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JÓZEF CZYREK 


Ograniczenie i zaprzestanie wyścigu zbrojeń było zawsze jednym z cen- 
tralnych problemów stosunków międzynarodowych. Dziś zyskał on na 
ostrości, ponieważ bezprecedensowe rozmiary wyścigu zbrojeń czynią go 
wzrastającym zagrożeniem pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 

Humanistyczne zasady nowego ustroju społecznego determinują polity- 
kę państw socjalistycznych w sprawach o znaczeniu kluczowym dla istnie- 
nia ludzkości. Celem nadrzędnym tej polityki jest wyeliminowanie groźby 
wojny, zapewnienie narodom wszechstronnego rozwoju w warunkach 
trwałego pokoju i rzeczywistego bezpieczeństwa. 

Zaprzestanie wyścigu zbrojeń — to jeden z najtrudniejszych i najbar- 
dziej złożonych problemów międzynarodowych, na który szczególny wpływ 
wywierają globalne, regionalne i bilateralne stosunki międzynarodowe, za- 
kres i treść odprężenia, czynniki strategiczne, wojskowo-techniczne i psy- 
chologiczne. Problematyka rozbrojenia najwyraźniej uwidacznia złożony 
charakter stosunków Wschód—Zachód, walkę przeciwstawnych koncepcji 
rozwoju stosunków międzynarodowych reprezentowanych przez świat so- 
cjalistyczny i kapitalistyczny. Problematyka ta w najbardziej bezpośredni 
sposób dotyka spraw związanych z bezpieczeństwem narodowym. Dlatego 
warunkiem postępów w rozbrojeniu jest dobra wola polityczna, wzajemne 
zaufanie, a nade wszystko nienaruszanie bezpieczeństwa państw. 

O najżywotniejszym znaczeniu rozbrojenia stanowią dziś trzy czynniki: 
po pierwsze, ilościowa i jakościowa skala wyścigu zbrojeń nadaje nowe wy- 
miary tworzonemu przez nie zagrożeniu pokoju i bezpieczeństwa między- 
narodowego; po drugie, zaostrzenie się sprzeczności między pozytywnymi 
przeobrażeniami w międzynarodowych stosunkach politycznych a zbroje- 
niami grozi wzrastającym niebezpieczeństwem podważenia, a nawet zniwe- 
czenia osiągnięć politycznych; po trzecie, pogłębiają się negatywne skutki 
społeczne i ekonomiczne wyścigu zbrojeń. 

Dyskusje i rokowania rozbrojeniowe toczą się na wielu płaszczyznach od 
zakończenia II wojny światowej. Nie sprzyjające warunki okresu „zimnej 
wojny” znacznie ograniczały szanse tych rokowań. Dopiero pozytywne pro- 
cesy dokonane w stosunkach międzynarodowych na przełomie lat 60 
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i 70 w rezultacie zmiany układu sił na korzyść socjalizmu i postępu, 
ukształtowanie się i uznanie parytetu militarnego między ZSRR i USA, 
a pośrednio między NATO i Układem Warszawskim — stworzyły realne 
przesłanki polityczno-militarne dla podjęcia wzmożonych wysiłków na 
rzecz ograniczenia zbrojeń i poszukiwania dróg do rzeczywistego rozbroje- 
nia na zasadzie równego i jednakowego bezpieczeństwa. Dobitnym tego 
przykładem była ewolucja radziecko-amerykańskich rozmów rozbrojenio- 
wych oraz nawiązanie wielostronnego dialogu negocjacyjnego na temat 
środków odprężenia militarnego w Europie, czemu sprzyjało uznanie przez 
wszystkie uczestniczące w nim kraje powojennej rzeczywistości terytorial- 
no-politycznej na naszym kontynencie. 

Odprężenie polityczne pozwoliło wyeliminować szereg politycznych 
i psychologicznych motywacji wyścigu zbrojeń, jednakże nie wywarło 
istotniejszego wpływu na materialny rozwój tego procesu, tym groźniej- 
szego dla pokoju z uwagi na ścisły związek i współzależność istniejące mię- 
dzy odprężeniem politycznym i militarnym. Trwały i nieodwracalny cha- 
rakter odprężenia może być zapewniony tylko w warunkach wszechstron- 
nego rozwoju jego politycznych i militarnych części składowych. 


Praktyka lat 70 dowiodła wszakże korzystnego oddziaływania odprężenia 
politycznego na podejmowanie środków odprężenia militarnego. Wystarczy 
wymienić radziecko-amerykańskie porozumienia o ograniczeniu zbrojeń 
strategicznych, zawarte w dziedzinie rozbrojenia porozumienia wielostron- 
ne, podjęcie rokowań w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych i zbro- 
jeń w Europie środkowej oraz postanowienia Aktu Końcowego KBWE do- 
tyczące środków odprężenia militarnego. 


Odprężenie militarne z kolei stymuluje i pogłębia odprężenie politycz- 
ne. Jednakże funkcję tę spełnić może właściwie tylko wtedy, gdy obejmie 
swoim zasięgiem środki prowadzące do istotnego zmniejszenia konfronta- 
cji militarnej i ograniczenia wyścigu zbrojeń. Staje się dzisiaj coraz oczy- 
wistsze, że niewystarczające osiągnięcia w tym zakresie stanowią główną 
przeszkodę na drodze dalszego pogłębiania odprężenia i stabilizacji sytua- 
cji międzynarodowej. Jesteśmy jeszcze dalecy od harmonijnego współdzia- 
łania odprężenia politycznego i militarnego. 


Jak powiedział minister Emil Wojtaszek na sesji specjalnej Zgromadze- 
nia Ogólnego Narodów Zjednoczonych na temat rozbrojenia: „„Samo zwoła- 
nie sesji specjalnej... jest wyrazem coraz powszechniejszego zrozumienia, 
że pogłębia się sprzeczność między odprężeniem politycznym t rozwojem 
wspólpracy a narastającym wyścigiem zbrojeń, między osiągnięciami 
nauki t techniki a ich wykorzystaniem, między coraz bardziej zlożonymi 
problemami społeczno-gospodarczymi świata a trwonieniem stale zwięk- 
szanych środków na zbrojenia”. 


* 
Ostatecznym celem rokowań rozbrojeniowych jest powszechne i całko- 


wite rozbrojenie. Jednakże realia polityczne i militarne powodują, że cel 
ten można rozpatrywać tylko w kategoriach dalekosiężnego programu, 
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który może być urzeczywistniony jedynie w drodze stopniowych i częścio= 
wych kroków w skali globalnej, regionalnej i dwustronnej. 

Mimo mniej sprzyjających niż obecnie warunków politycznych, w latach 
60 udało się w ograniczaniu sfery działania wyścigu zbrojeń osiągnąć 
szereg znaczących rezultatów. Zawarto 8 porozumień wielostronnych, 
z których na szczególną uwagę zasługują: układ moskiewski z 1963 r. o za- 
kazie prób z bronią jądrową w atmosferze, przestrzeni kosmicznej i pod wo- 
dą, układ z 1968 r. o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej, układ z 1971 r. 
o denuklearyzacji dna mórz i oceanów oraz konwencja o zakazie i zniszcze- 
niu broni bakteriologicznej (biologicznej). 

W ramach radziecko-amerykańskich rozmów rozbrojeniowych zawarto 
łącznie 11 układów i porozumień dotyczących m. in. ograniczenia zbrojeń 
strategicznych (SALT I), ograniczenia podziemnych prób z bronią jądrową, 
zapobiegania wojnie nuklearnej oraz incydentom na morzach i nad nimi. 
Zawarto ponadto radziecko-francuskie porozumienie o zapobieganiu przy= 
padkowemu lub nie usankcjonowanemu użyciu broni jądrowej oraz ra- 
dziecko-brytyjskie porozumienie o zapobieganiu przypadkowemu wybu= 
chowi wojny nuklearnej. 

Część wymienionych porozumień dotyczy ograniczenia sfery działania 
wyścigu zbrojeń, a część — środków o charakterze politycznym, mających 
na celu zapobieżenie konfliktowi nuklearnemu. Nie są to więc porozumienia 
rozbrojeniowe w ścisłym tego słowa znaczeniu; jedynie konwencja o zaka- 
zie broni bakteriologicznej jest porozumieniem rozbrojeniowym, gdyż sta- 
nowi o zniszczeniu tej broni masowej zagłady. Mimo swego ograniczonego 
charakteru, porozumienia te wywarły korzystny wpływ na przyspieszenie 
procesu odprężenia, w istotny sposób przyczyniły się do zmniejszenia nega- 
tywnych skutków wyścigu zbrojeń w niektórych dziedzinach i wykazały, 
że okiełznanie wyścigu zbrojeń jest sprawą realną. Zapoczątkowały one 
proces powolnego przełamywania barier polityczno-psychologicznych wy- 
nikłych z nieufności i uprzedzeń „zimnej wojny”. 

Ani wprowadzone ograniczenia, ani toczące się rokowania rozbrojenio- 
we nie zapobiegły jednak stałemu nasilaniu się wyścigu zbrojeń, zwłasz= 
cza w zakresie jakości broni. Nagromadzone dziś arsenały są tak ogromne, 
że wszelkie porównania z przeszłością stają się bezprzedmiotowe. Dla 
celów militarnych w skali nie spotykanej w przeszłości wykorzystuje się 
najnowocześniejsze zdobycze nauki i techniki. Następuje burzliwy rozwój 
produkcji coraz bardziej śmiercionośnych broni, których moc niszczycielska 
wystarcza dla wielokrotnego unicestwienia ludzkości i które nie mają ra- 
cjonalnego uzasadnienia strategiczno-militarnego. 

Moc istniejącego potencjału nuklearnego odpowiada mocy ok. miliona 
bomb zrzuconych na Hiroszimę. Siła niszczenia zawarta w jednej głowicy 
atomowej przewyższa energię wszystkich materiałów wybuchowych uży- 
tych w latach drugiej wojny światowej. Na wydatki wojskowe wydaje się 
w skali światowej ok. 400 mld dol., co stanowi ok. 10 proc. wartości glo- 
balnej produkcji materialnej. Na doskonalenie środków prowadzenia wo- 
jen przeznacza się rocznie ponad 20 mld dol. Liczba najwyższej klasy spe- 
cjalistów zatrudnionych w przemyśle zbrojeniowym przekracza 400 tys. 
Wyścig zbrojeń staje się dziś zjawiskiem uniwersalnym, obejmującym w 
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coraz większym stopniu kraje o niskim potencjale gospodarczym (udział 
krajów „trzeciego świata” w światowych wydatkach wojskowych wzrósł 
z 4 proc. w końcu lat 50 do 23 proc. w 1976 r.). 

Wprowadza się nowe środki masowej zagłady i opracowuje doktryny 
militarne służące uzasadnieniu ich użycia. Zmiany w technologii broni 
powodują stopniowe zacieranie się różnic między bronią konwencjonalną 
i nuklearną. Do najgroźniejszych zjawisk obecnego etapu wyścigu zbrojeń 
należą: stałe doskonalenie precyzji środków przenoszenia broni jądrowej, 
rozwijanie strategicznych rakiet ruchomych, rakiet samosterujących, broń 
neutronowa, laserowa i in. 

Decyzje ostatniej sesji Rady NATO potwierdzają, że intensyfikacja wy- 
Ścigu zbrojeń będzie nadal podstawą polityki sojuszu atlantyckiego. Za- 
twierdzono pierwszy w historii tego paktu długoterminowy program 
wszechstronnej rozbudowy potencjału militarnego w oparciu o 3-procento- 
wy realny wzrost wydatków. 

Tempo wyścigu zbrojeń znacznie wyprzedza tempo rokowań rozbroje- 
niowych, co nie tylko podważa skuteczność niektórych zawartych już po- 
rozumień, ale i poważnie utrudnia negocjacje nad ograniczeniem określo- 
nych rodzajów broni. Każda nadmierna zwłoka w rokowaniach rozbroje- 
niowych rodzi nowe problemy polityczne i techniczne. Jak stwierdził na 
wspomnianej już sesji specjalnej Zgromadzenia Ogólnego minister Andriej 
Gromyko: ,,...jeśli przeoczy się odpowiedni moment, to w niektórych nader 
ważnych kwestiach zawarcie porozumień może stać się w ogóle niemożliwe, 
głównie dlatego, że pewne opracowywane typy broni po prostu wymykają 
się spod wzajemnej kontroli zarówno pod względem liczebności, jak i cech 
jakościowych”. 

Broń neutronowa jest dobitnym przykładem groźnych następstw niepo- 
hamowanego wyścigu zbrojeń i zarazem dowodem konieczności niedopu- 
szczenia do powstawania nowych broni masowej zagłady. Wiele już pisano 
o niebezpieczeństwach i wyjątkowo okrutnym charakterze broni neutrono- 
wej. Urzeczywistnienie planów jej produkcji i wprowadzenia do Europy 
stanowiłoby nowe jakościowo zagrożenie, zbliżyłoby ludzkość do uwiary- 
godnienia wojny nuklearnej i oznaczało podjęcie nowej rundy zbrojeń 
wraz z daleko idącymi konsekwencjami politycznymi tego faktu. 

Kraje socjalistyczne wskazały jedyną realną drogę rozwiązania tego 
problemu. Jest nią wzajemna rezygnacja z broni neutronowej. W tym celu 
przedłożyły one w Komitecie Rozbrojeniowym w Genewie projekt odpo- 
wiedniej konwencji. Zdecydowane stanowisko narodu polskiego znalazło 
wyraz w licznych protestach i oświadczeniach różnych grup społecznych. 
Zostało ono również wyrażone 16 marca br. w uchwale Komisji Sejmowej 
Spraw Zagranicznych. | 

Warunkiem wyjściowym dla stworzenia skutecznych barier przeciwko 
niekontrolowanemu procesowi zbrojeń jest odejście przez państwa NATO 
od tradycyjnej koncepcji bezpieczeństwa wyznaczającej zasadniczą rangę 
czynnikowi militarnemu. Doświadczenie wykazuje, że lansowana przez 
zwolenników wyścigu zbrojeń teza, iż „równowaga strachu” stanowi gwa- 
rancję bezpieczeństwa, jest fałszywa, gdyż nowa broń rodzi „antybroń , 
zwiększając w ten sposób zagrożenie. Niezbędna jest rezygnacja z niereal- 
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nych dążeń do uzyskania, w drodze nieustannego umacniania potencjału 
militarnego, przewagi nad krajami socjalistycznymi czy też narzucania im 
polityki z „pozycji siły”. Niezbędne jest też pełne uznanie, że wobec istnie- 
jącego parytetu nuklearnego jedyną alternatywą jest bezpieczeństwo opar- 
te na obniżeniu poziomu zbrojeń na zasadzie nieumniejszania bezpieczeń- 
stwa żadnego z państw i rezygnacji z dążenia do uzyskania jednostron- 
nych korzyści. Są to fundamentalne zasady warunkujące wszelkie porozu- 
mienia rozbrojeniowe. 

W miarę rozwoju odprężenia i polepszania stosunków Wschód—zZachód 
w krajach kapitalistycznych nasilała się aktywność sił widzących w odprę- 
żeniu zagrożenie swych interesów. Celem uzasadnienia własnej opinii pub- 
licznej faktu stałego przyspieszania tempa zbrojeń szerzą one mit o rze- 
komym zagrożeniu militarnym ze strony ZSRR i Układu Warszawskiego 
oraz o rzekomym osłabieniu, w wyniku odprężenia, bezpieczeństwa państw 
zachodnich. Teza ta natrafia podatny grunt w części kół rządzących nie- 
których państw. 

Militarystyczne koła NATO, podporządkowując odprężenie sile, głoszą 
gotowość do takich ograniczeń zbrojeń i sił zbrojnych, które miałyby za- 
pewnić sojuszowi atlantyckiemu jednostronne korzyści wojskowe. Jest 
rzeczą nieodzowną, aby rządy zachodnie zdecydowanie przeciwstawiały się 
kołom monopolistycznym i militarystycznym, zainteresowanym w powrocie 
do „zimnej wojny” i stanowiącym motoryczną siłę napędową wyścigu 
zbrojeń. W krajach socjalistycznych nie ma żadnej grupy społecznej, która 
mogłaby być zainteresowana wyścigiem zbrojeń i zyskami z gospodarki 
wojennej. Jedynie twarda rzeczywistość, realna groźba wynikająca z na- 
rzucanego wyścigu zbrojeń, zmusza kraje socjalistyczne do umacniania ich 
zdolności obronnej. Stąd też wynika obiektywny charakter naszych dążeń 
i działań na rzecz rzeczywistego rozbrojenia. 

O ile celem odprężenia militarnego jest dla państw socjalistycznych 
ograniczenie wyścigu zbrojeń, to zachodnie rozumienie odprężenia militar- 
nego nie wychodzi poza kontrolę zbrojeń i pewne ograniczenia, przede 
wszystkim ich konfliktotwórczych skutków. W dokumentach przedłożonych 
przez szereg krajów zachodnich na sesji specjalnej Zgromadzenia Ogólne- 
go Narodów Zjednoczonych na temat rozbrojenia położono nacisk głównie 
na różne systemy weryfikacji oraz ujawnianie różnych informacji o stanie 
sił zbrojnych i zbrojeń pod pretekstem umacniania zaufania. Tego rodzaju 
środki, oderwane od konkretnych posunięć rozbrojeniowych, odnoszą 
wszakże skutek odwrotny. 

Sytuacja wynikająca z obecnego etapu wyścigu zbrojeń nakazuje podję- 
cie radykalnych przeciwdziałań, przejście od deklaracji do konkretnych 
posunięć o istotnym dla zmniejszenia i likwidacji groźby wojny znaczeniu. 
Wymaga to podniesienia efektywności rokowań rozbrojeniowych i wcie- 
lenia w życie wielu realnych propozycji. Problemy zrodzone przez wyścig 
zbrojeń są zbyt liczne i złożone, aby można było oczekiwać ich szybkiego 
i jednorazowego rozwiązania. Interesy pokoju nakazują przede wszystkim 
zaprzestanie wyścigu zbrojeń nuklearnych oraz niedopuszczenie do poja- 
wiania się nowych broni masowej zagłady i systemów tej broni; praktyka 
rokowań dowodzi, że znacznie łatwiej jest zapobiec pojawianiu się nowych 
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broni, niż zakazać już istniejące. Kwestie te uwzględnione są w licznych 
propozycjach państw socjalistycznych. Polska dała ponownie wyraz kon- 
sekwentnemu stanowisku w tych sprawach, udzielając w uchwałach Rady 
Ministrów PRL z 17 listopada i Sejmu PRL z 26 listopada ub. r. pełnego 
poparcia orędziu KC KPZR, Rady Najwyższej i Rady Ministrów ZSRR 
Do narodów, parlamentów i rządów wszystkich krajów świata (3.1X.1977 r.). 

Na sesji specjalnej Zgromadzenia Ogólnego Związek Radziecki przed- 
stawił program ogłoszony przez Leonida Breżniewa na zjeździe Komso- 
mołu w marcu br. Dotyczy on całkowitego zaprzestania dalszego wzrostu 
ilościowego i jakościowego zbrojeń i sił zbrojnych państw posiadających 
duży potencjał militarny. W ramach tego kompleksowego programu, 
uwzględniając różnorodne komponenty tych potencjałów, przewiduje się 
istotne posunięcia, które mogłyby być podjęte łącznie lub oddzielnie: za- 
przestanie produkcji wszelkiego rodzaju broni jądrowej; zaprzestanie pro- 
aukcji i zakaz wszelkich innych rodzajów broni masowej zagłady; zaprze- 
stanie tworzenia nowych rodzajów broni konwencjonalnej o wielkiej sile 
niszczenia oraz niezwiększanie sił zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych 
państw-stałych członków Rady Bezpieczeństwa, jak również państw zwią- 
zanych z nimi układami wojskowymi. 

Jak z tego wynika, program obejmuje kroki, których realizacja miałaby 
decydujące znaczenie dla odwrócenia wyścigu zbrojeń i stworzenia wa- 
runków do rozwinięcia szerokiego procesu we wszystkich dziedzinach roz- 
brojenia. Priorytetowe znaczenie zachowuje zaprzestanie produkcji broni 
jądrowej i stopniowa jej redukcja aż do całkowitej likwidacji. 

Propozycje ZSRR stały się wspólnym programem wszystkich krajów so- 
cjalistycznych. Wokół jego realizacji koncentrować się będą ich główne 
wysiłki w rokowaniach rozbrojeniowych. Postępom w tej dziedzinie sprzy- 
jałoby stworzenie prawno-międzynarodowych gwarancji bezpieczeństwa 
wszystkich państw poprzez urzeczywistnienie radzieckiej idei ogólnoświa- 
towego układu o niestosowaniu siły w stosunkach międzynarodowych 
i nieużyciu broni jądrowej. 


* 


Spośród wszystkich rokowań rozbrojeniowych największe znaczenie ma- 
ją radziecko-amerykańskie rozmowy w sprawie ograniczenia ofensywnych 
zbrojeń strategicznych. Z uwagi na miejsce obu wielkich mocarstw w 
światowym układzie sił, ich szczególną odpowiedzialność za pokój i bezpie- 
czeństwo międzynarodowe, wszelkie porozumienie ograniczające ich po- 
tencjały strategiczno-nuklearne wyraźnie wpływa na perspektywy utrwa- 
lenia pokoju, dalszego uzdrowienia sytuacji międzynarodowej i umacnia- 
nia bezpieczeństwa, torując drogę do innych rozwiązań rozbrojeniowych. 
Dlatego rozmowy ZSRR—USA wywołują głębokie zainteresowanie i towa- 
rzyszy im szerokie poparcie międzynarodowe. 

W drugiej połowie ub. r. rezultaty rozmów obu stron pozwalały liczyć 
na rychłe zawarcie porozumienia SALT II. Taką ocenę wypowiadała rów 
nież administracja amerykańska. W miarę jednak osiąganych w rozmo- 
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wach postępów w USA zaczęły nasilać się naciski na rząd w kierunku opóź- 
niania, a nawet zerwania rokowań. Wysuwano nowe warunki sprzeczne 
z przyjętymi już ustaleniami oraz zasadą równości i jednakowego bezpie- 
czeństwa. Przestrzeganie tej zasady jest podstawowym warunkiem pomy= 
ślnego uwieńczenia rozmów. 

Porozumienie SALT II utorowałoby drogę do rozmów SALT III, które 
poświęcone byłyby nie tylko dalszym ograniczeniom ilościowym i jakościo- 
wym broni strategicznej, lecz i jej redukcji oraz wpłynęłyby korzystnie na 
przebieg innych rokowań rozbrojeniowych. 

Spośród problemów, które w wielostronnych rokowaniach rozbrojenio- 
wych mają już dość długą historię, trzy zasługują na szczególną uwagę. 
Pierwszy dotyczy nierozprzestrzeniania broni jądrowej. Na świecie wzrasta 
znaczenie energetyki jądrowej i międzynarodowej współpracy w wykorzy= 
stywaniu energii jądrowej dla celów pokojowych. Wiąże się z tym jednak 
realne niebezpieczeństwo, iż niektóre państwa, powodowane ambicjami 
politycznymi, dążyć mogą do uzyskania broni jądrowej. Już obecnie uważa 
się, że u progu nuklearnego znajduje się kilkanaście państw, w tym pań- 
stwa, których polityka powoduje lub może powodować napięcia i konflikty. 
Aby temu zapobiec, trzeba skutecznie zaostrzyć reżim nieproliferacji broni 
poprzez uniwersalizację układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej 
(ok. 1/3 państw nie jest jeszcze stroną układu) oraz umocnienie systemu 
kontroli i gwarancji w ramach Międzynarodowej Agencji Atomowej. Temu 
celowi poświęcone są prace tzw. Klubu Londyńskiego, nieformalnego fo- 
rum z udziałem kilkunastu państw-ekspertów jądrowych, w tym również 
Polski. 

Drugi problem wiąże się bezpośrednio z zaprzestaniem jakościowego wy- 
ścigu zbrojeń. W 1975 r. ZSRR przedłożył projekt układu o powszechnym 
i całkowitym zakazie prób z bronią jądrową. Od ub. r. toczą się w tej spra- 
wie rozmowy między ZSRR, USA i Wielką Brytanią i — według donie- 
sień stron — są one zaawansowane. Zasadniczy wpływ miało na to kon- 
struktywne podejście ZSRR, wyrazem tego była zgoda na prowadzenie 
kontroli na zasadzie dowolności, na ogłoszenie moratorium na wybuchy ją- 
drowe dla celów pokojowych, jak też na wejście w życie układu, jeśli na- 
wet początkowo nie przyłączą się doń wszystkie mocarstwa nuklearne. 
Wiadomo jednak, że zainteresowane w dalszym nasilaniu zbrojeń koła 
Pentagonu wysuwają wiele zastrzeżeń, co może utrudnić i opóźnić zawar- 
cie układu. 


Wreszcie trzeci problem, który dawno dojrzał do rozwiązania, dotyczy 
zakazu broni chemicznej. Wobec sprzeciwiania się mocarstw zachodnich 
całościowemu zakazowi tej broni, Komitet Rozbrojeniowy w Genewie obra- 
duje nad zakazem częściowym, poczynając od najbardziej śmiercionośnych 
rodzajów broni chemicznej jako wstępnego kroku do całkowitego zakazu. 

Przedstawione problemy mają podstawowe znaczenie dla zaprzestania 
i ograniczenia wyścigu zbrojeń. Tematyka dyskusji i rokowań obejmuje 
również inne problemy, najczęściej inicjowane przez kraje socjalistyczne i 
zawarte też w ich wspólnym programie przedłożonym na sesji specjalnej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Należą do nich: ograniczenie i redukcja sił 
zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych jako proces równoległy do rozbro- 
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jenia nuklearnego; zapobieganie niebezpieczeństwu wojny nuklearnej; re- 
dukcja budżetów wojskowych; ustanowienie stref wolnych od broni jądro- 
wej i stref pokoju; pełna demilitaryzacja dna mórz i oceanów oraz regio- 
nalne środki odprężenia. 

Program krajów socjalistycznych zawiera również zespół podstawowych 
zasad, których powszechna akceptacja byłaby gwarancją powodzenia roko- 
wań. M. in. są to: zasada nieprzynoszenia uszczerbku bezpieczeństwu 
państw; rezygnacja z jednostronnych korzyści; nieużycie siły w stosunkach 
międzynarodowych; udział w rokowaniach i porozumieniach maksymalnej 
syasęj rasikć zwłaszcza jądrowych i innych o dużym potencjale militar- 
nym i in. 

Program krajów socjalistycznych jest rzeczowy i realistyczny, zawiera 
konkretne środki, których realizacja służyłaby w równej mierze interesom 
bezpieczeństwa wszystkich państw. 


* 


Wyrazem wzrastającego zaniepokojenia społeczności międzynarodowej 
wyścigiem zbrojeń, świadomości potrzeby kompleksowego rozpatrzenia 
problemów celem określenia dróg i środków ich rozwiązania — była sesja 
specjalna Zgromadzenia Ogólnego NZ poświęcona rozbrojeniu. Odegrała 
ona ważną rolę jako forum szerokiej prezentacji poglądów i poszukiwania 
możliwości osiągnięcia postępu na drodze rozbrojenia. Miała ona duże zna- 
czenie polityczne i propagandowe, skupiając uwagę światowej opinii na 
najważniejszych aspektach i wskazując najpilniejsze kierunki działania. 
Pozwoliła ona krajom socjalistycznym przedstawić ich kompleksowy pro- 
gram, którego podstawowe składniki zostały zawarte w dokumencie koń- 
cowym. Sesja potwierdziła aktywną i inicjatywną rolę krajów socjalistycz- 
nych, w tym wysoką pozycję Polski w działaniach na rzecz rozbrojenia. 

Uchwały sesji specjalnej, jak każdej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
mają jednak tylko charakter zaleceń. Od woli politycznej jej uczestników 
będzie zależeć, czy i w jakiej mierze zostaną one zrealizowane i przyczynią 
się do faktycznych postępów. Kraje socjalistyczne, wespół z większością 
krajów niezaangażowanych, będą nalegać, aby uchwały sesji nadały nowy 
impuls rokowaniom rozbrojeniowym i przybliżyły zawarcie nowych po- 
rozumień. Dla dokonania przełomu, przejścia od deklaracji do działania, po- 
trzebne jest forum władne podejmować skuteczne, wiążące wszystkie pań- 
stwa decyzje oraz opracować rozwiązania praktyczne. Dlatego też, zgodnie 
zresztą z zaleceniem sesji, jednym z ważnych zadań będzie działanie na 
rzecz zwołania w przyszłości światowej konferencji rozbrojeniowej. 

Jednym z warunków pełnej efektywności porozumień rozbrojeniowych, 
a zarazem czynnikiem niezbędnym dla skutecznego ograniczenia wyścigu 
zbrojeń, jest udział w istniejących porozumieniach co najmniej wszystkich 
mocarstw nuklearnych i państw o dużym potencjale militarnym. Jest spra- 
wą wątpliwą, aby na dłuższą metę można było oczekiwać znacznych po- 
stępów na drodze ograniczania wyścigu zbrojeń w sytuacji, kiedy szereg 
państw pozostaje poza zasięgiem zawartych już porozumień lub nie ukrywa 
niechęci do podejmowania nowych zobowiązań. Jest rzeczą godną ubole- 
wania, że w okresie, gdy problem rozbrojenia staje się coraz pilniejszy, 
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rząd ChRL podtrzymuje, a nawet zaostrza swe całkowicie negatywne 
stanowisko wobec wszelkich konstruktywnych propozycji rozbrojeniowych, 
odmawiając przystąpienia zarówno do istniejących porozumień, jak i do 
rokowań. 

%* 


Europa, zwłaszcza jej część środkowa, była zawsze przedmiotem szcze- 
gólnego zainteresowania w różnych dyskusjach rozbrojeniowych. Rzecz to 
naturalna z uwagi na znaczenie naszego kontynentu w polityce światowej 
oraz na fakt, że tędy przebiega linia bezpośredniej konfrontacji militarnej 
dwóch przeciwstawnych ugrupowań polityczno-wojskowych. 

Od zakończenia II wojny światowej Polska brała aktywny udział, a na- 
wet inicjowała dyskusje mające na celu zapewnienie rzeczywistego bez- 
pieczeństwa Europy i usuwanie negatywnych skutków jej podziału. Z uwa- 
gi na szczególną sytuację polityczno-militarną w Europie środkowej dzia- 
łalność Polski koncentrowała się głównie na obszarze naszego bezpośred- 
niego sąsiedztwa. Treścią polskich koncepcji były i są konkretne środki 
obniżenia poziomu konfrontacji militarnej w drodze skutecznych kroków 
rozbrojeniowych. 


Wyrazem tego było przedstawienie w lutym 1958 r. planu strefy bezato= 
mowej w Europie środkowej w oparciu o propozycję przedstawioną 2 paź- 
aziernika 1957 r. w ONZ przez ówczesnego ministra Spraw Zagranicznych, 
Adama Rapackiego. Plan ten ulegał później pewnym modyfikacjom uw- 
zględniającym niektóre zastrzeżenia Zachodu. W 1964 r. Polska wystąpiła 
z kolejną inicjatywą, wysuwając plan zamrożenia zbrojeń nuklearnych 
w Europie środkowej. 

Aczkolwiek z winy państw zachodnich plany te nie zostały urzeczywi- 
stnione, odegrały one rolę dużą i wielokierunkową. Zapoczątkowały one 
szeroką dyskusję międzynarodową nad koncepcją stref bezatomowych w 
różnych regionach świata. Zrealizowano tę ideę w Ameryce Łacińskiej; 
uchwalono deklarację o denuklearyzacji Afryki; obecnie na porządku 
dziennym sesji ONZ wpisane są propozycje stref bezatomowych w Azji 
południowej i na Bliskim Wschodzie. Plany polskie stworzyły korzystniej- 
szą bazę dla szerokich dyskusji nad problemami bezpieczeństwa europej- 
skiego oraz sprzyjały idei nieproliferacji broni jądrowej. Niektóre myśli 
zawarte w planach polskich, jak zakaż przekazywania oraz nabywania 
i produkcji broni jądrowej przez państwa niejądrowe, znalazły potwierdze- 
nie prawno-międzynarodowe w układzie o nierozprzestrzenianiu broni ją- 
drowej oraz stały się przedmiotem obecnych rokowań wiedeńskich. 

Przemiany w stosunkach międzynarodowych, ustanowienie parytetu mi- 
litarnego między Wschodem i Zachodem, układy normalizacyjne w Europie 
środkowej, a następnie przebieg i rezultaty KBWE — wszystko to stwo- 
rzyło realne przesłanki dla podjęcia nowych, bardziej skutecznych wysił- 
ków celem pogłębienia pozytywnych zmian w sytuacji politycznej odpo- 
wiednimi działaniami w dziedzinie odprężenia militarnego. 

Położenie geograficzne i doświadczenie historyczne, jak też interesy bez- 
pieczeństwa własnego i całej wspólnoty socjalistycznej dyktują Polsce ak- 
tywne uczestnictwo w rokowaniach wiedeńskich w sprawie wzajemnej 
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redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej. Podobnie jak w całej 
„Europie, również w środkowej części kontynentu ukształtowała się przy- 
bliżona równowaga sił militarnych, będąca podstawą bezpieczeństwa 
państw europejskich. Chodzi o obniżenie zbyt wysokiego poziomu tej rów- 
nowagi bez jej naruszenia i bez uszczerbku dla bezpieczeństwa jakiegokol- 
wiek państwa. Zgodnie z tą akceptowaną przez uczestników rokowań 
zasadą, kraje socjalistyczne stoją niezmiennie na stanowisku, że redukcje 
powinny być ekwiwalentne, obejmować siły zbrojne i zbrojenia wszystkich 
uczestników rokowań. Natomiast państwa NATO w oparciu o własną, nie 
odpowiadającą rzeczywistości, ocenę układu sił i w dążeniu do uzyskania 
jednostronnych korzyści żądają redukcji asymetrycznych, trzykrotnie 
większych po stronie Układu Warszawskiego. Można żywić nadzieję, że 
dyskusja nad stanem liczebnym sił obu stron przekona państwa NATO 
o potrzebie skorygowania zawyżonej przez nie oceny sił Układu Warszaw- 
skiego oraz zrezygnowania z dążeń do zmiany układu sił. 


Czynnikiem zakłócającym atmosferę wokół rokowań są podjęte przez 
NATO decyzje intensyfikacji zbrojeń, decyzje USA o zwiększaniu sił zbroj- 
nych i zbrojeń w Europie, jak też plany wprowadzenia do Europy rakiet 
samosterujących i broni neutronowej. Mimo trudności nastąpiło jednak 
w szeregu kwestii pewne zbliżenie stanowisk. Faktem pozytywnym dla 
sytuacji w Europie jest zainteresowanie kontynuacją rokowań oraz zro- 
zumienie ich wagi jako płaszczyzny dialogu Wschód—Zachód. Istnieje 
świadomość znaczenia rokowań wiedeńskich nie tvlko w kontekście Europy 
środkowej, ale i dla przyszłych podobnych przedsięwzięć w innych regio- 
nach Europy i dla odprężenia w ogóle. 

W sytuacji europejskiej wzrasta znaczenie i potrzeba podejmowania 
również pozarozbrojeniowych środków utrwalania odprężenia militarnego, 
umownie zwanych „środkami budowy zaufania”. Środki tego rodzaju, jak 
uprzednie powiadamianie o wielkich manewrach wojskowych i wymiana 
obserwatorów na te manewry czy wymiana wizyt wojskowych — przewi- 
dziane w Akcie Końcowym KBWE — są już realizowane w praktyce. Kon- 
cepcja tych środków jest ze strony krajów socjalistycznych szersza niż za- 
chodnia, gdyż obejmuje nie tylko aspekty techniczno-wojskowe, lecz i po- 
lityczno-wojskowe, mające na celu zapobieżenie wojnie i osłabienie napię- 
cia. 

Państwa socjalistyczne oczekują wciąż na to, by przedmiotem dialogu 
europejskiego stały się ważkie propozycje zawarte w bukareszteńskiej de- 
klaracji państw-stron Układu Warszawskiego z 1976 r. Dotyczą one zawar- 
cia przez państwa-sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE układu o nie- 
użyciu przeciwko sobie broni jądrowej jako pierwsze oraz o nierozsze- 
rzaniu kręgu uczestników NATO i Układu Warszawskiego. Propozycje te, 
przedstawione w oficjalnym dokumencie na spotkaniu w Belgradzie, zo- 
stały uzupełnione dodatkową klauzulą o nieprzeprowadzaniu manewrów 
wojskowych z udziałem więcej niż 50—60 tys. żołnierzy oraz o możliwości 
rozciągnięcia na południową część basenu Morza Śródziemnego „środków 
budowy zaufania” przewidzianych w Akcie Końcowym. Potwierdzając pil- 
ną potrzebę podjęcia szerokiej dyskusji nad „środkami umacniania zaufa- 
nia”, Komitet Ministrów Spraw Zagranicznych Państw Układu Warszaw- 
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skiego wypowiedział się w kwietniu br. za rozpatrzeniem propozycji wy- 
suniętych zarówno przez państwa socjalistyczne, jak i przez inne państwa 
w trybie do uzgodnienia przez państwa-uczestników KBWE. 


%* 


Wypływająca z istoty ustroju Polski Ludowej zasada nierozdzielności so- 
cjalizmu i pokoju określa ścisłą współzależność między pomyślnym rozwo- 
jem społeczno-gospodarczym PRL a skuteczną walką o zapewnienie sprzy- 
jających mu warunków zewnętrznych. Są nimi trwały pokój i bezpieczeń- 
stwo stanowiące nadrzędny cel polityki zagranicznej Polski i całej wspól- 
noty państw socjalistycznych. W realizacji tego celu priorytetowe miejsce 
zajmują działania zmierzające do pogłębiania i upowszechniania odpręże- 
nia, ograniczania wyścigu zbrojeń i przejścia do rzeczywistego rozbrojenia. 

Rozbrojenie stanowi zasadniczy czynnik zapewnienia człowiekowi bez- 
pieczeństwa i podstawowych praw, w tym jego prawa do życia w pokoju. 
„Prawo do życia w polkoju — powiedział Edward Gierek na posiedzeniu 
Sejmu 30 czerwca 1977 r. — jest najbardziej elementarnym prawem czło- 
wieka i narodów. Walce o realizację tego prawa dla naszego narodu do- 
świadczonego ciężko przez wojnę, dla wszystkich narodów, dla całej ludz- 
kości podporządkowaliśmy całkowicie politykę zagraniczną PRL. Czynimy 
i czynić będziemy dla tej nadrzędnej sprawy tyle, ile tylko leży w naszej 
nocy”. 

Znajduje to potwierdzenie w działaniach podejmowanych na rzecz roz- 
brojenia od zarania Polski Ludowej. Nie jest przypadkiem, że pierwsza 
polska inicjatywa przedłożona w ONZ w 1946 r. dotyczyła rozbrojenia nu- 
klearnego i w zakresie innych broni masowej zagłady. Już na początku lat 
50 Polska wzbogacała koncepcje rozbrojenia, wysuwając propozycje 
o charakterze powszechnym. Wspomniałem poprzednio o wkładzie Polski 
w rozbrojenie europejskie. Od początku istnienia Genewskiego Komitetu 
Rozbrojeniowego Polska jest jego aktywnym i uznanym uczestnikiem. 
Brała też udział w opracowywaniu najważniejszych porozumień i zaini- 
cjowała podjęcie pod auspicjami ONZ studiów rozbrojeniowych. 

Udzielając aktywnego poparcia konstruktywnym propozycjom rozbroje- 
niowym o charakterze powszechnym i regionalnym, Polska — zgodnie z in- 
teresami swego bezpieczeństwa narodowego i realnymi możliwościami — 
koncentruje wysiłki przede wszystkim na tych problemach, które mają 
kluczowe znaczenie dla bezpieczeństwa europejskiego i dla ograniczenia 
wyścigu zbrojeń w takich dziedzinach, w których stanowi on największe za- 
grożenie dla pokoju. Skupiamy więc aktywność na takich problemach, jak 
obniżenie poziomu konfrontacji militarnej w Europie środkowej, nieroz- 
przestrzenianie broni jądrowej czy niedopuszczenie do wprowadzenia no- 
wych broni masowej zagłady. 

Walka o rozbrojenie nie jest łatwa. Toczy się ona w złożonej sytuacji 
międzynarodowej, którą charakteryzują obecnie trudności w stosunkach 
radziecko-amerykańskich, intensyfikacja zbrojeń NATO i utrzymywanie 
się konfliktów międzynarodowych. W walkę toczoną w tych niełatwych 
warunkach Polska będzie nadal wnosić swój znaczący i cenny wkład. 


Rolnictwo olsztyńskie 


EDMUND WOJNOWSKI 


_. . Produkcja żywności jest głównym działem gospodarki skromnie uprze- 

mysłowionego województwa olsztyńskiego. I dlatego rolnictwo powinno — 
zdaniem wojewódzkiej instancji partyjnej — spełniać rolę siły napędowej 
rozwoju regionu. Tym bardziej że na tym żywnościowym polu wkład woje- 
wództwa do gospodarki kraju może być najbardziej znaczący. Kierując się 
tymi względami opracowaliśmy przed 4 laty Program rozwoju kompleksu 
produkcyjno-żywnościowego do 1990 r. Dokument ten, zatwierdzony przez 
Biuro Polityczne KC PZPR, jest regionalną transformacją strategii spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju, zapoczątkowanej uchwałami VI Zjaz- 
du partii. 

Nasz regionalny program rozwojowy zmierza w swych założeniach ku 
zintegrowanej gospodarce żywnościowej, której zasadniczymi elementami 
są: gospodarstwa rolne, przetwórstwo oraz zaplecze techniczne. 

Za obowiązujący uznano taki tok postępowania, żeby sprzyjając socja- 
listycznym przeobrażeniom w sferze wytwarzania, warunków życia i pracy 
ludności wiejskiej zapewniać stały, dynamiczny wzrost produkcji rolniczej. 
To zaś wymaga nie tylko wytrwałości, konsekwencji w modelowaniu go- 
spodarki żywnościowej i kształtu wsi jutra, lecz przede wszystkim racjo- 
nalnego i możliwie najbardziej efektywnego gospodarowania już posiada- 
nym potencjałem i zasobami. 

Rolnictwo woj. olsztyńskiego charakteryzuje się szeregiem cech specy- 
ficznych w skali kraju. Przede wszystkim wyraża się to w strukturze 
agrarnej. We władaniu gospodarstw państwowych znajduje się już 41 proc. 
ziemi uprawnej, a cały sektor uspołeczniony posiada (łącznie z areałem 
Państwowego Funduszu Ziemi) większość rolniczej przestrzeni produkcyj- 
nej województwa. Jednocześnie powierzchnia użytków rolnych pozostają- 
cych w gestii sektora indywidualnego kurczy się — najsłabsze ogniwa 
gospodarki chłopskiej wypadają z produkcji, corocznie państwo przejmuje 
ok. 20 tys. ha ziemi chłopskiej. 

Centralnym problemem rolnictwa olsztyńskiego staje się w tej sytuacji 
konieczność rekompensowania przez mocne ogniwa produkcyjne skutków 
uszczuplania się potencjału gospodarki indywidualnej. Główny ciężar tego 
odpowiedzialnego zadania spada na gospodarkę uspołecznioną. Nie decy- 
dują o tym względy doktrynalne. W Olsztyńskiem nie odczuwa się oporów 
przed przekazywaniem ziemi z PFZ rolnikom indywidualnym, jeśli gwa- 
rantują jej dobre zagospodarowanie. Problem jest głębszy — po prostu 
sektor indywidualny jest w stanie zagospodarować tylko niewielką część 
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ziemi przekazywanej państwu. Czy oznacza to, że na olsztyńskiej wsi nie 
obserwuje się dążenia rolników do powiększenia skali produkcji? Wprost 
przeciwnie, tylko że droga ku temu wiedzie przede wszystkim przez do- 
skonalenie warsztatów rolniczych, jakimi w gruncie rzeczy są gospodarstwa 
indywidualne, a nie tylko przez powiększanie ich areału. Potrzeba upełno- 
rolnienia gospodarki chłopskiej nie występuje u nas w liczącej się skali. 
Średnia wielkość powierzchni gospodarstwa chłopskiego wynosi 9 ha, a go- 
spodarstwa o powierzchni powyżej 10 ha zajmują dwie trzecie areału sek- 
tora indywidualnego. 

Ta korzystna z punktu widzenia towarowości produkcji struktura rol- 
nictwa indywidualnego jest ważnym elementem specyfiki woj. olsztyń- 
skiego. Lecz również ważnym jej elementem jest sytuacja demograficzna. 
Otóż rolnictwo nie odczuwa nadmiaru rąk do pracy. Obsada czynnych 
zawodowo na 100 ha w gospodarce indywidualnej wynosi średnio w kraju 
33 osoby, w Olsztyńskiem — tylko 21 osób; odpowiednie liczby dla sektora 
uspołecznionego wynoszą 23 w kraju wobec 11 w naszym regionie. Jeśli 
dodamy, że panuje u nas surowszy klimat niż w większości województw 
i że okres wegetacji roślin jest krótszy, co dodatkowo spiętrza prace polo- 
we — to jasne się staje, że tylko rosnący dopływ nowoczesnych środków 
produkcji oraz dostosowana do specyfiki regionu organizacja rolniczego 
procesu wytwórczego zapewnić mogą w skali regionalnej osiąganie progra- 
mowych celów polityki rolnej partii. 

Zapotrzebowanie na nowoczesne środki produkcji rolnej przekracza ich 
podaż, jakkolwiek w ostatnich latach ich przypływ do rolnictwa naszego 
województwa był większy niż w przeszłości. Dlatego dokładamy starań, by 
maszyny, materiały budowlane, produkty chemii rolniczej trafiały tam, 
gdzie będą najbardziej efektywnie wykorzystywane. Dotyczy to zarówno 
sektora uspołecznionego, jak i gospodarki indywidualnej. Wiele uwagi po- 
święcamy bowiem wykorzystywaniu potencjalnych możliwości produkcyj- 
nych, jakie kryje jeszcze gospodarka chłopska. Jej specjalizacja oraz roz- 
wój współpracy międzysektorowej rokują duże nadzieje. 

Gospodarstwa specjalistyczne stanowią już 3,4 proc. ogólnej liczby go- 
spodarstw, użytkują 5,6 proc. powierzchni uprawnej województwa; towa- 
rowość ich produkcji jest znacznie wyższa: wynosi np. 7,4 proc. mleka i 10,4 
proc. żywca. Rzecz charakterystyczna, że gospodarstwa specjalistyczne 
przejawiają wyraźnie tendencje do powiększania obszaru — zakupiły one 
w ostatnich dwu latach od PFZ 4,6 tys. ha ziemi, co stanowi ponad 40 proc 
całości areału sprzedanego sektorowi indywidualnemu. Proces specjaliza- 
cji produkcji w gospodarce chłopskiej mógłby przebiegać szybciej pod wa- 
runkiem lepszego zaopatrzenia i lepszej obsługi gospodarstw specjalistycz- 
nych. 

Specjalizacja gospodarki indywidualnej idzie w parze z współdziałaniem 
produkcyjnym między poszczególnymi sektorami rolnictwa. Bez przesady 
można powiedzieć, że współdziałanie to przybrało charakter masowy — 12 
tys. rolników, czyli co trzecie gospodarstwo indywidualne, kooperuje już 
z jednostkami gospodarki uspołecznionej — i oparte jest na trwałych pod- 
stawach: prawie 90 proc. umów kooperacyjnych zawarto na okres wielo- 
letni. 
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W jednym tylko 1977 r. jednostki gospodarki uspołecznionej przekazały 
gospodarstwom indywidualnym do dalszego chowu prawie 15 tys. sztuk 
bydła i 47 tys. sztuk trzody chlewnej. W ramach realizacji umów koopera- 
cyjnych PGR, RSP i SKR pozyskały od rolników indywidualnych 17 tys. 
sztuk bydła i około 180 tys. sztuk trzody chlewnej, dostarczając im wła- 
snym transportem 15 tys. ton pasz treściwych. Największe efekty w koope- 
racji międzysektorowej osiągnęło Kętrzyńskie Zjednoczenie Rolniczo-Prze- 
mysłowe, na którego terenie objęto kooperacją prawie 80 proc. rolników 
indywidualnych. 

Rozszerza się również zasięg współpracy produkcyjnej w sektorze indy- 
widualnym. Działalność gospodarczą prowadzi już 316 zespołów rolników 
indywidualnych, zrzeszających 1,1 tys. członków. Gospodarując na 4 tys. 
ha użytków rolnych, posiadają 1.1 tys. sztuk bydła, 3,6 tys. sztuk trzody 
chlewnej i 1,7 tys. sztuk owiec i dysponują 380 zestawami traktorowo-ma- 
szynowymi, 20 kombajnami zbożowymi typu „Vistula” oraz szeregiem in- 
nych maszyn i narzędzi rolniczych. 

Specjalizacja, kooperacja oraz zespołowe formy gospodarowania zyskują 
popularność również z powodów, z których siły oddziaływania, zwłaszcza 
na młodszą generację ludności rolniczej, nie zawsze zdajemy sobie sprawę. 
Otóż formy te w pewnym stopniu zbliżają warunki pracy do tych, jakie 
mają pracownicy jednostek rolnictwa uspołecznionego. Jest znamienne, 
że tylko w latach 1975—1977 ze wsi olsztyńskiej odeszło ponad 21 tys. 
osób, z czego niemal połowa w wieku 20—39 lat. Ale w tych samych 
latach liczba osób pełnozatrudnionych w rolniczej gospodarce uspołecznio- 
nej wzrosła o 6 tys. osób, przy czym grupowanie się ludzi młodych właśnie 
w tym sektorze jest wyrażne. Widoczne jest również częstsze pozostawa- 
nie wykształconej młodzieży w specjalistycznych gospodarstwach indvwi- 
dualnych, o lepszym wyposażeniu technicznym i większej skali produkcji. 

Dotychczasowe doświadczenie dowodzi, że ..sprzęganie" sił i możliwości 
gospodarstw indvwidualnych i uspołecznionych stanowi jedną z godnych 
"uwagi form bardziej racjonalnego wykorzystania potencjału całego rol- 
nictwa. Wymaga ono jednak przemyślanego sterowania. doskonalenia or- 
ganizacyjnego, tak żeby było obopólnie korzystnym partnerstwem, przeja- 
wiającym się nie tylko w dziedzinie produkcji. Za cenny dorobek dotych- 
czasowej praktyki kooperacyjnej uważamy ostateczne, jak się wydaje, 
obalenie sztucznych międzysektorowych barier i upowszechnienie wśród 
ogółu ludności rolniczej przeświadczenia, że rozwój wsi i rolnictwa jest 
wspólną sprawą. 


* 


Zwiększony dopływ środków produkcji. korzystna dla rolnictwa polityka 
partii i, jak sądzimy, regionalne inicjatywy umożliwiły dvnamizowanie 
produkcji rolnej. Warto przy tym zauważyć, że w ostatnich kilku latach 
olsztyńskie rolnictwo wykazało dość dużą odporność na nie sprzyjające wa- 
runki atmosferyczne. Zachodzące zmiany w strukturze własnościowej zie- 
mi także nie zaważyły zbytnio na osiąganych wvnikach produkcyjnych. 
Wzrost wydajności gospodarstw uspolłecznionych i dobrze prowadzonych 
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gospodarstw indywidualnych zrekompensował ubytki w produkcji spowo= 
dowane wypadaniem z niej słabszych gospodarstw chłopskich. 


Plony uzyskane w 1977 r. były wyższe od średnich krajowych: zbóż 
o 2,3 q, ziemniaków o 17 q, rzepaku o 1 q, nieco poniżej średniej krajowej 
kształtowały się plony buraków cukrowych. Znacznie korzystniejsze rezul- 
taty osiągnęliśmy w produkcji zwierzęcej, szczególnie w chowie trzody 
chlewnej i owiec. W porównaniu z 1975 r. pogłowie bydła zwiększyliśmy 
o 1.6 proc., trzody chlewnej o 21,2 proc., a owiec o 47,5 proc. 


Dzięki temu obsada zwierząt na 100 ha użytków rolnych, która jeszcze 
w 1975 r. była niższa od średniej krajowej we wszystkich pozycjach, obec- 
nie przekroczyła te średnie — w chowie bydła i owiec o 4 sztuki, a w 
chowie trzody chlewnej osiągnęła przeciętny poziom krajowy. Szczegól- 
nie wymowna jest ta ostatnia pozycja, bowiem w 1975 r. różnica na nie- 
korzyść województwa olsztyńskiego wynosiła prawie 34 sztuki trzody na 
100 ha. 

Ten bezsporny postęp jest zasługą w głównej mierze gospodarstw pań- 
stwowych. 

Państwowe gospodarstwa rolne realizując uchwały XV Plenum KC 
PZPR w sprawie rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu doko= 
nały istotnego postępu produkcyjnego i organizacyjnego stając się naj- 
mocniejszym ogniwem przeobrażeń produkcyjnych i społecznych na wsi 
olsztyńskiej. Stało się to możliwe dzięki wydatkowaniu w latach 1974— 
—1977 znacznych kwot na mechanizację oraz unowocześnienie środków 
trwałych. 


Niemniej ważnym elementem był systematyczny wzrost poziomu wy- 
kształcenia i kwalifikacji pracowników PGR oraz dokonane przekształce- 
nia organizacyjne. W latach 1974—1978 liczba przedsiębiorstw zmalała 
z 28 do 22. Powstały 3 kombinaty rolne. Przeciętna wielkość przedsię- 
biorstwa wzrosła z 8 do 12 tys. ha, liczba zatrudnionych z 660 osób do 950 
osób, a wartość produkcji końcowej netto realizowanej w jednym przed- 
siębiorstwie z 41 mln zł do 87 mln zł. 


Wraz z rozwojem ekonomiczno-produkcyjnym zdecydowanej poprawie 
uległy warunki socjalno-bytowe pracowników PGR. Nowe osiedla miesz- 
kaniowe posiadają mieszkania o wysokim standardzie, zaplecze usługowe, 
ośrodki kulturalne i rekreacyjne. Rozszerzono sieć placówek opieki nad 
dzieckiem, uatrakcyjniono formy wypoczynku wakacyjnego przez organi- 
zację kolonii i zimowisk o różnym profilu zainteresowań (żeglarskie, arty- 
styczne itp.). 

Położono duży nacisk na prawidłowy rozwój sportu masowego i wypo- 
czynku. Coroczne spartakiady letnie i zimowe stały się tradycją. Niemały 
jest też dorobek PGR w zakresie działalności kulturalno-oświatowej. Pow- 
stały nowe świetlice, kluby, wybudowano domy kultury, podwoiła się ilość 
amatorskich zespołów artystycznych. Przykładem właściwych rozwiązań 
całości spraw kulturalnych i bytowych pegeerowskiej załogi mogą być 
PGR: Sorkwity, Kozłowo, Szestno, Bezledy. Są tam już dzisiaj zadbane 
osiedla mieszkaniowe, wzorowo prowadzone przedszkola i stołówki, centra 
kultury i wypoczynku z licznymi obiektami kulturalno-sportowymi (korty 
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tenisowe, camping, czytelnia, różne pracownie). Uzyskana w ostatnich la- 
tach poprawa gospodarności, wzrost produkcji oraz poprawa warunków so- 
cjalno-bytowych i materialnych załóg wpłynęły na podniesienie rangi pra- 
cowników PGR w środowisku wiejskim i całym społeczeństwie. 


* 


Doświadczenia płynące z urzeczywistniania naszego regionalnego pro- 
gramu rozwoju rolnictwa wyraźnie wskazują, że rolę wiodącą w postępo- 
wych przekształceniach życia ludności wiejskiej odgrywa sektor uspołecz- 
niony. Podobnie rzecz wygląda w sferze produkcji. 


Rolnictwo uspołecznione, a zwłaszcza państwowe, cechuje duża mobil- 
ność, co ma zawsze kapitalne znaczenie dla rynku żywnościowego. Wysu- 
wany niekiedy zarzut, że wymaga ono stosunkowo dużych nakładów można 
przyjąć tylko wówczas, jeśli porównuje się wielkość nakładów z trady- 
cyjnym chłopskim rolnictwem, które za pracę ponad siły oferowało rodzi- 
nie gospodarza minimum socjalne i bytowe. Oponenci zdają się nie dostrze- 
gać, że chętnych na nienormowany czas pracy, na fizyczną niemożliwość 
korzystania z rozrywek, czasu wolnego itd. jest coraz mniej, a już zupełnie 
mało wśród młodego pokolenia, z którego aspiracjami musimy liczyć się po- 
ważnie. Jeszcze obecnie istnieją istotne różnice w warunkach życia ludno- 
ści w miastach i wsiach. Np. w przeliczeniu na 10 tys. mieszkańców za- 
trudnienie w sferze usług bytowych jest na terenie wiejskim w wojewódz- 
twie ok. 4,4 raza niższe w porównaniu z miastami. Stopniowa niwelacja 
różnic w poziomie warunków życia między miastem a wsią stanowi zada- 
nie programowe naszej partii. Już VII Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR w listopadzie 1972 r. wskazało m. in.: „Istotnym zmianom ulegnie 
sieć osiedleńcza i zabudowa wsi. Zadaniem urbanistów, architektów, inży- 
nierów i innych specjalistów jest zaprojektowanie modelu nowoczesnej 
wsi, która zapewni mieszkańcom wysoki poziom życia, łatwość kontaktu 
z miastami, dostępność oświaty it kultury, placówek służby zdrowia i in- 
nych usług”. 

Znajdujemy się w tej dziedzinie pod dużym i rosnącym naporem potrzeb 
społecznych, czego dowodem może być migracja ludności nie tyle ze wsi 
i rolnictwa w ogole, ile z rolnictwa i wsi izolowanych od udogodnień cywi- 
lizacyjnych i kulturowych właściwych większości kraju. 


Te problemy, przedstawione w największym skrócie, szczególnie ostro 
występują w naszym regionie, który dodatkowo charakteryzuje się — jak 
wykazałem wyżej — tym, że osadnictwo wiejskie należy tu do najbardziej 
rozproszonych w Polsce, a niskie zatrudnienie w przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych legitymuje się wskaźnikiem daleko odbiegającym od śred- 
niej krajowej (17,7 osób — wobec 28,1 osób.) 

W tej sytuacji trzeba zmierzać do przeobrażenia wsi, polegającego na 
skupieniu zabudowy mieszkaniowej oraz usługowej w dostatecznie dużych 
jednostkach osadniczych. Przemawiają za tym nie tylko względy ekonomi- 
czne, jak możliwość instalacji wodno-kanalizacyjnej oraz ogólne podnie- 
sienie warunków bytowych, ale również zbliżenie, a następnie zrównanie 
życia wiejskiego z miejskim w zakresie usług społeczno-kulturalnych. Mu- 
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simy więc w wybranych jednostkach rozbudować lub stworzyć od podstaw 
te usługi, które odpowiadać będą zainteresowaniom społecznym, kultural- 
no-oświatowym oraz gospodarczym nie tylko współczesnych, ale i przy- 
szłych mieszkańców wsi. 

W planie zagospodarowania przestrzennego województwa do 1990 r. za- 
kładamy koncentrację inwestycji mieszkaniowo-usługowych w 64 wsiach 
i małych miasteczkach, będących głównie siedzibami gmin, względnie cen- 
trami rozwojowymi uspołecznionych przedsiębiorstw rolnych i miejscowo- 
ściami turystycznymi. Stanowi to poniżej 3 proc. wiejskich jednostek osad- 
niczych. Na tym obszarze koncentruje się dominująca część nowego budow= 
nictwa mieszkaniowego na wsi, a dotychczasowa zabudowa w innych miej- 
scowościach jest objęta inwestycjami odtworzeniowymi i modernizacyjny- 
mi. 

Konieczność koncentracji budownictwa mieszkaniowego i usługowego 
na obszarze wybranych wsi wynika z faktu wysokich kosztów uzbrojenia 
terenu w sieci i urządzenia techniczne. Takie przedsięwzięcie w Olsztyń- 
skiem jest możliwe, ponieważ zdecydowana większość nakładów inwesty- 
cyjnych pochodzi ze środków ogólnospołecznych, a głównymi inwestorami 
są jednostki uspołecznione. Obecnie w kilkunastu miejscowościach (m. in. 
w Szekowie, Bezledach, Miłakowie) powstają wzorcowe osiedla ze środ- 
ków PGR. Rolnicy indywidualni współuczestniczą w poprawie warunków 
zamieszkania w swoich wsiach w ramach nakładów własnych i poprzez 
udział w czynach społecznych, dotyczących głównie gospodarki komunal- 
nej, oświaty i kultury, poprawy środowiska naturalnego w drodze zadrze- 
wień itd. 

Koncentracja budownictwa mieszkaniowego automatycznie niejako „wy- 
musza” takie inwestycje jak: szkoły, ośrodki zdrowia, obiekty handlu, ga- 
stronomii, usługi rzemieślnicze, a także placówki przemysłu i technicznej 
obsługi rolnictwa. Pociąga to za sobą trwałe skutki ekonomiczne i prze- 
strzenne, stwarza też szeroki wachlarz możliwości pracy w różnych za- 
kładach. Naszą koncepcję uczynienia z siedziby gminy głównego ogniwa 
osiedleńczego przyjęły również resorty pozarolnicze. Założono np. rozwój 
gminnych ośrodków zdrowia do takiego poziomu organizacyjnego, który 
umożliwiłby zapewnienie ludności wiejskiej opieki podstawowej w takim 
zakresie, jak dla ludności miast, z jednoczesnym wycofywaniem się z pun- 
któw felczerskich i dojazdowych punktów lekarskich, traktując je jedynie 
jako filie GOZ. Spowodowało to zmianę koncepcji zamierzeń inwestycyj- 
nych, wymagających modernizacji i rozbudowy części istniejących ośrod- 
ków oraz budowy szeregu nowych obiektów, m. in. w wielkotowarowych 
i uprzemysłowionych kombinatach rolniczo-przenysłowych (Kętrzyńskie, 
Bartoszyckie). 

Również i w dziedzinie kultury następuje zespolenie rozproszonych czę- 
sto poczynań różnych instytucji. Staraniem wojewódzkich władz kultural- 
nych oraz władz gminnych powołano gminne ośrodki kultury. Zadaniem 
ich jest koordynacja wszelkiej działalności kulturalnej na terenie gminy 
oraz integracja sił i środków przeznaczonych na tę działalność. Modelem 
wiejskich placówek upowszechniania kultury są tworzone po 1975 r. pe- 
geerowskie centra kulturalne powstałe na gruncie działalności socjalnej. 
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Znaczne środki finansowe, dobra kadra i baza do działalności decydują 
tu o dużym. postępie w zakresie życia kulturalnego na wsi. 

Nie wspominam już o szkolnictwie, chociaż i tutaj można by wykazać 
nie tyle zasadność koncentracji (gminne szkoły zbiorcze), ile praktyczną 
możliwość jej urzeczywistniania dzięki pomocy jednostek rolnictwa uspo- 
łecznionego, w tym głównie pegeerowskiego. Największe trudności z dojaz- 
dem do szkoły mają dzieci rolników indywidualnych, o ile oczywiście nie 
korzystają z „„kooperacji” z PGR lub nie zapewnia im transportu SKR czy 
szkoła. To samo można by pokazać na przykładzie przedszkola, kolonii, 
dziecińców i trudno, żeby różnice te nie były nie dostrzegane w wojewódz- 
twie, w którym praktycznie nie ma gminy nie posiadającej przynajmniej 
jednego gospodarstwa państwowego. 


* 


Osiągnięte wyniki produkcyjne, kierunki zmian w strukturze agrarnej 
i przebieg procesów społecznych potwierdziły słuszność generalnych zało- 
żeń naszego programu. Właściwa była również, przyjęta przez wojewódz- 
ką i terenowe instancje partyjne, duża elastyczność w zakresie form orga- 
nizacyjnych i wyboru celów cząstkowych. W szczególności owocne okazało 
się doskonalenie inspirującej i kontrolnej roli organizacji partyjnych w 
oparciu o aktyw terenowy, organy przedstawicielskie i samorządowe. Bę- 
dziemy kontynuować dotychczasowe doświadczenia, starając się zwiększyć 
efektywność gospodarowania i systematyczny wzrost produkcji rolniczej. 


Za zadanie o szczególnym znaczeniu uznajemy dalszą intensyfikację pro- 
dukcji zwierzęcej w oparciu o pasze pochodzenia rodzimego. Zawarte 
w programie zamierzenie osiągnięcia samowystarczalności paszowej woje- 
wództwa nabiera coraz bardziej realnych kształtów w miarę rozbudowy 
suszarń, mieszalni, bardziej stosownych doborem — jeśli chodzi o poprawę 
agrotechniki i wzrost plonów — upraw paszowych. Mechanizację produk- 
cji zbóż można w zasadzie uznać za rozwiązaną, pozostaje kolejna, jednak 
obecnie już nie tak dramatyczna, bariera techniczna — mechanizacja upra- 
wy, zbioru i konserwacji roślin paszowych. 

Nie ulega wątpliwości, że dalszy postęp w produkcji roślinnej będzie w 
dużej mierze warunkowany dostawami nawozów, nasion, maszyn i narzę- 
dzi, ale obecnie już wiemy, że wiele zależy od sprawnej organizacji, od 
współdziałania różnych jednostek produkcyjnych. Będziemy hołubić nadal 
kooperację międzysektorową, którą uważamy za inicjatywę olsztyńską, 
będziemy sprzyjać specjalizacji, gdyż jesteśmy przekonani, że jest ona po- 
dobnie jak kooperacja jedną z dróg przyspieszania efektywności gospoda- 
rowania i poprawy warunków pracy w rolnictwie. 

Dążąc do zwiększania produkcji we wszystkich sektorach rolnictwa za- 
kładamy, że tak jak dotychczas sektorem wiodącym będzie gospodarka 
państwowa. Przed państwowymi gospodarstwami rolnymi stawiamy nie 
tylko największe zadania produkcyjne, ale również obowiązek dynamizo- 
wania produkcji rolnej w sektorze indywidualnym oraz oddziaływanie na 
przemiany społeczne całego olsztyńskiego rolnictwa. Równolegle dbać bę- 
dziemy o umacnianie więzi rolnictwa z przemysłem rolno-spożywczym, 
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a zwłaszcza o zwiększenie organizacyjno-produkcyjnego oddziaływania 
przemysłu przetwórczego na rozwój produkcji rolnej. W rolnictwie wielko- 
towarowym, takim jak olsztyńskie, specjalne znaczenie odgrywają jakość 
i dyscyplina produkcji. Nie zapominam o tym w naszej codziennej pracy 
z ludźmi. 

Wszystkie przedsięwzięcia — po to, by były efektywne — wsparte być 
muszą przemyślanymi działaniami inwestycyjnymi. Tylko w ten sposób 
można zapewnić warunki dynamicznego rozwoju rolnictwa i przemysłu 
rolno-spożywczego w dalszych latach. Obecnie budujemy np. zakłady dro- 
biarskie i rozwijamy zaplecze surowcowe, powiększamy stada krów 
i zwiększamy ich mleczność, a jednocześnie budujemy nową mleczarnię, 
rozwijamy ośrodek warzywno-owocowy i budujemy zakład przetwórczy, 
rozwijamy hodowlę i jednocześnie przemysł paszowy. Tak zintegrowane 
bloki gospodarki żywnościowej stwarzają dopiero warunki pełnego wyko- 
rzystania potencjalnych możliwości, jakie tkwią w rolnictwie olsztyńskim. 

Stosować będziemy działania zróżnicowane i wielokierunkowe. W miarę 
kurczenia się rezerw prostych sięgać będziemy do rezerw bardziej złożo- 
nych, tkwiących nie tylko w materialnych środkach produkcji, ale także 
w świadomości ludzkiej, umiejętnościach i zaangażowaniu. 

Czynnikiem, który chcemy wykorzystywać w wyższym niż dotychczas 
stopniu, to kwalifikacje zatrudnionych w rolnictwie. Obecnie bezpośrednio 
w produkcji pracuje prawie 2 tys. osób z wyższym wykształceniem i ponad 
6,5 tys. absolwentów szkół rolniczych różnych typów. Kadra ta zgrupowana 
jest głównie w przedsiębiorstwach państwowych, mających największe 
możliwości praktycznego zastosowania zdobytej wiedzy. W ramach oświaty 
pozaszkolnej, w różnych formach szkolenia uczestniczy rocznie 6 tys. osób, 
a 27 tys. rolników, tj. 64 proc. w stosunku do ogólnej liczby gospodarstw 
powyżej 0,5 ha, posiada tytuły kwalifikacyjne. 


* 


Minione trzy lata realizacji olsztyńskiego programu rozwoju produkcji 
żywności wykazały, że środki zainwestowane w rolnictwo i w przemysł 
przetwórczy naszego regionu spowodowały wysoki, wyższy niż przeciętnie 
w kraju przyrost produkcji artykułów żywnościowych. Różnice w wyposa- 
żeniu technicznym w porównaniu z wieloma województwami zmalały, ale 
są w dalszym ciągu znaczne. Nie jest to czynnik bez znaczenia dla urze- 
czywistniania naszego programu w nadchodzących latach. 

Mniejsze niż w innych regionach zatrudnienie w rolnictwie zmusza do 
wyrównywania niedostatku rąk ludzkich wyższym wyposażeniem w środki 
techniczne i większą mechanizacją prac. Są to bariery, które w warunkach 
województwa olsztyńskiego w coraz większym stopniu determinować będą 
rozwój produkcji. 

Mamy również przykłady pozytywnego oddziaływania jednostek gospo- 
darki uspołecznionej na społeczno-socjalne przeobrażenia wsi i rolnictwa 
indywidualnego. Procesy te można w znacznym stopniu przyspieszyć przy 
zachowaniu odpowiedniego tempa budownictwa mieszkalnego, komunalne- 
go i socjalnego. 


Gospodarka morska 
— osiągnięcia i perspektywy 


TADEUSZ FISZBACH 


W latach siedemdziesiątych nastąpiło przyspieszenie rozwoju gospodarki 
morskiej, która zyskała rangę jednego z priorytetowych ogniw gospodarki 
narodowej. Jest to tym ważniejsze i bardziej znamienne, że współczesna 
historia Polski na morzu liczy niespełna 60 lat. Za jej początek można 
uznać podjęcie decyzji o budowie portu w Gdyni. Budowa ta stała się 
jednym z najważniejszych przedsięwzięć okresu międzywojennego, po- 
twierdzając słuszność racji politycznych i ekonomicznych wynikających 
z zasadniczego znaczenia naszego dostępu do morza. 

Rozwój polskiej gospodarki morskiej przerwała druga wojna światowa. 
Poważny już w tej dziedzinie majątek narodowy został w przeważającej 
części zniszczony. Ponieśliśmy również ogromne straty kadrowe. Toteż nie 
ma przesady w stwierdzeniu, że po wojnie zaczęliśmy tworzyć polską go- 
spodarkę morską od nowa. Musieliśmy odbudować porty i inne obiekty, od 
podstaw tworzyliśmy przemysł okrętowy. 

Ofiarna praca ludzi morza i trud całego społeczeństwa sprawiły, że w po- 
wojennym dwudziestopięcioleciu w polskiej gospodarce morskiej stworzo- 
ny został bardzo poważny potencjał produkcyjny i handlowo-usługowy. 
Polska bandera stała się szeroko znana w świecie, a statki produkowane 
w polskich stoczniach zdobyły sobie wysokie uznanie zagranicznych arma- 
torów. Dokonania w gospodarce morskiej Polski Ludowej daleko prze- 
rosły najśmielsze zamierzenia okresu międzywojennego. 

Nie umniejszając tego dorobku, trzeba jednakże stwierdzić, że zasadni- 
czy wpływ na podniesienie produktywności i efektywności naszej gospo- 
darki morskiej, a tym samym na umocnienie jej oddziaływania na przyspie- 
szenie rozwoju kraju, wywarła pogrudniowa polityka partii. Przyjęta przed 
ośmiu laty nowa strategia społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju stwo- 
rzyła mocne impulsy aktywności społecznej i skupiła je na dziedzinach, 
które dzięki swemu charakterowi decydują o wzroście gospodarki jako ca- 
łości, a jednocześnie stanowią jej konstrukcję nośną daleko wykracza- 
jącą swym znaczeniem poza ramy jednego planu pięcioletniego. 

Przyjęta przez VIi VII Zjazdy partii strategia rozwoju społeczno-gospo- 
darczego słusznie zakłada pełne wykorzystanie zasobów morskich i walo- 
rów nadmorskiego położenia Polski. Założenie to jest zgodne z tendencjami 
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światowymi, które polegają na zwracaniu się poszczególnych państw ku 
morzom i oceanom oraz na koncentracji nowych ośrodków działalności 
przemysłowej w rejonach kompleksów portowo-miejskich. Plan przestrzen- 
nego zagospodarowania Polski do 1990 r. bierze pod uwagę to nowe zjawi- 
sko gospodarki światowej i zakłada ściślejsze powiązanie poszczególnych 
regionów, ich wzajemne uzupełnianie się oraz potrzebę pogłębiania różno- 
rodnych związków kooperacyjnych. 

Dynamiczny rozwój gospodarki morskiej w latach siedemdziesiątych 
związany jest również z nowym ujęciem roli handlu zagranicznego w pro- 
cesie przyspieszania postępu społeczno-ekonomicznego. Uwzględniając de- 
cydującą dla pozycji każdego państwa rolę potencjału gospodarczego, stra- 
tegia przyjęta przed ośmiu laty przywiązuje właściwą wagę do ekonomicz- 
nych powiązań ze światem, ich wpływu na pomnażanie zamożności kraju. 

Zwiększający się udział Polski w międzynarodowym podziale pracy two- 
rzy potrzebę takiej rozbudowy i modernizacji portów morskich, która uczy+ 
ni je zdolnymi do obsługi coraz większej masy różnorodnych towarów 
w imporcie, eksporcie i tranzycie. Konieczne jest powiększanie i unowo- 
cześnianie floty handlowej niezbędnej do przewozu towarów oraz zdoby= 
wania dewiz poprzez świadczenie usług frachtowych. Wraz z tym narasta 
potrzeba tworzenia pojemnego i funkcjonalnego systemu transportowego 
łączącego ośrodki koncentracji przemysłu z portami morskimi, co — jak 
wiadomo — wymaga poważnych nakładów inwestycyjnych. | 


Niezbędne jest także śmiałe sięganie po zasoby mórz i oceanów. Z ini- 
cjatywy I sekretarza Komitetu Centralnego, Edwarda Gierka, przed trze- 
ma laty udała się na Antarktydę pierwsza ekspedycja polska, celem roz- 
poczęcia badań, które prowadzimy jako drugi — obok ZSRR — kraj so- 
cjalistyczny. Założono w tym rejonie świata pierwszą polską stację nauko- 
wo-badawczą, bowiem tylko na tych obszarach znajdują się jeszcze wolne 
zasoby białka zwierzęcego. Ich eksploatacja przemysłowa może w znacz- 
nym stopniu uzupełnić zmniejszające się połowy ryb w akwenach przy- 
brzeżnych. 

Nowe, śmiałe ujęcie zagadnień gospodarki morskiej przyczyniło się w 
latach 1971—1978 do szybkiego rozwoju województw nadmorskich i całe- 
go makroregionu północnego. Tempo rozwoju floty, obrotów portowych 
i rybołówstwa morskiego Polski było w latach 1971—1977 szybsze od śred- 
niej światowej. W latach 1971—1975 udział polskiej floty handlowej w 
światowym tonażu wzrósł z 0,7 do 0,8 proc., a w przewozach międzynarodo- 
wych drogą morską z 0,67 do 0,72 proc. Udział przeładunków polskich por- 
tów w obrotach światowych powiększył się z 0,6 do 0,8 proc., natomiast 
rybołówstwa w światowych połowach ryb morskich z 0,7 do 1,1 proce. 

Fakty te ilustrują rozmiar wysiłku ponoszonego przez kraj celem zwięk- 
szenia udziału poszczególnych dziedzin polskiej gospodarki morskiej w 
skali międzynarodowej. Na VII Zjeździe PZPR Edward Gierek powiedział: 
„Utrzymanie wysokiej pozycji w światowej produkcji statków powinno być 
naszą ambicją (...) Rozwijać będziemy polską flotę handlową, unowocze- 
śniać porty morskie, zwiększać rolę żeglugi śródlądowej”. 

Osiągnięte rezultaty dowodzą realnych możliwości sprostania tym ambi- 
cjom. Rzecz jednak nie tylko w procentach wzrostu i w emocjonalnym 
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stosunku do wszystkiego, co morskie. Istota sprawy polega na korzyściach 
społeczno-ekonomicznych, korzyściach rozumianych bardzo szeroko, zwięk- 
szających efektywność gospodarowania innych działów i gałęzi, których 
rozwój — ze swej strony — tworzy mocną bazę rozbudowy i modernizacji 
gospodarki morskiej. Istnieje dziś ścisły związek między tym, co urzeczy= 
wistnia się na lądzie i tym, czego dokonuje się na morzu. 


Znaczący wzrost potencjału morskiego w latach siedemdziesiątych spra- 
wił, że wywiera on coraz większy wpływ na wyniki osiągane przez całą 
gospodarkę. Różne gałęzie gospodarki morskiej zatrudniające łącznie ok. 
170 tys. osób wytworzyły w ubiegłym roku produkcję globalną o wartości 
170 mld zł. Stocznie produkcyjne budują rocznie 70—80 statków o łącznym 
tonażu ok. 800 tys. DWT (w 1971 r. zbudowano statki o łącznym tonażu 
500 tys. DWT). Proeksportowy charakter stoczni produkcyjnych sprawia, że 
systematycznie rośnie udział tej dziedziny gospodarki morskiej we wpły- 
wach dewizowych naszego kraju. W ubiegłym roku eksport przyniósł do- 
chody w wysokości 2 mld zł dewizowych, co stanowiło 15 proc. wartości 
sprzedaży na rynkach zagranicznych przemysłu elektromaszynowego. 
Przemysł okrętowy z roku na rok umacnia swoją pozycję drugiego ekspor- 
tera po górnictwie węglowym. 


. . Systematycznie powiększa się także udział gospodarki morskiej w obsłu- 

dze polskiego handlu zagranicznego. W 1970 r. udział ten wyniósł ok. 36 
proc. całokształtu naszej wymiany towarowej z zagranicą, w 1975 r. wzrósł 
do 40 proc., natomiast w 1977 r. osiągnął już prawie 44 proc. Porty mor- 
skie i flota handlowa w coraz większym stopniu uczestniczą w przemiesz- 
czaniu szybko rosnącej masy towarów objętych handlem zagranicznym, 
a jednocześnie stanowią bardzo istotny czynnik umacniania bilansu płatni- 
czego. 


Rybołówstwo morskie dostarczyło w 1977 r. ponad 700 tys. ton ryb, tj. 
o 250 tys. ton więcej niż w 1970 r. 


Na podkreślenie zasługuje również znaczenie gospodarki morskiej jako 
nośnika postępu technicznego. Jest to widoczne zwłaszcza na przykładzie 
przemysłu stoczniowego. Jesteśmy, jak wiadomo, liczącym się w świecie 
eksporterem statków. Sprzedajemy je do wielu krajów, konkurując nie- 
jednokrotnie z eksporterami o znacznie starszych niż nasze tradycjach 
w przemyśle stoczniowym. Dobrze to świadczy o polskich stoczniowcach, 
którzy dokładają starań, aby nie pozostać w tyle, aby dotrzymać kroku 
światowemu postępowi technicznemu. Równocześnie warto tu podkreślić, 
że przemysł stoczniowy wywiera znaczny wpływ na rozwój postępu tech- 
nicznego w wielu innych ogniwach gospodarki kraju, w tych zwłaszcza, 
które mają bezpośrednie powiązania kooperacyjne z gospodarką morską 
i muszą „poddawać się” rygorom nowoczesności obowiązującym w tej dzie- 
dzinie gospodarki. 

Zespół przyspieszających rozwój gospodarki morskiej działań, których 
wyrazem jest m. in. wzrost nakładów inwestycyjnych na żeglugę morską 


z 8 mld zł w latach 1966—1970 do 35 mld zł w pięcioleciu 1971—1975 oraz 
na porty morskie odpowiednio z 2,4 mld do 9 mld zł, umożliwia zasadnicze 
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powiększenie potencjału tej dziedziny gospodarki i tworzenie nowej jako- 
ści ekonomicznej kompleksu morskiego. 


* 


W całym systemie gospodarki morskiej szczególnie ważną, można nawet 
powiedzieć, wiodącą rolę odgrywa województwo gdańskie. Na tym bo- 
wiem terenie skoncentrowane jest 67 proc. jej potencjału. W tonażu odda- 
nym do eksploatacji przez stocznie produkcyjne wskażnik ten wynosi 78 
proc., w wartości produkcji i usług przemysłu remontu statków — 70 
proc., w połowach morskich — ponad 40 proc. 

Od 1970 r. realizowana jest w Gdańsku priorytetowa inwestycja morska 
— budowa Portu Północnego zdolnego przyjmować największe statki mo- 
gące wpływać na Morze Bałtyckie. W 1974 r. uruchomiono w Porcie Pół- 
nocnym bazę węglową o rocznej zdolności przeładunkowej 7 mln ton. W 
1975 r. rozpoczęła pracę baza paliwowa o zdolności przeładunkowej 8 mln 
ton. > 

Na ilościową i jakościową rozbudowę potencjału przeładunkowego w por- 
tach Trójmiasta składa się także oddanie do użytku w Gdańsku bazy su- 
rowców nawozowych i siarki, wznoszenie terminalu kontenerowego w Gdy- 
ni o docelowej zdolności przeładunkowej 2,5 mln ton drobnicy oraz budowa 
bazy rudy w Porcie Północnym. 

Poważne środki przeznaczone na modernizację i rozbudowę stoczni pro- 
dukcyjnych województwa gdańskiego umożliwiły wydatne powiększenie 
i unowocześnienie ich potencjału i zdolności eksportowych. Wartość pro- 
dukcji przedsiębiorstw przemysłu okrętowego regionu gdańskiego wyniosła 
w ubiegłym roku ok. 24 mld zł, co stanowi jedną czwartą produkcji prze- 
mysłowej województwa. Eksport wyrobów tej dominującej dziedziny go- 
spodarki województwa wynosi w bieżącym roku przeszło 2,5 mld zł dewi- 
zowych, z czego na usługi, a więc najbardziej opłacalną formę uzyskiwania 
dewiz, przypada 750 min zł dewizowych. Stanowi to prawie 4 proc. glo- 
balnego eksportu naszego kraju. 

Postęp w gospodarce morskiej prowadzi do korzystnych przemian struk- 
turalnych regionu i staje się decydującym czynnikiem kształtowania jego 
oblicza. Gospodarka morska województwa skupia ok. 30 proc. ponoszonych 
tu nakładów inwestycyjnych, zatrudnia ponad 20 proc. ludności zawodowo 
czynnej, dostarcza ponad trzy czwarte eksportu i ponad połowę wartości 
sprzedanych towarów i usług. 

Systematycznemu pogłębianiu ulegają związki wyższych uczelni Trój- 
miasta z pracą na morzu. Szkoły te wykształciły znaczną liczbę kwalifiko- 
wanych kadr i w coraz większym stopniu przyczyniają się do podnoszenia 
efektywności gospodarki morskiej. | 

Decyzje XII Plenum KC PZPR stwarzają korzystne warunki dla zwięk- 
szenia udziału nauki w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju. Wybrzeże 
gdańskie dysponuje silnym potencjałem naukowym związanym z gospo- 
darką morską. Jego pełniejsze i bardziej wszechstronne wykorzystanie po- 
przez silniejsze powiązanie z praktyką musi być traktowane jako jeden 
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z bardziej istotnych elementów kształtujących oblicze gospodarki Wybrze- 
ża. 
Należy jednak zdawać sobie sprawę z faktu, że realizacja celów gospo- 
darki morskiej w bieżącym pięcioleciu jest trudniejsza niż w latach 1971— 
—1975. Wynika to z wielu przyczyn. Widoczne w latach 1974—1978 obni- 
żenie tempa wzrostu gospodarczego w krajach wysoko uprzemysłowionych 
osłabiło obroty handlu międzynarodowego i przyczyniło się do zmniejszenia 
zapotrzebowania na przewozy morskie. Uległy więc pogorszeniu warunki, 
w których działają armatorzy różnych państw. W tym samym czasie obro- 
ty towarowe polskiego handlu zagranicznego wzrastały nadal, choć wolniej 
niż poprzednio, co stwarzało polskiej flocie warunki korzystniejsze od prze 

ciętnych światowych, ale gorsze niż przed 1974 r. | 

Regres w żegludze światowej pociągnął za sobą spadek zapotrzebowania 
na nowe statki. Polskie stocznię odczuwają to jednak w mniejszym stopniu 
dzięki wieloletnim umowom z krajami socjalistycznymi oraz korzystnej, 
z raka widzenia popytu na rynku międzynarodowym, strukturze pro- 
dukcji. 

Zjawisko wprowadzania przez państwa nadbrzeżne 200-milowych stref 
ekonomicznych, a tym samym zamykania rybakom innvch krajów dostępu 
do najwydajniejszych łowisk szelfiowych, wywołało poważne ograniczenie 
dla polskiego rybołówstwa morskiego. Z kolei podział Bałtyku dokonany 
w 1978 r. zmniejsza możliwości połowowe w tym tradycyjnym dla polskie- 
go rybołówstwa akwenie. | 

Wspomnijmy też, że w szybkim rozwoju gospodarki morskiej w poprzed- 
nim pięcioleciu nie wszystkie jej dziedziny partycypowały w proporcjonal- 
ny sposób. Zwłaszcza flota rozwijała się szybciej niż zaplecze lądowe, co 
stało się czynnikiem ograniczającym efektywność jej pracy. 


x 

Obecne pięciolecie ma umożliwić elirninowanie powstałych dyspropor- 
cji. Nie oznacza to jednak, że struktura podziału między dokonaniami 
i opóźnieniami jest prosta. Znajduje to odzwierciedlenie w poszczególnych 
ogniwach gospodarki morskiej i najsilniej uwidacznia się w przypadku ar- 
matora liniowego, jakim są Polskie Linie Oceaniczne — jedyne w kraju 
przedsiębiorstwo rozwijające żeglugę liniową do wszystkich rejonów świa- 
ta (92 kraje, 500 portów). Dzięki rozbudowanej sieci połączeń liniowych 
flota PLO zapewnia polskiemu handlowi zagranicznemu prawidłowy tran- 
sport drobnicy na 33 liniach żeglugowych. 

Na podkreślenie zasługuje rola, jaką nasza flota handlowa odgrywa 
w aktywnym oddziaływaniu na kształtowanie się bilansu płatniczego kraju. 
Z jednej bowiem strony zmniejsza ona wydatki dewizowe polskiego handlu 
zagranicznego za korzystanie z usług armatorów zagranicznych, z drugiej 
natomiast sama przysparza dewiz za przewóz ładunków obcych. Przypom- 
nę, że w latach 1971—1977 osiągnięto z tego tytułu I mld dolarów. 

Przy rozpatrywaniu kierunków dalszego rozwoju polskiej floty nie bez 
znaczenia jest fakt, że żegluga regularna przynosi największe korzyści de- 
wizowe. Tylko w 1977 r. Polskie Linie Oceaniczne, dysponując jedną 
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czwartą tonażu marynarki handlowej i przewożąc niecałe 13 proc. ogółu 
ładunków, przysporzyły prawie 55 proc. jej całkowitych wpływów dewi- 
zowych i aż 63 proc. globalnej akumulacji. Wyniki te osiągnięto pomimo 
niekorzystnej struktury tonażu wielu polskich statków liniowych. PLO 
dysponują obecnie 169 statkami o łącznej nośności 1051 tys. ton. Jednakże 
w większości są to drobnicowce typu konwencjonalnego (154 statki); udział 
tonażu specjalistycznego wynosi zaledwie 7 proc. ogólnej nośności. Sy- 
tuację pogarsza fakt, że są to już jednostki w znacznej mierze wyeksploa- 
towane, ponieważ w 1977 r. ich średni wiek wynosił prawie 12 lat. 


W latach 1971—1977 podjęte zostały liczne przedsięwzięcia rozszerzające 
zakres usług świadczonych na rzecz polskiego handlu zagranicznego: 

— uruchomiono serwis semikontenerowy do i z portów wschodniego 
wybrzeża USA oraz serwis eksportowy na Daleki Wschód, 

— podzielono linię indonezyjsko-australijską na dwa usprawnione samo- 
czielne serwisy — indonezyjsko-wietnamski i australijski, 

— uruchomiono serwis kontenerowy do portów wschodnich Wielkiej 
Brytanii oraz podobny serwis na linii Szczecin — Kopenhaga — Oslo, 

— zapoczątkowano obsługę wybranych portów południowego Pacyfiku. 

Przewozy liniowe PLO rozwijają się zgodnie z podstawowymi kierunka- 
mi wymiany towarowej polskiego handlu zagranicznego. W latach 1971— 
—1975 statki PLO przewiozły 26 mln ton ładunków, zaś w latach 1976— 
—1977 — 10 mln ton, w tym 55 proc. — to ładunki polskiego handlu zagra- 
nicznego. Przewozy skonteneryzowane kształtowały się na stosunkowo ni- 
skim poziomie i wyniosły: w latach 1971—1975 — 460 tys. ton, a w latach 
1976—1977 — 730 tys. ton. 


Jednakże od 1973 r. notuje się spadek udziału PLO w ogólnych obro- 
tach drobnicy polskiego handlu zagranicznego poprzez porty polskie. To 
niepożądane zjawisko wynika z osłabienia tempa rozwoju floty liniowej 
i powoduje wzrost wydatków państwa na rzecz armatorów obcych. Obecny 
nasz tonaż liniowy nie wystarcza w stosunku do potrzeb przewozowych 
handlu zagranicznego i tranzytu oraz możliwości aktywizacji przewozu ła- 
dunków między obcymi portami. Występujący deficyt ogranicza rozwój 
linii żegluglowych, nie pozwala na zwiększenie okazji świadczenia usług, 
utrudnia uruchamianie nowych połączeń w potrzebnych polskiemu han- 
dlowi zagranicznemu kierunkach i nie stwarza warunków dalszej racjona- 
lizacji serwisów. 

Flota PLO nie ma możliwości przewozu ładunków specjalistycznych, 
skonteneryzowanych, chłodzonych, ciężkich i pozagabarytowych. Pomniej- 
sza to szanse przedsiębiorstwa na utrzymanie swoich dotychczasowych po- 
zycji rynkowych, zwłaszcza na szlakach, na których postęp techniczny 
w przewozach jest najszybszy (z USA i do USA oraz Australii). 


Pomimo tak niekorzystnie przedstawiającej się sytuacji eksploatacyjno- 
-technicznej PLO osiągnęły w 1977 r. 14,2 mld zł wpływów, w tym 1,7 
mld zł akumulacji, zaś saldo dewizowe osiągnęło 704 mln zł dewizowych. 
Wyniki te osiągnięto w okresie recesji gospodarczej państw kapitalistycz- 
nych, nadwyżki tonażu na świecie, kryzysu paliwowo-energetycznego, na- 
silającej się kongestii w portach zagranicznych, pogarszającej się obsługi 
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statków liniowych w portach polskich i silniejszej konkurencji między 
armatorami. 

Z uwagi na powyższe fakty ekonomicznie uzasadniony jest aktywniejszy 
proces unowocześniania polskiej żeglugi liniowej poprzez wprowadzenie 
do eksploatacji takich statków specjalistycznych, jak statki kontenerowe, 
statki ro-ro i chłodnicowce, które zapewniają lepszą obsługę ładunków pol- 
skiego handlu zagranicznego i uzyskują większe zyski dewizowe. 

Na zapleczu lądowym gospodarki morskiej problemem oczekującym na 
rozwiązanie jest zwłaszcza właściwe przystosowanie portów do przeładun- 
ków drobnicy i takich towarów masowych, jak ruda, zboże, cement. W 
efekcie wielomiliardowych inwestycji, realizowanych w portach w ostat- 
nich latach, dysponujemy obecnie najnowocześniejszym na Bałtyku poten- 
cjałem przeładunkowym w zakresie paliw stałych i płynnych. 

O wysiłku inwestycyjnym w tym zakresie świadczy fakt, że w 1970 r. 
wartość majątku trwałego portów Gdańska i Gdyni wyniosła 4,2 mld zł, 
a w 1977 r. — 19,5 mld zł. Jednakże wraz ze wzrastającą ilością ładunków 
obsługiwanych przez polski handel zagraniczny konieczne jest nieustanne 
powiększanie drożności naszych portów, przede wszystkim w zakresie prze- 
ładunków drobnicy. Największa inwestycja w tym zakresie — to rozpoczę- 
ta w 1976 r. budowa bazy kontenerowej, która po zakończeniu pierwszego 
etapu będzie zdolna przeładowywać 1,3 mln ton, a jej zdolność docelowa 
ma wynieść 2,5 mln ton ładunków rocznie. ł 

Podejmowane są różnorodne działania zmierzające do łagodzenia trudno- 
ści, jakie wynikają z niedoboru specjalistycznych mocy przerobowych. 
Dalszego usprawnienia wymagają też ciągi komunikacyjno-transportowe, 
które warunkują prawidłowe funkcjonowanie zarówno portów, jak i floty. 
Silnym impulsem do kształtowania nowego oblicza układu transportowego 
jest podjęta na XII Plenum KC PZPR decyzja wszechstronnego zagospo- 
darowania Wisły. Ten nowoczesny kompleks gospodarki wodnej będzie 
czynnikiem kształtującym optymalną strukturę przewozową, stworzy ko- 
rzystniejsze warunki rozwoju gospodarki Wybrzeża Gdańskiego, jego sy- 
stemu transportowego i sieci powiązań portów z centrami przemysłowymi 
kraju. 


%* 


Potrzeby gospodarcze zmusiły rybołówstwo polskie, w tym przede 
wszystkim ,„Dalmor”, do szukania nowych zasobów na łowiskach daleko- 
morskich. Po raz pierwszy w historii polskiego rybołówstwa został opraco- 
wany i jest konsekwentnie realizowany program intensywnych badań zaso- 
bów wód antarktycznych. W bieżącym roku powróciła trzecia już wyprawa 
badawcza, przywożąc bogaty materiał, którego opracowanie umożliwi spre- 
cyzowanie kierunków i form połowów przemysłowych w tym rejonie 
świata. 

Nowoczesna flota rybołówstwa polskiego w coraz szerszym zakresie wy- 
korzystywana jest przy tworzeniu spółek rybackich łowiących w różnych 
akwenach przybrzeżnych objętych morskimi strefami ekonomicznymi. 
Oprócz wykupu licencji połowowych jest to jedyna forma zatrudnienia 
naszych jednostek w rejonach bogatych w ryby. 
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Ważnym kierunkiem utrzymania połowów na dotychczasowym poziomie 
jest pełniejsze wykorzystanie łowisk bałtyckich. O ile bowiem w 1970 r. 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz rybacy indywidualni z te-- 
renu województwa gdańskiego złowili ok. 205 tys. ton ryb, to w 1977 r. 
połowy osiągnęły 292 tys. ton, z czego połowy dalekomorskie wzrosły o 60 
proc., natomiast bałtyckie tylko o 10 proc. W tym samym czasie obserwuje 
się na Bałtyku wzrost zasobów ryb przybrzeżnych, stanowiących wyjścio- 
wy produkt dla wartościowych dostaw rynkowych. Dlatego w większym 
stopniu powinniśmy rozwijać rybołówstwo łodziowe poprzez rozwój odpo- 
wiednich jednostek łownych oraz sprzętu połowowego. Prace w tym zakre- 
sie zostały już podjęte, co pozwala oczekiwać, że w najbliższej przyszłości 
nastąpi pełniejsze, a zarazem bardziej ekonomiczne wykorzystanie przy= 
brzeżnych wód Bałtyku. 

Dotychczasowe dostawy ryb na rynek stanowią ok. 4 proc. krajowych 
dostaw białka zwierzęcego. W wielkościach procentowych jest to ilość nie- 
wielka, może ona jednak w znacznym stopniu urozmaicić strukturę rynku 
mięsnego. Dlatego na rybołówstwo trzeba dziś patrzeć w sposób pogłębio- 
ny i bardziej wszechstronny. Wiadomo bowiem, że w wyniku zakazu lub 
poważnych ograniczeń łowienia w wielu zasobnych w rybę akwenach 
trudno będzie utrzymać dotychczasową dynamikę wzrostu połowów. W 
związku z tym działania muszą się koncentrować na pełnym wykorzysta= 
niu surowca, którym dysponujemy. Dotyczy to przede wszystkim uszla- 
chetnionego przetwórstwa oraz sprawniejszego systemu transportowego 
w głąb kraju, który zapewni minimalizację strat. Zwiększy to także możli- 
wości eksportowe w tej gałęzi przemysłu spożywczego. 


* 


Szczególnie ważnym ogniwem gospodarki morskiej, w znacznym stopniu 
kształtującym jej rangę w naszym kraju, jest przemysł okrętowy. 

W warunkach recesji występującej od 1975 r. w światowej żegludze 
i budownictwie okrętowym, polski przemysł okrętowy, pomimo odczuwa- 
nia jej ogólnych skutków, znalazł nabywców na budowane statki. Jest to 
wynikiem podjęcia na początku lat siedemdziesiątych realizacji komplek- 
sowego programu modernizacji przemysłu okrętowego. Działania te za- 
pewniły zwiększenie techniczno-produkcyjnych zdolności stoczni i branżo- 
wych przedsiębiorstw wyposażenia okrętowego, co umożliwiło oparcie pro- 
dukcji statków na krajowych dostawach materiałowych i kooperacyjnych. 
W minionych latach przemysł okrętowy wykształcił doświadczoną i zaan- 
gażowaną kadrę robotniczą i techniczną. Zapewnia to szybkie przygotowa- 
nie dokumentacji technicznej na zamawiane jednostki i gwarantuje wy- 
soką jakość wykonawstwa. 

Podstawą stabilizacji rozwoju przemysłu stoczniowego i zmniejszenia 
jego wrażliwości na wahania koniunkturalne są również trwałe związki 
z krajami socjalistycznymi, zwłaszcza z ZSRR jako najpoważniejszym od- 
biorcą naszych statków i wyposażenia. 

Mocna pozycja naszego przemysłu okrętowego jest wynikiem trafnego 
wyboru specjalizacji, zakładających budowę jednostek technicznie złożo- 
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nych i nasyconych wyposażeniem, umożliwiających ciągłe odnawianie asor- 
tymentu produkcji celem szybkiego i elastycznego dostosowania się do wy- 
mogów rynku okrętowego. 

O stopniu specjalizacji mogą świadczyć następujące przykłady: w 1977 r. 
polski przemysł okrętowy zajął 10 miejsce w produkcji światowej, wy- 
przedzając przemysły stoczniowe Norwegii, Jugosławii, Holandii i Korei 
Południowej. Jednocześnie Polska zajęła bardzo wysoką pozycję w pro- 
dukcji wielu rodzajów statków. W produkcji chemikaliowców stocznie pol- 
skie zajęły pierwsze miejsce, gazowców LPG — trzecie, kontenerowców 
— czwarte, statków rybackich — drugie. 

Dało to możliwość dynamicznego rozwoju produkcji eksportowej. Tylko 
w 1977 r. eksport w stosunku do 1976 r. wzrósł o 23 proc., przy czym do 
państw II obszaru płatniczego o ponad 50 proc., dając Polsce ponad 3 proc. 
udziału w światowym eksporcie statków. Również pod względem posiada- 
nego portfela zamówień polski przemysł okrętowy znajduje się w ścisłej 
czołówce światowej. 

Wieloletni program rozwoju zdolności produkcyjnych i zaplecza prze- 
mysłu okrętowego realizowany w województwie gdańskim objął w latach 
1971—1977 wiele przedsięwzięć polegających na modernizacji stoczni i za- 
kładów produkujących wyposażenie okrętowe, rozbudowę bazy material- 
nej i zaplecza badawczo-rozwojowego i projektowo-konstrukcyjnego oraz 
zaplecza socjalnego i mieszkaniowego. 

Uzyskana w wyniku modernizacji baza materiałowa umożliwiła w latach 
1971—1978 wyprodukowanie lub podjęcie produkcji wielu typów nowocze- 
snych statków, między innymi kontenerowców komorowych, statków typu 
ro-ro, chłodnicowców, gazowców LPG, supertrawlerów-przetwórni i in- 
nych. Wzrost jakości i nowoczesności budowanych statków miał swoje 
źródło w postępowych rozwiązaniach konstrukcyjnych, w zastosowaniu no- 
wych materiałów, we wprowadzeniu nowoczesnych procesów produkcyj- 
nych oraz w usprawnieniach organizacyjnych. 

Jednocześnie z rosnącym eksportem statków zwiększył się bezpośredni 
eksport wyposażenia okrętowego. Uruchomiono także produkcję nowocze- 
snych urządzeń ochrony naturalnego środowiska morskiego; polski prze- 
mysł okrętowy staje się jedynym producentem tych urządzeń w ramach 
RWPG. 

W latach 1979—1980 kontynuowany będzie długofalowy program 
rozbudowy mocy produkcyjnych stoczni i zakładów wyposażenia okręto- 
wego, zapoczątkowanej decyzjami władz partyjnych i rządu na początku lat 
siedemdziesiątych, przy równoczesnym umacnianiu dotychczasowego do- 
robku produkcyjno-technicznego. Będzie to także okres przygotowaw- 
czy do realizacji zadań wynikających z planów perspektywicznych na lata 
1981—1990. 

Zakłada się, że w wyniku podjętych działań wartość sprzedaży produkcji 
okrętowej województwa gdańskiego wzrośnie w 1980 r. o 68 proc. w po- 
równaniu z 1975 r., produkcja o ok. 104 proc., a wydajność pracy o 70 
proc. 

Przyjmując za podstawę zamierzenia produkcyjno-ekonomiczne plano- 
wane na 1980 r. należy dążyć do dalszego wzrostu eksportu statków i — 
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równocześnie — uwzględniać potrzeby rozwoju i modernizacji polskiej 
floty handlowej oraz jednostek specjalistycznych i rybołówczych. W tym 
celu już obecnie prowadzi się działania zmierzające do uruchomienia pro- 
dukcji statków i urządzeń morskich służących eksploracji dna morskiego 
oraz do uzyskania istotnej poprawy w dziedzinie organizacji i zarządza- 
nia, wzrostu produkcji i wydajności pracy. Zmierzamy do tego poprzez: 

— intensyfikację działań w dziedzinie modernizacji procesów wytwarza- 
nia (mechanizacja i automatyzacja procesów, modułowe systemy wyposa- 
żenia pomieszczeń i siłowni, nowe technologie spawania, konserwacji i ma- 
lowania) przy jednoczesnej poprawie warunków pracy, 

— usprawnianie technicznego przygotowania produkcji (integracja do- 
kumentacji konstrukcyjnej i technologicznej, mechanizacja prac projekto- 
wo-konstrukcyjnych, nowe metody projektowania przy szerokim zastoso- 
waniu EPD), 

— ulepszanie gospodarki materiałowej oraz poprawę warunków bhp 
i socjalno-bytowych załóg, 

— kontynuowanie prac rozwojowo-modernizacyjnych, z których naj- 
ważniejsze to: IV etap modernizacji Stoczni Północnej, modernizacja po- 
chylni terenu ,,B” w stoczni gdańskiej, modernizacja wyposażenia techni- 
cznego wybranych stanowisk pracy w stoczniach i zakładach oraz stano- 
wisk badawczych w zapleczu technicznym. 

Zakłada się również realizację programów: rozwoju branżowego zaplecza 
badawczo-rozwojowego (w tym bazy materialnej i poziomu kwalifikacji 
kadr), rozbudowy branżowego szkolnictwa zawodowego i zaplecza socjal- 
no-bytowego. 

Konsekwentna realizacja zamierzeń rozwojowych krajowego przemysłu 
okrętowego, uznanego za polski przemysł narodowy, powinna w następ- 
nych latach zapewnić utrzymanie wysokiej pozycji na rynku światowym, 
dalsze podnoszenie efektywności eksportu i pełniejsze zaspokojenie potrzeb 
polskiej floty handlowej i rybołówstwa. 


* 


Na rosnącą rangę naszej gospodarki morskiej składa się: przemysł okrę- 
towy i przemysł remontu statków, żegluga i rybołówstwo, usługi portowo- 
-morskie oraz potencjał naukowo-badawczy i turystyka. Są one decydu- 
jącymi czynnikami kształtującymi przeobrażenia makroregionu nad- 
morskiego i wywierają zarazem znaczny wpływ na całokształt prze- 
mian społeczno-gospodarczych w naszym kraju. Dlatego najwyższe władze 
partyjne i państwowe poświęcają wiele uwagi tej dziedzinie. Potwierdze- 
niem tego są niedawne decyzje Biura Politycznego dotyczące dalszego roz- 
woju gospodarki morskiej i tezy zawarte w przemówieniu Edwarda Gierka 
na odbytym w czerwcu br. plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Gdańsku. Dokumenty te podkreślają konieczność dalszego dynamicznego 
rozwoju poszczególnych części składowych tworzących kompleks gospo- 
darki morskiej oraz coraz lepszego wypełniania jej powinności wobec so- 
cjalistycznej Polski. _ Przemiany te skupiają na sobie maksimum uwagi 
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W 85 rocznicę urodzin Marcelego Nowotki 
(1893 — 1942) 


MARIAN MALINOWSKI 


Marceli Nowotko — pierwszy z sekretarzy Polskiej Partii Robotniczej — 
zajmuje szczególne miejsce w dziejach i tradycjach polskiego ruchu robot- 
niczego, należy do czołowych jego postaci. 

Partie polskiego ruchu robotniczego od jego zarania zmierzały do twór- 
czego zastosowania socjalizmu naukowego — marksizmu, a następnie także 
leninizmu — na gruncie polskim, dążyły do programowego wyrażania 
1 wcielania w czyn zasady jedności klasowych i narodowych, patriotycz- 
nych i internacjonalistycznych zadań proletariatu. Była to droga trudna 
i skomplikowana. Uwieńczyło ją przełomowe dzieło Polskiej Partii Robot- 
niczej, której czołowym współtwórcą i organizatorem był Marceli Nowotko. 

W referacie Biura Politycznego wygłoszonym na VI Zjeździe PZPR Ed- 
ward Gierek stwierdził: że „Polska Partia Robotnicza głęboko przetwo- 
rzyła cały uprzedni dorobek ideologiczny t doświadczenie polityczne pol- 
skiego ruchu robotniczego. Podjęła ona i zintiegrowała w spójnej lkoncep” 
cji programowej wszystko, co było słuszne i dalekowzroczne. wszystko, co 
arytrzumało próbę czasu, przede wszystkim z dorobku KPP. a także le- 
wicy PPS ż radykalnych nurtów ruchu ludowego oraz demol:ratycznych 
ugrupowań inteligencji”. Dzialalność Marcelego Nowotki stanowi uosobie- 
nie tej dziejowej roli PPR. 

Fakt, iż socjalizm naukowy powstał poza żywiołowym ruchem proleta- 
riatu, powodował początkowo. że krzewicielami jego idei wśród robotników 
byli wychodźcy z innvch grup społecznych. Z upływem czasu. za sprawą 
rewolucyjnych partii proletariatu stanowiących zespolenie naukowego so- 
cjalizmu z ruchem robotniczym. coraz liczniej wyrastali w ich szeregach 
działacze i przywódcy wywodzący się bezpośrednio z ludu pracującego. 
Marceli Nowotko należy do takich właśnie wybitnych działaczy polskiego 
ruchu rewolucyjnego, wyrosłych z klasy robotniczej i bezgranicznie wier- 
nych jej ideałom. ” 


Urodzony 8 sierpnia 1893 r. w Warszawie, gdzie czasowo przebywali jego 
rodzice, spędził dzieciństwo w Krasnem, w powiecie ciechanowskim, 
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wśród dzieci rodzin fornalskich zatrudnionych w majątku hrabiów Kra- 
sińskich. Na kształtowanie jego osobowości znaczny wpływ wywarła rewo- 
lucyjna i patriotyczna atmosfera domu rodzinnego. Od najmłodszych lat 
wykazywał głód wiedzy, chęć poznania i zrozumienia problemów społecz- 
nych i narodowych Polski znajdującej się w niewoli zaborców. 

W 1900 r. rozpoczął naukę w czterooddziałowej szkole elementarnej 
w Krasnem. Wydarzenia rewolucyjne lat 1905—1906, walka o szkołę pol- 
ską i strajki fornali wywarły głęboki wpływ na świadomość i postawę 
Nowotki, sprawiły, że szybko wciągnięty został w sprawy świata ludzi do= 
rosłych. Już w:1905 r. był jednym z organizatorów strajku szkolnego dzieci 
w Krasnem. 

Na przyspieszenie jego dojrzewania ideowego wpłynęły losy jego 
braci. Jan — socjalista i organizator wystąpień rewolucyjnych — zmuszony 
był ukrywać się, poszukiwany przez carską policję. Do Krasnego dotarły 
też wieści dotyczące drugiego z braci — Kazimierza: powołany do armii 
carskiej w 1903 r. uczestniczył aktywnie w wydarzeniach rewolucyjnych 
w Rosji, za co został zesłany na trzyletnią katorgę syberyjską. 

Udział młodych Nowotków w walce rewolucyjnej nie uszedł uwagi 
właścicieli majątku. Gdy nastąpił odpływ fali rewolucyjnej, ich rodzicom 
bezpardonowo wymówiono pracę i mieszkanie. Podobny los spotkał 
także innych ludzi ze służby dworskiej, angażujących się w walkę 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. W poszukiwaniu pracy i chleba rodzi- 
na Nowotków w połowie 1907 r. osiedliła się w Ciechanowie. Marceli zna- 
lazł zatrudnienie jako pomocnik ślusarza w ciechanowskiej cukrowni. Po 
raz pierwszy mógł przyjrzeć się pracy i życiu robotników przemysłowych. 
Z pomocą doświadczonych ślusarzy szybko poznał tajniki zawodu. 

Praca w ciechanowskiej cukrowni otwierała nowy rozdział w życiu Mar- 
celego. Robotnicy Ciechanowa byli dobrze zorganizowani. W zakładzie 
działały nielegalne organizacje PPS, SDKPiL i PPS-Lewicy. Zwłaszcza 
dwie ostatnie rozwijały aktywną działalność zmierzającą do objęcia swy- 
mi wpływami nie tylko robotników przemysłowych Ciechanowa. ale także 
robotników rolnych, rzemieślników, wyrobników i biedoty chłopskiej 
z okalicznych wsi. 

Spośród przywódców ciechanowskiej organizacji SDKPiL wymienić trze- 
ba Kazimierza Tomaszewskiego (1858—1927), który legitymował się piękny 
kartą działalności rewolucyjnej. Był jednym z twórców pierwszej partii 
rewolucyjnej na ziemiach polskich — Międzynarodowej Socjalno-Rewo- 
lucyjnej Partii „Proletariat”. Aresztowany wraz z Ludwikiem Waryńskim 
był w 1885 r. sądzony przez sąd wojenny w grupie 29 proletariatczyków. 
Powrócił do kraju po odbyciu kary 15 lat katorgi na Sachalinie i od 1906 r. 
osiadł w Ciechanowie. Mimo podeszłego wieku i nadwerężonego zdrowia 
nie zaprzestał działalności rewolucyjnej. Marceli Nowotko dojrzewał 
ideowo i politycznie pod jego bezpośrednim wpływem. 

Już w 1907 r. Nowotko związał się ze środowiskiem ciechanowskich 
SDKPiL-owców. Uczestniczył w spotkaniach, jakie odbywały się w miesz- 
kaniu Tomaszewskiego, wiele czasu poświęcał samokształceniu, brał udział 
w odczytach i dyskusjach organizowanych w ciechanowskim Domu Lu- 
dowym Towarzystwa Kultury Polskiej. Członkiem SDKPiL, jak stwier- 
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dził w autobiografii napisanej w 1940 r. w Białymstoku, został w 1916 r. 
Od tego czasu jego życie związane było nieprzerwanie z działalnością re- 
wolucyjnych partii polskiej klasy robotniczej. 

Pierwsza wojna światowa przyspieszyła rozwój wydarzeń. Ciechanów ja- 
ko miasto przyfrontowe przechodził z rąk do rąk. 18 września 1914 r. 
został na krótko zdobyty przez wojska niemieckie. W połowie paździer- 
nika ponownie znalazł się w rękach rosyjskich. Pod Ciechanowem, gdzie 
ustabilizowała się linia frontu, walki toczyły się do połowy 1915 r. 


Władze carskie starały się wcielać Polaków do swej armii. Marcelemu 
Nowotce udało się tego co prawda uniknąć, jednakże spiętrzyły się przed 
nim trudności innej natury. Zwolniony z pracy w cukrowni czasowo pod- 
jął się pracy jako maszynista w miejscowym młynie, który wkrótce znisz- 
czyli Niemcy. Przyszły czasy głodowe. Niemcy z braku surowców zamy- 
kali coraz to nowe zakłady pracy. Równocześnie, wykorzystując ciężką 
sytuację ludności, prowadzili werbunek robotników do pracy w swoim 
przemyśle. Na wyjazd zdecydował się także Nowotko. W hucie Hamborn- 
-Bruckhausen w Nadrenii podjął pracę jako maszynista. W środowisku 
wielkoprzemysłowych robotników niemieckich obserwował proces stop- 
niowego rewolucjonizowania się proletariatu pod wpływem doświadczeń 
wojny imperialistycznej. 


* 


Nadszedł rok 1917, a z nim wstrząsy rewolucyjne w Rosji. W kraju echa 
Rewolucji Październikowej rodziły nadzieje robotników na wyzwolenie 
narodowe i społeczne. Gdy nadarzyła się pierwsza okazja, Nowotko po- 
wrócił latem 1918 r. do Ciechanowa. Miał 25 lat, pełen nadziei i sił wierzył 
w zwycięstwo sprawy robotniczej, której pragnął poświęcić się bez reszty. 

Równolegle z klasą robotniczą aktywizowały się polskie klasy posiadają- 
ce. Do przejęcia władzy przygotowywał się obóz narodowej demokracji. 
Poważne wpływy posiadał obóz legionowy, zwłaszcza zaś jego organizacja 
paramilitarna — POW, która w Ciechanowie i okolicy skupiała także mniej 
świadomych politycznie robotników i chłopów. 

W listopadzie 1918 r. Marceli Nowotko wziął aktywny udział w rozbra- 
janiu policji i żołnierzy niemieckich. 11 listopada SDKPiL zorganizowała 
wielki wiec przed budynkiem władz powiatowych. W odpowiedzi miejsco- 
wa organizacja POW aresztowała przywóaców ropotniczych. Znalazł się 
wśród nich Marceli Nowotko. Zatrzymanych zwolniono dopiero po pół- 
nocy, pod presją burzliwej demonstracji i zagrożenia strajkiem przez ro- 
botników cukrowni. 

Na początku grudnia 1918 r. w Ciechanowie odbył się kolejny wielki 
wiec robotniczy, który opowiedział się za rządem ludowym, przeciwko 
endeckiej radzie miejskiej. Niebawem wyłoniona została Rada Delegatów 
Robotniczych Miast i Wsi na okręg ciechanowski. Jej sekretarzem został 
Marceli Nowotko. Rada powołała Komitet Wykonawczy oraz własną Mili- 
cję Ludową. Marceli był członkiem Komitetu Wykonawczego oraz komen- 
dantem milicji. Powierzono mu także funkcję sekretarza klubu robotni- 
ków, jaki utworzono celem organizowania życia społeczno-kulturalnego 
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pracujących. W tymże miesiącu, zgodnie z decyzją obradującego w Warsza- 
wie Kongresu Zjednoczeniowego, odbyło się w Ciechanowie zebranie połą- 
czeniowe organizacji SDKPiL i PPS-Lewicy. Odtąd członkowie obu partii 
działali we wspólnej Komunistycznej Partii Robotniczej Polski (KPRP). 


Marceli Nowotko położył w tym okresie duże zasługi w organizowaniu 
partii wśród robotników rolnych. Jego działalność zwróciła uwagę władz. 
W styczniu 1919 r. został ponownie aresztowany wraz z kilkoma innymi 
działaczami i ponownie zwolniony pod wpływem demonstracji zorganizo- 
wanej przez Radę Delegatów Robotniczych. Demonstranci przerwali kor- 
don policji i oparli się szarży ułanów. Władze, które poznały wtedy siłę 
Rady, tym usilniej zmierzały teraz do jej szybkiego zlikwidowania. Na- 
stąpiło to w marcu 1919 r. Zamknięto też klub robotniczy. 1 maja 1919 r. 
ulicami Ciechanowa przeszedł jeszcze kilkutysięczny pochód pod hasłami 
komunistycznymi i sztandarem Rady Delegatów Robotniczych. Manifestan- 
tów kilkakrotnie atakowała tzw. kawaleria szlachecka zorganizowana do 
pomocy policji. Pochodu nie udało się rozbić, ale następnego dnia policja 
aresztowała kilku działaczy, których tym razem osadzono w warszawskim 
Pawiaku. 


Nowotko organizował ruch zawodowy robotników rolnych. W Ciecha- 
nowskiem, przy jego znacznym udziale, powstał oddział Związku Zawo- 
cowego Robotników Rolnych RP, Nowotko pełnił funkcję sekretarza, 
a wkrótce również instruktora na powiaty: Ciechanów, Maków Mazo- 
wiecki, Mława. Przasnysz i Pułtusk. W czerwcu 1919 r. pokierował 
zwycięskim strajkiem robotników rolnych w tych powiatach, a następnie 
w październiku — wraz z Kazimierzem Tomaszewskim i Stanisławem 
Sawickim — przewodził kolejnemu wystąpieniu fornali. Organizatorzy za- 
mierzali przekształcić go w powszechne wystąpienie robotników rolnych 
całego kraju. Tym razem jednak strajk po kilku dniach został krwawo 
stłumiony przez policję. Aresztowano wielu działaczy, w tym cały zarząd 
ZZRR w Ciechanowskiem. Odbyły się rozprawy sądowe. 

Marceli Nowotko został skazany na karę 3 miesięcy aresztu. Po wyjściu 
z więzienia odsunięto go od działalności w ZZRR i stopniowo rugowano 
także z innych legalnych organizacji robotniczych. 30 maja 1920 r. podczas 
wiecu ludności Ciechanowa policja ponownie aresztowała Nowotkę pod za- 
rzutem przynależności do KPRP. Był wówczas pracownikiem ciechanow- 
skiego oddziału spółdzielczości robotniczej. Dopiero w wyniku interwencji 
delegatów robotników-spółdzielców udało się zwolnić go z aresztu za 
kaucją. 

Po niepowodzeniach na froncie wojny polsko-radzieckiej policja nasiliła 
represje wobec komunistów. Działacze rewolucyjni zmuszeni byli ukrywać 
się. Poszukiwany przez policję Nowotko w czerwcu 1920 r. udał się do 
Warszawy. Komitet Centralny KPRP skierował go do Łap koło Białego- 
stoku, gdzie pracował w Robotniczej Spółdzielni Spożywców zrzeszającej 
robotników warsztatów kolejowych. W sierpniu 1920 r. Łapy zostały zaję- 
te przez Armię Czerwoną. Wcześniej, 20 lipca, utworzony został w Białym- 
stoku Tymczasowy Komitet Rewolucyjny Polski z Feliksem Dzierżyńskim, 
Julianem Marchlewskim i Feliksem Konem na czele. W poszczególnych 
miejscowościach komuniści tworzyli terenowe organy rewolucyjne. Mar- 
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celi Nowotko był współorganizatorem i członkiem Tymczasowego Komite- 
tu Rewolucyjnego w Łapach. Wkrótce został skierowany na przewodniczą- 
cego komitetu rewolucyjnego w Wysokim Mazowieckim. Po odstąpieniu 
Armii Czerwonej przez krótki okres ukrywał się, a następnie ponownie 
udał się do Warszawy. 


Władze wojskowe rozpoczęły krwawą rozprawę z komunistami. O me- 
todach, jakie stosowano, donoszono na łamach pisma „Gromada” w listo- 
padzie 1920 r.: „W Ciechanowie rozstrzelano 8 osób... towarzyszy z Niecjo- 
dzina, Przasnysza t innych. Rozstrzelano w bestialski sposób. Obdzierali 
prawie do naga z ubrania i obuwia, zapędzali za miasto koło zamku, o tu 
w biały dzień na oczach żon i dzieci dokonywano rozstrzałów”. 


Marceli Nowotko został zaocznie skazany na karę śmierci. Sądy doraźne 
wydały wiele takich wyroków, a na długoletnie więzienie skazały około 
150 osób. 20 sierpnia aresztowano duchowego przywódcę i nauczyciela 
Nowotki — proletariatczyka Tomaszewskiego. W końcu września został 
on skazany na karę śmierci, ale w wyniku protestu postępowej opinii 
publicznej wyrok zamieniono na 10 lat ciężkiego więzienia. Następnie, 
po ponownym rozpatrzeniu sprawy przez Najwyższy Sąd Wojskowy, uzna- 
no, iż doraźne postępowanie było w stosunku do Tomaszewskiego bez- 
podstawne. 


kk 


W końcu lata 1920 r. kierownictwo KPRP wysłało Marcelego Nowotkę 
do Zagłębia Dąbrowskiego. Odtąd poświęcił się całkowicie nielegalnej dzia- 
łalności rewolucyjnej. W Zagłębiu Dąbrowskim, pod przybranym nazwis- 
kiem „Marcelego Nowakowskiego”, rozpoczął pracę jako ślusarz w fabry- 
ce maszyn w Niwce. Wkrótce został przewodniczącym miejscowej organi- 
zacji Związku Zawodowego Metalowców, pełniąc zarazem funkcję sekre- 
tarza dzielnicy KPRP w Dąbrowie Górniczej. W marcu 1921 r. partia skie- 
rowała go do Starachowic na przewodniczącego Związku Zawodowego 
Metalowców. 

Po kiiku miesiącach przerzucony został do Wielkopolski, gdzie pokie- 
rował działalnością szczególnie aktywnego oddziału Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych. Jesienią 1921 r. Okręgowy Zarząd ZZRR wysunął 
żądanie zawarcia nowej umowy zbiorowej. Gdy obszarnicy odmówili, 11 
października robotnicy rolni proklamowali strajk, który objął blisko 500 
folwarków w 22 powiatach Wielkopolski. Administracja postanowiła z po- 
mocą wojska bezwzględnie zdławić strajk, który nie znalazł poparcia ugo- 
dowych centralnych władz związku. Aresztowano wówczas ponad 100 
działaczy. W listopadzie zatrzymany też został Nowotko, ale policji nie 
udało się rozszyfrować, kto kryje się pod nazwiskiem „Nowakowski”. Po 
krótkim pobycie w więzieniu został zwolniony. 

KC KPRP skierował go następnie do Lwowa, gdzie kształtowała się 
wówczas Komunistyczna Partia Galicji Wschodniej. Miano zdecydować, 
czy powstająca partia ma działać wśród ludności ukraińskiej samodzielnie, 
czy też jako autonomiczna organizacja związana z KPRP. Nowotko przy= 
był do Lwowa wkrótce po aresztowaniu działaczy komunistycznych, któ- 
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rym wytoczono następnie słynny proces świętojerski. Pod pseudonimem 
„Wroński” kierował Wydziałem Rolnym KC KPGW, a w 1923 r. został 
dokooptowany do Komitetu Centralnego partii. Równocześnie powie- 
rzono mu funkcję sekretarza organizacji lwowskiej. Przy jego czynnym 
udziale KPGW przekształciła się ostatecznie w autonomiczną część KPRP 
pod nazwą Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy (KPZU). 


W końcu 1923 r. tropiony przez władze policyjne Nowotko zmuszony był 
opuścić Lwów. KC KPRP skierował go ponownie do Zagłębia Dąbrow- 
skiego. Wkrótce po przybyciu do Czeladzi, gdzie działał pod nazwiskiem 
„Piotrowski”, został jednak rozpoznany przez agentów policji. Aby unik= 
nąć aresztowania powrócił do Warszawy i rozpoczął pracę w Wydziale Rol- 
nym KC partii. 

Partia realizowała wówczas nowe założenia programu rolnego przyjęte= 
go przez historyczny II Zjazd KPRP. Po raz pierwszy w dziejach pol- 
skiego ruchu robotniczego program ten głosił konieczność sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego w walce o zadania demokratyczne i socjalistyczne. Po 
raz pierwszy też uchwały tego zjazdu stwierdzały, iż: „Rządy burżuazji 
w Polsce stanowią śmiertelne niebezpieczeństwo dla jej niepodległości. 
Trwalą niepodległość może dać narodowi polskiemu tylko zwycięstwo 
rewolucji. W tej historycznej chwili rewolucyjny proletariat polski wystą* 
pić musi na arenie wypadków dziejowych nie tylko jako czynnik repre- 
zentujący interesy swojej klasy, ale jako wódz i rzecznik interesów całego 
narodu”. Przekonania Nowotki gwarantowały właściwą interpretację 
i konsekwentne wcielanie w życie nowego programu partii. 

W 1924 r. założył rodzinę. Żona Eufemia urodziła mu wkrótce syna 
— Zbigniewa. Przebywali wówczas w Warszawie. Już w maju 1925 r. 
został jednak ponownie skierowany do Zagłębia Dąbrowskiego. Mieszkał 
w Czeladzi, pełniąc funkcję drugiego, a następnie pierwszego sekretarza 
komitetu okręgowego KPP. W grudniu, ze względów konspiracyjnych, 
przeniesiony został przez KC na sekretarza Okręgu Łódzkiego KPP. 

Maj 1926 r. przyniósł zamach stanu Piłsudskiego. Komuniści począt- 
kowo udzielili zamachowi poparcia, uznając go za wymierzony przeciw 
rządom sił prawicowych. Po kilku tygodniach uznano jednak ten krok za 
błędny. W kierownictwie partii na tle stosunku do tzw. błędu majowego 
rozgorzała dyskusja, która doprowadziła do ukształtowania się dwóch 
frakcji: tzw. „większości”, której przewodzili m.in. Maria Koszutska-Ko- 
strzewa oraz Adolf Warski, i „mniejszości” kierowanej przez Juliana 
Leńskiego-Leszczyńskiego i Jerzego Rynga. Nowotko opowiedział się jako 
zwolennik „większości ”. 

Przez pewien czas był sekretarzem Komitetu Okręgowego KPP War- 
szawa Podmiejska. W końcu 1926 r. został ponownie skierowany na se- 
kretarza Okręgu Zagłębia Dąbrowskiego, wchodząc równocześnie w skład 
kierownictwa Obwodu Węglowego, który obejmował cały obszar Górnego 
Śląska. I tym razem pobyt w Zagłębiu trwał krótko. Już w lutym 1927 r. 
Nowotko pracował ponownie w Wydziale Rolnym KC KPP. W maju tegoż 
roku wybrany został delegatem Okręgu Warszawa Podmiejska na IV 
Zjazd, który ze względu na bezpieczeństwo kadr partyjnych obradował 
w Moskwie. Po powrocie ze zjazdu, który nie spełnił nadziei na zakoń- 
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czenie walk frakcyjnych, Nowotkę skierowano znów do Zagłębia, gdzie 
jego partnerem z ramienia „mniejszości” był Jan Izydorczyk. 

W lipcu 1929 r. „Maks” (tak brzmiał jego kolejny pseudonim) aresztowa- 
ny został w Radości koło Warszawy. Wyrokiem Sądu Okręgowego 14 lis- 
topada 1930 r. skazano go na cztery lata ciężkiego więzienia. Według rela- 
cji współtowarzyszy-więźniów Pawiaka i Centralnego, a później Płocka 
Ii Koronowa wyróżniał się hartem i bojowością połączonymi z rozsądkiem 
i pogodą ducha. Czas wykorzystywał na systematyczne samokształcenie. 
Walka komunistów trwała także w więzieniach. Administracja zmierzała 
do ograniczenia resztek swobód przysługujących więźniom politycznym, 
próbując traktować ich na równi z kryminalistami. Więźniowie polityczni 
odpowiadali na to protestami, uciekając się niekiedy do strajku głodowego. 
Równocześnie pomiędzy samymi więźniami-komunistami nadal toczyły 
się ostre spory, chociaż walka frakcyjna została co prawda formalnie za- 
kończona decyzjami IV Plenum KC KPP w 1929 r., które powołało do 
kierownictwa partyjnego wyłącznie przedstawicieli „mniejszości”. Ozna- 
czało to w praktyce na wszystkich szczeblach i we wszystkich ogniwach 
odsuwanie przedstawicieli ,„większości” od wpływu na działalność partii. 

Doświadczenie życiowe i autorytet osobisty Marcelego wśród współwięź- 
niów sprawiły, że choć był zwolennikiem „większości”, został wybrany 
w skład zarządu płockiej komuny więziennej, a następnie pełnił funkcję 
starosty. Wiosną 1933 r. przeniesiony został wraz z grupą więźniów do 
Koronowa. | | | 

Po opuszczeniu więzienia — po krótkim odpoczynku zorganizowanym 
przez partię i MOPR — ponownie rozpoczął trudne życie konspiratora. 
Powrócił do pracy w Wydziale Rolnym KC KPP. Działał w Rzeszowskiem, 
gdzie w tym czasie doszło do masowych wystąpień chłopskich. W styczniu 
1934 r., używając pseudonimu „Marian”, został ponownie skierowany na 
sekretarza Okręgu Zagłębiowskiego KPP. Tym razem aresztowano go 
tuż po przybyciu do Sosnowca. Przez miesiąc przebywał w więzieniu w 
Mysłowicach. | 

W kwietniu 1934 r. kierownictwo partii poleciło Nowotce objęcie funkcji 
sekretarza Okręgu Łódzkiego KPP. Działał tam w okresie poprzedzającym 
wybory do władz samorządowych, w których partia odniosła znaczny 
sukces. Niebawem powrócił do Warszawy, gdzie został kierownikiem Wy- 
działu Rolnego KC KPP, a następnie członkiem Krajowego Sekretariatu 
partii. Aresztowanemu 7 kwietnia 1935 r. wytoczono proces dopiero latem 
następnego roku. W akcie oskarżenia stwierdzono, że Nowotko należy do 
„obsady ścisłej egzekutywy KC KPP, pełni funkcję zastępcy sekretarza 
generalnego i instruktora jednego z centralnych wydziałów KPP”. Biorąc 
pod uwagę fakt, że był uprzednio kilkakrotnie karany za działalność rewo- 
lucyjną, Sąd Okręgowy w Warszawie skazał „„Mariana” na 12 lat cięż- 
kiego więzienia i pozbawienie praw obywatelskich na lat 10. Tak więc mu- 
ry więzienne miał opuścić dopiero w 1947 roku... 


k 


Skierowano go do Rawicza, gdzie więziono wówczas setki działaczy 
komunistycznych. Wkrótce wybrany został do zarządu komuny, na czele 
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której stał Marian Buczek — człowiek o najdłuższym stażu więziennym 
w II Rzeczypospolitej. W rawickim więzieniu odbywało wtedy wyroki po- 
nad 500 komunistów, w tym ponad 100 członków instancji partyjnych 
i młodzieżowych, w tym centralnych władz KPP i KZMP. 


W polityce partii, poczynając od VII Kongresu Międzynarodówki Ko- 
munistycznej, następował istotny zwrot. W sytuacji, kiedy międzynarodo- 
we siły reakcji i faszyzmu przeszły do ofensywy przeciwko zdobyczom 
i swobodom demokratycznym, a dojście Hitlera do władzy w Niemczech 
bezpośrednio zagroziło wolności i niepodległości narodów, partie komuni- 
tyczne wysunęły na czoło demokratyczne i ogólnonarodowe zadania klasy 
robotniczej. Rodziła się strategia frontów ludowych. Komunistyczna Partia 
Polski powracała do idei leninowskich, które znalazły wyraz w historycz- 
nych uchwałach II Zjazdu KPRP. 


Komuniści polscy występowali jako rzecznicy interesów nie tylko klasy 
robotniczej, ale całego ludu pracującego Polski. Wyrazem tego była kon- 
cepcja antyfaszystowskiego i demokratycznego frontu ludowego, program 
walki w obronie niepodległości Polski poprzez sojusz ze Związkiem Ra- 
dzieckim i innymi siłami antyhitlerowskimi w Europie. 


Odciętemu od partii murami więzienia Marcelemu Nowotce, podobnie 
jak i innym przywódcom rawickiej komuny więziennej, w całej rozciąg- 
łości odpowiadały nowe myśli programowe polskiego i międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Z wiadomości przenikających do więzienia róż- 
nymi drogami dowiadywali się, że realizacja nowej linii politycznej, na- 
kreślonej przez VII Kongres Kominternu, a skonkretyzowanej na grun- 
cie polskim przez IV Plenum KC KPP w 1936 r., owocowała wyraźnym 
wzrostem wpływów KPP w społeczeństwie polskim. W odróżnieniu od 
niektórych mniej doświadczonych towarzyszy, skłonnych do swoistego 
awangardyzmu, Marceli Nowotko wnosił w życie rawickiego kolektywu 
więziennego właściwe sobie cechy wytrwałości, realizmu i spokoju. Wielu 
działaczy podkreśla też w swych wspomnieniach, iż jego cechą charakte- 
rystyczną były łatwość kontaktu z ludźmi, sugestywność i prostota argu- 
mentacji, logika i jasność rozumowania. 


Jednym z najbardziej dramatycznych przeżyć więżniów-komunistów 
stało się w 1938 r. rozwiązanie KPP. Nagromadziło się wiele wątpli- 
wości i pytań, na które z braku łączności z kierownictwem partii nie mogli 
znaleźć odpowiedzi. Wiadomość o rozwiązaniu KPP wywołała wśród 
więżniów-komunistów przygnębienie potęgowane przez świadomość naras- 
tającego zagrożenia niepodległości kraju ze strony hitleryzmu. Marceli 
Nowotko, jak i przeważająca część aktywu KPP, odnosił się ze sceptycyz- 
mem do decyzji o rozwiązaniu partii, chociaż podporządkował się jej w po- 
czuciu dyscypliny. Mimo rozwiązania partii komuniści postanowili zacho- 
wać organizację komuny więziennej w Rawiczu. Podobnie było w innych 
więzieniach. 


Gdy wiosną 1939 r. III Rzesza zerwała pakt o nieagresji i wystąpiła 
wobec Polski z żądaniami terytorialnymi, Marceli Nowotko, Marian Bu- 
czek i inni przywódcy rawickiej komuny więziennej podjęli akcję poli- 
tyczną, pragnąc zamanifestować swoje stanowisko wobec grożby agresji 
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hitlerowskiej. Opowiedzieli się za udziałem w subskrypcji na Fundusz 
Obrony Narodowej i wyrazili gotowość ochotniczego zaciągu do służby 
wojskowej. Swe stanowisko określili w deklaracji na temat polityki władz 
sanacyjnych, domagając się utworzenia rządu obrony narodowej z udzia- 
łem ugrupowań demokratycznych oraz zawarcia sojuszu z ZSRR i innymi 
siłami antyfaszystowskimi w Europie. 

We wrześniu 1939 r. komunistom udało się w ostatniej chwili wyrwać 
z rawickiego więzienia. Marceli Nowotko i Marian Buczek byli żarli- 
wymi rzecznikami włączenia się do regularnych oddziałów wojskowych 
broniących kraju. W tym przeświadczeniu podążyli do Warszawy w na- 
dziei, że tam znajdą możliwości udziału w obronie stolicy. Niestety, No- 
wotko nie zdołał osiągnąć celu przed zamknięciem pierścienia otaczają- 
cych Warszawę wojsk hitlerowskich. Na początku października 1939 r. 
dotarł do rodzinnego Ciechanowa i tu dowiedział się od towarzyszy 
o walkach Robotniczych Brygad Obrony Warszawy, w których walczyło 
także wielu byłych więźniów politycznych z Rawicza. Był pełen uznania 
dla tych towarzyszy i żalu, że nie udało mu się stanąć obok nich z bronią 
w ręku. 

Był niezmiennie przekonany, że najważniejszym zadaniem jest odbu- 
dowa partii rewolucyjnej zdolnej pokierować walką wyzwoleńczą klasy ro- 
botniczej i całego narodu polskiego. 


* 


Po kapitulacji Warszawy wielu działaczy komunistvcznych, którzy przy- 
byli tu wprost z więzienia i brali aktywny udział w obronie stolicy, 
zaczęło opuszczać miasto. Od pierwszych dni okupacji groziło im szczegól- 
ne niebezpieczeństwo, gdyż w ręce hitlerowców dostały się kartoteki, 
wykazy, listy i opracowania polskich władz policyjnych dotyczące ruchu 
komunistycznego. Poczynając od 1 października 1939 r. władze hitlerow= 
skie usilnie poszukiwały komunistów, którzy nie ukończyli odbywania kar 
więziennych. 

Towarzysze zastanawiali się, co robić w tej złożonej i szczególnie trud- 
nej sytuacji. Postanowiono, że ci. którzy mają możliwość zdobycia doku- 
mentów, powinni pozostać w kraju i w konspiracji podjąć walkę z oku- 
pantem. Towarzysze bezpośrednio zagrożeni aresztowaniem powinni udać 
się na tereny przyłączone do ZSRR i tam nawiązać kontakt z władzami 
WKP(b), ewentualnie dotrzeć do kierownictwa Międzynarodówki Komu- 
nistycznej, celem przyspieszenia decyzji odbudowy partii w okupowanym 
kraju. 

Marceli Nowotko początkowo nie miał zamiaru opuszczać Warszawy. 
Kiedy jednak od towarzyszy, którzy przedostali się do Związku Radziec- 
kiego, nie nadchodziły wiadomości. zdecydował się udać do Białegostoku. 
Wyszedł z Warszawy 17 października, do celu dotarł w końcu października. 
W Białymstoku spotkał wielu komunistów polskich znanych mu z pracy 
partyjnej i więzień sanacyjnvch. Z więźniów Rawicza byli tam m.in. 
Paweł Finder, Alfred Lampe, Lucjan Partyński, Czesław Skoniecki i zna- 
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ny komunista białoruski — Sergiusz Prytycki. Komuniści i antyfaszyści 
polscy skupiali się wokół Komitetu Pomocy Rewolucjonistom, który na- 
wiązywał do form działalności MOPR. Istniał nawet specjalny dom więżź- 
nia politycznego, którego kierownikiem był w pierwszych miesiącach Wła- 
dysław Gomułka. Marceli Nowotko został jednym z przywódców biało- 
stockiego środowiska polskich komunistów. 


Aktywnie uczestniczył w wyborach do Rady Najwyższej Zgromadzenia 
Narodowego oraz terenowych Rad Delegatów Ludu Pracującego Miast 
i Wsi. Występował na wiecach i zebraniach przedwyborczych. W marcu 
1940 r. jako przedstawiciel ludności polskiej wybrany został delegatem do 
Obwodowej Rady Delegatów. W połowie 1940 r. został mianowany prze- 
wodniczącym Rejonowego Komitetu Wykonawczego w Łapach — mieście, 
gdzie działał w 1920 r. w okresie istnienia Tymczasowego Komitetu Re- 
_wolucyjnego. Szczególne zainteresowanie okazywał w tej roli sprawom 

szkolnictwa polskiego. 


W całym tym okresie wespół z innymi komunistami usilnie dążył do 
przyspieszenia decyzji w sprawie odbudowy rewolucyjnej partii robot- 
niczej w okupowanej przez hitlerowców Polsce. Jego gorące pragnie- 
nie doczekało się urzeczywistnienia. W końcu 1940 r. skierowany został 
do szkoły partyjnej Międzynarodówki Komunistycznej pod Moskwą, gdzie 
organizowano wyodrębnioną grupę słuchaczy polskich; autorytet i doświad- 
czenie „Mariana” sprawiły, że stanął na jej czele. 


Z okresu pobytu Nowotki w szkole Kominternu zachowały się liczne 
relacje jego współtowarzyszy. Jedna ze słuchaczek, która jesienią 1941 r. 
po raz pierwszy w życiu spotkała go w dalekiej Baszkirii, tak oto charak- 
teryzuje jego sylwetkę: „Silny brunet, postać wysoka, głowa o kształcie 
szlachetnym, z regularnych rysów twarzy i krzaczastych czarnych brwi 
emanowała stanowczość i siła. Najciekawsze w tej twarzy były oczy: ro- 
zumne, spostrzegawcze, wyraziste i przyjazne... Później, podczas wolnych 
chwil, ujawnił »Marian« również żywiołową radość, wrażliwość i zamiło- 
wanie do poezji, pieśni i pięknego słowa. Przede wszystkim jednak 
poznaliśmy Nowotkę jako autentycznego dzialacza komunistycznego o sze- 
rokim horyzoncie myślenia i politycznym realizmie (1). 


Choć nie posiadał bliższego rozeznania sytuacji w okupowanym kraju, 
był przekonany, że w Polsce na pewno istnieją organizacje antyfaszys- 
towskie i grupy kierowane przez komunistów i że opierając się na 
nich będzie można szybko zorganizować partię oraz określić właściwe kie- 
runki i metody walki z okupantem hitlerowskim. 


We wspomnieniach z tego okresu znajdujemy także fragment podkreśla- 
jący głębokie rozumienie przez Marcelego Nowotkę jedności patriotyzmu 
i internacjonalizmu: „Uznając w całej pelni internacjonalistyczne powią- 
zania danego komunisty z międzynarodowym ruchem rewolucyjnym, towa- 
rzysz Nowotko mówił... o swoim glębokim przelzonaniu, że najważniejszą 
sprawą dla tegoż komunisty winno być powiązanie z własnym narodem... 
Mimo wszystko trzeba pamiętać, że sprawą najważniejszą jest stałe powią- 


(1) W: Marceli Nowotko, Warszawa 1974, str. 283. 
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zanie tegoż właśnie komunisty, gdzie by się nie znajdował, gdzie by go losy 
nie rzuciły, ze sprawami i interesami własnego narodu ”(2). 

Inny działacz podkreśla niecierpliwość, z jaką Nowotko oczekiwał pow- 
rotu do kraju: „Mówilem mu: zaczekaj, nie można przecież lecieć na 
stracenie, trzeba przecież mieć te minimum informacji. On był wręcz prze- 
ctiwnego zdania, on chciał jak najprędzej, nawet w najgorszych warun- 
kach, z największym ryzykiem, znaleźć się w kraju. poczuć się samo- 
dzielnym człowiekiem na własnym gruncie, we własnej ojczyźnie...”(3). 

W nowej sytuacji, która powstała po hitlerowskim najeździe na Związek 
Radziecki, inicjatywa polskich słuchaczy szkoły wywarła istotny wpływ 
na decyzję Kominternu co do reaktywowania partii rewolucyjnej w Pol- 
sce. Nowotko stanął na czele Grupy Inicjatywnej PPR. Taką bowiem nazwę 
przyjął zespół polskich komunistów — słuchaczy szkoły partyjnej KWMK. 

Do kraju przybyli w końcu grudnia 1941 r. Nowotko uległ kontuzji po 
skoku ze spadochronem koło Miłosnej i musiał leczyć się czas pewien. Pa- 
miętne zebranie założycielskie PPR odbyło się na Żoliborzu 5 stycznia 
1942 r., Marceli Nowotko został na nim wybrany pierwszym sekretarzem 
Polskiej Partii Robotniczej. 

* 


Jedno z głównych zadań Marcelego Nowotki i jego towarzyszy polegało 
na dokonaniu oceny nowego układu sił w toczącej się wojnie światowej, 
a także w okupowanej Polsce. Ocena taka była niezbędnym warunkiem 
właściwego opracowania założeń programowych mającej powstać partii. 
W ślad za ocenami KWMK uznano, że głównym zadaniem wszystkich 
partii komunistycznych w krajach okupowanych jest tworzenie narodo- 
wych frontów walki o niepodległość oraz demokratyzację życia państwo- 
wego i społeczno-ekonomicznego na gruncie tak szerokiego, jak pozwalały 
na to konkretne warunki polityczne w poszczególnych krajach, bojowego 
porozumienia sił lewicy społecznej z masami chłopskimi, drobnomieszczań- 
stwem oraz demokratycznymi siłami burżuazji. 

Przyjmując za podstawę taką ocenę kierowana przez Marcelego No- 
wotkę Grupa Inicjatywna PPR opracowała projekt pierwszego dokumentu 
programowego mającej powstać partii. Nawiązując do zawartego niedawno 
porozumienia pomiędzy rządem ZSRR a polskim rządem emigracyjnym 
w Londvnie i do zadań stojących przed narodem polskim, w projekcie 
pierwszej odezwy programowej stwierdzono: „Historycznu umowa mię- 
dzy rządem polskim a sowieckin o wspólnej walce przeciwko Niem- 
com hitlerowskim stwarza dla Polaków nowe, olbrzymie możliwości. Jed- 
nym z podstawowych rezultatów tej umowy jest tworzenie na terytorium 
Związku Radzieckiego polskiej siły zbrojnej, stającej do walki ramię 
przy ramieniu z Armią Czerwoną. Ta wspólna z narodami wielkiego Związ- 
ku Sowieckiego walka budzi nowe nadzieje i dodaje sił narodowi polskie- 
mu”. 

Dalej podkreślano, że: ..W tej decydującej chwili przed całym narodem 
staje zadanie zjednoczenia wszystkich sil do walki z okupantem na śmierć 


(2) Tamze, str. 302. 
(3) Relacja Stefana Wierbłowskiego z 25.X1.1965 r., Centralne Archiwum KC PZPR, 
t. osob. 7143. 
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ż życie, zadanie utworzenia frontu narodowego do walki o wolną i niepod- 
ległą Polskę”. 

W dyskusjach prowadzonych w Grupie Inicjatywnej brano pod uwagę 
realia układu sił w skali międzynarodowej i w okupowanej Polsce. Należa- 
ły do nich: kształtowanie się wielkiej koalicji antyhitlerowskiej z udziałem 
Związku Radzieckiego i państw kapitalistycznych zagrożonych przez mi- 
litarny blok faszystowski; porozumienie pomiędzy rządem radzieckim 
i polskim rządem emigracyjnym w Londynie o wspólnej walce z oku- 
pantem hitlerowskim oraz o tworzeniu w tym celu na ziemi radzieckiej 
polskiej siły zbrojnej; polityka terroru okupacyjnego wobec narodu pol- 
skiego godząca także w przedstawicieli klas posiadających. Czynniki te 
zdawały się świadczyć o możliwości zbudowania w Polsce szerokiego po- 
rozumienia sił antyhitlerowskich. W takim wypadku, w wyniku klęski 
bloku państw faszystowskich i wyzwolenia Polski z pomocą Armii Czer- 
wonej, mogło — jak sądzono — powstać demokratyczne państwo pol- 
skie z udziałem komunistów w rządzie koalicyjnym. Taki charakter rzą- 
dów w wyzwolonej Polsce mógł stworzyć w perspektywie warunki umoż- 
liwiające stopniowe wysuwanie przez komunistów dalej idących haseł 
i postulatów, które przy poparciu mas pracujących prowadziłyby stopniowo 
do narastania przeobrażeń społecznych i przechodzenia od zadań demokra- 
tycznych do socjalistycznych. 

Równocześnie jednak w układzie sił istniały istotne niewiadome. Nie 
było pewności, na ile trwała okaże się antyhitlerowska koalicja z udzia- 
łem państw przeciwstawnych ustrojowo. Nie było także jasności co do 
długofalowych intencji polskiego rządu emigracyjnego wobec Związku 
Radzieckiego. O złożoności problemu świadczyły trudności przy zawiera- 
niu przez gen. Sikorskiego porozumienia polsko-radzieckiego. Dowodził 
tego przebieg jego rozmów ze Stalinem na początku grudnia 1941 r.i zgło- 
szone już wówczas wstępne propozycje wyprowadzenia tworzonej armii 
polskiej z ZSRR. 

W takiej sytuacji mająca powstać PPR nie mogła prowadzić polityki 
bez alternatywy. Dlatego kierowana przez Marcelego Nowotkę grupa ini- 
cjatorów założenia PPR podkreślała w projekcie jej pierwszego dokumentu 
programowego, że: „Taki front narodowy, front narodowy bez zdrajców 
i kapitulantów, może być urzeczywistniony it zwycięży tylko wtedy, kiedy 
w jego pierwszych szeregach walczyć będzie zespolona i zwarta klasa 
robotnicza”. 

Twórcy pepeerowskiej koncepcji frontu narodowego brali pod uwagę 
ewentualność poprowadzenia nie sprzyjającej jego utworzeniu polityki 
przez rząd londyński i jego odpowiedniki krajowe. Toteż uwzględniali 
alternatywę budowy frontu narodowego tylko z tą częścią rządu emi- 
gracyjnego i pozostającego pod jego kierownictwem podziemia, która 
była zdecydowana poprowadzić konsekwentną walkę z okupantem. Można 
sformułować tezę, że Grupa Inicjatywna PPR, której przewodził Marceli 
Nowotko, podkreślała, że dąży do możliwie najszerszego porozumienia 
i współdziałania z wszystkimi siłami gotowymi do konsekwentnej walki 
z wrogiem, gdyż tego wymagają najżywotniejsze interesy narodu pol- 
skiego. Jeśli jednak okaże się, że z takich lub innych względów część 
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ugrupowań podziemia będzie temu przeciwna, wówczas PPR będzie zmie- 
rzać do zbudowania na platformie antyhitlerowskiej narodowego frontu 
tych wszystkich sił, które będą gotowe do natychmiastowej i konsekwen- 
tnej akcji przeciwko okupantowi. 

Już w projekcie pierwszej odezwy programowej PPR podkreślona zo- 
stała rola partii w walce wyzwoleńczej, której czołową siłą miała stać się 
klasa robotnicza. Stwierdzono w nim: „Polska klasa robotnicza musi przede 
wszystkim położyć kres rozbiciu we własnych szeregach. Tego zjednoczenia 
klasy robotniczej dolconać może tylko bojowa partia robotnicza, która z do- 
świadczenia polskiego ruchu robotniczego, z tradycji wal: wyzwoleńczych 
narodu polskiego, weźmie wszysto co dobre, co czyste, co zdrowe, co cen- 
ne. a odrzuci co zgniłe, co nie wytrzymało próby życia”. 

Podkreślano dalej, że dla zjednoczenia polskiej klasy robotniczej, które 
pozwoli odegrać jej należną rolę w życiu i walce narodu, niezbędna jest 
„partia klasy robotniczej, która zawsze i wszędzie broni interesów mas pra- 
cujących it walczy o ich ostateczne wyzwolenie spod jarzma kapitalizmu, 
partia robotnicza związana tysiącami nici z życiem, losami i przyszłością 
wlasnego narodu. partia, która w całej swej działalności kieruje się dob- 
rem narodu polskiego”. 

Historia dowiodła, że utworzona pod kierownictwem Marcelego Nowot- 
ki Polska Partia Robotnicza stała się taką właśnie partią. 


p 
Marceli Nowotko poświęcił całą swą niespożytą energię budowie Pol- 
skiej Partii Robotniczej i jej formacji wojskowej — Gwardii Ludowej. 


Spełniły się jego przewidywania. że komuniści w okupowanym kraju nie 
siedzieli z założonymi rękami. Utworzyli bowiem w latach 1939—1941 
sieć kierowanych przez siebie antyfaszystowskich orzganizacji i grup, na 
gruncie których partia mogła powstać szybko. Jako sekretarz PPR Nowot- 
ko prowadził rozmowy z dziesiątkami działaczy, których pozyskiwał dla 
idei niezwłocznego podjęcia walki zbrojnej z okupantem. Dążył do prze- 
zwyciężenia pozostałości sekciarskich oporów wobec nowej koncepcji walki 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. W prasie partyjnej osobiście rozwi- 
jał i uzasadniał strategię wyzwoleńczą PPR. Wiele uwagi przywiązywał 
do właściwego określania stanowiska partii wobec chłopstwa stanowią- 
cego większość narodu, upatrywał w nim siłę głęboko demokratyczną, nie- 
podległościową i rewolucyjną. 

Wierzył, że bezzwłoczna akcja zbrojna GL zaktywizuje wielu ludzi pod>- 
ziemia związanych z rządem emigracyjnym. Interesował się każdym nowo 
powstałym oddziałem partyzanckim GL, cieszył się z każdej udanej akcji 
zbrojnej jej oddziałów, a także ze zbrojnych wystąpień Batalionów 
Chłopskich i Armii Krajowej. Już w kilka miesięcy później terenowe 
oddziały Batalionów Chłopskich. a następnie także Armii Krajowej, 
w związku z akcją wysiedleńczą i pacyfikacyjną okupanta na Zamojszczyź= 
nie poczęły wyłamywać się spod rozkazów swych sztabów i rozpoczęły 
czynną walkę z wrogiem. 

Upływający czas spiętrzał jednak trudności, wobec których stanął No- 
wotko i kierownictwo PPR. Nasilala się antykomunistyczna nagonka. roz- 
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pętana przeciwko partii przez reakcyjne ośrodki podziemia związanego 
z rządem emigracyjnym. Zdarzały się nawet fakty denuncjacji. 

W listopadzie 1942 r. w rezultacie wielkiej antypepeerowskiej akcji hi- 
tlerowskiej partia poniosła poważne straty. Bezpośrednio zagrożone zostało 
kierownictwo PPR, ciosy gestapo trafiły w część jego najbliższych wspoł- 
pracowników. 

Marceli Nowotko zameldowany był w Warszawie na Żoliborzu pod 
przybranym nazwiskiem „Jan Wysocki”. Przebywał jednak pod Warszawą, 
28 listopada 1942 r. odwiedził znajomych w Choszczówce. W godzinach 
popołudniowych miał umówione spotkanie konspiracyjne w Warszawie. 
Właśnie w drodze na to spotkanie doszło do jego tragicznej śmierci, której 
okoliczności nie są w pełni wyjaśnione do dnia dzisiejszego. Został skry- 
tobójczo zamordowany na rogu ulicy Kolejowej i Przyokopowej. Śmierć 
założyciela i pierwszego sekretarza PPR stała się ciosem dla wszystkich, 
którzy z nim współpracowali, była niepowetowaną stratą dla partii. 


* 


1 lutego 1943 r. Komitet Centralny PPR opublikował w swym orga- 
nie, „Trybunie Wolności” pośmiertne wspomnienie-nekrolog poświęcony 
pamięci Marcelego Nowotki. Czytamy w nim: „Dzięki wielkiemu doświad- 
czeniu nabytemu w ciągu bez mała 30-letniej pracy politycznej t społecz- 
nej, dzięki wyjątkowej energii i kryształowej czystości charakteru — uzna- 
ny został przez wszystkich kierownikiem i pierwszym sel:retarzem Komi- 
tetu Centralnego PPR. Na tej wysuniętej placówce dosięgła go kula wroga. 

Głęboko wstrząśnięci tą niepowetowaną stratą, wszyscy, którzy znali 
tow. Mariana i współpracowali z nim, szczególnie boleśnie odczuwają dziś 
jego nieobecność na czele naszych szeregów. 

Smierć Twoja, tow. Marianie, nie będzie daremna. Pomścimy ją. Nie 
spoczniemy, póki nie doprowadzimy do zwycięstwa dzieła, dla ktorego 
żyłeś, pracowałeś i walczyłeś”. 

Polska Partia Robotnicza dotrzymała przysięgi złożonej po śmierci 
Marcelego Nowotki. Partia, której przewodził do chwili swej tragicznej 
śmierci, odegrała decydującą rolę w przełomowym okresie naszej historii. 

Marceli Nowotko zajmuje w niej poczesne miejsce jako wierny syn kla- 
sy robotniczej i ludu polskiego, czołowy współtwórca i pierwszy sekretarz 
partii, która stała się ideowym przywódcą i organizatorem zarówno walki 
o niepodległość, jak i rewolucyjnych przeobrażeń kontynuowanych dziś 
przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. Jego dzieło stanowi trwały 
składnik naszej socjalistycznej rzeczywistości. Mimo przedwczesnej śmierci 
towarzysz Marceli Nowotko żyje wśród nas w niepodleglym bycie i socja- 
listycznych przeobrażeniach naszej ludowej ojczyzny, w aktywnym dzia- 
łaniu naszej partii. 


Wieś, chłopi i ruch ludowy 
w Il Rzeczypospolitej 


ANDRZEJ ZAKRZEWSKI 


Polska międzywojenna obok Anglii — kraju klasycznej wielkiej własno- 
ści — miała największą w Europie liczbę majątków liczących powyżej ty- 
siąca hektarów. Stanowiły one zaledwie 0.06 proc. ogółu gospodarstw, 
ale dysponowały aż 20 proc. powierzchni zajmowanej przez wszyst- 
kie gospodarstwa rolne. Średnia dla tych latyfundiów wynosiła 3290 ha. 
A były wśród nich i wielotysięczne latyfundia, jak ordynacje Zamoyskich. 
Radziwiłłów czy Potockich. Obok nich istniało 19 tys. majątków obszarni- 
czych, które dysponowały w sumie 45 proc. gruntów. 

W tym samym czasie gospodarstwa liczące poniżej 5 ha stanowiły 65.6 
proc. ogółu gospodarstw i dysponowały zaledwie 14.8 proc. gruntów. 
Ogromna była wśród nich liczba gospodarstw karłowatvch. Według pierw- 
szego spisu rolnego przeprowadzonego w 1921 r., na ogólną liczbę 2 630 000 
gospodarstw 826 000 wegetowało na obszarze do 2 ha. zaś 840 000 miało 
obszar od 2 do 5 ha. Ludwik Krzywicki konstatował na tej podstawie: „Je- 
steśmy krajem ubogiego w!ościaństwa . 

W okresie II Rzeczypospolitej powierzchnia ziemi chłopskiej dzięki 
osadnictwu wojskowemu, zagospodarowaniu odłogów oraz powolnie postę- 
pującej parcelacji wzrosła o 15 proc. Ale równocześnie o 30 proc. zwiększy- 
ła się liczba gospodarstw. Następowało więc dalsze, postępujące szybko roz- 
drobnienie, a w konsekwencji — przyrost grup najuboższych. Procesowi 
temu nadał przyspieszenie, potęgując pauperyzację wsi, wielki kryzys lat 
1929—1934. 


* 


Jak rozwijało się rolnictwo w latach 1918—1939? Olbrzymie były roz- 
miary zniszczeń, jakich dokonała wojna. Jej walec przetoczył się wszak 
dwukrotnie przez znaczną część terytorium państwa. Na dużej jego części 
toczyły się długotrwałe, szczególnie niszczące walki pozycyjne. Zniszczeniu 
uległo 2 mln budynków. W niektórych regionach straty sięgały połowy 
przedwojennego stanu posiadania. Wieś odnotowała ubytek przeszło 2 mln 
sztuk bydła, utraciła blisko połowę koni i przeszło połowę trzody chlewnej. 
Aż 4 mln ha ziemi leżało odłogiem. Okupanci niemieccy i austriaccy. kto- 
rzy od 1916 r. zajmowali całe terytorium państwa, wycięli blisko 2,5 min 
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ha lasów. Przeprowadzone przez nich w latach wojny rekwizycje uszczu- 
pliły i tak skromny dobytek chłopski. W kraju panował głód. Oceniono z po- 
czątkiem 1919 r., że blisko trzeciej części ludności groziła śmierć głodowa 
bądź ciężkie choroby wskutek niedożywienia. 

Pierwsze po odzyskaniu niepodległości żniwa objęły zaledwie połowę 
przedwojennych zasiewów. Ale już w 1923 r. średnie zbiory czterech pod- 
stawowych zbóż osiągnęły pułap z lat 1909—1913. W warunkach wielkiego 
głodu ziemi nastąpiło zagospodarowanie znacznej części odłogów. Wieś zdo- 
łała szybko odbudować produkcję zwierzęcą. 

Historycy II Rzeczypospolitej w dwudziestoletnich dziejach jej gospo- 
darki wyróżniają cztery fazy. Pierwsza, obejmująca wypełniony inflacją 
okres zamknięty w klamrze lat 1919—1924, była okresem dużych trudno- 
ści rolnictwa. To prawda, że inflacja pozwoliła chłopom uwolnić się od 
większości zadłużeń sięgających jeszcze czasów przedwojennych. Banki 
rozpoczęły ściągać długi i przeprowadziły ich rewaloryzację dopiero w 
1924 r. Rozpoczął się jednak, o czym dalej będzie mowa, okres systema- 
tycznego wzrostu nowego zadłużenia wsi, a także przewlekłego i znacznego 
spadku cen artykułów rolnych. 

Wraz z poprawą koniunktury światowej, przezwyciężeniem inflacji, oży= 
wieniem w przemyśle i dobrym urodzajem, jaki odnotowano w 1925 r., 
polepszyło się położenie wsi. Lepsze zbiory i korzystne ceny wpłynęły na 
wzrost dochodów, co umożliwiło zwiększenie również i chłopskich inwe- 
stycji. Jedni nabywali ziemię (w latach 1926—1929 powstało z parcelacji 
blisko 50 tys. nowych gospodarstw, co stanowiło blisko trzecią część ogółu 
gospodarstw utworzonych z parcelacji w ciągu całego dwudziestolecia). 
Inni, zwłaszcza bogatsi chłopi, inwestowali we własne, istniejące już gospo- 
darstwa. Nakłady przewyższały jednak ich możliwości. Rosły więc długi, 
na co wpływały również wysokie podatki oraz ich niekorzystna dla go- 
spodarstw progresja, a także ograbiające wieś „nożyce cen”. W 1924 r. 
długi sięgały pół miliarda, w 1931 r. przekroczyły 5 miliardów złotych. 
Przeciętne zadłużenie jednego hektara wyniosło wówczas blisko 25 proc. 
jego wartości rynkowej. 


Z początkiem lat trzydziestych, gdy nadszedł kryzys, właśnie długi stały 
się dla wsi największym problemem i dramatem. Wielokrotnie przewyższa- 
ły one wartość całego zbytu produkcji rolnej. A przecież dochodził jeszcze 
nacisk zobowiązań podatkowych, nie mówiąc już o koniecznych wydatkach 
bieżących. By pokryć sam tylko podatek gruntowy, w 1928 r. wieś sprzedać 
musiała 171 tys. ton żyta; by spłacić ów podatek w 1935 r., musiała skie- 
rować na rynek 511 tys. ton. 


Skutki kryzysu wieś odczuwała szczególnie silnie. Dochód netto z jed- 
nego hektara spadł z 214 zł w 1928 r. do 8 zł w 1932 roku, a więc 27-krot- 
nie. A działo się to w okresie, gdy dzięki ofiarnej pracy rolników wieś do- 
starczała krajowi więcej żywności niż kiedykolwiek. 

Rozwarły się wówczas do nie notowanych rozmiarów „nożyce cen”. Wieś 
poniosła największy ciężar kryzysu nadprodukcji i łączącego się z nim 
spadku wartości wymiennej towarów. Ceny pszenicy, ziemniaków i trzody 
zmniejszyły się o 66 proc. Nieco mniej — ceny mleka, nieco więcej — ceny 
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żyta. Za towary, za które w 1928 r. płacono chłopu — 100 zł, w 1935 r. 
— płacono mu już tylko — 33 zł. Chłop zaś za towary, które w 1928 r. 
kosztowały go 100 zł, w 1935 r. — płacił 66 zł. Możliwość zakupów znnieje 
szyła się o połowę. 

Istotny wpływ na powstanie i utrzymywanie się ..nożyc cen” miały kar- 
tele. Wobec ich polityki dyktowania niekorzystnych dla chłopa cen, wieś 
i rolnictwo były bezsilne. Biedni stali się uboższymi. Kryzys zrujnował 
wieś, stał się przyczyną wielu dramatów, wywołał głębokie zmiany 
w świadomości społecznej, wpływając na radykalizację chłopów, która zna- 
lazła.wyraz w masowych walkach lat 1930—1932 i 1936—1937. Ale uw- 
stecznił też metody gospodarowania. Zmniejszyło się — i tak w Polsce 
bardzo niskie — zużycie nawozów sztucznych. Wartość nawozów zakupio- 
nych przez chłopa na hektar jego pola średnio zmniejszyła się przeszło 
czterokrotnie. Aż o 91 proc. spadła wartość zakupów maszyn rolniczych. 


W 1936 r. dzięki wzrostowi cen zbóż na rynkach światowych nieco po- 
prawiła się sytuacja wsi i rolnictwa. Rząd podjął kroki zmierzające — po- 
przez komasację gruntów oraz likwidację serwitutów i pewne oddłużenie 
— do zmiany struktury agrarnej i podniesienia stanu rolnictwa. Ale par- 
celacja była nadal skutecznie hamowana i sabotowana przez ziemiaństwo 
oraz podporządkowany mu aparat w terenie. Na lata 1936—1938 przewi- 
dywano objąć parcelacją ok. 600 tys. ha. W rzeczywistości przekazano chło- 
pom tylko 328 tys. Ponadto pod koniec 1938 r. ponownie zaczęły rozwie- 
rać się „nożyce cen”. Średnie ceny płodów rolnych spadły jesienią 1938 r. 
o ok. 20 proc. w porównaniu do jesieni 1937 r. 


Powolnie przeprowadzana parcelacja nie powiększyła w sumie stanu 
posiadania najuboższych warstw wsi. Wzmocniła nieco gospodarstwa śred- 
niozamożne. Zresztą jej zasięg był nader ograniczony: w ciągu całego okre- 
su objęła ona zaledwie 7 proc. ogółu użytków rolnych. Nie zlikwidowała, 
a jedynie w niewielkim stopniu zmniejszyła istniejące dysproporcje. 


Na stan polskiego rolnictwa rzutowała też sytuacja demograficzna — 
przeludnienie wsi. Jej konsekwencją — poprzez działy rodzinne — był pro- 
ces dalszego ,samopomnażania się” gospodarstw małorolnych i karłowa- 
tych. Niedorozwój przemysłu i powolnie postępująca urbanizacja kraju ha- 
mowały odpływ zbędnej siły roboczej ze wsi do miast. 


Chłopi stanowili najliczniejszą i najbiedniejszą zarazem część społe- 
czeństwa. Przeprowadzony w 1921 r. spis wykazał, że wraz z robotnikami 
rolnymi i bezrolnymi stanowili blisko 61 proc. ludności państwa. Ich li- 
czebność wykazała najmniejszą tendencję spadkową: w 1938 r. stanowili 
oni nadal przeszło 59 proc. społeczeństwa II Rzeczypospolitej. Dodajmy, 
że wśród ludności wiejskiej niecałe 60 proc. stanowili Polacy, pozostałą 
część — mniejszości narodowe, wśród których najliczniejszą, bo sięgającą 
26 proc., grupę reprezentowali Ukraińcy. Należy podkreślić, że wespół 
z Białorusinami chłop ukraiński poddany był podwójnemu uciskowi, za- 
równo społeczno-gospodarczemu, jak i narodowościowemu, w znacznie 
mniejszej mierze korzystał z ograniczonych możliwości tworzonych przez 
politykę rolną władz i znacznie silniej odczuwał jej negatywne skutki. 

Mała opłacalność produkcji rolniczej, rozwierające się wciąż „nożyce 
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en”, kartelizacja oraz wąski rynek zbytu — to kolejne przyczyny niskie- 
go stanu rolnictwa i poziomu życia chłopów w okresie II Rzeczypospolitej. 


* 


Najbiedniejszą warstwą wsi byli robotnicy rolni. A. Ajnenkiel, który 
zrekonstruował dzieje tej warstwy obejmującej robotników folwarcznych, 
służbę chłopską oraz wyrobników, szacuje jej liczebność na 2970 tys. 
w 1921 r. i 3113 tys. w 1938 r. Ich status zawodowy, status prawny 
1 uwarstwienie społeczne były wielce zróżnicowane. 

Druga grupa to — „ludzie zbędni”. Ileż tragizmu kryje się za tym okre- 
śleniem! U schyłku II Rzeczypospolitej stanowili oni rzeszę sięgającą wed- 
ług różnych szacunków od 3 do 5 mln. Bezrobocie agrarne było jednym 
2 najpoważniejszych problemów społecznych Polski międzywojennej. 
Według badań przeprowadzonych przez Instytut Gospodarstwa Społeczne- 
go w 1937 r. blisko 40 proc. gospodarstw chłopskich posiadało zbędne siły 
robocze. Aż 75 proc. „ludzi zbędnych” zamieszkiwało województwa cen- 
tralńe i południowe. 

"Bezrobocie agrarne było rezultatem słabego tempa uprzemysłowienia 
i urbanizacji kraju. I przemysł, i usługi nie mogły dostarczyć nowych sta- 
nowisk pracy. Według badań M. Mieszczankowskiego w latach 1921—1931 
miasta wchłonęły blisko milion mieszkańców wsi. W następnych — już 
tylko połowę tej liczby. W owej pierwszej dekadzie .,za chlebem”, przede 
wszystkim do Ameryki, wyemigrowało pół miliona chłopów. W następnym 
okresie — wobec ograniczeń emigracyjnych — tylko 10 proc. tej liczby. 
Według ustaleń tego samego badacza, w pierwszym okresie blisko 58 proc. 
przyrostu naturalnego pozostało na wsi, w drugim — aż 82,5 proc. Do- 
dajmy jeszcze, że jeśli w pierwszym okresie rozparcelowano 2 mln ha 
ziemi, w drugim już tylko — 600 tys. A przecież właśnie w latach trzy- 
dziestych na rynek pracy wchodziły roczniki powojennego wyżu demogra- 
ficznego, szczególnie silne liczebnie właśnie na wsi. 


'U progu lat trzydziestych wydatki konsumpcyjne, stanowiące jeden ze 
wskaźników stopy życiowej, były na jedną chłopską rodzinę o blisko połowę 
niższe niż wśród rodzin robotniczych. Gdy w 1933 r. wieś przeżywała klę- 
skę nieurodzaju, głód dał o sobie znać nie tylko na Polesiu, ale i w cen- 
trum kraju. Jakże tragicznie brzmi wypowiedź dziewięcioletniej dziew- 
czynki z Pokucia, która napisała: „chcialabym być krową i dawać mleko, 
bo wtedy byloby mi lepiej w domu”. Wydatki w rodzinie chłopskiej na 
odzież zmniejszyły się w latach kryzysu o blisko dwie trzecie, na kształ- 
cenie dzieci — niemal czterokrotnie. 

Oczywiście poziom życia był różny nie tylko wśród różnych grup chło- 
pów, ale i w różnych częściach kraju. Inaczej, bardziej dostatnio, żył i od- 
żywiał się chłop w Wielkopolsce, inaczej w Galicji i inaczej na Kresach 
Wschodnich. „Gdy pierwszy jadł — jak pisze Fr. Dziedzic, który w 1934 r. 
dokonał analizy spożycia zamożnych i niezamożnych włościan — chleb, 
mleko, tluszcze, mięso w ilościach wcale dużych”, to podstawą odżywiania 
drugiego — chłopa z Małopolski — było „zboże, ziemniaki i mleko. Tlusz- 
cze t mięso byly w więcej niż oszczędnym, bo prawie niedostatecznym 
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spożyciu”. „Cukier na wsi nie istnieje. Większość dzieci — w powiecie 
rzeszowskim — nie widziała go nawet nigdy, chyba w formie cukierków na 
odpustach” — pisał jeden z pamiętnikarzy. „Średniozamożny gospodarz 
— czytamy w relacji z pierwszej połowy lat trzydziestych — chodzi dziś 
obdarty, w tej samej zawsze dokładnie obłatanej parze butów, w jednej, 
wieczorami pranej koszuli. Z innych dawno zrobiono sukienki dzieciom”. 

Katastrofalny wręcz był stan zdrowotny wsi. Rzadko który jej miesz- 
kaniec mógł pozwolić sobie na wysokie honoraria lekarskie i opłaty ap- 
teczne. W tej sytuacji lekarz, jeśli był wzywany, to niemal równocześnie 
z księdzem. ,„Do lekarza — pisał jeden z chłopskich pamiętnikarzy — idzie 
się dopiero pod wrażeniem stojącej za drzwiami śmierci”. 

Dramatyczna była na wsi sytuacja mieszkaniowa. W 1919 r. Minister- 
stwo Zdrowia Publicznego zbadało warunki mieszkaniowe służby folwar- 
cznej na ziemiach byłego Królestwa. Ustaliło ono, że 85 proc. stanowiły 
mieszkania jednoizbowe, że średnio na jedną izbę przypadało 5,7 osoby, 
że przeszło 70 proc. mieszkań nie miało podłóg drewnianych. Dokumenty 
z lat trzydziestych dowodzą, że pod tym względem nastąpiła minimalna 
poprawa. „Najciemniejszy wizerunek — pisał nauczyciel pracujący na Kre- 
sach — to chata jednoizbowa, niska, bez podłogi, o jednym maleńkim 
oknie, izba zajęta niemal do połowy przez wielki piec; umeblowanie takiego 
mieszkania składa się z drewnianej pryczy, która wraz z piecem stanowi 
leże do spania dla calej rodziny, stołu, ławy pod oknem i póllki na miski”. 
Nieco inaczej, lepiej, było w centrum kraju, zwłaszcza zaś w Wielkopolsce. 
Ale i tu zagęszczenie przekraczało wszelkie normy, a wyposażenie gospo- 
darstw domowych postępowało na wsi bardzo powoli i w ścisłym uzależ- 
nieniu od stopnia zamożności. 

Poważnym problemem społecznym, choć zróżnicowanym w tzw. Polsce 
„A, „,B” i „C”, był analfabetyzm. To prawda, że w końcu lat dwudzie- 
stvch niemal osiągnięto powszechność nauczania, ale w następnej deka- 
dzie już blisko milion dzieci pozostawało poza murami szkoły. Większość 
z nich mieszkała na wsi. „Dziecko od pięciu, sześciu lat jest siłą roboczą 
w domu” — stwierdzali respondenci, których wypowiedzi złożyły się na 
wstrząsający obraz zawarty w Dziecku wsi polskiej. „Na tysiąc uczniów 
rozpoczynających naukę w szkole podstawowej pisze historyk oświaty 
ij wychowania Stanisław Mauersberg — do szkoły wyższej dochodziło prze- 
ciętnie 13 uczniów, ale w grupie wolnych zawodów — 566, wśród dzieci rol- 
ników posiadających do 15 ha gruntu oraz robotników — tylko od 2 do 4, 
a wśród dzieci robotników rolnych do szkoły wyższej trafiało zaledwie jed- 
no dziecko na tysiąc!”. 

W 1931 r. co czwarty mieszkaniec wsi nie umiał czytać i pisać. Mimo 
rozszerzania zakresu oświaty, skala problemu pozostawała olbrzymia, tym 
bardziej że całokształt warunków społeczno-gospodarczych rodził zjawisko 
wtórnego analfabetyzmu. Skala ta zakreślała ramy kulturalnego i cywili- 
zacyjnego rozwoju wsi. 


k 
W listopadzie 1918 r. ruch chłopski wkroczył na scenę polityczną II 


Rzeczypospolitej podzielony na kilka stronnictw idących równolegle, ale 
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też w poszczególnych okresach z różnym natężeniem zwalczających się 
wzajemnie. W Królestwie od blisko trzech lat działało Polskie Stronnictwo 
Ludowe ,„Wyzwolenie”. Najsilniejsze w Kieleckiem i na Lubelszczyźnie, 
liczyło ono w sumie blisko 20 tys. członków. W Galicji prym wiodły, pow- 
stałe w wyniku dokonanego w 1913 r. rozłamu: Polskie Stronnictwo Lu- 
dowe „Piast” i Polskie Stronnictwo Ludowe-Lewica. Początkowo zasięg 
ich wpływów był niemal równy. Ale w latach wojny główną pozycję zdo- 
był „Piast”. Świadczył o tym szybki wzrost nakładu jego pisma o tejże 
nazwie, który u progu 1918 r. przekroczył 70 tys. egzemplarzy. 


Działały też związane z nurtem chrześcijańsko-społecznym, coraz sku- 
teczniej przez ruch chłopski wypierane (by w późniejszym okresie w ogóle 
zejść na margines życia politycznego wsi): Polskie Zjednoczenie Ludowe, 
którego hasło wywoławcze brzmiało: „Bóg, Ojczyzna i Lud”, Narodowe 
Zjednoczenie Ludowe i Polskie Stronnictwo Katolicko-Ludowe. To ostatnie 
wspierane przez episkopat tarnowski przez wiele lat prowadziło walkę 
o „rząd dusz” z galicyjskim ruchem ludowym. 

Silne były na początku niepodległości w chłopskim ruchu politycznym 
tendencje integracyjne. Myśl zjednoczeniowa nurtowała szeroki aktyw. 
Musiały się z nią liczyć sztaby partyjne, które formułując programy, na 
plan pierwszy wysuwały hasło chłopskiej jedności. Ale różnie ową jedność 
widziały. Najczęściej — poprzez pryzmat swoich programów. Nierzadko 
— poprzez ambicje, a także i animozje przywódców. Jak silny był trend 
zjednoczeniowy świadczy jednak fakt, że i ci, którzy w różnych stronni- 
ctwach dokonywali rozłamów, czynili to również pod hasłem jednolitego 
ruchu chłopskiego. 


U progu narodzin II Rzeczypospolitej — w ramach zaborów i ponad za- 
borami — podjęto rozmowy, które doprowadzić miały do zjednoczenia. 
Mimo istotnego zbliżenia i podjęcia współdziałania do tego nie doszło. 
Wielu historyków i pamiętnikarzy ocenia, że górę wzięły „różnice tak- 
tyczne i odmienne poglądy na koncepcje ustrojowe kształtującego się nie- 
podległego państwa”. Rozbieżności w sprawach społecznych miały raczej 
znaczenie drugorzędne, przeszkody tkwiły „przede wszystkim w różnicach 
taktyczno-politycznych”. Oba czołowe stronnictwa ludowe poprzez swoich 
liderów związane były z dwoma ośrodkami dyspozycji politycznej: „Wyz- 
wolenie” z kierowanym przez ludzi J. Piłsudskiego — „„Konwentem A”, 
„Piast” z kierowaną przez R. Dmowskiego — Ligą Narodową. Te powią- 
zania dadzą o sobie znać i w latach następnych. 


Po raz pierwszy — w chwili narodzin II Rzeczypospolitej, gdy 7 listo- 
pada 1918 r. powstał w Lublinie opierający się na przedstawicielach PPS 
i „Wyzwolenia” Tymczasowy Rząd Republiki Polskiej, .„Piast” głosem Win- 
centego Witosa odmówił współdziałania. Pod tekstem manifestu, jaki rząd 
ogłosił, a który był wyznaniem wiary polskiej demokracji i zapowiedzią 
wielu prac państwowych, wśród których na plan pierwszy wysunięto po- 
stulat reformy rolnej, znalazły się podpisy dwóch pierwszych prezesów 
„Wyzwolenia” — Tomasza Nocznickiego, przez lat wiele fornala i żołnie- 
rza, później działacza Towarzystwa Oświaty Narodowej i publicysty ,,Za- 
rania”, oraz Błażeja Stolarskiego, gospodarza, współtwórcy Towarzystwa 
Kółek Rolniczych i animatora wielu inicjatyw oświatowych na wsi. 
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Witos, który pełnił wówczas funkcję przewodniczącego Polskiej Komisji 
Likwidacyjnej przejmującej w Galicji władzę z rąk austriackich, a wcze- 
śniej przez lat wiele gospodarzył na swym 17 morgowym gospodarstwie 
oraz posłował do Sejmu Krajowego i parlamentu austriackiego, podjął roz- 
mowy z przedstawicielami innych stronnictw. Zmierzały one do stworzenia 
drugiego — konkurencyjnego wobec rządu lubelskiego — ośrodka. Tam- 
temu zarzucał polityczną jednostronność i dzielnicowy partykularyzm. Po- 
dobny zarzut wysunął również wobec następnego gabinetu. Kierował nim 
desygnowany przez J. Piłsudskiego — Jędrzej Moraczewski. W rządzie tym 
uczestniczyło natomiast „Wyzwolenie”, które delegowało doń swych przed- 
stawicieli i wspierało go silnie w terenie, współdziałając w tworzeniu ad- 
ministracji i milicji ludowej. Stosunek „Piasta” do dwóch pierwszych ga- 
binetów II Rzeczypospolitej stał się — obszernie pisze o tym St. Lato — 
decydującą przeszkodą na drodze do rysującej się wówczas dość wyraźnie 
możliwości zjednoczenia ruchu ludowego. 

W dniu, w którym w Lublinie powstał rząd I. Daszyńskiego, na kilku- 
tysięcznym wiecu chłopskim w Tarnobrzegu radykał ks. Eugeniusz Okoń 
wraz z byłym legionistą i późniejszym działaczem KPP — Tomaszem Dą- 
balem — proklamowali Republikę Tarnobrzeską i rzucili hasło dzielenia 
ziemi obszarniczej. Ten żywiołowy ruch, podobnie jak i potężna fala straj- 
ków fornali Lubelszczyzny, którzy podchwycili rzucone przez SDKPiL 
wezwanie i przystąpili do tworzenia rad i komitetów folwarcznych, za- 
niepokoiły władze. Republikę Tarnobrzeską przy użyciu wojska spacyfi- 
kowano, ale strajki lubelskie prowadzone przez powstały wówczas Związek 
Zawodowy Robotników Rolnych zakończyły się sukcesem: podpisaniem 
pierwszej w dziejach polskiej wsi umowy zbiorowej określającej wa- 
runki pracy i płacy, a także uprawnienia socjalne służby folwarcznej. 


W wyborach do Sejmu Ustawodawczego w lutym 1919 r. na listę „Wyz- 
wolenia” padło w Królestwie 22 proc. głosów. Zdobyło ono 57 mandatów. 
W Galicji na listę „Piasta” głosowało 34 proc. wyborców. Do konstytuanty 
wprowadził on 32 posłów, dalszych 8 wybrano z Królestwa. Wskazywało 
to wzrastający zasięg wpływów tego stronnictwa, któremu udało się 
przekroczyć granice międzyzaborowe, czego potwierdzeniem będzie rów- 
nież przyłączenie się doń Wielkopolskiego Zjednoczenia Włościan i grupy 
ludowców z Pomorza. PSL-Lewica zdobyła 12 mandatów. Ogółem w Sej- 
mie zasiadło 111 przedstawicieli stronnictw ludowych, nie licząc blisko 50 
posłów-chłopów, którzy weszli w jego skład z list partii prawicowych. Mó- 
wiono nawet wówczas o „chłopskim sejmie”, choć temu określeniu nadawa- 
no bardzo różny sens. 


Prace nad kształtem ustrojowym państwa, a zwłaszcza tocząca się w 
Sejmie i poza Sejmem debata nad reformą rolną. zbliżyły stronnictwa 
ludowe. W parlamencie w czerwcu 1919 r. powstał Związek Sejmowy Klu- 
bów Stronnictw Ludowych liczący 154 posłów, który w trzy miesiące póź- 
niej przekształcił się w jednolity Klub PSL. Żywot jego był jednak krótki. 
Gdy „Piast” podjął ze stronnictwami prawicy rozmowy, w wyniku któ- 
rych przyjął część ich koncepcji konstytucyjnych, „Wyzwolenie” powróciło 
do samodzielności klubowej, tracąc aż 34 posłów, którzy w „Piaście” po= 
zostali. 
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Ośrodkiem integrującym w ruchu ludowym stał się na lat kilka „Piast”, 
którego liczbę członków można szacować na ok. 70 tys. Wzmocnił on swą 
pozycję w Galicji, zyskując wielu członków także w Królestwie i Wielko- 
polsce. „Wyzwolenie”, dominujące nadal w Królestwie, zyskało wpływy 
na Wileńszczyźnie i Polesiu. Skurczyły się natomiast wpływy PSL-Lewicy. 
Chłopskie Stronnictwo Radykalne kierowane przez ks. E. Okonia, którego 
twierdzą był Tarnobrzeg, straciło tam wielu zwolenników, zyskując no- 
wych na Lubelszczyźnie. 

Wszystkie działające na wsi stronnictwa przyjmując różne nazwy doko- 
nały społecznego i politycznego samookreślenia. Pojęcia „chłopskie” i „„lu- 
dowe” były utożsamiane i używane wymiennie. Chłopów, lud polski — 
uważały one za podstawę narodu i państwa. Brały tu pod uwagę przede 
wszystkim stan liczebny chłopstwa, a także jego przywiązanie do ziemi 
i fakt pracy pozwalającej wyżywić inne warstwy narodu. Teza ta, która 
stała się punktem wyjścia agraryzmu w jego polskich odmianach, z jednej 
strony wyrażała aspiracje chłopów do współdecydowania o losach narodu 
i państwa, z drugiej określała obowiązek widzenia ich własnych dążeń w 
szerokim państwowo-narodowym kontekście. 

Jak wykazują badania, podstawowy trzon stronnictw ludowych stano- 
wili chłopi średniorolni. Oni to tworzyli aktyw zarówno „Piasta”, jak 
i później radykalnej lewicy chłopskiej, której początek dała utworzona 
w 1924 r. Niezależna Partia Chłopska. Zapewne nie bez znaczenia był tu 
fakt ich większej niż u innych warstw społecznych wsi samodzielności w 
gospodarowaniu. Oczywiście na postawy polityczne chłopów istotny wpływ 
wywierało rozwarstwienie społeczne i gospodarcze. Ale zastosowanie li 
tylko tego kryterium do klasyfikacji działaczy ruchu ludowego byłoby 
uproszczeniem bardziej złożonej rzeczywistości. Wszak różna — o czym 
pisaliśmy we wstępie — była struktura polskiej wsi: królewiacki ,śred- 
niak” byłby w Galicji „kułakiem”, zaś w Wielkopolsce — „biedniakiem”. 

Stronnictwa ludowe w swych programach odwoływały się do wszystkich 
warstw ludności wiejskiej, co oczywiście nie oznacza, że w swych progra- 
mach, a zwłaszcza w działalności, ich interesy i aspiracje uwzględniały. 

W listopadzie 1918 r. wszystkie stanęły na gruncie odbudowy państwa 
polskiego. PSL-Lewica w 1919 r. stwierdzała, że „starać się będzie, by 
praca chłopa przyniosła, oprócz dobrobytu dla ludności, świetność i potęgę 
dla państwa polskiego”. „Piast” w 1921 r. oświadczył: „Jako włodarz pań- 
stwa lud polski uznaje interes państwa za interes swój własny, pełną za 
państwo przyjmując odpowiedzialność”. „Wyzwolenie” w tym samym roku 
zą cel swój główny uznało „utrwalenie i obronę niezawisłości Polski przez 
zaprowadzenie w niej rządów szczerze ludowych”. 

Utożsamiały więc stronnictwa interes państwa z interesami chłopów. 
Był to ważny element kształtowania świadomości chłopów i ich orientacji 
politycznej. Mobilizując wieś do walki o należne jej prawa i poprawę bytu, 
stronnictwa ludowe rozszerzały horyzont polityczny na sprawy szersze niż 
te, które dotyczyły własnego gospodarstwa — na problemy całej wsi pol- 
skiej, a w dalszej perspektywie całego narodu. Dążąc do podniesienia chło- 
pów do rzędu jego świadomych, pełnoprawnych członków — uczestników 
wspólnoty narodowej — formułowały program zmierzający do likwidacji 
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hegemonii warstwy ziemiańskiej. W swych hasłach głosiły potrzebę walki 
o to, by chłop zajął należne miejsce w społeczeństwie i państwie. By nie 
był przedmiotem, któremu to miejsce wyznaczali inni, lecz by stał się pod- 
miotem — równorzędnym partnerem wobec innych klas i warstw. Na 
konkretne rozumienie tych haseł silny wpływ wywierały wszakże koncep- 
cje agraryzmu, a po części solidaryzmu społecznego. Tylko nieliczni dzia- 
łacze nadstawiali ucha na hasła rewolucyjne. Gdy je podejmowali, wcho- 
dzili w konflikt z władzami stronnictw. 

Wszystkie stronnictwa ludowe chciały osiągnąć realizację chłopskich 
postulatów na drodze parlamentarnej. Opowiadały się za republikańsko- 
„demokratyczną formą rządów. W debacie konstytucyjnej „Piast”, który 
pod koniec 1919 r. podjął rozmowy z prawicą, poparł jej koncepcje ustro- 
jowe zmierzające do wprowadzenia Senatu oraz elekcji prezydenta przez 
Zgromadzenie Narodowe. „Wyzwolenie” przez cały czas — konsekwentnie 
— opowiadało się za parlamentem jednoizbowym i wyborem głowy pań- 
stwa w drodze powszechnego głosowania. W latach następnych różnice 
między ,„Piastem” i „Wyzwoleniem” na temat modelu państwa, jaki kreo- 
wała uchwalona w 1921 r. Konstytucja Marcowa, pogłębiały się coraz bar- 
dziej. 

Oba stronnictwa od początku II Rzeczypospolitej inaczej widziały rolę 
i miejsce mniejszości narodowych w życiu politycznym i społecznym pań- 
stwa. „„Piast” w nader mglisty i wieloznaczny sposób opowiadał się za ich 
równouprawnieniem, postulat ten łącząc z silnym poparciem dążeń do 
„umocnienia polskości Kresów”, co pośrednio oznaczało poparcie dla poli- 
tyki dyskryminacji tamtejszych mniejszości narodowych. „Wyzwolenie” 
natomiast szło dalej, stojąc na stanowisku zagwarantowania mniejszościom 
samorządu lokalnego i autonomii terytorialnej. 

Oba stronnictwa różniły się też stosunkiem do religii i kościoła. „Piast” 
mocno podkreślał swój katolicki światopogląd, stojąc na stanowisku „prze- 
strzegania zasad chrystusowych w życiu prywatnym, społecznym i pań- 
stwowym”. „Wyzwolenie” zaś stwierdzało, że „religia stanowi osobistą 
sprawę sumienia każdego obywatela”, „Piast” poprze — mimo zgłaszanych 
pierwotnie zastrzeżeń co do statusu prawnego i pozostawienia w rękach 
kościoła „dóbr martwej ręki” — ratyfikację konkordatu, „Wyzwolenie” 
ostro przeciw niemu wystąpi. 

I „Piast”, i „Wyzwolenie” kładły duży nacisk na upowszechnienie oświa- 
ty i rozwój samorządu w różnych jego przejawach. „Piast” podkreślał 
szczególnie silnie zasadę prywatnej własności jako głównej podstawy sy- 
stemu społecznego. „Wyzwolenie” głosiło program zmierzający do oparcia 
gospodarki narodowej na swoistej federacji różnego rodzaju organizacji 
samorządowych i spółdzielczych. Nie bez wpływu silnej w nim grupy inte- 
ligentów zwracano też uwagę na wartości i siłv moralne. na umiłowanie 
wolności, poszanowanie prawa i obywatelską solidarność. Niektórzy uwa- 
żali to za wpływ masonerii, inni — doktryny socjalistycznej. 


k 


Stronnictwa ludowe wyvsuwały na pierwszy plan w swych programach 
postulat reformy rolnej. Wspominając okres wyborów do Sejmu Ustawo- 
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dawczego, jego marszałek, syn chłopski, nauczyciel, najpierw członek 
„Wyzwolenia”, a później „Piasta” — Maciej Rataj pisze: „Punkt główny 
i bodajże jedyny, który obchodził i animował wyborców włościańskich. to 
było hasło reformy rolnej”. Debacie sejmowej towarzyszył wzrost nastro- 
jów radykalnych. Padające z trybuny sejmowej określenia o przeprowadze- 
niu reformy „przy pomocy kos i kłonie” nie były li tylko zwrotami retory- 
cznymi. 

Na stan umysłów oddziaływała też sytuacja wojenna. Biorąc pod uwagę 
wyraźne uzależnienie wyprawy wojennej na Kijów od interesów obszar- 
ników, pragnących utrzymać swe latyfundia na wschodzie, stronnictwa lu- 
dowe — przy znacznym jednak zróżnicowaniu postaw swych działaczy i na- 
strojów mas członkowskich — opowiadały się za szybkim zakończeniem 
wojny i zawarciem z Rosją Radziecką sprawiedliwego i trwałego pokoju. 
Ich stanowisko uległo pewnej modyfikacji, gdy Armia Czerwona przeszła 
do kontrofensywy i przekroczyła Bug. Na premiera rządu powołano wów- 
czas W. Witosa, a w jego skład weszli też reprezentanci „Wyzwolenia. 
Dzięki usilnej propagandzie stonowano antywojenne nastroje na wsi, ale 
— jak donosił Oddział II — „zaciąg ochotników zawiódł zupełnie wskutek 
niezrozumienia jego znaczenia i charakteru przez ludność”. 

Zmianie owych niekorzystnych dla klas rządzących nastrojów służyć 
miała m. in. przyjęta przez Sejm 10 lipca 1919 r. uchwała. Choć określała 
ona jedynie zasady realizacji reformy rolnej, w parlamencie przeszła tylko 
jednym głosem. Stwierdzała ona, że dla tworzenia nowych gospodarstw 
chłopskich parcelowane być miały grunty państwowe oraz wykupywane 
przymusowo nadwyżki gruntów prywatnych ponad 60—180 ha w Króle- 
stwie i w Galicji oraz ponad 400 ha w zaborze pruskim i na Kresach 
Wschodnich. Roczny zapas ziemi przeznaczonej na parcelację wynosić miał 
200 tys. ha. 

Drugi akt prawny, co wymaga podkreślenia, uchwalony został przez 
Sejm 15 lipca 1920 r., więc w chwili załamania się zaborczej wyprawy 
J. Piłsudskiego. Nie pozostało to bez wpływu na treść, a nade wszystko 
szybkość, z jaką akt ten został przyjęty. Jego współtwórca, działacz ,Pia- 
sta” Franciszek Bujak wspomina, że: „Postanowiono przyjąć ustawę bez 
dyskusji, nie znając nawet jej tekstu, który dopiero po otwarciu posiedze- 
nia rozdano posłom”. Ustawa przewidywała, że parcelacji podlegać będą 
— nawet przymusowo — nadwyżki powierzchni majątków prywatnych, 
ponoć określone w poprzedniej uchwale minimum. Jednakże na cele re- 
formy przeznaczone zostały przede wszystkim majątki znajdujące się w 
dyspozycji państwa. Ono też prowadzić miało parcelację. Za ziemię na- 
bywcy mieli płacić połowę ceny rynkowej. 

Po uchwaleniu w marcu 1921 r. konstytucji to postanowienie podważo- 
ne zostało przez orzecznictwo sądowe, które stanęło na stanowisku, że po- 
zostaje ono w sprzeczności z art. 99 ustawy zasadniczej, przewidującej peł- 
ne odszkodowanie w wypadku wywłaszczenia. Liczni autorzy zwracają 
uwagę na ten manewr o wyraźnej tendencji skierowanej przeciw reformie. 
„W ten sposób — pisze M. Pietrzak — uniemożliwiono realizację reformy 
w oparciu o przepisy ustawy”. Sprawa ta wywołała też wiele sporów mię- 
dzy stronnictwami politycznymi traktującymi ją jako dogodny oręż w wal- 
ce o głosy wyborców oraz znakomity temat do przetargów politycznych. 


57 


ANDRZEJ ZAKRZEWSKI 


Pierwszy gabinet Witosa, zwany „rządem obrony narodowej”, działał 
433 dni. Aż 254 przypadło na czas wojny. Analizując jego działalność, na- 
leży wyodrębnić dwa etapy. W pierwszym rząd pochłonięły był spra- 
wami wojny. W drugim — odbudową państwa. Szczególnie palącą sprawą 
było wówczas podniesienie produkcji rolnej i zagospodarowanie odłogów. 
Fakt, że na czele rządu stał działacz chłopski, oddziaływał w tej mierze 
zachęcająco. Rząd uczynił też wiele w dziele unifikacji państwa, zwłaszcza 
administracji, do której działania wszystkie stronnictwa ludowe przywią- 
zywały duże znaczenie. Ważnym problemem była demobilizacja armii. 


Jeśli chodzi o reformę rolną, sabotowana przez ziemiaństwo i podporząd- 
kowanych mu funkcjonariuszy aparatu państwowego, przebiegała ona wol- 
no. Prowadzona była za pośrednictwem różnych spółek parcelacyjnych, 
częstokroć opóźniającyeh tempo prac. Zainteresowani nią byli przede 
wszystkim posiadający środki finansowe zamożniejsi chłopi. Gdy Witos 
ustępował z funkcji premiera, mówiąc o reformie rolnej, rzekł: „Musimy 
przeprowadzić to, czegośmy nie zdołali, a może i to, cośmy zaniedbali”. 

Stronnictwa ludowe przywiązywały dużą wagę do rozwoju samorządu. 
W Galicji „Piast” w 1921 r. zdobył przeszło połowę mandatów do rad 
gminnych i przez lat wiele ten stan posiadania utrzymał, podobnie jak 
„Wyzwolenie” w województwach centralnych. Ważnym terenem działania 
stronnictw ludowych były też rolnicze organizacje zawodowo-gospodarcze, 
zwłaszcza kółka rolnicze. W Małopolskim Towarzystwie Rolniczym stano- 
wiącym bazę „Piasta” zrzeszonych było w 1921 r. 3500 kółek ze 150 tys. 
członków, w działającym w Królestwie, a znajdującym się pod wpływami 
„Wyzwolenia”, Centralnym Związku Kólek Rolniczych działało 1400 kółek, 
z 46 tysiącami członków. 

Odrębne miejsce w działalności tych stronnictw zajmowała spółdziel- 
czość, która w 1920 r. uzyskała sankcję sejmową, gdy parlament uchwalił 
pierwszą ustawę o spółdzielczości. ,„Piast” widział w niej przede wszystkim 
czynnik rozwoju rolnictwa i podniesienia produkcji, „Wyzwolenie” ujmo- 
wało ideę spółdzielczości szerzej, widziało w niej — co postulowała w deba- 
cie sejmowej Irena Kosmowska, nauczycielka, działaczka oświatowa i pu- 
blicystka — „dźwignię twórczej pracy i czynnik podniesienia gospodarcze- 
go, obyczajowego i kulturalnego naszego życia”. W 1924 r. działało na wsi 
polskiej przeszło 15 tys. różnego typu spółdzielni. Rozwijały rolnictwo, 
uczyły wspólnego działania, stanowiły podglebie cywilizacyjnego postępu. 


* 


Pierwsze czterolecie II Rzeczypospolitej charakteryzowało się dużą ak- 
tywnością polityczną chłopów i ruchu ludowego w Sejmie i w działaniach 
podejmowanych na polu społecznym i gosbodarczym. 


W wyborach parlamentarnych w 1922 r. na pierwsze miejsce wysunął 
się „Piast”, który zdobył 70 mandatów do Sejmu i 17 do Senatu. „Wyzwo- 
lenie” wprowadziło do parlamentu 49 posłów i 8 senatorów. Silnie skurczył 
się stan posiadania PSL-Lewicy i Chrześcijańskiego Stronnictwa Radykal- 
nego. Listy obu tych partii uzyskały po 1 procencie głosów. Pierwsze, wege- 
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tując do 1924 r., przyłączyło się do powstałego właśnie Związku Chłop- 
skiego, który dwa lata później wchłonie również ChSR. 

Nowy układ sił w Sejmie I kadencji sprawił, że klucz do wszelkich 
rozwiązań koalicyjnych znalazł się w „Piaście”. Powstała wówczas alter- 
natywa: rządów opartych o większość centrolewicową czy gabinetu opie- 
rającego się na siłach prawicy i centrum. Wariant pierwszy miał niewielkie 
szanse powodzenia, choć wykluczyć go nie było można, biorąc pod uwagę 
przebieg elekcji, w wyniku której prezydentem został G. Narutowicz. 
„Piast” w wyborach na marszałków izb zbliżył się jednak do prawicy. Mar- 
szałkiem Sejmu został M. Rataj. Rysujące się porozumienie przerwane 
zostało zabójstwem prezydenta. Przerwane, ale nie zerwane. 


Nowym prezydentem został członek „Piasta”, Stanisław Wojciechowski. 
Finałem trwających wciąż rozmów był układ, który 17 maja 1923 r. za- 
warły: ,„Piast”, endecki Związek Ludowo-Narodowy oraz Chrześcijańska 
Demokracja. Nadały mu miano „zasad współpracy stronnictw polskich”, 
w prasie wymiennie określanych jako „pakt lanckoroński” bądź „sojusz 
Chjenopiasta”. Podpisując ów układ z prawicą, „Piast” wyraził m. in. zgodę 
na jej program zmierzający do ograniczenia wpływu mniejszości narodo- 
wych na bieg spraw państwowych. Układ ten postulował m. in. nadanie 
ustrojowi państwa i samorządowi „narodowego polskiego charakteru” 
i stwierdzał, że „rząd tworzyć będą wyłącznie Polacy”. 

Stronnictwa prawicy wyraziły natomiast zgodę na wprowadzenie do 
programu rządowego prowadzonej przez lat dziesięć parcelacji obejmującej 
corocznie 200 tys. ha. Cena ziemi miała być zgodna z ceną rynkową. Za- 
razem jednak znacznie, bo z 400 do 1200 ha, podniesiono maksymalną po- 
wierzchnię majątków nie podlegających parcelacji i znacznie zwiększono 
liczbę majątków z niej wyłączonych. Postanowienia te w zasadniczy spo- 
sób osłabiły znaczenie i zasięg ustawy sejmowej o reformie rolnej, zastę= 
pując ją jakościowo odmienną koncepcją parcelacji. 

Konsekwencją owego układu było utworzenie centrowo-prawicowej 
większości i opartego na jej zaufaniu rządu, na czele którego stanął ponow- 
nie W. Witos. Hasłem wywoławczym owej większości była stabilizacja poli- 
tyczna. W parlamencie okazała się ona pozorna i krucha. Sam „,Piast” 
przeżył wówczas dwie secesje. Pierwsza miała miejsce już w maju 1923 r., 
gdy protestując przeciwko dokonanemu zwrotowi w prawo ze stronnictwa 
wystąpiła grupa 17 posłów, tworząc odrębny klub PSL „Jedność Ludowa”. 
Przyłączy się ona później do „Wyzwolenia”. Druga secesja nastąpiła w 
grudniu 1923 r. i stała się bezpośrednią przyczyną upadku rządu. 

Mimo zastosowania daleko idących oszczędności, podwyższenia podat- 
ków, redukcji urzędów i urzędników rząd nie zdołał zahamować inflacji. 
Nie udało mu się wyprowadzić kraju z kryzysu gospodarczego, który ude- 
rzył głównie w warstwy utrzymujące się z pracy najemnej. Posunięcia rzą- 
du pogłębiały kryzys polityczny. Narastała fala strajków, która objęła bli- 
sko 850 tys. robotników. Punkt kulminacyjny osiągnęła w listopadzie 
1923 r., gdy w związku z wystąpieniem robotników „„Semperitu” w Krako- 
wie doszło do krwawych zajść określanych miarem „rewolucji krakow- 
skiej”. Ich plonem było 40 zabitych. Idące w prawicowym kierunku rekon- 
strukcje gabinetu, nade wszystko zaś takie jego posunięcia, jak wprowa- 
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dzenie stanu wyjątkowego i sądów doraźnych, w powszechnym odczuciu 
zmierzały do wprowadzenia rządów „silnej ręki”. 

Rząd Witosa upadł w grudniu tego roku, gdy Sejmowi został przedłożo- 
ny projekt ustawy o parcelacji i osadnictwie, będący odbiciem ustaleń 
„paktu lanckorońskiego”. Po retuszach przyjęty on zostanie przez Sejm w 
grudniu 1925 r. jako ustawa o wykonaniu reformy rolnej. Była ona kom- 
promisem między wielką własnością a zamożną częścią wsi. Za podstawę 
ustawa przyjmowała parcelację dobrowolną. Przejmowanie ziemi w trybie 
przymusowym następować miało dopiero wtedy, gdyby parcelacja dobro- 
wolna nie przyniosła przewidywanych rezultatów. Parcelacja, którą roz- 
łożono na lat dziesięć, miała rocznie obejmować 200 tys ha. 


Ustawa, przeciwko której zaprotestowali posłowie komunistyczni, za co 
usunięci zostali z sali obrad, miała ramowy charakter. Realizacja jej posta- 
nowień zależała od działań, jakie podejmie rząd. Komuniści trafnie prze- 
widzieli dalszy los ustawy. Wyczekiwanie na parcelację dobrowolną stało 
się jedną z głównych przyczyn niewspółmiernie małych postępów reformy 
aż po ostatnie lata II Rzeczypospolitej. 


* 


Ważnym i nowym elementem życia politycznego wsi stało się utworze- 
nie w 1924 r. Niezależnej Partii Chłopskiej. Była ona pierwszą partią re- 
prezentującą w polskim ruchu ludowym nurt rewolucyjny. Wspomagana 
ideowo i wspierana organizacyjne przez KPRP, najsilniejsze wpływy zy- 
skała na terenach zamieszkałych przez ludność białoruską, a także w woje- 
wództwach lubelskim, warszawskim i kieleckim. Można ocenić, że liczyła 
ona od 10 do 20 tysięcy członków. Jej program sprowadzał się do trzech 
haseł: „Władza dla ludu pracującego”, „Cała ziemia dla tych, którzy na 
niej własnoręcznie pracują” i „Całkowite wyzwolenie mniejszości narodo- 
wych”. 

Mimo więzi ideowej i bliskich kontaktów z KPRP działacze NPCh nie 
od razu, lecz stopniowo przyswajali sobie stanowisko komunistów, którzy 
w tym okresie — po II Zjeździe — rozwinęli jakże ważną dla dalszej ewo- 
lucji swej myśli programowej i praktyki działania dyskusję nad kwestią 
rolną. KPRP stanęła wówczas na stanowisku powszechnego podziału ziemi 
i pełnej parcelacji. Uznała jednocześnie, że uspołecznienie gospodarki ro|l- 
nej stanie się realne dopiero po zwycięstwie i utrwaleniu ustroju socjali- 
stycznego. Dodać trzeba, że od tego czasu — choć z zygzakami, na które 
wpłynęły późniejsze walki frakcyjne między „mniejszością” a „większo- 
ścią” i objęcie przez zwolenników tej pierwszej steru partii — partia komu- 
nistyczna znacznie zaktywizowała swą działalność na wsi, a w niektórych 
regionach uzyskała poważne wpływy wśród chłopów. Jej Wydział Rolny 
działał prężnie i umiejętnie; przeszło przezeń wielu wybitnych działaczy 
KPP i PPR, wśród nich — pierwszy sekretarz PPR Marceli Nowotko. 

Kontynuatorką NPCh, po delegalizacji dokonanej przez władze sana- 
cyjne w 1927 r., bvło Zjednoczenie Lewicy Chłopskiej — „Samopomoc”. 
W 1928 r. liczyła ona blisko 6,5 tys. członków. Wśród chłopów białoruskich 


60 


Wieś, chłopi i ruch ludowy w II Rzeczypospolitej 


aktywnie działała, pozostająca pod auspicjami KPZB Hromada, wśród 
ukraińskich Selrob, na który oddziaływała KPZU. 


Lata 1922—1928 były okresem krzyżowania się w ruchu ludowym ten- 
dencji integracyjnych i odśrodkowych. Te drugie były silniejsze. Ich wy- 
nikiem była postępująca dezintegracja ruchu. Oddziaływały na to 
zwłaszcza dwa czynniki. „Wyzwolenie”, przeżywające czas dalszej radyka- 
lizacji, obawiało się reaktywowania koalicji „Piasta” i prawicy. W obozie 
narodowym bowiem, a nie w Piłsudskim, z którym wielu jego działaczy 
było związanych, widziało ono zagrożenie dla polskiej demokracji. Ocenę 
tę formułowano, mając na uwadze polityczno-taktyczny sojusz „,Piasta” 
z obozem R. Dmowskiego i bliskie, nawet zbieżne koncepcje zmian ustro- 
jowych wysuwane przez oba stronnictwa. Zmierzały one do wzmocnienia 
władzy wykonawczej, więc prezydenta i rządu, kosztem władzy ustawo- 
cawczej. Niedomagania polskiego parlamentaryzmu widziały w normie 
prawnej i w samym Sejmie, a nie w stanowisku klas posiadających i ostro- 
ści zasadniczych sprzeczności, jakie dzieliły społeczeństwo. 


Szeroki wachlarz proponowanych zmian przedstawił Witos w głośnej 
broszurze Czasy i ludzie. Domagał się w niej m. in. zmniejszenia liczby 
posłów, eliminacji z parlamentu drobnych grup politycznych, cezury wie- 
ku, zniesienia wyborów proporcjonalnych, wprowadzenia innego systemu 
wyborczego na Kresach, przyznania prezydentowi prawa rozwiązywania 
Sejmu i Senatu oraz ograniczenia immunitetu poselskiego. Stronnictwo Wi- 
tosa wspólnie z prawicą przedłożyło Sejmowi projekty zmian konstytucji 
idące dalej niż zmiany dokonane w ustawie zasadniczej już po zamachu 
majowym nowelą z sierpnia 1926 r. 


Jednocześnie wielu działaczy „Wyzwolenia”, a za nimi całe stronnictwo, 
wciągnięte zostało do walki o władzę po stronie Piłsudskiego, raz po raz 
ponawiając żądanie umożliwienia mu powrotu do armii, nawołując „do 
zwalczania prawicy i »Piasta« jako obozu reakcji”. Gdy upadł dwuletni, 
pozaparlamentarny gabinet W. Grabskiego, sytuacja ta uniemożliwiła 
powstanie rządu centrolewicowego. Gdy zaś powstał koalicyjny rząd Al. 
Skrzyńskiego z udziałem m. in. ,„Piasta”, pozostałe stronnictwa chłopskie 
zareagowały ostro: Związek Chłopski uznał go za nową edycję rządu z 
1923 r., Niezależna Partia Chłopska nazwała go „bojowym sztabem reak- 
cji”, a „Wyzwolenie zapowiedziało ostrą walkę. 


Jeszcze ostrzejsza, już nie tylko słowna, była reakcja tych stronnictw na 
następny, trzeci gabinet Witosa. Gdy bowiem 12 maja 1926 r. J. Piłsud- 
ski. wykorzystując wzrastające niezadowolenie społeczeństwa oraz swe 
wpływy w wojsku, dokonał zbrojnego zamachu stanu, czynnego poparcia 
udzieliły mu „Wyzwolenie” oraz powstałe przed kilkoma miesiącami Stron- 
nictwo Chłopskie. 


To pierwsze w specjalnej uchwale stwierdziło m. in., że „osiągnięcie peł- 
nej władzy dla marszałka Piłsudskiego uważa za najpilniejszą Kkoniecz- 
ność”. Szybkiej reinterpretacji dokonała natomiast NPCh. Idąc za KPP po- 
czątkowo udzieliła ona wprawdzie zamachowi Piłsudskiego poparcia, nie- 
bawem jednak zgodnie z tezą KPP o tzw. „błędzie majowym” zażądała 
(piórem S$. Wojewódzkiego) „rozproszenia tajemnicy, która wokół jego 
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osoby się utworzyła” i wyraźnego określenia przezeń „stosunku do doli 
chłopa i robotnika”. 


* 


Po zamachu majowym „Piast” i „Wyzwolenie” nie dokonały istotniej- 
szych zmian w swych programach. Skrystalizowało natomiast swój pro+ 
gram powstałe w styczniu 1926 r. Stronnictwo Chłopskie, które stwierdza- 
ło, że jest „klasową organizacją chlopów o charakterze radykalnym*. Opo- 
wiedziało się za Sejmem jednoizbowym i rządem, który oparty będzie „na 
spolecznej większości chłopskiej”. W kwestii agrarnej żądało wywłaszcze- 
nia wielkiej własności bez odszkodowania, z pozostawieniem obszarnikom 
po 60 ha ziemi. W swych koncepcjach bliskie więc było „Wyzwoleniu”. 


Ekipa kierująca „,Piastem”, próbując utrzymać kontakty z dotychczaso- 
wymi kontrahentami politycznymi z prawicy, natrafiała coraz silniej- 
szy sprzeciw swego aktywu. Ale też i nie zyskał w nim poparcia weteran 
stronnictwa Jakub Bojko, który w 1927 r. z „Piasta” wystąpił i wszedł 
do obozu sanacyjnego. Podobnie jak inny weteran, tym razem ze Stron- 
nictwa Chłopskiego, Jan Stapiński oraz „ludzie Piłsudskiego” z „Wyzwole- 
nia”, którym przewodził B. Miedziński. 

W wyborach, które odbyły się w 1928 r., parlamentarny stan posiadania 
partii chłopskich zmniejszył się ze 125 do 87 mandatów. Najsilniejszy spa- 
dek odnotował wówczas „Piast”, który idąc do wyborów z chadecją uzy- 
skał tylko 21 mandatów. Pozostałą częścią elektoratu wiejskiego „Wyzwo- 
lenie” i Stronnictwo Chłopskie podzieliły się z konsekwentną lewicą, której 
listy były szczególnie ostro szykanowane przez władze sanacyjne. 


Coraz wyraźniejsze odchodzenie obozu sanacyjnego od parlamentarnych 
"form rządzenia w połączeniu z przebiegiem i wynikami wyborów sprawiło, 
że w ruchu ludowym ożyły nastroje konsolidacyjne. Towarzyszyła im istot- 
na ewolucja w sferze programu, a zwłaszcza taktyki: od „opozycji rze- 
czowej” wobec rządów sanacyjnych do podjęcia w 1929 r. zdecydowanej 
z nim walki. | 
Choć zadawnione urazy, a przede wszystkim różnice programowe, były 
wciąż silne, silniejsza okazała się tendencja integracyjna. W czerwcu 
1929 r. utworzono komisję porozumiewawczą stronnictw chłopskich, której 
celem było uzgodnienie poczynań podejmowanych na gruncie parlamenta- 
ryzmu. Procesowi temu przyspieszenia nadało powstanie bloku wybor- 
czego stronnictw centrum i lewicy sejmowej, którego cel i zadania okre- 
ślała nazwa — „Związek Obrony Prawa i Wolności Ludu”. W skład Cen- 
trolewu, bo tak popularnie porozumienie to określano, weszli przedsta- 
wiciele wszystkich trzech stronnictw ludowych. Na kongresie w Krakowię 
żądali „likwidacji pomajowego systemu rzadzenia, przywrócenia pełni mo- 
cy konstytucji i prawa, zwycięstwa demol:racji i uczynienia ludu gospoda- 
rzem we własnym krajw”. | 
Centrolew był próbą wywarcia najpierw — parlamentarnej, później, gdy 
to zawiedzie — pozaparlamentarnej presji na rząd. Obóz rządzący uderzył 
w sztab Centrolewu. Wśród 12 jego przywódców, którzy wtrąceni zostali 
do Brześcia, a następnie zasiedli na ławach oskarżonych w słynnym pro- 
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cesie, znalazło się pięciu przedstawicieli stronnictw ludowych. Blisko 5000 

innych działaczy opozycji aresztowanych zostało w okresie przedwybor- 
m. 

Wybory 1930 r. przeprowadzone pod naciskiem administracji, z użyciem 

środków represji, szantażu, masowych fałszerstw i unieważniania list opo- 

zycji, doprowadziły do kolejnego spadku liczby jej mandatów. Reprezen- 

tacja parlamentarna wsi skurczyła się do 48 posłów. 

15 marca 1931 r. doszło do zjednoczenia stronnictw chłopskich w jedno 
Stronnictwo Ludowe. Będące dziełem kompromisu SL, targane wewnętrz- 
nymi sprzecznościami podsycanymi przez przeciwników, miało jeszcze 
przeżyć trudne momenty kolejnych secesji i rozłamów. Ale na początku lat 
trzydziestych ruch ludowy przeżył nie notowany poprzednio rozwój. W 
ciągu 2 lat od zjednoczenia utworzono przeszło 2200 nowych kół SL. W su- 
mie było ich ok. 6 tysięcy z przeszło 120 tysiącami członków. Był to bo- 
wiem okres kryzysu, który szczególnie uderzył w najżywotniejsze interesy 
chłopów i doprowadził rolnictwo polskie do głębokiej depresji. Stanowiło to 
główną przyczynę aktywizacji nastrojów i dążeń opozycyjnych wsi. 

Stronnictwo Ludowe było — jak określał program przyjęty przez kon- 
gres zjednoczeniowy — „polityczną organizacją ludu wiejskiego chłopów 
polskich”. Ale otwierało swoje szeregi przed wszystkimi „ludźmi pracy fi- 
zycznej i umysłowej”. Uznając zasadę własności prywatnej, żądało „przy- 
spieszonego przymusowego rozparcelowania obszarów dworskich na wa- 
runkach spłaty długoletniej”. Punkt ten zmieniony został następnie w maju 
1933 r. W nowym ujęciu, sformułowanym przez Kongres, SL żądać będzie 
„przejęcia przez państwo bezpłatnie obszarów ziemskich”, zwłaszcza „za 
zaległe podatki i długi” oraz tych „majątków, których zyski lokowane są 
za granicą”. 

Początek lat trzydziestych to kolejny etap ewolucji ludzi i idei. Coraz 
szersze grono aktywu ruchu ludowego, oburzone panującym bezprawiem 
i wzmagającym się uciskiem fiskalnym, opowiadało się za zaostrzeniem 
opozycyjnego kursu wobec rządu. W 1932 r. wieś stała się widownią ostrych 
starć, miejscem masowych wieców i zgromadzeń oraz akcji strajkowej 
prowadzonej przez Związek Zawodowy Rolników. Coraz silniej dawało 
o sobie znać na wsi niezadowolenie społeczne. Wynikiem były rozruchy 
chłopskie, które niespodziewanie wybuchły w podrzeszowskiej wsi Kozo- 
dra i szybko objęły całą. niema] Małopolskę. Liczba 24 zabitych świadczyła 
o determinacji chłopów i bezwzględności wladz, które aresztowały kilkuset 
uczestników. 

Okres następny przyniósł jednak załamanie się ruchów masowych na 
wsi. Wywarło to swój wpływ na narastające w SL tarcia, które dały znać 
o sobie szczególnie po 1933 r., gdy trzej więźniowie brzescy z SL — Witos, 
Kiernik i Bagiński udali się na emigrację do Czechosłowacji. Tam stworzyli 
drugie centrum kierownicze stronnictwa działające poza jego krajowymi 
instancjami. W tych ostatnich dawały znać o sobie ugodowe tendencje. 
Do rządu najpierw L. Kozłowskiego, a później W. Sławka weszli dwaj byli 
„wyzwoleńcy” — J. Poniatowski i M. Zyndram Kościałkowski, co nie- 
którzy uznali za pewien zwrot obozu sanacyjnego mający być zapowiedzią 
liberalizacji systemu. Ożywią się w tym czasie poufne kontakty między 
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przedstawicielami rządu oraz liberalnego skrzydła sanacji a wywodzącą 
się z byłego ,„Wyzwolenia” i Stronnictwa Chłopskiego czołówką SL. Za- 
biegom tym towarzyszyła sanacyjna akcja dywersyjna zmierzająca do roz- 
bicia SL. 


Wynikiem jej stały się dwa rozłamy w połowie 1935 r. W wyniku pierw- 
szego powstało efemeryczne Stronnictwo Chłopskie, którego zasięg wpły- 
wów nie przekroczył kilku powiatów woj. kieleckiego i lubelskiego, a ra- 
dykalne hasła, jakie sformułowało, zniknęły wraz z przejściem jego czo- 
łówki do sanacyjnego Obozu Zjednoczenia Narodowego. 


Poważniejszy charakter miał rozłam dokonany przez część byłego kie- 
rownictwa Stronnictwa Chłopskiego i „Wyzwolenia”. Wbrew uchwale 
władz SL, nakazującej podobnie jak władze PPS bojkot wyborów opar- 
tych na haniebnej Konstytucji Kwietniowej, grupa 17 posłów wzięła w nich 
udział. Chłopi nie poparli rozłamowców. Poza dwoma, przepadli oni w wy- 
borach. Bowiem wieś zgodnie z uchwałą SL „dominująco wstrzymała się 
od głosowania”. W przeciwieństwie do władz SL aktyw terenowy był 
zwarty. Ludowe szeregi cementowała zwłaszcza młodzież, która wysunęła 
się wówczas na czoło i wywarła istotny wpływ na radykalizację programu 
1 taktyki. Wyrazem tego były tzw. tezy krakowskie sformułowane w grud- 
niu 1934 r., które po pewnych retuszach weszły do programu SL. 


W tezach tych stwierdzano, że wywłaszczeniu bez odszkodowania ulec 
winny nie tylko folwarki, lecz także fabryki, kopalnie i lasy. Uspołecznio- 
ne miały zostać przemysł, banki, i handel. Podstawą ustroju gospodarczego 
stać się miała spółdzielczość. Dokonać tej przebudowy miała warstwa 
chłopska idąca „solidarnie z całym światem pracy, a szczególnie z warstwą 
robotniczą”. Rzecz ważna, że kolejny Kongres Stronnictwa wprowadzając 
tezy krakowskie do programu SL pominął sprawę spółdzielczych form pro- 
dukcji na roli oraz postulat upaństwowienia niektórych gałęzi wytwórczo- 
ści. 

Program ten sformułowany został pod wyrażnym wpływem agraryz- 
mu, którego hasłem wywoławczym było stwierdzenie o przodującej roli 
chłopów w społeczeństwie, wsi — w państwie, rolnictwa — w gospodarce. 
Agraryzm miał wiele odcieni i składników. Zróżnicowana więc musi być 
i jego ocena. Generalnie rzecz biorąc zacieśniał horyzont polityczny, bo nie 
wychodził poza wieś i nie rozumiał roli klasy robotniczej, jej ruchu rewo- 
lucyjnego. Jest też prawdą, że była w nim przymieszka utopii i mistycyz- 
mu, który np. charakteryzował koncepcje Ignacego Solarza, twórcy pierw- 
szych na polskim gruncie uniwersytetów ludowvch. Ale agraryzm kryty- 
kował rzeczywistość, nawoływał do wyrwania wsi z zacofania i podniesie- 
nia stanu rolnictwa. Dotyczy to zwłaszcza „agraryzmu wiciowego” repre- 
zentowanego przez Z. Miłkowskiego. J. Niećkę i S. Ignara, który miał cha- 
rakter ideologii postępowej i radykalnej społecznie, w wielu punktach 
bliskiej socjalizmowi. 


* 


Związek Młodzieży Wiejskiej „Wici” zajmuje odrębne, chlubne miejsce 
w kształtowaniu myśli programowej ruchu ludowego i podejmowanych 
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przezeń działaniach. Młode pokolenie wsi zjednoczyło się już w 1928 r. 
Zawsze akcentowało swe radykalne stanowisko, zaś o jego ewolucji w kie- 
runku dalszej radykalizacji świadczyło podpisanie w 1936 r. przez grupę 
czołowych działaczy ZMW wspólnie z Komunistycznym Związkiem Mło- 
dzieży Polskiej i Organizacją Młodzieży TUR Deklaracji praw młodego 
pokolenia. Była ona ostrą krytyką rzeczywistości, a dla „Wici” propozy- 
cją radykalizacji ruchu ludowego, radykalizacji, która krytyczną afirmację 
ustroju społeczno-gospodarczego II Rzeczypospolitej zastąpiła jego nega- 
cją, podkreślając konieczność rozwinięcia wspólnej walki robotników, chło- 
pów i inteligencji, wszystkich sił postępowych. 

Podpisanie Deklaracji było jednym z kulminacyjnych przejawów roz- 
wijania się i rozprzestrzeniania w Polsce idei Frontu Ludowego. Wieś ma- 
sowo włączyła się do walki. 15 sierpnia 1936 r. w trakcie manifestacji 
w Nowosielcach mocnym głosem zażądała likwidacji rządów sanacji. Jej 
postulaty rząd zbył milczeniem. A gdy w dwa dni później od kul policji 
w Ostrowie Tuligłowskim i Krzeczowicach padło 14 strajkujących robot- 
ników rolnych, wieś ogarnęło wrzenie. Coraz głośniej rozlegało się hasło: 
„nie pomogły głosy — pomogą kosy”. W połowie września władze odpo- 
wiedziały kontratakiem. W toku akcji pacyfikacyjnej, która objęła prze- 
szło 30 wsi pięciu powiatów Lubelszczyzny, zginęło 6 chłopów. 150 odniosło 
rany. Aresztowano tysiąc osób, dwieście osadzono w więzieniach. Władze 
rozwiązały zarządy powiatowe i zlikwidowały blisko 100 kół SLi „Wici”. 

Represje i towarzysząca im nagonka prasy sanacyjnej, której wtórowała 
prasa narodowa, zaniepokoiły kierownictwo SL. Obawiano się ich eskala- 
cji. Liczono się nawet z możliwością delegalizacji. Na tym tle w łonie kie- 
rownictwa, zwłaszcza między grupą Rataja i grupą Witosa, zarysowały się 
istotne różnice dotyczące taktyki. Pierwszy był zdania, że stan organiza- 
cyjny stronnictwa różny na różnych terenach nie daje gwarancji, że pla- 
nowany przez SL strajk chłopski zostanie należycie przygotowany, Witos, 
przeciwny taktyce obliczonej na przeczekanie fali terroru, domagał się 
przyspieszenia akcji. 

Sprawę rozstrzygnął nadzwyczajny Kongres SL. 17 stycznia 1937 r. opo- 
wiedział się za zaostrzeniem taktyki i polecił władzom SL „rozważenie 
możliwości zwołania zjazdu wszystkich chłopów do Warszawy”. Przyjął 
więc koncepcje Witosa, który stał się symbolem wsi polskiej. Był wyrazi- 
cielem jej gniewu i buntu. W jednej z kursujących po wsiach ulotek chłopi 
pisali: „Lepsza śmierć — aniżeli życie w tej nędzy i upodleniu”. 

15 sierpnia 1937 r. Stronnictwo Ludowe proklamowało 10-dniowy strajk. 
Był on na wsi polskiej czymś nowym. Przebiegał pod hasłami: zmiany 
konstytucji i ordynacji wyborczej; rozwiązania Sejmu, Senatu oraz samo- 
rządów; wprowadzenia ustroju demokratycznego i nowych, uczciwych 
wyborów; likwidacji dyktatorsko-biurokratycznego systemu rządów; po- 
wołania rządu cieszącego się zaufaniem szerokich mas; sprawiedliwości 
w sądach; zmiany polityki zagranicznej; armii przygotowanej do obrony 
kraju i cieszącej się szacunkiem wszystkich obywateli; opłacalności pro- 
dukcji rolniczej i godziwego wynagrodzenia za pracę; sprawiedliwego po- 
działu dóbr społecznych; prawa, chleba i pomocy dla wszystkich. 

W pierwszym numerze biuletynu strajkowego SL, wskazując polity- 
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czny charakter strajku podkreślano, że stanowi on „ostatnią legalną akcję”, 
W następnym stwierdzano: „Strajk chłopski rozwija się i rośnie do wymia- 
rów potężnego ataku, który musi przyspieszyć zmianę stosunków w Pol- 
sce”. Na wsiach — jak w Harcie w powiecie brzozowskim — pojawiły 
się barykady. 18 sierpnia padli pierwsi zabici. Ich liczba wzrośnie potem 
do 44 osób. Władze przeprowadziły bezwzględną pacyfikację. 25 sierpnia 
za pośrednictwem PAT podały komunikat, który ze strajkiem łączył „osobę 
Witosa, rząd czechosłowacki oraz ekspozyturę III Międzynarodówki”. A 
przecież Sekretariat Krajowy KPP informował Biuro Polityczne: „My- 
śmy (...) jako całość na tę ewentualność nie byli przygotowani”. 

Komuniści z chwilą proklamowania strajku włączyli się do akcji. KC 
KPP wydał odezwę, która składała hołd bohaterstwu chłopów i wzywała 
do udzielenia im pomocy, przede wszystkim w formie strajku powszech- 
nego w miastach. „Ich śladem winna pójść Polska robotnicza, demokra- 
tyczna” — stwierdzała odezwa. 

„Szukano winowajcy i obcej ręki, która wywołała strajk” — nawiązywał 
do wspomnianych enucjacji rządowych M. Rataj. „Mówiono, że przyczyną 
strajku była nędza. Nie mówiono tylko o tym, że chłopi chcą być ludźmi 
: obywatelami w państwie”. O to właśnie upominali się chłopi w sierpniu 

937 r. 

Sformułowane w dniach wielkiego strajku hasła były protestem i pro- 
gramem. Łączyły się w nich względy patriotyczne i ogólnoludzkie, chłop- 
skie i narodowe. Wobec narastającego zagrożenia kraju ze strony hitle- 
rowskich Niemiec SL nie podjęło w roku następnym akcji strajkowych. 
W swojej działalności żądało realizacji wysuniętych haseł, realizacji, która 
zmierzała do naprawy Rzeczypospolitej, ale i miała w chwili zagrożenia do- 
prowadzić do konsolidacji celem ocalenia narodowego. 

Dał temu wyraz, ujmując problem w lapidarnym skrócie, Wincenty 
Witos, kiedy w odezwie wydanej w maju 1939 r. stwierdził: „Jak- 
kolwiek nie myśmy zawinili obecnemu stanowi, wszyscy i wszelkimi 
środkami będziemy bronić przed każdym najeźdźcą nie tylko naszej nie- 
podległości, ale każdej grudki ziemi! Nie będziemy też za to żądać od ni- 
kogo uznania, ani przywilejów, ani zapłaty! Domagać się natomiast bę- 
dziemy aż do skutku tych praw, które nam się jako obywatelom należą 
bezwzględnie”. 

Przyznania i urzeczywistnienia tych praw, a także reformy rolnej, ko- 
rzystnych przeobrażeń społecznych, rozwoju gospodarczego, cywilizacy j- 
nego i kulturalnego, wieś doczekała się w Polsce Ludowej. 
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Genezy obozu politycznego, zwanego belwederskim lub piłsudczykow= 
skim, a od przewrotu majowego sanacją, szukać należy na długo przed 
odzyskaniem przez Polskę niepodległości. Jego początki sięgają bowiem lat 
rewolucji 1905—1907 i kształtowania się tzw. programów orientacyjnych. 
Rewolucja doprowadziła do wyraźnej polaryzacji w Polskiej Partii Socja- 
listycznej i w rezultacie do rozłamu na PPS-Lewicę i PPS-Frakcję Re- 
wolucyjną jesienią 1906 r. Bieg wydarzeń rewolucyjnych wyostrzył rysu- 
jące się już wcześniej rozbieżności dotyczące podstawowych kwestii stra- 
tegii partii, zmuszając do jednoznacznej odpowiedzi na pytanie o klasowe 
i narodowe cele proletariatu i — szerzej — o to, jaka ma być odrodzona 
Polska. Spór o stosunek do rosyjskiego ruchu robotniczego, o to, czy celem 
działań jest ogólnonarodowe powstanie antycarskie, czy też rewolucja spo- 
łeczna w całym imperium Romanowych — wszystkie te kontrowersje bez- 
pośrednio lub pośrednio dotyczyły tego podstawowego pytania, uniemożli- 
wiając kompromis pomiędzy „starymi” i „młodymi”. 

Nie był to więc, jak można by sądzić z nazw obu grup, podział pokole= 
niowy. Dotyczył on podstawowych kwestii programowych i przebiegał nie- 
zależnie od formacji generacyjnych. „Starzy” na czele z Józefem Piłsud- 
skim, odgrywający decydującą rolę w kierownictwie PPS aż do początków 
rewolucji 1905 r., dążyli do przekształcenia rewolucyjnego ruchu mas w 
powstanie antycarskie w Królestwie Polskim. W myśl ich założeń w pow- 
staniu tym masy ludowe, a przede wszystkim klasa robotnicza, miały ode- 
grać rolę głównej siły uderzeniowej realizującej cele narodowe, ale rezy- 
gnującej z własnych celów klasowych. Rewolucja przekreśliła te założenia, 
ukazała bowiem niemożliwość zmuszenia mas ludowych do zrezygnowania 
z dążeń do rewindykacji społecznych. 

Mimo wielkiej roli, jaką Piłsudski odgrywał w grupie „starych”, byłoby 
jednak błędem utożsamianie powstałej po rozłamie PPS-Frakcji Rewolu- 
cyjnej z późniejszym Komendantem I Brygady. Wprawdzie kierownictwo 
PPS-Frakcji Rewolucyjnej znalazło się w rękach Piłsudskiego i grupy dzia- 
łaczy całkowicie mu podporządkowanych, ale równocześnie narastała w 
partii opozycja wobec przyjętej przez piłsudczyków linii działania. Dopro- 
wadziło to nawet do krótkotrwałego rozłamu i powstania w przededniu 
pierwszej wojny światowej tzw. PPS-Opozycji. 


* 


Pierwsze lata istnienia PPS-Frakcji Rewolucyjnej zbiegły się z zaostrze- 
niem sprzeczności pomiędzy blokami militarnymi ówczesnej Europy. Per- 
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spektywa wojny, w której zaborcy stanęliby przeciw sobie i która wcze- 
śniej czy później musiałaby toczyć się na ziemiach polskich, stała się 
realna. Najogólniej biorąc stosunek do tej perspektywy był dwojaki. 
Ruch socjalistyczny, ukazując imperialistyczny charakter obu bloków mili- 
tarnych, zajmował zdecydowanie antywojenne stanowisko. Po wybuchu 
wojny okaże się jednak, że przytłaczająca większość partii II Międzyna- 
rodówki udzieli poparcia swym rządom. Wśród nielicznych partii wiernych 
swym deklaracjom znajdą się, obok bolszewików, dwie partie proletariatu 
polskiego: SDKPiL i PPS-Lewica. 

Większość polskich partii i grup politycznych, w tym również i PPS- 
-Frakcja Rewolucyjna, oczekiwała z niecierpliwością i nadzieją na starcie 
mocarstw zaborczych. Liczono, że wywoła ono niejako automatycznie od- 
rodzenie się kwestii polskiej w aspekcie międzynarodowym. Wiązanie przy- 
szłości sprawy polskiej w przewidywanej wojnie z jedną z walczących 
stron wyraziło się w ukształtowaniu orientacji antyniemieckiej i antyro- 
syjskiej. 

Główną siłą orientacji antyniemieckiej stał się kierowany przez Romana 
Dmowskiego obóz narodowy. Tajna Liga Narodowa i jej jawne emanacje 
odrzuciły więc głoszony wcześniej program niepodległościowy, zastępując 
go hasłem zjednoczenia ziem polskich i autonomii w ramach carskiej Ro- 
sji. Owa zmiana koncepcji programowej, motywowana w zewnętrznej pro- 
pagandzie niebezpieczeństwem niemieckim, w rzeczywistości wynikała nie 
tylko, może nawet nie przede wszystkim, z oceny perspektyw międzyna- 
rodowych. Rewolucja 1905—1907 przyniosła bowiem bardzo istotne zmiany 
dla obozu narodowego. W tym właśnie czasie skutecznie sięgnął on po he- 
gemonię polityczną wśród polskich klas posiadających w Królestwie. Ozna- 
czało to konieczność rewizji dotychczasowego stanowiska wobec carskiej 
Rosji, bo tylko ona — jak pokazał to okres rewolucji 1905—1907 — mogła 
zapewnić ochronę interesów klas posiadających. 

Klasowy aspekt reorientacji programowej obozu narodowego był ukry- 
wany, na zewnątrz posługiwano się argumentacją z dziedziny geopolityki, 
hasłem „wspólnoty interesów słowiańskich”, a przede wszystkim zagroże- 
nia niemieckiego. Ta ostatnia motywacja wobec nasilenia polityki germa- 
nizacyjnej w zaborze pruskim była nader przekonywająca. Nic tedy dziw- 
nego, że właśnie w zaborze pruskim, gdzie przeciwieństwa klasowe na ogół 
ujawniały się słabiej niż w pozostałych zaborach, spora część społeczności 
. polskiej zaakceptowała program obozu narodowego i na dziesiątki lat stała 
się ostoją jego wpływów. Z innych powodów i nie bez wahań nową linię 
polityczną Ligii Narodowej poparła galicyjska endecja. Posiadając wpływy 
przede wszystkim na terenie Galicji wschodniej, z nieufnością odnosiła się 
ona do polityki Wiednia dążącego do przeciwstawienia Rosji i Polsce na- 
cjonalizmu ukraińskiego. Z drugiej jednak strony pamiętać należy, że wła- 
śnie z wiedeńskiego mandatu sprawowano na tym terenie polską władzę 
ze wszystkimi konsekwencjami społecznymi tego faktu. Dlatego też stano- 
wisko galicyjskiej endecji (związanej uchwałami Ligi Narodowej) było 
chwiejne i w pierwszym okresie wojny nie odważyła się ona zająć wyraź- 
nie prorosyjskiego stanowiska. Istotną rolę odegrało w tym zajęcie Galicji 
wschodniej przez wojska rosyjskie. 


Pilsudocaycy = sanasja 


Reorientacja programowa Ligi Narodowej wywołała w obozie narodos 
wym znaczne kontrowersje, których rezultatem były kolejne rozłamy i se= 
cesje. Szczegółowe ich omówienie wykracza poza ramy tych rozważań. 
Stwierdzimy więc tylko, że w latach poprzedzających pierwszą wojnę świa- 
tową zerwały z Ligą Narodową: znaczna część jej organizacji młodzieżowej 
(Zet), organizacja robotnicza (Narodowy Związek Robotniczy), chłopska 
(Narodowy Związek Chłopski) i grupy inteligenckie z zaboru rosyjskiego. 
Najogólniej biorąc, był to rezultat odrzucania przez te środowiska przyję= 
tej przez Ligę Narodową linii politycznej — cena, którą musiał zapłacić 
obóz narodowy, stając się w jednoznaczny sposób reprezentantem intere- 
sów polskich klas posiadających. * 


* 


Owe złożone procesy polityczne tylko pozornie nie wiążą się z tematem 
tego szkicu. Secesje i rozłamy w obozie narodowym stwarzały bowiem po- 
tencjalną klientelę dla przyjmujących program antyrosyjski środowisk po- 
litycznych, które opowiadały się po stronie tzw. mocarstw centralnych, 
czyli Austro-Węgier i Niemiec. Orientacja antyrosyjska była wewnętrznie 
o wiele bardziej złożona niż orientacja antyniemiecka. Z jednej bowiem 
strony rzecznikami jej byli konserwatyści galicyjscy i te stronnictwa, które 
wiązały swe nadzieje z monarchią habsburską, czyli galicyjskie klasy po- 
siadające, z drugiej te środowiska polityczne, wśród nich przede wszystkim 
obszarnictwo, które formułując program niepodległościowy gotowe były 
na współdziałanie z mocarstwami centralnymi — zarówno ze względów 
taktycznych, jak i z uwagi na dążenie do utrzymania na wschodzie roz- 
ległych latyfundiów. W rozważaniach dotyczących przyszłości starano sią 
zataić fakt, że zwycięstwo mocarstw centralnych nie może przynieść Po- 
lakom niepodległości i w najlepszym razie z ziem zaboru rosyjskiego pow= 
stać może twór państwowy okrojony terytorialnie i o ograniczonej suwe- 
renności. 


Ruch, o którym mowa, dawał jednak swym uczestnikom coś, czego jego 
endeccy konkurenci do „rządu dusz” dać nie mogli — poczucie czynnej 
działalności na rzecz wymarzonego celu. Rozwijające się w Galicji orga- 
nizacje paramilitarne znajdowały zaplecze w bardzo silnej w społeczeń- 
stwie polskim tradycji romantycznej. Mogły też liczyć na kadry, bowiem 
w Galicji znajdowała się znaczna liczba młodzieży, która w wyniku strajku 
szkolnego i porewolucyjnych represji wyemigrowała z Królestwa. Rów- 
nież i ci, którzy nie chcieli studiować na rosyjskich wyższych uczelniach, 
przyjeżdżali do Krakowa i Lwowa. 

Tworzeniu i rozwijaniu organizacji paramilitarnych poświęcił w tym cza- 
sie Piłsudski całą swą energię. Poza w pełni podporządkowanym mu Związ- 
kiem Walki Czynnej, którego jawnymi emanacjami były Strzelec i Zwią- 
zek Strzelecki, równolegle istniała i rozwijała się utworzona przez wspom- 
niane już grupy secesyjne z obozu narodowego Armia Polska, pod której 
kierunkiem działały utworzone pod konkurencyjną nazwą Polskie Drużyny 
Strzeleckie. Ale w przededniu wojny nie występowały już istotne odm'cn- 
ności programowe między tymi organizacjami. Utrzymujące się różnice 
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wynikały raczej z odmiennej tradycji politycznej, czego oczywiście nie na- 
leży lekceważyć, oraz konkurencyjnych ambicji przywódczych. 


* 


Ukształtowana w latach poprzedzających wybuch pierwszej wojny świa- 
towej koncepcja Piłsudskiego wychodziła z założenia, że część Królestwa 
położona na lewym brzegu Wisły, łącznie z Warszawą, nie będzie bronio- 
na przez armię rosyjską. Wkraczające więc z chwilą wybuchu wojny z te- 
renu Galicji oddziały polskie będą miały do czynienia jedynie z wycofują- 
cą się ariergardą wojsk rosyjskich, a jednocześnie fakt wkroczenia na te- 
ren Królestwa oddziałów polskich spowoduje masowy napływ ochotników. 
W ten sposób owe kadrowe oddziały lawinowo przekształcą się w armię 
polską, której wkroczenie do Warszawy postawi mocarstwa centralne przed 
faktami dokonanymi w sprawie polskiej. Tej właśnie koncepcji były podpo- 
rządkowane działania Piłsudskiego i jego najbliższych współpracow= 
ników w okresie poprzedzającym sierpień 1914 r. Tworzone organizacje 
paramilitarne dostarczyć miały owej armii polskiej korpusu oficerskiego, 
działania polityczne — łacznie z tak ekscytującą swego czasu publicystów 
sprawą stosunków z wywiadem austriackim — zapewnić warunki sprzy*= 
jające realizacji tej koncepcji. 

Pierwsze dni wojny brutalnie ją przekreśliłv. Wojska rosyjskie stawiły 
silny opór, broniąc Warszawy i powstrzymując nie tylko słabiutkie siły 
legionowe, ale i doborowe oddziały armii niemieckiej. Przede wszystkim 
zaś zawiodły całkowicie nadzieje na żywiołowy napływ ochotników z Kró- 
lestwa. Wkraczające oddziały polskie, nędznie uzbrojone i gorzej jeszcze 
wyekwipowane, witane były z rezerwą, jeśli nie wręcz niechęcią. Dla ubo- 
giej ludności chłopskiej było to „wojsko pańskie”, jego program nie był 
zrozumiały, w hasłach nie znajdowano odpowiedzi na najżywotniejsze po- 
stulaty społeczne. 


Dla młodych strzelców, którzy wkraczali do Królestwa gotowi złożyć na 
patriotycznym ołtarzu ofiarę życia, był to głęboki szok. Cały bowiem 
sens ich dotychczasowych działań został oto podważony. Rezerwy i nie- 
chęci, z jaką witano ich w Królestwie, nigdy już nie zapomną. Już wtedy 
wielu odpowiadało na nie poczuciem wyższości i arogancją. Załamanie 
się nadziei i planów rodzić może tendencje do rewizji przyjętych wcze- 
śniej założeń i poszukiwania błędu lub do utwierdzającej własną po- 
stawę mistyfikacji rzeczywistości i kompleksu osamotnienia. Tradycja 
romantyczna, w której kształtowało się to środowisko, sprzyjała tej 
drugiej tendencji. Wiara w to, iż ich misją jest działać wbrew społeczeń- 
stwu i narzucić mu swoje koncepcje, stanowiła istotny czynnik motywa- 
cyjny cementujący to środowisko. ,„Nie trzeba nam od was uznania...” — 
te słowa powstałej później pieśni I Brygady symbolizują owe nastroje. 
Z poczucia misji urzeczywistnianej w warunkach osamotnienia już tylko 
krok był do pogardy wobec własnego narodu, czego dobitne świadectwo 
znajdujemy w późniejszych wypowiedziach i działaniach Piłsudskiego. 

Czynnikiem spajającym to środowisko był zwłaszcza autorytet przywód= 
cy. Załamanie się nadziei i planów w dniach sierpniowych 1914 r. przyczy= 
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niło się do znacznego wzrostu autorytetu Piłsudskiego. Brzmi to paradok- 
salnie, ale należy zrozumieć mechanizmy działające w tym środowisku. 
Brutalne zetknięcie z rzeczywistością mogło wywołać rozgoryczenie wobec 
przywódcy lub też reakcję odwrotną — przekonanie, że tylko on może wy- 
prowadzić z politycznego impasu, że tylko bezwzględne do niego zaufanie 
pozwoli „mimo wszystko” zrealizować założone cele. „Komendant wie le- 
piej” — przyjęcie tej postawy pozwalało przetrwać kolejne kryzysy, cedo- 
wało na przywódcę decyzje polityczne. 


W postaci Legionów ukształtowała się ochotnicza formacja polska, skła- 
dająca się z czasem z trzech brygad, podporządkowana armii austro-wę- 
gierskiej. Zachowanie polskiej komendy, odrębności mundurowej itp. da- 
wało złudzenie, że jest to wojsko polskie. W rzeczywistości jednak reali- 
zowało ono polityczne i militarne cele mocarstw centralnych. Odrzucano 
tę rzeczywistość, kultywując — zwłaszcza w dowodzonej przez Piłsud- 
skiego I Brygadzie — poczucie odrębności. Austriaków traktowano z lek- 
ceważeniem, Niemców z niechęcią. W takich postawach szukano i znajdo- 
wano złudną podstawę do zaprzeczania dwuznaczności zawartej w sytuacji 
działania u boku zaborców. 


Walczące oddziały przesiąknięte były emocjami politycznymi. Były to 
właśnie przede wszystkim emocje, ale stanowiły one ważny czynnik spa- 
jający legionowe środowisko. Przy tym nie należy zapominać, że w tym 
czasie odbywała się nie przebierająca w środkach walka pomiędzy Komen- 
dantem I Brygady a Departamentem Wojskowym NKN. Była ona dla 
przeciętnego legionisty zawiła i niezrozumiała, ale też i nie usiłował jej 
zrozumieć, bo wystarczała mu wiara w Komendanta. Podobnie jak nie usi- 
łował zrozumieć związanych z tą walką meandrów polityki Piłsudskiego. 
Ta właśnie wiara w przywódcę pozwalała stosunkowo obronną ręką wy- 
chodzić z przeciążeń psychicznych, których życie nie szczędziło legionistom. 
Podobnie rzecz się miała w tworzonej z rozmachem Polskiej Organizacji 
Wojskowej. 


Zwykło używać się określenia obóz legionowo-peowiacki, choć nie jest 
to określenie precyzyjne. Pamiętać bowiem należy, że między legionowy- 
mi brygadami rozbieżności istniały nie tylko w nastrojach, lecz i w po- 
glądach. Pierwsza była w pełni i bez reszty podporządkowana Piłsudskie- 
mu, następne akceptowały jego dyktat stopniowo i nie bez oporów. 


Ale przy wszystkich komplikacjach w pierwszych latach wojny ukształ- 
tował się ostatecznie obóz polityczny posiadający swoiste, odrębne cechy. 
Niekwestionowanym przywódcą tego obozu był Józef Piłsudski zrywający 
w tym czasie nawet formalne więzi z ruchem socjalistycznym. Progra- 
mem politycznym była niepodległość, ale bez bliższego określenia ani 
drogi jej odzyskania, ani — co najważniejsze — charakteru przyszłej 
Polski. Ów brak programu i w rzeczywistości zastąpienie go jedynie hasłem 
nie był oczywiście przypadkiem. Pozwalało to bowiem jednoczyć środowi- 
ska o dość różnej proweniencji społecznej i politycznej: od członków 
i sympatyków PPS, poprzez Polskie Stronnictwo Ludowe-Wyzwolenie, 
po inteligenckie ugrupowania liberalne. Ale obóz ten tworzył się nie po- 
przez koalicję istniejących partii politycznych, choć i takie porozumienia 
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miały miejsce, lecz przede wszystkim w oparciu o Legiony i POW z ich 
romantyczną otoczką i mitologią walki zbrojnej. 

Nie precyzowano programu społecznego ani gospodarczego, zastępując 
je złudnym przekonaniem, że sam fakt odzyskania własnej państwowości 
rozwiąże kwestie społeczne i ekonomiczne. Większość przyjmowała 
ogólnikowe hasła demokratyczne, unikając jednocześnie analizy ich tre- 
ści. Pozornie przeczą tym konstatacjom broszury czy inne wypowiedzi pro- 
gramowe Leona Wasilewskiego, Witolda Jodki-Narkiewicza czy Michała 
Sokolnickiego, by wymienić tylko niektóre nazwiska. Były to wszakże sfor- 
mułowania przeznaczone przede wszystkim na zewnątrz obozu, kierowane 
ku potencjalnej jego klienteli. W przekonaniu większości członków kształ- 
tował się więc ten obóz polityczny niejako w oderwaniu od struktury kla- 
sowej społeczeństwa, od nabrzmiałych i wymagających rozwiązania kwe- 
stii społecznych i gospodarczych. W rzeczywistości oznaczało to aprobatę 
przywilejów klasowych i rezygnację z przeobrażeń społecznych. 

Załamanie się nadziei wiązanych z tzw. aktem 5 listopada 1916 r. (czyli 
zapowiedzią utworzenia uzależnionego od mocarstw centralnych surogatu 
państwa polskiego). stanowiło kolejny wstrząs dla obozu legionowo-peo- 
wiackiego. Sytuację nową i bardzo dla piłsudczyków niekorzystną stworzył 
wybuch rewolucji w Rosji. Obalenie caratu przekreślało ostatecznie ideę 
współdziałania z państwami centralnymi. Zresztą własna polityka tych 
państw czyniła tę ideę coraz bardziej wątpliwą. Rosnące w siłę nastroje 
antyokupacyjne w Królestwie stwarzały realną grożbę utraty przez pił- 
sudczyków zaplecza politycznego. 

W tych warunkach jako pretekst do reorientacji politycznej wykorzysta- 
no sprawę przysięgi wojskowej, którą legioniści mieli złożyć cesarzowi Nie- 
miec. W rezultacie odmowy, która spowodowała tzw. kryzys przysięgowy, 
nastąpiło rozbicie Legionów, a w konsekwencji fala aresztowań i interno- 
wań. Objęła ona również i samego Piłsudskiego. Było to z punktu widzenia 
piłsudczyków rozwiązanie optymalne. Zdejmowało z nich bowiem odium 
współpracy z okupantami, przydając im równocześnie splendoru ofiar re- 
presji. Zwalniało też od konieczności opracowania strategii działania. 
Dzięki aresztowaniu Piłsudskiego i represjom sprawa stawała się prosta: 
dotychczasowy sojusznik stawał się wrogiem i należało z nim walczyć. 
Okres pobytu Piłsudskiego w Magdeburgu pracował na jego korzyść, do- 
dając do legendy istotny element: był on już nie tylko byłym więźniem car- 
skiej Rosji, ale i cesarskich Niemiec. 


* 


Legendę Piłsudskiego tworzono przez cały okres wojny. Przywiązywał 
do tego wagę sam Piłsudski, rozumiejąc jej polityczną siłę. W ostatnim 
roku wojny popularność więzionego w Magdeburgu Piłsudskiego gwał- 
townie wzrasta. W tym też czasie, już po jego aresztowaniu, powołany zo- 
staje Konwent Organizacji. Idea powołania Konwentu zrodziła się jeszcze 
przed aresztowaniem Piłsudskiego. Miał on być ściśle zakonspirowaną or- 
ganizacją skupiającą działaczy politycznych związanych z obozem SR 
czykowskim, zbliżoną do organizacyjnej formuły Ligi Narodowej. Świad- 
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czyło to o potrzebie powołania ciała koordynującego polityczne i organiza- 
cyjne działania obozu piłsudczykowskiego. Konwent utworzony został 
przez Bogusława Miedzińskiego już po aresztowaniu Piłsudskiego i odegrał 
znaczną rolę w ostatnim okresie wojny. Inicjatywą Konwentu było powoła- 
nie 7 listopada 1918 r. w Lublinie Tymczasowego Rządu Republiki Polskiej 
pod prezesurą Ignacego Daszyńskiego. Gdy w trzy dni później Piłsudski po- 
wrócił z Magdeburga do Warszawy, bardzo krytycznie ustosunkował się 
jednak do tej inicjatywy. Nie zamierzał bowiem opierać się na ugrupo- 
waniach demokratycznych i lewicowych, choć zdawał sobie sprawę, że po- 
parcie ich jest mu niezbędne. Nie chciał jednak istnienia rządu wyraźnie 
lewicowego. 


Radykalizacja mas ludowych pod wpływem wiadomości z rewolucyjnej 
Rosji budziła strach klas posiadających. Obawiano się rewolucji. I nie to 
jest ważne, czy w rzeczywistości istniały realne szanse na wybuch rewo- 
lucji na ziemiach polskich. Ów strach przed rewolucją stanowił fakt spo- 
łeczny, określał działanie. Wyobrażenie — nawet błędne — o rzeczywisto- 
ści modeluje postawy i zachowania. 


Piłsudski obejmował tedy władzę w listopadzie 1918 r. w sytuacji no- 
wej i skomplikowanej. Tworzące się państwo polskie obejmowało niewiel- 
ką zaledwie część terytoriów, do których aspirowało. Zabór pruski znaj- 
dował się jeszcze pod niemieckim władaniem, w Galicji wschodniej roz- 
palił się już zbrojny konflikt polsko-ukraiński, na wschodzie i północy 
znajdowały się znaczne niemieckie siły wojskowe, które zgodnie z decy- 
zjami państw Ententy pozostawały zresztą również i na terenie Króle- 
stwa. Władza przekazana Piłsudskiemu przez skompromitowaną Radę Re- 
gencyjną była iluzoryczna, a jednocześnie istniały i tworzyły się lokalne 
ośrodki władzy. W Paryżu działał uznany przez Ententę, a kierowany przez 
Romana Dmowskiego Komitet Narodowy Polski, który aspirował do roli 
rządu polskiego. Powstające w byłym zaborze rosyjskim Rady Delegatów 
Robotniczych stanowiły potencjalną możliwość innego niż burżuazyjno-de- 
mokratyczne, rewolucyjnego rozwiązania ustrojowego. 


Piłsudski był tym, który mógł klasy posiadające od rewolucji uchronić. 
Rozumiała to Rada Regencyjna, cedując nań swą iluzoryczną władzę; ro- 
zumiał to Dmowski hamując wśród swych podkomendnych tendencje do 
sięgania po władzę; rozumieli to politycy konserwatywni, których już od 
dawna przestała niepokoić pepeesowska proweniencja Komendanta. Wła- 
śnie taki, legitymujący się socjalistyczną przeszłością, mógł najskuteczniej 
spacyfikować napięcia społeczne. Prawica odniosła wyraźne zwycięstwo 
w wyborach do Sejmu Ustawodawczego. Wiele złożyło się na to przyczyn. 
Ewakuacja części zakładów przemysłowych zaboru rosyjskiego oraz dewa- 
stacyjna polityka gospodarcza okupantów przyczyniły się do rozproszenia 
i znacznego liczebnego osłabienia proletariatu. Był on podzielony między 
lewicę a prawicę ruchu robotniczego, co stanowiło dodatkowy czynnik osła- 
biający. Program formującej się awangardy klasy robotniczej wciąż jeszcze 
daleki był od dojrzałości, zwłaszcza w kwestiach, od których zależało pozy- 
skanie sojuszników klasy robotniczej. Wreszcie sam fakt odzyskania nie- 
podległości przytłumił — jedynie początkowo i na krótko — dążenia do 
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rewindykacji społecznych. Siły rewolucyjne pozostały izolowane. Brutalnie 
i dość szybko ogniska rewolucyjne wygaszone zostały przez aparat two- 
rzącego się państwa. 

Sytuacja, w której poza reprezentującym diametralnie odmienną kon- 
cepcję ustrojową ruchem rewolucyjnym Piłsudskiego gotowe były uznać 
wszystkie środowiska polityczne, utwierdzała go w przekonaniu, które po- 
częło rodzić się jeszcze przed aresztowaniem. Sądził on mianowicie, że ko- 
niec wojny oznaczać będzie w społeczeństwie likwidację najgłębszych po- 
działów politycznych będących rezultatem programów orientacyjnych. 
Uważał, że z chwilą, gdy znikną podziały orientacyjne, stronnictwa i partie 
stojące na gruncie państwowości polskiej będą mogły w najważniejszych 
sprawach znaleźć płaszczyznę kompromisu. 

Stąd niezadowolenie Piłsudskiego z powołania rządu lubelskiego i próby 
utworzenia gabinetu koalicyjnego. Wynikało ono nie tylko z dążności do 
neutralizacji endecji i konieczności porozumienia z Komitetem Narodo- 
wym Polskim w Paryżu, ale również, a może przede wszystkim, z gene- 
ralnej koncepcji budowy państwa w oparciu o wszystkie siły polityczne 
akceptujące burżuazyjno-demokratyczną państwowość polską. Wielu pił- 
sudczyków żywiło złudzenia co do możliwości budowy państwa ponadkla- 
sowego. Sam Piłsudski widział się w roli jego przywódcy i arbitra między 
przeciwstawnymi interesami. 

Wspomniany już Miedziński przytacza wypowiedź Piłsudskiego na her- 
batce zorganizowanej dla najbliższych współpracowników 29 listopada 
1918 r. z okazji przeniesienia się Piłsudskiego do Belwederu. Mówił wów- 
czas o doniosłości odzyskania niepodległości podkreślając, że w konsekwen- 
cjitej przemiany „powinno się zapomnieć o przeszłości: stare partie i stron- 
nictwa powinny przestać istnieć, a nowe powstać na ich miejsce. Przestała 
przecież istnieć sama podstawa dotychczasowych programów politycz- 
nych”, 

Negacja przez Piłsudskiego, w chwili gdy rodziła się II Rzeczpospolita, 
wagi dylematów społeczno-klasowych, przekonanie, że podstawą podzia- 
łów politycznych były różnice w stosunku do orientacji wojennych, a nie 
pytanie o kształt ustrojowy państwa, prowadziło do negliżowania przezeń 
potrzeby tworzenia własnej partii politycznej. Zbyt jednak wytrawnym był 
politykiem, by nie rozumieć konieczności posiadania zaplecza politycznego. 
Miało się to realizować w kilku płaszczyznach. 

Mógł liczyć na autorytet, jaki posiadał na prawicy w PPS i PSL-Wyz- 
wolenie oraz w niewielkich liczebnie ugrupowaniach inteligenckich. Było 
to jednak oparcie tyleż niezbędne, co kłopotliwe, bo mogło utrwalać w 
opinii publicznej niewygodny dla Piłsudskiego stereotyp rzecznika intere- 
sów tych właśnie partii i grup. Dysponował POW — i była to siła poważna. 
Nie tylko przez swą liczebność — ocenia się, że w końcowym okresie wojny 
liczyła ok. 30 tys. członków, a w pierwszych tygodniach niepodległości 
liczba ta znacznie wzrosła, ale również przez stopień zorganizowania. 
POW odegrała dużą rolę w dniach rozpadu systemu okupacyjnego na zie- 
miach polskich, utrzymywanie jej jednak w niepodległym państwie nie 
było możliwe. Kadry jej musiały być skierowane do tworzącej się armii. 

29 listopada 1918 r. wydane zostały rozkazy mobilizujące PÓW i wcie- 
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lające jej członków do wojska. W przemówieniu wygłoszonym z tej okazji 
do działaczy POW Piłsudski kładł nacisk na konieczność dyscypliny woj- 
skowej i konsolidacji armii. Nie było to przypadkiem. Polityka Piłsud- 
skiego w dziedzinie tworzenia armii, którą określić można jako konsekwen= 
tną dążność do przekreślenia wszelkich różnie politycznych, jako politykę 
„otwartych drzwi” dla każdego bez względu na jego przeszłość — otóż ta 
polityka budziła opory wśród dawnych żołnierzy I Brygady i POW. Ro- 
dziły się one nie tylko dlatego, że środowiska te pretendowały do roli przy» 
wódczej w armii, ale przede wszystkim dlatego, że trudno im było zaakcep- 
tować niedawnych przeciwników. Stosunkowo najłatwiej można było ak- 
ceptować tych, od których niedawno jeszcze dzieliły okopy. Na wpół zru- 
syfikowani oficerowie z armii carskiej znali wojskowe rzemiosło i, choć 
stawali się przedmiotem licznych anegdot, nie budzili wrogości. Najtrud= 
niej było przekreślić przeszłość tych, którzy w sierpniu 1914 r. zaczynali 
razem, a później znaleźli się w ostrym konflikcie. Stanąć przecież mieli w 
jednym szeregu ci, którzy jeszcze niedawno uważani byli wśród piłsudczy= 
ków za zdrajców sprawy narodowej, demagogów i politykierów. Ci, którzy 
znaleźli się za drutami Beniaminowa i Szczypiorna, i ci, którzy przywdziali 
mundury „Polnische Wehrmacht”. 


Piłsudski zdawał sobie jednak sprawę, że nie może budować armii HM 
tylko w oparciu o I Brygadę i POW. Musiał więc te opory przełamać. Tym 
bardziej że budowa armii miała aspekt polityczny. Była mu bowiem armia 
niezbędna w państwie, którego żadna z granice nie została jeszcze ukształto- 
wana, które dalekie było od stabilizacji wewnętrznej i w którym możli- 
wość wybuchu rewolucji społecznej wydawała się realna. Była niezbędna 
do osiągnięcia celów perspektywicznych Piłsudskiego w polityce wschod- 
niej, o czym za chwilę. Ale jednocześnie armia stanowić miała podsta- 
wę pozycji politycznej Piłsudskiego. Miała być „apolityczna” w tym zna- 
czeniu, że wyeliminowane z niej miały być wszelkie wpływy partii poli- 
tycznych. Miała być armią w pełni dlań dyspozycyjną, swoistą własną 
partią Piłsudskiego opierającą się na jego autorytecie i gwarantującą jego 
nadrzędną rolę. 

Gdyby cel ten udało się zrealizować, Piłsudski uzyskałby potężne za- 
plecze niezależne od fluktuacji i konfiguracji politycznych. Powiedzmy tu 
od razu, że celu tego nie udało się zrealizować. Dopiero też w 1921 r. 
— w zmienionej już sytuacji wewnętrznej kraju — podjęte zostaną dzia- 
łania mające na celu polityczną aktywizację środowiska legionowo-peo- 
wiackiego, traktowanego wszakże jednolicie, bez zaznaczania różnie pomię= 
dzy brygadami, a nawet różnic pomiędzy ich żołnierzami a ludźmi z daw- 
nego Departamentu Wojskowego NKN. 

Wyniki wyborów do Sejmu Ustawodawczego — jak się wydaje — 
utwierdziły Piłsudskiego w jego diagnozie sytuacji politycznej. Ani pra- 
wica, ani lewica nie uzyskały większości zdolnej do powołania rządu. Fakt 
ten automatycznie wzmacniał pozycję Piłsudskiego. Powołanie parlamentu 
uszczupliło jego nieograniczoną dotąd władzę, ale parlament w takim 
kształcie nie był dlań zbyt groźny. 

20 lutego 1919 r. na trzecim posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego Pił- 
sudski odczytał deklarację o rezygnacji z urzędu Tymczasowego Naczelni- 


13 


ANDRZEJ GARLICKI 


ka Państwa. Sejm wyraził podziękowanie — i jednogłośnie powierzył mu 
sprawowanie urzędu Naczelnika Państwa aż do uchwalenia konstytucji. 
Ważna jest ta jednomyślność Sejmu. Działo się to kilka tygodni po nieuda- 
nym tzw. zamachu Januszajtisa, w okresie, gdy prasa endecka prześcigała 
się w niewybrednych atakach na Piłsudskiego. Jednocześnie posłowie pra- 
wicy głosowali jednak za tym, by nadal był Naczelnikiem Państwa. U- 
twierdzało go to w przekonaniu, że zajmuje pozycję szczególną, że stoi 
ponad układami partyjnymi. 

| * 


Tworzeniu armii poświęcał więc Piłsudski najwięcej uwagi. Do armii 
skierowana została cała właściwie ekipa piłsudczykowska. Jedni, jak Sosn- 
kowski czy Rydz-Śmigły, dostawali wyższe dowództwa, inni zajmowali 
stanowiska mniej eksponowane, ale o dużym znaczeniu (II Oddział). 

Wspomnieliśmy już, że silna armia niezbędna była do realizacji kon- 
cepcji polityki wschodniej Piłsudskiego. Najogólniejsze choćby wvjaśnie- 
nie założeń tej koncepcji jest konieczne dla zrozumienia działań obozu 
belwederskiego w pierwszych latach II Rzeczypospolitej. 

Dla przyszłości odradzającego się państwa polskiego, dla jego miejsca 
i roli w Europie podstawową kwestią było ustalenie koncepcji terytorial- 
nej. Starły się tu dwa stanowiska. Kierowany przez Dmowskiego obóz na- 
rodowy dążył do jak największego poszerzenia terytorium na północy i za- 
chodzie, zaś na wschodzie włączenia w granice Polski takiej ilości mniej- 
szości narodowych, które społeczeństwo polskie „będzie w stanie zasymi- 
lować”. Ów program wschodni był — jak pokazała przyszłość — całkowicie 
nierealny. Granice Polski określone traktatem ryskim przyniosły Polsce 
znacznie mniej liczne mniejszości słowiańskie, niż przewidywała tzw. linia 
Dmowskiego, a mimo to był to jeden z najbardziej nabrzmiałych proble- 
mów II Rzeczypospolitej, źródło szczególnie ostrych sprzeczności. 


Obóz belwederski błędnie uważał, że sprawa granicy zachodniej i pół- 
nocnej zależy wyłącznie od decyzji Ententy, toteż aktywność polska w tym 
kierunku nie może przynieść efektów. Wysuwał tedy koncepcję federacyj- 
ną jako metodę rozwiązań terytorialnych na wschodzie. Koncepcja ta, ma- 
jąca zresztą różne odmiany, legitymowała się starą metryką. Przez cały 
okres porozbiorowy przewijała się ona w programach i publicystyce poli- 
tycznej. Odbudowa unii z Litwą stanowiła element wielu programów. 


Koncepcja federacyjna niejako tradycyjnie osadzona była w myśli poli- 
tycznej polskich klas posiadających. Pod koniec XIX wieku pojawiły się 
wszakże nowe zjawiska zmuszające co najmniej do modyfikacji dotych- 
czasowych założeń politycznych. Rozwój świadomości narodowej i naro- 
dowego ruchu politycznego na Litwie, Ukrainie, a także Białorusi stawiał 
znak zapytania przy polskich planach federacyjnych. Szczególnie ostro za- 
gadnienie to rysowało się na Litwie, gdyż narodowy ruch litewski uzna- 
wał polonizację za główne zagrożenie. Pamiętać również należy o specy- 
ficznej strukturze społecznej wyrażającej się w podziale: litewska, biało- 
ruska czy ukraińska wieś — i polski dwór. Zaostrzające się konflikty 
klasowe wywierały istotny wpływ na rozwój i kształtowanie się świadomo- 
ści narodowej. 


Ą 
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Narastające konflikty polsko-ukraińskie i polsko-litewskie przekreślały 
nadzieje na możliwość realizacji programu federacyjnego. Pozostawał on 
jednak nadal jednym z podstawowych założeń politycznych piłsudczyków, 
był węzłowym elementem całej koncepcji polityki wschodniej obozu bel- 
wederskiego. Celem jej było rozcięcie Rosji po szwach narodowościowych 
i stworzenie wokół Rosji etnicznej systemu burżuazyjnych państw narodo- 
wych, które zależne byłyby od Polski. Federacja z Litwą, a w innych for- 
mach i z Ukrainą stanowić miała jedno z rozwiązań w realizacji tej kon- 
cepcji. 

Koncepcja owa zrodziła się jeszcze u schyłku XIX w. Nie uległa zmia- 
nom, mimo że zwycięstwo rewolucji proletariackiej w Rosji zasadniczo 
zmieniło sytuację. Program federacyjny stał się również programem anty- 
radzieckim. Odnosząc się wrogo do rewolucji rosyjskiej, piłsudczycy nie 
wierzyli równocześnie w trwałość Rosji Radzieckiej, traktowali ją jako 
epizod w burzliwym procesie, który doprowadzi do ukształtowania się de- 
mokratyczno-burżuazyjnego ustroju Rosji. Obawiali się jednocześnie re- 
stauracji Rosji przedrewolucyjnej i to było powodem, że w 1919 r. Pił- 
sudski początkowo nie udzielił bezpośredniej pomocy kontrrewolucji ro- 
svjskiej, chociaż następnie wywołana przezeń wojna stała się ogniwem w 
łańcuchu interwencji państw kapitalistycznych przeciw pierwszemu w hi- 
storii państwu socjalistycznemu. 


Polityka wschodnia Piłsudskiego zakończyła się całkowitym fiaskiem. 
Wyprawa kijowska 1920 r. nie przyniosła realizacji ani celu militarnego 
(rozbicie Armii Czerwonej), ani celu politycznego (utworzenie burżuazyj- 
nego państwa ukraińskiego). Dla ludowych mas ukraińskich program re- 
wolucji radzieckiej okazał się o wiele bardziej atrakcyjny niż stworzenie 
kadłubowego państwa ukraińskiego pozbawionego terytoriów, do których 
aspirowała Polska. 


Polityka ta przyniosła olbrzymie straty ludzkie i materialne, a na dłuż- 
szą metę doprowadziła do tragicznego zaprzepaszczenia historycznej szan- 
sy ułożenia dobrych stosunków z Rosją Radziecką, która od pierwszych 
chwil swego istnienia stała na stanowisku prawa Polaków do suwerenno- 
ści. Rewolucja Październikowa była jedynym rzeczywistym sojusznikiem 
narodu polskiego. Przekreślenie wynikających stąd możliwości szczególnie 
obciąża konto piłsudczyzny, czyniąc ją w późniejszych latach winowajcą 
osamotnienia Polski w obliczu najazdu hitlerowskiego. 

Równie nierealny okazał się program federacji z Litwą. Tzw. bunt gen. 
Żeligowskiego oznaczał w rzeczywistości inkorporowanie Wileńszczyzny. 
Do bilansu strat, które przyniosła polityka wschodnia Piłsudskiego, wliczyć 
należy również przegranie szans Polski na Śląsku, Warmii i Mazurach. 
Kierując całą energię na wschód, nie wykorzystano osłabienia Niemiec, by 
włączyć do państwa polskiego ziemie etnograficznie polskie na zachodzie 
i północy. 


% 
Klęska ekspansji wschodniej miała dla obozu belwederskiego jeszcze je- 
den ważny aspekt. Zakończenie działań wojennych rodziło pytania o miej- 
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sce piłsudczyków w strukturze politycznej II Rzeczypospolitej. Nie udało 
się stworzyć z armii stabilnego zaplecza politycznego, a równocześnie zbli- 
żał się ku końcowi okres tymczasowości prawnej. Wprawdzie mimo uchwa- 
lenia konstytucji przedłużona została kadencja Sejmu Ustawodawczego 
i tym samym Naczelnika Państwa, ale nie zwalniało to od odpowiedzi na 
to podstawowe pytanie. 

Trudność polegała na tym, że możliwości działania były dla piłsudczyków 
dość ograniczone. Niewielkie uprawnienia władzy wykonawczej i prezy- 
denta wynikające z Konstytucji Marcowej zniechęciły do zdobywania wła- 
dzy tą drogą. Równocześnie piłsudczycy zdawali sobie sprawę. że nie ist- 
nieją praktyczne szanse na stworzenie własnego stronnictwa zdolnego od- 
nieść zwycięstwo w wyborach parlamentarnych. 

Konsekwencją sytuacji było odwołanie się do tradycji legionowej, próba 
stworzenia szerszego zaplecza politycznego w oparciu o środowiska legio- 
nowych kombatantów, których zresztą miało z każdym rokiem przybywać... 

Po demobilizacji związanej z zakończeniem wojny polsko-radzieckiej 
powstał problem tysięcy ludzi wytrąconych nagle ze swego dotychczaso- 
wego środowiska. Ludzi zbędnych, nie znajdujących dla siebie miejsca. 
Najdotkliwiej odczuwali to byli legioniści, co wynikało ze specyficznego 
składu grupy legionowej, której większość stanowiła młodzież inteligencka. 
Idąc przed siedmiu laty na front, przerwali naukę lub studia, a gdy wy- 
chodzili z wojska jako ludzie dorośli nie było łatwo wracać do szkolnej 
ławy czy audytorium akademickiego. Gdy tworzyło się państwo, powstawał 
aparat administracyjny, byli na froncie. Wracali do życia cywilnego okryci 
żołnierską sławą i bardzo szybko okazywało się, że nie są potrzebni, że ich 
los jest rządzącym obojętny. Było im trudno adaptować się do życia cy- 
wilnego również dlatego, że w Legionach, a później w wojsku, odzwyczaili 
się od samodzielnego myślenia i podejmowania decyzji politycznych. Służ- 
ba wojskowa zwalniała też od myślenia o rzeczach codziennych — miesz- 
kaniu, jedzeniu, ubraniu. Życie cywilne jawiło się im nagle jako gąszcz 
problemów politycznych, społecznych i bytowych. Byli wobec nich bez- 
radni. Rodziło to ostre stany frustracyjne. 

Potencjalnie stanowili jednak znaczną siłę polityczną. Wielu pozostało 
w wojsku, co miało wówczas i w przyszłości istotne znaczenie. Grupa le- 
gionowa była bezpartyjna, choć oczywiście poszczególni jej członkowie na- 
leżeli do różnych stronnictw politycznych. a część z nich po prostu wyko- 
nywała w nich zadania z ramienia grupy. Była prężna, w większości uzna- 
jąca dogmat autorytetu i nieomylność Komendanta, przyzwyczajona do 
zhierarchizowanych form podległości. Miała do zyskania wiele, a do stra- 
cenia mało. Wspólna przeszłość żołnierska i to, co dla nich specyficzne — 
poczucie misji, wyobcowania ze społeczeństwa — wszystko to łączyło tę 
grupę. Mogła więc stać się pozaparlamentarną siłą polityczną, zapleczem 
politycznym Piłsudskiego uniezależniającym go od partii i stronnictw. 
Należało ją tylko zorganizować i zaktywizować. Należało też wvposażyć ją 
w ideologię, bowiem cementująca ją dotychczas koncepcja niepodległościo- 
wa wobec powstania państwa miała już tylko sens historyczny. 

Działania w obu kierunkach: organizacyjnym i programowym — pod- 
jęto na szerszą skalę w 1922 r. W sierpniu zorganizowany został z dużym 
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rozmachem I Zjazd Legionistów w Krakowie. Wzięło w nim udział nieco 
ponad 2,5 tys. uczestników, a więc nie tak wiele w porównaniu z liczbą 
tych, którzy przeszli przez formacje legionowe. Był to jednak dopiero po- 
czątek działań. 


Równocześnie podjęto prace programowe. Powołane w tvm czasie dwa 
pisma (,„Głos” i „Droga”) miały za zadanie wypracować założenia ideolo- 
giczne obozu piłsudczykowskiego. Najogólniej rzecz biorąc, sprowadzały się 
one do przekształcenia ideologii niepodległościowej w ideologię państwową. 
Państwo realnie istniejące (a więc klasowe, państwo burżuazyjno-obszar- 
nicze) uznawano za kategorię naczelną. Jemu to miały być podporządkowa- 
ne interesy jednostek, grup politycznych, społecznych i narodowych. Była 
to więc koncepcja ideologiczna przy jednorodności klasowej różniąca się 
od ideologii endecji, która za kategorię naczelną uznawała nie państwo, 
lecz naród polski; przy strukturze narodowościowej II Rzeczypospolitej 
nie był to oczywiście spór semantyczny, chociaż obie te siły polityczne 
stały na gruncie dominacji burżuazji i obszarników. 


Ideologia państwowa zakładała wymóg solidaryzmu. Ideałem — abstra- 
hując od jego nierealności — było takie skonstruowanie państwa, by repre- 
zentowało wszystkie grupy społeczne, polityczne i narodowe. Ale jedno- 
cześnie musiałyby one dobrowolnie podporządkować się interesom pań- 
stwa, a więc zrezygnować z części swych dążeń i założeń. Tradycyjne 
partie polityczne uczynić tego nie chciały i nie mogły, dlatego piłsudczycy 
byli ich przeciwnikami. 


Ideologia państwa jako kategorii naczelnej w oczywisty sposób wyrażała 
interesy klas posiadających, wywierających na wszystkich płaszczyznach 
swego panowania klasowego decydujący wpływ na oblicze II Rzeczypo- 
spolitej. W ucieczce od tej prawdy ideolodzy piłsudczyzny opracowali spe- 
cyficzną frazeologię, rzucali mgliste hasła zastępujące racjonalną analizę 
rzeczywistości. Ucieczka od niej bywała częstokroć ucieczką do tyłu, ku 
apoteozie przeszłości, zwłaszcza epoki jagiellońskiej, okresu napoleońskiego 
i obu wielkich powstań XIX wieku. 


System demokratyczno-parlamentarny narzucony koniecznością rozła- 
dowania napięć społecznych okresu tworzenia się państwa i obawą przed 
rewolucją. nie był uważany za dość skuteczne zabezpieczenie klas posia- 
dających. W miarę umacniania się ich pozycji, a jednocześnie zaostrzania 
się sprzeczności społecznych, coraz chętniej przyjmowano ideologie totali- 
tarne. Poza Czechosłowacją we wszystkich tzw. państwach wersalskich 
doszło do obalenia systemu parlamentarno-demokratycznego i wprowadze- 
nia w różnej formie rządów totalitarnych, we wszystkich nasiliła się ten- 
dencja do umacniania roli państwa i jego funkcji represyjnej. Wszystko to 
w ostrej postaci wystąpiło też w Polsce. 


Nie oznacza to jednak, że piłsudczycy, w chwili gdv formułowali swe 
założenia ideowe, mogli liczyć na szerokie poparcie polskich klas posiadają- 
cych. W większości za swą polityczną reprezentację uznawały one w tym 
czasie endecję i skłonne były udzielić poparcia totalizmowi raczej w jej 
wydaniu. Ważne jest wszakże, że ideologia piłsudczykowska potencjalnie 
mogła być zaakceptowana przez klasy posiadające. 
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Formułując założenia ideowe, piłsudczycy unikali konkretyzacji progra- 
mu politycznego i to z kilku przyczyn. Przede wszystkim dlatego, że okre- 
ślenie stanowiska w sprawach gospodarczych, społecznych czy narodowo- 
ściowych automatycznie ograniczało potencjalne zaplecze. A tego właśnie 
piłsudczycy chcieli uniknąć. Zresztą w wielu tych skomplikowanych kwe- 
stiach nie posiadali sprecyzowanej koncepcji i różnili się zdaniem co do 
ważnych aspektów ewentualnych rozwiązań, zajmując stanowiska od jaw- 
nego konserwatyzmu do reformizmu. Rzecz charakterystyczna, że żadne 
z licznych wystąpień Piłsudskiego z okresu pobytu jego w Sulejówku nie 
zawierało skrystalizowanego stosunku do tych podstawowych problemów, 
a każde posługiwało się wieloznaczną frazeologią. 

Poparcie szerokiej opinii publicznej usiłowano zyskać poprzez akcję pro- 
pagandową prowadzoną na dwóch płaszczyznach: historycznej i etycznej. 
Pierwsza przekonać miała społeczeństwo, że zawdzięcza niepodległość Pił- 
sudskiemu i tym, którzy bez względu na sytuację wykonywali jego dyrek- 
tvwy. Pozwalało to eliminować za pomocą trudnej do weryfikacji argu- 
mentacji historycznej potencjalnych konkurentów do władzy, miało uza- 
sadniać moralne prawo i obowiązek piłsuaczyków do decydowania o lo- 
sach ojczyzny. 

Wiązała się z tym ściśle płaszczyzna etyczna sprowadzająca się do tezy, 
że jeśli nie uzdrowi się stosunków w państwie (stąd późniejsza nazwa: sa- 
nacja) to upadnie ono własnym nierządem. Ta adresowana do emocji for- 
muła propagandowa była dla piłsudczyków bardzo wygodna, bo zawierała 
liczne elementy demagogii socjalnej, zwalniała z konieczności formułowa- 
nia konkretnego programu i jednocześnie uzasadniała sięgnięcie po władzę. 


* 


Czas pracował w tej mierze na korzyść piłsudczyków. Minęła już euforia 
związana z odzyskaniem niepodległości. Rzeczywistość dnia codziennego 
niosła dziesiątki powodów do rozgoryczenia. Nadzieje, że sam fakt od- 
zyskania niepodległości przyniesie sprawiedliwość i zasobność, nie speł- 
niły się, bo i spełnić nie mogły. Kontredans zmieniających się gabine- 
tów rządowych, wewnętrzne skłócenie parlamentu i jego niezdolność do za- 
pewnienia stabilizacji politycznej, pogarszanie się sytuacji ekonomicznej 
— wszystko to powodowało postępującą utratę zaufania do istniejącego 
systemu. Zwiększało to szanse piłsudczyków. 

Ich hasła „uzdrowienia państwa” wsparte autorytetem Piłsudskiego do- 
cierały do coraz szerszych kręgów opinii publicznej. Celowo używam tu 
określenia tak nieprecyzyjnego, jak opinia publiczna. Enigmatyczność sfor- 
mułowań propagandy piłsudczykowskiej powodowała bowiem, że znajdo- 
wała ona oddźwięk w bardzo różnych środowiskach społecznych, przede 
wszystkim wśród klas uprzywilejowanych zaniepokojonych o swój stan 
posiadania, inteligencji i w armii, ale również wśród części klasy robot- 
niczej i chłopstwa. Skłonni byli poprzeć wreszcie Piłsudskiego m. in. i ci 
spośród mniejszości narodowych, którzy nade wszystko obawiali się zama- 
chu stanu ze strony endecji. 

Pozyskanie opinii publicznej stanowiło istotny element w piłsudczykow- 
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skich planach zdobycia władzy. Dwie pierwsze próby (po zamordowaniu 
Narutowicza i w czasie wydarzeń krakowskich w listopadzie 1923 r.) nie 
powiodły się. Obie oparte były na podobnym scenariuszu: wzburzenie mas 
doprowadzające do sparaliżowania aparatu władzy i następnie interwencja 
Piłsudskiego na czele armii, jako tego, który przynosi spokój i porządek. 
W obu wypadkach zawiodło — z punktu widzenia piłsudczyków — kierow- 
nictwo PPS, które zahamowało planowany bieg wydarzeń. Po tych do- 
świadczeniach scenariusz uległ zmianie. Akcję rozpocząć miał Piłsudski 
na czele wiernych sobie oddziałów. Była to różnica zasadnicza, odrzucano 
bowiem tym samym wszelki kamuflaż zbrojnego zamachu stanu. 


Wymagało to spełnienia dwóch warunków: pozyskania opinii publicznej 
na tyle, by akcja Piłsudskiego uzyskała natychmiastowe poparcie w War- 
szawie, oraz wybrania momentu, który by akcję tę usprawiedliwiał. Mógł 
to być przewlekły kryzys gabinetowy ukazujący niezdolność parlamentu 
do powołania rządu lub też przekonanie opinii publicznej o groźbie endec- 
kiego zamachu stanu. W każdym więc wypadku przygotowanie polityczne 
akcji Piłsudskiego było niezwykle ważne. 

W założeniu miał to być zamach bezkrwawy, a bliski wielu piłsudczy= 
kom przykład Mussoliniego był tu bardzo obiecujący. W rzeczywistości 
dokonany przez Piłsudskiego na czele wybranych oddziałów marsz na 
Warszawę 12 maja 1926 r. przerodził się w trzydniowe, krwawe walki na 
ulicach stolicy i niewiele brakowało, by zakończył się klęską rokoszan. 
Bilans był tragiczny nie tylko przez fakt, że w walkach poniosło śmierć 
379 osób (w tym 164 cywilów), a 920 zostało rannych, ale również dla- 
tego, że w ósmym roku istnienia odrodzonego państwa armia postawiona 
została wobec konieczności bratobójczego starcia. Zapłacono więc za zdo- 
bycie władzy bardzo wysoką cenę. 

Zdobycie władzy — mimo wszystko dość łatwe — możliwe było przy po= 
mocy niewielkich stosunkowo sił wojskowych i poparciu społeczności sto- 
licy. Sprawowanie władzy było zadaniem o wiele trudniejszym. Niewiele 
można było budować na emocjonalnym poparciu. Była to podstawa nie 
tylko krucha i niepewna, ale wymagała przede wszystkim realizacji na- 
dziei, które z zamachem majowym wiązano. Było rzeczą oczywistą, że 
ugrupowania lewicy parlamentarnej, które w dniach majowych poparły 
Piłsudskiego, wystawią teraz rachunek zwycięzcom. Piłsudski nie zamie- 
rzał rachunku tego płacić; nie zamierzał w żadnym stopniu realizować spo- 
łecznych programów lewicy parlamentarnej, a tym bardziej dzielić się 
z nią władzą. Musiało więc dojść do starcia z dotychczasowymi sprzymie- 
rzeńcami. Przewaga Piłsudskiego polegała nie tylko na tym, że posiadał 
władzę, ale również na tym, że posiadając świadomość nieuniknioności tego 
starcia mógł wybrać najkorzystniejszy dla siebie moment. Innymi słowy 
mógł skutecznie kamuflować swoje cele polityczne, dezorientując zarówno 
przeciwników, jak i sojuszników. 

Było to o tyle istotne, że zamierzał utrzymać istniejące formy ustroju 
politycznego, przekształcając je tylko na swą modłę. Wymagało to czasu. 
Piłsudski — wbrew powszechnym przewidywaniom — nie rozpędził par- 
lamentu i nie ogłosił się dyktatorem. Przeciwnie, podjął działania mające 
na celu prawną legalizację zamachu. Pierwszy pomajowy gabinet powołany 
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został zgodnie z wymogami konstytucji, a Piłsudski zadowolił się w nim 
teką spraw wojskowych. Zgodnie z wymogami konstytucji przeprowadzone 
zostały wybory prezydenckie. Zgromadzenie Narodowe wybrało Piłsud- 
skiego, który jednak decyzji nie przyjął, i w następnym głosowaniu wybra- 
no wskazanego przezeń Ignacego Mościckiego. W sierpniu parlament 
uchwalił nowelę konstytucyjną, cedując część swych uprawnień na rzecz 
władzy wykonawczej. 

Mimo tych posunięć nikt nie mógł mieć wątpliwości, że rzeczywista 
i niczym nie ograniczona poza własną jego wolą dyspozycja władzy znajdu- 
je się w rękach Piłsudskiego. Istotą dyktatury nie są zewnętrzne jej atrybu- 
ty, jest nią nieograniczona władza jednostki lub grupy politycznej. Dla- 
tego też — wbrew zewnętrznym pozorom — zamach majowy przekreślił 
system demokratyczno-parlamentarny, rozpoczynając okres dyktatury sa- 
nacyjnej. Ów okres był zróżnicowany — do czego przyjdzie jeszcze wrócić 
— z punktu widzenia stosowanych metod sprawowania władzy, ale istota 
pozostawała przez cały czas niezmienna. 


Niemniej posunięcia sanacji bezpośrednio po przewrocie dezorientowały 
opinię publiczną. Odrzucenie zewnętrznych form dyktatury i pozostawie- 
nie parlamentu odczytywano jako dążność do ograniczającego zreformo- 
wania, nie zaś do całkowitego przekreślenia systemu demokratyczno-par- 
lamentarnego. Stronnictwa lewicy parlamentarnej wiązały z tym duże na- 
dzieje licząc, że staną się parlamentarnym zapleczem grupy rządzącej, 
uzyskując na nią tym samym wpływ. Również w endecji pojawiały się 
nadzieje na znalezienie modus vivendi z majowymi zwycięzcani. 

Pierwsi zrozumieli istotę sanacyjnego systemu komuniści. Wprawdzie 
początkowo poparli oni przewrót majowy, uważając piłsudczyków za re- 
prezentantów interesów drobnomieszczaństwa. a więc warstwy społecznej 
niezdolnej do samodzielnego sprawowania władzy. Piłsudczyków trakto- 
wano jako swoistą odmianę kiereńszczyzny. a więc oceniano, że ich sukces 
stwarza perspektywę rozwoju wydarzeń w kierunku rewolucji socjali- 
stycznej. Realna groźba endeckiego zamachu stanu również wpływała na 
stanowisko komunistów w sprawie ostrożnego poparcia piłsudczyków w 
dniach majowych. Ale metoda analizy klasowej bardzo szybko pozwoliła 
komunistom zrozumieć, czym jest i czym będzie sanacja. Komuniści byli 
też jedynymi, którzy bezpośrednio po przewrocie majowym zrozumieli 
jego sens klasowy. 

Nie mylili się. Zachowując bowiem pozory systemu parlamentarnego 
Piłsudski podjął przede wszystkim działania mające na celu pozyskanie 
poparcia sfer ziemiańskich i kapitalistycznych. Zgalwanizował w tym celu 
konserwatystów, którzy w II Rzeczypospolitej wegetowali na obrzeżach 
życia politycznego, wspominając czasy dawnej świetności. Pozycję konser- 
watystów podcięła demokratyzacja systemu wyborczego. Sanacja stanowiła 
dla nich szansę powrotu do politycznego znaczenia. Dla sanacji zaś konser- 
watyści stanowili możliwość pozyskania dotychczasowej kapitalistycznej 
i ziemiańskiej klienteli endecji. Było to realne o tyle, że siery te. rozcza- 
rowane słabością endecji, gotowe były udzielić plenipotencji piłsudczykom 
pod warunkiem, że ci zagwarantują nienaruszalność ich klasowego stanu 
posiadania. Konserwatyści, jak nikt inny, nadawali się na żyrantów takiej 
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transakcji. Mariaż konserwatystów z sanacją nie dokonał się od razu i po- 
przedzony był różnego rodzaju rozmowami i sondażami. Przywrócił on 
konserwatystów do czynnej roli politycznej, sanacji zaś ułatwił uzyskanie 
szczególnie pożądanego poparcia kapitalistów i obszarników. 

Widoczne to było wyraźnie przy powoływaniu w końcu 1927 r. Bez- 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem. Wbrew podkreślonej w nazwie 
i eksponowanej w propagandzie „bezpartyjności ”, była to w rzeczywistości 
partia polityczna obozu rządzącego. Znaczną rolę, szczególnie w określaniu 
polityki gospodarczej, odgrywali w BBWR konserwatyści. 

Wybory parlamentarne 1928 r. promowały BBWR na najliczebniejszy 
klub, ale nie przyniosły sanacji zwycięstwa, na które liczyła. Przedwybor- 
cza propaganda sanacyjna traktowała akt wyborczy jako plebiscyt, którego 
uczestnicy mieli odpowiedzieć, czy są za, czy przeciw pomajowemu syste- 
mowi. Z tego punktu widzenia 25 procent ważnych głosów oddanych na 
listy sanacyjne nie stanowiło sukcesu. 

Pierwsze lata po przewrocie majowym zbiegły się z wyraźnym polepsze- 
niem sytuacji gospodarczej. Był to rezultat zjawisk niezależnych od obozu 
rządzącego, ale skutecznie wykorzystywany w propagandzie sanacyjnej. 
Dla bardziej prymitywnego odbiorcy stanowiło to potwierdzenie demago- 
gicznej tezy piłsudczyków, że rządy przedmajowe rozkradały Polskę i pro- 
wadziły ją na skraj przepaści. Wielki wstrząs wywołany załamaniem się 
gospodarczym w 1929 r. i długotrwałym kryzysem w dużej mierze rozwiał 
te złudzenia i przyczynił się do znacznego wzrostu wpływów lewicy. To 
ona stała się dla reżimu głównym wrogiem. 


* 


W trzynastoletnich rządach sanacji rysują się dwie ważne cezury wew- 
nętrzne: pierwsza w 1930 r., druga w 1935 r. 

Rozwiązanie parlamentu w lecie 1930 r., aresztowanie przywódców Cen- 
trolewu i bezprawne osadzenie ich w twierdzy brzeskiej, brutalna pacyfi- 
kacja w Galicji wschodniej i wybory parlamentarne przy ostrym nacisku 
administracji i zwykłym fałszowaniu wyników — wszystko to były świa- 
dectwa, że obóz rządzący odrzuca pozory i rozpoczyna twardą politykę. 
Środki represyjne, które poprzednio stosowane były niemal wyłącznie 
wobec komunistów, użyte zostały — w łagodniejszy zresztą o wiele sposób 
— przeciwko centrowo-lewicowej opozycji parlamentarnej. Rozpoczął się 
proces drastycznego ograniczania istniejących jeszcze swobód demokra- 
tycznych. , 

Równocześnie podjęto energiczne działania mające na celu przygotowa- 
nie nowej konstytucji. Ustawa konstytucyjna miała określić ramy ustro= 
jowe systemu pomajowego i stworzyć nową strukturę państwa. Stanowiła 
ona całkowitą negację demokratyczno-parlamentarnego systemu Konsty- 
tucji Marcowej 1921 r. Wprowadzenie w życie nowej konstytucji w kwiet- 
niu 1935 r. wyprzedziło o kilka tygodni śmierć Piłsudskiego. 

Obóz sanacyjny nigdy nie był wewnętrznie jednolity. Autorytet Pił- 
sudskiego i pełnia władzy, którą dysponował, hamowały ujawnianie się 
rozbieżności. Dotyczyły one przede wszystkim koncepcji sprawowania wła- 
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dzy. Model realizowany przez tzw. grupę pułkowników i zawarty w Kon- 
stytucji Kwietniowej budził opory również i w obozie sanacyjnym. Po 
śmierci Piłsudskiego rozpoczął się proces nazwany przez samych pił- 
sudczyków „dekompozycją obozu”, a wyrażający się w starciu wokół kon- 
cepcji sprawowania władzy. 

W rozgrywce pomiędzy grupą pułkowników z Walerym Sławkiem na 
czele, grupą zamkową z Mościckim oraz Rydzem Śmigłym mianowanym 
po śmierci Piłsudskiego Generalnym Inspektorem Sił Zbrojnych pozornie 
najwięcej szans miała grupa Sławka. Był on w momencie śmierci Mar- 
szałka premierem, a więc dysponował aparatem państwowym, był preze- 
sem BBWR, a więc dysponował organizacją polityczną obozu rządzącego, 
miał wreszcie skonkretyzowany program zawarty w Konstytucji Kwietnio- 
wej. 

Ale właśnie grupa pułkowników poniosła w tym starciu klęskę. Wyja- 
śnienia tego paradoksu poszukiwać należy przede wszystkim w programie 
Sławka. Model państwa i społeczeństwa zawarty w Konstytucji Kwietnio- 
wej był dla większości obozu sanacyjnego w danym momencie nie do 
przyjęcia. Wyniki wyborów parlamentarnych przeprowadzonych jesienią 
1935 r. — już przy nowej ordynacji wyborczej i rzuconym przez opozycję 
haśle bojkotu, które spowodowało, że absencja wyborcza wyniosła 57 pro- 
cent — przekonywały o silnym oporze społeczeństwa wobec modelu za- 
wartego w Konstytucji Kwietniowej. Niepokoiła też obóz sanacyjny gwał- 
towna radykalizacja mas ludowych. 


Sławek przegrał, a Konstytucja Kwietniowa nie stała się instrumentem 
przebudowy państwa i społeczeństwa. Powstanie Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego, który nie tylko w nazwie, ale i w programie zawierał wyraźne 
elementy nacjonalistyczne, świadczyło o ewolucji ideowej sanacji i jej 
dążeniu do skupienia innych nurtów prawicy. W okresie od przewrotu 
majowego obóz sanacyjny uległ dość istotnym przeobrażeniom zarówno 
w „elicie władzy”, jak i warstwie rządzącej. Opanowanie aparatu państwo- 
wego przyniosło zwiększenie wagi elementu urzędniczego. Równocześnie 
występowały procesy wzajemnego przenikania górnych słojów obozu rzą- 
dzącego i środowisk kapitalistyczno-obszarniczych. Wzrastała nadal po 
śmierci Piłsudskiego rola polityczna armii. Wojsko było zresztą przez cały 
czas rezerwuarem kadrowym grupy rządzącej. 


* 


Zbliżamy się ku końcowi tych rozważań, zdając sobie w pełni sprawę, 
że stanowią one zaledwie zarysowanie problematyki. Pominęliśmy świa- 
domie wiele zagadnień, które zapewne znajdą omówienie w innvch tek- 
stach. Staraliśmy się przede wszystkim ukazać jeden ciąg problemowy: 
genealogię sanacji i ewolucję programową tego wstecznego obozu poli- 
tycznego, ukazać, jak stał się on wyrazicielem i reprezentantem interesów 
polskich klas posiadających. Był to proces nieuchronny, takie bowiem są 
prawidłowości społeczne. Można było sięgnąć po władzę i nawet ją zdobyć, 
plasując się pozornie „na uboczu” struktury klasowej. Ale sprawowanie 
władzy musiało wyrazić się w reprezentowaniu interesów klasowych. 
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Obóz, o którym mowa, znajdował się na służbie klas posiadających ze 
wszystkimi tego konsekwencjami. 


Okres rządów sanacji zamknęła klęska wrześniowa. Nie można oczywi- 
ście obciążać sanacji wyłączną winą za wrzesień 1939 r., ale też i nie wolno 
zapominać o szczególnej odpowiedzialności obozu rządzącego. Niezależnie 
od tragicznego finału w ciągu 13 lat rządów pomajowych nie rozwiązano 
ani problemów społecznych, ani gospodarczych, ani narodowościowych. 
Były to podstawowe kwestie, bez rozwiązania których byt państwowości 
polskiej był zagrożony. Cechująca sanację antyradzieckość szczególnie ob- 
ciążyła swymi tragicznymi konsekwencjami polską politykę zagraniczną. 

W ciągu 13 lat: 1926—1939 postępowało wyobcowanie obozu rzą- 
dzącego ze społeczeństwa i związana z tym degeneracja. Dyktatura urzęd- 
niczo-wojskowa stawała się coraz bardziej społecznie izolowana. Była ona 
anachroniczna już w chwili, gdy sięgnęła po władzę. Ograniczona klasowo 
nie mogła stworzyć ani zrealizować programu gwarantującego rozwój Pol- 
ski. W rezultacie stanowiła — nawet w warunkach ustroju kapitalistycz- 
nego — czynnik hamujący ten rozwój. 


PROBLEMY -DYSKUSJE 


Społeczne i ekonomiczne skutki 
uprzemysławiania rolnictwa 


KONRAD BAJAN 


Współczesny rozwój społeczno-gospodarczy kojarzy się z procesem u- 
przemysłowienia, a więc z tworzeniem przemysłowej struktury ekonomicz- 
nej kraju. Jedną z istotnych cech tego procesu jest zwiększający się stale 
udział pozarolniczej działalności gospodarki w wytwarzaniu dochodu naro- 
dowego. W 1950 r. nasze rolnictwo wytwarzało 47,9 proc. dochodu naro- 
dowego, a w 1976 r. — 10,7 proc. 


Proces uprzemysławiania kraju powoduje też stałe zmniejszanie się licz- 
by osób zatrudnionych w rolnictwie. W Polsce w 1950 r. rolnictwo zatrud- 
niało 60 proc., a w 1976 r. — 27 proc. ogółu zawodowo czynnych. Kraje 
uprzemysłowione zatrudniają obecnie w rolnictwie od 3 do 11 proc. ogółu 
zdolnych do pracy. Przy tym występuje tendencja do dalszego ogranicza- 
nia zatrudnionych w rolnictwie. Podobne zjawisko notujemy w krajach so- 
cjalistycznych, gdzie zatrudnienie w rolnictwie systematycznie maleje. 


Społeczeństwo przemysłowe posiada przeto specyficzną strukturę spo- 
łeczno-zawodową ludności, dominuje w niej udział klasy robotniczej i mie- 
szkańców rozbudowujących się szybko aglomeracji miejskich. Następuje 
rozbudowa infrastruktury, motoryzacji, transportu, turystyki, a także róż- 
nych form usług. Wynikiem industrializacji kraju jest wzrost zamożności 
ludności, co w odniesieniu do rolnictwa posiada szczególne znaczenie. 
Wzrasta bowiem szybko popyt na żywność, zmienia się jakościowo struk- 
tura konsumpcji żywności. Rolnictwo tracąc dawną wysoką pozycję w wy- 
twarzaniu dochodu narodowego i zatrudnieniu ludzi uzyskuje wysoką ran- 
gę w wyżywieniu narodu. 

W miarę rozwoju przemysłu jego wpływ na wszystkie działy i gałęzie 
gospodarki narodowej jest coraz większy, a równocześnie powstają coraz 
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silniejsze wzajemne związki i zależności. W odniesieniu do rolnictwa można 
sformułować tezę, że stopień rozwoju współczesnego rolnictwa jest funkcją 
stopnia uprzemysłowienia kraju. Uprzemysłowienie rolnictwa następuje 
niejako w drugiej kolejności po rozbudowie podstawowych gałęzi przemy- 
słu. Postęp techniczny wchodzący do rolnictwa jest bardzo często wtórnym 
produktem procesu uprzemysiowienia w innych działach gospodarki naro- 
dowej. Przykładem jest tu przemysł maszynowy, chemiczny, lotniczy i in< 
ne. Z tych względów wiele tzw. nowości wchodzi do produkcji rolniczej 
znacznie później niż w innych działach gospodarki. Nie sądzę, by te zależ- 
ności można było odwrócić na korzyść rolnictwa w sposób zasadniczy, moż- 
na jednak je doskonalić. 


k 


Pojęcie uprzemysłowienia rolnictwa nie jest ściśle określone. Istnieje w 
tej dziedzinie dość duża dowolność interpretacji, oczywiście, w każdym 
przypadku mowa jest o ekspansji przemysłu w sferze rolnictwa. Dają się 
wyodrębnić trzy kierunki interpretacji. Pierwszy, wiąże uprzemysłowienie 
rolnictwa z jego mechanizacją. Uważa się, że wzrost liczby maszyn i urzą- 
dzeń w sferze produkcji rolnej jest równoznaczny z postępem uprzemy- 
słowienia. Chodzi tu o substytucję wszelkiej pracy żywej. ,„Z rozwojem sy- 
stemu fabrycznego — pisał K. Marks — i towarzyszącym mu przewrotem 
w rolnictwie rozszerza się nie tylko skala produkcji we wszystkich innych 
galęziach przemysłu, ale zmienia się również charakter produkcji. Wszę- 
dzie zaczyna górować zasada produkcji maszynowej polegająca na tym, 
aby proces produkcji rozłożyć na tworzące go fazy i rozwiązywać posta- 
wione w ten sposób zadania przez stosowanie mechaniki, chemii itd., sło- 
wem nauk przyrodniczych” (1). Miernikiem tak rozumianego procesu po- 
winien być wzrost społecznej wydajności pracy wynikający z technicznej 
substytucji żywej pracy człowieka. 

Drugi kierunek, to rozpatrywanie uprzemysłowienia rolnictwa w katego- 
riach zwiększonej technizacji pracy i wzrastającego zapotrzebowania na 
energię mechaniczną i cieplną. Ten wzrost energochłonności rolnictwa do- 
tyczy współcześnie głównie energii elektrycznej, ropy naftowej i gazu. 
Szybko wzrasta znaczenie energii cieplnej, bez której nie jest możliwy 
rozwój cieplarnictwa, produkcji pasz, hodowli itp. Trzeci kierunek rozu- 
mowania podkreśla organizacyjną stronę uprzemysłowienia rolnictwa(2). 
Chodzi o nowe przemysłowe formy organizacji produkcji rolniczej, które 
wykształcają się w procesie koncentracji i specjalizacji w uspołecznionym 
rolnictwie krajów socjalistycznych. Również w Polsce upowszechnia się 
przemysłowe metody produkcji, szczególnie w chowie zwierząt i warzyw- 
nictwie. 

Przytoczone poglądy na uprzemysłowienie rolnictwa są wszystkie w isto- 
cie rzeczy słuszne i wzajemnie sobie bliskie. Proces uprzemysławiania jest 


(1) K. Marks: Kapitał, Warszawa 1970, t. I, str. 517. 

(2) Por. m. in. Ekonomiczne t socjalne problemy uprzemysłowienia rolnictwa. „Wo- 
prosy Ekonomiki” nr 9/1975 oraz B. Pleszkow i A. Frołow: Rolniczo-przemysłowe 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia w ZSRR, „Ekonomika Sielskogo Choziajstwa* nr 
12,1975. x 
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jeden i obejmuje całe rolnictwo. Istotne natomiast znaczenie posiada spe- 
cyfika tego procesu, co wiąże się z charakterem produkcji rolniczej, w któ- 
rej niemałą rolę spełniają czynniki przyrodnicze (biologiczne). Proces pro- 
dukcyjny w rolnictwie — to ciągłe zmagania się człowieka z naturą. Pro- 
blem polega na tym, aby przyrodnicze (biologiczne) czynniki produkcji 
wykorzystać w maksymalnym stopniu dla celów produkcyjnych. Oznacza 
to konieczność nasycania tych czynników produkcji rolniczej składnikami 
świadomej pracy człowieka, by w ten sposób zwiększać stopień świadomego 
oddziaływania na cały proces wytwarzania w rolnictwie. Taką szansę stwa- 
rza postęp naukowo-techniczny, a ściślej uprzemysłowienie, które oznacza 
wzrost udziału pracy uprzedmiotowionej w gotowym finalnym produkcie 
rolniczym. Substytucja dotyczy zarówno pracy człowieka (pracy żywej), 
jak i czynników biologicznych. W przypadku czynników biologicznych sub- 
stytucja oznacza nie tyle zmianę czegoś na coś, lecz regulowanie skali 
wpływu czynnika biologicznego. Wiadomo np.. że przemysłowy tucz trzody 
chlewnej nie eliminuje pasz, lecz stwarza możliwości najbardziej racjonal- 
nego ich wykorzystania. Równocześnie sam proces wytwarzania pasz może 
być maksymalnie uprzemysłowiony. W krajach o wysokim poziomie rozwo- 
ju gospodarczego udział pracy uprzedmiotowionej w finalnym produkcie 
rolniczym kształtuje się od 70 do ponad 80 proc. W Polsce wskaźnik ten 
wynosi średnio dla całego rolnictwa ok. 44 proc., z tego w gospodarce in- 
dywidualnej ok. 33 proc., w sektorze spółdzielczym i państwowym ponad 
70 proc. 


* 


Proces uprzemysławiania rolnictwa toczy się różnymi kanałami i w róż- 
ny sposób się przejawia. Jest to proces obiektywny, związany z ogólnym 
rozwojem gospodarczym. 

Rewolucja naukowo-techniczna w rolnictwie krajów socjalistycznych 
rozpoczęła się w latach sześćdziesiątych i została znacznie wyprzedzona 
przez sferę stosunków produkcji (poza Polską i Jugosławią). We wszystkich 
krajach najpierw dokonano koncentracji ziemi w oparciu o jej uspołecz- 
nienie i dopiero następnie podjęto proces uprzemysławiania rolnictwa. W 
Polsce uprzemysławianie rolnictwa odbywa się w warunkach istnienia in- 
dywidualnej gospodarki chłopskiej, gdzie proces przebudowy rolnictwa zo- 
stał ściśle sprzężony z jego techniczną i ekonomiczną rekonstrukcją. Wy- 
raża się to w wyposażaniu indywidualnego rolnictwa w nowoczesną tech- 
nikę i środki produkcji. Odpowiadają temu różne formy kooperacji w dzie- 
dzinie postępu technicznego, sprzężone ze specjalizacją i kooperacją w go- 
spodarstwach chłopskich. Wprowadzenie nowoczesnej techniki i technolo- 
logii produkcji sprzyja tworzeniu związków produkcyjnych ponad gospo- 
darstwem, a więc w skali wiejskiej lub ponadwiejskiej. Są to np. spółdziel- 
nie kółek rolniczych, które za swój główny cel przyjęły rozwój mechaniza- 
cji rolnictwa i usług dla gospodarstw indywidualnych oraz społeczne zago- 
spodarowywanie i użytkowanie ziemi wypadającej z gospodarki chłop- 
skiej. 

U zasslówiwie wkracza bezpośrednio do gospodarstw chłopskich, 
szczególnie do tych, które podejmują specjalizację produkcji rolnej. Sty- 
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mulowanie tego procesu uprzemysławiania rolnictwa indywidualnego trak- 
tujemy w polityce rolnej jako jeden z głównych czynników przebudowy 
rolnictwa. Jest to dzialanie zgodne z tym, co pisał W. Lenin: „Zwycięstwo 
socjalizmu nad kapitalizmem, utrwalenie socjalizmu uważać można za za- 
pewnione jedynie wówczas, gdy proletariacka władza państwowa... zreor- 
ganizuje cały przemysł na zasadach wielkiej produkcji kolektywnej it na 
najbardziej nowoczesnej (opartej na elektryfikacji) bazie technicznej. Do- 
piero to stworzy możliwość udzielenia przez miasto zacofjanej wsi takiej 
radykalnej, pod względem technicznym i społecznym pomocy, by pomoc ta 
stworzyła bazę materialną dla ogromnego podniesienia wydajności pracy 
na roli i w ogóle w gospodarstwie wiejskim, pobudzając przez to drobnych 
rolników siłą przykładu oraz w imię ich własnej korzyści do przechodze- 
nia do wielkiego, kolektywnego, zmechanizowanego rolnictwa” (3). 


Współczesny poziom rozwoju społeczno-gospodarczego wymaga ścisłego 
kojarzenia procesów rekonstrukcji rolnictwa z rewolucją naukowo-tech- 
niczną. Stąd sprawą niezwykle ważną jest, by na wszystkich etapach so- 
cjalistycznego budownictwa tworzyć możliwie najnowocześniejszą bazę 
materialno-techniczną. Ostateczne formy socjalistycznej gospodarki rolnej 
wyrastać będą bowiem z poziomu sił wytwórczych kraju. Nie jest koniecz- 
ne przechodzenie w rolnictwie etapów rozwoju od form niższych do wyż- 
szych. W Polsce tworzymy dziś nowoczesne przedsiębiorstwa uspołecznio- 
nej gospodarki rolnej z pominięciem form przejściowych. Podobne zjawi- 
ska, oczywiście w innych warunkach, obserwujemy w pozostałych krajach 
socjalistycznych. W ostatecznym rachunku wszystko zależy od możliwości 
finansowo-inwestycyjnych państwa i poziomu rozwoju bazy materialno- 
„technicznej. 

W gospodarstwach chłopskich warunki do uprzemysławiania produkcji 
mają jednak charakter ograniczony. Stąd najszybciej uprzemysławianie 
produkcji rolniczej odbywa się w sektorze uspołecznionym rolnictwa. Wy- 
razem tego procesu są formy przemysłowej produkcji zwierzęcej, warzyw= 
niczej, a także mechanizacja upraw polowych. Udział pracy uprzedmioto- 
wionej w gotowym produkcie rolniczym przekracza w PGR 70 proc. i po- 
siada tendencję wzrostową. W polityce rolnej naszej partii zwraca się 
szczególną uwagę na dalszą techniczno-ekonomiczną modernizację całego 
rolnictwa. 


* 


Dokonujące się przeobrażenia w naszym rolnictwie, w tym szczególnie 
pod wpływem jego uprzemysłowienia, wywołują szereg problemów, któ- 
rych znaczenie ma charakter nie tylko praktyczny, ale i teoretyczny. Prze- 
miany te są ściśle powiązane z całą gospodarką narodową. W miarę roz- 
woju rolnictwo traci bowiem cechy działu samodzielnego, uzależnia się od 
przemysłu i całej gospodarki narodowej. Stąd jedną z głównych dziś kwe- 
stii rozwoju rolnictwa jest sprawa możliwości ponoszenia potrzebnych na 
ten cel nakładów przez państwo. 


(3) W. Lenin: Pierwszy szkic tez w kwestii agrarnej, w: Dzieła t. 31, str, 153. 
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Wspomniałem na początku artykułu, że w miarę umacniania się prze- 
mysłowej struktury państwa maleje udział rolnictwa w wytwarzaniu do- 
chodu narodowego. Doświadczenia wielu krajów wskazują, że w pierwszej, 
początkowej fazie ich industrializacji rolnictwo finansowało rozwój innych 
działów, w tym i przemysłu, a następnie ustępuje miejsca przemysłowi. Na 
przykład w Polsce w latach 1950—1955 rolnictwo wytwarzało średnio 44 
proc. dochodu narodowego, a w 1970 r. — 23,7 proc., natomiast w 1976 r. 
— już tylko 10,7 proc. Cechą dochodu rolniczego jest jego niestabilność, 
co związane jest ze specyfiką tego rodzaju produkcji. Dlatego też średnie 
roczne tempo wzrostu dochodu narodowego w rolnictwie jest niskie. W la- 
tach 1961-1970 wyniosło ono 0,2 proc. (w przemyśle — 8,3 proc.), zaś w 
latach 1971—1977 wzrosło do 0,3 proc. (w przemyśle — 10,3 proc.) średnio 
w roku. Niska dynamika i duża chwiejność poziomu wytworzonego docho- 
du w rolnictwie decydują, że samo rolnictwo nie jest w stanie sfinanso- 
wać w skali wzrastającej i planowej swej techniczno-ekonomicznej rekon- 
strukcji. Odnosi się to również do możliwości ponoszenia wzrastających 
kosztów produkcji. 

Uzasadniona jest więc teza, iż w miarę rozwoju gospodarczego rolnictwo 
traci funkcje dochodotwórcze. Odnosi się to w pierwszej kolejności do ca- 
łej gospodarki narodowej, a także do samego rolnictwa. Oznacza to, że sa- 
moreprodukcja wewnątrz działu rolnictwa staje się coraz bardziej proble- 
matyczna. Innymi słowy, tworzony w rolnictwie dochód narodowy staje 
się niewystarczający dla sfinansowania wszystkich produkcyjnych potrzeb 
tego działu. Obiektywnie więc konieczne jest subwencjonowanie rolnictwa 
przez inne działy gospodarki narodowej, głównie zaś przez przemysł. Czy- 
ni to dzisiaj wiele krajów świata. Przyspieszenie rozwoju produkcji rolnej 
w naszym kraju wymaga podobnych zabiegów. W warunkach rozwiniętego 
przemysłu takie przedsięwzięcie jest możliwe i w pełni uzasadnione potrze- 
bami żywnościowymi całego społeczeństwa. Niezbędna jest powszechna 
świadomość faktu, że rolnictwo na bazie naturalnej może się rozwijać tylko 
do pewnego stopnia. Konieczny jest zatem zwiększony strumień nakładów 
inwestycyjnych na modernizację rolnictwa, a także na poprawę sytuacji 
materialnej i społecznej ludności pracującej w rolnictwie. 

Kwestią wciąż dyskusyjną jest problem kosztów produkcji w rolnictwie, 
a w ślad za tym i cen detalicznych na artykuły żywnościowe. Uprzemy- 
sławianie rolnictwa oznacza, jak już stwierdziliśmy, wzrost pracy uprzed- 
miotowionej w produkcie rolniczym. Zawarta w postaci środków trwałych 
i obrotowych praca uprzedmiotowiona jest w swej istocie elementem ko- 
sztów, których wysokość najczęściej nie zależy od rolnictwa. Na jedne 
z tych kosztów ma wpływ globalna polityka państwa, na inne stosunki 
międzynarodowe, np. energia — ropa, surowce naftowe i inne. Tylko w nie- 
wielkim zakresie poziom kosztów może regulować samo rolnictwo. 


Wiemy, że Środki do produkcji rolniczej nie są tanie i ceny ich nie mają 
tendencji malejącej. Równocześnie wahania koniunktur ekonomicznych 
zmieniają bardzo często ceny na środki produkcji. Rolnictwo znajduje się 
więc w wyjątkowo trudnej sytuacji ciągłego wzrostu cen na środki pro- 
dukcji i względnej stabilizacji cen zbytu na towary i artykuły rolne. Wia- 
domo, że każdy postęp kosztuje, uprzemysłowienie rolnictwa szczególnie. 


90 


= at EE: ać So. ok! RETTE" zm eż: S *. nóż. PRES 


Społeczne i ekonomiczne skutki uprzemysławiania zelnicówa 


W istocie problem polega na tym, że postęp techniczny w przemyśle w sto- 
sunkowo krótkim czasie może poprzez dużą skalę produkcji, obniżkę ko- 
sztów własnych i wzrost wydajności pracy dać produkt po maksymalnie 
niskich kosztach. Stwarza to możliwość kształtowania stosunkowo niskich 
cen. W rolnictwie natomiast postęp techniczny nie prowadzi tak szybko 
do obniżki kosztów własnych. Oczywiście, jeśli jest to osiągalne, to głównie 
poprzez skalę produkcji. Przykładem jest produkcja brojlerów, jaj, wa- 
rzyw. Jednakże w tym przypadku wszelkie oszczędności, np. na paszach 
czy energii elektrycznej, nie są proste. Trzeba bowiem pamiętać, że w rol- 
nictwie mamy wciąż do czynienia z żywymi organizmami i manewrowanie 
czynnikami produkcji musi uwzględniać ich biologię, a nie, jak w prze- 
myśle, rytm pracy maszyn. Specyfika produkcji rolniczej powoduje, że 
mamy do czynienia z wieloma niewiadomymi zależnymi od warunków 
przyrodniczych. 

Myślę, że uzasadniony jest pogląd, że w miarę postępu w uprzemysła- 
wianiu rolnictwa tracimy możliwość uzyskiwania taniej żywności. A więc 
i do rolnictwa, i do żywności trzeba dopłacać. Powstaje ogromnej wagi 
dylemat. Do czego dopłacać, czy do żywności, a więc niejako finansować 
konsumpcję społeczną, czy też finansować część kosztów produkcji rolni- 
czej, dopłacając do kosztów środków produkcji. Nie wdając się w szczegóły 
tego niezwykle złożonego problemu wydaje się, że korzystniejsze byłoby 
dla rolnictwa dopłacanie do środków produkcji. Stwarza to więcej szans 
dla stabilizacji ekonomicznych warunków w rolnictwie. Ostateczny cel 
stabilizacji i relatywnie niskich cen na rynku w jednym, jak i w drugim 
przypadku może być osiągnięty. 

Równocześnie musimy być zainteresowani produkcją żywności po naj- 
niższych społecznych kosztach. Nakłada to na rolnictwo obowiązek uru- 
chamiania wszystkich mechanizmów wzrostu produkcji rolniczej, szcze- 
gólnie tych, które można określić jako grupę rezerw. Chodzi o to, że no- 
woczesne metody i formy wytwarzania w rolnictwie nie mogą być rozwi- 
jane za wszelką cenę, nie licząc się z kosztami społecznymi. Dokładna 
obserwacja dotychczasowej praktyki wskazuje, że tworzone na szeroką 
skalę nowe struktury i systemy organizacyjne nie zawsze spełniają postu- 
lat ekonomiczności działania, prowadzą do biurokratyzacji tych organizacji. 
Każde więc przedsięwzięcie zmian systemów produkcyjnych, jej form 
i metod musi być poprzedzone konkretnym rachunkiem korzyści ekonomi- 
cznych i społecznych. 

Modernizacja produkcji rolniczej łączy się z problemami koncentracji. 
Koncentracja ziemi stanowi jedną z zasadniczych przesłanek uprzemysło- 
wienia rolnictwa. W tej dziedzinie Polska pozostaje w tyle za innymi 
krajami socjalistycznymi, gdzie proces koncentracji ziemi dawno został 
zakończony. W programie polityki rolnej zakładamy stopniową koncentra- 
cję ziemi, w miarę jak dojrzewać będą ku temu warunki ekonomiczno= 
«społeczne i techniczne. W ostatnich latach nastąpiły jednak istotne zmia- 
ny w tym zakresie. Obserwujemy procesy koncentracji ziemi i produkcji w 
obrębie gospodarki chłopskiej. Poszukuje się też w sektorze socjalistycz- 
nym najbardziej racjonalnych proporcji pomiędzy skalą koncentracji ziemi 
a stopniem koncentracji produkcji, 
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Niezmiernie ważną kwestią jest specjalizacja produkcji, a także granice 
tej specjalizacji. Problemy te wymagają gruntownych badań, na ile możli- 
wa i racjonalna jest daleko posunięta specjalizacja, w jaki sposób powinna 
być ona skorelowana z innymi czynnikami itp. 

We wszystkich krajach socjalistycznych, również i w naszym kraju, 
praktyka i nauka koncentrują swoją uwagę na tworzeniu tzw. kombina- 
tów rolno-przemysłowych (nazewnictwo jest różne w różnych krajach). Są 
to z reguły duże przedsiębiorstwa posiadające 20, 40, a nierzadko więcej 
tysięcy hektarów użytków rolnych. Doświadczenia Polski w tej dziedzinie 
nie są największe. 

W Polsce przeciętny obszar kombinatu wynosi ok. 20 tys. hai z reguły 
jest on połączeniem kilku drobniejszych przedsiębiorstw. Tworzenie więk- 
szych jednostek znajduje uzasadnienie głównie w sferze inwestycyjnej. 
Przedsięwzięcia inwestycyjne mogą być dokonywane w większej skali 
przy większej koncentracji sił i środków. Wiele korzyści uzyskuje się w 
zakresie doskonalenia produkcji, w tym tworzenia specjalizacji i na tym 
tle kooperacyjnych powiązań pomiędzy poszczególnymi gałęziami produk- 
cji. Następuje również koncentracja zarządzania. Doświadczenie wskazuje, 
że należy jednak do koncentracji podchodzić z dużą ostrożnością. Nie jest 
bowiem rozstrzygnięta skala koncentracji w produkcji zwierzęcej. Wiado- 
mo bowiem, że trudnymi problemami są pasze i zagospodarowanie gnojo- 
wicy. Względy ekologiczne, sanitarne, ochrony środowiska i zagospodaro- 
wania gnojowicy wskazywałyby na zmniejszenie skali koncentracji. Z 
drugiej strony znane są np. fermy trzody chlewnej o pojemności 105, 200, 
a nawet 300 tys. sztuk (ZSRR, NRD, Rumunia). W interesie wszystkich 
krajów socjalistycznych byłoby pożyteczne określenie optymalnych granie 
koncentracji w rolnictwie. Wymiana doświadczeń w tym zakresie jest nie- 
zwykle potrzebna. 


* 


Rozwój przemysłu, urbanizacja kraju oraz szybko rozwijająca się spo- 
łeczna infrastruktura powodują zmiany w zawodowej strukturze ludności. 
Zmniejsza się liczba ludności rolniczej i zmienia się jej wewnętrzny za- 
wodowy skład. Absolutne zmniejszanie się zatrudnienia w rolnictwie jest 
zjawiskiem korzystnym. Tempo ubytku siły roboczej powinno być jednak 
wprost proporcjonalne do tempa substytucji pracy żywej. Praktyka wyka- 
zuje, że ubytek siły roboczej nie zawsze równoważony jest odpowiednią 
skalą i strukturą mechanizacji rolnictwa. Występujące dysproporcje two- 
rzą ujemny bilans siły roboczej w rolnictwie w ogóle lub w okresach 
szczytowych prac rolnych. 

Przeciwdziałanie nadmiernemu odpływowi siły roboczej z rolnictwa nie 
jest sprawą prostą. Rolnictwo do czasu jego pełnej modernizacji pozostaje 
nadal miejscem szczególnie trudnej pracy. Jest więc rzeczą zrozumiałą 
przechodzenie ludności rolniczej do zawodów o lepszych warunkach pracy, 
unormowanym czasie pracy, wyższych dochodach itp. Tak więc problemu 
nie rozwiążą działania administracyjne na rzecz zatrzymywania ludzi w 
rolnictwie. Konieczna jest pełna i rzeczywista realizacja hasła o likwidacji 
różnic między miastem i wsią. 


92 


Społeczne i ekonomiczne skutki uprzemysławiania rolnictwa 


Szczególne znaczenie ma tu właśnie uprzemysławianie rolnictwa. Poza 
zmianą techniki i technologii wytwarzania, oddziałuje ono na sposób 
życia, kształtuje nowy typ stosunków międzyludzkich, a nade wszystko 
wpływa na przemiany w życiu społeczności lokalnej. Dotyczy to również 
warunków mieszkalnych. 

Rozwój rolnictwa, a zwłaszcza jego techniczno-ekonomicznych podstaw, 
zmienia charakter gospodarstw rolnych. Wszystkie one odchodzą od natu- 
ralnego systemu do bardziej otwartej gospodarki związanej z rynkiem 
i jego potrzebami. Ogólnie rzecz biorąc, wzrasta towarowość produkcji 
rolniczej. Rolnictwo wytwarzając produkty dla potrzeb rynku, równocze- 
śnie samo staje się rozwiniętym rynkiem potrzeb na artykuły żywnościo- 
we. Występują dynamiczne procesy denaturalizacji spożycia wśród ludno- 
Ści rolniczej. Jest to oczywiście proces pozytywny, lecz wzmaga on ogólny 
popyt na artykuły żywnościowe, a więc nasila napięcia na rynku artyku- 
łów żywnościowych. Wraz ze wzrostem dochodów ludności rolniczej zwięk- 
sza się spożycie artykułów żywnościowych. Ulega również zmianie struktu- 
ra konsumpcji z węglowodanowej na białko zwierzęce. Wieś przyjmuje 
stopniowo strukturę konsumpcji charakterystyczną dla miasta. 

Przedstawiłem tylko niektóre społeczno-ekonomiczne skutki uprzemy- 
sławiania rolnictwa, by podkreślić wielką wagę i znaczenie tego procesu 
dla dnia dzisiejszego i przyszłości naszego rolnictwa. 
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Szybki rozwój sił wytwórczych, całokształt socjalistycznych przemian 
społecznych, cywilizacyjnych i kulturalnych w Polsce Ludowej powodują 
konieczność stałego doskonalenia organizacji. Wdrażanie wysokiej kultury 
organizacyjnej, eiektywnych systemów i skutecznych metod organizacji 
życia i pracy narodu jest potrzebą odczuwaną tym mocniej, że mimo 
znacznych, nawet wybitnych osiągnięć pólskiej myśli organizacyjnej, po- 
przednie okresy historyczne nie sprzyjały jej zastosowaniu. Pozostawiły 
one po sobie pod tym względem istotne słabości i luki. 


Można powiedzieć, że dopiero współcześnie, w okresie Polski 
Ludowej, z niemałym trudem — napotykając liczne przeszkody natury 
zarówno obiektywnej, jak i subiektywnej — wznosimy się stopniowo na ta- 
ki poziom organizacyjny, jaki będzie odpowiadał uprzemysłowionemu 
i zurbanizowanemu, wykształconemu i podnoszącemu swą stopę życiową, 
wchodzącemu na szlak rewolucji naukowo-technicznej społeczeństwu so- 
cjalistycznemu. Jest to jedno z wielkich zadań narodowych, jeden z klu- 
czowych warunków sprostania wymaganiom, jakie stawia nam czas dzi- 
siejszy. 

Potrzeby, o których mowa, pobudziły u nas wyraźny, choć jeszcze nie 
dość szybki i wszechstronny rozwój teorii organizacji i zarządzania. Za- 
sadniczym terenem jej zastosowania stały się działalność admi- 
nistracji państwowej i zarządzanie gospodarką 
narodową. Na tej płaszczyźnie od początku Polski Ludowej kształto- 
wane były rozwiązania systemowe, wprowadzane i ulepszane różnorodne 
formy i metody działania odpowiadające nowym warunkom ustrojowym. 
Nowy ważny rozdział przypada w tej mierze na lata siedemdziesiąte — 
okres realizacji programów VIi VII Zjazdu PZPR. 

Jeśli chodzi o działalność władz terenowych i administracji państwo- 
wej, wspomnę jedynie o wielkim, nie w pełni jeszcze zbadanym we 
wszystkich swych przejawach znaczeniu reform wprowadzonych w latach 
1973—1975. Doprowadziły one do powstania 49 6 województw i reak- 
tywowania w nowym kształcie gminy jako podstawowej jednostki te- 
rytorialnego podziału kraju. Po nowemu ukształtowany został model rad 
narodowych i terenowych organów administracji oraz wzajemnych sto- 
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sunków między nimi. Związana z tym problematyka organizacyjna szybe 
ciej rozwija się w praktyce niż w teorii, przed którą stanęły w związku 
z tym nowe poważne zadania. 


Uchwały zjazdów i konferencji krajowych PZPR oraz posiedzeń ple- 
narnych jej Komitetu Centralnego poświęciły też w ostatnich latach 
wiele miejsca problemom organizacji i zarządzania. Inspirowane przez nie 
decyzje poszły w kierunku rozszerzenia uprawnień wielkich orga- 
nizacji gospodarczych. Najistotniejszym składnikiem nowego 
systemu było przyjęcie jako istotnego kryterium wartości produkcji 
dodanej. Rozszerzając pole działania organizacji gospodarczych, eli- 
minując przerosty centralizmu i sprzyjając inicjatywie oddolnej, nowy 
system odegrał istotną rolę w dorobku minionego pięciolecia. 


System ten, wdrażany sukcesywnie w okresie od 1975 r. w poszczegól- 
nych działach i gałęziach gospodarki, ujawnił wszakże obok pozytywów 
także istotne luki. Dały one znać o sobie zwłaszcza w latach 1976 i 1977 
w związku z ogólnym pogorszeniem warunków rozwoju kraju. Bodźcowe 
oddziaływanie systemu nie pobudzało dostatecznie wzrostu jakości pro- 
aukcji, obniżki jej kosztów, zwłaszcza materiałowych, oraz aktywizacji 
eksportu. Nie znalazł dostatecznych potwierdzeń głębszy wpływ systemu 
na ulepszanie procesu inwestycyjnego, wzmaganie skłonności do inwestycji 
modernizacyjnych w miejsce kubaturowych. Można było dostrzec nagina- 
nie nowych rozwiązań celem nieuzasadnionego wzrostem wydajności 
i efektywności gospodarowania zwiększania funduszu płac oraz skłonność 
WOG do nieuzasadnionego podwyższania cen niektórych towarów rynko= 


wych. 


Pod naciskiem trudności, jakie wystąpiły w gospodarce, działanie no- 
wego systemu zostało w istotnych aspektach faktycznie zawieszone. Spo- 
wodowało to jednak „powrotną falę” działań typu dyrektywno-nakazo= 
wego, osłabiających konstruktywne oddziaływanie instrumentów ekono- 
micznych i utrudniających zbadanie ich skuteczności. Wraz z konkretvza= 
cją kierunków przegrupowania sił i środków po V Plenum KC PZPR 
następował powrót do wielu elementów nowego systemu funkcjonowania 
gospodarki. Obecnie, po wprowadzeniu istotnych modyfikacji, jego oddzia- 
ływanie zostało wznowione i sukcesywnie obejmuje działy i gałęzie gos- 
podarki. Na uwagę zasługuje uzupełnienie dokonane w drodze nowego o- 
kreślenia funkcji i zadań resortów jako reprezentantów wymagań dyscy* 
pliny planu centralnego wobec podległych jednostek gospodarczych. 


Warto raz jeszcze zwrócić uwagę na czynnik, który legł u podstaw obec= 
nego systemu. Jest nim istnienie wielkiej, zintegrowanej organizacji gos- 
podarczej jako podstawowej jednostki planowania i zarządzania w gos- 
podarce narodowej. Wielka organizacja gospodarcza jest odpowiednikiem 
tworzonych wcześniej i działających dotychczas zjednoczeń, kombinatów 
lub dużych pod względem wielkości produkcji i liczby zatrudnionych 
przedsiębiorstw wielozakładowych. Obejmuje ona z reguły działalność 
przedprodukcyjną, produkcyjną i poprodukcyjną włącznie z działalnością 
badawczo-rozwojową, zaopatrzeniem i kooperacją, organizacją marketin- 
gu, usług dla nabywców, eksportu, zautomatyzowanego przetwarzania 
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danych itp. To wszystko sprawia, że wielka organizacja gospodarcza jest 
formą integrującą i koncentrującą wielokierunkową działalność produk- 
cyjną, handlową, usługową, naukowo-badawczą itp. 


* 


Istotną cechą socjalistycznego zarządzania i kierowania jest rozwijanie 
samorządowych form gospodarowania, obejmujących 
samorząd spółdzielczy, robotniczy oraz samorząd użytkowników. Szczegól- 
nie bogate i długie tradycje ma w tej dziedzinie spółdzielczość. W ostatnich 
dziesięcioleciach zaszły w niej zmiany ideologiczne i organizacyjne, które 
umożliwiły włączenie jej do ogólnopaństwowego systemu planowania 
i zarządzania gospodarką. Jednocześnie zostały zachowane tradycyjne 
kierunki i formy spółdzielczego działania, w tym również formy samorządu 
odróżniające spółdzielczość od ogólnonarodowej własności państwowej 
oraz właściwych jej form organizacji i zarządzania. W zasięgu działania 
spółdzielczości znalazły się ważne dziedziny gospodarki narodowej — częś- 
ciowo (jak np. produkcja rolna, drobny przemysł miejscowy, przemysł 
rolny i spożywczy, gastronomia, ochrona zdrowia, ludowa twórczość ar- 
tystyczna), albo całkowicie (np. zaopatrzenie wsi w środki produkcji, 
towary konsumpcyjne i zaopatrzenie miast w towary żywnościowe). 


We wszystkich tych przypadkach rozwinęły się i utrwaliły formy 
samorządu spółdzielczego z właściwymi sobie organami zarządzania, jak 
walne zgromadzenie członków, rada spółdzielni, zarząd spółdzielni, a tak- 
że organami spółdzielczej kontroli, jak komitety członkowskie i komisje 
rewizyjne. Na odrębne potraktowanie zasługują spółdzielcze formy samo- 
rządowe społecznej ochrony zdrowia w ogóle, a ochrony zdrowia i pra- 
cy inwalidów w szczególności. Równie interesujący jest dorobek spółdziel- 
czości w życiu kulturalnym kraju. 

Krótszą — z natury rzeczy — historią i tradycjami legitymuje się sa- 
morząd robotniczy, wprowadzony w drugiej połowie lat pięć- 
dziesiątych w postaci rad robotniczych. Miały one tworzyć płaszczyznę 
konstruktywnego współudziału załóg w zarządzaniu zakładami pracy, 
jednak w niektórych wypadkach rodziły tendencje dezintegracyjne w 
stosunku do planowania centralnego. Natomiast rozwinęła się i prze- 
kształciła w trwały element społecznego zarządzania dużymi przed- 
siębiorstwami państwowymi zasadnicza forma uczestnictwa załogi w po- 
dejmowaniu najważniejszych decyzji, a mianowicie konferencja samo- 
rządu robotniczego (KSR). Składa się ona z przedstawicieli zakładowej 
organizacji partyjnej, związkowej i młodzieżowej, stowarzyszeń nauko- 
wo-technicznych działających w przedsiębiorstwie oraz delegatów wybie- 
ranych bezpośrednio na KSR przez całą załogę. 

Konferencje samorządu robotniczego rozpatrują zadania planowe 
i sprawozdania z ich wykonania, dokonują podziału wypracowanego 
zysku oraz sprawują społeczną kontrolę nad działalnością dyrekcji przed- 
siębiorstwa. Skład osobowy konferencji, ich uprawnienia i obowiązki oraz 
uzyskiwane rezultaty są niezwykle istotnymi składnikami demokra- 
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tycznego zarządzania państwowymi organizacjami gospodarczymi w Pol- 
sce. 

Problemy te zostały wszechstronnie omówione w opublikowanych ostat- 
nio w „Nowych Drogach” artykułach działaczy i naukowców na temat 
nowych zadań samorządów robotniczych(1). W pełni solidaryzuję się 
z tezami ich autorów, którzy słusznie akcentują nie doraźne, lecz zasad- 
nicze, długofalowe znaczenie postanowień krajowej narady odbytej w 
tej sprawie z początkiem lipca br. 

Duże znaczenie z punktu widzenia kultury organizacyjnej ma również 
rozwijanie działalności lokalnych organizacji społecznych, które wycho- 
dząc naprzeciw zainteresowaniom i potrzebom swoich członków reali- 
zują jednocześnie szersze zadania społeczne. Dominującą formą, właści- 
wą dla tych organizacji, obejmujących stowarzyszenia, koła, kluby itp., 
jest samorząd zbliżony do samorządu spółdzielczego. Wśród tego typu or- 
ganizacji społecznych wymienić należy: samorząd mieszkań- 
ców działający na terenie osiedli i bloków mieszkalnych i będący spo- 
łecznym uzupełnieniem administracji państwowej; stowarzyszenia nau- 
kowo-techniczne i naukowo-społeczne skupiające ludzi 
o określonym profilu zainteresowań, a zajmujące się przede wszyst- 
kim upowszechnianiem wiedzy specjalistycznej; stowarzyszenia spo- 
łeczno-kulturalne zrzeszające miłośników historii, kultury i sztuki 
danego regionu i kultywujące dorobek z tego zakresu; kluby spor- 
towe i turystyczne umożliwiające swoim członkom wspólne 
uprawianie kultury fizycznej, sportów, turystyki, wypoczynku itp. 


%* 


U progu budownictwa socjalistycznego Polska legitymowała się w dzie- 
dzinie naukowej organizacji i zarządzania znacznym dorobkiem. Skła- 
dały się nań osiągnięcia polskich badaczy, specjalistów i racjonalizato- 
rów, przeważnie inżynierów, prowadzących w okresie międzywojennym 
badania i studia, których wyniki upowszechniali oni również w toku dzia- 
łalności społeczno-wychowawczej i szkoleniowej. Największe zasługi po- 
łożył tu Karol Adamiecki, który na podstawie wieloletnich doświadczeń 
zawodowych i specjalnych badań prowadzonych w przemysłach rosyj- 
skim i polskim opracował zasady organizowania pracy zespołowej w pro- 
cesie produkcyjnym i kierowania nią, zdefiniował pojęcie organizacji 
i kierownictwa oraz wypracował koncepcję harmonogramów pracy, które 
stały się niezwykle pomocne w działalności organizacyjnej i kierow- 
niczej. Jednocześnie skupił on wokół siebie grupę inżynierów zainte- 
resowanych zagadnieniami racjonalizacji pracy w przemyśle, rozwija- 
jących w toku własnych badań i studiów koncepcje K. Adamieckiego, 
spośród których wyróżniali się P. Drzewiecki, E. Hauswald, Z. Rytel. 

Chociaż dorobek badawczy K. Adamieckiego i jego współpracowników 


(1) Por. Tadeusz Jaworski: Rozwój samorządu robotniczego, „Nowe Drogi” 
nr 7/1978; Stanisław Szkraba: Problemy rozwoju samorządu robotniczego i Karol 
Gandor: Robotnicze współzarządzanie, „Nowe Drogi” nr 8.1978. 
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nie był inspirowany przez potrzeby gospodarki socjalistycznej ani nie 
służył im bezpośrednio, to jednak — poprzez bogactwo empirycznych 
ustaleń i logikę przemyśleń — stał się racjonalnym zalążkiem współczes- 
nej polskiej nauki o organizacji i zarządzaniu. Właśnie ten dorobek wy- 
korzystywany był w budowaniu podstaw gospodarki socjalistycznej, a 
i obecnie znaczna jego część nie straciła aktualności. 

Obok dorobku stanowiącego bezpośrednio podstawę rozwoju organiza- 
cji i zarządzania, ich stan był pośrednio rezultatem osiągnięć polskiej 
myśli prakseologicznej, której twórcą i najwybitniejszym przedstawicie- 
lem jest filozof i logik Tadeusz Kotarbiński, autor Tralstatu o dobrej 
robocie. 

Znaczenie prakseologii dla nauki i praktyki organizacji i zarządzania 
polega na tym, że zdefiniowała ona wiele pojęć możliwych do zasto- 
sowania w dziedzinie organizacji i zarządzania; sformułowała kryteria 
ocen sprawnościowych, dostarczając narzędzi krytycznej analizy rzeczy- 
wistości, a także na swój sposób zdefiniowała pojęcie organizacji. będące 
punktem wyjścia zarówno do jego różnicowania i konkretyzacji, jak i do 
definiowania pojęć pochodnych. Ponadto prakseologia dała filozoficzną 
interpretację praktycznego hasła dobrej roboty oraz teoretyczne uogól- 
nienie praktycznych przedsięwzięć w tym kierunku, w tym również 
— różnorodnych usprawnień organizacyjnych. Wywarła ponadto istot- 
ny wpływ wychowawczy na społeczeństwo, uświadamiając i przybliża- 
jąc mu pojęcie sprawnej organizacji i sprawnego zarządzania. Prak- 
seologia odegrała jeszcze jedną ważną rolę: dostarczyła tworzywa myś- 
lowego naukom humanistycznym i społecznym, a szczególnie naukom 
ekonomicznym oraz teorii i praktyce organizacji i zarządzania. 

Powiązania między prakseologią a teorią organizacji i zarządzania po- 
legają przede wszystkim na tym, że ta ostatnia wykorzystuje zarówno 
ogólne, prakseologicznie rozumiane pojęcie sprawności działania, jak i bar- 
dziej szczegółowe prakseologiczne cechy sprawnościowe (skuteczność, eko- 
nomiczność, racjonalność itp.). Sprawność w znaczeniu prakseologicznym 
jest stosowana jako generalne kryterium oceny, zaś poszczególne cechy 
sprawnościowe — jako bardziej szczegółowe kryteria ocen. Oceny te do- 
tyczą zarówno rzeczywistych form i struktur organizacyjnych czy form 
i metod zarządzania stosowanych w praktyce, jak i teoretycznych zasad 
określających i regulujących zorganizowane formy działań ludzi. 

Należy przy tym zaznaczyć, że prakseologiczne walory sprawnościowe 
są dla teorii organizacji i zarządzania wartościującymi kryteriami pod- 
stawowymi, ale nie jedynymi. Teoria organizacji i zarządzania wykorzys- 
tuje ponadto w pewnym stopniu prakseologiczną strukturę pojęciową, 
która porządkuje i wyjaśnia terminologię działań sprawnych w zna- 
czeniu ogólnym. 


* 
Teoria organizacji i zarządzania rozwinęła się jako odrębna dyscy- 
plina naukowa w latach sześćdziesiątych i zajmuje się projektowaniem 


i tworzeniem organizacji oraz jej funkcjonowaniem i rozwojem. Ogólnie 
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można stwierdzić, iż dyscyplina ta zajmuje się kierowaniem, a w szczegól- 
nych przypadkach — zarządzaniem organizacjami. Do przedmiotu teo- 
rii organizacji i zarządzania zaliczyć też można zagadnienia rozwoju 
różnych kierunków naukowych w dziedzinie organizacji i zarządzania 
na świecie, ze szczególnym uwzględnieniem krajów socjalistycznych oraz 
— co jest już sprawą bardziej dyskusyjną — zagadnienia szczegółowych 
metod organizowania i zarządzania, czyli tzw. technik organizatorskich 
i kierowniczych. 


Dyskusyjność zaliczenia ostatnich zagadnień do omawianej dyscypliny 
wynika stąd, że duża szczegółowość i konkretyzacja technik organizator 
skich i kierowniczych są nie do pogodzenia z dość wysokim stopniem 
ogólności zasad formułowanych przez teorię organizacji i zarządza- 
nia. Tymczasem techniki organizacyjne i kierownicze nie mogą być 
obojętne dla teorii organizacji i zarządzania już choćby dlatego, że są 
one technicznymi sposobami przenoszenia zasad teoretycznych do prak- 
tyki gospodarczej, politycznej, administracyjnej, społecznej itd. Teoria 
organizacji i zarządzania jest nauką wykazującą szczególnie silne więzi 
z praktyką, której potrzebom służy. 


Polska teoria organizacji i zarządzania jest — mimo swego dorobku 
— nauką młodą, pokonującą niemałe trudności poznawcze. Zachowują 
nadal ostrość i aktywność takie problemy jej prawidłowego rozwoju, 
jak zacieśnianie pojmowanej głęboko i wszechstronnie więzi z praktyką, 
przezwyciężanie werbalizmu i natrętnego moralizatorstwa z jednej, 
a płaskiego pragmatyzmu z drugiej strony, kształtowanie właściwego sto- 
sunku do osiągnięć zachodnich teorii organizacji na gruncie ich kry- 
tvcznej, klasowej weryfikacji. 


W ostatnim dziesięcioleciu w poszczególnych ośrodkach naukowych 
podjęto wiele prac badawczych nad aktualnymi dla naszej gospodarki 
problemami organizacji i zarządzania. Cenne przemyślenia teoretyczne 
dotyczą np. zachowań jednostki w zespole pracowniczym. procesów przy= 
stosowawczych organizacji i otoczenia, formalizowania i ewolucji struk- 
tur organizacyjnych, budowy i funkcjonowania systemu informacyjnego, 
przygotowania i podejmowania decyzji w różnorodnych sytuacjach, po- 
lityki kadrowej, stylów i technik zarządzania, organizowania pracy na 
stanowiskach roboczych, a także metodologicznych problemów badań or- 
ganizacyjnych, takich jak: metody projektowania organizacyjnego, me- 
tody badania pracy na stanowiskach i w zespołach roboczych, rola mo- 
deli w badaniach organizacyjnych i in. 


Jednak dotychczasowe badania i opracowania w  niewystarczającej 
mierze uwzględniają wiele istotnych zagadnień dotyczących obecnego 
etapu budowy socjalizmu w Polsce. Większej uwagi wymagają problemy 
związane z pełnieniem przez partię marksistowsko-leninowską czoło- 
wej funkcji organizacyjnej w rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, 
ewolucji form organizacyjnych działalności gospodarczej w warunkach 
szybkiego tempa rozwoju kraju, umacniania i pogłębiania organizacyjnych 
form demokracji socjalistycznej ze szczególnym uwzględnieniem samo- 
rządu, wreszcie rozwoju form organizacyjnych współpracy krajów so- 


JERZY KURNAL 


cjalistycznych. Można sądzić, że rozwinięcie badań nad tymi zagadnie- 
niami znacznie wzbogaci dorobek polskiej teorii organizacji i zarządza- 
nia i zwiększy jej wkład w rozwój tej teorii w skali całej socjalistycznej 
Maakat a jednocześnie przyczyni się do dalszego rozwoju naszego 
raju. 


* 


Rozważając dorobek nauk o organizacji i zarządzaniu, trudno nie 
wspomnieć o dyscyplinach, które znajdują się w ich zasięgu. Pierw- 
szą grupę reprezentuje kierunek humanistyczny, obejmują- 
cy socjologię organizacji nawiązującą do wyodrębnionej i silnie rozbudo- 
wanej nauki socjologii; psychologię zarządzania, nawiązującą do nauki 
psychologii społecznej i zyskującą ostatnio na znaczeniu antropologię or- 
ganizacji, związaną z antropologią kulturową. Wspólną cechą wymienio- 
nych dyscyplin naukowych jest uwypuklenie roli człowieka jako 
podstawowego czynnika organizacji. 

Układami odniesienia, a więc wielkościami zmiennymi w systemach 
współzależności oddziałujących na człowieka i przezeń kształtowanych, 
mogą być grupy społeczne, społeczności lub społeczeństwo (socjologia or- 
ganizacji), cechy wrodzone lub nabyte osobowości kształtowanej w róż- 
nych okolicznościach życia społecznego (psychologia zarządzania) lub 
kręgi kulturowe, w których człowiek rodzi się, rozwija i żyje (antropo- 
logia organizacji). W analizie wzajemnych zależności między tymi zmien- 
nymi podstawowym czynnikiem, który skupia główne zainteresowanie 
badawcze, jest jednak zawsze człowiek oraz jego zachowania ujmowane 
dynamicznie. 

Kierunek humanistyczny korzysta w naukach o organizacji i zarządza- 
niu z ideologicznej inspiracji programu przemian i przeobrażeń socjalis- 
tycznych, którego twórcą jest partia marksistowsko-leninowska. Z tej 
inspiracji wyrasta przede wszystkim postulat wszechstronnego rozwija- 
nia osobowości człowieka zgodnie z zasadami humanizmu socjalistycz- 
nego. Dzięki tej inspiracji kierunek humanistyczny w badaniach nau- 
kowych w zakresie organizacji i zarządzania uzyskał poważne osiągnięcia 
pod względem nie tylko naukowym, lecz i ideologicznym(2). 

Następnym możliwym do wyróżnienia w naukach o organizacji i za- 
rządzaniu jest kierunek, który umownie można nazwać matema- 
tyczno-cybernetyczny m, dzieląc go (w myśl sugestii J. Gościń- 
skiego) na bardziej szczegółowe kierunki, a mianowicie: 

a) koncepcyjny, albo inaczej filozoficzny, obejmujący wiele nowych 
dyscyplin, takich jak cybernetyka, teoria dużych układów, teoria nieza- 
wodności i rezerwacji itp.; 

b) proceduralny, albo inaczej decyzyjno-algorytmiczny, charakteryzu- 
jący się zastosowaniem szeroko rozumianych metod matematycznych 
(włącznie z teorią gier); 


(2) Szerzej na temat tego kierunku zob. S. Kowalewska: Humanistyczny kierunek 
nauki o organizacji i zarządzaniu, „Problemy Organizacji” nr 3/1914. 
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c) informatyczny — obejmujący komputery wraz z urządzeniem wejść 
i wyjść i środki dla teletransmisji danych oraz oprogramowanie i języ= 
ki komputerów(3). 

Dorobek teoretyczny wymienionych kierunków jest mocno zróżni- 
cowany. W ramach kierunku koncepcyjnego dorobek ten opiera się na 
zastosowaniu cybernetyki, która jest nauką o sterowaniu w ogól- 
ności, a więc sterowaniu układami względnie odosobnionymi i ich zbio- 
rami. Cybernetyczna metoda badania dotyczy nie samego badanego przed- 
miotu, lecz jego zachowania się w czasie, w różnych zmiennych wa- 
runkach. 

Mamy tu więc do czynienia ze strukturami, przepływami i wzajem- 
nymi interakcjami. Ostateczne zachowanie się układu musi być więc 
rozpatrywane w relacji do innych układów — i całego otoczenia. W 
odniesieniu do dziedziny organizacji i zarządzania oznacza to badanie 
zachowania się organizacji jako układów nie uproszczonych, lecz szcze- 
gólnie złożonych, probabilistycznych i zdolnych do samoregulacji. Jest 
to w stosunku do tradycyjnej nauki o organizacji i zarządzaniu nowy spo- 
sób podejścia, wynikający z przyjęcia cybernetycznej, albo inaczej — 
systemowej metody badania i analizy. 

Podejście i metody badawcze cybernetyki dotąd u nas wypracowa- 
ne nie są jeszcze w pełni wykorzystywane w naukach o organizacji 
i zarządzaniu. Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy jest niedostatecz- 
na jeszcze u naszych badaczy znajomość warsztatu cyberne- 
tycznego, logiki, języków i kodów, rozwoju automatów i kompu- 
terów, środków łączności i wreszcie metod matematycznych. 

[u dochodzimy do następnego kierunku — proceduralnego, 
który wiąże się właśnie ze stosowaniem metod matematycznych. W tej 
dziedzinie nasz dorobek teoretyczny wykazuje jeszcze duże braki. Naj- 
lepiej pod względem analitycznym i algorytmicznym opracowane zostały 
te metody badawcze, które ujmują zjawiska w sposób statystyczny, 
a zależności traktują jako liniowe. 

Tymczasem większość zjawisk z dziedziny organizacji i zarządzania 
ma charakter dynamiczny i nieliniowy. Opracowywane algorytmy pro- 
gramowania liniowego wraz z dekompozycją (np. transportowe lub typu 
simplex) nie mogą znaleźć szerszego zastosowania. Zaś programowanie 
dynamiczne, nieliniowe i procedury symulacyjne są albo niedostatecznie 
opracowane pod względem teoretycznym, albo niedostatecznie oprogramo- 
wane, albo też natrafiają barierę w postaci niewystarczającej bazy prze- 
twarzania. Z drugiej strony np. modele matematyczne gospodarowania 
zasobami mają minimalne zastosowanie ze względu na istniejący sys- 
tem zarządzania i zbytu, który bardziej nadaje się dla metod progra- 
mowania liniowego. Tak więc pomimo interesujących teoretycznie opra- 
cowań modelowych kierunku proceduralnego, posiada on jeszcze bardzo 
ograniczone możliwości praktycznego wykorzystania w dziedzinie or- 
ganizacji i zarządzania. 


(3) J. Gościński: Matematyczno-cybernetyczne kierunki nauki w organizacji i za- 
rządzaniu z uwzględnieniem informatyki, „Problemy Organizacji” nr 3/1974. 


101 


JERZY KURNAL 


Kierunek trzeci — informatyczny — również wykazuje znacz- 
ne luki i słabości. Po pierwsze — nasza baza komputerowa jest ciągle 
jeszcze bardzo skromna, czego wyrazem jest niewystarczająca ilość kom- 
puterów trzeciej generacji i środków transmisji. Po drugie — cała in- 
formatyka charakteryzuje się niedostateczną koordynacją prac w zakre- 
sie oprogramowania. Po trzecie — zarówno asortyment, jak i przede 
wszystkim dokumentacja oprogramowania są niewystarczające. Po czwar- 
te — teletransmisja danych i związane z tym systemy operacyjne, pra- 
cujące w czasie zbliżonym do rzeczywistego i umożliwiające podejmo- 
wanie decyzji w układzie człowiek—komputer, są u nas dopiero w po- 
czątkach rozwoju. Ogólnie więc biorąc, w kierunku matematyczno-cyber- 
netycznym posiadamy liczący się w skali międzynarodowej dorobek je- 
dynie w zakresie cybernetyki i niektórych działów modelowania mate- 
matycznego. 

Istotną częścią rozwoju nauk o organizacji i zarządzaniu jest kierunek 
organizacyjno-techniczny, do którego należą badania nau- 
kowe poszukujące takich organizacyjnych i technicznych rozwiązań, 
które usprawniają działania ludzkie ze szczególnym uwzględnieniem 
procesów produkcji. Są to usprawnienia elementarne, gdyż dopiero 
na ich podstawie mogą być zastosowane osiągnięcia dyscyplin ma- 
tematycznych i humanistycznych. Usprawnienia te zakładają w pierw- 
szej kolejności zmiany w technice i technologii oraz będące ich następ- 
stwem zmiany w organizacji pracy i kierowaniu nią. 

Przy obecnym wzroście stopnia złożoności procesów pracy i produk- 
cji rozwój kierunku organizacyjno-technicznego staje się zagadnieniem 
coraz pilniejszym, wymagającym wysiłku wielu naukowców-specjalistów 
reprezentujących różne dyscypliny. Ich badania empiryczne i opraco- 
wania naukowe przyczyniają się do powstania, również w ramach te- 
go kierunku, kierunków bardziej szczegółowych i wąskich, co z kolei wy- 
maga ich integracji w procesie kompleksowego badania organizacji pracy 
ludzkiej, a zwłaszcza działalności produkcyjnej i kierowania nią. Po- 
mimo silnego zróżnicowania kierunków badań organizacy jno-technicz- 
nych można je wszystkie sprowadzić na plaszczyznę rozwiązywania 
trzech głównych problemów, a mianowicie: 

— uzyskania oszczędności zasobów używanych w procesie pracy (pro- 
dukcji), a szczególnie przestrzeni, czasu, materiałów; 

— wzrostu efektywności pracy (działalności produkcyjnej) w drodze 
zwiększenia wydajności pracy i podnoszenia jakości jej rezultatów; 

— zapewnienia więzi między poziomem techniki a poziomem organiza- 
cji pracy (produkcji)(4). 

We wszystkich tych trzech grupach problemowych mamy poważne 
osiągnięcia naukowo-badawcze. Odnaleźć je można w rozwoju takich 
dyscyplin, jak nauka o pracy, ergonomia, nauka o administracji, eko- 
nomiki branżowe usytuowane na pograniczu nauk ekonomicznych oraz 
nauk o organizacji i zarządzaniu, organizacje i techniki branżowe blis- 


(4) Zob. T. Olejnik: Organizacyjno-techniczny kierunek nauki o organizacji t za- 
rządzaniu, „Problemy Organizacji” nr 3/1914. 
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kie naukom o organizacji i zarządzaniu i technikom poszczególnych ro- 
dzajów działalności, włącznie z zespołem technik organizatorskich i kie- 
rowniczych. Do tych ostatnich wypada zaliczyć metody sieciowe, pro- 
jektowanie organizacyjne, analizę wartości, zarządzanie przez cele, dos- 
konalenie kadr kierowniczych łącznie z doskonaleniem umiejętności kie- 
rowania zespołami ludzkimi itp. 

Dotychczasowy rozwój nauki i praktyki dobitnie świadczy o tym, że 
kraj nasz przyczynia się do tworzenia socjalistycznych wartości w dzie- 
dzinie organizacji i zarządzania. Uzmysławia on jednocześnie potrzeby, 
wskazuje konieczność większego nasycenia działalności, głównie pań- 
stwowej i gospodarczej, elementami teorii i praktyki organizacji i zarzą- 
dzania. Jest to sprawa o wielkiej doniosłości, osiągnięty przez nasz kraj 
poziom rozwoju wymaga bowiem stosowania intensywnych i efektyw- 
nych metod gospodarowania i organizacji, zarządzania i kierowania. 


Reforma oświaty 


— bilans, problemy, perspektywy 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


LUDWIK KRASUCKI 


Chciałbym w imieniu redakcji „No- 
wych Dróg” serdecznie powitać ucze- 
stników naszej dyskusji i podziękować 
im za przyjęcie zaproszenia. Nieprzy- 
padkowo właśnie teraz wybraliśmy te- 
matykę oświaty. Wyszliśmy bowiem z 
założenia, że opinia publiczna, przede 
wszystkim aktyw, który czyta nasze pi- 
smo, potrzebuje tego rodzaju informa- 
cji o problemach reformy, która będzie 
nie tylko prostym wyłożeniem  przy- 
świecających jej tez, ale ułatwi głębo- 
kie poznanie tej złożonej problematyki 
również przez wskazanie spraw dysku- 
syjnych oraz przez postawienie znaków 
zapytania, na które odpowiedź może 
przyjść z czasem. Ten sposób przedsta- 


JERZY KUBERSKI 


wiania problemów jest właściwy dla 
naszego pisma, wyrażając zaufanie i 
szacunek dla czytelnika. 


Dlatego chcemy prosić obecnych, aby 
wypowiadali się odważnie, nie pomija- 
jąc spraw kontrowersyjnych. Jesteśmy 
przekonani, że autentyczna dyskusja, 
szczera wymiana poglądów dobrze speł- 
ni cel, jaxim jest pogłębienie zaanga- 
żowania naszych czytelników w prace 
nad wielkim zamierzeniem reformy sy- 
stemu oświaty. 


Chciałbym podziękować ministrowi 
Jerzemu Kuberskiemu za to, że wziął 
na siebie trud zagajenia dyskusji. Pro- 
szę go o zabranie głosu. 


Chciałbym poprzedzić moją wypo- 
wiedź stwierdzeniem, że „Nowe Drogi” 
od wielu lat uczestniczą w konstruk> 
tywnym kształtowaniu opinii publicz- 
nej w sprawie reformy szkolnej, za co 
dziękujemy. 

Rozpocznę od postawienia pytania: 
czy reforma szkolna jest Polsce po- 
trzebna? Czy można było jej nie prze- 
prowadzać?  Funkcjonujący obecnie 
system edukacji narodowej wprowadzo- 
no ustawą z 1961 r. Lata wdrażania 


Dyskusja odbyła się 6 lipca br. 
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zreformowanej szkoły 8-letniej ozna- 
czają, że obecny system istnieje około 
15 lat. Wszelkie analizy porównawcze 
i tendencje światowe w systemach o- 
światowych wskazują, że reformy szkol- 
ne przeprowadzane są zazwyczaj w od- 
stępach ok. 15 lat. 


Z reguły stawiane jest pytanie, jaką 
wybrać drogę: modernizować program 
przy zachowaniu starej struktury szkol- 
nictwa, czy modernizować program we- 
spół ze strukturą całego szkolnictwa? 
Ten dylemat stanął przed nami w 


1971 r., kiedy w partii podjęto problem 
upowszechnienia pełnego średniego wy- 
kształcenia. Decyzją Biura Politycznego 
z 1971 r. powołany został Komitet Eks- 
pertów. Dwóch jego członków jest przy 
tym stole. Przed Komitetem Ekspertów 
postawiono dwa zadania: przygotowanie 
oceny stanu oświaty w Polsce oraz sfor- 
mułowanie koncepcji upowszechnienia 
wykształcenia średniego. Komitet Eks- 
pertów przedstawił 4 warianty (I a, 
I b i II a, II b). Działalność Komitetu 
Ekspertów była okresem wszechstron- 
nych działań, gromadzenia materiałów 
i analiz dla postawienia końcowych tez 
Raportu. 

Chciałbym uzasadnić tu trzy kwestie 
szczególnie ważne z punktu widzenia 
reformy. Po pierwsze, dlaczego zdecy- 
dowano się, że reforma dotyczyć będzie 
zarówno programu, jak 1 struktury 
szkolnictwa. Ma to swoje uzasadnienie 
w następujących faktach: w Polsce po- 
łowa dzieci i młodzieży znajduje się w 
mieście, pozostałe 50 proc. mieszka na 
wsi. Chociaż w miastach żyje 60 proc. 
obywateli, to jednak wieś ma więcej 
dzieci i młodzieży uczęszczającej do 
szkół. 

W socjalistycznej Polsce rozwój 
oświaty jest jednym z największych 
sukcesów naszej partii, państwa i spo- 
łeczeństwa. Nie ulega to wątpliwości w 
świetle faktów. Po zakończeniu wojny 
mieliśmy prawie 4 mln analfabetów, 
duży ubytek nauczycieli i bazę szkolną 
zniszczoną w 80 proc. Dojście do sytua- 
cji, w której przed upływem 30 lat Pol- 
ski Ludowej można było sformułować 
postulat upowszechnienia wykształcenia 
średniego, stanowi dowód wielkiego 
rozwoju oświaty w naszym kraju. W 
rozwoju tym pojawiły się jednak dys- 
proporcje. Ich główna linia przebiega- 
ła między miastem a wsią. 

W 1972 r. funkcjonowało w Polsce 
4440 szkół z jednym nauczycielem z kla- 
sami łączonymi i 6800 szkół 8-letnich 


Reforma oświaty 


z 4 nauczycielami. Daje to obraz ni- 
skiego stanu organizacji szkolnictwa na 
wsi. Dlatego, rozważając wybór metod 
przeprowadzenia reformy — zarówno 
programu nauczania, jak i struktury 
szkolnictwa — przyjęliśmy koncepcję, 
której urzeczywistnienie stwarza wa- 
runki likwidacji najsłabszego ogniwa w 
systemie oświaty. W rozstrzygnięciach 
organizacyjnych i programowych zde- 
cydowaliśmy się na zmodyfikowany 
wariant 10-letniej szkoły średniej. Ko- 
mitet Ekspertów uznał ten wariant za 
optymalny, ale równocześnie zastrzegł, 
że w istniejących warunkach jego 
wprowadzenie jest niemożliwe. Skoro 
więc Komitet Ekspertów rekomendo- 
wał szkołę 10-letnią, przyjęliśmy, że 
czas potrzebny na realizację reformy 
podstawowej wymagać będzie 15 lat, w 
tym 5 lat przygotowawczej pracy nasta- 
wionej na spełnienie warunków, co do 
których Komitet Ekspertów miał oba- 
wy, oraz 10 lat na wprowadzenie no- 
wych planów i programów nauczania. 

Warunek pierwszy: w naszym kraju 
obowiązek szkolny rozpoczynają dzieci 
od 7 roku życia. Analiza trudności, 
jakie napotykają one w toku nauki w 
szkole dowodzi, że ponad 4/5 tych 
trudności ma źródła w zróżnicowanych 
warunkach socjalnych. W związku z 
tym zaproponowaliśmy powszechnie 
objąć dzieci sześcioletnie odpowiednim 
przygotowaniem do rozpoczęcia nauki w 
szkole. Przy dużym zróżnicowaniu form 
warunek ten został spełniony. W tym 
roku do klas pierwszych przyjdzie po- 
nad 97 proc. dzieci, które były objęte 
różnymi formami przygotowania do 
nauki w szkole. W związku z tym moż- 
na już mówić o stworzeniu warunków 
do dużej akceleracji na szczeblu nau- 
czania początkowego. 

Warunek drugi — to stan kadry nau- 
czycielskiej, głównie jej poziom wy- 
kształcenia. Mieliśmy sytuację bardzo 
skomplikowaną, zwłaszcza na wsi. Nie- 
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wiele ponad 3 proc. nauczycieli zatrud- 
nionych w szkolnictwie wiejskim ukoń- 
czyło studia wyższe. W związku z tym 
przedstawiliśmy Biuru Politycznemu i 
rządowi projekt podwyższenia kwali- 
fikacji nauczycieli; zorganizowaliśmy 
specyficzny, nie mający odpowiednika 
w Europie system podnoszenia kwalifi- 
kacji W ciągu 4 lat objęto nim około 
96 tys. czynnych zawodowo nauczycieli. 
Chciałbym poinformować, że reformę 
na wsi rozpoczynamy w eytuacji, kiedy 
30 proc. pracujących tam nauczycieli 
ma wykształcenie wyższe. Równocześnie 
od dwóch lat obowiązuje decyzja rządu, 
według której nie przyjmujemy do pra- 
cy nauczycieli nie mających ukończo- 
nych studiów wyższych. W ten sposób 
został spełniony warunek podniesienia 
poziomu kwalifikacji nauczycieli. W 
okresie najbliższych 10 lat kierunek ten 
będziemy nadal umacniać. 

Warunek trzeci — to baza materialna, 
a więc stan inwestycji i wyposażenia 
szkół. Chciałbym zobrazować stan rze- 
czy: w 1972 r. wynajmowaliśmy od rol- 
ników na potrzeby nauczania 12800 izb. 
Aktualnie korzystać będziemy jeszcze z 
około tysiąca izb tego typu. Najtrud- 
niejszym ogniwem, jeżeli chodzi o 
oświatę na wsi, była więc i jest baza 
materialna. Dlatego w przygotowaniach 
do reformy zrodziła się idea zbiorczych 
szkół gminnych, która wyprzedziła uka- 
zanie się Raportu. Instytucja zbiorczych 
szkół gminnych jest podstawową formą 
organizacyjną przemian oświatowych 
na wsi. 

W tej dziedzinie mamy stan nastę: 
pujący: na 2384 gminy, podlegające 
aktualnie nowej korekcie, w 1727 zor- 
ganizowane są szkoły zbiorcze. Nie 
wszystkie spełniają jednak założone 
warunki. Mamy jeszcze ponad 200 słabo 
zorganizowanych gminnych szkół zbior- 
czych. Sprawy te mamy na uwadze i 
przeciwdziałamy mało dojrzałym inicja- 
tywom. Wspólnie z Komisją Planowa- 
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nia podjęliśmy wysiłki zmierzające do 
skoncentrowania środków inwestycyj- 
nych na wsi. Realizacja idei organizo- 
wania zbiorczych szkół gminnych oraz 
dowożenia dzieci i młodzieży do szkół 
dała możliwość poczynienia kroków 
przygotowawczych do wprowadzenia 
reformy. 


Jeżeli chodzi o sprawy związane ze 
zbiorczymi szkołami gminnymi, to ak- 
tualnie — wskutek podjęcia przedsta- 
wionych działań — osiągnęliśmy stan 
w miarę zadowalający. Nadal jednak 
kierujemy się zasadą: „niech WSZYSCY 
będą zadowoleni, my chcielibyśmy być 
niezadowoleni”, 


W szkołach podstawowych mamy 
obecnie ponad 4137 tys. dzieci i mło- 
dzieży. W roku szkolnym 1978/1979 po- 
nad 90 proc. ogółu uczniów szkół pod- 
stawowych uczęszczać będzie do szkół 
realizujących zasadniczy plan naucza- 
nia, podczas gdy w roku szkolnym 
1971/1972 wskaźnik ten kształtował się 
na poziomie niespełna 50 proc. W ciągu 
ostatnich 6 lat nastąpił znaczny spadek 
liczby szkół i punktów filialnych z kla- 
sami łączonymi. W pierwszym roku 
wdrażania reformy zaledwie 9 proc. 
ogółu uczniów Szkół podstawowych 
uczyć się będzie w szkołach z klasami 
łączonymi, w tym 3,8 proc. uczniów w 
szkołach z klasami I—VII; 0,8 proc. — 
w szkołach z klasami I—VI; 0,2 proc. 
— w szkołach z klasami I=V; 1,1 proc. 
— w szkołach z klasami I-IV oraz 3,1 
proc. — w szkołach z klasami I-—IIL 
Przytoczone dane są świadectwem po- 
zytywnych przemian w strukturze orga- 
nizacyjnej i w funkcjonowaniu oświaty 
podstawowej. Przemiany te stworzyły 
korzystne warunki dla podjęcia reformy 
szkolnej. 


Równolegle spełniony został warunek 
dotyczący stworzenia dzieciom równych 
szans startu szkolnego. Wychowaniem 
przedszkolnym  objęliśmy 97,4 proc. 


ogółu dzieci sześcioletnich, w tym 93,7 
proc. na wsi. 

Dlaczego wybraliśmy taką koncepcję 
reformy, dlaczego 10-letnią szkołę uczy- 
niligmy podstawowym ogniwem syste- 
mu oświatowo-wychowawczego? Otóż 
sprawa polega na tym, że chcąc upow- 
szechnić szkołę średnią trzeba przede 
wszystkim przybliżyć tę szkołę mło- 
dzieży. Każdy inny wariant oznaczałby, 
że system byłby łamany, np. 8 + 3, 
8 + 2 lub 7 + 4. W warunkach tzw. sy- 
stemu łamanego upowszechnienie peł- 
nego średniego wykształcenia wśród ca- 
łej młodzieży wiejskiej odbywałoby się 
poprzez miasto. Także środki inwesty- 
cyjne zamiast na budowę sieci zbior- 
czych szkół gminnych i szkół 10-let- 
nich musielibyśmy przeznaczać na uru- 
chamianie nowych internatów. Może nie 
wypada, aby tak mówił minister oświa- 
ty, ale wolę średnią rodzinę od najlep- 
szego internatu. Internat stanowi bo- 
wiem ogniwo, które nie jest w stanie 
przejąć społecznych i wychowawczych 
funkcji rodziny. Pobyt uczniów w inter- 
natach ma również inne ujemne skutki 
społeczne: w jego następstwie prężna 
intelektualnie młodzież nie powraca 
później na wieś. Wiadomo że doprowa- 
dziliśmy do takiego etanu, w którym 
mamy do czynienia z kryzysem obecno- 
ści młodzieży na wsi. Również dlatego 
aktualnie zbiorcze szkoły gminne, a w 
przyszłości 10-letnie szkoły lokalizowa- 
ne na wsi, są rozwiązaniami zapewnia- 
jącymi optymalnie korzystne warunki 
edukacji. 

Po drugie — z punktu widzenia ana- 
lizy oświatowej wybór koncepcji 10-let- 
niej szkoły jest rozwiązaniem optymal- 
nym dla powszechnego kształcenia mło- 
dzieży na poziomie średnim. Jeżeli moż- 
na posłużyć się przykładem, to powołam 
się na pracę Czesława Kupisiewicza 
Przemiany edukacyjne na świecie, w 
której autor informuje, że żyjemy w 
czasach eksplozji reform szkolnych i że 
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w większości krajów jako model roz- 
wiązań edukacyjnych wybiera się szko- 
łę 10-letnią. 

W koncepcji programowej przyjęli- 
śmy dla klas IV—X spiralno-liniowy 
układ treści nauczania. Tym właśnie 
różni się nowy program nauczania od 
obecnie obowiązującego opartego na u- 
kładzie koncentrycznym. W szkole 10- 
-letniej realizować będziemy więc wciąż 
nowe treści bez potrzeby powtarzania 
tych, z którymi uczeń zapoznał się na 
niższych szczeblach nauczania, Daje to 
nam pewne oszczędności w czasie. 

Po trzecie — dlaczego „obudowujemy” 
szkołę 10-letnią dwuletnią szkołą spe- 
cjalizacji kierunkowej? Sprawa ta jest 
przedmiotem dyskusji i ostrych sporów. 
Kierujemy się w tej mierze kilkoma 
przesłankami. Otóż 10-letnia szkoła mu- 
si dojrzeć, nie każda będzie natychmiast 
dobra. Chociaż tradycyjnie rozumie się, 
że średnie wykształcenie daje prawo do 
podjęcia studiów wyższych, to jednak z 
faktu upowszechnienia szkoły średniej 
wyciągamy Odpowiednie wnioski. Na 
świecie między szkołą średnią a wyższą 
uczelnią coraz częściej wbudowuje się 
szkołę typu college. Pojawiło się też po- 
jęcie rozszerzonej szkoły średniej (np. 
NRD, Rumunia). 


Poruszając tę sprawę, chciałbym 
zwrócić uwagę, że obecnie — po 12-let- 
niej szkole — mamy dużą selekcję mło- 
dzieży na studiach wyższych. Jak wie- 
my, sprawność kształcenia w uczelniach 
wyższych wynosi na niektórych wy- 
działach i uczelniach — 60 proc. Jeżeli 
z pomocą 2-letniej szkoły specjalizacji 
kierunkowej lepiej przygotujemy mło- 
dzież, ta ujemna sprawność na stu- 
diach wyższych ulegnie zmniejszeniu. 
To byłaby grupa skutków społecznych. 

Szkoła specjalizacji kierunkowej 
obliczona jest na bardzo intensywne 
przygotowanie młodzieży do podjęcia 
odpowiedniego kierunku studiów. Pro- 
gram jej składa się z bloku kierunko- 
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wego I z bloku wiedzy społeczno-meto- 
dologicznej. W szkole tej będą wykła- 
dane dwa języki obce. Jej absolwenci 
otrzymają także przygotowanie zawo- 
dowe. Moim zdaniem, projektowane 
przez nas rozwiązanie strukturalne w 
postaci 2-letniej szkoły typu college jest 
rozwiązaniem rokującym duże nadzieje 
na wysoki poziom przygotowania do 
studiów na wyższych uczelniach Oczy- 
wiście, podejmując takie rozwiązanie li- 
czymy się z przemianami, jakie nastą- 
pią na wyższych uczelniach w ciągu 
tych 12 lat dzielących nas od pierw- 
szych absolwentów. Myślę, że jesteśmy 
w tych rozwiązaniach zgodni z nurtem 
przemian, jakie występują w przygoto- 
wywaniu młodzieży do studiów wyż- 
szych. 

Ostatnie i niezmiernie ważne zagad- 
nienie — to sprawa szkolnictwa zawo- 
dowego. Mamy tutaj liczne problemy 
dyskusyjne. Nasze szkolnictwo zawodo- 
we ma wszystkie zalety i jeden minus 
— kształci w cyklu 4—5-letnim, tj. zbyt 
długim. Będziemy więc musieli zmie- 
rzać do skrócenia cyklu kształcenia 
młodzieży w szkołach zawodowych. Z 
punktu widzenia gospodarki narodowej 
jest to problem coraz poważniejszy. 
Wydłużony cykl kształcenia powoduje, 
że kwalifikacje wynoszone ze szkół za- 
wodowych przez absolwentów bywają 
w około 30 proc. niezgodne w stosunku 
do aktualnych potrzeb gospodarki. 


Dostosowanie kształcenia zawodowe- 
go do potrzeb w dziedzinie zatrudnienia 
uzależnione jest od spełnienia trzech 
podstawowych warunków, tj. skrócenia 
cyklu kształcenia drogą intensyfikacji 
procesu nauczania zawodowego, wpro- 
wadzenia kształcenia w zawodach o sze- 
rokim profilu i ścisłego powiązania 
kształcenia zawodowego z gospodarką. 
Rcalizacja tych warunków wymaga za- 
pewnienia odpowiedniego miejsca dla 
nauki zawodu w systemie gospodarki 
narodowej. 
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Przewidujemy zarazem możliwość 
kształcenia zawodowego części młodzie- 
ży przed ukończeniem przez nią szkoły 
średniej, tj po klasie ósmej. 

Nie poruszam problemu szkół spe- 
cjalnych. Jest to bowiem inny temat. 
Wspomnę, że osiągnięcia w tej dziedzi- 
nie stawiają nasz kraj w rzędzie przo- 
dujących. 

Kolejna kwestia — to programy. Czy 
przyjęte dla szkoły średniej programy 
są dobre, czy mogłyby być lepsze, czy 
w dyskusji nad koncepcją programów 
byliśmy dostatecznie wnikliwi i skorzy- 
staliśmy ze wszystkich konstruktyw* 
nych propozycji? 

Nigdy w historii oświaty polskiej nie 
było podobnej dyskusji nad koncepcją 
programów. Do dyskusji przedkładali- 
śmy nawet założenia poszczególnych 
programów. Nie ma w kraju liczącego 
się ośrodka, który nie byłby wzięty pod 
uwagę przy opracowywaniu programów 
nauczania. Odnosi się to również do wv- 
bitnych fachowców w tej dziedzinie U- 
ważamy, że przyjęte programy są do- 
bre. Lepszych nie da się opracować w 
ciągu najbliższych pięciu lat. 

Na obecnym etapie rozwoju oświaty 
istnieje potrzeba doprowadzenia do 
świadomości społeczeństwa wiedzy na 
temat nowych kryteriów, stanowiących 
podstawę formułowania opinii o szko- 
le. Dotychczas bowiem funkcjonuje 
jeszcze kryterium, według którego do- 
bry system oświaty ma ten kraj, który 
posiada dobrą szkołę średnią. Tymcza- 
sem wyniki najnowszych badań wska- 
zują, że dobry system oświatowy wspie- 
ra 6ię na doskonale zorganizowanym 
nauczaniu początkowym; to ono roz- 
strzyga 0 późniejszych osiągnięciach 
dzieci i młodzieży. Dlatego podjęliśmy 
wiele wysiłków, żeby zbudować nowo- 
czesny system nauczania początkowego. 

Dzieci, rozpoczynające w roku szkol- 
nym 1978/1979 naukę szkolną, po raz 
pierwszy w historii polskiej oświaty 


otrzymają trzy elementarze do wyboru 
oraz elementarz muzyczny, wychowania 
fizycznego i podręcznik do nowego 
przedmiotu „Środowisko  społeczno- 
-przyrodnicze”. Może być interesujące, 
że nasze podręczniki mają bardzo dobre 
recenzje poza granicami kraju. Dla 
przykładu przyniosłem podręcznik geo- 
grafii, który został przetlumaczony na 
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język japoński jako wzór metodycznego 
opracowania. Jak wiemy, Japończycy 
podpatrują rzeczy dobre, mało warto- 
ściowych opracowań nie tłumaczą. 
Poruszyłem jedynie wybrane proble- 
my, moim zdaniem najważniejsze z 
punktu widzenia wprowadzenia do dy- 
skusji. Jest to oczywiście tylko szkic 
problemów, nie ich rozwinięcie. 


Myś:ałam, że zabiorę głos później, ale 
chvba warto kontynuować rozważania 
tow. Jerzego Kuberskiego na temat 
istoty przeprowadzanej reformy. Ponie- 
waż uczestniczyłam w pracach Komitetu 
Ekspertów, niektóre problemy szczegól- 
nie mnie interesują i mam na nie wy- 
rażny pogląd. 

Najistotniejszy element naszej pracy 
stanowiło opracowanie koncepcji umo- 
żliwiającej podjęcie działań celem likwi- 
dacji dysproporcji występujących w 
tym ważnym dla polityki społecznej za- 
gadnieniu, jak również szans np. startu 
życiowego młodzieży bez względu na 
pochodzenie społeczne i miejsce zamie- 
szaania. Dvsproporcje te wynikały z 
wielu wzgiędów, Przede wszystkim jed- 
nak z powodu niskiego stepnia objęcia 
opieką 1 wychowaniem przedszkolnym 
dzieci mieszkających na wsi, co powo- 
dowało powstawanie różnicy w starcie 
szkolnym między dziećmi pochodzącymi 
z różnych środowisk. Następnie brały 
się te dysproporcje z dużego zróżnico- 
wania poziomu szkół w zależności od 
ich stopnia organizacyjnego, z trudno- 
ści dostępu młodzieży zamieszkałej w 
małych rozproszonych osiedlach do 
szkół o wysokim poziomie nauczania. 

Idea Komitetu Ekspertów dotycząca 
zmniejszenia różnic w starcie życiowym 
młodzieży została podjęta i jest wpro- 
wadzana w życie przede wszystkim 
przez upowszechnienie wychowania 
przedszkolnego dla 6-latków. W krót- 
kim okresie rocznik ten został objęty 


wychowaniem przedszkolnym w 96 
proc. (wobec 36 proc. w 1970 r.). Sto- 
pień objęcia tą fommą opieki i wycho- 
wania wszystkich dzieci w wieku 3—6 
lat podniósł się z ok. 30 proc. w 1970 r. 
do ok. 50 proc. w 1978 r. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że stale 
jeszcze na wsi nie ma odpowiedniej ba- 
zy przedszkolnej i 13 proc. dzieci w 
wieku 3—6 lat oraz 46 proc. dzieci w 
wieku 6 lat uczęszcza do ognisk przed- 
szkolnych, które nie stanowią pełno- 
wartościowej formy wychowania przed- 
szkolnego. Jest to jednak krok prawi- 
dłowy, w warunkach obecnych jedynie 
słuszny. 

Drugim ważnym posunięciem słusz- 
nym ze względów społecznych i ekono- 
micznych było zreorganizowanie sieci 
szkół na wsi i w małych miastach. 
Utworzenie sieci zbiorczych szkół gmin- 
nych, zapewnienie im odpowiednich 
kadr, wzmocnienie bazy materialnej i 
wyposażenie w pomoce naukowe za- 
pewnią w konsekwencji podniesienie ja- 
kości nauczania nie tylko w samej 
szkole zbiorczej, ale też w jej filiach, 
które uzyskały odpowiednią pomoc i 
nadzór pedagogiczny. Na uwagę zasłu- 
guje tempo przeprowadzenia tych 
zmian. W 1977 r. funkcjonowało 1655 
zbiorczych szkół gminnych wobec 12 
(eksperymentalnych) w 1972 r. i 723 w 
1973 r. 

Za trzecie osiągnięcie w pracach nad 
wdrażaniem reformy uważam skoncen- 
trowanie się na pracach programowych 
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dla pierwszych trzech klas szkoły 10- 
-letniej, Rozumiem przy tym, że przy- 
jęto koncepcję zmieszczenia w progra- 
mie szkoły 10-letniej treści nauczania 
objętych obecnie nauczaniem 12-letnim. 
Efekty tych prac programowych widzi- 
my w wydanym już znakomitym „pod- 
ręczniku” nauczania początkowego dla 
przedszkolaków oraz w  opracowa- 
nych podręcznikach dla klas I-III Ii w 
pomocach dydaktycznych dla nauczy- 
cieli. 

Słabym ogniwem są niewątpliwie wa- 
runki materialne, w jakich przygoto- 
wywana jest reforma. Dotyczy to prze- 
de wszystkim bazy materialnej zbior- 
czych szkół gminnych. Organizowanie 
tych szkół wyprzedziło możliwość ra- 
dykalnej poprawy warunków dla Trea- 
lizowania przez nie programu zrefor- 
mowarej szkoły 10-letniej. Ocenia sie, 
że tylko 40 proc. istniejących szkół 
zbiorczych nie wymaga rozbudowy ba- 
zy, w 21 proc. gmin nie powołano ta- 
kich szkół z powodu braku pomiesz- 
czeń. Wynika z tego konieczność skon- 
centrowania nakładów inwestycyjnvch 
w pionie oświaty na potrzebach szkoły 
wiejskiej. 

Równolegle jednak konieczne jest 
przeznaczenie dużych nakładów inwe- 
stycyjnych na szkoły w nowych osied- 
lach i na budowę przedszkoli w mieście 
i na wsi, nie tylko ze względu na ko- 
nieczność objęcia wychowaniem przed- 
szkolnym 6-latków, ale też w związku 
z dużym przyrostem liczby dzieci w 
wieku 3—6 lat. Nakłady przeznaczane 
są ponadto na budowę szkół powyżej 
podstawowych (warsztaty szkolne, in- 
ternaty) oraz na szkoły specjalne. W ak- 
tualnej sytuacji nie ma jednak możli- 
wości dalszego znacznego zwiększania 
planu inwestycyjnego, głównie ze 
względu na ograniczony potencjał wy- 
konawczy. 

Podstawowe zadanie polega na mak- 
symalnej racjonalizacji wvdatsów in- 
westycyjnych. Wynika z tego koniecze 
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ność podejmowania budów ściśle we- 
dług programu rozwoju sieci zbiorczych 
szsół gminnych, zrezygnowania z roz- 
szerzania tej sieci poza ustalone obiek- 
ty, ograniczania zakresu budowy posz- 
czegóinych szkół do zasadniczych po- 
trzeb dydaktycznych bez rozszerzania 
go (jak to częstokroć ma miejsce) na in- 
ne cele, np. na schroniska młodzieżowe 
czy działalność kulturalną. 

Celem prawidłowego przygotowania 
reformy nakłady inwestycyjne na zbior- 
cze szkoły gminne zostały skoncentro- 
wane na szczeblu ministra Oświaty i 
Wychowania. 

W planie na lata 1976—1980 zazłada- 
no oddanie 141 szkół gminnych. Jest 
jednak obatva, że przewidywane efekty 
nie będą osiągnięte w całości. Dlatego 
lata 1981—1985 muszą stać się okresem 
koncentracji wysiłków celem utworze- 
nia całej sieci szkół na wsi według pro- 
ramu przyjętego przez resort. Oznacza 
to wręcz konieczność podwojenia na- 
kładów inwestycyjnych na budowę 
szkół w stosunku do nakładów zreali- 
zowanych w latach 1916—1980, a po- 
nadto konieczność przeznaczenia dużych 
nakładów (rzędu 2 mld zł) na rozbudo- 
wę istniejących szkół. 

Wydaje się konieczie opracowanie 
koncepcji działań, które zaktywizowały- 
by władze terenowe i społeczeństwo 
wokół zadań tworzenia odpowiedniej 
bazy materiainej szkół i polepszenia 
warunków mieszkaniowych nauczycieli. 
Ranga reformy określa niezbędność 
społecznego jej poparcia. 


Nastepnym problemem jest dostar- 
czenie w odpowiednim czasie dostatecz- 
nej ilości podręczników szkolnych dla 
zreformowanych klas l0-letniej szkoły 
średniej. Wymaga to ogromnej pracy 
przygotowawczej ze strony pedagogów 
i programistów i dobrego wykonania 
zadań produkcyjnych przez poligrafów 
oraz wiąże sie z potrzebą znacznego 
zwiększenia przydziału papieru na ceie 


wydawnicze oświaty w kolejnych latach 
wprowadzania reformy. 

Postulaty resortu opiewają na 40-pro- 
centowe zwiększenie dostaw papieru w 
skali rocznej. Wobec ograniczonych 
możiiwości zwiększenia produkcji kra- 
jawej oraz stalego wzrostu cen na ryn- 
kach światowych konieczne jest prowa- 
dzenie oszczędnej gospodarki papierem 
i maksymalne wykorzystanie podręczni- 
ków. Wydaje się celowe upowszechnie- 
nie wprowadzonej ostatnio przez resort 
zasady racjonalnej gospodarki podręcz= 
nikami, według której podręcznik sta- 
nowi własność szkoły i jest wypożycza- 
ny uczniom odpowiednich klas. Ten 
sposób postępowania da niewątpliwie 
znaczne oszczędności papieru, zlikwidu- 
je marnotrawstwo i zmniejszy zapotrze- 
bowanie na dodruki książek. 

Mówiąc o pozytywnych stronach kon- 
cepcji reformy, nie powinniśmy zapomi- 
nać o jej słabościach, widzieć koniecz- 
ność kontynuowania dyskusji, podej- 
mowania i konkretyzowania nowych 
rozwiązań na wielu odcinkach. Za naj- 
większą słabość uważam brax wykry- 
stalizowanych poglądów "na sprawę 
kształcenia zawodowego zarówno w ra- 
mach dziesięciolatki, jak i po jej ukoń- 
czeniu. Problem ten nie znalazł odpo- 
wiedniej konkretyzacji w końcowych 
pracach Komitetu Ekspertów, co umo- 
żliwiłoby podjęcie ważkich działań or- 
ganizacyjnych. 

Wiąże się z tym wiele spraw. Trzeba 
zwłaszcza odpowiedzieć na pytanie, jak 
powinno wyglądać przygotowanie zawo- 
dowe pokolenia, które wejdzie w okres 
produkcyjny w XXI wieku. Podjęto 
wiele prób skonstruowania wizji odie- 
głej dziś dla nas — a przecież dla mło- 
dych pokoleń bliskiej przyszłości — w 
odniesieniu do rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju nie tylko w ujęciu 
makrospołecznym 1 makroekonomicz- 
nym, lecz nawet w odniesieniu do po- 
szczególnych gałęzi gospodarki narodo- 
wej. Mimo przygotowania przez różne 
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ośrodki naukowe opracowań progno- 
stycznych, dotyczących problematyki 
rozwoju oświaty i kształcenia kadr wy* 
kwalifikowanych, nie ma jeszcze za- 
aprobowanego przez większość kompe- 
tentnych czynników poglądu na kon- 
cepcję przyszłego poziomu wykształce- 
nia całego społeczeństwa i struktury te- 
go wykształcenia. 

Istnieją też różniące się od siebie po- 
glądy na temat aktualnego nasycania 
kadrami kwalifikowanymi poszczegól- 
nych działów gospodarki narodowej. 
Zmusza to do prowadzenia dyskusji na 
tematy ogólnych proporcji, co osłabia 
nacisk na opracowanie konkretnych 
koncepcji rozwoju kształcenia zawodo- 
wego. Na tle malejącego przyrostu zaso- 
bów pracy problem nabiera szczegól- 
nej ostrości. Struktura zatrudnienia we- 
dług sektorów gospodarki i według 
kwalifikacji musi być ukształtowana z 
wielką odpowiedzialnością. 

Trzeba pamiętać, że kształtowanie 
społeczeństwa odbywa się w procesie 
kształcenia i przygotowania do Życia 
młodego pokolenia. Od systemu szkol- 
nego w dużej mierze zależy szansa 0- 
siągnięcia zamierzonych celów rożwo- 
ju  społeczno-ekonomicznego. Liczby 
kształconych na różnych poziomach i w 
różnych rodzajach zawodów muszą być 
skorelowane z potrzebami gospodarki, a 
zarazem odpowiadać koncepcji podno- 
szenia poziomu cywilizacyjnego i kultu- 
ralnego społeczeństwa. Toteż sprawy te 
mają aspekt nie tylko społeczny, lecz i 
polityczny. 

Zanim w kwestiach tych zapadną u- 
stalenia programowe, już obecnie mogą 
być podejmowane sprawy form i metod 
kształcenia zawodowego. zmian w tym 
zakresie. Prace nad reformą powinni- 
śmy wykorzystać do rewizji systemu 
kształcenia zawodowego, głównie pod 
kątem lepszego powiązania jego profilu 
i rozmiarów z potrzebami gospodarki. 
Dotyczy to nie tyle systemu rozpozna- 
wania i bilansowania potrzeb, ile stwo- 
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rzenia warunków organizacyjnych, w 
których mogłoby stale następować ko- 
relowanie liczebności wielkości kształ- 
conych z potrzebami określonych jedno- 
stek gospodarczych. 

System orgarizacji szkół zawodowych 
i przygotowania zawodowego w NRD 
oparty jest na takim mechanizmie — i 
zdaje egzamin. Kształcenie zawodowe 
odbywa się tam przede wszystkim w 
szkołach prowadzonych przez określone 
zakłady pracy, które przygotowują ka- 
dry dla siebie oraz innych zakładów 
nie prowadzących własnych szkół. Do- 
tyczy to zarówno tej części młodzieży, 
która nie kończy szkoły 10-letniej w 
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Chwała redakcji „Nowych Dróg” za 
zainicjowanie dyskusji nad jednym z 
centralnych problemów bytu narodo- 
wego. Sądzę jednak, że dzisiejsza dys- 
kusja nad całością reformy jest zakro- 
jona zbyt szeroko. Materiał przedsta- 
wiony przez ministra Kuberskiego wy- 
magałby tygodniowej debaty dla prze- 
wentylowania wszystkich kwestii. Pro- 
ponowałbym raczej wybór w przyszłoś- 
ci z tak olbrzymiej dziedziny jednego 
"problemu celem gruntownego rozważe- 
nia. 

Z poszczególnych elementów reformy 
trzeoa podnieść dokonane już rzeczy 
ogromne. Do tych zaliczam upowszech- 
nienie kształcenia przedszkolnego 1 
zmianę jego charakteru, a także zmianę 
treści i metod pierwszych lat naucza- 
nia. Tutaj pewne elementy są  bez- 
sporne, inne być może doczekają się ko- 
rekty. Sądzę też, że część głosów kry- 
tycznych w stosunku do działań resor- 
tu bierze się rzeczywiście z oddziały- 
wania postaw zachowawczych. 

Z wszystkich dyskusji związanych z 
reformą dyskusję nad poszczególnymi 
programami przyszłych przedmiotów 
szkoły 10-letniej uważam za najlepiej 
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normalnym trybie, jak i absolwentów 
dziesięciolatki. 

W przyszłych zmianach organizacyj- 
nych trzeba będzie naturalnie uwzględ- 
niać specyfikę naszego szkolnictwa i 
tradycje szkolnictwa zawodowego. Bez 
radykalnej zmiany nie będzie można 
jednak osiągnąć znacznej poprawy Ssy- 
tuacji. Sprawa wymaga niewątpliwie 
wielostronnego naświetlenia w odpo- 
wiedniej dyskusji, Sądzę, że dyskusja 
taka mogłaby potoczyć się również na 
łamach „Nowych Dróg” — czasopisma, 
które zawsze wydobywa polityczne 
aspekty każdego z problemów przedsta- 
wianych czytelnikom. 


zorganizowaną i rzeczywiście wyczer- 
pującą. Punkty, które w związku z ma- 
teriałem programowym szkoły 10-let- 
niej budzą moje wątpliwości, mają ge- 
nezę w poprzednich pracach. Uznając 
całą wielkość wysiłku Komitetu Eks- 
pertów — cieszy mnie obecność na tym 
zebraniu dwóch członków tego Komi- 
tetu — stwierdzam, że to, co w Rapor- 
cie o statnie oświaty napisano o szkol- 
nictwie zawodowym jest powierzchow- 
ne zarówno w ocenie pracy szkół, jak 
ij w opisie zasadniczych braków tej pra- 
cy (Raport, str. 135—141), W ocenach 
exonomicznych popełniono istotne blę> 
dy. Pomijając trudności w rzeczywis- 
tym obliczeniu kosztów utrzymania po- 
szczególnych szkół, nie można dyskwa- 
lifikować jakichkolwiek form oświaty 
tylko ze względu na koszt kształcenia. 

Nie ma tu czasu na dokładną analizę 
elementów Raportu, które spowodowały 
projekt przedłużenia ' powszechnego 
kształcenia ogólnego. Jestem przeciw- 
nikiem długoletniego, jednolitego szko- 
lenia. Szkoła średnia może mieć różne 
postacie, dziesięcioletni obowiązek 
szkolny może się realizować na różnych 
gościńcach. Różnorodność życia, kultury 


współczesnej wymaga różnych dróg 
przygotowania. Proponowana szkoła 
10-1etnia nie daje takiej alternatywy. 

Być może moje rozumowanie jest nie- 
prawidłowe, ale wywodzę ten kierunek 
z tradycji walk rewolucyjnych. Kiedyś 
szkoła średnia  ogólnokształcąca — 
sławne gimnazjum, a później liceum — 
była instrumentem klas posiadających. 
Dawała rozmaite przywileje, przede 
wszystkim dostęp do elit społecznych. 
Chęć wydarcia jej klasom posiadają- 
cym i przekazania klasie robotniczej 
była wtedy uzasadniona. Obecnie ofe- 
rowanie wszystkim dzieciom takiego 
eamego długoletniego treningu intelek- 
tualnego opartego na jednakowych treś- 
ciach traci swój pierwotny sens klaso- 
wy. Nie jest oczywiste, co ma na tym 
zyskać społeczeństwo w rozwijającym 
się systemie socjalistycznym. 

Nie jest też prawdą wielokrotnie wy- 
głaszane zdanie, że na całym świecie 
zmierza się do realizacji szkoły 10-let- 
niej. To wielkie uproszczenie. Czecho- 
słowacja w swej nowej reformie obniża 
długość szkoły ogólnokształcącej, pod- 
ctawowej, z 9 na 8 lat. Podobnie Jugo- 
sławia po 8 latach nauczania przewidu- 
je tylko kształcenie zawodowe. Artykuł 
w „Prawdzie” z października ubiegłego 
roku, informujący o wspólnym posie- 
dzeniu Komitetu Centralnego KPZR 
i rządu, poinformował jednocześnie, że 
te dwa najwyższe organy ZSRR widzą 
główny nurt kształcenia młodzieży po 
8 latach kształcenia podstawowego w 
szkołach zawodowych. W eksperymen- 
talnym okręgu leningradzkim już w tej 
chwili 70 proc. młodzieży po ośmiu la- 
tach nauczania przechodzi do śred- 
n ich szkół zawodowo-technicznych. 

Jeżeli przyjrzymy się szkołom w 
Anglii, Stanach Zjednoczonych, Szwe- 
cji, RFN _ stwierdzimy, że zarówno 
„Comprehensive school” jak i „Gesamt- 
schule” zachowują rozmaitość dróg 
kształcenia. Są tam klasy humanistycz- 
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ne, przyrodnicze, techniczne, zawode- 
we. Przypuszczam, że różnorodność dróg 
kształcenia dyktowana jest nie tylko 
kulturowymi i gospodarczymi potrzeba- 
mi społeczeństwa, ale także wychodzi 
naprzeciw różnorodnym  uzdolnieniom 
młodzieży. Szkoła jednolita konformi- 
zuje, a gdy trwa zbyt długo konformi- 
zuje zbyt mocno. Zwłaszcza że maso- 
we środki przekazu wywierają ogrom= 
ny wpływ na formowanie wspólnego 
języka naszego społeczeństwa. 

Z tych powodów sprawa równoważ- 
ności kształcenia w klasach IX—X z 
kształceniem zawodowym była przed= 
miotem polemiki między ministrem Je- 
zierskim i mną. Rzecz szła o równoważ- 
ność dróg kształcenia po 8 klasie. 


LUDWIK KRASUCKI: Warto zauwa- 
żyć, że po tej ostrej polemice nadal 
pracujecie w resorcie, co dobrze o nim 
świadczy. 


Uważam to za swój obowiązek, gdyż 
zbyt mało jest osób zajmujących się 
problematyką przygotowania praktycz- 
nego młodzieży i dlatego te sprawy są 
tak zaniedbane. W Polsce dopiero In- 
stytut Kształcenia Zawodowego stwo» 
rzył szersze możliwości badania tej pro- 
blematyki. Nasza literatura w tej dzie 
dzinie jest ciągle uboga. Szkolnictwo za- 
wodowe w księgarniach pedagogicznych 
traktowane jest marginesowo. Dlatego 
też brak jest materiałów oświetlających 
wiele spraw, natomiast wielu jest znaw- 
ców i zwolenników tak zwanego 
„kształcenia ogólnego”. 

Powszechne dążenie do "ustawiania 
młodzieży na „złotym” trakcie oświaty, 
który prowadzi przez średnią szkołę 
ogólnokształcącą do wyższej, doprowa- 
dziło do swoistej inflacji osób z dyplo- 
mami szkół wyższych, dewaloryzacji 
rzeczywistej pracy intelektualnej i 
prawdziwych badań naukowych. Są to 
znów sprawy ogromnie złożone i wiążą» 
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ce się z całym kompleksem panujących 
w naszym społeczeństwie wartości, 
wsrod ktorych niemałe są jeszcze resi- 
dua pos:tsziacheckie i tradycje dawnej, 
zresztą ogromnie zasłużonej, inteligen- 
cji zczasów Ill Rzeczypospolitej. 

Zarówno twórcy Raportu, jak i refor- 
matorzy nie próbowali analizować u- 
kladów wartości nadal występujących 
w społeczeństwie i oczywistych związ- 
ków dotychczasowego szkolnictwa z ty- 
mi układami. Nie są one korzystne dla 
wiązania szkoły z życiem gospodarczym. 
Preferują wykształcenie, a nie kwalifi- 
kacje, a wobec inflacji dyplomantów 
szkoł wyższych prelerują dyplom, a nie 
istotne wykształcenie. 

Ten ogromnie złożony problem poru- 
zany w rozprawach społecznych i poli- 
tycznych nie został rozpoznany w lite- 
raturze pedagogicznej, która nie do- 
starczyła twórcom reiormy koniecznego 
materiału dla projektowania szkolnic- 
twa zgodnego nie tylko z postawami 
„oświeceniowców”, ale również z inte- 
resami gospodarki narodowej, z wi- 
dzeniem człowieka nie jednopłaszczyz- 
nowym, nie tylko w sferze jego rozwo- 
ju intelektualnego. Stanowi pewną 
swoistość polskiej literatury pedago- 
gicznej to, że skupiła się na abstrak- 
cyjnych, gdyż badanych w oderwaniu 
od procesów gospodarczych, elementach 
uspołecznienia, intelektualizacji i wy- 
chowania przez sztukę. 

Gwałtowny ilościowy rozrost zarów- 
no szkół wyższych, jak i ilości ich ab- 
solwentów prowadzi do  deprecjacji 
istotnie wartościowych badań nauko- 
wych, tonących w wielkiej ilości roz- 
praw pseudonaukowych. Niedawno sły- 
szałem, że pracownik pewnego urzędu 
wojewódzkiego przeprowadził badania, 
z których wynika, że absolwenci liceów 
ogólnokształcących wykazują lepszą 
wydajność na stanowiskach produkcyj- 
nych od absolwentów szkoł zawodo- 
wych. Jest to w różny sposob smutne 
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i śmieszne zarazem. Wszystkie badania 
na ten temat, z ktorymi się styka- 
łem, mialy zasadnicze braki metodolo- 
giczne. Kierownik urzędu swojej me- 
todoiocii nie ujawnił, ale w zgromadze- 
niu na wysokim szczeblu zasiał prze- 
konanie, że islotnie tak może być, to 
znaczy, że można się w ogóle obejść 
bez przygotowania zawodowego, Prze- 
czą temu jednak przykłady maszyn z 
importu zniszczonych na skutek wad- 
liwej eksploatacji. 

Według mojej oceny — a przechodzi 
przez moje ręce wiele rozpraw doktor- 
skich i prac habilitacyjnych — ok. 60 
proc. tych bardzo już starannych prac 
ma błędy metodologiczne. Jak mogą 
wyglądać „badania” prowadzone ze sta- 
nowiska administracyjnego? 

W związku z tym powstaje general- 
ne zagadnienie jak najbardziej godne 
przedyskutowania: szkoła a świat pra- 
cy. Przez wiele lat uważano, że wyma- 
gania świata pracy, gospodarki i kultu- 
ry narodowej zostaną zaspokojone w 
prosty sposób przez dostarczanie naj- 
większej ilości osób o najwyższym po- 
ziomie wykształcenia formalnego. W la- 
tach odbudowy państwa, gospodarki i 
kultury, po wyniszczeniu ludzi wy- 
kształconych, była to najprostsza i dla- 
tego najlepsza droga. Czy jednak wobec 
zadań wynikających z aktualnego roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego 
dalej kłaść nacisk na powszechną ogól- 
ną intelektualizację, sprzyjającą rwzros- 
towi inteligencji i kształtować taką 
strukturę społeczną poprzez system 
szkolny w sytuacji, gdy i tak młodzież 
dąży do biur, do administracji, a ucie- 
ka. z produkcji? Między systemem 
kształcenia i zatrudnienia powstają dys- 
proporcje, których nikt dobrze nie zba- 
dał. Przydałaby się tu opinia Antonie- 
go Rajkiewicza, jednego z niewielu lu- 
dzi istotnie zorientowanych w tej pro- 
blematyce. 

Zastanówmy się nad progiamami 


szzoły 10-letniej. Ministerstwo wykona- 
ło tu ogromną pracę, uzyskując pro- 
gramy, które rexomenduje jako naj- 
lepsze. Jestem skłonny zgodzić się, że 
w pewnej sytuacji są tę programy naj- 
lepsze, a z pewnością lepsze od poprzed- 
nich. Niezależnie jednak od ewentualnej 
krytyki poszczególnych przedmiotów 
pragnę zwrócić uwagę, że w samym 
układzie treściowym, w generalnym u- 
kładzie przedmiotów, w planie nau- 
czania projekty szkoły 10-letniej pozos- 
tają w prądzie szkoły tradycyjnej nie- 
zależnie od oparcia programów na ma- 
teriale dialektycznym i historycznym. 
Dzieje się tak, ponieważ proporcja mię- 
dzy nauczaniem teoretycznym i naucza- 
niem praktycznym niewiele się odmie- 
niła. 

Cóż bowiem reprezentuje w tej szko- 
le praktykę sensu stricto? Reprezentu- 
je ją w ciągu całego okresu nauki: dwie 
godziny tygodniowo nowego pirzedmio- 
tu „Praca — technika”, kilkanaście go- 
dzin zajęć praktyczno-produkcyjnych 
rocznie, ważny element „samoobsługi” 
młodzieży, w jednej klasie praktyka 
produkcyjna i w trzech ostatnich kla- 
sach dwugodzinne zajęcia fakultatyw- 
ne. Zakładam, że wszystkie te godziny 
zostaną wykorzystane jak najlepiej. 
Program przedmiotu „Praca — techni- 
ka”, nowoczesny i oryginalny w kon- 
strukcji, zyskał już pochlebne opinie za 
granicą, mimo że zwalczany jest w kra- 
ju przez grupę zwolenników szkoły in- 
telektualistycznej, zasadniczo monopo- 
lizującej kontakty z zagranicą i prasę 
w kraju. Być może, że i programy po- 
zostałego czasu praktyki zostaną świet- 
nie zaprojektowane i dobrze wykony- 
wane. Będzie to naturalnie niezwykle 
trudne, gdyż już trzeba by do tego przy- 
gotowywać nauczycieli, ale chwilowo 
nie przygotowuje się ich dobrze. 

Ostatecznie pozostają dwie godziny 
tygodniowo obowiązkowego przedmio- 
tu i dodatkowa  kilkunastogodzinna 
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praktyka w ciągu roku, gdy we wszyst- 
kich szkołach krajów socjalistycznych 
zajęcia obowiązkowe tego typu zajmue 
ją sześć godzin tygodniowo, a w nie- 
których klasach i przypadkach 8 go- 
dzin tygodniowo. W RFN pod wpły- 
wem krajów socjalistycznych wprowa- 
dzono analogiczny przedmiot „Arbeits- 
lehre”, zajmujący 6 godzin tygodnio- 
wo w każdej klasie i w niektórych 
klasach sięgający do 8 godzin tygodnio- 
wo. Czy wobec tego można projektowa- 
ną szkołę nazwać „szkołą politechnicz- 
ną” lub „szkołą pracy”? Myślę, że nie. 
W tej chwili w polskim systemie oświa- 
towym jedynym typem szkoły, który 
odpowiada założeniom Karola Marksa 
i Włodzimierza Lenina, jest zasadnicza 
szkoła zawodowa. Ale właśnie ona uleg- 
nie likwidacji w projektowanym sys- 
temie. 

W związku z tym powstaje niezwykle 
ważne zagadnienie pozytywnego moty- 
wowania młodzieży w stosunku do za- 
wodów robotniczych. Jestem głęboko 
przekonany, że powstania pozytywnych 
motywacji w tym zakresie nie osiągnie 
się przez teoretyczno-werbalne naucza” 
nie. To robiliśmy dotąd i każdy uczeń 
potrafi nam „odpowiedzieć”, jak o0l- 
brzymia jest wartość pracy, pracy pro- 
dukcyjnej i pracy fizycznej. Tej spra- 
wy nie rozwiążą najlepsze chęci kie- 
rownictwa resortu, zwłaszcza przy szko» 
le tak zaprojektowanej jak w reformie. 
Już obecnie fałszywe poglądy i posta- 
wy społeczne, wpływ rodziny i grup 
koleżeńskich powodują, że po 8 kla- 
sie większość młodzieży dąży do dalsze- 
go kształcenia, przynajmniej iw tech- 
nikum. Przedłużenie okresu przesta- 
wania z książkami, kredą, tablicą w 
szkole o tak wyraźnie intelektualistycz- 
nym charakterze to zjawisko pogłębi. 
Absolwent szkoły 10-letniej będzie bał 
się maszyny i narzędzia, odpowiedzial- 
ności, jaka tkwi w pracy na stanawisku 
produkcyjnym. 
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Mamy tu znamienny przykład. Zor= 
ganizowano licea zawodowe pozwala- 
jące uzyskać świadectwo dojrzałości 
wraz z kwalifikacjami robotniczymi. Po 
tej szkole, przygotowującej w zasadzie 
do pracy, 75 proc. młodzieży — jak wy- 
kazują nasze badania — pragnie dalej 
się kształcić. Jak to będzie po szkole 
10-letniej o minimalnym styku z życiem 
produkcyjnym? 

Sądzę, że reforma szkolna powinna 
ustawiać się na froncie walki z ideolo- 
gią obniżającą wartość zawodów robot- 
niczych, a nie pogłębiać istniejący stan 
rzeczy. Po szkole 10-letniej dziewięć 
dziesiątych jej absolwentów będzie dą- 
żyło do dalszego studiowania, ewentual- 
nie do wygodnych i mało odpowiedzial- 
nych prac biurowych, czystych i spo- 
kojnych. Akcje społeczne, udział w wy- 
kopkach ziemniaków, niewiele zmienią. 

Zagadnienie szkoły zawodowej nigdy 
nie było zagadnieniem czysto instru- 
mentalnego wyposażenia w umiejętnoś- 
ci wykonywania zadań na stanowisku 
pracy. Chodzi o proces wychowania. O 
ukształtowanie pozytywnych motywa- 
cji, o pobudzanie identyfikacji z zawo- 
dem. To wymaga czasu tym dłuższego, 
im dłużej młodzież pozostaje z dala od 
prac robotniczych. 

W zlekceważeniu przygotowania za- 
wodowego w dokumentacjach przygo- 
tawawczych do reformy ujawniły się, 
moim zdaniem, dwa fałszywe założe- 
nia oprócz traktowania szkoły zawo- 
dowej jako marginalnego procesu w 
systemie oświatowym. Pienwsze to prze- 
konanie, że rozpowszechniająca się 
automatyzacja czyni zbędnymi umie- 
jętności pracy ręcznej i umiejętności 
praktyczne. Na tej sprawie poparzyły 
się państwa, które mają o wiele bar- 
dziej od nas zaawansowaną automaty- 
zację. Umiejętności praktyczne są po- 
trzebne nawet przy pełnej automaty= 
zacji, gdyż wtedy właśnie rosną usługi, 
a usługi to umiejętności praktyczne. 
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Tak jak nie da się skrócić czasu wy- 
robienia pozytywnej motywacji do za- 
wodów robotniczych, niewiele da się 
też skrócić czas potrzebny dla rozwi- 
nięcia umiejętności praktycznych, choć 
tutaj nowy program „Pracy — techni- 
ki” odda niewątpliwie duże usługi. 

Drugie fałszywe założenie oparte jest 
na przekonaniu o rosnącej roli ogólnej 
wiedzy teoretycznej, zdolnej jakoby za- 
stąpić teoretyczne przygotowanie za- 
wodowe. Tak jednak nie jest. Wiedza 
ogólna może pomagać w opanowywaniu 
wiedzy zawodowej, ale jej nie zastępu- 
je. 

My, teoretycy kształcenia zawodowe- 
go, stoimy na stanowisku, że gdy zapad- 
ną odpowiednie decyzje polityczne do- 
stosujemy system kształcenia zawodo- 
wego do zadanych warunków. Nie mo- 
żemy jednak obiecać niezwykłych wy- 
nikćrw. Podjęliśmy wyzwanie wyrażo- 
ne w projekcie 10-letniej szkoły jedno- 
litej dla wszystkich. Naszą odpowie- 
dzią jest oryginalny projekt szczeblo- 
wego systemu doskonalenia pracowni- 
czego, który chcielibyśmy widzieć jako 
opozycję w stosunku do panującego u 
nas systemu „dyplomowego”. Byłaby to 
opozycja skupiona wokół uznawania 
rzeczywistych kwalifikacji, otwierająca 
drogi całożyciowego doskonalenia pra- 
cowniczego. Mamy nadzieję, że ten sys- 
tem przyczyni się do odbudowy autory- 
tetu zawodów robotniczych, że da pra- 
cownikom satysfakcję moralną i spo- 
łeczną. 

Jednakże powinniśmy otwarcie for- 
mułować nasze zastrzeżenia i ukazy- 
wać trudności. Młodzież, którą otrzyma 
do kształcenia przyszła szkoła zawodo- 
wa, będzie dalsza duchowo od podej- 
mowania prac robotniczych niż mło- 
dzież po obecnej szkole 8-letniej. Po 
15 roku życia ginie w młodzieży zain- 
teresowanie dla prac praktycznych. 
Niektóre prace praktyczne wymagają 
bardzo wczesnego wdrażania. Zrobiliś- 


my tu ustępstwo dla kształcenia mu- 
zycznego. A przecież zwykły kowal] po- 
trzebuje do wykucia dobrej kosy 15 
lat doświadczeń. Czy młodzieniec po 
szkole 10-letniej zechce zostać kowa- 
lem? Czy jego ręce i analizatory nie 
będą mniej podatne na ukształtowanie 
stosowne do potrzeb zawodowych? 

Pod jednym względem absolwenci 
sznoły l10-ietniej będą lepsi: będą in- 
telektualnie lepiej przygotowani do 
opanowania teoretycznej strony kształ- 
cenia zawodowego. Spodziewamy się 
natomiast dużych trudności w zakresie 
pobudzania motywacji do pracy i roz- 
wijania szczególnie złożonych umiejęt- 
ności specjalistyczno-praktycznych. 

Diaczego tak uciążliwa jest dyskusja 
na te tematy? Nie mamy tej problema- 
tyki opracowanej w sposób dostateczny. 


STANISŁAW KRAWCEWICZ 


Cel naszej dyskusji widzę również i w 
tym, że pozwoli ona odpowiedzieć na 
pytania dotyczące dotychczasowych do- 
konań w oświacie oraz Określić proble- 
my do rozwiązania w bliższej lub dal- 
szej perspektywie. Od kilku lat trwa- 
ją przecież intensywne przygotowania 
do stopniowego wprowadzenia reformy 
szkolnej. Zmiany, jakie w tym okresie 
wystąpiły w środowisku nauczycielskim 
— bo o tej problematyce chciałbym 
mówić — wskazują zarówno osiąg- 
nięcia, jak i liczne problemy do 
rozwiązania. Można reformę szkolną 
przygotawać we wszystkich zakresach, 
ale jeżeli nie rozwiąże się podstawo- 
wych problemów kadr oświatowych, nie 
można liczyć na sukcesy. 

O przyszłej szkole, o jej Społecznej 
wartości zdecyduje nauczyciel. On jest 
głównym czynnikiem postępu pedago- 
gicznego, głównym twórcą sukcesów 0- 
światowych. Są to prawdy powtarzane 
od czasów Komisji Edukacji Narodo- 
wej. Ale w dzisiejszej, jakże skompli- 
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Otrzymuję siosy wydawnictw np. z 
RFN, w której 70—80 proc. wydawnictw 
pedagogicznych dotyczy kształcenia za- 
wodowego. Czasopism poświęconych tej 
sprawie jest tam ponad 14. U nas nie 
ma ani jednego czasopisma. Cztery la- 
ta zabiegałem o wznowienie Biblioteki 
Kształcenia Zawodowego, nie mówiąc 
o niesłychanie słabym wyposażeniu eta- 
towym [Instytutu Kształcenia Zawodo- 
wego. W związku z tym wiele proble- 
mów związanych z rozwojem osobowoś- 
ci, problemów pedagogicznych i Spo- 
łecznych, ogólnie mówiąc — humanis- 
tvcznych, pozostaje w cieniu, przesło- 
nięte opracowaniami pedagogiki „ogól- 
nej”. Nie mówiąc już o zasadniczym 
problemie, który fragmentarycznie tu 
szkicujemy: zapewniania związków 
szkoły ze światem pracy. 


kawanej cywilizacji naukowo-technicz- 
nej, w warunkach złożonych problemów 
ideowo-politycznych, moralnych, w wa- 
runkach wysokiego skomplikowania 
procesów wychowawczych, a więc i roli 
nauczyciela — staje się wprost niezbęd- 
ne, by dysponował on wszelkimi moż- 
liwościami sprostania trudnym i na- 
dal zmieniającym się zadaniom. Te moż- 
liwości — to kwalifikacje, wiedza, u- 
miejętności, etyka zawodowa, ale i rze- 
czywiste miejsce w społeczeństwie, wa- 
runki życia i pracy. 

Najbardziej znaczącym wskaźnikiem 
przemian w zawodzie nauczyciela w 
ostatnim okresie jest wyraźny mzrost 
poziomu wykształcenia. W ciągu ostat- 
nich pięciu lat (1973—1977) odsetek nau- 
czycieli z wykształceniem wyższym 
wzrósł z 22,2 do 36,9 proc. Cieszy fakt, 
że znaczące zmiany nastąpiły w kwali- 
fikacjach nauczycieli szkół podstawo- 
wych. O ile w 1973 r. nauczyciele z wyż- 
szym wykształceniem stanowili w nich 
8,2 proc., to dziś — 25,8 proc. Nastąpił 
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też wyraźny wzrost liczby nauczycieli 
z wykształceniem wyższym w zasadni- 
czych szkołach zawodowych. O ile w 
1973 r. w tym typie szkolnictwa stano- 
wili oni 35,1 proc. ogółu nauczycieli peł- 
nozatrudnionych, o tyle już rw 1977 r. 
wskaźnik ten wzrósł do 45,8 proc. W 
średnich i policealnych szkołach zawo- 
dowych nastąpił wzrost liczby nauczy- 
cieli z wykształceniem wyższym z 74,4 
proc. (1973 r.) do 81 proc. (1977 r.). Na- 
stąpiły pozytywne zmiany w poziomie 
wykształcenia nauczycielek przedszko- 
lii Wzrósł też wyraźnie — jest to bar- 
dzo ważne — poziom wykształcenia 
nauczycieli pracujących w środowisku 
wiejskim. 

Te korzystne zmiany dokonują się 
dzięki przyjmowaniu nowych nauczy- 
cieli wyłącznie z wykształceniem wyż- 
szym, jak również na drodze podnosze- 
nia rwykształcenia do pełnego poziomu 
wyższego. Najbliższe lata przyniosą w 
tej mierze dalszą wyraźną poprawę. 
Można przypuszczać — co zresztą było 
wyraźnym postulatem Komitetu Eks- 
pertów — że w zreformowanym syste- 
mie oświaty będą pracować nauczyciele 
przede wszystkim z pełnym wykształ- 
ceniem wyższym. Trzeba też uwypuklić 
fakt, że w kształceniu nauczycieli zrea- 
lizowano nowe koncepcje programowo- 
„metodyczne, które zbliżyły jakość tego 
kształcenia do wymagań nowoczesnej 
szkoły. Należy również podkreślić i to, 
że zwrócono baczniejszą uwagę na pra- 
cę ideowo-wychowawczą w uczelniach 
przygotawujących przyszłych nauczy- 
cieli. 

Wciąż jednak wiele problemów w 
kształceniu nauczycieli wymaga Toz- 
wiązania. Wychodząc z bezdyskusyjnego 
założenia, że nauczyciel powinien uzys- 
kać pełne wykształcenie wyższe, coraz 
częściej wraca się do pytania o okres 
kształcenia. Niska eprawność na nie- 
których kierunkach, zwłaszcza tzw. eks- 
perymentalnych, wydaje się wskazy- 
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wać potrzebę przedłużenia okresu 
wstępnego kształcenia tych grup nau- 
czycieli. Coraz bardziej domaga się roz- 
strzygnięcia koncepcja programowo- 
-metodyczna praktycznego kształcenia 
nauczycieli. Nadal odczuwa się brak 
nowoczesnej koncepcji programowej 
kształcenia pedagogicznego, szczególnie 
w odniesieniu do nauczycieli pracują- 
cych, których nadal obowiązuje pro- 
gram kształcenia pedagogicznego reali- 
zowany na studiach dziennych. 

Wymaga też odpowiedzi pytanie, na 
ile kształcenie przyszłych nauczycieli 
wyrabia w nich umiejętność kierowa- 
nia własnym rozwojem, postawę otwar- 
tą na to wszystko, co nawe w życiu i w 
nauce, technice, kulturze, na ile przy- 
gotowuje ono do ciągłego samokształce- 
nia, korzystania z tych wszystkich źró- 
deł wiedzy i wartości, które stwarza 
dzisiejsza cywilizacja. Są to problemy, 
które pilnie wymagają praktycznego ich 
rozwiązania. 

Szeroki zakres działań związanych z 
podniesieniem wykształcenia nauczycie- 
li pracujących do pełnego poziomu wyż- 
szego ma charakter przejściowy. W per- 
spektywie w systemie oświaty będą pra- 
cować wyłącznie absolwenci szkolnie- 
twa wyższego. Nie zmieni to jednak 
faktu, że nauczyciele staną wobec ko- 
nieczności ciągłego odnawiania swojej 
wiedzy i umiejętności. Nauczyciel zna- 
lazł się w sytuacji, w której jego dzia- 
łalność pedagogiczna splata się niero- 
zerwalnie z ciągłym kształceniem, dos- 
konaleniem i samokształceniem, Ta ko- 
nieczność zawsze stanowiła ważny 
składnik roli społecznej nauczyciela. 
Dziś jest to już konieczność absolut- 
na! Realizacja tego zadania — przynaj- 
mniej w obecnych warunkach życia i 
pracy nauczycieli — nie jest jednak 
łatwa. 

Nie można już dziś tych zadań roz- 
wiązywać li tylko przez zwiększanie 
obowiązków nauczycieli. Konieczne jest 


tworzenie odpowiednich warunków 1 
rozwiązań instytucjonalnych, ułatwiają- 
cych i wspomagających kształcenie 
ciągłe. Niewątpliwie w ostatnich latach 
udało się w naszym systemie oświaty 
powołać system instytucji stwarzają- 
cy nauczycielom szerokie możliwości 
odnawiania kwalifikacji. Cechą charak- 
terystyczną tego systemu jest to, że w 
swoich rozwiązaniach programowo-dy- 
daktycznych i organizacyjnych racjo- 
nalnie łączy on samodzielną pracę nau- 
czyciela, jego samokształcenie z forma- 
mi instytucjonalnymi. 


Powołana w kraju sieć placówek na 
statusie uczelni wyższych dysponuje 
dziś dość dobrze wyposażoną bazą dy- 
daktyczną i socjalną, a przede wszyst- 
kim szybko rozwijającą się kadrą dy- 
daktyczną. W ciągu ostatnich pięciu lat 
placówki te realizują ważne zadania 
związane z reformą szkolną. Przypom- 
nijmy tylko niextóre dane: przygotowa- 
no 62 tys. nauczycieli do realizacji zu- 
pełnie nowego programu nauczania ma- 
tematyki w klasach I—III, aktualnie tę 
grupę nauczycieli przygotowuje się w 
zakresie innych przedmiotów w tychże 
klasach; około 80 tys. nauczycieli przy- 
gotowano do podjęcia studiów wyż- 
szych; ponad 22 tys. nauczycieli przy- 
gotowano do egzaminu kwalifikucyjne- 
go; około 9 tys. pracowników nadzoru 
pedagogicznego i kierowniczych kadr o- 
światowych ukończyło studia podyplo- 
mawe i inne formy kształcenia usta- 
wicznego. 


Przytaczam tych kilka danych, które 
ukazują rozmiar zadań, jakie powstają 
w związku z przygotowaną reformą o- 
światy, a dotyczą kwalifikacji nauczy- 
cieli. Analiza przemian w strukturze 
kwalifikacji nauczycieli, potrzeby nowej 
szkoły wskazują, że w latach 1978—1988, 
a więc w okresie bezpośredniego wdra- 
żania 10-letniej szkoły średniej, roz- 
miar tych zadań będzie nadal niezwy- 
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kle duży. W tej sytuacji staje się ko- 
nieczne okazywanie nauczycielom co- 
raz większej pomocy przez wyspecjali- 
zowane instytucje i kompetentną kad- 
rę. Podstawową właściwością tych in- 
stytucji i kadry w nich pracującej po- 
winna być dobra znajomość oświaty, 
jej problemów i potrzeb. 


Chociaż aktualnie w kształceniu i 
doskonaleniu nauczycieli główny nacisk 
kładzie się na problemy związane z re- 
formą szkolną, ze zmianą treści naucza- 
nia, to jednak problemy kształcenia 
ustawicznego nauczycieli należy roz- 
patrywać w perspektywie znacznie szer- 
szej. Jego znaczenie bowiem wzrasta i 
musi stanowić zasadniczy składnik ro- 
li społecznej nauczyciela. Powstaje tu 
jednak problem natury zasadniczej. O- 
tóż sam fakt dysponowania rozwiąza-= 
niami wspomagającymi kształcenie u- 
stawiczne nauczycieli nie wystarcza. Do 
tej nowej sytuacji nauczyciela muszą 
być dostosowane struktury oświatowe. 
Jeżeli działalność kształceniowa prze- 
biega w czasie dni szkolnych, pocią- 
ga to za sobą negatywne konsekwencje 
w pracy pedagogicznej szkół. Z kolei 
przerzucenie tej działalności na czas 
wolny od pracy osłabia pozytywną mo- 
ty wację nauczycieli. 


Konieczność łączenia pracy pedago- 
gicznej nauczyciela z jego ciągłą edu- 
kacją wymaga w tej sytuacji zasadni- 
czych zmian w dotychczasowej relacji: 
praca — nauka — czas wolny. Wyma- 
gałoby to jednak dość zasadniczych 
zmian w obowiązkach nauczycieli, w or= 
ganizacji pracy szkolnej, w spojrzeniu 
na czas „wolny” nauczyciela. Mówiąc © 
kształceniu ustawicznym nauczycieli 
chciałbym wyjść z oczywistego stwier- 
dzenia, że rw zawodzie nauczyciela, w 
jego pracy szczególne znaczenie mają 
wartości intelektualne i moralne, auto- 
rytet, dążenia 1 aspiracje. Te właśnie 
wartości brane są przede wszystkim pod 
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uwagę w kształtowaniu opinii i ocen 
przez młodzież, środowisko lokalne, 
społeczeństwo. Natomiast awans nau- 
czyciela w zawodzie zależy od dwóch 
czynników: poziomu wykształcenia 
wstępnego i stażu pracy. 


Co do wykształcenia wstępnego pow- 
staje pytanie, czy może ono być czyn- 
nikiem wyznaczającym awans nauczy- 
ciela w okresie ponad 30 lat jego pra- 
cy zawodowej? Jeżeli bierzemy za pod- 
stawę to kryterium, to wtedy tak samo 
oceniamy tych, którzy swoją doskona- 
łością zawodową pozostają na poziomie 
1at pięćdziesiątych i tych, którzy dzię- 
ki swoim sukcesom pedagogicznym mo- 
gą być rozpatrywani w perspektywie 
2000 r. Chodzi o to, by — rozpatrując 
problem w perspektywie kształcenia 
ustawicznego — podchodzić do kwali- 
fikacji nauczyciela w sposób dynamicz- 
ny, dostrzegać ich zmienność i przy- 
datność w konfrontacji ze zmieniają- 
cymi się zadaniami. 

Również i wysługa lat nie może być 
decydującym czynnikiem w awansie 
zawodowym nauczyciela. Doświadczenie 
doświadczeniu nie jest bowiem równe. 
Nie podważając — co chcę podkreślić 
— znaczenia tych dwóch kryteriów w 
ocenie i awansie nauczyciela, trzeba je 
rozszerzyć o system stopni kwalifika- 
cyjnych, których zdobywanie — przy 
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zachowaniu dotychczasowych kryteriów 
— byłoby oparte na stwierdzeniu faktu 
rzeczywistego doskonalenia kwalifika- 
cji zawodowych i ocenie wyników pra- 
cy pedagogicznej. 


JERZY KUBERSKI: Uznajemy wagę 
tego problemu. Prof. Krawcewicz słusz- 
nie zwraca nań uwagę. System płac 
nauczycieli w Polsce wyznaczają dwa 
parametry — staż t wykształcenie. Jest 
to słuszne z punktu widzenia sytuacji 
związanej z ogromnym rozdrobnieniem 
placówek. Jednakże system ten zawiera 
minus: mianowicie tak samo płaci się 
nauczycielowi dobremu i przeciętnemu. 
Dlatego. obok starań o kolejną regulację 
płac, pracujemy nad koncepcją stop- 
ni kwalifikacyjnych. W nowym ukła- 
dzie zamierzamy pozostawić dotychcza- 
sowe dwa elementy ustalające podsta- 
wę płac i wprowadzić stopnie kwalifi- 
kacyjne, nadawane nauczycielom w za- 
leżności od wyników osiąganych w pra- 
cy dydaktyczno-wychowawczej. Wtedy 
zgłoszony przez prof. Krawcewicza po- 
stulat zostanie zrealizowany. Aktualnie 
— w warunkach dynamicznych zmian 
w strukturze wykształcenia nauczycieli 
— sprawa właściwych rozwiązań w tym 
zakresie ma ostrzejszą wymowę społecz- 
ną. Omawiany problem z mniejszą 
ostrością występował poprzednio. Dzi- 
siaj istnieją już jednak inne realia. 


Chciałbym podjąć polemikę z dwiema 
tezami mego przedmówcy. Profesor No- 
wacki, mówiąc o wprowadzeniu w życie 
dziesięciolatki jako powszechnej szkoły 
Średniej, stwierdził, że upowszechnienie 
wykształcenia średniego rozbudzi aspi- 
racje społeczne. 


TADEUSZ NOWACKI: Nie tak — a- 


spiracje do zdobywania dyplomu, ale 
nie społeczne. 
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Za dążeniem do zdobycia dvplomu 
kryją się właśnie aspiracje społeczne. 


TADEUSZ NOWACKI: Ale i korzy- 
ści materialne. 


Wykształcenie zdobywa się nie tylko 
dla osiągnięcia korzyści materialnych 
i poprawy warunków bytowych, ale dla 
poszerzenia wiedzy i bezinteresownego 


poznania jako wartości samoistnej, dla 
samorozwoju i samorealizacji, uzyska- 
nia możliwości korzystania z uniwer- 
salnych wartości wpisanych w tradycję 
i kulturę, wreszcie dla optymalnej rea- 
lizacji zadań  społeczno-zawodowych 
i właściwego funkcjonowania we współ- 


czesnej cywilizacji i życiu społeczno- 


-gospodarczym. 

Gdyby było inaczej, znakomita więk- 
szość nauczycieli, którzy masowo pod- 
noszą swoje kwalifikacje na studiach 
zaocznych, dawno niestety odeszłaby z 
zawodu ze względu na niskie płace. 
Tymczasem, mimo nie najlepszych wa- 
runków materialnych, po uzyskaniu do- 
datkowych kwalifikacji większość ta 
nadal pracuje w szkolnictwie. Stąd 
wniosek, że nie tylko chęć zdobycia 
dyplomu i korzyści materialne mogą 
stymulować dodatkowy wysiłek inte- 
lektualny człowieka, 

Jeśli chodzi o aspiracje społeczne, 
które zrodzi upowszechnienie wykształ- 
cenia średniego, to niekoniecznie mu- 
szą się one wyrażać w dążeniu do przy- 
słowiowego „siedzenia za biurkiem” i w 
ucieczce od zawodów produkcyjnych. 
Svmboliczne „biurko” nie zawsze ozna- 
cza życiowy awans i nie zawsze jest 
miernikiem społecznego prestiżu Pres- 
tiż ten gwarantują także dobrze płatne 
zawody produkcyjne. 

Nie powinniśmy obawiać się upow- 
szechnienia wykształcenia średniego 
i rozbudzenia związanych z nim aspi- 
racji, a zwłaszcza dążeń do dalszego 
pogłębiania wiedzy ogólnej. Powszech- 
ne kształcenie ogólne na poziomie śred- 
nim, zdobyte w zreformowanym syste- 
mie oświaty, powinno pozytywnie zao- 
wocować zarówno w poziomie kultury 
społecznej, jak też w lepszym przygo- 
towaniu młodego pokolenia do życia, 
do uczestnictwa w kulturze, do działa- 
nia w gospodarce i społeczeństwie. Pa- 
miętać trzeba przy tym, że inaczej zos- 
tało ono pomyślane w sferze treści pro- 
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gramowych, niż kształcenie ogólne na 
poziomie średnim w obecnym systemie 
szkolnym. Akcentując ten fakt, chciał- 
bym polemizować z tezą, że dziesięcio- 
latka jako szkoła ogólnokształcąca ni- 
czym nie różni się od obecnej szkoły 
średniej. 


TADEUSZ NOWACKI: Tego nie po- 
wiedziałem. Jeżeli dyskusja ma być sen- 
sowna, musi być ścisła. 


Wprawdzie teza, którą tu przytoczy- 
łem, nie została sformułowana przez 
mego przedmówcę wprost, ale inten- 
cja jego wypowiedzi była taka, Tak 
przynajmniej ją odczytałem. 

Pragnę podkreślić, że funkcjonująca 
w aktualnym systemie oświatowym 
średnia szkoła ogólnokształcąca niejako 
tradycyjnie była i jest nastawiona na 
kształcenie inteligencji. Jej główne za- 
danie wiązało się zawsze z przygotowy= 
waniem młodzieży do studiów wyższych. 
Ten typ szkoły nigdy nie gwarantował 
pełnego przygotowania do życia i pra- 
cy w gospodarce narodowej. Stąd m.in. 
ta część absolwentów obecnych śred- 
nich szkół ogólnokształcących, która nie 
dostawała się na studia, musiała być 
przygotowana do pracy w systemie 
szkół pomaturalnych. 

Tymczasem dziesięciolatka ma być in- 
nym typem średniej szkoły ogólno- 
kształcącej. Ma ona przygotowywać nie 
tylko do dalszego kształcenia w auto- 
nomicznym systemie szkół zawodowych, 
w dwuletnich szkołach specjalizacji kie- 
runkowej i w szkołach wyższych, ale 
także do bezkolizyjnego wejścia w ży- 
cie produkcyjne, do spełniania funkcji 
w gospodarce narodowej. Z uwagi na to 
w jej programach kładzie się nacisk nie 
tylko na wiedzę i rozwój intelektualny 
młodzieży, na przekazywanie wartości 
duchowych, lecz także na kształcenie 
umiejętności przydatnych w życiu 1 w 
pracy. Sformułowane po raz pierwszy 
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i wyodrębnione w specjalnym dziale w 
programach dziesięciolatki umiejętności 
intelektualne, manualne i psychomoto- 
ryczne wskazują najogólniej, iż nowa 
szkoła nie będzie li tylko szkołą pa- 
mięci i kształcenia werbalnego. 

W zestawieniu z kształceniem ogól- 
nym w obecnej szkole średniej plan 
kształcenia ogólnego w szkole 10-letniej 
zakłada rozszerzenie kręgu zajęć poli- 
technicznych, które — zgodnie z wy- 
suniętymi przez prof. Nowackiego de- 
zyderatami — służyć mają właśnie pre- 
orientacji zawodowej oraz wychowaniu 
przez pracę i dla pracy. Zadania w tym 
zakresie realizowane będą z jednej stro- 
ny przez nowy przedmiot „praca — 
technika”, z drugiej zaś przez inne nie 
co, niż w obecnych programach, treści 
kształcenia matematyczno-przyrodni- 
czego oraz za pośrednictwem odpowied- 
nio sprofilowanych praktyk produkcyj- 
nych. 

W ramach nowocześnie pomyślanych 
treści kształcenia politechnicznego w 
dziesięciolatce, opracowanych przez zes- 
pół przedmiotowo-programowy pod kie- 
runkiem profesora Nowackiego (treści 
te, wbrew jego krytycyzmowi, zasługują 
na uznanie), przewiduje się m.in. szero- 
kie zaznajamianie młodzieży z techniką 
i jej głównymi kierunkami rozwoju w 
związku z rozpoczynającą się rewolucją 
naukowo-techniczną oraz planuje przy- 
gotowywanie do pracy i wykonywania 
prostych zawodów w rozmaitych dzia- 
łach gospodarki po ewentualnym krót- 
kim przeszkoleniu zawodowym. 

Z tego, co powiedziałem, wynika, że 
kształcenie politechniczne i wychowanie 
przez pracę i dla pracy nie będzie ogra- 
niczało się jedynie do 2 godz. tygod- 
miowo przewidzianych na „pracę — 
technikę” — jak to stwierdził prof. dr 
T. Nowacki — ale będzie realizowane 
w znacznie szerszym wymiarze czasu, 
min. w ramach planowanych praktyk 
produkcyjnych. Na wspomniane tu 
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praktyki przewiduje się od 3—6 godz. 
miesięcznie. 


TADEUSZ NOWACKI: 6 godz. w ja- 
kiej skali? 


W skali całej szkoły w klasach od IV 
do X. 


TADEUSZ NOWACKI: W skali całej 
szkoły jest to bardzo mało. 


Praktyki produkcyjne, z uwagi na 
rozmaitą lokalizację szkół 1 odmienne 
potrzeby kadrowe miejscowego środo- 
wiska, będą odpowiednio zróżnicowane 
w zakresie treści kształcenia i nasta- 
wione na przygotowywanie młodzieży 
do przyszłej pracy zawodowej w rolnic- 
twie, rzemiośle i przemyśle. 

Ten typ owientacji zawodowej i 
wstępnego przygotowania do podjęcia 
pracy w ramach 10-letniej szkoły ogól- 
nokształcącej wspierać będą: technicz- 
ne zajęcia fakultatywne integralnie 
związane z przedmiotem „praca — tech- 
nika” (prowadzone dla wybranych grup 
młodzieży od kl. VI do X w wymiarze 2 
godz. tygodniowo systemem ciągłym) 
oraz problemowe zajęcia fakultatywne 
przysposabiające do podjęcia pracy za- 
wodowej w prostych zawodach (orga- 
nizowane dla młodzieży z klas VIII—X 
także w wymiarze 2 godz. tygodniowo). 

Gdy do tego dodamy odpowiednie 
treści w zakresie orientacji zawodowej 
i wstępnego przygotowania do pracy w 
innych przedmiotach szkolnych — 
zwłaszcza matematyczno-przyrodni- 
czych — obaw o to, że dziesięciolatka 
nie będzie przygotowywała do życia do- 
rosłego oraz do funkcjonowania w za- 
wodach produkcyjnych być nie powia- 
no. 

Chciałbym zarazem podjąć obromę 
kształcenia ogólnego z uwagi na jego 
funkcje kulturotwórcze, ważną rolę, ja- 
ką spełnia w ogólnym rozwoju czło- 


wieka, a także w kształceniu zawodo- 
wym. Bez gruntownej wiedzy ogólnej, 
zwłaszcza zaś matematyczno-przyrodni- 
czej, trudno byłoby wyobrazić sobie 
sensowną organizację kształcenia zawo- 
dowego, dla którego kształcenie ogólne 
stanowić powinno podbudowę  teore- 
tyczną. 

Niedawno uczestniczyłem w semina- 
rium poświęconym problemom reformy 
szkolnej, zorganizowanym przez war- 
szawski oddział Towarzystwa Socjolo- 
gicznego. Jeden z reierentów, mówiąc o 
doświadczeniach uczelni wyższych w 
kształceniu techników, podkreślił, że dla 
pełnowartościowego wykształcenia tech- 
nicznego niezbędna jest gruntowna 
wiedza ogólna, w tym także humanis- 
tvczna. Wystąpienie swoje zakończył 
apelem, w którym domagał się więk- 
szej humanizacji techników. 

Mając na uwadze wzrastającą rolę 
techniki, należy we współczesnyca cza- 
sach tvm bardziej doceniać rolę kształ- 
cenia ogólnego. Tylko bowiem na pod- 
budowie solidnej wiedzy ogólnej bę- 
dzie można przygotowywać młodzież do 
spełniania określonych funkcji w zur- 
banizowanym i stechnicyzowanym spo- 
łeczeństwie. Ciągła modylizacja proce- 
sów produkcyjnych i zmieniająca się 
technologia wytwarzania — to czynniki, 
które dyktować będą konieczność przy- 
stosowywania się do nowych potrzeb 
społecznych, a często nawet skłaniać 
do zmiany zawodu. Szybkie adaptowa- 
nie się do nowych potrzeb produkcyj- 
nych zapewnić może właśnie gruntow- 
ne wykształcenie ogólne. 

Wykształcenie ogólne ułatwia spo- 
łeczne porozumienie, pogłębia narodo- 
wą eamowiedzę, pozwala umacniać toż- 
samość narodową i poczucie interna- 
cjonalistyczne, sprzyja integracji spo- 
łecznej, jest niezbędne dla przyswajania 
uniwersalnego systemu wartości zawar- 
tych w tradycji i dziedzictwie kulturo- 
wym narodu. 
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ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA: Probe. 
lem polega na tym, czy zachęcać mło- 
dego człowieka do zdobywania ogólnej 
wiedzy, bo jest rzeczą niewątpliwą, że 
każdy taką wiedzę powinien posiadać. 
Ale trzeba też wytworzyć czy wyzwolić 
chęć do podejmowania działań t prac 
społecznie użytecznych. Obserwujemy w 
społeczeństwie chęć zdobywania ogól- 
nych kwalifikacji, ogólnego wykształce= 
nia, ogólnej wiedzy, ale niechęć do po- 
dejmowania pracy produkcyjnej, prac 
społecznie użytecznych, które są nie- 
zbędne dla gospodarki. 


Na jakiej podstawie formułuje towa- 
rzyszka opinię, że istnieje niechęć do 
podejmowania prac produkcyjnych i 
społecznie użytecznych? 


ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA: Na pod- 
stawie deficytowości w określonych za- 
wodach i na określonych stanowiskach 
pracy. 


Delicytowość w określonych zawo- 
dach i na określonych stanowiskach 
pracy powodują raczej warunki pracy 
i płace, ktćre też mogą stanowić sku- 
teczny bodziec do podejmowania pracy 
właśnie w zawodach pozornie nieatrak- 
cyjnych. Powinniśmy więc eliminować 
negatywne zjawiska na rynku pracy po- 
przez odpowiednią politykę płacową, 
stałą troskę o właściwe warunki pracy, 
wreszcie na drodze bardziej precyzyj- 
nego określenia limitów przyjęć na po- 
szczególne specjalności w rozmaitych 
typach szkół zawodowych i także wyż- 
szych. Chodzi m.in. o respektowanie w 
polityce przyjęć na poszczególne spe- 
cjalności autentycznych potrzeb spo- 
łecznych. Warto zauważyć, że odpowied- 
nio pomyślane progi selekcyjne 1 pre- 
ferencje dla kandydatów do zawodów 
deficytowych mogą mieć decydujący 
wpływ na likwidację społecznie nieko- 
rzystnych zjawisk na rynku pracy w 
rozmaitych działach gospodarki. 
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Tak więc w planowanym typie kształ- 
cenia ogólnego nie upatrywałbym nie- 
bezpieczeństwa dla przyszłego rynku 
pracy. Nie powinno ono, z uwagi na 
rozbudowane w programach dziesiecio- 
latki treści politechniczne, wyzwalać 
niechęci do zawodów produkcyjnych 
ani też rozbudzać niekorzystnych spo- 
łecznie aspiracji i tęsknot do przysło- 
wiowego „siedzenia za biurkiem”. Po- 
winno być jednak właściwie sprzężone 
z edpowiednimi preferencjami w sfe- 
rze polityki społecznej dla zawodów po- 
zornie mniej atrakcyjnych i deficyto- 
wych. 

2 kolei chciałbym polemizować z te- 
zą Tadeusza Nowackiego w sprawie 
unifikacji treści kształcenia w dziesię- 
ciolatce. Opinia, że nowe programy nie 
są zróżnicowane, nie należy do nowych. 
Rzecz jednak w tym, że nie przylega 
ona do rzeczywistości programowej. 

Obok bowiem jednolitych treści nau- 
czania przewidzianych dla całej młlo- 
dzieży, do programów  dziesięciolatki 
wprowadzono także treści zróżnicowane 
w postaci zająć wyrównawczych, korek- 
cyjnych, kół zainteresowań oraz zajęć 
fakultatywnych, które będą służyć in- 
dywidualizacji procesu nauczania oraz 
wyraźnie poszerzać wiedzę i umiejęt- 
ności uczniów zgodnie z ich osobistv- 
mi zainteresowaniami i predyspozycja- 
mi. 

Zajęcia fakultatywne powinny wy- 
raźnie uelastycznić proces nauczania i 
uczenia się. W eposób wyraźny prefe- 
ruje się tu bowiem potrzebę odchodze- 
nia od sztywnych ram organizacyjnych 
systemu klasowo-lekcyjnego przez 
wprowadzenie zajęć typu problemowo- 
-monograficznego, które przewiduje się 
w ramach różnych przedmiotów szkol- 
nych dla uczniów z kl. VIII, IXiX. 

Stworzone zostały także odpowiednie 
przesłanki dla zwiększenia stopnia usa- 
modzielnienia oraz szeroko pojętej 
twórczości i aktywizacji uczniów na za- 
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jęciach fakultatywnych powiązanych 
integralnie z poszczególnymi przedmio- 
tami nauczania w klasach od VI do X. 

Zajęcia fakultatywne, w których po- 
winny dominować metody pracy twór- 
czej, mogą być wykorzystywane do sa- 
modzielnego rozwiązywania przez mło- 
dzież rozmaitych problemów humanis- 
tycznych, społecznych, językowych, ma- 
tematycznych, przyrodniczych,  tech- 
nicznych i rozwijania nawyków samo- 
kształcenia. Będą one także przyczyniać 
się do integrowania wiedzy z różnych 
dyscyplin i subdyscyplin naukowych. 

Z uwagi na potrzebę międzypokole- 
niowego porozumienia kulturowego na 
płaszczyźnie wspólnej wiedzy i kulty>- 
wowanej tradycji narodowej, w trosce 
o start życiowy młodzieży i egalitarvzm 
społeczny byliśmy natomiast i jesteśmy 
przeciwni zróżnicowaniu treści kształ- 
cenia w szkole powszechnej w obrębie 
zajęć lekcyjnych obowiązujących 
wszystkich uczniów w jednolitej wer- 
sji Jednolitość treści kształcenia w blo- 
ku zajęć lekcyjnych nie oznacza unifi- 
kacji procesu dydaktycznego. Zakłada- 
my bowiem zrożnicowanie metod dy- 
daktycznych i swobodę nauczyciela w 
interpretacji poszczególnych hasał pro- 
gramowych w zależności od potrzeb i 
możliwości realizacyjnych w poszczegeol- 
nych zespołach uczniowskich. 

W ewojej wypowiedzi pragnę także 
ustosunkować się do pewnych postula- 
tów, jakie formułowano w różnych fa- 
zach dyskusji nad dziesięciolatką pod 
adresem nowych programów szkolnych. 
W związku z systematycznym i szyb- 
kim przyrostem wiedzy we wszystkich 
dyscyplinach naukowych oraz potrze- 
bą przeciwdziałania postępującym pro- 
cesom dezintegracji wiedzy, a także ko- 
niecznością prezentowania młodzieży 
scalonego obrazu świata, wysuwano 
m.in. postulat łączenia treści nauczania 
w olbrzymie bloki interdyscyplinarne. 
Ma to ponoć uwolnić szkołę od kło- 
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potliwego wpływu przedstawicieli dys- 
cyplin szczegółowych na dobór treści 
kształcenia, eliminować zbędne wiado- 
mości i zahamować ich stały dopływ 
nie zawsze dyktowany autentycznymi 
potrzebami określanymi przez nadrzęd- 
ne cele szkoły. Praktyczna realizacja tej 
sugestii — argumentowano — powinna 
doprowadzić do zastąpienia tradycyj- 
nych przedmiotów nowymi, które po- 
winny zlikwidować wytworzone prze- 
działy międzyprzedmiotowe i  poszu- 
fiadkowanie wiedzy, zintegrować wie- 
dzę o kulturze, przyrodzie i społeczeń- 
stwie, lepiej przygotować do życia i za- 
gwarantować harmonijny i wszech- 
stronny rozwój ucznia. 

Krytykując tradycyjny zestaw przed- 
miotów szkolnych oraz programową 
niejako dezintegrację wiedzy spowodo- 
waną przedziałami międzyprzedmioto- 
wymi, nie uświadamiano sobie, że sca- 
lanie wiedzy w nowe, olbrzymie bloki 
interdyscyplinarne może wprawdzie do- 
prowadzić do powstania nowych przed- 
miotów szkolnych, ale wytworzy też 
nowe przedziały międzyprzedmiotowe. 
Zapomniano o tym, że powstaną wów- 
czas nowe „szufladki” i że nadal peł- 
nej integracji osiągnąć się nie da. Mog- 
łooy ją jedvnie zagwarantować naucza- 
nie giobalne — bezprzedmiotowe, ale 
to z kolei na wyższych piętrach eduka- 
cji byłoby anachronizmem. 

Nie każde więc tradycyjne rozwiąza- 
nie należy potępiać w imię pozornej 
nowoczesności. Tworzenie nowych 
przedmiotów szkolnych przez mecha- 
niczne zabiegi scalające może prowadzić 
do powstania mieszanin, a nie auten- 
tycznych związków. Integracja jest bo- 
wiem zjawiskiem złożonym. Nie osią- 
ga się jej w wyniku zmian nomenkla- 
tury przedmiotów. Traktem, który pro- 
wadzi do niej, jest właściwie organi- 
zowany proces dydaktyczny, tok postę 
powania nauczyciela. Nie wyznacza go 
oczywiście następstwo haseł programo- 
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wych, które może realizować w różnej 
kolejności, odwołując się do wiedzy już 
zdobytej przez młodzież. 

Połączenie w języku polskim wiedzy 
o kulturze literackiej, filmowej, teatral- 
nej oraz wiedzy o języku i informacji 
naukowej nie gwarantuje jeszcze inte- 
gracji wewnątrzprzedmiotowej. Aby u- 
czeń mógł dostrzegać zależności i związ- 
ki, podobieństwa i różnice między zja- 
wiskami i procesami, którymi zajmują 
się dyscypliny pokrewne, musi wpierw 
posiąść wiedzę szczegółową z zakresu 
tych dyscyplin. Trudno na przykład 
byłoby mówić o stylu sztuki barokowej 
bez znajomości literatury tej epoki oraz 
rzeźby i malarstwa; wiedza o stylu ba- 
rokowym w ogóle byłaby wiedzą wer- 
balną. 

Czynnościowe integrowanie wiedzy, 
za którym się tu opowiadam, może od- 
bywać się nie tylko w toku odwołań 
nauczyciela do wiadomości zdobytych 
przez ucznia z dyscyplin pokrewnych, 
ale także podczas utrwalających mate- 
riał programowy syntez i powtórzeń, 
które wcale nie muszą być nudne. 
Wspomniane przed chwilą nawiązywa- 
nie do wiadomości zdobytych wcześniej 
przez ucznia oraz syntezy przewidziane 
we wszystkich przedmiotach, a także 
korelacja czasowa treści z dyscyplin 
pokrewnych mogą służyć zarówno inte- 
gracji wiedzy wewnątrz przedmiotu, jak 
i jej scaleniu międzyprzedmiotowemu. 

W dyskusji nad nowymi programami 
niektórzy nie dostrzegali istotnego no- 
wum w postaci eksponowanego w każ- 
dym przedmiocie działu poświęconego 
problemom informacji naukowej, który 
ma przygotować młodzież do korzysta- 
nia z różnorodnych źródeł informacji 
tak w okresie szkolnym, jak i poszkol- 
nym w ramach kształcenia ustawicz- 
nego. Nie zauważano również na ogół 
eksponowanych w programach świad- 
czeń na rzecz szkoły ze strony oświaty 
równoległej. 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


Dość ostro natomiast atakowano tra- 
dycyjne rozwiązania organizacyjne, a 
zwłaszcza przestarzały i mało efektyw- 
ny system klasowo-lekcyjny. Krytycy 
systemu klasowo-lekcyjnego, walcząc z 
tradycjonalizmem, nie proponowali jed- 
nak rozwiązań alternatywnych. Sądzić 
jednak należy, że szło im o zastąpienie 
dotychczasowego kształcenia formalne- 
go — kształceniem nieformalnym. 


Lansując teorię o potrzebie rezygna- 
cji ze sztywnych i seformalizowanych 
ram kształcenia wyznaczonych rozkła- 
dem zajęć, 45-minutowymi jednostkami 
lekcyjnymi, tradycyjnymi przedmiota- 
mi oraz ścianami izby lekcyjnej, zwo- 
lennicy kształcenia nieformalnego nie- 
jako z góry zakładają, że dłuższe okre= 
sy pracy w szkole i poza nią, podczas 
których — według uznania nauczyciela 
i pod jego nadzorem — uczniowie bę- 
dą indywidualnie lub w małych grup- 
kach oddawać się różnorodnym czyn- 
nościom, zagwarantują optymalne wy- 
niki nauczania i wychowania. 


Trzeba jednak pamiętać, że nikt w 
Świecie, łącznie z krajami, które kształ- 
cenie nieformalne wdrażały ekspery- 
mentalnie, systemu tego nie upowszech- 
nił w skali masowej i nie sprawdził je- 
go efektywności wśród całej populacji 
młodzieży w wieku szkolnym. Doświad- 
czenia angielskie i amerykańskie, które 
przedstawił w swej głośnej książce 
Crisis in the Classroom — The Rema- 
king of American Education (Kry- 
zys w klasie — przebudowa kształce- 
nia amerykańskiego) Charles E. Sil- 
berman, inspirowane przez pedagogikę 
Johna Deweya, wskazują, że wahadło 
nieformalności i skoncentrowania uwa- 
gi na dziecku może odchylić się za dale- 
ko i doprowadzić w kształceniu do zbyt- 
niego rozluźnienia, a w konsekwencji 
do chaosu, woluntaryzmu i antyintelek- 
tualizmu. 


Dodać tu jeszcze należy, że wszyst 
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kie rzeczywiście inspirujące myśli z pe- 
dagogiki J. Deweya spożytkowane zos- 
tały w naszym systemie oświatowym. 
Zarówno bowiem w obecnych, jak i pla- 
nowanych rozwiązaniach organizacyj- 
nych w zakresie kształcenia ogólnego 
lansuje się potrzebę wyrażnego rozluź- 
nienia sztywnych ram systemu klaso- 
wo-lexcyjnego, zwłaszcza na szczeblu 
nauczania początkowego. Może ono być 
organizowane wedle klasycznych za- 
sad kształcenia nieformalnego, a także 
w planowanych praktykach produkcyj- 
nych, które będą się odbywały w pra- 
cowniach szkolnych, w warsztatach 
szkół zawodowych oraz w zakładach 
pracy. 


Wyraźne rozluźnienie systemu kla- 
sowo-lekcyjnego w toku normalnych 
zajęć ma miejsce już dziś, kiedy nau- 
czyciel organizuje pracę uczniów poza 
murami szkoły: w muzeum, teatrze, w 
terenie, na wycieczce, kiedy kształci i 
wychowuje poprzez szerokie kontakty, 
jakie nawiązuje młodzież ze środowis- 
kiem, z instytucjami pozaszkolnymi. 
Rozluźnienie sysiemu  klasowo-lekcvj- 
nego nie oznacza jednak jego całkowi- 
tej eliminacji. W istniejących i propo- 
nowanych rozwiązaniach organizacyj- 
nych w dziedzinie ksztalcenia ogolnego 
chodzi o zachowanie rozsądnej równo- 
wagi między dwoma zespołami celów 
wychowawczych, mianowicie tymi, ktoó- 
re są skierowane na indywidualny roz- 
wój i samorealizację, oraz tymi, które są 
nastawione na przekazywanie konkret- 
nych umiejętności, intelektualnej dys- 
cypliny oraz zestawu wiadomości. 


Liczne kontrowersje związane z do- 
borem i układem treści kształcenia 
wskazują, że nie dysponujemy jeszcze 
naukową teorią programów szkolnych, 
która pozwolilaby w sposób jednoznacz- 
ny formułować odpowiedzi w kwestiach 
wątpliwych. Nie oznacza to jednak, że 
w pracach nad programami nie kiero- 


waliśmy się przesłankami naukowymi. 
Zgodnie z wypracowanymi przez teorię 
pedagogiczną kryteriami doboru treści: 
aksjologicznym, naukowym i pedago- 
giczno-psychologicznym, w nowych pro- 
gramach staraliśmy się uwzględnić 4k- 
tualne i perspektywiczne potrzeby kul- 
tury i gospodarki narodowej, dorobek 
i tendencje rozwojowe współczesnej 
nauki i techniki, osiągnięcia poszczegól- 
nych dyscyplin naukowych, prawidło- 
wości procesu nauczania i uczenia się, 
wreszcie wizję ideału wychowawczego 
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obywatela w rozwiniętym  społeczeń- 
stwie socjalistycznym. 

W pracach nad doborem treści kształ- 
cenia i wychowania staraliśmy się rów- 
nież respektować nowoczesne zasady 
dydaktyczne: podmiotowego traktowa- 
nia ucznia, integracji teorii z prakty= 
ką, kształcenia równoległego i ustawicze= 
nego oraz różnicowania treści i form 
kształcenia w obrębie jednolitego pro- 
gramu. Kierunek ten uważam za słusz- 
ny, choć do rozwiązania mamy ogrom 
zadań. 


W pewnym sensie poruszamy się w 
tej dyskusji po polu najeżonym minami 
z powolnym zapłonem. Biorąc bowiem 
pod uwagę skalę i materię reformy, 
skutki zmian — dodatnie i ujemne — 
będą widoczne dopiero po upływie 
wielu lat. Tym bardziej potrzebna jest 
rozwaga i wyobraźnia, namysł i śmia- 
łość, wola dyskutowania spraw do koń- 
ca i unikania partykularnych zacietrze- 
wień. Chodzi przecież o kwestie naj- 
większej wagi. 


Oto przykład bliski sercu. Mówimy, że 
o wynikach II wojny światowej roz- 
strzygnęli ludzie radzieccy, armia ra- 
dziecka. Co o tym zadecydowało? Jeśli 
rozstrzygnął człowiek radziecki, było to 
zwycięstwo radzieckiej szkoły, z której 
wyniósł on swe walory. 


Chciałbym też powołać się na do- 
świadczenie niemieckie. Wiadomo że 
Niemcy przegrały w XX wieku dwie 
wojny światowe, a po totalnej klęsce 
w II wojnie światowej zostały po- 
dzielone na dwie części. Republika Fe- 
deralna Niemiec szybko podniosła po- 
ziom rozwoju technicznego i gospodar- 
czego, zaradność gospodarcza wyróżnia 
ją w całym świecie kapitalistycznym. 
Niemiecka Republika Demokratyczna 
ze swej strony wyróżnia się poziomem 


techniki i organizacji w systemie socja- 
listycznym. 

Zdecydowały o tym w istotnej mierze 
cechy ludzi, którzy umieli wyjść ze 
szczególnie trudnej sytuacji. Nie można 
zaprzeczyć, że znaczna część tych cech 
jest zasługą niemieckiej szkoły. Mam na 
myśli politechnizację, zmysł organiza- 
cyjny, skłonność do ładu i porządku, 
poczucie dyscypliny. 

Zanim nastąpią fakty, powstaną dzie- 
ła, zaistnieją przemiany, dokona się roz- 
wój; zanim naród stworzy swą przysz- 
łość, musi mieć jej obraz skonkretyzo- 
wany w umysłach ludzi, dorosnąć do 
niej swą wyobraźnią, wiedzą i umiejęt- 
nościami, postawą ideową i walorami 
moralnymi. System edukacyjny dobrze 
odgrywa swą rolę, jeśli zapewnia w 
skali masowej wszystko, co pod tym 
względem konieczne jest narodowi, 

Z tego powodu sądzę, że prof. No- 
wacki — mimo pewnych przejaskra- 
wień — dotknął zasadniczego proble- 
mu narodowego, kluczowej kwestii na- 


"szej przyszłości. Mam na myśli koniecz- 


ność możliwie dobrego i wszechstron- 
nego przygotowania wchodzących w ży- 
cie pokoleń do działania, do pracy dla 
kraju na miarę wymagań współczesno- 
ści, współczesnej skali naszych zadań, 
potrzeb i ambicji. Wysoka jakość pracy 
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4 gospodarowania, efektywność wielkich 
nakładów energii społecznej jest dziś na- 
szym problemem numer jeden. Nie jest 
to problem do rozwiązania w skali jed- 
nego resortu, ma on skalę ogólnospo- 
łeczną i ogólnopolityczną. 

Nie ulega wątpliwości, że cechą więk- 
szości społeczeństwa jest w chwili obec- 
nej zafascynowanie możliwościami zdo- 
bywania wykształcenia. Jest to cecha 
pozytywna. Socjalizm zaowocował ludz- 
kimi aspiracjami Zdobywanie wiedzy, 
skądinąd niestety często rozumiane ja- 
ko zdobycie dyplomu, pozwala te aspi- 
racje zaspokoić. W dobie, gdy mamy 
jeszcze różne kłopoty z zaspokajaniem 
potrzeb mieszkaniowych czy rynko- 
wych, potrzeby w sferze kształcenia są 
i będą zaspokajane coraz lepiej. Jest to 
wielki atut naszego ustroju. 

Nie wolno jednak przeoczyć złożono- 
ści tego zjawiska. Widzę ją w kręgu 
problemów związanych z zapewnieniem, 
aby coraz większa dostępność i coraz 
bogatsza zawartość kształcenia służyły 
podnoszeniu jakości pracy i gospodaro- 
wania, zapewnianiu efektywności wszel- 
kich wydatków środków społecznych 1 
energii społecznej. 

Mamy tu przed sobą przeszkody i ba- 
riery psychospołeczne. Jesteśmy naro- 
dem, który nie przeszedł przez gospo- 
darczą szkołę kapitalizmu, de facto u- 
przemysławia się dopiero od 30 lat. Po- 
zostały obciążenia w postaci braku 
wśród wielu należnego szacunku dla te- 
chniki, działalności gospodarczej i han- 
dlowej, sprawnej organizacji. Rozumie- 
nie życiowego sukcesu jest dla wielu 
wizją człowieka za biurkiem, na urzę- 
dzie, człowieka z teczką. Nie da się 
uciec od tego problemu. 

Nie rozwiążą go apele i nawoływania, 
stereotypowe ukazywanie sylwetek lu- 
dzi pracy, a nawet publikowanie fascy- 
nujących sag rodów robotniczych, Nie 
wypracowaliśmy jeszcze np. systemu u- 
roczystego przyjmowania do pierwszej 
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pracy, ,„pasowania” na robotnika sta- 
nowiącego ważny moment w życiu je- 
go i załogi, główną, najstaranniej przy- 
gotowaną z wielu uroczystości roku. 
Odejście od stopniowania: uczeń — cze- 
ladnik — mistrz przyczyniło się nie tyle 
do demokratyzacji, co do podważenia 
tradycji cennej nie tylko w rzemiośle. 
W kierunku podnoszenia rangi zawodu 
robotnika, rolnika, pracownika handlu 
czy usług podejmujemy raczej fragmen- 
taryczne działania. Brakuje w tej dzie- 
dzinie systemu, który powinien odgry- 
wać główną rolę w procesach edukacji 
społecznej. Temat, o którym mowa, za 
słabo i często schematycznie wspomaga 
literatura, film i teatr. 


Jest wiele do zrobienia, aby politech- 
nizacji, nauce zawodu, towarzyszyła od- 
powiednia atmosfera. Dam przykład. 
Odbywają się u nas liczne zloty, zjazdy 
czy spotkania wychowanków szkół. 
Rzadko słyszy się o ziazdach wycho- 
wanków szkół zawodowych. To w ja- 
kiejś mierze świadczy o tym, że takie 
szkoły nie cieszą się estymą. Wielu oba- 
wia się, że gdyby doszło do zorgani- 
zowania zjazdu absolwentów takiej 
szkoły byłby to zjazd „nieudaczników ”, 
którzy nie zdołali zapewnić sobie drogi 
sukcesu życiowego. 


Dlatego nie odrzucałbym pochopnie 
niepokoju zawartego w wystąpieniu 
prof. Nowackiego, choć odniósłbym ten 
niepokój nie tylko do systemu oświa- 
towego. W myśleniu nas wszystkich ist- 
nieje pewne niedowartościowanie, jeżeli 
chodzi o głębokie pojmowanie wagi 
kształcenia zawodowego, wszechstron- 
nego przygotowania nie tylko pod 
względem wiedzy i umiejętności zawo- 
dowych, lecz i postawy, nastawienia ży- 
ciowego do zawodów produkcyjnych. 


JERZY KUBERSKI: 85 proc. ludzi w 
Polsce, którzy mają średnie 4 wyższe 
wykształcenie, należy do pierwszego po- 


kolenia wykształconego w swych rodzi- 
nach. 


Toteż w przeciwieństwie do poglądów 
pseudoromantyków, których felietonista 
zjadliwie nazwał ostatnio „karabeleu- 
szami”, zwolenników bezkrytycznego 
wielbienia przeszłości i swoistego „my- 
ślenia wstecz”, uważam, że central- 
nvm problemem przyszłości naszego 
niepodległego narodu i państwa jest 
osiągnięcie w powszechnej skali trwałej 
wysokiej jakości pracy i gospodarowa- 
nia, rozumianej nie wąsko, pragma- 
tycznie czy technokratycznie, lecz jako 
warunek sine qua non dalszego rozwo- 
ju, siły i pomyślności kraju, pełnego 
wykorzystania możliwości stworzonych 
przez socjalizm dla stałego pomnażania 
substancji narodowej. 

Czerpiąc wszystko, co na to zasługuje 
z przeszłości, odnosząc się z rozumnym 
pietyzmem do tradycji, musimy przede 
wszvstkim służyć przyszłości, wvmaga+ 
niom i krvteriom, które niesie ona z 
sobą. 

Dlatego musi niepokoić pewnego ro- 
dzaju niedowład wielu z nas w myśleniu 
o sprawach przygotowania do zawodu, 
pewne niedowartościowanie, jeżeli cho- 
dzi o rozumienie kluczowego znaczenia 
prac produkcyjnych. 

Mam na myśli nie tyle kwestie szcze- 
gółowe, co generalia wychowywania i 
kształcenia dla przyszłości rozumiane 
jako wychowywanie i kształcenie dla 
pracy — pracy takiej, jaka w praktyce 
zdoina będzie rozstrzygać o przebywa= 
niu przez nasz kraj coraz wyższych i €co- 
raz trudniejszych do osiągnięcia szczebli 
socjalistycznego rozwoju. 

Dlatego warto przyłączyć się do pro- 
pozycji, aby spotkać się jeszcze raz w 
redakcji „Nowych Dróg” celem przedy- 
skutowania pod tym kątem obecnego 
kształtu przygotowań do reformy. Nie 
podważa to znaczenia bezsprzecznie 
ogromnej pracy, jaka już została wło- 
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żona w reformę edukacji, a może stać 
się impulsem do wzbogacenia przygo- 
towań o dalsze, cenne elementy. 


ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA: Taka 
rozmowa powinna odbyć się w grani- 
cach dwóch miesięcy, bowiem pracuje- 
my nad założeniami do planu na lata 
1981-—1985. Już wówczas, kiedy zastana- 
wialiśmy się nad szkołą dziesięcioletnią, 
wynikł problem nie tylko modelu, lecz 
i kierunków kształcenia zawodowego. 
Dziś musimy na te sprawy patrzeć głę- 
biej, z punktu widzenia konkretyzują- 
cych się potrzeb. 


Bardzo wiele wniosła w tym zakresie 
dyskusja przeprowadzona z udziałem 
ekspertów przez Sejmową Komisję O- 
światy i Wychowania. Chodzi o sprawy 
otwarte z punktu widzenia makrostruk- 
tury naszego myślenia. Na przykład: 
jak rozumieć politechnizację? Są szko- 
ły, które mają takie warsztaty, ale 
są i takie szkoły, których warsztaty sta- 
nowią właściwie muzea. Czy politechni- 
zacja ma oznaczać robienie na drutach 
czy oswojenie się ze współczesną obra- 
biarką? A może zacząć od opanowania 
urządzeń dostępnych każdemu niemal 
uczniowi? Musimy stworzyć taki system 
oświaty, w którym uczeń, zgłębiając 
wiedzę ogólną i problemy humanistycz- 
ne, będzie stale stykał się z techniką, 
a zarazem zdobywał umiejętności pracy 
manualnej. 

W moim przekonaniu problemu, który 
wypłynął, nie da się rozwiązać w samej 
tylko szkole. Chodzi o jedno z głównych 
zadań jednolitego frontu wychowaw- 
czego, całego systemu edukacji społecz- 
nej. 

Dwa słowa w kwestii autorytetu szko- 
ły. Obserwujemy wzrost autorytetu 
szkoły gminnej. Utrzymuje się na ogół 
autorytet szkoły w małym mieście i w 
odległej dzielnicy wielkiego miasta. Go- 
rzej jest ze szkołami w centrach wiel- 
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kich miast. W tym przypadku szkoła 
często traci autorytet, po prostu jest 
miejscem „do którego się chodzi”. Jest 
to zjawisko negatywne i warto zastano- 
wić się nad jego różnorodnymi przy- 
czynami. Nazwę jedną z nich: nie wolno 
tolerować wybierania „lepszych” szkół. 
Uczeń powinien chodzić do szkoły, że 
tak powiem, rejonowej. Niech rodzice 
energię wkładaną w wybór szkoły „lep- 
szej” włożą w to, by lepszą stała się 
szkoła, do której ,przypisano” ich dziec- 
ko. 

O jakości szkoły decyduje nauczyciel. 
W jednych grupują się najlepsi, w in- 
nej brak choćby kilku pedagogów z po- 
lotem. To także można zmienić. 

Chcę przy okazji zwrócić uwagę na 
pewną negatywną prawidłowość, którą 
dostrzega się w proccsach wychowania 
ideowego w szkole. Aby przygotować 
się do dzisiejszej dyskusji, skorzystałem 
z zaproszenia uczniowskich kół zainte- 
resowań problemami politycznymi dzia- 
łających w dwóch szkołach — na Woli 
i w Śródmieściu. Zetknąłem się z inte- 
ligentną, rozbudzoną politycznie, docie- 
kiiwą młodzieżą. Wie ona dużo o wyvda- 
rzeniach historycznych. ale im bardziej 
zbliżamy się w rozmowie do dnia dzi- 
siejszego, tym orientacja cxazywała się 
słabsza. Problematyka dn:a dzisiejszego 
powinna znależć poczesne miejsce nie 
tylko w programach szxolnych. Oprócz 
nauczycieli powinni mówić o niej dzia- 
łacze, wvbitni ludzie danego środowi- 
sia, Znawcy praktyki społecznej i go- 
socdarczej. I to mówie w katcgoriach 
„jas jest”, co ulepszać i zmieniać? Bo 
urzedowe wychwalanie rzeczywistości, 
lawiernictwo, przedstawianie celu jako 
fastu już istniejącego nie mobilizuje, 
łccz zniecheca i prowadzi do załamań, 
podważa wiarygcdność nauczvciela i 
szkoły. 

Warto też wspomnieć o problemach 
bazy materialnej reformowanej szkoły, 
Mamv do czynienia z pewnym paradok- 


150 


sem. Jak pamiętamy, w latach sześć- 
dziesiątych naszym narodowym hobby 
bvła azcja budowy szkół i internatów. 
Obecnie ośrodkiem zainteresowania słu- 
sznie stało się tworzenie Narodowego 
Funduszu Ochrony Zdrowia, budowa. 
Centrum Zdrowia Dziecka. Ale uwaga 
społeczeństwa odwraca się od świad- 
czeń i czynów na rzecz szkół w okresie, 
w którym reforma wymaga, aby rozwi- 
jać bazę szkolną. 

Biorąc pod uwagę sytuację inwestv- 
cyjną, nie namawiam do powrotu do 
ogólnopolskiej axcji budowy szkół. Jest 
jednak możliwe, aby również na drodze 


akcji społecznej zdobywać określone 


środki na rzecz oświaty. Może warto w 
poszczególnych województwach, nawet 
gminach, rozwinąć w tym kierunku lo- 
kalne inicjatvwy? Pośrednio wzmogło- 
by to jaxże dziś pożądane zaintereso- 
wanie sprawami szxoły wśród społe- 
czeństwa. 

Zainteresowanie to nie wydaje się 
współmierne dla wagi reformy. Czyta- 
jąc prasę, oglądając audycje telewizyj- 
ne czy słuchając radia, odnosi się wra- 
żenie, że reforma oświaty po prostu jest 
w toku, a jej bardzo bozata treść spro- 
wadzana jest na ogół do kilku haseł 
wywoławczych. Nie jest to sytuacja ko- 
rzystna z punktu widzenia potrzeby 
kształtowania społeczeństwa wychowu- 
jącego. Reforma jest zamierzeniem 
prawdziwie demokratycznym, wymaga 
więc wzmożonego zainteresowania i ży- 
wego udziału milionów obywateli. Po- 
nadro jest ona kluczem do mvielu waz- 
nych, pozornie odległych od szkoły za- 
gadnień ideowych, politycznych, Sspo- 
łccznych, gospodarczych i kulturalnych. 

Musimy tak przedstawić problemy re- 
formy oświaty społeczeństwu, aby je 
głędoko rozumiało i zaczęło się nimi pa- 
sjonować. Chodzi o dzieło prawdziwie 
wiclkie. Takim też być powinno w świa- 
domości i  zainteresowaniach  społe- 
czeństwa. 


JÓZEF NOWAK 


Nie wiem, w jakim charakterze mam 
wystąpić: jako sekretarz KW PZPR czy 
jaxo mąż nauczycielki, która jest dy- 
rektorką szkoły? Chciałbvm przypom- 
nieć, że od pamiętnej dyskusji, która 
przed paru laty odbyła się w Kazi- 
mierzu, upłynęło około sześciu lat. O- 
mawialiśmy wtedy nowy system nau- 
czania i w trakcie dyskusji chcieliśmy 
odpowiedzieć sobie na pytania: jakie 
są zadania w dziedzinie kształcenia, ja- 
kie są potrzeby szkół, w tym rów- 
nież szkół gminnych. Już wtedy mówi- 
liśmy o nowej roli przedszkoli, o włą- 
czeniu ich w system szkolny i wycho- 
wawczy. Wówczas nasze dyskusje miały 
charakter teoretyczny. 

Już wtedy wynikało sporo dylema- 
tów i alternatyw, na różne pytania nie 
umieliśmy sobie odpowiedzieć, ale wie- 
dzieliśmy, że chcemy kształcić nową 
generację bardziej nowocześnie, zaspo- 
koić jej daleko idące aspiracje. Szkoła 
musi zawsze brać pod uwagę potrzeby 
Życia, ale cykle kształcenia powinny 
wyprzedzać te potrzeby. Podkreślaliś- 
my w Kazimierzu. że szkoła nie może 
stać na uboczu zmian, że potrzebne są 
wykwalifikowane kadry dia naszej gos- 
podarki, że trzeba rozwinąć szsolnictwo 
dla pracujących, mówiliśmy o cyklach 
kształcenia tradycyjnego i samokształ- 
ceniu. Mówiąc o kształceniu pracują- 
cych, przede wszystkim mieliśmy na 
myśli robotników, którzy dzięki wy- 
kształceniu mogli zdobyć tytuł robotni- 
ka wyvkwalifixowanego. 

Dziś możemy stwierdzić, że istnieją 
olbrzymie możliwości kształcenia i po- 
głębiania swych kwalifikacji, że udało 
się pokonać wiele barier, które txwiły 
w dawnym systemie nauczania. 

Dylematem bvł też dla nas problem 
loxalizacji szkół Przypominam sobie, 
jak na plenum Komitetu Wojewódziie- 
go w Zielonej Górze postawiliśmy spra- 
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wę szkolv gminnej, szkoły zbiorczej.*W 
tej chwili wiele z tvch spraw mamy już 
za sobą. Ale pojawiają się następne py- 
tania. Mówiąc o lokalizacji szkól, nie 
przewidywaliśmy reformy podziału te- 
rytorialnego i reorganizacji administra- 
cji. Wynikł problem zaspokojenia po- 
trzeb nie tylko nowych, ale i starych 
województw, zwłaszcza na odcinku 
kadrowym. W nowym podziale admi- 
nistracyjnym okazało się, że w jednym 
województwie zlokalizowane są wszyst- 
kie szkoły gastronomiczne, a w innym 
— wszystkie szkoły kształcące dla prze- 
mysłu spożywczego. Po reformie admi- 
nistracji powstała nowa sytuacja. Po- 
wiedzmy sobie szczerze, że każdy „ciąg- 
nie ku sobie” i na pierwszym miejscu 
w województwach stają potrzeby włas- 
neg9 terenu. 

Jeśli chodzi o szkoły zawodowe, to 
odczuwamy, że i w tej dziedzinie pod 
wpływem obecnej dyskusji wiele się 
zmieni, że będą wchodziły w grę kie- 
runki bardziej nowoczesne. Kluczem 
jest zapewnienie dopływu wykwalifiko- 
wanvch kadr, które są niezbędne tak 
w średniej szxole 10-letniej, jak I w 
szxole zawodowej. 

Niektóre dzieci już od wczesnych lat 
ujawniają uzdolnienia manualne. Ich 
rozwój jest sprawą kapitalnej wagi dla 
przyszłeco kierunku ich kształcenia. 
Mamv też dzieci uzdolnione technicz- 
nie. Nie możemy takich zdolności nie 
brać pod uwagę, jeśli chcemy kształcić 
m!odą populację zgcdnie z potrzebami 
gospodarki. 

Trzeba powiedzieć, że w tej chwili 
zakłady pracy o wiele bardziej intere- 
sują się problemem kształcenia mło- 
dych kadr. Trzeba dać pełną odpowiedź 
na pytanie: jaka powinna być rola za- 
kładów w kształceniu pracowników dla 
swych potrzeb? Jak powinny być roz- 
mieszczone warsztaty, co jest proble- 
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mem ważnym już dlatego, że niektóre 
szkoły zawodowe mają warsztaty ar- 
chaiczne, podczas kiedy młodzież przy- 
chodząca do przemysłu spotyka się z 
nowoczesnymi maszynami i nie umie 
sobie z nimi poradzić. Dlatego trzeba 
pomyśleć i o tym, aby większe zakła- 
dy pracy roztoczyły patronaty nad szko- 
łami zawodowymi, co może przynieść 
korzyść również w formie lepszego wy- 
posażenia warsztatów szkolnych. 

Chciałbym zwrócić uwagę na system 
kształcenia zawodowego stosowany w 
NRD, gdzie do programów szkolnych 
włączono praktyki młodzieży w zakła- 
dach pracy. Dotyczy to nie tylko szkol- 
nictwa zawodowego. Może powinniśmy 
iść po tej drodze? Podobnych pytań jest 
o wiele więcej. 

Zakłady poszukują młodych pracow- 
ników, zainteresowanie nie tylko akty- 
wu partyjnego i dyrekcji, lecz i załóg 
reformą edukacji narodowej jest coraz 
większe. To nam pomaga w wyposaża- 
niu szkół. Mamy nadzieję, że to zain- 
teresowanie utrzyma się nadal, bo jest 
ono niezwykle cenne i potrzebne. To- 
też myslę, że należy się zastanowić nad 
sposobem wciągnięcia aktywu pracują- 
cego w gospodarce do dyskusji nad sys- 
temem kształcenia, w szczególności za- 
wodowego. 

Jeśli chodzi o podręczniki, to mówi 
się, że podręczniki opracowane dla no- 
wego systemu nauczania są bardzo 
trudne. Jest pytanie, czy są one trud- 
ne dla nauczycieli, czy dla uczniów? 


ROMUALD JEZIERSKI: Czy są trud- 
ne czy nie, odpowiedź na ten temat 
otrzymamy w ciągu najbliższego roku. 


Nauczyciele niepokoją się, że nie ma 
podręczników dla wychowania obywa- 
telskiego. Ta sprawa powinna być szyb- 
ko załatwiona. 

Jeśli chodzi o kształcenie samych 
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nauczycieli, zrobiliśmy w ostatnich la- 
tach wiele. Poprzednio w naszym wo- 
jewództwie kształceniem objęte było 13 
proc. nauczycieli, obecnie kształci się 
30 proc. Nie muszę dowodzić, jak po- 
ziom kwalifikacji nauczycielskich wpły- 
wa na jakość pracy w szkole. Warto 
jednak wspomnieć, że na tym tle po- 
jawiają się niedobre zjawiska. Bywa, 
że niektórzy nauczyciele ubiegają się o 
zwolnienie chorobowe po to, aby się 
uczyć. 

Osiągnięcie wyższego wykształcenia 
przez nauczycieli staje się powszechną 
ambicją. Jeżeli jeden nauczyciel podno- 
si kwalifikacje, to drugi nie chce po- 
zostać w tyle. Panuje atmosfera sprzy- 
jająca podnoszeniu osobistych kwalifi- 
kacji. Problemem jest właściwa moty- 
wacja, gdyż zależy nam wszystkim na 
tvm, aby nauczyciele podwyższali swe 
wykształcenie, ate przede wszystkim 
chodzi o ich twórcze nastawienie do 
pracy, nie tvlko dyplom czy stopień 
jako taki. 

Nasza praca z nauczycielami zmierza 
w tym kierunku, aby kształtować ta- 
kie nastawienie. Na pewno nauczyciel 
może mieć pewne niedostatki. Wiemy, 
jakie mankamenty występowały i wv- 
stępują w wyższych szkołach pedazo- 
gicznych czy nawet wydziałach uniwer- 
svtetów. Jeżeli jednak u nauczyciela 
nie będzie twórczego nastawienia do 
pracy, to mimo dobrego wykształcenia 
bardzo szybko „oklapnie” w toku pra- 
cy w szkole. Obecnie gros nauczy- 
cielszkich prac magisterskich ma cha- 
Trakter teoretvczny. Dowodzi to, że w 
toku nauki nie kładzie się nacisku na 
pracę w szkole, na praxtykę pedago- 
£giczną. 


Problemem jest praca z uczniami uz- 
dolnionymi. Rozpoznać ich mogą jedy- 
nie nauczyciele posiadający doświad- 
czenie; nie zrobi tego nauczyciel, któ- 
ry dopiero rok pracuje w szkole. W na- 


szym województwie wprowadziliśmy ja- 
ko zasadę organizowanie corocznych 
spotkań nauczycieli, w czasie których 
dzielą się oni doświadczeniami. Przy tej 
okazji słyszymy ciekawe spostrzeżenia, 
interesujące koncepcje dotyczące całego 
systemu pedagogicznego. Wydaje się, 
że już obowiązek przygotowania wystą- 
pień na takie spotxania stanowi dia 
nauczycieli bodziec do głębszej reflek- 
sii. Niektóre wystąpienia ujawniają też 
zdolności pisarskie nauczycieli. Oma- 
wiana metoda nie jest w zasadzie ni- 
czym nowym, ale w kontekście dzia- 
łalności NURT i IKNiBO spotkania 
te możą być traktowane jako uzupeł- 
n.iająca możliwość dokształcania peda- 
goaicznego, doskonalenia warsztatu 
nauczycieli już pracujących. Łączy się 
z tvm pomysł dotyczący bibliotek pe- 
dagogicznych. Chodziłoby o przekształ- 
cenie ich w rodzaj laboratorium nau- 
czycielskiego, w warsztat pracy nau- 
czycielskiej. Wydaje mi się, że tradv- 
cyjne pojęcie biblioteki przeżyło się 
i trzeba dążyć do zmiany jej oblicza. 
Jestem zdania, że z nauczycielami 
trzeba często rozmawiać, nie tylko w 
czasie posiedzeń rad pedagogicznych. 
z okazji świąt i rocznic, uroczystości 
kulturalavch, ale na co dzień. W wo- 
jewodztwie zielonogórskim przeprowa- 
dziliśmy tych rozmów wiele. W tej 
chwili dobiegają końca rozmowy ze 
wszystkimi nauczycielami liceów ogól- 
nokształcących. Prowadzimy je plano- 
wo, na określony temat, związany z 
polityką partii i jej realizacji w ra- 
mach szkoły socjalistycznej. Takie roz- 
mowy dają nam wielki zasób wiedzy, 
bogaty materiał, który zostanie opra- 
cowany i przedłożony na posiedzeniu 
egzekutywy. Jeżeli nawet mamy do czy- 
nienia z wypowiedziami jednostkowymi, 
to jednak prowadzą one do istotnych 
uogólnień. Rozmowy pobudzają myśle- 
nie, prowadzą do ścierania się poglą- 
dow, pomagają nauczycielom kształto- 
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wać postawę twórczą. Jest to cenny 
kapitał dla przyszłej szkoły. 

Następną kwestią, którą chciałbym 
poruszyć, jest materialne wyposażenie 
szkół. Jest tu wiele dylematów. Wypo- 
sażenie szkół trzeba rozłożyć w czasie, 
gdyż jest to związane z wydatkowa- 
niem 4 mld zł. Nawet zakładając, że 
początkowo wydamy 2 mld na pilne 
zakupy, trzeba wziąć pod uwagę, że 
ceny wzrastają. 

Myślę, że w dziedzinie bazy material- 
nej potrzebna jest większa aktywność, 
o czym doskonale wiedzą towarzysze 
z ministerstwa. Uważam, że nowe kla- 
sy powinny w zasadzie dysponować no- 
wymi pracowniami. Jeżeli będziemy 
czekać na wyposażenie z Koszalina, to 
całe nowe pokolenie go nie doczeka... 
Dlatego powstał u nas pomysł, aby wv- 
produkować 450 kompletów w naszych 
zakładach meblarskich. Wyłania się 
kwestia kooperacji. Wiadomo że meb- 
le są szczególnie poszukiwane na ryn- 
ku, a rozmiary ich produkcji są ogra- 
niczone. Trzeba więc zastanowić się nad 
możliwościami produkowania mebli dla 
szkół w lokalnych warsztatach. Jest to 
ważny kierunek społecznej akcji sięga- 
nia po rezerwy na rzecz potrzeb oświa- 
ty, o czym była mowa w dyskusji. 

Jeśli chodzi o problem szkół gmin- 
nych, myślę, że należałoby pomyśleć o 
budowie sal gimnastvcznych w  opar- 
ciu o tanie technologie. Jest też spra- 
wa dowożenia dzieci i finansowania 
tego dowozu. Urzędy gminne narzeka- 
ją, że niekiedy cały fundusz gminny 
wydatkowany jest na dowozy dzieci 
do szkół. Ta sprawa powinna być roz- 
wiązana centralnie. 

Chcę podkreślić pożytek, jaki wynik- 
nie z opublikowania naszej dzisiejszej 
dyskusji. Mają rację jej inicjatorzy za- 
kładając, że aktyw, który czyta „No- 
we Drogi”, wyniesie z tej lektury wzmo- 
żone zainteresowanie reformą oświaty. 
Zainteresowanie takie jest niezbędne, 
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gdyż tych trudnych problemów nie roz- 
wiążą ani sam resort, ani same tylko 
kadry partyjne i państwowe pracują- 


ANDRZEJ ŚWIECKI 


Prawdopodobnie nasza dyskusja zo- 
stanie opublikowana na początku przy- 
szłego roku szkolnego, a więc w cza- 
sie, kiedy siedmioletnie dzieci pójdą już 
do pierwszej klasy zreformowanej szko- 
ły średniej. Moim zdaniem w ostatnich 
kilku latach wykonana została ogromna 
robota edukacyjna. Myślę tu m. in. o 
powiększającym się stale zasobie wie- 
dzy naszego społeczeństwa, systematy- 
cznym podwyższaniu kwalifikacji nau- 
czycieli i podejmowaniu przez dzieci 
nauki w zbiorczych szkołach gminnych. 

Wystarczy przejrzeć dokumenty 
oświatowe sprzed kilku lat, o których 
zaraz wspomnę, by docenić ogrom prze- 
bytej drogi. Wyraża się to m. in. w 
tym, że w roku 1978 aż 96 proc. dzieci 
sześcioletnich objętych zostało opieką 
przedszkolną. Zarazem 80 proc. dzieci 
wiejskich uczęszcza do zbiorczych szkół 
gminnych. W wyższych uczelniach uczy 
się ok. 100 tys. czynnych nauczycieli, 
a następna setka przygotowuje się do 
podjęcia studiów. Ta moja refleksja ma 
swoje mocne uzasadnienie w wielu ar- 
tykułach publikowanych na łamach 
prasy. Czasopisma i dzienniki poświę- 
ciły bowiem dużo miejsca zarówno pro- 
blemowi zbiorczej szkoły gminnej, jak 
też upowszechnieniu wychowania 
przedszkolnego i kształcenia średniego. 

My sami w „Życiu Warszawy” zorga- 
nizowaliśmy przed pięciu laty konkurs 
pod nazwą „Rowerem do szkoły”. 
Pierwszy rower z przeznaczeniem dla 
gminnej szkoły zbiorczej w Białostoc- 
kiem, ufundowany przez personel Szpi- 
tala  Ginekologiczno-Położniczego w 
Warszawie z ul. Żelaznej, odebrał sam 
minister Jerzy Kuberski. Było tych ro- 
werów kilkadziesiąt tysięcy. A potem 
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ce w dziedzinie oświaty. Jest to zada- 
nie ogólnopartyjne i ogólnopaństwowe, 
zadanie dla wszystkich. 


pogubiliśmy się w rachubie, bo akcja 
bardziej się upowszechniła. A konkurs 
na najlepsze prace maturalne z języka 
polskiego, który także od pięciu lat pro- 
wadzimy? Najlepsze nagradzane są 
przecież przez kilkanaście instytucji, nie 
związanych bezpośrednio z działalno- 
ścią szkoły (np. Domy Handlowe „Cen- 
trum”, Ministerstwo Przemysłu Lekkie- 
go, zasłużone wydawnictwa, telewi- 
zja..). Przypomnę tu, że wysokie roczne 
stypendia dla laureatów przyznawane 
są przez Ministerstwo Oświaty i Wy- 
chowania, ministra Szkolnictwa Wyż- 
szego, Nauki i Techniki, prezesa ZG 
RSW ,„Prasa—Książka—Ruch” i preze- 
sa Zw. Zaw. Pracowników Książki, Pra- 
sy i Radia. 

Zmiany w sposobie patrzenia na szko- 
łę następują więc w zgodzie z odczu- 
wanymi potrzebami społecznymi. To, co 
się w oświacie dzieje, jest po prostu Ży- 
ciową koniecznością. Takie są potrzeby 
narodu i państwa. Naszym zadaniem 
jest przygotowanie człowieka do życia 
w nowoczesnym społeczeństwie. Nie 
wiemy nawet, jakie parametry będą o- 
bowiązywały w tej mierze w dalszej 
przyszłości. Musimy kierować się tu 
intuicją, racjonalną jednak, bo opartą 
na sprawdzonych 'w świecie faktach. To 
po pierwsze. Po drugie zaś trzeba brać 
pod uwagę w zamierzeniach edukacyj- 
nych również wymagania programowe 
szkół wyższych i inne sprawy, które 
życie stawia na porządku dziennym. 

M. in. dzięki prasie ogół społeczeń- 
stwa przyjął jako coś oczywistego, że 
wszyscy muszą się uczyć i podwyższać 
kwalifikacje. Naukę zaś dzieci stawia 
się ponad wszystkie życiowe plany i za- 
mierzenia. Nawet nie wyobrażamy so- 


bie, jakie przynosi to skutxi społeczne. 
Widać to najlepiej przez doświadczenia 
jednostek. 

Posłużę się przykładem z życia ma- 
leńkiej osady w Puszczy Augustow- 
sziej — dobrze mi znanej — gdzie są 
tylko trzy „domy”. Są one odległe około 
pięciu kilometrów od szosy. Dzieci, któ- 
re żyły w takich jak ta właśnie osa- 
dach, przez wiele lat nie chodziły do 
. szkoły i podwyższały procent tych, któ- 
re umieszczane były w rocznikach sta- 
tystycznych jako „nie realizujące obo- 
wiązku szkolnego”. W tej to osadzie 
bardzo szybko do świadomości rodzi- 
ców doszła potrzeba uczenia dzieci, zdo- 
bywania przez nie oświaty i kształcenia 
samych siebie. Właśnie w tej małej osa- 
dzie zacząłem obserwować zasadnicze, 
pod wpływem dążeń edukacyjnych 
powstałe zmiany. Mieszkali w niej: 
rybak, robotnik leśny i leśniczy. Kiedy 
córka rybaka dorosła do wieku szkol- 
nego, to matka zaczęła ją prowadzić do 
szkoły. Nie była to droga prosta. Naj- 
pierw trzeba było przejechać łodzią 
przez jezioro, potem dopiero można było 
wsiąść do PKS i dziecko autobusem 
jechało jeszcze trzy kilometry. W zimie 
rodzice dla tej dziewczynki wynajmo- 
wali pokój w tej wsi, gdzie była szkoła. 
W momencie, kiedy w niej właśnie pow- 
stała zbiorcza szkoła gminna, rybak z 
całą rodziną przeniósł się tutaj, potem 
zaś do pobliskiego miasteczka, zmienił 
zawód, a jego córka chodzi już do szkoły 
miejskiej. Podobnie wyglądały dzieje 
rodziny leśniczego i jego dzieci. Też 
zmienił leśniczy zatrudnienie i miejsce 
zamieszkania. Są to chyba wymowne 
przykłady, że rodzice poświęcają bardzo 
wiele dla edukacji dzieci, nieraz zmie- 
niają podjęte wcześniej plany życiowe 
po to, aby ich dzieci zdobyły wykształ- 
cenie. 


Mówiąc o tym, zmierzam do stwier- 
dzenia, że w owym czasie rzeczywiście 
został rozbudowany emocjonalny stosu- 
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nek społeczeństwa do spraw szkoły pol- 
skiej. Wspomnijmy tu choćby owe czy- 
ny społeczne na rzecz budowy i roz- 
budowy szkół. Gdzie one teraz? Są prze- 
cież właśnie dzisiaj najbardziej potrzeb- 
ne, | 
Resort oświaty miał przed kilku laty 
pełną świadomość konsekwencji i celo- 
wości swego działania w momencie, kie- 
dy opracowywał trzyletni Program 
działania na lata 1972—1975. Został ona 
przez prasę spopularyzowany. Podobnie 
zresztą, jak i Raport o stanie oświaty 
w PRL Komitetu Ekspertów. W tym 
też czasie opublikowano doniesienia 
Głównej Komisji Programowania Mini- 
sterstwa Oświaty i Wychowania. Trze- 
ba też wspomnieć, że w tym czasie od- 
było się VII Plenum KC PZPR poświę- 
cone sprawom młodzieży — i również 
ono zostało szeroko spopularyzowane. 
Społeczeństwo uzyskało więc szeroki 
obraz naszych edukacyjnych potrzeb 1 
zamierzeń jednocześnie. I chyba to 
szczere postawienie sprawy przed spo- 
łeczeństwem sprawiło, że każdy w ja- 
kiś sposób poczuł się osobiście odpo- 
wiedzialny za realizację naszych eduka- 
cyjnych planów, emocjonalnie związany 
z tym, co niesie szkoła przyszłości. 
Obserwujemy obecnie inny stosunek 
do tych spraw. Emocję wyeliminowali- 
śmy i spowodowaliśmy bardziej racjo- 
nalne podejście do dziesięciolatki. Może 
dlatego liczni pracownicy innych resor- 
tów nie czują się odpowiedzialni za u- 
łatwienie jej startu. Kreśląc swoje pla- 
ny rozwojowe, zakładają, że w przyszło- 
ści cała załoga będzie miała średnie wy- 
kształcenie. Tych pracowników ma do- 
starczyć im minister Kuberski. Ale nie 
myślą o tym, że od nich właśnie zależy, 
aby do szkół dotarł nowoczesny sprzęt, 
pomoce naukowe, maszyny do warszta- 
tów.. Nie mówiąc już o tym, że zbyt 
słabo rozpowszechniana jest prawda, iż 
w niedalekiej przecież przyszłości za- 
kłady pracy we własnym zakresie i na 


130 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


własnym terenie przygotowywać będą 
absolwentów dziesięciolatki do wyko- 
nywania czynności produkcyjnych... 

Jest naszym ogromnym sukcesem, że 
nikt oświecony nie kwestionuje obecnie 
potrzeby upowszechniania szkoły śred- 
niej. Nikt też nie patrzy na ten problem 
wąsko, tylko z prywatnego punktu wi- 
dzenia. Stwierdzam to w oparciu o roz- 
mowy przeprowadzane w terenie z ludź- 
mi różnych zawodów, z władzami gmin- 
nymi, z nauczycielami. Wszyscy reformę 
akceptują. Ale w większości uważają, 
iż zrealizuje się ona jak gdyby bez ich 
udziału. Sądzę, że taki stosunek do 
dziesięciolatki zrodził się w chwili, gdy 


przestaliśmy mówić o potrzebach szkoły, 


polskiej, a zaczęliśmy zachwycać się do- 
konaniami we wprowadzaniu tej refor- 
my w życie. Co więc zrobić, aby przy- 
wrócić ów uczuciowy i zarazem obligu- 
jący stosunek ludzi do szkoły? 

Uważam, że nie powinnismy się wsty- 
dzić szczerze mówić o jej potrzebach, 
nawet jeśli do tej pory szeroko e nich 
nie wspominaliśmy. Przecież m. in. dla- 
tego ludzie z innych resortów zapomi- 
nają, że reforma szkolna nie dotyczy 
tylko jednego ministerstwa, lecz wszyst- 
kich. Wszyscy powinni czuć się odpo- 
wiedzialni za realizację tak bardzo waż- 
nego programu narodowego. 

Pragniemy opracować jak najlepszy 
model tej szkoły. To fakt. Społeczeń- 
stwo musi w tych pracach uczestniczyć. 
Przecież chodzi tu nie tylko o program 
nauczania. A inwestycje, a wyposaże- 
nie, a mieszkania dla nauczycieli...? 
Moim zdaniem potrzebne jest pilne 
opracowanie czegoś w rodzaju „Raportu 
o stanie potrzeb zreformowanej szkoły 
średniej” i szerokie przedstawienie go 
opinii społecznej. I poddanie społecznej 
dyskusji, żeby te potrzeby były wszyst- 
kim wiadome... 

Tych potrzeb — powtarzam — nie 
musimy sie przecież wstydzić. One mu- 
szą być dla dobra społeczeństwa po pro- 
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stu zaspokojone. Mówimy np. o tym, że 
80 proc. dzieci uczy się w zbiorczych 
szzołach gminnych. Jest to ogromnie 
dużo i imponuje, zważywszy na stan 
sprzed kilku laty, gdzie tych rachitycz- 
nych szkółek wiejskich było co niemia- 
ra. Nie mówię tu o konieczności roz- 
budowy tych szkół, budowy nowych. bo 
była już tu o tym mowa. Ale trzeba 
wspomnieć, że np. bardzo anemicznie 
realizowane jest zawarte wspólnie przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki i Mini- 
sterstwo Oświaty i Wychowania pcsta- 
nowienie budowy gminnych ośrodków 
kultury, Postanowienie to słusznie za- 
kładało, że w każdej gminie powinien 
powstać duży obiekt mieszczący i szko- 
łe, i kino, i księgarnię, i dom kultiuryv, 
i basen nawet czy salę gimnastyczną... 
Gdzie widać to w praktyce? Prawie 
nigdzie. A przecież to i oszczędność in- 
westycyjna, i wspaniała wizja rozwoju 
polskiej wsi. Niestety partykularyzm 
resortowy czyni w tej mierze szkody nie 
do odrobienia w najbliższej przyszło- 
Ści. Każdy buduje na swoją rękę, bo 
każdy jest pojedynczo rozliczany z tego, 
<o sam zrobi. 

Powinniśmy umocnić szkoły wiejskie, 
iść w tym kierunku, aby dzieci wiejskie 
otrzymywały pomoc jeszcze większą niż 
dotychczas — tak dydaktyczną, jak So- 
cjalną i wychowawczą. Poza przyslło- 
wiową „szklanką mieka” mam tutaj na 
myśli i inne posiłki, i indywidualną po- 
moc w nauce dzieci i kształtowanie ich 
charakteru. Mamy np. jeszcze ogromną 
skalę potrzeb w dowożeniu dzieci do 
szkół. Minister potwierdzi tu z pewno- 
ścią, że jeszcze ok. 100 tys. dzieci na wsi 
nie dojeżdża, lecz chodzi do szkoły. Po- 
wiedzmy też sobie szczerze o brakach 
edukacji wiejskiej. To są właśnie te po- 
trzeby, których Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania samo nie rozwiąże. 

Służę przykładami tych kłopotliwych 
sytuacji. Mówiłem wcześniej, iż ogrom- 
nym osiągnięciem jest objęcie opieką 


przedszkolną w skali kraju ok. 96 proc. 
sześciolatków. Ale oto GUS donosi, że 
mamy w Polsce 26 tys. placówek 
wychowania przedszkolnego, z tego po- 
nad 17 tys. na wsi. Większość z nich 
stanowią oddziały i ogniska przedszkol- 
ne. Dalsze upowszechnienie wychowa- 
nia przedszkolnego dla dzieci 6-letnich 
wymagać będzie wydłużenia czasu pracy 
w 4300 ogniskach przedszkolnych do 
osiemnastu godzin tygodniowo. Czyli, że 
w tylu placówkach wiejskich tysiące 
dzieci przebywa jedynie formalnie, 
aby zrealizować określone zarządzenie 
ministerstwa. Kilkugodzinny w ciągu 
tvgodnia pobyt dziecka w takiej pla- 
cówce mało mu daje. Jeśli zaś nie spro- 
stamy tym potrzebom, to w dalszym 
ciagu będziemy mówili, że siedmiolatek 
ze wsi jest o cały rok opóźniony w roz- 
woju ogólnym w porównaniu do swego 
rówieśnika z miasta... 

Spójrzmy na inne fakty. Ok. 5 proc. 
uczniów na wsi nie kończy szkoły pod- 
stawowej. W dalszym ciągu zdarzają się 
przypadki, a właściwie wypadki, odra- 
czania obowiązku szkolnego ze względu 
na niedostateczną dojrzałość dziecka do 
podjęcia nauxsi. Szkoły podstawowe 
kończy 95 proc. uczniów, I różnica: w 
miastach nie kończący stanowią 2,28 
proc. ogółu uczniów, na wsi — 6,16 proc. 
Jeszcze 11 tvs. dzieci nie realizuje obo- 
wiązku szkolnego, a 4 proc. każdego Tro- 
cznika nie kończy szkoły podstawowej 
w terminie, 

Dyskutuje się dużo oe punitach za 
pochodzenie spoleczne przy przyjmowa- 
niu do szkół wyższych. Po co ta dysxku- 
sja. skoro wiadome są dwa fakty: 
pierwszy, że ok. 80 proc. kandydatów do 
szkół wyższych rekrutuje się spośród 
absolwentów liceów _ogólnokształcą- 
cych, a drugi, że liczba absolwentów 
szsoły podstawowej ze wsi w liceach 
ogólnokształcących zmalała z 11 proc. 
w roku 1976 do 9,7 proc. w roku 1977. 
Po prostu młodzież wiejska w większym 
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stopniu wybiera naukę w szkołach za< 
wodowych. Bo to i zawód, i matura. Że 
potem trudniej na studia? Tym prak- 
tyczni życiowo zbytnio się nie przejmu- 
ją. A że marnują się w ten sposób ta- 
lenty? Marnują. Że nikt nie pomyślał, 
aby to edukacyjne sito uczelniane prze- 
sunąć o dwa piętra niżej — na szczebel 
rekrutacji do szkoły średniej? To też 
fakt. Tylko czy słuszny i społecznie 
sprawiedliwy? 

Wiadomo też powszechnie, że o pozio- 
mie nauczania w szkole wiejskiej zade- 
cyduje nauczyciel z wyższym wykształ- 
ceniem, kochający swój zawód, rozu- 
miejący młodzież. W ostatnich kilku 1a- 
tach zwiększył się poziom tego wy- 
kształcenia i to znacznie — 28,1 proc. 
nauczycieli zbiorczych szkół gminnych 
takie wykształcenie posiada, w filiach 
zaś o 10 proc. mniej, ale i tak jest to 
dużo w porównaniu z tym, <o było 
przed kilku laty. Ale czy sam resort 
oświaty sprawi, żeby nauczycielom tym 
zapewnić na wsi mieszkania? Oblicza 
się, że ok. 27 tys. nauczycieli uczących 
na wsi nie ma własnego mieszkania, a 
iw 1980 r. liczba ta wzrośnie do 36 tys. 

Czy o tych faktach nie powinno się 
mówić głośno, aby wszyscy urzędnicy 
gminni poczuli się odpowiedzialni za 
realizację tego podstawowego przecież 
dla przyszłości szkoły wiejskiej zada- 
nia? Jest to bodajże sprawa najważ- 
niejsza. W ubiegłym roku np. magistro- 
wie do szkół wiejskich nie przyszli. 
Tylko ok. 50 proc. absolwentów kierun- 
ków nauczycielskich podjęło pracę w 
swoim zawodzie. Na 16 tvs. zapowie- 
dzianych absolwentów tych kierunków, 
początkowo chęć do pracy w szkolnict- 
wie zgłosiło 10300, ale przystąpiło do 
niej tylko 7800, w tvm 3300 na wsi. Na 
absolwentów szkół wyższych jeszcze w 
październiku ub. roku czekało 4735 wol- 
nych miejsc pracy. 

Taka sytuacja sprawia, że w szkołach 
trzeba nadal zatrudniać ludzi bez od- 
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poawiedniego przygotowania. Spis nau- 
„czycielski z 1975 r., znany jako EWI- 
„KAN 2, potwierdza niekorzystny wzrost 
liczby nauczycieli bez wykształcenia 
średniego pedagogicznego z 28367, tj. 
7 proc. w r. 1973, do 44 701, czyli prawie 
12 proc., w r. 1975. Oznacza to, że w tym 
czasie zatrudniono w szkołach 16 334 
osoby bez kwalifikacji nauczycielskich, 
co w połączeniu z odpływem ze szkol- 
nictwa w tych latach około 10 tys. osób 
rocznie musi budzić niepokój o wyniki 
procesu  dydaktyczno-wychoawawczego 
w szkole dnia dzisiejszego. Sądzę, że ta 
kadrowa karuzela w szkolnictwie jest 
po prostu odzwierciedleniem niekorzyst- 
nych warunków socjalnych i warunków 
pracy. O tym też powinno się szeroko 
mówić. 

Musimy sobie powiedzieć, że główne 
sprawy reformy szkolnej rozgrywają Się 
na wsi. Przecież to szkoły gminne mają 
być przekształcone w 10-letnie szkoły 
średnie. Stają więc wielkie obowiązki 
nie tylko przed nauczycielami, ale rów- 
nież przed władzami lokalnymi, bo cho- 
dzi tu o rozbudowę szkół, stworzenie 
warunków mieszkaniowych dla nauczy- 
cieli, ożywienie życia kulturalnego. 

Doskonalenia wymagają i inne odcin- 
ki pracy szkoły. Jak pobudzić do efek- 
tywnego działania samorząd uczniow= 
ski? Jak indywidualną opicką dydak- 
tyczną zastąpić doskwierającą plagę 


WOJCIECH KUCZKÓWSKI 


Jako nauczyciel 41 Liceum Ogólno- 
kształcącego w Warszawie jestem za- 
fascynowany przygotowaniami do re- 
formy oświaty, w tym najbliższą mi 
sprawą realizacji programu języka pol- 
skiego w szkole 10-letniej. Program ten 
jawi nam się jako rzeczywiście bar- 
dzo trudny nie tyle dla uczniów, co dla 
nauczycieli. Jego prawidłowa realiza- 
cja, zastosowanie właściwej metody wy- 
magają wyjątkowo dobrego przygotowa- 
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korepetycji? Jak ściślej związać szkołę, 
z domem, a dom ze szkołą...? 

I jeszcze tvochę o sprawach koncep- 
cyjnych. Rozmawiałem z ludźmi, któ- 
rych dzieci idą w tym roku do pierw- 
szej klasy. Interesują się przyszłością 
swych dzieci, to zrozumiałe, i dopytują 
się o takie np. sprawy: co z reformą 
szkoły zawodowej, jak będą wyglądały 
w przyszłości studia w szkole wyższej, 
ile w końcu utworzy się tych dróg pro- 
wadzących do uczelni, bo obecnie w tej 
mierze panują niejasności. 

Wiele spraw nie zostało jeszcze Troz- 
strzygniętych do końca. To jasne. Trze- 
ba więc chyba powiedzieć społeczeń- 
stwu, że trwa nad tymi sprawami dy- 
skusja, iż liczy się w niej każda sen- 
sowna propozycja. Powiem coś, co może 
zaskoczyć obecnych. Otóż moje do- 
świadczenia jako byłego „belfra” i pra- 
cownika resortu oświaty, jak 1 długa 
praktyka dziennikarska wskazują na to, 
że w gruncie rzeczy niewiele wnosi dy- 
skusja prowadzona wśród samych pro- 
fesjonalistów. Wtedy, chociaż nie chce- 
my, do głosu dochodzą schematyzm i 
rutyna, z czego nic dobrego na ogół nie 
wynika. Natomiast każde świeże spoj- 
rzenie w tej materii warte jest klejno- 
tu... Zastanawiajmy się więc w życiu co- 
dziennym, co należy zrobić, aby przy- 
szła szkoła była i dla wszystkich, i dla 
każdego. 


nia. Metoda stosowana dotychczas nie 
da się już wykorzystać. Nauczyciel nie 
urzeczywistni nowego programu na za- 
sadzie drobiazgowego sprawdzania u- 
miejętności uczniów, prowadzenia lex- 
cji pod określone wąskie pytania itd. 
Nasuwa to szerszą refleksję o tym, 
że szkoła 10-letnia w samej swojej na- 
turze zawiera protest przeciwko barie- 


"rze między nauczycielem i uczniami. 


Dlatego istotną sprawą jest rzeczywis- 


te wciągnięcie ucznia do pracy nad sa- 
mym sobą, wyrobienie w nim nawyku 
stałego samokształcenia, ciągłego dos- 
konalenia umiejętności. 

Przyznam, że z ogromną rudością i sa- 
tyvsfakcją przeczytałem program do 
klasy I opublikowany w „Głosie Nau- 
czycielskim”. Zawiera on bowiem ele- 
menty samokontroli dziecka, swoistego 
„samokierowania”. 

Jestem po dwuletniej pracy nad 
wprowadzaniem systemu  wielostron- 
nego kształcenia w przedmiotach hu- 
manistycznych, a więc w historii i w 
języku polskim. Nie jest to system, 
który będzie obawiązywać li tylko w 
klasach licealnych. Dziecko rozpoczyna 
pracę w oparciu o ten system już w kla- 
sie szóstej szkoły podstawowej. Mamy 
już zebrane na ten temat opinie nau- 
czycieli. Co wybija się na czoło? O ja- 
kich sprawach przede wszystkim mó- 
wią? 

Uwagę skupia sprawa zajęć fakulta- 
tywnych, interdyscyplinarnych, na któ- 
re kładzie się szczególny nacisk, zwłasz- 
cza korelacja pomiędzy językiem pol- 
skim a historią. W toku 2-letnich zajęć 
fakultatywnych stwierdzono, że ścisłe 
powiązania pomiędzy tymi przedmio- 
tami są ogromnie pożyteczne, rozszerza- 
ją wyobrażnię ucznia i przyczyniają się 
do zacieśniania więzi pomiędzy ucz- 
niami a nauczycielami, a także pomię- 
dzy szkołą średnią a szkołami wyż- 
szymi, bo tak daleko idą obecnie zain- 
teresowania uczniów. Wchodzi więc w 
rachubę element prawdziwie twórczy 
w porównaniu z zajęciami dawnego ty- 
pu. 

Walnie pomaga w tym praca asys- 
tentów nauczyciela. Jest to grupa mło- 
dzieży, która zgłasza się na ocinotnika, 
aby pomagać w codziennych zajęciach. 
Na początku roku szkolnego zgłosiło 
się do mnie w tym celu aż 27 uczniów. 
Nie można było powiedzieć, że niektó- 
rzy będą niepotrzebni, trzeba było wy- 
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myśleć zajęcia dla wszystkich. Zna- 
lcźliśmy wyjście w postaci rozwijania 
zainteresowań muzeami, teatrem i fil- 
mem. Postanowiliśmy zbierać progra- 
my, recenzje, reportaże literackie, wy- 
cinki prasowe dotvczące zagadnień hu- 
manistycznych. W ten sposób kształ- 
towaliśmy gospodarską znajomość róż- 
nych dziedzin kultury i sztuki. Dopro- 
wadziliśmy do tego, że młodzież sa- 
ma wzięła się do pisania ima na swym 
koncie interesujące, nieraz nawet bar- 
dzo pięknie napisane reportaże na te- 
maty tak ważne, jak budowa Huty 
„Katowice”, że z wielką uwagą śledzi 
życie kulturalne w naszym kraju. Te- 
go rodzaju prace stały się pasją moich 
asystentów. Na tym gruncie kształtują 
się też kontakty pomiędzy młodszymi 
i starszymi klasami. Niejednokrotnie 
lekcje w młodszych klasach prowadzo- 
ne są przy współudziale uczniów z klas 
starszych. 


Jest jednak poważne „ale”, Mam na 
myśli przygotowanie nauczycieli do 
pracy tego typu. Nie jest ono dosta- 
teczne. Mówię o tym na podstawie ob- 
serwacji. Orientuję się, jak przygoto- 
wani są moi młodsi koledzy, którzy 
przychodzą do nas po skończeniu stu- 
diów pedagogicznych. Można powie- 
dzieć, że przygotowanie merytoryczne 
tych młodych ludzi nie jest najgorsze, 
podobnie tzw. przygotowanie fachowe. 
Brakuje jednak pomysłowości, zmysłu 
nowatorskiego, pasji koniecznej do po- 
rozumienia się z uczniami, co wynika 
ze słabej motywacji do pracy w zawo- 
dzie nauczycielskim nawet u tych, któ- 
rzy ukończyli studia z wynikiem bar- 
dzo dobrym. 


Czego ci młodzi ludzie nie umieją? 
Być autentycznymi pedagogami, sku- 
tecznie oddziałującymi wychowawcami, 
co jest nieodzowne w szkole, Absol- 
wenci wyższych uczelni mówią szcze- 
rze, że nauczyli się teorii pedagogiki czy 
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psychologii, ale uczyć ich w szkole nie 
nauczono. 

Nie tylko w pracy nauczycielskiej 
nie wystarcza znajomość teorii, trzeba 
mieć głębokie, twórcze zrozumienie dla 
praktyki społecznej. Młodzi ludzie uczą 
się multum przedmiotów z zakresu 
marksizmu-leninizmu, filozofii, socjo- 
logii, ekonomii i psychologii, wśród wie- 
lu innych mądrych spraw również er- 
gonomii czy sozologii. Jeżeli jednak 
wiedza ta nie będzie ściślej powiąza- 
na z autentyczną praktyką społeczną, 
ci młodzi nauczyciele nie będą zdawali 
egzaminu społecznego. 

Trzeba zawsze pamiętać, że szkoła nie 
jest zakładem produkcyjnym. Tu nie 
wystarczy znajomość procesów techno- 
logicznych, chociaż nikt z nas nie sprze- 
ciwia się politechnizacji szkół, gdyż jest 
to — jak słusznie mówiono przy tym 
stole — zadanie podstawowe. 

Młody nauczyciel musi przejść przez 
praktykę. Nie można go dopuścić do 
miejsca nauczania, dopóki nie będzie 
się czuł pewnie na swym stanowisku. 
Wiadomo że nowego pracownika nie 
dopuszcza się przedwcześnie do obsłu- 
sjiwania skomplikowanej aparatury, no- 
woczesnych maszyn. To samo musi obo- 
wiązywać w szkole. 

Mówiąc o kształceniu zawodowym 
warto pamiętać, że budowa połeczki, in- 
ne podobne umicjętności elementarne 
są potrzebne współczesnemu uczniowi. 
Powinien on wiedzieć, jak trzyma się 
w ręku młotek. dłuto, obcęgi. Majster- 
kowanie jest czymś, co zachęca do wy- 
siłku fizycznego, zapoznaje ze snakiem 
pracy. Wiemy. że Mirosław Herma- 
szewski zaczynał od modeli latających, 
które budował jako chłopiec. 

Znów powraca pytanie: jak nauczy- 
ciele są do tego przygotowani? Wie- 
my, że przed wojną działał Instvtut 
Robót Ręcznych Przanowskiego. Wy- 
kształcił on wiele osob, które następ- 
nie podjęty działalność pedagogiczną. 
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Uczniowie tego instytutu — dobrze 
przygotowani do zawodu prowadzenia 
zajęć z uczniami — byli rozmiłowani w 
tym zawodzie. Powinniśmy zadbać o 
przygotowanie takich  rozmiłowanych 
nauczycieli, którzy posiadaliby wiedzę, 
umiejętności i zapał do nauczania, po- 
trafiliby umiłowaniem zawodu zarazić 
innych. Sądzę, że będą nam bardzo po- 
trzebni instruktorzy-pedagodzy, szero- 
ko rozumiejący zadania wychowania 
politechnicznego w szkole 10-letniej. 

Jest to nie tylko sprawa środków, ja- 
kimi powinna dysponować szkoła, tele- 
wizorów, magnetofonów czy inneg0 
sprzętu. Znam szkołę, w której magne- 
towid jest unieruchomiony, bo nikt go 
uruchomić nie umie. Lepiej takich u- 
rządzeń nie gromadzić, jeśli mają stać 
bezużytecznie. 

W  politecnnizacji wielce pożyteczna 
może być metodyka pracy Związku 
Harcerstwa Polskiego. Chciałem przy- 
pomnieć olbrzymi dorobek pedagogicz- 
ny niedawno zmarłego Aleksandra Ka- 
mińskiego, zainicjowaną przezeń spraw- 
ność „Antka Cwaniaka”. Przecież jest 
to nie innego. jak przekazanie młodzie- 
ży harcerskiej umiejętności majsterko- 
wicza. W harcerstwie opracowano batr- 
dzo interesujący program kształcenia 
kadry instruktorskiej. Daje on nauczy- 
cielom możność wykorzystania umiejęt- 
ności, które są nabywane pizez in- 
struktorów harcerstwa. 

Znam nauczycieli, którzy w młod- 
szych klasach pracują w oparciu © me- 
todykę zuchową. W ogóle nauczyciele, 
którzy pracowali jako instruktorzy 
ZHP, zetknęli się osobiście z działal- 
nością tego typu, będą mogli lepiej i ła- 
twiej realizować program szkoły 10-let- 
niej i pracować z samorządem uczniow- 
skim. Ludzie mający do czynienia od 
najmłodszych lat z działalnością samo- 
rządową, później, w dorosłym życiu, 
zdają egzamin, bo wiedzą, że pewnych 
rzeczy nie można zrobić na siłę, że nie 
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należy stosować zbędnych rygorów, 
gdyż może to spowodować odwrotne 
reakcje. 

Ze wszystkich tych względów nau- 
czyciele powinni zapoznawać się z me- 
todyką pracy harcerskiej, która powin- 
na znaleźć się w systemie dokształca- 
nia nauczycieli. Elementy pracy har- 
cerskiej powinny znajdować odbicie w 
programach wyższych uczelni pedago- 
gicznych. 


Trudno wręcz wyobrazić sobie zre- 
formowaną 10-letnią szkołę średnią bez 
dobrze funkcjonującego w niej har- 
cerstwa. 


Chodzi mi o to, aby ta problematy- 
ka nie została tylko „odfajkowana” w 
postaci dokumentów spoczywających w 
teczkach, aby nie był to ruch pozor- 
nv. Jest to sprawa ogromnie ważna, 
której nie wolno stracić z oczu w o5- 
romie prac w związku z przygotowa- 
niem reformy szkolnej. 


Trzeba powiedzieć, że większość opra- 
cowań zrzucana jest na barki Minis- 
terstwa Oświaty i Wychowania. Tym- 
czasem do tych opracowań w szerszym 
zakresie powinno być włączone Minis- 
terstwo Szkolnictwa Wyższego, Nauki 
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i Techniki. Między obu pionami jest 
sporo spraw kontrowersyjnych. Poglą- 
dy na niektóre problemy schodzą się, na 
inne — rozchodzą. Wytwarza to sytua- 
cje dość skomplikowane. 

Na pewno istotna jest w tej mierze 
działalność Państwowej Rady d/s Wy- 
chowania. Rozwijając większą axstyw- 
ność mogłaby ona wpłynąć na zacieś- 
nienie współdziałania resortów oraz 
różnych ciał i instytucji w toku prze- 
prowadzania reformy szkolnej, silniej 
wpływać na kształtowanie jednolitego 
społecznego frontu wychowania. Cho- 
dzi zwłaszcza o aktywizację wycho- 
wania ideowo-społecznego w szkole i 
poza szkołą. Postępy są, ale podstaw do 
samouspokojenia w tej dziedzinie z 
pewnością nie ma. 

Ideowe treści wychowania są kla- 
rownie określone w dokumentach pro- 
gramowych i statucie PZPR, w Kon- 
stytucji, w statucie ZSMP i w pra- 
wie harcerskim. Jestem zdania, że dob- 
rze funkcjonująca podstawowa organi- 
zacja partyjna w szkole, aktywna ko- 
misja oświaty i wychowania przy komi- 
tecie gminnym czy dzielnicowym par- 
tii to bardzo istotny element powodze- 
nia reformy szsolnej. 


Reforma oświaty jest konieczna. W 
tej kwestii wszyscy nauczyciele z mo- 
jego środowiska wyrażają zbliżony po- 
gląd. Nie można przecież nie dostrzegać 
potrzeby upowszechnienia pełnego 
średniego wykształcenia, wyrównania 
poziomu pracy szkół, ściślejszego niż 
dotychczas powiązania szkoły z rożny- 
mi dziedzinami życia oraz unowocze- 
śnienia treści kształcenia i wychowa- 
nia. W szkolnictwie zawodowym nie 
można nie dostrzegać potrzeb szybko 
modernizowanego przemysłu. Ważne są 
również argumenty ekonomiczne. 


W związku z reformą powstaje sze- 
reg pytań, przede wszystkim o jej skut- 
ki: czy reforma nie spowoduje szkod!i- 
weżo ograniczenia napływu młodzieży 
do pracy produkcyjnej, zawodów robot- 
niczych, usługowych i rolnictwa? Na 
wiele z tych pytań nie sposób jeszcze 
udzielić ścisłej odpowiedzi. Sądzę jed- 
nak, że zostaną opracowane metody po- 
miarów zachodzących zjawisk i sposo- 
by takiego oddziaływania na ich prze- 
bież, aby zapewnić zgodność nie tylko 
z długofalowymi założeniami. lecz rów- 
nież z aktualnymi potrzebami. Opraco- 
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wanie tego rodzaju metod działania 
miałoby oczywiście znaczenie ogolniej- 
sze. 

Projekt reformy wchodzi w bardzo 
ważną fazę realizacji. Sprawom poli- 
technizacji i szkolnictwa zawodowego 
należy w jej toku poświęcić więcej uwa- 
gi niż dotychczas. Absolwenci liceów 
ogólnokształcących posiadają obecnie 
bardzo duży zasób wiadomości z różnych 
dziedzin wiedzy. Nie zdobywają jednak 
żadnych lub prawie żadnych umiejęt- 
ności praktycznych. Tymczasem, jak 
uczy codzienne doświadczenie, umie- 
jętności takie są niezwykle przydatne 
— i to w każdej pracy zawodowej. 
Wszystkie formy politechnizacji zawie- 
rają dużo trudności wychowawczych, 
uczą szacunku do pracy i praktycznej 
działalności człowieka. Przyczyniają się 
również do pogłębiania znajomości 
teorii. W związku z tym postuluję 
zwiększenie liczby godzin przeznaczo- 
nvch na te formy zajęć w szkole zre- 
formowanej. 


Do politechnizacji i szkolnictwa za- 
wodowego potrzebna jest odpowiednia 
kadra. Tymczasem brakuje nauczycieli 
co specjalistycznych przedmiotów za- 
wodowych. Do jej prowadzenia najbar- 
dziej przydatni są tachowcy z wykształ- 
ceniem inżynierskim w danej specjal- 
ności. Pizemysł, zwłaszcza w micjsco- 
wościach, w których aktualnie gwał- 
townie się rozwija, oferuje inżynierom 
lepsze niż szkolnictwo warunki finan- 
sowe, szybsze uzyskanie mieszkania i 
znacznie korzystniejsze perspektywy 
awansu zawodowego. Dodam, że SZzko- 
ła zawodowa oferuje inżynierom gorsze 
warunki pracy od warunków, w jakich 
pracują inni nauczyciele. I tak np. nau- 
czyciele przedmiotów  ogolnoksztułcą- 
cych prowadzą najczęściej jeden lub 
wyjątkowo dwa przedmioty (propedeu- 
tvsa nauki o społeczeństwie — historia, 
fizyka — chemia), gdy nauczyciele 
przedmiotów zawodowych najczęściej 
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muszą prowadzić 3—4 przedmiotv. Tak 
trudne warunki wytrzymują tylko naje 
wytrwałsi z absolwentów politechnik. 

Brakuje również nauczycieli prak- 
tvcznej nauki zawodu. bowiem są oni 
przechwytywani przez przemysł 1 inne 
instytucje. Występuje z tego powodu 
duża rotacja, która sięga niekiedy 30 
proc. ogółu pracowników w ciągu roku. 
System studiów zaocznych nieco zmniej- 
sza odpływ i rotację kadr. Możliwość 
podjęcia studiów bez egzaminów wstęp- 
nych często znaczy więcej niż przywie 
leje oferowane przez przemysł. 

Powoduje to jednak konflikty na linii 
nauczyciel — biuro techniczne warszta- 
tów szkolnych, gdyż pracownicy tych 
biur legitymują się z reguły niższym 
wykształceniem (płaca jest podobna, ale 
brakuje możliwości podejmowania stu- 
diów bez egzaminów). Jednocześnie da- 
je się zauważyć odchodzenie młodzieży 
od studiów na kierunkach nauczycie|l- 
sxich. Zgłoszenia na te kierunki są cze- 
sto wymuszone niezdaniem egzaminu 
wstępnego do wybranej uczelni czy bra- 
kiem miejsc na wybranym kierunku. 

Istotnym problemem jest też postępu- 
jąca feminizacja zawodu nauczyciel- 
suiego. Wydaje się, że najlepszą pracę 
szkoły gwarantuje kadra o zbliżonych 
do naturalnych proporcjach mężczyzn 
i kobiet. W szkołach o dużej przewadze 
nauczycielek pojawiają się trudności or= 
ganizacyjne i pedagogiczne. 

Jesli chodzi o przygotowanie nauczy- 
cieli, można np. postawić pytanie: ilu 
nauczycieli mateniatyki rozwiązałoby 
choćby jedno z zadań olimpiady mate- 
matvcznej (lub innej) drugiego szcze- 
bla? Odpowiedź na to pytanie byłaby 
miernikiem nie tyle przygotowania i 
zdolności, ile aktualnego zainteresowa- 
nia nauczanym przedmiotem. 

Dobry nauczyciel musi śledzić litera- 
turę i nowości naukowe. W tym należy 
zapewnić nauczycielom pomoc większą 
niż dotychczas. Mam na mysli opiekę 


nad pracami naukowymi z różnych 
dziedzin wiedzy, rozszerzanie dostęju 
do bibliotek naukowych, stworzenie 
możliwości szybkiego uzyskiwania od- 
bitek kserograficznych potrzebnych prac 
i inne ułatwienia idące w tym kierun- 
ku. Jako jeszcze jelen przykład dzia- 
łania zmierzającego do wzrostu zainte- 
resowania nauczanvm przedmioiem wi- 
dzę zlecanie nauczycielom recenzji 
podręczników szkolnych. 

Stan podreczników w. szxolnictwie 
zawodowym nie jest zadowa!ający ani 
pod wzgledem ilościowym, ani pod 
względem jakosci. Są one często wycią- 
sami z podręczników akademickich. 
wyciążi te są nieraz robione z takim 
pośpiechem, że w texscie dla szkoły za- 
wodowej znajduje się powolanie na rv- 
sunek, który występuje tylko w odpo- 
wiednim podręczniku akademickim. 
Niektórzy autorzy piszą podręczniki z 
wielu bardzo odległych od siebie dzie- 
dzin wiedzy. Błędy logiczne, merytory- 
czne, drukarskie i inne, o ile pojawią 
się w pierwszym wydaniu podręcznika, 
pokutować w nim będą do ostatniego 
wznowienia. 

W szerszym dopuszczeniu doswiadczo- 
nych nauczycieli szkół zawodowych do 
autorstwa lub współautorstwa (na za- 
sadzie: wykonawca — konsultant nau- 
kowy) podręczników widzę nie tylko 
drogę do poprawy jakości podręczni- 
ków, lecz również możliwość awansu 
zawodowego nauczycieli. Nauczyciel— 
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Komitet Ekspertów i opracowany 
przezeń Raport o stanie oświaty w PRL 
zapoczątkował prace nad nowym kształ- 
tem naszego systemu edukacji narodo- 
wej. Dyskusja zorganizowana przez Ko- 
mitet Ekspertów i Komitet Polska—2000 
PAN w Kazimierzu w 1977 r., jak rów- 
nież późniejsze dyskusje i opracowania 
przyjęły za punkt wyjścia dwie gene- 
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autor podręcznika — zyskałlby duży 
autorytet wsrod uczniow. 

Do bardzo ważnych czynników limi- 
tujących realizację retormy oświaty w 
calej rozciągłości zaliczyłbym możliwo- 
ści ekonomiczne. Skala potrzeb jest 
łatwo dostrzegalna. Widać potrzebę dal- 
szych poważnych nakładów na moder- 
nizację parku maszynowego warsztatów 
szzolnych i rozbudowę urządzeń wycho- 
wania fizycznego i sportu. Projekty no- 
wych budynków dla szkół zawodowych 
wymagają wnikliwego opracowania. Nie 
mozą to być powierzchowne adaptacje 
budvnków przeznaczonych dla szkół. 
ogolnoksztalcących. | 

Duże nakłady finansowe będą rów- 
nież potrzebne na zakup nowoczesnych 
przyrządów pomiarowych i pomocy 
naukowych. Pomoce muszą bvć jednak 
w szkole wlaściwie rozmieszczone 1 
właściwie wykorzystywane. 

Przy osazji warto rozważyć sprawę 
ewentuainych dochodow z prac wvko- 
nywanych w warsztatach szkolnych. 
Przyjmując zamówienia dostosowane do 
możliwości nauczycieli, uczniów i wypo- 
sażenia danej szkoły, pewien zakres te- 
g0 rodzaju prac mogłby wpłynąć na 
ruzszerzenie zakresu uslug d!a ludności, 
a także ogniw gospodarczych, a szkole 
umożliwiłby zdobywanie środków na 
swoje potrzeby. Proponuję gruntownie 
zbadać te sprawy i podjąć przemyślane 
decyzje uwzględniające potrzeby życia 
i złożoność problemu. 


raine przesłanki; one też legły u pod- 
staw uchwał VI Zjazdu PZPR w 1971 r. 
w sprawach oświaty oraz VI Plenum 
KC PZPR w sprawie wychowania mło- 
dzieży. 

Pierwszą jest założenie aktywnej roli 
systemu oświatowego w strategii szyb- 
kiego i wszechstronnego rozwoju kraju 
przez stworzenie i uruchomienie spo- 
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łecznych zasobów zdolności, wiedzy i 
inicjatywy uczących się. Stoi ono w 
opozycji do przekonania, że poziom i 
rozwój systemu oświatowego są tylko 
biernym rezultatem postępu ogólnospo- 
łecznego, w którym nie odgrywają ak- 
tywnej roli sprawczej. 

Założenie drugie to przeświadczenie, 
że powinniśmy przygotować młodzież do 
czynnego uczestnictwa w rozwoju. Za- 
tem akcent pada nie na przystosowanie 
młodzieży do istniejącej sytuacji (często 
mówi się: „do życia”, rozumiejąc pod 
tym jego aktualne treści i formy) ani 
też do odległych warunków przyszłości, 
lecz na rolę, którą powinni odgrywać 
wychowankowie w procesie przekształ- 
cania i doskonalenia rzeczywistości. 

Idea rozwoju socjalistycznego zawiera 
w sobie postulat kształtowania rozwi- 
niętej osobowości człowieka i zaspoko- 
jenia jego potrzeb, a równocześnie 
uznaje osobowość ideową, twórczą i ak- 
tywną za warunek i siłę nepędową w 
tym procesie. 

Wszechstronnie rozwinięta osobowość 
jest zarazem suwerennym celem kształ- 
cenia, jak i doniosłym instrumentem w 
procesie rozwoju. Ujęcie takie nie po- 
ciąga za sobą automatycznie grożby in- 
strumentalnego traktowania jednostki. 
Toteż jednorodnymi postulatami wobec 
szkoły są hasła, by szkoła „kształciła 
dla rozwoju” i „kształciła wszechstron- 
nie rozwiniętą osobowość wychowan- 
ków”. 

To główne zadanie systemu oświaty 
wymaga jednakże konkretyzacji. We 
wszechstronnie rozwiniętej osobowości 
wyodrębnić należy trzy wzajemnie 
wspierające się sfery: wiedzy, umiejęt- 
ności i ideowości. Te kategorie legły u 
podstaw konstrukcyjnych programów 
szkoły 10-letniej I zostały wprowadzone 
do założeń prozramowych. Są one kon- 
kretyzowane w celach zapewnienia 
właściwego kształcenia i wychowania 
w obrębie każdego przedmiotu. Tak 
stormułowane główne cele systemu o- 
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światy wymagają obecnie konkretyzacji 
w odniesieniu do kształcenia na pozio- 
mie powyżej średniego. Jest to jedno z 
głównych zadań, przed którymi stoimy 
obecnie. Wymaga ono wnikliwego prze- 
dyskutowania. 

Wszechstronny rozwój osobowości 
funkcjonuje jako ideał; jego osią kon- 
strukcyjną są pożądane cechy, wokół 
których mogą i powinny sytuować się 
niepowtarzalne cechy indywidualne 
wrodzone bądź nabyte. Zmierzając za- 
tem do sformułowania ideału wszech- 
sironnie rozwiniętej osobowości, po- 
winniśmy dystansować się zarówno cd 
niebezpieczeństwa tendencji unifika- 
cyjnych, lekceważących niepowtarzalne 
i specyficzne cechy osobowości lub ich 
specyficzną i niepowtarzalną komnozy- 
cję, jak też od nadmiernezo exkspono- 
wania indywidualnych cech odróżnia- 
jących. gubiąc pożądane społecznie wa- 
lory osobowości. W taxim też kontek- 
ście wyłania się problem o kapitalnym 
znaczeniu: jak w poszczególnych fazach 
rozwojowych wychowanka. w etapach 
czy poziomach kształcenia, akcentować 
cechy osobowości możliwe do osiągnię- 
cia i pożądane zarówno ze wzsiędu na 
percepcję uczniów, jak i z uwagi na 
funkcje poszczególnych typów i pozio- 
mów szkół. 

Podejmując te zadania w zakresie 
przygotowania ogólnego, przygotowując 
do udziału w kulturze i poprzez kultu- 
rę, będąc zarazem w swoich założeniach 
szkołą politechniczną, 10-letnia szkoła 
średnia nie da swym absolwentom za- 
wodu. Przysposobi ich ona do nauki w 
szkole zawodowej i da precrientację za- 
wodową. Droga do zdobycia zawodu 
wiedzie natomiast poprzez naukę w 
szkole zawodowej. Jest to generalne za- 
łożenie, przyjęte w uchwale sejmowej w 
1973 r. i reprezentowane przez Mini- 
sterstwo Oświaty i Wychowania. 

Powszechność kształcenia w szkole 
10-letniej, stworzenie wszechstronnych 
warunków do tego, by każdemu dziecku 


dać szansę jej ukończenia — takie jest 
generalne nastawienie. Dopiero potem 
przewidujemy dla absolwentów szkół 
10-letnich kształcenie zawodowe w 
różnych typach szkół, o różnych cyklach 
kształcenia, w zależności od charakteru 
zawodu. 

Trzeba jednak dopuścić dwa odstęp- 
stwa od tego generalnego założenia. 

Po pierwsze — nie cała populacja jest 
w stanie podołać wymaganiom progra- 
mowym szkoły średniej. Raport o stanie 
oświaty zakłada, że w pierwszych la- 
tach reformy procent młodzieży tego ro- 
dzaju sięgać będzie 20, aby potem 
zmniejszać się. Sądzę, że można patrzeć 
na sprawę bardziej optymistycznie i 
sytuować ten wskaźnik wokół 10 proc. 
młodzieży nie kończącej szkoły średniej. 
Te* grupie młodzieży zakładamy dać za- 
wód po ukończeniu klasy VIII, poprzez 
da:szą naukę w szkołach zawodowych. 

Po wtóre — niektóre bardzo specyfi- 
czne, w sumie nieliczne zawody wyma- 
Eają kształcenia wcześniejszego. 

Znam argumenty przeciwników takiej 
koncepcji, lansujących wcześniejsze 
rozpoczynanie nauki w szkołach zawo- 
dowych przez znaczną część młodzieży. 
Polemizowałem z nimi wielokrotnie. 
Ponieważ redakcja „Nowych Dróg”, jak 
wynika z dzisiejszej dyskusji, planuje 
spotkanie w tej jednej sprawie, poprze- 
stanę tylko na stwierdzeniu — nie ar- 
gumentując bardziej szczegółowo — że 
kształcenie, jego poziom, charakter i za- 
kres nie mozżą być wyznaczane wyłącz- 
nie przez dzisiejsze, często jednostronne 
potrzeby. Kierunki reformy muszą wy- 
znaczać bardziej perspektywiczne wska- 
zania. (Co najważniejsze, chodzi o 
kształtowanie wszechstronnie rozwinię- 
tej osobowości człowieka. Zadanie to 
nie jest równoznaczne z przygotowa- 
niem zawodowym i znacznie przekracza 
jego zakres. 

Nie podzielam krytycznej opinii prof. 
Nowackiego o Raporcie o stanie oświa- 
ty i jego propozycjach kształcenia za- 
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wodowego. Komitet Ekspertów cało- 
Ściowo, a nie drobiazgowo ujmował 
problemy i zadania ogólne stawiane 
przed kształceniem zawodowym. Jeśli 
wnikliwie, bez uprzedzeń odczytać te 
fragmenty Raportu, zawierają one bar- 
dzo trafne wskazania. 

Podzielam pogląd red. L. Krasuckie- 
go, że przygotowując do pracy szkol- 
nictwo musi uwzględniać stronę moral- 
ną. Ale nie jest to wyłączna domena 
szkolnictwa zawodowego. Kształtowanie 
cech charakteru i nastawień życiowych, 
stosunek do pracy urabiać trzeba zna- 
cznie wcześniej, od pierwszych chwil 
edukacji szkolnej dziecka, a także, jak 
słusznie tu mówiono, w całym syste- 
mie edukacji społecznej. Poza tym 
kształcenie zawodowe, jego zakres i 
charakter uzależnione są również od 
treści i metod poprzedzającego je 
kształcenia w szkole 10-letniej. 

Oczywiście, zakładamy istnienie przy- 
zakładowych szkół zawodowych. Prze- 
dłożona w ubiegłym roku na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” koncepcja 
kształcenia zawodowego zawiera w tym 
zakresie wiele propozycji, w tym kon- 
trowersyjnych. Czy np. szkoła zawodo- 
wa dla młodzieży, która uprzednio nie 
pracowała zawodowo, powinna nadawać 
tytuł technika czy też powinien otrzy- 
mywać go absolwent szkoły zawodowej 
po stażu pracy i dalszych cyklach 
kształcenia ustawicznego — ale też 
szkolnego, niezależnie od tego, czy bę- 
dzie ono prowadzone w trybie zaocz- 
nym czy stacjonarnym? Wyłania się py- 
tanie, czy technik to zawód, stanowisko, 
czy tytuł uprawniający do zajmowania 
stanowiska. Dyskutujemy ten problem 
z przedstawicielami NOT i ich poglądy 
będą uwzględnione. 

Według istniejącej nomenklatury za- 
wodów posiadamy dziś nadmiar około 
20 tys. techników, Równocześnie wystę- 
puje niedobór ok. 40 tys. wykwalifiko- 
wanych robotników w stosunku do ab- 
solwentów szkół zawodowych. Bardzo 
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często technicy podejmują pracę jako 
robotnicy wykwalifikowani. Nie upa- 
truję w tym nic szczególnie zdrożnego, 
byle tylko przynajmniej w części ich 
kwalifikacje były przydatne w pracy za- 
wodowej. 

Dzisiejsza nasza dyskusja. przy całej 
kontrowersyjności opinii, dowodzi, że 
kwestia ksztalcenia zawodowego nie zo- 
siała dotychczas „dopowiedziana”. Z na- 
tury rzeczy koncentrowaliśmv się na 
problematyce przygotowań do kolej- 
nych etapów wdrażania 10-letniej szkoły 
średniej. Obecnie nadszedł czas, abv 
kwestie te przedyskutować od początku 
do końca, ale na gruncie zasadniczych, 
kierunkowych decvzji, które zapadły i 
które realizujemy. 


Rozumiem. że do dyskusji o szkol- 
nictwie zawodowym wrócimv w tym 
gronie. Już dzisiejsza wymiana poglą- 
dów wskazuje skalę spraw i różno- 
rodność argumentów, ale i siłę emo- 
cji kryjących się za nimi. Sądzę, że 
uznamy wszakże, iż 10-letnie kształce- 
nie średnie jest optymalne dla naszych 
warunków ji to kształcenie powszechne. 


Jeszcze jeden problem wart jest pod- 
niesienia. Zgodnie z uchwałą Sejmu z 
13.X.1973 r. reformę oświaty rozpoczyna- 
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my w 1978 r. Dzieci rozpcczynające te- 
raz naukę w klasie I uczyć się będą już 
według programu szkoły 10-letniej i w 
łatach następnych program sukcesyw- 
nie obejmować będzie klasv II, III itd. 
Pierwsi absolwenci obuszczą zatem 
szkołę 10-letnią w 1988 r. Pierwotne 
zamiary przeprowadzenia relormy w 
ciągu ośmiu, a nawet pięciu lat mu- 
siały zostać skorygowane, dostosowa- 
ne do możliwości inwestycyjnych. wy- 
posażeniowych i kadrowych. Wprawe 
dzie 10 lat to okres dlugi. Pozwoli on 
jednak na bardziej systematyczne 1 
wszechstronne przygotowanie warun- 
ków sprawnego przeprowadzenia refor- 
mv, umożliwi także korektv i modyvfi- 
kacje. jeśli będą one wszechstronnie u- 
motvwowane' i głęboko uzasadnione 
względami natury zesadniczej. 

Natomiast patrząc na kwestię kosztów 
oświaty, dochodzimv do wniosku, że 
muszą one wzrastać niezależnie od tego, 
czy reforma bedzie przeprowadzana, czy 
też gdvby jej nie bvło. Jest to przede 
wszystkim problem wzrostu funduszu 
płac, nakładów inwestycyjnych. wypo- 
sażenia szkół itp. = względnie nieza- 
leżny od kierunku przeprowadzanych 
zmian, związany z funkcjonowaniem sy- 
stemu oswiaty jako takiego. 


Pierwsze zagadnienie, jakie chcę po- 
ruszyć*), dotyczy pytania: czy i w jakiej 
mierze możemy traktować dziesięcio- 
latkeę jako realizację zasady upowszech- 
nienia wykształcenia średniego? Pozy- 
tywna odpowiedź na to pytanie wyda- 
wała się oczywista we wstępnej fazie 
dyskusji nad reformą szkolną. Także 


intencje Komitetu Ekspertów zmierza- 


e) Głos prof. Bogdana Suchodolskiego, ? 
uwagi na jego nicobecnosć w Waiszawie, 
został nadesłany do redakcji po zaznajo- 
mieniu się autora ze stenogramem dyskusji. 
Jej uczestnicy nie mieli więc możliwości 
ustosunkować się do tez tej wypowiedzi. 
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ły w tym kierunku, by zlikwidować 
ostatecznie tzw. dualizm szkolny i stwo- 
rzyć rzeczywiście powszechną szkołę 
średnią. Komitet optował raczej za 11- 
-letnim okresem takiego kształcenia, 
ale te samą zasadę miałaby realizować 
także i szkoła 10-letnia. 

W dalszym przebiegu dyskusji poja- 
wiła się jednak koncepcja odmienna. 
Szkoła 10-letnia miała prowadzić bez- 
pośrednio do studiów wyższych jedynie 
zwycięzców olimpiad oraz tych absol- 
wentów, którzy pójdą drogą służby woj- 
skowej lub pracy. Wszyscy inni mieli- 
by spędzić jeszcze dwa łata w szkole 


nazywanej „szkołą specjalizacji kierun- 
kowej”. Tymczasem zarówno w termi- 
nologii nauxowej, jak potoczne) rozu- 
miemy przez edukację średnią ten 
szczebel, który prowadzi do studiów 
wyższych. Toteż przy powołaniu „szkół 
specjalizacji kierunkowej” będzie to. co 
najwyżej, szkoła upowszechniająca wy- 
kształcenie średnie niższego szczebla. 
Chyba że szkoły specjalizacji uznamy za 
szkoły wyższe, ale wówczas nadmiernie 
rozszerzylibyśmy pojęcie szkolnictwa 
wyższego. 

Problem polega jednak nie na ter- 
minologii, lecz na tym, iż „wsunięcie” 
dwuletniej przeszkody między szkołę 
10-letnią i wyższą stanowić może ba- 
rierę selekcyjną. To, co osiągniemy w 
zakresie demokratyzacji oświaty dzięki 
zbiorczym szkołom gminnym i dziesię- 
ciolatce na nich ufundowanej, możemy 
utracić z racji owej dwulatki, której 
odrębna sieć szkolna pozostawi na ubo- 
czu znaczną część młodzieży wiejskiej. 
Ani internaty, na które nas nie stać, 
ani dowożenie (w tym przypadku wcho- 
dziłyby w grę znaczne odległości) nia 
udostępnią jej tych szkół. 

Jeśli chodzi o treść tych szkół dwulet- 
nich, jestem przekonany, iż opracowa- 
nie programu, który łączyłby jakieś 
przygotowanie zawodowe z przygotowa- 
niem do studiów wyższych — ji to w 
ciągu dwóch lat nauczania — jest kwa- 
draturą koła. Zwłaszcza że musiałby on 
być jakimś „dodatkiem” do zakończonej 
w dziesięciolatce edukacji średniej, a 
więc nie być już programem szkolnym, 
choć dla pracy szkolnej przeznaczonym. 

Osobiście sądzę, że szkoła jest dobra, 
gdy ma do spełnienia ważną misję 
kształceniową. Szkoły dwuletnie takiej 
misji nie mają. Są:— jak to określano 
— „szkołami transferowymi do wyż- 
szych uczelni”. Powinny spełniać zada- 
nia selekcyjne, dzięki którym ma wzro- 
snąć sprawność nauczania w szkołach 
wyższych; równocześnie mają dawać 
wykształcenie zawodowe czy prezawo- 
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dowe, jako asekurację dla tych, którzy 
przepadną w egzaminach na studia wyż- 
sze. Ale boję się, że wykształcenie tJ 
będzie gorsze niż osiązane w zbudo- 
wanej na tejże dziesięciolatce szkole za- 
wodowej, wolnej od świadczeń „kursów 
przygotowawczych”. Obawiam się, że 
nie mogłaby dzialać dobrze szkoła, któ- 
ra nie ma do spełnienia ważnych dla 
społeczeństwa zadań kształceniowych. 

Wreszcie szkoła ta, moim zdaniem, 
może wywrzeć zły wpływ na pracę dzie- 
sięciolatkii W świadomości społecznej 
będzie szkołą. która ma wyrównywać i 
nuprawiać braki w wykształceniu, jakie 
powstaną w dziesięciolatce. Także i dla 
młodzieży będzie jasne, iż jej życiowe 
losy rozstrzygać się będą dopiero w 
szkole dwuletniej — u wejścia do niej 
i na wyjsciu. Szkoła 10-letnia w tyca 
warunkach będzie tracić charakter 
szkoły średniej; może powstać opinia, 
iż jest to przedłużona szkoła podstawo- 
wa. 

Ostatnio powstały projekty oparcia 
kształcenia zawodowego na klasie 
ósmej — może nawet siodmcej — dzie- 
sięciolutki. Argumenty, jakie przytacza 
się na rzecz takiego rozwiązania, pow- 
tarzają dobrze znane opinie burzuazyj- 
nych pedagogów na temat istnienia 
wrodzonych rożnie między uzdolnienia- 
mi abstrakcyvjno-werbalnymi i manual- 
nymi i na temat konieczności wczesnego 
rozdzielenia dróg kształcenia tych dwóch 
grup młodzieży, przeznaczając pierwszą 
z nich na szlak gimnazjalny (różnie na- 
zywany), a drugą — na drogę zawodo- 
wą. Nie sądzę, aby były dostateczne ra- 
cje dla aprobowania tej argumentacji i 
konsekwencji z niej wynikających. Na- 
sze głowne zadanie oświatowe polegało 
od dziesiecioleci na likwidowaniu dua- 
lizmu szkolnego, a nie na jego umacnia- 
niu. Dlaczego mamy go wprowadzać na 
nowo? 

W odpowiedzi na to pytanie poja- 
wiły się ostatnio argumenty wiążące się 
z przekonaniem, iż mamy zbyt dużo 
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chętnych do pracy na stanowiskach 
„Wyższych” i zbyt mało do pracy na 
stanowiskach niższych. Jest potrzebą 
społeczną skierowanie pewnej grupy 
młodzieży ku tym zajęciom. Sądzi się 
przy tym, iż decyzja taka jest także dla 
jednostki najlepszym rozwiązaniem, 
gdyż chroni ją od rozczarowań, stresów, 
frustracji, jakie występują, gdy jed- 
nostka skieruje się na drogę kształce- 
nia i drogę zawodową przekraczającą 
jej możliwości. Wprawdzie niebezpie- 
czeństwo tego typu istotnie zarysowuje 
się i u nas obecnie, ale ratunkiem nie 
może być obniżanie poziomu oświaty 
tak, aby małe wykształcenie „zmuszało” 
jednostki do pracy na niższych szcze- 
blach zawodowych. Warto też przypom- 
nieć, iż to konserwatyści XIX wieku re- 
klamowali swe stanowisko troską o 
„zdrowie i równowagę psychiczną” dzie- 
ci wiejskich, tłumacząc, iż oświata 
„przewraca w głowie”... 


Sprawa wczesnego rozpoczynania e- 
dukacji zawodowej w odrębnych szko- 
łach ma jeszcze dwa punkty sporne. 
Nie wiadomo, jak wielki strumień mło- 
dzieży zostanie wyprowadzony z dzie- 
sięciolatki przed jej ukończeniem — 
słyszy się nawet o 40 proc. — i kto 
oraz na jakiej podstawie miałby wy- 
znaczać jego wielkość? Czy psychologo- 
wie kwalifikujący pewną grupę dzieci 
jako „uzdolnione praktycznie” lub „nie 
mające uzdolnień teoretycznych”? Czy 
planiści kalkulujący zapotrzebowanie 
na kadry o niskich kwalifikacjach? W 
obu przypadkach można by mieć poważ- 
ne zastrzeżenia do takiej operacji. 


Drugi punkt sporny to konsekwencje 
takiego przeniesienia kształcenia zawo- 
dowego do odrębnych szkół. Oznacza 
to, iż dziesięciolatka przestanie być 
szkolą powszechną. Będziemy mieli 
edukację powszechną, to znaczy wspól- 
ną dla całej generacji młodzieży, tylko 
w obrębie lat ośmiu. Po klasie ósmej 
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rozdzielać się będą drogi szkolne — 
właściwie tak, jak dzisiaj, gdy liczne 
rzesze absolwentów ośmioletniej szko- 
ły podstawowej przechodzą na różne 
szczeble dalszej edukacji. Mając na u- 
wadze te perspektywy, trudno dziwić 
się relleksjom krytycznym o rcalizowa- 
nej reformie. Jeśli ta dziesięciolatka nie 
będzie ani pełną szkołą średnią, bo jesz- 
cze dwuletnia szkoła będzie potrzebna, 
i jeśli nie będzie szkołą rzeczywiście 
powszechną — to właściwie po co roz- 
poczynamy reformę? Czy istniejący sys- 
tem: osiem plus dalsze drogi zróżnico- 
wane — nie zapewnia właśnie tego sa- 
mego, co będziemy realizować dzięki re- 
formie? Gdy planowaną szkołę ograni- 
czamy „od góry” i „z boku” — wielkość 
i ważność reformy ginie. 

Istnieją — oczywiście — zastrzeżenia 
wobec koncepcji dziesięciolatki „auten- 
tycznej”. Pierwsze głosi, że to tylko 
dziesięciolatka. Opinia publiczna przy- 
wykła widzieć w . dwunastoletnim 
kształceniu przeduniwersyteckim rękoj- 
mię wysokiego poziomu wykształcenia 
tzw. elity umysłowej. Szkoła specjali- 
zacji kierunkowej zaspokaja te upo- 
dobania. W środowisku szkół wyższych 
wita się zawsze z entuzjazmem wszel- 
kie projekty przedłużania edukacji na 
szczeblu średnim i z wielką niechęcią 
projekty jej skracania. Jest to niesłusz- 
ne. Cywilizacja nowoczesna wymaga 
skracania, a nie wydłużania edukacji 
szkolnej. Także w szkołach wyższych. 
I dvsponujemy dziś środkami, aby to 
czynić. Krótsza szkola może dawać wy- 
kształcenie lepsze niż szkoła dłuższa, 
która marnuje czas. Zwiekszenie inten- 
sywności nauczania jest także ważnym 
czynnikiem wychowania moralnego. 

Zastrzeżenie drugie wiąże się z nie- 
pokojem . dotyczącym uniformizacji 
kształcenia w dziesięciolatce i przewi- 
dywanego nienadążania części uczniów 
za wymaganiami tej szkoły. Zastrze- 
żenie jest słuszne, ale lekarstwem na te 


niebezpieczeństwa nie powinno być 
tworzenie odrębnych szkół, lecz zróż- 
nicowanie pracy nauczającej w obrębie 
dziesięciolatki. Nie ja jeden sygnalizo- 
wałem wiele razy potrzebę prac nad 
zróżnicowaniem programów dziesięcio- 
latki i nad taką organizacją jej pracy, 
która by mogła usunąć wady systemu 
klasowo-lekcyjnego w jego dzisiejszej 
postaci. Naprawdę o to właśnie cho- 
dzić musi, by ta szkoła, będąca szko- 
łą całej generacji i realizująca program 
wspólny, mogła każdemu zapewniać ta- 
kie wykształcenie, jakie mu odpowiada 
i jakie może osiągnąć dzięki odpowied- 
niej opiece. Jeśli nie mamy powrócić 
do dualistycznej struktury szkolnictwa 
po ośmiu latach wspólnej nauki, nie 
mamy innego wyjścia, jak tylko podję- 
cie systematycznych prac nad nowator- 
ską strukturą programową i dydaktycz- 
ną szkoły 10-letniej. 


Nie wydaje mi się przekonywająca 
teza, wedle której edukacja w szkole 
zawodowej, opartej na ośmiu latach, 
miałaby mieć ten sam walor ogólno- 
kształcący, co dziesięciolatka. Nie sądzę, 
aby to było możliwe. Doświadczenie 
uczy, iż nasze szkolnictwo zawodo- 
we, chociaż starało się o kulturę 
ogólną, czynić to mogło — w porów- 
naniu ze szkołą ogólnokształcącą — W 
niewielkich rozmiarach. A po wtóre 
sprawa nie zależy tylko od programów 
nauczania. Utworzenie po ośmiu latach 
odrębnych szkół dla części młodzieży 
byłoby decyzją wątpliwą i z pedago- 
gicznego i ze społecznego punktu wi- 
dzenia, naruszałoby bowiem zasadę 
równości szans i demokratycznej wspól- 
noty. Natomiast zróżnicowanie wew- 
nątrzszkolne. w obrębie dziesięciolatki, 
byłoby wolne od tych skutków ujem- 
nych. 

Druga sprawa, którą chcę przedsta- 


wić, dotyczy zasad mających wyzna- 
czać calą politykę oświatową. Zasady 


Reforma oswiaty 


te są zazwyczaj określane z punktu 
widzenia kadrowych potrzeb gospodarki 
i kultury. Wydaje się nam dotychczas, 
iż ten punkt widzenia jest racjonalny 
i pożyteczny. Jednak nie bierzemy pod 
uwagę pewnych procesów, które spra- 
wiają, iż przyjęcie potrzeb kadrowych 
jako naczelnej  wytycznej polityki 
oświatowej prowadzi dziś — i jeszcze 
wyraźniej będzie prowadzić w przy- 
szłości — do konsekwencji zupełnie in- 
nych niż dawniej. 

W latach czterdziestych startowaliś- 
my w warunkach wyznaczanych przez 
spowodowane przez wojnę i okupację 
ogromne straty kadrowe oraz przez za- 
dania forsownej industrializacji kraju, 
która wymagała bardzo licznych kadr 
różnego szczebla wykształcenia. Dzięki 
słusznej i konsekwentnej polityce oświa- 
towej prowadzonej przez trzydzieści lat 
niepodległości deficyt kadrowy malał. 
Mogliśmy więc rozbudowywać przemysł 
na skalę potrzeb i planów, także w dzie- 
dzinach, które nigdy dawniej nie ist- 
niały w Polsce. 

Dziś sytuacja ulega jednak zmianie. 
Słyszymy coraz częściej, iż mamy już 
zbyt wielu inżynierów i że część z nich 
zajmuje stanowiska pracy wcale nie 
wymagające takiego przygotowania. 
Liczba inżynierów pracujących na właś- 
ciwych stanowiskach w stosunku do 
liczby robotników stawała się niekiedy 
źródłem dumy, ale gdy zwrócono uwa- 
ze na efekt końcowy przemysłu nie- 
których krajów dysponujących szczup- 
lejszą kadrą inżynierską, duma ta szyb= 
ko malała. Ostatnio słyszymy — także 
i na tej naradzie — informacje, iż wy- 
kształciliśmy zbyt wielu techników i że 
niektórzy z nich — czasami bardzo wie- 
lu — pracuje na stanowiskach robotni- 
ków kwalifikowanych, których nam 
jeszcze brakuje. Nie wiem, czy w przy- 
szłości nie przekonamy się, iż także i w 
zakresie tej kategorii uzyskaliśmy za- 
spokojenie potrzeb. 
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Ten proces, w którym potrzeby kad- 
rowe zostają zaspokojone — i to na- 
wet w niektórych kategoriach z dużą 
nadwyżką — stwarza zupełnie nową sy- 
tuscję. Utrzymywanie w tych warun- 
kach dawnej zasady kształtowania po- 
lityki oświatowej według bieżącego za- 
potrzebowania kadrowego oznaczałoby 
hamowanie rozwoju oświaty. Pojawiają 
się konkretne propozycje ograniczania 
limitów przyjęć na studia wyższe, a tak- 
że i na niextóre kierunki średnich stu- 
diów zawodowych. Propozycja zabrania 
cześci młodzieży ze szkoły 10-letniej i 
sxierowania jej na drogi niższego 
kształcenia zawodowego jest zbieżna z 
tymi tendencjami. 

W ten sposób zasada zaspokajania 
przez oświatę potrzeb kadrowych, która 
odegrała bardzo ważną i pozytywną ro- 
lę w przyspieszaniu rozwoju oświaty i 
podnoszeniu jej poziomu, staje się — w 
naszych oczach — zasadą domagającą 
się ograniczenia tego rozwoju. 

Widzimy, że wciąż wzrasta napór 
młodzieży — zgodnie zresztą z a8- 
piracjami rodzicow — na wyższe $zczeb- 
le kształcenia. Można się spodziewać, 
iż w miare upowszechniania wykształ- 
cenia średniego, wzrostu dobrobytu 
powszechnego i uczestnictwa w kultu- 
rze napór ten będzie wzrastał. Jeśli zaś 
równocześnie ograniczalibyśmy limity 
przyjęć na wyższe szczeble kształcenia, 
musiałoby dochodzić do konfliktów 
między aspiracjami społecznymi w za- 
kresie kształcenia i „zezwoleniami” na 
kształcenie ostrożnie udzielanymi przez 
planistów kalkulujących zapotrzebowa- 
nia kadrowe różnych szczebli. 

Czy powinniśmy utrzymywać nadal 


tę zasadę limitowania rozmiarów i po- 
ziomów kształcenia wedle spodziewa- 
nych zapotrzebowań kadrowych? Ro- 
zumiem dobrze wszystkie niebezpie- 
czeństwa związane z takim postawie- 
niem sprawy. Już słyszę surowe napom- 
nienia planistów stwierdzających, iż nie 
powinniśmy ulec „żywiołowemu” pędo- 
wi oświatowemu i ryzykować tzw. nad- 
produkcji inteligencji; już słyszę pou- 
czenia ekonomistów informujących, ile 
kosztuje wykształcenie ucznia techni- 
kum lub studenta i głoszących, że nie 
możemy sobie pozwolić na takie wydat- 
ki, jeśli absolwenci nie zostaną odpo- 
wiednio wykorzystani. 

Myślę, że problem jest tak waż- 
nv. iż byłoby dobrze, gdyby redakcja 
„Nowych Dróg” zechciała mu poświęcić 
uwagę specjalną, organizując w odpo- 
wiednim składzie nową naradę dysku- 
svjną. Wspomniałem zaś o tym proble- 
mie właśnie teraz, ponieważ tendencje 
rozpoczynania kształcenia zawodowego 
przed ukończeniem dziesięciolatki na- 
leżą właśnie do tego kręgu poglądów, 
dla których kształcenie jest synoni- 
mem pizygotowania kadr zawodowych. 
i niczym więcej. 

Kończę moją wypowiedź wnioskiem, 
sLórego dyskusyjność dobrze rozumiem. 
Powinniśmy skoncentrować wszystkie 
siły — ludzkie i materialne — na reali- 
zacji szkoły 10-letniej jako jedynej 
instytucji upowszechnienia pełnego 
wykształcenia średniego. Dalsze drogi 
kształcenia jej absolwentów będą oczy- 
wiście zróżnicowane. Droga prowadzą- 
ca na studią wyższe typu uniwersytec- 
kiego będzie wymagała osobnej dysku- 
sji. 
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Temat wojenny 
— dyskusje i dylematy 


WITOLD NAWROCKI 


1 Współczesną sytuację w literaturze tematu wojennego można z grub- 
e sza określić następująco: kto chce serio i odpowiedzialnie zająć się 
pisarstwem podejmującym doświadczenia wojenne Polaków, musi liczyć 
się z uczestnictwem w specyficznej wojnie literackiej, jaką wypowiedziano 
przed kilku laty jakoby w imię odnowy poetyk i stylów. Było to właściwie 
tylko pretekstem. Chodziło bowiem w gruncie rzeczy o sprawy istotniej- 
sze. Zakwestionowano poznawcze, antropologiczne i socjopsychologiczne 
szanse realizmu. Z czasem spór przerodził się w ostrą wymianę opi- 
nii o kondycji współczesnego człowieka, o ładzie moralnym, o sensie hi- 
storii, w szczególności współczesnej historii Polski. 

Przypomnijmy: właśnie w celu zakwestionowania ideowego, politycz- 
nego, a także moralnego sensu dokonanych w niej wyborów p. Stanisław 
Barańczak w książce Ironia i harmonia sformułował w 1973 r. przekona- 
nie, iż w tradycji literatury o wojnie istnieją dwa przeciwstawne sposoby 
ujęcia: wojna jako western i wojna jako kataklizm; oba też ocenił odmien- 
nie. Pierwszy sposób ujęcia — negatywnie, za pominięcie elementów skła- 
dających się na całokształt „grozy wojny”, za „wyczyszczenie” rzeczywi- 
stości wojennej, za — jego zdaniem niesłuszne — sprowadzenie wojny do 
konfliktu ludzkich postaw, „który tym tylko różni się od normalnych mię- 
dzyludzkich sporów, że zawiązuje się przy akompaniamencie strzelani- 
ny”(1), za usytuowanie pozycji narratora ponad losami bohaterów i ich ra- 
cjami, co jest — zdaniem krytyka — skutkiem „czarno-białego nacechowa- 
nia moralnego wojujących stron”(2). Wojnę Barańczak zdawał się pojmo- 
wać inaczej, niż nauczyło nas tego doświadczenie lat 1939—1945, a więc nie 
jako postać zbrojnej obrony racji humanistycznych przed totalnym zagro- 
żeniem przez faszyzm. Drugi sposób ocenił aprobatywnie, za traktowanie 
wojny jako „negatywu pokoju, za taki rozkład racji moralnych, który 

(1) Stanisław Barańczak: Ironia i harmonia. Szkice o najnowszej literaturze pol- 


skiej. Warszawa 1973, str. 202. 
(2) Tamże, str. 202. 
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potwierdza — dla krytyka oczywisty — fakt, iż podział na szlachetne 
otiary i krwawych katów staje się bezsensowny oraz za efekt następujący: 
„calkowitej zmianie ulega wreszcie pozycja narratora: jego punkt widzenia 
«zniża» się do poziomu bohaterów, dystans i wszechwiedza zanikają, nar- 
rator staje się jednym z wielu zwykłych uczestników wydarzeń” (3). 

Przyznając, że jego „oczytanie w polskiej literaturze «wojennej» nie jest 
pełne”(4) Stanisław Barańczak to drugie ujęcie wojny uznał za „odważ- 
niejsze, konsekwentniejsze i glębsze” (5) w rozumieniu „istoty wojny”. W 
tym czasie Michał Komar pisał: „Otóż upowszechniana i społecznie zaak- 
ceptowana wiedza o tym okresie (wojny. przyp. mój W. N.] przekształciła 
się w nieomal już pozadziejowy mit walki Dobra ze Złem, starcia między 
Ciemnością i Światłem”(6). i 

W schematach mitologicznych — powiada Komar. „w schematach 
wszelkich mitologii religijnych i opowieści epickich” — dopowie w trzy lata 
później Maria Janion(7), nie jest możliwa literatura inna jak tylko popular- 
na, trywialna, a więc schematyzująca i warstwę sensów, i warstwę środków 
wyrazu, przynosząca uproszczony wizerunek rzeczywistości. W szkicu 
Wojna i forma poszła ona konsekwentnie tropem rozważań Stanisława Ba- 
rańczaka, kwestionując przede wszystkim literaturę „westernu ułańskiego” 
(na przykładzie twórczości Wojciecha Żukrowskiego), ukazując ekspresjo- 
nistyczną tradycję przedstawiania „wojny jako rzeźni”, artystyczne 
i ideologiczne konsekwencje „metafizyki wojny” oraz wszechwładzę ste- 
reotypu, który — jej zdaniem — unicestwił polską literaturę wojenna, 
czego najbardziej dla niej dobitnym przykładem jest tom opowiadań Z 
kraju milczenia („kroniką wszystkich dni okupacji” nazwał go Kazimierz 
Wyka) i pochodne dzieła tzw. nurtu heroicznego. 

Arcywzorem literatury wojennej staje się teraz dla niej Miron Biało- 
szewski — jako wzór „nowego języka”, ale i jako autor ukazujący wojnę 
z pozycji outsidera, ,szarego człowielia”, w kategoriach nieheroicznych. 
Staje się on obowiązującym przykładem artvstycznego nowatorstwa jako 
ten, który rzekomo odkrył właściwą mowę wojny i zaczął pisać o niej 
w „nowym językuw”. 

I tu dochodzimy w szeregu polemicznych zarzutów do tezy. że proza rea- 
lisivczna jest wobec rzeczywistości bezsilna. Jej perspektywy poznawcze 
są ograniczone, w realistycznej konwencji narracvjnej, która czyni wojnę 
pretekstem do rozmyślań moralno-patriotvcznych, niczego prawdziwego 
o wojnie dowiedzieć się nie można — twierdzą przeciwnicy tej literatury. 
Stanisław Barańczak pisał w 1973 r.: .....literatura musi zdawać sobie spra- 
wę z czasu, w jakim egzystuje. Nie chodzi mi o to. że nie sposób mówić 
o epoce językiem o jedną co naimniej epokę spóźnionym w rozwoju. Kon- 
wencjonalna proza «realistyczna», która wciąż jeszcze króluje w naszej 


(3) Tamże, str. 205. 

(4) Tamże, str. 203. 

(5) Tamże, str. 203. 

(6) Michał Komar: „Opisanie i wyjaśnianie części powodów, dla ktorych w litera- 
tusze polskiej — mam tu na myśli powieść. dramat i scenariusz filmowy — nie 
powstało do tej pory i pewnie w najbliższych latach nie powstanie wielkie dzieło 
o czasach wojny tokupacji”,w: „Dialog, nr 41973. stw. lo0. 

(1) Maria Janion: Wojna t forma, w: Literatura wobec wojny i okupacji. Studia 
pod redakcją Michała Głowińskiego i Janusza Sławińskiego, Wrocław 1976. 
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literaturze, nie jest w stanie mówić nam prawdy o współczesności: nie 
jest w stanie nawet przy odwołaniu się do najbardziej aktualnej tematyki. 
Tylko bowiem taka literatura, która potrafi własnymi, wewnętrznymi 
środkami bronić się przed kostnieniem i konwencjonalizacją, zdolna jest do 
nadążania za błyskawicznie rozwijającym się światem współczesnym” (8). 

W języku nauki problematykę tę podjął Janusz Sławiński, ogłaszają: 
przed niespełna trzema laty potrzebę przełomu w badaniach nad literaturą 
czasu wojny i okupacji: „Spłynęły już rzeki gadulstwa i podniosłego fra- 
zesu, które niestety określały dotąd zasadniczy styl mówienia o sprawach 
wojny i okupacji. Czas, by historia literatury stworzyła własną problema- 
tykę zjawisk, które niebacznie oddala we władanie publicystyce. Proble- 
matykę całościową”(9). I formułując „zaproszenie do tematu” starał się 
ustalić, „w jakich typowych jednostkach procesu historycznoliterackiego 
owo doświadczenie zostało «zapisane» (10). 

Niektóre postulaty badawcze Janusza Sławińskiego zasługują na uwagę 
i aprobatę (rozpoznania stylów i poetyk, funkcjonowania tradycji, przemian 
modelu życia literackiego), ale są w tym postulatywnym artykule i takie 
tezy, które wyrażają nieufność do literatury realistycznej, kwestionują 
możliwość odczytania przez nią prawdy o rzeczywistości lub wyrażenia jej 
w konwencji narracyjnej właściwej realizmowi. Janusz Sławiński w tra- 
dycji literackiej tematu wojennego wyróżnia dwie antagonistyczne stra- 
tegie narracyjne: realistyczną (ekstensywną), daremnie usiłującą znaleźć 
dla nowych doświadczeń wykładniki fabularne i charakterologiczne. oraz 
paraboliczną, która przyjmuje repertuar motywów i anegdot „traktując 
przypadłości życiowe jako czynniki intensylikujące ich znaczenie”. I — 
rzecz oczywista — przyznaje uprawnienia poznawcze temu typowi prozy, 
który dokonuje rewaloryzacji tematu poprzez odnowę języka, wynalaz- 
czość formalną i nadanie mu nowych znaczeń. Blok dzieł realistycznych 
został w ten sposób, choć nie wprost, zakwestionowany. 


2 Czy rzeczywiście w polskiej literaturze wojennej sprawa ma się tak, 
e że „mit pozarł konkret”, że realizm, heroizując rzeczywistość polską 
czasu wojny, równocześnie ją zafałszował, wreszcie, że wobec pisarzy pol- 
skich można wysunąć zarzut „nieprzeżycia” wojny, sformułowany przez 
Witolda Gombrowicza, a rozumiany przez niego jako niezdolność stworze- 
nia formy dla doświadczenia wojennego, „impotencja artystyczna wobec 
wojny”, czego przykładem miała być dominacja tendencji martyrologicz- 
nej i moralistycznej w polskiej prozie i poezji(11). Jakby — dodajmy na 
marginesie — pod bezpośrednim ciśnieniem wojennego i okupacyjnego do- 
świadczenia można było pisać Trans-Atlantyk; tutaj w kraju ucieczka 
z „polskości, postulaty, takie jak: „przezwyciężyć polskość. Rozluźnić to 
nasze poddanie się Polsce”(12) — oznaczały jedno: ucieczkę w śmierć lub 


(2) Stanisław Barańczak: dz. cyt.. str. 216. 

(2) Janusz Sławiński: Zaproszenie do tematu, w: Literatura wobec wojny t oku- 
pocji, wyd. cyt., str. 15. 

110) Tamże, str. 8. 

(11) Witold Gombrowicz: Dzienniki (1953—1956), Paryż 1957, str. 302—303. Por. też 
M. Janion: dz. cyt., str. 220. 

(12) Witold Gombrowicz: Przedmowa do Trans-Atlantyku, w: Trans-Atlantyk — 
Ślub z komentarzem autora, Warszawa 1957, str. 6. 
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zdradę. Notabene literatura polska zna artystyczne obrazy postawy anty- 
bohaterskiej i nie są to obrazy pochwalne, jeśli przeczytamy uważnie Pa- 
miętnik antybohatera Kornela Filipowicza, Małych nadludzi i Ryjoczko- 
wego ciała opisanie Romana Tomczyka czy Sławna jak Sarajewo Leona 


SĄ dominuje w nich tonacja niszczącej drwiny i moralnej dezapro- 
aty. : 


Najpierw wszakże kilka słów o przyjętym przez Janusza Sławińskiego 
jako założenie modelowe twierdzeniu o opozycji dwu strategii narracyj- 
nych — realistycznej, która ma jakoby wyłącznie mitologizować i konwen- 
cjonalizować doświadczenie wojenne, oraz parabolicznej, która uniwersa- 
lizuje „najbardziej nawet dotkliwe teraźniejsze przeżycia i sprawy” (13). 
Posłużmy się przykładem tomu opowiadań Z kraju milczenia Wojciecha 
Żukrowskiego. W oczach Marii Janion jest to klasyczny „western ułański” 
i w tym znaczeniu jest to utwór, jej zdaniem, niewiele znaczący, choć dla 
Kazimierza Wyki właśnie ta książka była „najpełniejszą” w kilku zna- 
czeniach: jako rzecz o pięciu latach okupacji i walki, o „froncie żołnierza 
i froncie cywila” ukazanym „w równym nasileniu prawdy artystycznej, 
wreszcie w znaczeniu artystycznym (14). Krytyka zresztą od dawna wie- 
działa, iż Żukrowski „przyjmując czasem ogólne zarysy popularnego sche- 
matu nie przyjmuje... związanego z nim zespołu treści” (15) i umiała to pi- 
sarstwo tak odczytać, by udowodnić tezę jedynie możliwą: że poetyka tego 
pisarstwa jest przewrotna, „popularne wzorce zostają przyjęte it rozbite, 
stają się tylko zewnętrznymi znakami, za którymi kryją się najbardziej 
żywotne it własne cechy widzenia i rozumienia świata (16). Opis, narracja 
w tej prozie zmierzają do ujawnienia pod płaszczyzną zewnętrznej rzeczy 
wistości całej skomplikowanej gry motywów i racji, przekonań i idei, 
uprzedzeń i kompleksów decydujących o działaniu bohaterów i o ich ro- 
zumieniu świata jako „nieskończonej ilości możliwości”. 

Opowiadanie Lotna można rozumieć — choć takie pojmowanie wydaje 
się tak zaskakujące, że aż niewiarygodne — jako spór o konia, jako „kos- 
sakowski” obrazek ułański, ale można również ten zewnętrzny sztafaż 
ułański i dzieje klaczy zmieniającej właścicieli rozumieć jako znaki pewnej 
formacji psychosocjologicznej, jako znaki sarmackiej kultury, pewnej kon- 
cepcji wojny i historii, która nieoczekiwanie ukazała pod urzekająco kolo- 
rową maską twarz zimną, twarz śmierci. Opowieść Kola można rozumieć 
jako narrację o polskich, radzieckich i żydowskich partyzantach „kicają- 
cych z bruzdy w bruzdę”, ale również jako opowiadanie o likwidacji nieuf- 
ności, narodzinach przyjaźni i nowego poczucia solidarności. Narrator, 
dzieląc się z Żydami karabinami, mówi: „Wyciągałem je po kolei z siana 
i dawałem Natanowi, dzieląc się z nim możliwością zabijania jak nowym, 
straszliwym człowieczeństwem (17). 

Wieie bowiem zależy od perspektywy widzenia, ale również i od tego, 
co pragnie się ujrzeć. Pisze Witold Gombrowicz: „„Zakazałbym tej typowo 


(13) Janusz Sławiński: dz. cyt., str. 9. 

(14) Kazimierz Wyka: Pogranicze powieści, Kraków 1948, str. 116—117. 
(15) Zbigniew Kubikowski: Bezpieczne małe mity, Wrocław 1965, str. 37. 
(:6) Michał Komar: dz. cyt. 

(17) Wojciech Żukrowski: Z kraju milczenia, Katowice 1965, str. 212. 
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polskiej naiwności, która mniema, że tylko na szczytach jest coś do odkry- 
cia. Na szczytach nie ma nic, śnieg, lód i skała — natomiast wiele jest 
do zobaczenia we własnym ogródku. Gdy zbliżasz się z piórem w ręku do 
gór milionowej męki, ogarnia cię lęk, szacunek, zgroza, pióro drży ci w 
dłoni, a twoje wargi nie stać na nic prócz jęku. Ale jękami nie robi się 
literatury. Ani pustką jak Borowski. Ani sumieniem a la ksiądz Andrze- 
jewski”(18). Tyle Gombrowicz, a teraz Maria Janion: „W rozumieniu Gom- 
browicza piekło nie nadaje się do eksploatacji. Zacytowana wypowiedź — 
tak ostro oceniająca atmosferę wysokogórską — pozwala przypuszczać, że 
Gombrowicz uratowałby z ogólnego potępienia «Pamiętnik» Białoszew= 
skiego, bo ten właśnie dowiódł jego tezy, że «wiele jest do zobaczenia we 
własnym ogródku»”(19). 

Z całą pewnością krytyka tekstu Białoszewskiego nie powinna prowa- 
dzić do zakwestionowania prawa do „prywatnego” przeżycia wojny wedle 
reguły: „Ukucnął pod stół i ocalał”, Wśród wielu książek o wojnie jest 
miejsce i na takie. Cóż, z pewnością tak lub podobnie przeżyło wojnę wielu 
ludzi pod różnymi szerokościami geograficznymi i wiele jest świadectw 
analogicznego lub zbliżonego świadectwa wojny: Tchórze Josefa Szkvo- 
reckiego, Amenmaryja, Sami dobrzy żołnierze Ladislava Tiażkiego, Sim- 
plicisstimus Heinza Kueppera, polskie powieści Filipowicza, Tomczyka, Bie- 
lasa, Józefa Ratajczaka (Wianek z baranich kiszek). Tyle, że czeska powieść 
wymierzona była w mieszczański oportunizm, słowacka — w mocarstwo- 
wą mitologię klero-faszystów, niemiecka — w RFN-owską koncepcję 
skrzywdzonego społeczeństwa, polskie teksty — w oportunizm i strachliwą 
mimikrę. 

Ale żadna z tych książek nie zaistniała w takim planie krytycznym, jaki 
nadała tekstowi Białoszewskiego Maria Janion: „Bia!oszewski niewątpliwie 
w tym odczuciu („zachować życie — i to życie mimo wszystko nacechowane 
jakąś równowagą psychiczną«) it dążeniu do przekazania go jest dużo bliż- 
szy potocznej, masowej świadomości społecznej niż ci krytycy [<ze szkoły 
heroicznej«, chodzi o polemistów wobec tekstu Białoszewskiego, W. N.]. 
Świadomość ta bowiem jest po prostu cywilna, a Bialoszewski jest jej naj- 
wybitniejszym w Polsce przedstawicielem. Z tej perspektywy oglądana 
rewizja literatury konsekwentnie przeprowadzana przez Białoszewskiego 
staje się rewizją zarówno jej kanonu tyrtejskiego, jak kombatanckiego, jalt 
ekspresjonistycznego... Białoszewski tworzy literaturę «<zwyczajno-cywil- 
ną» — a to znaczy, że nie chce pisać o wojnie ani w stanie żołnierskiej 
euforii, ani ekspresjonistyczno-apokaliptycznego paraliżw” (20). 

„Powstaje tedy pytanie, czy w „atmosjerze wysokogórskiej” naszej li- 
teratury o wojnie rozwinęły się sztucznie hodowane idee heroizmu, soli- 
darności, obowiązku itd. i kto podjął próbę ich ukształtowania na przekór 
„cywilnej świadomości” społecznej w Polsce. Pytanie z rzędu podstawo- 
wych i by na nie odpowiedzieć, trzeba odwołać się zarówno do bezspornego 
faktu, że dla narodu polskiego wojna toczyła się o stawkę najwyższą: 
biologicznego ocalenia przed planowaną zagładą, że w trakcie wojny i oku- 
pacji dokonały się dotyczące każdego Polaka przewartościowania i prze- 
(18) Witold Gombrowicz: dz. cyt., str. 302—303. 


(3:9) Maria Janion: dz. cyt., str. 220. 
(20) Maria Janion: dz. cyt., str. 224. 
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miany polityczne, jak i do najbardziej ogólnych poglądów na sposób funk- 
cjonowania sztuki. 

Walter Benjamin w tekście Das Kunstwerk in Zeitalter einer tećhni- 
schen Reproduzierbarkheit (Dzieło sztuki w dobie reprodukcji technicznej) 
pisał o faszystowskim dążeniu do „estetyzacji życia politycznego” oraz 
o roli, jaką w tym działaniu odgrywa wojna(21). Wyobcowanie ludzkości 
„osiągnęło pułap, który własną zagładę każe jej przeżyć jako estetyczną 
rozkosz pierwszej rangi. Oto, jak ma się rzecz z uprawianą przez faszyzm 
estetyzacją polityki. Odpowiedzią komunizmu jest upolitycznienie sztu- 
ki”(22) — pisał Walter Benjamin. W innym tekście, Der Autor als Produ- 
zent (Autor jako wytwórca), rozważając kwestię autonomii artysty, zwra- 
cał uwagę, iż aktualna sytuacja niejednokrotnie zmusza artystę do odpo- 
wiedzenia na pytanie: „w czyją służbę odda swe pióro”(23). „Mieszczański 
twórca literatury rozrywkowej odrzuca tę alternatywę. Państwo wykażą 
mu, że choćby się nawet do tego nie przyznawał, działa on w imię określo- 
nych interesów klasowych. Pisarz postępowy uznaje tę alternatywę. Jego 
decyzja dokonuje się na podłożu walki klasowej, z chwilą gdy opowiada 
się po stronie proletariatu. I w tym momencie kończy się jego autonomia. 
Odtąd w swej działalności kieruje się tym, co w walce klasowej służy inte- 
resom proletariatu. Zwykle mówimy, że trzyma się pewnej tendencji (24). 

Rzecz oczywista, Walter Benjamin dobrze wiedział, że „tendencja twór- 
czości w aspekcie politycznym może być odpowiednia tylko wtedy, jeśli jest 
odpowiednia również w aspekcie literackim”(25), co przypominamy tylko 
dla nieuniknionej konieczności wyjaśniania swoistości tego sprzężenia, tak 
trudno akceptowanego przez krytykę literacką. Przejdźmy jednak do meri- 
tum sprawy, do określenia, na czym w tym kontekście polega interes klasy 
robotniczej. Idee heroizmu, solidarności, obowiązku wobec ojczyznv pro- 
letariat rozumie inaczej niż egzystencjaliści, niż zwolennicy różnych kon- 
cepcji o alienacji jednostki. niż reprezentanci nowomodnych koncepcji re- 
dukcjonistycznych; w myśleniu marksistowskim nie ma opozycji człowiek 
— tłum, ale jest opozycja człowiek — kolektyw, kiedy mówi się o socja- 
listycznej „„wspólnocie”. 

Dialektyka marksistowska każe myśleć o stosunku jednostki do społecz- 
nego interesu jako o stosunku do interesu nadrzędnego oraz o stosunku 
społeczeństwa do dobra jednostki jako celu dlań najwyższego. Doskonale 
podchwycił istotę problemu A. Makarenko: „Socjalistyczna powinność nie 
jest ani altruizmem, ani ofjiarnictwem — jest obowiązującą moralnie, a jed- 
nak niezbywalną i realną kategorią... Spoleczna powinność jest funkcją 
interesu społecznego... Upowszechnianie doświadczeń zachowań solidar- 
nych stanowi też rzeczywisty przedmiot wychowania socjalistycznego” (26). 

Doświadczenie zachowań solidarnych — oto więc podstawa socjalistvcz- 
nej literatury o wojnie, o walce o wolność, o cenie płaconej za pragnienie 


(21) Walter Benjamin: Twórca jako wytwórca, Poznań 1975, str. 94—95. 

(22) Tamże, str. 95. 

(23) Tamże, str. 95. 

(24) Taraże, str. 47. 

(25) Tamże, str. 25. 

(26) Por. Człowiek na wojnie. Wybrał i wstępem opatrzył Andrzej Drawicz. War- 
szawa 1975, str. 334. 
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życia w ojczyźnie, o konieczności wymazywania win, likwidacji uprzedzeń, 
e niezbędności wspólnego działania dla wspólnego przeżycia. Literatura 
kreuje najrozmaitsze postacie i nie ukrywa, że pragnie i potrafi dać mo- 
ralną ocenę bohatera, odwołującą się do świadomości odbiorcy. Z tym, że 
nie dzieli tej świadomości na wojskową i cywilną, operuje globalną kate- 
gorią świadomości społecznej i głęboko wnika w jej przemiany wierząc, iż 
samowiedza społeczna w najbardziej zasadnych kwestiach narodowego by- 
tu potrafi oddzielić każdą „estetyzację wojny” oraz każdą „estetyzację 
oportunizmu” od „doświadczenia zachowań solidarnych”, którego wypeł- 
nienie do końca pozwoliło nam prowadzić spór o literaturę wojennego te- 
matu. 


mw Jeśli odsuniemy dalej od pola badawczego literaturę poświęconą wyda- 

« rzeniom wrześniowym i klęsce 1939 r.: prozę Wojciecha Żukrowskie- 
go, Jerzego Putramenta, Jana Józefa Szczepańskiego, Stanisława Zieliń- 
skiego i Wilhelma Szewczyka; prozę o doświadczeniu wojennym żołnierza 
polskiego na Zachodzie: powieści i opowiadania Ksawerego Pruszyńskiego, 
Janusza Meissnera, Arkadego Fiedlera, Olgierda Terleckiego, Romana Lu- 
tosławskiego i innych; twórczość literacką poświęconą konspiracji i wal- 
kom partyzanckim: prozę Romana Bratnego, Witolda Zalewskiego, Włady- 
sława Machejka, Henryka Panasa i spory pakiet innych książek — wtedy 
okaże się, iż literatura stosunkowo mało powiedziała i stosśnkowo niedaw- 
no zajmować się poczęła żołnierskim czynem ludowego Wojska Polskiego. 


Zanim jednakże o przyczynach tej absencji literatury na wschodnim 
froncie wojennym, nim o powodach nielicznych egzemplifikacji zwycię- 
skiego udziału żołnierza polskiego w walkach nad Odrą i Nysą, o Berlin 
i Pragę, najpierw kilka słów o wewnętrznej łączności polskiej literatury 
o wojnie, dzielonej z innymi literaturami europejskimi. Pierwsza wojna 
światowa zrodziła bohatera, który znalazł się na froncie wbrew własnej 
woli, niezależnie od własnej woli lub po prostu dla niezupełnie uświado- 
mionych racji. Nie wybierał wojny ani Werner Bertin z Wielkiej wojny 
białych ludzi Zweiga, ani Paweł Baeumer z Na Zachodzie bez zmian Re- 
marque'a, bohaterowie Ognia Barbusse a i Soli ziemi Wittlina znaleźli się 
w piekle wojennym wbrew własnej woli, jak bohaterowie Żywego bicza 
Milo Urbana czy Pól ornych i bitewnych Vladislava Vanczury czy jeszcze 
innej powieści słowiańskiej — Chorwackiego boga Marsa Miroslava Krle- 
ży. Fryderyk Henry, Julian Desnoyers, trzej Amerykanie na polach bitew- 
nych Francji z powieści Hemingwaya, Blasco Ibańcza i Dos Passosa przy- 
stępowali do wojny i odstępowali od niej, kiedy uznali to za stosowne 
z wewnętrznych pobudek i decyzji moralnych. W tamtych latach była też 
możliwa pacyfistyczna reakcja na wojnę, uprawiana w wielu krajach już 
podczas jej trwania. 

W literaturze o drugiej wojnie światowej na ogół nie spotykamy boha- 
terów, którzy na wojnie znaleźli się przypadkowo, wbrew swej woli lub 
całkowicie niezależnie od własnych postanowień; wszyscy tkwią pośrodku 
niej i wojna jest — jak pisze Zbigniew Kubikowski — „dla nich nie apoka- 
liptycznym nieszczęściem, lecz losem, oczywistością, obowiązkiem, i to nie 
dla mglistych, nie nazwanych przyczyn, lecz w wyniku jasno uświadomio- 
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nego podziału racji”(27). I ten sam krytyk rzuca uwagę niezwykle trafną: 
„W tym miejscu znajduje się punkt styczny między literaturą poszukują- 
cą ti popularną powieścią batalistyczną, która talzże już w założeniu akcep- 
tuje udział w wojnie i wszelkie tego faktu powody. W tym też miejscu 
ich drogi się rozchodzą. Bo oczywistość udziału w wojnie jest dla litera- 
tury popularnej punktem wyjścia i punktem dojścia. Dla literatury poszu- 
kującej jest tylko punktem wyjścia”(28). Dotyczy to, ze zróżnicowaniami 
wynikającymi z odmienności sytuacji historycznych, wszystkich literatur. 
Jeśli chodzi o polską literaturę o wojnie generalnie ma ona sens tylko 
wtedy, kiedy oddaje zarówno fakt owej oczywistości, jak i owego „,po- 
dzialu racji”. Nie chodzi oczywiście o podział na literaturę „wojskową” 
i „cywilną”, lecz o sytuację, która spowodowała, że Polacy — niezależnie 
od swych predyspozycji, cech charakteru, specyfiki indywidualnych bio- 
grafii i doświadczeń — znaleźli się w wirze głównych wydarzeń, a stawką 
było, powtórzmy, zarówno ocalenie polskości, jak i przetrwanie narodu” 
w sensie biologicznym. Niezależnie też od wspomnianych aspektów swej 
indywidualnej kondycji stanęli wobec najbardziej zasadniczych dylematów 
i wyborów. Większość z inną świadomością i nastawieniami wchodziła 'w 
wojnę lub z niej wychodziła. Głęboki dramatyzm tych sytuacji znalazł 
wyraz w literaturze w Popiele i diamencie, którego pominąć tu nie sposób. 
Nie negują oni a priori ani a posteriori istnienia określonego miejsca 
książek dotyczących tej części polskiego doświadczenia wojennego, która 
— z reguły pozornie — znalazła się w znacznym dystansie od owej oczy- 
wistości i owvch „podziałów racji”. Z pewnością jednak nie mylimy się 
twierdząc, że generalnie polska literatura o II wojnie światowej ma swe 
główne obowiązki, główny sens i główną szansę jako literatura oddająca 
oczywistość udziału, ostrość alternatyw i dramatvzm wyborów. Przed pi- 
sarzami polskimi temat wojenny ujęła bowiem w ten sposób historia. 
Wszystko to w całej rozciągłości dotyczy problematyki literackiej zwią- 
zanej z działaniami wojennymi I Armii Wojska Polskiego, jej formowania, 
jej pierwszych walk, sytuacji wojennej lat 1944/1945. Pojawia się ona w 
naszej prozie w szerszym wymiarze dopiero na przełomie lat pięćdziesią- 
tych i sześćdziesiątych. W latach poprzednich czyn wojskowy żołnierzy 
polskich, którzy szli znad Oki. poprzez Lenino do Polski, nie znalazł szer- 
szego odzwierciedlenia: opowiadanie Jerzego Putramenta Przygoda w Kra- 
snymstawie, autoreportaż Janiny Broniewskiej, publicystyczna książka 
Zbigniewa Załuskiego z lat pięćdziesiątych — to prawie wszystko. Zbyt 
długo mówiono, że jeszcze nie pora. zbyt długo czekano z głębszym pod- 
jęciem tematu, zbyt wiele spraw otoczono mgłą niedomówień lub niechę- 
cią; diagnozy tamtych nie sprzyjajacych literaturze okoliczności dokonała 
już publicystyka Zbigniewa Załuskiego z lat sześćdziesiątych i ona też była 
bolesnym upomnieniem się o prawdę o Wojsku Polskim, o prawdziwą 
ocenę jego roli, o zdanie sprawy z wymiarów narodowego losu, który roz- 
strzygał się za sprawą tego chłopskiego wojska, które szło ze wschodu na 
zachód. 
Zbigniew Załuski pisał o sprawach bolesnych, o głębokich kolizjach w 


27) Zbien » Rubikowski: dz. cyt., str. 143. 
(23) Tamże, str. 143. 
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polskiej świadomości narodowej i państwowej, o tragicznym starciu róż- 
nych racji politycznych, o tym, jak decydowała się sprawa polskiej przy- 
szłości, i dopominał się o literaturę o ludowym Wojsku Polskim, wolną od 
uproszczeń i schematów(29). Sam zaczął budować legendę tego wojska 
i ujawniać tragiczne zawęźlenia jego historii, opatrując ją rozumnym 
4 sprawiedliwym komentarzem, ale niezależnie od tego, co zrobił i jak 
byśmy jego pisarstwo wysoko cenili, mógł to zrobić dopiero wtedy, kiedy 
powstawały jego najbardziej dramatyczne i pełne pasji książki. Wygasły 
— co prawda — emocje, ale też własne doświadczenia kombatanckie za- 
cierały się w pisarskiej pamięci. Ciagle też ustala się sprawy elementarne 
— jak było, kiedy to się zaczęło, kto to czynił i w jakiej atmosferze poli- 
tyczno-ideowej dokonywano podstawowych aktów formacyjnych. Na tym 
obszarze jeszcze niepełny jest zwiad historii, socjologii, socjopsychologii; 
dysponujemy także niewielką ilością pamiętników(30). 

Więc łatwiej poruszać się po polach bitewnych pisarzom popularnym; 
tym, którzy widzą sprawy prosto i bez zbędnych w takiej twórczości za- 
wężleń historycznych. Romantyka i krzepiąca mitologia mocnego, męskie- 
go, patriotycznego życia, odwagi, solidarności i ofiarności — niezbędna 
zresztą dla kształtowania potocznej, jednolitej świadomości i dla formo- 
wania legendy — łatwiej umykały ciśnieniom naszej współczesności i łat- 
wiej odwoływały się do istniejącego zaledwie w zarysie mitu. Mitu, który 
zaczęto budować dopiero w latach sześćdziesiątych, przezwyciężywszy naj- 
pierw zmowę milczenia, potem kolejne ataki antybohaterszczyzny i szy- 
derstwa z losów narodowych. Mit ten jednak po dzień dzisiejszy jest za- 
ledwie formowany, więc i osiągnięcia literatury popularnej są niewysokie: 
powieści Jerzego Przymanowskiego, Apoloniusza Zawilskiego, Wacława 
Bilińskiego, Jerzego Grzymkowskiego, Jerzego Korczaka — oto co otrzy- 
maliśmy na samym początku. Waldemar Kotowicz we Frontowych drogach, 
powieści pełnej autentycznego przeżycia bitwy, marszu, pochodu w głąb 
Niemiec, prawdziwej i szczerej, oraz Jan Gerhard w Łunach w Bieszcza- 
dach, sienkiewiczowskiej opowieści o walkach żołnierzy z banderowcami 
— otworzyli dopiero spusty dla popularnej twórczości literackiej oraz fil- 
mowej, stworzyli wzory popularnego ujęcia tematu wojennego, relacji 
o walce i zwycięstwie. 

W ambitnej literaturze realistycznej niejako równolegle dokonywał się 
proces wychodzenia poza schemat. W Kwietniu Józef Hen podejmował dy- 
skusję o racjach wojny i pokoju, ukazywał względność takich pojęć, jak 
odwaga i tchórzostwo, starał się zarysować niejednoznaczność kryteriów 
oceny postępowania człowieka podczas wojny. Jego bohater nie jest mono- 
litem; prokurator Hyrny — jakby wbrew opinii o swym zawodzie — nie 
próbuje jednoznacznie oceniać ludzkich błędów, nie tyle oskarża, ile wy- 
grywa procesy o życie, stając się „wyrozumiałym adwokatem ludzkich błę- 
dów”'(31). 

Zbigniew Safjan, autor dylogii Zanim przemówią i Potem nastąpi cisza, 
podjął sprawę najbardziej istotną dla losów tematu wojny — zanalizował 

(29) Witold Nawrocki: Spór o sens historii, w: „Życie Literackie” nr 19/1978. 

(50) Zbigniew Flisowski: Społeczne funkcje pamiętnikarstwa, w: Wojsko w lite- 
raturze, Warszawa 1974, str. 135—139. 

(31) Tomasz Burek, por.: w: „Współczesność” nr 7/1961. 
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polityczną skalę komplikacji i uprzedzeń, jakie dzieliły ludzi w r. 1944, 
generała Weklara, jego młodych żołnierzy oraz wychodzących z lubelskich 
lasów akowców. Podjął ją szerzej i bez uprzedzeń emocjonalnych właści- 
wych ostatniemu tomowi Kolumbów Romana Bratnego, w atmosferze wła- 
ściwej powieści politycznej, a nie lirycznej, jaką na motywach wojennych 
napisał Stanisław Horak (Pole chwały). Dlatego ta właśnie powieść uka- 
zująca rzeczywistość wojenną, w której nie było odwołania od wyższej 
racji, ale i nie mogło zaistnieć miejsce dla sensownego rozstrzygania suro- 
wych alternatyw, powieść o surowości i okrucieństwie historii, zdaje mi 
się czołowym osiągnięciem polskiej prozy wojennej. 

Kwestię kolizji moralno-politycznych podejmują również Wojciech Żu- 
krowski w Skąpanych w ogniu oraz Wacław Biliński w Losie i łucie szczę- 
ścia oraz w Nagrodach i odznaczeniach, ale żaden z pisarzy nie zdołał 
osiągnąć równie wysokiego pułapu precyzji i szczerości w rysowaniu mo- 
ralno-politycznych kolizji żołnierzy polskich w 1944 r. Choć i powieść Żu- 
krowskiego, ze względu na wielką prawdę poznawczą i powieść Biliń- 
skiego, umiejętnie cieniującego spory polityczne — zasługują na uważną 
i wysoką ocenę. 

W nurcie literatury poszukującej najbardziej kontrotsersyjnym i nie- 
wątpliwie najwybitniejszym dziełem jest Tren Bohdana Czeszki, powieść 
podejmująca dramatyczne pytania o sensowność i konieczność poświęcenia 
w ostatnich dniach walki. Wojna rozpatrywana przez Czeszkę jako sposób 
istnienia, powieść nie negująca celowości i konieczności walki, jak sugero- 
wali niektórzy zaperzeni polemiści, kwestionuje samą wojnę jako konwen- 
cję, jako sposób regulowania konfliktów, jako możliwość, która może się 
powtórzyć. Jest to tren po poległych, po ludziach, którzy działali na obsza- 
rach granicznych, nieludzkich, tren wypowiedziany w specyficznie pate- 
tyczny sposób, bo poprzez zaprzeczenie patosu. Na podobnie wysoki ton 
nie zdobyła się już proza polska ani w książkach Wacława Bilińskiego, 
Jerzego Grzymkowskiego (Ciemna rzeka), ani Jerzego Korczaka, ani Ry- 
szarda Liskowackiego (Ballady okrutne), choć właśnie zbiór nowel sięg- 
nął najbliżej wielkiego wzoru w umiejętności określania skali ludz- 
kiego cierpienia, woli wytrwania i zwycięstwa, którą żołnierze wykazali 
podczas forsowania Odry. Ale właśnie te książki rozszerzyły perspektywy 
poznawcze wojennego tematu, ukazały wiele zawiłości psychologiczno-mo- 
ralnych, ideowych i społecznych, które złożyły się na zbiorowe doświadcze- 
nia armii walczącej o zwycięstwo, o wolność, o Polskę. 

Utwory te tworzą swoisty przyczółek. który powinien zostać rozszerzony 
o liczne nowe książki. Temat nadal czcka na wiele książek dobrych i róż- 
nych, wychodzących wszakże z prawd dziejowych i racji ideowych, których 
nie są w stanie podważyć dywagacje poszczególnych krytyków zmierzające 
w odwrotnym kierunku. 


Lew Tołstoj a współczesność 


W 150-lecie urodzin 


BAZYLI BIAŁOKOZOWICZ 


Od śmierci Lwa Tołstoja w 1910 r. minęły całe dziesięciolecia. Świat 
zmienił się w swoich podstawach. Zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej stało się głównym wydarzeniem XX wieku, prze- 
obrażającym radykalnie układ stosunków społecznych, politycznych i ideo- 
logicznych na naszym globie. Ludzkość przeżyła dwie straszliwe wojny 
Światowe. Zaszły olbrzymie zmiany i przeobrażenia na arenie międzyna- 
rodowej. Ukształtowała się wspólnota państw socjalistycznych. Powstały 
nowe problemy związane z rewolucją naukowo-techniczną i koniecznoś- 
cią ochrony środowiska naturalnego. Osiągnięto olbrzymie sukcesy w opa- 
nowywaniu przestrzeni kosmicznej. 

A Tołstoj — zdawałoby się należący zdecydowanie do wielkiej klasyki 
literackiej XIX wieku — wciąż czytany, studiowany, omawiany i dyskuto- 
wany jest stałym i żywym problemem we współczesnej literaturze 
światowej. Zwyciężył on najsroższego krytyka — czas. Jako pisarz i myśli- 
ciel jest osobowością wciąż fascynującą literaturoznawców, filozofów, este- 
tvków, socjologów i pedagogów. Na kanwie jego utworów powstają dzie» 
ła filmowe, telewizyjne i sceniczne. Nieprzemijająca wartość jego spuś= 
cizny funkcjonuje we współczesnej kulturze radzieckiej i powszechnej ja- 
ko wiecznie żywe i nadal imponujące dziedzictwo wielkiej literatury ro- 
syjskiej. 

Jubileusz 150-lecia urodzin Lwa Tołstoja (9.1X.1828—9.1X.1978), wpisa- 
ny na honorowym miejscu do tegorocznego kalendarza rocznic UNESCO, 
jest obchodzony w ZSRR i poza jego granicami jako wielkie święto litera- 
tury rosyjskiej i światowej. Tematyka związana z dziełem Lwa Tołstoja, 
ze szczególnym zaakcentowaniem jego znaczenia dla naszej współczesności, 
zajmuje doniosłe miejsce w pracach VIII Międzynarodowego Kongresu 
Slawistów, odbywającego się w bm. w Jugosławii (Zagrzeb i Lublana). 

Na czym polega sekret żywotności dzieła Tołstoja? 

Chodzi tu przede wszystkim o jego geniusz twórczy, charakter jego 
utworów oraz ich wymiar społeczny i estetyczny. Już w 1856 r. Mikołaj 
Czernyszewski, analizując młodzieńcze utwory Tołstoja na łamach ,Sow- 
riemiennika” (nr 8), uwypuklił ich wielką i nieprzemijającą wartość lite- 
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racką, autora zaś określił mianem nowatora-psychologa. Zdaniem krytyka, 
Tołstoj w stosunku do swoich poprzedników znacznie pogłębił analizę psy- 
chologiczną, ukazując w swych dziełach „sam proces psychiczny, jego for- 
my i prawa, dialektykę duszy”(1). Czernyszewski zwrócił też uwagę na 
to, iż talent Tołstoja „posiada jeszcze innego rodzaju siłę, która przez 
swą niezwykłą, wspaniałą świeżość nadaje jego utworom całkowicie ory- 
ginalną wartość — jest nią czystość poczucia moralnego”, które w nim 
„nigdy nie podlegało wahaniom, zachowało się w całej swej młodzień- 
czej bezpośredniości i świeżości (2). Krytyk trafnie przewidział, że te dwie 
cechy („głęboka znajomość utajonych drgań życia psychicznego oraz bez- 
pośrednia czystość poczucia moralnego”) nie tylko ukształtowały oblicze 
twórcze młodego Lwa Tołstoia, ale też staną się „istotnymi właściwościami 
jego talentu niezależnie od wszelkich nowych właściwości, które ewen- 
tualnie ujawnią się w.dalszym jego rozwoju (3). 

Geniusz twórczy Tołstoja zdumiewał pisarzy rangi światowej. Stał się 
dla wielu z nich niedoścignionym wzorem. Ernest Hemingway lubił pow- 
tarzać: „Trenowałem intensywnie i pokonałem pana de Maupassant. Dwa 
razy zremisowałem z panem Stendhalem, ale nikt mnie nie namówi, bym 
wszedł na ring z panem Tołstojem, chyba że zwariuję albo będę coraz lep- 
szy (4). 

W odczuciu Hemingwaya Tołstoj był więc ideałem artystycznym niemal 
nieosiągalnym. Ów sekret próbował we wnikliwy sobie sposób zinterpre- 
tować Jarosław Iwaszkiewicz. Oceniając rolę i znaczenie Tołstoja, pisał: 

„Tołstoj był pełnym człowiekiem i od nas zawsze w dzielach swoich tej 
pełni żąda. Jakżeby pełnia ludzka zadowoliła się u niego tylko harmonią 
ze światem, a nie zapaliła przeciwstawieniem się temu światu t wieczną 
tytaniczną walką z tym światem. 

Tołstoj podobny jest do Fausta. I to do Fausta z drugiej części genialnego 

ziela Goethego. Tego Fausta, który ponad piękno i ponad doskonałość 
osobistą przedkłada szczęście innych ludzi. W śmierci Fausta i śmierci Tol- 
stoja w biednym domku strzałkowego na jakiejś tam zapomnianej stacy]- 
ce kolejowej znajdujemy wspólne elementy it nastroje. Obaj w śmierci od- 
najdują w!asną, osobistą, personalistyczną zgodę na świat. Na śmierć 
2 życie” (5). 

Podziwu godną intuicję zawierały prorocze słowa Henryka Sienkiewicza 
o Rosji i Tołstoju, wypowiedziane z okazji jubileuszu pisarza w 1908 r.: 
..Rosja, jeśli nie zechce pozostać ani takim państwem, jakim jest dotych- 
czas, ani stać się wcieieniem tołstojowskiej tdylli, powinna szukać jakiejś 
trzeciej, całkiem nowej drogi przyszłości — lecz zarazem powinna czcić 
głęboko swego olbrzyma” (6). 

Taką właśnie „trzecią, calkiem nową drogę przyszłości” wywalczył pro- 
(1) M. Czernyszewski: Pisma estetyczne i krytycznoliterackie. Wybór, Wrocław 
103, str. 107. 

(2) Tamże, str 204—20). 

(5% Tamże. str. 2%, 

(4) Cyt. wg Dwisht McDonald: Ernest Hemingicay. „Kultura” nr 39,1968, str. 3. 

() J. Iwaszkiewicz: Słowo o Tołstoju. „Tworczość” nr 1,1961, str. "3. 

(6 H. Sienkiewicz: O Tołsioju, w: P. Grzegorczyk: Lew Tołstoj w Polsce. Zarys 
b.biiograjiczzo-iteraciki, Warszawa 1904, str. 61. 
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letariat rosyjski pod kierownictwem partii bolszewickiej. Właśnie Włodzi- 
mierz Lenin w 1910 r. pisał: „Umarł Tołstoj i odeszła w przeszłość przed- 
rewolucyjna Rosja, której bezsiła znalazła wyraz w filozofii, została odma- 
lowana w utworach genialnego artysty. Ale zostało w spuściznie po nim to, 
co nie odeszło w przeszłość, co należy do przyszłości. Spuściznę tę przej- 
muje i nad tą spuścizną pracuje proletariat rosyjski"(1). 

Włodzimierz Lenin spostrzega w Tołstoju nie tylko zalety i wady, ale 
daje jednocześnie przykład właściwego odczytywania jego dzieła oraz na- 
leżytego określenia uzasadnionej historycznie jego roli w literaturze rosyj- 
skiej i światowej. W świadomości Lenina twórczość Tołstoja łączyła się 
przede wszystkim z prawdą życiową, a należyte i wszechstronne jej ukaza- 
nie w sferze artystycznej — z rewolucją. Podkreślając, iż światowe zna- 
czenie Tołstoja „jako artysty, jego światowa sława jako myśliciela i mora- 
listy — jedno i drugie odzwierciedla na swój sposób światowe znaczenie 
rewolucji rosyjskiej”, Lenin równocześnie konstatował: „Tołstoj-artysta 
nawet w Rosji znany jest nieznacznej mniejszości. Aby jego wielkie dzieła 
stały się rzeczywiście wlasnością wszystkich, potrzeba walki i jeszcze raz 
walki, przeciw takiemu ustrojowi społecznemu, który skazał miliony, 
dziesiątki milionów na ciemnotę, zahukanie, katorżniczą pracę i nędzę 
— potrzeba socjalistycznego przewrotu (8). 

Przewidywanie Lenina, iż „masy wiecznie będą ceniły i czytały” Toł- 
stoja, gdy „zrzuciwszy jarzmo obszarników i kapitalistów stworzą sobie 
ludzkie warunki bytu” (9), spełniło się w całej rozciągłości. Nazwisko i do- 
robek pisarski autora Zmartwychwstania otoczone są w ZSRR wielką 
czcią i szacunkiem. Puścizna literacka pisarza ochraniana jest jako naj- 
wyższe dobro rosyjskiej kultury. Dopiero w Związku Radzieckim w latach 
1928—1958 zrealizowano pełne, tzw. jubileuszowe, dziewięćdziesięciotomo- 
we wydanie dzieł wszystkich Lwa Tołstoja. W tej właśnie edycji po raz 
pierwszy ukazało się najbardziej pełne wvdanie nie tylko dzieł artys- 
tycznych, ale również dzienników i listów, które — jak trafnie pod- 
kreśla to Ryszard Łużny — stanowią „prawdziwą kopalnię materiału słu- 
żącego do rekonstrukcji osobowości pisarza zarówno dla zwykłego czy- 
telnika, pragnącego lepiej zrozumieć i autora, i jego dzieło, jak ż dla bada- 
cza, zgłębiającego tajniki biografii — tej zewnętrznej, jal: i wewnętrznej 
— odtwarzającego historię rozwoju intelektualnego it moralnego, śledzą- 
cego sekrety warsztatu pisarskiego i mistrzostwa artystycznego '(10). Dzie- 
dzictwo artystyczne autora Wojny i pokoju weszło na trwałe do krwio= 
biegu kultury socjalistycznej, stając się jej trwałym i nieodłącznym kom- 
ponentem. Prawdziwe bowiem nowatorstwo zakłada konieczność przestrze- 
gania ciągłości dziedzictwa kulturowego, twórczą kontynuację i pomna- 
żanie humanistycznych osiągnięć przeszłości. I na tym m.in. właśnie polega 
olbrzymie znaczenie Tołstoja dla literatury i kultury socjalistycznej. 

Do twórczości Tołstoja jako życiodajnego źródła odwoływano się w naj- 
trudniejszych okresach naszej współczesności. Z jego dzieł właśnie czer- 
pano otuchę, siłę przetrwania, pokrzepienie, moc walki i wiarę w zwy- 


(1) Cyt. wg: Lenin o Tołstoju, Warszawa 1950, str. 18. 

(8) Tamże, str. 13—14. 

(9; Tamże, str. 14. 

(10) R. Łużny: Przedmowa, w: L. Tołstoj: Listy t. I, 1845—1886, Kraków 1976, str. 9. 
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cięstwo humanistycznych ideałów w okresie drugiej wojny światowej. 
Szczególną rolę odegrała tu Wojna i pokój. Pisarz, rezygnując z artys- 
tycznych założeń starej powieści historycznej, z jej tradycyjnych kano- 
nów, szablonów i schematów, stworzył nowoczesną powieść-epopeję, har- 
monijnie łączącą w sobie beletrystykę, publicystykę i filozofię. Jako głów- 
ny nurt wydarzeń występuje w Wojnie i pokoju wątek historyczny, co 
um'żliwiło pisarzowi ukazanie zależności między losem jednostki a dzieja- 
mi narodu oraz dziejotwórczą rolę mas ludowych. 

Konstanty Simonow, akcentując, iż w latach Wielkiej Wojny Narodowej 
ZSRR „»Wojna i pokój w świadomości zaczęła żyć jak gdyby drugim ży- 
ciem”, że „sama historia zdawałoby się podeszła do niej bezpośrednio i 7 
powieści, pisanej o przeszłości, uczyniła powieść, która zajrzała w przy- 
szłość”, w następujący sposób określa jej ówczesną rolę i znaczenie: 

„Dlatego wlaśnie dla mojego pokolenia, które ujrzało Niemców u wrót 
Moskwy i pod murami Stalingradu, czytanie »Wojny i pokoju* w owym 
okresie naszego życia stało się na zawsze zapamiętanym wstrząsem, nie 
tylko estetycznym, ale i moralnym. Była to książka, która odpowiadała 
nam na najbardziej aktualne pytania tych czasów, czym jest prawdziwe 
męstwo i prawdziwe tchórzostwo? Jacy ludzie stanowią rzeczywiste sprę- 
zyny wojny, a kto — sprężyny rzekome? I wreszcie, rzecz najważniejsza: 
czy potrafimy złamać tych, którzy doszli do Moskwy, a potem nawet do 
Wołgi. Tak czy nie? 

I mimo całej swojej wewnętrznej złożoności i braku gotowych recept 
na ludzkie zachowanie właśnie »Wojna i pokójc stała się w latach wojny 
tą książką, która w sposób najbardziej bezpośredni umacniała ducha opo- 
ru, jaki ogarnął cały kraj w obliczu obcego najazdu. W danym wypadku 
— najazdu hitlerowskiego. 

Dodałbym, że »Wojna i pokój« sama przez się była niejako dotykalną 
cząstką tego ducha. W każdym razie dla wielu spośród nas, a w tej liczbie 
dla mnie (11). 

W zbliżony sposób wypowiadali się o Wojnie i pokoju pisarze i czy- 
telnicy z wielu innych krajów. Powołajmy się tu na przykłady nam 
najbliższe. Tołstojowski optymizm i humanizm stale urzekały twórców kul- 
tury polskiej. Wojna i pokój zaś, jako dzieło wiecznie żywe, przyciąga- 
ła uwagę czytelników szczególnie w okresach najtrudniejszych, podczas 
pierwszej i drugiej wojny światowej. Stanisław Witkiewicz w liście 
z 11 października 1914 r., mając na uwadze perspektywę odzyskania 
niepodległości przez Polskę, pisał: „Nie wątpić — i z tym duchem malego, 
rozkładającego pesymizmu walczyć! — Tołstoj w »Wojnie i pokojue w roz- 
mowie Kutuzowa z księciem Andrzejem mówi: »Dans le doute abstiens 
toi«. (W wątpliwości powstrzymuj się). W innych t w sobie samym tego 
ducha zwątpienia, który jest zarazem duchem lenistwa — trzeba zwal- 
czać”(12). Jarosław Iwaszkiewicz stwierdza: ,,...»Wojna i pokój« była zaw- 
sze, w najgorszych momentach naszego życia podczas pierwszej t podczas 
drugiej wojny światowej księgą pociech. Polacy mogli w najgorszych dla 


(11) K. Simonow: Czytając Tołstoja... w: Tołstoj w oczach krytyki światowej, 


Warszawa 1972, str. 22. 
(12) Cyt. wg T. Korniłowicz: O Stanisławie Witkiewiczu, Kraków 1916, str. 49. 
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siebie czasach czytać obok »Pana Tadeusza« tylko »Wojnę i pokój« i od- 
najdywać swoje uczucia i swoje nadzieje w dziele Tołstoja. Odnajdywać 
także wielkie uspokojenie i wielkie pogodzenie z życiem, jakim dyszą karty 
tej książki (13). Podobnie o znaczeniu Wojny i pokoju w okresie drugiej 
wojny światowej pisali też Kazimierz Wyka(14) i Adolf Rudnicki(15). 

Istotę talentu Tołstoja, czyniącą jego utwory wiecznie żywymi, znako- 
micie uchwyciła Maria Dąbrowska w dzienniku z dnia 2.IV.1937 r.: 
„Leżę prawie caly dzień i czytam Tołstoja różne nowele wiejskie z naj- 
młodszych lat. Czytam to wszystko pierwszy raz w życiu i porażona jestem 
pokrewieństwami tej twórczości z moją. W takich na przykład drobiaz- 
gach, jak okrzyki wydawane przy jakiejś robocie, ludzie ci krzyczą zupełnie 
tak samo jak u mnie przy myciu owiec albo wnoszeniu łóżka Dalenieckiego. 
Zdumiało mnie to, że można tak podobnie widzieć ludzi i świat”(16). 

Dzieło Tołstoja, głęboko zakorzenione w życiu Rosji i świata, po dziś 
dzień urzeka artystyczną, społeczną i ludzką prawdą. Bo też — jak to okreś- 
lił Leon Kruczkowski, rozmyślając nad znaczeniem i rolą autora Wojny 
i pokoju we współczesnym świecie — „Lew Tołstoj nadal jest najwięk- 
szym z żywych, tzn. wciąż czytanych i wciąż myślanych pisarzy Świata”, 
a potwierdzają to i świadczą o tym w sposób jak najbardziej przekonywają- 
cy „fakty wydawnicze, anliiety i badania czytelnictwa, potęga wpływu, 
jaki dziela Tołstoja wciąż wywierają na miliony umysłów na całym świe- 
cie”'(17). 

Na czym polega znaczenie Tołstoja dla naszej współczesności? 

Wśród wielu różnorodnych prób odpowiedzi na to pytanie na szczególną 
uwagę — jak mi się wydaje — zasługuje wypowiedź właśnie Leona Krucz- 
kowskiego, który pisał m.in.: „Poznałeś Tołstoja, znaczy: wiesz, że jest 
ktoś bardzo mądry i glęboko dobry, o kim w chwilach trudnych 4 mrocz- 
nych zawsze możcsz pomyśleć z nadzieją — i nie tylko pomyśleć o nim, 
ale również zawsze go poszukać — i znaleźć! O każdym wielkim pisarzu 
można powiedzieć, że bez niego literatura byłaby o tyleż mniej świetna. 
O Tolstoju jednal: inaczej — że bez niego byłaby mniej potrzebna ”(18). 
Powyższe słowa napisał Leon Kruczkowski w 1960 r., ale nic nie straciły 
one na aktualności również w roku 150-lecia urodzin Lwa Tołstoja. 

I tu dochodzimy do źródła tej olbrzymiej poczytności Lwa Tołstoja 
w świecie współczesnym, która zaskakuje niejednokrotnie wytrawnych 
nawet socjologów kultury. A tym przede wszystkim mierzy się potęga pi- 
sarska autora Anny Kareniny. Otóż Leon Kruczkowski znaczenie i ran- 
gę światową Tołstoja widzi w tym, że jest to pisarz, którego dzieła wciąż 
wywierają wpływ na serca i umysły czytelników współczesnego nam 
Świata, a wielkość twórcy tych dzieł „nie onieśmiela, jak wiele innych wiel- 
kości, lecz budzi odwagę, nie przygniata, lecz wyzwala”(19). Zaznaczając, 


(13) J. Twaszkiewicz: Słowo o Tołstoju, dz. cyt., str. 74. 

(14) K. Wyka: Życie na niby. Szkice z lat 1939—1945, Warszawa 1959, str. 14. 

(15) A. Rudnicki: Niebieskie kartki. Prześwity. Warszawa 1957, str. 30—31. 

(16) M. Dąbrowska: Z dziennika. Rozdroża. „Polityka” nr 52/1973, str. 12. 

(17) L. Kruczkowski: Literatura i polityka, t. 2 Wśród swoich i obcych 1945—1962. 
Warszawa 1971, str. 287. 

(18) Tamże, str. 288. 

(19) Tamże, str. 287. 
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iż „obcowanie z dziełami Tołstoja daje możność przeżycia wszystkich 
spraw, jakie mogą być udziałem czlowieka — wszystkich wzlotów i wszyst- 
kich nędz”, że poznawanie Tołstoja „jakby przywoluje i wyzwala jakieś 
ukryte dla nas samych rezerwy duchowe”, Leon Kruczkowski w następu- 
jący sposób określa ów sekret pulsującej wiecznym życiem Tołstojowskiej 
„Księgi pytań”: „Nic łatwiejszego, jak wejść w ten las — ale wyjść już 
z niego niepodobna! To nie encyklopedia epoki, jak Balzak, to księga kilku 
pytań, w których zawiera się cały los człowieka. I chyba nigdy nie prze- 
staniemy szukać odpowiedzi na pytania, jakie postawił przed światem 
Lew Tołstoj. (...) Nie razi olśniewającym blaskiem, lecz sprawia, że nasze 
widzenie staje się mężniejsze, mniej rozbiegane... (20). 

Szczególnie silne wrażenie na twórców literatury polskiej wywierały 
Wojna i pokój, Anna Karenina i Zmartwychwstanie. Tak np. Józef 
Ignacy Kraszewski, zaznaczając, iż Wojna i pokój „jest to książka, która 
po przeczytaniu zostaje w pamięci na zawsze i która wejdzie do litera- 
tury jako pomnik dziejowy”, jednocześnie stwierdza: „„Nigdy też przed nią 
okropny rok 1812 nie był namalowany z taką prawdą, energią i pogodną 
filozofią. Bardzo to piękne”(21). Stefan Żeromski w prywatnym liście 
z 22 maja 1892 r. pisał: „Czytam Tołstoja — i to czytanie naucza mnie mąd- 
rości it darcia własnych utworów”(22), a w dniu następnym z kolei donosił: 
„Czytam (... Tołstoja »Wojna i mir« — i uczę się prawdziwej psycho- 
logii”(23). Jak wspominają współcześni, Żeromski zwierzał się, iż „po każ- 
dym przeczytanym utworze Lwa Tołstoja czuje, jakby coś pobudzało go 
do tworzenia”(24). Nie też dziwnego, że właśnie Wojna i pokój zachęciła 
Żeromskiego do eksperymentów w zakresie kompozycji i miała olbrzymie 
znaczenie podczas jego pracy nad Popiołami. | 

Józef Weyssenhoff pozostawał pod urokiem przede wszystkim Anny 
Kareniny. Wypowiadając myśl, że „na odtworzenie w dalekiej przyszłości 
całkowitego obrazu Rosji przy schyłku XIX wieku wystarczyłaby za mate- 
riał sama tylko »Anna Karenina«, Weyssenhoff pisał m. in.: Aby stworzyć 
taką powieść, trzeba stać na szczycie swego społeczeństwa, znać je i rozu- 
mieć lepiej niż wszyscy, mieć potężny zmysł historiografa, połączony z ge- 
nialnym darem pisarskim; trzeba wreszcie być nie kim innym, tylko 
Lwem Tołstojem i wprowadzić do treści swe wzniosłe wątpienia o formach 
życia współczesnego w postaci prawie autobiograficznej — Lewina. (...) 
Wrażenia tej miary nie dała mi żadna powieść współczesna. (...) Ta po- 
wieść zamiast »Anna Karenina« mogłaby się nazywać »Rosjax"(25). 

Bolesław Prus natomiast szczególnie wysoko cenił Zmartwychwstanie. 
Zdaniem autora Lalki, utwór ten „można porównać do ogrodu tak za- 


(20) Tamże, str. 287—288. 

(21) „Tygodnik Illustrowany” nr 99/1884, str. 331. 

(22) Cyt. wg S. Piołun-Noyszewski: Stefan Żeromski. Dom, dzieciństwo i młodość, 
Warszawa—Kraków 1928, str. 273. 

(23) Tamże, str. 277. 

(24) Cyt. wg notatki Abe (Andrzej Biernacki): Jeszcze jedno wspomnienie o Żerom” 
skim, „Twórczość” nr 5:1961, str. 170—171. 

(25) J. Weyssenhoff: Tołstoj jako artysta, w: P. Grzegorczyk: Lew Tołstoj w Pol- 
sce, dz. cyt., str. 97. 
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pełnionego drogami i osobliwymi roślinami, że aż ciasno”(26). „Chwilami 
zdaje mi się, że powieść ta — pisał Prus — należy do najwznioślejszych 
utworów, na jakie zdobył się duch ludzki, pomimo że jest pisana jakby 
na przekór ulubionym teoriom estetycznym (27). 

W związku z wydarzeniami rewolucyjnymi w Rosji Stanisław Witkie- 
wicz pisał z Lovrany do swego syna w dniu 29 stycznia 1905 r.: „Trzeba 
chemików i fizyków, żeby konstruowali doskonałe przyrządy i wyrabiali 
najbardziej niszczące materiały wybuchowe. Albo też trzeba ludzi idei, 
ludzi wielkiej odwagi duszy, siły myśli i bezbrzeżnej miłości. Ci są jeszcze 
potrzebniejst' (28), Wydarzenia rewolucyjne w Rosji kojarzył Witkiewicz 
z wielką ideą etyczną i dlatego wzrok jego kieruje się ku Jasnej Polanie: 
„Jedynie rzeczywiście, bo bezwzględnie prawym, lojalnym człowiekiem 
w Rosji jest Tołstoj — wskazywał społeczeństwu polskiemu Witkiewicz 
— ta wielka postać i mężna dusza, która stoi samotna wobec całej potęgi 
despotyzmu i z niezachwianym spokojem bóstwa, nie przypuszczającego 
oporu, mówi temu despotyzmowi najkrwawszą prawdę — głośno ż jawnie, 
bez pseudonimów ”(29). Odważne demaskatorstwo Tołstoja, jego bezwzględ- 
na krytyka caratu, oficjalnego kościoła, sądownictwa, własności i wszelkiej 
niesprawiedliwości w połączeniu z głoszeniem szczytnych ideałów etycz- 
nych znajdowały zrozumienie u Witkiewicza, wywoływały szacunek i po- 
dziw dla bezkompromisowej postawy wielkiego pisarza. Dlatego też, od- 
powiadając na pytanie „Czym jest Rosja?” Stanisław Witkiewicz pisał 
w 1904 r.: „Jest to rząd, rewolucja i Tołstoj”, a precyzując swoje stano- 
wisko w kwestii stosunku społeczeństwa polskiego do Rosji, postulował: 
„Z rządem musimy walczyć, rewolucji współczuć i czcić Tołstoja i jemu 
pokrewne dusze. To jest formuła naszego stosunku do Rosji”(30). Tak 
więc, w oczach Witkiewicza przypadła Tołstojowi wielce zaszczytna rola 
na polu polsko-rosyjskiego zbliżenia i porozumienia. I tak było w istocie. 

W postępowych kołach społeczeństwa polskiego utwory Tołstoja zyski- 
wały szczególną sympatię ze względu na zawartą w nich krytykę spo- 
łecznego i politycznego systemu Rosji carskiej. Demaskatorska siła utwo- 
rów Tołstoja w specyficznych warunkach polskich przełomu XIX i XX 
wieku splatała się z kwestią narodową. 

Kryzys światopoglądowy, jaki przeżył Lew Tołstoj na przełomie lat sie- 
demdziesiątych-osiemdziesiątych XIX wieku — co wiązało się z zaostrze- 
niem wrogiego stosunku do caratu — spowodował, że sprawy polskie 
znalazły się w szerszym kręgu zainteresowań pisarza rosyjskiego. 

Tragedia narodu polskiego poruszała sumienie Tołstoja. Znajdowało to 
wyraz w licznych wypowiedziach pisarza, w utworach artystycznych, pub- 
licystyce, korespondencji, dziennikach, notatkach. Wychodząc z założeń 
ideologiczno-moralnych, których ogólną zasadą było „niesprzeciwianie się 
złu przemocą”, Tołstoj nie uniknął w rozwiązywaniu zawiłych proble- 


EY B. Prus: Zmartwychwstanie, w: P. Grzegorczyk: Lew Tołstoj w Polsce, dz. cyt., 


str 

27 "Tamże, str. 33. 

(28) St. Witkiewicz: Listy do syna, Warszawa 1969, str. 231. 

(29) Tamże, str. 231. 

(30) St. Witkiewicz: Wallenrodyzm czy znikczemnienie? „Kultura Polski”, Kraków 
1917, rocz. I, z. VI, str. 286—287. 
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mów narodowościowych złudzeń i utopijnych rojeń, podobnie zresztą jak 
1 w podejściu do wielu innych problemów współczesnego mu świata. 
Poddając niezwykle ostrej krytyce państwo i kościół, Lew Tołstoj wyka- 
zuje równocześnie, że radykalnym i najbardziej skutecznym środkiem 
likwidacji wszelkiego zła jest stosowanie na co dzień zasady niesprzeciwia- 
nia się złu przemocą. Tołstojowskie niekrzywdzenie, czyli jego ahinsa, 
kategorycznie przeciwstawia się wszelkiej przemocy. „Rezygnacja z prze- 
mocy w systemie etycznym Tołstoja — pisze Danuta Kułakowska — speł- 
nia co najmniej dwojaką funkcję: minimalizuje cierpienie w skali społecz- 
nej oraz umożliwia zachowanie czystości moralnej jednostce, wyłączając 
ją z kategorii krzywdzicieli. Tołstojowska zasada — tabu niesprzeciwiania 
się złu przemocą ma swoje uzasadnienie zarówno w etyce, jak i historio- 
zojii pisarza. Przemoc zawsze powoduje cierpienie, a więc pomnaża zło, 
z drugiej strony zaś historia jest taka, jaka jest: Nemesis, przeznaczenie, 
wobec którego sprzeciw jest bezsensowny”(31). 

Za środek walki z przemocą Tołstoj uważa realizację idei miłości bliź- 
niego, wcielaną poprzez niesprzeciwianie się złu siłą. Stąd Tołstojowska 
idealizacja bierności i pokory oraz naczelna norma postępowania: „Czyń 
drugiemu to, co chcialbyś, aby on uczynił tobie”. Przeprowadzając kryty- 
kę dogmatycznej teologii, Tołstoj utożsamia Boga z miłością i stawia reli- 
gię na jednej płaszczyźnie z etyką; bardzo mocno przy tym podkreśla, 
że tylko prawdziwe chrześcijaństwo, a więc rozumiane jako religia miłości, 
posiada rację bytu. W przekonaniu Tołstoja religia, oparta na miłości bliz- 
niego i zasadzie niesprzeciwiania się złu przemocą, odpowiadająca ideałom 
pierwotnego chrześcijaństwa, przeobrazi stosunki społeczne, polityczne 
i obyczajowe. 

„Tołstoizm tedy — jak pisze Aleksander Świętochowski — starą. zar- 
dzewiałą, muzealną bronią walczy o cenne dobro ludzkości. Gdy on ciągle 
przytacza zdania i maksymy, które przed dwoma tysiącami lat były wielką 
mądrością, gdy nihilującą pochodnią chciałby podpalić i zniszczyć wszyst- 
kie przybytki cywilizacji i zawrócić ją do stanu niemal przedhistorycz- 
nego, gdy poza prostą robotą i życiem chłopa nie uznaje niczego godnym 
zachowania, ma w swych psalmach zagłady tony fanatyka i barbarzyńcy. 
Ale ma również tony wspaniałego humanizmu. Taką, jak on chce, ludz- 
kość już być nie może, ale taka, jaka jest i jaką on wyklina, przestać 
być musi. Nie wyrzeknie się ona sztuki, nauki, urządzeń społecznych i wy- 
gód życia, ale niechybnie pozbędzie się uprawiania gwałtów i rozbojów, 
zaprzeczania wzniosłym słowom podłymi czynami, zamaskowanej rozpusty, 
bezwstydnego wyzysku, złodziejskiego zbytku. O ile tołstoizm przeczy, 
sięga do dalekiej przyszłości, o ile twierdzi, cofa się do odległej prze- 
szłości (32). 

Krakowska ,„Krytyka”, mając na względzie etyczno-religijne poglądy 
Tołstoja, w związku ze śmiercią pisarza konstatowała: ,„Stare to problema- 
ta, które zastanawiały Tołstoja, stare i naiwne są odpowiedzi, jakie dawał. 
A jednak jeśli w Rosji i Ameryce powstaly sekty wprowadzające w życie 

(21) D. Kułakowska: Tołstoj t jego formuła wiary. „Slavia Orientalis” nr 1/1978, 
str. 39. 

(32) Poseł Prawdy (A. Świętochowski): Liberum veto. Tołstoj i tołstoizm. „Prawda” 
nr 43, 1904, str. 510—311, | z 
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nauki mistrza, jeśli wielki, cyniczny Zachód europejski z najwyższą uwagą 
wpatrywał się w Jasną Polanę i chwytał dochodzące stamtąd posłania 
wielkiego starca, ma to swoje głębokie uzasadnienie. Tołstoj był geniuszem 
moralnym, na jakim Europie dawno zbywało. Nie w treści jego pism (cho- 
dzi tu o traktaty religijno-etyczne — B. B.) leży jego znaczenie, ale w tym, 
że był, że przemawiał i że żył, jak mówił — w obliczu całej Europy”(33). 

I sam już ten fakt, iż autor Zmartwychwstania nie pomijał spraw pol- 
skich, a poruszał je i stawiał z poczuciem wyjątkowej odpowiedzialności, 
posiadało olbrzymie znaczenie dla Polski i Polaków. Warto o tym przy- 
pomnieć w sześćdziesiątą rocznicę odzyskania niepodległości przez Polskę 
po latach długiej niewoli. Snując rozważania „in abstracto”, Tołstoj zde- 
cydowanie potępiał wszelkie aktywne formy walki, w tym również naro- 
dowowyzwoleńczej. Mamy tu do czynienia z problemem moralności opar- 
tej na przesłankach absolutnych, metafizycznych, religijnych. Jednakże 
w rozpatrywaniu spraw narodowościowych „in concreto” cechowało pisa- 
rza wielkie umiłowanie uciśnionych ludów, w tym również narodu pol- 
skiego, czego dowodem są propolskie epizody w Zmartwychwstaniu 
i Hadżi-Muracie, a przede wszystkim opowiadanie Za co?. Zwyciężała 
więc moralność oparta na przesłankach wyłącznie ludzkich. Jego bowiem 
koncepcje życia — jak zauważa Adam Grzymała-Siedlecki — były „w ta- 
kim samym stopniu literaturą — jak życiem samym były jego kompozycje 
literackie (34). Dlatego też realne życie przekreślało niejednokrotnie owe 
abstrakcyjne koncepcje, a konkretne wydarzenia — jak widzimy to na 
przykładzie stosunku pisarza. do Polski i Polaków — „mściły się też nieraz 
na formułach myślicielskich Tołstoja”(35). Jednym słowem Tołstoj-pisarz 
zawsze przezwyciężał Tołstoja-myśliciela i filozofa. 

Włodzimierz Lenin podkreślał, iż Tołstoj potrafił „z zadziwiającą siłą 
odtworzyć nastroje szerokich mas uciskanych przez współczesny 'ustrój, 
odmalować ich sytuację, wyrazić ich instynktowne uczucie protestu i obu- 
rzenia (36). Z taką samą zadziwiającą siłą Tołstoj śmiało i zdecydowanie 
potępiał antypolską politykę caratu i demaskował jego imperialistyczną 
zaborczość. 

I tu dochodzimy do niezwykle interesującego problemu, a na przykła- 
dzie m.in. stosunku do Polski i Polaków obserwujemy, jak stawały się 
bezużyteczne głoszone przez Tołstoja w pracach teoretycznych postulaty 
niesprzeciwiania się złu przemocą, chrześcijańskiej miłości, przebaczania 
i odpłacania dobrem za zło. W konfrontacji z tragizmem sytuacji narodu 
polskiego zbędna stawała się moralność oparta na przesłankach absolut- 
nych, metafizycznych, religijnych. Natomiast dawała efekty moralność 


oparta na przesłankach ludzkich. Ta właśnie moralność — wbrew jego 
teorii niesprzeciwiania się złu przemocą — nakazywała Tołstojowi w 


1908 r. wystąpić z pamfletem Nie mogę milczeć, skierowanym przeciwko 
karze śmierci i potępiającym w niezwykle ostry sposób krwawe represje 
stosowane przez rząd carski wobec rewolucjonistów. 


(33) „Krytyka”, 1910. t. IV, z. 12. str. 341—342. 

(34) A. Grzymała Siedlecki: Lew Tołstoj, w: P. Grzegorczyk: Lew Tołstoj w Polsce, 
dz. cyt., str. 103. 

(35) Tamże. str. 103. 

(36) Cyt. wg W. Lenin o Tołstoju, dz. cyt., str. 14. 
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Nie ulega wątpliwości, iż Tołstoj w swoim opowiadaniu Za co? na- 
wiązuje do najlepszych tradycji rosyjskiej literatury XIX w.,, jeśli idzie 
o sprawę polską. Tym samym Tołstoj stanął niejako obok Aleksandra Her- 
cena, szczerego przyjaciela Polaków. Ma w zupełności rację Maria Dąbrow- 
ska twierdząc, że „ten polski temat, wzięty na warsztat tak wielkiego pi- 
sarza, ten utwór — unikat w klasycznej literaturze rosyjskiej — jest dla 
nas niezwykle cennym przejawem, ograniczonym ówczesnymi horyzonta- 
mt społecznymi, ale niemniej prawowicie ludzkim. przejawem świtania, 
jakże jeszcze wówczas trudnej do wyobrażenia sobie przyjaźni między 
Rosją i Polską” (37). 

Tołstoj, wrażliwy na krzywdę, uczulony na cierpienie, mający wyostrzo- 
ne spojrzenie na całokształt życia, zasłużył na uznanie, szacunek i wdzięcz- 
ność czytelników radzieckich, polskich i całego świata. I w tym właśnie 
tkwi głęboki sens i w pełni uzasadniona prawidłowość, gdyż Lew Tołstoj 
— jak pisał Henryk Sienkiewicz — „jest to, bądź co bądź, nie tylko wielki 
pisarz, ale głosiciel wolności, wielki obrońca uciśnionych i potężny rzecz- 
nik ogólnoludzkich ideałów”(38). 

(37) M. Dąbrowska: Myśli o sprawach i ludziach. Warszawa 1956, str. 52—53. 

e H. Sienkiewicz: O Tołstoju, w: P. Grzegorczyk: Lew Tołstoj w Polsce, dz. cyt., 
SU. GU. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Boński szczyt 
głównych państw kapitalistycznych 


ZDZISŁAW RURARZ 


16—17 lipca br. odbył się w Bonn kolejny „szczyt” siedmiu najwięk- 
szych i najbardziej rozwiniętych gospodarczo krajów kapitalistycznych: 
USA, Japonii, RFN, Francji, Anglii, Włoch i Kanady. W spotkaniu ucze- 
stniczył przewodniczący komisji EWG, Roy Jenkins, reprezentujący mniej- 
sze kraje wspólnoty, które na spotkania takie nie były i nie są zapraszane. 
. Na czele delegacji siódemki stało dwóch szefów państw, Carter i Giscard 
d'Estaing, oraz pięciu szefów rządów: Schmidt, Fukuda, Callaghan, An- 
dreotti i Trudeau. 

Był to już czwarty z kolei „szczyt”. Pierwszy z inicjatywy prezydenta 
Giscard d'Estaing odbył się jesienią 1975 r. w Rambouillet, drugi odbył 
się w 1976 r. w Puerto Rico, a trzeci w maju ub. r. w Londynie. Na- 
stępny, piąty ma zebrać się w roku przyszłym w Tokio. 

Czegokolwiek by nie powiedziano o skuteczności ustaleń „szczytów ”, nie 
ulega wątpliwości, że są one ponawiane i zaczynają się stawać swoistą 
instytucją w szeroko pojętym życiu międzynarodowym. Jej znaczenia nie 
należy przeceniać, ale i nie wolno nie doceniać. Trzeba bowiem pamiętać, że 
„siódemka” uczestniczy w ponad połowie światowej produkcji i w połowie 
handlu światowego. Technologicznie i walutowo jej ciężar jest jeszcze 
większy. Stąd też ustalenia omawianych „szczytów, nawet bez względu 
na ich praktyczną skuteczność, muszą siłą rzeczy stawać w centrum za- 
interesowania opinii międzynarodowej. Na „szczyty” trzeba spoglądać nie 
tylko od strony gospodarczej, lecz także politycznej, a nawet ideologicznej. 

Jak już wspomniano „szczyty siedmiu” grupują największe i najbardziej 
rozwinięte kraje kapitalistyczne. Mają one swoje własne organizacje, jak 
np. OECD (Organization for Economic Cooperation and Development), któ- 
ra skupia 24 kraje (choć nie wszystkie wśród nich należą do rozwiniętych) 
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i w sprawach ekonomicznych spełnia określoną rolę. W dziedzinie wojsko- 
wej jest NATO, do której jednak dwa kraje „siódemki” nie należą (Ja- 
ponia i Francja, choć ta ostatnia ma układ wojskowy z NATO). Ponadto 
kraje te kontrolują dwie ważne organizacje międzynarodowe, a mianowicie 
Międzynarodowy Fundusz Monetarny i GATT (Układ Ogólny o Taryfach 
Celnych i Handlu). I wreszcie w skali regionalnej istnieje EWG, która 
skupia obecnie 9 krajów, a może rozrosnąć się do 12. Faktem jest więc, że 
rozwinięte kraje kapitalistyczne mają „swoje” organizacje, które dostatr- 
czają im okazji do spotkań. A jednak poszukano jeszcze innego forum. 
Dlaczego? 

Należy sądzić, że dotychczasowe forum było albo zbyt liczne, albo nie 
dość reprezentatywne. Od pewnego czasu, głównie w USA, pojawiły się 
idee budowy jakiegoś „trójkąta”, który obejmowałby Amervkę Północną, 
Europę zachodnią i Japonię. Częściowo idee te chciał realizować już Kissin- 
ger na osi USA — Europa zachodnia (po prostu EWG), co było jakby 
przyznaniem jej równorzędnej roli. Ale w praktyce niewiele z tego wyszło. 
Wietnam, Watergate i Bliski Wschód zepchnęły sprawę z porzadku dnia. 
Japonii Kissinger w ogóle nie zdążył zaktywizować. Ponadto za mało znał 
się na sprawach ekonomicznych, które w okresie jego kadencji zaczęły wy- 
suwać się na czoło problemów światowych. 

Sprawa „trójkąta” poszła innym torem. Z inicjatywy USA, ściślej z gro- 
na grupy Rockefellera, wypłynęła idea „trilateralizmu”. W 1974 r. utwo- 
rzono nawet tzw. Komisję Trilateralną, albo Trójstronną, która skupiła na 
gruncie prywatnym wielu naukowców, polityków i businessmanów z Ame- 
ryki Północnej, Europy zachodniej i Japonii. Jednym z członków komisji 
został także obecny prezydent J. Carter. Ideologiem ..trilateralizmu” został 
Zbigniew Brzeziński, obecny doradca prezydenta USA w sprawach bezpie- 
czeństwa narodowego. 

Koncepcja trilateralizmu jest pokrótce następująca: świat wymaga wielu 
zmian, ale zmiany te nie mogą być chaotyczne; „ktoś” musi je propono- 
wać i wcielać w życie. Najbardziej powołaną do tego grupą krajów są po- 
noć kapitalistyczne kraje rozwinięte. Są one — według tej koncepcji — 
najsilniejsze ekonomicznie, technologicznie, wojskowo, kulturowo i po- 
nadto mają ustroje, które dają gwarancje prawidłowych rozwiązań. Auto- 
rzy koncepcji sądzą więc, że czas działać. 

Cóż, wiele pomysłów znalazło się na śmietniku historii, zanim ktokolwiek 
się nimi przejął. i tak byłoby zapewne z ideą trilateralizmu, gdvbv nie 
specyficzny splot okoliczności. Otóż świat niesocjalistyczny znalazł się w 
latach siedemdziesiątych w kłopotliwej sytuacji ekonomicznej. Pierwszą 
eksplozją była „bomba Nixona” z 15 sierpnia 1971 r., kiedy to zawiesił on 
wymienialność dolara i faktycznie obwieścił jego kurs płynny. Do eksplo- 
zji doszło co prawda nie z dnia na dzień, bowiem na coś podobnego zano- 
siło się latami. ale sam wybuch był szokiem. Potem przyszła eksplozja cen 
ropy naftowej i kryzys energetyczny, który pogłębił istniejący krvzys wa- 
lutowv. Potem. a raczej równocześnie, pojawił się kryzys żywnościowy, 
surowcowy. Wreszcie nadszedł głęboki kryzys jako taki. 

Kapitalistyczne kraje rozwinięte po raz pierwszy od lat 1929—1933 prze- 
żyły w latach 1914—1975 spadek produkcji. Co prawda nie był on porów- 
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nywalny do lat „wielkiej depresji”, ale mimo wszystko miał miejsce. Było 
to o tyle szokiem, że spadek produkcji, bezrobocie i inflacja przyszły w mo- 
mencie, gdy już niemal nikt z ekonomistów zachodnich w nie nie wierzył. 
Wierzono natomiast, że „technikę rozwojową” opanowano do tego stopnia, 
iż rozwój gospodarczy stał się jakby „samograjem”. W ekonomii zapano- 
wała moda na różne modele ekonomiczne, o których sądzono, że dadzą 
gwarancję precyzyjnego rozwoju, byle tylko naciskać odpowiednie guziki 
komputera. Stało się jednak inaczej: naciskanie guzików zaczęło powodo- 
wać więcej zamieszania i fałszywych tonów. 


Jednocześnie eksplodował nabrzmiewający od lat problem krajów roz- 
wijających się, co uwidoczniło się na VI Sesji Specjalnej Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych w kwietniu 1974 r. Sesja ta zakończyła 
się przyjęciem rezolucji bynajmniej nie z inicjatywy najbogatszych krajów 
kapitalistycznych, obwieszczającej światu początek narodzin „nowego mię- 
dzynarodowego ładu ekonomicznego. 


Wszystkie te wydarzenia spowodowały tyle zamieszania w świecie za- 
chodnim, że zaczęto gorączkowo poszukiwać jakichś rozwiązań. Choć idea 
trilateralizmu wyszła nie z Francji, to inicjatorem spotkania siódemki” 
był francuski prezydent Giscard d'Estaing. I tak idea trilateralizmu zma- 
terializowała się w spotkaniach „szczytu siódemki”. Mówiąc lapidarnie — 
„potrzeba stała się matką wynalazku”. 


Dlaczego jednak zaproszono siedem krajów? Obecność Włoch i Kanady 
nie jest ostatecznie aż tak potrzebna. Żeby jednak nie siać podejrzeń i nie 
drażnić zbyt wielu krajów omawianej grupy, postanowiono dokooptować 
te dwa państwa, co w pewnym sensie rozładowało niezręczną sytuację. 


Spotkania omawianych „szczytów” nie są oczywiście negocjacjami, ale 
stanowią poważny dialog bogatych państw. Inna rzecz, że początkowo wyo- 
brażano sobie, że deklaracje „szczytów” załatwią coś naprawdę. Okazało 
się jednak inaczej. Sprawy stały się zbyt skomplikowane, aby rozwiązy- 
wały je dwudniowe spotkania nawet tak potężnych partnerów. Szczególny 
zawód spotkał wszystkich po ubiegłorocznym „szczycie londyńskim”, kiedy 
to ukuto ideę „trzech lokomotyw” i wyznaczono uczestnikom konkretne 
zadania w celu ożywienia koniunktury światowej. Nic, albo prawie nic 
z tego nie wyszło. Okazało się bowiem, że „gospodarka rynkowa” rządzi się 
swoimi prawami i nie słucha wezwań rządów, zwłaszcza jeśli te ostatnie 
nie śpieszą się do realizacji własnych apelów. 


Dlaczego więc pragnie się „szczyty” kontynuować? Odpowiedź zawiera 
się w pytaniu: a co innego można zrobić? Prawda, że koniunktura w la- 
tach 1976—1977 ożywiła się nieco w świecie niesocjalistycznym. Ale oży- 
wiła się za mało, jak na potrzeby. Co więcej, w 1978 r. koniunktura ta 
zaczęła słabnąć i prognozy na rok następny nie zapowiadają poprawy. In- 
westycje są rachityczne, utrzymuje się bezrobocie (17 mln w krajach 
OECD), a inflacja nie ustępuje (w USA nawet się nasila). Na światowym 
rynku walutowym chaos nie tylko trwa, ale się pogłębia. W handlu świa- 
towym narastają tendencje protekcjonistyczne, a sytuacja gospodarcza kra- 
jów rozwijających się jest gorsza, niż zakładano w prognozach na lata 
siedemdziesiąte. 
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Cóż więc innego można było zrobić, niż spotkać się i stworzyć wrażenie 
jakiegoś ozdrowieńczego działania? Ale „boński szczyt” mimo wszystko 
o tyle nie przypominał poprzednich, że poprzedziło go staranniejsze przy- 
gotowanie. Ponadto doświadczenia poprzednich „szczytów” wiele nauczyłv 
ich uczestników. Komentatorzy ostatniego „szczytu” podkreślają raczej 
nie to, co on dał, ale co by było, gdyby go nie było? 


II. 


Zanalizujemy więc pokrótce sytuację. w której ..szczyt” się odbył. i jego 
wyniki. Co do sytuacji, to ograniczymy się tutaj do tego, z czym kto na 
„szczyt” przyszedł. 

Najważniejszy kraj — US A — przyszedł z niezbyt, mówiąc delikatnie, 
czystą hipoteką i z niezbyt ciekawymi ofertami. Tempo rozwoju gospo- 
darczego USA, które przeciętnie było wyższe niż pozostałych krajów, za- 
częło w tym roku słabnąć. O ile w ub. roku osiągnęło ono 4.9 proc.. to 
w tym roku zamierzone 4—4.5 proc jest chyba nierealne i bardziej praw- 
dopodobne jest tempo w granicach 3—3.5 proc. „Amerykańska lokomoty- 
wa”, która ciągnęła koniunkturę w innych krajach via popyt importowy, 
nie może już dalej spełniać tej roli. Co więcej, import USA rósł i rośnie 
szybko, eksport zaś ma cechy stagnacyjne. W rezultacie olbrzymi deficyt 
w bilansie handlowym i płatniczym z roku ubiegłego ma szanse powtórze- 
nia się, i to jeszcze w większych rozmiarach, także w roku bieżącym. To 
powoduje deprecjację dolara. co z kolei powoduje chaos na giełdach walu- 
towych, a to podkopuje wiarę w jakąkolwiek odbudowę „zdrowej koniun- 
ktury”. 

Na tym nie koniec: względnie szybki rozwój gospodarczy USA spowo- 
dował nawrót inflacji, której stopa przekracza 10 proc. w roku bieżącym 
(wobec ok. 7 proc. w ub. roku). USA muszą więc nawet hamować tempo 
rozwoju, aby dusić inflację. I wreszcie sytuacja energetyczna w USA. Ro- 
snący w ostatnich latach import paliw płynnych do USA nie tylko ułatwił 
OPEC wzrost i utrzymanie wysokich cen na ropę naftową, ale także spo- 
wodował olbrzymi deficyt w bilansie handlowym i płatniczym USA. Po- 
nieważ za ropę płaci się dolarami, przeto USA w opinii tych państw nie 
troszczą się o jakieś przeciwdziałanie rosnącemu importowi paliw. Przy 
ckazji pompują w świat dolary. Niektórzy nawet podejrzewają, że USA 
czynią to świadomie, gdyż w ten sposób przeciągają okres taniej energii 
u siebie i wykorzystują to dla szybszego niż w innych krajach rozwoju 
gospodarczego. Tylko dokąd to wszystko prowadzi? 

Prezydent Carter miał niestety niewiele argumentów na uspokojenie 
tych obaw. Prawda, że w kwietniu ub. roku obwieścił on dramatycznie 
narodowi amerykańskiemu swój ..program energetyczny”, ale jest także 
prawdą, że odpowiedni projekt ustawy utknął w Kongresie i chvba nie 
ma szans, aby został przezeń przyjęty w swych najważniejszych częściach. 
Po prostu Kongres nie chce zgodzić się na podwyżkę cen paliw do pozio- 
mu światowego, przynajmniej tak długo, jak długo można za dolary kupo- 
wać ropę w dowolnych ilościach. 
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Niemniej Carter zadeklarował na „bońskim szczycie”, że do 1980 r. 
podniesie ceny paliw w USA do poziomu światowego i że do 1985 r. import 
ropy do USA spadnie do 3/4 obecnego poziomu. Zadeklarował też wieie 
innych kroków. Powstaje kwestia dotrzymania tych obietnic; powrócimy 
do niej w dalszej części artykułu. 

Japonia przyszła na „szczyt” z przysłowiową „duszą na ramieniu”. 
Oskarża się ją, że jest swoistym „maniakiem eksportowym”, który nic 
innego nie robi, tylko eksportuje. I to mimo silnego wzrostu kursu jena 
i niemal pełnej stagnacji importu. Nie dość, że Japonia nie wywiązała się 
z roli „lokomotywy” (w roku ubiegłym miała mieć nadwyżkę w bilansie 
handlowym 1 mid dol., a miała 17 mld dol.), to w tym roku grozi jej mon- 
strualna nadwyżka w wysokości 22—23 mld. dol. Tego rodzaju nadwyżka 
nieuchronnie wywołuje następstwa w gospodarce innych krajów. 


Dlatego premier Fukuda przyrzekł zwiększyć tempo rozwoju kraju 
z przewidywanych 5,7 proc. do 7 proc., przyhamować eksport i zwiększyć 
import, podwoić pomoc gospodarczą dla krajów rozwijających się oraz dał 
kilka drobniejszych obietnic. Co z tego wyjdzie? Spróbujemy dalej naszki- 
cować odpowiedź na to pytanie. 

W dość specyficznej sytuacji znalazla się RFN, gospodarz „szczytu ”. 
Również i ona nie wywiązała się z roli „lokomotywy” i nadal ma tendencje 
do olbrzymiej nadwyżki w bilansie handlowym. Po prostu nie chce sty- 
mulować swego rozwoju i drażni tym wszystkich, z Francją i USA na 
czele. Ale tym razem, dosłownie w ostatniej chwili, kanclerz Schmidt po- 
stanowił coś jednak zaoferować. Zadeklarowane przez niego pociągnięcia 
mają dać efekt w postaci przyspieszenia rozwoju o ok. 1 proc. Jest to mało, 
a i taki wzrost nie jest pewny. 

Francja powtórzyła właściwie ofertę zgłoszoną przy innej okazji; 
sprowadza się ona do przyspieszenia tempa rozwoju o 0.5 punkta. W. Bry- 
tania, Włochy i Kanada wyraziły chęć kontynuowania swojej 
polityki uzdrawiania koniunktury wewnętrznej. 

Natomiast wszyscy zgodnie uchwalili, że do 15 grudnia br. ma być za- 
kończona „runda tokijska” GATT. Sprawie tej trzeba poświęcić kilka słów. 
Otóż GATT od chwili swego istnienia, tj. od 1947 r., przeprowadził 6 rund, 
w efekcie których handel światowy uległ znacznej liberalizacji. We wrze- 
śniu 1973 r. oficjalnie zainicjowano rundę siódmą, która miała objąć zno- 
szenie barier także nietaryfowych. Ale kryzysy — walutowy, energetyczny 
i zbożowy — oraz recesja skomplikowały odpowiednie negocjacje. Fak- 
tycznie prowadzone są one w trójkącie USA—EWG— Japonia, gdzie trudno 
o kompromisy. Była wszakże nadzieja, że w przeddzień „szczytu”, tj. 15 
lipca, uda się osiągnąć zasadnicze porozumienie. Jednakże dwa dni wcze- 
śniej opublikowano deklarację, z której wynika, że porozumienia nie 
osiągnięto. „Szczyt” musiał się zająć tą sprawą i, wyrażając swe przy- 
wiązanie do idei „wolnego handlu”, podjął polityczną decyzję zakończenia 
negocjacji do 15 grudnia br., bowiem po tej dacie prezydentowi USA wy- 
gasa nadany ustawą mandat do prowadzenia tego rodzaju negocjacji. Tegu 
rodzaju deklaracja ma, przynajmniej formalnie, przeciwstawiać się nara- 
stającej w handlu światowym fali protekcjonizmu. 

Inne problemy zajęły na „szczycie ” mniej miejsca, zwłaszcza problemy 
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krajów rozwijających się. W ogóle zaś „szczyt” przybrał formę „deklaro- 
wania wkładów” przez kraje uczestniczące. 

Świat businessu początkowo w ogóle nie reagował na „szczyt”. Jednak 
niepokoje na giełdach walutowych, tj. dalszy spadek kursu dolara, zdają 
się świadczyć, że giełdy, a te w końcu najbardziej liczą się w gospodarce 
kapitalistycznej, w sumie zareagowały negatywnie na bońskie ustalenia. 

Niepokoje na giełdach walutowych wywołane zostały zresztą przez kogo 
innego, a mianowicie przez OPEC (Organizacja Państw Eksportujących 
Ropę Naftową). Kuwejcki minister oświadczył bowiem, że nie jest wyklu- 
czone, że za ropę trzeba będzie płacić nie tylko dolarami, ale „koszykiem 
walut”. Zaczęto się więc pozbywać dolarów i stąd spadek ich kursu. W 
chwili, gdy to piszę, trudno powiedzieć, kiedy i jak nastąpi zahamowanie 
pędu do pozbywania się dolarów. Ale jeśli sprawa przybrałaby spodzie- 
wane rozmiary, to można już teraz powiedzieć, że spowodowany tym chaos 
przyćmiłby wszystkie ustalenia „szczytu”, jeśli ktokolwiek by o nich jesz- 
cze w tych warunkach pamiętał. 


III. 


Czas powrócić do pytania, co konkretnie wyjdzie z ustaleń „szczytu”? 
Oczywiście wiele zależy od splotu różnych wydarzeń, których „szczyt” 
nie przewidział. Ale gdyby nawet obyło się bez nich, to i tak wiele jest 
zasadniczych wątpliwości co do wartości złożonych deklaracji. 

Prezydent Carter może oczywiście dokonać wbrew Kongresowi pewnych 
posunięć w dziedzinie realizacji swojego „programu energetycznego”. Ale 
podwyższenie cen paliw, bo o to głównie chodzi, nie przysporzy mu po- 
pularności, która i tak ostatnio słabnie. Ponadto musi pamiętać o listopa- 
dowych wyborach do Kongresu i zbliżających się wyborach prezydenckich 
(za dwa lata). Wreszcie przyrzeczenia swoje musiałby wprowadzić w życie 
stosując ograniczenia importowe, co kłóciłoby się z deklarowaniem przy- 
wiazania do idei „wolnego handlu”. 

Z obietnic energetycznych, a te są najważniejsze w całym „.szczycie”, 
Carter może się po prostu nie wywiązać. Również i Japonia może nie do- 
trzymać swoich zobowiązań. We wrześniu parlament japoński zbierze się 
na specjalnym posiedzeniu, na którym będą dyskutowane kroki zapowie- 
dziane przez Fukudę na „szczycie”. Członkowie parlamentu mogą jednak 
uważać, że eksport japoński liczony w jenach już nie rośnie, a rośnie tvlko 
w przeliczeniu na dolara ze względu na deprecjację tego ostatniego. Stąd 
też można uznać, że „szum” wokół japońskiej ekspansji eksportowej jest 
przesadzony. Zresztą gospodarka japońska nie może łatwo przestawić się 
z proeksportowej na proimportową. Latami robiono akurat odwrotnie, 
a w ogóle sprawa ta nie może być rozwiązana w ciągu jednego roku. 

Dość niepewnie wygląda też oferta RFN. Koła finansowe tego kraju są 
jej niechętne, obawiają się bowiem nawrotu presji inflacyjnej, która zo- 
stała niemal zduszona. Warto przy okazji wspomnieć, że RFN i sam kan- 
clerz Schmidt osobiście angażują się obecnie w tworzenie w EWG i w 
Europie zachodniej „strefy stabilizacji walutowej”, która miałaby zastąpić 
obecnego ,,„węża walutowego”. Stabilizacja taka działałaby na dyscyplinę 
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walutową także w drodze unikania pociągnięć typu inflacyjnego, których 
zalążek zawierają zobowiązania kanclerza dotyczące przyspieszenia tempa 
wzrostu gospodarki zachodnioniemieckiej. Inne kraje prawie nic nie przy- 
rzekły i niemal niczego nie należy się po nich spodziewać. 

Tak więc „szczyt boński” powtórzy chyba historię poprzednich, na któ- 
rych „góra zrodziła mysz”. Ale prawdą jest, że mogłoby go nie być lub 
mógłby się skończyć brakiem jakichkolwiek konkretnych deklaracji po 
niepowodzeniach „szczytu londyńskiego”. 

Na tym tle zastanawia upór, z jakim podtrzymuje się instytucję „szczy= 
tów siódemki”. Tym bardziej. że w sprawach ekonomicznych znalezienie 
wspólnego mianownika sprzecznych interesów jest bardzo trudne, jeśli. 
w ogóle możliwe. Prawda, że spotykają się kraje ekonomicznie potężne, 
ale prawdą jest także, że są to często antagoniści, którzy chcą rozwiązać 
sprawy światowe, nie mogąc rozwiązać własnych. | 

Możliwe jest jednak, że sprawy potoczą się inaczej. Za rok, na „szczy= 
cie tokijskim” przekonamy się, na ile nasz sceptycyzm był uzasadniony. 

W związku ze spotkaniami „szczytów” powstaje inne, bardziej podsta- 
wowe pytanie, które powyżej potraktowane było tylko mimochodem, 
a mianowicie — czy tego rodzaju „szczyty” w sprawach ekonomicznych 
w ogóle mają sens? 

Sprawa wiąże się z problemem wchodzącym w zakres ekonomii poli- 
tycznej współczesnego kapitalizmu. Chodzi bowiem o to, na ile interwen- 
cjonizm państwowy może oddziaływać na przebieg cyklu koniunktural- 
nego i to w dłuższym, a nie krótkim czasie? Wiemy o roli sektora 
państwowego i takich narzędziach regulowania przez państwo kapitali- 
styczne, jak polityka fiskalna i monetarna. Jednakże analiza współczesnej 
gospodarki kapitalistycznej nie może zamykać się w kilku klasycznych po- 
jęciach, które w obecnych warunkach muszą ulec wielu uzupełnieniom. 

Przede wszystkim kapitalizm współczesny charakteryzuje się wyjątko- 
wym umiędzynarodowieniem kapitału, co w zasadniczy sposób utrudnia 
interwencjonizm rządowy. Ośrodki dyspozycyjne „korporacji globalnych”. 
znajdują się poza granicami wielu państw, mimo że ich filie działają na ob- 
szarach tych państw. W całkiem nowy sposób ma się sprawa z „banka- 
mi globalnymi”. Po raz pierwszy w historii kapitalizmu pieniądz stał się 
„tworem giełdowym” o zmiennej cenie (często zmiany te są gwałtowne), 
a jego kreacja w znacznej części nie podlega kontroli rządowej ani mię- 
dzyrządowej (chodzi o „eurodolary” i „azjodolary”), co powoduje, że sku- 
teczność interwencjonizmu rządowego w stosunku do czasów Keynesa 
wydatnie zmalała. 


Cała bezsiła interwencjonizmu rządowego wynika jakoby z oddziały- 
wania „spekulacji”, której nikt nie kwapi się zidentyfikować. Oczywiście, 
są także i prawdziwi spekulanci. Ale „spekulację” w rzeczywistości upra- 
wia nie kto inny, jak wspomniane korporacje i „banki globalne”, z regu- 
ły, choć nie tylko, amerykańskie. Te korporacje i banki mają w wielu 
przypadkach swoje filie w 100 lub więcej krajach. W niektórych przypad- 
kach 'ch aktywa wręcz w połowie przypadają na „operacje zagraniczne”. 
Są to giganty w postaci Exxon, General Motors, Bank of America, Chase 
Manhattan Bank (ich aktywa idą w dziesiątki miliardów dolarów), które 
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swoje operacje prowadzą „.globalnie”, tj. bez oglądania się na te czy inne 
interesy poszczególnych państw, na terenie których działają ich filie. 

Brak dokładnych danych z tej dziedziny nie pozwala na precyzyjne 
zbadanie sprawy. Ogólnie sądzi się. że 2/3 niesocjalistycznego handlu świa- 
towego jest bezpośrednio lub pośrednio kontrolowane przez „korporacje 
globalne”, a rozliczenia międzynarodowe (niesocjalistyczne) prawie w ca- 
łości przez „banki globalne”, z czego ok. 3/4 przypada na operacje związa- 
ne z różną postacią dolara (na wspomniane „„eurodolary ”). 

„Nic dziwnego zatem, że utkana. w ten sposób sieć międzynarodowej 
wymiany towarowej i rozliczeń międzynarodowych działa zgodnie z pra- 
„wem zysku, przy czym, jeśli nadarza się okazja, to i zysku nadzwy- 
czajnego. Do tego ostatniego zachęca często ową sieć nie kto inny jak wła- 
śnie... interwencjonizm rządowy. Rządy bowiem zaczynają w swoisty spo- 
sób „grać z rynkiem”. W ten sposób same stają się, chcąc nie chcąc, spe- 
kulantami. Ustalając bowiem w warunkach „płynnych kursów” walut ja- 
kieś dopuszczalne granice wahań (tzw. brudny kurs), siłą rzeczy wysta- 
wiają się na ciosy rynku, eufemistycznie zwane przez rządy „spekulacją”. 
Najczęściej rządy przegrywają. Kapitał prywatny ma bowiem więcej pie- 
niędzy niż rządy. Skoro gra idzie „va banque”, ogrywa się słabszego, gdyż 
tego nerwy prędzej zawodzą. 

Paradoks polega w dodatku na tym, że kapitał prywatny, ten „umiędzy- 
narodowiony”, mający szeroko w świecie rozgałęzione interesy, „tam prze- 
grywa, tu wygrywa”. Ponieważ liczy się tylko efekt końcowy, łatwiej mu 
decydować się na różne pociągnięcia niż rządowi tego czy innego państwa, 
którego swoboda ruchów dotyczy własnego kraju. Nie ma zaś skutecznych 
porozumień międzyrządowych, mogących być przeciwwagą dla „korpo- 
racji i banków globalnych”. | 

Tak więc pojedynek poszczególnych rządów — a „szczyt” boński raczej 
potwierdził, że rządy wolą działać indywidualnie — z silnym „umiędzy- 
narodowionym” kapitałem prywatnym niemal automatycznie daje wygra- 
ną temu ostatniemu. | 

Czy jednak rządy rozwiniętych krajów kapitalistycznych istotnie chcą 
obecnie wspomnianych pojedynków ? Osobiście twierdzę, że nie, gdyż nie 
mają na to ani środków, ani koncepcji. Nieprzypadkowo „szczyt boński” 
w swoisty sposób zapewnił międzynarodowy kapitał prywatny, że owego 
pojedynku nie będzie. Przyjął bowiem deklarację, że negocjacje w GATT 
mają być zakończone, a uczestnicy potwierdzili swoje przywiązanie do idei 
„wolnego handlu”, która im w sumie odpowiada. Ustały więc wszelkie 
szepty na temat „organizowanego wolnego handlu”, które można było jesz- 
cze usłyszeć na ubiegłorocznym „szczycie londyńskim”. Kapitał prywatny 
nic takiego sobie nie życzy i basta! 

„Szczyt boński” nie rozwiązał także niczego w dziedzinie uzdrowienia 
sytuacji walutowej w świecie kapitalistycznym, a nawet, jak już wspom- 
niano powyżej, Carter nie dał swojej akceptacji dla koncepcji montowanej 
przez RFN i Francję „strefy stabilizacji walutowej”. Byłaby to bowiem 
jakaś próba, jeśli w ogóle się zmaterializuje, „międzynarodowego pokera” 
z kapitałem międzynarodowym, głównie amerykańskim. Jeśli owa „stre- 
fa” nie dojdzie do skutku, albo dojdzie i przegra, to należy wątpić, czy 
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rządy kapitalistyczne kiedykolwiek spróbują zabrać się do dzieła po raz 
drugi. A jest to bodajże najważniejszy instrument interwencjonizmu pań- 
stwowego, który został utracony na rzecz kapitału prywatnego dopiero 
w latach siedemdziesiątych. 


Co jeszcze może zdziałać interwencjonizm państwowy? Otóż głównym 
dylematem współczesnego kapitalizmu jest to, że tempo rozwoju jest za 
słabe, aby sprostać wymaganiom społeczeństwa „postprzemysłowego”, 
„masowej konsumpcji” czy „państwa dobrobytu” w zależności od tego, jak 
chce się problem nazwać w nomenklaturze burżuazyjnej. Ponadto nad 
całym systemem kapitalistycznym krąży złowieszczy kruk w postaci kra- 
jów rozwijających się, z którymi nie wiadomo co robić, jeśli nie chce się 
zrezygnować z wyzysku. 

Słabe tempo rozwoju wynika ze słabego bodźca do inwestowania. Ka- 
pitał prywatny nie widzi bowiem korzyści z inwestowania w momencie 
istnienia wolnych mocy produkcyjnych, nacisku inflacji i niepewnych 
perspektyw zbytu na rynku światowym. Nie jest to problem nowy, bo 
i w przeszłości podobnie bywało. 


Wówczas Keynes zaczął głosić potrzebę tworzenia „popytu zagregowa- 
nego”, który miał nakręcać sztucznie pobudzane inwestycje („nie macie co 
budować, to budujcie piramidy”). Ów popyt miał więc tworzyć rząd. Jego 
wydatki z budżetu miały kształtować klimat dla ożywienia koniunktury 
w ogóle. Oczywiście środki na takie wydatki mogą pochodzić albo z podat- 
ków, albo z zadłużenia się państwa, albo wreszcie z deprecjacji pieniądza, 
albo ze wszystkich razem. Szybko jednak odkryto w okresie powojen- 
nym, że tego rodzaju polityka nie jest skuteczna. Ożywienie koniunktury 
może co prawda wywołać, ale kosztem czegoś. Wynaturzenia wywołane 
taką polityką w gospodarce mogą być kłopotliwe do usunięcia. 


Stąd też interwencjonizm rządowy po II wojnie światowej w rozwinię- 
tych krajach kapitalistycznych poszedł inną drogą. Starał się on raczej 
tworzyć nie popyt, bo ten wywołany skutkami wojny istniał i tak, lecz od- 
powiednią infrastrukturę dla działania kapitału prywatnego. Wierzono, że 
on sam będzie najlepiej wiedział „co i jak”. 


Nie znaczy to oczywiście, że w tym czasie nie było tu i ówdzie wzrostu 
sektora państwowego czy też polityka fiskalna i monetarna nie rosły na 
znaczeniu jako instrumenty pośredniego oddziaływania na gospodarkę. Ale 
w sumie interwencjonizm ograniczał się do zabezpieczania swobody dzia- 
łania „siłom rynkowym” i „wolnemu przedsiębiorstwu”. Znalazło to nawet 
wyraz w koncepcjach działania dwóch takich instytucji międzynarodowych, 
jak Międzynarodowy Fundusz Walutowy i GATT. Początkowe sukcesy po- 
dejścia do sprawy w ten sposób przekonały wielu, że jest to droga nie tylko 
prawidłowa, ale i trwała. W kryzysy przestano wierzyć, a o bezrobocie 
się nie martwiono. Zaczęto nawet obawiać się problemu braku siły robo- 
czej, zwłaszcza odpowiednio kwalifikowanej. Wierzono też we wszechmoc 
postępu naukowo-technicznego i organizacyjnego. 


Teraz te wszystkie wiary przez wielu są podane w wątpliwość. Ale 
„szczyt boński” zdaje się tego nie potwierdzać. Raczej znów dokonał wyz- 
nania „starej wiary”, tj. wiary we wszechmoc „sił rynkowych”. Konkretne 
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zapowiedzi na temat sporadycznych posunięć typu interwencyjnego nie 
mają chyba szans realizacji. 

Powróćmy do podstawowej sprawy — czy interwencjonizm państwowy 
na obecnym etapie kapitalizmu monopolistycznego jest skuteczny? Myślę, 
że w obecnym wydaniu już nie, gdyż jest po prostu za słaby. Czy może 
być silniejszy ? Odpowiedź jest dość skomplikowana. Obecnie wydaje się, 
iż ciągle jeszcze wierzy się, że mimo wszystko „siły rynkowe” otrząsną 
się z niepowodzeń i pchną rozwój ekonomiczny do przodu. Próbuje się 
tedy utwierdzać zainteresowanych w tym przekonaniu. 

_A jeśli okaże się, że mimo całej wiary w „siły rynkowe” te ostatnie 
nie spełnią oczekiwanej roli? Wówczas interwencjonizm państwowy albo 
musiałby kompletnie poddać się „siłom rynkowym”, jak to niezmiennie 
proponuje szkoła Miltona Friedmana, albo umocnić swoją sferę oddziały- 
wania i swoje instrumenty. 

W aktualnej sytuacji politycznej i ideologicznej w świecie ta ostatnia 
alternatywa wydaje się bardziej prawdopodobna. Niepowodzenia ..sił ryn- 
kowych” już nieraz próbowano ratować nacjonalizacją przedsiębiorstw 
i całych gałęzi. Możliwe nawet, że rządy niektórych krajów kapitalistycz- 
nych zdobyłyby się na tego rodzaju krok. Co prawda wiele z nich ma 
bezpośrednie i nie zawsze najlepsze doświadczenia w tej sprawie. Ale pod 
naciskiem opinii publicznej może nawet musiałyby pójść na tego rodzaju 
rozwiązania. 

Tylko, że wtedy zrodzi się innv dvlemat. Skoro bowiem kapitał prvwatny 
nie wie, w co inwestować, to skąd ma wiedzieć ..kapitał państwowy”? Wie- 
dzieć mógłby tylko w jednym przypadku — zmiany struktury popytu. 
Zmiana taka wymagałaby jednakże istotnej zmiany w strukturach społecz- 
nych i stosunkach międzynarodowych. O tym jednak nawet się nie myśli. 

Stąd też bezkoncepcyjność interwencjonizmu państwowego jest właśnie 
taka, jak to zaprezentowano na „bońskim szczycie”. Cały bowiem dotych- 
czasowy interwencjonizm państwowy był niczym innym jak tworzeniem 
„infrastruktury działania” dla kapitału prywatnego i wyręczania go tu 
i ówdzie, kiedy działalność tego ostatniego nie była rentowna. Owa filo- 
zolia interwencjonizmu pozostała. Osobiście nie wierzę, że może się zmie- 
nić. 

Natomiast otwarta jest sprawa zdolności przystosowawczej „sił ryn- 
kowych” do zmieniających się warunków działania. W przeszłości łatwo 
machano ręką na owe zdolności. Może było to przedwczesne właśnie wte- 
dy. Ale czy dzisiaj nie ma danych po temu, aby postawić większy znak 
pytania nad omawianą ..zdolnością przystosowawczą”? Problem wymagał- 
by oddzielnego artykułu, a raczej pogłębionych studiów. Obecnie tylko go 
sygnalizujemy. 


I 


Sumując można więc powiedzieć, że ..szczyt boński” nie mógł się nie 
zebrać, ale też nie mógł wiele powiedzieć. Jednocześnie można mieć wątpli- 
wości, czy z tego, co tam powiedziano, uda się choć część zrealizować. 


Czechosłowacja 1968 — 1978: 
mity i fakty 


Wypowiedź członka Komisji Spraw Zagranicznych 
Rady Narodów Rady Najwyższej ZSRR, 
komentatora politycznego dziennika „Prawda” 
JURIJA ŻUKOWA 


Jak pamiętamy, w maju br. Czechosłowacja gościła u siebie radziecką 
delegację partyjno-rządową z sekretarzem generalnym KC KPZR, prze- 
wodniczącym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Leonidem Breżniewem 
na czele. Ta przyjacielska wizyta w Pradze stała się wydarzeniem 
politycznym wielkiej wagi o szerokim rezonansie międzynarodowym, który 
wiązano na Zachodzie przede wszystkim z dziesięcioleciem tak zwanej 
praskiej wiosny. W wyniku wizyty uchwalono wspólne oświadczenie, 
ktćre raz jeszcze potwierdziło zdecydowaną wolę ZSRR i CSRS, KPZR 
1 KPCz dalszego rozwijania i umacniania naszej wspólnoty. 

Jest to szczególnie ważne obecnie, gdy środki masowego przekazu 
świata kapitalistycznego, wykorzystując zbliżającą się dziesiątą rocznicę 
próby przewrotu kontrrewolucyjnego w Czechosłowacji, znów usiłują 
podważyć wiarę w szczerość naszych dobrych stosunków, podkopać przy- 
jażń, wnieść rozłam do jedności krajów wspólnoty socjalistycznej. Ko- 
rzystając z tego, że w ostatnim dziesięcioleciu wyrosło w Czechosłowacji 
nowe pokolenie obywateli, którzy znają wydarzenia roku 1968 głównie 
z opowiadań swoich rodziców, propaganda burżuazyjna stara się wsze|- 
kimi sposobami przedstawić je w ten sposób, jak gdyby 21 sierpnia 1968 r. 
wojska pięciu krajów socjalistycznych — członków Układu Warszawskiego 
wtargnęły przemocą w granice CSRS, naruszając tym samym proces „od- 
rodzenia”, „liberalizacji i demokratyzacji” społeczeństwa, przeszkadzając 
w budowie tak zwanego socjalizmu o ludzkim obliczu. 

Bądźmy obiektywni: fakty tamtych dni i późniejsza analiza wydarzeń, 
mówiąc nawiasem, przedstawiona dokładnie i zasadniczo w późniejszym 
cokumencie KC KPCz Lekcje rozwoju kryzysowego, świadczą niezbicie, 
że w latach 1968—1969 w CSRS rozgorzało nie co innego, jak jedna 
z najostrzejszych walk klasowych naszych czasów między realnym so- 
cjalizmem a połączonymi siłami reakcji wewnętrznej i międzynarodowej. 

Dobrze pamiętam wydarzenia tamtego okresu. Już na wiosnę roku 
1968 jako dziennikarz obserwowałem z niepokojem rozwój sytuacji 
w CSRS. W miarę pogłębiania się kryzysu w kraju i w partii wyjaśniało 
się coraz bardziej, że jest on wynikiem określonego planu państw kapi- 
talistycznvch — brutalną ingerencją w sprawy wewnętrzne CSRS za 
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pomocą własnych środków masowego przekazu, szczególnie propagandy 
radiowej, działalności wywrotowej tak zwanych turystów oraz wszelki- 
mi innymi sposobami z bezpośrednią agresją zbrojną włącznie — oderwa- 
nia Czechosłowacji od wspólnoty socjalistycznej i pchnięcia jej na drogę 
przejścia do obozu kapitalistycznego. 

Należy powiedzieć, że realizacji planów międzynarodowego imperializ- 
mu sprzyjała w dużym stopniu działalność prawicowych elementów opor- 
tunistycznych, które przeniknęły do KPCz i jej organów kierowniczych. 
Po styczniowym plenum KC KPCz w roku 1968 siły prawicowe. wyko- 
rzystując zręcznie wahania i niezdecydowanie nowego kierownictwa w 
sprawie stanowczego i konsekwentnego wcielania w życie ze stanowiska 
marksistowskiego głównych uchwał powziętych w styczniu, zorganizo- 
wały szeroko zakrojoną kampanię dezinformacji partii i narodu. Udało im 
się podporządkować sobie najważniejsze środki masowego przekazu, któ- 
re wszelkimi sposobami wypaczały główny sens uchwał plenum. Cała ta 
kampania kłamstw i fałszu odbywała się pod płaszczykiem rzekomego 
popierania „„nowego” kursu polityki KPCz. a w rzeczywistości miała na ce- 
lu podważenie autorytetu partii, osłabienie zwartości jej szeregów, rozkład 
ideologiczny i przeciągnięcie na pozycje rewizjonizmu. W rezultacie siły 
reakcji zadawały ciosy zdobyczom rewolucyjnym narodu z lutego 1948 r. 

Okoliczność, że wypadów przeciwko podstawowym zasadom socjalizmu 
dokonywali ludzie mający legitymacje partyjne, stwarzała wśród szero- 
kich mas ludowych wrażenie, że w kraju i w partii komunistycznej 
rozgrywa się wyłącznie konflikt między siłami ..postępowymi”, starają- 
cymi się poprawić przebieg rozwoju społecznego, zbudować „lepszy model 
socjalizmu” a tymi, którzy się temu sprzeciwiają. 

Zasłaniając się hasłem „nową politykę można realizować tylko z no- 
wymi ludźmi”, siły antysocjalistyczne obrzuciły oszczerczymi wymysłami 
niezłomnych komunistów, doświadczonych pracowników kierowniczego 
aparatu partyjnego i państwowego. Doprowadzając do usuwania ich z zaj- 
mowanych posterunków, prawicowcy forsowali na kluczowe stanowiska 
w kierownictwie ludzi, którzy w rzeczywistości stali na uboczu budow- 
nictwa socjalistycznego. 

"Tak więc bezpośrednim oszustwem, intrygami politycznymi i spekulo- 
waniem na uczuciach własnego narodu grupie rewizjonistów udało się 
znależć oparcie wśród elementów chwiejnych i nie dość dojrzałych oraz 
wprowadzić w błąd znaczną liczbę uczciwych obywateli. Wokół ośrodka 
rewizjonistycznego w partii skupiły się różne prądy opozycyjne, co do- 
prowadziło w końcu do „zjazdu wysoczańskiego”, będącego jaskrawym 
przejawem całkowitego odejścia części kierownictwa KPCz od zasad 
marksizmu-leninizmu i internacjonalizmu proletariackiego. 


* 


W miarę, jak się wyjaśniało, dokąd prowadzi podobna działalność prawi- 
cowców i ich sympatyków na Zachodzie, KPZR i inne bratnie partie 
dokładały maksimum starań, aby dopomóc ówczesnym przywódcom CSRS 
zrozumieć całą złożoność sytuacji, przeprowadzały z nimi wiele spotkań 
i rozmów. Byłem naocznym świadkiem niektórych z nich. 
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W okresie między styczniem a sierpniem roku 1968 odbyło się wiele 
takich rozmów: w Dreźnie, Moskwie, Budapeszcie, Ciernej nad Cisą, Bra- 
tysławie, Pradze. 


Los Czechosłowacji nie był oczywiście obojętny bratnim partiom, któ- 
rych zadaniem jest zbiorowa obrona zdobyczy socjalizmu. Dlatego robiono 
wszystko, co tylko było możliwe, by nie naruszając w żadnym stopniu na- 
rodowych interesów CSRS przekonać na konkretnych przykładach ówczes- 
nych przywódców KPCz o niebezpieczeństwie drogi, na którą weszli. 

W jaki sposób i jakie zagadnienia omawiano na konferencjach, po- 
wiedział we wrześniu 1969 r. członek Prezydium, sekretarz KC KPCz to- 
warzysz V. Bilak w wywiadzie udzielonym tygodnikowi „Tribuna” 
i dziennikowi „Rude Pravo”. Ja ze swej strony chciałbym się zatrzymać 
tylko na jednym z podobnych spotkań w Ciernej nad Cisą, gdzie przywód- 
cy KPZR usilnie wzywali stronę czechosłowacką do poprawy niebez- 
piecznej sytuacji w kraju własnymi siłami. 


Wówczas, w połowie lata 1968 r. siły rewizjonistów i jawnych kontr- 
rewolucjonistów, którzy dotąd udawali komunistów, poczuły się tak pew- 
nie, że w ogóle przestały ukrywać swoje prawdziwe cele i zamiary, pole- 
gające na zepchnięciu kraju na pozycje przedlutowej republiki bur- 
żuazyjnej. Komitet Centralny KPZR zaproponował KC KPCz spotkanie 
w celu wspólnego przedyskutowania sytuacji. Przywódcy radzieccy nie 
tylko zgodzili się na warunek prowadzenia rozmów na terytorium Cze- 
chosłowacji, lecz także spełnili szczególne żądanie KC KPCz, by w rozmo- 
wach uczestniczyło całe Biuro Polityczne. 


Wraz z dwoma innymi dziennikarzami ,„Prawdy”, red. Grigorjewem 
i nie żyjącym już red. Łukowcem, wchodziłem w skład grupy radziec- 
kich komentatorów tego spotkania. Rozmowy trwały cztery dni w spiesz= 
nie przebudowanym pomieszczeniu stacji kolejowej Cierna nad Cisą. O at- 
mosferze, jaka towarzyszyła pracy naszej delegacji, świadczyć może naj- 
lepiej taki fakt: formalnie rozmowy nie były jawne, a mimo to ich treść 
w jakiś sposób trafiała regularnie na łamy prasy burżuazyjnej, rzecz 
zrozumiała, w wypaczonej formie. W oszczerczych komentarzach doty= 
czących spotkania w Ciernej wyspecjalizowała się telewizja czechosło- 
wacka, którą kierował wówczas zdrajca interesów narodowych Jiri: 
Pelikan. 

W czasie rozmów w Ciernej nad Cisą postanowiono w celu bardziej 
szczegółowego i wszechstronnego omówienia zagadnień zorganizować 
w. Bratysławie spotkanie sześciu bratnich partii. 3 sierpnia w stolicy Sło- 
wacji podpisano wspólną deklarację, stwierdzającą, że „poparcie, umocnie- 
nie i obrona tych (socjalistycznych — J. Ż.) zdobyczy, osiągniętych za ce- 
nę bohaterskich wysiłków, pełnej samozaparcia pracy każdego narodu, 
stanowią wspólny obowiązek internacjonalistyczny wszystkich krajów 
socjalistycznych...” 

Raz jeszcze szczególnie ostro odczuliśmy w całej pełni złożoność 
i sprzeczność sytuacji w CSRS, gdyśmy wylatywali z Bratysławy. Ocze- 
kując na zajęcie miejsc w samolocie, słuchaliśmy nadawanego przez głoś- 
nik tekstu deklaracji. Było naturalnie rzeczą przyjemną i ważną, że mi- 
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mo późnej godziny transmitowano go na GR kraj. Ale tuż pó deklaracji 
radio ogłosiło oświadczenie Związku Dziennikarzy CSRS, który w óQw- 
czesnej napiętej sytuacji, opanowany przez siły reakcyjne, odgrywał nie- 
zwykle ważną rolę. Oświadczenie z udanym wzburzeniem i niepokojem 
mówiło, że deklaracja nie odzwierciedla nadziei narodu czechosłowackie- 
go, została uchwalona rzekomo pod naciskiem z zewnątrz itp. 

Nie ulegało kwestii, że dojdzie jeszcze do ostrej walki zdrowych sił 
Czechosłowacji z ideologami antykomunizmu i ich wspólnikami, którzy 
są gotowi kontynuować swoją działalność wbrew umowom podpisanym 
przez przywódców kraju. 

Tak też się stało. Dobrze wiadomo, jak się rozwinęły dalsze wydarze- 
nia. Prawicowcy wzmagali nagonkę na ludzi uczciwych, wiernych partii 
i narodowi, grożąc im bezpośrednią rozprawą fizyczną. Sytuacja była co- 
raz bardziej napięta. Dramatyzm ówczesny zilustrowało „„Rude Pravo” 
pisząc niedawno, że prawicowcy nosili się z planami założenia obozów 
koncentracyjnych na terytorium Czechosłowacji dla tak zwanych ludzi 
o odmiennych poglądach. Taki los gotowały swemu narodowi reakcja 
wewnętrzna i siły kontrrewolucyjne, gdyby zwyciężyły. Jedynym więc 
słusznym wyjściem z sytuacji — jakie też znaleziono — była decyzja 
udzielenia narodowi czechosłowackiemu natychmiastowej pomocy, włącz- 
nie z pomocą sił zbrojnych. 

Akcja ta sama w sobie nie mogła oczywiście zapewnić rozwiązania 
wszystkich problemów. Niemniej jednak dzięki temu wsparto poważnie 
zdrowe siły republiki, które w nowych warunkach miały możliwość dzia- 
łania. Ich, ludzi odważnych i uczciwych, oddanych sprawie socjalizmu, 
swojej ojczyźnie socjalistycznej, było w Czechosłowacji w roku .1968 
o wiele więcej niż krieglów, szików, smrkowskich, mlynarzy, pelikanów 
i ich pomagierów, co koniec końców umożliwiło krajowi wydostanie 
się ze stanu kryzysu. 


* 


Oderwijmy się na chwilę od stanu rzeczy w Czechosłowacji latem 
roku 1968. Dzisiaj są znane szczegóły reakcyjnych planów, jakie snuł im- 
perializm międzynarodowy wobec tego kraju. Na czym więc polegała 
istota tak zwanego eksperymentu czechosłowackiego? Zanim odpowie- 
my na to pytanie, zacytuję jednego ze wspołczesnych nam czołowych 
amerykańskich ideologów i polityków, Zbigniewa ONA ADRNIEBO Przema- 
wiając w Pradze 15 czerwca 1968 r. oświadczył: 

„To, co widzimy z Nowego Jorku, serdecznie witamy i sądzimy, że 
jest to dobre właśnie dlatego, iż w istocie chodzi tu o przywróce- 


nie w nowym kształcie starych wartości..*. I dalej: „wycho- 
dzimy od tego, że niedawne wydarzenia w Europie wschodniej (czytaj 
Czechosłowacji — J. Ż.) są wynikiem pojawienia się na powierzchni 


tych sił politycznych, które były już tutaj... 

Nietrudno się domyślić, co kapitał międzynarodowy witał wtedy usta- 
mi Brzezińskiego w Czechosłowacji. Istotnie, były już tam kiedyś . „siły 
polityczne” sprzy jające w roku 1938 haniebnej tragedii Monachium. 
A ze starymi „wartościami”, czyli z kapitalizmem, naród czechosłowacki 
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za przykładem Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych 
zerwał definitywnie w lutym roku 1948. 

Ta ostatnia okoliczność nie dawała właśnie spokoju w latach następ- 
nych byłym rządcom Czechosłowacji, Polski, Węgier, NRD i innych 
krajów wspólnoty socjalistycznej, którzy znaleźli schronienie na emigra- 
cji. Zresztą koła imperialistyczne również dzisiaj nie rozstają się z ży- 
czeniem ujrzenia Europy ponownie w takim kształcie, jaki miała przed 
drugą wojną światową. Dlatego też siły reakcyjne Zachodu nie zaprze- 
stawały i nie zaprzestają akcji dywersyjnych przeciwko siłom socja- 
lizmu. 

W pierwszej połowie szóstej dekady histeria antykomunistyczna na Za- 
chodzie przybrała otwarcie brutalne formy bezpośredniej dywersji. Wy- 
starczy wspomnieć wymierzone przeciwko CSRS osławione akcje „Pros- 
pero i Veto”, w których kraj zalały dziesiątki milionów prowokacyj- 
nych ulotek oczerniających zachodzące przemiany w życiu społecznym 
i zastraszających ludzi. Niebo nad Czechosłowacją przecinały nasyłane 
z zagranicy olbrzymie balony wypełnione łatwopalnym gazem, stwa- 
rzając wielkie niebezpieczeństwo dla życia jej obywateli. 

Fiasko wyżej opisanej działalności oraz miażdżąca odprawa, z jaką 
spotkało się kontrrewolucyjne wystąpienie na Węgrzech w roku 1956, 
zmusiły koła imperialistyczne do zmiany taktyki natarcia na komunizm. 
Uzbrojono się w teorię tak zwanej cichej walki przeciwko krajom so- 
cjalistycznym. Jednym z jej autorów stał się dość znany apologeta wiel- 
kiego kapitału, amerykański profesor Herman Kahn. 


zaciekły zwolennik rozpętania światowej wojny termojądrowej, który 
na początku siódmej dekady poświęcił niejedną ze swych prac „nau- 
kowych” opracowaniu jej koncepcji, Kahn w drugiej połowie minionego 
dziesięciolecia ogłosił się niespodziewanie rzecznikiem „umocnienia po- 
koju” przez poparcie teorii „konwergencji”, czyli stopniowego zbliżania 
dwóch ustrojów społecznych, i metody „budowania mostów”, w czym 
ówcześnie Waszyngton pokładał wielkie nadzieje. Istota teorii Kahna 
i jego wspólników sprowadzała się tym razem do tego, by stopniowo, 
działając przez eskalację, prowadzić działalność dywersyjną przeciwko 
krajom socjalistycznym, starać się wywołać, jak to sami określili, „erozję 
ideologiczną”, „wietrzenie” nauki marksizmu-leninizmu. Mówiąc inaczej, 
chodziło o osiągnięcie ideowego rozkładu państwa od wewnątrz, wywo-= 
łując w ten sposób kryzys polityczny i gospodarczy, wzbudzając w sposób 
sztuczny niezadowolenie szerokich mas ludowych. Oczywista, że sprawa 
na tym się nie kończyła. W perspektywie było planowane również ude- 
rzenie - wojskowe, co Kahn ujawnił w swym artykule, opublikowanym 
w jesieni roku 1968 w jednym z numerów _ amerykańskiego czaso- 
pisma „Fortune”. 

A więc plan był gotowy. Należało jedynie znaleźć odpowiedni poligon 
do przeprowadzenia eksperymentu. Znaleziono go w Czechosłowackiej 
Republice Socjalistycznej. W tej potwornej decyzji przeraża przede 
wszystkim otwarty cynizm, z jakim świat kapitalistyczny w ciągu zaled- 
wie trzydziestu lat dwukrotnie zabierał się do eksperymentowania na ca- 
łym państwie, na całym narodzie, posiadającym wielowiekową historię. 
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Jak wyglądał plan rozwinięcia „decydującego eksperymentu” (tak 
określał wydarzenia w Czechosłowacji profesor Kahn)? Ciekawa jest od- 
powiedź na to pytanie, udzielona przez samego Kahna na łamach „For- 
tune”. Jest ona szczególnie pouczająca w świetle niektórych rozważań 
innych obrońców „eksperymentu czechosłowackiego”, którzy mówili tylko 
o „demokratyzacji” i „zhumanizowaniu” ustroju socjalistycznego, a w żad- 
nym razie nie o kontrrewolucji. 

Z właściwą sobie prostolinijnością Herman Kahn wyłożył w sposób 
następujący plan natarcia sił antysocjalistycznych w Czechosłowacji, 
tak jak się on rysował, zgodnie z jego wyrażeniem, „większości ekspertów 
zachodnich” — cytuję go dosłownie: 

„a) Uznanie (przez Pragę — J. Ż.) w najbliższym czasie Bonn, co miało 
pociągnąć za sobą zachodnioniemieckie kredyty, handel i wpływy. 

b) Ustalenie silnych zachodnich, szczególnie francuskich i niemieckich, 
wpływów w dziedzinie kultury. 

c) Rezygnacja z «centralizmu demokratycznego» (uważam to za 
szczególnie ważne — J. Ż.). 

d) Utworzenie w najbliższym czasie rządu stojącego ponad partią; 
ogólne osłabienie wplywu partii. 

e) Powstanie partii opozycyjnych i utworzenie czynnej opozycji poli- 
tycznej. 

f) Powstanie aureoli «cudu gospodarczego». 

_ g) Możliwe powstanie... demokracji społecznej z odcieniem kapitalis- 
tycznym”. 

Obraz jest więc jasny: planowano „cichą” kontrrewolucję, zastąpienie 
ustroju socjalistycznego w Czechosłowacji reżimem kapitalistycznym, za- 
maskowanym dla przyzwoitości szyldem z hasłem „socjalizmu o ludz- 
kim obliczu”. W rzeczywistości pod tą maską kryły się wyszczerzone 
kły międzynarodowego imperializmu. Miały go przemycić do Czecho- 
słowacji siły antysocjalistyczne, działające wewnątrz kraju, opierające 
się na czynnej pomocy z zewnątrz. Dodatkowym potwierdzeniem tego 
jest zadziwiająca zbieżność haseł i tez, którymi operowali najczynniejsi 
działacze „wiosny praskiej”, z tym, do czego się przyznał Herman Kahn. 

Ale i to jeszcze bynajmniej nie wszystko. Następny rozdział planu to 
obalenie kierownictwa partii i rządu w Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej i zastąpienie go (ponownie cytuję Kahna): 

„a) Albo niezależną, supernacjonalistyczną i stosunkowo antyradziecką, 
ale komunistyczną(?) grupą. , 

b) Albo reżimem reformistycznym, który także mógłby być niezależny, 
supernacjonalistyczny i antyradziecki”. 

A dalej jeszcze więcej: planowano dalsze wzmaganie działalności dy- 
wersyjnej przeciwko innym krajom socjalistycznym, a przede wszystkim 
wobec Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Jak precyzował Herman 
Kahn, w tym samym artykule, mogłoby to „nastąpić w sposób dość burz- 
liwy i niebezpieczny”, a „być może” byłoby związane „z próbą zjedno- 
czenia Niemiec wschodnich i zachodnich” (czytaj — włączenie NRD do 
RFN! —J. Ż.). 
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Zagadnienia międzynarodowe 


I wreszcie ostateczne i logiczne zakończenie tego planu. Mister Kahn 
zauważa, że „osłabienie Układu Warszawskiego w połączeniu ze wzmoc- 
nieniem Niemiec zachodnich... mogłoby pewnego pięknego dnia zostać 
ukoronowane napaścią Niemiec zachodnich na ZSRR przy poparciu Sta- 
nów Z jednoczonych”. 

Jak więc widzicie, wszystko znowu powróciło do prapoczątku: stzóchę: 
słowacka akcja” imperialistów była jedynie pierwszym krokiem na dro- 
dze do rozpętania nowej wojny światowej. 


* 


Gdy Związek Radziecki wraz z innymi krajami socjalistycznymi przy- 
szedł z pomocą bratniemu narodowi czechosłowackiemu i plany imperia- 
listów poniosły fiasko, Herman Kahn zajął się, jak to się określa w Ame- 
ryce, „męczącym przewartościowaniem” tego, co zostało dokonane, wraz 
z wyciągnięciem wniosków na przyszłość. Oświadczał między innymi: 
„Wielu amerykańskich specjalistów od spraw Związku Radzieckiego, 
m.in. ja sam, tak jak dawniej nie doceniało zdolności kierownictwa 
(krajów socjalistycznych — J. Ż.) do zdecydowanego działania w obro- 
nie swoich interesów”; „naprawdę fantastycznie nie docenialiśmy zdecy- 
dowania przywódców radzieckich”; dopuszczono do „nieprawdopodobnego 
niedocenienia siły nerwów i zdecydowania Rosjan”. 

No cóż, w tym wypadku możemy się zgodzić z taką oceną w zu- 
pełności. I nerwy mamy mocne, i zdecydowania narody socjalistyczne 
nie muszą od nikogo pożyczać, by w każdej chwili dać należytą odprawę 
każdemu, kto zagrozi jedności naszej wspólnoty. Internacjonalistyczna 
pomoc udzielona przez kraje socjalistyczne bratniej Czechosłowacji w 
sierpniu 1968 r. jest tego najlepszym dowodem. 

Spoglądając dzisiaj na wydarzenia sprzed lat dziesięciu, można śmiało 
stwierdzić, że naród czechosłowacki przeszedł przez wszystkie próby i wy- 
szedł z nich jeszcze bardziej zwarty, wzmocniony, gotowy do osiagnięcia 
nowych poważnych sukcesów. w gospodarce, nauce i kulturze. 

Obecnie, powiedział towarzysz Leónid Breżniew, przemawiając 31 ma- 
ja 1978 r. w Pradze — „Czechosłowacka. Republika Socjalistyczna jest sza- 
nowanym członkiem braterskiej rodziny: krajów socjalistycznych, odgry- 
wa wielką rolę w życiu międzynarodowym, aktywnie i owocnie uczest- 
niczy w rozwiązywaniu aktualnych problemów międzynarodowych, w 
umacnianiu europejskiego i powszechnego pokoju”. 

Obywatele krajów wspólnoty socjalistycznej szczerze się cieszą z utrwa- 
lenia autorytetu gospodarczego i politycznego bratniej Czechosłowacji, 
ze wzrostu jej wpływów na arenie międzynarodowej. Jesteśmy wierni 
naszej przyjaźni z narodem czechosłowackim i wraz z nim kroczymy 
w jednym szeregu całej wspólnoty socjalistycznej. 


Wypowiedź zapisał 
ALEKSANDER KURANOW 
(APN) 
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TADEUSZ WALICHNOWSKI: ZSRR. 
Rozwój i międzynasodowe znaczenie. 
Warszawa 1977, PWN, str. 442. 


Nakładem PWN ukazała się książka 
Tadeusza Walichnowskiego pt ZSRR. 
Rozwój i międzynarodowe znaczenia, 
oparta na obszernej bazie źródłowej 
archiwów radzieckich i polskich oraz 
na opracowaniach autorów oby- 
dwu krajów. Książka stanowi w isto- 
cie wszechstronne kompendium wiedzy 
o genezie i współczesności Związku Ra- 
dzieckiego. Istotny element monografii 
stanowi także szeroka panorama sto- 
sunków polsko-radzieckich powojenne- 
go trzydziestolecia, dająca udokumen= 
towany pogląd na konsekwencje dzie- 
jowego przełomu we wzajemnych sto- 
sunkach po objęciu steru losów polskich 
przez siły postępowe narodu. 

Dokonując analizy sześćdziesięciolet- 
nich dziejów ZSRR, T. Walichnowski 
naświetla w nowatorski sposób proces 
dojrzewania patriotycznej i internacjo- 
nalistycznej świadomości ludzi radziec- 
kich. Na gruzach czarnosecinnego sa- 
modzierżawia ukształtowała się, dzięki 
konsekwentnemu wcielaniu w życie 
marksizmu-leninizmu, zwarta wspólno- 
ta wieloetnicznej społeczności, prezen- 
tując wzorzec — w skali światowej — 
równoprawnego współżycia na obsza- 
rze jednej państwowości ludzi różnej 
proweniencji etnicznej, rasowej, wyz- 
naniowej, kulturalnej. 

Monografia T. Walichnowskiego osz- 
czędnie operuje opisową interpretacją, 
prezentując przede wszystkim fakty 
i wydarzenia, wnikliwie odsłania siły 
sprawcze sukcesów narodu  radziec- 
kiego. Uwypuklono tu twórczy wpływ 
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leninowskiej koncepcji rozwiązania 
kwestii narodowej, której zręby kształ- 
towały się na długo przed triumfem 
proletariackiej rewolucji nad Newą, a 
która przekreślała zarówno imperiali- 
styczne tendencje panowania nad luda- 
mi słabszymi, jak i przeciwstawiała się 
kategorycznie ekstremistycznym  błę- 
dom luksemburgizmu z jednej strony 
i fałszywym kompromisom austromark- 
sizmu z drugiej. Na długo przed upad- 
kiem caratu — a konkretnie od II Zjaz- 
du SDPRR w 1903 r. — partia W. [. Le- 
nina postawiła w programie sprawę Sa- 
mostanowienia narodów. Dobitnie sfor- 
mułował wynikające stąd postulaty 
W. I. Lenin w klasycznej rozprawie O 
prawie narodów do samookreślenia, 
opublikowanej w 1914 r. podczas poby- 
tu na ziemiach polskich; jako zadanie 
proletariatu Rosji wysuwał w rozpra- 
wie tej „uznanie nie tylko zupełnego 
równouprawnienia wszystkich narodow 
a ogóle, ale też równouprawnienia w 
dziedzinie budownictwa państwowegn, 
tzn. prawa narodów do samookreśle- 
nia, do oderwania się”. Zarazem jednak 
eksponował W. I. Lenin tezę, iż ko- 
nieczna jest „równorzędnie z tym ń%ń 
właśnie w interesie skutecznej walki 
z wszelkim nacjonalizmem wszystkich 
narodów — obrona jedności walki pro- 
letariackiej i organizacji proletariac- 
kich, najściślejszego zespolenia ich w 
międzynarodową u'spólnotę wbrew bur- 
żuazyjnym dążeniom do separatyzmu 
narodowego”. A zatem leninowski pro- 
gram w kwestii narodowej wyrażał się 
w zwartej formule: „całkowite równo- 
uprawnienie narodów; prawo narodów 
do samool:reślenia; zespolenie robotni"” 
ków wszystkich narodów”. 


Aby szlachetne porywy po obaleniu 
caratu nie rozpłynęły się w patetycz- 
nych deklaracjach, niezbędne okazało 
się w ogniu walk rewolucyjnych stwo- 
rzenie właściwej platformy działania 
politycznego szerokich mas ludzi pracy. 
„Rada Delegatów Robotniczych — 
konstatował przywódca partii bolsze- 
wickiej wiosną 1917 r. — to jedynie 
możliwa forma rządu rewolucyjnego... 
Głosimy konieczność przejścia całej 
uładzy państwowej w ręce Rad De- 
legatów Robotniczych — aby masy na 
podstawie doświadczenia wyzbyły się 
swych błędów... Nie republika parla- 
mentarna — powrót do niej od Rad 
Delegatów Robotniczych byłby kro- 
kiem wstecz — lecz republika Rad Dele- 
gatów Robotniczych, Parobczańskich i 
Chłopskich w całym kraju, od góry do 
dołu”. Rozwijając te założenia w napi- 
sanej latem 1917 r. klasycznej rozpra- 
wie Państwo a rewolucja, W. I. Le- 
nin podnosił, że w okresie budownic- 
twa socjalistycznego  „proletariatowi 
niezbędna jest władza państwowa, $cen- 
tralizowana organizacja siły, organiza- 
cja przemocy zarówno po to, aby zdła- 
wić opór wyzyskiwaczy, jak i po to, by 
kierować olbrzymimi masami ludności, 
chłopstwem, burżuazją, półproletariu- 
szami przy montowaniu gospodarki so- 
cjalistycznej”. 

Procesy poszukiwania najwłaś- 
ciwszych form państwowych przez 
wyzwolone narody dawnego  im- 
perium carów dla zastosowania dyk- 
tatury proletariatu, oraz poszukiwania 
prawidłowych form jednoczenia wysił- 
ków celem pomyślnego budownictwa 
socjalistycznego, wyjaśnione zostały 
w monografii T. Walichnowskiego po- 
przez prezentację doniosłych aktów re- 
wolucyjnej władzy oraz wyważony ko- 
mentarz dziejowego sensu podejmowa- 
nych decyzji. Od zarania budowano 
prawno-polityczne podwaliny swobod- 
nego jednoczenia sił i energii stu na- 
rodów, narodowości i grup etnicz= 
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nych, które we wspólnej doli z naro- 
dem rosyjskim połączyły ongiś nie tyl- 
ko trudne lata carskiego ucisku, lecz 
także korzystne układy interesów gos- 
podarczych i oddziaływanie rosyjskiej 
kultury. W warunkach zmagań z wew- 
nętrzną kontrrewolucją oraz imperiali- 
styczną interwencją niepoślednie zna- 
czenie miało także zespolenie sił posz 
czególnych narodowości i grup etnicz- 
nych do wspólnej obrony przed wrogi- 
mi zakusami czy agresywnymi wystą- 
pieniami mocarstw  kapitalistycznych. 
Opublikowana 15 listopada 1917 r. De- 
klaracja praw narodów Rosji, uchwa- 
lona 21 stycznia 1918 r. Deklaracja 
praw ludu pracującego i wyzyskiwane- 
go, przyjęta przez III Ogólnorosyjski 
Zjazd Rad 28 stycznia 1918 r. uchwała 
o federalnych instytucjach Republiki 
Rosyjskiej, wreszcie pierwsza radziec- 
ka konstytucja z 10 lipca 1918 r. były 
podstawowymi aktami polityczno-praw= 
nymi, które zapoczątkowały proces two- 
rzenia państwa radzieckiego. Wojna do- 
mowa i interwencja obca zrodziły dąż- 
ność do zawierania od 1919 r. sojuszów 
wojskowo-ekonomicznych między Rosją 
Radziecką a radziecką Ukrainą i Biało- 
rusią, zakaukaskimi republikami Azer- 
bejdżanu, Gruzji i Armenii, azjatycki- 
mi republikami Buchary, Chorezmu i 
Dalekiego Wschodu. Ostateczne zwy- 
cięstwo nad wrogami wewnętrznymi 
i zewnętrznymi wzmogło poczucie spój- 
ni między narodami, które wybrały le- 
ninowskie formy ustrojowe, i stało się 
asumptem do proklamowania w końcu 
grudnia 1922 r. Związku Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich. „Tylko w 
obozie Rad, tylko w warunkach dykta- 
tury proletariatu, skupiającej wokół 
siebie większość ludności — okazało się 
możliwe unicestwić z korzeniami naro” 
dowy ucisk, stworzyć atmosferę uza- 
jemnego zaufania ż założyć podwaliny 
braterskiej współpracy narodów” — 
konstatowała deklaracja o utworzeniu 
ZSRR. W ten sposób radziecki federa- 
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lizm torował drogę do wciąż potężniej- 
szego ruchu zjednoczeniowego wśród 
wieloetnicznej wspólnoty budowniczych 
socjalizmu na gruzach caratu. Pierwsze 
wspólne sukcesy w rozgromieniu reax- 
cyjnych sił i wspólne, ofiarne wysiłki 
przy formowaniu fundamentów nowe- 
go ustroju sprawiedliwości społecznej 
tworzyły zręby radzieckiej społeczności. 

W trudnych latach socjalistycznej in- 
dustrializacji i kolektywizacji utrwala- 
ła się w wieloetnicznych masach coraz 
silniej świadomość, że słusznie wybra- 
no wspólną drogę budownictwa socja- 
lizmu. Na gigantycznych budowlach 
Magnitogorska, Kuzniecka, Karagandy, 
Magadanu, Komsomolska i w tysiącach 
innych wielkich obiektów pospołu sta- 
wali do pracy przedstawiciele wszyst- 
kich narodów Kraju Rad. 

Oczywiście władza radziecka nie o- 
graniczyła się do proklamowania fore= 
malnej, prawno-konstytucyjnej równoś- 
ci wszystkich grup etnicznych ZSRR. 
Podjęto wielkie dzieło dźwigania zaco- 
fanych rejonów i narodów do pozioinu 
przodujących. W toku imponującej re- 
wolucji kulturalnej kilkadziesiąt naro- 
dów uzyskało własny alfabet i własne 
piśmiennictwo, wszystkie etniczne spo- 
łeczneści uzyskały szanse pełnego roz- 
woju swych odrębności kulturalnych 
i pielęgnowania historycznych tradycji. 
Właśnie to wydźwignięcie zacofanych 
dotąd grup z dna ciemnoty i nędzy u- 
macniało  jednościowy nurt wśród 
*szystkich obywateli całego Związku 
Radzieckiego. Rozwój państwowych 
form egzystencji upośledzonych za ca- 
ratu narodów towarzyszył imponującym 
postępom w dziedzinie gospodarki i o- 
światy. 

W ogniu Wielkiej Wojny Narodowej 
jedność moralno-polityczna narodu ra- 
dzieckiego zdała surowy egzamin histo- 
ryczny, a zarazem zahartowała się i po- 
głębiła. Mobilizacja wszystkich rezerw 
ludzkich 1 materiałowych do walki z 
hitlerowskim agresorem była mozliwa 


190 


jedynie dzięki heroicznej postawie lu- 
dzi radzieckich. O tę moralno-politycze 
ną wspólnotę rozbił się taran militar= 
ny Trzeciej Rzeszy. Do szlachetnej ry- 
walizacjj w pracy dla frontu stanęli 
wszyscy obywatele radzieccy bez wzgle- 
du na różnice etniczne, a na okupowa- 
nych przez wroga terenach Rosjanie, 
Ukraińcy, Białorusini, Litwini, Łotysze 
pospołu z obywatelami Innych narodo- 
wości podjęli nieubłaganą wojnę pod- 
ziemną przeciwko najeźdźcom. 

Triumf nad nazizmem, okupiony ko- 
losalnymi stratami i zniszczeniami, wyz- 
wolił potężne strumienie energii spo- 
łecznej od Kaliningradu po Władywos- 
tok w pracy nad odbudową i rozbudo- 
wą zdewastowanego potencjału Kraju 
Rad. Bezprecedensowe tempo rozwojo- 
we Związku Radzieckiego było rezulta- 
tem wspólnych działań całego wieloet- 
nicznego narodu radzieckiego, który w 
poczuciu dumy z zespołowych osiągnięć 
dojrzał do pełnej świadomości history- 
cznej wspólnoty. Wskazując istotne 
czynniki sprawcze owego dziejowego 
procesu T. Walichnowski pisze: 

„Naród radzieci:i powstał na podsta- 
wie społecznej własnośc: śródi:ów pro” 
dukcji, jedności życia gospodarczego, 
społeczno-politycznego 6 kulturalnego, 
wspólnej tdeologii marl:s'stowsko-len:- 
nowskiej, interesów 4 ideałów kom!- 
nistycznych klasy robotniczej. Ukszta?- 
towały się znamienne cechy człowieka 
radzieckiego: wierność sprawie komu- 
nizmu, socjalistyczny patriotyzm t in- 
ternacjonalizm, wysoka aktywność w 
pracy i w życiu społeczno-politycznym, 
nieprzejednana postawa wobec wyzysku 
$ ucisku, wobec przesądów narodowych 
i rasowych, llasowa solidarność z ludż- 
mi pracy wszystkich państw. 

W ZSRR stworzono niezbędne wa- 
runki materialne i intelektualne do dal- 
szego rozwoju twórczych możliwości 
liaażdego człowieka radzieckiego, do 
wszechstronnego rocwoju jego osobo- 
wości. Doświadczenie budowy radziec= 


kiego państwa wielonarodowego po- 
twierdziło niezbicie wnioski marksiz= 
mu-leninizmu, że: 

— podstawą konsekwentnego rozwią- 
zania kwestii narodowej może być tylko 
socjalistyczna przebudowa  społeczeń- 
stwa; 

=— demokracja socjalistyczna gwaran- 
tuje narodom — w odróżnieniu od for- 
malnej demokracji burżuazyjnej, która 
głosząc równość narodową nie realizu” 
je jej — równe prawa i możliwości, 
stwarza warunki do rozwiązania proble- 
mów narodowych z uwzględnieniem in- 
teresów mas pracujących wszystkich 
narodowości; 

— jedność wszystkich narodów i na- 
rodowości Kraju Rad, ich wszechstron- 
ny rozwój i nieustanne zbliżanie się wy 
nika z natury ustroju, z obiektywnej 
prawidłowości rozwoju socjalizmu”. 

Nie są to jakieś osobliwości typowe 
jedynie dla rejonów wschodnioeuropej- 
skich czy północnoazjatyckich. Na pod- 
stawie wszechstronnej analizy stosun= 
ków społeczno-politycznych Kraju Rad 
T. Walichnowski słusznie podkreśla, że: 
„Związel: Socjalistycznych Republik Ra- 
dzierlkich jest przykładem najżywotniej- 
szej i najdoskonalszej formy mechaniz= 
mu państwa wielonarodowego, harmo- 
nijnie !aczacego interesy calego społe- 
czeństwa z interesami każdego narodu. 
Marksistowsko-leninowska nauka ©0 
kwestii narodowej sprawdziła się w 
praktyce, a leninowska polityka naro- 
dowościowa odniosła całkowite zwy- 
cięstwo. Było to możliwe m.in. dzięki 
politycznej roli Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego”. 

Kierowany przez KPZR naród ra- 
dziecki dokumentuje trafność obranej 
drogi dziejowej sukcesami w najroz= 
maitszych dziedzinach gospodarki i kul- 
tury, w życiu wewnętrznym i na forum 
międzynarodowym. Wykorzystując su- 
che fakty i beznamiętne statystyki, T. 
Walichnowski przeprowadza rzeczowy 
dowód tej tezy, operując wieloma ty- 


Recenzje 


powymi faktami. Godne szczególnej u- 
wagi są wśród nich materiały charak= 
teryzujące rozwój poszczególnych pięt- 
nastu republik związkowych, wskazują 
ce postępy wszystkich dwudziestu re- 
publik autonomicznych, ośmiu autono= 
micznych obwodów i dziesięciu okrę- 
gów narodowościowych — Uzbekistan 
dysponuje np. proporcjonalnie do licz- 
by ludności siedmiokrotnie większą 
kadrą specjalistów niż Turcja, a 28 ra- 
zy większą niż roponośny Iran. Akade- 
mia Nauk Kazachskiej SRR skupią 
dziewięć razy więcej uczonych i publie 
kuje dwa razy więcej prac niż Akade= 
mia Nauk w Rosji carskiej. W przeli= 
czeniu na 10 tys. mieszkańców ilość stu- 
dentów w Federacji Rosyjskiej jest po- 
nad dwukrotnie wyższa niż w RFN czy 
Wielkiej Brytanii. Zaniedbane ongiś re- 
publiki osiągają w budowanym od pod- 
staw przemyśle produkcję o standar= 
dzie światowym (choćby produkowane 
w Armenii maszyny i obrabiarki, znaje 
dujące rosnący popyt nie tylko w .In- 
diach i Turcji, lecz także w Szwecji 
i Italii oraz innych ekonomicznie roz- 
winiętych krajach). 

Jeśli w życiu narodu radzieckiego la- 
ta powojenne cechowała  niesłabnąca 
dynamika postępu we wszystkich gałę= 
ziach ekonomiki i kultury, to szczegól- 
nie wyraziste jej przejawy uwydatniły 
się w latach siedemdziesiątych, kiedy 
cała społeczność ZSRR doszła do pozio- 
mu rozwiniętego społeczeństwa socja= 
listycznego. Ambicją ogółu obywateli 
Związku Radzieckiego na nowym eta- 
pie budownictwa jest jeszcze intensyw= 
niejszy rozwój radzieckiej ojczyzny, a 
dźwignią stałego postępu — nieustanne 
umacnianie socjalistycznej demokracji. 
Taka jest właśnie postawa wspólnoty 
radzieckich ludzi, o której mówił na 
XXV Zjeździe KPZR w lutym 1976 r. 
sekretarz generalny, tow. Leonid Breż- 
niew: „Zbudowaliśmy nowe społeczeń- 
stwo, społeczeństwo, jakiego ludzkość 
jeszcze nie znała. Jest to społeczeństwo 
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wolnej od kryzysów, stale rozwijającej 
się gospodarki, dojrzałych stosunków 
socjalistycznych ś autentycznej wolnoś- 
ci. Jest to społeczeństwo, w którym pa- 
nuje naukowy światopogląd materiali- 
styczny. Jest to społeczeństwo silnej 
wiary w przyszłość, w świetlane per- 
spektywy komunizmu. Przed nami o- 
twierają się bezgraniczne horyzonty 
dalszego wszechstronnego rozwoju”. 

W monografii T. Walichnowskiego 
przedstawiona została dziejowa droga 
narodu radzieckiego, której kamieniem 
milowym stało się w fazie jubileuszo- 
wych obchodów sześćdziesięciolecia Re- 
wolucji Październikowej uchwalenie 
przez Radę Najwyższą ZSRR 7 paździer- 
nika 1977 r. czwartej Konstytucji Związ- 
ku Radzieckiego. Preambuła tej Kon- 
stytucji tak określa społeczność Kraju 
Rad: „Jest to społeczeństwo o dojrza- 
łych socjalistycznych stosunkach spo- 
łecznych, w którym na podstawie zbli- 
żenia wszystkich klas i warstw społecz- 
nych oraz równości prawnej i faktycz- 
nej wszystkich narodów t narodowości, 
ich braterskiej współpracy powstała no- 
wa historyczna wspólnota ludzi — na- 
ród radziecki. Jest to społeczeństwo o 
wysokim stopniu zorganizowania, wyso- 
kiej tdeowości i świadomości ludzi pra- 
cy — patriotów i internacjonalistów. 
Jest to społeczeństwo, którego prawem 
życia jest troska wszystkich o pomyśl- 


ność każdego t troska każdego o po- 
myślność wszystkich”. 

Przedstawiając wszechstronnie SA 
lematykę rozwojową Związku Radziec- 
kiego, T. Walichnowski zajął się rów- 
nież szeroko radziecką polityką mię- 
dzynarodową, doniosłym  oddziaływa- 
niem ZSRR na powstanie t umocnienie 
obozu socjalistycznego, na imponujące 
efekty radzieckiego poparcia dla walki 
wyzwoleńczej narodów kolonialnych i 
zależnych, na przełomowy zwrot w zma- 
ganiach o zastosowanie  leninowskiej 
koncepcji pokojowej koegzystencji 
państw niezależnie od różnie ustrojo- 
wych. Jak dalece zaś naród polski za- 
interesowany jest w pomyślnym rozwo- 
ju bratniego narodu radzieckiego, tego 
dowodzą polskie losy ostatniego sześć- 
dziesięciolecia, a przede wszystkim — 
o czym wnikliwie it obszernie ceferuje 
dzieło T. Walichnowskiego = imponu- 
jący rozkwit Polski Ludowej, która 
w sojuszu i współpracy ze Związkiem 
Radzieckim urosła do rangi równopraw- 
nego partnera przodującego w świecie 
socjalistycznego mocarstwa. 

Encyklopedyczne w istocie opracowa- 
nie T. Walichnowskiego przynosi w su- 
mie pełny obraz rozwoju ZSRR. Stano- 
wi ono trwałą pozycję w polskiej lite- 
raturze społeczno-politycznej, 
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W 35-lecie 
Ludowego Wojska Polskiego 


STANISŁAW WROŃSKI 


Chcąc możliwie najpełniej określić znaczenie Ludowego Wojska Polskie- 
go należy jego rangę zważyć na szali dziejów narodu polskiego. Do 
takiego wymierzania naszych istotnych spraw zobowiązuje nas historia, 
która nie była dla narodu polskiego łatwa, skoro w ciągu 150 lat dwukrot- 
nie tracił swą niepodległość, a także troska o bezpieczną przyszłość. 
Powinniśmy się zastanawiać nad źródłami siły i przyczynami sła- 
bości w rozwoju kraju i w życiu jego obywateli. Tylko na tle losów naro- 
du polskiego, na gruncie doświadczeń historycznych można prawidłowo 
i w pełni ocenić rolę, jaką spełniło i spełnia nasze wojsko. 

Nie miejsce tu na analizę splotu wewnętrznych i zewnętrznych przy- 
czyn upadków Polski. Wystarczy stwierdzić, że już od dwustu lat doma- 
gała się publicznego przyznania prawda, że ci, którzy żywią, są zarazem 
najpotężniejszą bronią państwa, są ostoją egzystencji narodu. Pod jed- 
nym wszakże warunkiem, że poczują się tego państwa obywatelami wol- 
nymi, w obronie jego porządków swoją powinność i korzyść upatrującymi. 

Wiedział o tym i dążył do tego patron pierwszej jednostki regularnej 
Ludowego Wojska Polskiego, Tadeusz Kościuszko, gdy próbował rato- 
wać upadającą Polskę roku 1794. „Konieczną jest rzeczą — nawoływał 
— aby lud czuł, iż bijąc się przeciw nieprzyjacielowi powszechnemu znaj- 
duje w tym polepszenie losu swego, że stan jego nierównie będzie szczę- 
śliwszy w uratowanej z niewoli Polsce, aniżeli gdy w niej obcy przewodzić 
będą”. 

I apelował do szlachty polskiej o ofiarę, aby, przynajmniej w czasie woj- 
ny uczyniła ulgę w pańszczyźnie żołnierskim rodzinom pracującym w fol- 
warkach: „Woła do Was o tę ofiarę ten, który nie ma innego zamiaru, 
tylko przywrócić Wam Polskę całą, wolną i niepodległą... jeżeli całą moż- 
nością przyłożycie się do tego, aby lud nie z przymusu, nie gwałtem pro- 
wadzony, lecz uczuciem polepszenia stanu swego i zamiłowaniem wspól- 
nej ojczyzny zagrzany ochoczo brał się do bronti'(1). Wołania te pozostały 
nadaremne, rzeczywistość społeczna gasiła siłę obronną narodu. 

Dziś, kiedy w naszym kraju odwieczny dylemat narodu polskiego — 
niepodległości, wolności i bezpieczeństwa — został pomyślnie rozstrzygnię= 
ty, kiedy zrozumiałe jest stawianie znaku nierozerwalnej łączności mię- 


(1) Patrz: Tadeusz Kościuszko: Pisma, Warszawa 1974, str. 20, 91, 93. 
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dzy słowami niepodległość i socjalizm — przypomnienie myśli Tadeusza 
Kościuszki jest na czasie. Wskazują one bowiem, że już na ówczesnych 
zakrętach dziejów narodu rodziła się prawidłowa koncepcja, podejmo- 
wano próby ratowania kraju, zapewnienia jego obronności zgodnie z po- 
stępem, upatrując interes narodowy w wyzwoleniu społecznym. 

Kościuszko nie był w owym czasie, u schyłku Rzeczypospolitej szla- 
checkiej, jedynym ani pierwszym autorem takich poglądów. Szczycimy 
się plejadą demokratów, wybitnych umysłów, działaczy, których dziedzi- 
ctwo trwało przez wieki i jest współcześnie obecne w naszym myśleniu, 
działaniu i osiągnięciach. Do nich nawiązywali ci, którzy na swych sztan- 
darach walki wyszyli złotymi nićmi słowa: „Żywią i bronią”, „Honor 
i ojczyzna”, „Za wolność Waszą i naszą”. 

Do nich nawiązywały kolejne generacje bojowników o Polskę — matkę 
sprawiedliwą dla wszystkich swych dzieci, bojowników o wolność i nie- 
podległość narodu w bitwach powstańczych i w wozach Drzymałów, na 
barykadach Wiosny Ludów i Komuny Paryskiej, rewolucji 1905 r. i Re- 
wolucji Październikowej, w Powstaniu Wielkopolskim i w powstaniach 
śląskich, w radach delegatów robotniczych i podczas demonstracji ulicz- 
nych, w rozbrajaniu okupanta niemieckiego i plebiscytach na Śląsku 
i Warmii, w powstaniu zamojskim, tarnobrzeskim, krakowskim, wielkich 
strajkach robotniczych i chłopskich i w obronie republikańskiej Hiszpanii, 
aż po czas, gdy dla narodu polskiego nadeszła chwila „być lub nie być” 
— wojna z najeźdźcą hitlerowskim. 

Każde pokolenie z każdego kolejnego okresu historycznego i z każde- 
go odcinka walki wnosiło wkład do dziedzictwa myśli, nawiązywało do 
poprzedników i, zarazem, szukało nowych koncepcji, doświadczało się w 
działaniu. 

Doświadczyliśmy surowej prawdy, że niepodległości, wolności, spra- 
wiedliwości społecznej nie można otrzymać w podarunku, wynegocjować 
za stołem w gabinetach ani wymodlić. Romantyczna idea wyrażona 
w dewizie „jeden tylko, jeden cud, z polską szlachtą polski lud” — oka- 
zała się złudzeniem. Musiała bowiem zawieść formuła licząca na dobro- 
wolne wyrzeczenie się egoizmu klasowego przez burżuazję i obszarników 
w imię interesu ogólnonarodowego, choćby w obliczu największego za- 
grożenia z zewnątrz. 

Doświadczyliśmy, czym była Rzeczpospolita Polska w rękach klas wy- 
zyskujących, co realnie pozytywnego dla rozwoju kraju oznaczała niepo- 
dległość odzyskana w 1918 roku, a co dla różnych klas i warstw ludności 
polskiej i niepolskiej, której było ponad 30 proc. ogółu ludności. Do- 
świadczyliśmy, czym realnie były dobrodziejstwa demokracji burżuazyj- 
nej dla robotnika, chłopa i ich dzieci, dla inteligencji, a czym dla fabry- 
kanta i dziedzica. Doświadczyliśmy, czym realnie okazały się sojusze Pol- 
ski z Zachodem w polityce zagranicznej, zwłaszcza w chwili najwyższej 
próby — w latach II wojny światowej. 

Zasób zbiorowych doświadczeń narodu pozwala na ocenę tego, co zmie- 
niło się w naszych dziejach w wyniku II wojny światowej i jaką rolę ode- 
grały w tym polskie siły zbrojne, a w szczególności Ludowe Wojsko 
Polskie. Niewątpliwie zmieniła się również nasza świadomość, choć nie 
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tylko i nie tyle pod wpływem bolesnych doświadczeń wojennych, ile pod 
wpływem tego skoku w rozwoju, jakiego dokonał naród polski po wojnie. 

W ocenie tej należy przede wszystkim obiektywnie określić wkład 
ludowych sił zbrojnych w wyzwolenie narodowe, 
w zwycięstwo nad zaborcą hitlerowskim. Gwardia Ludowa i Armia Ludowa 
w kraju i Armia Polska, której początek dała 1 Dywizja im. Tadeusza Koś- 
ciuszki — utworzona w Związku Radzieckim — nie były jedynymi polskimi 
formacjami zbrojnymi walczącymi przeciwko wojskom hitlerowskim. Fak- 
tem jest jednak, że były one jedynymi formacjami, które uderzały całością 
swych sił w hitlerowską machinę zaborczą, przyczyniały się do konsolidacji 
działań państw koalicji antyhitlerowskiej i wyciągały rękę do wszystkich 
zbrojnych formacji polskich celem połączenia sił w ramach wspólnego na- 
rodowego frontu walki z okupantem hitlerowskim. Za najskuteczniejszego 
sojusznika w tej walce uważały Armię Radziecką. 

Wiemy, że tego nie można powiedzieć o strategii i taktyce obranej 
przez dowództwo polskich formacji zbrojnych na Zachodzie i w kraju, 
pozostające pod politycznym kierownictwem emigracyjnego rządu w Lon- 
dynie. Znane są założenia ich strategii i taktyka związana z teorią „dwóch 
wrogów”. Formacje te wniosły w walkę z okupantem hitlerowskim poważ- 
ny wkład, który czcimy należnym uznaniem jako wspólny, polski wysiłek 
zbrojny. Nie można jednak zapominać, że poważnej części sił w kraju 
ośrodki londyńskie używały do propagandowego zwalczania sił lewicy 
i rezerwowały dla celów represyjnych w walce z lewicą, posuwając się 
nawet do napadów na oddziały GL i AL. Wiele broni i ludzi trzymano 
do czasu rozgrywki zbrojnej o władzę po wojnie. 

W bilansie efektywnej walki polskich sił zbrojnych o wyzwolenie 
narodowe w latach II wojny światowej dominuje wkład Ludowego Wojska 
Polskiego, partyzanckiej Gwardii Ludowej i Armii Ludowej oraz regular- 
nego wojska od bitwy pod Lenino, przez Darnicę, Bug, Dęblin, Puławy, 
Studzianki, wyzwolenie Warszawy, zdobycie Wału Pomorskiego i polskich 
portów nad Bałtykiem, walki pod Budziszynem, Dreznem, Mielnikiem, 
aż po Berlin i Łabę. 

Bez Ludowego Wojska Polskiego nie byłoby tych zwycięskich szlaków 
bojowych i związanej z nimi chwały, nie byłoby żołnierza polskiego w Ber- 
linie, nie byłoby granicy Polski na Odrze i Nysie, gdyż nasze historycz- 
ne prawa do ziem piastowskich nie wystarczyłyby, gdyby zabrakło koś- 
ciuszkowca wbijającego słupy z orłem na brzegu Bałtyku i Odry. Nie 
wystarczyłoby dla osiągnięcia zasadniczych celów narodu bohaterstwo żoł- 
nierza polskiego przejawione pod Tobrukiem, Narwikiem, Monte Cassino, 
Falaise, Bredą, Arnhem. Dopiero łącznie z bohaterstwem żołnierza na 
decydującym dla wyzwolenia Polski szlaku Lenino — Warszawa — Ber- 
lin zyskało ono sens i wagę dla Polski, dla narodu. 

Razem na szali losów wojennych liczył się udział 2 milionów Polaków; 
Polak walczył z bronią w ręku najdłużej, od pierwszego do ostatniego dnia 
wojny światowej w Europie. Polacy brali udział w obronie lub wyzwa- 
laniu 12 państw, masowo uczestniczyli w ruchu oporu i walce w okupo- 
wanym kraju, uczestniczyli w ruchu oporu także poza jego granicami we 
wszystkich prawie krajach objętych działaniami antyhitlerowskimi. Ten 
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wkład łącznie rzutował na rozstrzyganie spraw Polski, a zarazem na 
miejsce Polski w rozstrzyganiu spraw powojennych Europy. 

Główną siłą narodu na decydującym o wyzwoleniu Polski i zwycię- 
stwie nad Niemcami hitlerowskimi froncie wschodnim było 400-tysięczne 
Ludowe Wojsko Polskie walczące u boku wielomilionowej, bohaterskiej, 
bratniej Armii Radzieckiej(2). 

Podkreślając narodowowyzwoleńcze znaczenie Ludowego Wojska Pol- 
skiego, należy pamiętać o jego składzie osobowym. Tworzyły go bowiem 
jednostki utworzone z ochotników polskich w Związku Radzieckim, par- 
tyzanci Armii Ludowej w kraju, zmobilizowani na wyzwolonych ziemiach 
wschodnich Polski partyzanci Armii Krajowej, Batalionów Chłopskich, 
byli żołnierze kampanii wrześniowej, uwolnieni więźniowie obozów, mło- 
dzież ochotnicza, ludzie o różnym stanie świadomości, o pogmatwanych 
losach i kompleksach, opozycyjni wobec przeszłości przedwojennej, ale 
czasem i nieufni wobec nieznanej przyszłości socjalistycznej, a niekiedy 
nawet z balastem uprzedzeń antykomunistycznych i antyradzieckich. Byli 
to jednak ludzie złączeni jednym wspólnym mianownikiem, chęcią, aby 
Polska była wolna i sprawiedliwa, a wróg rozbity. I to wystarczało jaka 
spoiwo łączące tych ludzi — gdyż decydujący był fakt, że każdy szedł pod 
kule do walki o Polskę. 

Była to wyższa. a może najwyższa forma realizacji pepeerowskiej idei 
Frontu Jedności Narodu, tworzenia wspólnoty bojowej i politycznej, bo 
była to wspólnota obowiązku posunięta aż do ryzyka życia. Ci, jakże 
rozmaici ludzie, w żolnierskim znoju, każdy po swojemy, razem naciera- 
jąc i maszerując na zachód w mundurach Ludowego Wojska Polskiego, 
brali satysiakcję za wrzesień, za gorycz okupacji, za cierpienia, odzyski- 
wali godność, doznawali najwyższego szczęścia żołnierskiego w zwycię= 
stwie, tworzyli nową Polskę, bronili jej władzy ludowej. Z tych ludzi ufor- 
mowanych w ogniu wałki, po dokształceniu, powstawała dowódcza kadra 
zawodowa Wojska Polskiego nowego typu. Znaleźli się w niej również 
zawodowi podoficerowie i olicerowie Wojska Polskiego z lat przedwojen- 
nych i z formacji polskich walczących na Zachodzie. Z czcią i szacunkiem 
myślimy o kadrze dowódczej i żołnierzach wszystkich rodzajów broni, 
którzy przeżyli frontowe czasy, wnieśli pionierski wkład w powstanie 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


* 


Wiekopomną zasługą Ludowego Wojska Polskiego jest jego wkład w 
wyzwolenie społeczne, w zakładanie podwalin Polski demokra- 
tycznej, ludowej, o socjalistycznej orientacji rozwojowej, w obronę i utrwa- 
lenie władzy ludowej. Wśród sił sprawczych wielkiego przełomu społecz- 
nego w historii narodu, przemian — dziś możemy to stwierdzić — o wy- 
miarze epokowym, nic nie mogło zastąpić polskiego wojska ludowego. 

Przypomnijmy, że sieć organizacji zbrojnych będących w dyspozycji 
prawicy społecznej dążącej do odtworzenia Polski z przedwojennym, pod- 


(2) Patrz: Uchwała Sekretariatu KC PZPR w sprawie obchodów 35 rocznicy po- 
wstania Ludowego Wojska Polskiego. 
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danym jedynie pewnym modyfikacjom ustrojem społecznym — była licz- 
niejsza, lepiej uzbrojona i wyszkolona niż sieć organizacji lewicowych. 
Na Zachodzie, w dyspozycji rządu emigracyjnego. pozostawała poważna 
siła regularnego wojska, zasilona dodatkowo z chwilą wyprowadzenia przez 
gen. Andersa ze Związku Radzieckiego kilku dywizji wbrew pierwotnym 
zobowiązaniom użycia ich do walki u boku Armii Radzieckiej. Niemcy po- 
biją Związek Radziecki, lecz wykrwawione same ulegną koalicji zachod- 
niej, zwycięstwo powinno potoczyć się z zachodu na wschód — taki był 
schemat życzeń prawicy społecznej, która chciała powstrzymać, a nawet 
cofnąć wskazówki na zegarze historii, wtłoczyć losy Polski w przeżyte 
kształty społeczne. 

Organizacje zbrojne lewicy społecznej, skupione w Gwardii Ludowej 
i Armii Ludowej w okupowanym kraju, wywodziły swój patriotyzm z po- 
trzeb narodu, walkę ukierunkowały wizją Polski sprawiedliwości społecz- 
nej, która była celem dążeń wielu pokoleń rewolucyjnych demokratów. 
Nadawane oddziałom partyzanckim Gwardii Ludowej i Armii Ludowej 
imiona postaci historycznych dają wyobrażenie o ideowym obliczu tych 
organizacji: Stefan Czarniecki, Kazimierz Pułaski, Tadeusz Kościuszko, 
Jan Kiliński, Walerian Łukasiński, Adam Mickiewicz, Emilia Plater, Jó- 
zef Bem, Marian Langiewicz, Romuald Traugutt, Jarosław Dąbrowski, 
Ludwik Waryński. Oddziały te, kierując się koncepcją walki opracowaną 
przez PPR, najwcześniej podjęły walkę zbrojną i prowadziły ją nieustan- 
nie, przy użyciu wszystkich swych sił, ponosząc stosunkowo najcięższe stra- 
ty. Okupant widział w nich zagrożenie nr 1. 

Zarówno uczestnicy walk z tego okresu, jak i historycy wiedzą, że 
rachunek sił wcale nie przesądzał wówczas zwycięstwa idei Polski Ludo- 
wej, socjalistycznej, zarysowanej w programie PPR. Nie wystarczały sa- 
me racje programowe, choćby najbardziej prawidłowo wyrażające długo- 
falowe interesy narodu. Siły lewicy nie chciały wojny domowej, ale właś- 
nie dlatego nieodzowne było bezustanne utrzymywanie inicjatywy poli- 
tycznej przemawiającej w przekonywający sposób do świadomości naj- 
szerszych mas ludowych i utworzenie regularnego wojska polskiego wal- 
czącego o wolność w imię Polski Ludowej. 

Początek takim polskim siłom zbrojnym dało utworzenie, z inicjatywy 
polskich komunistów przed 35 laty, w maju 1943 roku 1 Dywizji Piecho- 
ty im. Tadeusza Kościuszki na przyjaznej nam ziemi radzieckiej. Nigdzie 
indziej taka siła — dywizja, wkrótce korpus i wreszcie I Armia Polska — 
nie mogła wówczas powstać. Umundurował ją, uzbroił, pomógł w organi- 
zacji i wyszkoleniu rząd Związku Radzieckiego. 


Pierwszy bój dywizji stoczony w październiku 1943 roku pod Lenino 
oznajmiał wkroczenie do działania regularnego ludowego wojska przyszłe- 
go niepodległego państwa polskiego, zapoczątkował polsko-radzieckie bra- 
terstwo broni, zakładał fundamenty pod sojusz narodu polskiego z naro- 
dami Związku Radzieckiego. Dziś mówimy o tym w jednym zdaniu, ale 
tylko weterani-kościuszkowcy mogą opowiedzieć, jakie powikłania w świa- 
domości, rany tułaczki, kłębowisko uprzedzeń, fałszów i urazów znalazło 
się w tyglu, który przetwarzał ludzi. Tym tyglem był wspólny bój żołnie- 
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rza radzieckiego i polskiego, krew wspólnie przelana, wspólna menażka, 
często mogiła, lecz na końcu wiktoria w Berlinie. 

Kościuszkowcy zmieniali się sami na szlakach bojowych i w marszu 
przez ziemie polskie, równocześnie wpływali na kształtowanie się myśli 
politycznej napotykanych ludzi, wpłynęli na wybór przez naród prawi- 
dłowych politycznie dróg rozwojowych. Bez dywizji kościuszkowskiej i bez 
Armii Polskiej szanse demokracji polskiej w przełomowym okresie 1944 
i 1945 roku byłyby poważnie zmniejszone. 

Mówimy — kościuszkowcy, ale w domyśle mamy całość ludowych sił 
zbrojnych w owym czasie. Z nich, po demobilizacji, wywodziła się poważna 
część kadr kierowniczych, aktywiści nowej Polski na różnych posterunkach 
pracy. Kościuszkowcy mogą być symbolem wielkości przemian w świado- 
mości i postawach społeczeństwa polskiego. Na swym pierwszym zjeździe 
w Warszawie, 10 października 1946 r. przyjęli rezolucję, w której czy- 
tamy: 

„Jesteśmy wszyscy żołnierzami Polski, choć wielu z nas nie nosi już 
mundurów, choć wielu z nas zmieniło karabin na pług, młot czy pióro... 
Nasze miejsce jest po stronie obozu demokracji polskiej, któremu prze- 
wodzą najbliżsi nam ludzie — ludzie czynu zbrojnego, żołnierze spod 
Lenino, Warszawy t Berlina, organizatorzy i bojownicy walki wyzwoleń- 
czej w kraju, ludzie PKWNiKRN'(3). 

Wielka jest zasługa wszystkich kościuszkowców, weteranów frontowych, 
którzy drogą najkrótszą, najsłuszniejszą kroczyli do Polski Ludowej, prze- 
byli najsławniejszy szlak bojowy żołnierza polskiego Lenino — Warszawa 
— Kołobrzeg — Berlin i po wieczne czasy wsławili oręż polski. 


* 


W rocznicę Ludowego Wojska Polskiego nie można pominać jego zna- 
czenia dla rewolucyjnego rozwoju kraiu po wojnie. Uchwała Sekretariatu 
KC PZPR w tej sprawie głosi: 

„Na przestrzeni całej swej 35-letniej historii, Wojsko Polsl:ie. w brater- 
skim sojuszu z Armią Radziecką, ofiarnie wypełniało na każdym etapie 
swoją główną powinność — walkę o wolność kraju, a następnie czujnie 
i skutecznie pełniło służbę obronną w imię bezpieczeństwa i pokojowej 
pracy narodu. Pod przewodem partii, wspólnie z całym narodem aktywnie 
współuczestniczyło w budownictwie socjalistycznym, było t jest ważnym 
czynnikiem patriotycznej integracji narodu polskiego”. 

W tych słowach zawarta jest cała treść dziejów naszego wojska skła- 
dająca się z kilku zasadniczych etapów — etapu wojny o wyzwolenie, 
etapu obrony i utrwalania władzy ludowej, etapu wzmożonej gotowości 
w okresie imperialistycznych szantażów i „zimnej wojny”, etapu osiąga- 
nia wyższych szczebli ideowego, technicznego i organizacyjnego zespole- 
nia sił obronnych socjalistycznej wspólnoty oraz niesłabnącej czujności 
przy przechodzeniu do pożądanego odprężenia i umacniania pokojowego 
współistnienia i współpracy europejskiej. Każdy Polak powinien zastano- 
wić się i docenić, ile codziennego wysiłku kadry dowódczej naszego woj- 


(3) Patrz: „Głos Ludu” z 14.10.1946 r., nr 283/671;, str. 9. 
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ska i żołnierzy włożono w owych etapach, które w Europie dały nam już 
33 lata pokoju. Wiemy też, jak bardzo ten wysiłek zespalał się z rytmem 
twórczej pracy całego narodu. 

Jedno wszakże zjawisko występujące w całym tym okresie domaga 
się wyróżnienia. Oto co roku w organizmie narodu odbywa się przepływ 
paruset tysięcy młodych ludzi z cywila do wojska i z wojska do cywila. 
W rezultacie tego przepływu najcenniejszej dla przyszłości młodzieży roś- 
nie siła narodu, przybywa stale ludzi coraz bardziej zdyscyplinowanych, 
kulturalnych, umiejących organizować się i przejawiać inicjatywę, wyko- 
nywać i podejmować decyzje, ludzi o wysokich kwalifikacjach moralnych 
i umiejętnościach zespołowego działania. 

Słowa podziękowania należą się kadrze dowódczej naszego wojska za 
wkład w to dzieło poprawiania kondycji twórczej młodych generacji, 
wdrażania ich do wyższych wymogów pracy dla dobra Polski. 

Znamieniem czasu i wyrazem naszych aspiracji jest również pełnienie 
przez jednostki naszego wojska funkcji pokojowych — onegdaj w Korei 
ji Wietnamie a obecnie na ziemiach arabskich pod egidą ONZ. Dla nas, 
narodu o tradycjach popierania walk wyzwoleńczych, stanowi to dużą sa- 


tysiakcję. 
* 


Rozważając wielkie znaczenie ludowych sił zbrojnych w naszej współ- 
czesności, należy podkreślić rolę trzech zasadniczych czynników, które się 
na tę wielkość złożyły. 

Po pierwsze — ludowe siły zbrojne zrodziła najwyższa dla narodu po- 
trzeba ratunku przed zagładą oraz obiektywna potrzeba odrodzenia i prze- 
łomu rewolucyjnego jako wyniku wielowiekowych doświadczeń i przeło- 
mowej sytuacji, tworzącej na owo odrodzenie historyczną szansę. Z tą 
okolicznością wiąże się istotna cecha charakterystyczna naszego wojska 
ludowego, polegająca na tym, że wielowiekowe tradycje patriotyczne naj- 
pełniej, najszerzej i najgłębiej mogła wchłonąć, przechować i kultywo- 
wać właśnie armia nowego typu, armia ludowa. Nic, co w historii narodu 
miało wartość wyzwoleńczą, niezależnie od klas i osób, które ją wnosiły, 
nie jest zapomniane czy zlekceważone. Wszystko to żyje w systemie wy- 
chowawczym wojska ludowego, współtworzy jego siłę. 

Po drugie — powstanie Ludowego Wojska Polskiego, jego rozbudowa 
i sława wojenna były nierozerwalnie związane z ideową, organizacyjną 
i materialną pomocą partii, rządu i Armii Radzieckiej. To właśnie Armia 
Radziecka wniosła największy wkład w rozgromienie Rzeszy hitlerow- 
skiej, wyzwolenie Europy i Polski, w zwycięstwo 1945 roku. W brater- 
stwie bojowym z bohaterską Armią Radziecką tkwi źródło sukcesów Armii 
Polskiej, jej siły i sławy. Ta prawda rozciąga się na cały okres 35-lecia 
i jest aktualna na przyszłość. 

Po trzecie — mówiąc słowami Edwarda Gierka: ,„Nasze ludowe wojsko 
jest dziełem partii. Ludzie partii powołali je do życia. Idee partii kształ- 
tują oblicze wojska. Polityka partii wyznacza kierunek jego rozwoju oraz 
tworzy dlań przesłanki materialne i społeczne”. Siła ideowa, programowa, 
organizacyjna, siła woli, wytrwałości i ofiarności ludzi partii kształtowała 
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i kształtuje jakość naszego wojska. Tak jak w czasie wojny na fron- 
cie żołnierzom, a na zapleczu partyzantom partia stawiała drogowskazy 
prowadzące do wyzwolenia, tak po wojnie, przez cały czas do dzisiaj 
partia troszczy się o siłę naszego oręża — tarczy pokoju i socjalizmu. 

Tradycje naszego wojska, chwała oręża polskiego, ścisły związek wojska 
z twórczą pracą narodu, świadomość, że jest ono związane z dążeniami do 
wyeliminowania wojen ze stosunków międzynarodowych i ustanowienia 
trwałego, sprawiedliwego pokoju na świecie, wszystko to sprawia, że społe- 
czeństwo polskie darzy swego żołnierza głęboką sympatią i miłością. W żoł- 
nierzu, w naszym wojsku chce widzieć uosobienie godności obywatelskiej 
i honoru. Wychowanie w duchu godności, które nie pozwala ubliżać sobie 
i nikomu — to tworzenie tego klimatu, tej psychiki człowieka, które w po- 
trzebie czynią go bohaterem, a na co dzień rycerzem. 

Dzieje naszego wojska, jego szlaki bojowe stanowią integralną część 
historii narodu, wiążą się z przełomem w rozwoju kraju. Studiując liczne 
monogralie i artykuły. czytając powieści, oglądając filmy i sztuki teatral- 
ne łatwo stwierdzić, że o prawdę tego okresu i wyobraźnię o nim toczy 
się walka ideowa. 

Wiele jeszcze trudu badawczego historyków wymaga pełne i rzetelne 
przedstawienie tego okresu w dziejach narodu. Pozostaje on też nie wyczer- 
panym jeszcze źródłem tematów dla powieściopisarzy, dramaturgów, fil- 
mowców, może również poetów, kompozytorów i malarzy. Jest wielkie 
audytorium dla tej tematyki. Z jej podejmowaniem wiąże się wielka odpo- 
wiedzialność, ale i możliwość sukcesu twórczego na miarę Wojny t po- 
koju Tołstoja. 

* 


Obecna rocznica jest stosowną okazją, aby raz jeszcze wyrazić nurtują- 
ce społeczeństwo przekonanie o niesłabnącym znaczeniu obronności na- 
szego kraju. Potrzebne jest Polsce silne wojsko, bo zagrożenie nie odeszło 
w bezpowrotną przeszłość. Bundeswehra modernizuje swe uzbrojenie, roz- 
wija się, NATO zaplanowało na dziesięciolecie stały wzrost sił zbrojnych. 
Musimy być czujni, bo w RFN wpływowe siły głoszą pretensje do tzw. 
pokojowej zmiany granic. Wiemy co to znaczy, bo znamy ,.pokojowe” zmia- 
ny granic Rzeszy Niemieckiej w 1938 roku, potwierdzone przecież układem 
monachijskim. 

Polska opinia publiczna popiera politykę zagraniczną naszego państwa, 
popiera inicjatywy rządu polskiego zgłoszone pod obrady XXXIII Sesii 
ONZ w sprawie wychowania młodzieży dla pokoju, popiera wysiłki Związ- 
ku Radzieckicgo, Polski i wszystkich państw socjalistycznych zmierzające 
do zahamowania i redukcji zbrojeń, do odparcia prób osłabienia procesów 
odprężenia w stosunkach międzynarodowych. 

Jesteśmy za Europą pokoju, bezpieczeństwa i współpracy między naro- 
dami. 


Stan i kierunki rozwoju 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych 


FRANCISZEK TEKLIŃSKI 


Politykę rolną naszej partii lat siedemdziesiątych charakteryzuje stałe 
doskonalenie warunków dla rozwoju wszystkich sektorów polskiego rol- 
nictwa, w tym dla stałego wzrostu produkcji i poprawy bytu ludności rol- 
niczej i jednocześnie dla socjalistycznych przemian na wsi. W ramach tej 
polityki stawiającej na wszechstronny rozwój i unowocześnienie całego rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej szczególnie wiele w ostatnim siedmio- 
leciu uczyniono dla umocnienia i rozwoju uspołecznionej gospodarki rolnej, 
w tym dla rolniczych spółdzielni produkcyjnych. Podstawowym impulsem 
dla intensyfikacji działań politycznych, organizacyjnych i ekonomicznych 
na rzecz umocnienia i rozwoju rolniczych spółdzielni produkcyjnych stała 
się uchwała Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL z listo- 
pada 1971 r. określająca miejsce, rolę i perspektywy spółdzielczości 
produkcyjnej. Uchwała ta podkreślała m. in., że „PZPR i ZŚL widzą w ru- 
chu spółdzielczości produkcyjnej ważną drogę przekształcania w przyszło- 
ści gospodarki indywidualnej w nowoczesne, wielkotowarowe przedsię- 
biorstwa rolne i udzielać będą tej formie zespołowego gospodarowania 
wszechstronnej pomocy i poparcia”. Wyrazem konsekwentnej realizacji tej 
cekiaracji politycznej były decyzje rządu i przedsięwzięcia doskonalące 
warunki ekonomiczne dla rozwoju spółdzielni produkcyjnych i służące za- 
razem poprawie warunków socjalno-bytowych członków spółdzielni i ich 
rodzin. Szczególne znaczenie dla umocnienia i rozwoju spółdzielni pro- 
uuścyjnych w latach siedemdziesiątych mają zwiększane z roku na rok 
dostawy dla nich nowoczesnych środków produkcji, w tym techniki, oraz 
znacznie powiększone w stosunku do lat poprzednich nakłady inwesty- 
cyjne. Dzięki temu zostały przyspieszone w RSP procesy modernizacyjne 
zarówno w organizacji produkcji, jak i technologii wytwarzania, podjęto 
na dużą skalę budowę nowoczesnych obiektów gospodarczych, w tym 
głównie dla rozwoju produkcji zwierzęcej, nastąpił też szybki proces me- 
chanizacji we wszystkich działach produkcji rolniczej. Wysokie nakłady 
inwestycyjne w spółdzielniach produkcyjnych, zwiększone zaopatrzenie 
w przemysłowe i rolnicze środki produkcji, doskonalona organizacja i no- 
we technologie produkcji przyniosły bardzo szybko efekt w postaci ro- 
<nącej dynamiki wzrostu produkcji rolnej i dochodów spółdzielców, co było 
podstawą do radykalnej poprawy warunków ich pracy i bytu. 

Polityka rolna partii lat siedemdziesiątych stworzyła też warunki dla 
wyjścia spółdzielni produkcyjnych poza swoje opłotki, do podjęcia rze- 
czowej wspólpracy i kooperacji z pozostałymi sektorami rolnictwa, w tym 
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głównie z rolnikami indywidualnymi. Ta rozszerzająca się współpraca po- 
między rolnikami indywidualnymi a RSP przynosi obydwu stronom nie 
tylko korzyści materialne, ale także duże wartości polityczne i społeczne, 
służy integracji środowiska wiejskiego. zespalaniu sił i środków dia reali- 
zacji zadań społeczno-gospodarczych calej wsi i rolnictwa. Uzyskane 
w ostatnich latach wyniki w umacnianiu i rozwoju rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych są więc potwierdzeniem w praktyce trafności polityki rol- 
nej sformułowanej przez VI i VII Zjazd partii, a zarazem potwierdzeniem, 
globalnie rzecz oceniając, właściwego doboru metod i form jej realizacji. 


% 


W bilansie dorobku spółdzielczości produkcyjnej ostatnich lat szczególne 
znaczenie posiadają wyniki jej organizacyjnego rozwoju. Od początku 
1975 r. do końca czerwca br. w całym kraju powstało 966 nowych spo!- 
dzielni produkcyjnych. Równolegle z powstawaniem nowych jednostek w 
niektórych województwach wystąpiły tendencje do dobrowolnego łączenia 
się sąsiadujących z sobą spółdzielni w silniejsze organizmy gospodarcze. 
a więc w kombinaty spółdzielcze lub gospodarstwa wielozakładowe. W la- 
tach 1975—1977 nastąpiło połączenie 150 spółdzielni. Aktualnie łączna licz- 
ba spółdzielni zbliża się do 2000. a posiadany przez nie obszar gruntów 
przekracza 600 tys. ha. Jest to areał większy w porownaniu do 19745 r. 
o 295 tys. ha. 

Powstawanie nowych spółdzielni i zwiększanie obszaru ziemi nie prze- 
biega równomiernie w całym kraju. Procesy te dotychczas miały miejsce 
glównie w południowo-zachodnich rejonach kraju. Najwięcej nowych spól- 
dzielni od 1975 r. powstało w takich województwach. jak opolskie, kaliskie, 
wałbrzyskie i wrocławskie. W ostatnim okresie uwidacznia się ilościowy 
rozwój spółdzielczości w województwach centralnych i wschodnich. 

Równocześnie ze wzrostem liczby spółdzielni i zwiększaniem się areału 
będącego w ich użytkowaniu wzrasta liczba członków i ich rodzin w spół- 
dzielniach. Od 1975 r. przybyło ok. 68 tys. nowych członków, a liczba spół- 
dzielczych rodzin zwiększyła się o ponad 40 tys. Aktualnie spółdzielnie pro- 
dukcyjne zrzeszają łącznie 110 tys. członków i 75 tys. rodzin. Ten stosun- 
kowo wysoki przyrost nowych członków został w dużej części uzyskany 
przez otwarcie dla dotychczasowych pracowników fizycznych i umy- 
słowych możliwości uzyskiwania praw członka spółdzielni. Wielce pozy- 
tywnym zjawiskiem jest fakt, że do nowo organizowanych i do istniejących 
od lat spółdzielni wstępuje niemała liczba młodych rolników. Wśród ogółu 
członków spółdzielni ok. 25 proc. stanowią ludzie młodzi, do 28 lat. 

W omawianym okresie przede wszystkim powstawały spółdzielnie 
II typu, a więc o najwyższym stopniu uspołecznienia środków produkcji 
i form wytwarzania. Zgodnie jednak z przyjętymi założeniami rozwoju 
spółdzielczości propagowane były również inne typy spółdzielni. Powsta- 
wało więc kilkadziesiąt spółdzielni branżowych. które podjęły zespołową 
produkcję określonego rodzaju zwierząt bądź produkcję ogrodniczą czy 
przetwórstwo owoców i warzyw. Spółdzielnie branżowe spotkały się ze 
szczególnym zainteresowaniem rolników na terenach północnej i wschod- 
niej Polski. W niektórych województwach podjęto organizowanie spół- 
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dzieini produkcyjno-usługowych (RSPU). Jednostki te powoływane są 
przez RSP dla wykonywania na potrzeby spółdzielni produkcyjnych przede 
wszystkim robót budowlano-montażowych oraz usług specjalistycznych. 
żasięg działania poszczególnych RSPU, zależnie od przestrzennego rozmie- 
szczenia spółdzielni produkcyjnych i stosownie do potrzeb, obejmuje teren 
gminy, kilku gmin lub województwo. 

Motywy zwiększonego zainteresowania rolników, a zwłaszcza młodzieży 
wiejskiej, przystępowaniem do spółdzielni produkcyjnych są różne, ale te 
najważniejsze, decydujące mają wspólne źródło. Stanowi je postępujący 
proces przemian w życiu wsi, postęp w rozwoju rolnictwa i całej gospodar- 
ki narodowej. Przyspieszony rozwój całego rolnictwa, w tym chłopskiego 
także, w latach siedemdziesiątych — zgodny z założeniami i intencjami po- 
ityki rolnej naszej partii — sprzyja bowiem przemianom strukturalnym 
na wsi. Umacniają się uspołecznione gospodarstwa rolne i rozwijają się 
prężne gospodarstwa chłopskie. Równocześnie uwidaczniają się ostrzej 
niż to było dawniej negatywne skutki procesu starzenia się wsi, nadmier- 
nego odpływu młodych ludzi do przemysłu czy też trudności z zastosowa- 
niem nowoczesnej techniki, technologii i organizacji produkcji w gospo- 
darce indywidualnej. Dla wielu na przykład gospodarstw. zwłaszcza więk- 
szych obszarowo, dobrze dotychczas prosperujących, deficyt siły roboczej 
i techniki staje się często barierą nie do przezwyciężenia, jeśli chcą dalej 
intensyfikować produkcję, aby zwię':szać swoje dochody i poprawiać sy- 
tuacię życiową swojej rodziny. Taka sytuacja skłania światłych rolników 
do poszukiwania dla siebie perspektywy w rolnictwie. Wielu rolników, 
zwłaszcza młodych, którzy decydują się na wstępowanie do spółdzielni 
produkcyjnych, kieruje się, mówiąc skrótowo, przekonaniem, że na spół- 
dzielczej drodze szybciej uzyskają nowoczesne warunki pracy i szybciej 
osiągną wyższy standard życiowy. W świadomości wsi, a zwłaszcza jej mło- 
dego pokolenia, zachodzą przecież głębokie zmiany. Słabnie na wsi trady- 
cyjne przywiązanie do ziemi, rośnie znaczenie innych wartości. zwłaszcza 
u młodych ludzi, dla których dążeniem staje się praca na roli przy za- 
stosowaniu nowoczesnych maszyn i urządzeń, normowany czas pracy, wa- 
runki życia zbliżone do miejskich. Stąd największy wpływ na pozytywną 
zmianę pcgiądów wsi indywidualnej na uspołecznioną gospodarkę rolną 
ma właśnie ona sama, jeśli swoim przykładem, a więc wysoką produkcją, 
organizacją pracy, poziomem życia ludzi dowodzi racji socjalistycznej go- 
spodarki w rolnictwie. Nic nie szkodzi bardziej idei socjalistycznej prze- 
budowy rolnictwa, jak złe państwowe czy spółdzielcze gospodarstwo. 
Świadczy to o tym, jak dalece słuszny jest w polityce rolnej lat siedem- 
dziesiątych akcent na umacnianie i podnoszenie poziomu uspołecznionej 
gospodarki rolnej. Dziś rację takiego kierunku działania potwierdza prak- 
tyka, w tym właśnie rolniczych spółdzielni produkcyjnych. 


* 


Efektem podjętego w latach siedemdziesiątych wszechstronnego wysił- 
ku dla podniesienia RSP na wyższy poziom gospodarowania jest przede 
wszystkim uzyskany przez nie postęp w rozwoju produkcji rolnej. Spół- 
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azielcze gospodarstwa rolne pokonując trudności związane z zagospodaro- 
wywaniem dużych obszarów nowo włączonych gruntów, przeważnie za- 
niedbanych i rozdrobnionych, potrafiły dzięki wprowadzaniu do uprawy 
intensywnych odmian, doskonaleniu agrotechniki i rosnącemu zużyciu na- 
wozów mineralnych uzyskiwać stały wzrost plonów zbóż, ziemniaków i ro- 
ślin oleistych. Średnie plony za okres 1974—1977 wyniosły: zbóż — 30,2 
q/ha, ziemniaków — 176,5 q/ha i rzepaku — 22,3 q/ha. Równocześnie spół- 
azielnie dynamicznie rozwijały specjalistyczną produkcję ogrodniczą. Roz- 
wój postępował zarówno w drodze koncentracji tej produkcji, jak również 
przez podejmowanie jej przez kolejne nowe spółdzielnie. Głównymi sty- 
mulatorami rozwoju produkcji ogrodniczej są przetwórnie owocowo-wa- 
rzywne. Zakładane spółdzielnie typu ogrodniczego czy przetwórstwa owo- 
ców i warzyw, działalność swoją rozpoczynają od zagospodarowywania lo- 
kalnych nadwyżek produkcyjnych, a w miarę zwiększania zdolności 
przetwórczych tworzą one własne bazy surowcowe. 


W ostatnich latach spółdzielnie koncentrowały swoją uwagę na uzyska- 
niu szybkiego wzrostu produkcji zwierzęcej skorelowanego z produkcją 
pasz własnych. Poważną rolę w przyspieszaniu rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej odgrywa kooperacja RSP z innymi sektorami gospodarki, a zwłasz- 
cza z gospodarstwami indywidualnymi. Rozwój zespołowej produkcji zwie- 
rzęcej odbywa się przy średniej koncentracji stad i zmierza do zamknię- 
tych cyklów produkcyjnych. W 1977 r. osiągnięto prawie w pełni cykle 
zamknięte w chowie trzody chlewnej i owiec. Ponad 90 proc. produkcji 
drobiarskiej odbywa się w nowoczesnych fermach. W latach 1974—1977 
zespołowe pogłowie bydła wzrosło z 217 do 311 tys. szt., czyli o 43 proc., 
a pogłowie trzody chlewnej z 231 do 626 tys. szt., to jest ponad 70 proc. 
Ponad trzykrotnie zwiększono pogłowie owiec z 50 do 205 tys. szt. Znacznie 
wzrosło też pogłowie zwierząt w gospodarstwach członków spółdzielni. Ze- 
społowy chów bydła obecnie prowadzi 1036, w tym krów 676 spółdzielni. 
Ponad 80 proc. zespołowego stada objęte jest kontrolą użytkowności, a 15 
proc. stada krów zapisane jest do ksiąg hodowlanych. 


Największą dynamikę wzrostu i najwyższą koncentrację na 100 ha użyt- 
ków rolnych w porównaniu do innych sektorów rolnictwa uzyskały spół- 
dzielnie w trzodzie chlewnej. Dla prowadzenia tej produkcji spółdzielnie 
wykorzystują wszelkie istniejące pomieszczenia. Poważne osiągnięcia ma- 
ją RSP w rozwoju produkcji drobiarskiej. W stosunku do poziomu z 1974 r. 
zwiększyły tę produkcję 2.,5-krotnie, dając aktualnie ponad 30 proc. pro- 
dukcji krajowej żywca drobiowego. Wysoki wzrost produkcji zwierzęcej 
oraz stały wzrost pogłowia zwierząt wymagają teraz od spółdzielni koncen- 
tracji wysiłku na zwiększaniu produkcji pasz. Choć uzyskano w ostatnich 
latach znaczny w tym zakresie postęp, to jednak nadal ok. 40 proc. pro- 
dukcji zwierzęcej opiera się na paszach nabywanych z zewnątrz. 


Poważne osiągnięcia uzyskały spółdzielnie w przetwórstwie owoców 
i warzyw. Działalność tę prowadzi 70 spółdzielni. Wartość produkcji w 
19374 r. wyniosła ponad 1090 mln zł. Podstawową część — 55 proc. wartości 
produkcji — stanowią wvrobv gotowe. Najszybciej wzrasta produkcja pól- 
przetworów owocowych. Znaczna część wyrobów kierowana jest na eksport 
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do wielu krajów. Przewiduje się dalszy rozwój tej produkcji w spółdziel- 
niach produkcyjnych. 


%* 


Poza produkcją rolną i przetwórstwem rolnicze spółdzielnie produkcyjne 
rozwijają różnego rodzaju usługi i inną działalność. W 1977 r. wartość 
usług rolniczych świadczonych przez RSP wyniosła 1256 min zł, w tym 
dla ludności prawie 200 mln zł. Spółdzielnie zapewniają usługi przede 
wszystkim tym gospodarstwom indywidualnym, z którymi kooperują w 
produkcji, a także całym wsiom, które specjalnymi uchwałami przekazały 
na rzecz spółdzielni swój Fundusz Rozwoju Rolnictwa w zamian za wyko- 
nywanie określonych usług. W strukturze usług dominującą pozycję 
stanowią usługi budowlane (45 proc.) i transportowe (29 proc.). 


Główny kierunek w sferze pozarolniczej działalności stanowi budow- 
nictwo ukierunkowane na wykonawstwo własnych inwestycji i remontów 
oraz na zaspokajanie potrzeb wsi. W 1977 r. działalność budowlaną prowa- 
dziło 1100 spółdzielni. Wartość tej ich działalności osiągnęła 8390 mln zł, 
w tym dla potrzeb własnych 6330 mln zł. Dzięki stworzeniu dużego poten- 
cjału wykonawstwa budowlanego, jego udział w wykonywaniu inwestycji 
spółdzielczych wzrósł prawie do 70 proc. Obok wykonawstwa budowlano- 
-montażowego spółdzielnie rozwinęły także produkcję materiałów budow- 
lanych z surowców pochodzenia miejscowego. W 1977 r. wydobyto 731 
tys. ton kruszywa i wyprodukowano ponad 35 mln jednostek ceramicznych 
i innych materiałów budowlanych o łącznej wartości ponad 270 mln zł. 
Ważną dziedziną działalności pozarolniczej jest produkcja i usługi warszta- 
tów mechanicznych, prowadzone przez 230 spółdzielni. Wartość tej pro- 
dukcji w 1977 r. osiągnęła poziom 430 mln zł. Ponadto 108 spółdzielni pro- 
wadzi działalność w branży drzewnej (tartaki, stolarnie), Wykonują one 
produkcję i usługi o wartości prawie 400 mln zł. 


Rozwijana działalność pozarolnicza stanowi czynnik dynamizujący ogól- 
ny rozwój gospodarczy RSP, pozwalając na wykorzystanie miejscowych 
rezerw surowcowych, zmniejszenie deficytu w zakresie pewnych specjali- 
stycznych kierunków działania, tworzenie dodatkowych miejsc pracy dla 
członków spółdzielni i mieszkańców wsi. Trzeba jednak w tym miejscu 
stwierdzić, że w niektórych RSP wystąpiły wypaczenia i nieprawidłowości 
w sposobie organizowania, prowadzenia i rozliczania produkcji pozarolni- 
czej. W związku z tym w ostatnim okresie zostały podjęte przedsięwzięcia 
dla likwidacji tych nieprawidłowości i ograniczenia możliwości podejmo- 
wania przez RSP działalności, która nie służy potrzebom wsi i rolnictwa. 

Uzyskane przez RSP w latach 1974—1977 pomyślne rezultaty w pro- 
dukcji rolniczej i pozostałej działalności są m. in. efektem poniesionych 
nakładów inwestycyjnych i zwiększonych dostaw maszyn i sprzętu rol- 
niczego. W omawianym okresie łączne nakłady inwestycyjne stanowią 
31869 min zł, w tym roboty budowlano-montażowe — 21330 mln zł, 
a zakupy maszyn i środków transportu — 9007 mln zł. Wartość inwestycji 
i kapitalnych remontów w przeliczeniu na jeden hektar użytków rolnych 
w złotych w 1974 r. wyniosła 13 103 zł, w 1975 r. — 6439 zł, w 1956 r. — 


Nowe Drogi — 2 17 


FRANCISZEK TEKLIŃSKI 


22902 zł, a w ubiegłym roku — 28 105 zł. Te wskaźniki najlepiej ilustrują 
skalę inwestowania w ostatnich latach w spółdzielczą gospodarkę rolną 

Główny kierunek inwestowania stanowiło budownictwo inwentarskie 
i socjalne. W wyniku poniesionych nakładów inwestycyjnych spółdzielnie 
m. in. uzyskały 124 tys. stanowisk dla bydła, w tym ponad 27 tys. dla krów, 
281 tys. stanowisk dla trzody i 94 tys. dla owiec. Zbudowano 705 budynków 
dla drobiu i 12 suszarni zielonek. Ponadto oddano do użytku 15 tys. izb 
mieszkalnych. Realizacja szerokiego programu inwestycyjnego była moż- 
liwa dzięki rozwijaniu własnego wykonawstwa systemem gospodarczym, 
poprawie zaopatrzenia materiałowego i dopuszczenia pozalimitowej reali- 
zacji niektórych zadań. Mimo dużej skali inwestycji ciągle jeszcze więk- 
szość posiadanych przez spółdzielnie budynków inwentarskich nie jest 
przystosowana do nowoczesnych technologii produkcji. Niezbędne jest 
więc kontynuowanie wysiłku w zakresie modernizacji i unowocześniania 
bazy produkcyjnej. Najbardziej zaś odczuwalny postęp techniczny osiąg- 
nęły spółdzielnie w mechanizacji produkcji roślinnej. 


* 


W miarę rozwoju i umacniania się gospodarczego spółdzielni produkcyj- 
nych wzrastają ich ogólne dochody. W ub. roku osiągnęły one dochód 
w wysokości 7,3 mld zł. Był on o 2,7 mld zł wyższy niż w 1974 r. Przyrost 
dochodów ze względu na rosnące szybko koszty jest znacznie wolniejszy 
od tempa wzrostu produkcji globalnej i towarowej. W każdym roku wy- 
stępuje też pewna liczba spółdzielni, które swoją działalność zamykają 
stratami. W latach 1974—1976 zarówno liczba spółdzielni, jak i suma po- 
niesionych przez nie strat systematycznie się zmniejszały. Spółdzielnie ze 
stratami nie przekraczały 3 proc. ogólnej liczby jednostek. W 1977 r. liczba 
spółdzielni i łączna suma poniesionych przez nie strat znacznie wzrosły. 
Gorsze wyniki finansowe 1977 r. spowodowane były przede wszystkim 
trudniejszymi warunkami produkcji. 

Ż wypracowanego dochodu ogólnego spółdzielnie wydzielają określoną 
część na fundusze statutowe, przeznaczone na akumulację i konsumpcję 
zbiorową. W 1977 r. łączna suma odpisów statutowych wyniosła prawie 
1,5 mld zł i była ponad 3-krotnie większa niż w 1974 r. Poza odpisami sta- 
tutowymi spółdzielnie z całości dochodu ogólnego wydzielają też specjalną 
rezerwę na stabilizację poziomu opłaty pracy. Wiadomo że w rolnictwie 
wyniki produkcyjne i ekonomiczne zależą w niemałym stopniu od zmien- 
nych czynników przyrodniczych. Tworzenie przez spółdzielnie tej rezerwy 
jest działaniem w kierunku uniezależniania dochodów spółdzielców od 
wpływu na nie czynników przyrodniczych. 

W latach 1974—1977 dochody spółdzielni przeznaczone do podziału po- 
między członków i ich domowników wzrosły o 50 proc. W 1977 r. dochód 
roczny z podziału na jedną spółdzielczą rodzinę wyniósł 78303 zł i bvł 
o ponad 30 proc. wyższy niż w 1974 r. Na jeden dzień pracy przypadło 237 
zł, to jest o ponad 40 proc. więcej niż w 1974 r. Przy tym warto dodać, że 
w 1977 r. na każdą spółdzielczą rodzinę przypadło 7610 zł z funduszu 
zgromadzonego przez RSP na cele socjalno-kulturalne i inne. 
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W ostatnich latach tempo wzrostu funduszu konsumpcji zbiorowej było 
wvższe od wzrostu dochodu przeznaczonego do podziału. Dzięki temu za- 
istniały możliwości coraz lepszego zaspokajania potrzeb w zakresie warun- 
ków pracy i życia rodzin spółdzielczych. Około 35—40 proc. środków fun- 
duszu socjalno-kulturalnego, który w ub. roku osiągnął poziom 237 mln 
zł, spółdzielnie przeznaczają na organizację wypoczynku po pracy w formie 
wycieczek. imprez turystycznych i sportowych. Na świadczenia socjalne 
i zapomogi przeznaczają średnio od 20—25 ywoc. W ostatnim okresie wy- 
raźnie wzrastają wydatki na rozwój opieki nad dziećmi i młodzieżą, a także 
na działalność kulturalno-oświatową. Rozwój działalności opiekuńczo-wy- 
chowawczej nad dziećmi i młodzieżą w RSP jest ukierunkowany na współ- 
działanie ze środowiskiem, w którym działa spółdzielnia. Głównymi forma- 
mi tej działalności jest organizowanie stałych i sezonowych przedszkoli, 
dziecińców, kolonii i obozów dla dzieci i młodzieży. Z roku na rok wzrasta 
iczba członków spółdzielni i ich domowników korzystających z płatnych 
urlopów i leczenia sanatoryjnego Niezdolni do pracy członkowie spół- 
dzieini z powodu chorób. starości lub innych przyczyn mają zapewnione 
środki utrzymania z ZUS i pomoc z funduszów RSP. Część spółdzielni 
zorganizowała swoje ośrodki zdrowia, gabinety lekarskie i dentystyczne 
angażując lekarzy za własne środki finansowe. W ostatnich latach dość 
dużo zrobiono dla poprawy warunków mieszkaniowych. Podstawową formą 
budownictwa mieszkaniowego w RSP pozostaje nadal budownictwo własne 
członków, realizowane przy wydatnej pomocy spółdzielni. Mimo znacznego 
postępu w budownictwie mieszkaniowym RSP nadal potrzeby w tym za- 
kresie są duże. Aktualnie ponad 9 tys. rodzin nie posiada samodzielnego 
mieszkania. Stąd też zostały podjęte liczne przedsięwzięcia dla przyspie- 
szenia budownictwa mieszkaniowego w RSP. 


* 


Szczególną wartość w dorobku RSP posiada rozszerzana przez nie 
współpraca i współdziałanie z rolnikami indywidualnymi. Podstawową 
formą zacieśniania wzajemnych związków staje się kooperacja produkcyj- 
na prowadzona w zakresie usług mechanizacyjnych. chemicznych. zaopa- 
trzenia rolników w materiał siewny, hodowlany itp. W ramach kooperacji 
spółdzielnie zapewniają rolnikom pomoc w zaopatrzeniu na przykład w 
mieszanki pasz treściwych, zabezpieczają opiekę zooweterynaryjną i od- 
biór produktów finalnych. Działanie to pozwala na lepsze i pełniejsze wy- 
korzystanie posiadanych przez spółdzielnie możliwości organizacyjno-tech- 
nicznych, a równocześnie na uruchamianie rezerw produkcyjnych w koope- 
rujących gospodarstwach indywidualnych, na ukierunkowanie i specjaliza- 
cję produkcji w tych gospodarstwach. 

Rolnicy kooperujący ze spółdzielnią mają coraz częściej zapewniony, 
oprócz zapłaty za dostarczone w ramach umów kooperacyjnych produkty, 
udział w dochodzie spółdzielni wydzielonym na cele socjalno-kulturalne, 
a także mogą otrzymać nagrody i premie za dobre wypełnienie warunków 
zawieranych umów kooperacyjnych. W ostatnich latach wiele wsi przeka- 
zało swój Fundusz Rozwoju Rolnictwa do RSP za zobowiązanie się ich do 
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wykonywania odpowiednich usług dla rolników. W niektórych gminach, 
jak np. w Narwi, woj. białostockie, Pietrowicach, woj. katowickie, Ka- 
mienniku, woj. opolskie, Bisztynku, woj. olsztyńskie, spółdzielnie przejęły 
FRR ze wszystkich wsi tych gmin i dobrze wykonują usługi dla rolników 
indywidualnych na tych terenach. Jedną z nowych form rozszerzania więzi 
spółdzielców z rolnikami jest organizowanie praktyk w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych dla młodych rolników, którzy zapoznają się w spółdzielniach 
z organizacją i technologią zespołowej produkcji rolniczej. Coraz szerszy 
zakres przybiera współdziałanie spółdzielni z rolnikami w zakresie wspól- 
nego rozwiązywania spraw socjalnych i kulturalnych. Organizowane i pro- 
wadzone są wspólne świetlice, domy kultury, gabinety lekarskie i denty- 
styczne, przedszkola, dziecińce oraz kolonie i obozy wypoczynkowe dla 
dzieci i młodzieży. Liczne RSP wspólnie z całą wsią rozwiązują sprawy 
doprowadzania bieżącej wody do mieszkań, budowy dróg lokalnych. orga- 
nizowania punktów usługowych dla potrzeb gospodarstwa domowego itp 
w spółdzieiczych warsztatach mechanicznych, przetwórniach owocowo- 
-warzywnych, brygadach i zakładach remontowo-budowlanych okoliczna 
młodzież, kobiety i rolnicy znajdują zatrudnienie i stykają się na co dzień 
z probiematyką spółdzielni. 


* 


Dotychczasowe doświadczenia i osiągnięcia spółdzielni produkcyjnych 
potwierdzają, że stanowią one właściwą drogę przekształcania gospodarki 
indywidualnej w nowoczesne i wielkoobszarowe gospodarstwa rolne. Uzy- 
skiwane przez spółdzielnie wyniki produkcyjne, aktywność w zagospoda- 
rowywaniu gruntów, osiągnięcia socjalne oraz działania na rzecz wsi 
wzmacniają ich autorytet i pozycję w środowisku wiejskim. Pozwala to 
zakładać, że osiągana dynamika rozwoju organizacyjnego i gospodarczego 
umacniania spółdzielni będzie nie tylko utrzymana, ale i zwiększana, a za 
tym zadania wynikające z planu obecnej pięciolatki w pełni zostaną wy- 
konane, a niektóre nawet przekroczone. 

W ostatnich latach średnioroczny przyrost gruntów w spółdzieiniach 
wynosił ponad 70 tys. ha. Przewiduje się, że w najbliższych latach przy- 
pivw gruntów będzie się kształtował w granicach 80—100 tys. ha rocznie. 
Stąd pod koniec 1980 r. obszar gruntów w RSP powinien wynosić ok. 850 
tys. ha, tj. o 150 tys. ha więcej, niż przewiduje plan pięcioletni. Szybki 
wzrost areału gruntów w RSP stawia przed nimi wymóg maksymalnego 
wysiłku dla uzyskiwania wysokich plonów roślin uprawnych i wysokiej 
wydajności jednostkowej zwierząt tak, aby proporcjonalnie do przyrostu 
powierzchni gruntów wzrastała wielkość produkcji rolnej. 

W produkcji roślinnej niezbędny jest dalszy wysiłek dla intensyfikacji 
uprawy zbóż i roślin paszowych, aby mógł następować stały wzrost udziału 
pasz własnych w żywieniu zwierząt. Jeśli chodzi o produkcję zwierzęcą 
to najważniejszą sprawą jest osiągnięcie większego udziału krów w stadzie 
bydła i zwiększenie ich mleczności. 

Realizacja zadań gospodarczych pięciolatki wymaga utrzymania w społ- 
dzielniacn dotychczasowego tempa wykonywania inwestycji związanych 
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z budową suszarni zielonek i okopowych, mieszalni pasz, obór dla krów 
oraz mieszkań. Przy tym ważne jest stałe ujawnianie i zagospodarowywa- 
nie istniejących rezerw, zarówno w produkcji roślinnej i zwierzęcej, jak 
i w podnoszeniu efektywności gospodarowania. 

Rozwój RSP stwarza określone problemy koordynacyjne i organizacyj- 
ne. W gminach, w których istnieją dwie, trzy lub więcej rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych, powstaje bowiem potrzeba współdziałania pomię- 
dzy nimi, uzgadniania kierunków rozwoju, podejmowania skoordynowa- 
nych, a często także wspólnych przedsięwzięć inwestycyjnych. Względy 
ekonomiczne przesądzają, że nie można w każdej RSP budować warszta- 
tów naprawczych, mieszalni pasz, organizować wytwórni materiałów bu- 
dowlanych itp. W wielu dziedzinach niezbędna jest koncentracja sił i środ- 
ków oraz integracji poczynań przy równoczesnym szerokim wykorzystaniu 
inicjatyw i aktywności organów samorządowych każdej spółdzielni 
i wszystkich spółdzielców. W wielu województwach następuje już, jak 
wspomniałem, proces łączenia się spółdzielni w wieloobiektowe gospodar- 
stwa spółdzielcze. Stosowane są różne rozwiązania organizacyjne, które 
posiadają trzy wspólne cechy: centralizację zarządzania, koncentrację ka- 
dry i sprzętu oraz dążenie do budowy dużych ferm. W tym działaniu uzy- 
skuje się dobre wyniki tam, gdzie spółdzielnie łączą się na zasadzie dobro- 
wolności, sąsiadują z sobą, a ich grunty znajdują się w zasadzie na terenie 
tej samej gminy. 

Dlatego też w miarę wzrostu liczby spółdzielni i ich udziału w użytkowa- 
niu gruntów uzasadnione jest tworzenie dobrowolnych zrzeszeń spółdzie|l- 
ni. umożliwiających szerokie współdziałanie i podejmowanie wspólnych 
przedsięwzięć w gminach przy zachowaniu wszystkich zasad samorządu 
spółdzielczego. Potrzebne jest jednak umiejętne sterowanie tymi procesa- 
mi w kierunku wykształcania takiego modelu spółdzielczej gospodarki rol- 
nej, która będzie mogła integrować spółdzielczą gospodarkę rolną gminy 
bez osłabiania działalności organizacyjnej i samorządowej poszczególnych 
gospodarstw. 

Bardzo ważnym zadaniem jest dalsze doskonalenie form i metod współ - 
działania z rolnikami indywidualnymi we wszystkich dziedzinach życia 
na wsi. Obok doskonalenia kooperacji spółdzielnie powinny przywiązywać 
większą niż dotychczas uwagę do rozwijania usług dla rolników. Z wszyst- 
kich zadań na plan pierwszy wysuwają się jednak te, których celem 
jest szybki wzrost produkcji rolnej poprzez wdrażanie nowoczesnych form 
jej organizacji i technologii produkcji, racjonalne i efektywne wykorzy- 
stanie zwiększanych stale dostaw przemysłowych i rolniczych środków 
produkcji. Tylko na tej drodze można będzie uzyskiwać coraz większe mo- 
żliwości poprawy warunków pracy i życia dla członków spółdzielni i ich 
rodzin. A uzyskiwany postęp w poziomie życia spółdzielców mieć będzie z 
kolei decydujące znaczenie dla przyszłości ruchu spółdzielczości produkcyj- 
nej. Konkretny program dalszego rozwoju spółdzielczej gospodar- 
ki rolnej podejmie zwołany na listopad br. VII Zjazd delegatów RSP. 
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Nowy rok akademicki sprzyja refleksji nad zadaniami, a także potrze- 
bami uczelni, nad oczekiwaniami społecznymi, które wiążą się w naszym 
kraju z tunkcjonowaniem szkół wyższych. Skupiają one podstawowy po- 
tencjał kadr naukowych i kształcą bez mała 500 tysięcy studentów. Niemal 
50 tysięcy nauczycieli akademickich swoją pracą pedagogiczną i nauko- 
wo-badawczą pomnaża potencjał gospodarczy i intelektualny Polaków. 

Rangę tej pracy wysoko oceniono i wszechstronnie rozważono jej pro- 
blemy na XII Plenum Komitetu Centralnego PZPR. „Przyspieszenie roz- 
woju kraju — powiedział na plenum tow. Edward Gierek — które osią- 
gamy w obecnej dekadzie, stało się możliwe dzięki temu, że wyksztalcili- 
śmy liczne kadry, że wychowaliśmy wspaniałą klasę robotniczą o wyso- 
kich kwalifikacjach zawodowych i zaangażowanej patriotycznej postawie, 
że znacznie wzrosly świadomość społeczna i poziom kultury narodu. Na 
Lym tle szczególnie wyraziście rysuje się rola systemu oświatowego, a prze- 
de wszystkim szkolnictwa wyższego, które w ostatecznym rachunku decy- 
duje o poziomie zawodowym i ogólnym wszystkich ludzi pracy. Do roz- 
woju szkolnictwa wyższego przywiązywaliśmy i przywiązujemy ogromną 
wagę. Spełnia ono swe zadania społeczne coraz lepiej it coraz efektywniej, 
łącząc działalność dydaktyczną i wychowawczą z badaniami naukowymi” 

Ta wysoka ocena funkcjonowania szkolnictwa wyższego ma dla nas 
wszystkich, zaangażowanych w procesie jego doskonalenia, duże znaczenie 
moralne. Stanowi ona najlepsze potwierdzenie słuszności polityki kształto- 
wanej w dziedzinie szkolnictwa wyższego w ciągu ostatnich kilku lat, kiedy 
realizowaniem linii partii i decyzji rządu na tym odcinku kierował prof. 
dr Sylwester Kaliski. Bez szkodliwego zawsze samozadowolenia możemy 
stwierdzić — na tle systenatycznej analizy funkcjonowania szkolnictwa 
wyższego w wysoko rozwiniętych krajach świata — że kształcimy nowe ka- 
dry socjalistycznej inteligencji polskiej na dobrym poziomie. Tempo prze- 
mian współczesnego świala wymaga wszakże w tej dziedzinie stałej ak- 
tywności i rzetelnej samooceny, konfrontowanej z potrzebami społecznymi 
i gospodarczymi kraju. 
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Szkolnictwo wyższe tworzy układ wysoce złożony, realizujący równocze- 
śnie wielorakie funkcje naukowotwórcze, pedagogiczne, społeczne 1 eko- 
nomiczne. W wypełnianiu tych ról powinna panować rozsądna równowaga. 
Znaczy to, że nie możemy — dla przykładu — eksponować badań nauko- 
wych w uczelniach kosztem kształcenia czy aktywizując kształcenie za- 
niedbywać wpływ uczelni na rozwój danego regionu itd. Nauka jest bo- 
wiem nierozerwalnie związana z kształceniem na wysokim jakościowo po- 
ziomie, to zaś bezpośrednio wpływa na funkcjonowanie gospodarki i życia 
społecznego, w którym wykształcone w naszych uczelniach kadry wysoko 
kwalifikowane spełniają wiele funkcji o zasadniczym znaczeniu. 

Środowisko naukowe jest świadome owej różnorodności zadań i rangi 
szkolnictwa wyższego w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym. XII 
Plenum KC PZPR wszechstronnie oceniło i — powiedziałbym — wyekspo- 
nowało znaczenie nauki w rozwoju nowoczesnego państwa i społeczeństwa 
socjalistycznego. 


* 


Chciałbym te rozważania skoncentrować przede wszystkim na zadaniach 
dydaktycznych i wychowawczych, które chcemy realizować w szkolnictwie 
wyższym w nowym roku akademickim i w najbliższej perspektywie, po- 
mijając świadomie rolę szkół wyższych w rozwoju nauki. 

W wypełnianiu obowiązków pedagogicznych żadna instytucja nie jest 
w stanie zastąpić uczelni. Dlatego — doceniając wspominaną różnorodność 
zadań szkolnictwa wyższego — koncentrujemy uwagę na stałym doskona- 
leniu procesu dydaktyczno-wychowawczego. Jest on swoistą soczewką sku- 
piającą wszystkie pozostałe funkcje uczelni. 

Rok 1978 ma szczególne znaczenie dla naszej narodowej edukacji, roz- 
poczyna on bowiem wielki proces jej relormy, która powinna doprowa- 
dzić do upowszechnienia średniego wykształcenia w Polsce. Reforma ta 
ma niewątpliwie wymiar historyczny i szkolnictwo wyższe — będąc inte- 
gralną częścią systemu narodowej edukacji — uczestniczy aktywnie w jej 
realizacji. Mamy wszakże świadomość, że absolwenci zreformowanej 10- 
-letniej szkoły ogólnokształcącej będą ubiegać się o indeks studencki do- 
piero w latach 1988—1990. Ten dystans czasowy pozwala nam dokonywać 
pożądane zmiany w szkolnictwie wyższym bez pośpiechu, w sposób svste- 
matyczny i planowy. Ministerstwo nasze nie zamierza reformować szkol- 
nictwa wyższego jednorazowym aktem prawnym, nie ma takiej potrzeby 
ani takiej konieczności. Uważamy natomiast. że szkolnictwo wyższe po- 
winno być stale ożywiane duchem innowacji i postępu. Reforma niższych 
szczebli kształcenia stawia przed nim, w tym kontekście, dodatkowe i zło- 
żone zadania. Dlatego też — co chcę wyeksponować — zamierzone zmiany 
w szkolnictwie wyższym traktujemy jako proces ciągły, naturalny i ko- 
nieczny, weryfikowany jedynie przez szczególne potrzeby, jakie zrodzi 
upowszechnienie w przyszłości wykształcenia średniego. 

. Aktualnie tworzymy podstawy do systematycznego podnoszenia kwali- 
fikacji pedagogicznych nauczycieli akademickich. Jesteśmy zdania, że jest 
to zawód wymagający podwójnych kwalifikacji: wysokiej rangi naukowej 
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i perfekcji pedagogicznej. Tradycyjnie środowisko akademickie przywią- 
zuje wielkie znaczenie do kwalifikacji naukowych. Jest to słuszne. Kie- 
rownictwo resortu stoi jednak zdecydowanie na stanowisku, że osiągnięcia 
naukowe są do pełnienia funkcji nauczyciela akademickiego warunkiem 
koniecznym, ale nie wystarczającym. W polityce kadrowej resortu będzie- 
my więc konsekwentnie wyróżniać tych naukowców, których postawy 
i kwalifikacje nauczycielskie sprzyjają kształceniu nowych pokoleń socja- 
listycznej inteligencji. 

Pracę tę rozpoczęliśmy od podstaw, wprowadziwszy od roku 1976 obo- 
wiązkowe podyplomowe studium ideologiczno-pedagogiczne dla młodych 
nauczycieli akademickich. Jego celem jest nie tylko dostarczenie młodym 
pracownikom nauki podstawowego zasobu wiedzy pedagogicznej, lecz tak- 
że — w wyniku praktyki dydaktycznej i wychowawczej — ukształtowanie 
wymaganych umiejętności nauczycielskich oraz uwrażliwienie nauczycieli 
akademickich na rangę działalności wychowawczej wśród młodzieży stu- 
denckiej. Obserwujemy w niektórych uczelniach niedocenianie tego typu 
działań, nazbyt formalistyczne traktowanie studium ideologiczno-pedago- 
gicznego. W nadchodzącym roku akademickim będziemy więc propagować 
dorobek tych środowisk, w których podnoszenie kwalifikacji pedagogicz- 
nych młodych nauczycieli akademickich przebiega na wymaganym pozio- 
mie i daje zamierzone rezultaty. Będziemy stanowczo wymagać od uczelni, 
aby pracy tej nadano należną jej rangę, aby studia ideologiczno-pedago- 
giczne stawały się same w sobie przykładem nowoczesnej dydaktyki, za- 
chętą do samodzielnych poszukiwań pedagogicznych i innowacji edukacyj- 
nych. 


* 


Na tym tle chciałbym sformułować kilka uwag na temat etyki środo- 
wiska naukowego w aspekcie jego zadań edukacyjnych. Wielowiekowa 
praktyka potwierdza, że osobisty przykład nauczyciela jest szczególnie 
wartościowym i skutecznym sposobem wychowania. W szkołach wyższych 
twierdzenie to nabiera tym większego znaczenia. Mamy tu bowiem do czy- 
nienia z ludźmi już dorosłymi, będącymi zarazem w okresie dynamicznie 
kształtującej się osobowości i hierarchii wartości. Zmiana środowiska ró- 
wieśniczego, a często także miejsca zamieszkania, rozluźnienie więzi 
z domem rodzinnym i wejście w autentyczny świat ludzi dorosłych, bez- 
pośredni kontakt z pracownikami nauki, większy zakres osobistej swobody 
1 nowe zwyczaje edukacyjne — wszystko to razem wzięte sprzyja kształ- 
towaniu się nowego spojrzenia na świat. 

Rzecz w tym, aby był to proces właściwie ukierunkowany, sprzyjający 
powstawaniu pożądanych wartości etycznych i utrwalaniu tych stron oso- 
bowości studenta, które łączymy z socjalistycznym stylem życia. W tym 
właśnie momencie życia swych wychowanków nauczyciele akademiccy 
w bezpośrednim i naturalnym kontakcie z młodzieżą studencką mogą sty- 
mulować prawidłowy i pożądany przebieg procesu „stawania się” czło- 
wiekiem w pełni dojrzałym, ukształtowanym zgodnie z ideałami i huma- 
nistycznymi wartościami naszego ustroju. 
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Jako wychowawcy z troską patrzymy na ciągle odżywające, także wśród 
części studentów, dążenia do życia łatwego, wygodnego, bez problemów 
j ambicji. Naszym zadaniem jest bowiem wychowanie nie tylko wysoko 
kwalifikowanych specjalistów, ale też ludzi mądrych. życzliwych, zaan- 
gażowanych. otwartych na problemy współczesnego świata i najbliższego 
otoczenia, chcących i potrafiących żyć godnie na miarę nowoczesnego czło- 
wieka, który wartości materialne będzie traktował tylko jako życiową 
konieczność, rozwijając i utrwalając wartości duchowe. Chcemy więc w 
uczelniach wychowywać takie kadry przyszłej polskiej inteligencji, która 
cieszyłaby się autentycznym i zaslużonym autorytetem w swoim środowi- 
sku pracy i w życiu społecznym, która tworząc nowe wartości poznawcze 
i ekonomiczne, społeczne i kulturalne umiałaby zachęcić do życia wyższej 
jakości, tworzyć atmosferę sprzyjającą wyzwalaniu cennych wartości ludz- 
kich. 

Możliwe to będzie tylko wówczas, jeśli zarówno wychowawcy młodzieży 
studenckiej, jak i całe środowisko wychowujące, a więc rodzina, zakład 
pracy, środki masowego przekazu itd., ożywione tym samym duchem będą 
dążyć do upowszechniania i realizacji takich właśnie wartości. 

Dlatego w naszej pracy wychowawczej staramy się zbliżyć do siebie 
pracowników nauki i studentów. Pragniemy doprowadzić do tego, aby stu- 
denci spotykali się z nauczycielami akademickimi nie tylko w czasie zajęć 
dydaktycznych, lecz także w procesie naukowo-badawczym, w klubach stu- 
denckich, w domach akademickich i — co uważamy za szczególnie warto- 
ściowe — na terenie pracy spolecznej i politycznej. 

Organizacje partyjne działające w szkołach wyższych wnoszą ogromny 
pozytywny wkład w kształtowanie zaangażowanych postaw pracowników 
nauki, a przede wszystkim studentów. Jesteśmy więc żywo zainteresowani, 
aby rosły liczebnie szeregi partyjne w szkołach wyższych. Procesowi temu 
sprzyja aktywność studentów w organizacjach społecznych działających na 
terenie uczelni, a przede wszystkim w Socjalistycznym Związku Studen- 
tów Polskich. Będziemy więc konsekwentnie dążyć do tego, by realizując 
swój podstawowy obowiązek studenci nie zasklepiali się tylko w murach 
uczelni. Po skończeniu studiów będą oni pracować w dużych zespołach 
ludzkich, często kierować tymi zespołami. Staramy się przygotować ich do 
tego, włączając do programu studiów blok dyscyplin humanistyczno-spo- 
łecznych. Ale zdajemy sobie sprawę, że ta wiedza teoretyczna musi być 
weryfikowana w autentycznym działaniu. Dlatego też chcemy, aby wszyscy 
studenci pełnili określone role społeczne. Wachlarz organizacji społecznych 
Ra w uczelni i masowość SZSP stwarzają po temu wymagane 
warunki. 


* 


Duże nadzieje wiążemy z dalszym rozwojem samorządu studenckiego. 
Ma on już dzisiaj znaczne kompetencje i możliwości oddziaływania na życie 
uczelni i na środowisko studenckie. Wszystkie podstawowe decyzje socjal- 
ne (stypendia, domy studenckie, stołówki) i wiele innych decyzji ważnych 
dla tego środowiska (turystyka krajowa i zagraniczna, sądownictwo kole- 
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żeńskie, funkcjonowanie kół naukowych), a także ważne sprawy o znaczeniu 
politycznym (organy samorządu studenckiego i instancje SZSP) znajdują 
się w rękach samych studentów. Oznacza to, że podstawowe sprawy 
środowiska studenckiego rozwiązują już dzisiaj sami studenci. Są to także 
działania wychowawcze sensu stricte. Uczą one bowiem odpowiedzialności, 
kształtują ludzi, którzy widzą nie tylko swoje indywidualne korzyści, lecz 
dbają o interesy całej społeczności studenckiej. 


Będziemy dalej powiększać kompetencje samorządu studenckiego, dążąc 
równocześnie do tego, by w żywotnych sprawach środowiska wypowiadały 
się nie tylko instancje organizacji studenckich, ale dosłownie każdy stu- 
dent. Wprowadzona przez kierownictwo partyjne naszego kraju zasada 
społecznej konsultacji ważnych decyzji może być z powodzeniem przenie- 
siona do środowisk akademickich i to nie tylko — co już jest urzeczywi- 
stniane — do pracowników naukowych, lecz także do studentów. Praktyka 
konsultacji ze środowiskiem studenckim powinna stać się ważnym elemen- 
tem przygotowania do przyszłych ról społecznych, szkołą odpowiedzialno- 
ści i obywatelskiego myślenia. Pozwoli to także na konsolidację środowi- 
ska akademickiego jako całości, wyzwoli nowe zasoby energii społecznej, 
umożliwi konfrontację wartości, które propaguje socjalizm, z tymi wstecz- 
nymi tendencjami, które wrogie nam środowiska usiłują propagować wśród 
młodzieży studenckiej. Jest ona jako całość zaangażowana i nastawiona 
konstruktywnie, docenia nasz dorobek i potrafi ocenić wartość naszych 
wspólnych celów narodowych. Dlatego młodzież studencka jest w stanie 
dać odpór tym. którzy chcieliby jej zaangażowania nadużyć do celów sprze- 
cznych z interesami państwa i narodu. 


Mówiąc o powiększeniu kompetencji samorządu studenckiego, mam także 
na myśli dalszą aktywizację studentów w kształtowaniu programu studiów 
i jego realizacji. Dokonywane przez SZSP przeglądy pracy dydaktycznej 
w uczelniach są dla nas wysoce przydatne, ale nie wyczerpują sprawy. Pra- 
gniemy doprowadzić do sytuacji, w której studenci będą nie tylko tymi. 
którzy się uczą i których się uczy. ale i tymi, którzy wnoszą swoje własne 
inicjatywy w podnoszenie jakości kształcenia. Środowisko studenckie może 
bowiem z powodzeniem przyczynić się do bardziej aktywnego udziału stu- 
dentów w zajęciach dydaktycznych, do dalszego umocnienia studenckiego 
ruchu naukowego, do wzrostu liczby studiujących według indywidualnego 
programu studiów, a także do wytworzenia „mody” na autentyczne studio- 
wanie, na erudycję i ponadprzeciętną wiedzę oraz umiejętności zawodowe. 


Za pożądany uważamy wzrost aktywności studentów w ujawnianiu re- 
zerw organizacyjnych w procesie kształcenia, a także we współdziałaniu 
z kadrą naukową w realizacji tego procesu, chociażby w formie wytwarza- 
nia niektórych materiałów dydaktycznych (przezrocza, filmy, nagrania ma- 
gnetofonowe i magnetowidowe, kserokopie itd.). Zbyt mało mamy jeszcze 
zajęć dydaktycznych prowadzonych zgodnie z najnowszymi osiągnięciami 
dydaktyki (np. gry dydaktyczne, studenckie sesje naukowe). Są to techniki 
dydaktyczne bardzo skuteczne, ale pracochłonne. Studenci powinni więc 
współdziałać z nauczycielami akademickimi w unowocześnianiu procesu 
dydaktycznego, co sprzyjać będzie także wzrostowi wiedzy pedagogicznej 
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samych studentów. Wiedza ta niejednokrotnie będzie im przydatna w pra- 
cy zawodowej. 


7 


Zamierzamy także energiczniej niż dotychczas dążyć do wykorzystania 
walorów pracy w piocesie pedagogicznym. Praktyki robotnicze i praktyki 
kursowe na ogół spelniają swoje [funkcje wychowawcze i profesjonalne, 
ale jest ich w programie studiów zbyt mało i dość często są one po prostu 
źle organizowane. Sprawia to. że studenci — szczególnie wrażliwi na nowe 
sytuacje — u progu swojej aktywności zawodowej spotykają się niestety 
z przejawami złej roboty. Jest to zjawisko negatywne — i będziemy doma- 
aać się od organizujących praktyki studenckie zakładów pracy, by nadały 
im właściwą rangę. Praca w ustroju socjalistycznym ma walory samoistne, 
jest dobrem przez nas szczególnie cenionym i wartością wykraczającą poza 
swój sens materialny. Dlatego przygotowujemy się do poszerzenia możli- 
wości łączenia studiów i pracy oraz do wykorzystania kcztałcących zalet 
pracy zawodowej. 

Przeprowadziliśmy już w tej dziedzinie kilka znaczących eksperymen- 
tów. Przede wszystkim sprawdziły się praktycznie koncepcje organizacyj- 
no-programowe studiów przemiennych. W związku z tym od roku bieżą- 
cego będziemy systematycznie zwiększać liczbę kierunków organizują- 
cych studia przemienne (tzn. przeplatania okresów studiów stacjonarnych 
z okresami pracy zawodowej polączonej ze studiami zaocznymi). Obecnie 
dotyczy to zwłaszcza kierunków technicznych, rolniczych i ekonomicznych, 
a w dalszej perspektywie także innych, w tym studiów o profilu humani- 
stycznym i społecznym. Przewidujemy, że w przyszłości ok. 30 proc. stu- 
dentów będzie odbywać studia przemienne, które — jak dowodzą nasze 
pierwsze doświadczenia i znacznie bogatsze doświadczenia zagraniczne — 
lepiej przygotowują do zawodu, nie uszczuplając zakresu wiedzy teore- 
tycznej. 

Rozpoczęliśmy także pierwsze próby tworzenia studiów w zakładach 
pracy (np. w „Zamechu” w Eiblągu). Tam, gdzie baza przemysłu jest na 
tyle skomplikowana i nowoczesna, że trudno byłoby zorganizować ją na 
terenie uczelni, jest rzeczą uzasadnioną organizowanie studiów o danym 
profilu wprost w zakładzie pracy. Jesteśmy zdania, że studia te mogłyby 
także przyczynić się do kompleksowej modernizacji kwalifikacji w tych 
dużych zakładach, które nie dysponują odpowiednio licznym zespołem spe- 
cjalistów w swojej branży, a mają dodatkowe potrzeby kadrowe, np. w 
związku z rozbudową zakładów, nowymi zadaniami produkcyjnymi itd. 
Jest zatem rzeczą pożądaną wykorzystanie potencjału edukacyjnego szkol- 
nictwa wyższego do niekonwencjonalnych inicjatyw oświatowych związa- 
nych z realizacją zadań rozwoju kraju. Szkolnictwo wyższe jest gotowe 
wychodzić naprzeciw takim potrzebom. 

Studia organizowane w zakładach pracy dały asumpt do szerszego roz- 
patrzenia możliwości wykorzystania nowoczesnej bazy produkcyjnej prze- 
mysłu i rolnictwa oraz zaplecza naukowo-badawczego gospodarki do reali- 
zacji zadań szkolnictwa wyższego na jakościowo wyższym poziomie. Po 
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prostu szkolnictwo nie zawsze jest w stanie nadążać za intensywną moder- 
nizacją materialnej infrastruktury przemysłu i rolnictwa. Są to bowiem dla 
szkolnictwa inwestycje zbyt kosztowne i nie zawsze osiągalne. Dlatego 
aktualnie opracowujemy organizacyjno-prawną i dydaktyczną koncepcję 
wykorzystania bazy gospodarczej do procesu kształcenia. Dajemy tym sa- 
mym wyraz stanowisku, iż edukacja, zwłaszcza kształcenie na poziomie 
wyższym i ponad wyższym (studia podyplomowe), nie jest sprawą li tylko 
resortu szkolnictwa wyższego. Również resorty gospodarcze powinny anga- 
żować się w te problemy. Takie wzajemne sprzężenie inicjatyw, współpra- 
cy i interesów przyniesie znaczne korzyści, znacznie rozszerzy możliwości 
kształcenia w uczelniach. 


* 


Ważnym czynnikiem determinującym rozwój studiów wyższych jest 
kształcenie nowych kadr naukowych i stwarzanie coraz lepszych warun- 
ków rozwoju naukowego dla wszystkich zatrudnionych w sferze nauki. 
Państwo nasze systematycznie polepsza warunki socjalne pracowników 
nauki. W ostatnich latach ta grupa zawodowa kilkakrotnie korzystała z do- 
brodziejstwa podwyżek płac. Także w bieżącym roku nauczyciele akade- 
miccy zaczęli korzystać z wyrównania swych płac w stosunku do kadr 
naukowo-badawczych pracujących poza szkolnictwem wyższym. 

Procesowi polepszania warunków pracy musi towarzyszyć stały proces 
wysokiej wydajności badań naukowych i działalności pedagogicznej. Wy- 
maga to systematycznego dopływu nowych kandydatów do pracy nauko- 
wej. Wiąże się to także z koniecznością nowej organizacji kształcenia kadr 
na poziomie doktora. Jest to wielki kompleks zagadnień programowych, or- 
ganizacyjnych, socjalnych itd. Zamierzamy w nadchodzącym roku akade- 
mickim, realizując decyzje XII Plenum KC PZPR, sfinalizować propozycje 
w sprawie doskonalenia zasad funkcjonowania studiów doktoranckich. 
Chcemy kształcić przyszłych doktorów w ośrodkach silnvch kadrowo, 
o wysokim autorytecie naukowym. Będziemy zabiegać o utworzenie stu- 
diów międzyresortowych, wspólnych dla uczelni, instytutów naukowo- 
„badawczych, zaplecza naukowego przemysłu. Nie ma bowiem żadnych 
uzasadnionych racji, by każdy resort zainteresowany kształceniem kadr ze 
stopniem doktora kształcił je tylko dla siebie. Grozi to między innvmi ob- 
niżeniem poziomu prac doktorskich, czemu będziemy starali się intensyw- 
nie zapobiegać. 

Chodzi tutaj nie tylko o instytucjonalne zabezpieczenie wymaganego po- 
ziomu prac doktorskich i habilitacyjnych, ale też o rozwinięcie rzetelnej 
krytyki naukowej w samym środowisku pracowników nauki. W tym miej- 
scu znów trzeba podnieść problemy etyczne tego zawodu. Obserwujemy 
w niektórych środowiskach naukowych osłabienie autentycznych dysku- 
sji naukowych, merytorycznego ścierania się poglądów w imię postępu 
nauki. Nierzadko spotkać można tzw. kurtuazyjne recenzje oraz ze- 
społy wzajemnie świadczące sobie usługi w zakresie promowania dok- 
torów itd. Nie są to zjawiska częste, ale ich występowanie winno budzić za- 
równo zdecydowany sprzeciw w samym środowisku, jak i przeciwdziałanie 
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organów powołanych do kontroli prawidłowości awansów naukowych. Je- 
steśmy zainteresowani rozszerzeniem systemu kształcenia doktorów, zwła- 
szcza w dyscyplinach technicznych i wszędzie tam, gdzie postęp naukowy, 
ekonomiczny czy społeczny uzasadnia takie potrzeby. Jednak proces ten 
nie może być realizowany za każdą cenę, a już w żadnym przypadku za 
cenę rangi stopnia naukowego doktora. Każde zjawisko mające cechy ma- 
sowości grozi — zwłaszcza w edukacji — obniżeniem jakości. Wszelkimi 
sposobami będziemy się temu przeciwstawiać, łącznie z restrykcjami w sto- 
sunku do tych promotorów, recenzentów czy uczelni lub instytutów, które 
będą odpowiedzialne za nadawanie stopni naukowych bez rzetelnej mery- 
torycznej oceny ich jakości. 

W Polsce tradycyjnie zawód pracownika nauki był i jest otoczony spo- 
łecznym szacunkiem. Tego prestiżu i zaufania społecznego nie możemy za- 
wieść. Uczestnicząc bezpośrednio w pomnażaniu zasobności naszego kraju 
i w rozwiązywaniu wszystkich jego znaczących problemów społeczno-eko- 
nomicznych, nauka musi zachować swój wysoki prestiż merytoryczny i mo- 
ralny. Dbałość o ten prestiż jest zagadnieniem wielkiej wagi dla prawidło- 
wego funkcjonowania szkół wyższych. Będziemy więc inicjować w środo- 
wisku dyskusje na tematy postaw pracowników nauki, rozbudzając tym 
samym wrażliwość moralną na zagadnienia związane z funkcjonowaniem 
złożonych mechanizmów życia naukowego. Aktualnie negatywne zjawiska 
są tylko marginesem i nie ważą na ocenie środowiska naukowego jako ca- 
łości. Rzecz w tym, by owe negatywne przejawy nie tylko nie rozprzestrze- 
niały się, ale były przez samo środowisko bezwzględnie likwidowane 
i piętnowane. 

k 


Jesteśmy także jako środowisko nauczycieli akademickich najżywotniej 
zainteresowani podnoszeniem jakości i wzrostem efektywności studiów 
wyższych. Jak wiadomo, w ostatnich dwóch latach nieznacznie ograniczy- 
liśmy nabór młodzieży na studia wyższe. Przez kilka lat zwiększali- 
Śmy rekrutację, by osiągnąć taki poziom zaspokojenia zapotrzebowania 
kraju na kadry wysoko wykwalifikowane, a zarazem taki pułap liczeb- 
ności słuchaczy, którego przekroczenie groziłoby zarówno obniżeniem 
jakości kształcenia, jak i pogorszeniem warunków dydaktycznych i socjal- 
nych dla studentów i pracowników naukowych. 

Proces ten został już opanowany. Naszą główną troską staje się maksy- 
malne skorelowanie polityki rekrutacji na studia z potrzebami społeczno- 
-gospodarczymi kraju, jak i z zainteresowaniami edukacyjnymi młodzieży. 
Weszliśmy w okres znacznego spadku liczebności roczników młodzieży w 
wieku szkoły wyższej. Presja wywierana na uczelnie nie będzie więc tak 
silna jak dotychczas i będzie można znacznie racjonalniej kierować stru- 
mieniem kandydatów do studiów wyższych. Temu celowi służy między in- 
nymi opracowany przy udziale Instytutu Polityki Naukowej, Postępu Tech- 
nicznego i Szkolnictwa Wyższego i przy współpracy Ministerstwa Oświaty 
i A projekt nowego systemu kwalifikowania do studiów wyż- 
szych. 

Projekt ten był w swoich zasadniczych punktach skrupulanie weryfi- 
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kowany i nada] trwają badania naukowe nad jego optymalizacją. Trzeba 
podkreślić, że rozwijamy te badania także pod kątem doboru kandydatów 
do szkół wyższych w warunkach upowszechnienia wykształcenia średniego. 
O założeniach nowego projektu systemu doboru do studiów wielokrotnie 
już informowaliśmy opinię publiczną. W tym miejscu wypadnie wspom- 
nieć, że ów projekt zakłada wieloczynnikowy system kwalifikacji, to zna- 
czy, że na ostateczną decyzję komisji rekrutacyjnej składać się będą rożne 
parametry, a przede wszystkim własnv dorobek kandydata potwierdzony 
ocenami na świadectwie maturalnym. opinia szkoły średniej, ponadprze- 
ciętne osiągnięcia w życiu społeczno-politycznym. ale także wyniki 
testów dydaktycznych przeprowadzonych w uczelni, Chodzi głównie o ta. 
by studencki indeks otrzymali ci wszyscy, którzy rokują nie tylko dobre 
wyniki w toku studiów, ale także w przyszłej pracy zawodowej oraz będą 
aktywnymi i zaangażowanymi społecznikami, wyrożnią się stylem życia. 
postawą moralną i horvzontami intelektualnymi. Przy ciągle wysokim za- 
potrzebowaniu społecznym na wvższe wykształcenie musimy bowiem dbać 
o to. aby absolwenci uczelni stanowili tę część naszego narodu. która pro- 
paguje godny naśladowania sposob Zycia i pracy zawodowej. bv była to 
w pełnym tego słowa znaczeniu współczesna inteligencja socjalistyczna, 
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Kształtowanie takich postaw wymaga wielu równoczesnych działań. Du- 
że znaczenie przywiązujemy do stałego unowocześniania procesu dydak- 
tyczno-wychowawczego. Pedagogika socjalistyczna eksponuje zasadę, że 
dobrze zorganizowany proces dydaktyczny ma wielkie zalety wvchowaw- 
cze i kształcące. Nowoczesne postawv nauczycieli akademickich bezpośred- 
nio owocują w aktywności młodzieży studenckiej. Od wielu więc lat sta- 
ramy się stymulować ów proces modernizacji kształcenia. 

Ministerstwo nasze traktuie modernizację procesu dvdaktvczno-wycho- 
wawczego jako zagadnienie podstawowe i priorytetowe, Finansujemv więc 
wiele prac badawczych z tego zakresu. uważnie studiujemy dorobek w tvm 
względzie innych krajów. a przede wszystkim krajów socjalistycznych. 
Staramy się wykorzystać ważkie osiążnięcia Związku Radzieckiego (np. 
w dziedzinie zastosowania technicznych środków dydaktycznych. wvko- 
rzystania telewizji w kształceniu zaocznym. w komputeryzacji dvdakivki 
i automatyzacji niektórych czynności edukacyjnych, naukowej organizacji 
kształcenia). 

Mamy na tym polu własne niebagatelne osiągnięcia praktyczne i teore- 
tyczne. Pogłębia się proces wdrażania do praktyki edukacyjnej nowocze- 
snej technologii kształcenia, wzrasta liczba technicznych środków dydak- 
tycznych w uczelniach, Państwowe Wydawnictwo Naukowe lepiej zaspo- 
kaja zapotrzebowanie studentów na podręczniki i książki naukowe. Mimo 
trudności z papierem i bazą poligraliczną znaleźliśmy możliwości opraco- 
wywania eksperymentalnych publikacji dydaktycznych i przygotowujemy 
się do rozszerzania wytwórczości nowoczesnych materiałów audiowizual- 
nych. Potwierdzamy więc praktvcznie tezę. że nowocześnie zorganizowany 
proces kształcenia sprzyja unowocześnianiu postaw studiujących. 
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Kierując podstawowym zespołem szkół wyższych w Polsce, resort nasz 
stara się unikać działań doraźnych i rozwiązań tymczasowych. Podstawowe 
kierunki pracy, którą aktualnie prowadzimy, są z sobą wzajemnie powią- 
zane i wspołzałeżne Naszym celem jest stałe unowocześnianie kształcenia 
w szkole wyzszej. Nie ma przecież granicy nowoczesności. Ale zdajemy 
sobie sprawę z tego, że jest to proces złożony, a sukces będzie możliwy 
tylko przy równoczesnym pomyślnym rozwiązywaniu innych zagadnień. 

Podkreslamy więc znaczenie badań naukowych dla prawidłowego funk- 
cjonowania kształcenia. Nie ma bowiem dobrej dydaktyki bez równolegle 
prowadzonych w uczelni badań naukowych. Nie mogą one jednak być z 
kolei dominującą działalnością szkoły wyższej, bowiem profesorowie i do- 
cenci kierujący badaniami powinni aktywnie uczestniczyć w realizacji pro- 
cesu dvdaktyczno-wvchowawczego. Nie możemy akceptować sytuacji, w 
której najwvżsi rangą naukowcy cały swój wysiłek koncentrowaliby na ba- 
daniach. zaś młodzi pracownicy nauki zajmowaliby się kształceniem. Pro- 
wadziłoby to nieuchronnie do obniżenia jakości kształcenia i do uznania 
pracy pedagogicznej za mniej wartościową od badań naukowych. Podobnie 
nie możemy akceptować sytuacji, w której działalność dydaktyczna biegnie 
jednym torem. a praca wychowawcza jest realizowana odrębnie. Każdy 
nauczyciel akademicki jest przede wszystkim wychowawcą. Ma on moral- 
ny obowiązek przekazać studentom to, co w nim najlepsze: od wiedzy, po- 
przez umiejętności naukowe i zawodowe, aż po postawy życiowe i system 
wartości. Wiemy. że nie wszyscy naukowcy są skłonni akceptować taki po- 
gląd. Jest dla nich miejsce w instytutach naukowo-badawczych, gdzie z po- 
żvtkiem mogą wykonywać swoje prace. Natomiast w uczelni harmonijne 
łączenie zadań naukowych, dydaktycznych i wychowawczych jest niepod- 
ważalnym obowiązkiem nauczycieli akademickich. 

W trosce o wysoką jakość polskiej nauki i pracy pedagogicznej w uczel- 
niach samo Środowisko naukowe powinno przeprowadzić rzetelną ocenę 
kwalifikacji poszczególnych osób. Brak rezultatów naukowych, mała chłon- 
ność innowacji, niedostatek kwalifikacji pedagogicznych, rutyniarstwo i zo- 
bojętnienie wobec problemów wychowawczych powinny być podstawą eli- 
minowania z pracy naukowej, a szczególnie z kontaktu ze studentami. 


Środowisko studenckie powinno wyjść naprzeciw tym oczekiwaniom 
i przedsięwzięciom. Wzajemna współpraca i aktywność mogą być istotnym 
bodźcem postępu pedagogicznego i nadania procesom edukacyjnym nowych 
wartości. zgodnie z zasadą kształcenia ustawicznego. 

Reforma edukacji narodowej prowadzi w konsekwencji również do nie- 
zbędnych zmian w szkolnictwie wyższym. Obecnie pracujemy nad określe- 
niem przyszłego kształtu systemu szkolnictwa wyższego. Dla tych prac mo- 
delowych powinny się stać ideą przewodnią zamierzone bądź potrzebne 
zmiany. W ten sposób — bez nadmiernego i zbędnego pośpiechu — chcemy 
zrealizować w nadchodzącym dziesięcioleciu podstawowe zmiany w syste- 
mie i metodach kształcenia w szkolnictwie wyższym. Prace nasze opiera- 
my na rozległych badaniach naukowych. Jest to signum temporis: eduka- 
cja wymaga szerokiego tła naukowego, jeśli ma dobrze zaspokajać potrzeby 
społeczne i gospodarcze kraju oraz aspiracje edukacyjne jego obywateli. 


Nowy system ekonomiczny 
w budownictwie 


ZDZISŁAW GRELA 


Doskonalenie systemu zarządzania jest jednym z podstawowych warun- 
ków efektywnego funkcjonowania gospodarki oraz realizacji społecznych 
celów jej rozwoju. Konieczność ciągłego doskonalenia systemu zarządzania 
gospodarką, poszczególnymi jej działami, gałęziami, przedsiębiorstwami 
i organizacjami gospodarczymi wynika z potrzeb rozwoju sił wytwórczych 
i stosunków produkcji, postępu technicznego w dziedzinie produkcji i me- 
tod jej wytwarzania, stałego wzrostu produkcji, powiększania i kompli- 
kowania się gospodarki oraz jej struktury, a także ze stałego wzrostu po- 
ziomu potrzeb społecznych, których zaspokojenie jest nadrzędnym celem 
rozwoju gospodarki. 

Od systemu zarządzania zależy w dużym stopniu stymulowanie powyż- 
szych dziedzin i procesów lub ich hamowanie. Te ostatnie zjawiska wystę- 
pują wówczas, jeśli obowiązujące zasady i mechanizmy systemu zarządza- 
nia są przestarzałe, nieadekwatne do nowej skali zadań ilościowych i jako- 
ściowych w gospodarce i niesprawne z punktu widzenia efektywnego od- 
działywania na procesy i czynniki rozwoju społeczno-gospodarczego. 
Sprawny system zarządzania organizacjami gospodarczymi ma duży wpływ 
na racjonalne gospodarowanie zasobami pracy ludzkiej, na wykorzystanie 
różnorodnych rezerw i czynników produkcji (maszyn i urządzeń, narzędzi, 
nakładów inwestycyjnych, surowców i materiałów, energii), na aktywiza- 
cję postaw pracowniczych w zakresie planowania i sprawnej realizacji za- 
dań produkcyjnych, podnoszenia poziomu gospodarowania i jakości pro- 
dukcji. 

Dlatego też uchwały VI i VII Zjazdu partii przywiązują tak duże zna- 
czenie do doskonalenia systemu zarządzania gospodarką, poszczególnymi 
jej ogniwami i organizacjami gospodarczymi. Doceniając znaczenie tych 
uchwał, resort budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych wyszedł 
z inicjatywą opracowania i wdrożenia w swoich zjednoczeniach i przed- 
siębiorstwach i innych jednostkach gospodarczych nowych zasad systemu 
ekonomiczno-finansowego, a więc zasad formułowania zadań produkcyj- 
nych i ekonomicznych dla jednostek gospodarczych oraz środków służą- 
cych do ich realizacji, zasad mierzenia wyników działalności gospodarczej 
i oceny przedsiębiorstw. sposobów kształtowania wielkości funduszu płac, 
premii i nagród. źródeł i sposobów finansowania działalności produkcyjnej 
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i inwestycyjnej, szerszego operowania instrumentami ekonomicznymi dla 
oddziaływania na ilość i jakość wytwarzanej produkcji. 

Na podstawie uchwały Rady Ministrów z dnia 6 stycznia 1978 r. nowy 
system ekonomiczno-finansowy ma być wprowadzany w organizacjach go» 
spodarczych budownictwa sukcesywnie. W swych podstawowych założe- 
niach opiera się on na zmodyfikowanych zasadach funkcjonowania pań- 
stwowych organizacji gospodarczych, wprowadzonych uchwałą nr 48/77 
Rady Ministrów — z pewnymi jednak zmianami i uzupełnieniami, uw- 
zględniającymi szczególne cechy produkcji budowlanej. 

Tak więc obecnie, w następnym niezmiernie ważnym dziale gospodarki 
narodowej, jakim jest budownictwo, wprowadzane są zmiany, określone 
kierunkowo w uchwałach VI Zjazdu PZPR, które mają na celu udoskonale- 
nie systemu zarządzania i funkcjonowania przedsiębiorstw, lepszą realiza- 
cję zadań przez przedsiębiorstwa budowlane oraz zagwarantowanie 
wzrostu efektywności gospodarowania w budownictwie. 
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Nowe rozwiązania przyjęte w systemie ekonomiczno-finansowym bu- 
downictwa nastawione są przede wszystkim na: 

— szybką i pełniejszą realizację rzeczowych zadań budownictwa, w tym 
zwłaszcza na przyspieszenie realizacji programu budownictwa mieszkanio- 
wego w kraju, 

— poprawę poziomu gospodarności czynnikami produkcji budowlanej, 
a zwłaszcza na obniżenie zużycia materiałów i lepsze wykorzystanie sprzę- 
tu technicznego, 

— podwyższenie poziomu jakości realizowanych robót i obiektów bu- 
dowlanych, 

— poprawę organizacji pracy na budowach, obniżkę kosztów, dalsze 
skracanie cykli realizacji obiektów. 

Zmiany systemowe w budownictwie stały się sprawą konieczną i pilną 
co najmniej z trzech powodów. 

Po pierwsze dlatego, że w gospodarce konieczne są lepsze rozwiązania 
w zakresie zainteresowania uczestników procesu inwestycyjnego w racjo- 
nalnym, oszczędnym inwestowaniu, czego nie zapewniają dotychczasowe 
zasady i mierniki oceny przedsiębiorstw budowlanych, zwłaszcza te, które 
określają dopływ środków materiałowych i funduszu płac dla tych przed- 
siębiorstw. 

Po drugie dlatego, że niezbędne jest szersze wprowadzenie do budow- 
nictwa takich mechanizmów ekonomicznych, które w warunkach ograni- 
czonych środków zapewniają wysoką ich efektywność w drodze lepszego 
wykorzystania materiałów, maszyn budowlanych i innych środków pro- 
dukcji znajdujących się w dyspozycji budownictwa. 

Po trzecie dlatego, że konieczne stało się zwiększenie sprawności syste- 
mu zarządzania budownictwem, w tym szybsze usuwanie wielu utrudnień 
stojących na drodze do zwiększenia gospodarności w budownictwie. Wyni- 
ka to z nieuniknionych w obecnej sytuacji przegrupowań sił i środków na 
froncie inwestycyjnym, z przerzutów potencjału wykonawczego między 
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województwami i branżami, występujących napięć w transporcie i zaopa- 
trzeniu materiałowym. W tych warunkach brak sprawnego systemu za- 
pewniającego trafne decyzje ekonomiczne i szybkie ich wprowadzanie w 
życie jest istotnym utrudnieniem w realizacji planowanych zadań ilościo- 
wych i jakościowych budownictwa. Wprowadzenie bardziej sprawnego sy- 
stemu zarządzania stało się obecnie ważnym czynnikiem likwidacji lub 
co najmniej łagodzenia wielu przeszkód w realizacji ilościowych, a zwłasz- 
cza jakościowych zadań budownictwa. 

Przewidywane — w wyniku wprowadzenia do budownictwa nowego sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego — efekty mają być osiągnięte przede 
wszystkim przez zastosowanie nowych kryteriów i mierników oceny dzia- 
łalności organizacji budowlanych, zmodyfikowania systemu planowania 
funduszu płac i premiowania pracowników oraz zmiany zasad kształto- 
wania cen za obiekty i roboty budowlano-montażowe. 


Ważnym elementem nowych rozwiązań jest wprowadzenie produkcji 
dodanej jako głównego miernika oceny wyników działalności organizacji 
gospodarczych oraz podstawy do ustalania dvspozycyjnego funduszu płac. 
Dzięki temu nastąpi w budownictwie odejście od niekorzystnego i kryty- 
kowanego powszechnie miernika produkcji globalnej znajdującego dotąd 
szerokie zastosowanie w planowaniu produkcji i środków służących do jej 
realizacji (zatrudnienia, funduszu płac, zaopatrzenia materiałowego) oraz 
przy ocenie działalności przedsiębiorstw budowlanych. Miernik ten zawie- 
rający w sobie pełną wartość wytworzonej produkcji, łącznie z zużyciem 
surowców, materiałów i energii, ma szereg istotnych wad, prowadzi do nie- 
korzystnych zjawisk w planowaniu i realizacji zadań gospodarczych i środ- 
ków służących do ich wykonania, w ocenie działalności przedsiębiorstw 
oraz w gospodarowaniu środkami produkcji. 

Miernik produkcji globalnej jako instrument planowania i podstawa cce- 
ny działalności przedsiębiorstw budowlanych: 

— sprzyjał. a nawet zachęcał do materiałochłonnych rozwiązań projekto- 
wych i realizacyjnvch, nie mobilizował przedsiębiorstw i załóg do oszczęd- 
ności surowców, materiałów i do wykorzystywania sprzętu budowlanego, 

— skłaniał przedsiębiorstwa do wykonywania w pierwszej kolejności za- 
dań inwestycyjnych o wvsokich wartościach produkcji globalnej oraz uni- 
kania robót mniej przerobowych, np. robót wykończeniowych czy moder- 
nizacyjnych, 

— nie sprzyjał należycie racjonalizacji zatrudnienia i funduszu płac oraz 
iakości i terminowości wykonywanych robót. 

Zawarte w nowym systemie bodźce do maksymalizacji produkcji 
dodanej, a więc wartości sprzedaży pomniejszonej o koszty material- 
ne, będą sprzyjać wvzwalaniu inicjatyw i przedsięwzięć służących wy- 
konaniu zadań rzeczowych budownictwa i racjonalnemu gospodarowaniu 
na wszystkich ważniejszych odcinkach działalności gospodarczej zjedno- 
czeń i przedsiębiorstw budowlanych. Działania te będą uruchamiane dla- 
tego, że wielkość produkcji dodanej — jako podstawy naliczania funduszu 
płac i oceny wyników organizacji gospodarczych — będzie zależna głównie 
od rzeczowych rozmiarów realizacji zadań inwestycyjnych oraz od stopnia 
obniżki kosztów materialnych, a głównie kosztów zużycia materiałów 
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i pracy sprzętu. W celu osiągnięcia większych środków na płace przedsię- 
biorstwo będzie zainteresowane w oszczędnym gospodarowaniu materiała- 
mi i w efektywnym wykorzystaniu sprzętu. Dodatni też będzie wpływ pro- 
dukcji dodanej na wielkość utrzymywanych zapasów materiałowych i na 
efektywne inwestowanie, tym bardziej że w formule produkcji dodanej 
zawarte są mechanizmy zachęcające do minimalizacji odsetek i prowizji od 
kredytów obrotowych i inwestycyjnych. 


Ze względu na specyfikę produkcji w formule produkcji dodanej budow- 
nictwa uwzględnia się w 90 proc. saldo robót nie zakończonych. Jest to po- 
dyktowane występowaniem zróżnicowanych cykli budowlanych i koniecz- 
nością uniknięcia rozbieżności między funduszem płac niezbędnym dla wy- 
konania ustalonego na dany okres zakresu produkcji a funduszem nalicza- 
nym w zależności od rozmiarów realizowanej w tym okresie sprzedaży. Nie- 
pełne uwzględnienie w produkcji dodanej salda robót w toku powinno 
skłaniać przedsiębiorstwa budowlane do szybkiej realizacji zadań produk- 
cyjnych. | 

Zasady gospodarki funduszem płac, tworzenia i wykorzystania środków 
tego funduszu przyjęte w nowym systemie ekonomiczno-finansowym mają 
służyć wzrostowi realizacji zadań rzeczowych i jakościowych budownie- 
twa. W systemie przewidziano też możliwość tworzenia funduszu preferen- 
cyjnego, który ma zwiększyć zainteresowanie załóg budowlanych wzrostem 
ilości oddawanych do użytku mieszkań lub innych ważnych zadań rzeczo- 
wych, przy zapewnieniu wymaganej jakości robót. 

__W nowym systemie ekonomiczno-finansowym przyjęto dwojakie źródła 
tworzenia funduszów premiowych: z zysku i z dyspozycyjnego funduszu 
płac. Tworzony z części wygospodarowanego zysku fundusz premiowy dla 
kadry kierowniczej nastawiony jest na poprawę wyników ekonomicznych 
przedsiębiorstw w drodze efektywnego gospodarowania czynnikami pro- 
dukcji oraz skracania cykli budowy. Natomiast personel kierujący bezpo- 
średnio procesami produkcji, a więc kierownicy zakładów, budów, grup 
robót i majstrowie premiowani będą z funduszu tworzonego w odpowied- 
nim procesie z osobowego funduszu płac. Znajduje w tym swój wyraz 
zasada, że bezpośredni personel nadzoru produkcyjnego powinien być na- 
gradzany za wyniki własnych odcinków pracy, a nie całego przedsiębior- 
stwa. 

. Problem polega na tym, że poszczególne budowy i odcinki robót są czę- 
sto znacznie oddalone od siedziby przedsiębiorstwa, a ich kierownicy nie 
mają bezpośredniego wpływu na decyzje w skali całego przedsiębiorstwa. 
Odpowiadają oni za realizację zadań rzeczowych i ekonomicznych na swo- 
ich odcinkach. Z tego też względu nieuzasadnione byłoby nakładanie na 
nich odpowiedzialności za wyniki ekonomiczne całego przedsiębiorstwa 
i uzależnianie ich nagradzania od tych wyników. 


Nie oznacza to jednak, że ta grupa personelu kierowniczego nie będzie 
w ogóle zainteresowana w podnoszeniu wyników ekonomicznych przed- 
siębiorstwa. Zainteresowanie takie wynikać będzie stąd, że podstawowym 
warunkiem wypłat premii z dvspozycyjnego funduszu płac dla tej grupy 
pracowników będzie wykonanie na swoich odcinkach zadań rzeczowych 
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oraz osiągnięcie efektów ekonomicznych założonych dla poszczególnych 
jednostek organizacyjnych. 

Warunkiem skutecznego działania nowego systemu ekonomiczno-finan- 
sowego jest zapewnienie wymaganej rentowności dobrze pracującym 
przedsiębiorstwom budowlanym. Dlatego też konieczne stało się właściwe 
uregulowanie cen obiektów i robót budowlanych. Utrzymanie istniejącego 
stanu w tej dziedzinie mogłoby zasadniczo osłabić siłę motywacyjną pro- 
ponowanych w systemie rozwiązań, a nawet wręcz uniemożliwić ich zasto- 
sowanie. Obowiązujące ceny za obiekty i roboty budowlano-montażowe nie 
zapewniają rentowności przedsiębiorstwom realizującym budownictwo 
mieszkaniowe i ogólne, są zbyt niskie i nie rekompensują wzrostu kosztów 
produkcji, wywołanego zmianami cen zaopatrzeniowych materiałów bu- 
dowlanych. 


Wszystkie przedsiębiorstwa realizujące budownictwo mieszkaniowe są 
deficytowe, co nie sprzyja ich rozwojowi, normalnemu funkcjonowaniu, 
stosowaniu rachunku ekonomicznego i racjonalnemu gospodarowaniu. Dla- 
tego też w budownictwie nastąpi zmiana cen obiektów i robót do- 
prowadzająca do tego, aby odpowiadały one poziomowi cen zaopatrzenio- 
wych z 1978 r. Zakłada się również możliwość dokonywania dalszych ko- 
rekt cen na wypadek, gdyby w przyszłości urzędowe zmiany cen materia- 
łów budowlanych i innych środków produkcji, a także taryf powodowały 
wzrost kosztów głównych rodzajów budownictwa i spadek jego rentow- 
ności. 

Jednocześnie nowy system ekonomiczno-finansowy stwarza motywacje 
do porządkowania innych aspektów normatywnej bazy cen w budownic- 
twie. Działania te, wraz z wprowadzoną zasadą stopniowania opustów od 
cen w razie nieosiągnięcia wymaganej jakości robót, powinny doprowadzić 
do tego, że ceny stosowane w budownictwie będą pokrywać wyłącznie 
uzasadnione koszty produkcji oraz pewien, niezbyt wysoki procent zysków. 
W budownictwie ogólnym występuje np. obecnie wyraźne zjawisko niepeł- 
nego pokrywania poprzez ceny kosztów wynikających ze zmiennej struk- 
tury asortymentowej dostaw urządzeń i materiałów do robót wykończe- 
niowych. W istniejącej sytuacji przedsiębiorstwa budowlano-montażowe 
stosują do produkcji materiały dostępne, niekiedy droższe od przewidzia- 
nych w projektach, pomimo że nie otrzymują z tego tytułu ekwiwalentu 
pieniężnego od inwestora. Dlatego w zasadach nowego systemu przewidzia- 
no uregulowanie odpłatności z tego tytułu na podstawie porozumień za- 
wartych pomiędzy resortem budownictwa a centralnymi władzami spół- 
dzielczości budownictwa mieszkaniowego. 


Ważną zasadą stanowiącą nowe rozwiązanie ekonomiczne w budownic- 
twie jest przyjęcie jednolitych cen za jednakowy produkt finainy (1 m* 
powierzchni) w budownictwie mieszkaniowym, niezależnie od techniki 
i technologii wykonania tego obiektu Jest to w pełni uzasadnione, gdyż 
kupującego mieszkanie nie bardzo obchodzi, jakimi technikami i technolo- 
giami zostało ono zbudowane. Ale właśnie w związku z tym w rozlicze- 
niach wewnątrzresortowych działać musi rachunek wyrównawczy cen, za- 
silany dodatnimi różnicami wpłacanymi przez przedsiębiorstwa stosujące 
tanie technologie. Z tego źródła udzielać się będzie dopłat wyrównawczych 
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na potrzeby innych przedsiębiorstw. W zasadach funkcjonowania rachunku 
wyrównawczego cen ustalono zachęty do stosowania tańszych technologii, 
przyjmując przy tym, że nowo wprowadzane technologie nie mogą powo" 
dować wzrostu ceny katalogowej. 

Równocześnie w dziedzinie obiektów mieszkalnych stworzona jest możli- 
wość stosowania zróżnicowanych cen w zależności od rozwiązań projekto- 
wych i standardów wyposażenia mieszkań wywoływanych życzeniami 
użytkowników. Wykonawcom obiektów mieszkalnych będzie przysługiwać 
od inwestora odpłatność za zastosowanie na jego żądanie urządzeń i mate- 
riałów wykończeniowych o cenach wyższych od przyjętych w katalogach. 
Jednocześnie przyjęto zasadę, że wykonawca jest zobowiązany do udziele- 
nia inwestorowi opustu za ceny, jeżeli nie zapewni właściwego poziomu 
jakości wykonawczych robót w stosunku do przyjętych wymagań lub wa- 
runków umowy. Opusty te mają na celu ekonomiczne stymulowanie przed- 
siębiorstw wykonawczych do dobrej jakości wykonywanych robót. 

Skuteczność działania systemu motywacyjnego wymagać będzie więk- 
szej niż dotychczas stabilności zadań produkcyjnych dla budownictwa i od- 
powiednio wcześniejszego ich formułowania. Jest to problem niezmiernie 
ważny, gdyż obecnie w ustalaniu planowych zadań dla budownictwa wy- 
stępuje wiele nieprawidłowości, które utrudniają jego pracę, powodują 
straty czasu, a także wzrost kosztów realizacji zadań inwestycyjnych. 

Chodzi tu głównie o to, że roczne zadania planowe dla budownictwa są 
ustalane zbyt późno. Nawet w pierwszym kwartale planowego roku budow- 
nictwo nie ma jeszcze do końca sprecyzowanych zadań rocznych, co nie- 
zmiernie utrudnia przygotowanie załóg, potencjału technicznego, materia- 
łów i innych warunków do realizacji zadań. Ponadto w trakcie roku wpro- 
wadzane są często dla budownictwa nowe zadania inwestycyjne i inne de- 
cyzje zmieniające wcześniej ustalone terminy realizacji obiektów lub po- 
wodujące konieczność przemieszczania potencjału budowlanego na inne 
budowy. 

Powoduje to niestabilność rocznego planu zadań dla budownictwa, u- 
trudnienia w organizacji potencjału budowlanego, konieczność przerzu- 
tów załóg i sprzętu oraz dodatkowe koszty. Wszystko to może istotnie pom- 
niejszyć wyniki przedsiębiorstw budowlanych oparte na kryteriach i mier- 
nikach ich oceny wynikających z nowego systemu ekonomiczno-finansowe- 
go. Dlatego też istotnym warunkiem skutecznego działania nowego systemu 
jest poprawa sytuacji w planowaniu zadań dla budownictwa, wcześniejsze 
ustalanie tych zadań oraz zapewnienie większej stabilności rocznych pla- 
nów inwestycyjnych. 

Istotną rolę spełnić też powinna przyjęta w ramach nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego zasada wyrównywania budownictwu dodatko- 
wych kosztów, wywoływanych decyzjami zewnętrznymi, zmieniającymi 
wcześniej ustalone programy rzeczowe inwestycji lub powodującymi prze- 
mieszczenie potencjału produkcyjnego w toku realizacji planu. 


k 


Zmiany systemu ekonomiczno-finansowego w budownictwie zostały już 
zdecydowane i są stopniowo wdrażane. Pełne ich wdrożenie wymaga po- 


37 


ZDZISŁAW GRELA 


ważnej pracy szkoleniowej, koncepcyjnej i organizatorskiej oraz zrealizo= 
wania do końca istotnych warunków zależnych od budownictwa oraz ogól- 
niejszych wymagających rozstrzygnięć na szczeblu centralnym. Prace w 
tym zakresie trwają i poszczególne problemy są stopniowo rozwiązywane. 

Nowe zasady systemu ekonomiczno-finansowego nie zapewnią automa- 
tycznie poprawy gospodarności w całym budownictwie, będą natomiast 
stwarzać warunki do prawidłowych decyzji i aktywizowania załóg w kie- 
runku poprawy poziomu gospodarności i wzrostu efektów produkcyjnych 
i ekonomicznych. Nie można bowiem — co pragnę podkreślić — przeceniać 
skuteczności wprowadzanych zmian i oczekiwać, że przyniosą one z dnia 
na dzień gruntowne zmiany w strategii i zarządzaniu w zjednoczeniach 
i przedsiębiorstwach budowlanych. Potrzebne są też różne działania wspo- 
magające, które w rezultacie doprowadzą do tego, że zmiana mierników 
oceny przyczyni się do zwiększenia zainteresowania przedsiębiorstw i ich 
załóg wdrażaniem innowacji techniczno-ekonomicznych i organizacyjnych 
w budownictwie. Musi też nastąpić pełniejsze respektowanie zasad rachun- 
ku ekonomicznego w organizacjach gospodarczych budownictwa. Duże zna- 
czenie mieć będzie cały kompleks działań wspierających i warunkujących 
funkcjonowanie nowego systemu polegających na porządkowaniu bazy 
normatywnej w  przedsiębiorstwach, poprawie gospodarki materiało- 
wej, organizacji i dyscypliny pracy, ewidencji nakładów i efektów itd. Pod- 
kreślenia wymaga też problem, że prace zmierzające do praktycznego 
wdrażania nowych technologii w budownictwie mieszkaniowym nie mogą 
prowadzić do droższych rozwiązań. 

Należy jednak podkreślić wyraźnie, że omawiany tu nowy system za- 
rządzania stanowi próbę szerokiego oddziaływania za pomocą rozwiązań 
ekonomicznych na efektywność gospodarowania w budownictwie i na ja- 
kość jego produkcji. Nie należy przy tym oczywiście pomijać też znaczenia 
innych działań i wpływu uwarunkowań zewnętrznych. 

Na tle charakterystyki podstawowych założeń i celów nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego wypada wyróżnić kilka spraw istotnych dla 
sprawnego i pełnego wdrożenia tego systemu do praktyki. 

Można je ująć w trzech grupach zagadnień. 

Pierwsza grupa to sprawy związane z konkretyzacją niektórych waż- 
nych zasad systemu dla potrzeb ich funkcjonowania w praktyce. Zasady 
systemu zostały zatwierdzone uchwałą Rady Ministrów, ale zbiór reguł 
szczegółowych wymagał przygotowania. Konieczne więc było szybkie pod- 
jęcie prac i decyzji w różnych sprawach, aby organizacje gospodarcze mo- 
gły wprowadzić nowe zasady działania do praktyki. Większość tych kwe- 
stii już rozwiązano. Wiele pracy, uzgodnień i decyzji wymagają sprawy 
dotyczące wprowadzenia nowych zasad ustalania cen za obiekty i roboty 
budowlane, w tym jednolitej ceny w budownictwie mieszkaniowym i ra- 
chunku wyrównawczego cen; zakresu i rodzaju mierników stosowanych 
w budownictwie, które mają być wprowadzone do narodowego planu spo- 
łeczno-gospodarczego, a także sprawy związane ze stosowaniem opustów 
od cen za obiekty gorzej wykonane, oraz z wyrównywaniem budownictwu 


dodatkowych kosztów związanych z realizacją dodatkowych decyzji cen- 


tralnych. 
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Druga grupa spraw sdicja na szerokiej akcji szkoleniowej, mającej na 
celu zapoznanie podstawowej kadry kierowniczej z mechanizmem działa- 
nia systemu i nową strategią zarządzania. Kadra zjednoczeń została już 
przeszkolona. Różny jest jednak zakres przeszkolenia kadry kierowniczej 
przedsiębiorstw; nie wszędzie w równym stopniu zajęto się szkoleniem per- 
sonelu kierowniczego i aktywu społeczno-politycznego przedsiębiorstw. 
Jest sprawą pilną, aby główne cele były już dobrze znane i w pełnej mierze 
antycypowane w praktycznym działaniu przed ustaleniem normatywów. 
przewidzianych w systemie. 

Ważnym elementem we wdrażaniu nowego systemu jest przekonanie 
pracowników, że system może być istotnym czynnikiem usprawnienia pra- 
cy budownictwa i że wykorzystuje on wszystkie możliwe obecnie metody 
stymulacji dobrej roboty. 

Trzecią grupą spraw jest równoległe i szerokie wprowadzanie do przed- 
siębiorstw i na place budów dostępnych metod racjonalizujących proces 
produkcyjny. Zasady systemu są łatwiejsze do wprowadzenia na szczeblu 

ednoczeń i przedsiębiorstw budowlanych. Trudności powstają, gdy cho- 

j o dalsze jego przenoszenie do zakładów produkcyjnych, budów i bry= 
gad roboczych. Oczywiście nie może tu być szablonowego przenoszenia tych 
samych mechanizmów. Konieczne są w tym przypadku formy pośrednie, 
nawet zindywidualizowane, z tym jednak, że główne założenia systemu 
powinny być wpojone w świadomość pracowników najniższych ogniw orga- 
nizacyjnych przedsiębiorstw. Prace w tych dziedzinach trwają, wymagają 
i wymagać będą jeszcze wielu wysiłków, aby stworzyć niezbędne warunki 
kwalifikacyjne, organizacyjno-techniczne i ekonomiczne do wprowadzenia 
zasad nowego systemu na wszystkich szczeblach zarządzania i w ogniwach 
produkcji budowlanej. 


Niezmiernie istotną sprawą jest przeniesienie zasad nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego do konkretnych przedsiębiorstw budowlanych 

a także do komórek produkcyjnych wewnątrz przedsiębiorstw; na budowy, 
do zakładów produkcji pomocniczej i wydziałów usługowych. Wymaga to 
opracowania i wdrożenia zasad organizacji planowania i rozrachunku wew- 
ńątrzzakładowego, odpowiedniej modyfikacji i transmisji zasad i mierni- 
ków oceny stosowanych na szczeblu zjednoczenia i przedsiębiorstwa do wa- 
runków konkretnych budów, zakładów produkcyjnych'i wydziałów. 


Skuteczność systemu musi być wzmocniona przez działania wspomaga- 
jące, przez wprowadzenie w systemie wynagrodzeń zasady bezpośredniego 
zainteresowania brygad roboczych efektami ich pracy, przez pełniejsze 
pa: płac robotników od uzyskanej wydajności pracy i jakości ro- 

t 

Zasady nowego systemu będą wymagały doskonalenia w praktycznym 
oks na podstawie obserwacji i oceny ich siły i prawidłowości oddzia- 

a. 

Całokształt spraw związanych z ostatecznym określeniem szczegółowych 
zasad nowego systemu ekonomiczno-finansowego budownictwa, jego wdro- 
żeniem do praktyki gospodarczej i następnie analizą skuteczności wprowa- 
dzanych rozwiązań, stawia bardzo poważne zadania przed aktywem go- 
Kody i społeczno-politycznym budownictwa. Ale innej alternatywy 
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nie ma. Dalsze utrzymanie dotychczasowych reguł planowania i zarządza- 
nia — wobec niewystarczającego ich wpływu na poprawę efektywności go- 
spodarowania w budownictwie — jest nieuzasadnione. Dotychczasowe za- 
sady, opracowane wiele lat temu dla innego etapu rozwoju gospodarki 
i budownictwa, dla warunków rozwoju ekstensywnego, są już przestarza- 
łe. Utrudniają one postęp ekonomiczny w budownictwie i dlatego wyma- 
gają istotnych zmian. 

Zmiany te ujęte w formie nowych zasad systemu ekonomiczno-finan- 
sowego w budownictwie są obecnie szczegółowo opracowywane i stopnio- 
wo wprowadzane do praktyki. Kierownictwo i cały aktyw resortu budow- 
nictwa i przemysłu materiałów budowlanych przywiązuje szczególną uwa- 
gę do wprowadzanych zmian. W prawidłowym i pełnym wprowadzeniu 
ich w życie upatruje niezmiernie ważny instrument realizacji zadań i po- 
prawy efektywności gospodarowania w budownictwie. 


Refleksje o uwarunkowaniach 
postępu technicznego 


JANUSZ TYMOWSKI 


Technika jest rezultatem świadomej działalności człowieka wykorzy- 
stującego siły i zasoby przyrody dla poprawy warunków swego życia. Prze- 
de wszystkim zwiększa ona wydajność pracy ludzkiej. Podnosząc wydaj- 
ność, redukując czas pracy, zastosowanie techniki zwiększa czas wolny, 
który może być użyty na rozwój własnych zamiłowań, udział w życiu spo- 
łecznym i politycznym, korzystanie z dorobku kulturalnego. Technika może 
zwiększyć komfort życia, zapewniać bezpieczeństwo człowieka, rozszerzać 
jego dostęp do informacji i ułatwić komunikowanie się ludzi między sobą. 
Bez rozwoju techniki i rozszerzania się jej zastosowań musiałyby spraw- 
dzić się pesymistyczne prognozy Malthusa, który określał granicę możli- 
wości wzrostu demograficznego ludzkości na ok. 2 mld ludzi. 

Postęp techniczny jest przyrostem techniki, różnicą między poziomami 
osiągniętymi w określonym czasie. Stosunek tej różnicy do długości okresu 
wyznacza tempo postępu technicznego, przy czym za innowacje zaliczane 
do postępu technicznego uważa się tylko takie, które przynoszą korzyści 
gospodarcze i społeczne. Zwiększanie tych korzyści wymaga utrzymywania 
możliwie wysokiego tempa postępu technicznego, zapewnienia, by innowa- 
cje szybko powstawały i szybko wprowadzane były w życie. Oznacza to 
jednocześnie konieczność myślenia systemowego, uwzględniającego zarów- 
no techniczne, jak i pozatechniczne skutki zastosowania poszczególnych 
innowacji. 

Podstawowym warunkiem decydującym o postępie technicznym są kwa- 
lifikacje ludzi. Już rewolucja przemysłowa zmusiła do upowszechnienia 
nauczania obowiązkowego, okazało się bowiem, że bez odpowiedniego przy- 
gotowania zawodowego nie można obsługiwać maszyn i urządzeń. Z kolei 
wymagało to rozwoju wykształcenia ogólnego, którego poziom, na początku 
niski, wzrastał w miarę jak rozwijała się technika, a maszyny stawały się 
bardziej skomplikowane. Obecnie pełne wykształcenie średnie, które przed 
laty było atrybutem grup uprzywilejowanych, staje się stopniowo dobrem 
ogólnie dostępnym. Dziś uważa się za pewnik, że posiadanie wykształcenia 
w znacznej mierze warunkuje aktywny stosunek do postępu technicznego. 

Za jeden z mierników tego stosunku uważa się długość okresu upływa- 
jącego od powstania innowacji do jej szerokiego upowszechnienia. Prof. 
Fourastie oceniał w latach trzydziestych, że okres ten wynosił wówczas 
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dla USA 10—15 lat, dla Wielkiej Brytanii — 25, dla Francji — 40, dla 
Indii — 100—150 lat. Oczywiście stosunek jednostek i zespołów do inno- 
wacji technicznych jest zróżnicowany. Badania prowadzone w Polsce przez 
dr. Solarza nad stosunkiem robotników do postępu technicznego w począt- 
kach lat sześćdziesiątych wykazały, że przy ogólnej pozytywnej jego ocenie 
entuzjazm malał w miarę zbliżania się do stanowisk pracy poszczegól- 
nych respondentów. Można także odnotować przypadki niechęci do inno- 
wacji ze strony przedsiębiorstw, co wynika z konserwatywnego dążenia 
do trzymania się znanych wyrobów, technologii i metod zarządzania oraz 
do uniknięcia ryzyka i odpowiedzialności w wypadku niepowodzenia no- 
watorskiego przedsięwzięcia. Wynika to — jak sądzę —— również z wadli- 
wości stosowanych systemów planowania, sposobów oceny, wynagradzania 
i awansowania. Problematyka kształtowania aktywnego stosunku do po- 
stępu technicznego, chłonności na innowacje została szeroko uwzględniona 
w toku niedawnych obrad XII Plenum KC PZPR. Sądzę w związku z tym, 
że wielce pożądane byłoby ponowienie badań nad rzeczywistym stanem 
rzeczy w tej dziedzinię. 
* 

Postęp techniczny, przynosząc ludności ogromne korzyści, tworzy zara- 
zem określone zagrożenia. Najwcześniej jego negatywne skutki odczuli 
bezpośredni wytwórcy. Już w okresie tzw. rewolucji przemysłowej, na 
przełomie wieku XVIILXIX, wprowadzenie maszyn do produkcji tkanin 
spowodowało w krajach Europy zachodniej ruinę wielu małych warszta- 
tów. 

Znacznie silniejsze zakłócenia powoduje zastosowanie automatyzacji. 
Automatyzacja wprowadzana w okresie II wojny światowej do przemysłu 
zbrojeniowego po pewnej adaptacji zaczęła w latach pięćdziesiątych roz- 
powszechniać się w całym przemyśle. Powoduje ona kilkakrotne zwiększe- 
nie wydajności pracowników produkcyjnych, deprecjonując jednocześnie 
znaczenie kwalifikacji nabytych latami nauki i pracy; wywołuje głębokie 
zmiany w strukturze zatrudnienia i w ogólnej strukturze przemysłu. Pod- 
kreślenia wymagają zwłaszcza ogromne perturbacje w zatrudnieniu. Auto- 
matyzacja z reguły powoduje zmniejszenie liczby robotników produkcyj- 
nych i zmianę wymagań co do ich kwalifikacji. Jeżeli nawet przedsiębior- 
stwo ma możliwość takiego zwiększenia produkcji, aby po wprowadzeniu 
automatyzacji móc utrzymać załogę nie zmniejszoną liczebnie, to w nowej 
sytuacji potrzebuje ludzi o innych, z reguły wyższych kwalifikacjach. Je- 
żeli przedsiębiorstwo decyduje się ponieść wydatki na ich przeszkolenie, 
to dla wielu pracowników jest to nierealne, ponieważ są zbyt zaawanso- 
wani wiekiem lub mają zbyt niskie przygotowanie ogólne, by móc przy- 
stosować się do nowej sytuacji. W wielu przypadkach powstaje koniecz- 
ność całkowitej zmiany zawodu. Tak np. w latach sześćdziesiątych w RFN 
i W. Brytanii zmniejszano poważnie załogi kopalń węgla, oferując zwalnia- 
nym pracę w przemyśle elektronicznym; tylko niewielu mogło z tego sko- 
rzystać wobec odmienności potrzebnych do tego kwalifikacji. 

Często zamyka się zakłady o przestarzałej technice, przenosząc produkcję 
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do zakładów w innej miejscowości, co wymaga od pracowników zmiany 
miejsca zamieszkania. Tymczasem wielu z nich jest wrośniętych w swoją 
okolicę, ma tu domki itp. Zerwanie z tym wszystkim, łatwiejsze dla mło- 
dych, jest nieraz bardzo trudne lub wręcz niemożliwe dla starszych. 


Ruch robotniczy na Zachodzie wskazuje, że w znacznym stopniu można 
by zmniejsżyć uciążliwości, niewygody i krzywdy ludzkie wynikające z 
tych zmian pod warunkiem, że wprowadzanie automatyzacji zostałoby po- 
przedzone planowaniem uwzględniającym całą złożoność czynników i kon= 
sekwencji społecznych oraz potrzebę rozłożenia zmian w czasie. Zmierzając 
do unowocześnienia zakładu, winno się pomyśleć o przygotowaniu warun- 
ków umożliwiających zdobycie nowych kwalifikacji, a także o przygotowa- 
niu dodatkowych miejsc pracy przez powiększenie dotychczasowego lub 
budowę nowego zakładu. 


Ustrój socjalistyczny daje szerokie możliwości w miarę bezbolesnego 
rozwiązania tych problemów. Oczywiście nie następuje to „samo przez 
się”, w sposób automatyczny. Chodzi o to, aby te potencjalne możliwości 
w pełni wykorzystać, uwzględniając związane z tym potrzeby w planowa- 
niu, polityce społecznej, systemie kształcenia, decyzjach lokalizacyjnych, 
a także w edukacji społeczno-gospodarczej. W ostatnich latach wyraźnie 
wzrasta u nas zainteresowanie tą stroną rozwoju i związanych z nim pro- 
blemów. 


W swym obecnym kształcie automatyzacja powoduje znaczną polaryza- 
cję pracowników, różnicując ich pod względem kwalifikacji. Z jednej stro- 
ny wydatnie podnosi wymagania stawiane pracownikom zajmującym się 
montowaniem, konserwacją oraz obsługą urządzeń sterowania i regulacji, 
powodując jednocześnie jej duży wzrost liczebny. Z drugiej jednak strony 
poza automatyzacją pozostaje wiele stanowisk pracy, na których jej za- 
stosowanie byłoby zbyt kosztowne lub jest jeszcze technicznie niemożliwe; 
są to stanowiska, na których czynności są niejednokrotnie monotonne, 
uciążliwe czy przykre. Równocześnie przy obsłudze takich zautomatyzowa- 
nych instalacji, gdzie liczba pracowników jest stosunkowo mała, występuje 
znaczne obciążenie psychiczne, uczucie samotności, lęku przed odpowie- 
dzialnością itp., co prowadzi do wzrostu niezadowolenia z wykonywanej 
pracy i fluktuacji pracowników. 

Problemy te zmuszają do nowego podejścia do organizacji produkcji, 
niekiedy do zmian metod pracy — odejścia od prostego systemu taśmowego 
i przechodzenia na małe zespoły w zmienny sposób dzielące pracę pomię- 
dzy swych członków(1). Stwierdza się, że pracownicy z reguły lepiej czują 
się w pomieszczeniach mniejszych. Tam, gdzie jest to możliwe, ustawia 
się więc maszyny i urządzenia w taki sposób, aby tworzyć jak gdyby wy- 
dzielone mniejsze jednostki. Jednocześnie zachodzi potrzeba włączenia do 
personelu przygotowującego i kierującego pracą, obok kadry technicznej, 
ze swej strony uczulonej na problemy pracownicze, również psychologów 
i socjologów, których miejsce i rola w zakładzie często nie są jeszcze wła- 
ściwie rozumiane i doceniane. 


(1) Duży rozgłos zyskała na świecie reorganizacja przeprowadzona w tym kierunku 
w głównym zakładzie Volvo w Goteborgu. 
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Sądzę, że przedstawione tu w skrócie problemy związane z rozwojem 
automatyzacji wymagają i w naszych warunkach coraz baczniejszej uwagi. 
Skala automatyzacji nie jest jeszcze u nas wielka. Rzecz w tym, aby od 
początku skutecznie rozwiązywać jej problemy i gromadzić w tej mierze 
pozytywne doświadczenia. 

Zakłócenia, jakie szybki postęp techniczny spowodował po II wojnie 
światowej w zatrudnieniu, były, podobnie jak w czasie pierwszej rewolucji 
przemysłowej, w znacznej mierze łagodzone szybkim rozwojem gospodar- 
czym lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Umacniało to pogląd, że skutki 
innowacji technicznych są zawsze pozytywne, zaś ewentualne zjawiska 
negatywne mają jedynie charakter przejściowy. Tym bardziej zaskakujące 
dla szerokiego ogółu, a także dla wielu rządów, okazało się narastanie 
zagrożeń środowiska naturalnego. Żywiołowy rozwój przemysłu, intensy- 
fikacja produkcji rolnej i gwałtowna urbanizacja doprowadziły w wielu 
regionach do wyraźnego naruszenia równowagi w przyrodzie. 

Tymczasem człowiek pozostaje częścią przyrody; jednostki ludzkie 
i wszystkie związane z nimi podsystemy istnieją i funkcjonują jako części 
większego systemu, a działalność lokalna odbija się na całości systemu. 
Skutki poszczególnych innowacji, jak zmarszczki na powierzchni wody, 
rozchodzą się koncentrycznie i interferują z innymi; równocześnie cechy 
i zmiany środowiska oddziaływają na efekty działalności ludzkiej. 


W warunkach rzadkiego zaludnienia, niewielkiej skali innowacji i po- 
wolnego tempa postępu niekorzystne skutki innowacji technicznych wy- 
stępujące w dziedzinach pozatechnicznych były na ogół tak słabe, że prze- 
chodziły niezauważalne. Na ogół radziła sobie z nimi sama przyroda. Sy- 
tuacja ta po II wojnie światowej zmieniła się radykalnie. Technika stoso- 
wana i rozwijana niewłaściwie stwarza duże niebezpieczeństwa, może po- 
wodować nieobliczalne, po części nieodwracalne szkody na coraz bardziej 
zatłoczonej ziemi. 

Niektórzy uczeni obserwując narastanie zanieczyszczenia biosfery twier- 
dzą, że utrzymanie jej jako przestrzeni zamieszkałej przez żywe orga- 
nizmy możliwe jest tylko na przestrzeni dziesiątków lat. Pogląd ten jest 
zdecydowanie zbyt pesymistyczny. Technika dostarcza już dzisiaj środ- 
ków umożliwiających skuteczne zwalczanie ujemnych skutków, jakie 
powoduje jej rozwój. Zarazem jest jednak oczywiste, że dalszy rozwój 
techniki nie może odbywać się żywiołowo i być nastawiony jedynie na 
osiągnięcie korzyści produkcyjno-ekonomicznych. Zrozumienie potrzeby 
ochrony środowiska naturalnego, zwłaszcza po pamiętnym apelu U Thanta, 
sekretarza generalnego ONZ, upowszechnia się na świecie. Musi je jednak 
wspierać planowe i konsekwentne działanie. 

Wpływ działalności człowieka na środowisko naturalne dopiero od nie- 
dawna jest przedmiotem badań i analiz specjalistycznych. Ich wyniki są 
nadal dalece niekompletne. Przypomnę np., że nie potrafimy jeszcze okre- 
ślić granicznego stopnia zanieczyszczenia ziemi, a wiedza o wpływie zanie- 
czyszczeń na długość życia ludzkiego jest bardziej niż skromna. Stosunko- 
wo najlepiej rozpoznane są te skutki zanieczyszczeń powietrza, które po- 
wodują bronchit, astmę, pylicę, raka płuc. Powoli uzyskuje się także dane 
na temat wpływu takich znajdujących się w powietrzu i pokarmach pier- 
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wiastków, jak rtęć i ołów. Odnotowuje się jednak wzrost wielu chorób 
dawniej prawie nie znanych, których przyczyną zdaje się być degradacja 
otoczenia naturalnego. 

Wobec niskiego poziomu uprzemysłowienia kraju przed wojną, Polska 
Ludowa odziedziczyła środowisko naturalne względnie nienaruszone (poza 
Śląskiem). Sprawiło to, że przez wiele lat projektanci, kierownictwa zakła- 
dów i władze państwowe nie były zbyt wrażliwe na potrzeby wynikające 
z ochrony środowiska. W pierwszych latach po wojnie, w toku szybkich 
procesów industrializacji, nie uwzględniano w dostatecznej mierze koniecz- 
ności budowy urządzeń oczyszczających. Sytuacja uległa zmianie w poło- 
wie lat sześćdziesiątych sprawiając, iż zaczęto przeznaczać poważniejsze 
sumy na ten cel. Najczęściej jednak budowa instalacji oczyszczających na- 
dal zajmowała dalekie miejsce w planach inwestycyjnych. Ponadto zda- 
rzało się, że wybudowane instalacje wskutek stosowania pozornych 
oszczędności nie były dość skuteczne lub pozostawały często nieczynne. 


W latach siedemdziesiątych podjęte zostały decyzje zmieniające sytuację 
na lepsze; wzrosły środki, zwiększyła się zarówno produkcja krajowa, jak 
import urządzeń, nasilone zostały działania profilaktyczne i kontrolne(2). 
Równocześnie jednak problem zaostrza fakt koncentracji zanieczyszczeń 
wskutek budowy coraz większych jednostek technologicznych i coraz więk- 
szych zakładów. Przypomnę jedynie, że przed wojną największy turboze- 
spół w Polsce miał moc 20 MW, największa elektrownia — 50 MW. Dzisiaj 
typową jednostką w naszych elektrowniach jest turbozespół 225 MW; obec- 
nie instaluje się nawet jednostki o mocy 500 MW, a nowo budowane elek- 
trownie osiągają moc do 6000 MW. 


Mamy do czynienia z groźbą zanieczyszczenia wód i powietrza oraz wy- 
nikającej stąd dewastacji roślinności, narastaniem składowisk odpadów 
i natężeniem hałasów. Najbardziej zauważalne jest zanieczyszczenie wód 
i jego skutki: zanikanie życia biologicznego w rzekach i narastanie trudno- 
ści w dostarczaniu wody pitnej. W zachodniej Europie już przed II wojną 
światową praktycznie wszystkie rzeki stały się kanałami ściekowymi. Sy- 
tuacja Polski była pod tym względem lepsza z uwagi na mniejszy zasięg 
uprzemysłowienia, tym cenniejsze jest, że Polska była jednym z pierw- 
szych państw na świecie, które w drodze ustawowej uregulowały kwestię 
ochrony wód (co wynikało m. in. stąd, iż nasze zasoby wodne są stosunko- 
wo małe). 


W miarę uprzemysłowienia sytuacja ulegała jednak gwałtownemu pogor= 
szeniu. Obecnie szacuje się, że ponad 30 proc. wód jest zanieczyszczonych 
na tyle, że nie nadaje się do użytkowania, 50 proc. jest zanieczyszczonych 
średnio, a tylko 20 proc. czystych. Stale zmniejsza się powierzchnia wód 
i wzrasta ich zanieczyszczenie; poważnie zagrożony jest Bałtyk. 

W zanieczyszczaniu wód o niechlubną palmę pierwszeństwa współzawod- 
niczy wielu: przemysł, rolnictwo, gospodarka komunalna i indywidualny 
obywatel. Odczuwamy brak osadników i urządzeń do oczyszczania, niedo- 
stateczna jest ich wielkość. Znaczna część ścieków spływa bez oczyszcze- 


(2) Por. artyku! Stefana Jarzębskiego: Ochrona środowiska naturalnego, „Nowe 
Drogi”, nr 7/1978. 
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nia. Szczególnie szkodliwe okazują się ścieki pochodzące z zakładów przee 
mysłu chemicznego, drzewnego, spożywczego, w tym z cukrowni i mle- 
czarni. Większość miast ma urządzenia za małe, część dużych osiedli odda- 
je się do użytku bez uprzedniego rozwiązania problemu oczyszczania ście- 
ków. Liczne domy wczasowe położone nad jeziorami czy zalewami spusz- 
czają swe ścieki wprost do tych zbiorników wodnych. Dużo nie oczyszczo- 
nych ścieków odprowadzają wielkie fermy hodowlane. Mimo poprawy po- 
ważnym problemem pozostaje zasolenie wód pochodzenia kopalnianego. 
Dochodzą do tego zanieczyszczenia spowodowane spłukiwaniem przez wody 
deszczowe środków chemicznych stosowanych do nawożenia pól, a także 
nadmiernymi opadami pyłów z atmosfery, wrzucaniem śmieci i odpadów 
itd. 

Radykalna poprawa nie nastąpi bez zmian w procesach technologicz- 
nych. Chodzi np. o zakaz stosowania substancji o dużej toksyczności uży- 
wanych dotychczas przy odtłuszczaniu przedmiotów czy części maszyn 
przeznaczonych do galwanizacji. Nie można pominąć przypadków bez- 
troski nadzoru i pracowników bezpośrednio regulujących przepływ ście- 
ków. faktów braku odpowiedzialności kierownictwa zakładów. W rezultacie 
co pewien czas prasa podnosi alarm. donosząc o „ławicach zatrutych ryb”. 
Wszystko to świadczy o potrzebie nasilenia kontroli. Przepisy muszą być 
przestrzegane, odpowiedzialność — egzekwowana. 

Niestety kierownictwom przedsiębiorstw niejednokrotnie opłaca się po- 
nosić ciężar nałożonych kar. Łatwiej nie stosować się do przepisów, gdy 
prokuratura umarza dochodzenia „ze względu na znikomą szkodliwość 
społeczną czynu”. Istotną przyczyną beztroski niektórych kierowników jest 
takt, że nakładane grzywny nie obciążają ich bezpośrednio, osobiście, a by- 
'wa, że są one wkalkulowywane w koszty działalności przedsiębiorstwa, 
a więc przerzucane na społeczeństwo. Z wypowiedzi Edwarda Gierka 
wynika, że kierownictwo partii nosi się z zamiarem ponownego rozpa- 
trzenia tego kompleksu zagadnień. Podjęte decyzje spotkają się z pewno- 
ścią z aprobatą opinii publicznej i jej szerokim współdziałaniem. 


- 


* 


Jeśli chodzi o nadmierne zapvlanie powietrza i jego nasycanie gazami 
toksycznymi, głównym żródłem zanieczyszczeń są przemysł, transport i go- 
spodarstwa domowe. W warunkach Polski największe zanieczyszczenie 
powodują dwutlenek siarki (5O») i duże ilości pyłów, wśród których zdarza- 
ją się także bardzo szkodliwe związki metali ciężkich. W rezultacie giną 
niekiedy lasy, zwłaszcza iglaste, znacznie bardziej wrażliwe niż człowiek... 

Zanieczyszczenie powietrza występuje obecnie na około 20 proc. po- 
wierzchni kraju. Wzrost zapylenia zostal znacznie zahamowany przez insta- 
lowanie urządzeń ochronnych. Nadal jednak emisja pyłów jest w Polsce 
wyższa niż w analogicznych gałęziach przemysłu wielu krajów wysoko roz- 
winiętych. W wielu ośrodkach przemysłowych i niektórvch punktach 
miast, przy niekorzystnych warunkach atmosferycznych. stężenie gazów, 
zwłaszcza SO», przekracza dopuszczalne normy i staje się niebezpieczne 
dla ludzi. Stosuje się wprawdzie rozwiązania pomocnicze, jak np. budowę 
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bardzo wysokich kominów, które powodują rozpraszanie zanieczyszczeń na 
znacznie większym obszarze, jest to jednak półśrodek. Właściwe rezultaty 
przynosi dopiero instalowanie urządzeń oczyszczających, których koszt jest 
wysoki i wobec rosnących wymagań wydatnie wzrasta. 

' Dowodzi tego przykład jednego z miast amerykańskich, gdzie zmniej- 
szenie zanieczyszczenia atmosfery przy zmniejszeniu zawartości dwutlenku 
siarki o 5 proc. i zawartości cząstek pyłu o 22 proc. wymagałoby wydatko- 
wania 50 tys. dolarów: odpowiednio o 42 proc. i 66 proc. — 7,5 mln dol, 
gdy koszt zmniejszenia zawartości dwutlenku siarki o 48 proc. i zawartości 
pyłów o 68 proc. sięgałby już sumy 26 mln dol. 

Nader poważnym Źródłem zanieczyszczenia atmosfery jest także motory- 
zacja, znaczną szkodliwością charakteryzują się zawarte w spalinach sa- 
mochodowych związki ołowiu. Wdychane lub wprowadzane z pokarmem 
do organizmu bywają one przyczyną schorzeń i dolegliwości. Wprawdzie 
pojedynczy samochód wydziela stosunkowo małą ilość spalin, jednakże 
przy szybko wzrastającej dziś ilości samochodów szkodliwość sumy zanie- 
czyszczeń rośnie i stawia przed nami problem stosowania w dużych ośrod- 
kach miejskich środków zaradczych (np. milicjanci w maskach). Również 
i my nie unikniemy w przyszłości istotnych zmian w konstrukcji silnika 
samochodowego w kierunku ograniczenia zanieczyszczeń atmosfery. 

Poważny udział w skażeniu całej biosfery mają eksplozje nuklearne, 
wskutek których nieraz już wystąpiły opady radioaktywne. sięgające nie- 
jednokrotnie obszarów bardzo odległych od miejsca dokonywania prób. 
Ponadto rozkład strontu trwa kilkadziesiąt lat i jego unieszkodliwienie wy- 
maga stosowania kosztownych zabiegów, nie w pełni zresztą skutecznych. 
Nie wyjaśnione są także dotąd skutki lotów samolotów odrzutowych na 
bardzo dużych wysokościach. Wskazuje to, jak ściśle związane są z sobą 
problemy ograniczenia i redukcji zbrojeń oraz ochrony środowiska natu- 
ralnego człowieka. 


4k 


Znaczny wpływ na jakość i wydajność pracy oraz na samopoczucie czło- 
wieka wywierają wibracje i hałasy. Względnie wcześnie zajęto się w Pol- 
sce zwalczaniem hałasu w miastach. W latach 1934—1939 istniał nawet 
Komitet do walki z hałasem. Jednakże problemy hałasu w miejscach pracy 
budziły nieporównanie mniejsze zainteresowanie; w owym czasie było bo- 
wiem dość ludzi gotowych pracować w każdych warunkach. Po wojnie pra- 
ce nad zwalczaniem hałasu w przemyśle podjął Centralny Instytut Ochrony 
Pracy (CIOP). Nieprzypadkowo wzrost jego zainteresowania procesami 
technologicznymi powodującymi duże natężenie hałasu został m. in. spowo- 
dowany trudnościami w znalezieniu chętnych do podjęcia pracy w warun- 
kach przekroczenia norm w tym zakresie. Prędzej czy później będą musiały 
być zastąpione innymi hałaśliwe technologie (np. kucie przez prasowanie), 
hałaśliwe maszyny wyciszone lub ich obsługa tak zautomatyzowana, aby w 
ich bezpośrednim sąsiedztwie obecność pracownika nie była konieczna. 


Natomiast dla mieszkańców miast najbardziej uciążliwe okazują się ha- 
łasy wywoływane przez środki komunikacji. We wszystkich projektach 
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urbanistycznych, planach sieci komunikacyjnej, lokalizacji dworców i lot- 
nisk należy więc uwzględniając potrzebę ochrony człowieka dążyć do roz- 
wiązań zabezpieczających przed hałasem. Podobnie w budynkach miesz- 
kalnych trzeba stopniowo przystąpić do znacznego zmniejszenia hałasów 
pochodzących od instalacji, jak dźwigi, urządzenia wentylacyjne, kanali- 
zacyjne itp. Niestety kryterium cichej pracy maszyn i urządzeń dotych- 
czas nie jest niemal brane pod uwagę przy ich konstruowaniu i odbiorze. 
W stosunku do standardów światowych nasze konstrukcje są na ogół gło- 
śniejsze, zaś w czasie eksploatacji ich hałaśliwość niejednokrotnie rośnie 
wskutek złej konserwacji. 

Trudnym do rozwiązania problemem pozostają odpady, spośród których 
najstarszymi są hałdy kopalniane i hutnicze, będące także źródłem pyłów, 
zaś te ostatnie również szkodliwych wyziewów. Zajmują one znaczne po- 
wierzchnie, deformując krajobraz, powodują duże szkody w drzewostanie 
i roślinności. Powstające kopalnie odkrywkowe z kolei powodują obniżenie 
poziomu wód gruntowych i przesuszenie terenu. Wspomnijmy także wysy- 
piska żużlu i odpadów towarzyszące pracy wielkich elektrowni. Środkiem 
zaradczym jest tu maksymalne wykorzystywanie odpadów. Przy obecnym 
postępie techniki niejednokrotnie staje się opłacalne powtórne przerabianie 
hałd metalurgicznych; popiołów elektrowni można używać do produkcji 
lekkich betonów. Jeśli chodzi o hałdy kopalniane i tereny poodkrywkowe 
mamy szeroki zakres i dobre doświadczenia rekultywacji. Na cel ten nie 
wolno żałować sił i środków. 

Specyficzne problemy stwarzają rosnące w miarę wzrostu stopy życio- 
wej odpady komunalne, które dotychczas wywożono głównie na wysypi- 
ska. Bywają one źródłem infekcji i szkodliwych wyziewów. mogą też za- 
wierać szkodliwe substancje, które wyługowane przez opady przedostają 
się do gleby. Ponadto wobec coraz szerszego stosowania opakowań jedno- 
razowego użytku i produkowania ich z prawie niezniszczalnych tworzyw 
sztucznych w odpadach rośnie znacznie ilość udziału opakowań nie podle- 
gających rychłemu zniszczeniu. Nowy rodzaj odpadów komunalnych sta- 
nowią zużyte przedmioty domowego użytku (lodówki. pralki, radia itd.) 
oraz wraki samochodowe. Odpady tworzą w sumie cały kompleks trud- 
nych problemów, których rozwiązaniu musimy poświęcać coraz więcej 
uwagi. 


%* 


W cywilizacji współczesnej specyficznym problemem związanym z roz- 
wojem technicznym i gospodarczym oraz urbanizacją jest rosnąca liczba 
wypadków i możliwość katastrof. Zagęszczenie środków technicznych, co- 
raz większe wymiary jednostek technicznych — zbiorników, tam, samolo- 
tów itd., coraz śmielsze rozwiązania zwiększają grożbę wypadków i nasilają 
ich skutki. Wystarczy przypomnieć katastrofv tankowców, w rezultacie 
których wypłynęły ogromne ilości ropy naftowej niszczącej życie w 
morzu i na wybrzeżu, czy wybuch cysterny samochodowej z butanem 
na campingu w Hiszpanii, skażenia terenu obejmującego włoskie miastecz- 
ko Seveso przez sąsiadującą fabrykę chemiczną, a także przedostanie się 
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do kanalizacji jednego z miast amerykańskich szkodliwych dla zdrowia 
substancji, których opary poczęły wydobywać się przez instalacje miesz- 
kalne. 

W naszych warunkach ustrojowych mamy wszystkie podstawowe wa- 
runki do działania w taki sposób i na taką skalę, aby nie odnosiły się 
do nas słowa raportu U Thanta: „Powszechnie spotykanym zjawiskiem, 
jeśli chodzi o dewastacje środowiska, jest fakt, że nie podejmuje się 
w porę stosunkowo prostych środków zaradczych, co sprawia, że z czasem 
staje się to o wiele trudniejsze i kosztowniejsze... Najczęściej kroki zanpo- 
biegawcze podejmowane są w sposób improwizowany w przypadkach, 
kiedy zachodzi konieczność niedopuszczenia do powtórzenia się poważnej 
dla środowiska katastrofy, gdy chodzi o skutki wywołane jakimś jednym 
czynnikiem, jak np. w przypadku zanieczyszczenia wód, erozji gleby, bez 
jakichś generalnych planów działalności prewencyjnej i bez brania pod 
uwagę współzależności pomiędzy różnymi elementami środowiska. Takie 
fjragmentaryczne podejście prowadzi często do powstawania nowych pro- 
blemów w chwili, gdy próbuje się rozważać już istniejące zagadnienie. 
Jesteśmy świadkami tendencji do zadowalania się środkami tymczasowymi 
oraz odkładania na później trudnych decyzji”. 

Postępu technicznego zatrzymać się nie zdoła i próbować tego nie na- 
leży. Potrzeby społeczeństwa są wielkie i stale rosną; bez postępu techniki 
zaspokoić ich nie sposób. Chodzi o to, aby rozwój techniki był sterowany 
i nastawiany nie tylko na wysoką efektywność ekonomiczną, lecz w pełni 
uwzględniał względy społeczne, potrzebę właściwego traktowania środowi- 
ska naturalnego i psychikę człowieka. 

Socjalizm daje nie znane w innym ustroju możliwości sterowania rozwo- 
jem techniki, co dotyczy zarówno etapu jej projektowania i tworzenia, jak 
i skutków końcowych. W tym celu konieczne jest jednak nasilenie różno- 
rodnych działań, wśród których za nader istotne uznać wypada upowszech- 
nienie w społeczeństwie świadomości różnych aspektów rozwoju techniki, 
w tym również zagrożeń, jakie może ona powodować. Niemniej ważne jest 
gruntowne zapoznanie się z właściwymi i bezpiecznymi sposobami korzy- 
stania ze środków techniki używanych w wykonywanym zawodzie oraz 
z bezpośrednimi i ubocznymi skutkami, jakie wywołać może jej wadliwe 
stosowanie. 

Konieczne jest również nasilenie u naukowców i inżynierów tworzących 
i stosujących technikę poczucia odpowiedzialności wobec społeczeństwa zą 
skutki stosowania innowacji technicznych, skłanianie ich do stałego kon- 
frontowania podejmowanych decyzji technicznych z wpływem, jaki wywie- 
rają one na dziedziny pozatechniczne. 

Kształtowanie takich nastawień i postaw musi być wspierane decyzja- 
mi zmierzającymi do przygotowania kadry inżynierów i techników wyspe- 
cjalizowanych w dziedzinie ochrony środowiska. Jednym z zadań tej kadry 
staje się wartościowanie nowo wprowadzanych czy rozszerzanych technik 
pod kątem ich wpływu na osobowość ludzi i środowisko naturalne, procesy 
demograficzne oraz cele i zamierzenia społeczne. 

Zmniejszanie szkodliwych skutków stosowania określonych technik wy- 
maga mocnej egzekutywy państwowej zdolnej skutecznie przeciwstawiać 


Nowe Drogi — 4 49 


JANUSZ TYMOWSKI 


się partykularnym motywacjom przedsiębiorstw. a nawet resortów. Nie 
może to wszakże odbyć się bez udziału czynnika społecznego, a także sze- 
rokiego grona specjalistów, którzy poprzez stowarzyszenia techniczne po- 
winni wywierać wpływ na opracowywanie ustaw wiążących się z techniką. 
W praktyce okazało się, że ich opinie mogą mieć większy walor obiekty- 
wizmu niż w wypadku ekspertów określonego resortu, który wydaje roz- 
porządzenie lub przygotowuje projekt decyzji. 

Zrozumienie wspólnego interesu w zabezpieczaniu się przed szkodliwy- 
mi ubocznymi skutkami rozwoju techniki skłania nas do coraz większej 
aktywności w dążeniu do odpowiednich porozumień międzynarodowych. 
Przykładem mogą tu być: opracowana przez państwa nadbałtyckie z ini- 
cjatywy polskiej Konwencja o zapobieganiu zanieczyszczeniu mórz przez 
zrzuty substancji odpadowych i innych materiałów przyjęta w 1973 vr. 
czy umowy dotyczące doświadczeń w dziedzinie techniki atomowej. Chce- 
my żywić nadzieje, iż stanowią zaczyn porozumienia ogólnoświatowego do- 
tyczącego ochrony środowiska naturalnego człowieka. Powtórzę raz jesz- 
cze: nasz ustrój społeczny zobowiązuje i tworzy warunki do dalekowzro- 
czności myślenia i działania w podejmowaniu decvzji dotyczących rozwoju 
techniki. Od tego zależy, by nie spełniła się wizja kreślona przez katastro- 
fistów. Mamy prawo wierzyć, że się ona nie spełni. Zależy to od nas, od 
człowieka, od sił społecznych zdolnych zapewnić, by postęp techniczny 
służył ludziom i ich humanistycznym celom. 
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O leninowskiej koncepcji kontroli 


ARTUR WŁODZIMIERZ BUSZ 


Dla rozwoju i umacniania demokracji socjalistycznej zasadnicze znacze- 
nie posiada kontrola społeczna. Zasada ludowładztwa ma bowiem realne 
pokrycie w rzeczywistości, jeśli masy pracujące zajmują czynną postawę 
wobec wydarzeń i problemów życia kraju. Walnie sprzyja temu poczucie 
skuteczności oddolnych inicjatyw i twórczej krytyki. Skuteczność tę po- 
winny zapewniać odpowiednie decyzje polityczne i działania praktyczne 
pobarte wspierającym je prawem. 

Jest tedy zrozumiałe, że społeczeństwo z zadowoleniem i nadzieją na 
rychłe skutki przyjęło zapowiedź powołania komitetów kontroli społecznej. 
Poświęcone tej sprawie fragmenty przemówień I sekretarza KC PZPR na 
II Krajowej Konferencji PZPR i w Sejmie podkreśliły istotną rolę kon- 
troli społecznej w ulepszaniu pracy wszystkich ogniw i instytucji życia po- 
litycznego i gospodarczego. Zgodnie z tymi kierunkowymi wytycznymi po- 
winniśmy pójść drogą „ukształtowania spójnego i skutecznego systemu 
kontroli społecznej”, „doskonalenia wszystkich jej form: kontroli partyjnej, 
kontroli rad narodowych, kontroli organizacji spolecznych oraz instytucji 
skarg i zażaleń ”(1). 

Zadość tym wytycznym ma czynić ustawa z 26 maja br. o zmianie 
ustawy o radach narodowych, powołująca przy każdej radzie narodowej 
komitety kontroli społecznej. Czy istotnie odpowie ona intencjom partii 
i spełni nadzieje społeczeństwa. pokaże przyszłość. 

Kontrola społeczna już od dawna podniesiona została w PRL do rangi 
materii konstytucyjnej, zapisana jako jedno z podstawowych praw obywa- 
telskich i praw organów samorządu społecznego. Rodzi to potrzebę upow- 
szechnienia poglądów teoretyków marksizmu-leninizmu na temat kontroli 
społecznej. Jej zagadnieniami aktywnie zajmował się Włodzimierz Lenin 
już od zarania swej działalności, poświęcając im w mniejszym lub więk- 
szym stopniu ponad 100 swoich prac, co dobitnie świadczy o wadze, jaką 
przywiązywał do kontroli. 


* 


Organizator państwa radzieckiego sam opracowywał projekty kontroli 
i organizował jej aparat, a pierwszy dzień pracy na stanowisku przewod- 
niczącego Rady Komisarzy Ludowych (27.10.1917 r.) rozpoczął właśnie od 
nakreślenia Projektu ustawy o kontroli robotniczej(2). Osobiście przewod- 


(1) Por. II Krajowa Konferencja PZPR. ..Nowe Drogi” nr 2.1978, str. 31 i 33, 
(2) W. 1. Lenin: Dzieła t. 26, str. 269—250. 
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niczył też w dniach 3—8.12.1918 r. posiedzeniom Komisji do Spraw Kon- 
troli zajmującym się reformą jej organów(3). 

Koncepcję kontroli Lenin wyłożył przede wszystkim w pracach Państwo 
a rewolucja, Jak zorganizować współzawodnictwo, Zadania proletariatu 
w naszej rewolucji, Grożąca katastrofa i jak z nią walczyć (jeden z roz- 
działów tego artykułu nazwał Znaczenie walki o ogólnoludową ewidencję 
t kontrolę), wreszcie w ostatnich swych pracach Lepiej mniej, ale lepiej 
i Jak powinniśmy zreorganizować Rabkrin prawie w całości poświęconych 
kontroli. W nich to szczególnie podkreślona została rola kontroli w socjali- 
stycznym przeobrażaniu społeczeństwa. 

„„„„Kwidencja i kontrola — oto rzecz najważniejsza, która jest potrzebna 
do *zorganizowania*, do prawidłowego funkcjonowania pierwszej fazy spo- 
łeczeństwa komunistycznego...” — czytamy w Państwie a rewolucja(4). 

Nawiązując do klasycznej tezy Karola Marksa, który w Krytyce Progra- 
mu Gotajskiego pisał, że między społeczeństwem kapitalistycznym a komu- 
nistycznym trwać będzie okres przeistaczania się pierwszego w drugi, 
okres przejściowy, Lenin podkreślał w charakterystyce pierwszej, socjali- 
stycznej fazy tego okresu, iż: „Sprawiedliwości i równości pierwsza faza 
komunizmu wprowadzić więc jeszcze nie może: różnice w zamożności po- 
zostaną i to różnice niesprawiedliwe, ale niemożliwy będzie wyzysk czło- 
wieka przez człowieka, ponieważ nie można będzie zagarnąć na własność 
prywatną środków produkcji(...) samo tylko przejęcie środków produkcji 
na wspólną własność całego społeczeństwa (*socjalizm* w potocznym uży- 
ciu tego słowa) nie usuwa braków podziału i nierówności «prawa burżua- 
zyjnego», które panuje w dalszym ciągu...” (5). 

W Najbliższych zadaniach władzy radzieckiej Lenin ukazywał koniecz- 
ność czujności wobec żywiołu burżuazyjnego i drobnomieszczańskiego, któ- 
ry „...działa od wewnątrz wyzyskując każdy element rozkładu, wszelką 
siabość w celu przekupstwa, w celu wzmożenia niezdyscyplinowania, roz- 
pasania — chaosu (6). Zwracał też uwagę, że w swej pierwszej fazie spo- 
łeczeństwo socjalistyczne nie będzie wolne od tradycji i pozostałości kapi- 
talizmu, również w tym sensie, że ,....w naszych organizacjach politycznych 
ti zawodowych osoby urzędowe demoralizują się (albo, ściślej mówiąc, mają 
tendencję do ulegania demoralizacji) wskutek otoczenia kapitalistycznego 
i wykazują tendencję do przekształcania się w biurokratów, tzn. w osoby 
uprzywilejowane, oderwane od mas, stojące ponad masamt” (7). 

Biorąc pod uwagę te uwarunkowania, przywódca partii bolszewickiej 
tym silniej podkreślał nieodzowność kontroli jako instrumentu władzy ludu 
pracującego(8). 

* 


Uznając, że punktem wyjścia organizacji i wykonywania kontroli jest 
trafne określenie jej istoty, Lenin sformułował ją w następujący sposób: 


(3) Protokoły z posiedzeń Komisji, w: Leninskij sbornik t. XVIII, str. 251—253, 
(4) W.I. Lenin: Dzieła, t. 25, str. 510. 

(5) Tamże, str. 502, 303. 

(6) W. I. Lenin: Dzieła, t. 27, str. 272. 

(1) W.IL Lenin: Dzieła, t. 25, str. 524—525. 

(6) Por.: W. I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 259. 
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„..W istocie rzeczy całe zagadnienie kontroli sprowadza się do tego, kto 
kogo kontroluje, tzn. do tego, jaka klasa kontroluje, a jaka jest kontrolo- 
wana” (9). 

Definicja ta stała się osią leninowskiej koncepcji kontroli. Centralnym 
założeniem jest społeczno-państwowy charakter jej systemu; 
organizacyjne powiązanie kontroli społecznej wykonywanej przez obiera- 
tych kontrolerów ludowych z profesjonalną kontrolą państwową, składa= 
jącą się z etatowych funkcjonariuszy pełniących zarazem służebną i orga- 
nizatorską rolę wobec kontrolerów ludowych. Założenia te Lenin wyłożył 
w Uwagach o uzupelnieniach do projektu ustawy o Robotniczej t Chlop- 
skiej Inspekcji, a następnie uściślił w pracy Jak powinniśmy zreorgani- 
zować Rabkrin (Inspekcję Robotniczo-Chłopską) napisanej po prawie 6 la- 
tach istnienia władzy rad(10). Społeczno-państwowy system kontroli 
wprowadzono już dekretem z 7.2.1920 r. o utworzeniu Inspekcji Robotni- 
czo-Chłopskiej, zmienionym w istotnych punktach 9.1.1922 r. Zlikwidowa- 
no równolegle działające dotychczas organy kontroli robotniczej i organy 
kontroli państwowej; od tej pory Inspekcja Robotniczo-Chłopska składała 
się z ludowych kontrolerów wybieranych na zebraniach oraz z funkcjona- 
riuszy etatowych. Odpowiadało to koncepcji Lenina, który domagał się 
„kontroli przeprowadzanej nie przez państwo urzędników, ale państwo ro- 
botników”, z drugiej zaś strony uważał za niecelowe „tworzenie niezwykle 
skomplikowanych, ociężałych, biurokratycznych, martwych instytucji kon- 
troli, które (...) nic nie robią t robić nie mogą (11). 

Leonid Breżniew, referując na grudniowym plenum KC KPZR w 1965 r. 
projekt reformy organów kontroli w ZSRR, powiedział m. in., że: „Pań- 
stwo jest szczególnie zainteresowane w społecznej kontroli...” (12). Leni- 
nowską koncepcję kontroli przejęła obowiązująca w ZSRR ustawa z 1965 r. 
o kontroli ludowej(13) oraz uchwała KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR 
z 1968 r. dotycząca organów kontroli(14). „W organach kontroli łączy się 
państwowa kontrola ze społeczną kontrolą pracujących” — czytamy w tej 
uchwale. Podstawą systemu kontroli ludowej ZSRR są „grupy i posterunki 
kontroli ludowej” składające się z kontrolerów ludowych wybieranych raz 
na dwa lata spośród obywateli najbardziej aktywnych i o dużym autory- 
tecie. Komitety kontroli ludowej kierujące pracami tych grup i posterun- 
ków — stwierdza dalej uchwała — wspólnie z etatowym aparatem tworzą 
oddziały, stałe i czasowe komisje pracujące na zasadach społecznych. Pra- 
cownicy tych komisji są wybierani spośród najbardziej cenionych, oświe- 
conych robotników, kołchoźników, pracowników środków masowego prze- 
kazu. Uchwała zapewnia kontrolerom ludowym ochronę prawną, uznając, 
że: ,,...Wszelkie próby prześladowania kontrolerów ludowych, rozprawiania 
się z nimi za ich społeczną działalność, za krytykę, powinny być stanowczo 
przecinane, a winni pociągani do ostrej odpowiedzialności łącznie z odwo- 
łaniem z zajmowanych stanowisk i oddaniem pod sąd...” 


(9) W.I. Lenin: Dzieła, t. 25, str. 368. 

(:0) W.I. Lenin: Dzieła, t. 33, str. 499—504. 

(11) W. IL. Lenin: Dzieła. t. 25, str. 350. 

(2) Zob. „Prawda” z 9.12.1965 (nr 341). 

(13) Wiedomosti Wierchownogo Sowieta SSSR, nr 49;1965, str, 718. 
(14) Sobranija postanowlenij, nr 1/1969, 
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Zasada obieralności kontrolerów ludowych wywodzi się z przed- 
stawicielskiego systemu sprawowania władzy. „Ewidencja i kontrola, je- 
żeli są dokonywane przez Rady Delegatów Robotniczych, Żołnierskich 
i Chłopskich jako najwyższą władzę państwową (...) ewidencja i kontrola 
dokonywana wszędzie, powszechnie, wszechstronnie — ewidencja i kon- 
trola ilości pracy i podziału produktów — oto na czym polega istota so- 
cjalistycznego przeobrażenia, skoro polityczne panowanie proletariatu zo- 
stalo stworzone i zapewnione” — pisał Lenin w pracy Jak: zorganizować 
współzawodnictwo(15). 

Nadanie organom kontroli ludowej charakteru instytucji przedstawiciel- 
skich gwarantuje spełnianie głównej funkcji — utrwalania panującego 
ustroju i zapewniania jego prawidłowego rozwoju. Zarazem przez ich pow- 
szechność, udział szerokich mas i stały bezpośredni związek z ludem pra- 
cującym zapewnia organom kontroli skuteczne oddziaływanie na społe- 
czeństwo. 

Zasada powszechności kontroli opiera się na różnorodnych formach akty- 
wizowania ludzi pracy. Dużą wagę Lenin przywiązywał do udziału mło- 
dzieży. W artykule Zadania związków młodzieży pisał: .....zorganizujemy 
oddzialy młodych ludzi, którzy będą pomagali w zapewnianiu czystości lub 
podziale żywności systematycznie obchodząc domy, którzy w sposób zorga- 
nizowany będą działali dla dobra całego społeczeństwa, należycie rozdzie- 
lając sily i wykazując, że praca powinna być pracą zorganizowaną (16). 
Realizacja tego hasła zrodziła młodzieżowe oddziały „lekkiej kawalerii” 
składające się początkowo z komsomolców, a później i z młodzieży niezrze- 
szonej. Przedłużeniem tych oddziałów są aktualnie funkcjonujące w ZSRR 
sztaby „komsomolskiego reflektora”. Są one „masową formą uczestnictwa 
komsomolców 4 młodzieży w społecznej kontroli...”. Głównym ich zada- 
niem jest ,,...rozwijanie u chłopców i dziewcząt społecznej aktywności, 
kształcenie pryncypialności i nieprzejednania wobec naruszeń dyscypliny, 
przejawów niegospodarności, marnotrawstwa, rozwijanie poczucia osobi- 
stej odpowiedzialności za sprawy kolektywu...”(17). 

Ważną formą było tworzenie biur skarg w organach kontroli oraz nało- 
żenie na nie obowiązku badania sposobu załatwiania skarg ludności wno- 
szonych do instytucji i urzędów listownie lub ustnie. W Szkicu przepisów 
o kierowaniu instytucjami radzieckimi Lenin podkreślił m. in., iż: „W celu 
walki z mitręgą kancelaryjną i w celu skuteczniejszego wykrywania na- 
dużyć, jak również w celu zdemaskowania i usunięcia nieuczciwych osób 
urzędowych, które przeniknęty do instytucji radzieckich...”(18) ustala się 
obowiązek przyjmowania ludności we wszystkich instytucjach w określo- 
nych dniach i godzinach, a także zaprowadzenia ksiąg przyjęć, oraz gwa- 
rantuje się udział kontrolerów ludowych w takich przyjęciach. System ten 
przejęła w całości obowiązująca w ZSRR uchwała o organach kontroli, 
tworząc w ich ramach biura skarg i zobowiązując te organy do nadzoro- 


(13) W. I. Lenin: Dzieła, t. 26, str. 413. 
(16) W. I. Lenin: Dzieła, t. 31, str. 300. 
(17) Uchwała zam. w „Komsomolskaja Żyźń”, nr 21/1974, str. 28—30. 
(18) W. I. Lenin: Dzieła, t. 28, str. 357. 
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wania przestrzegania praw przez funkcjonariuszy przy rozpatrywaniu 
wniosków, oświadczeń oraz skarg obywateli składanych w instytucjach 
t urzędach(19). 

Kładąc nacisk na prawidłowość kontroli ludowej, Lenin pisał w pracy 
Lepiej mniej, ale lepiej: ,,...Inspekcja Robotniczo-Chłopska przeznaczona 
jest właśnie dla całego naszego aparatu państwowego i działalność jej po- 
winna dotyczyć wszystkich bez wyjątku instytucji państwowych — i tere- 
nowych, i centralnych, i handlowych, i czysto urzędniczych, i zakładów 
nauczania, i archiwalnych, i teatralnych itd. — słowem, wszystkich bez 
wyjątku (20). Jednocześnie ostro reagował na wszelkie próby uchylania się 
od kontroli: ,,...wszystkie nawyki i tradycje burżuazji, drobnomieszczań- 


stwa w szczególności, są również czynnikiem sprzeciwiającym się kon- 
troli...” 


Uznając kontrolę za fundament socjalistycznego porządku państwowego, 
społecznego i gospodarczego, Lenin uważał, że ci, którzy się z niej wyła- 
mują, opóźniają marsz ku socjalizmowi. Pisał: „Dopóki zaś kontrola ro- 
botnicza nie stała się faktem, dopóki przodujący robotnicy nie zorganizo- 
wali i nie poprowadzili zwycięskiej i bezlitosnej kampanii przeciwko tym, 
którzy podważają tę kontrolę lub beztrosko się do niej odnoszą, dopóty 
nie można po pierwszym kroku do socjalizmu (po kontroli robotniczej) 
uczynić drugiego kroku, to znaczy przejść do robotniczego regulowania 
produkcji”. Toteż przestrzegał: „O tym, że nieodpowiedzialność i brak 
kontroli w dziedzinie produkcji i podziału produktów to zaprzepaszczenie 
zaczątków socjalizmu, to okradanie skarbu państwa (...) — o tym za mało 
mówimy w naszej agitacji, o tym za mało myślą t mówią przodujący 
robotnicy i chłopi (21). 


* 


' Lenin podkreślał konieczność stałego kierowania kontro- 
lą przez partię. Wskazania te zostały podniesione do rangi zasady 
przez VII Zjazd RKP(b): „Sprawa kontroli w Republice Radzieckiej powin- 
na być radykalnie zreorganizowana w taki sposób, by została utworzona 
faktycznie socjalistyczna kontrola. Kierownicza rola w realizacji socjali- 
stycznej kontroli powinna należeć do organizacji partyjnych it związków 
zawodowych...” — czytamy w rezolucji tego zjazdu(22). 

W wystąpieniu na sierpniowym plenum KC KPZR (z 1975 r.) Leonid 
Breżniew powiedział m. in.: ,,...organy kontroli ludowej pracują pod kie- 
rownictwem Partii i Rządu. KC kompartii związkowych republik, krajko- 
my, obkomy, gorkomy i rajkomy partii powinny na co dzień zajmować się 
działalnością organów kontroli, wszelkimi środkami podtrzymywać ich ini- 
cjatywę, traktować je jako swoich bliskich pomocników w walce za naszą 
wspólną sprawę”(23). 


(19) Por. wyżej przypis 14. 
(20) W. I. Lenin: Dzieła, t. 33, str. 515. 
(21) W. I. Lenin: Dzieła, t. 27, str. 259—260. 
. (22) KPSS w riezolucjach ś rieszenijach, wyd. ros., t. 2, str. 76. 
(©3) „Prawda” z 30.8.1975. 
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„.Leninowska zasada kierowniczej roli partii w organach kontroli stała 
się generalną klauzulą obowiązującej w ZSRR uchwały z 1968 r. o powo- 
łaniu organów kontroli ludowej. „Komitet Kontroli Ludowej jest organem 
związkowo-republikańskim. Komitet pracuje pod bezpośrednim kierow- 
nietwem Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego...” — stwierdza owa uchwała(24). 

"Lenin szczególnie troszczył się o to, by kontrola ludowa była chroniona 
przed wpływami i naciskami, które — jak pisał — „są jednym z najwięk- 
szych, jeśli nie największym wrogiem praworządności”. Kontrola ludowa 
powinna być taka — wskazywał w pracy Jak powinniśmy zreorganizować 
Inspekcję Robotniczo-Chłopską — by „żaden autorytet — bez względu na 
osoby — nie mógł im przeszkodzić w zgłoszeniu interpelacji, w skontrolo- 
waniu dokumentów, grupa ta będzie musiała również dopiąć tego, by za- 
poznawano się dokładnie ze wszystkimi okolicznościami każdej sprawy it by 
jak. najskrupulatniej przestrzegano ustalonego trybu prowadzenia 
spraw”(25). Jednocześnie ostro zwalczał wszelkie próby naruszania za- 
sady niezawisłości. Już 15.4.1918 r. skierował do gubernialnych 
i obwodowych rad delegatów pismo, którym zalecał kategoryczne zwalcza- 
nie prób mieszania się w konkretne sprawy kontroli robotniczej(26). 

„Niezawisłość kontroli od nacisku zainteresowanych jest warunkiem do- 
chodzenia do prawdy obiektywnej. W pismach do kierowników Inspekcji 
Robotniczo-Chłopskiej Lenin wskazywał, że działanie kontrolne powinno 
dawać obraz zgodny z rzeczywistym stanem rzeczy, z faktycznym układem 
stosunków społecznych będących przedmiotem kontroli. Znamiennym przy-= 
kładem była korespondencja Lenina w sprawie J. Szelechesa, eksperta 
skarbca państwowego, podejrzanego o nadużycia. Lenin pisał w tej spra- 
wie 9.8.1921 r.: ,,...w sprawie Szelechesa piszecie, że zabiegają o niego lu- 
dzie z Leninem włącznie i prosicie o pozwolenie na pomijanie wszelkich 
starań i nacisków w tej sprawie. Na to nie mogę się zgodzić. Żądanie wy- 
jaśnień przeze mnie nie stanowi ani starań, ani nacisków, ani zabiegów. 
Moim obowiązkiem jest żądać wyjaśnień, jeśli zachodzą wątpliwości co do 
prawidłowego postępowania. Waszym obowiązkiem jest odpowiedzieć ta- 
kie i takie są poważne dowody czy poszlaki. (...), Zabiegi i starania macie 
prawo uchylić, nacisk jest bezprawiem. Ale błędem jest utożsamiać żąda- 
nie wyjaśnień ze strony przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych 
z zabiegami, staraniami i naciskami”(21). 

Łącząc zasadę niezawisłości z jawnością kontrolii upowszech- 
nianiem jej wyników Lenin wielokrotnie podkreślał, że jawność 
wpływa wychowawczo na masy pracujące, służy ulepszaniu pracy i poko- 
nywaniu trudności, eliminowaniu błędów i braków. Zasadzie jawności 
służyły m. in. różnorakie związki organów kontroli z prasą. Wspólnie ba- 
dały one skutki krytycznych artykułów. W dziennikach publikowano tzw. 
Kartki Inspekcji Robotniczo-Chlopskiej; w latach 1928—1930 „Prawda” 
opublikowała ich np. 157. 

Zasada jawności otrzymała gwarancje instytucjonalne. W dekrecie 


(24) Sobranija postanowlenij, nr 1/1969. 

(25) W. I. Lenin: Dzieła, t. 33. str. 503. 

(26) Dekrety Sowietskoj Własti, Moskwa 1959, t. 2. str. 105—106. 
(27) W. 1. Lenin: Polnoje sobranije soczinienij, t. 53, str. 108—109. 
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z 1920 r. o utworzeniu Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej zobowiązano kon- 
trolerów — mandatariuszy robotników — do składania wyborcom w formie 
ustnej lub pisemnej sprawozdań ze swej pracy. Podobne założenia zawiera 
aktualnie obowiązująca w ZSRR uchwała o organach kontroli z 1968 r. 
Komitety kontroli ludowej obowiązane są według niej ,,...jawnie wskazy- 
wać bezprawne rozporządzenie i bezprawną działalność osób urzędowych... 
i przekazywać materiały o ich występkach kolektywom pracującym i orga- 
nizacjom społecznym... '(28). Zasada jawności została też podkreślona w 
uchwale KC KPZR z sierpnia 1975 r. w sprawie partyjnego kierownictwa 
organami kontroli ludowej w Litewskiej SRR: ,,... uznaje się za celówe, aby 
grupy i posterunki kontroli ludowej nie rzadziej aniżeli raz do roku infor- 
mowały lkolektywy pracujących o swojej działalności £ wykonywaniu na- 
danych mandatów "(29). 

Zasada jawności jest harmonijnie powiązana z zasadą kolegialn 0- 
ści organów kontroli. Rzeczywista kolegialność służy jawności i nieza- 
wisłości kontroli: eliminując możliwość jednoosobowego, arbitralnego wy- 
dawania niepraworządnych decyzji. Oto dlaczego Lenin od początku wpro- 
wadził ją do ustroju organów kontroli. „Dla każdego miasta, guberni lub 
rejonu tworzy się terenową radę kontroli robotniczej, która będąc organem 
Rady Delegatów Robotniczych, Żołnierskich i Chłopskich składa się z 
przedstawicieli związków zawodowych, zakładowych, fabrycznych 'i innych 
komitetów robotniczych...” — ustala leninowski dekret o kontroli robotni- 
czej(30). Obowiązująca w ZSRR uchwała o organach kontroli ludowej 
stwierdza, że „organy ludowej kontroli pracują na zasadzie kolegialności”. 


* 


Lenin nie traktował kontroli jako jednostronnego instrumentu rozliczeń 
i represji, kładł nacisk na jej stronę profilaktyczną i wycho- 
wawczą. Znamiennym tego wyrazem był wspomniany już artykuł na 
temat „Rabkrinu”, w którym pisał, że zadaniem kontroli jest „nie tylko 
i nie tyle wyławiać i rozliczać...”, że główne zadanie to „umiejętność na- 
prawiania w porę” (31). aa 

Wiązało się to ściśle ze zwalczaniem biurokracji W U- 
chwałach do dekretu z 9.4.1919 r. o reorganizacji kontroli państwowej 
pisał, że stara biurokracja została rozbita, ale biurokraci pozostali. Wcho- 
dząc do instytucji radzieckich, wnieśli do nich ducha skostnienia, kancelar- 
szczyzny i niegospodarności. Zagadnieniu temu Lenin poświęcił wiele wy- 
stąpień i artykułów. Na konieczność ostrego zwalczania biurokracji wieło- 
krotnie zwracał też uwagę ówczesnym kierownikom organów kontroli, 
Abanasowowi i Korostielewowi. Do tego ostatniego pisał m. in., że ,,...w 
Moskwie znacznie trudniej pracować niż na prowincji — więcej tu biuro- 
kratyzmu, więcej zdemoralizowanych i rozpieszczonych «dygnitarzy» 
td. (32). SEA 

(28) Sobranija postanowlenij, nr 1/1969. 

(29) „Partijnaja Żyźń”, nr 17/1975. 

(30) Sobranije uzakonienij, Moskwa 1920, nr 16, 94. 


(51) W. L Lenin: Połnoje sobranije soczinienij, t. 44, str. 127. 
(32) W. I. Lenin: Dzieła, t. 35, str. 495. 
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Za szczególnie szkodliwy rodzaj biurokracji uznawał przejawy wyniosłe- 
go stosunku aparatu państwowego do robotników i chłopów oraz próby wy- 
korzystywania stanowiska służbowego dla celów osobistego wzbogacania 
się, tworzenia przywilejów dla siebie i wygodnych sobie ludzi, fakty kacy= 
kostwa i dygnitarstwa. 

Aby kontrola mogła skutecznie zwalczać biurokratyzm, sama musi być 
od niego wolha. W tym przekonaniu Lenin poszukiwał efektywnych form 
i metod pracy jej organów. Był przeciwnikiem odgórnego opracowywania 
i narzućania schematów kontroli. „Im bardziej stanowczo powinniśmy 
obecnie opowiadać się za bezwzględnie mocną władzą — pisał w pracy 
Najbliższe zadania władzy radzieckiej — (..) tym bardziej różnorodne 
powinny być formy i sposoby kontroli od dołu...”(33). W cytowanej już 
pracy Jak zorganizować współzawodnictwo podkreślał, że: „Trzeba wal- 
czyć z wszelkimi szablonami i próbami ustanowienia z góry schema- 
tów (...), Z demokratycznym i socjalistycznym centralizmem ani szablo- 
nowość, ani ustanawianie schematów z góry nie mają nic wspólnego. Jed- 
ność w sprawach podstawowych, zasadniczych, istotnych nie zostaje na- 
ruszona, lecz zostaje zapewniona przez różnorodność szczegółów, właści- 
wości lokalnych (...) metod urzeczywistnienia kontroli...” (34). Cenne myśli 
na ten temat zawiera także zasługująca na szczególnie szeroką popularyza- 
cję praca Lenina O podwójnym podporządkowaniu i o praworządno- 
ści(35). 

„Sprawa eifektywności kontroli, zwalczania występującego 
w niej formalizmu, powraca w wielu dokumentach KPZR. Dotyczy jej 
m. in. podjęta w marcu 1966 r. uchwała KC KPZR O poważnych niedo- 
statkach w prowadzeniu przeglądów i rewizji w przedsiębiorstwach, na bu- 
dowach i w kołchozach. Uchwała gani brak koordynacji, przerosty i zja- 
wiska dublowania rewizji i przeglądów przez różne organy kontrolno-re- 
wizyjne, podkreśla, że ich nieuzasadniona częstotliwość odrywa aparat za- 
rządzania od bieżących zadań i obniża odpowiedzialność, rodząc postawy 
asekuranckie. Krytykę kontroli zbyt częstych. a zarazem powierzchownych, 
sformalizowanych uchwała wspiera przykładami. M. in. wspomina się. że 
w Fabryce Odzieżowej nr 11 organy resortowe i finansowo-bankowe prze- 
prowadziły w ciągu 2 lat 38 kontroli, lecz nie zdołały ujawnić. że od szeregu 
lat działa tam grupa złodziei, którzy w drodze różnych machinacji zagar- 
nęli dobra wartości 4,5 mln rubli(36). 


x 


Sprawą zasadniczą jest właściwy skład organów kontroli. Jest 
to klucz do realizacji leninowskiej formuły kontroli widzącej jej istotę wła- 
śnie w tym, „Kto kogo kontroluje”. Sprawie tej Lenin poświęcił wiele miej- 
sca. W pracy Jak powinniśmy zreorganizować Inspekcję Robotniczo-Chlop- 
ską, odwołując się do doświadczeń Października. przypomniał, że w tam- 
tych latach partia odwoływała się „do mobilizacji najlepszych spośród na- 

(33) W. I. Lenin: Dzieła, t. 27, str. 282. 

(31) W.I. Lenin: Dzieła, t. 26, str. 416—417. 


(35) W. I. Lenin: Dzieła, t. 33, str. 313—378. 
(56) Sprawocznil: partijnogo rabotnika, Moskwa 1966, str. 250—252. 
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szych robotników...” i zalecał reorganizację organów kontroli w tym wła- 
śnie kierunku(37). Robotnicy — podkreślał —- powinni sprawować 
kontrolę bezpośrednio, gdyż są najbardziej zainteresowani w ochronie wła- 
sności społecznej. 

„Ewidencja i kontrola — pisał — niezbędne dla przejścia do socjalizmu, 
mogą być tylko masowe. Tylko dobrowolna i rzetelna (...) współpraca mas 
robotniczych i chłopskich w ewidencji i kontroli (...) może pokonać te prze- 
żytki (...) społeczeństwa kapitalistycznego (...) odziedziczone przez socja- 
lizm...”(38). W artykule Lepiej mniej, ale lepiej postulował, by w organach 
kontroli znalazły się ,,...najlepsze elementy naszego ustroju społecznego 
— mianowicie: po pierwsze, przodujący robotnicy, a po wtóre, elementy 
naprawdę oświecone, za które można ręczyć, że ani słowa nie przyjmą na 
wiarę, ani słowa nie wypowiedzą wbrew swemu sumieniu... (39). 

Poglądy na skład organów kontroli Lenin uzasadniał nie tylko postawą 
i pozycją polityczną robotników, lecz także ich predyspozycjami — głęboką 
znajomością realiów życia, zmysłem praktycznym, konsekwencją i odwagą 
cywilną. W Jak zorganizować współzawodnictwo pisał: „Bez rady, bez wy- 
tycznych ludzi wykształconych, inteligentów, specjalistów nie można się 
obejść. (...) inteligenci z naszego środowiska nie mogą się uskarżać na brak 
uwagi i koleżeńskiego szacunku ze strony robotników i chłopów. Ale rada 
i wytyczna — to jedno, a organizacja praktycznej ewidencji i kontroli — 
to co tnnego”(40). W tym przekonaniu w słabości kontroli robotniczej wi- 
dział istotne źródło niedomagań. „Wśród błędów, braków, potknięć naszej 
rewolucji aiemalą rolę odgrywają błędy itd. zrodzone (...) wskutek braku 
dostatecznej kontroli ze strony robotników nad organizatorską pracą inte- 
ligentów” (41). 

Za szczególnie ważny uważał też udział kobiet w kontroli. „Bez 
wciągnięcia kobiet do samodzielnego udziału nie tylko w życiu politycznym 
w ogóle, ale również w stałej, powszechnej służbie społecznej, nie może 
być mowy nie tylko o socjalizmie, ale i o pełnej i trwałej demokracji” — 
pisał w pracy Zadania proletariatu w naszej rewolucji(42). 


* 


Wskazania Lenina w sprawie kontroli pozostają żywe i aktualne. Wszyst= 
kie partie i kraje socjalistyczne wcielają je w życie dostosowując je do 
konkretnych warunków. W większości państw socjalistycznych nastąpiło 
ścisłe powiązanie kontroli społecznej z kontrolą państwową i daleko idące 
uspołecznienie aparatu kontrolnego. 

O Związku Radzieckim była już mowa. W NRD system kontroli tworzą 
Komisja Kontroli Państwowej i jej organy, Inspekcja Robotniczo-Chłopska 
(ABI) wraz ze swymi terenowymi społecznymi komitetami kontroli oraz 
kontrola społeczna związków zawodowych, skutecznie wspierane przez 

(37) W. 1. Lenin: Dzieła, t. 33, str. 499. 


(38) W. I. Lenin: Dzieła, t. 26, str. 414. 
(39) W. 1 Lenin: Dzieła, t. 33, str. 507. 


6. 
(42) W. L Lenin: Dzieła, t. 24, str. 33. 
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„młodzieżowe stanowiska kontrolne” FDJ. Charakterystyczną cechą jest 
to, że 2/3 społecznych kontrolerów robotniczo-chłopskich stanowią kobiety. 

W CSRS ustawą z 8.10.1971 r. powołano federalny, kolegialny Komitet 
Kontroli Ludowej, w skład którego wchodzą przedstawiciele organizacji 
społeczno-politycznych, prasy itd. Ustawa tworzy także, powoływane i kie- 
rowane przez właściwe rady narodowe, odpowiednie wojewódzkie, powia- 
towe, miejskie, gminne i zakładowe komitety kontroli ludowej wyłączone 
ze zwierzchnictwa Komitetu Federalnego. Działalność wspomnianych ko- 
mitetów jest wspierana przez „sztaby młodzieżowego reflektora”. 

Na Węgrzech już w 1958 r. nadano terenowym organom kontroli pań- 
stwowej charakter organów społecznych. W Bułgarii uchwałą KC KPB 
i Rady Państwa z 12.4.1972 r. utworzono system kontroli opierający się na 
komisjach i grupach kontroli ludowej. Ustawa kładzie nacisk na umacnianie 
dyscypliny i praworządności socjalistycznej, „zwalczanie biurokracji i bez- 
duszności ”, wnikliwe rozpatrywanie skarg ludności. Istotne decyzje i akty 
prawne podjęto również w Rumunii. 

W tych samych kierunkach zmierzają decyzje o powołaniu komitetów 
kontroli społecznej w naszym kraju. Ten ważny krok w realizacji zasady 
ludowładztwa zobowiązuje do rzetelnych badań nad dotychczasową efek- 
tywnością kontroli społecznej celem dalszego kształtowania jej spójnego 
i skutecznego systemu, doskonalenia wszystkich jej form w interesie spo- 
łeczeństwa i państwa, realizacji zasad socjalizmu. 


Początek drogi 


W stulecie pierwszego polskiego 
programu socjalistycznego (1878-1978) 


FELIKS TYCH 


„Triumf zasad socjalizmu jest koniecznym warunkiem po- 
myślnej przyszłości narodu polskiego”. 
„Moralną zasadą naszej działalności jest moralna zgodność 
środków działania z założonym celem”. 
(Z pierwszego polskiego programu socjalistycznego 1818), 


Obchodzimy jubileusz o ogromnym znaczeniu historycznym: stulecie 
zorganizowanego ruchu robotniczego na ziemiach polskich. Uważne spoj- 
rzenie na minione stulecie dziejów socjalizmu polskiego może stać się oka- 
zją zarówno do dojrzałej refleksji nad genealogią teraźniejszości, nad po- 
budkami działań pierwszych pokoleń socjalistów polskich oraz ich społecz- 
ną i moralną wizją przyszłego urządzenia kraju, jak i do wyciągnięcia 
wniosków dotyczących spraw nas otaczających. 

Na przełom dziejowy roku 1944 pracowały co najmniej trzy pokolenia 
polskich rewolucjonistów, często po omacku, poprzez dramatyczne nieraz 
meandry konfrontacji z rzeczywistością, szukając odpowiedniej formuły? 
i właściwej drogi dla przyszłości swego narodu. Nie tylko im, ale nade 
wszystko sobie winniśmy refleksję nad ich spuścizną historyczną. Skoro 
bowiem z uzasadnieniem mówi się o socjalizmie, że jest on pierwszą forma- 
cją społeczną umożliwiającą świadome kształtowanie modelu ustrojowego, 
to uważny stosunek do moralno-politycznego testamentu pionierów tej 
idei. skłania do twórczych poszukiwań na rzecz teraźniejszości. Nawet bo- 
wiem w tych fragmentach poglądów pionierów idei socjalistycznej w Pol- 
sce, które nie wytrzymały konfrontacji z historią, a było przecież takich 
fragmentów niemało — zawierały się próby zaradzenia problemom real- 
nie istniejącym bądź realnie zagrażającym temu kształtowi społeczeństwa, 
który jego twórcom kojarzył się z socjalizmem. 


*k 


Przed stu laty w Warszawie narodził się pierwszy polski program so- 
cjalistyczny wyrosły z realnie istniejącej w kraju organizacji robotniczej. 
Była to organizacja jeszcze dość amorficzna, stawiająca dopiero pierwsze 
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kroki i nie okrzepła jeszcze w partię, ale przecież żyjąca i działająca. Co 
więcej stanowiąca początek trwałej już, mimo okresowych przerw, o- 
becności socjalistów na polskiej scenie politycznej. 

Podkreślamy okoliczność, że program ten był dziecięciem ideowym real- 
nie istniejącej organizacji robotniczej, gdyż historycznie rzecz biorąc nie 
była to pierwsza próba sformułowania polskiego programu socjalistycz- 
nego. Pierwsze polskie socjalistyczne poszukiwania programowe trzeba by 
odnieść jeszcze do lat trzydziestych XIX wieku — do piśmiennictwa emi- 
gracyjnych gromad Ludu Polskiego powstałych na zachodzie Europy po 
upadku powstania listopadowego. Kontynuację tego śladu programowego 
cdnajdziemy w myśli Edwarda Dembowskiego, Henryka Kamieńskiego 
z jego Katechizmem Demokratycznym, Ludwika Oborskiego i emigra- 
cyjnej organizacji Braterskich Demokratów, z którą był on związany, Kon= 
rada Dąbrowskiego i innych działaczy polskich skupionych wokół Marksa 
i Engelsa, z posiadającą ważki dorobek, powstałą w latach pięćdziesiątych 
Gromadą Rewolucyjną Londyn, aż po zdyscyplinowany politycznie, acz po- 
wstały w znacznej mierze z inspiracji Bakunina Program Towarzystwa 
Polskiego Socjalno-Demokratycznego w Zurychu z 1872 r.(1). 


Jednakże wszystkie te wcześniejsze sformułowania programowe były 
bądź produktem socjalizmu utopijnego, na ogół biorącego tu za główny 
punkt wyjścia kondycję społeczną chłopów, a nie robotników przemysło- 
wych (ci dopiero w przyszłości mieli się pojawić liczniej na mapie kla- 
sowej ziem polskich) bądź powstały w łonie ugrupowań emigracyjnych 
nie mających odpowiednika w analogicznych organizacjach krajowych. 

Program z 1878 r. oznacza więc przełom: po raz pierwszy wyrósł on 
z ruchu powołanego do życia na terenie samego kraju, ruchu, w którym 
jako podmiot i przedmiot działania politycznego pojawia się klasa robotni- 
cza, proletariat przemysłowy. 

Historyk nie może nie zauważyć, że chociaż bezsporna jest tu pewna 
ciągłość moralna, to jednak między środowiskami, z których wyszły owe 
„wcześniejsze poszukiwania programowe, a twórcami programu z 1848 r. 
nie istniała ciągłość kadrowa ani organizacyjna. 

W jakiej sytuacji na ziemiach polskich narodził się ów program? Uprzy- 
tomnić sobie trzeba, że działo się to wszystko zaledwie 15 lat po upadku 
powstania stvczniowcego 1863 r. Nastrój przygnębienia i beznadziejności po 
klęsce powstańczej dominował wśród szlachty — klasy, która temu zrywo- 
wi przewodziła. Dominował do tego stopnia, że niemal zanikły w kraju — 
po raz pierwszy w okresie rozbiorowym — wszelkie konspiracje antyza- 
borcze. Wyraźniejszych aspiracji wyzwoleńczych nie manifestowała rów- 
nież rozwijająca się burżuazja. Jedynym programem „na dziś” przetrwania 
narodu i umocnienia jego materialnego i kulturalnego stanu posiadania 
wydawał się w kręgach postępowej inteligencji i liberalnej burżuazji po- 
zytywistyczny program pracy organicznej. O przesunięciach politycznych 
na rzecz sprawy polskiej w istniejącej sytuacji nawet nie marzono. Wieś 
w zaborze rosyjskim po reformie agrarnej 1864 r. również stanowiła wul- 
kan zacichły na kilka dziesięcioleci. 

(1) Zob. Polskie Programy Socjalistyczne 1878—1918. Zebrał i opatrzył komenta- 
rzem historycznym Feliks Tych. Warszawa 1975, str. 555—512. 
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I oto wraz z burzliwym w okresie popowstaniowym rozwojem przemysłu 
kapitalistycznego na scenę społeczną na ziemiach polskich wkracza nowy 
bohater — robotnik. To on w ogarniętym martwą ciszą popowstaniową 
kraju rzuci nowe wyzwanie zaborcom, to on stanie się najgroźniejszym 
przeciwnikiem caratu. 

Proletariat przemysłowy był od drugiej połowy wieku XIX najbardziej 
dynamicznie rozwijającą się klasą narodu polskiego. Podczas gdy ludność 
Królestwa Polskiego w trzydziestoleciu 1880—1910 zwiększyła się prawie 
o 70 proc., liczebność klasy robotniczej wzrosła w tym samym czasie o 350 
proc. W początkach lat 90 roczna wartość produkcji przemysłowej w zabo+ 
rze rosyjskim — centralnej części ziem polskich — równała się już w przy= 
bliżeniu wartości produkcji rolnej, a prawie 3 i półkrotnie przewyższała 
wartość produkcji rzemieślniczej. 

Ten właśnie potencjał i dynamizm rozwojowy wyznaczały miejsce robot- 
ników w strukturze społecznej kraju, chociaż w tymże Królestwie Polskim 
aż po pierwsze lata XX w. nie przekroczyli oni granicy 5 proc. ludności. 
Oczywiście inaczej kształtowało się to w dużych ośrodkach przemysło- 
wych, takich jak Warszawa, Łódź, Zagłębie. Najbardziej świadomy oddział 
polskiej klasy robotniczej skupiała Warszawa ze swym rozwiniętym prze- 
mysłem metalowym. Bez programu działania politycznego i bez własnej 
organizacji była to jednak wciąż jeszcze tylkosiła potencjalna. | 

'Już u zarania dziejów nowoczesnej polskiej klasy robotniczej pojawili 
się jednak ludzie, którzy nienową przecież ideę świata wolnego od wyzy- 
sku i ucisku, ideę równości ekonomicznej i politycznej potrafili — pod 
wpływem docierających do kraju idei Marksa i Engelsa — ujrzeć w rady- 
kalnie nowych kontekstach społecznych, wywołanych pojawieniem się na 
polskiej arenie historycznej proletariatu przemysłowego. Dojrzeli oni nie 
tvlko własne, klasy robotniczej bolączki i potrzeby, jej dramatyczną sytua- 
cią *rołeczną, ale i jej misję historyczną rokującą zmianę w sytuacji całego 
narodu. | 

[71m była ta garstka ludzi, nie wahająca się rzucić wyzwania wszechpo- 
tężnej — jak mogło się wydawać — machinie caratu, która umiała 
zgnieść dwa wielkie zrywy narodowe Polaków? Sam ćwierćmilionowy ro- 
syjski garnizon wojskowy stacjonujący w Królestwie Polskim przewyższał 
przecież liczbę robotników przemysłowych na tym terenie. 

Przypomnijmy podstawowe daty z kalendarium. Jesień 1876 roku: do 
Warszawy przyjeżdża Ludwik Waryński, były student Instytutu Technolo- 
gicznego w Petersburgu, syn podolskiego szlachcica, już w carskiej stolicy 
„zarażony” w rosyjsko-polskich studenckich kółkach rewolucyjnych ideą 
socjalistyczną, w znacznym zresztą stopniu zabarwioną odcieniem narod- 
nickim. Pełna żarliwości i poświęcenia dla sprawy uciśnionych atmosfera 
tych kółek kształtowała plejadę ludzi niezwykłych. Waryński był jednym 
z nich. Przybył do Warszawy z konkretnym zamiarem założenia organiza- 
cji socjalistycznej wśród robotników polskich. Podjął pracę jako robotnik 
jednej z największych fabryk metalowych stolicy — zakładów Lilpopa, 
bv móc nawiązać bezpośredni kontakt z towarzyszami pracy. Wiosną 1878 
r. policja carska odnotowuje już pierwsze ślady jego działalności: stosunko- 
wo rozległą sieć nielegalnych kółek robotniczych zapoznających się z ideą 
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socjalistyczną, sieć Kas Oporu — samopomocowych organizacji robotni- 
czych powołanych m. in. dla propagandy idei strajkowej i gromadzenia 
funduszów, które miały umożliwiać robotnikom przetrwanie w czasie akcji 
strajkowych. 

Wiosną 1878 r. Waryński sprowadził do Warszawy z Lipska pierwszy du- 
ży transport broszur socjalistycznych. Przez cały czas organizacja utrzymy- 
wała kontakt ze studenckimi grupami rewolucyjnymi polsko-rosyjskimi 
Petersburga i Kijowa, niejednokrotnie zasilana stamtąd działaczami. 

Wbrew spotykanym niekiedy w piśmiennictwie historycznym opiniom, 
stała się ona w ciągu 1878 r. czymś więcej niż amorficzną federacją nie- 
legalnych kółek socjalistycznych: przybrała kształt organizacji i miała już 
swą nazwę: Socjalno-Rewolucyjne Stowarzyszenie Polaków. 

Praca organizacji rozwinęła się na tyle, że już wczesną wiosną 1878 r. 
zaczęto rozważać potrzebę opracowania programu i niebawem przy- 
stąpiono do jego przygotowania. Źródła nie przekazują nam w sposób bez- 
sporny, kto był ostatecznym jego autorem. Wiadomo że o opracowanie 
pierwszej wersji zwrócono się do przebywającego jeszcze w Petersburgu 
Aleksandra Więckowskiego, towarzysza Waryńskiego z Instytutu Techno- 
logicznego. Więckowski, który niebawem okupił swą działalność 5-letnim 
zesłaniem syberyjskim, dostarczył projekt do Warszawy. Tu do dalszych 
prac nad tekstem włączyli się Ludwik Waryński, Józef Uziembło i, zapew- 
ne, również zmarły w cztery lata później na zesłaniu Ludwik Dziankow- 
ski. Józef Uziembło wspomina, że w lecie 1878 r. szeroko już dyskutowano 
w organizacji „nad redakcją układającego się programu” (2). 

Uczestniczyli w tych dyskusjach zarówno działacze robotniczych kółek 
warszawskich, jak i przedstawiciele polskich, głównie studenckich kółek 
socjalistycznych z Moskwy, Petersburga, Kijowa, Podola i Litwy. „Każdy 
z przyjezdnych, z należytą rekomendacją swego kółka, zostawał dopuszczo- 
ny do takich dyskusji. Projekt programu został poddany pod obrady każ- 
dego z rewolucyjnych kółek, a gdy A. Więckowski wykończył redakcję 
uwzględniającą wszelkie żądania, przyjęto ostateczną redakcję na walnym 
zgromadzeniu pod grochowskim laskiem. Potem przesłano ten program do 
wszystkich istniejących kółek w kraju i w caracie, a wszędzie został przy- 
jęty z entuzjazmem. Wszędzie domagano się jak najspieszniejszego wydru- 
kowania tego programu (3). 

"Tak więc zanim jesienią 1878 r. spadła na uczestników organizacji war- 
szawskiej pierwsza wielka fala aresztowań (objęła ona 80 osób; wśród 
nich — rzecz godna uwagi — było 45 robotników), przed którą Waryń- 
skiemu udało się z trudem ujść za kordon, do Galicji — tekst programu był 
już gotów. | 

W Warszawie nie było jednak możliwości wydrukowania tego tekstu. Po- 
stanowiono więc uczynić to za granicą. Zająć miał się tym w Genewie jeden 
z kierowniczych działaczy organizacji warszawskiej, Stanisław Mendelson. 
Ale i tam sprawa druku się przeciągała. „Gdy Ludwik Waryński nalegał, 


(2) J. Uziembło: Wspomnienia z 1868 roku. „Z Pola Walki” Londyn 1904, str. 55. 

(3) Tamże. Więckowski żył jeszcze w momencie pisania tych wspomnień, stąd 
autor wymienił tylko inicjał jego imienia. A. Więckowski zmarł we wrześniu 1919 r. 
w trakcie prowadzonych w imieniu władz polskich tajnych pertraktacji pokojowych 
2 reprezentującym W. I. Lenina Julianem Marchlewskim. 
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aby na koniec przysłano wydrukowany program, Mendelson odpisuje mu 
z Genewy 21 października 1878 r., że nie wie, czy Warszawa zgodzi się na 
przerobiony i dlatego jeszcze nie drukuje” (4). Stanisław Mendelson i Ka- 
zimierz Dłuski wprowadzili bowiem po dyskusjach i konsultacjach z inny- 
mi polskimi i rosyjskimi socjalistami przebywającymi w Genewie (m. in. 
z Bolesławem Limanowskim, Piotrem Ławrowem i zwolennikiem poglądów 
Michaiła Bakunina, rosyjskim rewolucjonistą Nikołajem Żukowskim) pew- 
ne zmiany. Z tymi to właśnie zmianami ukazał się tekst znany jako tzw. 
program brukselski. 


Pod nazwą Program Socjalistów Polskich, z napisem: „Warszawa, wrze- 
sień 1878, drukowano w Brukseli 1878”, tekst ten wydany został jako bro- 
szura ulotna w Genewie przypuszczalnie nie pod koniec 1878 r., jak sądzono 
dotychczas, lecz w 1879 r. Zapewne nastąpiło to nawet dopiero we 
wrześniu 1879 r., kiedy to zdołano zorganizować własną drukarnię. Z po- 
równania broszurowej edycji Programu i jego wydania na łamach „„Rów- 
ności” wynika bowiem, że broszura stanowiła po prostu nadbitkę pierw- 
szych stron pierwszego numeru „Równości”, który ukazał się w paździer- 
niku 1879 r. Wydaje się rzeczą wątpliwą, by skład drukarski Programu 
przetrzymywano w ówczesnych warunkach od końca 1878 r. po to, aby 
w październiku roku następnego włączyć go do pierwszego numeru „Rów- 
ności”. Zasadniczy jednak tekst tego dokumentu powstał ponad wszelką 
wątpliwość w 1878 r. w Warszawie. Tak jest zresztą datowany: ,„Warszawa, 
wrzesień 1878 r.”. 


Przez wiele dziesięcioleci problem istnienia różniącej się merytorycznie 
wcześniejszej, warszawskiej wersji „programu brukselskiego” w ogóle 
był sporny. Z chwilą ogłoszenia w 1925 r. przez radzieckiego historyka, 
I. Wołkowiczera(5), innej wersji programu niż ta, którą uprzednio znano 
z genewskiej publikacji jako „program brukselski”, sprawa wyszła ze 
sfery hipotez. Identyczne dwa rękopisy tego tekstu zostały znalezione pod- 
czas rewizji przeprowadzonej przez żandarmów u warszawskiego tokarza 
Jana Paszkego i studenta Stanisława Rogalskiego(6). Wołkowiczer nie do- 
tarł jednak do oryginalnego polskiego tekstu programu warszawskiego, dy- 
sponował jedynie policyjnym tłumaczeniem na rosyjski. Po II wojnie świa- 
towej odnaleziono w aktach krakowskiego procesu Ludwika Waryńskiego 
1 towarzyszy z lutego 1880 r., w teczce oskarżonego socjalisty galicyjskiego 
Adolfa Inlaendera (u którego pod nazwiskiem Antoni Lipski mieszkał Lud- 
wik Waryński), skonfiskowany w jego mieszkaniu podczas rewizji rękopis 
programu bez daty i tytułu. Jak zeznał Inlaender w czasie śledztwa, otrzy- 
mał on ów rękopis w końcu października 1878 r. z Warszawy(7). Porówna- 
nie tekstu, jaki ogłosił Wołkowiczer, z programem znalezionym u Inlaen- 
dera wskazuje, że ten ostatni jest właśnie oryginalnym polskim tekstem, 
znanym wcześniej z rosyjskiego przekładu opublikowanego przez I. Woł- 


(4 Tamże, str. 56. 

(5) I. Woikovićer: Naćalo socjalisticeslikogo dviżenija v byrviej russkoj Polże. Mos- 
kwa — Leningrad 1925, str. 47—52. Przekład polski. Warszawa 1952. 

(66 Kółka socjalistyczne, Gminy i Wielki Proletariat. Procesy polityczne 1878— 
-——1888 . Zebrał, opracował i wstępem opatrzył L. Baumgarten, Warszawa 1966, str. 70. 

(1) WAP Kraków, SKKKr. 190, str. 627—630. 
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kowiczera. Nazwa tego programu brzmiała „Zasady Socjalno-Rewolucyj- 
nego Stowarzyszenia Polalrów”. 

Tekst znaleziony przez policję w czasie rewizji u Inlaendera najpraw- 
dopodobniej jest ostatnią wersją programu warszawskiego, zanim został 
on wysłany do Genewy. Swiadczy o tym fakt, że identyczny. ze skonfisko- 
wanym u Inlaendera tekst programu warszawskiego znaleźli przed 13 laty 
w papierach rosyjskiego rewolucjonisty Piotra Ławrowa i następnie ogłosili 
dwaj radzieccy badacze E. K. Żygunow i E. B. Raszkowskij(8). 

W czasie rewizji u dwu innych oskarżonych w procesie krakowskim: 
Ludwika Waryńskiego i Hieronima Truszkowskiego. znaleziono nieco inną 
wersję programu warszawskiego, zatytułowaną Cel i pobudł:i(9). Jest 
ona bardzo zbliżona do wersji znalezionej u Inlaendera. ale nie jest z nią 
identyczna. Stanowi wariant późniejszy od Zasad i najbliższy programowi 
brukselskiemu. 

Różnice między wariantem pierwotnym a jego późniejszymi wersjami 
były rezultatem dyskusji programowych, jakie toczyły się w kółkach so- 
cjalistycznych wokół kwestii narodowej. Jak to wynika z ustaleń L. Baum- 
gartena, niektórzy działacze — Józef Uziembło, Aleksander Więckowski, 
Erazm Kobylański — pragnęli do pierwszego polskiego programu socjali- 
stycznego wprowadzić akcenty podkreślające sprawę narodową i w związ- 
ku z nią kwestię walki politycznej. Toteż w wariancie, znanym pod nazwą 
Zasady Socjalno-Rewolucyjnego Stowarzyszenia Polaków, znalazł się 
ustęp mówiący o walce narodu polskiego „z zaborczym rządem, który do 
wyzyskiwania ekonomicznego dołączył niesłychany ucisk narodowości”. 
Ludwik Waryński i najbliżsi mu działacze sprzeciwili się jednak temu 
sformułowaniu, przypuszczalnie tylko ze względów doktrynalnych, ulega- 
jąc tu poglądom anarchizmu wypowiadającego się przeciwko walce poli- 
tvcznej innej, niż stawiająca sobie za bezpośredni cel rewolucję socjalną. 

Wariant zatytułowany Cel i pobudki stał się zapewne kompromisem 
międzv obu tymi stanowiskami. Bvł on już niemal identvczny w treści 
ż wydrukowanvm w Genewie Programem Socjalistów Polskich (czyli tzw. 
„„programem brukselskim”) zawierał jednak dwa nader istotne ustępy, któ- 
rych w programie brukselskim brak. Jeden z nich stwierdza: „Głęboko wie- 
rzymy, że lud polski, podniósłszy się w imię socjalnej rewolucji przeciwko 
swym wyzyskiwaczom. okaże niezwyciężoną siłę i niezłomną energię. Pad- 
rą rządy zaborcze, które nałożyły swe jarzmo na naród polski”. Odnosi 
więc wprawdzie — w odróżnieniu od Zasad — sprawę walki przeciwko 
rządom zaborców dopiero do momentu „rewolucji socjalnej”, ale o sprawie 
narodowej nadal wyraźnie wspomina, łącząc w innym fragmencie skutecz- 
ność wysiłków wyzwoleńczych polskich socjalistów z ich internacjonalisty- 
cznymi więziami z socjalistami innych narodów. 

Oba więc warianty nie ogłoszone: pierwotne Zasady oraz późniejsze 
Cele i pobudki, różni od programu brukselskiego uwzględnienie w tych 
pierwszych kwestii narodowej. 


(8) „Sovetskoje Slavianoviedanije” 1965, nr. 6, str. 22—23. , 

(8) WAP Kraków, SKKKr. 188, str 893—895. Tekst znaleziony u Ludwika Waryn- 
skiego ogłosił po raz pierwszy L. Baumszarlten: Nowe dokumenty o początkach pol- 
skiego ruchu socjalistycznego, .Z Pola Walki” 1969, nr 3, str. 156—158. Niektóre 
fragmenty texstu zostały źle odczytane. 
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Najistotniejsze różnice między tekstem pierwotnym, nie ogłoszonym 
wtedy drukiem. zwanym dalej programem warszawskim, a jego warian- 
tem opublikowanym w Genewie, Programem Socjalistów Polskich, znanym 
też pod nazwą programu brukselskiego, dotyczą dwóch zagadnień natury 
zasadniczej: sprawy udziału partii robotniczej w walce o częściowe prze- 
kształcenia społeczeństwa kapitalistycznego, a więc działania na rzecz prze- 
mian demokratycznych przed rewolucją socjalistyczną (innymi słowy 
— sprawy programu minimum), oraz kwestii narodowej. 

W czym konkretnie wyrażały się te różnice? 

Po figurującym w obu wersjach zdaniu, które głosiło, że „czynny udział 
w walce z ustalonym porządkiem społecznym jest obowiązkiem każdego 
Polaka, przenoszącego los milionów ludu polskiego nad interesy szlachec- 
„Mko-kapitalistyczne)j części naszego narodu”. w wersji warszawskiej znajdo- 
wał się wspomniany już bardzo istotny akapit, opuszczony w programie 
brukselskim. Wiązał on organicznie sprawę walki o wyzwolenie społeczne 
z walką narodowowyzwoleńczą: „Wierzymy równie glęboko, że lud polski, 
poruszony w imię zasad socjalno-rewolucyjnych, okaże niezwyciężoną siłę 
i niezłomną energię w walce z zaborczym rządem. który do wyzyskiwania 
elzonomicznego dołączył niestychany ucisk narodowości”. O przemilczanej 
w programie brukselskim sprawie uzyskania „wolności politycznej i naro- 
dowościowej” mówi również punkt 6 programu warszawskiego. 

Program ten zawiera także nie figurujący w programie brukselskim 
punkt 9, który głosi: „Uznając solidarność wszysikich narodów w walce 
o rewolucję społeczną, pragniemy zupełnej samoistności narodowych partii 
socjalistycznych Rusinów. Białorusinów i Litwinów”, Postulując więc in- 
ternacjonalistyczną jedność działania proletariatu, program warszawski 
uważał, że winna być ona realizowana przez oddzielne partie obejmujące 
proletariat poszczególnych narodów imperium carskiego. 


Punkt 11 c programu warszawskiego wyrażnie sformułował konieczność 
zdobycia przez partię robotniczą wpływów nie tylko wśród robotników, 
lecz także wśród szerokich warstw ludu polskiego, przez udział we wszel- 
kich przejawach życia politycznego i kulturalnego, które służą demokraty- 
zacji społeczeństwa. Głosił przez to samo celowość akcji politycznej jesz- 
cze przed etapem „rewolucji socjalnej”. Punkt ten stwierdzał: „Za główne 
środki przyczyniające się do wzrostu naszej partii uznajemy: ...Pozyskanie 
wpływu i zaufania u ludu przez czynny udział nawet w tych objawach jego 
życia, których motywy i cele nie są objęte przez dążenia socjalistyczne, 
byleby tylko nie były one z nimi sprzeczne”. 

Tych sformułowań zabrakło w programie brukselskim. Jako bez- 
pośredni cel walki robotniczej wysunięto rewolucję socjal- 
ną. Rezygnowano z jakichkolwiek żądań pośrednich, które stworzyć mo- 
gły dogodniejszy punkt wyjścia dla walki o rewolucję socjalistyczną. Wy- 
rzekając się wysuwania jakichkolwiek żądań przed rewolucją socjalną, pro- 
gram brukselski upatrywał jedyny sposób na panujące stosunki polityczne 
i społeczne w socjalistycznym przewrocie, który miał zlikwidować zarówno 
nierówność klasową, jak i ucisk narodowy. Celem emancypacji ideologicz- 
nej proletariatu uznanej za zadanie najważniejsze. w imię utworzenia ba- 
riery politycznei. która uchronić miała samodzielność polityczną młodej 
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polskiej klasy robotniczej, autorzy programu brukselskiego wyeliminowali: 
zeń te postulaty, w których wywalczeniu były zainteresowane także inne 
klasy społeczne, a więc żądania tzw. programu minimum postulujące takie 
przemiany burżuazyjno-demokratyczne, które nie naruszały jeszcze sa- 
mych podstaw ustroju kapitalistycznego. Z tego też powodu usunięto 
z Programu prawie wszystkie wzmianki o sprawie narodowej. Młodzi so- 
cjaliści polscy uważali najwidoczniej, że również w ten sposób wzniosą 
barierę, która ochroni samodzielność klasową partii robotniczej. Program 
w ogóle nie wyodrębnia od sprawy zdobycia władzy przez proletariat kwe- 
stii obalenia caratu, zdobycia demokratycznej konstytucji, wolności naro- 
dowej, a więc żądań możliwych do zrealizowania jeszcze przed rewolucją 
socjalistyczną. Dla autorów Programu istniało integralnie pojmowane za- 
danie, zawarte w haśle „„rewolucji socjalnej”. 

Program — warto to podkreślić — wyraźnie uwzględnia jednak katego- 
rię narodu: mówi o tym, że „triumf zasad socjalizmu jest koniecznym wa- 
runkiem pomyślnej przyszłości narodu polskiego”. Nie dostrzegając jednak 
możliwości przekształceń politycznych przed rewolucją socjalistyczną, naj- 
widoczniej odkłada też problem uwzględnienia postulatów narodowych 
do czasu spełnienia się tej rewolucji. Przekonanie, iż rozwiąże ona niejako 
automatycznie nie tylko sprawy społeczne, ale i kwestię narodową, opierało 
się m. in. na przewidywaniu, że rewolucja zlikwiduje w ogóle państwa, 
granice i antagonizmy narodowe. Program uważa zatem za sprawę pierw- 
szą wyzwolenie socjalne, co formułuje w sposób jednoznaczny. 


Był jeden punkt programu brukselskiego, który znacznie rozszerzał jego 
wymowę programową. Mamy tu na myśli jego ostatnią część zgłaszającą 
pełny akces do uchwały programowej I Kongresu Międzynarodowego Sto- 
warzyszenia Robotników (I Międzynarodówki) z 3 września 1866 r. Był 
to nie tylko akt uznania za swój najbardziej lapidarnego programu robot- 
niczego, jaki wyszedł spod pióra twórców socjalizmu naukowego, ale i ak- 
ces do stanowiącej zasadniczą strategię tego ruchu idei międzynarodowej 
jedności działania robotników, idei internacjonalizmu proletariackiego. 

Młodość ruchu, brak praktycznych i bardziej długofalowych doświadczeń 
politycznych, rewolucyjna niecierpliwość pierwszej generacji polskich so- 
cjalistów — wszystko to niewątpliwie odcisnęło swą pieczęć na tym pierw- 
szym programie polskiego ruchu robotniczego. Odnajdziemy też w nim 
ślady wizji proudhonistycznych i anarchistycznych. 

Jednak na 5 stronach druku, jakie liczył sobie ten tekst, zawarte zostały 
idee, które zapoczątkowały najbardziej brzemienny w skutki ruch społecz- 
ny w naszym kraju. Dokument ten był pierwszą deklaracją socjalizmu pol- 
skiego wyłonioną przez rozwijający się klasowy ruch robotniczy. 

Zarysowana przez Program Socjalistów Polskich analiza kapitalizmu 
— przy całej swej lapidarności — opierała się na założeniach marksow- 
skich. Była zwartym wykładem założeń materializmu historycznego i za- 
sadniczej idei Manifestu Komunistycznego, że wyzwolenie robotników 
może być tylko ich własnym dziełem. Traktowanie przy tym przez Pro- 
gram tego ostatniego wątku jest jednoznaczne: ma on na myśli uświado- 
mione masy we własnej osobie, ich własne samookreśle- 
nie i inicjatywę: „Zastosowanie w życiu tych zasad może być dokonane 
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tylko przez sam lud pod moralnym przewodnictwem organizacji ludowej 
świadomej jego praw i interesów”. 

Tak więc jedną z naczelnych idei Programu była zasada samorządności 
ludu. Program stwierdzał, że zasadniczym celem walki robotniczej jest 
dążenie do „„zużytkowania urządzeń społecznych na korzyść wszystkich bez 
wyjątku członków społeczeństwa”. 

Przyszłe społeczeństwo, w którym narzędzia pracy „z rąk jednostek” 
przejdą „na wspólną własność pracujących” zapewni „każdej jednostce 
wszechstronny rozwój sił przyrodzonych”, przy tym „każda jednostka ma 
prawo do korzyści z rezultatów stowarzyszonej prący, prawo, które w przy- 
szłości określą sami pracujący na podstawie nauki”. 

Ustrój przyszłości funkcjonować musi w warunkach „zupełnej równości 
obywateli bez różnicy płci, rasy i narodowości” z przestrzeganiem tego, że 
„zasadą naszej działalności jest moralna zgodność środków działania z za- 
łożonym celem”. 

Program Socjalistów Polskich w ślad za Marksem i Engelsem wyraźnie 
stwierdza, że przekroczenie progu zmiany stosunków własności na środki 
produkcji jest warunkiem narodzin nowego społeczeństwa. Tkwi w nim 
stanowiąca istotę marksizmu idea przezwyciężenia ustroju kapitalistycz- 
nego na podstawie immanentnie zawartych w nim sprzeczności i zbudo- 
wania na jego gruzach cywilizacji bez ucisku i wyzysku, opartej na uspo- 
łecznieniu wytwarzania i jego narzędzi. Cywilizacji, w której w centrum 
uwagi znajdzie się człowiek i jego twórcze aspiracje wolnościowe. 

W przekazie Programu miejsce centralne w ówczesnej sytuacji zajmo- 
wała oczywiście, bo zajmować musiała, sprawa progu przejścia do nowej 
kondycji człowieczej — sprawa rewolucji. Nie precyzowano — i jest 
to dowodem realizmu autorów programu — formtej rewolucji. Określa- 
no jedynie jej treści społeczne i moralne. Jedno wydawało się autorom —i 
całej ówczesnej generacji socjalistów europejskich — niewątpliwe. To mia- 
nowicie, że rewolucja „musi być powszechną i międzynarodową”. Czy wi= 
dzieć w tym trzeba jedynie internacjonalistyczne wyznanie wiary? Wydaje 
się, że coś więcej. Miała to być gwarancja, że cała sfera spraw związanych 
z zewnętrznym zagrożeniem społeczności ludowej nie będzie zakłócała jej 
żunkcjonowania i jej istoty. 

To jednak, że nie wyobrażano sobie wtedy ustroju socjalistycznego ina- 
czej niż w formie wolnej międzynarodowej społeczności ludów, że samą 
rewolucję widziano jakoakt międzynarodowy, miało inny jeszcze 
aspekt, wychodzący już z konkretnej dramatycznej sytuacji rozdartego 
między trzech zaborców narodu polskiego. Tą właśnie drogą miała być zli- 
kwidowana zmora ucisku narodowego ciążącego nad ziemiami polskimi. 
Powszechność rewolucji społecznej i samorządności ludów miała być gwa- 
rantem spełnienia jej wolnościowej misji. „Wprowadzenie w życie powyż- 
szych zasad — głosił Program — jest sprawą wszystkich pracujących bez 
różnicy rodzajów pracy i narodowości”. 

W przekonaniu polskich rewolucjonistów tamtej epoki siła idei socjali- 
stycznej również w odniesieniu do własnego narodu tkwiła właśnie w jej 
uniwersalizmie, właśnie w tym, że nie była to tylko idea polska, lecz idea 
awangardy społecznej i moralnej na całym świecie. 
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Tą właśnie drogą — jak już wspomniano — szukano sprawiedliwego 
rozwiązania sprawy polskiej; w ten sposób Polska miała wrócić do grona 
wolnych narodów. O tym, że nie tylko uniwersalistyczne rozważania 
o sprawiedliwości społecznej, ale nade wszystko konkretna sytuacja ziem 
polskich i narodu polskiego były punktem wyjścia autorów Programu, 
świadczy jego generalna konkluzja: „Rozważanie warunków bytu i naszego 
także społeczeństwa doprowadziło nas do przekonania. że tryumf zasad 
o: jest koniecznym warunkiem pomyślnej przyszłości narodu pol- 
skiego...” 

Dzisiejszego czytelnika uderza zarówno odwaga i szlachetność, jak i ory- 
ginalność tego dokumentu. Przy całym swym bliskim pokrewieństwie ideo- 
logicznym wielkim dokumentom programowym marksizmu był to tekst 
na wskroś oryginalny, nie powielający żadnego z wcześniejszych aktów 
programowych polskich czy obcojęzycznych. Młodzi pionierzy socjalizmu 
polskiego chcieli stworzyć coś autentycznie własnego — i w szczególnie 
trudnych przecież warunkach zdołali to uczynić. 

Tak więc w kilkanaście lat po upadku powstania styczniowego grupa pio- 
nierów socjalizmu polskiego, biorąc za punkt wyjścia historyczne konsek- 
wencje narodzin klasy robotniczej na naszych ziemiach, kreśliła nową al- 
ternatywę dziejową dla Polski: perspektywę społeczeństwa bez uciskanych 
i wyzyskiwanych, Polski równych i wolnych ludzi, powołanej do życia ak- 
tem rewolucji społecznej opartej na internacjonalistycznej więzi wszyst- 
kich proletariuszy. 

To właśnie pokolenie twórców programu brukselskiego wyrwało zie- 
mie polskie z zacisza politycznego po upadku powstania 1863 r., to ono 
przetransplantowało na polską glebę ideę międzynarodowej solidarności 
uciskanych i wyzyskiwanych, która stać się miała nowym oparciem dla pol- 
skich wysiłków wyzwoleńczych. Do syntezy klasowych i narodowych treści 
polskiej rewolucji społecznej wiodła jeszcze droga długa, trudna i skompli- 
kowana. Ale droga ta właśnie wtedy, przed stu laty, została zapoczątko- 
wana. 


Polityka zagraniczna Polski 
19018 — 1939 


WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI 


Blisko 40 lat trwa już dyskusja na temat źródeł klęski wrześniowej, sto- 
sunków polsko-niemieckich w latach 1934—1939, miejsca kryzysu polsko- 
„niemieckiego w genezie II wojny światowej. Rozpoczęła się ona już w 
pierwszych tygodniach po przegranej kampanii, była prowadzona w kraju 
i na emigracji, przeważnie w ogniu wielkich namiętności. Wpływ na prze- 
bieg tej dyskusji miały wydarzenia na frontach działań wojennych, upadek 
Francji, Belgii, Holandii, Norwegii, Danii, Jugosławii, Grecji, napaść Nie- 
miec na ZSRR, historyczna rola tego kraju, który mając przeciw sobie 3/4 
armii faszystowskich rozstrzygnął wynik wojny, uratował przyszłość ludz- 
kości. 

Jednym z najbardziej eksponowanych problemów były przyczyny osa- 
motnienia Polski, to zaś otwierało zasadniczą dyskusję na temat warunków 
bezpieczeństwa kraju w okresie 1918—1939 i jego międzynarodowych gwa- 
rancji. Oczywiście, w świetle doświadczeń września 1939 r. nieodparcie 
narzucało się pytanie, czy orientacja polityki polskiej uwzględniała rzeczy- 
wiste interesy kraju? Czy odpowiadała istniejącym realiom europejskim? 
Czy wykorzystano wszystkie dostępne możliwości umocnienia bezpieczeń- 
stwa Polski i uniknięcia samotnej konfrontacji z agresorem? 


* 


Odpowiedź na te pytania należy rozpocząć od stwierdzenia, że Polską 
odnalazła swe miejsce na mapie politycznej Europy w wyniku głębokich 
procesów społecznych i politycznych, które doprowadziły do upadku trzech 
zaborców Polski, przede wszystkim zaś w wyniku zwycięstwa Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październikowej i usunięcia z rosyjskiej sceny po- 
litycznej tych sił społecznych, które odpowiadały za politykę Rosji wobec 
Polski w XVIII i XIX w. 


Jednak pokój europejski organizowany był w 1918 r. poza Rosją Ra- 
dziecką. I wojna światowa zakończyła się, jak wiadomo, podpisaniem trak- 
tatu pokojowego z Niemcami (traktat wersalski), który regulował szereg 
kwestii wynikających z miejsca Polski na mapie politycznej Europy (grani- 
ce na północy i zachodzie) oraz miejsca w systemie politycznym powojen- 
nej Europy (Liga Narodów). 
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W tym kontekście trzeba jednak uczynić dwie uwagi. Po pierwsze, nad- 
rzędnym czynnikiem podejmowanych w Wersalu decyzji politycznych był 
wzgląd na powstrzymanie fali rewolucyjnej w Europie (m. in. interwen- 
cja w Rosji Radzieckiej, poparcie kontrrewolucji na Węgrzech, umacnianie 
pozycji sił antyrewolucyjnych w Niemczech). Po drugie, traktat z Niemca- 
mi, będący fragmentem szerszego systemu (traktaty pokojowe z innymi 
pokonanymi krajami), rozwiązywał sprzeczności między samymi zwycięzca- 
mi oraz między zwycięzcami a pokonanymi Niemcami kosztem mniejszych 
krajów, w tym Polski. 

W konsekwencji już u zarania swej odzyskanej niepodległości Polska 
znalazła się w układzie sprzecznych interesów; sprzeczności pomiędzy 
samymi państwami kapitalistycznymi oraz, przede wszystkim, pomiędzy 
tymi państwami a pierwszym państwem socjalistycznym — Związkiem Ra- 
dzieckim. Układ ten był od początku wykorzystywany przez rewizjonizm 
terytorialny republiki weimarskiej w latach 20 oraz politykę Hitlera w la- 
tach 30, co w sposób szczególnie brzemienny zaważyło na kierunkach poli- 
tyki polskiej. 

Rewizjonizm .niemiecki ujawnił się w pierwszych dniach po podpisaniu 
traktatu wersalskiego. Tak polityka, jak i propaganda Berlina dążyły do 
wytworzenia mitu o Polsce jako „państwie sezonowym”, narodzie rzekomo 
niezdolnym do posiadania własnego państwa. Celem tych zabiegów było 
oswojenie Europy z myślą o rewizji granic na korzyść Niemiec. 

Polska nie miała dogodnej pozycji do prowadzenia skutecznej kontrakcji. 
Swoje bezpieczeństwo opierała przede wszystkim na sojuszu zawartym 
w 1921 r. z Francją. Był to jakby kamień węgielny polskiej polityki za- 
granicznej. Ale Francja nie była pewnym punktem oparcia, zbyt często 
w sposób arbitralny starała się traktować Polskę jako klienta, a nie jako 
partnera w tym sojuszu, zbyt często też przechodziła do porządku dzien- 
nego nad życiowymi interesami Polski. Było to szczególnie widoczne w dru- 
giej połowie lat dwudziestych, w epoce briandowskiej idei „Paneuropy', 
w latach pojednania francusko-niemieckiego i pacyfizmu. 

Co więcej, konferencja w Locarno (1925 r.) ujawniła niebezpieczną ten- 
dencje odrębnego traktowania przez Francję bezpieczeństwa Europy za- 
chodniej i Europy wschodniej jako środka odwrócenia zainteresowania 
polityki niemieckiej od problemów terytorialnych Europy zachodniej i kie- 
rowania jej ekspansji w kierunku wschodnim. Przejawem tej samej stra- 
tegii stał się projekt dyrektoriatu europejskiego (Anglia — Francja — 
Niemcy — Włochy) zgłoszony w 1933 r. przez Mussoliniego, projekt, który 
zmaterializował się 5 lat później w Monachium. 

W sytuacji politycznej Europy, w warunkach wzmagania się niemiec- 
kich tendencji rewizjonistycznych, które zmierzały do przekreślenia wy- 
ników I wojny światowej w bardzo newralgicznych punktach (Gdańsk, 
tzw. korytarz, Austria, Sudety), naturalnymi sojusznikami Polski były 
Związek Radziecki i Czechosłowacja. W okresie między dwiema wojnami 
stosunki Polski z tymi krajami były na ogół złe. 

W stosunkach z Czechosłowacją poważną rolę grały uprzedzenia wyrosłe 
w latach 1918—1922 na tle problemów granicznych. W drugiej połowie lat 
dwudziestych i później (1927—1933) polityka polska zmierzała do nawią- 
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zania bardziej ścisłych stosunków z Czechosłowacją, a nawet do zawarcia 
w ramach francuskiej polityki sojuszów europejskich układu o wzajemnej 
pomocy na wypadek agresji niemieckiej. Francja zawarła bowiem układy 
z Czechosłowacją, jak i Polską, chodziło więc o uzupełnienie tego systemu 
układem czechosłowacko-polskim. Starania nie przyniosły jednak powo- 
dzenia. Rządy w Pradze pragnęły uniknąć obciążenia swojej międzynaro- 
dowej pozycji kompleksem trudności występujących w stosunkach pol- 
sko-niemieckich, sądziły, że ustępstwa Polski są nieuchronne i że Cze- 
chosłowacji, przy umiejętnej dyplomacji, uda się zejść z linii ekspansjoni- 
stycznych dążeń Berlii a. Architekt dyplomacji rządu w Pradze, Edward 
Benesz starał się tu po prostu naśladować sposób postępowania rządów 
zachodnich (przede wszystkim Anglii i Francji). Po podpisaniu polsko-nie- 
mieckiej deklaracji ze stycznia 1934 r. nastąpiła zmiana w stosunku Polski 
do Czechosłowacji, czego przejawem był współudział Polski w rozbiorze 
swego południowego sąsiada równoznaczny ze zniszczeniem południowej 
flanki obrony Polski. 


*k 


Polityka wobec ZSRR stanowi najbardziej wymowne świadectwo myśli 
politycznej i oficjalnej polityki uprawianej przez rządy Polski przedwrze- 
śniowej. W kołach politycznych Warszawy najczęściej stawiano znak rów- 
ności między Rosją carską a Rosją Radziecką, wypaczano intencje radziec- 
kiej polityki zagranicznej, starano się o podtrzymanie w społeczeństwie 
nieufności do ZSRR, pielęgnowano mit o „zagrożeniu ze wschodu”. Te i in- 
ne pociągnięcia w dziedzinie polityki i propagandy tworzyły w Polsce nie- 
korzystny klimat dla nawiązania bliższych stosunków z ZSRR. 

Tymczasem utrwalające się tendencje w polityce państw zachodnich, ich 
dążenie do dzielenia bezpieczeństwa Europy i kierowania ekspansji nie- 
mieckiej na wschód coraz częściej i wyraźniej wskazywały zbieżność 
interesów Polski i ZSRR w zapewnianiu pokoju i bezpieczeństwa Europy. 
Wynikające z tej zbieżności postulaty głosili komuniści i konsekwentna le- 
wica. Zdawali sobie z niej sprawę rownież niektórzy przedstawiciele stron- 
nictw i partii burżuazyjnych, pozostający w opozycji wobec rządu po prze- 
wrocie majowym. Jednak wnioski, jakie wypływały z tych ocen, nie były 
akceptowane przez koła rządzące i nie były w stanie przezwyciężyć w 
owym okresie dogmatów polityki polskiej. 

Dopiero początek lat trzydziestych, polityczne skutki kryzysu gospodar- 
czego, ewolucja polityki Francji wobec ZSRR wprowadziły pewne zmiany 
do linii polityki polskiej. W lipcu 1932 r. Polska i ZSRR podpisały układ 
o nieagresji, zaś stworzona tym aktem atmosfera w stosunkach dwustron- 
nych zapowiadała proces dalszego zbliżenia. Trwało to jednak tylko kilka- 
naście miesięcy, do chwili, kiedy Polska i Niemcy podpisały 26 stycznia 
1934 r. deklarację o niestosowaniu przemocy we wzajemnych stosunkach. 

Był to czas, gdy Polska, w warunkach przejściowego odprężenia z Niem- 
cami, głosiła „politykę równowagi” — politykę, której zasadniczą wytyczną 
miało być niewiązanie się ani z ZSRR, ani z Niemcami. Jednakże wbrew 
temu hasłu polityka polska była zaprzeczeniem równowagi, w rzeczywi- 
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stości bowiem rządy w Warszawie dbały o utrzymanie miejsca Polski we 
froncie antykomunistycznym, starały się o ograniczenie udziału ZSRR w 
szerszych rozwiązaniach europejskich, a zwłaszcza przeciwstawiały się jego 
dążeniom do stworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego. Równocze- 
śnie w stosunkach dwustronnych powróciły one do poprzedniej, nie sprzy- 
jającej zbliżeniu linii postępowania. 

W tym czasie rząd sanacyjny nawiązał z Trzecią Rzeszą stosunki bar- 
dziej ścisłe, niż to zapowiadały postanowienia deklaracji z 1934 r., co z kolei 
w wielu stolicach Europy rodziło podejrzenie odnośnie istnienia nieujaw- 
nionych klauzul! deklaracji. Wbrew interesom narodowym i potocznie ro- 
zumianym zasadom równowagi, dyplomacja polska stała się partnerem 
Trzeciej Rzeszy w działaniach zmierzających do osłabienia systemu wer- 
salskiego w Europie i Ligi Narodów, w akcjach, których celem było niedo- 
puszczenie do utworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie, 
proponowanego przez dyplomację ZSRR. Było to postępowanie o ogromnej 
krótkowzroczności, albowiem taka polityka ułatwiła Hitlerowi realizację 
jego celów. Nie potrzebował on obawiać się utworzenia jednolitego frontu 
przeciwko Rzeszy, mógł działać i rozwiązywać zadania, jakie sobie stawiał, 
w sposób selektywny. Najbardziej spektakularnym przejawem takiej po- 
lityki, realizowanej przez ministra spraw zagranicznych J. Becka, był 
współudział Polski w rozbiorze Czechosłowacji. 

Adolf Hitler po objęciu władzy potwierdził dotychczasową politykę re- 
wizjonizmu niemieckiego przeciw Polsce, jednakże w odróżnieniu od swych 
poprzedników — G. Stresemanna, H. Briininga i innych — uważał problem 
granicy polsko-niemieckiej tylko za jeden z fragmentów szerokiego progra- 
mu podbojów i aneksji na drodze do hegemonii Trzeciej Rzeszy. Toteż po 
pierwszych zadrażnieniach z Polską, widząc jej gotowość do rozmów na te- 
mat normalizacji stosunków, przesunął na dalsze miejsce sprawę rewizji 
granicy wschodniej Trzeciej Rzeszy, starał się natomiast wyzyskać poprawę 
stosunków polsko-niemieckich jako swego rodzaju świadectwo moralności, 
jako legitymację swych rzekomo „pokojowych dążeń” w ramach cynicznej 
polityki usypiania czujności przyszłych ofiar. Układ z Polską pomógł mu 
także w pokonywaniu nieufności i przełamywaniu izolacji, w jakiej zna- 
lazł się w pierwszych miesiącach po przejęciu władzy. Któż mógłby czynić 
mu zarzuty o złe zamiary, skoro — jak głosiła goebbelsowska propaganda 
— jednym pociągnieciem pióra doprowadził do przekreślenia tradycyjnej 
wrogości między Polską a Niemcami? 

Rząd polski przez dłuższy czas błędnie oceniał zamiary Hitlera i jego 
politykę wobec Polski. Hitler traktował odprężenie w stosunkach z Polską 
w kategoriach taktyki, rząd w Warszawie oceniał układ z 26 stycznia jako 
początek polityki bardziej trwałej. W Warszawie przypominano np., że 
Hitler jest Austriakiem, że obca mu jest tradycyjnie antypolska mental- 
ność pruska i że w swych dążeniach kierować się będzie na południe, w kie- 
runku Bałkanów, to zaś doprowadzi do zderzenia z interesami Francji 
i Anglii. Na linii tego rozumowania wydawał się być zabór Austrii i roz- 
biór Czechosłowacji. 

Po konferencji w Monachium Hitler nie miał jeszcze sprecyzowanego 
planu co do następnego kroku, a przed dokonaniem wyboru między ude- 
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czeniem na Wschód czy na Zachód postanowił najpierw usunąć sporne 
problemy w stosunkach z Polską i wprzęgnąć ją w rydwan polityki Trze- 
ciej Rzeszy. Tak zrodziły się niemieckie żądania, przedstawione przez mi- 
nistra spraw zagranicznych Rzeszy J. Ribbentropa w rozmowie z ambasa- 
dorem polskim w Berlinie J. Lipskim 24 października 1938 r. (przyłącze- 
nie Gdańska do Niemiec, eksterytorialne drogi dojazdowe przez Pomorze, 
przyłączenie się Polski do paktu antykominternowskiego). 


Beck starał się ukryć bądź minimalizować pojawienie się nowych mo- 
mentów w stosunkach polsko-niemieckich, nie miał odwagi przyznać się 
do przekreślenia swych założeń i załamania się polityki wyznaczonej linią 
z 26 stycznia 1934 r. Uczynił to dopiero w połowie stycznia 1939 r., gdy 
sam Hitler podczas rozmów w Berchtesgaden pozbawił go resztki złudzeń. 
Tak oto początek 1939 r. przyniósł zapowiedź konfrontacji polsko-niemiec- 
kiej w sytuacji, przed którą Beck się bronił, ale do powstania której wy- 
datnie się przyczynił. Był nawet taki czas (24.X.1938 r. — 31.III.1939 r.), 
gdy Polska stała samotnie wobec wzmagającego się nacisku Berlina. So- 
jusz z Francją w wyniku polityki zainicjowanej 26 stycznia 1934 r. został 
nadwerężony, w Paryżu rozważano możliwość rozlużnienia zobowiązań 
Francji wobec Polski. Naturalny sojusznik — Czechosłowacja — znikł 
z mapy Europy, podczas gdy jej zasoby materialne miast pozostawać 
w obozie przeciwników Hitlera zwiększyły siłę jego armii, która obsadzała 
teraz granice Polski od południa. Nie było również w Polsce planu obrony 
na zachodzie, przystąpiono do jego sporządzania w warunkach improwiza- 
cji dopiero w marcu 1939 r. 


W sytuacji wytworzonej kryzysem w stosunkach polsko-niemieckich nie 
wszystkie możliwości zostały stracone. Oto w marcu 1939 r. pojawiły się 
dwa nowe elementy, które mogły wydatnie wzmocnić międzynarodową 
pozycję Polski. Były to dalsze próby dyplomacji radzieckiej, które w nowej 
sytuacji zmierzały do utworzenia koalicji ZSRR — Polska — Francja — 
Anglia oraz polityka Anglii wyrażona w postaci gwarancji udzielonych 30 
marca Polsce oraz niektórym krajom bałkańskim. Elementy te nie były 
równorzędne; ZSRR przedłożył konkretne propozycje, za którymi stało 
około 100 dywizji; Anglia natomiast szermowała deklaracjami i starała się 
wpływać na Hitlera środkami dyplomatycznymi. 

Rząd RP, stojąc wobec sytuacji o najbardziej groźnych dla państwa i na- 
rodu konsekwencjach, odmówił uczestnictwa w porozumieniach z udziałem 
ZSRR. Był to kolejny wyraz polityki, w której interesy klas posiadających 
przeważały interesy narodowe. I tak już było do końca. 


%* 


Starania o ściślejsze związanie się z Anglią były już od lat jednym 
z przewodnich motywów dyplomacji polskiej. toteż gdy w końcu marca 
Polska wchodziła w okres nasilającej się konfrontacji z Niemcami oferta 
zagwarantowania niepodległości Polski przez Anglię wydawała się Becko- 
wi przysłowiowym darem niebios. Ale w tym momencie wyłaniało się py- 
tanie nader istotne dla narodu, który takie gwarancje przyjmował: czy 
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Anglia miała środki dla uwiarygodnienia swej zapowiedzi? Dla Becka nie 
było to jednak pytanie najważniejsze; sądził bowiem, że przyjęcie brytyj- 
skich gwarancji, a więc stworzenie Hitlerowi samej tylko perspektywy 
wojny na dwa fronty, wystarczy, by zmusić go do rezygnacji. Czyż po do- 
świadczeniach wojny 1914—1918 Niemcy mogą sobie jeszcze raz pozwolić 
na luksus wojny na dwa fronty? 

Również rząd Anglii nie sądził, by już na tym etapie niezbędnym wa- 
runkiem powodzenia jego strategii było dysponowanie środkami dla uwia- 
rygodnienia swej zapowiedzi. Wydaje się, że Anglia przenosząc w słowach 
linie swego bezpieczeństwa z Renu nad Wisłę miała na uwadze dwa wzglę- 
dy. Po pierwsze, obawiała się, że Polska może skapitulować bez walki, co 
usunie ze sceny europejskiej bardzo istotny element konfrontacji z Hitle- 
rem, jakim była armia polska. Gwarancje brytyjskie miały umocnić opór 
Polski wobec presji Berlina. Po drugie, zmieniając swą taktykę, Anglia 
chciała zmusić Hitlera, by powrócił do rozmów, chciała odzyskać możliwość 
przetargów z Trzecią Rzeszą, jakie wydawały się możliwe jeszcze w Mo- 
nachium, zanim możliwość ta została zburzona wejściem Hitlera do Pragi. 

Polityka gwarancji była próbą wznowienia polityki monachijskiej w no- 
wej sytuacji politycznej i strategicznej. Dlatego Anglia bez rozterek rozda- 
wała gwarancje, chociaż nie miała i nie tworzyła środków dla ich urzeczy- 
wistnienia. W Paryżu, Londynie i Waszyngtonie nadal były silne pozycje 
kół politycznych i gospodarczych, które drogą bardzo poważnych inwesty- 
cji przyczyniły się do zbudowania materialnej bazy agresji hitle- 
rowskiej. Poprzez politykę ustępstw, a nawet kapitulacji wobec Hitlera, 
starały się one kierować jego ekspansję w kierunku wschodnim. Żywione 
były nadzieje na to, że Hitler zdoła osiągnąć to, co było nieziszczalne dla 
państw biorących udział w interwencji przeciw młodej władzy radzieckiej 
w latach 1918—1922. 

Wiosną i latem 1939 r. rząd ZSRR nadal był czynnikiem inicjującym 
rozmowy w sprawie stworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego z u- 
działem Polski. Wysiłki te były podejmowane w sytuacji, gdy ZSRR nie bvł 
zagrożony w pierwszej kolejności. Po to. by Niemcy mogły wtargnąć do 
ZSRR, musiały najpierw przejść przez Polskę, Rumunię. a także przez kra- 
je bałtyckie (wraz z Finlandią). Tymczasem zgodnie z sytuacją prawną, po 
gwarancjach brytyjskich i w wyniku układów istniejących z Francją, 
wszelki atak przeciw Polsce lub Rumunii miał oznaczać dla Hitlera wojnę 
na zachodzie, a więc wojnę na dwa fronty, poza ZSRR. 

Tak wyglądała sytuacja latem 1939 r., gdy z inicjatywy ZSRR rozpoczęły 
się w Moskwie rozmowy sztabowe radziecko-francusko-brytyjskie. Per- 
traktacje te zakończyły się fiaskiem. Przyczyną tego było stanowisko 
Francji, przede wszystkim zaś Anglii, które z rozmysłem zmuszały stronę 
radziecką do dreptania w miejscu. Były bowiem zainteresowane nie tvle 
w zawarciu konkretnego układu, ile w rozmowach na temat układu. Bylo 
im to potrzebne dla wywierania dyplomatycznego nacisku na Berlin w 
próbach odtworzenia „dyrektoriatu europejskiego” z Monachium i prze- 
rzucenia na ZSRR całego ciężaru wojny z Niemcami. W dniach narasta- 
jącego napięcia, w ostatniej dekadzie sierpnia 1939 r., wygodnym dla nich 
wybiegiem propagandowym było stanowisko ministra Becka, który swym 
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„nie” wobec propozycji ZSRR zdejmował z Anglii i Francji ciężar edpowie- 
dzialności za zerwanie rozmów moskiewskich. 

W wytworzonej sytuacji ZSRR był zmuszony przejść do obrony swych 
pozycji na własną rękę. Przejawem tej polityki stał się radziecko-niemiec- 
ki pakt o nieagresji z 23 sierpnia 1939 r. Układ ten nie spełnił oczekiwań 
strony niemieckiej. Hitler liczył, że skoro odpadła możliwość wspólnej 
koalicji ZSRR — Polska — Anglia — Francja, powstrzyma to Francję 
i Anglię od wejścia do wojny po stronie Polski. Ten główny motyw nie 
sprawdził się, układ z 23 sierpnia przyniósł natomiast wymierne korzyści 
stronie radzieckiej; przesunął w czasie moment konfrontacji z Niemcami, 
skrępował Hitlera w jego „świętej wojnie” z komunizmem, powodując po- 
ważne komplikacje partnerowi na Dalekim Wschodzie — Japonii (w To- 
kio upadł rząd Hiranumy). Jednocześnie posunięcia ZSRR ograniczały linię 
ekspansji Hitlera na wschodzie o około 200 km, i chociaż w czerwcu 1941 r. 
wojska Hitlera szybko pokonały tę przestrzeń, to jednak podciągnięcie 
całego zaplecza wielkich armii o około 200 km okazało się zabiegiem znacz- 
nie bardziej skomplikowanym, co w sumie zaważyło na sytuacji strategicz- 
nej w listopadzie 1941 r., gdy linia frontu przebiegała 25 km od Moskwy. 


Atak na Polskę wyznaczony był na 26 sierpnia, został jednak przesunięty 
o 6 dni w chwili, gdy Mussolini zawiadomił, że nie jest gotów do wojny, 
zaś Anglia po przeszło czteromiesięcznej zwłoce podpisała z Polską 25 sierp- 
nia 1939 r. formalny traktat sojuszniczy, zastępujący gwarancje marcowe. 
Te 6 dni były potrzebne Hitlerowi w jego ostatnich próbach rozerwania 
sojuszu Polski z Anglią. Próba ta nie przyniosła powodzenia, ale Hitler 
i tak mógł rzucić całą siłę Trzeciej Rzeszy na wojnę z Polską pozostającą de 
facto w izolacji. 

1 września 1939 r. przemówiły armaty, posypały się bomby i uzbrojone 
po zęby armie niemieckie uderzyły na Polskę od zachodu, północy i po- 
łudnia. W wyniku niekorzystnego ugrupowania wojsk polskich, przede 
wszystkim zaś wskutek ogromnej przewagi technicznej i siły ognia nie- 
przyjaciela, bitwa graniczna została przegrana. Wiele wielkich jednostek 
nie znalazło się o właściwej porze na linii ognia. Wojska polskie cofnęły 
się na linię głównych rzek Polski. Tu nareszcie dowództwo zamierzało sta- 
wić opór do czasu rozpoczęcia wielkiej ofensywy odciążającej na zacho- 
dzie, która, zgodnie z zobowiązaniami Francji, miała nastąpić nie później 
niż 15 dnia wojny. 

W warunkach rozwijania się niemieckiej agresji głównym celem dyplo- 
macji polskiej było: stworzenie korzystnych warunków zewnętrznych dla 
prowadzenia obrony, izolowanie agresora, zapewnienie pomocy z zew- 
nątrz poprzez uruchomienie sojuszy i spowodowanie wystąpienia Francji 
i Anglii po stronie Polski. Toteż punktem oparcia dyplomacji ministra 
Becka stały się Anglia i Francja. Na tej płaszczyźnie zostały poddane 
okrutnej próbie założenia polityki polskiej, polityki opartej na sentymen= 
tach, tradycjach, złudzeniach nie mających pokrycia w realiach. Rząd soju- 
szniczej Polski nie był informowany, że już w kwietniu 1939 r. sztaby 
francuskie i brytyjskie uzgodniły tezę, według której los Polski zależeć 
będzie od końcowego wyniku wojny, nie zaś od tego, w jakim stopniu An- 
glia i Francja będą w stanie przyjść jej z pomocą na samym początku. Tak 
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też rozwijały się wydarzenia na froncie dyplomatycznym po 1 września, 
dając nader poglądową lekcję konsekwencji błędnych ocen i tworząc przy- 
kład niedotrzymania sojuszniczych zobowiązań wbrew własnym żywotnym 
interesom. 

Polityka rządu RP, wskutek swego zaślepienia klasowego, nie była w 
stanie — w wyniku odepchnięcia ZSRR — zapewnić krajowi skutecznej 
i niezawodnej pomocy z zewnątrz. Sojusz z Francją, przymierze z Anglią 
stały się gwarancjami papierowymi. A przecież wiele elementów w poli- 
tyce Anglii i Francji wobec Polski w latach 1919—1939 przynosiło zapo- 
wiedź katastrofy, jaką stał się dla Polski wrzesień 1939 r. 


* 


Już w godzinach porannych 1 września ambasadorowie polscy w Londy- 
nie i Paryżu informowali o agresji niemieckiej oraz domagali się wykona- 
nia zobowiązań sojuszniczych wobec Polski. Decyzje rządów zachodnich 
były jednak odkładane. Rząd Anglii zwrócił się co prawda do Niemiec 
z żądaniem natychmiastowego wstrzymania działań i ewakuacji zajętych 
obszarów, nie było natomiast wzmianki o wycofaniu się Niemców z Gdań- 
ska. Rząd sojuszniczej Francji grał na zwłokę, czemu sprzyjała złożona 
jeszcze 31 sierpnia przez Mussoliniego propozycja zwołania na 5 wrze- 
śnia do San Remo konferencji międzynarodowej. „której przedmiotem by- 
łoby dokonanie przeglądu klauzul traktatu wersalskiego, będących przy- 
czyną obecnego zakłócenia życia w Europie". W San Remo, według inten- 
cji Mussoliniego, raz jeszcze nastąpić miało to, co stało się w Monachium. 
Propozycja rządu Włoch zafrapowała tak dalece dyplomację Francji, iż 
rozmowy na temat konkretyzacji projektu Mussoliniego zajęły jej znacznie 
więcej czasu niż sprawy związane z wykonaniem sojuszniczych zobowiązań 
wobec Polski. 

Projekt Mussoliniego został odrzucony przez rząd Polski. Został również 
uchylony przez Hitlera. który nie chciał wchodzić w żadne układy przed 
csiągnięciem swych celów strategicznych, tj. przed całkowitym pobiciem 
armii polskiej. 

Decydującym czynnikiem w storpedowaniu manewrów dyplomacji wło- 
skiej stała się wszakże Wielka Brytania. która — inaczej niż w czasie kry- 
zysu czechosłowackiego — była bardziej stanowcza niż Francja. Czynni- 
kiem bardzo istotnym była tu jednoznaczna postawa społeczeństwa pol- 
skiego, stanowczy opór wobec sił agresji. Ta postawa Polski stała się siłą 
mobilizującą opinię światową. W Londynie — inaczej niż w Paryżu — na- 
cisk opinii publicznej, reakcja parlamentu, stanowisko opozycji, również we 
własnej partii i wobec architekta porozumienia z Monachium. N. Chamber- 
laina, były tak silne, że dalsze wahania rządu groziły jego upadkiem. 


2 września, w późnych godzinach wieczornych, Chamberlain poinformo- 
wał premiera Francji, że wskutek atmosfery panującej w Londynie rząd 
Jego Królewskiej Mości nie będzie w stanie przewlekać sprawy wypowie- 
dzenia wojny, gdyby nawet Francja przyjęła inna politykę. W trzecim dniu 
wojny Anglia o godzinie 11.00, a Francja o godzinie 17.00 znalazły się w 
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stanie wojny z Niemcami. Wkrótce okazało się, że był to jeszcze jeden 
gest polityczny, za ktorym nie poszły odpowiednie działania w slerze mili- 
tarnej. 

W chwili zarysowania się miażdżącej przewagi lotnictwa niemieckiego 
rząd polski wystąpił o spowodowanie akcji dywersvjnych przeciw Niemcom 
na zachodzie ze strony lotnictwa Francji i Anglii. Sugestie te przerodziły 
się w coraz bardziej naglące apele o wykonanie zobowiązań sojuszników 
wobec Polski po 3 września. Chodziło w pierwszej kolejności o odciąże- 
nie Polski przez wprowadzenie do akcji lotnictwa, a następnie o podjęcie 
wielkiej ofensywy na zachodzie w 15 dniu wojny, tak jak przewidywały 
to protokoły polsko-francuskich narad sztabowych z maja 1939 r. 

Reiacje 1 raporty z rozmów przeprowadzonych przez uyplomatów pols- 
kich w Londynie i Paryżu, informujące o tych zabiegach, stanowią wstrzą- 
sającą lekturę. W czasie interwencji o uruchomienie wielkiej ofensywy na 
zachodzie Francuzi zrazu mówili o trudnosciach, ale wskazywali zarazem 
uzgodnione terminy, co wymagało jednak pewnej zwłoki; natomiast w roz- 
mowach na temat odciążających operacji lotniczych Francuzi pokazywali 
na Anglików mających bardziej nowoczesne lotnictwo. Anglicy z kolei 
uważali, że operacje lotnicze mogą stanowić tylko wsparcie działań na lą- 
dzie, a działania na lądzie są w tej fazie wojny domeną armii francuskiej. 
Trzeba było więc znów czekać do piętnastego dnia wojny. czyli do po- 
czątku ofensywy Francji jej siłami głownymi. Ofensywa ta jednak nigdy 
nie rozpoczęła się. 


* 


Zasadnicze uzgodnienia co do wspólnej taktyki wobec wojny polsko-nie- 
mieckiej podjęte zostały de facto już następnego dnia po wejściu Fran- 
cji i Wielkiej Brytanii do wojny. 4 września odbyła się w Paryżu narada 
z udziałem generałów E. Ironside'a — szefa sztabu brytyjskiego, generała 
M. Gamelina — naczelnego wodza armii francuskiej oraz szefa sztabu 
sił powietrznych Wielkiej Brytanii. 

— „Francja nie podejmie ryzyka przedwczesnej ofensywy, która miała- 
by doprowadzić do utraty kwiatu armii francuskiej — oświadczył na wstę- 
pie Gamelin. — Co prawda słychać głosy domagające się niezwlocznej 
i skutecznej pomocy dla Polski. Jest to zrozumiałe z punktu widzenia mo- 
ralnego, ale ani politycy, ani odpowiedzialni wojskowi nie mogą poddawać 
się emocjom. Nadejdzie czas, gdy operacje na zachodzie przyniosą bezpo- 
średnie korzyści Polsce, ale kwestia wyboru odpowiedniego terminu jest 
sprawą ogromnej odpowiedzialności. Na nic by się zdało, przeciwnie — za- 
szkodziłoby nawet Anglii t Francji »złamanie narzędzie w toku początko- 
ych bitew niedostatecznie przygotowanych i zbyt pochopnie podjętych”. 
Gamelin oświadczył dalej, że nie miał iluzji i nie wierzył, by opór Polski 
trwał zbyt długo, dlatego głównym celem sojuszników jest zachowanie 
„narzędzi wojny” i sił własnych, które będą miały rozstrzygające znaczenie 
z punktu widzenia wojny jako całości. 

Francja myślała tylko o operacjach ograniczonych do niewielkich sekto- 
rów frontu i to nie dla wpłynięcia na przebieg bitwy w Polsce, ile celem 
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dania satysfakcji opinii publicznej. W rzeczywistości dowódcy francuscy 
mówili do swych brytyjskich kolegów o wielkiej ofensywie w roku 1940, 
a nawet 1941 r., ale nie byli skorzy ujawniać tych zamierzeń przedstawi- 
cielom sojuszniczej Polski, która jeszcze przez wiele trudnych dni oczeki- 
wać miała odciążającej ofensywy na zachodzie i w tym oczekiwaniu ukła- 
dać plany obrony kolejnych rubieży przesuwających się w kierunku 
wschodnim. 

Szefowie sztabów Anglii przyjęli z nieukrywaną ulgą te oceny i informa- 
cje o zamierzeniach dowództwa francuskiego. „Anglia przygotowuje się do 
wojny długotrwałej, być może nawet 3-letniej — mówił Ironside. — Toteż 
jej zasoby t plany muszą uwzględniać potrzeby wojny jako całości, nie zaś 
przebieg tej lub innej kampanii”. Francuzi myśleli jeszcze o operacjach 
lotniczych, ale Anglicy byli temu przeciwni, mówili o ryzyku zbyt poważ- 
nych strat oraz obawie przed konsekwencjami retorsji ze strony lotnictwa 
niemieckiego na teren Anglii. Ostatecznie stanowisko Anglików w sprawie 
operacji lotniczych sprowadzało się do wniosku: tak, ale tylko jako wspar- 
cie operacji lądowych. 

W dwa dni później, po dalszych ponagleniach z Warszawy, przedstawi- 
ciele rządu Francji poinformowali ambasadę polską w Paryżu o przygoto- 
waniu wspólnej brytyjsko-francuskiej operacji lotniczej przeciwko celom 
na terenie Niemiec w dniu 8 września. Operacja ta jednak nie odbyła się 
z powodu negatywnego stanowiska rządu brytyjskiego, który powoływał 
się na krytyczny stosunek do tej operacji... neutralnych Stanów Zjedno- 
czonych. 

Według źródeł brytyjskich, przedstawiciele rządu amerykańskiego mieli 
wyrazić obawy, iż operacje lotnicze na terenie Niemiec, chociaż ograniczone 
do celów wojskowych, spowodują jednak nieuniknione straty wśród lud- 
ności cywilnej, co — z uwagi na opinię publiczną w USA — byłoby ze 
wszech miar niepożądane. Był to jeszcze jeden wybieg Anglików, którzy 
rok później sami doświadczyli skutków bombardowania Luftwaffe, ograni- 
czonego rzekomo do celów wojskowych. 

Dyplomaci polscy w Paryżu i Londynie przeprowadzili na własną rękę 
sondaże co do rzekomej interwencji rządu amerykańskiego w Londvnie. 
Wynik był jednoznaczny: ani prezydent Stanów Zjednoczonych, ani sekre- 
tarz stanu nic nie wiedzieli o próbach wpłynięcia na rząd brytyjski w spra- 
wie operacji powietrznych przeciwko Niemcom, znali natomiast wyniki 
bombardowań niemieckich w Polsce w ramach operacji skierowanych 
przeciwko ludności cywilnej. 


* 


W godzinach wieczornych 9 września uderzeniem armii „Poznań” na 
rozciągnięte skrzydło 8 armii niemieckiej, zmierzającej ku Warszawie, roz- 
poczęła się bitwa nad Bzurą. W pierwszych dniach nacierające wojska, do 
których przyłączyły się dywizje armii „Pomorze”, miały powodzenie. „Stan 
moralny naszych wojsk jest dobry. Walki zacięte trwają, mimo przewagi 
liczebnej nieprzyjaciela. Wszyscy znający sprawę twierdzą, że jedynie bez- 
czynność lotnictwa sprzymierzeńców, obok powolności francuskiej akcji na 
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lądzie, powoduje dla nas groźną sytuację, wynikającą z utraty zbyt wiel- 
kiego terytorium i zniszczenia naszego przemysłu wojennego. 

Proszę działać wobec członków rządu, opozycji i prasy” — tak głosiła 
depesza Becka do ambasadorów Polski w Londynie i Paryżu. 

Tymczasem tego właśnie dnia w miejscowości Abbeville odbyła się kon- 
ferencja brytyjsko-francuska na najwyższym szczeblu, tzw. Rada Naj- 
wyższa. Konferencja służyła wymianie informacji o najbliższych zamie- 
rzeniach sojuszników zachodnich, wypracowała wspólne oceny sytuacji, 
z których wynikał jeden tylko wniosek: Francja i Anglia muszą zachować 
swoje siły w stopniu możliwie nienaruszonym; nawet jeśli opór Polski 
będzie trwał dłużej, w niczym nie wpłynie to na tak przyjętą linię postę- 
powania. W toku konferencji generał Gamelin poinformował, że operacje 
armii francuskiej miały charakter ograniczony, że wydany został zakaz 
prowadzenia działań wojennych na większą głębokość i że z dniem 12 wrze- 
śnia wstrzymane zostaną wszystkie operacje ofensywne. „„Miałem wraże- 
nie — pisze w swych wspomnieniach gen. Gamelin — że moje wywody 
zostały przyjęte przez wszystkich z ulgą... Ostatecznie Rada Najwyższa 
aprobowała decyzję powziętą przeze mnie tego ranka i zgodziła się dać 
mi wszelką swobodę działania”. 

Decyzje konferencji w Abbeville stały się kresem sojuszu Polski i Fran- 
cji, który — w myśl polityki zagranicznej II Rzeczypospolitej — miał być 
podstawową gwarancją jej bezpieczeństwa na wypadek wojny z Niem- 
cami. „Dzieje tego sojuszu — pisał autor monografii na ten temat, płk 
Jan Ciałowicz — stanowią rzadki wypadek tak jaskrawego niedotrzymania 
umowy przez jednego z partnerów i to wbrew wlasnym interesom. Są 
zarazem klasycznym przykładem, jak — przez doprowadzenie do fikcji 
układu wojskowego — obydwaj sojusznicy pokonani zostali po kolei, a 
udziałem tego, który pierwszy opuścił sprzymierzeńca, staje się również 
klęska”. 

Anglia i Francja nie udzieliły pomocy Polsce. Sposób ich postępowania 
z września, cynizm i obłuda, z jakimi traktowały Polskę, przywoływał naj- 
gorsze wspomnienia z okresu walk o niepodległość w XIX w. Był nawią- 
zaniem do słów Palmerstona o stosunku Anglii do powstania styczniowego, 
do memoriału Balfoura z 1916 r. zawierającego racje polityki Anglii przeciw 
niepodległości Polski, do polityki Lloyd George'a z konferencji w sprawie 
Gdańska i Górnego Śląska, do tajnych porozumień Francji z carską Rosją, 
w których uznawano sprawę Polski za wewnętrzną sprawę caratu. Polska 
miała zaangażować Trzecią Rzeszę na wschodzie Europy przy założeniu, 
że po jej zajęciu Hitler pójdzie dalej, na Związek Radziecki. 

Jeden z głównych przywódców wielkiej koalicji lat 1941—1945, Win- 
ston S$. Churchill, w następujący sposób ocenił politykę zachodnich sojusz- 
ników Polski: „Po zakończeniu mobilizacji armie obu krajów stanęły bez- 
czynnie naprzeciw siebie wzdłuż granicy. Nie było również ataków po- 
wietrznych na Wielką Brytanię, jak it na Francję, z wyjątkiem paru lotów 
wywiadowczych... Ograniczyliśmy się więc do zrzucenia ulotek, które mia- 
ły na celu moralne oddziaływanie na Niemców. Ten dziwny sposób pro- 
wadzenia wojny powietrznej it lądowej wywołał ogólne zdziwienie. Fran- 
cja i Wielka Brytania pozostawały bezczynne, podczas gdy niemiecka ma- 
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china wojenna miażdżyła Polskę całym swoim ciężarem it ujarzmiuła ją. 
Hitler nie mial naprawdę powodów do niezadowolenia”. 

Politykę taką prowadzili zachodni sojusznicy Polski w chwili, gdy mieli 
na zachodzie blisko trzykrotną przewagę w sile żywej, przeszło trzykrotną 
przewagę w powietrzu, miażdżącą przewagę w broni pancernej. blisko trzy- 
krotną przewagę w artylerii. „Dowództwo niemieckie — mówił gen. Jod] 
na procesie norymberskim — nie mogło nadziwić się takiej postawie so- 
juszników Polski. Straty francuskie w czasie wojny polsko-niemieckiej wy- 
niosły w zabitych i rannych 1575 ludzi, straty niemieckie — blisko 800 
ludzi”. 

We wrześniu 1939 r. Anglia i Francja, pozwalając na zlikwidowanie 
frontu w Polsce, wystawiły się na bardzo grożną sytuację. Cena. jaką 
przyszło płacić za niewyzyskanie możliwości strategicznych. za błedv poli- 
tyczne przed i po Monachium, była niezwykle dotkliwa. Francja na wiele 
lat straciła swą tradycyjną pozycję w .Europie. W. Brytania uniknęła 
wprawdzie inwazji, ale znalazła się na równi pochyłej. która w ostatecznej 
konsekwencji, spowodowanej jeszcze wieloma innymi przyczynami. dopro- 
wadziła ją do utraty statusu wielkiego mocarstwa. mierzonego w katego- 
riach polityki światowej pierwszych dekad naszego stulecia. 


* 


W kategoriach historii Polski okoliczności towarzyszące kryzysowi pol- 
sko-niemieckiemu oraz sam przebieg kampanii wrześniowej przekreśliły 
założenia polityki prowadzonej w okresie między dwiema wojnami oraz 
wykazały dowodnie, że siły polityczne odpowiedzialne za politykę polską 
tego okresu nie były w stanie — z uwagi na swe ograniczenia klasowe — 
rozwiązać życiowych problemów państwa i narodu. 

Bitwy września, postawa żołnierzy, bohaterstwo ludności cywilnej War- 
szawy oraz innych miast i regionów kraju zapisały wiele pięknych kart 
w ciągu zdarzeń składających się na historię kraju. Wydarzenia te stały 
się zarazem punktem wyjścia do bolesnego rozrachunku z przeszłością, 
do zasadniczej weryfikacji celów, założeń i priorytetów polityki polskiej 
w świetle trudnych doświadczeń minionego dwudziestolecia. W wyniku 
tego złożonego procesu rozpoczęła się walka o usunięcie ze sceny politycz- 
nej sił społecznych, które — jak Bourbonowie — „niczego nie zapomniały 
i niczego Się nie nauczyły” i nadal myślały o polityce w kategoriach „księ- 
życowych sojuszy”. 

Jednocześnie rozpoczęła się walka o nowy program polityki polskiej, 
o taką pozycję Polski w systemie europejskim, aby w trudnych chwilach 
miała zawsze pewnych przyjaciół i niezawodnych sojuszników. Zasadnicze 
zmiany dokonane w tym kierunku rozpoczęły decydujący, liczący już 34 
lata okres w ramach 60-lecia niepodległości — okres Polski Ludowej, so- 
cjalizmu, sojuszu z Z5RR. 
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Przed odradzającą się jesienią 1918 r. niepodległą Polską stanęły m. in. 
do rozwiązania niezwykle złożone i liczne problemy rozwoju wsi i rol- 
nictwa. Stosowana przez cały okres trwania zaborów zróżnicowana poli- 
tyka rolna na zajmowanych przez zaborców ziemiach polskich ukształto- 
wała głębokie różnice w ogólnym stanie wsi i rolnictwa. 


Najtrudniejsze warunki życia ludności wiejskiej występowały w za- 
borze austriackim. Rządy monarchii austro-węgierskiej traktowały tereny 
polskie jako źródło wyborowego rekruta dla armii oraz niektórych su- 
rowców dla przemysłu rozwijanego głównie na terenach obecnej Austrii, 
Czechosłowacji i Węgier. Ziemie polskie traktowane były jako zakarpacka 
półkolonia, którą wykorzystywano dla potrzeb społeczno-gospodarczego 
rozwoju metropolii. Istniejące tutaj rozdrobnienie gospodarki chłopskiej, 
przy jednoczesnej dużej koncentracji ziemi w rękach obszarników i Koś- 
cioła, powodowało przeludnienie wsi i występowanie otwartego i ukrytego 
bezrobocia. Ogólny zastój gospodarczy nie pozwalał na przepływ zbędnej 
na wsi siły roboczej do pozarolniczych gałęzi gospodarki. W stosunku do 
tych terenów rozpowszechniło się znane po dzień dzisiejszy określenie 
„nędza galicyjska”. Ludność wiejska szukała poprawy swojego ciężkiego 
położenia w wychodżstwie zarobkowym do krajów Europy zachodniej lub 
Ameryki Północnej. 


Zaborca pruski wykazywał natomiast zainteresowanie rozwojem pro- 
dukcji rolniczej na terenach polskich, ale jednocześnie dążył do ich ger- 
manizacji, co dla ludności polskiej na wsi miało określone reperkusje po- 
lityczne i ekonomiczne. Życie gospodarcze i administracyjne oddawano 
w ręce niemieckie, zamykano polskie szkoły i ośrodki życia kulturalno- 
-społecznego, a polskich chłopów na siłę rugowano z ziemi. Germanizacji 
środowiska wiejskiego towarzyszyło tworzenie mocnych ekonomicznie, 
kapitalistycznych gospodarstw należących do niemieckich rodzin chłop- 
skich. Wiejską ludność polską zamieniano w najemnych wyrobników. 


Na terenie zaboru rosyjskiego społeczno-ekonomiczna sytuacja wsi była 
bardzo zróżnicowana, co wiązało się ze specyficznym systemem uwłasz- 
czenia i rozwojem kapitalizmu w rolnictwie. Silnie była tu rozwinięta 
wielka własność ziemska. Liczną też grupę stanowiły duże pod względem 
posiadanego obszaru gospodarstwa chłopskie, przy masowym jednocześnie 
występowaniu gospodarstw małorolnych. Rolnictwo na tych terenach roz- 
wijało się wolno mimo chłonnego rynku zbytu na produkty rolne. Rozwój 
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wsi hamowały takie niekorzystne zjawiska społeczne, jak próby rusyfi- 
kacji ludności polskiej, ograniczanie jej swobód obywatelskich itp. 

Z odzyskaniem przez Polskę niepodległości ludność wsi wiązała duże 
nadzieje. Liczyła przede wszystkim na powstanie demokratycznego syste- 
mu państwowego, który zapewni jej wpływ na politykę państwa, w tym 
szczególnie w odniesieniu do rolnictwa. Ludność wiejska oczekiwała prze- 
prowadzenia radykalnych reform agrarnych i stworzenia ekonomicznych 
warunków dla rozwoju rolnictwa, liczyła na powszechny dostęp do oświa- 
ty i kultury. Problemy te swoim znaczeniem wychodziły daleko poza ob- 
ręb wsi, posiadały ogólnonarodowy i ogólnopaństwowy charakter. Roz- 
wiązanie podstawowych spraw wsi i rolnictwa zależało więc od wyboru 
dróg rozwoju powstającej Polski, wymagało głębokich przemian w sto- 
sunkach społeczno-politycznych i gospodarczych kraju. Bieg wydarzeń 
kształtujący oblicze II Rzeczypospolitej okazał się niestety nieprzychyl- 
ny dla spraw rolnictwa i losu ludności wiejskiej. Nieprzejednane negatyw- 
ne stanowisko burżuazji wobec propozycji radykalnego rozwiązania kwe- 
stii chłopskiej, jak też kapitalistyczny rozwój Polski w okresie lat 1918— 
1939 spowodowały, że nie spełniły się oczekiwania i nadzieje wiązane z 
cdzyskaniem niepodległości. 


%* 


Polska okresu międzywojennego, mimo podjętego wysiłku na rzecz roz- 
woju przemysłu, pozostała krajem rolniczym i gospodarczo zacofanym. 
Na sytuację w rolnictwie i materialne położenie ludności wiejskiej zasad- 
niczy wpływ wywierał słaby rozwój bądź zastój w innych gałęziach go- 
spodarki narodowej, a zwłaszcza w przemyśle. Brak dynamicznego roz- 
woju gospodarczego, przy jednoczesnym. wysokim stosunkowo przyroście 
naturalnym ludności potęgowały dokuczliwy niedobór miejsc pracy, wzrost 
bezrobocia w mieście i na wsi, nasilanie się zjawiska przeludnienia agrar- 
nego. W okresie wielkiego kryzysu gospodarczego lat 1929—1933 bezro- 
bocie w mieście przekroczyło liczbę 1 miliona osób. Według spisu prze- 
prowadzonego w 1931 r. ludność w wieku produkcyjnym bezrolna lub po- 
siadająca gospodarstwa o powierzchni ogólnej do 2 ha, a więc niewystar- 
czające do utrzymania, wyniosła blisko 1,5 mln osób, z czego 89 proc. sta- 
nowiły osoby nie posiadające w ogóle własnej ziemi rolniczej. Jeśli do tego 
dodać ogromne, ukryte w gospodarstwach chłopskich rezerwy pracy wy- 
nikające z niepełnego jej produkcyjnego wykorzystania, to widzimy, jak 
nabrzmiałym problemem było bezrobocie. 

Jedną z głównych przyczyn wspomnianej już sytuacji w zakresie siły 
roboczej i jej wykorzystania, była ówczesna struktura agrarna. Brak ra- 
dykalnej reformy rolnej spowodował, że przez cały międzywojenny okres 
struktura agrarna nie tylko nie uległa poprawie, ale jej wadliwy układ 
społeczny został pogłębiony i utrzymały się różnice z okresu zaborów. Z 
jednej strony wzrosła liczba najdrobniejszych gospodarstw rolnych, a z 
drugiej, wielka własność ziemska koncentrowała dużą część ziemi, a także 
bardziej dochodowe gałęzie produkcji rolniczej. W rękach obszarników 
znajdowało się ponad 47 proc. terenów rolniczych i leśnych, a przeciętna 
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wielkość obszaru przypadającego na jedną rodzinę obszarniczą wyniosła 
ok. 700 ha, z czego ok. 320 ha stanowiły użytki rolne. W obrębie chłop- 
skiego rolnictwa przeważały drobne, niesamowystarczalne gospodarstwa. 
W 1938 r. gospodarstwa o obszarze do 2 ha stanowiły 30,6 proc. liczby 
gospodarstw, a w ich władaniu było zaledwie 5,9 proc. ogólnej powierzchni 
ziemi chłopskiej. W grupie obszarowej od 2 — 5 ha znajdowało się 33,8 
proc. ogółu chłopskich gospodarstw, które skupiały 23,1 proc. ziemi, a w 
grupie od 5 — 10 ha było 24 proc. gospodarstw i 33,7 proc. chłopskiej zie- 
mi. Pozostałe gospodarstwa o powierzchni powyżej 10 ha stanowiły 11,6 
proc. ogółu gospodarstw i skupiały w swoich rękach 37,3 proc. całej po- 
wierzchni chłopskiej ziemi. 

Tak ukształtowane stosunki agrarne, stanowiące jednocześnie ekono- 
miczne podstawy bardzo niskiego poziomu życiowego ludności wiejskiej 
1 braku jakiejkolwiek perspektywy ich poprawy w ramach realizowanej 
wówczas polityki rolnej, były silną przesłanką narastania politycznego 
sprzeciwu mas chłopskich i całej ludności wiejskiej przeciw burżuazyj- 
nym rządom oraz walki o ziemię i reformy społeczno-polityczne. Nękana 
także bezrobociem oraz brakiem życiowej stabilizacji klasa robotnicza po- 
pierała żądania chłopskie, dając temu wyraz organizacją solidarnościo- 
wych strajków. Nacisk mas chłopskich na rozwiązanie kwestii struktural- 
nych w rolnictwie po uzyskaniu niepodległości państwowej zmusił ów- 
czesny rząd do postawienia na forum sejmowym sprawy relormy rolnej. 
W 1920 r., głównie ze względów politycznych, Sejm uchwalił ustawę o re- 
formie rolnej, która przewidywała przymusowe wywłaszczenie obszarni- 
ków z równoczesnym ekwiwalentem pieniężnym dla nich w wysokości 50 
proc. rynkowej ceny ziemi. Ustawa była zrealizowana w bardzo niewiel- 
kim zakresie, a w 1925 r. Sejm uchwalił nową ustawę, która pogarszała 
warunki nabywania przez chłopów ziemi pochodzącej z parcelacji wiel- 
kich posiadłości ziemskich. „Znowelizowana” niejako ustawa przewidywa- 
ła parcelację majątków ziemskich na zasadzie dobrowolności i pełnej od- 
płatności. Z tego typu relormy mogli skorzystać w zasadzie zamożni chło- 
pi, biedniejsi zaś w oparciu o zaciąganie kredytu na zakup ziemi, który 
z góry stawiał ich w trudnej sytuacji ekonomicznej. Parcelacja majatków 
obszarniczych przebiegała bardzo powoli i ślamazarnie, bowiem obszar- 
nicy wyzbywali się ziemi najmniej dla nich dogodnej z punktu widzenia 
prowadzenia gospodarstw, chłopi zaś nie posiadali środków pozwalających 
im na bardziej masowe kupno ziemi. W rezultacie wytworzonej sytuacji 
w latach 1920—1938 rozparcelowano zaledwie 2.6 mln ha ziemi rolniczej. 

W wyniku parcelacji zostało utworzonych 153,6 tys. gospodarstw chłop- 
skich na ogólnym obszarze 1432 tys. ha, a 500 tys. rodzin chłopskich na- 
było tylko ponad 1 mln hektarów obszarniczej ziemi na powiększenie ob- 
szaru posiadanych gruntów. Nabvwcami dodatkowych działek w niema- 
łej części byli zamożniejsi chłopi. Z ówczesnej reformy rolnej w minimal- 
nym stopniu skorzystali chłopi małorolni i bezrolni. Zadecydowały o tym 
w zasadzie dwa czynniki: niechęć obszarników do sprzedaży większych 
obszarów ziemi, co zawężalo zasięg parcelacji, oraz wysokie ceny ograni- 
czające możliwość jej zakupu przez biedniejsze chłopstwo. Korzystanie 
z kredytu przy zakupach ziemi pogarszało i tak trudne położenie ekono- 
miczne drobnych gospodarstw rolnych. Ponad 10 proc. zaciąganych przez 
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rolników kredytów i pożyczek było przeznaczonych na spłaty za zaku- 
pioną ziemię, co powodowało, że kredyt nie wpływał na postęp produk- 
cyjny w gospodarce chłopskiej. Rolnictwo chłopskie posiadało ograniczo- 
ne przepisami możliwości uprawy dochodowych roślin i nie korzystało 
także z dopłat eksportowych, bowiem te w całości kierowane były do go- 
spodarstw obszarniczych. 

O skali zadłużenia wsi w okresie międzywojennym świadczy fakt, że 
w 1931 r. przeciętne zadłużenie na 1 ha użytków rolnych wyniosło 341 zł, 
a w gospodarstwach powstałych w ramach parcelacji — 1020 zł. Dokuczli- 
wość tego zadłużenia potęgowana była także spadkiem ceny ziemiopło- 
dów, spowodowanym ogólnym kryzysem gospodarczym, jaki miał miejsce 
w latach 1929—1933. Gospodarstwa obszarnicze natomiast, z jednej stro- 
ny, w ramach parcelacji wyzbyły się gleb najgorszych i najmniej rentow- 
nych, a z drugiej, uzyskane środki pieniężne przeznaczyły na postęp go- 
spodarczy. Ówczesny znawca problemów agrarnych, ekonomista i polityk 
W. Grabski. w 1937 r.. tak pisał na ten temat: „W ciągu ostatnich 50-ciu 
lat folwarki wyzbyły się na rzecz włościan najlichszych swych ziem, po- 
leśnych nieużytków, pól odległych, nie wchodzących do płodozmianu i nie 
. widzących nawozu stajennego, tak zwanych "ausenszlaków», a jednocześ- 
nie na pozostałych swych najlepszych ziemiach przeprowadzały drenowa- 
nie, intensywną uprawę buraków, jęczmienia browarnego, pszenicy, a na 
nieco słabszych — uprawę ziemniaków na cele przemysłowe. Na usługi 
folwarków dla tych czynności postępowych stał łatwy kredyt długotermi- 
nowy oraz wiedza i technika”(1). Można więc powiedzieć, że reforma rol- 
na większe znaczenie posiadała dla wielkiej własności ziemskiej aniżeli dla 
chłopów. Nie miała ona większego znaczenia ani dla poprawy struktury 
agrarnej, ani dla ekonomicznego położenia ludności chłopskiej. Dla całego 
okresu międzywojennego systematyczny był bowiem proces rozdrabnia- 
nia gospodarstw chłopskich i towarzysząca mu proletaryzacja wsi. W la- 
tach 1921—1938 w strukturze agrarnej nastąpił przyrost udziału gospo- 
darstw o powierzchni do 2 ha o blisko 1,5 proc. io 1 proc. w grupie od 2—5 
ha, przy jednoczesnym spadku areału we wszystkich pozostałych grupach. 


* 


Na sytuację produkcyjną w rolnictwie i położenie materialne ludnoś. 
ci chłopskiej wywierała wpływ ogólna sytuacja gospodarcza Polski w tym 
okresie, związana z ogólnym niedorozwojem przemysłu oraz dużą cyklicz- 
nością koniunktury, powodowaną okresowymi kryzysami i recesjami w ca- 
łej gospodarce. Poziom globalnej produkcji przemysłu w 1938 r. był pra- 
wie taki sam jak w 1913 r., natomiast w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
był niższy o ok. 15 proc. Również w rolnictwie postęp produkcyjny był 
znikomy. Rolnictwo posiadało ograniczone możliwości zakupu środków 
produkcji i artykułów przemysłowych. Szczególnie niskie zakupy tych 
środków miały miejsce w okresach stagnacji w rozwoju gospodarczym. 
Wiązało się to nie tylko ze zmniejszaniem rozmiarów produkcji środków 


(1) Wł. Grabski: O różnicy w jakości gruntów włościańskich $ folwarcznych. „Rol- 
nictwo”, 1937 r. 
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- wytwarzania dla rolnictwa, ale także ze spadkiem w tych okresach cen na 
produkty rolne. Przy tym bywało tak, że okresowe spadki cen na produk- 
ty rolne były znacznie większe niż na wyroby przemysłowe. To było jed- 
ną z głównych przyczyn bardzo niskiego popytu ludności wiejskiej na to- 
wary przemysłowe, w tym także na środki do produkcji rolniczej. Według 
ówczesnych szacunków ludność wiejska partycypowała zaledwie w 16 — 20 
proc. w ogólnej sprzedaży towarów przemysłowych na rynku wewnętrz- 
nym, podczas gdy stanowiła ponad 60 proc. ogółu mieszkańców kraju. Tak 
zwane nożyce cen bardzo silnie rozwierały się na niekorzyść produktów 
rolniczych. W latach 1918 — 1936 ceny towarów przemysłowych w po- 
równaniu z ich poziomem w 1913 r. wzrosły od 3 do 5 razy, podczas gdy 
ceny na produkty rolnicze zaledwie o 110 — 120 proc. Działo się tak 
m. in. dlatego, że chłopi pod presją konieczności spłacania zaciągniętych 
pożyczek i kredytów, podatków oraz innych świadczeń publicznych w o- 
kresach spadku cen na produkty rolne, zwiększali ich podaż, co jeszcze 
bardziej potęgowało tendencje do obniżania cen. Przemysł natomiast po- 
dejmował odwrotne kroki, a mianowicie ograniczał produkcję i podaż to- 
warów, aby nie dopuścić do silnego spadku cen. W sumie ekonomiczna 
sytuacja rolnictwa chłopskiego powodowała więc bardzo ograniczone mo- 
żliwości zwiększania zakupu artykułów przemysłowych służących rozwo- 
jowi i unowocześnianiu produkcji rolniczej. Najczęściej kupowano tylko 
najbardziej niezbędne proste narzędzia rolnicze i to tylko takie, których 
nie było można wytworzyć w obrębie wsi. Sytuację ilustruje następują- 
cy przykład. Przed powszechnym kryzysem w 1929 r. gospodarstwa chłop- 
skie zakupiły 57,2 tys. sztuk pługów konnych i 57,7 tys. sztuk bron, a w 1936 
r. tylko 24,6 tys. sztuk pługów i 5,6 tys. sztuk bron. Wartość produkowa- 
nych maszyn i narzędzi rolniczych w cenach porównywalnych z 1938 r. 
spadła z 52 mln zł w 1927 r. do 18—19 mln zł w 1937/1938 r., czyli zmniej- 
szyła się o 63—65 proc. Sytuacja taka wpływała na pogorszenie mechanicz- 
nej uprawy gleby oraz pielęgnacji roślin uprawnych. 


Nie odnotowano także żadnego postępu w nawożeniu mineralnym. Po 
pewnym wzroście nawożenia mineralnego w latach 1918—1928. nastąpił 
jego gwałtowny spadek w okresie kryzysu i następnie niewielki jego 
wzrost, który nie osiągnął jednak poziomu przedkryzysowego. W 1928 r. 
zużycie nawozów mineralnych w czystym składniku NPK w przeliczeniu 
na 1 ha powierzchni użytków rolnych wyniosło 12,6 kg, zaś w roku go- 
spodarczym 1932/1933 spadło do 2,9 kg i następnie wzrosło do 7,1 kg w 
roku 1937/1938. Można powiedzieć, że były to głodowe dawki nawożenia, 
nie wywierające wyrażniejszego wpływu na plonowanie roślin uprawnych. 
Stąd też plony utrzymywały się na bardzo niskim poziomie i były niemal 
w całości wynikiem naturalnej żyzności gleby wspomaganej nawożeniem 
organicznym. Jeśli w latach 1909—1913 plony czterech podstawowych 
zbóż wyniosły średnio 11,1 q z ha, to w latach 1934—1938 wzrosły zale- 
awie do 11,4 q z ha. Plony ziemniaków w tych porównywalnych okre- 
sach wzrosły ze 103 q' ha do 121 q/ha, zaś zbiory buraków cukrowych ob- 
niżyły się z 245 q/ha do 216 q/ha. Przy tym bardzo niskim poziomie na- 
wożenia mineralnego i ogólnym niedostatku środków produkcji trudno 
było nawet mówić o wprowadzeniu do rolnictwa na szerszą skalę postępu 
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biologicznego, który mógłby wpłynąć na wzrost plonów. Stagnacja plo- 
nów przy wzrastającej liczbie ludności spowodowała, że produkcja zbóż 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca uległa zmniejszeniu o ok. 10 proc., a bura- 
ków cukrowych o ponad 40 proce. Jedynie produkcja ziemniaków wzro- 
sła o ok. 20 proc. Były one obok zboża głównym produktem w odżywianiu 
się ludności wiejskiej. Na niskim poziomie znajdowała się także produkcja 
zwierzęca. W 1938 r. na każde 100 ha powierzchni użytków rolnych przy- 
padało 41,2 szt. bydła i 29,4 szt. trzody chlewnej. Pogłowie zwierząt odzna- 
czało się także niską wydajnością. 


%* 


Przez cały okres międzywojenny wzrastała ogólna liczba gospodarstw 
chłopskich, a zmniejszał się natomiast ich przeciętny obszar. Stąd przy 
braku postępu w intensyfikacji produkcji następowało zmniejszanie się 
przeciętnego poziomu dochodów zarówno w przeliczeniu na jedno gospo- 
darstwo, jak też na jedną osobę utrzymującą się z rolnictwa. Według da- 
nych przytaczanych przez ówczesnych ekonomistów. dochód społeczny 
przypadający na jednego mieszkańca wsi uległ zmniejszeniu z 643 zł w 
1929 r. do 246 zł w 1936 r. Wywierało to silny wpływ na ogólny poziom 
konsumpcji. Spożycie nierynkowe zmniejszyło się w tym samym czasie 
z 580 do 226 zł, a spożycie rynkowe ze 148 do 43 zł. To zmniejszenie się 
spożycia rynkowego, to jest artykułów pochodzenia przemysłowego. świad- 
czy nie tylko o pogarszającym się poziomie odżywiania i ubierania lud- 
ności wiejskiej, ale o narastaniu cech gospodarki naturalnej. Wieś chłop- 
ska w wielu rejonach kraju obok produkcji żywności na własne potrzeby 
wytwarzała także narzędzia pracy, produkowała tkaniny i odzież, a także 
obuwie. 

Niski poziom produkcji rolniczej oraz konieczność sprzedaży maksymal- 
nej ilości wytworzonych produktów dla uzyskania niezbędnej sumy pie- 
niędzy na pokrycie różnego rodzaju należności oraz zakup niezbędnych 
do życia artykułów przemysłowych powodowały bardzo niski standard 
odżywiania się ludności wiejskiej. Według danych z gospodarstw prowa- 
dzących dla potrzeb Instytutu Gospodarstwa Społecznego rachunkowość 
rolną, a więc gospodarstw o wyższej od przeciętnej dla całej gospodarki 
chłopskiej produkcyjności, w 1936/1937 r. w przeliczeniu na 1 osobę rocz- 
ne spożycie mięsa i tłuszczów zwierzęcych bez masła wyniosło 19 kg, jaj 
— 107 szt., cukru — 6 kg. oraz ponad 400 kg ziemniaków i 270 kg zboża. 

Przy tej okazji warto nadmienić, że w warunkach spadającego wów- 
czas w kraju spożycia podstawowych artykułów rolnych, wzrastał jedno- 
cześnie ich eksport. Jeśli w 1928 r. wywieziono na rynki zagraniczne nie- 
spełna 180 tys. ton zbóż i ziarna strączkowych, to w 1935 r. wywóz ten 
dochodzi do 630 tys. ton. Przy występującym wówczas niskim poziomie 
spożycia wewnątrz kraju w ogóle. a w rolnictwie w szczególności, zarówno 
towarowość samego chłopskiego rolnictwa, jak też eksport rolny słusznie 
nazwane zostały mianem głodowych. W okresie międzywojennym utrzy- 
mywał się bardzo niski poziom przetwarzania zbóż na produkty pochodze- 
nia zwierzęcego. Przy niewielkiej obsadzie na 100 ha użytków rolnych 
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zwierząt gospodarskich o niskiej wydajności jednostkowej zapotrzebowa- 
nie na pasze treściwe było małe. 

Ujemny wpływ na ogólny poziom życiowy mieszkańców wsi wywierało 
jej przeludnienie. Bezrobotni mieszkańcy wsi oraz tzw. ludzie zbędni cier- 
pieli głód i nędzę. A nie była to wcale mała grupa ludzi. Na podstawie 
badań Instytutu Puławskiego, J. Curzytek określał ludzi zbędnych na wsi 
na 6,6 mln osób. Liczbę tę potwierdzali także inni ekonomiści i politycy 
tego okresu. Najbardziej znamienne było to, że ta grupa ludzi była naj- 
liczniejsza wśród młodego pokolenia wsi. Według badań IGS w 1937 r. 
w grupie wiekowej 18—19 lat zbędni wśród mężczyzn stanowili 55,2 proc., 
a wśród kobiet — 43,1 proc., w grupie wiekowej 20—22 lat analogiczne 
wskażniki wynosiły — 54,7 proc. i 39.9 proc., zaś w grupie 23—24 lat — 
49,4 proc. i 28,7 proc. Niski poziom odżywiania się, zacofanie cywilizacyj- 
ne ówczesnej wsi polskiej i słabo rozwinięta opieka zdrowotna na wsi po- 
wodowały wysoką umieralność ludności oraz krótki przeciętny wiek wy- 
noszący ok. 50 lat. 


* 


Utrzymujące się na wsi przeludnienie agrarne i bezrobocie, mała siła 
ekonomiczna całej gospodarki chłopskiej wywierały wpływ na całokształt 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Mało chłonny rynek zbytu two- 
rzony przez rolnictwo na artykuły przemysłowe i konsumpcyjne nie sta- 
nowił czynnika zachęcającego prywatny kapitał do rozwoju tych gałęzi 
przemysłu, zaś zacofane, niskotowarowe rolnictwo nie stwarzało gospo- 
darczych podstaw rozwoju przemysłu opartego o surowce rolnicze. Powoli 
wzrastająca ogólna liczba ludności nierolniczej, zwłaszcza przemysłowej 
klasy robotniczej i kadry technicznej, nie wytwarzała chłonnego rynku. 
zbytu na produkty rolnicze i artykuły żywnościowe przemysłu rolno-spo- 
żywczego. Tak więc z kolei mały popyt na artykuły rolnicze nie stanowił 
przesłanki intensyfikacji produkcji rolniczej. Było to niejako zamknięte 
koło, wyjścia ż którego nie potrafiły znaleźć ówczesne rządy burżuazyjne. 
Ale jest rzeczą charakterystyczną, że także gospodarstwa obszarnicze były 
technicznie bardzo zacofane. Mając do dyspozycji w każdej chwili i w każ- 
dej ilości dostępne tanie chłopskie ręce do pracy, nie były zainteresowa- 
ne zakupem stosunkowo drogiej, nowoczesnej techniki rolniczej. Tym bar- 
dziej. że pracę najemną świadczoną przez biedną ludność wiejską opłaca- 
no w zasadzie naturaliami, często nawet takim ich rodzajem, który nie 
przybrałyby charakteru produkcji towarowej. Ludność wiejska odrabiała 
często za korzystanie z pastwiska, za drewno opałowe, za pożyczone zboże 
czy paszę itp. W rezultacie obszarnicy nie byli zainteresowani technizacją 
swoich gospodarstw, na którą musieliby ponieść określone nakłady finan- 
sowe. Podobne uwagi można także odnieść do zamożniejszych gospodarstw: 
chłopskich. W 1938 r. na 1000 gospodarstw chłopskich przypadało 16,7 sie- 
wników zbożowych, tj. 4,3 siewnika na 1 tys. ha ziemi ornej. Stąd też i 
wielkoobszarowe rolnictwo nie było nosicielem postępu i nie wywierało 
wyraźniejszego wpływu na rozwój przemysłów wytwarzających środki 
produkcji dla rolnictwa. W sumie więc na polskich polach w 1938 r. pra- 
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cowało niespełna 1000 traktorów, a głównymi źródłami energii była żywa 
siła pociągowa i mięśnie wiejskiego proletariatu i biednego chłopstwa. 
Niski zaś poziom wyposażenia rolnictwa w środki produkcji nie stwarzał 
zapotrzebowania na pomoc doradczą, w związku z czym kadra fachowa 
prowadząca instruktaż zawodowy liczyła niespełna 2500 osób. 


* 


Na całokształcie życia ludności wiejskiej swoje piętno wywierało ogólne 
zacofanie i bardzo niski poziom wykształcenia ogólnego i zawodowego. 
Wynikało ono z ograniczonego dostępu młodzieży wiejskiej do oświaty 
ogólnej i zawodowej, spowodowanego słabym rozwojem sieci szkół. Pełną 
siedmioklasową szkołę kończyło ok. 27 proc. dzieci chłopskich. W skali ca= 
łego kraju w szkołach średnich i ponadpodstawowych uczyło się tylko ok. 
14 proc. młodzieży w wieku 14—17 lat, a odsetek młodzieży wiejskiej był 
szczególnie niski. Pamiętać bowiem należy, że w odniesieniu do szkolnie- 
twa szczebla podstawowego nauka była bezpłatna, ale nie istniał usta- 
wowy obowiązek posyłania dzieci do szkoły. Toteż duży odsetek dzieci koń- 
czył swoją edukację na poziomie 4-klasowej szkoły, bowiem taki system 
oświaty podstawowej przeważał w środowisku wiejskim. Jednocześnie bar- 
dzo trudne warunki materialne zmuszały rodziców do zatrudniania dzieci 
we własnych gospodarstwach lub też wysyłania na służbę do zamożniej- 
szych rolników. Dla pełniejszego zilustrowania położenia dzieci wiejskich, 
zwłaszcza proletariatu wiejskiego i biedniejszych rodzin chłopskich, posłu- 
żymy się wypowiedzią gospodyni wiejskiej z 1933 r. zamieszczoną w opu- 
blikowanych w latach 1935—1936 pamiętnikach chłopskich. Pisze ona mię- 
dzy innymi: „Lecz żadnych widoków na przyszłość nie ma, te piętnaście 
mórg marnej ziemi nie można już podzielić na trzy części, bo cóżby z tego 
było? A przecież i człowiek potrzebuje na starość na czemś dożyć, zresztą 
chłopiec ośmioletni kaleka, dla niego by się to przydało, gdyż on juz must 
pozostać na roli ze względu. że innej przyszłości dla niego nie ma. Pozosta- 
ją dziewczęta, dla nich już nie ma po prostu wyjścia. O posagach teraz nie 
ma mowy, bo skądże, gdy na sól brakuje. Choćby do służby, ale gdzie ją 
teraz znajdzie? Dać jakiś zawód, na to znów trzeba funduszów, a skądże 
ich wziąć? Są to dziewczęta niezwykle zdolne, wzorowo się uczą i zdu- 
miewająco są pojętne, tylko wątłe i szczupłe. W tym roku już jedna koń- 
czy siedem oddziałów, a na przyszły rok druga, ogromną mają chęć uczyć 
się dalej, ale cóż z tego? Co ja nieszczęśliwa, biedna matka na to pora- 
dzę. Ból sercem drga, chciałoby się dać temu dziecku coś na przyszłość. 
Chciałabym wywalczyć im lepszą dolę i od mojej na przyszłość. Gdybym 
miała jakieś znajomości, jakąś protekcję, postarałabym się na wszystko 
umieścić dziewczynki w jakiejś szkole zawodowej. Może by się można 
było wystarać o jakieś ulgi, zniżki czy coś, ale nie znam nikogo takiego 
i nie wiem, gdzie się udać z moim zmartwieniem. Jeżeli ktoś będzie czytał 
ten mój krótki pamiętnik, a nie zapomni i jeżeli to będzie w jego mocy, 
pomoże cośkolwiek wybrnąć mi z mego zmartwienia, to do śmierci byla- 
bym mu nieskończenie wdzięczna. Nie mogę sobie wprost pomyśleć, jakaż- 
by radość rozpierała moje stroskane matczyne serce, gdybym widziała moje 
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mizeraki uczące się dalej”(2). Taki los dzieliła niestety przeważająca więk- 
szość chłopskich dzieci. | 

Oświata ponadpodstawowa zarówno ogólnokształcąca, jak i zawodowa, 
była odpłatna, co pociągało za sobą konieczność ponoszenia wydatków pie- 
niężnych, na które nie mogła sobie pozwolić większość rodziców miesz- 
kających na wsi. Również ograniczone były możliwości przygotowywania 
młodzieży wiejskiej do zawodu rolniczego w systemie zorganizowanej 
oświaty rolniczej. W Polsce międzywojennej było zaledwie 30 szkół rolni- 
czych typu dwu- i czteroletnich techników rolniczych oraz 169 podstawo- 
wych szkół rolniczych o sześciomiesięcznym i rocznym programie nau- 
czania. W sumie w latach 1936—1937 w średnich szkołach rolniczych uczy- 
ło się ogółem ok. 2 tys. uczniów, a w podstawowych rolniczych ok. 6700 
osób. Wobec ponad 4,5 mln chłopskich gospodarstw była to przysłowiowa 
kropla wody w morzu. Chodzi tutaj zarówno o morze młodzieży wiejskiej 
pozostającej na wsi i morze potrzeb gospodarki chłopskiej w zakresie wie- 
dzy rolniczej. Ale przecież i w tym przypadku należy pamiętać, że w pier- 
wszej kolejności w szkołach tych kształcili swych następców obszarnicy 
i zamożni chłopi. W sumie, niedorozwój oświaty ogólnej i rolniczej po- 
głębiał trudne położenie ludności wiejskiej, a młodzieży ograniczał możli- 
wość awansu zawodowego i społecznego, prowadził do ogromnego marno- 
trawstwa uzdolnień i talentów młodego pokolenia wsi. 


%* 


Wobec swojego położenia społeczno-ekonomicznego ludność wiejska nie 
pozostawała jednak bierna. Działalność jej dla zmiany swojego losu zmie- 
czała niejako w dwóch kierunkach. Jeden z nich nosił charakter wybitnie 
polityczny, nastawiony na likwidację podstawowych przyczyn powodują- 
cych trudne położenie ludności wiejskiej, tkwiących w kapitalistycznym sy- 
stemie ustrojowym. Awangardową rolę w dojrzewaniu politycznej świa- 
domości mas chłospkich, w powstawaniu radykalnego programu rolnego 
odgrywali polscy komuniści i cała postępowa polska lewica. Stojąc na 
gruncie zbieżności interesów klasy robotniczej i chłopów pracujących, wy- 
nikających głównie z faktu wyzyskiwania tych klas przez burżuazję i ob- 
szarnictwo, polscy komuniści szukali wspólnej platformy walki o likwida- 
cję kapitalistycznego wyzysku, która w sumie sprowadzała się do prze- 
jęcia w kraju władzy państwowej przez masy pracujące. Stąd też wywo- 
dzi się duże zainteresowanie polskich komunistów sprawami agrarnymi, 
warunkami życia i pracy ludności chłopskiej, którą traktowali jako pod- 
stawowego sojusznika w realizacji swoich programów przeobrażeń rewo- 
lucyjnych. Najogólniej rzecz biorąc, w odniesieniu do kwestii agrarnej pro- 
gram ten przewidywał likwidację własności obszarniczej i przekazanie 
ziemi chłopom, w myśl hasła, że ziemia powinna należeć do tych, którzy 
na niej pracują. Niemniej ważnym zagadnieniem było przewidywane u- 
państwowienie przemysłu, transportu, banków i handlu, co gwarantowało 
stworzenie nowych warunków dla szybkiego rozwoju sił wytwórczych w 
skali całej gospodarki narodowej. W tym bowiem upatrywano słusznie 


(2) Pamiętniki chłopów, seria I, Pamiętnik nr 3. 
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możliwość likwidacji bezrobocia w mieście i na wsi, likwidacji przelud- 
nienia agrarnego oraz stworzenia dla ludności wiejskiej politycznych, spo- 
łecznych i ekonomicznych przesłanek awansu społeczno-zawodowego i re- 
alizacji jej życiowych dążeń i aspiracji. = 

Ważnym czynnikiem zachęcającym masy pracujące wsi do walki o swo- 
je historyczne prawa była zwycięska Rewolucja Październikowa. Pod prze- 
wodnictwem Komunistycznej Partii Polski przy współudziale radykal- 
nego ruchu ludowego proletariat wiejski i masy biednego chłopstwa orga- 
nizowały masowe strajki, sabotaże poleceń władz burzuazyjnych. a na- 
wet zajmowanie obszarniczego mienia. W historii zmagań mas pracują- 
cych z kapitalistycznym wyzyskiem i niesprawiedliwością społeczną chło- 
pi polscy swoimi czynami rewolucyjnymi zapisali piękną kartę. Docenia- 
jąc wkład mas chłopskich w rewolucyjną walkę z władzą burżuazyjną i 
kapitalistycznym ustrojem należy jednocześnie nadmienić, że byli oni bez- 
silni wobec przemocy, jaką w stosunku do nich stosowano. Interesów ob- 
szarnictwa i burżuazji broniły ówczesne rządy i pozostający w ich dyspo- 
zycji cały aparat przemocy. Przez cały okres międzywojenny wieś pol- 
ska nie doczekała się realizacji wielu swoich Ż4dań, a zwłaszcza przymu- 
sowej, bezekwiwalentnej likwidacji własności obszarniczej i przekazania 
chłopom ziemi. Taka reforma poza zdecydowaną poprawą położenia eko- 
nomicznego chłopów. pozwoliłaby na wymiecenie z życia wsi polskiej 
poniżających godność chłopską przeżytków feudalizmu, reprezentowanych 
przez obszarnictwo w całym międzywojennym okresie. 

Drugim kierunkiem aktywnej działalności było szukanie dróg obrony 
chłopskich interesów gospodarczych, dróg ograniczania różnych form ka- 
pitalistycznego wyzysku. Jej celem było także stworzenie możliwości 
wprowadzania do gospodarki chłopskiej minimalnego chociaż postępu pro- 
dukcyjnego i technicznego. W tym celu aktywniejsza i światlejsza część 
wsi organizowała różne formy współdziałania chiopów na rzecz postępu 
rolniczego, m. in. w zakresie zakupu niektórych rodzajów maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, mogących służyć większej liczbie rolników, przetwarza= 
nia produktów rolnych, organizacji kas oszczędnościowo-pożyczkowych 
itp. Organizowanie tych form współdziałania rozpoczęło się jeszcze w okre- 
sie rozbiorów, głównie jeśli chodzi o kółka rolnicze i spółdzielczość oszczę- 
dnościowo-pożyczkową. Dużą rolę spełniała też spółdzielczość mleczarska 
zajmująca się z jednej strony skupem i przetwarzaniem mleka, a z dru- 
giej sprzyjająca rozwojowi chowu bydła i produkcji mleka, co dawało 
ludności chłopskiej możliwość wykorzystania zasobów siły roboczej i 
zwiększało jej dochody. Jednocześnie spółdzielczość broniła chłopów przed 
nadmiernym wyzyskiem ze strony kapitału handlowego. Działalność zaś 
kółek rolniczych sprzyjała szerzeniu oświaty rolniczej, upowszechnianiu 
nawożenia mineralnego, udostępnianiu rolnikom sprzętu technicznego, roz- 
prowadzaniu bardziej wydajnych odmian roślin uprawnych i ras zwierząt 
gospodarskich. Mimo pewnych osiągnięć tych organizacji w zakresie wzro- 
stu produkcji rolniczej i poprawy warunków materialnych pewnej częś- 
ci rodzin chłopskich były to jednak tylko półśrodki, bowiem nie mogły 
zlikwidować podstawowych przyczyn istniejącej sytuacji. 

Dlatego działalność gospodarcza w chłopskich organizacjach społeczno- 
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-gospodarczych nabierała jednocześnie charakteru politycznego. Spółdziel- 
czość mleczarska, kółka rolnicze, spółdzielczość finansowa stawały się are- 
ną działalności politycznej, miejscem uświadomienia chłopów co do ich 
położenia i drogach wyjścia z niego. Tak więc różne formy działalności 
politycznej i gospodarczej aktywizowały politycznie masy chłopskie w 
kierunku czynnego poparcia dla programu radykalnych reform społeczno- 
-politycznych i gospodarczych. 

Z krótkiej analizy społeczno-ekonomicznych warunków: jakie istniały 
na wsi i w rolnictwie polskim okresu międzywojennego, wynika wyraźnie, 
że kapitalistyczny rozwój naszego kraju w latach 1918—1939 uniemożli- 
wił rozwiązanie zasadniczych kwestii w skali całego kraju i społeczeństwa, 
jak też na wsi i w rolnictwie. Polska okresu międzywojennego była krajem 
rolniczym, a jednocześnie gospodarczo zacofanym. Odznaczała się niskim 
poziomem sił wytwórczych, nabrzmiałymi kwestiami społecznymi, w tej 
liczbie nabrzmiałą kwestią chłopską, dużą ostrością sprzeczności klaso- 
wych i nierozwiązanymi problemami ekonomicznymi. Druga wojna świa- 
towa ekonomiczną sytuację wsi znacznie pogorszyła. Ludność wiejska włą- 
czyła się w nurt walki całego narodu o przetrwanie okupacji hitlerow- 
skiej i odzyskanie niepodległości Na czele tej walki stanęli radykalni dzia- 
łacze chłopscy i cała społeczna lewica z komunistami. Odzyskanie w la- 
tach 1944—1945 przez Polskę niepodległości wraz z przejęciem władzy 
przez masy pracujące stało się momentem zdecydowanych zmian, jakie 
zaczęły zachodzić w życiu wsi i rolnictwie w wyniku realizacji programu 
budowy społeczeństwa socjalistycznego. 


PROBLEMY - DYSKUSJE 


Inteligencja polska 
—przeszłość i teraźniejszość 


JAN SZCZEPAŃSKI 


Badaczowi struktury społecznej rok 1918 z konieczności przywołuje 
także rok 1795. Pytanie: co pozostało ze struktur istniejących w roku trze- 
ciego rozbioru? — jest w tej mierze pytaniem oczywistym. Dla badacza 
„dziejów inteligencji polskiej jest to sprawa szczególnie ważna. Bowiem 
druga połowa XVIII wieku, upadek Rzeczypospolitej szlacheckiej. stworzył 
szczególnie charakterystyczne warunki dla powstania i rozwoju inteligen- 
cji w społeczeństwie polskim. Społeczeństwo to zdominowane przez szlachtę 
i arvstokrację upadało przede wszystkim dlatego, że te klasy panujące 
i dominujące ulegały rozkładowi, a poza nimi nie istniały żadńe inne kla- 
sy, które mogłyby przejąć ich rolę kierowniczą, tak jak to we Francji czy 
innych krajach uczyniło mieszczaństwo. Arystokracja i szlachta niezdolne 
były do kierowania państwem, toteż Rzeczpospolita przez nie rządzona zo- 
stała rozebrana przez sąsiadów jak twór spróchniały, niezdolny do obrony 
i nawet do stawienia poważniejszego oporu. 

W tej sytuacji upadku państwa szlacheckiego wytworzy ła się w Polsce 
warstwa ludzi oświeconych i wykształconych, jedyna warstwa zdająca so- 
bie w pełni sprawę z tego, co się dzieje i szukająca ratunku dla narodu, 
którego państwa już się nie dało uratować. Ani chłopstwo, ani mieszczań- 
stwo nie posiadały dostatecznie rozwiniętej samowiedzy politycznej, ani 
też siły pozwalającej im na przejęcie władzy, nadanie państwu nowej or- 
ganizacji i nowej mocy. Reformy Sejmu Czteroletniego pokazują wyraż- 
nie, jaki wpływ posiadały jeszcze szlachta i arystokracja, które były w na- 
rodzie dostatecznie silne. by obronić swoje przywileje, lecz nie były zdolne 
do obrony niepodległości, potrafiły jedynie do ostatniej chwili istnienia 
niepodległego państwa bronić swoich przywilejów. Analiza tego procesu 
upadku Polski nasuwa przypuszczenie, że poważną rolę odegrała w nim 
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koncepcja państwa świadomie czy nieświadomie przyjmowana przez szla- 
chtę i arystokrację lub po prostu brak zrozumienia przez nie roli państwa 
w XVlll-wiecznej Europie. Odmawianie praw obywatelskich innym kla- 
som, uchylanie się od wszelkich zobowiązań na rzecz państwa, brak zor- 
ganizowanych i sprawnych instytucji państwowych, przede wszystkim fi- 
nansów i wojska, każą ze szczególną uwagą badać to pojmowanie państwa 
przez szlachtę polską, a raczej jej brak zrozumienia dla roli państwa. Nie 
tedy dziwnego, że w pewnym sensie problem roli państwa w Polsce jest 
ciągle do dnia dzisiejszego odziedziczony albo po tej tradycji XVIII wieku, 
albo po tradycji stosunku do państw zaborczych. 

W publicystyce i politycznym myśleniu inteligencji okresu międzywo- 
jennego często występowały wprost mistyczne koncepcje państwa, sięga- 
jące korzeniami wieku XVIII, w którym ludzie i reformatorzy typu H. Koł- 
łątaja widzieli wyraźnie, dlaczego Polska upada, mieli jednak przeciw so- 
bie zwarty front zacofania nie rozumiejącego współczesności. W tej tra- 
gicznej sytuacji wykształciła się samowiedza społeczna inteligencji pol- 
skiej, wytworzyły się grupy i instytucje ludzi widzących wyraźnie nad- 
chodzący upadek, potrzebę reform, jasno widzących, co trzeba uczynić, ale 
nie mających ani wpływu na władzę państwową, ani możliwości skutecz- 
nego działania. Tak więc te dwa elementy zaczynającej się w XVIII wieku 
biografii społecznej polskiej inteligencji, mianowicie zdolność poznania 
sytuacji narodu oraz bezradność i bezsilność w wyciąganiu wniosków dla 
skutecznego działania, trzeba uznać za czynniki poważnie wpływające na 
późniejsze dzieje tej warstwy. 

Przez cały wiek XIX to dziedzictwo końca Rzeczypospolitej ciążyło nad 
egzystencją i działalnością polskiej „klasy umysłowej”. Dysponujemy już 
wielu studiami historycznymi nad zmianami i przekształceniami struktury 
i funkcji tej warstwy, jej zróżnicowania wewnętrznego, zmian w jej sto- 
sunkach do innych klas i warstw społecznych(1). Była to warstwa ciągle 
dyskutująca i ciągle na nowo rozpoznająca sytuację narodu, badająca 
układ jego sił wewnętrznych, szukająca sił społecznych i możliwości odzy- 
skania niepodległości. Oczywiście, że klęski powstań przyczyniły się do 
reorientacji postaw. pozytywizm opracowywał nowe programy, ale prze- 
cież również praca organiczna miała za cel podstawowy rozwój sił naro- 
dowych, stworzenie podstaw gospodarczych dla odzyskania niepodległości. 
Jest rzeczą interesującą Śledzenie literatury opisującej te przemiany i prze- 
kształcenia, te spory o to, czy ważniejsza jest praca i rozwój gospodarki, 
czy też polityka i tworzenie sił politycznych, jak dalece siła polityczna 
narodu zależy od jego siły gospodarczej i czy może być politycznie wolny 
naród, którego gospodarka opanowana jest przez inne grupy etniczne. 

W każdym razie w okres pierwszej wojny światowej Polska weszła z po= 
tencjałem politycznym dostatecznym na to, by zdobyć się na wystawienie 
własnych formacji wojskowych, a po odzyskaniu niepodległości mogła od- 
budować swoją gospodarkę, chociaż na poziomie bardzo słabym, ale jed- 
nak zapewniającym utrzymanie państwa przez 20 lat. Zdawało się więc, że 
te grupy, które głosiły programy polityczne, dążenie do walki zbrojnej, 


(1) R. Czepulis-Rastenis: Klasa umysłowa. Inteligencja Królestwa Polskiego 
1852—1862, Warszawa 1973. 
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do powstań, miały zasadniczą rację. Powoływały się też one na to, że bez 
powstań polskich nie byłoby „kwestii polskiej” w Europie, a zatem i odzy- 
skania niepodległości. Jednakże przeciwnicy tego sposobu myślenia wska- 
zywali, że przez cały XIX wiek nie było powstań czeskich, łotewskich, 
fińskich, estońskich czy litewskich, a jednak te narody także odzyskały 
własne, niezależne państwa. W każdym razie przez wiek XIX inteligencja 
rozwinęła się i zróżnicowała w dostatecznym stopniu, aby w 1918 r. za- 
pewnić kadry potrzebne do funkcjonowania instytucji państwowych, 
oświatowych, szkolnictwa wyższego, gospodarki, sztuki, służby zdrowia itd. 


* 


Trudne było to wejście w nową niepodległość nie tylko ze względu na 
wojny toczące się o ustalenie prawie wszystkich granic, lecz przede wszyst- 
kim ze względu na ostre wewnętrzne podziały klasowe, przejawiające się 
w zaciekłych walkach politycznych między partiami i orientacjami ideolo- 
gicznymi; zamordowanie prezydenta G. Narutowicza ukazuje ostrość to- 
czących się walk. Inteligencja także była ideologicznie podzielona; można 
by powiedzieć, że tragizm jej narodzin z końca XVIII wieku dalej rzucał 
cień na jej dzieje w pierwszych latach niepodległości. Była bowiem nadal 
klasą umysłową, ton nadawali w niej ideologowie, przedstawiciele huma- 
nistycznych dziedzin nauki, inteligencja polityczna, dziennikarze, pisarze, 
artyści. Przez cały wiek XIX podtrzymywała i rozwijała wartości kultury 
polskiej, reprezentowała kulturę polską w literaturze, muzyce, nauce 
i sztuce światowej i nie jest rzeczą przypadku, że właśnie Paderewski zo- 
stał premierem jako postać znana w świecie. 

Wiele było problemów dyskutowanych wtedy, w pierwszych latach nie- 
podległości. Trudno je tutaj nawet wymienić, więc ograniczę się tylko do 
wskazania niektórych. Przede wszystkim inteligencja ta szukała swojego 
samookreślenia, zdefiniowania siebie, swoich istotnych cech i funkcji. In- 
teresujące są dzieje różnych definicji inteligencji(2) odbijające w sobie 
zmiany społeczne i ideologiczne oraz zmiany w jej samowiedzy. Drugim 
problemem było poczucie genealogii, związania się z innymi klasami spo- 
łecznymi. Inteligencja miała bowiem wyraźną świadomość swojej roli „te- 
chnicznej” czy też służebnej wobec klas panujących czy dominujaącvch. 
Będąc siłą polityczną, inteligencja nie rozwinęła swoich interesów poli- 
tycznych, którym chciałaby podporządkować interesy państwa. lnteresy 
państwa polskiego w latach 1918—1939 określały burżuazja i ziemiaństwo; 
przeważająca część inteligencji uważała się za wykonawców woli ,„pań- 
stwa” i jego interesów. Oczywiście inteligencja była dostatecznie zróżni- 
cowana klasowo, aby istniały silne grupy inteligencji związanej z chłop- 
stwem czy klasą robotniczą. Nie te jednak grupy nadawały ton życiu spo- 
łecznemu i politycznemu, nie one tworzyły ideologię dominującą. 

Przeglądając toczone w tych latach dyskusje nad inteligencją, rozpoczy- 
nając od książki Z. Dębickiego(3) i poprzez wiele innych prac naukowych 

(2) Z. Wójcik: Rozwój pojęcia inteligencji. Wrocław 1962. 

(3) Z. Dębicki: Kryzys inteligencji polskiej. Warszawa 1918; J. Szczepański: Wy- 
kształcenie a pozycja społeczna inteligencji. Warszawa 1960, t. II, str. 404405, wy- 
mienia najważniejsze pozycje tej dyskusji. 
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czy artykułów publicystycznych, możemy odczytać problemy nurtujące 
inteligencję ówczesną. Przede wszystkim utwierdza się pojęcie „inteligen- 
cji pracującej” i dokonuje stosunkowo szybki wzrost liczby „pracowników 
umysłowych”, wskutek potrzeb państwa, gospodarki i kultury. Rozwój 
szkolnictwa średniego i wyższego spowodował, że w dwudziestoleciu ok. 
85 000 osób uzyskało dyplomy wyższego wykształcenia i ok. 140 000 świa- 
dectwa wykształcenia ogólnego średniego, bez podejmowania studiów wyż- 
szych. W gospodarce i administracji, instytucjach naukowych i oświato- 
wych, w kulturze itp. pracowało w latach 1938/1939(4) ok. 700000 osób. 
Można by powiedzieć, że wzrost liczebny pracowników umysłowych i roz- 
poczęcie procesu „etatyzacji” inteligencji, nie tylko zresztą w Polsce, spo- 
wodował nowe dyskusje nad funkcjami „klerka” w społeczeństwie. 

Przez cały wiek XIX twórcy polskiej kultury uważali się za „stróżów 
odwiecznych wartości narodowych”, starali się „sprawować rząd dusz”, 
którego nie musieli dzielić z władzą polityczną. Władza polityczna była 
bowiem władzą zaborców, a więc ta władza w niczym nie mogła wiązać 
inteligencji polskiej w działaniach na rzecz narodu. W sferze wartości pol- 
skich intelektualiści i twórcy kultury sprawowali wszakże „władzę” nie- 
mal pełną. Ta sytuacja zmienia się po powstaniu państwa i władzy pol- 
skiej żądającej podporządkowania się twórców polityce państwa. Proces 
ten wystąpił w całym świecie i słynna książka J. Bendy(5) wyrażała nie- 
pokój, że zanik tych funkcji intelektualistów, ich podporządkowanie czy to 
władzy politycznej, czy to władzy pieniądza pociągnie za sobą głębokie 
zmiany w kulturze. Także w Polsce stosunek do władzy stanowił ważny 
problem, zwłaszcza wobec dyktatury sanacji. Protest profesorów UJ 
przeciw aresztowaniu przywódców opozycji w Brześciu był wyrazem tej 
postawy odpowiedzialności za wartości i tradycje narodowe. 

W dwudziestoleciu międzywojennym powstanie państwa, proces gospo- 
darczego tworzenia jednolitego obszaru gospodarczego z terenów obrzeż- 
nych byłych imperiów zaborczych, scalanie narodu, który poprzednio dzie- 
lił się powoli na Galicjan, Królewiaków i Poznaniaków, musiały podnosić 
rolę inteligencji jako nosicieli wartości kulturalnych, umiejętności tech- 
nicznych, wiedzy organizacyjnej. Lecz z drugiej strony kryzys gospodar- 
czy rodził poważne liczby proletariatu wykształconego, bezrobotnych po- 
siadaczy dyplomów, pobudzał radykalizację i poszukiwanie zasadniczych 
rozwiązań społecznych. Zmieniały się więc te funkcje inteligencji, które 
podkreślał J. Chałasiński(6), inteligencji wywodzącej się ze zubożałej 
szlachty, tworzącej jednak ekskluzywne kręgi towarzyskie, utrzymującej 
pozory wyższości społecznej mimo nędzy i degradacji ekonomicznej. Rosła 
liczba inteligencji wywodzącej się z chłopstwa, drobnomieszczaństwa, ro- 
botników; inteligencja szlachecka znajdowała się pod naciskiem zmienia- 
jących się warunków społeczno-politycznych, gospodarczych oraz tenden- 
cji przemian zachodzących w samej warstwie. 


(4) Dokładne dane podaje J. Żarnowski w: Struktura społeczna inteligencji w Pol" 
sce w latach 1918—1939, Warszawa 1964 oraz w: Społeczeństwo drugiej Rzeczypospo- 
litej, Warszawa 1973. 

(5) J. Benda: La Trahison des clercs, 1928. 

, 2: Chałasiński: Społeczna genealogia inteligencji polskiej. Łódź 1946, str. 39 
nas 
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' Wojna z 1939 r. i następująca po niej okupacja, walka podziemna, udział 
w siłach zbrojnych na wszystkich frontach, a zwłaszcza powstanie war- 
szawskie, przyniosły tej inteligencji ogromne straty. Ponad 35 proc. ludzi 
z wyższym wykształceniem zginęło w latach 1939—1945, zniszczone zosta- 
ły doszczętnie warsztaty pracy inteligencji, likwidowane były klasy wyż- 
sze, przede wszystkim ziemiaństwo i burżuazja, które dla większości inte- 
ligencji przedwojennej stanowiły społeczne oparcie. Dla inteligencji nad- 
szedł czas twardego obrachunku i konieczności reorientacji w nowej sy- 
tuacji ustroju demokracji ludowej, rozpoczęcia drogi ku socjalizmowi, zna- 
lezienia nowej pozycji w nowym społeczeństwie. Przede wszystkim wielu 
gnębiło poczucie współodpowiedzialności inteligencji za klęskę wrześnio- 
wą, nie tyle za przegraną wojnę, którą łatwo usprawiedliwiły klęski 
Francji i innych państw, co za natychmiastowy rozkład państwa w pierw- 
szych dniach wojny. Fakt, że inteligencja jako siła polityczna i wykształ- 
cona nie umiała przygotować narodu na to, co się stało, nie umiała uświa- 
domić mu rzeczywistych szans, że nie zdawała sobie sprawy z rzeczywi- 
stej siły Trzeciej Rzeszy, że ulegała mitom i złudzeniom, musiał zaciążyć 
na jej postawach i myśleniu w czasie wojny, okupacji i w latach powo- 
jennych. 

A przecież chociażby z własnych zapisków pamiętnikarskich z lat przed- 
wojennych wiem, że wielu polskich ludzi wykształconych wiedziało i wy- 
raźnie widziało, jak śmiesznie małe są szanse w starciu z hitleryzmem. Ale 
podobnie jak pod koniec XVIII wieku ci ludzie wiedzący byli bezradni 
i bezsilni. Stąd więc po wojnie, jeżeli przeżyli, to raczej milczeli, a do gło- 
su dochodzili inni, nie szukający rozliczeń i odpowiedzialności. Nie brak 
było w rozpoczętych dyskusjach głosów publicystycznych, że inteligencja 
powinna pozostać strażnikiem wartości polskich związanych z katolicyz- 
mem i tradycjami „przedmurza chrześcijaństwa”. Najostrzejszą ocenę spo- 
łecznych funkcji inteligencji w społeczeństwie polskim dał J. Chałasiński 
w cytowanej wyżej książce o genealogii tej inteligencji, pokazując wy- 

ażnie anachronizmy jej postaw i oczekiwań. 

Nowa władza ludowa wystąpiła z programem tworzenia inteligencji lu- 
clowej, rekrutującej się z klas pracujących fizycznie i w „naturalny” spo- 
sób zwiazanych z rewolucyjną przebudową społeczną. Dalej zadania i funk- 
cje tej inteligencji określano w kategoriach postępu techniczno-ekonomi- 
cznego, w procesie uprzemysłowienia, zmiany struktury gospodarki. Te 
zadania wymagały inteligencji z wykształceniem technicznym, wysokimi 
kwalifikacjami zawodowymi w zakresie techniki. rolnictwa, medycyny, 
administracji, a mniej w zakresie humanistyki i filozofii. Ta inteligencja 
miała być twórcą wartości technicznych, gospodarczych, ale także kultu- 
ralnych, jednakże zdefiniowanych w kategoriach ideologii marksizmu-le- 
ninizmu i potrzeb ustroju socjalistycznego z uwzględnieniem jedynego 
doświadczenia, jakim było doświadczenie radzieckie. 

Zupełnie nową jakością w życiu powojennej inteligencji było pojawie- 
nie się PPR, a potem PZPR jako partii marksistowsko-leninowskiej spra- 
wującej władzę. Tradycje lewicowe inteligencji sięgają również ruchu ja- 
kobińskiego pod koniec XVIII wieku, ale nigdy w Polsce partia nie spra- 
wowała władzy noszącej charakter dyktatury proletariatu. Rola inteligen- 
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tów — członków partii, urzeczywistniających jej linię we wszystkich dzie- 
dzinach życia społeczeństwa, stworzyła w rozwoju i działalności ludzi wy- 
kształconych w Polsce nową postać życia tej warstwy. Stosunek inteligen- 
cji do partii socjalistycznych, socjaldemokratycznych i komunistycznych 
w różnych krajach stanowi przedmiot wielu badań i rozważań. W Polsce 
od czasu Wielkiego Proletariatu rola inteligencji w rozwijaniu ruchu 
robotniczego i partii robotniczych była znaczna; wystarczy chociażby prze- 
czytać pamiętniki L. Krzywickiego, jednakże dopiero dojście PPR do wła- 
dzy stworzyło zupełnie nową sytuację, w której inteligencja wchodząca 
w skład partii stanęła przed nowymi zadaniami politycznymi, administra- 
cyjnymi, gospodarczymi i ideologicznymi. Musiała ona stworzyć aparat 
władzy, aparat administracyjny państwa oraz aparat planowania, kiero- 
wania i zarządzania gospodarką w imię interesów klas pracujących. Miała 
teraz urzeczywistniać tę wizję społeczeństwa socjalistycznego, którą sama 
wniosła do ruchu robotniczego. Jest to w dziejach inteligencji polskiej 
osobny rozdział, czekający jeszcze na opracowanie przez socjologów i hi- 
storyvków, rozaział związany z odpowiedzialnością za jakość i efekty pro- 
gramów rozwoju kraju. Inteligencja należąca do partii robotniczej, identy- 
fikująca się z klasą robotniczą w imię ideologii socjalistycznej, sprawująca 
funkcje techniczne władzy, administracji, gospodarki, kultury i kierowa- 
nia społeczeństwem, stanowiła szczególną część calej inteligencji, również 
uczestniczącej w budowaniu ustroju, chociaż na innych zasadach identy- 
fikacji ideologicznej. 


Od 1944 r., od Manifestu Lipcowego, zasada wspólnoty narodu i jedno- 
Ści narodu w odbudowie, uprzemysłowieniu, rozbudowie gospodarki, re- 
wolucji oświatowej i kulturalnej była mocno podkreślana i realizowana 
mimo zmiennych interpretacji. Sądzę, że trzeba tu wyróżnić dwa nurty 
zjawisk. Pierwszy to nurt ideologiczny, nurt przekształcenia inteligencji 
pod wpływem oddziaływania ideologicznego. Drugi nurt to zmiany wyni- 
kające z praktycznego, codziennego uczestnictwa w praktyce we wszyst- 
kich zakresach rozbudowy gospodarki. kulturv, państwa, oświaty, nauki 
i techniki. Sadzę, że to wiaśnie uczestnictwo w procesie praktycznej bu- 
dowv ustroju, dokonujące się w zakładach pracy. w instvtucjach wszel- 
kiego rodzaju. w przedsiębiorstwach uprzemv słowiony ch. sdzie, z jednej 
strony. inteligencja kształtowała byt materialny i uczestniczyła w jego 
zmianach, a równocześnie, z drugiej strony, doświadcza!a, czym jest kie- 
rownictwo partii, było procesem decydującym o stosunku między partią 
a całością wszystkich grup i kategorii inteligencji. W ten sposób, inteli- 
gencja ludowa, a potem socjalistvczna była formowana intencjonalnie 
przez różne specjalnie tworzone instytucje i spontanicznie, przez uczest- 
nictwo w procesie rozbudowy gospodarki uspołecznionej. 


Przejawem tendencji do wykształcenia inteligencji ludowej bvłv kursy 
przygotowawcze dla młodzieży robotniczej i chłopskiej, umożliwiające jej 
wejście do szkół wyższych poza dregą przez szkołę średniaą(r). Ponadto 


(7) W. Nilczarex, Z. Wójcik, M. Olczak: Ze studiów nad kursami wstępnymi. Osso- 


lineum 1962; S. i Z. Kowalewscy: Inteligencja techniczna klasy robotniczej w: Jan 
Szczepanski (red.): Wylształcenie a pozycja społeczna inteligencji. 
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w wyższych uczelniach rezerwowano poważny odsetek miejsc dla dzieci 
z rodzin robotniczych i chłopskich, przechodzących przez szkoły średnie. 
Tak więc ten proces tworzenia inteligencji ludowej był pierwszym wielkim 
procesem przemian zachodzących w inteligencji(8). 

Drugim wielkim procesem była reorientacja ideologiczna inteligencji 
przedwojennej. Wśród tej inteligencji był spory odsetek ludzi o nastawie- 
niach społecznie radykalnych; niektórzy wywodzili się z robotników i chło- 
pów. Ci nie musieli przechodzić wewnętrznej reorientacji. Dalej wielu 
przedstawicieli inteligencji pociągała wielka wizja rozwoju kraju uprze- 
mysłowionego, przezwyciężającego zacofanie gospodarcze. Wielu przedsta- 
wicieli inteligencji humanistycznej porywała wizja społeczeństwa spra- 
wiedliwości, równości i pokoju. Jednakże ten proces adaptacji i reorientacji 
ideowej był procesem złożonym(9). Nie ułatwiały go także sytuacja ostrej 
walki politycznej i klimat „zimnej wojny”, niektóre pociągnięcia polity- 
czne z lat 1948—1956, trudności okresu planu sześcioletniego, uproszcze- 
nia w poszczególnych ujęciach tradycji narodowej i w polityce kadrowej. 


Problemy te zostały rozwiązane nie tylko przez pociągnięcia polityczne, 
lecz w wielkiej mierze przez proces rozwoju społeczeństwa uprzemysło- 
wionego, w którym funkcjonowanie nowej bazy technicznej i gospodarczej 
gospodarki uspołecznionej usunęło niejako w cień problemy dawnych tra- 
dycyjnych klas społecznych, rodząc nowe zróżnicowania społeczne, właści- 
we dla tej nowej bazy. W miarę wykształcania się tej nowej struktury 
społecznej zmieniały się także funkcje i pozycja społeczna inteligencji. 
Rozbudowane szkolnictwo średnie, zawodowe średnie i wyższe kształciło 
coraz więcej pracowników kwalifikowanych. Jeżeli w dwudziestoleciu ze 
szkół wyższych wyszło ok. 85000 ludzi z dyplomami, to w latach 1945— 
—1977 ponad 800 000, a do tego trzeba dodać jeszcze ponad 2 miliony ludzi 
z wykształceniem średnim. 

Jednakże wykształcenie nie było jedyną drogą do szeregów inteligencji. 
„Awans społeczny” — nazwa dwuznaczna, gdyż oznaczała przesunięcie 
z klas „dominujących” do warstwy „służebnej” — czyli wysuwanie do- 
świadczonych i mądrych robotników i chłopów na stanowiska kierownicze, 
przyzwyczaiło naród do faktu, że miejsce w warstwie inteligencji nie jest 
koniecznie związane z wykształceniem szkolnym. Nie była to nowość w 
społecznych dziejach Polski, gdzie wielu członków klasy szlacheckiej prze- 
chodziło do inteligencji miejskiej także poza systemem szkolnym, jednakże 
w latach Polski Ludowej proces ten miał zupełnie inną treść społeczną. 
Otóż ta inteligencja z awansu społecznego nie była zupełnie przygotowana 
do pełnienia tradycyjnych funkcji inteligencji, ale do zadań technicznych. 
Było to niejako torowanie dróg dla nowej koncepcji inteligencji w społe- 
czeństwie socjalistycznego uprzemysłowienia, urbanizacji, gospodarki pla- 
nowej i politycznego porządku określonego rolą partii marksistowsko-le- 
ninowskiej. 


(Q) Zob. J. Szczepański (red): Wykształcenie a pozycja społeczna inteligencji. War- 


szawa 1959/1060, t. Ti II. 
(©) A. Borucki: Kariery zawodowe i postawy społeczne inteligencji w PRL 1945— 


—]1959, Wrocław 1967. 
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Można więc w rozwoju inteligencji w PRL wyróżnić kilka okresów. 
Pierwszy to okres z lat odbudowy i pierwszej fazy uprzemysłowienia pod- 
stawowego. Dla inteligencji był to okres reorientacji ideowej i politycz= 
nej, kiedy była ona traktowana jako niezbędna kadra rozwoju gospodarki, 
„oficerowie produkcji” lub „inżynierowie dusz” kształtujący nową świa- 
domość społeczną narodu. Drugi okres to druga połowa lat 50 i lata 60, 
kiedy kontynuowano, dopełniano i kompletowano uprzemysłowienie, okres 
wzmożonego napływu kadr wykształconych w szkołach socjalistycznych, 
kiedy kładziono nacisk nie tyle na wartości ideowe, ile na kwalifikacje za- 
wodowe. Wreszcie trzeci okres przypadający mniej więcej na lata 70. 
Jest to okres szybszej modernizacji i fascynacji „nowoczesnością”, okres 
rozwiniętych kontaktów z całym światem, kiedy nauka i technika polska 
współpracują na szerokim froncie międzynarodowym i kiedy standardy 
„europejskie” czy „światowe” są miarami aspirowanymi. Jest to równocze- 
śnie okres rozwoju społeczeństwa konsumpcyjnego w znaczeniu wykorzy= 
stywania dążenia do podniesienia poziomu konsumpcji celem podniesienia 
intensywności i wydajności pracy. 

Droga przebyta przez inteligencję jako warstwę w ciągu 34 lat powos 
jennych w PRL jest więc długa, nie zawsze prosta, cechująca się nieraz 
ostrymi zakrętami ideowymi, zmianami koncepcji w zadaniach i funkcjach 
inteligencji. Zasadniczy kierunek i elementy związanych z nim zadań po- 
zostawały niezmienne; jej stosunek do partii i władzy nie zmieniał się 
w zasadniczy sposób. Polityczne funkcje inteligencji zostały określone na 
nowo, lecz i dawne tradycje odpowiedzialności za naród mimo wszystkich 
zmian pozostały żywe i pewne grupy starały się zachować swoje samo- 
dzielne poglądy. Bez zmian pozostawała odpowiedzialność inteligencji za 
programy rozwoju poszczególnych dziedzin, za sprawy postępu naukowego 
i technicznego, a wynikające stąd sprawy postępu organizacyjnego były 
zawsze przedmiotem gwałtownych dyskusji. Lecz podstawowa masa pra- 
cowników z wyższym wykształceniem, pracowników umysłowych, kierow= 
niczych, technicznych, administracyjnych jest już daleko od przedwojen- 
nego wzoru inteligenta opisywanego przez F. Znanieckiego w Ludziach 
teraźniejszych a cywilizacji przyszłości czy też przez J. Chałasińskiego 
w Genealogii inteligencji polskiej. 

Już raczej nie kręgi towarzyskie czy solidarność „ludzi dobrze wycho- 
wanych”, nie rodzaj wykształcenia klasycznego określa funkcje społeczne 
i miejsce w społeczeństwie, ale przede wszystkim zawód i poziom specja- 
lizacji zawodowej, skuteczność działań w zakresie gospodarki, techniki, 
badań naukowych i osiągnięć artystycznych. Przy aktualności niektórych 
form wewnętrznej walki klasowej, przede wszystkim odmienne koncep- 
cje strategiczne i taktyczne rozwoju, orientacje w systemach stosunków 
międzynarodowych, stosunek do wielkich problemów współczesności okre- 
ślają świadomość społeczną inteligencji. W latach powojennych, kiedy 
świat podzielony był na wyrażne bloki nawzajem się zwalczające, fronty 
ideologiczne także były wyraźnie zdefiniowane. Były także wyraźne fronty 
walk politycznych wewnętrznych. Lata 70 jednak wiele zmieniły i skom- 
plikowały zarówno obraz współczesnego świata, jak i układy stosunków 
wewnętrznych. Osiągnięty poziom rozwoju gospodarczego wpisał Polskę 
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na mapy gospodarcze świata jako istotny czynnik. Stąd wynika wiele zo- 
bowiązań kierowniczych, naukowych, organizatorskich i technicznych. Pro- 
blemy, które w tej sytuacji ma do rozwiązywania inteligencja polska, nie 
są już szukaniem sił potencjalnych i układaniem programów przeżycia 
przez naród, ale są problemami organizowania przyszłości kraju wysoko 
rozwiniętego przemysłu, cywilizacji i kultury. Nie jest to uprawianie ,,po- 
lityki na niby” jak w XIX wieku, kiedy Polska była narodem bez pań- 
stwa. Już nie, jak kiedyś, powrót państwa na mapy polityczne świata i jego 
utrzymanie jest naczelnym zadaniem i celem działań Polaków. W latach 
70 takim naczelnym zadaniem jest utrzymanie się w czołówce gospodarczej 
świata i organizowanie pracy intensywnej, wydajnej, produktywnej. Ja- 
kość produktów pracy umysłów i rąk staje się podstawowym kryterium 
oceny narodu w opinii międzynarodowej, staje się także miarą wartości 
narodu. 


Dla inteligencji polskiej kilka problemów w chwili obecnej nabiera 
szczególnej wagi. Pierwszy to problem organizacji gospodarki i podniesie- 
nia jej efektywności; w tym zakresie ściera się wiele koncepcji, tendencji 
i sił legitymujących się różnymi propozycjami rozwiązań. Drugi problem 
to sprawy ustroju politycznego, demokracji socjalistycznej, samorządno- 
Ści i relacji partii do państwa, partii do zorganizowanych i niezorganizo- 
wanych sił politycznych w kraju, ścieranie się różnych koncepcji rozwią- 
zywania wielu trudności występujących w zakresie polityki gospodarczej, 
kulturalnej i społecznej. Trzeci obszar spraw rysuje się na tle występują- 
cych tendencji w zakresie stylu życia, przejmowania i nadawania swoistych 
treści „masowej konsumpcji” i szybkiego podnoszenia stopy życiowej w 
warunkach trudności wyrastających na tle światowej recesji gospodarczej. 


Oczywiście te problemy formułowane są w różny sposób i różne ich 
aspekty podkreślane są ze zróżnicowanym naciskiem w różnych kręgach 
inteligencji. Ta część inteligencji, która pasjonuje się polityką, widząc 
w niej tradycyjnie zasadnicze problemy narodu, podejmuje dyskusje nad 
koncepcjami stosunków władza — obywatele, demokracji i jej socjalisty- 
cznej postaci, stosunków partii do państwa wynikających z wpisania do 
Konstytucji roli, a więc i odpowiedzialności partii, roli prawa w funkcjono- 
waniu administracji, stosunków centralizacji i decentralizacji władzy w 
ustroju socjalistycznym itp. Inne grupy inteligencji koncentrują uwagę 
na koncepcjach ekonomicznych i technicznych, widząc w nich zasadnicze 
problemy współczesności. Inne grupy skupiają uwagę na sprawach kon- 
tynuacji kultury, problemach identyczności etnicznej i kulturalnej narodu 
w okresie występowania wielu tendencji unifikujących, które wynikają 
czy to z rozwoju cywilizacji technicznej identycznej w całym rozwiniętym 
świecie, czy to z przynależności ideologicznej do bloku państw socjalistycz- 
nych. W tym zakresie chcą one kontynuować rolę inteligencji jako twór- 
ców wartości kulturalnych, na których zawsze wspiera się byt narodu bez 
względu na to, jaki jest jego los polityczny. 


Oczywiście nie brak też odłamów obojętnych na wielkie sprawy, a zapa- 
trzonych jedynie w swoje domy, ogrody, samochody i wczasy. Ci także 
mają prostą ideologię wyprowadzoną z uproszczonych obserwacji wysoko 
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rozwiniętych krajów uprzemysłowionych oraz ze swoistej idei podziału 
pracy: każdy powinien wykonywać swoją pracę zawodową dobrze, zara- 
biać dobrze, urządzać się na wysokim poziomie, a wtedy cały naród będzie 
zamożny i silny... 


% 


Z tego bardzo uproszczonego przeglądu wynika, że i polityczne kierowa- 
nie rozwojem inteligencji w Polsce staje się coraz bardziej skomplikowa- 
ne(10). Tradycyjne wyobrażenia, występujące w partiach socjalistycznych 
i komunistycznych na temat stosunku inteligencji do klasy robotniczej 
i do partii robotniczych, zostały zmienione przez postęp naukowy i tech- 
niczny, które same głęboko zmieniły klasę robotniczą, jej stosunek do 
nauki i techniki, podniosły jej poziom intelektualny i organizacyjny. Tra- 
dycyjne wyobrażenia o roli intelektualistów w życiu kulturalnym narodów 
zostały zmienione przez rozwój kosmopolitycznej kultury masowej, prze- 
kazywanej w ramach wielkich kompleksów cywilizacyjnych ponad grani- 
cami politycznymi, ustrojowymi, kulturalnymi itp. Zmieniła się rola re- 
ligii i jej wartości w życiu narodów, Kościoły inaczej definiują swoją rolą 
społeczną i swój stosunek do ruchów społeczno-politycznych. 

W Polsce, podobnie jak i w innych europejskich krajach socjalistycz- 
nych, rola inteligencji stanowiącej obecnie bardzo liczny odłam społe- 
czeństwa nabiera nowych kształtów, niezupełnie jeszcze jasno zarysowa- 
nych. Nie staje się ona samodzielną siłą polityczną, ale staje się coraz waźż- 
niejszym czynnikiem w układach wewnętrznych sił politycznych, działa- 
jących i potencjalnych, ze względu na prestiż swej pozycji, wpływ na 
tworzenie opinii, kierowanie instytucjami, opracowywanie programów 
i tworzenie postępu naukowego i technicznego. 

W wielkim wyścigu modernizacyjnym, jaki toczy się w świecie między 
narodami i blokami ideologicznymi, rola postępu naukowego i technicznego 
jest decydująca dla rozwoju produkcji przemysłowej, dla poziomu dobro- 
bytu, dla zbrojeń i podboju kosmosu. W Polsce, podobnie jak i w innych 
krajach rozwiniętej techniki, najszybciej rosnącą kategorią pracowników 
w społeczeństwie są pracownicy naukowo-badawczy i naukowo-techniczni. 

Epoka współczesna stworzyła także zupełnie nowe formy współpracy 
i współzawodnictwa międzynarodowego w nauce i sztuce. Wielkie kongresy 
międzynarodowe, tysiące międzynarodowych zrzeszeń naukowych i tech- 
nicznych, tysiące instytucji afiliowanych przy ONZ i jego wielkich orga- 
nizacjach (jak UNESCO, UNICEF, FAO, WHO) stanowią jakby areny mię- 

owego współzawodnictwa mózgów, zdolności twórczych i orga- 
nizatorskich. Wielkie festiwale i konkursy muzyczne, plastyczne, teatral- 
ne, filmowe, operowe, międzynarodowe wystawy i wymiana sztuki czy 
nawet międzynarodowy rynek na dzieła sztuki — to podobna arena rywa- 
lizacji twórców, przynosząca poszczególnym narodom laury szczególnej 
wagi i prestiżu. Wprawdzie uczeni ani artyści nie mogą rywalizować z po- 
pularnością mistrzów sportu, lecz laury przez nich zdobywane mają więk- 


(10) Zob. W. Makarczyk i J. Błuszkowski: Przemiany warstwy pracowników umy- 
słowych, w: W. Wesołowski (red.) Kształt struktury społecznej. Ossolineum, 1978. 
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szy walor trwałości i lepiej świadczą o możliwościach danego narodu. Od- 
krycia naukowe początkowo rozumiane i doceniane przez nielicznych spe- 
cjalistów, mogą bowiem pociągać za sobą długi łańcuch skutków w tech- 
nice, gospodarce, zbrojeniach, konsumpcji. Druga wojna światowa poka- 
zała, że potęga militarna opiera się przede wszystkim na zdolnościach twór- 
czych uczonych i inżynierów. Nie tylko wyścig zbrojeń i wyścig w kosmos, 
ale także wyścig dohrobytu narodów zależy od twórczości intelektualnej, 
za którą oczywiście musi stać liczna rzesza zdolnych organizatorów oraz 
liczna i wysoko kwalifikowana siła robocza we wszystkich sektorach i dzia- 
łach gospodarki. 

Cytowana powyżej książka Kształt struktury społecznej (wydana pod 
redakcją Włodzimierza Wesc!owskiego) daje pierwszy syntetyczny zarys 
zmian w strukturze społecznej Polski. Porównując zmiany w klasie ro- 
botniczej, chłopstwie i inteligencji można powiedzieć, że ta ostatnia prze- 
szła najbardziej charakterystyczną drogę zmian. A przecież jest to dopiero 
początek budowy rozwiniętego socjalizmu, początek rewolucji naukowo- 
-technicznej. Zadanie polega i na tym, aby na niezbyt jeszcze wyraźnie 
zarysowanych podstawach tych dwóch zasadniczych procesów przekształ- 
cających nasze społeczeństwo PAZ zować prognozy przyszłości pol- 
skiej inteligencji. 


Kilka retleksji o jakości nauki 
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Jest obecnie nie tylko dla nas, Polaków, ale i dla wszystkich ludzi prawdą 
oczywistą, że nauka stała się siłą napędową rozwoju całej ludzkości. 
W nauce widzi się wyjście z kryzysów ekonomicznych i społecznych, 
w nauce szuka się możliwości wykrycia i wykorzystania skrytych jeszcze 
w przyrodzie rezerw dla podtrzymania lub wręcz umożliwienia dalszej eg- 
zystencji współczesnej cywilizacji. O tym wiemy wszyscy. Niestety, nie 
zawsze umiemy i potrafimy skutecznie i efektywnie działać w obszarze na- 
uki i skutecznie, i efektywnie wdrażać do praktyki jej osiągnięcia. 

Zwiększenie efektywności badań naukowych, metod naukowego myśle- 
nia oraz skracania drogi dzielącej moment uzyskania wyników naukowych 
od momentu wdrożenia ich do praktyki produkcyjnej i społecznej jest na 
całym świecie przedmiotem zainteresowania naukowców, działaczy społecz- 
nych i praktyków. Szczególna zaś waga tego problemu objawia się w kra- 
jach rozwijających się i realizujących program rewolucyjnych przeobrażeń 
społecznych i gospodarczych. 

Właśnie w tych krajach notuje się dążenie do rychłego uzyskania ko- 
rzyści, co jest wymuszane koniecznością zaspokojenia potrzeb ekonomicz- 
nych i społecznych ludności; do tego dochodzą rosnące koszty badań nau- 
kowych, szkolenia i utrzymania wysoko kwalifikowanych kadr naukowych. 

Na tym tle rodzi się naturalna tendencja do traktowania nauki jako dzie- 
dziny funkcjonującej w oparciu o rachunek ekonomiczny z dość szerokim, 
jednakże wyraźnie ograniczonym marginesem dla koniecznego ryzyka, jed- 
nocześnie z zastosowaniem wszelkich reguł obowiązujących przy efektyw- 
nym społecznie gospodarowaniu środkami materialnymi. Tymczasem nie- 
rzadko pokutuje jeszcze traktowanie nauki raczej jako swego rodzaju 
„sztuki”, niż jako określonej i zdyscyplinowanej w działaniu części układu 
społeczno-gospodarczego. 

W naszym kraju nauka nie jest wielkim businessem, nie jest jednak, 
a przynajmniej być nie powinna — intelektualną rozrywką dla wybra- 
nych. Ma ona określone zadania. wypływające z celów rozwoju społeczno- 
-gospodarczego i z obowiązku pogłębiania wiedzy o otaczającym nas świe- 
cie, obowiązku, jaki stoi przed całą ludzkością. Skoro potencjał naukowy 
stanowi swojego rodzaju bogactwo narodowe, nie jest obojętne, jak jest ono 
wykorzystywane. Będąc określonym elementem spójnego układu, jakim 
jest system społeczno-gospodarczy danego kraju, musi ona służyć także je- 
go generalnym celom, a więc przyczyniać się do pomnażania duchowych 
i materialnych dóbr narodu, nie może więc stanowić wyobcowanej z niego 
dziedziny. Jest to szczególnie istotne w naszych warunkach ustrojowych, 


105 


EDWARD KOWALCZYK 


gdzie mecenasem nauki jest całe społeczeństwo, stwarzające — poprzez 
swoją pracę — materialne warunki jej rozwoju. 

Od wielu już lat podnoszony jest problem efektywności badań nauko- 
wych, na który składa się trafność wyboru tematów prac badawczych, efek- 
tywność ich realizacji oraz efektywność wykorzystania ich wyników. We 
wszystkich tych dziedzinach tkwią jeszcze rezerwy; ich wyzwolenie uw- 
zględniać musi wiele czynników, m. in. organizacyjnych, administracyj- 
nych, a zwłaszcza ekonomicznych. 

Podobnie jak w przypadku bogactw naturalnych, w których eksploatację 
trzeba inwestować, także nauka wymaga określonych nakładów. Tu jednak 
obowiązywać musi realny rachunek ekonomiczny, a więc nakłady dostoso- 
wane być winny do spodziewanych efektów i choć efekty te nie dają się 
tak precyzyjnie przewidzieć, jak w przypadku produkcji materialnej, i mar- 
gines niepewności jest znacznie większy, to jednak nie może on być nie- 
ograniczony. Istnienie ryzyka jest immanentnie związane z działalnością 
naukową, gdyż intuicyjnie, heurystycznie określone cele nie zawsze dadzą 
się w końcu zrealizować. Czy można jednak uznać za uzasadnione takie 
tematy, których prowadzenie, aczkolwiek bardzo pożądane, rokuje małe — 
powiedzmy 10—20-procentowe prawdopodobieństwo uzyskania zamierzo- 
nych wyników? Osobiście uważam, że rozsądną granicą jest tutaj co naj- 
mniej 50-procentowa szansa osiągnięcia pożądanego celu, choć należy jed- 
nocześnie pamiętać, że pewne ryzyko jest zazwyczaj nieuniknione. 

Zgoła inną kwestią jest sprawa badań podstawowych (w przeciwieństwie 
do prac badawczo-rozwojowych i wdrożeniowych). Są one warunkiem 
i katalizatorem postępu naukowego, lecz — zwłaszcza w obecnej dobie 
— wymagają zaangażowania znacznych nierzadko nakładów i udziału naj- 
wybitniejszych specjalistów, nie stwarzając przy tym szansy na szybkie 
osiągnięcie efektów ekonomicznych. Na prowadzenie badań podstawowych, 
stanowiących w rzeczywistości fundament nauki, a w konsekwencji także 
i cywilizacji, nie mogą sobie pozwolić wszystkie kraje, a już na pewno — 
nie w równym stopniu. Badania te są i powinny być domeną narodów naj- 
bogatszych, a także międzynarodowych instytutów i ośrodków naukowych, 
skupiających wybitnych badaczy z różnych państw, dających im w ten 
sposób szansę na wniesienie własnego wkładu w globalny rozwój nauki 
oraz szansę czerpania z ogólnoświatowego dorobku. 

Prowadzenie badań podstawowych wymaga szczególnych predyspozycji 
t jest raczej powołaniem niż zawodem. W dzisiejszych czasach obok nau- 
kowców „z powołania” są i stanowią chyba nawet liczniejszą grupę — nau- 
kowcy „z zawodu”. Jacy oni powinni być? 

Podstawowa struktura twórcza osobowości każdego naukowca składa się 
z jego wiedzy, sposobu myślenia, cech charakteru, wśród których dużą 
rolę odgrywa intuicja, wyobraźnia i spostrzegawczość — jako elementy in- 
strumentalne, a także wytrzymałość, zapał, odwaga i pracowitość, poczucie 
obowiązku, patriotyzm oraz wrażliwość społeczna — jako elementy inspi- 
rujące i motywujące. Patriotyzm i twórcza postawa kadry naukowej inspi- 
rują w całym społeczeństwie postawy otwarte i twórcze. Społeczeństwo 
twórcze w każdej dziedzinie życia to warunek osiągnięcia przez nie pozio- 
mu i statusu społeczeństwa rozwiniętego we współczesnym sensie. 
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- Wiele jest form oddziaływania nauki na sytuację społeczno-gospodarczą. 
Obecnie w naszym kraju jako jedno z naczelnych zadań stawiane jest za- 
danie podniesienia jakości: pracy, działania, stosunków międzyludzkich. 
W tym zakresie pracownicy nauki powinni wnieść wkład pozytywny. Któż, 
jeśli nie oni, ma dać przykład, jak pracować i działać skutecznie, jak wpły- 
wać na ksztaitowanie stosunków sprzyjających wysokiej jakości życia na- 
rodu? Tego rodzaju wzory z pewnością będą miały o wiele większą „moc 
wdrożeniową” niż inne formy oddziaływania. Warunkiem sukcesu jest jed- 
nak wysoki poziom etyki zawodowej środowiska naukowego, jego twórcze 
i patriotyczne zaangażowanie, przeciwdziałanie tworzeniu się partykular- 
nych interesów, a wreszcie świadomość jedności nauki i komplementarności 
celów różnych jej dziedzin. 

W coraz większym stopniu, w skali całej nauki światowej, występuje 
problem etyki naukowej. Ma to swoje szersze aspekty — ściśle związane 
z rzetelną pracą naukową — z właściwym ustawieniem celów i przestrze- 
ganiem zasady, iż wynik pracy zawsze musi służyć człowiekowi i rozwojo- 
wi cywilizacji humanistycznej. Stąd też obowiązkiem każdego naukowca 
jest przeciwstawianie się wykorzystywaniu nauki dla celów wojennych, 
czego symbolem jest ostatnio sprawa bomby neutronowej. 

Obok wielu, specyficznych dla obecnych czasów zjawisk, jednym z cie- 
kawszych jest wpływ nauki na kulturę. Wpływ ten jest coraz większy, co 
skłania wielu ludzi do formułowania takich pojęć, jak np. „kultura nauko- 
wa”. Jest rzeczą oczywistą, że w kategoriach najbardziej ogólnych nauka, 
od której zależy zarówno stan naszej świadomości o otaczającym nas świe- 
cie, jak i warunki bytu i poziom naszej cywilizacji, jest jednym z podstawo- 
wych elementów kultury ogólnej. Nieprzypadkowo twórcy i artyści coraz 
częściej powołują się na naukę i konsultację z naukowcami, bowiem prze- 
twarzając w dzieła sztuki inspiracje płynące z obserwacji życia nie mogą 
oni pomijać tak istotnego elementu kształtującego to życie, jakim jest 
nauka. Zarówno w działaniu kulturalnym, jak i naukowym, fundamental- 
nym zjawiskiem jest proces twórczego myślenia i działania. To, co najczęś- 
ciej łączy ludzi nauki i kultury, to właśnie postawa twórcza z tym, że 
w nauce postawa ta sublimuje w postaci ścisłych metod naukowych, a w 
kulturze objawia się w sferze wyobraźni i formy wyrazu artystycznego. 

Jest jeszcze jeden aspekt rozwoju nauki mający znaczenie dla danego 
państwa i narodu. Otóż wartości, jakie tworzy nauka, kumulują się w cza- 
sie i składają się na ogólną historyczno-społeczną charakterystykę danego 
narodu. Stan nauki, światowe osiągnięcia, naukowcy o uznanym świato- 
wym autorytecie stanowią przedmiot dumy narodowej, decydują o prestiżu 
międzynarodowym, rzutują na jego pozycję polityczną i gospodarczą. 
Zawsze traktuje się poważnie kogoś, kto legitymuje się odpowiednim po- 
ziomem wiedzy i umiejętności. Nauka i jej stan jest wizytówką zbiorowego 
intelektu narodu, jego możliwości twórczych, otwiera „drzwi” do kręgu 
społeczeństw najbardziej rozwiniętych, otwiera drogę do przyszłości. 

Nie wdając się w bardziej szczegółowe analizy roli, znaczenia, wymagań 
i warunków funkcjonowania nauki, można stwierdzić, że nauka jest obec- 
nie skomplikowanym systemem organizacyjnym, złożonym z wielu powią- 
zanych z sobą podsystemów, z których wydzielić można np. układ infor- 
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macyjny, instytucjonalny itp. W obrębie tego systemu zachodzą różnorakie 
procesy: badawcze, szkoleniowe, zaopatrzeniowe, produkcyjne (np. produk- 
cja aparatury naukowej), współpracy z przemysłem itd. Mimo widocznej 
systemowej jedności nauki, nie obserwujemy jeszcze tej cechy na grun- 
cie jej praktycznego działania. Jest to wynikiem podziałów branżowych, 
które choć uzasadnione w sferze merytorycznych problemów. nie powinny 
jednak wywierać wpływu na ogólną strukturę organizacyjną, powodując 
często dublowanie wysiłków, zamrażanie środków w partykularnych przed- 
sięwzięciach, niewykorzystanie cennej, unikalnej aparatury itp. 

Istnieją ponadto zjawiska zewnętrzne hamujące rozwój nauki, np. te, 
które występują na styku funkcjonowania nauki i gospodarki. Otóż 
w działalności naukowej nie można bez zastrzeżeń stosować norm i kryte- 
riów stosowanych powszechnie w działalności produkcyjnej i handlowej. 
Można tu wskazać tryb zaopatrzenia instytucji naukowych w materiały, 
aparaturę i surowce, który nie spełnia często wymogów specyficznych 
dla pracy naukowej, gdzie decyduje nieraz nie cena elementu czy apara- 
tury, a jego właściwe parametry, szybkość jego uzyskania i wykorzysta- 
nia. Na tle naturalnych konieczności „usystemowienia” nauki z jednej stro- 
ny i zarysowujących się zjawisk dezintegracji z drugiej strony, tym więk- 
szej wagi nabierają te działy nauk teoretycznych i technicznych, które 
spełniają rolę integrującą. 

W obszarze nauk humanistycznych taką rolę spełnia filozofia, w nau- 
kach ścisłych — matematyka. Są to jednak dziedziny nie zawsze możliwe 
do wykorzystania „na co dzień” w praktycznych działaniach techniczno- 
-produkcyjnych, w organizacji i zarządzaniu, w planowaniu i programowa- 
niu gospodarczym. Tej niedogodności pozbawiona jest stosunkowo młoda 
dziedzina naukowa, o niezwykle silnej tendencji integrującej, a mianowicie 
cybernetyka. Wydaje się, że zachodzi pilna potrzeba podniesienia jej ran- 
gi zarówno poprzez silniejsze wsparcie działalności badawczej, jak i umoc- 
nienie instytucjonalne (np. poprzez powołanie Komitetu Cybernetyki PAN). 

Warto podkreślić, iż cybernetyka poprzez wprowadzenie interdyscypli- 
narnych pojęć i języka umożliwia m. in. przenoszenie i wykorzystanie 
osiągnięć i metod naukowych z jednej dyscypliny do innej, co często przy- 
nosi rewelacyjne wprost efekty i stanowi bogate żródło rezerw. 

Obok cybernetyki silnie integrującą rolę pełnią procesy informacyjne 
i odpowiednie techniki zbierania i przetwarzania informacji naukowej. 
Stąd też wynika podniesienie rangi informatyki, tym bardziej że jej szero- 
kie zastosowanie pozwala znacznie obniżyć koszty prac naukowych, szcze- 
gólnie we wstępnej fazie ich rozwoju. 

Nauka, będąc siłą napędową rozwoju społeczno-gospodarczego, prefero= 
wać musi te kierunki, które dla tego rozwoju mają w danym okresie naj- 
istotniejsze znaczenie. Generalnie rzecz traktując, nauka w pierwszym rzę- 
dzie musi się zająć problemami technologii — dla wsparcia przetwarzania 
materii (w tym i biomaterii), problemami energetyki i informacji (techni- 
ką łączności). Równolegle z tym nauka znajduje nieodzowne zastosowanie 
przy badaniu zjawisk i procesów społecznych i kulturalnych. 

Przyjmując tezę o potrzebie rozwoju technologii, konieczne jest pre- 
ferowanie spośród nauk szczegółowych fizyki. Jeżeli chcemy harmonijnie 
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rozwijać obok nurtu technologii także nurt humanistyczny — to „moc wią- 
żącą” te dwa nurty ma biologia, która zajmując się materią ożywioną za- 
pewnia warunki egzystencji człowieka (żywność, środowisko, właściwe po- 
dejście do istoty żywej). Wielu zatem naukowców sądzi, że następne stule- 
cie będzie okresem przyspieszonego rozwoju nauk biologicznych i techno- 
logii, w tym głównie technologii elektronicznej, jako podstawowej bazy 
dla automatyzacji i miniaturyzacji. 


Obok więc fizyki i biologii — elektronika jako dziedzina szczegółowa, 
już ściśle techniczna, wymagać będzie określonych preferencji, jeżeli ma 
ona bezpośrednio wspierać rysujące się trendy rozwoju techniki i gospo- 
darki. Już obecnie elektronika jest dziedziną nader rozległą i wymagającą 
zróżnicowanego podejścia. Tak więc wyróżniamy elektronikę profesjonal- 
ną, odmienną od tzw. elektroniki powszechnego użytku, przy czym nośni- 
kiem postępu technicznego jest głównie elektronika profesjonalna (z tele- 
komunikacją i informatyką na czele). 


Najważniejszym obszarem badań naukowych w elektronice okazuje się 
technologia wytwarzania elementów i podzespołów elektronicznych o wiel- 
kiej skali integracji. Rozległość badań w tym zakresie i ich wyniki oraz 
wdrożenia zadecydują zapewne o dalszym postępie naukowo-technicznym 
w naszym kraju. Nie ma bowiem dziedziny, w której urządzenia elektro- 
niczne nie grałyby roli postępowej, przynosząc zwiększone efekty produk- 
cyjne i organizacyjno-techniczne. 

Znaczne zapotrzebowanie na rezultaty tego rodzaju badań odnoszących 
się zwłaszcza do tworzenia nowych elementów i podzespołów zgłasza tele- 
komunikacja, która odczuwa poważne niedostatki inwestycyjne, ekono- 
miczno-organizacyjne oraz kooperacyjne. Albowiem elektronizacji gos- 
podarki narodowej nie da się przeprowadzić bez elektronizacji i konsekwet- 
nego unowocześniania techniki telekomunikacyjnej, z której właśnie cała 
elektronika się wywodzi. 


Zaniedbywanie „macierzystego podłoża” — do dziś bowiem techniki in- 
formacyjno-telekomunikacyjne są głównym źródłem postępu techniczno- 
-naukowego w elektronice — dałoby o sobie znać w krótkim czasie, czego 
skutkiem byłoby osłabienie nowoczesności w produkcji i w funkcjonowaniu 
całej infrastruktury informacyjnej. Badania naukowe w zakresie elektro- 
niki w Polsce wniosły ostatnio wiele nowego i interesującego materiału do 
praktyki produkcyjnej i eksploatacyjnej w dziedzinie telekomunikacji. Np. 
w Instytucie Łączności opracowano systemy teletransmisyjne wysoko- 
krotne oraz wiele urządzeń w konwencji cyfrowej, w tym model cyfrowej 
linii radiowej oraz różne typy nadajników radiowych i telewizyjnych, co 
sprawia, iż potrzeby polskiej radiofonii i telewizji są w poważnym stopniu 
pokrywane przez produkcję własną. Podjęto również prace nad elektro- 
nicznym systemem komutacji teleksowo-telegraficznej, a także nad zelek- 
ironizowanym aparatem telefonicznym. Niestety dyskusje nad wprowadza- 
iem do produkcji tego ostatniego osiągnięcia rodzimej myśli naukowej 
i techniki przedłużają się tak dalece, że powstaje obawa co do końcowego 
efektu podjętych starań, które natrafiają różnego rodzaju partykularyz- 
my. hamujące w istocie rozwój fabryki telefonów w Radomiu. Niemniej 
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ważnym i przyszłościowo wartościowym przedsięwzięciem naukowym jest 
opracowywanie systemów światłowodowych. opartych o optoelektronikę., 

Czy zakres badań w dziedzinie telekomunikacji i na potrzcby teiekomu- 
nikacji będzie odpowiadał potrzebom społeczno-gospodarczym. zależeć bęq- 
dzie od tego, czy uzyska ona — zarówno przez własne działania w sierze 
ekonomicznej i techniczno-organizacyjnej, jak i poprzez szersze zrozumne- 
nie jej znaczenia dla unowocześnienia państwa — wiaściwą rangę i należne 
jej choćby skromne priorytety. Szczególnego zatem wsparcia ze sironv za- 
plecza naukowo-badawczego oczekuje niewielki jeszcze, ale dalece znio- 
dernizowany przemysł telekomunikacyjny, który mozolnie, ale i skutecza:e 
zdobywa rynki zbytu zarówno w obozie socjalisiycznym, jak i w innych 
krajach. Jeżeli jednak nie będzie on intensywnie zasilany noweczcesną mys- 
lą tecnniczną, a szczególnie nowoczesnymi elementami elektronicznymi — 
utraci swoją wielką szansę. 

W resorcie łączności podjęto dzialania zmierzające do wzmocnien!a za- 
plecza badawczo-konstrukcyjnego poszczególnych fabryk telekomunikacyj- 
nych, jednak rozwiązanie tego problemu nie jest możliwe ostatecznie 
i w pełni skutecznie bez zatrudnienia w tym zapleczu kilkuset wysoko kwa- 
lifikowąnych konstruktorów i badaczy. Temu celowi służy szkolenie kadr 
oraz stymulowanie takiej tematyki prac doktorskich i habilitacyjnych, 
które byłyby związane z potrzebami rozwoju telekomunikacji w kraju. 
Jest to sprawa zapewne trudna, lecz konieczna. Resort łączności zorgani- 
zował przeto naradę potencjalnych promotorów i wybitnych naukowców 
zajmujących się telekomunikacją z całego kraju, podczas której zyskało 
poparcie przekonanie o konieczności integracji badań w obszarze teleko- 
munikacji i informatyki, za czym przemawiają wspólne podstawy teore- 
tyczne i układowo-logiczne, a także zbliżona technologia, nie mówiąc już 
o ścisłych związkach funkcjonalnych zrodzonych przez powszechną sieć 
telekomunikacyjną. 

Ten obszar „stykowy” pomiędzy tradycyjną telekomunikacją a tzw. in- 
formatyką — nazywaną obecnie teleinformatyką — nadaje ton badaniom 
teoretycznym w dziedzinie telekomunikacji. Wśród podjętych tematów 
warto wymienić organizację sieci teleinformatycznych, sterowanie ruchem 
telekomunikacyjnym (tzw. komutację wiadomości), teorię kodowania itp. 
W ten sposób skazane na „wieczną” symbiozę — telekomunikacja i infor- 
matyka wpływają wzajemnie na siebie zarówno w obszarze badań nauko- 
wych, jak i praktycznych rozwiązań wdrażających ich rezultaty. 


* 


Konieczność rozwoju nurtów naukowych, które składałyby się na tzw. 
„naukę użyteczną” w sensie jej bezpośredniego wpływu na losy i byt całe- 
go społeczeństwa, jest sprawą bezsporną. Chodzi jednak o to, by trafnie 
przewidywać zarówno kierunki postępu, jak i jego skutki praktyczne. Cza- 
sami niepozorna i cząstkowa teoria w dziedzinie pozostającej w danym 
okresie nieco na uboczu może przynieść nieprzewidziane efekty w wypad- 
ku jej właściwego wykorzystania. Tak było np. ze słynnymi równaniami 
Maxwella. czy eksperymentami Hoertza. 
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1. Zjawiska z zakresu patologii społecznej występują nierzadko w sym- 
biozie z przestępstwem. W więziach z nim pozostaje także kumoterstwo. 
Działanie o charakterze kumoterskim może stanowić samoistne przestęp- 
stwo, występować jako jedno z ogniw długofalowej działalności przestęp- 
czej, leżeć u jej podłoża jako istotny czynnik kryminogenny kształtujący 
motywy, postawy i działania sprzyjające przestępstwu, może wreszcie two-. 
rzyć bariery ochronne utrudniające ujawnienie przestępstwa lub pociągnię- 
cie sprawcy do odpowiedzialności. 

Pozornie wydawać by się mogło, że do najgroźniejszych postaci kumo- 
terstwa należą te, które są równocześnie przestępstwami. Rozważając ich 
społecznie niebezpieczny charakter, nie można jednak zapominać o tym, że 
przed takimi czynami chronią jednostkę i społeczeństwo przepisy prawa, 
a stanowiące przestępstwa działania podlegają ściganiu i karaniu. Znacznie 
trudniejsze jest ujawnianie, ściganie i karanie takich czynów kumoterskich, 
które tylko uzupełniają albo zastępują przestępstwa. Tymczasem kumoter- 
stwo znajdując się na pograniczu prawa — na styku z 
przestępstwem. rodzi konsekwencje niemniej grożne, godzi bo- 
wiem w poczucie bezpieczeństwa jednostki i dobrą atmosferę społeczne= 
go spokoju. Walka z kumoterstwem m. in. dlatego jest tak bardzo trudna, 
że nie ma ostrej granicy pomiędzy niektórymi jego postaciami a postawami 
i działaniami zasługującymi na społeczną aprobatę. 

Rodowód kumoterstwa bywa wyprowadzany z tzw. „nepotyzmu” (,„ne- 
pos” — „bratanek”). Wiązany był on przede wszystkim z prowadzoną w XV 
i XVI wieku polityką personalną papieży, którzy obsadzali najwyższe sta- 
nowiska w kościele lub państwie kościelnym członkami swej najbliższej 
rodziny. Z czasem tą nazwą zaczęto obejmować wszelkie przejawy fawo- 
ryzowania już nie tylko osób związanych węzłami pokrewieństwa, lecz 
także innych kandydatów. Dla kumoterstwa nie jest najważniejszy fakt, 
że jego podmiotem jest człowiek pozostający w bliskich stosunkach z in- 
nymi, gotów do przysług. Chodzi przede wszystkim o to, że te przysługi 
mają charakter, który wywołuje zastrzeżenia, że działania kumoterskie 
podejmowane są ze szkodą dla interesu społecznego. 

W języku potocznym różne nazwy określają działania o charakterze ku- 
moterskim i ludzi pozostających w związkach kumoterskich. Mówi się np. 
„on ma plecy”, „ma chody”, „ma własne kanały”, „ma dojścia” itp. W słow- 
nikach poprawnej polszczyzny kumoterstwo bywa też wiązane z działa- 
niem w klice. Wyjaśnia się np., że „kumoter” to „jeden z kliki związa- 
nej wspólnymi interesami, pokrewieństwem, wzajemnym popieraniem 
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się”, a „kumoterski” to tyle co „oparty na klice”(1). Jest to wszakże ujęcie 
zbyt wąskie. Wprawdzie działania o charakterze kumoterskim bywają po- 
dejmowane w klikach, jednakże ograniczanie ich zakresu tylko do takich 
przypadków wypadnie uznać za błędne. Nie jest też prawidłowe utożsamia- 
nie kumoterstwa z działalnością protekcyjną, albowiem protegować może 
kogoś także jednostka, której nie łączą z innymi węzły kumoterstwa. 
Wreszcie protekcja nie jest jedyną przysługą, którą uzyskać można dzięki 
stosunkom kumoterskim; w istocie zakres tych przysług lub świadczeń jest 
znacznie szerszy. 

Kumoterskie korzyści mogą płynąć nie tylko z działań podejmowanych 
przez jednostkę albo grupę osób, lecz także z zaniechań określonych czyn- 
ności lub szerszych przejawów działalności. Chodzi tu np. o korzyści wvni- 
kające z tolerancji wobec nadużyć, z zaniechania działalności nadzorczej 
lub kontrolnej, z nieujawniania i nieścigania przestępstw. Wynikające z ku- 
moterstwa zaniechanie określonej czynności polegać może m. in. na nie- 
ujawnieniu wyników kontroli, na pominięciu jednego albo kilku sprawców 
spośród grupy osób odpowiedzialnych za czyny podlegające ściganiu, na 
niewyciągnięciu konsekwencji o charakterze służbowym, dyscyplinarnym 
w stosunku do pracownika o „kumoterskim zapleczu” w sytuacji, w której 
wszyscy pozostali muszą takie konsekwencje ponosić itp. 

Kumoterskie korzyści mogą mieć charakter majątkowy lub osobisty. Za- 
spokajają też różne potrzeby jednostki, m. in. o charakterze ambicjonal- 
nym. Koniecznie trzeba np. zwrócić na nie uwagę wówczas. kiedy analizuje 
się kumoterskie drogi wiodące do kariery, której nie osiągnąlbv zaintere- 
sowany, gdyby wobec niego ściśle przestrzegano kryteriów kwalifikacji. 
kompetencji, rzetelności w pracy i działalności społecznej. Kumoterskie 
korzyści zaspokajaijące potrzeby ambicjonalne rzadko jednak występują 
w „czystej postaci”, z reguły stanowią punkt wyjścia do osiągania także 
korzyści majątkowych. Zdobycie upragnionej funkcji lub stanowiska 
i związanego z nim autorytetu, chociażby tylko pozornego, jego ochrona 
i zabezpieczenie nie zaspokoi przecież apetytów karierowicza, asekuranta 
ani kacyka. Udzielając świadczeń kumoterskich jednym, a przyjmując je 
od innych, będzie on istotnie wzmacniał swoją pozycję i podporządkowy- 
wał sobie kręgi serwilistów. Nie jest to jednak .sztuka dla sztuki”, lecz 
działanie, które służy realizacji dalszych celów. Umożliwia bowiem osiąg- 
nięcie dóbr, których rodzaj uzależniony jest od charakteru zajmowanego 
stanowiska i merytorycznej działalności danej placówki oraz innych korzy- 
ści zdobywanych w ramach usług wzajemnych. 

2. Człowieka, który udziela kumoterskiej korzyści, łączy z osobą przyj- 
mującą tę korzyść więź szczególnej solidarności. Poczucie 
solidarności z innym człowiekiem albo grupą ludzi stanowi konieczny wa- 
runek działań kumoterskich. Chodzi tu jednak o solidarność szkodliwą, 
wadliwie kierowaną, umożliwiającą poparcie czynu niemoralnego lub prze- 
stępnego. Analiza tego problemu wymaga szczególnej ostrożności. Nie ma 
co do tego wątpliwości, że nazwa ..kumoterstwo” ma znaczenie pejoratyw- 
ne, że określa ona jedno z negatywnych zjawisk należących do zakresu pa- 


(1) Mały słownik języka polskiego (pod red. S. Skorupki, H. Auderskiej, Z. Łem- 
pickiej), Warszawa 1968, str. 327. 
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tologii społecznej. Nie jest natomiast takim zjawiskiem poczucie solidar- 
ności z innym człowiekiem, choć różne mogą być tej solidarności źródła. 
Lużne więzi łączące ludzi, wynikające z okoliczności niezależnych od nich 
(np. z sytuacji rodzinnej, z faktu, że ktoś stał się czyimś sąsiadem, że w za- 
kładzie pracy znalazł się na bliskim stanowisku pracy, że w czasie służby 
wojskowej skierowano go do tego samego plutonu, że w okresie działań 
wojennych polecono mu wykonanie wspólnego zadania itd.), mogą prze- 
kształcić się w związki silniejsze, zależne już od wyboru i decyzji jedno- 
stki. Poczucie solidarności kształtuje takie przeżycia emocjonalne lub in- 
telektualne, jak np. uczucie wdzięczności, braterstwa, sympatii, współczu- 
cia, przeświadczenie o wspó!lnocie interesów, aprobata czyjejś postawy, 
uznanie postępowania innej jednostki za wzór godny naśladowania itp. 

Solidarność z innym człowiekiem bywa często społecznie pożyteczna 
i często zasługuje na najwyższą aprobatę, np. w sytuacji, w której z tego 
właśnie względu człowiek podejmuje decyzję udzielenia pomocy temu, 
kto znalazł się w bezpośrednim niebezpieczeństwie utraty życia, spieszy na 
ratunek ludziom, którym grozi klęska żywiołowa, lub wyraża polityczną 
solidarność z ludźmi walczącymi o wolność, których terror i bezprawie poz- 
oawiły ojczyzny. 

Prawidłowa ocena solidarności człowieka z inną jednostką możliwa jest 
dopiero po udzieleniu odpowiedzi na pytanie: w stosunku do kogo 
jest on solidarny, dlaczego, jaka jest motywacja solidar- 
ności, jakie postawy wpłynęły naniąi jaki jest cel dzia- 
łań wynikających z solidarności, a także ich społeczne konsekwencje. Na 
negatywną ocenę zasługuje np. solidarność ukształtowana i podtrzymywa- 
na wspólnym nadużyciem alkoholu lub wynikająca z wdzięczności za do- 
puszczenie do udziału w korzyściach płynących z nadużyć itp. 


3. Specyficzny rodzaj solidarności charakteryzujący osoby związane 
węzłami kumoterskimi nie wyczerpuje oczywiście istoty czynów określa- 
nych nazwą ,kumoterskich”. Charakteryzuje je przede wszystkim to, że są 
realizowane cudzym kosztem. Wykorzystując trakt kumoterski do- 
chodzi się do uzyskania określonych korzyści łatwiej, szybciej, przed inny- 
mi, co oczywiście wiąże się z naruszeniem obowiązującego systemu podzia- 
łu dóbr i usług lub z naruszeniem zasad prawidłowej polityki kadrowej. 

Preferencja dotycząca osiąganych korzyści oraz fakt, że są one uzy- 
skiwane albo udzielane cudzym kosztem, jest niezwykle istotnym czynni- 
kiem działania kumoterskiego. Realizacja celu cudzym kosztem musi być 
ujmowana szeroko: chodzi tu o czyny podejmowane na szkodę dobra za- 
równo społecznego, jak i indywidualnego. Cudzym kosztem działa nie tyl- 
ko ten, kto narusza prawa lub uszczupla zasób dóbr przeznaczonych wy- 
łącznie albo także dla innej, konkretnie oznaczonej osoby. Takim działa- 
niem jest również naruszenie zasad prawidłowego podziału dóbr — każda 
preferencja dotycząca np. wykonania usługi, uzyskania świadczenia, otrzy- 
mania artykułu o lepszej jakości, w większej ilości, w korzystniejszym 
czasie, o niższej cenie, korzystniejszych warunkach nabycia itp., itd. — je- 
żeli w wyniku kumoterskiej preferencji dla kogokolwiek spośród upraw- 
nionych już tego dobra nie wystarczy, ktokolwiek inny będzie musiał za- 
dowolić się czymś gorszym, droższym, uzyskanym w późniejszym czasie itp. 
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Działanie „cudzym kosztem” nie musi też wiązać się wyłącznie z ra- 
chunkiem wskazującym na straty majątkowe, na materialne koszty kumo- 
terskich układów. Miarą tego działania może być także społeczne niezado- 
wolenie wynikające z poczucia niesprawiedliwości z powodu naruszania 
zasady podziału dóbr według pracy, jej jakości, efektywności, rzetelności, 
z powodu krzywdy tych, którzy dobrze pracując otrzymują nieporówny- 
walnie mniej od np. osób uprawiających tylko działalność pozorną, od mier- 
not czy obiboków, którzy potrafią jednak wykazać obrotność i zapobiegli- 
wość w uruchamianiu mechanizmów działań kumoterskich. 

4. Cechą charakterystyczną działania kumoterskiego jest także jego 
stronniczość. Korzyści stąd płynące uzyskują tylko osoby ,„powią- 
zane”. Inne, także uprawnione do ich uzyskania, albo nawet — co gorsze 
— wyłącznie do tego uprawnione są pomijane. Różny może być stopień 
społecznego niebezpieczeństwa wynikający z tej stronniczości. Jeżeli np. 
uzyskanie określonej korzyści ma być uzależnione od wkładu pracy, ale 
obok pracowników, którzy na nią istotnie zasłużyli, uzyskuje ją także 
w wyniku działania kumoterskiego obibok, fuszer lub cwaniak zastępujący 
pracę sloganami i frazesami, konsekwencje takiego zrównania stają się 
groźne. W zasadę sprawiedliwości społecznej godzi jednak znacznie dotkli- 
wiej działanie kumoterskie zapewniające korzyści tylko owemu cwania- 
kowi, który wprawdzie rzetelną pracą parać się nie lubi, lecz ma „plecy” 
i „chody”. Wrażliwość na tego rodzaju poczynania jest tak duża, że niekie- 
dy wystarczy jedna sprawa załatwiona z krzywdą innych, aby na długi 
czas zatruć klimat w środowisku, pozbawić jego kierownictwo zaufania, 
narazić na utratę autorytetu cały zespół funkcjonariuszy publicznych, cho- 
ciażby krzywdzącą decyzję podjął tylko jeden spośród nich. 

Charakterystyczna dla działania kumoterskiego stronniczość przybrać 
może postać szczególnie niebezpiecznej stronniczości instytucjonal- 
nej. Chodzi tu o swoistą dewiację w mechanizmie działania instytucji 
lub przedsiębiorstwa. Zgodnie ze znanym ,.prawem Parkinsona” biurokra- 
tyczne rozrastanie się takiej placówki decyduje o tym, że przestaje ona 
spełniać zadania, dla których została powołana. W układzie kumoterskim 
problem kształtuje się inaczej: określona instytucja spełnia wprawdzie 
zadania, dla których została powołana, ale reglamentuje krąg odbiorców 
swych świadczeń i usług lub dokonuje szkodliwego podziału ludzi, których 
sprawy winny być załatwione. Spełnia wtedy swe zadania tylko w odnie- 
sieniu do jednych, odmawiając ich realizacji wobec innych. Grupę korzy- 
stającą z jej działalności tworzą tylko ludzie złączeni węzłami kumoter-. 
skiej solidarności z pracownikami instytucji; tylko ich sprawy stają się 
istotne, ważne, wymagają sprawnego i korzystnego załatwienia. Wobec in- 
nych zajmuje się postawę obojętności lub nawet niechęci. 

Związana z instytucjonalną stronniczością dewiacja w mechanizmie 
określonej placówki nie musi polegać na tym, że działa ona tylko w ukła- 
dzie wewnętrznym, udzielając korzyści tym tylko, którzy są z ową insty- 
tucją najściślej związani. Istota działania kumoterskiego sprowadza się nie 
tylko do tego, że jedna z powiązanych stron dąży do uzyskania korzyści 
majątkowej lub osobistej, a druga taką korzyść przyjmuje. Z reguły chodzi 
bowiem o świadczenia wzajemne. Udzielający jednej korzyści 
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«am przyjmuje inną, przyjmujący korzyść rewanżuje się natychmiast albo 
w przysziości. Instytucjonalna stronniczość może zatem dotyczyć także osób 
spoza owej instytucji, np. działających w jednostce nadrzędnej lub dyspo- 
nujących zasobem atrakcyjnych „świadczeń wzajemnych”. 

„Wzajemność” nie oznacza wcale, że świadczenia te muszą pozostawać 
w stosunku proporcji. Z reguły chodzi głównie o ich kierunek, o to, że są 
udzielane w zamian za coś. Już jednak osoba przyjmująca świadczenie 
nie musi być tożsama z tą, która poprzednio udzieliła określonej korzyści. 
Świadczenie wzajemne odbierać może osoba trzecia, np. członek rodziny, 
wspólnik, poplecznik, pomocnik niemoralnego działania itd. 

5. Zakres udzielanych i przyjmowanych korzyści kumoterskich jest 
bardzo szeroki. Do korzyści szczególnego rodzaju i o bardzo ważnych kon- 
sekwencjach należą kumoterskie decyzje kadrowe oraz rozwiązania doty- 
czące układu stosunków międzyludzkich w zakładach pracy. Wysoki jest 
stopień ich społecznego niebezpieczeństwa. Chodzi tu zarówno o atmosferę 
wy określonych środowiskach pracowniczych, jak też o poczucie bezpie- 
czeństwa rzetelnie pracujących ludzi dobrej roboty. 

Rozważając kryteria i oceny, które zadecydowały o nieprawidłowej obsa- 
dzie personalnej, o tym, że określona jednostka zawiodła pokładane w niej 
nadzieje, źle wywiązała się z powierzonych obowiązków, brać trzeba pod 
uwagę problem .„kumoterskiej windy” i „kumoterskiej blokady”. Nie wszę- 
dzie i nie zawsze bywa tak, że decyzję personalną poprzedzają dwie roz- 
bieżne opinie o człowieku, z których jedna jest nieprawidłowa, a zainte- 
resowany zawdzięcza ją kumoterskim powiązaniom. Zdarza się niekiedy, 
że w niesławie źle wykonanych zadań odpowiedzialne stanowisko opuszcza 
człowiek, którego cechy już w chwili, kiedy je zajmował, były znane w jego 
środowisku. Natomiast w opinii nie tyle oficjalnej, co kumoterskiej, był po- 
noć jednostką nadającą się na odpowiedzialne stanowisko, godną zaufania, 
kompetentną itd. W sytuacjach skrajnie patologicznych opinie takie doty- 
czą nawet tych osób, które są odpowiedzialne za nadużycia popełnione 
w jednym zakładzie pracy. Zakład ten opuszczają — i z kumoterskimi oce- 
nami rozpoczynają działalność w nowej placówce. 

Uprzywilejowany dobór niewłaściwego kandydata ma z reguły „drugą 
stronę medalu”. „„Kumoterska winda” staje się dla innych „kumoterską 
blokadą”; w konkurencyjnych biegach odpadają talenty, giną kompetencje, 
przestają liczyć się kwalifikacje i doświadczenia, mety dopada „swój czło- 
wiek”. Istotny jest oczywiście nie tylko dobór niewłaściwego kandydata, 
lecz także brak rotacji w chwili, kiedy kontynuuje on niedobrą działalność. 
Powiązania kumoterskie stają się szansą dla niewydolnych nie tylko 
w chwili obsady określonego stanowiska. Ich rola może być nawet większa 
wówczas, kiedy chodzi o utrzymanie na danym stanowisku „swojego czło- 
wieka”, mimo że dobro zakładu pracy i załogi wskazuje na to, że powinien 
odejść. Więzi kumoterskie bywają wykorzystywane nawet w sytuacjach, 
w których nie jest możliwe utrzymanie określonej jednostki na zajmowa- 
nym przez nią stanowisku; służą one wówczas uruchamianiu mechanizmów 
obronnych, mają chronić przed odpowiedzialnością, albo co najmniej 
wpływać na jej zmniejszenie. | 

6. Wadliwy dobór kandydatów ani zaniechane rotacje nie wyczerpują 
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oczywiście zakresu kumoterskich korzyści wiążących się z decyzjami per- 
sonalnymi. Należą do nich także tzw. „taryjy ulyowe” 1 status „świętych 
krów”, Przywileje te bywają osiągane nie tylko w drodze autentycznych 
„powiązań”, lecz także mitów o takich związkach. W tej drugiej sytuacji 
wymagają wszakże szczególnego sprytu. Zainteresowany nie tylko korzy- 
sta z cudzej pracy, ale celuje także w umiejętnym przerzucaniu na innych 
wszelkiej odpowiedzialności. Mimo że działa tu ze sprawnością zawodnika 
forsującego nie lada przeszkody, to przecież z reguły nie pokona ich sam. 
Jeżeli nie może liczyć na więź kumoterską, to oprzeć się musi na tych, 
którzy w nią wierzą. 

Do zjawisk w szczególnie dotkliwy sposób nękających rzetelnych pra- 
cowników należy wartościowanie ludzi nie ze względu na jakość i elekty 
pracy, lecz ze względu na ich kumoterskie powiązania. Tu leży jedna 
z przyczyn faktu, że w kolejce do nagrody, premii, wyróżnienia itp. nie 
zawsze są pierwsi ci, którzy istotnie na to zasługują. Analizując sytuację 
zakładu pracy, w którym doszło do dewiacji, a układ stosunków między- 
ludzkich wskazuje na patologiczne odchylenia. należałoby zwracać szcze- 
gólną uwagę na związek efcktów pracy i sukcesów z konkretnymi 
ludźmi — ich autentycznymi twórcami. Tam. gdzie zagnieździło się 
kumoterstwo, autorem istotnego osiągnięcia może być tylko „swój czło- 
wiek”. Osiąga się ten cel różnymi sposobami; do skrajnych należy „pod- 
miana” autora. Jeżeli jest to niemożliwe, wtedy albo tworzy się autorstwo 
„zespołowe”, albo wykorzystuje fakt, że sukces jest wynikiem pracy grupy 
osób. Rzeczywisty twórca osiągnięcia w ogóle znika z pola widzenia lub 
znajduje się wśród ,przypisanych” do sukcesu. To drugie rozwiązanie jest 
bezpieczniejsze, zapewne dlatego jest bardziej popularne i występuje czę- 
ściej. Łatwiej jest zastosować „strusią politykę” chowając własną głowę, 
aniżeli przysypać piaskiem milczenia innego człowieka i jego sukces. 

Mogłoby się pozornie wydawać, że dzielenie sukcesu z ludźmi „dopisa- 
nymi”, którzy nań nie zasłużyli, w mniejszym stopniu godzi w poczucie 
sprawiedliwości niż krzywdzące przemilczenia. W istocie jest inaczej: 
w poczucie sprawiedliwości dotkliwiej godzi różnica wadliwych ocen. Fakt, 
że człowieka nie doceniają. nie może być oczywiście obojętny dla skrzyw- 
dzonego pracownika. Bardziej krzywdzące bywa jednak to, że równocześnie 
inny zbiera owoce, których nie hodował, a wysokie oceny dotvczą tvch, 
którzy osiąrzają korzyści nie tyle legitymując się rzetelną pracą, ile kumo- 
terskim zapleczem, wspierając je autoreklamą i frazesami. 

Patologiczne decyzje personalne nie muszą zawierać rozwiązań bezpo- 
średnio korzystnych ala osób powiązanych węzłami kumoterstwa. Np. w 
sytuacjach konfliktowych, w układach konkurencyjnych, tam gdzie chodzi 
o interesy przeciwstawne, decyzje podejmowane na czyjąś szkodę mogą 
przynosić najistotniejsze korzyści temu. kto pozostając w związkach kumo- 
terskich jest równocześnie czyimś konkurentem, pozostaje w konflikcie 
z osobą, na czyją korzyść konflikt ten powinien być rozwiązany itp. Jeżeli 
np. w określonym zakładzie pracy ujawniono nadużycia i jeden z pracow- 
ników, lub caia grupa, podejmuje krytykę osób odpowiedzialnych za nadu- 
życia popadając z tego powodu w konflikt, kumoterskie rozwiązanie ta- 
kiego konfliktu kosztem pracowników podejmujących krytykę przynosi 
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korzyści osobom odpowiedzialnym za nadużycia. Decyzja, w wyniku któ- 
rej nie osiąga korzyści ten, komu się ona należy, może być w pewnych 
sytuacjach rozwiązaniem znacznie korzystniejszym dla osoby pozostającej 
w więziach kumoterskich niż decyzja, która przyniosłaby jej bezpośrednie 
Korzyści. 

7. W poszczególnych środowiskach, w których zarysował się wyraźny 
podział na tych, którzy znajdują się w kumoterskich kręgach, i tych, którzy 
działają poza nimi, nietrudno o aurę niepokoju, niepewności i zagrożonego 
bezpieczeństwa spokojnej pracy — o klimat sprzyjający rozgoryczeniu jed- 
nostek i całych środowisk. W trzech sytuacjach te negatywne konsekwen- 
cje ulegają jednak szczególnemu nasileniu. Pierwsza dotyczy okre- 
sów, w których z takich lub innych powodów dokonuje się ocen ludzi 
i ich pracy. Niesprawiedliwe oceny, recenzje lub opinie wraz ze stronniczy- 
mi wnioskami, nabierając „oficjalnego” znaczenia, stają się bardziej 
krzywdzące. 

Sytuacja druga może dotyczyć tylko jednej jedynej decyzji, jeśli 
w jej wyniku jednostka z kręgu kumoterskiego staje się dysponentem 
dóbr, którymi nie powinna dysponować. Tak jest np. w sytuacji, kiedy 
najmniej kompetentny ma dysponować funduszami przeznaczonymi na 
rozległe, zespołowe prace badawcze, w których uczestniczą powiązani i nie- 
powiązani węzłami kumoterskimi. Atmosferę niepokoju i braku zaufania 
pogłębiają uprzednie doświadczenia dotyczące takiego dysponenta dóbr, 
np. gdy chodzi o jednostkę, która już dysponowała mieniem społecznym 
i ze względu na nieuczciwość i brak kompetencji trwoniła to mienie, kom- 
promitowała się nieudolnością, rujnowała powierzoną sobie placówkę, mar- 
nowała wysiłek innych, lecz dzięki kumoterskim powiązaniom powierzono 
jej nowe odpowiedzialne zadania. 

Sytuacja trzecia dotyczy działań kumoterskich podejmowanych w 
klikach. Nie ulega wątpliwości, że działania kumoterskie podejmowane w 
ich obrębie mają bardzo szeroki zakres, służą realizacji wielu celów. Są 
one na ogół powtarzane, składając się na swoistą ,„„kumoterską recydywę” 
oraz ciągi czynów tego samego albo zbliżonego rodzaju podejmowane w 
stosunkowo krótkich odstępach czasu. Więż łącząca ludzi jest tu wyjątkowo 
trwała. Nie zawsze wyznacza jej kres chwila „rozliczeń” lub zajęcie miej- 
sca na ławie oskarżonych. 

Wielocelową działalność kumoterską przejawiają grupy dokonujące na- 
dużyć. Celem nadrzędnym są tu z reguly korzyści majątkowe. Temu nad- 
rzędnemu celowi podporządkowana jest jednak realizacja wielu celów pod- 
rzędnych. Zanim zacznie działać mechanizm nadużyć wmontowany 
w strukturę organizacyjną zakładu pracy, dochodzi do nawiązywania ku- 
moterskich porozumień, do opracowania koncepcji i planu działania, do 
podjęcia starań o zapewnienie ochrony interesom i bezpieczeństwu grupy, 
a zatem m. in. do sparaliżowania organów kontroli przez przekształcenie 
czynności kontrolnych w mało efektywne, pozorne, zbędne. W każdym 
ogniwie tego rodzaju działalności wykorzystywane są związki kumo- 
terskie. Wzmacnia je nie tylko szeroki zasięg wspólnych działań, ale także 
dodatkowe „czynniki cementujące”, np. alkohol i libacje. 


8. Już na wstępie rozważań wskazaliśmy na to, że najtrudniejsza jest 
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walka z tymi postaciami kumoterstwa, które leżą na pograniczu prawa, na 
styku z przestępstwem. Otóż nie ma np. wątpliwości co do tego, że podlega 
odpowiedzialności karnej sprawca, który dokonał nadużyć wykorzystując 
powierzone sobie stanowisko lub funkcję. Nie dotyczy to wszakże jedno- 
stiki, która działając lekkomyślnie. ze względu na łączące ją więzi kumoter- 
skie, powierzyła albo zdecydowała o powierzeniu złodziejowi owego odpo- 
wiedzialnego stanowiska. Nie można jej pociągnąć do odpowiedzialności 
karnej jako pomocnika, który ułatwił popełnienie nadużyć, skoro działał 
tylko „lekkomyślnie”. Takiej formy popełnienia przestępstwa (lekkomy- 
ślne pomocnictwo) nie przewiduje obowiązujący kodeks karny. Jest, czy 
nie jest „utrudnianiem lub udaremnianiem postępowania karnego”, to zna- 
czy przestępnym poplecznictwem, kumoterski sygnał o zbliżającym się 
dniu kontroli? A jeżeli nawet już nim jest, chociaż jeszcze nie wiadomo, 
co ujawni kontrola, to jakie są szanse udowodnienia osobie sygnalizują- 
cej,że już wiedziała o nadużyciach? 

Rozległe związki kumoterstwa z przestępstwem dotyczą też krawędzi 
jego styku z łapownictwem. Polskie ustawodawstwo karne grozi 
surowymi karami zarówno temu, kto daje łapówki, jak i temu, kto je 
bierze. Odpowiedzialności karnej podlega nie tylko ta osoba, która 
przyjęła łapówkę w postaci korzyści majątkowej, ale także i ta, która przy- 
jęła ją w postaci korzyści osobistej. Korzyść osobista wiązać się może z ma- 
jątkową, jeśli np. łapówką jest awans przynoszący w dalszej konsekwen- 
cji także korzyści majątkowe, przydział lepszego, a zatem także przed- 
stawiającego wyższą wartość majątkową mieszkania itp. Może to być jed- 
nak także korzyść, której nie sposób uznać za mającą jakikolwiek zwią- 
zek z świadczeniami o charakterze majątkowym. Ponadto „łapówką” jest 
w rozumieniu naszego prawa nie tylko jakakolwiek korzyść majątkowa 
lub osobista; wystarczy jej obietnica. 

Słuszne jest też daleko idące zróżnicowanie sytuacji, w których działa 
osoba przyjmująca łapówkę. Odpowiedzialności karnej podlega każdy, kto 
w związku z pełnieniem funkcji publicznej przyjmuje korzyść majątkową 
lub osobistą albo ich obietnicę (kara pozbawienia wolności od 6 miesięcy 
do 5 lat). W pięciu wypadkach ta odpowiedzialność jest jednak surowsza: 
kara pozbawienia wolności od roku do lat 10 grozi trzem kategoriom spraw- 
ców, którzy przyjmują łapówki. Chodzi tu o tych, którzy uzależnia- 
ją czynność służbową od otrzymania korzyści, o tych, którzy łapówki 
żądają, orazotych, którzy łapówkę przyjmują za czynność stano- 
wiącą naruszenie przepisu prawa. Dwie dalsze sytuacje dotyczą już zbrodni 
łapownictwa. Kara pozbawienia wolności na czas nie krótszy od lat 3 (do 
15) grozi temu, kto przyjął łapówkę pełniąc funkcję związaną ze szcze- 
gólną odpowiedzialnością, a także temu. kto przyjął korzyść majątkową lub 
jej obietnicę w wielkich rozmiarach (przez korzyść „wielkiej wartości” 
rozumie się mienie o wartości przekraczającej 200 000 zł)(2). 

Wydawałoby się, że tak szeroko ujęte podstawy odpowiedzialności stwo- 
rzą wystarczające ramy dla przeciwdziałania łapownietwu. Gdzież więc są 
owe ..Jirawędzie prawa”, działania leżące na styku czynów legalnych 
i bezprawnych? 


(2) Art. 239—240 Kodeksu karnego z 19 kwietnia 1969 r. 
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Rozważając ten problem trzeba koniecznie zwrócić uwagę na to, kte 
może być sprawcą łapownictwa polegającego na przyjęciu łapówki. Chodzi 
tu tylko o osoby, które pełnią funkcje publiczne. Nie ma wątpliwości co 
do tego, że funkcje publiczne pełnią funkcjonariusze publiczni, to znaczy 
pracownicy administracji państwowej. Natomiast istotna rozbieżność po- 
glądów dotyczy już kwestii, czy funkcję publiczną może w ogóle pełnić 
osoba nie będąca funkcjonariuszem publicznym. Jeśli nawet przychylić 
się do poglądów tych autorów, którzy rozszerzają zakres osób pełniących 
funkcje publiczne (nie ograniczając ich tylko do funkcjonariuszy publicz- 
nych), to problem i tak daleki będzie od rozwiązania. Nie ma bowiem 
wątpliwości eo do tego, że nie są funkcjonariuszami publicznymi i nie peł- 
nią funkcji publicznych osoby, które wykonują wyłącznie czynności usłu- 
gowe, nie podlegają zatem odpowiedzialności karnej za przyjęcie łapówki. 
A przecież nikt nie zaryzykuje twierdzenia, że sfera usług jest dziedziną, 
w której w ogóle nie pojawiają się sytuacje związane z przyjmowaniem 
łapówek. Leżą one po prostu na krawędzi prawa. 

Do dnia wejścia w życie obowiązującego dziś polskiego kodeksu karnego 
(z 19 kwietnia 1969 r.) za przestępstwo łapownictwa odpowiadał ten u- 
rzędnik, który przyjął łapówkę w postaci korzyści majątkowej lub e8so- 
bistej dla siebie lub innej osoby. Aktualne ujęcie łapownictwa pominęłe 
to zastrzeżenie. W myśl ogólnej zasady wprowadzonej do kodeksu karnego 
„korzyść majątkowa obejmuje korzyść zarówno dla siebie, jak i dla kogo 
innego”. Przepisy nie przewidują natomiast takiej sytuacji, w której spraw- 
ca przyjmuje dla innej osoby korzyść osobistą. Znów pojawiają się tutaj 
sytuacje leżące na krawędzi prawa. 

Przysłowiową „tajemnicą poliszynala” jest fakt, że ściganie i karanie 
łapownictwa wiąże się ze szczególnymi trudnościami. Dlaczego tak się dzie- 
je? Istotną cechą charakteryzującą zarówno kumoterstwo, jak i sytuację, 
w której określona osoba daje innej osobie łapówkę, jest łącząca je więź 
solidarności. Zerwanie owej więzi ma zatem niezwykle ważne znaczenie 
dla ujawniania i zwalczania tych negatywnych zjawisk. Temu celowi służył 
w systemie polskiego prawa karnego przepis, który zapewniał bezkarność 
każdemu, „kto na żądanie udzielił lub obiecał udzielić urzędnikowi albo 
innej osobie korzyści majątkowej lub osobistej w związku z jego urzędowa- 
niem, jeżeli powiadomił o tym wladzę powołaną do ścigania przestępstw, 
zanim władza dowiedziała się o tym lub najpóźniej przy pierwszym prze- 
słuchaniu w toku postępowania karnego ujawnił prawdę”. Przepis ten 
uchylono; zamiast bezkarności wprowadzono już tylko możliwość zastoso- 
wania nadzwyczajnego złagodzenia kary, a nawet odstąpienia od jej wy- 
mierzenia w stosunku do osób, które dały lub przyjęły łapówkę. Z możli- 
wości tej można skorzystać tylko w stosunku do tych osób, które „zawia- 
domiły organ powołany do ścigania o fakcie przestępstwa t okolicznościach 
jego popełnienia, zanim organ ten o nich się dowiedział”(3). 

Trudno jednak liczyć na takie zawiadomienie, skoro przepis nie daje 
gwarancji, że zostanie zastosowane nadzwyczajne złagodzenie kary albo 


(3) Art. 47 tztw. Małego kodeksu karnego, dekret a 13 czerwca 1946 r. o przestep- 


stwach szczególnie niebezpiecznych w okresie odbudowy ństwa; art, 243 k.k. z 19 
kwietnia 1969 r. 2: 
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odstąpienie od jej wymierzenia. Chodzi tylko o taką możliwość. 
Zmianę przepisów poprzedziła szeroka dyskusja. W jej toku padały słuszne 
argumenty. Otóż sens dawnego przepisu był wypaczany przez sprawców 
przestępstw. Nie jest też rozwiązaniem doskonałym rezygnacja z karania 
jednej kategorii przestępców po to, aby umożliwić karanie innych. Dawne 
ujęcie określono nawet jako „niemoralny przepis” polskiego prawa kar- 
nego. Jeżeli jednak aktualna wersja przepisu nie odpowiada potrzebom 
organów ścigania i wymiaru sprawiedliwości, jeżeli utrudnia walkę z ła- 
pownictwem, problem powinien być ponownie rozważony. 

Jak już na to wskazałam, jedną z możliwych korzyści udzielanych lub 
uzyskiwanych w wyniku działań kumoterskich stanowić może protek- 
cja. W niektórych sytuacjach wypełnia ona ustawowe znamiona prze- 
stępstwa; art. 244 kodeksu karnego przewiduje tzw. „opłaconą protekcję” 
zagrożoną karą pozbawienia wolności od roku do 10 lat. Polega ona na dzia- 
łaniu takiej osobv, która „powołując się na wpływ w instytucji państwowej 
lub społecznej albo wywołując przekonanie innej osoby lub utwierdzając 
ją w przekonaniu o istnieniu takich wpływów, podejmuje się pośrednictwa 
w załatwieniu sprawy w zamian za korzyść majątkową lub osobistą albo 
za jej obietnicę”. Rodowód tego przepisu pozostaje w najściślejszych związ- 
kach z kumoterstwem. Po raz pierwszy wprowadzono go do polskiego usta- 
wodawstwa karnego w okresie międzywojennym, kiedy był popularnie 
określany jako „lec Parylewiczowa”. Wskazywano w ten sposób na zwią- 
zek przepisu ze słynną aferą, w której oskarżona o tym nazwisku, wvko- 
rzystując szeroki kumoterski krąg powiązań ministerialnych, uprawiała 
działalność protekcyjną. 

W stosunku do sytuacji przewidzianych przepisem dotyczącym ..opłaco- 
nej protekcji” zakres protekcji kumoterskich jest oczywiście znacznie szer- 
szy. Duże są też możliwości zastępowania łapownictwa działaniami kumo- 
terskimi. Kumoterska przysługa stanowić może tańszy i bardziej skuteczny 
środek osiągnięcia celu, aniżeli łapówka. Jeżeli nie stanowi przestępstwa, 
jest też środkiem bezpieczniejszym dla sprawcy. Jakie są jednak w tych 
sytuacjach szanse zwalczania tego niebezpiecznego zjawiska? 

9. Błędem byłoby rozważanie programu społecznej profilaktyki tylko 
ze względu na jeden czynnik sprawczy kumoterstwa. Ma ono wiele przy- 
czyn. Należałoby je dzielić na endogenne, kryjące się w sferze wła- 
ściwości i przeżyć psychicznych sprawcy, jego postaw i poglądów, oraz 
egzogenne, związane z naciskiem wywieranym na jednostkę przez 
okoliczności zewnętrzne. O podjęciu działania kumoterskiego decyduje 
z reguły splot przyczyn należących zarówno do jednej, jak i drugiej grupy. 
Gdyby o konkretnych działaniach decydowały np. tylko osobnicze właści- 
wości psychiczne, wystarczającym środkiem zapobiegawczym byłoby 
kształtowanie postaw. Istotnie stanowi ono bardzo ważny punkt programu 
społecznej profilaktyki, nie jest jednak środkiem wyvstarczającym. O dzia- 
łaniach kumoterskich decydują bowiem także warunki i okoliczności zew- 
nętrzne. W skrajnych sytuacjach mogą one nie tvlko sprzyjać, lecz 
nawet zmuszać do podejmowania takich działań. Analiza czynów kumo- 
terskich ujawnia przecież i takie, które podejmują ludzie o pozytywnych 
cechach charakteru, zajmujący się rzetelną pracą. Bywają one np. wyni- 
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kiem załamań związanych z dysfunkcjonalnością określonej instytucji lub 
biurokracją, z niemożnością załatwienia w inny sposób życiowo ważnej 
sprawy. 

PWadliwe funkcjonowanie instytucji państwowej lub społecznej, przed- 
siębiorstwa lub innej placówki będącej dysponentem dóbr, realizującej 
usługi, udzielającej korzyści, podejmującej ważne dla jednostki decyzje 
dotyczące załatwienia takiej lub innej sprawy, jest istotnym czynnikiem 
sprawczym wpływającym na kształtowanie się zamiaru popełnienia czynu 
o charakterze kumoterskim. Człowiek, który nie może zaspokoić swoich 
podstawowych potrzeb, nie jest w stanie załatwić swej ważnej i uzasad- 
nionej sprawy w drodze normalnego, prawidłowego toku urzędowania lub 
działalności, sięga niekiedy po środki niemoralne. Oczywiście wadliwe 
funkcjonowanie instytucji nie jest warunkiem wystarczającym dla podjęcia 
kumoterskiego działania. Umożliwia ono albo utrudnia załatwianie spraw 
wielu ludziom, a przecież tylko niektórzy spośród nich wędrują kumoter- 
skimi szlakami. Decydują o tym także inne okoliczności sprzyjające. Należą 
do nich postawy i właściwości jednostki, należy do nich m. in. upór, z jakim 
dąży ona do celu, odporność psychiczna, stopień oportunizmu moralnego, 
zestaw aprobowanych norm etycznych, a także ranga sprawy i rodzaj ko- 
rzyści osiąganych działaniem kumoterskim oraz osobiste powiązania jed- 
nostki. 

Kiedy rozważa się genezę działań kumoterskich, nasuwa się też reflek- 
sja dotycząca wpływu, jaki wywiera na motywacje tych czynników wadli- 
wa interpretacja takich demokratycznych zasad, jak np. zasada równości 
wszystkich wobec prawa, równego startu życiowego dla każdego obywa- 
tela, prawa wszystkich do nauki i związanego z tym wstępu na wyższe 
uczelnie itd. Nie oznacza to oczywiście, że prawo takie może być realizo- 
wane niezależnie od zdolności jednostki, jej wkładu pracy, wytrwałości 
itp. Uproszczone interpretacje zasad demokratycznych stają się czynnikami 
motywującymi działania kumoterskie przede wszystkim w sytuacjach, 
kiedy znajdują się one w symbiozie z wygórowanymi ambicjami jednostki. 
Stają się nimi tym łatwiej, im większa jest dysproporcja pomiędzy ambi- 
cjami jednostki, jej wygórowanymi ocenami własnej osoby, a możliwościa- 
mi dojścia do celu prawidłową drogą, opartą na kryteriach kwalifikacji, 
zdolności i pracowitości. Nie mogąc sprostać wymaganiom opartym na tych 
kryteriach, szuka się kumoterskich dróg dojścia do celu, blokując drogę 
kandydatom kompetentnym. 

Dla kwestii kształtowania się zamiaru popełnienia czynu o charakterze 
kumoterskim istotne znaczenie ma też przeświadczenie jednostki, że okre- 
ślonej sprawy bądź to w ogóle nie załatwi inną drogą, bądź — jeśli dojdzie 
do upragnionego celu nie korzystając z powiązań kumoterskich, zwiększy 
to stopień trudności, opóźni sprawę, narazi na dodatkowe koszty itp. Obraz 
trudności i przeszkód piętrzących się na zgodnych z zasadami etyki dro- 
gach do celu stanowić może silny bodziec zwłaszcza dla tych, którzy uwa- 
żają, że zła jest jakakolwiek dystrybucja dóbr nie działająca na ich korzyść, 
że właśnie oni zawsze zajmować powinni pozycję pierwszoplanową. 

10. Chodzi tu przede wszystkim o ludzi zajmujących się tzw. działalno= 
ścią pozorną. Płynące z niej korzyści osobiste są jednak autentyczne. Dzia- 
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łalność pozorną kształtuje przede wszystkim pozorna praca, zastępowana 
rzeczywistą pracą i wysiłkiem innych lub własnymi frazesami i autorekla- 
mą podnoszącą osiągnięcia, które istnieją tylko w nieprawdziwej dokumen- 
tacji i fałszowanej sprawozdawczości. Charakterystyczna jest dla niej roz- 
bieżność pomiędzy tym, co się głosi, a tym, co się czyni, między tym, co się 
postuluje, a tym, co się realizuje. 

W tworzeniu pozorów działalności niebagatelną rolę odgrywa kumoter- 
stwo. Ukrywanie fałszu z reguły nie może spoczywać na barkach jednego 
człowieka; konieczne jest wzajemne zaufanie tworzące podstawę bezpie- 
czeństwa i gotowości do ochrony pozorów. Łatwiejsze, a niekiedy wyłącznie 
możliwe jest też wspólne osiąganie korzyści majątkowych i osobistych. Jak 
bardzo liczą się tu wzajemne przysługi i kumoterskie transakcje wiązane! 
Czy bez kumoterskiego zaplecza, bez ochronnego łańcucha ludzi gotowych 
do niemoralnej pomocy mógłby w ogóle uprawiać swą pozorną działalność 
sprytny oportunista, bezwzględny karierowicz, pasożyt żyjący na cudzy 
rachunek, oszust korzystający z pracy innych, hochsztapler dotkliwie nęka- 
jący niektóre uczciwe zespoły pracownicze? Czy w ogóle mógłby „marko- 
wać” pracę w zespole, w którym inni pracują za siebie i za niego, przej- 
mować cudze osiągnięcia, dopisywać się do cudzego sukcesu, przejmować 
na własny rachunek trud i wysiłek innego po to, by zajmować miejsce w 
kolejce oczekujących na premię, nagrodę, wszelkie wyróżnienia za pracę? 
Jakże ogromną społeczną wartość miałyby tu wzorce nieopłacalności tych 
działań, konsekwentne ujawnianie i rozliczanie ich sprawców, ustalanie 
i egzekwowanie ich odpowiedzialności, uparta działalność demaskatorska 
kontroli społecznej. 

Upokarzająca sytuacja człowieka, który wie, że pracuje na czyjąś dzia- 
łalność pozorną i na swoich barkach dźwiga dodatkowy balast czyjegoś 
nieróbstwa, stanowi podstawę gorzkich refleksji, rodzi stresy i frustracje, 
gasi najważniejsze ludzkie pasje, wpływając na zmniejszenie efektywności 
pracy. Kiedy człowiekowi rzetelnie pracującemu jest szczególnie ciężko, 
«Kiedy zmuszony jest do wyrzeczeń, musi z niejednego rezygnować, a zara- 
zem zdobywać się na mobilizację wszystkich swych sił, wtedy dysproporcja 
pomiędzy jego sytuacją a sytuacją ludzi uprawiających działalność pozorną 
rysuje się ze szczególną ostrością. Toteż od utyskiwań wiecznych pie- 
niaczy, nieustających pretensji ludzi o wygórowanych ambicjach i żali 
wiecznych malkontentów oceniających wszystko i wszystkich na „nie”, 
odróżnić trzeba rozgoryczenia ludzi rzetelnej pracy, wokół których panoszy 
się działalność pozorna wspierana kumoterstwem. Likwidowanie podłoża 
decydującego o takich rozgoryczeniach przywraca bowiem wiarę w zasady 
sprawiedliwości społecznej, w ideały przez ludzi uznawane i im drogie. 


11. Co najmniej dwie sytuacje z zakresu działań kumoterskich wyma- 
gają odrębnych środków profilaktycznych. Pierwsza z nich obejmuje stan 
swoistej wyższej konieczności, w którym znalazła się jedna ze stron. Tylko 
ta ze stron uczestniczących w takich przypadkach w działaniach kumoter- 
skich zasługuje na pełną dezaprobatę, która będąc dysponentem dóbr lub 
świadczeń zaspokajających podstawowe potrzeby jednostki udziela ich w 
zamian za łapówkę albo „po kumotersku”. Dla osoby przyjmującej te dobra 
lub świadczenia korzystanie z traktu kumoterskiego jest niejednokrotnie 
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wyrazem rozpaczy spowodowanej bezradnością. Różne mogą być sytuacje, 
w których wykorzystanie kumoterskich dróg wiąże się ze swoistymi sta- 
nami wyższej konieczności. W takiej sytuacji działa np. jednostka, która 
w inny sposób nie może umieścić najbliższej osoby w szpitalu, mimo że ko- 
nieczne jest jej leczenie. 

Sytuacja druga dotyczy działań kumoterskich podejmowanych w trosce 
o dobro zakładu pracy. Pozornie chodzi o paradoks: zjawisko z zakresu pa- 
tologii społecznej miałoby służyć społecznie pożytecznym celom? A jednak... 
Jednostka odpowiedzialna za dobre wyniki swojego zakładu pracy może 
w wyniku wadliwej działalności ogniw kooperujących znaleźć się także 
w stanie swoistej „wyższej konieczności”... Mimo najlepszej pracy jej za- 
kład nie będzie mógł zrealizować nałożonych nań zadań, jeżeli zawiodą 
kooperanci. Jak zatem ocenić czyn człowieka, który uruchamia mechaniz- 
my kumoterskich powiązań po to, by umożliwić normalną pracę kierowanej 
przez siebie placówki? Wiadomo że organizacja procesów wytwórczych 
uwzględniać dziś musi kompleksową i harmonijną działalność wielu ogniw, 
wymaga odpowiedniego zaplecza, zapewnienia należytej ilości surowców, 
produktów i półproduktów, środków transportu, zagwarantowania właści- 
wej obsady kadrowej, wyposażenia w niezbędne narzędzia pracy itd. Błąd 
lub niedociągnięcie w którymkolwiek z tych ogniw może wpłynąć na za- 
hamowanie rytmicznej pracy, zdecydować o niewykonaniu planu i dalszych 
jego konsekwencjach, np. dotyczących premii dla pracowników, karach 
umownych itd. 

Chociaż u podstaw tego rodzaju działań kumoterskich leży rzeczywista 
troska o dobro zakładu pracy, także i te działania uznać trzeba w ostatecz- 
nym rachunku za niebezpieczne. Wymagają one jednak innej profilak- 
tyki, innych środków naprawy. Załatwianie trudnych spraw wyłaniających 
się w toku działalności poszczególnych zakładów pracy poprzez wykorzy- 
stywanie kumoterskich powiązań nie ma nic wspólnego z prawidłową rea- 
lizacją zadań, właściwą organizacją zarządzania, z nowoczesnymi i skutecz- 
nymi metodami pracy, z dobrą robotą. Uzależnianie wyników działalności 
zakładu pracy od zmiennego przecież, nie dającego się ująć w ramy pro- 
gnozowania układu stosunków kumoterskich budzić musi zaniepokojenie. 
Jak będzie się kształtowała realizacja planów w takim zakładzie, jeżeli 
zawiodą powiązania kumoterskie? A zatem i ta postać kumoterstwa, mimo 
jej szczególnego charakteru, wymaga negatywnej oceny, przede wszystkim 
zaś eliminowania jej przesłanek. 


* 


Nie jest rzeczą przypadku, iż właśnie teraz negatywne zjawiska, o któ- 
rych mowa w tym artykule, są podnoszone i dyskutowane, znajdując także 
odzwierciedlenie w dokumentach partyjnych i spotykając się z ostrą de- 
zaprobatą społeczną. Przeciwstawianie się tym zjawiskom wymaga wyko- 
rzystywania różnych dróg i metod, nasilania społecznej kontroli i społecz- 
nego sprzeciwu. W tym działaniu, którego nie można traktować akcyjnie 
ani incydentalnie, nie może zabraknąć członków partii, którzy są statutowo 
zobowiązani do tego, aby przodować, tworzyć pozytywne wzorce postępo- 
wania i skutecznie zwalczać zło. 


Z problemów informatyki 


ANDRZEJ TARGOWSKI 


Informatyka stała się dzisiaj, po energetyce i motoryzacji, trzecią branżą 
świata. Powszechnie uznaje się, że elektronika, automatyka i informatyka 
są „sercami” rewolucji naukowo-technicznej. Swego czasu informatyka 
stała się i u nas „modna”. Byłoby źle, gdyby zainteresowanie to miało je- 
dynie charakter okresowy. Niektórzy osłabili je, gdy okazało się, że infor- 
matyka jest „tylko” metodą, wymaga czasu i sporych nakładów finanso- 
wych, zmusza do ciężkiej pracy i wielu innowacji. 

Warto ponadtó zauważyć, że w świetle doświadczeń praktyki im wyższy 
jest szczebel zarządzania, tym mniejsze bywa jego zainteresowanie meto- 
dami działania. Zjawisko to można zilustrować na przykładzie schematu 
zainteresowań dyrektora przedsiębiorstwa lat 70. Otóż sprowadzają się one 
do czterech obszarów (w nawiasach podano procent poświęcanego czasu): 
zadania (30), obsługa władzy zwierzchniej, w tym politycznej (50), załoga 
(15), metody działania (5). Ponieważ informatyka wchodzi w zakres „metod 
działania”, czas jej poświęcony mieści się przeciętnie w granicach 5 proc. 
Ponieważ nie jest ona metodą jedyną, czas przeznaczany jej samej jest de 
facto jeszcze mniejszy. Typowy dyrektor krajowego przedsiębiorstwa po- 
święca ponadto uwagę metodom działania głównie na początku swojej ka- 
dencji. Potem ma na to coraz mniej czasu. Paroletni okres kadencji rzadko 
sprzyja zapałowi do poważnych i odważnych prac nad infrastrukturą in- 
formacyjno-organizacyjno-decyzyjną. 

Różne były i są u nas zastosowania informatyki. W miarę rozwoju jej 
cele zmieniały się. Najpierw informatykę stosowano w pracach naukowo- 
-badawczych, a także do mechanizacji i automatyzacji pracochłonnych obli- 
czeń. Następnie — od 1955 r. — jej celem stało się polepszanie efektywno- 
ści zarządzania w jednostkach gospodarczych. W miarę przekształcania 
się metod informatyki w systemy, w latach 70 zaczęła rozwijać się ten- 
dencja do stosowania informatyki w makroskali, obejmującej krajowe ob- 
szary informacyjno-decyzyjne, takie jak: ewidencja ludności i terenów, 
zbiorów bibliotecznych, opieka zdrowotna, inwestycje i in. Okazało się, że 
okres trzeci, charakteryzujący się dążeniem do podejmowania zadań global- 
nych, może w pewnym stopniu „wyprzedzać” okres drugi, co wszakże nie 
oznacza, że może go „przeskoczyć”. Podejmowanie zadań w makroskali 
powinno przyspieszać realizację zadań poprzedniego okresu charakteryzu= 
jących się mniejszą skalą. 
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Zagadnienia informatyki ujmowane są w praktyce i literaturze najczę- 
ściej z punktu widzenia: 1. mechanizacji prac biurowych, 2. automatyzacji 
aigorytmicznych obliczeń naukowo-inżynierskich, 3. automatyzacji prze- 
twarzania danych gospodarczych (EPD), 4. automatyzacji przetwarzania 
masowych danych z badań naukowych, 5. analizy systemów, 6. badań ope- 
racyjnych, 7. budowy sprzętu, 8. organizacji informacji (ilościowa i jako- 
Śściowa teoria informatyki), 9. systemów informacyjnych, 10. całościowej 
dyscypliny dotyczącej budowy sprzętu oraz zastosowań metod i technik 
obliczeniowych i informacyjnych. 


Chciałbym zająć nieco miejsca na przedstawienie dyskusji wokół naz- 
wy omawianej dziedziny. Ma ona bowiem kapitalne znaczenie dla jej 
koncepcji rozwojowych. Poważniejszy rozwój informatyki datuje się 
od chwili zastosowania komputerów. Nie można jednak uznać, że „maszy- 
na” jest głównym przedmiotem zainteresowania informatyki. Pozostaje 
ona tylko narzędziem. Stąd określenie „computer science” posiada za wą- 
ski zakres, by mogło być przyjęte za nazwę dziedziny. 


Z drugiej strony nie można zgodzić się z prostym podstawieniem zamiast 
„computer science” określenia „information science”, W istocie to właśnie 
technika komputera nadaje zasadnicze cechy metodom i technikom infor- 
macyjnym. Budowa obu nazw zawiera dwa dominujące wyróżniki: „kom- 
puter” i „informacja”. Spolszczając otrzymaliśmy nazwę „metody i tech- 
niki informacyjno-komputerowe”, którą w Polsce (podobnie jak we Fran- 
cji) nazwaliśmy informatyką („informacja plus automatyka). Jest 
to termin wygodny; nawiązuje on do określeń typu budownictwo, energe- 
tyka, łączność itp. i w pełni oddaje przedmiot zainteresowań omawianej 
dziedziny. 

Informatyka funkcjonuje w oparciu o trzy autonomiczne gatunki wiedzy 
ludzkiej, tj. wiedzę naukową, wiedzę potoczną (zdrowo-rozsądkową) i wie- 
dzę spekulatywną. Jest więc równocześnie dziedziną techniki, ekonomiki 
i nauki, nie zaś wyłącznie nauką. Jako dziedzina oferująca metody i tech- 
niki spełnia funkcje usługowe wobec procesów funkcjonowania jednostek 
organizacyjnych i rozwiązywania problemów. 


Informatyka zajmuje się kodowaniem, przetwarzaniem (w tym przesy- 
łaniem), systemami oraz wykorzystaniem informacji z zastosowaniem me- 
tod i technik informacyjno-komputerowych. Innymi słowy zajmuje się 
cyrkulacją informacji w warunkach komputerowych, podobnie jak finanse 
zajmują się cyrkulacją pieniądza. 


Dlatego podana przez Akademię Francuską definicja informatyki, w 
świetle której jest ona nauką o przetwarzaniu informacji, zwłaszcza przy 
użyciu automatycznych środków pomocniczych, zawiera dwie nieścisłości. 
Po pierwsze informatyka nie jest nauką, po drugie, słowo 
„zwłaszcza” zdaje się wskazywać, że informatyka wchłania ponoć całą 
sterę informacyjną człowieka. Jest to jednak nieporozumieniem, co wyma- 
ga podkreślenia, ponieważ chętnie przyjmuje się u nas ową „naukową” 
interpretację informatyki, która ułatwić ma przejęcie kontroli nad nią przez 
środowisko profesorskie. Odbywa się to jednak w okresie narastania i kom- 
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plikowania się użytkowej problematyki tej dziedziny oraz kosztem niedo- 
ceniania istotnych problemów praktyki. 


% 


Warto zauważyć, że informatyka posługuje się dorobkiem tworzonym 
w trzech grupach nauk: formalnych, inżynierskich i społecznych. Z tego 
względu nauki informatyczne określa się jako nauki kompleksowe, stojące 
na pograniczu nauk formalnych i empirycznych. 

Dla usystematyzowania ogółu dyscyplin informatycznych proponuję 
zgrupować je według kryterium przedmiotu badań, czyli obsługiwanych 
procesów, wśród których wyróżniamy procesy: zarządzania, projektowania, 
regulowania, wyszukiwania informacji bibliotecznych, obliczania maszyno- 
wego i oprogramowanego przetwarzania informacji oraz przesyłania in- 
formacji. W ten sposób wyłaniają się następujące dziedziny zarówno dzia- 
łalności praktycznej w informatyce, jak też informatyki jako dyscypliny 
naukowej: informatyka zarządzania, informatyka projektowania, informa- 
tyka regulacji, informatyka biblioteczna, informatyka obliczeniowa (com- 
puter science), sprzęt informatyczny (hardware), oprogramowanie (soft- 
ware), transmisja danych, informatyka ogólna i informatyka teoretyczna. 

Przy podziale dyscyplin informatyki na specjalności pojawia się także 
znamienna tendencja wyróżniania „informatyk branżowych” lub .infor- 
maty: funkcjonalnych”. Na przykład informatyka budownictwa, iniforma- 
tyka prawa, według niektórych koncepcji, określane są jako: budometria, 
prawometria itp. Niewątpliwie zaważyła na tym historyczna nazwa ekono- 
metria, której raczej nie należałoby jednak powielać. Metody matema- 
tyczno-informatyczne mają bowiem uniwersalny charakter, wvróżnianie 
oddzielną nazwą kierunków ich zastosowań nie jest zatem właściwe. W 
miejsce tych sztucznych nazw lepiej pasują określenia typu: ,.zastosowanie 
informatyki w budownictwie”. 

Obok zróżnicowania metod badawczych informatyki. wvnikającego już 
ze zróżnicowania jej dyscyplin, można wyodrębnić kilka wspólnych matod 
stosowanych przez większość dyscyplin i specjalności informatvki. 

Ze względu na rolę sprzężenia zwrotnego w owych metodach istnieją 
tendencje zaliczania informatyki do nauk cyberneiycznych. Czv jednak 
podobieństwo metod badawczych może determinować przynależność danej 
dyscypliny do określonej grupy nauk? Cybernetvka wniosła do arsenału 
metod badawczych informatyki parę elementów: powiązanie sterowania 
z cvrkulacją informacji, koncepcję sprzężenia zwrotnego, badanie stabil- 
ności układu. Niewątpliwym sukcesem cybernetvki jest uruchomienie inte- 
lektualnego zainteresowania systemami „miękkimi”, informacyjnie zorien- 
towanymi. 

Przy równoczesnym rozwoju techniki obliczeniowej metodv cvberne- 
tyki znalazły więc w informatyce pewien pozytywny oddźwięk. Równo- 
cześnie, niestety, nadużywanie metod cybernetycznych spowodowało sze- 
reg nieporozumień, np. w rozróżnianiu mózgu i komputera, ilości i warto- 
ści informacji. Dziś, po prawie 30 latach od ukazania się głośnej ksiażki 
N. Wienera, cybernetyka nadal oznacza co innego dla różnych specjali- 
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stów, jest w większej mierze metodą myślenia niż samodzielną dys- 
cypliną. Po 30 latach pewne jej określenia są już nie do utrzymania, 
choćby „sterowanie”, które okazuje się być bardziej hasłem wywoław- 
czym niż precyzyjnym pojęciem. Pojawiają się natomiast próby formuło= 
wania cybernetyk szczegółowych typu: cybernetyka chemiczna, technicz- 
na, biomedyczna itp. Próbuje się także podporządkować cybernetyce inne 
dyscypliny naukowe, jak na przykład: matematykę, organizację i zarzą- 
dzanie, informatykę, biomedycynę i inne. Proces ten odzwierciedla raczej 
spory interdyscyplinarne w nauce niż odkrywanie nowych faktów nauko- 
wych uzasadniających takie postępowanie. | 


Informatyka, choć wykorzystuje metody cybernetyczne, nie jest z pew- 
nością działem cybernetyki, lecz samodzielną grupą dyscyplin 
praktycznych i naukowych. posiadających swe przedmioty badań. Tym, co 
spaja różne dyscypliny informatyczne, jest przede wszystkim wspólne dla 
nich ujęcie systemowe: informatyka poszukuje syntezy sy- 
stemu informatycznego. Narastanie potrzeby owej syntezy odbywało się 
w dość długim procesie rozwoju informatyki. Najpierw występowały sy- 
stemy cząstkowe, by w miarę rozwoju końcówek, pamięci dyskowych, 
oprogramowania i przygotowania organizacyjnego i koncepcyjnego użyt- 
kowników — pojawiła się wyraźnie tendencja uruchamiania komplekso- 
wych (zintegrowanych) systemów dużej skali (zwanych czasem systemami 
„totalnymi” czy „wiellkimi” bądź „nadsystemami”). 


k 


Informatyka, choć jest „tylko” metoda działania, usługą, zyskała sobie 
wielkie uznanie. Szacuje się, że na świecie jest czynnych ok. 600 tys. 
komputerów i ok. 2 mln końcówek komputerowych. Wartość sprzętu za- 
instalowanego w 1977 r. na świecie wynosi ok. 120 mld dol. W 19%6 r. 
wartość sprzedaży wyrobów i usług informatycznych przez wyspecjalizo- 
wane firmy wyniosła na Zachodzie ok. 32 m!d dol. Co najmniej drugie tyle 
wyniosły roczne nakładv na projextowanie. programowanie i eksploatację 
w sektorze użytkowników. Liczbę informatyków w świecie szacuje się na 
ck. 3 mln osób (w tym w Polsce ok. 50 tys.). 


Nie dziwnego. że szybko rozwijająca się informatyka nabrzmiewa liczny- 
mi problemami. Do najważniejszych można zaliczyć następujące: 


1. Możliwie precyzyjne określenie wartości, jakie mają 
powstać w społeczeństwach, w wyniku zaawansowanej auto- 
matyzacji i informatyzacji, powołanych przecież służyć czemuś więcej 
niż tylko kształtowaniu wysokiej produktywności. 

Dalej: czy duża skala automatyzacji i informatyzacji jest pochodną dużej 
skali gospodarczej, czy odwrotnie? Czy na przykład w obliczu ograniczeń 
surowcowych wielka skala automatyzacji i informatyzacji nie doprowadzi 
na dłuższą metę do ostrych dylematów i zaburzeń rozwoju? 


Oczywiście w rozwiązywaniu podobnych problemów informatyce muszą 
przyjść z pomocą jej użytkownicy bezpośredni i pośredni. 
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2. Określenie roli i rangi przemysłu informatycz- 
nego. We Francji niezdecydowanie rządów doprowadziło do upadku ro- 
dzimego przemysłu informatycznego, raz gdy prezydent de Gaulle nie po- 
parł subsydiowanego rozwoju francuskiej firmy BULL (1962 r.) i drugi raz, 
gdy prezydent Giscard d'Estaing zlikwidował subsydiowaną firmę francus- 
ką CII (Plan Calcul) w 1976 r., powierzając rynek francuski głównie firmom 
amerykańskim. W RFN, Anglii i we Włoszech działalność rządów, per sal- 
do, polega na subsydiowaniu badań i protekcyjnych zakupach z firm krajo- 
wych (Siemens, ICL, Olivetti), W USA trwa nie kończące się dochodzenie 
sądowe wytoczone przez Departament Sprawiedliwości IBM, dochodzenie 
mające na celu taki podział tej firmy, który umożliwiłby opłacalne funkcjo- 
nowanie firm konkurencyjnych. Pozytywnym przykładem celowego działa- 
nia administracji w tym zakresie jest wśród krajów kapitalistycznych jedy- 
nie Japonia. 

3. Określenie właściwej skali zastosowań informatyki. 
W Polsce przykładem związanych z tym komplikacji jest m. in. sprawa 
oporów na drodze wprowadzenia informatycznego systemu dla potrzeb 
inwestycji („WEKTOR'). 

4. Zapewnienie prymatu użytkowników informatyki nad 
partykularnymi celami producentów sprzętu. W przeciw- 
nym wypadku projektowanie systemów użytkowych uwarunkowane jest 
wymuszonymi dostawami sprzętu, zamiast vice versa: w Polsce stoi wsku- 
tek tego ok. kilkaset nieczynnych minikomputerów. Grozi także osłabienie 
jakości kadr informatycznych, w których przygotowaniu może pojawiać 
się jednostronne nastawienie na znajomość sprzętu, zamiast na umiejęt- 
ność jego celowego i efektywnego wykorzystywania. 

5 Niedorozwój nauk informatycznych, które w większoś- 
ci przypadków nie rozwiązują problemów z głównego nurtu. Pionierzy nauk 
informatycznych w wielu przypadkach nie kontynuują swych prac, zeszli 
na tory konsultantów praktyki czy wręcz jej obserwatorów. W ten sposób 
maleje koncepcyjność informatyki. a co za tym idzie i jej efektywność. 

6, Kształtowanie stabilnych rozwiązań w przemy- 
śle informatycznym. 

Biorąc pod uwagę, że prognozy do 2050 roku przewidują konieczność 
dostawy 100 mln komputerów, obecny stan rozwoju przemysłu kompute- 
rowego można uznać za przejściowy. Jeśli chodzi o Zachód, to wydawało się 
już, że firma IBM wysunęła się na pierwsze miejsce w przemyśle informa- 
tycznym. Ma ona jednak bardzo poważnego konkurenta w przemyśle ja- 
pońskim. Jeśli Japończykom uda się technologia obwodów elel:tronicz- 
nych ultra dużej skali integracji i maszyny tzw. rodziny Future System, 
przy równoczesnym spóźnieniu się IBM z nową generacją maszyn, wów- 
czas konkurencję może wygrać przemysł japoński. Takie firmy, jak UNI- 
VAC i Honeywell, z ich przestarzałymi wyrobami, mogą wtedy zostać 
przestawione na produkcję wyrobów japońskich. Jeżeli powyższa prognoza 
sprawdzi się, to nastąpiłoby skoncentrowanie kapitalistycznego przemysłu 
informatycznego w dwóch krajach i w dwóch firmach. 

Generalnie rzecz biorąc, zwłaszcza jeśli chodzi o kraje socjalistyczne, 
stabilność przedsiębiorstw i ich produkcji jest sprawą pierwszorzędnej 
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wagi. Stabilizacja obliczona na kilkadziesiąt lat jest niezbędna do utrzyma- 
nia w ruchu coraz bardziej skomplikowanych urządzeń i systemów infor- 
matycznych. 

7. Uproszczenie trybu korzystania z komputerów 
oraz potanienie ich usług, m. in. na drodze zwiększenia dostaw 
typowego (pakietowego) oprogramowania oraz uproszczenia języków pro- 
gramowania, które byłyby zbliżone do naturalnego komunikowania się. 

Pomijam kwestię zabezpieczenia i „prywatności” danych, która z przy= 
czyn ustrojowych w dużym nasileniu występuje na Zachodzie. Pozostałe 
wspomniane powyżej problemy występują w różnym nasileniu w różnych 
krajach, z których mniej zaawansowane w informatyce ponadto mają ciągle 
jeszcze poważny kłopot z wyprofilowaniem szkolenia i kształcenia zarówno 
informatyków, jak i użytkowników. 


* 


W zakresie informatyki gospodarczej i obliczeniowej można już obecnie, 
w tym i w Polsce, zrealizować każde albo prawie każde zadanie informa- 
cyjno-obliczeniowe. Większość tzw. tematów możliwych do opanowania 
przez informatykę obliczeniową i gospodarczą została już w pojedynczych 
przypadkach opanowana, wiele zostało zwielokrotnionych, z tym wszakże, 
iż większość czeka na upowszechnienie. Wiąże się to z gotowością użytkow= 
ników do ich stosowania i finansowania oraz z pozyskaniem utalentowa- 
nych i odpowiedzialnych osób, które potrafiłyby przeprowadzić wdrożenie. 

W informatyce obliczeniowej, historycznie najstarszym zastosowaniu 
komputerów, są one wykorzystywane jako „instrument” i jako „aktor”. 
W obu przypadkach część sukcesu nowej techniki wynika ze względów 
ekonomicznych. O wiele taniej jest przeliczać warianty na komputerze niż 
prowadzić porównywalny eksperyment w praktyce. Rola informatyki w tej 
dziedzinie jest niekwestionowana i ugruntowana. Dane z badań są zbiera- 
ne, redukowane i analizowane oraz prezentowane w graficznej formie na 
ekranie albo wykreślane przez zautomatyzowanego kreślarza. 


Wspomnę, że w ten sposób wyjaśniono np. strukturę molekułową 
protein, jeano z ważniejszych ostatnich osiągnięć nauki. Obracający się 
kryształ proteinowy był bombardowany promieniami X, ślady w krysztale 
były fotografowane elektronicznie, dając charakterystyczny wzór jasnych 
i ciemnych plam. Pomiar względnego położenia i intensywności plam we 
wzorze śladów dostarczył danych do obliczeń, których wyniki zostały po- 
dane w tablicy trzech współrzędnych rozkładu elektronów w molekule. Gę- 
stość ich rozkładu posłużyła z kolei do zautomatyzowanego wykreślenia 
map, które odzwierciedlają dany model badanej molekuły proteinowej. 
Dzięki nowej technice owe mapy-modele można podawać w różnych 
przekrojach i dla różnych założeń. Dzięki końcówkom abonenckich kompu- 
terów badacz czy student może zajrzeć do swojej molekuły tak, jakby po- 
sługiwał się mikroskopem. Podany przykład jest typowy dla wielu badań. 

Czynna — „aktorska” rola komputera w informatyce polega na możli- 
wości symulowania zachowania się procesu czy obiektu w działa- 
niu, bez konieczności ich wypróbowania w praktyce. Tysiące przeprowa- 
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dzonych symulacji przyczyniło się do wyjaśnienia zachowania się modeli 
i wyprowadzenia bądź zweryfikowania odpowiednich wniosków. 

W Polsce obliczenia optymalizacyjne, które są prostsze 
od technik symulacyjnych, przynoszą duże efekty ekonomiczne. Większość 
maszyn budowlanych Bumaru nie mogłaby mieć nowych, smukłych sylwe- 
tek i szerokiego zbytu w eksporcie, gdyby ich konstrukcje nie były zopty- 
malizowane w ośrodku obliczeniowym. Podobnie można było zbudować 
e wiele więcej statków dzięki oszczędnościom zaprojektowanym w stocz- 
niach krajowych przez informatyków przy optymalnym rozkroju blach. 
Analogiczne rozwiązania inżynierskie opracował ośrodek Bistypu dla bu- 
downictwa, Punkt ciężkości krajowej koncepcji automatyzacji prac inży- 
nierskich został słusznie położony na zagadnieniu oszczędności materiało- 
wych, pozostawiając na dalszym miejscu obniżenie pracochłonności prac 
inżynierskich. 

W zakresie informatyki gospodarczej systemy pilotowe 
objęły większość uzasadnionych ekonomicznie obszarów zastosowań. W 
dziedzinie zarządzania opanowano kierowanie produkcją i zbytem. Jako 
przykład może posłużyć gabinet dyrektora FSO, w którym końcówka 
komputerowa podaje dzienne wyniki gospodarcze, a równocześnie ekrany 
telewizji przemysłowej umożliwiają obserwację i analizę pracy zagrożo- 
nych odcinków produkcyjnych. W podobne i wyposażeni są mi- 
nistrowie przemysłu maszynowego. 

Systemy produkcyjne są w Polsce coraz liczniejsze, choć tylko 
w paru zautomatyzowano rozwinięcia montażowe wyrobów i bilansowanie 
zdolności produkcyjnej na podstawie potrzeb netto (bez uwzględnienia już 
zapuszczonej produkcji). Być może tradycyjnie stosowana technika „po- 
trzeb brutto” jest powodem nadmiernych zapasów w przemyśle. Przejście 
na technikę „potrzeb netto” jest jednak niemożliwe bez zautomatyzowania 
rozwinięć technologicznych i dyskowych pamięci. W tym oto niepozornym 
punkcie mieści się możliwość zwiększenia dochodu narodowego o parę pro- 
cent. 

Niestety ogólny poziom rozwiązań krajowych systemów informa- 
tyki zarządzania cechuje niska jakość projektowa. Z trudem na- 
dąża się z adaptowaniem zagranicznych systemów dostarczanych wraz 
z imporiowanym sprzętem. Koncepcjom socjalistycznego modelu informa- 
tyki poświęca się w resortach za mało uwagi, a inicjatywy w tej kwestii 
nierzadko napotykają trudności. Po zahamowaniu realizacji programu roz- 
woju Krajowego Systemu Informatycznego (KSI) istnieje luka w zakresie 
synchronizowania systemów rządowych, resortowych, regionalnych 
i obiektowych. Jest to istotna słabość w sytuacji istnienia centralnego pla- 
nowania, które potrzebuje skutecznych, nowoczesnych narzędzi dla samo- 
realizacji. Dzięki upowszechnianiu się opinii o tzw. „informatyce bez złu- 
dzeń” kadra informatyków ma, być może, lżejszą pracę, ale w wielu wy- 
padkach stoi na uboczu głównego nurtu życia gospodarczego. 

Informatyka regulacji procesami natrafia na najwięcej 
trudności rozwojowych. W Polsce (od 1971 r.) rozwija się jedynie kilka- 
dziesiąt pilotowvch systemów informatyki regulacyjnej i to głównie dzięki 
inicjatywie prof. St. Węgrzyna. 
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W informatyce bibliotecznej dominuje koncepcja „zauto- 
matyzowanej biblioteki”. W Polsce dobrym przykładem wdrożenia pew- 
nego elementu tej koncepcji jest skomputeryzowany serwis informacji me- 
dycznej, którą udostępnia Główna Biblioteka Lekarska w Warszawie. Co- 
dziennie kilkadziesiąt zapytań lekarzy i studentów wysyłanych jest via 
lokalny minikomputer i telefon do Szwecji, skąd napływają streszczenia 
prac wydane ze światowego banku informacji medycznej MEDLARS- 
MEDLINE. 

W informatyce projektowej w niektórych ośrodkach kra- 
jowych projektant może już wziąć za pióro świetlne i kreślić bądź obra- 
cać przekroje na monitorze ekranowym lub zatrudniać automatycznego 
kreślarza do wykreślania trójwymiarowych i wariantowo zwymiarowa* 
nych rysunków. 

Możliwości zastosowań informatyki są ogromne. Do ciekawostek cywi= 
lizacyjnych można zaliczyć takie systemy jak: zautomatyzowany kasjer, 
który wydaje klientowi z tresora ulicznego pieniądze za jego żeton, zauto- 
matyzowany transfer pieniędzy przy kupnie w supermarkecie (z konta ban- 
kowego klienta na konto sklepu) przy okazji klawiszowania zapłaty w ka- 
sie rejestracyjnej. W 1978 r. poczta angielska wprowadziła usługi dla abo- 
nentów telefonicznych i telewizyjnych polegające na wyświetlaniu na ekra- 
nie telewizora powszechnej informacji prasowej, pasażerskiej, bankowej 
iip. | | 

Niewątpliwie najbardziej zaawansowany system stanowi rezerwacja 
i sprzedaż biletów lotniczych z określonego miejsca globu. Warto 
wspomnieć, że warunkiem dopuszczenia LOT do portu lotniczego w No- 
wym Jorku było wprowadzenie informacji o naszych pasażerach do ogólno- 
światowego systemu; stąd warszawska kasjerka sprzedając bilet na lot 
przez Atlantyk musi dzwonić do kartoteki LOT utrzymywanej w kompu- 
terze w Atlanta City. 

Rysujący się obecnie trend rozwoju zastosowań informatyki polega na 
przechodzeniu od systemów wycinkowych  voprzez komplek- 
sowe (zorientowanych obiektowo) do całościowych (zorientowa- 
nych branżowo-resortowo-krajowych). Decyduje o tym rosnąca tradycja 
i doświadczenie, upowszechnianie końcówek komputerowych, sieci mini- 
komputerowych, powszechnych sieci transmisji danych oraz wygodnego 
oprogramowania zapytań i zbiorów danych. 


* 


Na podstawie analizy rozwoju sprzętu informatycznego można zauwa- 
żyć, że nowe generacje układów elektronicznych pojawiają się co 6—7 lat, 
przynosząc: 10-krotny wzrost prędkości liczenia, 20-krotny wzrost pojem- 
ności pamięci, 10-krotny wzrost niezawodności, 10-krotne potanienie ele- 
mentów, 2,5-krotne potanienie zestawu komputerowego. Na przestrzeni 
lat 1956—1970 gęstość zapisu informacji w pamięciach dyskowych IBM 
wzrosła 400-krotnie. Natomiast w tym okresie firma ta potaniła wykonanie 
100 tys. mnożeń z 1,26 dol. do 5 centów, czyli 25-krotnie. 


Niewątpliwym powodem przeobrażeń w architekturze zesiawów kompu- 
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terowych są minikomputery. Fenomen ich wpływu na rozwój sprzętu moż- 
na określić mianem „cichej rewolucji”. Taniość minikomputerów podważy- 
ła egzystencję wielkich instalacji komputerowych. Wielkie komputery DCD 
6600, 7600 wprowadziły koncepcję rozdzielania centralnej mocy obliczenio- 
wej pomiędzy rozproszonych użytkowników z końcówkami (distributing 
processing). W miarę jak owa koncepcja stawała się coraz droższa w rea- 
lizacji (rosły koszty transmisji danych), rozpoczął się proces rozpraszania 
możliwości pamięciowych i obliczeniowych oraz budowanie tzw. inteligen- 
tnych końcówek. Powstawała nowa koncepcja tzw. przetwarzania rozpro- 
szonego (distributed processing). Przetwarzanie rozproszone można trakto- 
wać w układzie hierarchicznym. Na najniższym poziomie Po, użytkownik 
wprowadza, wyszukuje, wyświetla i drukuje dane. Na poziomie pośrednim 
P; dysponuje większą pamięcią i przetwarza te zadania, które były za duże 
dla Po. Na poziomie P+ mógłby stanąć średni komputer do przetwarzania 
danych. Poziom Ps może być wyposażony w duży komputer do celów sy- 
mulacji i złożonych obliczeń. Na poziomie P» i Ps znajdowałyby się zbiory 
informacji. Podstawowym celem przetwarzania rozproszonego jest zmniej- 
szenie kosztów transmisji danych, zwiększenie niezawodności przetwarza- 
nia ł bezpośrednie zainteresowanie użytkownika usługami informa- 
tycznymi. Mówiąc w skrócie, różnica między rozproszonym a rozdzie- 
lonym przetwarzaniem polega na tym, że w trybie rozdzielonym 
komputer specjalizowany jest według funkcji informacyjnych, 
a w trybie rozproszonym według funkcji informatycz- 
nych. Rozdzielone zbiory polegają na decentralizowaniu procesu aktua- 
lizowania i utrzymania zbioyów, natomiast centralnie utrzymuje się indeks 
adresowy lokalizujący pozycje informacyjne w zbiorach rozdzielonych. 
Koncepcja ta nie jest przeciwstawna koncepcji zbiorów scalonych; pojęcie 
zbioru scalonego nadal nie traci na ważności. 


* 


Z punktu widzenia techniki komputerowej ześrodkujemy uwagę na 
dwóch podstawowych parametrach, tj. na koszcie i prędkości liczenia. Pa- 
rametry te wyznaczają ramy dla pozostałych rozwiązań. 

Prędkość liczenia mierzy się w milionach rozkazów mieszankowych na 
sekundę, czyli w MIPS (Milion Instruction Per Second). W roku 1960 
najszybszym komputerem był IBM 7090, który liczył z prędkością 0,2 
MIPS. Jego ulepszona wersja (IBM Stretch) okazała się niewypałem, gwa- 
rantowała tylko 0,5 MIPS. Podwojenie tej prędkości liczenia dał komputer 
CDC 6600, przekraczając 1 MIPS. W ciągu 4 następnych lat (1964—1968) 
nastąpiło radykalne przyspieszenie obliczeń: komputer CDC 7600 (z II ge- 
neracji układowej) liczył z prędkością 10 MIPS. 


Badania kosmiczne wymagają w zakresie krótkoterminowych prognoz 
pogody komputerów liczących z prędkością 1000 MIPS. Agencja ARPA 
slinansowała prace firmy Burroughs nad takim komputerem, nazwanym 
ILLIAC IV. Rozpoczął on etap budowy komputerów szykowych, któ- 
re mają liczyć najszybciej; przewiduje się, że w 1990 r. będą już liczyć w 
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granicach 10000 MIPS. Niemniej wersja ILLIAC IV s 1972 r. przekro- 
czyła z ledwością 100 MIPS. W tych samych granicach prędkości liczą 
komputery Goodyear STARAN IV (komputer asocjacyjny) i CDC STAR 
100 (komputer rurociągowy). Z prognozy do 1990 roku wynika, że jest 
możliwe liczenie z prędkością ok. 10 miliardów rozkazów na sekundę. 
Prędkość tę najszybciej osiągnąć może komputer szykowy. 

Ze znanych obecnie koncepcji konstrukcji komputerowych nie widać 
oznak, by mogły one doprowadzić prędkość liczenia do 100 miliardów ope- 
racji mieszankowych na sekundę. Warto dodać, że nie widać również za- 
potrzebowania na liczenie w takich prędkościach. Z tego względu może 
zabraknąć funduszów na dalsze badania, na ogół dotychczas potrzeby wy= 
przedzały bowiem możliwości liczenia. Najbardziej wymagające ze ZNA” 
nych obecnie zapotrzebowań — na 1000 MIPS — powinno być zaspokojcna 
w latach 80. 

Koszt liczenia (w przeliczeniu na 1 MIPS) spadnie w okresie lat ER 
stu (1960—1990) aż 2000-krotnie. Aby jednak osiągnąć takie potanienie 
liczenia, trzeba ponieść wysokie koszty początkowe. Przewiduje się, że 
10000 MIPS komputer będzie kosztował w 1990 roku ok. 100 mln dol 
Ale 1 MIPS w wykonaniu tego komputera będzie kosztował tylko 10 tys 
dol., gdy w 1960 r. kosztował ok. 20 mln dol. 

Z teorii minimalnego czasu wykonywania elementarnych operacji 
wynika, że dodawania są wykonywane na najlepszych masz 
z prędkością 60 do 80 proc. limitu opracowanego przez uczonego 
radzieckiego Winograda. Operacje mnożenia osiągają tylko 30 proc. wymie= 
nionego limitu. Oznacza to, że w mnożeniu można oczekiwać jeszcze trzy= 
krotnego przyspieszenia prędkości liczenia w ramach danej techniki ukła= 
dowej. 


% 


Nasza krajowa technika obliczeniowa nie przekracza na razie 1 MIPS. 
Koszty liczenia przy jej użyciu nie zostały poddane odpowiednim bada- 
niom. Wynika to z dotychczasowej przewagi w informatyce krajowej czyn- 
nika szkoleniowego nad efektywnościowym oraz niektórych innych przy= 
czyn. 

Podejmowanie kapitałochłonnych przedsięwzięć w dziedzinie infrastruk- 
tury informatycznej wymaga bez wątpienia rozliczania wyników pod 
względem zużytego czasu, środków, a co ważniejsze — widocznego wkła- 
du w efekt użytkowy. Nie sprzyja temu autonomiczna pozycja, którą wy- 
robił sobie krajowy kompleks przemysłu informatycznego. Dostawcy sprzę= 
tu i usług wymykają się spod kontroli. 

To z taktyki unikania kontroli wyłonił się sprzeciw wobec Krajowego 
Systemu Informatycznego, obecnie podbudowywany ponadto obiegową 
opinią o potrzebie dociążenia już zainstalowanego parku maszynowego. 
Obecnie bowiem znaczna część minikomputerów stoi nieczynna, a zamó- 
wienia na dostawę maszyn średnich maleją. Wiadomo jednak, iż leczenie 
objawów bez znajomości przyczyn prowadzi do pozornej poprawy. 
Problem tkwi nie tylko w mankamentach konstrukcji i nieekonomiczności 
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owego sprzętu, lecz i w odchodzeniu od myśli przewodniej systemów in- 
formatycznych, które w socjalistycznej gospodarce planowej mają układ 
hierarchiczny i muszą być ściśle wzajemnie powiązane. 

Polska jest jednym z pierwszych krajów na świecie, w którym admini- 
stracja od dawna została zaangażowana w sprawę kierowania rozwojem 
informatyki. Jednakże wątła jeszcze infrastruktura informatyki w zakresie 
przemysłu, usług i badań nie mogła być od początku skoncentrowana w 
jednej organizacji. Dlatego wystąpiła konieczność doraźnego regulowania 
współpracy i kooperacji aktami prawnymi i decyzjami szczebla rządowego. 
Stwarza to na stykach współpracy różnego rodzaju „iskrzenia”, prędko wy- 
chwytywane przez publicystykę. 

Niezbędna jest wnikliwa dyskusja nad kompleksowymi, merytoryczny- 
mi rozwiązaniami użytkowych problemów informatyki. Bez tego powsta- 
jąca pustka intelektualna będzie wypełniana przypadkowymi, kosztowny- 
mi i mało efektywnymi rozwiązaniami. 


Wpływ ocen 
na motywacje pracy 


WACŁAW GRZYBOWSKI 


Oceny pracowników wywierają istotny wpływ na ich stosunek do po- 
wierzonych obowiązków, motywacje działania i poczucie odpowiedzialnoś- 
ci. Biorąc pod uwagę oddziaływanie na zachowanie się jednostek, zespo- 
łów i grup zawodowych możemy podzielić oceny na takie, które pobudzają 
do wzmagania wysiłku i zaangażowania w pracy oraz takie, które celu 
tego nie spełniają, powodując zobojętnienie lub nawet kształtowanie po- 
staw negatywnych. 

W każdej ocenie występują dwie strony: oceniana i oceniająca. Strona 
oceniana dąży z reguły do uzyskania opinii możliwie korzystnej, gdy tym- 
czasem strona oceniająca powinna być zainteresowana w wydawaniu opi- 
nii zgodnej z rzeczywistym wkładem pracy i inicjatywą ocenianego. Taka 
ocena powinna w ostatecznym rachunku zadowolić ocenianego, który znaj- 
dzie w niej obiektywną miarę swego wysiłku i należne zań uznanie. 

Ale dojść do oceny w pełni obiektywnej nie jest łabwo. Bywają okolicz- 
ności, które sprawę komplikują. Nie zawsze wysiłek i zaangażowanie 
pracownika wyrażają się we wzroście efektów pracy. Bywają np. przypad- 
ki, w których działanie nie przynosi spodziewanych efektów z uwagi na 
mylne określenie zadań, niezapewnienie warunków koniecznych do ich 
rozwiązania lub wybór niewłaściwego wykonawcy. W takich sytuacjach 
zdarza się, że ocena nie uwzględni całej włożonej pracy. Jej przedmiotem 
są bowiem przede wszystkim efekty działania oraz ich stosunek do ponie- 
sionych nakładów. Efekty zależą jednak nie tylko od pracownika, lecz od 
całego zespołu warunków. 

Nieuzyskanie oczekiwanego efektu może być spowodowane nadmierną 
trudnością przydzielonego pracownikowi zadania lub brakiem warunków 
koniecznych do jego kolektywnego rozwiązania. Ocena winna te okolicz- 
ności uwzględnić, gdyż w przeciwnym wypadku może zniechęcać do podej- 
mowania trudniejszych zadań w przyszłości, wpływając na kształtowanie 
się postaw asekuracyjnych, wyrażających się w dążeniu do łatwizny, w 
ubieganiu się o przydział prac nie narażających wykonawcy na ewentua|- 
ność niepowodzenia. Występujące jeszcze tendencje do ukrywania rezerw 
i poszukiwania zadań łatwych do przekraczania mają jedno ze źródeł 
w niewłaściwym mechanizmie ocen, który często opiera się na zbyt wąs- 
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kiej podstawie, uwzględniając np. wyłącznie wskaźniki ilościowe przy 
niedocenianiu takich czynników, jak skala trudności oraz ambicje i inicja- 
tywa wkładane w ich pokonanie. Nasuwa się wniosek, że należy unikać 
sytuacji, w których przydział pracy niejako z góry określa przyszłą ocenę: 
kto otrzyma zadanie łatwiejsze, ten będzie oceniony lepiej; komu powierzy 
się zadanie trudne, z góry musi liczyć się z opinią nieprzychylną. Przeczy 
to zasadom sprawiedliwości. 

System oceny pracowników, zespołów i grup zawodowych powinien 
stwarzać niezbędne przesłanki, by opinie o ich pracy znajdowały akcepta- 
cję ocenianych, skłaniały ich do wzmożonych starań i umacniały poczu- 
cie odpowiedzialności za wykonywane zadania. Oczywiście nie wystarczy 
do tego sprawiedliwa ocena efektów działania zainteresowanych, uwzględ- 
niająca stopień trudności wykonywanych przez nich zadań. Obiektywizm 
oceny zależy od właściwych metod kierowania i zarządzania. Trudno np. 
oczekiwać pełnego zaangażowania w wykonanie powierzonych obowiąz- 
ków, jeśli wykonawcy są „prowadzeni za rączkę”, otrzymują zbyt 
szczegółowe instrukcje w istocie pozbawiające ich możliwości przejawia- 
nia inicjatywy i pomysłowości. Równie niedopuszczalne jest pozostawianie 
pracownika bez życzliwej rady i skutecznej pomocy. Te powinny być 
udzielane we właściwej, taktownej formie i w odpowiednim czasie, a więc 
w momencie, kiedy pracownik staje przed trudnymi problemami, zanim 
zniechęci się lub popełni błędy. Stąd kolejny wniosek, który wskazuje, 
że właściwa ocena wykonania zadań musi łączyć się ze skuteczną pomocą 
w ich rozwiązywaniu. 


* 


W ustroju socjalistycznym system oceniania pracowników powinien 
opierać się zarówno na zasadach racjonalności, jak i na ciągłym dążeniu 
do kształtowania i umacniania socjalistycznych stosunków międzyludz- 
kich. Nie spełniają swej roli oceny ignorujące kryteria racjonalności 
i efektywności, a także oceny, które nie biorą pod uwagę względów wynika- 
jących z naszego socjalistycznego ideału społecznego i zasad sprawiedli- 
wości, solidarności i życzliwości, odpowiedzialności zespołu za każdego 
ocenianego członka kolektywu. 

Niezwykle istotnym warunkiem sprawnego funkcjonowania systemu 
ocen jest konsekwentne przestrzeganie ustalonych reguł postępowania, 
reguł znanych zarówno oceniającemu, jak i ocenianemu. Oceniany zespół 
lub pojedynczy pracownik powinni z góry znać mierniki i kryteria, wedle 
których mierzy sie jakość i rezultaty ich pracy. Jasno określone i konsek- 
wentnie przestrzegane przez obie strony reguły postępowania powinny 
stwarzać klimat wzajemnego zaufania i służyć zbieżności celów działania. 
Każde odstępstwo od ustalonych reguł postępowania zaufanie to osłabia 
i powoduje powstawanie rozbieżności pomiędzy oceniającymi i ocenia- 
nymi. 

"p. ataowsza warunkiem uznania oceny za słuszną jest jej zobiekty- 
wizowanie. Warunek ten nie jest łatwy do spełnienia wskutek trudności 
znalezienia takiego kryterium oceny, które uwzględniałoby wszystkie 
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aspekty włożonego w pracę wysiłku, inicjatywy i zaangażowania. A prze- 
cież chodzi zarazem o zindywidualizowanie ocen. Pozornie pomiędzy wy- 
mogiem ich obiektywizmu a wymogiem ich zindywidualizowania istnieje 
zasadnicza sprzeczność. Jeśli bowiem obiektywizm zakłada ocenę pracow- 
ników i zespołów stale według tych samych i możliwie wszechstron- 
nych kryteriów, to zindywidualizowanie nakazuje uwzględniać w ocenie 
różne specyficzne aspekty występujące w poszczególnych rodzajach dzia- 
łań lub odnoszące się tylko do określonej jednostki ludzkiej, bądź zespołu. 
Kryteria te są jednak do pogodzenia, o czym dobrze świadczy praktyka. 
W większości przypadków bierze się przecież pod uwagę staż pracy, za- 
kres odpowiedzialności, uciążliwość zadań, nie rezygnując z mierników 
efektywności, gotowości, dyscypliny itp. 

Najogólniej można stwierdzić, że im niższy szczebel działania, tym 
bardziej wzrasta konieczność stosowania zindywidualizowanych kryteriów 
pracy poszczególnych pracowników i zespołów. Nie ulega bowiem wąt- 
pliwości, iż sprawiedliwa ocena uwzględniająca wkład indywidualny po- 
budza do dobrej roboty, przyczyniając się do wzrostu osiąganych efek- 
tów. Nie można jednak sformułować zależności odwrotnej. Sprawne 
i efektywne działanie przedsiębiorstwa nie oznacza, iż wszyscy człon- 
kowie jego załogi pracują jednakowo dobrze. Osiągnięcia bywają często 
zasługą tylko części załogź. Oceny nie powinny umożliwiać przypisywania 
sobie przez gorszych pracowników cudzych zasług. Nie powinny też 
umożliwiać jednostkom wpisywania na swe konto wkładu pracy i inicja- 
tywy szerszych zespołów ludzkich. 

Pracownik powinien znajdować w ocenach obraz swego własnego roz- 
woju i dalszych jego możliwości, łączyć je z perspektywami rozwoju przed- 
siębiorstwa czy instytucji. Ma to istotne znaczenie, ponieważ wyzwala 
w pracownikach chęć systematycznego doskonalenia umiejętności, pod- 
noszenia kwalifikacji zawodowych w kierunkach zgodnych ze swymi zain- 
teresowaniami. 


Nasza sytuacja społeczno-gospodarcza stawia na pierwszym miejscu ko- 
nieczność upowszechniania dobrej roboty i gospodarności, wzmagania ak- 
tywności załóg, ich troski o wydobywanie i wykorzystywanie wszelkich 
rezerw. System ocen ma tu do spełnienia istotną rolę. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, iż rezerwy mogą być skutecznie wyzwalane przede wszystkim 
poprzez pełniejsze wykorzystanie ludzkich umiejętności i pobudzanie zdro- 
wych ambicji zawodowych. Oceny nie spełniają swej roli w tym proce- 
sie, jeśli są schematyczne i łatwo szafują pochwałami. Nie pobudzają też 
do wyzwalania rezerw oceny niesprawiedliwie krytyczne, ignorujące 
wkład ludzkich starań. Chodzi o to, aby oceny mobilizowały przez uznanie 
dobrych i krytykę słabych stron pracy jednostek i zespołów. Odchodzenie 
od tej zasady wywołuje niepowetowane straty społeczne i gospodarcze. 


Niedocenianie ambicji zawodowych uzasadnionych posiadanymi kwali- 
fikacjami i predyspozycjami osobistymi prowadzi do nadmiernej fluktuacji 
kadr. Dzieje się tak, jeśli w dotychczasowym miejscu pracy ludzie nie 
znajdują warunków realizacji swych ambicji. Ujawnienie zdrowych ambi- 
cji nie powinno służyć jako pretekst do negatywnej oceny pracownika. Dą- 
żeń do awansu zawodowego nie wolno utożsamiać z nastawieniami karie- 
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rowiczowskimi i preferowaniem własnego interesu. Przeciwnie, ambicje 
należy z pomocą ocen pobudzać i rozwijać. Wymaga to zapewnienia ścisłej 
korelacji między systemem ocen a systemem awansów zawodowych w 
praktyce polityki kadrowej. Niejednokrotnie przekonujemy się, iż trafna 
ocena kwalifikacji zawodowych i osobistych predyspozycji pracowników 
należy do problemów skomplikowanych. Kwalifikacje formalne nie zawsze 
znajdują odzwierciedlenie w rzeczywistej przydatności pracownika do peł- 
nienia określonych funkcji i wykonywania objętych nimi obowiązków 
zawodowych. Cenzusy i kolejne szczeble wykształcenia mówią o pracowni- 
ku jedynie część prawdy. Jeśli uwzględnia się tylko te czynniki, pomijając 
kwalifikacje i walory osobiste potwierdzane w pracy, oceny takie są 
łatwiejsze do sporządzenia, ale cechuje je powierzchowność i formalizm. 
Ważne jest zarówno wykształcenie, jak i stosunek do wykonywanych 
obowiązków i rezultaty pracy, zarówno cenzus, jak i csobowość pra- 
cownika. 

Niemniej ważną, a nie zawsze docenianą sprawą jest wykorzystywanie 
systemu ocen do awansowania własnych pracowników, jeśli tylko posiada- 
ją odpowiednie kwalifikacje i walory, legitymują się dobrymi wynikami. 
Droga awansu własnych pracowników jest pod wieloma względami lepsza 
od metody sprowadzania ludzi z zewnątrz. Droga taka pobudza bowiem me- 
chanizmy współzawodnictwa pod względem kompetencji, zdolności, inicja- 
tywy i warunków pracy. Powstają wraz z tym przesłanki do pogłębiania 
oceny autentycznego wysiłku i wysokiej efektywności pracy. 


z 


Warunkiem obiektywności i sprawiedliwości ocen jest zawsze umiejęt- 
ność trafnego określenia stopnia trudneści zamierzonego i zrealizowanego 
przedsięwzięcia. Nie wystarcza do tego stosowanie samych tylko mierni- 
ków ilościowych. Pojęcie trudności działania jest bowiem bardziej zwią- 
zane z jakościowym niż ilościowym aspektem pracy ludzkiej. Ponadto poję- 
cie to ma charakter zindywidualizowany zależnie od kwalifikacji i do- 
świadczenia pracownika. 

Za miarę stopnia trudności określonego zadania można by przyjąć 
współczynnik prawdopodobieństwa jego wykonania bądź niewykonania. 
Bywają zadania, o których z góry wiadomo, że przy dopełnieniu elemen- 
tarnych warunków „trudno ich nie wykonać”. Ale są też takie, które nawet 
przy zapewnieniu koniecznych warunków pozostają bardzo skomplikowa- 
ne, gdyż wymagają nowatorstwa, inwencji, łączenia pracowitości z ,po- 
myślunkiem”. Rzecz jednak w tym, że możliwości stosowania rachunku 
prawdopodobieństwa, prawdopodobieństwa dającego się ściśle wyliczyć, 
są w rachunku ekonomicznym i w ogóle w działalności gospodarczej ogra- 
niczone. Pozostają zatem do dyspozycji metody szacunkowe, które zawsze 
obciążone są subiektywizmem uzależnionym od stanu wiedzv oceniają- 
cego o ocenianym zjawisku, a także od jego cech osobistych. W praktyce 
nie ma rozwiązań idealnych. Chodzi wszakże o to, aby możliwie dobrze 
służyły swym celom. 

Oczywiście ocena wielu zadań nie wymaga stosowania kryterium trud- 
ności. Z pewnością należą do nich zadania polegające na wykonywaniu 
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powtarzalnych czynności w oparciu o posiadaną umiejętność i rutynę 
zawodową. 

Konieczność stosowania w ocenach kryterium trudności zadań należało- 
by przede wszystkim odnieść do działalności jednostek gospodarczych. 
Oceniane li tylko według wskaźnika wykonania lub przekroczenia zadań 
dyrektywnych niejednokrotnie ujawniają one tendencję do ukrywania 
rezerw i przyjmowania zadań łatwych, nie wymagających większego wy- 
siłku i inicjatywy, nie obciążonych ryzykiem niepowodzenia. W praktyce 
częstokroć „premiowane” są przedsiębiorstwa planujące ostrożnie i nie 
przejawiające większych ambicji i „ryzykownej” inicjatywy. Tendencje 
te przenoszone są z kolei na wydziały i poszczególne zespoły, co powoduje 
zaniżenie wysiłku ludzkiego i marnotrawstwo umiejętności, straty rozu- 
miane głębiej jako niewykorzystanie możliwości. Przynosi to negatywne 
skutki nie tylko w gospodarce, lecz i w świadomości społecznej. Można te- 
mu przeciwdziałać wyzwalając materialne i niematerialne bodźce pobu- 
dzające dobrą robotę i pożyteczne inicjatywy poprzez doskonalenie mier- 
ników i pogłębianie ocen. Nie powinny one poprzestawać na wskaźnikach 
ilościowych, lecz coraz szerzej uwzględniać kryteria jakościowe, analizo- 
wać tendencje, ujawniać istotę procesów rozwoju ocenianych ogniw gos- 
podarczych. 

Istotnym, wymagającym stałego uwzględniania elementem oceny efek- 
tywności działania jest porównywalność kryteriów ex ante i ex post. Oce» 
na ex post powinna opierać się na kryterium stopnia trudności przyjętego 
w ocenie ex ante; zastosowanie odmiennego kryterium może rodzić ten- 
dencje asekuracyjne wypływające z obawy przed niekorzystnym układem 
kryteriów. Chodzi głównie o to, że w ocenie ex post stopień trudności dzia- 
łania może być pomniejszony w przypadku powodzenia przedsięwzięcia, 
a powiększony w przypadku jego niepowodzenia. Oceny ex ante i ex post 
są bowiem sporządzane w różnym czasie i przy niejednakowym stanie wie- 
dzy © możliwości powodzenia lub niepowodzenia działania. Przy sporzą- 
dzaniu oceny ex post dysponujemy zwykle większym zasobem wiedzy, co 
może być powodem niedoceniania lub przeceniania trudności. 

W zasadzie należałoby więc dążyć do stosowania analogicznych kry- 
teriów gwarantujących duży stopień obiektywności. W każdym razie oce- 
niany nie może być zdany wyłącznie na dobrą wolę zwierzchnika, który 
stosuje dowolne kryteria określenia jego wysiłku i inicjatywy. Porówny- 
wanie wyników pracy w różnych okresach, konfrontowanie jasno sformu- 
łowanych oczekiwań z wymiernymi rezultatami chroni przed tego rodzaju 
subiektywizmem. Ponadto skłania do refleksji nad metodami, które zapew- 
niły poprawę rezultatów pracy, lub przyczynami ich obniżenia. 


* 


Konsekwencją oceny w przypadku powodzenia przedsięwzięć trudnych 
są najczęściej nagrody, wyróżnienia i pochwały, w przypadku zaś zawinio- 
nego subiektywnie niepowodzenia określone sankcje — ostrzeżenia, na- 
gany, utrata stanowiska lub zwolnienie z pracy. Zwierzchnicy dysponują 
stosunkowo szeroką skalą możliwości, które zależnie od obiektywnej oceny 
powinni stosować odpowiednio do stopnia trudności ocenianego przedsię 
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wzięcia. Inne wyróżnienia powinien uzyskiwać pracowiuk, który osiągnął 
wyjątkowo dobre rezultaty, niż ten, kto osiągnął poprawne, powszechnie 
spotykane wyniki. Wymaga to podkreślenia, ponieważ często miewamy do 
czynienia z nadmiernym, a przez to demoralizującym wyróżnianiem rezul- 
tatów przeciętnych, łatwych do uzyskania. 

Posługiwanie się nagrodami, wyróżnieniami i pochwałami winno bez- 
względnie opierać się na obiektywności ocen i w ten sposób zachęcać 
do dalszych starań. W praktyce cel ten jest trudny do osiągnięcia, jeśli 
nawet oceniający konsekwentnie do niego dąży. Niejednokrotnie zdarzają 
się przypadki niezadowolenia ze sprawiedliwej oceny. Warunkiem zado- 
wolenia z oceny jest bowiem zarówno obiektywizm przełożonego, jak 
i umiejętność obiektywnej samooceny ze strony podwładnego. Skłonność 
do wyolbrzymiania własnego wkładu i zasług jest rzeczą ludzką. Nie 
ulega wszakże wątpliwości, że konsekwentne obiektywizowanie ocen sprzy- 
ja pokonywaniu tej słabości. 

Trzeba też wspomnieć, iż kryteria nagradzania pracowników nie zawsze 
spotykają się z aprobatą załogi. Przy przyznawaniu nagród i wyróżnień 
zdarza się bowiem, że pomijani są pracownicy, którzy włożyli szczególnie 
dużo wysiłku i inicjatywy w rozwiązanie przydzielonych im trudnych 
zadań. Jest jeszcze w niejednym środowisku tak, że nie wystarczy dobry 
efekt pracy, trzeba się jeszcze zareklamować. Bez tego jedyną nagrodą jest 
wówczas zadowolenie ze szczególnie dobrze spełnionego obowiązku. Byłoby 
jednak lepiej i sprawiedliwiej, gdyby wszystkie zasługujące na to rezulta- 
ty były przez zwierzchników dostrzegane i podkreślane. 

Nieprawidłowe posługiwanie się sankcjami może zresztą powodować te 
same skutki, jak w przypadku błędów przy stosowaniu nagród i wyróż- 
nień. Przesłanki negatywnej oceny należy skrupulatnie sprawdzać łącz- 
nie z wysłuchaniem opinii ocenianego, który powinien również wyrazić 
swoje zdanie o przyczynach niepowodzenia. Oczywiście ostrzejsze zasady 
oceny i postępowania obowiązują w sytuacji świadomego niedbalstwa czy 
złej woli. Warto też podkreślić, że negatywnego ustosunkowania wyma- 
gają wszystkie przypadki złej roboty, a nie tylko wybrane przejawy. Jeśli 
jednych karze się za to, co u drugich się toleruje, kary nie spełniają swych 
celów rzeczowych i wychowawczych. 

Dość szeroko rozpowszechnionym jeszcze zjawiskiem jest u nas libera- 
lizm dokonywanych ocen. Wynika on nie tyle z obowiązujących kryteriów, 
ile ze skłonności do występowania w roli „dobrego wujaszka”, utożsamia- 
nia życzliwości z nadmierną, szkodliwą tolerancją. Bywa ona w niejednym 
przypadku wyrazem braku poczucia odpowiedzialności za efektywność 
własnego działania i pracę kierowanych zespołów. 

Liberalizm ocen bywa utożsamiany ze sprawiedliwością i obiektywnoś- 
cią, chociaż w rzeczywistości nie ma z nimi wiele wspólnego. Znacznie 
częściej oznacza on tolerowanie lenistwa i niedbalstwa. Zwalczanie libe- 
ralizmu jest przeto ważnym zadaniem społecznym, w którego rozwiązy- 
waniu istotną rolę odegrać powinien system ocen obiektywnych, wszech- 
stronnych, łączących kryteria ogólne z dobrze pojętą indywidualizacią, 
skutecznie wspierających dobrą robotę i gospodarność, a eliminujących 
nieróbstwo, niedbalstwo i brak poczucia odpowiedzialności. 


O roli mistrza 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem 


LESZEK A. GRUSZCZYŃSKI 


Współudział pracowników w procesie zarządzania przebiegać może 
w dwóch płaszczyznach. Pierwsza z nich polega na czynnym udziale 
w działalności różnych komisji, instytucji i organizacji społeczno-po- 
litycznych istniejących w zakładzie pracy. Równie ważna, lecz trud- 
niejsza do zrealizowania jest druga, pozainstytucjonalna płaszczyzna 
współgospodarzenia. Jest nią społeczna aktywność pracowników, wyraża- 
jąca się we wszelkich, nieraz drobnych na pozór działaniach, których 
celem jest stymulowanie pozytywnych procesów i zmian w funkcjonowa- 
niu przedsiębiorstwa. 

Wszelkie działania podejmowane w celu zwiększenia udziału załóg 
w procesie zarządzania mają na celu uaktywnienie możliwie najwięk- 
szej liczby pracowników przedsiębiorstwa. Niektóre kategorie pra- 
cowników mogą w rozwoju tych właśnie procesów spełniać szczególnie do- 
niosłą rolę. Do kategorii takich należą niewątpliwie mistrzowie i starsi 
mistrzowie. 

Stanowisko mistrza w systemie zarządzania jest tym ogniwem, w któ- 
rym ramowe cele i zadania oraz kierunki i metody działania wyrażone 
w postaci wskaźników, ogólnych zasad i zaleceń przekładane są na kon- 
kretne czynności przydzielane poszczególnym bezpośrednim wykonawcom. 
Mistrz, będąc kierownikiem podległego mu zespołu pracowników, ustala 
zakres ich pracy, sposoby wykonania określonych zadań, a także dokonu- 
je wstępnej weryfikacji wyprodukowanych przedmiotów pod względem 
ich zgodności z wymaganiami norm jakościowych. Do jego obowiąz- 
ków należy tworzenie wąrunków niezbędnych dla sprawnej ti efektyw- 
nej działalności podległego zespołu. Musi więc troszczyć się o pozyska- 
nie pracowników o odpowiednich kwalifikacjach i o zapewnienie im od- 
powiednich z punktu widzenia technicznego, materialnego i organiza- 
cyjnego warunków pracy, sprzyjających wydajnej, jakościowo dobrej 
i bezpiecznej pracy. Do jego obowiązków należy też instruowanie pracow- 
ników, umożliwienie im stałego rozszerzania wiedzy zawodowej i za- 
wodowych umiejętności. Jednocześnie do obowiązków mistrza należy 
wyrabianie u pracowników nawyków dobrej roboty, wdrażanie do prze- 
strzegania dyscypliny oraz socjalistycznego stosunku do pracy i mienia 
społecznego. Mistrz musi troszczyć się o kształtowanie właściwego współ- 
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działania między wszystkimi członkami zespolu, dbać o ich awans zawo- 
dowy i społeczny, o właściwe załatwianie ich spraw osobistych przez 
administrację zakładu. 

Z badań przeprowadzonych w woj. katowickim wvnika, że mistrzami 
są coraz częściej pracownicy posiadający średnie, a nierzadko wyższe 
wykształcenie zawodowe. Mają więc na ogół dobre przygotowanie teore- 
tyczne, a poprzez wieloletnią często pracę na swych stanowiskach nabyli 
sporego doświadczenia w realizowaniu zadań produkcyjnych oraz w „do- 
wodzeniu” zespołami ludzkimi i tworzeniu właściwego klimatu społecz- 
nego. Z racji swych funkcji mają żywy, bezpośredni kontakt z robotnika- 
mi, a równocześnie częste kontakty z kierownictwem zakładu. 

Mistrzowie stanowią zatem niezmiernie ważne cgniwo svstemu zarzą- 
dzania, rozwiązują zarazem ważne zadania związane ze w spółza rządzuniem 
zakładem pracy. 

Jakie czynniki decydują o rzeczywistej roli kadry mistrzowskiej w pro- 
eesie zarządzania? Wydaje się, że są to przede wszystkim: 

— wytyczne wynikające z obowiązujących przepisów określających po- 
zycję mistrzów oraz nałożone na nich obowiązki i przysługujące im upraw* 
nienia; 

— autorytet samych mistrzów w oczach ich podwładnych i przeło*- 
żonych. 

Wśród obowiązujących w tej sprawie przepisów szczególne znaczenie 
ma uchwała Rady Ministrów nr 21 z 19/6 r. w sprawie obowiązków 
i uprawnień mistrzów, która określa wymagania stawiane przed kadrą mi- 
strzowską oraz przed kierownictwami zakładów pracy. Ale najlepiej nawet 
sformułowane uchwały nie rozwiązują sprawy w sposób automatyczny. 
Na podstawie tej uchwały kierownictwa przedsiębiorstw powinny przystą- 
pić do wypełniania drugiego warunku — umacniania autorytetu mistrzów. 

Autorytet ten winien być równie wysoki w oczach podwładnych mi- 
strza jak też w oczach przełożonych. Na jego powstanie składa się wiele 
elementów, z których najważniejsze, to: 

— cechy społeczno-zawodowe i osobowościowe samych mistrzów 1 ich 
postawa wobec zakładu pracy we wszystkich aspektach jego działalności; 

— postawa podwładnych i ich cechy spoleczno-zawodowe; 

— postawa przełożonych wobec mistrzów i panujące między nimi 
stosunki; 

— rola organizacji społeczno-politycznych w realizowaniu procesu 
współzarządzania. 

Są to więc elementy dwojakiego rodzaju: zewnętrzne w stosunku de mi- 
strzów (postawa podwładnych, przełożonych i organizacji) oraz wewnętra- 
ne. osobowościowe. 

Niżej staram się przedstawić tylko niektóre uwarunkowania mające 
wvływ na umocnienie autorytetu kadry mistrzowskiej, przede wszystkim 
uwarunkowania wynikające z postawy przełożonych oraz z roli organiza- 
cji społeczno-politycznych. Bowiem od postawy przełożonych w dużym 
stopniu zależy prawidłowy stosunek mistrza do zakładu jako całości oraz 
jego autorytet w oczach podwładnych. Przełożeni mogą swą postawą wpły” 
wać na zwiększenie aktywności i zaangażowania mistrzów lub też powo- 
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dować ich zniechęcenie, brak zainteresowania sprawami przedsiębiorstwa. 
Ich codzienne postępowanie wobec mistrzów podczas kontaktów służbo- 
wych ma zasadnicze znaczenie dla wytworzenia niezbędnego we współ- 
zarządzaniu klimatu zaufania i zrozumienia. Warunki jego tworzenia i roz- 
woju istnieją jednak tylko wówczas, gdy mistrz ma całkowitą pewność, że 
jego sugestie, propozycje są wysłuchiwane i rozpatrywane z należytą uwa- 
gą, niezależnie od tego, czy dotyczą wąsko pojętych spraw produkcyj- 
nych czy też szeroko rczumianej działalności przedsiębiorstwa we wszyst- 
kich jej aspektach. Mistrz musi mieć stworzone przez przełożonych odpo- 
wiednie warunki pracy, wśród których poczesne miejsce zajmują właś- 
ciwe, wyczerpujące informacje. 

Niemałą rolę w procesie umacniania autorytetu mistrza mogą i powinny 
spełniać organizacje spoleczno-polityczne. Mając do dyspozycji określone 
środki i płaszczyzny oddziaływania mogą one wpływać w wielu przypad- 
kach na kierownictwo zakładu pracy oraz pozostałych jego pracowni- 
ków w kierunku kształtowania właściwego stosunku do kadry mistrzow= 
skiej. | 

Przeprowadzane w zakładach pracy woj. katowickiego badania wska- 
zują, że w większości przypadków mistrzowie są doceniani przez swych 
przełożonych i kierownictwa zakładów oraz że pełnią oni istotną rolę 
w procesie zarządzania. Nierzadko jednak występują jeszcze pewne 
nieprawidłowości w tej dziedzinie. Do wniosku takiego upoważniają wyni- 
ki badań przeprowadzonych wśród mistrzów zatrudnionych w pięciu zakła- 
dach przemysłu hutniczego, którymi objęto 538 mistrzów we wszyst- 
kich grupach wiekowych. W badanych zakładach zapewniono dobry skład 
kadry mistrzowskiej. Korzystnie przedstawia się struktura wykształce- 
nia: ponad 8 proc. mistrzów legitymuje się przynajmniej średnim (głów- 
nie technicznym) wykształceniem, w tym 7,8 proc. stanowią inżynierowie. 
O poziomie kwalifikacji nie decyduje jednak samo wykształcenie. Równie 
istotnym czynnikiem jest doświadczenie nabywane w trakcie wieloletniej 
praktyki. Z zebranego materiału wynika, że 43,3 proc. ogółu badanych ma 
za sobą przeszło dziesięcioletnią pracę na swych stanowiskach, 75,7 proc. 
spośród 538 mistrzów to członkowie lub kandydaci PZPR. 


zk 


Budowa autorytetu mistrza jest procesem długotrwałym i bardzo zło- 
żonym. Składa się nań wiele różnych elementów. Nie ulega jednak wąt- 
pliwości, że wiele do zrobienia w tym zakresie mają kierownictwa zakła- 
dów pracy oraz przełożeni mistrza. Od nich bowiem w dużej mierze za- 
leży autorytet i obraz mistrza kształtujący się w świadomości robotni- 
ków. Stosunki pomiędzy mistrzem i jego przełożonymi są stale obserwo- 
wane przez podwładnych, a wnioski wynikające z tej obserwacji są czyn- 
nikiem kształtującym opinie o mistrzu. Mistrz, który nie cieszy się zaufa- 
niem przełożonych, który traktowany jest przez nich jedynie jako wyko- 
nawca określonych czynności, ma niewielką szansę na zdobycie uznania 
w oczach zespołu. Autorytet kadry mistrzowskiej jest w dużym stopniu 
budowany „od góry” i o tym muszą pamiętać na co dzień kierownictwa 
zakładów pracy. 
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Postawa przełożonych wobec mistrza I panujące między nimi stosunki 
uwidaczniają się w trakcie codziennej pracy, w stale następujących koa- 
taktach. One to właśnie stanowią najlepszą drcgę do umacniania autory- 
tetu mistrza. Kontakty te spełniają podwójną rolę i są wykorzystywane 
dwukierunkowo. Kierunek „z góry w dół” służy przede wszystkim przeka- 
zywaniu informacji i konkretnych poleceń. których właściwe wykona- 
nie zapewnić ma pożądany przebieg realizacji zadań predukcyjnych. Kie- 
runek „z dołu do góry” wykorzystywany jest głównie w celu uzyskania 
przez kierownictwo danych o wykonaniu zadań, o trudnościach itp. 

Ale takie tylko rozumienie funkcji kontaktów mistrza z przełożonymi 
byłoby ujęciem bardzo wąskim, sprowadzającym mistrzów jedynie do roli 
wykonawców określonych decyzji. Jest ono nie do przyjęcia w przed- 
siębiorstwie socjalistycznym i niezgodne z odpowiednimi normami praw- 
nymi. Jedna z nich — wspomniana już uchwała nr 21 — stanowi, że 
mistrz jest jedynym kierownikiem podległego mu zespołu i w związku 
z tym przysługują mu określone prawa. 

O jakie więc elementy wzbogacić należy podany wvżej podział funkcji 
w kontaktach mistrza z przełcżonymi? Wydaje się, że uwzględniać one po- 
winny przece wszystkim wyczerpujące iniormacje potrzebne mistrzowi, 
obowiązek wysiuchania i rozpatrzenia uwag, opinii i postulatów wyra- 
żanych przez mistrza wobec przedsiębiorstwa jako całości oraz respckto- 
wanie wszystkich przyznanych mistrzom praw. 

Jednym z pcedstawowych warunków prawidłowego przebicgu prccesu 
produkcyjnego, a tym samym realizowania obowiązków mistrza. jest po- 
siadanie przez niego wszystkich iniormacji cotyczacych zarowno pracy 
podlegieco mu zespołu, jak i funkcjonowania całego zakładu. Wyczer- 
pująca inlormacja jest podstawą powstawania w świadomości pracow- 
ników pozytywnych opinii o zakładzie pracv i jego działalności. Spełnia 
również funkcje kontrolne, dajac szansę szybkiego reagowania na wszel- 
kie uwidaczniajace się braki i nicprawidlcwcści. Tymczasem z przeprowa- 
dzonych badań wynika. że więcej niż co piąty mistrz jest zdania, że ilość 
i jakość otrzymywanych informacji nie odpowiadają jego potrzebom, nie 
pomagają mu we właściwym zorganizowaniu pracy i zorientowaniu się 
w działalności całego przedsiębiorstwa. 

Niedcstatck jakich informacji oaczuwany jest najbardziej? Spośród 
tych, które dotyczą bezpośrednio zespoiu. należy wymienić głównie infor- 
macje o terminach dostaw materiałow i surowców, zuopatrzenia w narzę- 
dzia, o pianach pracy na nasterne miesiące i dni. przewidywanych remon- 
tach itp. Wśrcd informacji, które nie aoivczą kezpośrednio konkretnego 
cdcinka pracy, najczęściej domegano się wiauomości o wynikach ekono- 
micznych zakładu, planowanych mcdernizacjach, wprowadzanych w całym 
zakładzie nowych urządzeniach technicznych. Badani mistrzowie nie chcą 
wice ograniczać się do kierowanego przez sicbie wycinka procesu pro- 
aukcyjnego, chcą być lepiej zorientowani w dzialalności całego zakładu. 


Przeważającą ilość informacji otrzymują mistrzowie od swoich przeło- 
tonych w trakcie bezpośrednich kontaktów. Czy jednak kontakty te zaw- 
sze zasługują na miano współdziałania, a więc czy spełniają podsta- 
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wowy warunek efektywności procesu zarządzania? Wyniki badań wskazu- 
ją. że nie zawsze. Co czwarty mistrz swoje kontakty z przełożonymi 
określa jako sporadyczne, eliminujące możliwość ciągłego współdziałania, 
ograniczające się głównie do doraźnych interwencji w razie zakłócenia pro- 
cesu produkcyjnego. Okazuje się, że istnieje ścisły związek pomiędzy cha- 
rakterem kontaktów z przełożonymi a zasobem posiadanych informacji. 
Związek ten przebiega następująco: im większy krytycyzm wobec posia- 
danych informacji, tym większe prawdopodobieństwo oceniania swych 
kontaktów z przełożonymi jako sporadyczne. 


Wśród czynników składających się na autorytet mistrza ważne miejsce 
zajmuje respektowanie przez kierownictwa zakładów prawa mistrza do 
wyrażania swej opinii w sprawach dotyczących działalności jego zespołu. 
Tak sformulowany przywilej kadry mistrzowskiej staje się jednocześnie 
wytyczną dla przelcżonych, których obowiązkiem jest, zgodnie z cytowa- 
ną uchwałą Rady Ministrów, uwzględnianie opinii mistrzów w sprawach 
związanych z organizacją i przebiegiem pracy, realizacją zadań planowych 
oraz w sprawach pracowniczych. Zasięganie opinii przez przełożonych po- 
winno mieć charakter ciągłego konsultowania się. Badania wskazują, że 
nie zawsze tak jest. 31.6 proc. respondentów ocenia, że przełożeni bardzo 
rzadko lub prawie nigdy nie odwołują się do ich zdania w sprawach 
produkcyjnych. Jeszcze większa część badanych mistrzów (40,7 proc.) ne- 
gatywnie oceniła zasięganie ich opinii w sprawach personalnych. Fakt ten 
wydaje się być niepokojący, gdyż podejmowanie decyzji personalnych bez 
konsultacji z bezpośrednim przełożonym powoduje, że w praktyce przestaje 
on być kierownikiem zespołu i traci swój autorytet. 


Aby mistrzowie czuli się współgospodarzami swojego zakładu, niezbędne 
jest pytanie ich o zdanie również w sprawach szerszych, dotyczących 
działalności całego zakładu. Blisko 60 proc. pytanych mistrzów ocenia, 
że prawie nigdy lub bardzo rzadko prosi się ich o wyrażenie swego zdania 
w tym zakresie. Podobnie jak poprzednio, tak i w tym przypadku zau- 
waża się ścisły związek między oceną swej roli jako opiniodawcy a często- 
tliwością i charakterem kontaktów z przełożonymi. Związek ten jest bar- 
dzo silny i ma przebieg następujący: mistrzowie określający swe kontak- 
ty z przełożonymi jako systematyczne o wiele wyżej oceniają swoją rolę 
przy podejmowaniu decyzji w porównaniu do respondentów mających 
z przełożonymi styczności jedynie sporadyczne, doraźne. 


Również wiek różnicuje badanych w ocenie ich roli opiniodawczej. 
Większy krytycyzm występuje w tej sprawie u mistrzów młodych. Są 
oni — jak sami twierdzą — pozostawiani często na uboczu procesów 
podejmowania decyzji, co uwidacznia się w braku przeprowadzania konsul- 
tacji z nimi nawet w razie rozstrzygania spraw personalnych w ich zespo- 
le. Opinie te mogą być w pewnym stopniu uwarunkowane większymi 
często aspiracjami ludzi młodych, posiadających niejednokrotnie dużą wie- 
dzę teoretyczną, która — ich zdaniem — predysponuje ich do odgrywania 
większej roli w działalności całego przedsiębiorstwa. Potwierdza to anali- 
za wpływu wykształcenia na opinię o swoim miejscu i roli przy podej- 
mowaniu decyzji. Im wyższy poziom wykształcenia, tym większe odczucie 
niedosytu w tej kwestii. 
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Wspomniana już uchwała Rady Ministrów stwierdza, że mistrz jest kie- 
rownikiem zespołu pracującego na nadzorowanym przez niego odcinku pro- 
cesu produkcyjnego i nakłada na niego odpowiedzialność za organizowa- 
nie i nadzorowanie pracy członków tego zespołu. Tymczasem 38,5 proc. 
ankietowanych mistrzów wyraża opinię, że nie czują się kierownikami 
swoich zespołów z uwagi na postawę, jaką wobec nich zajmują przełożeni. 
W wielu wypadkach nie pozwalają oni mistrzom na wykorzystanie przy- 
sługujących im uprawnień, co w znacznym stopniu obniża autorytet kadry 
mistrzowskiej w oczach podwładnych. Jako przykłady takiego postępowa- 
nia podają m. in. zmienianie ich decyzji, omijanie drogi służbowej. Dla 
ilustracji przytoczyć można parę wypowiedzi mistrzów, w których wyra- 
żają oni swe niezadowolenie, np.: „zbyt zaangażowane kierownictwo, które 
zbyt gorliwie wyręcza mnie niepotrzebnie z moich uprawnień”; „zmie- 
niane są moje decyzje przez przełożonych — chodzi o sprawy dyscypliny 
wśród pracowników”, „nałożona kara na pracownika jest często anulowa- 
na przez kierownictwo” itp. 

„Jednym z najistotniejszych uprawnień mistrzów jest przyznawanie pra- 
cownikom nagród z funduszu mistrzowskiego za wykonanie wyznaczo- 
ńych zadań lub pilnych, doraźnych prac nie wchodzących w zakres nor- 
malnych obowiązków pracowniczych, jak określa to załącznik do uchwały 
nr 21 Rady Ministrów. Z postanowienia tego wynika, że mistrz jest jedy- 
nym dysponentem tego funduszu i że decyduje o przydziale nagród posz- 
czególnym pracownikom. Jednakże 29 proc. ogólnej liczby ankietowanych 
mistrzów stwierdza, że nie ma pełnej swobodv w dysponowaniu tym 
funduszem. Zbyt często kierownicy ograniczają swobodę mistrzów przy 
korzystaniu z tego uprawnienia. Jeden z mistrzow wyraził to następująco: 
„nie mam możliwości decydowania przy podziale premii tal: jak być po- 
winno”. 

Przedstawione wyżej dzne zdają się wskazywać na to, ze nie zawsze 
jeszcze w praktyce respekiuje się wszystkie przysiugujące mistrzom 
uprawnienia, a przynajmniej cni sami tego nie dostrzegają. Nie dostrze- 
gają również możliwości wykorzystywania tych praw w obecnym stanie 
stosunków między nimi a przelożonymi. Stanowisko takie zajęło 36,4 proc. 
respondentów. Brak możliwości korzystania z uprawnień wiążą oni naj- 
częściej z ograniczaniem swobody mistrza w podejmowaniu wielu decyzji, 
z częstą zmianą jego postanowici oraz z załatwianiem spraw przez zwierz- 
chników i omijaniem przez nich drogi służbowej. 


* 


Ważną rolę w umacnianiu autorytetu mistrzów spełniają organizacje 
społeczno-polityczne w zakładzie. Ich działalność w tym zakresie prowa- 
dzona jest w trzech płaszczyznach: tworzenia instytucjonalnych form 
umożliwiających większe oddziaływanie mistrzów na funkcjonowanie 
przedsiębiorstwa, wciągania kadry mistrzowskiej do szerokiej pracy spo- 
łecznej oraz bieżącej, codziennej dzialalności organizacji społeczno-poli- 
tycznych. Ilustracją tego może być fakt. że więcej niż co trzeci res- 
pondent (36,1 proc.) pełni w swym zakładzie jakieś funkcje społeczne, 
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w tym 21,2 proc. aktywnie działa w zakładowej organizacji partyjnej 
na różnych szczeblach, natomiast 10,4 proc. to działacze związku zawodo- 
wego. Okazuje się, że mistrzowie ci (dotyczy to także wszystkich członków 
PZPR) dysponują większym zasobem informacji, częściej proszeni są 
o wyrażenie swej opinii, wyżej oceniają możliwości wykorzystywania 
swych uprawnień aniżeli respondenci, którzy nie pełnią w zakładzie żad- 
nych funkcji i nie należą do partii. 

Nie wszędzie jeszcze postawa zwierzchników mistrzów sprzyja wzros- 
towi ich autorytetu oraz większemu zaangażowaniu w proces współzarzą- 
dzania przedsiębiorstwem. Mimo znacznej poprawy sytuacji w stosunku 
do poprzednich lat, w dalszym ciągu zauważyć można nieprawidłowości 
w pelnym realizowaniu roli zawodowej mistrza. Wiele spośród nich wynika 
z przyczyn niezależnych cd jego przełożonych (np. nierytmiczne dostawy 
materiałów) *), niemniej niektóre z nich mogą być z powodzeniem wy- 
eliminowane przez zmianę stosunku przełożonych do niektórych aspektów 
roli kadry mistrzowskiej. Zmiany te uwzględniać powinny przede wszyst- 
kim: 

- — eliminowanie tendencji wielu kierownictw zakładów do ograniczania 
roli mistrzów poprzez częste ingerencje uniemożliwiające właściwe wyko- 
rzystanie przysługujących im uprawnień; 

— należy w większym stopniu dopuszczać mistrzów do współdecydowa- 
nia o działalności przedsiębiorstwa, co wydaje się być konieczne, tym bar- 
dziej że wzrasta poziom fachowego i ideowego przygotowania kadry mis- 
trzowskiej do realizowania postawionych przed nią zadań; 

— zwrócenie większej uwagi na zapewnienie mistrzom niezbędnych 
warunków do wykonywania ich obowiązków, a w szczególncści dostarcza- 
m bieżących, wyczerpujących informacji o funkcjonowaniu całego zakła- 

u; 

— przeanalizowanie możliwości stworzenia instytucjonalnych form poz- 
walających na wywieranie przez mistrzów większego wpływu na dzia- 
ialność zakładu pracy. W tym celu można by organizować okresowe 
cykliczne spotkania mistrzów z członkami kierownictwa zakładu, w trakcie 
których dokonywano by wymiany poglądów i opinii na określone tematy. 
Spotkania takie powinny być organizowane wspólnie przez dyrekcję i or- 
ganizacje społeczno-polityczne. 

Uchwała nr 21 Rady Ministrów stworzyła podstawy prawne stanowią- 
ee wytyczne do prowadzenia intensywnego procesu dalszego umacniania 
autorytetu mistrzów, aktywniejszego włączania ich do zarządzania zakła- 
dem. Ścisłe przestrzeganie tych wytycznych stanowi niezbędny warunek 
powodzenia tego zamierzenia, bowiem nie umniejszając roli formalnej, 
instytucjonalnej, stwierdzić należy, że jest ona uwarunkowana prawidło- 
wym, pełnym współdziałaniem przełożonych z podwładnymi. Dopiero na 
tej płaszczyźnie możliwa jest pełna integracja załogi, a więc wytworzenie 
się atmosfery współgospodarzenia, współodpowiedzialności za funkcjono- 
wanie całego zakładu pracy. 


*) Pisał o tym Stanisław Kryszkiewicz w art. Pozycja spoleczno-zawodowa mistrza, 
„Nowe Drogi”, nr 8/1976, 
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Nauki chemiczne w ofensywie 


Rozmowa 
z prof. dr BOGUSŁAW. JEŻOWSKA -TRZEBIATOWSKĄ 


— Chemia wydaje się najrozleglejszą pośród naul: — jak je zwiemy 
— podstawowych. Czy wobec tego można w ogole rozmawiiuć o calej 
chemii, o tym czym się zajmuje? 

— Chciałabym porozmawiać o możliwościach poznawania materii. Che- 
mia bowiem bada materię złożoną i już to okreslenie ukazuje, jak ogromny 
jest jej przedmiot. Wszystko co obserwujemy to materia złożona. I świat 
przyrody, I świat stworzony przez człowieka. Zrozumieć jej budowę, jej 
własności, pcznać jej rozmaite funkcje — to zadanie chemii, jak i innych 
nauk ścisłych, z którymi chemia wzajemnie się przenika. 

— Czy można zobaczyć granice tego wiellkiiego obszaru, granice mię- 
dzy chemią a innymi naultami o materii — fizyką, biologią? 

— Musimy patrzeć ponad granicami nauk. jakie sobie dawno wykreś- 
liliśmy. Tylko wtedy zdołamy, choćby mzgliście, zobaczyć cały obszar 
chemii. Zwykle widzimy go tak jak wielki obraz, panoramę oglądaną 
z bliska. Dostrzegamy coraz to inne fragmenty, ale nie ogarniamy całości. 
Wyrażźnych granic między chemią i fizyką, a nawet między chemią i bio- 
logią dziś nie ma. 

To, co mówimy o integracji nauki, wydaje się czasami ogólnikiem 
kiedy czynimy ją wytyczną polityki naukowej, czasami pobożnym życze- 
niem, kiedy nawołujemy specjalistów do współpracy. Ale integracja jest 
faktem. Pogranicza, gdzie rodzą się dziś najbardziej płodne pomysły, naj- 
donioślejsze odkrycia, naprawdę wciąż się rozszerzają. Nauka wymaga no- 
wych podziałów. Nie wedle tego, czym zajmują się poszczególne jej 
dyscypliny. ale wedle problemów, jakie pragnie rozwiązać, wedle sta- 
wianych pytań o istotę otaczającej nas rzeczywistości. 

Chemia pyta nas o sens złożoności świata, próbuje poznać tę złożoność 
i jej prawa. To są pytania wspólne z fizyką i z biologią — dlatego 

Prof. dr Bogusława Jeżowska-Trzebiatowska jest dyrektorem Instytutu Chemii 
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chemia rozwija się tak żywo na dwóch krańcach graniczących z tymi 
naukami. 


— Czy owe krańce rosną kosztem tego, co jest pośrodku, co jest do- 
meną samej chemii? Czy istnieje, jeśli wolno użyć takiego określenia, coś, 
co jest czystą chemią? 


— Na pewno istnieje olbrzymia domena czystej chemii, ale niełatwo ją 
wskazać w krótkiej rozmowie. Spróbuję to zrobić, ponieważ jednak obec- 
nie sama interesuję się problemami z pogranicza nauk o materii, będzie to 
przede wszystkim spojrzenie na owo pogranicze. 

Wzajemne przenikanie się chemii z fizyką, chemii z biologią sięga bar- 
dzo głęboko. Nie powiedziałabym jednak, że dzieje się to kosztem którejś 
z dziedzin. One rozwijają się w tej wzajemności i poprzez nią, choć nie 
zawsze równomiernie. Fizyka wyprzedziła chemię na drodze do poznania 
podstawowych praw materii. Później obie nauki zaczęły się zbliżać ku so- 
bie. Dziś trudno je rozdzielić. Z osiągnięć tych nauk korzysta biologia. 

Badania cząstek elementarnych, składników jądra atomowego, przynale- 
żą do czystej fizyki, ale w reakcjach jądrowych powstają nowe pier- 
wiastki chemiczne. Można więc powiedzieć, że dzięki fizyce układ okre- 
sowy wzbogacił się o kilkanaście pierwiastków cięższych od uranu, który 
zajmował w nim ostatnie miejsce. Ale można też powiedzieć, że to che- 
micy jądrowi, tworząc nowe pierwiastki, przysporzyli wiedzy o proce- 
sach rozpadu i łączenia się jąder, które to procesy żywo zajmują fizyków. 


— Jeśli jest jakaś cecha wyraźnie specyficzna dla chemiż — poroz- 
mawiajmy o niej. 


— Myślę, że jest taka cecha i zaraz o niej powiem. Chemia, tak jak fi- 
zyka, opiera się na zrozumieniu budowy atomu — skład jądra, liczba elek- 
tronów w powłoce otaczającej jądro, to co się dzieje z owymi elektronami 
— wszystko to warunkuje właściwości danego pierwiastka, a w konsek- 
wencji także związku chemicznego. Badamy zjawiska na poziomie mole- 
kularnym, atomowym, także na poziomie jądra atomowego — i tu chemia 
styka się z fizyką. 

Szczególnie ważkim zagadnieniem jest wzajemne wiązanie się atomów 
w cząsteczki. Interesuje nas charakter sił działających między atomami 
— badamy je doświadczalnie i teoretycznie, poznając coraz lepiej ten ro- 
dzaj oddziaływań, który nazywamy wiązaniem chemicznym. Właśnie te 
oddziaływania między molekułami i atomami lub jonami, tj. atomami obar- 
czonymi ładunkiem elektrycznym, prowadzą do powstania mniej lub bar- 
dziej trwałych układów molekularnych w cieczach i ciałach stałych. Ukła- 
dami takimi rządzą bardzo precyzyjne prawa symetrii. 

Drugim obszarem naszych zainteresowań są własności elektronowe ukła- 
dów molekularnych — rozkład tzw. gęstości elektronowej, poziomy ener- 
getyczne elektronów otaczających jądro atomu. Struktura geometryczna 
1 elektronowa decyduje o własnościach substancji, zatem i o jej prak- 
tycznej użyteczności. Podam trywialny przykład: diament i grafit są od- 
mianami tego samego pierwiastka, sieć przestrzenna obu jest zbudowana 
z atomów węgla, ale różna jest symetria tych sieci, różna gęstość elektro- 
nowa, różny charakter wiązania między atomami. Piękno diamentu, które 
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podziwiamy, bierze się z regularnej symetrii jego kryształu, a twardość 
z bardzo silnego powiązania atomów węgla. 


Na właściwości materii wpływa również jej nieustanny ruch. Nawet 
w ciele stałym obserwujemy ciągłe drgania molekuł. Dlatego takie zna- 
czenie przypisuje się badaniom nie tylko struktury, ale i dynamiki atomów, 
molekuł, układów molekularnych oraz wzajemnej zależności między nimi. 
Do chemii należy też badanie przemian w strukturze i dynamice, jakie 
prowadzą do powstania nowych układów molekularnych — nowych 
związków chemicznych. 


_ — A czym chemia interesuje się przede wszystkim: mechanizmami zja- 
wisk czy ich skutkami? 


-_— Odpowiedź musi brzmieć: i mechanizmami, i skutkami. Badając me- 
'ehanizmy zjawisk nie tylko lepiej poznajemy strukturę i funkcje materii, 
ale niejednokrotnie zyskujemy możliwość sterowania nimi po to, aby uzys- 
kać ściśle określone i pożądane skutki. 


— Czy można powiedzieć, że chemia bada to, co złożone, podczas gdy 
fizyka szuka tego, co najbardziej proste, elementarne, obecne w każdym 
okruchu materii, co jest samym sensem jej istnienia? 


— Sensem istnienia materii jest właśnie wzajemne oddziaływanie naj- 
mniejszych i największych cząstek i cząsteczek, które doprowadziło do 
powstania całego świata przyrody — tak bardzo złożonego. 


Obiecałam, że wskażę coś takiego, co wyraźnie odróżnia chemię od in- 
nych nauk po to, żeby uprzytomnić jej oryginalne piękno, nie żeby wy- 
tyczać granice. Te, jak powiadam, częściej hamują niż pomagają iść na- 
przód. Taką cechą specyficzną, zarazem wielkim przywilejem chemików, 
jest źmożliwość tworzenia nowychrodzajów materii. 


— Tradycyjnie mówimy o reakcjach chemicznych, w których rozdziela- 
ją się albo łączą substancje. Czy to jest owo tworzenie? 


— Przemiana chemiczna to jest proces, w którym ze znanych rodza- 
jów materii otrzymujemy nowe jej rodzaje. To tworzenie substancji jest 
właśnie domeną samej chemii. Na pograniczach rodzą się pytania o możli- 
wości otrzymania substancji posiadających określone, „zamówione” wła- 
sności. Tam też często znajdujemy odpowiedzi na nasze pytania o sens 
świadomie wywoływanych przemian. 

Tworzenie nowego rodzaju materii jest fascynujące. Jeśli okazuje się, że 
otrzymana substancja ma zupełnie nie znane przedtem własności, satysfak- 
cję chemika można przyrównać do satysfakcji artysty kreującego świat 
własnej wizji. 


— Ale chemik ma chyba więcej ograniczeń, musi przestrzegać ściślej- 
szych rygorów. Ile ma swobody w tworzeniu? 


— Bardzo wiele. Chemia jest nauką niesłychanie żywą. Chociaż ma 
metrykę dość dawną, może ktoś powiedzieć bardzo dawną, ciągle otwiera 
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przed nami ledwie przeczuwany świat nieprzebranych możliwości etrzy- 
mywanią substancji, jakich potrzebujemy dziś, jakich będziemy potrzebo” 
wali w przyszłości. | 


Każdej twórczości niezbędna jest wyobraźnia. Znane nam prawa p 
rody, owe rygory, którym musimy się poddać, nie ograniczają jej, j 

dzę. Są drogowskazem ustawionym na bardzo szerokiej i długiej drodze. 
Mnie się zdaje, że istnienie tych drogowskazów czyni naszą pracę ciekaw- 
szą, zmusza do większego wytężania umysłu... i zawsze obiecuje za te na- 
grodę. 


— Jak często zdarza się, że w laboratorium powstają substancje e supol- 
nie nowych, nieprzewidywanych właściwościach? 


— Żeby to się zdarzyło, konieczny jest talent eksperymentatora I intu- 
icja. Niezbędne jest doskonałe władanie teorią. Bez tego bylibyśmy 
zdani na przypadek. Przypadek nie jeden raz odegrał wielką rolę 
w rozwoju nauki, ale dzisiaj staramy się programować nasze 
staramy się nowe substancje tworzyć celowo. Możemy z góry przewidzieć, 
wśród jakich związków znajdziemy substancję e cennych właściwościach 
elektronowych (np. magnetycznych, ferroelektrycznych), jaki układ ato- 
mów powinna mieć substancja wykazująca właściwości półprzewodnikowe 
czy nadprzewodnikowe. To nie znaczy, że zawsze potrafimy tworzyć takie 
substancje, jakie potrafimy „wymyślić”. 


' — [Istnieją jednak nowe substancje stworzone przez chemików. 


— Jest ich nieprzebrana ość i różnorodność; wiele decyduje o życiu 
człowieka i o rozwoju techniki. Wystarczy wymienić leki, katalizatory, 
polimery, ciekłe kryształy. Opracowano nowe technologie uzyskiwania 
materiałów, które znajdują zastosowanie w technice kosmicznej, energety- 
ce jądrowej, elektronice (np. w telewizji kolorowej). 


' Do nader interesujących substancji stworzonych przez fizyków i przez 
chemików należą związki o własnościach laserowych. Po ich, jak mówimy, 
wzbudzeniu (tj. dodaniu energii) następuje spontaniczna emisja wiązki 
światła spójnego, czyli akcja laserowa. Atomy tych substancji muszą mieć 
specjalnie, w ściśle określony sposób, ukształtowane poziomy energe- 
tyczne elektronów. 


— Czy można je tak kształtować w laboratorium? 


— Pierwszy laser był może bardziej odkryciem (w 1961 r.) niż tworze- 
niem wedle z góry przyjętych założeń. Był to laser rubinowy. Okazało 
się, że jony chromu, obecne w krysztale rubinu, w pewnych warun- 
kach wykazują owe szczególne własności. Później stwierdzono, że jony 
niektórych pierwiastków rzadkich, takich jak lantanowce (np. neodym), są 
również skłonne do akcji laserowej pod warunkiem, że stworzy się im od- 
powiednie otoczenie chemiczne. Szkło krzemowe zawierające jony neo- 
dymu służy dziś jako laser, nawet wielkiej mocy, a kryształy wielofosfora- 
nów neodymu znajdują zastosowanie w mikroelektronice. 


151 


Nauki chemiczne w ofensywie 


Mamy lasery gazowe, np. z dwutlenku węgla, barwnikowe, mamy całą 
rodzinę laserów chemicznych, w których emisja promieniowania spójnego 
wywołana jest przez świadomie zaprogramowane przemiany chemiczne. 


— Czy zawsze istota przemian prowadzących do powstania nowych ro- 
dzajów materii jest podobna? 


— Niekoniecznie. Izotopy pierwiastków chemicznych powstają np. w 
reakcjach jądrowych. Nowe substancje uzyskuje się wtedy, gdy w sieć 
atomową pierwiastka lub związku wbudujemy jakieś inne atomy, nieja- 
ko zastępując nimi jego własne, częściej jest to otrzymywanie z atomów 
czy jonów molekuł nowych substancji — czyli synteza chemiczna. Dobra- 
nie tych atomów lub jonów, przewidzenie, jakie to wywoła skutki, jest 
sprawą talentu i wyobraźni ugruntowanych na doskonałej znajomości 
teorii. 

— Czy substancje tworzone w laboratorium są „lepsze” od występują- 
cych w przyrodzie? 

— Staramy się naśladować przyrodę. „modelować” materię stosownie 
do rozmaitych potrzeb człowieka. Staramy się od niej nauczyć tego, co naj- 
lepsze i niekiedy nam się to udaje. Możliwości tworzenia substancji w la- 
boratoriach są niekiedy szersze. Potrafimy uzyskać takie produkty, jakich 
przyroda nie tworzy, jak pamięć komputerów, wysokowytrzymałe żaro- 
odporne polimery, stopy metali, lasery i wiele innych, o których wspo- 
minałam. Na ich przykładzie doskonale widać. jak chemia w swoich naj- 
bardziej wysforowanych w przyszłość działaniach potrzebna jest życiu. 
Inżynieria materiałowa, dziedzina, od której w ogromnej mierze zależy 
rozwój gospodarki, wspiera się na chemii. tej chemii nowoczesnej tworzą- 
cej nowe substancje, o z góry przewidzianych własnościach przez prze- 
kształcanie struktury i wpływanie na dynamikę atomów, molekuł, układów 
molekularnych. Tu chemia styka się z fizyką. 


— Ciągle wracamy na pogranicze chemii i fizyk... 


— Trudno je opuścić. Już w XIX wieku powstała na tvm pograniczu 
chemia fizyczna i z czasem zupełnie wrosła w chemię, o czvm świadczy 
elektrochemia, termodynamika. kinetyka. Współczesną dziedziną pogra- 
niczną jest fizyka chemiczna obejmująca badania struktury i dv- 
namiki materii, zjawisk magnetycznych. elektrycznych i innych, o których 
mówiłam poprzednio. Tu spotvkają się chemicy i fizycy, choć czasem 
podejście ich jest różne i to dobrze. 

Mnożące się nazwy owego pogranicza: fizykochemia strukturalna. fizy- 
kochemia nieorganiczna, lizykochemia organiczna, dowodzą jak wiele tam 
się dzieje, wymownie świadczą o znaczeniu tego obszaru poznania i wska- 
zują, że nauka wymaga nowego podziału, nowego spojrzenia — ponad jej 
dawnymi wewnętrznymi granicami. 


— Co dzieje się na drugim krańcu. na pograniczu chemii z biologią? 
Trochę inny jest tu wzajemny związek. Chemia bardzo głęboko wnik= 
nęła w biologię, przyspieszając rozwój biologii molekularnej, enzymologii, 
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genetyki, cytologii i innych nauk o materii żywej, która jest materią naj- 
bardziej złożoną. Biologia stawia chemii bardzo ważne pytania dotyczące 
własności żywej materii i niezmiernie skomplikowanych zależności mię- 
Gzy różnymi formami materii. Chemia odegrała i odgrywa istotną rolę 
w rozpoznawaniu struktury biomolekuł, takich jak białka, kwasy nukleino- 
we (DNA), mechanizmów działania enzymów, wraz z innymi naukami 
w rozszyfrowaniu kodu genetycznego. Jedną z najmłodszych dziedzin wni- 
kających w nauki o życiu jest fizykochemia koordynacyjna, 
wyjaśniająca specyficzne własności jonów metali w układach biologicze 
nych. 


— Czy ma to jakieś szczególne znaczenie dla materii żywej? 


— Okazuje się, że tak. Dopiero zaczynamy rozumieć rolę metali w or 
ganizmach, ale już wiadomo, że jest to rola istotna. Interesuje się tym ży= 
wo wiele zespołów naukowych. Na całym świecie prowadzi się mnóstwo 
badań, powstały nowe specjalności na pograniczu biologii, fizyki i chemii, 
takie jak fizykochemia bicorganiczna i bionieorganiczna, chemia bionieor- 
ganiczna, biofizyka molekularna. Już nazwy niektórych wskazują na to 
zaskakujące skojarzenie materii żywej, w istocie organicznej, z pierwiast- 
kami metalicznymi. Jak wykazują dotychczasowe badania, istota działania 
jonu metalu w biosystemie polega m. in. na wymuszaniu odpowiedniej sy- 
metrii biomolekuły, umożliwianiu łączenia się substratów w procesie bio- 
logicznym, selektywnym oddziaływaniu między biomolekułami, umożliwia- 
niu zachodzenia przemian bioenergetycznych i procesów genetycznych 
(DNA). Okazuje się, że już śladowe ilości jonów metalu wystarczają, by 
uruchomić bardzo skomplikowane reakcje zachodzące we wszystkich zna- 
nych organizmach. Nie zawsze jednak możliwe jest prowadzenie badań na 
materii żywej, stąd często sięgamy po tak zwane układy modelowe, które 
w wielu wypadkach ułatwiają zrozumienie istoty skomplikowanego układu 
biologicznego. 

Znane jest „wzmacniające” działanie żelaza przy anemii: jony żelaza 
w cząsteczkach hemoglobiny przenoszą tlen niezbędny w wewnątrzkomór- 
kowych procesach energetycznych. 

To tylko jeden przykład. Dla dobrego funkcjonowania organizmu po- 
trzebna jest ściśle określona koncentracja jonów potasu, sodu, magnezu, 
selenu, miedzi, cynku i innych. Zarówno ich nadmiar, jak niedostatek po- 
wodują poważne schorzenia. 


— W ślad za tym, co już wiemy, i za dalszym rozpoznaniem pójdą 
zapewne próby regulowania zawartości tych pierwiastków? 


— Próby takie już się robi. Niektóre choroby wywołane zakłóceniem 
ich równowagi potrafimy leczyć albo im zapobiegać. Na pewno jest to 
jedna z szans, jakie chemia i fizyka czy też biochemia i biofizyka dają me- 
dycynie. Nie jedna. 

Na pograniczu nauki o materii nieożywionej i nauki o materii żywej (jak- 
Że nieścisłe wydają się te określenia) rodzą się możliwości uzyskania po- 
przez przemiany chemiczne nowych leków o wybiórczym działaniu na 
określony gatunek drobnoustrojów chorobotwórczych, leków niwelują- 
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cych szkodliwe działanie toksyn itp. Uczymy się przewidywać, jakie sub- 
stancje, o jakiej strukturze molekularnej będą działały hamująco na wzrost 
komórek nowotworowych. Badamy substancje obronne wytwarzane przez 
sam organizm, żeby próbować je odtworzyć w laboratorium i doskonalić 
ich własności. 

Na tym pograniczu chemii z biologią jawią się realne nadzieje na roz- 
wiązanie problemu wyżywienia ludzkości. Chemia obiecuje bardzo wiele: 
umiejętność syntezy olbrzymich cząsteczek białka, w znacznej mierze już 
opanowaną, środki intensyfikujące uprawę i hodowlę, poznanie struktury 
t dynamiki molekuł uczestniczących w różnych formach przemian materii, 
eo pozwoli te procesy korzystnie modyfikować. 


— lle jest w tym poznaniu teorii, ile doświadczenia (eksperymentu), ile 
intuicji? 


— Dawniej, kiedy w chemii mniej było teorii, chemicy musieli mieć 
więcej intuicji — to oczywiste, Uzyskiwali na podstawie tylko własności 
chemicznych i trochę z wyobraźni struktury rozmaitych związków. Dzisiaj 
poznajemy je zupełnie inaczej, mamy bowiem do dyspozycji potężny 
oręż teoretyczny i potężną aparaturę. Struktury związków otrzymuje się 
po wprowadzeniu do komputera danych uzyskanych dzięki metodzie rent- 
genograficznej. Na pytanie: ile? —, trzeba odpowiedzieć tak: dużo teorii, 
dużo doświadczenia, jako że teoria weryfikuje się w doświadczeniach 
i z doświadczeń się wywodzi, zawsze sporo intuicji, wyobraźni karmionej 
teorią i doświadczeniem. 


— Kiedy chemia wsparła się tak mocno na teorii? 


— W końcu XIX wieku. Rozwój chemii fizycznej był pierwszą 
próbą znalezienia podstaw teoretycznych. Powstała wtedy teoria 
zderzeń i stała się fundamentem chemii. Powiada ona, że aby do- 
szło do procesu chemicznego musi nastąpić zderzenie dwóch atomów albo 
dwóch molekuł. Opisuje sytuację energetyczną takiego zderzenia, związa- 
ną z szybkością i masą jego uczestników. Na teorii zderzeń oparła się 
kinetyka chemiczna — nauka o szybkości procesów. Ona sama 
znalazła następnie ostateczną postać matematyczną dzięki rachunkowi sta- 
tystycznemu. 


— Czyżby i pogranicze chemii z matematyką było urodzajnym polem 
nowych idei? 
— Matematycy powiadają, że rachunek prawdopodobieństwa zawdzię- 


cza wiele, zwłaszcza w swoich początkach, chemikom i fizykom, którzy sto- 
sowali go badając prawdopodobieństwo zderzeń atomów i molekuł. 


— To był fundament... 


— Również w końcu XIX wieku powstała termodynamika — 
nauka o przemianach energetycznych, jedna z wielkich teorii chemicz- 
nych. Przyszły też pierwsze teorie budowy atomu, które ukazały strukturę 
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elektronową pierwiastków całego układu okresowego, tj. dziś już najmniej 
stu pięciu. Od drobnej zdawałoby się różnicy w liczbie elektronów wokół 
jądra (każdy kolejny pierwiastek ma o jeden proton i jeden elektron więcej 
od poprzedniego) zależą wszystkie, tak ważne dla człowieka, właściwości 
pierwiastków i związków chemicznych. Zrozumienie wagi tej zależności 
było milowym krokiem w rozwoju chemii i fizyki, tak jak wcześniej prze- 
łomem zarówno w (fizyce, jak chemii było odkrycie promieniotwórczości, 
nowego rodzaju promieniowania wysyłanego z jądra, co pozwoliło wejrzeć 
we wnętrze atomu i zupełnie inaczej zobaczyć jego budowę. 


Rozkwit fundamentalnych teorii przyniosły lata trzydzieste — czter- 
dzieste naszego wieku. Odtąd coraz trudniej rozdzielić fizykę i chemię. 
Przyszły z kolei teorie wiązań chemicznych, teorie budo- 
wy cząsteczki, teorie różnego rodzaju oddziaływań mię- 
dzymolekularnych tworząc podstawy pogranicza tych nauk. 


— Skoro wszystkie własności substancji występujących w przyrodzie 
i substancji wytwarzanych przez człowieka zależą od elektronowej struk- 
tury atomów, z których są zbudowane, jest to ogromnie skomplikowana 
sieć powiązań i wzajemnych uwarunkowań. W jakim stopniu chemicy czy 
też fizykochemicy ją poznali? 


— Myślę, że jeszcze daleko do końca drogi, jeśli droga ludzkiego 
poznania w ogóle miałaby się kończyć jakąś ostateczną odpowiedzią 
na ostatnie pytanie. Bardziej dokładnie: mamy coraz doskonalsze narzę- 
dzia i coraz lepiej wiemy, jak posuwać się w głąb atomu i molekuły, jak 
poznać strukturę ciała stałego i strukturę cieczy. Gwałtowny rozwój metod 
doświadczalnych i koncepcji teoretycznych w latach powojennych umoż- 
liwił niewiarygodny postęp w naszej znajomości materii. Metody dyfrak- 
cyjne: rentgenografia, elektronografia, neutronografia pozwoliły „zoba- 
czyć” i opisać kształt oraz geometrię molekuły, a przez to lepiej poznać 
wewnętrzną budowę ciała stałego. Z pomocą przyszedł cały arsenał metod 
spektroskopii optycznej i jądrowej, które wraz z metodami magnetycz- 
nymi, metodami rezonansów magnetycznych i dielektrycznymi rozszyfro- 
wują strukturę i gęstość elektronową materii. 


Pozwala to na formułowanie nowych teorii. Jeszcze niedawno sądzo- 
no, że w procesach chemicznych grają rolę tylko najbardziej zewnętrzne 
powłoki elektronowe, tzw. powłoki walencyjne (wartościowości). 
Dopiero w ostatnich latach metoda spektroskopii fotoelektronowej pozwo- 
liła wniknąć w głębokie powłoki, bliskie jądra, wzbudzić je energetycznie, 
obserwować ich strukturę i przemiany. Okazało się, że i one wywierają 
wpływ na przebieg procesów chemicznych, i od nich zależą własności ma- 
terii. Dzięki tej metodzie można badać gęstości elektronowe w molekułach 
związków, które zmieniają się, modyfikując własności substancji. Przez 
zmiany gęstości można manipulować własnościami. 


— To znaczy, że postęp chemii zależy w dużej mierze również od do- 
świadczenia? Wymienione metody są przecież rodzajem eksperymentów? 
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— Eksperyment jest podstawą teorii. Ta zaś sprawdza się w eks- 
perymencie. Często używamy metod, jak je nazywamy, półempirycznych, 
tj. takich, w których mając z doświadczenia, z pomiaru pewne dane, na 
ich podstawie obliczamy całą strukturę elektronową cząsteczki związku, 
uzyskujemy jakby jej wizerunek, który można sprawdzić w doświadczeniu. 


Coraz częściej też symulujemy badane procesy za pomocą kompu- 
terów. Mając założenia eksperymentu, „przepisujemy” go na program 
dla maszyny cyfrowej i następnie wyniki porównujemy z tymi, jakie 
otrzymaliśmy w doświadczeniu. To pozwala precyzyjnie ustalić cały prze- 
bieg i wynik eksperymentu. 


— Z całej naszej rozmowy wynika, że obszar chemii ciągle się powięk- 
sza, ponieważ ludzie zgłaszają wciąż nowe potrzeby, które tylko chemia 
może zaspokoić. 


— Nowych materiałów o ściśle określonych cechach potrzebuje nie tylko 
elektronika, o której już mówiłam. Budownictwo np. z nadzieją patrzy na 
chemię polimerów, choć nie tak dawno była to dziedzina, gdzie więcej 
znaczył przypadek niż wytknięty przez badacza cel, gdzie drogi do celu 
szukano metodą prób i błędów, tworząc cząsteczki to w takich, to w in- 
nych warunkach aż uzyskano produkt, o który od początku chodziło. 
Dzisiaj często z góry wiadomo, gdzie znaleźć to, czego się szuka. „Z góry” 
oznacza po prostu dobre podstawy teoretyczne. Chemia polimerów dostar- 
cza dziś materiałów konstrukcyjnych lepszych i trwalszych od stosowanych 
dotychczas w budownictwie czy technologii maszyn. Są to tworzywa-kom- 
pozyty wzmacniane szklanymi włóknami z niektórych metali lub 
ich związków. Używa się ich m.in. w konstrukcjach samolotów naddźwię- 
kowych i rakiet kosmicznych. 


Mnogość i różnorodność materiałów są najwymowniejszym argumen- 
tem na to, co powiedziałam na początku, że chemia tworzy nowe rodzaje 
materii. Nie będzie przesadą twierdzenie, że to jej zawdzieczamy świat 
zrobiony przez człowieka, świat, któremu technika nadaje kształt. 


— W jakim stopniu ten świat zrobiony przez człowieka jest naślado- 
waniem lub zgoła odtwarzaniem natury?” W jakim stopniu chemia na- 
śladuje to,co istnieje w przyrodzie, a w jakim twory przyrody, jak już 
słyszeliśmy, ulepsza? 


— To co robią chemicy jest, powiedziałabym, naśladowaniem 
kierunkowy m. Chcemy prowadzić procesy, tworzyć substancje, które 
naśladują naturę lub o takich cechach, jakich natura im nie dała — dosko- 
nalsze z punktu widzenia potrzeb człowieka, substancje o jednych spotęgo- 
wanych, a drugich zredukowanych właściwościach, substancje o zespole 
takich własności, które w przyrodzie nie występują razem. Oczywiście 
zawsze postępujemy zgodnie z poznanymi prawami przyrody, ale poznaw- 
szy je staramy się te prawa modyfikować. Potrafimy w znacznym stopniu 
sterować ich działaniem, nie zawsze jednak jeszcze potrafimy dościg- 
nąć mistrzostwo natury, która ma doświadczenie wielu milionów lat. 
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— Czy chemia podziela dążenie innych nauk do sformułowania jednej 
ogólnej teorii, która by opisywała całość materii złożonej, żywej it nieoży” 
wionej? 


— Jest niezmiernie trudno powiedzieć, że może powstać jedna teoria, 
która opisze wszystkie zjawiska, całą złożoność świata 
przyrody i świata stworzonego przez człowieka. Mechanika kwanto- 
wa stanowi punkt wyjścia wielu koncepcji chemii, a nie ich wspólne 
zwieńczenie. jak się czasem sądzi. Niewątpliwie dążymy do formułowania 
teorii coraz bardziej ogólnych, zdolnych do opisania wielu zjawisk i pro- 
cesów. 

Ten stały rozwój teorii wskazuje jedność praw przyrody. Sta- 
rając się przenikać te prawa, zrozumieć istotę tej jedności, często tworzy 
się teorie, formułuje dostrzeżone w badaniach prawidła logiki materii. 
Chemik wierzy w logikę materii i w to, że ją stopniowo pozna. 


— Które z praw tej loaiki, jeszcze niezrozumiałych, nurtują dziś che- 
mików najbardziej? Jakie problemy pragną rozwiązać przede wszystkim? 


— Problemy wspólne dla całej ludzkości — zwalczanie chorób, ochrona 
naturalnego środowiska człowieka, wyżywienie świata, nowe źródła ener- 
gii. 

Celem nadrzędnym szczególnie ważkim jest wniknięcie w istotę materii, 
wykrycie nowych zjawisk i praw w układach najprostszych i najbardziej 
złożonych. Jedynie pełne zrozumienie i opanowanie struktury oraz dy- 
namiki materii daje szanse praktycznego wykorzystania jej własności dla 
dobra człowieka. 


— Rozumiem, że są to problemy już po części rozwiązane. 


— Jesteśmy na drodze do tego. Widzimy tę drogę wyraźnie, a chcieli- 
byśmy iść nią naprzód szybko i pewnie. Gdybyśmy mogli z tego bogactwa 
pierwiastków, jakie nam oferuje przyroda, otrzymywać dowolne substan- 
cje o choćby takich tylko własnościach, jakie sobie dziś możemy wyobra- 
zić, byłby to ogromny sukces człowieka. 


— Mogłoby się to stać jego klęską... 


— Z pewnością, ale w dotychczasowym rozwoju nauki mieliśmy do- 
świadczenia, które przyniosły refleksje nad jej skutkami i wzmogły po- 
czucie odpowiedzialności całej wspólnoty uczonych. Są to nie tylko troski 
chemików i nie tylko uczonych. Tak samo pewne jest, że troski te nie za- 
trzymają ani na chwilę rozwoju nauki. Myślę, że ten rozwój będzie coraz 
szybszy, ale chyba nigdy poznanie nie osiągnie kresu. Nigdy nie wyschnie 
źródło pasji i satysfakcji badaczy. 


Rozmawiała 
MAGDALENA BAJER 


KULTURA 


O architekturę humanistyczną 
i ekologiczną 


WOJCIECH KOSIŃSKI 


Architektura, jeśli jest dobra i piękna, powinna i może jednoczyć war- 
tości kulturowe z naturalnymi. Gdy spojrzeć na tę sprawę, np. z punktu 
widzenia projektanta środowiska zurbanizowanego, które równocześnie 
powinno zabezpieczyć optimum wypoczynku jego użytkownikom w otocze- 
niu naturalnym, zagadnienie symbiozy czynników kulturowych i naturai- 
nych urasta do kapitalnej rangi i ma konsekwencje praktyczne. Architek- 
tura nie może przecież fałszować naszych budowli w stylu pseudopowrotu 
do natury; nie sposób też stylizować współczesnej architektury 4 la roman- 
tyczna Arkadia. Ale też nie można tworzyć — szczególnie w obszarach 
krajobrazów naturalnych, wiejskich i rekreacyjnych — środowiska zurba- 
niżowanego, odciętego jak nożem od otoczenia przyrody. 

Pojawia się pytanie: czy walory humanistyczne architektury muszą się 
rozwijać w oderwaniu od jej walorów ekolegicznych, i odwrotnie — czy 
podporządkowanie architektury wymogom środowiska naturalnego będzie 
osłabiać jej walor kulturotwórczy, siłę oddziaływania społecznego wyraża- 
nego np. przez kontakty i zachowania użytkowników? Rola humanistycz- 
na i społeczna architektury wydaje się bowiem jedną z najistotniejszych, 
a współcześnie, być może, staje się nawet rolą pierwszoplanową. 

Nowe tendencje w architekturze i urbanistyce, rozumiane w sposób 
humanistyczny jako przestrzeń społeczna, dążą do przywrócenia rangi 
jednostce ludzkiej bez rezygnacji z masowcści i uprzemysłowienia bu- 
downictwa. Pojawiają się rozwiązania zabudowy mieszkaniowej tarasowej, 
z uskokami w poziomie i w pionie, o strukturze rzeżbionej tak, że każde 
mieszkanie staje się jakby indywidualnym domkiem, zawieszonym we 
wspólnej strukturze wieloskalowej. Jest w tej tendencji również pewna 
„ekologiczność”, tj. wzorowanie się na modelach natury: kopcach budowa- 
nych niezwykle racjonalnie przez owady, czy na budowie gałęzi z liśćmi, 
gdzie całość formy tworzy zawsze ..nadsirukturę"” z poszczególnymi ele- 
mentami, nie tracacymi swojej autonomii i integralneści. Ten typ zabudo- 
wy mieszkaniowej — można by ją nazwać komórkową — rozpowszechnia 


158 


Kultura 


się coraz bardziej (np. w krakowskim osiedlu „Widok” jeden taki budynek 
dodatnio wyróżnia się spośród wszystkich pozostałych tradycyjnych blo- 
ków, wypełniających to osiedle). 

Humanizacja nowej zabudowy osadniczej i podkreślenie jej roli społecz- 
nej przedstawia się również poprzez powrót do zarzuconych w niedawnej 
przeszłości uliczek i placów, a więc do tych formuł przestrzeni społecznej, 
które wyrażają odwieczne i niezmienne potrzeby społeczne. Np. znakomity 
projekt Ursynowa Północnego w pełni zrehabilitował pojęcie pieszej ulicz- 
ki handlowej, tworząc z niej podstawową arterię ludzkiego ruchu w osied- 
lu. Nowa dzielnica Mediolanu, „Milano 2”, przywraca z kolei archetypową 
formę placyku, charakterystyczną dla naszej europejskiej kultury, nie- 
słusznie zarzuconą w okresie ,„osiedlownictwa”. 

Rola kontaktów społecznych w strukturach zurbanizowanych ukazuje 
dobitnie kcnieczność łączenia przestrzeni, jej integracji poprzez przemie- 
szanie funkcji pozornie różnorodnych. Kryzys natomiast ogarnia „sztukę 
dzielenia”, szufladkowania i dezintegracji poszczególnych funkcji, co w 
niezbyt odległej przeszłości było akademickim kanonem w urbanistyce. 
A więc mcżna powiedzieć, że imperatywy społeczne rozsadziły skostniałe 
struktury urbanistyczno-architektoniczne do niedawna jeszcze powszech- 
nie obowiązujące: np. osiedla oddzielone od miasta-matki, blok mieszkal- 
ny, pawilon handlowy. Potrzeby ludzkiej jednostki, jak również potrzeby 
wzajemnego obcowania tych jednostek, potrzeby identyfikacji ze swym 
środowiskiem przestrzennym spowodowały w wielu aspektach powrót do, 
nawet bardziej odległych w czasie, tradycji kształtowania przestrzeni 
społecznej. Ale jest to już na ogół tradycja wzbogacona pozytywnymi 
doświadczeniami z nowoczesności. | 

Jednym z coraz bardziej upowszechniających się poglądów jest ten, że 
współczesne projektowanie przestrzeni nie może istnieć bez określonej 
koncepcji humanistycznej, nie mogą zaistnieć dobre przykłady rozwiązań 
przestrzennych bez uwzględnienia zaspokajanych przez nie potrzeb i as- 
piracji społecznych; nie kędzie dobrej lokalizacji i dobrego zespołu prze- 
strzennego bez równoczesnego kształtowania dobrych wzorów zachowań 
i współżycia jego mieszkańców. Owo modelowanie socjoprzestrzenne, jeśli 
zostanie pomyślnie i prawidłowo wdrożone, może się okazać jedną z naj- 
większych zdobyczy architektury, większą niż nowe formy plastyczne. 
Bowiem wyrafinowanie plastyczne w architekturze, jeśli jest oderwane od 
idei humanizmu środowiska przestrzennego człowieka, tworzy dziwactwa. 
Natomiast formy opanowane, spokojne, nawet nienowe, ale celnie użyte 
w aspekcie humanistycznym mogą stworzyć siedlisko optymalne. 


Do elementów przestrzeni społecznej, których nie może w niej zabrak- 
nąć, należy przyroda. Przestrzeń tę bowiem wypełniają trzy elementy: 
człowiek, przyroda i architektura. Jest to system pełny i spójny, w którym 
różny udział każdego z elementów decyduje o różnym charakterze prze- 
strzeni społecznej. Przewaga przyrody nad architekturą da nam np. prze- 
strzeń rekreacyjną w środowisku naturalnym, a przewaga architektury 
— przestrzeń kulturową, np. centrum miasta. Zawsze jednak obydwa ta 
elementy wystąpią mniej lub bardziej spójnie, z tym że integralnym ele- 
mentem tego systemu pozostanie człowiek, podmiot przestrzeni społecznej. 
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Piękno krajobrazu w architekturze 


Pojęcie krajobrazu kojarzy się nam tradycyjnie z przyrodą. Narastające 
procesy inwestycyjne powodują jednak, że krajobraz pozbawiony budowli 
lub innej inżynierskiej ingerencji człowieka zaczyna należeć do rzadkości. 
Krajobrazy bliskie natury pozostają w zasadzie wyłącznie w granicach 
parków narodowych i rezerwatów. Natomiast przyszłościowe znaczenie 
estetyczne w kształtowaniu wizji kraju powinny mieć krajobrazy kultu- 
rowe, łączące piękno natury z harmonijną kultywacją ludzką w formie 
upraw i dyskretnie wkomponowanej zabudowy. Że względu na skłonności 
do rozproszenia zabudowy i chaosu w jej kształtowaniu na terenie na- 
szego kraju do pierwszorzędnej roli urasta problematyka ładu przestrzen- 
nego. Walka o ład przestrzenny jest u nas ogniwem ochrony środowiska. 

W lokalizacji i formowaniu architektury w krajobrazie pozostaje stale 
aktualne postulatywne stwierdzenie wielkiego mistrza w tej dziedzinie 
F. L. Wrighta: „Dobry budynek to ten, który czyni krajobraz piękniej- 
szym niż był on poprzednio”, Wynikają stąd dwie drogi architektonicz- 
nego myślenia: gdzie i jak budować oraz gdzie i jak nie budować. Wykaz 
nakazów i wykaz zakazów będzie tu równie silny. Obowiązująca do nie- 
dawna zasada lokalizowania ośrodków rekreacyjnych w miejscach możli- 
wie najpiękniejszych wydaje się aktualnie nie do przyjęcia. Miejsce naj- 
piękniejsze jest często takim dlatego, że nic w nim nie wybudowano, istnie- 
ją przykłady, kiedy po wprowadzeniu np. zespołu domów wczasowych 
krajobraz utracił wiele ze swoich walorów. W taki nieprzemyślany sposób 
została m.in. nieodwracalnie zdewastowana dolina Roztoki w Rytrze. 

Bardziej umotywowana zasada — to budować tym intensywniej, im 
mniejsze są walory naturalne krajobrazu. W takim przypadku są moż- 
liwe większa śmiałość projektanta i szerszy gest inwestora, podczas gdy 
krajobraz cenniejszy pozostaje nietknięty i gra rolę strefy penetracji, nie 
zaś strefy inwestycji. Daje to w sumie wizję harmonijnego i światłego pa- 
nowania człowieka w środowisku przyrodniczym. Walory użytkowe — np. 
ośrodka wczasowego — pozostają optymalne, ochrona krajobrazu również 
jest optymalna. Jeszcze przed kilku laty wyróżniono np. projekt konkur- 
sowy przewidujący na szczycie Śnieżnika gigantyczny ośrodek-kopułę, 
z tunelem wydrążonym we wnętrzu góry. Dziś projektuje się w tym miej- 
scu rezerwat. Słuszny to i znamienny postęp w „ekologizacji” myślenia, 
projektowania i decydowania. 

Ochrona środowiska wskazuje również konieczność wykorzystania 
rezerw terenowych tkwiących wewnątrz przestrzeni zabudowanej. Typo- 
wym przykładem są tu osławione „drugie domy”. Nieopanowanie eksplozji 
tych spontanicznych inwestycji spowodowało ich chaotyczny zalew w kraj- 
obrazie otwartym. Dopiero potem zrozumiano, że dla „drugiego domu” 
znakomitą formułą jest adaptacja istniejących chat wiejskich, sprzeda- 
wanych przez dotychczasowych właścicieli. Natomiast nowo wznoszone 
domki rekreacyjne mogą być lokalizowane z pełnym powodzeniem wew- 
nątrz lub na cbrzeżu zabudowy wsi. Potrzebne jest tylko odpowiednie 
uświadomienie potencjalnych inwestorów oraz opracowanie odpowied- 
nich studiów i przykładów mcdelowych, co należy do architektów i urba- 
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nistów-naukowców. Oby ta kolejna szansa uratowania naszego krajobrazu 
nie została zaprzepaszczona! 

Dotknęliśmy w ten sposób bardzo ważkiej problematyki, tj. wpływu ar- 
chitekta na ład przestrzenny wsi polskiej. Poświęcona tej problematyce 
tegoroczna Ogólnopolska Sesja Architektury Krajobrazu, obradująca w 
Ojcowie i Krakowie, wskazała wielkie możliwości racjonalnego współ- 
kształtowania środowiska wiejskiego przez architektów mających „wraż- 
liwość ekologiczną” i odpowiednie doświadczenie w zakresie „architek- 
tury krajobrazu”. Okazuje się bowiem, że decydujący o inwestycjach kuba- 
turowych i metodach upraw i hodowli rolnicy nie zawsze są świadomi skut- 
ków, jakie ich — pozytywna w zamiarze — działalność przyniesie w efek- 
cie środowisku przestrzennemu i ekologii tego środowiska, W tym wypadku 
architektura krajobrazu — uznawana jeszcze zbyt często za dziedzinę ma- 
rzycielską i nierealistyczną — okazuje się w pełni istotna i zaangażowana 
w fachowe problemy produkcyjne. Architektura krajobrazu może i powin- 
na wpływać na działalność produkcyjną wsi, tak aby zespołowa gospodar- 
ka nie powodowała w ostatecznym rozrachunku niepowetowanych strat 
w postaci degradacji natury i zniszczenia pejzażu. 

Formowanie architektury w krajobrazie otwartym okazuje się więc for- 
mą kształtowania środowiska. Znamienny to rys ewolucji współczesnego 
zakresu pojęcia architektury: dawniej dotyczyła ona pojedynczego obiektu, 
a dziś rola architektury rozciąga się na kształtowanie całego widzialnego 
środowiska antropogenicznego. Mniej ważny staje się obiekt pojedynczy, 
nabiera natomiast wagi kontekst przestrzenny tego obiektu: jego położenie 
w plenerze, w ciągu ulicy, w układzie wsi, miasteczka, metropolii. Ciężar 
projektowania w większym niż kiedykolwiek stopniu przenosi się na urba- 
nistyke, na harmonizowanie zastanej wieloelementowej przestrzeni spo- 
łecznej, przestrzeni krajobrazowej, pełnej sprzeczności i kakofonii form. 

Nie oznacza to, iż rola formy architektonicznej poszczególnej budowli 
zmalała. Nic podobnego. Masowość budownictwa, powtarzalność, prefabry- 
kacja, projekty typowe, projekty adaptowane, powielanie wzorców — 
wszystko to wskazuje, jak czesto jedna decyzja plastyczna w „wyrzeźbie- 
niu” formy architektonicznej może zwielokrotnić się w dziesiątkach, a na- 
wet setkach obiektów. Często się zdarza, że jeden projekt bloku miesz- 
kalnego osiaga wiele setek realizowanych egzemplarzy, a w konsekwencji 
architektura rcdzi się seryjnie, jak samochód czy pralka. Jakże często pre- 
tensjonalny chwyt dekoracyjny w domku jednorodzinnym skrzy się potem 
dziesiątkami powieleń w całym otaczającym regionie, a pewne pseudoeste- 
tyczne pomysły tego typu (lusterka!) plenią się, niestety, na całej po- 
wierzchni kraju. Wniosek nasuwa się łatwo: aktualnie, w dobie wielkiego 
skoku budownictwa masowego i indywidualnego, każda decyzja projekto- 
wa jest wyjątkowo istotna, staje się bowiem precedensem i wzorcem. 

Szczególną odpowiedzialność nakłada na autorów projektowanie archi- 
tektonicznych obiektów budowlanych w konfrontacji wizualnej z przyro- 
dą. Dotyczy to zarówno osiedli okołomiejskich, jak i wsi, a specjalnie potę- 
guje się w zakresie kształtowania architektury rekreacyjnej. Problem na- 
biera znaczenia tym bardziej, im cenniejszy — przyrodniczo i estetycznie 
— jest krajobraz, z którym konfrontujemy nasze dzieło architektoniczne. 
Rzetelne ujęcie tej sprawy wymaga sięgnięcia do teorii. 
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Twórcze podejście do komponowania architeAtlury w krajobrazie — to 
kompozycja przez zgodność, albo przez kontrast. Ow przykłady tych dwóch 
przeciwstawnych tendencji: zgodność — wysokogórskie schronisko niere- 
gularnie wymurowane z bloków skalnych, takich samych jak vtaczające 
je piargi; kontrast — każda grupa wieżowców na wzpórzu. Przykład pierw- 
szy przedstawia zasadę podporządkowania się krajobrazowi poprzez skalę. 
formę i materiał budowli; przykład drugi to wyzwanie estetyczne wobec 
otoczenia i tła krajobrazowego. Wobec pewnego kryzysu wielkoskalo- 
wej architektury współczesnej obserwujemy w ostatnich latach kryzys 
uznania dla kompozycji kontrastowej — przede wszystkim w krajobrazie 
przyrodniczym, ale coraz częściej również w krajobrazie zurbanizowanym. 
Wiąże się to także z doświadczanym tu i ówdzie kryzysem użytkowym 
wysokiej zabudowy mieszkaniowej. 

Powiązania architektury a krajobrazem występują najbardziej wyraziś- 
cie w architekturze rekreacyjnej i w zabudowie krajobrazu naturalnego. 
Kompozycja przez zgodność i przez kontrast jest tu zbyt uproszczonym uję- 
ciem sprawy. Istnieje w tej dziedzinie wiele innych możliwości działania, 
do których można się odwołać w celu ochrony śrcedowiska naturalnego. 
Najsilniejsze powiązanie architektury z krajobrazem to cytat, czyli wpro- 
wadzenie lub pozostawienie w architekturze autentycznego elementu na- 
turalnego, np. ściany skalnej we wnętrzu, potoku przepływającego przez 
obiekt, naturalnej rzeźby terenu z istniejącymi blokami kamiennymi na 
dziedzińcu itp. Inne rozwiązania to naśladowanie natury przez architektu- 
rę. Przykłady rozwiązań tego typu można spotkać np. w architekturze ob- 
ronnej, gdzie istotą dobrej funkcji jest niezauważalność w krajobrazie. 
Architektura taka może stanowić niejednokrotnie wzór dla formowania np. 
fragmentów obiektów obsługi rekreacji. 

Kolejny przykład to upodobnienie. Może bvć ono zamierzone przez auto- 
ra lub nastąpić nieświadomie. np. przez użycie miejscowego materiału 
i najprostszych sposobów budowy. Przejawy upodabniania architektury 
do krajobrazu występują np. w drążonych w skałach fortecach i siedli- 
skach w Kapadocji, wsiach murzyńskich, igloo, szałasach tatrzańskich, 
alpejskich i norweskich, glinobitych pueblach, a takze architekturze inży- 
nierskiej: tarasach ryżowych, winnicach, zaporach. Ta architektura dzięki 
swej doskonałości, szczerości konstrukcyjnej, spójności materiału z kon- 
strukcją, a konstrukcji z formą przy optymalnej funkcji jest dziś często 
inspiracją dla ruchu neoregionalistycznego w architekturze, dodatkowo stv- 
mulowanego nostalgią za odrębnościami kulturowymi w naszym ujednoli- 
cającym się kulturowo świecie. 

Krajobraz może również inspirować architekturę. Za inspirację uznamy 
taką drogę kształtowania architektonicznego, które nic nie tracąc z praw 
inżynierskich, technologicznych i kulturowych będzie poszukiwać wspól- 
nych z otoczeniem cech formalnych, wizualnych i emocjonalnych. Pod tę 
relację można podciągnąć główne tendencje architektury fińskiej w jej 
najlepszych przykładach, a także niektóre z nowoczesnych stacji narciar- 
skich w Alpach francuskich. Sposoby działań w tej najistotniejszej chyba 
formie komponowania są różnorcdne: od wyboru miejsca pod lokalizację, 
pcprzez układ urbanistyczny, skalę obiektów, ich bryłę, materiał, strukturę 
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bryły — ażurowość, tarasowość, rzezbienie, kolor, aż po urządzenia tere- 
nowe i tzw. małą architekturę, będącą łącznikiem między obiektem i tere- 
nem. Pożądane bywa tu również uzupełnienie architektury zielenią, która 
działa tonująco, jest dcdatkowym „kosmetykiem ” zacierającym rany zada- 
ne krajobrażowi przez architekture. Całość przedstawionych tu działań, 
mających na celu uszancwanie środowiska naturalnego i jego wyrazu wido- 
mego — krajobrazu, można określić mianem „ekoarchitektury”. Podobne 
działanie w skali szerszej jest więc „ekourbanistyką”. 

To włączenie elementów ekolegii do projektowania przestrzeni mogłoby 
się na pierwszy rzut oka wydawać zbędne, gdyż zawsze powinno towa- 
rzyszyć projektowaniu w krajobrazie. Spójrzmy jednak na pewne nasze 
osiedla i domy wczascwe; czy zawsze harmonizują one zabudową z oto- 
czeniem przyrodniczym? Czasem wydaje się nam, że zapomniano nie tylko 
o środowisku przyrodniczym, ale również o człowieku. 

Ekoarchitektiura oznaczać więc będzie takie projektowanie, taką reali- 
zację i ccenę estetyczną, które będą ujmować środowisko przyrody jako 
integralny z budowlą element formotwórczy. Dotyczy to zarówno funkcji, 
jak i formv: architektura uformowana pięknie i zgodnie z krajobrazem 
nie gewinna się przyczyniać do jego zniszczenia oddziaływaniem funkcjo- 
nalnym. np. emisją ścieków i odpadków, nieprawidłową emisją ruchu lu- 
dzi i pojazdów. I przeciwnie, architektura funkcjonująca poprawnie nie 
będzie ekoarchitektura, jeśli nie uszanuje swą formą plastyczną piękna 
krajobrazu. 

Postulaty te nie mają bynajmniej na celu stępienia śmiałości kreacyjnej 
współczesnych architektów. Śmiałość tę można i należy okazywać w pro- 
jektowaniu centrów nowych miast, osiedli, zakładów produkcyjnych, ukła- 
dów komunikacyjnych. Natomiast energia architekta projektującego 
w środowisku o wielkich walorach naturalnych, a także walorach trady- 
cji kulturowej, powinna wyrazić się w uszanowaniu tego środowiska i oto- 
czenia; ambicje twórcze powinny tu skłaniać do „dobrego kontynuowania” 
miejscowej tradycji i natury. 

Ujęcie ekolcgiczne w kształiowaniu środowiska i ładu przestrzennego 
dotyczy jeszcze jednego pożeędanego u nas sposobu działania, jakim jest 
rekultywacja terenów zdewastowanych i przywracanie im rangi estetycz- 
nej i ekologicznej. Szczególnie wyrazistych przykładów dostarcza rekulty- 
wacja ha:d i wyrobisk popiaskowych. Działania te są imponujące. Obejmu- 
ją częstokroć tereny o powierzchni wielohektarowej, martwe pustynie wy- 
robisk odkrywkowych, dymiące ciągi hałd. Działania żmudne, skompliko- 
wane i drogie, a czasem nawet ryzykowne dla życia (zasypywanie hałd) 
powodują, że te nieludzkie i nienaturalne krajobrazy nabierają znów życia 
i stają się uroczymi zakątkami wypoczynkowymi. 

Możliwość porozumienia między architektami krajobrazu a inwestorami, 
jeszcze przed rozpoczęciem eksploatacji, daje szansę ustalenia „racjonal- 
nego dewastowania” w procesie eksploatacji, co ułatwia późniejsze prace 
rekultywacyjne. Odzyskanie krajobrazu będzie wtedy łatwiejsze, bez strat 
w efektywności procesu eksploatacji. Podobne wstępne porozumienie po- 
winno dotyczyć prac przygotowawczych pod zalewy na rzekach. Wciąż 
jeszcze prace przygotowawcze przy tzw. koronie zbiornika wykonuje się 
czysto inżynieryjnie, bez troski o przyszłe użytkowanie rekreacyjne. 
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A przecież powoduje to stworzenie, podobnie jak na ziemiach rekultywo- 
wanych, „nowego krajobrazu”, często piękniejszego niż ten, który uległ 
zagładzie. Tego typu akcje, jak tworzenie „nowego krajobrazu”, są bezcen- 
ne ze |= na stałe uszczuplanie się autentycznych krajobrazów natu- 
ralnych. 

Krajobrazy odtworzone, te z odzysku, stają się niekiedy cennym sub- 
stytutem naturalnym. Może to dotyczyć również unieruchamianych kamie- 
niołomów, których krajobraz stanowi idealną oprawę dla amfiteatrów 
(„Kadzielnia' w Kielcach), parków rozrywki, szkółek wspinaczkowych 
(zamiast branych pod ochronę skałek naturalnych). Krajobraz odzyskany 
daje architektom możliwości nieskrępowanych kreacji plastycznych, w tym 
przypadku nie obowiązuje bowiem zasada ochrony natury i można tu 
dać upust pragnieniom oryginalności, kontrastu, ekspresji, bodźcowości. 

Rysuje się więc zasada jakby „odwróconej proporcji”. W im większym 
stopniu o pięknie danego krajobrazu stanowi piękno natury, tym mniej jest 
dopuszczalna ingerencja architekta. W ten sposób krajobraz naturalny po- 
zostaje środowiskiem, które ma służyć człowiekowi pragnącemu ciszy, sku- 
pienia, intymności i kontemplacji. Im bardziej natomiast zabudowujemy 
krajobraz, tym bardziej staje się on kulturowy, a więc narasta w nim 
możliwość aktywności architektonicznej i aktywności ludzkiej. 


Współczesna estetyka architektury 


Ostatnie dziesięciolecia wniosły zasadniczą zmianę do rozumienia poję- 
cia architektury, a tym samym do kryteriów i zasad wartościowania este- 
tyki architektury. Zmiany te to przede wszystkim wzrost zasięgu działań 
architektonicznych, wzrost liczby wznoszonych obiektów, rozprzestrzenia- 
nie się ich w krajobrazie. Zjawiska te spowodowały, że w ocenie estetycz- 
nej coraz istotniejsza staje się skala tkanki zabudowy, a więc krótko 
mówiąc — skala urbanistyczna. Równocześnie powoduje to drugą zmianę: 
coraz bardziej istotne staje się estetyczne współgranie danego obiektu 
z otoczeniem — zarówno kulturowym (np. z pierzeją zabudowy placu), 
jak i z otoczeniem przyrodniczym. Narasta więc estetyczna rola zabudowy 
w skali krajobrazowej, w skali ładu przestrzennego. 

Obecnie poszczególny obiekt nie jest prawie nigdy integralny, lecz sta- 
nowi komórkę w większym, integralnym organizmie urbanistycznym. 
Właśnie w „organizmie”, które to określenie byłoby nie do pojęcia w kla- 
sycznej estetyce dzieła architektury. Owa estetyka klasyczna mogłaby 
w kilku miejscach doczekać się uzupełnień będących wynikiem nowych 
potrzeb i możliwości nowej architektury. 

Czy np. we współczesnej architekturze — rozumianej w skali urbanis- 
tycznej i krajobrazowej — wszystkie części ściśle przynależą do siebie 
i nawzajem się siebie domagają? Współczesne kształtowanie formy to prze- 
de wszystkim kształtowanie otwarte, uzupełnialne, nie zamknięte i spoiste 
jak tradycyjna melodia symetryczna, lecz „unoszące się w przestrzeni 
lub wchłaniające integralnie przestrzeń niearchitektury, tj. zieleni i kraj- 
obrazu. Komponowanie zabudowy pozwala dzisiaj na dopuszczenie współ- 
udziału wykonawców i użytkowników dzieła do decydowania o jego osta- 
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tecznym kształcie. Architekt-urbanista określałby formę ogólną, np. układ 
domków na działce i ich zasadnicze cechy formalnie, natomiast subinwes= 
torzy mogliby komponować własne koncepcje w ramach zadanego systemu. 

Następną sprawą wymagającą uzupełnień wobec klasyki estetycznej jest 
organiczność i „żywość” współcześnie rozumianej architektury. Bywa ona 
poddawana przecież stałym procesom przekształceń i modyfikacji, a pro- 
jektowanie np. miasta lub zespołu wypoczynkowego o większej skali jest 
często projektowaniem procesów, a nie form statycznych. Stąd potrzeba 
odwoływania się do estetyki dynamicznej, estetyki procesów przestrzen- 
nych. Łączy się to w wielkim stopniu z potrzebą obserwacji i oceny 
procesów społecznych, gdyż one implikują wiele zmian i przeobrażeń w 
przestrzeni architektonicznej i przyrodniczej. Trudno też byłoby dziś zgo» 
dzić się z tezą, że architektura jest dziełem tylko wtedy, gdy jest regu- 
larna, powtarzalna, geometryczna. Takie są obecnie inżynieria i budowle 
technologiczne, wykwit budownictwa, nie zaś architektury. Ta ostatnia na= 
tomiast staje się coraz żywsza, swobodna, nieregularna, właśnie organiczna, 
Dąży do powrotu ku pierwotnym źródłom formy, zwraca się często ku 
kształtom przyrody i budowli pierwotnych, ludowych, „samorodnych”, 
Architektura nie jest przecież przejawem bezmyślnego triumfu człowieka 
nad naturą, a wiemy dziś, jak bardzo nasze środowisko naturalne ucierpia- 
ło w wyniku owej błędnej postawy żywiołowego eksploatowania przyrody. 
Teraz przyroda często okazuje się raczej wzorem architektury. Obok ele- 
mentów kreowanych, wymyślonych przez twórcę, znajdują się w niej 
równoprawnie elementy „wypożyczone” z natury. 

Czysta abstrakcja, stuprocentowy kreacjonizm w architekturze odnaj» 
dują dzisiaj swoje właściwe proporcje. Z biegiem lat bowiem skrajny 
abstrakcjonizm, działanie często intuicyjne, nowatorskie, burzycielskie 
(szczególnie w wytworach mniej już utalentowanych następców) doprowa= 
dziło do tworzenia w mieście, miasteczku, na wsi — środowiska graniasto= 
słupów, bloków, pudeł, pudełeczek, sześcianów, aż do kąta prostego w urba- 
nistyce, architekturze, detalu. Osiedla bywały komponowane nie zgodnie 
ze społecznymi potrzebami mieszkańców, ale według z góry założonej dok- 
tryny. Obecna architektura poszukuje sposobów „odkręcenia” tych błę- 
dów przez powrót do pewnych trwałych jej cech. Przez powrót do skali 
człowieka w budynkach, do skali harmonijnych społeczności w wielkości 
osiedla, a nawet do zerwania z formułą osiedla na rzecz powrotu ku tkanr 
ce miejskiej. 

Można chyba z optymizmem twierdzić, że architekci kierują bieg działań 
twórczych w kierunku humanizacji i kształtowania przestrzeni społecznej 
bliskiej człowiekowi. Projektowanie kreacyjne znajduje równowagę w sza- 
cunku dla inspiracji przekazywanych przez tradycję: ujęcie abstrakcyjne 
łączy się z ujęciem wczuwania się w środowisko, intelekt znowu łączy 
się z eliminowanym do niedawna z architektury uczuciem; racjonalizm 
funkcji, dążenie do wygody i użyteczności otrzymują harmonijny kontra- 
punkt w poszukiwaniu piękna. Jest to piękno różnorodne: pierwotnie kul- 
turowe, naturalnie przyrodnicze i wreszcie — to najważniejsze — piękno 
tworzone przez twórcę końca XX wieku. Piękno nowe, odkrywcze, przy- 
szłościowe, kreowane z myślą i wiarą w sprostanie złożonym potrzebom 
społecznym i indywidualnym współczesnego człowieka, 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Przeciwko władzy monopoli 


Wywiad „Nowych Dróg” 
z przewodniczącym Komunistycznej Partii Belgii 
tow. LOUISEM van GEYTEM 


Towarzyszu przewodniczący, jak KPB ocenia — na tle zjawisk kryzy- 
sowych występujących w Europie zachodniej — sytuację społeczną i pro- 
blemy gospodarcze Belgii? Jakie są obecnie cechy charakteryzujące walkę 
klas w Waszym kraju? 


— Od końca 1976 r. pierwszy rząd Tindemansa, o wyraźnej orientacji 
prawicowej, napotykał trudności w swoim dążeniu do zmiany struktury 
gospodarki zgodnie z życzeniami potęg finansowych i technokratów pozo- 
stających na ich służbie. Ponieważ jego ataki, skierowane przeciwko zdoby- 
czom społecznym, napotykały opór ruchu robotniczego, premier zdecy- 
dował się na rozwiązanie parlamentu i przeprowadzenie nowych wyborów. 

Kampania wyborcza wiosną 1977 r. nie dała możliwości przekreślenia 
projektów prawicy. Partia socjalistyczna, pozostająca do tego czasu w opo- 
zycji, obiecywała w toku intensywnej akcji propagandowej dokonać posu- 
nięć o charakterze społecznym celem zwalczania kryzysu. Jej obietnice na- 
potkały większy odzew niż proponowane przez partię komunistyczną 
rozwiązania określone jako alternatywa demokratyczna i przewidujące za- 
sadniczą zmianę kierunków polityki. Z drugiej strony, chrześcijański ruch 
robotniczy nie potrafił wyzwolić się spod opieki konserwatywnego skrzydła 
CVP-PSC (partii katolickiej), ponieważ nie umiał dostrzec możliwości roz- 
wiązań lewicowych. Toteż wyniki wyborów z kwietnia 1977 r. zawiodły na- 
sze oczekiwania. Mimo pogłębiającego się bezrobocia i rozszerzania się bra- 
ku bezpieczeństwa społecznego większość wyborców nadal opowiada się za 
tradycyjnymi formułami rządowymi i stawia je wyżej niż alternatywne 
rozwiązania, prowadzące do istotnych przemian. Tym samym został oczysz- 
czony teren dla sformowania drugiego rządu Tindemansa, który dysponuje 
w parlamencie wyjątkowo dużą większością. Większość ta obejmuje, 
obok i pod batutą konserwatywnego skrzydła CVP-PSC, posłów wybra- 
nych z ramienia partii socjalistycznej i chrześcijańskiej demokracji, któ- 
rych zadaniem jest doprowadzenie do akceptacji polityki kryzysowej przez 
podstawowe siły ruchu robotniczego. , Większość ta obejmuje ponadto po- 
słów Volksunie i Frontu Frankofonów (a więc partii o silnym zabarwie- 
niu językowym), co ma umożliwić, chociażby przez pewien czas, złagodze- 
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nie trudności wywołanych przez napięcia będące odbiciern problemów dzie- 
lących obie wielkie społeczności narodowe (społeczność posługującą się ję- 
zykiem niderlandzkim, osiedloną we Flandrii, i społeczność mówiącą po 
francusku, zamieszkującą Walonię). 

Nowy rząd Tindemansa obejmuje wobec tego przedstawicieli dwóch 
głównych tendencji: sił prawicowych, zmierzających do kontynuowania 
orientacji odpowiadającej wielkiemu kapitałowi belgijskiemu, powiązane- 
mu z koncernami wielonarodowymi, i sztaby reformistyczne, socjalistyczne 
i chrześcijańsko-demokratyczne, które godzą się na podporządkowanie ten- 
„dencjom prawicy, powołując się przy tym na konieczności kryzysu rodzące 
ponoć nieuchronność ofiar ze strony mas ludowych. 

„Nowa polityka przemysłowa” prowadzona przez obecny rząd sprowadza 
się w gruncie rzeczy do mobilizacji wszystkich środków, którymi dysponu- 
je państwo, na służbę monopoli. Prowadzi ona do wzrostu bezrobocia, do 
naruszania równowagi budżetowej, do zaostrzania antydemokratycznej po- 
lityki podatkowej, do osłabiania instytucji demokratycznych. 

Jednocześnie rząd ten kontynuuje tradycyjną politykę belgijskich kół 
kierowniczych w innych dziedzinach, zwłaszcza na odcinku polityki zagra- 
nicznej i wojskowej, przy podporządkowaniu się poglądom Stanów Zjed- 
noczonych i RFN w łonie NATO, a nawet z wyraźną tendencją orientowa- 
nia się na nową prawicę europejską — od Giscarda do Straussa — wew- 
nątrz EWG. Tak zwana ustawa antykryzysowa, którą właśnie przeprowa- 
dził drugi rząd Tindemansa, stanowi nowy etap tego rozwoju: stawia ona 
sobie za cel zablokowanie postępu społecznego oraz rewindykacji ludzi pra- 
cy zatrudnionych w sektorze prywatnym i publicznym. 


W walce przeciwko dominacji monopoli, a w szczególności oligopoli po- 
nadnarodowych, siły postępowe Belgii postulują głębokie przemiany struk= 
turalne, a przede wszystkim przejęcie niektórych kluczowych sektorów go- 
spodarki przez sektor publiczny. Jakie powinny być, zdaniem komunistów 
belgijskich, zakres i formy tego przejmowania w Waszym kraju? Partia 
komunistyczna szczególnie dużą wagę przypisuje przejęciu energetyki 
przez sektor publiczny. Czy chcielibyście nam powiedzieć, jakie są prze- 
słanki takiej głębokiej reformy strukturalnej? | 


— Potęga wielkich grup finansowych w znacznej mierze opiera się na 
kontroli, jaką sprawują one nad środkami będącymi w dyspozycji pań- 
stwa. Otóż sektor publiczny w coraz większej mierze interweniuje w dzia- 
łalność gospodarczą, m. in. pod postacią udziałów, zazwyczaj mniejszościo= 
wych, w poszczególnych przedsiębiorstwach. 

Aby rozwiązać węzłowe problemy, wobec których nas stawia kryzys, a 
tym samym uczynić zadość potrzebom ludzi pracy, istotne jest, aby re- 
formy strukturalne doprowadziły do skutecznego przemieszczenia dyspozy= 
cji gospodarczej, oddając ją w ręce zbiorowości. Powinno to dotyczyć sze- 
regu kluczowych sektorów gospodarki i obejmować ścisłe formy kontroli 
robotniczej, co doprowadziłoby do zmiany układu sił na korzyść sił ludo- 
wych. Właśnie w tym kontekście partia komunistyczna proponuje w szcze- 
gólności uspołecznienie hutnictwa, aby nie dopuścić do jego rozbicia, 
a jednocześnie pokierować nim pod demokratyczną kontrolą w interesie 
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ludzi pracy oraz zgodnie z potrzebami gospodarki regionów i kraju jako 
całości. 

Taki sens ma również proponowane przez nas utworzenie konsorcjum 
energetycznego, które jako jedyne byłoby zdolne stworzyć w tym sektorze 
nowe przedsiębiorstwa, a jednocześnie zostałoby powołane celem objęcia 
lub przywrócenia kontroli nad istniejącymi zakładami. Oczywiste jest 
jednak, że tego rodzaju reformy będą mogły być narzucone tylko w wyniku 
znacznego podniesienia poziomu politvcznego walk. jakie ruch robotniczy 
i demokratyczny prowadzi w obliczu krvzysu. Walka ta wymaga również 
szerokiego zjednoczenia wszystkich sił, abv ograniczyć i zmusić do cofnię- 
cia potęgę monopoli. 


Walka o te cele wymaga więc tworzenia szerokiego frontu wszystlkich 
sił antymonopolistycznych. Jakie są możliwości i perspektywy budowy 
takiego frontu w Belgii, jakie postępy na tej drodze zostały już osiągnięte, 
co czyni KPB dla przybliżenia tych celów? 


— Skuteczna odpowiedź na politykę, odpowiedź, która wyraźnie i w 
sposób wiarygodny mieściłaby się w perspektywie przeobrażeń demokra- 
tvcznych, wymaga wytrwałych wysiłków celem wyzwolenia decydujących 
sił ruchu robotniczego i demokratvcznego spod wpływu ideologii i praktyki 
reformizmu. Ukształtowanie takich sił oporu nie wymaga jednak bynaj- 
mniej jako warunku wstępnego przejścia partii socjalistycznej, a za nią 
partii chrześcijańsko-demokratycznej i innych nurtów ludowych do opo- 
zycji w oczekiwaniu na powstanie warunków dla zdobycia większości 
przez zjednoczone siły postępowe. Nie stawiamy więc wobec partii socja- 
listycznej i generalnie wobec innych tendencji reformistycznych wstępnego 
warunku wycofania się przez nie z udziału w rządzie. Przeciwnie, postulu- 
jemy, aby zakwestionowały one program kryzysowy monopoli, który stał 
się podstawą porozumienia rządowego w 1917 r. i podjęli akcję w celu na- 
rzucenia swoim partnerom koalicyjnym nowych kompleksowych negocja- 
cji politycznych odzwierciedlających istotne rewindykacje antykryzysowe 
ruchu robotmczego i demokratycznego. 

Walka o zjednoczenie sił postępu wymaga wstępnego tworzenia poszcze- 
gólnych frontów w oparciu o konkretne akcje. Przez te fronty nie rozumie- 
my tylko i wyłącznie współdziałania z niektórymi partiami ruchu robotni- 
czego, ale, wręcz przeciwnie, dążymy do tworzenia jak najszerszych fron- 
tów przekraczających granice, które dzielą związane z większością siły lu- 
dowe. od sił walczących w opozycji. Fronty te powinny być kształtowane 
celem realizacji żądań cząstkowych, związanych zarówno z walką o za- 
trudnienie, z walką o skrócenie czasu pracy i zatrudnienie w niepełnym 
wymiarze godzin, z walką o zdolność nabywczą i prawa socjalne, jak też 
ze wszystkimi innymi problemami, które dotyczą ludności: środowiskiem 
naturalnym, kulturą, zdrowiem, oświatą, solidarnością z narodami uciska- 
nymi, walką o rozbrojenie itd. 

W oparciu o te fronty „cząstkowe” będziemy mogli położyć kamień wę- 
gielny pod szerokie zjednoczenie sił postępowych zdolnych zdobyć więk- 
szość i gruntownie przekształcić politykę kraju w sensie demokratycz= 
nym. - - 
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Dwa lata temu zakończyła się berlińska Konferencja Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych Europy. Jak z perspektywy czasu oceniacie znaczenie 
tego spotkania? W jakiej mierze przyjęte przez nią rezolucje sprzyjają 
wzmocnieniu solidarności komunistów Europy w walce o wspólne cele? 
Jakie są, według Was, cele i zadania które wymagają dalszego zespolenia 
sił bratnich partii naszego kontynentu? 


— Partia Komunistyczna Belgii podkreślała znaczenie wniosków konfe- 
rencji berlińskiej, w których znalazła wyraz wola ruchu komunistycznego 
całej Europy wzmocnienia swej zwartości, przy pełnym poszanowaniu 
autonomii każdej partii, w celu zintensyfikowania walki o pokój, bezpie- 
czeństwo i postęp społeczny. 

Pogłębienie kryzysu w krajach kapitalistycznych i rosnące przeszkody, 
jakie kręgi imperialistyczne przeciwstawiają odprężeniu, wymagają dziś, 
bardziej niż kiedykolwiek, nie tylko tego współdziałania, ale i zbieżnych 
akcji wszystkich sił postępu w Europie wschodniej i zachodniej. 

Rozpatrując w całości problem z tego punktu widzenia nie można jednak 
powiedzieć, aby sprawy posunęły się po konferencji berlińskiej w sposób 
zadowalający. 

Sądzimy, że występujące w tym kontekście poważne różnice zdań doty- 
czące sposobu traktowania w ustroju socjalistycznym problemów związa- 
nych z legalnym głoszeniem opinii politycznych, a nawet z „kontestacyj- 
nymi” postawami intelektualnymi, stanowią tylko jeden z aspektów głęb- 
szej dyskusji, jeśli nawet dyskusja ta po dziś dzień toczy się w znacznej 
mierze podskórnie. 

Naszym zdaniem w niektórych ważkich członach europejskiego ruchu 
komunistycznego pokutuje jeszcze znaczne niedocenianie roli, jaką siły 
robotnicze i demokratyczne w rozwiniętych krajach kapitalistycznych mo- 
gą i powinny odegrać w walce o umocnienie odprężenia i zapobieżenie po- 
ważnemu zagrożeniu, jakie obecny kryzys kapitalizmu niesie wszystkim 
narodom. Otóż siły te są głęboko przywiązane do całości praw człowieka, 
zarówno tych, które wiążą się z wolnościami politycznymi i intelektual- 
nymi każdego człowieka, i które właśnie dzięki nim zostały zachowane 
i rozszerzone wbrew zakusom monopoli, jak też praw socjalnych, ekonomi- 
cznych i kulturalnych przysługujących wszystkim, praw, których konkre- 
tyzację w decydującym stopniu zawdzięczamy wkładowi krajów socjali- 
stycznych. 

Właśnie dlatego sądzimy, iż po to, aby nadać pełny rozmach pow- 
szechnemu działaniu sił postępu w całej Europie w obronie interesów na- 
rodów i konsolidacji pokoju oraz w dążeniu do pogłębienia zwartości ru- 
chu komunistycznego na naszym kontynencie, nie ma dziś sprawy ważniej- 
szej niż działania na rzecz przezwyciężenia tych trudności, które zasygna- 
lizowaliśmy. W tym celu, naszym zdaniem, powinniśmy wszyscy razem 
o wiele głębiej zdawać sobie sprawę ze ścisłego powiązania, jakie istnieje, 
z jednej strony, między obrazem realnego socjalizmu, ukształtowanym 
wśród mas ludowych Europy zachodniej nie tylko w dziedzinie ekonomiki 
i warunków socjalnych, ale również na odcinku wolności indywidualnych, 
a z drugiej strony, warunkami, w których siły postępu — łącznie z partiami 
komunistycznymi — rozwijają swoją działalność wewnątrz „bastionów ka- 
pitalizmu”. 
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Rokowania 
w sprawie redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie środkowej 


Bilans i perspektywy 


JANUSZ PRYSTROM 


Zagadnienia rozbrojenia regionalnego w Europie są, ze zrozumiałych 
względów, przedmiotem szczególnego zainteresowania szerokich kręgów 
opinii publicznej państw naszego kontynentu. Wśród przyczyn wzmożo- 
nego zainteresowania wymienić należy przede wszystkim wzrastającą 
świadomość — zarówno na Wschodzie, jak i na Zachodzie — dużej dyspro- 
porcji między odprężeniem politycznym a sytuacją w sferze militarnej 
w Europie. Dysproporcja ta widoczna jest zwłaszcza w rejonie środkowo- 
europejskim, gdzie nastąpiła nadmierna — wg powszechnej opinii = kon- 
centracja sił zbrojnych obu sojuszy wojskowo-politycznych. Wiedeńskie 
rokowania w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie 
środkowej mają właśnie na celu osiągnięcie porozumienia o zmniejsze- 
niu wysokiego stopnia koncentracji wojskowej na tym obszarze bez zmiany 
istniejącej tu ogólnej równowagi sił. 


Rokowania wiedeńskie trwają już ponad cztery lata, nie licząc konsulta- 
cji przygotowawczych, które odbyły się w pierwszej połowie 1913 r. 
Wydaje się, że wśród państw-=uczestników rokowań istnieje zgodny 
pogląd o roli wiedeńskich rozmów jako ważnego forum dialogu Wschód — 
Zachód w przedmiocie bezpieczeństwa europejskiego. Państwa te niejedno- 
krotnie wyrażały przeświadczenie o istotnej funkcji odprężeniowej roko- 
wań wiedeńskich. Dotychczasowy brak konkretnego porozumienia reduk- 
cyjnego nie przekreśla znaczenia tych rokowań dla procesu poprawy sy- 
tuacji międzynarodowej. Coraz widoczniejsze jednak staje się, iż — w wy- 
padku bezproduktywnego przedłużania się negocjacji — rokowania wie- 
deńskie, rozpoczęte w duchu odprężenia oraz w intencji jego utrwalenia 
i pogłębienia, mogą zamienić się w swoisty hamulec tego procesu. 

Dotychczasowy przebieg rokowań jest odzwierciedleniem pogiądów 
i stanowisk obu ugrupowań wojskowo-politycznych nie tylko wobec przed- 
miotu negocjacji, lecz także w odniesieniu do bardziej ogólnych proble- 
mów odprężenia w stosunkach Wschód — Zachód. Polska, jak i inne pan- 
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stwa socjalistyczne, niezmiennie reprezentuje w Wiedniu pogląd, iż jed- 
ną z najistotniejszych przesłanek postępu w dziedzinie odprężenia militar- 
nego byłoby zaniechanie przez uczestniczące w rokowaniach rozbrojenio- 
wych państwa jakichkolwiek prób wykorzystywania takich rokowań dla 
uzyskania jednostronnych korzyści militarnych. Niestety taką właśnie pos- 
tawę, wyrażającą dążenie do zmiany układu sił i zapewnienia sobie jedno- 
stronnych korzyści, przejawiały od samego początku wiedeńskich rokowań 
państwa NATO. Rezultatem tego jest brak dotychczas konkretnego poro= 
zumienia o redukcjach wojsk mimo nieustannych prób podejmowanych 
przez państwa socjalistyczne w kierunku zbliżenia stanowisk państw 
uczestniczących w rokowaniach. 


Stanowiska stron w początkowych fazach rokowań 


W toku dotychczasowych rokowań uczyniony został wyraźny postęp w 
pewnych istotnych sprawach. Miarą tego postępu jest daleko idące przybli- 
żenie stanowisk państw w wielu kwestiach, co do których na początku ro- 
kowań istniały zasadnicze różnice poglądów. Różnice takie utrzymują się 
jednak nadal w kilku zagadnieniach kluczowych dla obu stron. 

Zgodnie z komunikatem końcowym, ogłoszonym w czerwcu 1973 r. po 
konsultacjach przygotowawczych, celem wiedeńskich rokowań ma być 
m.in. „...przyczynianie się do powstania bardziej ustabilizowanych stosun*” 
ków oraz do umocnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie”. Zarysowana 
już na samym początku właściwych rokowań różnica w interpretacji tak 
określonego celu dotyczyła sprawy o podstawowym znaczeniu i utrzymała 
się do chwili obecnej. Państwa socjalistyczne interpretowały — i nadal 
interpretują — powyższy fragment komunikatu końcowego jako potwier- 
dzenie istnienia w Europie (środkowej) ustabilizowanego układu sił oraz 
konieczności działania na rzecz uczynienia go jeszcze bardziej stabilnym. 
Natomiast interpretacja państw NATO zmierzała — i zmierza nadal 
— w kierunku uzasadnienia tezy, iż obecny układ sił w Europie nie jest 
stabilny i wymaga uczynienia go takim dopiero poprzez rokowania. 

Ta różnica interpretacyjna jest odzwierciedleniem zasadniczo odmien- 
nych poglądów i ocen państw socjalistycznych oraz państw zachodnich 
w sprawach stosunku sił militarnych w Europie środkowej. Państwa Ukła- 
du Warszawskiego od samego początku rokowań wychodzą niezmiennie 
z założenia, iż na naszym kontynencie jako całości, a także w środkowej je- 
go części, istnieje ogólna, przybliżona równowaga sił, czyli parytet. 
Oparty na takim założeniu program redukcyjny przewiduje obniżenie po- 
tencjałów militarnych obu ugrupowań w Europie środkowej — jednakże 
bez naruszenia obecnego układu sił, charakteryzującego się przybliżoną 
równowagą. Państwa socjalistyczne proponują osiągnięcie tego celu drogą 
redukcji symetrycznych (równoliczbowych względnie równoprocento- 
wych), nie zmieniających stosunku sił, a tym samym nie przynoszących 
uszczerbku bezpieczeństwu żadnego państwa i nie dających jakiemukol- 
wiek państwu jednostronnych korzyści militarnych. 

Całkowicie odmienny jest punkt wyjściowy państw NATO w tej kwestii. 
Wychodzą one z założenia, iż w Europie środkowej nie ma równowagi 
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sił, lecz istnieje przewaga państw Układu Warszawskiego w sile ok. 150 
tys. żołnierzy. Oparty na takim założeniu zachodni program redukcyjny 
przewiduje redukcje asymetryczne, likwidujące w rezultacie rzekomą li- 
czebną przewagę sił (zwłaszcza lądowych) państw Układu Warszawskiego. 
Istotną częścią programu redukcyjnego Zachodu był od samego początku 
rokowań postulat ustanowienia w Europie środkowej równych pułapów 
dla sił NATO i Układu Warszawskiego: po 900 tys. żołnierzy, w tym 
po 700 tys. w siłach lądowych. 

Państwa socjalistyczne nie odniosły się krytycznie do samej idei rów- 
nych pułapów; następnie — o czym będzie mowa niżej — nawet ją ofi- 
cjalnie akceptowały. Natomiast zdecydowanie odrzuciły sposób ich ustano- 
wienia poprzez redukcje asymetryczne, trzykrotnie większe po stronie 
państw socjalistycznych niż po stronie Zachodu. Przyjęcie zachodniej kon- 
cepcji redukcji spowodowałoby w rezultacie naruszenie aktualnie istnieją- 
cej równowagi sił, dając państwom NATO jednostronne korzyści militarne 
kosztem interesów bezpieczeństwa państw socjalistycznych. 


Różnice stanowisk obu stron w kwestii oceny stosunku sił w Europie 
oraz wynikające stąd całkowicie odmienne programy redukcyjne pozostały 
aktualne, mimo ewolucji stanowisk obu stron w wielu innych spra- 
wach i mimo intensywnych dyskusji na tematy danych liczbowych. Po- 
wyższe stanowisko Zachodu, zwłaszcza w kwestii asymetrycznych reduk- 
cji, zostało ponownie potwierdzone w ostatnich propozycjach państw 
NATO, przedstawionych 19 kwietnia br. w Wiedniu. 


Do najistotniejszych, a jednocześnie najtrudniejszych spraw negocjo- 
wanych w Wiedniu należy problem uczestnictwa w redukcjach i ogra- 
niczeń poredukcyjnych. Państwa socjalistyczne reprezentują pogląd, 
iż wszyscy tzw. bezpośredni uczestnicy rokowań (są to państwa znajdują- 
ce się w strefie redukcji, tj. Polska, Czechosłowacja i NRD — po stronie 
Układu Warszawskiego oraz RFN, Belgia, Holandia i Luksemburg — 
po stronie NATO, a także 4 państwa mające siły zbrojne w strefie redukcji, 
tj. ZSRR, USA, W. Brytania i Kanada) powinni — zgodnie z przyjętą 
podczas konsultacji przygotowawczych zasadą wzajemności redukcji — 
wnieść określone wkłady do redukcji oraz przestrzegać nałożonych na nie 
narodowych ograniczeń poredukcyjnych. Koncepcję narodowych udziałów 
w redukcjach oraz narodowych ograniczeń (pułapów) poredukcyjnych, 
których suma tworzyłaby pułapy zbiorowe poszczególnych ugrupowań, 
reprezentowały państwa socjalistyczne w ciągu kolejnych czternastu rund 
rokowań. Koncepcję tę państwa socjalistyczne zmodyfikowały w toku 
ostatniej, piętnastej rundy, o czym będzie niżej mowa. 


Stanowisko państw zachodnich w tej kwestii pozostaje w zasadzie nie- 
zmienne od początku wiedeńskich rokowań. Zdaniem tych państw wiel- 
kości redukcji oraz pułapy (ograniczenia) poredukcyjne powinny zostać 
określone tylko dla obu ugrupowań, z pozostawienien im prawa decydo- 
wania o podziale wielkości udziałów w redukcjach poszczególnych państw 
oraz o stanie liczbowym wojsk poszczególnych państw sojuszniczych po 
redukcji. Na uzasadnienie takich propozycji państwa NATO przytaczają 
m.in. argument, że oba ugrupowania mają zintegrowane systemy wojskowe 


172 


Zagadnienia międzynarodowe 


1 że ustalenia rokowań nie powinny być przeszkodą w procesach integra- 
cji militarnej Zachodu. | 

Praktyczną konsekwencją tylko zbiorowych pułapów poredukcyjnych, 
bez określenia narodowych kwot redukcyjnych i bez ustanowienia przesz- 
kód zwiększenia wojsk pewnych państw ponad stan przedredukcyjny, 
byłaby — jak argumentowały państwa socjalistyczne jeszcze w toku czter- 
nastej rundy rokowań — możliwość wzrostu sił zbrojnych niektórych, 
prawdopodobnie najsilniejszych ekonomicznie, członków NATO. A to by- 
łoby nie do pogodzenia z samą ideą redukcji. Poglądy państw socjalistycz- 
nych uległy w powyższych kwestiach pewnej ewolucji w toku ostatniej, 
piętnastej rundy rokowań. 


W propozycjach państw NATO z 19 kwietnia br. został powtórzony 
postulat ustanowienia indywidualnych poredukcyjnych pułapów (ograni- 
czeń) stanów liczebnych sił lądowych i powietrznych tylko dla ZSRR 
i USA, w ramach pułapów blokowych. Oceniając krytycznie ten postulat 
państwa socjalistyczne argumentowały, iż przyjęcie go oznaczałoby, że na- 
rodowe ograniczenia zostałyby nałożone na połowę sił zbrojnych Układu 
Warszawskiego w Europie środkowej (wojska ZSRR), a jedynie na 25 proc. 
sił zbrojnych NATO w tym rejonie (wojska USA); natomiast ok. 75 proc. 
sił NATO w Europie środkowej (w tym cała Bundeswehra) nie podlegałoby 
ograniczeniom indywidualnym. Taka argumentacja państw socjalistycz- 
nych pozostaje aktualna. 


Trudnym i kontrowersyjnym zagadnieniem w rokowaniach wiedeńskich 
jest problem redukcji uzbrojenia. Państwa socjalistyczne reprezentują po- 
gląd, iż redukcje powinny obejmować wszystkie rodzaje wojsk znajdują- 
cych się w Europie środkowej (poza marynarką wojenną wyłączoną w re- 
zultacie konsultacji przygotowawczych). Redukcje obejmowałyby zatem 
wojska lądowe, lotnicze oraz jednostki wyposażone w broń jądrową. Jako 
metodę redukcji państwa socjalistyczne proponowały formułę redukowa- 
nia oddziałów wraz z całym ich uzbrojeniem i sprzętem bojowym. 


W początkowym okresie negocjacji państwa zachodnie dążyły do ograni- 
czenia redukcji tylko do sił lądowych, wyłączając siły powietrzne i broń 
jądrową. Stanowisko to uległo pewnej ewolucji i w 1975 r. Zachód przed- 
stawił tzw. ofertę nuklearną, zawierającą gotowość włączenia do redukcji 
po stronie państw NATO 1 tys. amerykańskich głowic jądrowych znaj- 
dujących się w Europie środkowej oraz 90 amerykańskich nosicieli broni 
jądrowej. 

Państwa socjalistyczne pozytywnie oceniły tę zachodnią propozycję, 
zwracając jednocześnie uwagę na jej niepełny charakter. Postulat państw 
socjalistycznych zmierzał bowiem do rozciągnięcia redukcji na wszystkie 
elementy uzbrojenia jądrowego, posiadanego przez państwa zachodnie 
w strefie redukcji. Zachodnia „oferta nuklearna” została powtórzona w 
propozycjach NATO z kwietnia br. w połączeniu z postulatem redukcji 
1700 czołgów radzieckich. 

Zagadnieniem będącym przedmiotem ożywionych negocjacji, które do- 
prowadziły do niema] peinej zgodności poglądów stron, jest problem etapo- 
wości redukcji. Punkty wyjściowe obu stron były całkowicie różne. Pań- 


173 


Zagadnienia międzynarodowe 


stwa sccjalistyczne zaproponowały przeprewadzenie redukcji na podsta- 
wie jednego porozumienia redukcyjnego, realizowanego kolejno w trzech 
jedncrazowych etapach. W każdym etapie mielibv redukować swe wojska 
wszyscy bczpeśredni uczestnicy i to o ściśle określone. równoprocentewe 
lub równoliczbowe wielkości. 

Projekty państw zachodnich przewidywały natomiast przeprowadzen'e 
redukcji w dwóch fazach opartych na dwóch odrębnych porozumienitch. 
W pierwszej fazie redukowałyby swoje wojska tvlko Związek Radziecki 
i Stany Zjedncczone. Po spełnieniu zobowiązań redukcyjnych pierwsze; 
fazy, rozpoczęłyby się negocjacje w sprawie porozumienia o drugiej tazie. 
Porozumienie takie określałoby zobowiązania redukcyjne innvch, obek 
ZSRR i USA, bezpośrednich uczestników. 

Stanowisko państw socjalistycznych w tej kwestii wyraźnie ewoluowało 
w toku trzech pierwszych lat rokowań. Kierując się konsekweniną 
wolą osiągnięcia porozumienia, państwa socjalistyczne przedstawiły na 
początku 1976 r. nowy — aktualny do chwili obecnej = program reduk- 
cyjny. Przewiduje on, podobnie jak postulat zachodni, dwie fazy redukcji 
na podstawie dwóch odrębnych porozumień. Państwa Układu Warszaw- 
skiego wyraziły więc zgodę na ograniczenie pierwszej fazy redukcji do sił 
zbrojnych Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych. czyniąc jednak- 
że następujący warunek: w porozumieniu ustalającym redukcje pierwszej 
fazy określone zostaną równocześnie wielkości redukcji i terminy drugiej 
fazy. obejmującej pozostałe państwa uczestniczące w redukcjach. Wszyst- 
kie inne problemy oraz tryb redukcji byłyby ustalone w porozumieniu 
dotyczącym drugiej fazy, negocjowanym po zakończeniu pierwszej fazy 
redukcji. Ten postulat państw socjalistycznych został w poważnym stop- 
niu uwzględniony w ostatnich, kwietniowych propozycjach państw zachod- 
nich. 

Problem etapowości redukcji to przykład osiągnięcia daleko idącej 
zgcdnceści stanowisk stron w trakcie dotychczasowych rokowań. W wielu 
innych sprawach wyraźne były — mniejsze czy większe, ale niewątpliwe 
— różnice poglądów. Taka sytuacja utrzymywała się zwłaszcza w toku 
pierwszych czternastu rund rokowań. Byłoby oczywiście błędem nazywanie 
tvch rund zupełnie bezproduktywnymi. Obok absorbujących dyskusji na 
temat danych określających stany liczbowe (o których będzie jeszcze od- 
dzielnie mowa), strony dokonały pożytecznej wymiany poglądów, sprecy- 
zowały swoje stanowiska wobec wszystkich problemów będących przed- 
miotem negocjacji. Był to więc poniekąd niezbędny etap rokowań, o któ- 
rym obecnie można powiedzieć, że przybliżał moment rozpoczęcia prac nad 
konkretnym porozumieniem redukcyjnym. W czerwcu br. zarysowała się 
bowiem szansa przełomu w rokowaniach wiedeńskich. 


Propozycje państw socjalistycznych z 8 czerwca 1978 r. 
Pietnasta runda rokowań (trwająca od połowy maja do połowy lipca br.) 


rożniła się pod kilkoma względami od dotychczasowego przebiegu wie- 
deńskich negocjacji. Inne były przede wszystkim szersze uwarunkowania 
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rozmów. Wyraźne ochłcazenie w stosunkach radziecko-amerykańskich, 
waszyngętońska sesja NATO na szczeblu szetów państw i rządów tego ugru- 
powania wraz z przyjętym tan programem intensyfikacji zbrojeń i dlu- 
gofalówvm zamiarem umacniania pozycji NATO w Europie. jak również 
wyrażne nasilenie propagandy antyradzieckiej w zachodnich środkach ma- 
sowego przekazu — wszystko to inogło zaciążyć ujemnie na dążeniu do 
osiązniecia rychłego postępu w rokowaniach. Negatywnenu wpływowi 
tych czynników na wiedeńskie rokowania można w pewnym sensie prze- 
ciwstawić obrady sesji specjalnej Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjed- 
noczonych, w toku której wielu mówców — zwłaszcza przedstawiciele 
państw socjalistycznych — nawiązywało do rokowań wiedeńskich jako 
przykłecu kanstruktywnych prób regionalnych rozwiązań rozorojenio- 
wyci. 

Minister Spraw Zagranicznych PRL, E. Wojtaszek w wystąpieniu na 
sesji specjalnej 25 maja br. oświadczył m.in.: „Uważamy, że postęp w roz- 
mowach wiedeńskich byłby ważnym czynnikiem stymulującym uniocnienie 
procesu odprężenia militarnego. Mamy nadzieję, że w oparciu o zasadę 
nieumniejszania bezpieczeństwa żadnego państwa znalezione zostanie roz- 
wiązanie, które pozwoliłoby obniżyć stopień obecnej konfrontacji militar: 
nej w tym czulym regionie Europy. Razem z sojusznikami wytrwale zmie- 
rzamy w tym kierunku”. 

Potwierdzeniem tych słów polskiego ministra był poważny krok uczynio- 
ny przez państwa socjalistyczne w Wiedniu w postaci nowych propozycji 
przedstawionych w dniu 8 czerwca br. przez delegata ZSRR w imieniu 
czterech państw-członków Układu Warszawskiego będących bezpośred- 
nimi uczestnikami rokowań: Polski, ZSRR, Czechosłowacji i NRD. Propo- 
zycje te, formalnie stanowiące odpowiedź na zachodnie propozycje z 19 
kwietnia br., są ze strony państw socjalistycznych kolejną próbą znalezie- 
nia konstruktywnych, a jednocześnie kompromisowych rozwiązań, które 
umacniałyby stabilizację stosunków polityczno-wojskowych w Europie 
środkowej i przyczyniały się — poprzez obniżenie stopnia konfrontacji mi- 
litarnej — do zwiększenia poczucia bezpieczeństwa na naszym kontynencie. 

Czerwcowe propozycje z jednej strony opierają się nadal na istotnym 
dla stanowiska państw socjalistycznych realistycznym założeniu istnicnia 
w Europie środkowej przybliżonej równowagi sił i na zasadzie redukcji 
symetrycznych (jednakowych dla obu stron), z drugiej zaś strony przy- 
czyniają się do wyraźnego zbliżenia stanowisk obu ugrupowań, m.in. przcz 
wyjście naprzeciw poglądom Zachodu w kilku istotnych sprawach. 

W rezultacie przedstawienia tych propozycji osiągnięto zbieżność stano- 
wisk stron w kwestii ustanowienia — jako końcowy wynik redukcji wojsk 
w Europie środkowej — jednakowych zbiorowych poziomów sił zbrojnych: 
po 900 tys. ludzi, w tym po 700 tys. w siłach lądowych. Powyższy cel — 
tj. równe dla obu ugrupowań pułapy — państwa socjalistyczne proponują 
osiągnąć w drodze redukcji proporcjonalnej do wielkości sił zbrojnych w 
strefie, a więc tak, ażeby w jej rezultacie nie została naruszona istniejąca 
aktualnie przybliżona równowaga sił. Państwa socjalistyczne zaproponowa- 
ły zredukowanie własnych sił lądowych w strefie o 105 tys. żołnierzy, 
natomiast państwa zachodnie miałyby zredukować 91 tys. żołnierzy. 
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Punktem wyjściowym przy postulowaniu powyższych wielkości reduk- 
cyjnych było uznanie za odpowiadające rzeczywistości danych liczbowych, 
przedstawionych w Wiedniu przez obie strony w 1976 r. Według tych da- 
nych siły zbrojne państw NATO w Europie środkowej wynosiły na po- 
czątku 1916 r. 981 tys. ludzi, w tym 791 tys. żołnierzy wojsk lądowych 
(łącznie z siłami zbrojnymi Francji, stacjonowanymi w RFN); natomiast 
siły zbrojne państw Układu Warszawskiego w tym rejonie wynosiły wów- 
czas ok. 987 tys., w tym siły lądowe 805 tys. Powyższe stany liczbowe, 
zmniejszone o zaproponowane przez państwa socjalistyczne wielkości re- 
dukcyjne, dałyby w rezultacie równe poziomy sił zbrojnych obu bloków 
w Europie środkowej. 

Akceptowanie przez państwa socjalistyczne koncepcji równych zbioro- 
wych (kolektywnych) poziomów poredukcyjnych oraz odejście tych państw 
od zasady poziomów narodowych jest jednym z najistotniejszych elemen- 
tów czerwcowych propozycji. Ponadto przedstawiły one propozycję elas- 
tycznego mechanizmu zapobiegającego takiemu zwiększaniu sił zbrojnych 
poszczególnych państw (z myślą o kompensowaniu ewentualnych redukcji 
ich sojuszników), które mogłoby zniweczyć rezultaty redukcji. 

Bardzo ważny punkt czerwcowych propozycji to określenie zobowiązań 
redukcyjnych pierwszej fazy, dotyczącej tylko sił zbrojnych ZSRR i Sta- 
nów Zjedncczonych. Państwa socjalistyczne zaproponowały dwukrotnie 
większą redukcję radzieckich sił zbrojnych w porównaniu z redukcją sił 
amerykańskich (30 tvs. żołnierzy radzieckich i 14 tys. żołnierzy amery- 
kańskich) pcd warunkiem, iż w rezultacie obu faz redukcji wszystkie 
państwa — bezpośredni uczestnicy zmniejszą swe wojska w granicach 
11—13 proc. Pozostali (obok ZSRR i USA) bezpeśredni uczestnicy wnieś- 
liby do redukcji w drugiej fazie swój wkład indywidualny, ustalany dla 
każdego z tych państw proporcjonalnie do ogólnej liczebności jego wojsk 
w strefie redukcji. 

W dziedzinie redukcji uzbrojenia państwa socjalistyczne zaakceptowały 
sugerowane przez Zachód rozwiązanie „pakietowe”, przewidujące redukcję 
jeanego tysiąca amerykańskich głowie nuklearnych i 90 środków ich prze- 
noszenia (wyrzutni rakietowych i samolotów) w zamian za zaoferowaną 
przez ZSRR redukcję jednego tysiąca czołgów i 250 pojazdów bojowych 
piechoty. 

Delegaci państw socjalistycznych wielokrotnie wyjaśniali zachodnim 
partnerom, iż czerwcowe propozycje, wychodzące naprzeciw stanowisku 
państw NATO, nie oznaczają rezygnacji z takich istotnych elementów 
stanowiska państw Układu Warszawskiego, jak przede wszystkim: 


© uznanie za podstawę zobowiązań redukcyjnych istnienia w Europie 
środkowej przybliżonej równowagi sił, potwierdzonej oficjalnie podanymi 
stanami liczebnymi wojsk obu stron; 


© ustanowienie pewnego mechanizmu ograniczającego ewentualny 
wzrost sił ponad poziom sprzed redukcji; 

© objęcie redukcją zbrojeń również innych — obok ZSRR i USA 
— państw-bezpośrednich uczestników. 
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Państwa zachodnie oceniły czerwcowe propozycje jako ważną inicjaty- 
wę, uwzględniającą kilka istotnych postulatów Zachodu. W rezultacie 
przedstawienia tych propozycji osiągnięta została zbieżność, względnie du- 
że zbliżenie poglądów w takich ważnych, dotychczas nader kontrowersyj- 
nych sprawach, jak: 


© ustanowienie, po redukcji, równych zbiorowych poziomów stanów li- 
czebnych sił zbrojnych państw Układu Warszawskiego i NATO w Europie 
środkowej; 


© przeprowadzenie redukcji w dwu fazach, przy ograniczeniu pierw- 
szej fazy do redukcji sił zbrojnych Związku Radzieckiego i Stanów Zjed- 
noczonych; 


© określenie, już na samym początku procesu redukcyjnego, zobowią- 
zań redukcyjnych wszystkich państw-bezpośrednich uczestników oraz 
terminów realizacji obu faz redukcji; 


© selektywne podejście do problemu redukcji uzbrojenia ZSRR i USA. 


Dotychczasowy przebieg dyskusji nad ostatnimi propozycjami państw 
socjalistycznych potwierdza z jednej strony dużą atrakcyjność zawartych 
tam postulatów, wyraźnie dynamizujących negocjacje w Wiedniu, z dru- 
giej jednak strony wykazuje sztywność stanowiska Zachodu w kilku 
sprawach, co do których istnieje zasadnicza rozbieżność poglądów obu 
stron. Dotyczy to przede wszystkim odmiennej oceny stosunku sił w Euro- 
pie środkowej i opartych na tych ocenach różnych programów redukcyj- 
nych. 


Dyskusja na temat danych liczbowych 


Przyczyną zainicjowania dyskusji nad definicją, klasyfikacją i liczeb- 
nością sił zbrojnych w Europie środkowej była utrzymująca się od dłuż- 
szego już czasu zasadnicza różnica w ocenie stanów liczebnych sił zbroj- 
nych państw obu ugrupowań w rejonie środkowoeuropejskim. Według ocen 
państw socjalistycznych w rejonie tym istnieje przybliżona równowaga sił, 
natomiast według ocen zachodnich państwa Układu Warszawskiego mają 
w Europie środkowej przewagę w wysokości ponad 150 tys. żołnierzy. Wy- 
mienione na początku 1976 r. oficjalne dane obu ugrupowań potwierdziły 
tę różnicę ocen oraz usztywniły stanowiska stron co do wiarygodności 
swoich danych. 


W toku dotychczasowych dyskusji na ten temat delegacje zachodnie usi- 
łowały bezskutecznie udowodnić swoje twierdzenie o przewadze sił zbroj- 
nych Układu Warszawskiego w strefie redukcji. Nie były jednak w stanie 
podważyć oficjalnych danych liczbowych państw socjalistycznych. Szuka- 
jąc wyjścia z impasu, w jakim znalazła się dyskusja na temat danych, 
państwa socjalistyczne swego czasu zaproponowały m.in. rozbicie ogólnych 
liczb dotyczących całych ugrupowań na dane o siłach poszczególnych 
państw w strefie. Sugestie te Zachód odrzucił. W ostatnim czasie, a zwłasz- 
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cza w toku czternastej i piętnastej rundy rokowań, dyskusje te zajmowały 
znaczną część rozmów. 


Brak obecnie oznak, aby w najbliższym czasie miało zostać osiągnięte 
uzgodnienie poglądów stron w kwestii danych. Uzgodnienie takie musiałoby 
w istocie oznaczać albo przyjęcie przez Zachód do wiadomości odpowiada- 
jących rzeczywistości danych liczbowych państw socjalistycznych o swoich 
siłach zbrojnych, albo też zrewidowanie przez państwa zachodnie swcich 
dotychczasowych ocen stosunku sił zbrojnych w Europie środkowej. Z ich 
dotychczasowych ocen wyłania się zdeformowany obraz tego stosunku. 
Jeśli dalsze dyskusje wokół danych liczbowych nie doprowadzą do wy- 
jaśnienia, skąd się wzięły różnice w ocenach liczebności sił zbrojnych na 
obszarze strefy redukcji, państwom zachodnim pozostanie właściwie jedna 
możliwość: zgoda na przyjęcie w dobrej wierze przez strony oficjalnie zade- 
klarowanych danych liczbowych. Takie właśnie rozwiązanie od dawna su- 
gerują państwa socjalistyczne. 


Perspektywy rokowań 


Wyrażny postęp w wiedeńskich rokowaniach, osiągnięty w ostatnim 
czasie przede wszystkim w rezultacie przedstawienia nowych propozycji: 
przez państwa socjalistyczne, spowodował wzrost optymizmu w sprawie 
perspektyw tych skomplikowanych negocjacji. Byłoby oczywiście błę- 
dem niedostrzeganie lub niedocenianie tych wszystkich trudności, od poko- 
nania których zależy konkretny rezultat rokowań w postaci porozumienia 
redukcyjnego. Trudności te to nie tylko nierealistyczne i obliczone na 
osiągnięcie jednostronnych korzyści elementy postawy negocjacyjnej 
państw zachodnich. Na atmosferę rokowań wywierają również wpływ takie 
negatywne zjawiska w sytuacji międzynarodowej, a zwłaszcza w sto- 
sunkach Wschód — Zachód, jak inicjowany przez niektóre koła zachod- 
nie wyścig zbrojeń, wzrost aktywności antyodprężeniowej prawicy na 
Zachodzie, komplikująca się sytuacja społeczno-gospodarcza czołowych 
państw kapitalistycznych. Wszystkie te zjawiska stwarzają określone 
trudności dla polityki odprężenia. Jej kontynuacja odbywa się w coraz 
bardziej złożonych warunkach. Byłoby zatem błędem niedostrzeganie tego 
skomplikowanego tła wiedeńskich rokowań. 


Na przebieg i rezultaty negocjacji w sprawie redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie środkowej wywiera również swój wpływ stan innvch 
rozmów rozbrojeniowych, a zwłaszcza dialogu radziecko-amervkańskiego 
nad zawarciem porozumienia SALT II. Nie ma, naturalnie, żadnego for- 
malnego związku między rozmowami wiedeńskimi a innymi negocjacjami 
rozbrojeniowymi. Nie sposob jednak nie dostrzegać pewnych powiązań 
merytorycznych — zwłaszcza z SALT. Dalsze perspektywy wiedeńskich 
rokowań określać więc będzie nie tylko stan spraw na stole negocjacyjnym 
— jakkolwiek ten aspekt pozostaje nadal decydujący, lecz także sytuacja 
międzynarodowa, współkształtująca polityczną wolę państw-uczestników 
rozmów w Wiedniu. 


178 


Zagadnienia międzynarodowe 


Przebieg ostatniej, piętnastej rundy rokowań potwierdza istnienie po- 
tencjalnych możliwości osiagniecia postępu, o ile również państwa za- 
chodnie okażą dobrą wolę aktywniejszego współdziałania w tvm kie- 
runku Jak oświadczył przewodniczący delegacji PRL na rokowania. amb. 
T. Strulak, podsumowując na konferencji prasowej piętnastą rundę 
w imieniu państw sccjalistycznvch: .,...Nadszedł czas, aby uzyskać postęp 
w negocjacjach wiedeńskich i uzgodnić konkretne porozumienie o re- 
dukcjach wojsk. Porozumienie takie jest obecnie potrzebne bardziej niż 
kiedykolwiek t mogłoby przyczynić się do poprawy stosunków między 
Wschodem a Zachodem”. 

Dodaimy. iż czerwcowe propozycje państw socjalistvcznych stanowią 
dcbrą pcdsiawę dla osiągnięcia w Wiedniu takiego porozumienia. 


RECENZJE 


Rewolucja naukowo-techniczna w wa- 
runkach socjalizmu Praca zbiorowa pod 
redakcją ANDRZEJA  WERBLANA. 
Warszawą 1978, KiW, str. 305, 


W latach 1974—1976 odbyło się w In- 
stytucie Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu KC PZPR cze- 
reg spotkań dyskusyjnych w ramach 
prowadzonego konwersatorium poświę:- 
conego prawidłowościoem rewolucji na- 
ukowo-technicznej i jej specyficznym 
właściwościom w warunkach socjaliz- 
mu. Istotnym dorobkiem naukowym — 
na tle opracowanych dla potrzeb kon- 
wersatorium referatów oraz wspólnych 
dyskusji — stała się także obszerna 
publikacja obejmująca przedmowę An- 
drzeja Werblana oraz 13 referatów 
zgrupowanych w trzech częściach ksią- 
żki: rola nauki, problem wdrożeń oraz 
problemy ideologiczne i społeczne. Tak 
pomyślana publikacja umożliwia 
wszechstronną ocenę szeregu aspektów 
współczesnej rewolucji naukowo-tech- 
nicznej ze zwróceniem specjalnej uwa- 
gi na jej decydujący wpływ na kształ- 
towanie dynamiki rozwoju. 

Powszechnie podkreśla się, że nauka 
i technika stały się dziś głównym czyn- 
nikiem rozwoju  społeczno-ekonomicz- 
nego, rozstrzygającym o jego struktu- 
rze i wysokiej dvnamice. Szczególnie w 
krajach średnio i wysoko rozwiniętych 
postęp naukowo-techniczny wyznacza w 
praktyce kierunki rozwoju służącego 
przekształceniom jakościowo-struktural- 
nym, a jednocześnie wydatnie zwiększa- 
jącym jego efekty. 

Z całym naciskiem autorzy recenzo- 
wanej pracy zbiorowej podkreślają spe- 
cvficzne warunki i charakter rewolu- 
cji naukowo-technicznej w ustroju so- 
cjalistycznym. Na plan pierwszy zosta= 
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"ła wysunięta problematyka przyśpieszo- 

nego rozwoju społeczno-gospodarczego 
oraz umiejętnego wykorzystania osiąg- 
nięć postępu naukowo-technicznego dla 
szybszego zrealizowania celów rozwi- 
niętej gospodarki socjalistycznej. 

W przedmowie do cytowanej pracy 
zbiorowej Andrzej Werblan pisze „o ko- 
nieczności przemyślanego kojarzenia... 
celów produkcyjnych, społecznych 4i 
kulturowych”. W warunkach socjaliz- 
mu bowiem jedynie kompleksowe uj- 
mowanie całokształtu rozwoju społecz 
no-gospodarczego zapewnia uzyskanie 
optymalnych korzyści wynikających z 
realizacji postępu naukowo-techniczne- 
go, jak też minimalizację strat społecz- 
nych niejednokrotnie występujących w 
kolejnych fazach rewolucji naukowo- 
„technicznej. 

W pierwszej grupie referatów akcen- 
tuje się przede wszystkim wydatną ro- 
lę nauki. W szczególności została 
gruntownie zanalizowana problematyka 
przekształcania nauki w bezpośrednią 
siłę wytwórczą (Henryk Chołaj). Pro- 
blematyka ta znalazła pełne oświetle- 
nie na tle generalnych rozważań doty- 
czących kategorii sił wytwórczych w 
marksistowskiej teorii rozwoju gospo- 
darczego. Równocześnie został ukazany 
generalny proces powiązań pomiędzy 
nauką—techniką—produkcją, a w konse- 
kwencji dokonano oceny narastającego 
znaczenia nauki jako głównego stymu- 
latora rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go. Pod tym kątem widzenia stale u- 
macnia się pozycja nauki jako główne- 
go czynnika wzrostu sił wytwórczych, 
jego dynamiki i nowoczesnych prze- 
mian strukturalnych. Henryk  Chołaj 
wskazuje przy tym konieczność dal- 
szych iniensywnych prac badawczych 
w dziedzinie wykorzystania w praktyce 


nauki jako bezpośredniej siły wytwór= 
czej. Pozwala to zarazem na odpowied= 
nie obniżenie kosztu i wysiłku niezbęd- 
nego dla przyśpieszonego wzrostu spo 
łeczno-gospodarczego, a jednocześnie o0- 
twiera możliwość obniżenia współczyn- 
nika kapitałowego procesów wzrostu i 
tym samym uzyskania pewnego odcią= 
żenia w stopie akumulacji. Wiele miejs- 
ca poświęca się także ogólnym ustale- 
niom zawartym w pracach K. Marksa 
w odniesieniu do roli nauki i jej funk- 
cji w produkcji materialnej. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
daleko bardziej precyzyjne wskazanie 
podwójnego charakteru powiązania na- 
uki z procesami wzrostu, a w szczegól- 
ności produkcji materialnej. Z jednej 
strony bowiem występuje zjawisko ge- 
neralnego wpływu nauki na kształto= 
wanie dynamiki i charakteru wzrostu 
społeczno-gospodaTczego, Z drugiej zaś 
— obok powyższego pośredniego od- 
działywania nauki na produkcję — za- 
znacza się doniosły proces przekształ- 
cania nauki w bezpośrednią siłę wy- 
twórczą. Mamy tu do czynienia z in- 
tegracją badań 1 osiągnięć naukowych 
oraz procesów wzrostu i jakościowej po- 
prawy produkcji. Jednocześnie trzeba 
wskazać szybkie natężanie się pro- 
cesów oddziaływania nauki na wzrost 
i produkcję. 

Nie można przy tym ograniczać roli 
nauki jedynie do ujmowania technicz- 
nej strony procesów wzrostu gospodar- 
czego, a w szczególności produkcji. W 
rzeczywistości bowiem mamy do czy” 
nienia z najszerszym oddziaływaniem 
nauki na całokształt procesów rozwoju 
społeczno-ekonomicznego, a także po- 
zycji i wartości człowieka. 

W świetle powyższych generalnych 
rozważań Henryka Chołaja znajdujemy 
w tej części książki niezwykle intere- 
sująco zarysowane już konkretne zwią= 
zxi na przykładzie fizyki i biologii po- 
między postępem nauki a kształtowa- 
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niem rewolucji naukowo-technicznej. W 
odniesieniu do fizyki i jej oddziaływa- 
nia na procesy rewolucji naukowo-tech= 
nicznej Andrzej Trautman podkreślił 
przede wszystkim formy oddziaływania 
o charakterze techniczno-praktycznym. 
Nie trzeba wyjaśniać, jak olbrzymi 
wpływ wywierają współczesne osiąg= 
nięcia fizyki na wiele podstawowych 
dziedzin technicznych, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o fizykę atomową. Jednocześnie 
wskazuje się istotny wpływ fizyki 
w zakresie przekształceń światopoglą- 
dowych i kulturalnych oraz współ- 
czesne kierunki rozwoju wielu dyscy* 
plin przyrodniczych. 

Podobnie analizuje się powiązania na- 
uk biologicznych z rewolucją nauko- 
wo-techniczną (Adam Urbanek). Nie- 
zwykle szybki rozwój biologii oddzia= 
łuje współcześnie na wiele takich dzie- 
dzin, jak ochrona zdrowia, równowaga 
ekologiczna, sprawy produkcji i wyko- 
rzystania żywności. Powstał szereg dzie- 
dzin nauk biologicznych o wielostron- 
nym oddziaływaniu na procesy rozwoju 
społecznego i gospodarczego. 

Druga część książki — to przede 
wszystkim problematyka w drożeń 
osiągnięć naukowo-techni- 
cznych i ich bezpośredniego wyko- 
rzystania w procesach rozwojowych. 
Na tle ogólnych rozważań dotyczących 
grupy zagadnień — nauka a wdrożenia 
(Jerzy Buć) — przeprowadza się szcze- 
gółowe oceny wybranych problemów 
rewolucji naukowo-technicznej i ich 
bezpośredniego powiązania z rozwojem 
przemysłu maszynowego (Janusz Szo- 
tek) oraz przemysłów komputerowych 
j systemów automatyki i pomiarów (Je- 
rzy Huk). Mamy tu do czynienia już z 
konkretyzacją kierunków praktycznego 
zastosowania i wykorzystania osiągnięć 
w podstawowych dziedzinach rozwojo= 
wych wraz z ukazaniem efektów ekono- 
micznych i ich znaczenia dla moderniza- 
cji struktury przemysłowej. Szczególnie 
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rola przemysłu maszynowego w unowo- 
czesnianiu wielu dziedzin gospodarki 
oraz coraz szersze zastosowanie syste> 
mów komputerowych znalazły odwier- 
ciedlenie w przedstawionych opracowa- 
niach. Główne kierunki komputeryza- 
cji zilustrowano również w nawiązaniu 
do stale zacieśniającej się współpracy 
krajów RWPG z ukazaniem znaczenia 
prac prowadzonych nad Jednolitym Sy- 
stemem Elektronicznych Maszyn Ma- 
tematycznych i Jednolitym Systemem 
Minikomputerów. 

Techniczno-organizacyjne i społeczne 
problemy wdrożeń zostały ukazane 
przez Wojciecha Kossakowskiego w na- 
wiązaniu do konkretnych warunków i 
osiągnięć przemysłu polskiego. Wiele 
miejsca poświęca się tu problematyce 
rozwoju i doskonalenia kadr badaw- 
czych wraz z koniecznością stałego pod- 
noszenia ich kwalifikacji. 

Drugą część książki zamykają rozwa- 
żania obejmujące przemiany struktury 
gospodarczej oraz struktur kwalifika- 
cyjnych kadr pracowniczych (Stanisław 
M. Zawadzki). Jest to jeden z najistot- 
niejszych problemów planowania per- 
spektywicznego, wskazujący nieu- 
stanny proces modernizowania bazy 
materialno-technicznej i jej przekształ- 
ceń strukturalnych w powiązaniu z ró- 
wnolegle przebiegającymi przemianami 
w dziedzinie struktur zatrudnieniowych 
i w zakresie kwalifikacji kadr. Prze- 
miany te stanowią zarazem podstawo- 
we czynniki określające tempo rewolu- 
cji naukowo-technicznej i możliwości 
optymalnego zastosowania jej osiągnięć 
w praktyce. 

Najbardziej rozwiniętą część recen- 
zowanej książki stanowią problemy 
ideologiczne i społeczne uka- 
zane w świetle teorii materializmu hi- 
storycznego (Tadeusz M. Jaroszewski), 
nowoczesnego systemu oświaty it wy+ 
chowania (Jerzy Kuberski), kształtowa- 
nia socjalistycznego wzoru konsumpcji 


182 


(Jan Szczepański) oraz w nawiązaniu 
do różnorodnych teorii i niemarksistow= 
skich koncepcji tzw. nowego społeczeń- 
stwa przemysłowego (Witold Moraw- 
s«i). Każde z wymienionych wyżej o- 
pracowań wprowadza nowe istotne ele- 
menty rozważań i analiz poświęconych 
społecznym aspektom rewolucji nauko- 
wo-technicznej, a przede wszystkim 
wysoce złożonym zjawiskom w rozwoju 
społeczeństwa, towarzyszącym tej rewo- 
lucji, a nawet często stanowiącym jej 
podstawowe uwarunkowania. 

Na tle przedstawionych wyżej posz- 
czególnych części składowych recenzo- 
wanej pracy zbiorowej zarysowuje się 
wyraźnie doniosłość prowadzonych ba- 
dań i dyskusji oraz konieczność ich sta> 
łego rozwijania. Coraz szerzej i głębiej 
poznajemy istotę procesów i zjawisk 
występujących na drodze do rozwinię- 
tego społeczeństwa _ socjalistycznego. 
Zgadzając się z ogólną tezą © niezbęd- 
ności wszechstronnego 1 umiejętnego 
wykorzystania postępu naukowo-tech- 
nicznego do optymalizacji procesów roz- 
wojowych, musimy, jak to parokrotnie 
podkreśla w przedmowie Andrzej Wer- 
blan, stale dążyć do kompleksowego uj- 
mowania całości aspektów rewolucji 
naukowo-technicznej i odrębności jej 
celów w warunkach socjalizmu. 

Książka rozwija przede wszystkim 
problematykę postępu naukowo-techni- 
cznego w ustroju socjalistycznym. Nie- 
mniej trzeba z całym naciskiem pod- 
kreślić zasadniczą różnicę w kształtowa- 
niu zarówno celu, jak też społecznych 
cech rewolucji naukowo-technicznej w 
kapitalizmie i socjalizmie. Nie można 
zagadnień wykorzystania postępu nau- 
ki i techniki, tak szeroko akcentowa- 
nych na tle współczesnego rozwoju o- 
siągnięć innowacji technicznych i stałe- 
go usprawniania ich wdrożeń, oceniać 
przede wszystkim w powiązaniu z wy* 
nikami w dziedzinie wzrostu gospodar= 
czego i jego wysokiej dynamiki. Ta ma- 


terialna etrona rewolucji aaukowo-te- 
chniczneżj posiada aiewątpliwie donio- 
słe znaczenie, aie stanowi zbyt wąskie 
— a zarazem jednostronne — ujęcie 
problematyki rewolucii naukowo-tech- 
nicznej. Również nie można nie pod- 
kreślić, że głównym motorem przyśpie- 
szania postępu naukowo-technicznego w 
kapitalizmie pozostaje niezmiennie dąż- 
ność do osiągnięcia maksymalnego czy 
też dodatkowego zysku, jaki przynie- 
cie — lub powinna przynieść — okre- 
ślona innowacja czy wdrożenie nowe- 
go osiągnięcia naukowo-technicznego. 
Występuje tu z całą jaskrawością zespół 
przesłanek prywatnych czy jednostko- 
wych, związanych s materialnym zain- 
teresowaniem czy polityką wielkich er- 
ganizacji oraz grupowych interesów po- 
tężnych koncernów i karteli lub korzy- 
ści indywidualnych odbiorców, wynika- 
jących z prywatnej własności środków 
produkcji W tych warunkach schodzą 
na plan dalszy zasadnicze społeczne a8s- 
pekty rewolucji naukowo-technicznej i 
jej wykorzystania na rzecz rozwoju spo- 
łecznego. Jest to zresztą logiczne na- 
stępstwo radykalnie odmiennych celów 
i systemów motywacyjnych, występują- 
cych w kapitalizmie, gdzie systemy mo- 
tywacyjne wielkich organizacji i ugru- 
powań kapitalistycznych narzucają kie- 
runki i tempo rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, określając zarazem jej zupeł- 
nie odmienny charakter. 

Trzecia część recenzowanej pracy 
zbiorowej wskazuje właśnie wszech- 
stronne znaczenie problematyki spo- 
łecznej. O istocie bowiem postępu nau- 
kowo-technicznego w warunkach socja- 
lizmu decydują nadrzędne cele rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego. Są one jak 
najściślej związane z lepszym zaspoka- 
janiem potrzeb człowieka, społeczeńs- 
twa 1 modernizowanej gospodarki, W 
rezultacie z efektów rewolucji nauko- 
wo-technicznej korzystają najszersze 
warstwy ludności. Sam przebieg kolej- 
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nych fas rewolucji naukowo-technicz= 
nej jest ściśle zintegrowany z założenia” 
mi i zadaniami kolejnych planów spe-= 
łeczno-gospodarczych. Zgodnie s usta- 
leniami tych planów -- dążąc do jak 
najlepszego wykorzystania owoców pe-> 
stępu naukowo-technicznego =- zapew* 
nia się społecznie sprawiedliwe i cel10- 
we przeznaczanie uzyskanych efektów 
postępu naukowo-technicznego na rzecz 
rozwoju społecznego | dalszego romze- 
rzamia bazy materialnej, ałużącej w na- 
stępnych latach zwiększaniu dynamiii 
rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. 
Mamy więc *%u do czynienia z ególno- 
społecznym podejściem do stymulowa- 
nia postępu naukowo-technicznego, wy- 
boru jego kierunków oraz sposobów ©p- 
tymalnego wykorzystania osiąganych 
rezultatów na rzecz szybszego realizo- 
wania celów i zadań społeczno-ekono= 
mieznych w kolejnych planach narodo- 
wych. W rezultacie uzyskuje się w ten 
sposób nie jednostronne i wąckie, lecz 
wszechstronne i kompleksowe trakto- 
wanie procesów rewolucji naukowo-te- 
chnicznej — zgodnie z nadrzędnym za- 
łożeniem rozwijającego się społeczeń- 
stwa i gospodarki socjalistycznej. Os- 
tatecznym bowiem celem wykorzysta- 
nia osiągnięć  naukowostechnicznych 
staje się podnoszenie społecznych 
iindywidualnych warunków 
bytowych najszerszych warstw spo- 
łecznych. Zgodnie z tym odpowiednio 
kształtuje się indywidualny i epołecz- 
ny system motywacyjny, sprzyjający 
przebiegowi procesów rewolucji nauko- 
wo-technicznej. 

Ta generalna konkluzja stanowi za- 
eadniczy wniosek nasuwający się z lek- 
tury recenzowanej książki, Jednocześ- 
nie trzeba uwzglednić celowość podej- 
mowania pogłębionych studiów  po- 
święconych ogólnym i szczegółowym 
warunkom niezbędnym dla rozwijania 
nauki i techniki przy równoczesnym a- 
nalizowaniu koniecznej selekcji kierun- 
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ków. rewolucji naukowo-technicznej na 
danym etapie rozwoju. Wysoce celowe 
jest również dokonywanie krytycznych 
ocen porównawczych zasięgu rewolucji 
naukowo-technicznej oraz jej metod i 
kierunków w kapitalizmie i w gospo- 
darce socjalistycznej. Jest przecież zro- 
zumiałe, że wiele metod, szczególnie 
związanych z technicznym oddziaływa- 
niem na przebieg rewolucji naukowo- 
„technicznej w kapitalizmie, może i po- 
winno być stosowanych i doskonalonych 
przy wdrażaniu praktycznego postępu 
naukowo-technicznego uzyskiwanego w 
gospodarce socjalistycznej. Stąd w wie- 
lu dziedzinach kierunki i metody re- 
wolucji naukowo-technicznej mogą być 
podobne, czy nawet identyczne, zgodnie 
z przebiegiem prowadzonych badań i o- 
cen porównawczych oraz obserwacjami 
praktyki, szczególnie w najbardziej roz- 
winiętych krajach. Natomiast zawsze 
zachowuje swój walor podstawowa róż- 
nica  espołeczno-ekonomiczna, ściśle 
związana z problematyką wykorzystania 
osiągnięć naukowo-technicznych na ce- 
le rozwojowe. Decydująca przeto jest 
tu odpowiedź, komu i jakim celom ma 
służyć rewolucja naukowo-techniczna i 
jej osiągnięcia. Prywatne i jednostkowe 
czy grupowe interesy i dążenie do ma- 
ksymalizacji zysku w kapitalizmie z 
jednej strony, a realizacja ustalanych 
w planie narodowym zadań stałego 
podnoszenia poziomu życiowego ludno- 
ści w socjalizmie — oto kluczowe i od- 
mienne założenia dla oceny istoty pro- 
cesów rewolucji naukowo-technicznej. 
Spośród ważnych problemów ujętrch 
w recenzowanej pracy na dodatkowe 
podkreślenie zasługują rozważania do- 
tyczące wykorzystania zasobów 
pracy. Osiągnięcia naukowo-technicz- 
ne pozwalają w praktyce na wdraża- 
nie coraz mniej pracochłonnych rozwią- 
zań technologicznych. We współczes- 
nych warunkach krajów socjalistycz- 
nych mamy do czynienia obecnie z o- 
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kresem malejących przyrostów zasobów 
pracy i koniecznością ich optymalnego 
zagospodarowania na rzecz procesów 
rozwoju społecznego i ekonomicznego. 
W konsekwencji postęp naukowo-tech- 
niczny pozwala nam na coraz bardziej 
efektywne wykorzystywanie zasobów 
pracy, przy jednoczesnym  wydatnym 
wzroście jej wydajności. Jednakże o- 
gromną rolę w przebiegu tych proce- 
sów spełnia realizowane z odpowiednim 
wyprzedzeniem coraz lepsze przygoto- 
wanie zawodowe kadr i ich wyższe 
kwalifikacje. W konsekwencji mamy tu 
do czynienia ze zjawiskiem ścisłego po- 
wiązania i wzajemnego uzależnienia po- 
stępu techniki oraz doskonalenia kwa- 
lifikacji kadr i coraz: nowocześniejszej 
organizacji pracy. W rezultacie rewolu- 
cja naukowo-techniczna, przeprowadza- 
na w warunkach doskonalenia struk- 
tur kwalifikacyjnych i coraz lepszego 
poziomu przygotowania zawodowego 
kadr, przynosi niejako podwójny efekt 
w dziedzinie wydajności pracy: na tle 
przesłanek i wpływu elementów tech- 
nicznych oraz na tle wyższej jakościo- 
wo pracy lepiej przygotowanych kadr. 
Specjalnie przy tym trzeba wskazać 
coraz lepsze wzajemne dostosowanie 
struktur modernizowanej gospodarki i 
struktur zatrudnienia (z uwzględnie- 
niem przemian kwalifikacyjnych). Każ- 
de z obu tych źródeł posiada istotne 
znaczenie dla podnoszenia wydajności 
pracy, a przy łącznym udoskomaleniu 
występujących tu powiązań uzyskuje 
się optymalizację przyrostu efektów z 
tytułu wydajności (nowocześniejszych 
maszyn i nowocześniejszej, lepiej zor- 
ganizowanej pracy kwalifikowanej). 
Zgodnie z powyższym należy i w tej 
dziedzinie uwzględniać indywidualne i 
społeczne podejście db problematyki re- 
formy systemu oświaiy i wychowania. 
Mamy tu do czynienia bowiem z wie- 
lostronnym znaczeniem polityki kształ- 
cenia kadr, podnoszenia ich kwalifika- 


cji oraz stałego ich doskonalenia w wy» 
niku szkolenia ustawicznego. Przecho- 
dzenie do kolejnych etapów rewolucji 
naukowo-technicznej wymaga przyśpie- 
szonej modernizacji urządzeń i przys 
śpieszonego doskonalenia poprzednio 
nabytych kwalifikacji i stopnia przy 
gotowania zawodowego. Stąd też rewo- 
lucja naukowo-techniczna umożliwia 
wyższą dynamike rozwoju  społeczno- 
-gospodarczego, również w warunkach 
wybitnie malejących przyrostów zaso- 
bów pracy, jednakże przy położeniu 
większego nacisku na zastępowanie 
mniejszych przyrostów zatrudnienia 
przez wyższe jakościowe cechy wyko- 
nywanej pracy i jej ulepszonej organi- 
zacji. 

Równolegle w powyższych rozważa- 
niach trzeba wymienić drugą kluczową 
dziedzinę postępu naukowo-techniczne- 
go, mianowicie jego kierunki związane 
z coraz lepszym wykorzystaniem su- 
rowców, energii i materiałów, jak też 
„oszczędniejszym ich zużywaniem. 
Współcześnie bowiem problematyka 
zmniejszania materiało- 
chłonności i energochłon- 
ności wzrostu gospbdarczego stanowi 
niewątpliwie jedną z dominujących 
przesłanek rewolucji naukowo-techni- 
cznej. Coraz ostrzej zarysowujący się 
problem deficytu wielu podstawowych 
surowców i materiałów zmusza do po- 
szukiwania takich rozwiązań naukowo- 
„technicznych, które pozwoliłyby na u- 
zyskanie rosnących efektów produk= 
cyjnych przy malejącym zużyciu ener- 
gii i materiałów w przeliczeniu na jed- 
nostkę produkcji. Jednocześnie przecho= 
dzimy w coraz szerszej skali od pro- 
stych form zmniejszania zużycia surow- 
cowego do daleko bardziej złożonych 
rozwiązań, opartych niejednokrotnie na 
zastosowaniu surowców  substytucyj- 
nych i edpadowych, często z wielo- 
krotnym sieganiem do tegb samego su- 
rowca, ulegającego kolejnym fazom 
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przetwarzania i zużycia. Z tych wzglę- 
dów stałe doskonalenie gospodarki ma- 
teriałowej oraz nowe kierunki polityki 
wykorzystania surowców stały się jed- 
nym z podstawowych założeń rewolu- 
cji naukowo-technicznej. Niejednokrot- 
nie określamy powyższe zjawiska jako 
przełamywanie  surowcowej bariery 
wzrostu w wyniku najnowszych osiąg- 
nięć i innowacji technicznych. Stąd wy- 
nika naczelne hasło współcześnie pro- 
wadzonych badań, aby w obliczu co- 
raz bardziej zaostrzającego się niedo- 
boru surowców, zarówno w skali świa- 
towej, jak i w skali poszczególnych kra- 
jów, nauka i technika umożliwiały dy- 
namiczny wzrost społeczno-gospodar- 
czy oparty na szczególnie oszczędnym 
wykorzystywaniu bazy surowcowej. Do- 
dać trzeba, że równolegle akcentuje się 
w tym celu forsowanie postępu na rzecz 
trwałości i "niezawodności wyrobów, 
przedłużania okresu ich użytkowania, 
lepszego ich wykończenia i jakości, co 
ostatecznie oznacza najbardziej osz- 
czędną i celową gospodarkę dostępny- 
mi materiałami. To samo odnosi się do 
znacznego postępu, jaki obecnie uzysku- 
je się dzięki zastosowaniu nowych tech- 
nik dla wielokrotnego przerobu surow-= 
ców, zużywania odpadów lub surowe 
ców niższych kategorii. Ich wydobycie 
czy udostępnianie, uznawane poprzednio 
za nieopłacalne, staje się współcześnie 
celowe i uzasadnione. 

Na zakończenie należy jeszcze 
podnieść niejednokrotnie akcentowane 
w  recenzowanej książce problemy 
współpracy międzynarodo- 
wej. Szczególnym bowiem impulsem 
dla procesów rewolucji naukowo-tech- 
nicznej stały się dziś różnorodne i co- 
raz bogatsze formy współpracy nauko- 
wo-technicznej. Chodzi tu zarówno © 
współpracę w skali wewnątrzkrajowej, 
jak też w skali zewnętrznej. W obrę- 
bie gospodarki poszczególnych krajów 
rozwinęły się aktualnie wysoce zróżni- 


185 


Raceuzje 


eowane formy współdziałania iastytu- 
tów i ośrodków naukowot-badawczych, 
a także specjalistów z różnych dziedzin, 
przede wszystkim w oparciu o badania 
interdyscyplinarne. W pełni należy do- 
ceeniać istotny wpływ, jaki mają osiąg- 
nięcia wybitnych jednostek — przed- 
stawicieli poszczególnych dziedzin wie- 
dzy — na stały rozwój nauki i techni- 
ki. Współcześnie jednak główną rolę 
odgrywają badania zespołowe oraz pra- 
ca wielu współdziałających z sobą o- 
środków naukowo-technicznych o wyż- 
szym poziomie organizacji, umożliwia- 
jącej wszechstronne wykorzystanie 
wkładu ezeregu dyecyplin i specjalis- 
tów z różnych dziedzin. 

Niezwykle doniosłą rolę odgrywa e- 
becnie współpraca międzynarodowa, 
szczególnie zaś trzeba podkreślić jej u- 
atawiczne pogłębianie się w ramach 
współdziałających ściśle z sobą krajów 
socjalistycznych — członków RWPG. 
W praktyce pozwoliło to na rozwinię- 
cie różnorodnych kierunków specjali- 
zacji na tle międzynarodowego podziału 
pracy. W ten sposób założenia integra- 
cji ekonomicznej krajów RWPG znaj- 
dują równocześnie należyte oparcie w 
polityce koordynowania i przyśpiesza- 
nia całokształtu prowadzonych badań 
naukowych, w tym również wspólnych 
prac naukowo-technicznych i przyśpie- 
szania procesów wdrożeniowych. 

Do istotnych zagadnień należy zali- 
czyć sprawy ochrony środowis- 
ka i równowagi ekologicznej. Często 
spotykamy się ze stwierdzeniem, że re- 
wolucja naukowo-techniczna niesie z 
sobą również wiele ujemnych zjawisk 
w sensie rozwoju społecznego. Chodzi 
więc o podejmowanie takich posunięć, 
które w rezultacie zapewnią minimali- 
zację strat społecznych. Z tych wzglę= 
dów wysuwa się hasło, aby postęp nau- 
kowo-techniczny wywierał w jak naj- 
mniejszym zakresie wpływ na pogar- 
szanie warunków środowiskowych. Wy 
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nika stąd konieczność akcentowania 
także takich dodatkowych rozwiązań 
technicznych, które zapobiegają ujem- 
nym następstwom, zwłaszczę w dzie- 
dzinie ochrony środowiska lub też 
przynajmniej wybitnie ograniczają nie- 
uniknione do pewnej skali straty go- 
spodarcze. Równocześnie postęp aauko- 
wo-techniczny powinien odpowiednio 
zmierzać do zmniejszenia tych komse- 
kwencji i strat, które już powstały tub 
zarysowały się w wyniku realizacji u- 
przednich faz rewolucji naukowo-tech= 
nicznej. 

W świetle powyższych uwag zaryso- 
wuje się jasno problematyka recenzb- 
wanej pracy zbiorowej, jak też znacze 
nie dalszego prowadzenia ujętych w 
pracy kierunków badawczych. Z na- 
tury rzeczy problematyka ta staje się 
coraz bogatsza i bardziej złożona. Wie- 
le nowych zagadnień wymaga podjęcia 
dodatkowych badań, częste © charak- 
terze interdyscyplinarnym, wymagają” 
cych współdziałania wielu specjalistów. 
Nie zmienia to jednak ogólnego stwier- 
dzenia, że w pracy zostały zawarte pod- 
stawowe idee i przesłanki związane £ 
postępem naukowo-technicznym. Nadal 
bowiem kluczowym kryterium dyskusji 
i analiz pozostaje problem: jak pra- 
widłowo łączyć — a następnie inte- 
grować — oczywiste i pozytywne efek- 
ty rewolucji naukowo-technicznej = 
procesami rozwoju społeczno-gospOdar- 
czego w warunkach socjalizmu. W 
szczególności chodzi tu e wszechstronne 
wykorzystanie zdobyczy nauki i osiąg- 
nieć techniki dla szybszej realizacji za- 
dań wytyczanych na drodze db rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego. 
Te właśnie założenia rozwojowe i skon- 
kretyzowane w planach narodowych za- 
dania wywierają zarazem istotny wpływ 
na nadrzędne aspekty rewolucji nau- 
kowo-technicznej i jej kierunki. 

W konkluzji widać wyraźnie, że cele 
4 charakter rewolucji naukowo-techni- 


cznej w socjalizmie wymagają wszech- 
stronności analiz spolecznoekonomicz= 
nych i właściwej oceny przyśpieszanej 
dynamiki rozwoju pod kątem: optyma- 
lizacji społecznego wykorzy- 
stania cennych efektów i ogranicza- 
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nia zjawisk ujemnych, a nawet strat 
społecznych, towarzyszących gwałtow= 
nie przebiegającej rewolucji naukowo- 
-technicznej. 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Kultura polska a socjalistyczny system 
wartości. Praca zbiorowa pod redakcją 
BOGDANA SUCHODOLSKIEGO. War- 
szawa 1977, KiW, str. 510. 


Niezbyt często zdarza się pisać o 
książce, której ukazanie się jest rzeczy- 
wiście znaczącym faktem naukowym, 
kulturalnym i światopogiądowym. A tak 
właśnie jest w przypadku wydanej 
przed kilkoma miesiącami książki pt. 
Kultura polska a socjalistyczny system 
wartości. Na jej treść składają się ma- 
teriały z interdyscyplinarnej konferen- 
cji naukowej zorganizowanej przez Ko- 
mitet Badań i Prognoz „Polska 2000” 
przy Prezydium PAN, która to konfe- 
rencja odbyła się wiosną 1975 r. w Ja- 
błonnie. | 

Przedmiotem konferencji był rozwój 
kultury polskiej w perspektywie socja- 
listycznego systemu wartości. W odróż- 
nieniu od częściej spotykanych rozwa- 
żań na temat instytucjonalnych i orga- 
nizacyjnych kształtów kultury oraz jej 
bazy materialnej, organizatorom kon- 
ferencji przyświecał zamiar zanalizo- 
wania problemów kultury w perspekty- 
wie ogólniejszej koncepcji wartości ży- 
cia, wartości człowieka oraz szerszych 
celów działań ludzkich = zarówno in- 
dywidualnych, jak i sbiorowych. 

Problemy %e były przedmiotem dys- 
kusji odbywających się w sześciu inter- 
dyscyplinarnych grupach  problemo- 
wych. Pierwsza dotyczyła wartości hu- 
manizmu w warunkach socjalistycznej 
cywilizacji przemysłowej. Druga — pro- 
blematyki ezłowieka w środowisku 


sztucznym i naturalnym. Trzecia — róż- 
norodnie pojmowanej roli nauki z pun=e 
ktu widzenia perspektyw humanizmu. 
Czwarta — świadomości historycznej i 
sztuki w perspektywach humanizmu. 
Piąta — problemów instytucjonalizacji 
kultury i autonomii jednostki. I wresz- 
cie ostatnia — konieczności oraz kie- 
runków nowej orientacji wykształcenia, 
niezbędnej w celu zrealizowania nad- 
rzędnych wartości kultury i humanisty» 
cznego społeczeństwa. 

W sumie trzydzieści referatów ora 
osiemdziesiąt wystąpień w dyskusji 
przedstawionych i omówionych we 
wspomnianej książce objęło niezwykle 
szeroki zestaw problemów związanych 
z niemal wszystkimi sferami życia zbio- 
rowego oraz postaw indywidualnych. 
Problemów tych nie sposób jednak na- 
wet skrótowo zarysować w krótkiej re- 
cenzji, gdyż książka należy do 
tych, których znaczne fragmenty na- 
leżałoby po prostu przepisywać w cało. 
ści bez komentarza. Odsyłając zatem do 
jej lektury każdego, komu leży na ser- 
cu sprawa przyszłego rozwoju nie tylko 
naszej kultury, ale całego społeczeń- 
stwa, pragnę skoncentrować się na kil- 
ku ogólniejszych problemach łączących 
— jak sądzę — w spójną całość refera- 
ty i wystąpienia na temat spraw na po- 
zór dość od siebie odległych. 

Klamrą spinającą wypowiedzi huma- 
nistów, techników, medyków, fizyków 
oraz przedstawicieli innych dyscyplin 
było zastanowienie się nad tym, jakie 
będzie i jakie może być polskie społe- 
czeństwo przyszłości. Niemal wszyscy 
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zgadzali się co do tego, że będzie ono 
społeczeństwem  zamożniejszym,  bar= 
dziej rozwiniętym technicznie i cywili- 
zacyjnie. A także co do tego, że w pro- 
cesie tego rozwoju będzie działać wiele 
procesów, których nie sposób dziś do- 
kładnie przewidzieć. 

Właściwa dyskusja dotyczyła też wła- 
śnie tego, w jaki sposób z możliwymi 
przybliżeniami przewidywać te proce- 
sy i możliwie skutecznie nimi kierować, 
aby uniknąć problemów i trudności, 
przed jakimi stanęły społeczeństwa, 
które wcześniej od nas wkroczyły na 
drogę przyspieszonego rozwoju cywili- 
zacyjno-technicznego. Nie tylko proble- 
mów czy trudności gospodarczych, a na- 
wet ekologicznych, lecz przede wszyst- 
kim społecznych: izolacji jednostek, a- 
gresywności i frustracji, egoizmu nada- 
jącego ton postępowaniu ludzi oraz grup 
społecznych i tego wszystkiego, co 
powoduje, że nawet kraje najwyzej roz- 
winięte technologicznie nie były w sta- 
nie nadać swemu rozwojowi prawdziwie 
humanistycznej treści. 

Słowem — chodzi o to, co robić, bv 
społeczeństwo socjalistyczne było nie 
tylko wysoce rozwinięte, ale przede 
wszystkim głęboko odmienne w swej 
treści w tym wszystkim, co przesądza o 
istocie życia i jakości jego warunków. 
Przekształcenia społeczno-ustrojowe są 
bowiem zasadniczym, ale nie automa- 
tycznym same przez się gwarantem hu- 
manizacji Życia. Przekształcenia te 
stwarzają jedynie nieporównanie lepsze 
możliwości takiej humanizacji. Po to, by 
możliwości te jak najpełniej zrealizo- 
wać, trzeba aktywnie działać we wszyst- 
kich dziedzinach życia społecznego. 


W potocznym myśleniu na te tematy 
koncentrujemy się najczęściej na dzia- 
łaniach przebiegających w sferze gospo- 
darczej. Nic w tym zresztą dziwnego, 
gdyż właśnie w tej dziedzinie tkwiło 
szczególnie wiele problemów związa= 
nych z szybkim awansem szerokich mas 
dawniej żyjących w niedostatku i bie- 
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dzie. Ów niedostatek, brak zabezpiecze- 
nia ekonomicznego nie mogły nie 
ukształtować takiej wizji „lepszego 
świata”, w której ludziom żyłoby się le- 
piej i zamożniej. Jak jednak świadczą 
przykłady krajów najbogatszych, sama 
zamożność nie gwarantuje automatycz- 
nie szczęścia indywidualnego ani pomy- 
ślności zbiorowej, tym bardziej, gdy sta- 
je się ostatecznym celem działań ludz- 
kich, gdyż właśnie wówczas prowadzi 
do wzrostu egoizmu, agresywności i fru- 
stracji, a nawet do zagubienia poczucia 
godnego człowieka sensu i celu życia. 

Wydaje się zatem, że jednym z głów 
nych warunków zrealizowania socjali- 
stycznej wizji „lepszego Świata” musi 
być dalsza konkretyzacja stosunku do 
kilku przynajmniej zasadniczych pojęć 
leżących w sferze wartości i kultury, 
ich pogłębienie. Jednym z nich jest sa- 
mo pojęcie rozwoju, które wymaga zna- 
cznego rozszerzenia i przemieszczenia 
akcentów. Nie może ono ograniczać się 
tylko do dobrobytu oraz do wąsko ro- 
zumianego postępu technologicznego. 
Nie chodzi przy tym o jakiekolwiek za- 
trzymywanie czy hamowanie postępu 
techniki, gdyż dziś już niemal nikt nie 
ma wątpliwości, że dalszy — choć kon- 
trolowany — wzrost i sprawiedliwsze 
dzielenie jego owoców jest warunkiem 
sine qua non rozwiązywania najtrud- 
niejszych problemów stojących przed 
ludzkością. Istota sprawy polega na 
tym, by wzrost ten nie stawał się celem 
samym w sobie, lecz by był podporząd- 
kowany celom i wartościom nadrzęd- 
nym. 

Gdzie jednak poszukiwać tych nad- 
rzednych celów i wartości? Wydaje się, 
że przede wszystkim w tych przejawach 
życia indywidualnego I zbiorowego, któ- 
re nadają życiu ludzkiemu pełniejszą 
treść, przyczyniając się jednocześnie do 
harmonizowania, a nie antagonizowania 
stosunków między ludźmi. 

Dochodzimy do pytania, co nadaje Ży- 
ciu ludzkiemu sens i treść? Co do tego 


nie ma większych wątpliwości żadna 2 
dziedzin współczesnej wiedzy o człowie- 
ku. Sens życiu nadaje praca, jednakze 
rozumiana głębiej niż do tego przywy* 
kliśmy. Nie nadaje go praca pojmowana 
instrumentalnie, jako „dopust boży” czy 
swego rodzaju „zło konieczne”, umożli- 
wiające osiągnięcie środków, które po- 
zwoliłyby człowiekowi zrealizować się 
w czasie wolnym od pracy. Jedynie — 
jak dowodzili już klasycy marksizmu — 
praca twórcza, umożliwiająca realiza- 
cję samego siebie, może przestać być do- 
legliwością i stać się treścią życia. 

Praca ludzka nie stanie się nią jednak 
li tylko w wyniku postępów automaty- 
zacji, gdyż pracownik może bywać tak 
samo „dodatkiem do automatów”, jak 
w dobie mechanizacji bywa „dodatkiem 
do maszyny”. Jedyną zaś szansą eks- 
presji jego osobowości może być sytua- 
cja awaryjna, w której automat zawie- 
dzie, dzięki czemu pracownik będzie 
miał okazję samodzielnego rozwiązywa- 
nia nie zrutynizowanych problemów. 
Stąd konieczność takiego podejścia do 
wszelkiej pracy, by miała ona możliwie 
twórczy charakter, dawała człowiekowi 
szanse samodzielnego działania i jedno- 
cześnie zachęcała go do stałego rozwo- 
ju intelektualnego. Oczywiście wymaga 
to zarówno w perspektywie, jak już 
dziś licznych przemian technologicz- 
nych, organizacyjnych oraz instytucjo- 
nalnych, na które zwracali uwagę ucze- 
stnicy konferencji w Jabłonnie. 


Jednakże nad tymi przemianami znów 
pojawia się problem tkwiący w sferze 
wartości. Ten mianowicie, jakim potrze- 
bom ludzkim ma służyć praca nie poj- 
mowana instrumentalnie? Wydaje się, 
że przede wszystkim — niezbyt dziś 
powszechnie docenianej — potrzebie 
ciekawości, ujawniającej się od zarania 
rozwoju gatunkowego ludzkości oraz 
rozwoju indywidualnego każdego czło- 
wieka. Ciekawość, chęć zrozumienia 
świata — jak pięknie o tym napisał w 
recenzowanej książce Grzegorz Biał- 
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kowski — jest swoiście ludzką reakcją 
na nieznane, na które zwierzęta reagu- 
ją agresją lub ucieczką. W zaspokojeniu 
owej potrzeby ciekawości może kryć się 
jeden z kluczy do „lepszego świata”, 


Zaspokojenie tej potrzeby istotnie 
różni się bowiem od zaspokojenia in- 
nych potrzeb łudzkich. O ile dobra ma- 
terialne są zawsze ograniczone, O tyle 
będące przedmiotem potrzeby ciekawo- 
ści wartości intelektualne i duchowe są 
nieograniczone. Zaspokojenie potrzeby 
w tej sferze przez jednego człowieka w 
niczym nie umniejsza „puli” pozostają 
cej dla innych. Zwiększenie nacisku na 
zaspokojenie potrzeb ciekawości wyma= 
ga z kolei zmiany stosunku do nauki, 
Konieczne staje się odejście od wąsko 
instrumentalnego rozumienia nauki i 
coraz szerszego wykorzystywania tkwią 
cych w niej możliwości zaspokojenia 
„bezinteresownej ciekawości” jak naj- 
większej liczby ludzi. 


Zasygnalizowane powyżej problemy 
stanowią jedynie drobny wycinek tej 
konferencji. Sądzę jednak, iż są one wy- 
starczającym dowodem wagi leżących w 
sferze wartości problemów, których roz- 
wiązanie jest warunkiem budowy „lep- 
szego świata”. Problemów tych nie 
sposób rozwiązywać jednym pociągnię- 
ciem czy też jakąś radykalną decyzją. 
Trzeba je rozwiązywać stale, rozwiązy- 
wać, czyli przede wszystkim myśleć o 
nich. Robiąc cokolwiek „na dziś” czy na 
najbliższą przyszłość, należy więc two- 
rzyć zarazem wizję przyszłości, być mo- 
że nawet pozornie zatrącającą o uto- 
pię, lecz obejmującą głębokie niewy= 
mierne sfery życia zbiorowego. W życiu 
indywidualnym natomiast — trzeba 
nieustannie zadawać sobie pytanie © 
sens własnego życia, stawiać sobie świa- 
domie cele głębsze i godniejsze od sa- 
mego tylko wzrostu zamożności, choć 
cele takie są trudniejsze zarówno do 
sformułowania, jak I do realizacji. Jed- 
nakże właśnie od tego, ilu ludzi będzie 
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sobie takie cele stawiało, zależy kształt 
przyszłegu świata. 

Lektura tych pobieznych uwug może 
wzbudzić w czytelniku pytanie: czy pro- 
blemy, o których mowa, są rzeczywi- 
ście najwazniejsze i najbardziej palące? 
Czy nie należałoby najpierw skupić się 
na stworzeniu materialnych podstaw 
przyszłej pomyślności i dopiero potem 
zabrać się za „problemy duchowe”? Wy- 
daje się, że właśnie taka postawa krv- 
łaby w sobie zasadnicze niebezpieczeń- 
stwo. Jak bowiem słusznie podkreślił w 
referacie wstępnym Bogdan Suchodol- 
ski, „oddzielenie uczestnictwa kultural- 
nego od aktualnych warunków i przesu- 
wanie go na przyszłość prowadzi do te- 
go, że dobrobyt staje się celem samym 
w sobie”. Należy pamiętać o tym, że 
przyszły człowiek nie powstanie nagle 
w zmienionych warunkach przyszłości, 
lecz tworzy się już obecnie. 

Stąd też mieszane uczucia, jakie bu- 
dzi lektura recenzowanej książki. Z jed- 


EDWARD WISZNIEWSKI: Spożycie id 
rynek — problemy lat siedemdziesią* 
tych, Warszawa 1977, KAW, str. 94. 


Wśród książek o tematyce ekonomi- 
cznej z trudem znajdujemy dobre prace 
popularnonaukowe. Jest to bowiem typ 
publikacji przysparzających autorom 
różnorakich trudności, a wydawcom 
najwięcej ryzyka. Nowoczesna praca 
popularnonaukowa 2 dziedziny ekono- 
mii musi sprostać zasadom syntetyczne- 
go i zarazem interesującego przedsta- 
wienia „ostatniego słowa” w dziedzinie 
teorii, metody i praktyki wybranego 
zjawiska. Ta relacja jednak powinna 
być tak podana, aby w czytelniku roz- 
budzić ciekawość oraz zachęcić go do 
głębszych studiów. 

Uważam, że wydana w ub. r. praca 
E. Wiszniewskiego ma wymienione wy» 
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nej bowiem strony wywołuje ona nie- 
posój, że problemy w niej poruszone 
zajmują za mało miejsca w aaszym co- 
dziennym myśleniu oraz w życiu publi- 
cznym. Z drugiej jednak strony opty» 
mizm budzi fazt, że aurtują one ludzi, 
storych rola w kształtowaniu świado- 
mości społecznej jest znaczna i najpew- 
niej będzie stale rosnąć. Ważne też jest, 
że nauka — mimo licznych zastrzeżeń 
wysuwanych wobec niej w ostatnich 
czasach — nadal może mieć humanisty- 
czny i humanitarny charakter, zwłasz- 
cza wówczas, gdy nie ogranicza 'się do 
celow istrumentalnych i wykracza po- 
za opłotki specjalizacji. 

Na koniec tych uwagę wypada wyrazić 
żal, iż książka, ktora powinna stać się 
podstawą szerokiej dyskusji społecznej, 
ukazała się w tak niskim nasładzie, oraz 
zachęcić wydawcę do jej wznowienia i 
spopularyzowania. 


WIKTOR OSIATYŃSKI 


żej zalety i zasługuje na to, aby zarsko- 
mendować ją oraz przybliżyć jak naj- 
szerszemu gronu czytelników. 

Książka ta może doskonale pełn:ć 
ważną roię w systemie ekonomiczne) 
edukacji społeczeństwa. Edukacja epo- 
łeczeństwa nie może bowiem opierać się 
na publikacjach, które są jedynie „gło- 
sem w dyskusji”, Autor przyjął tę 
prawdę i z całą odpowiedzialnością pre- 
zentuje teoretyczne poglądy (w dziedzi- 
nie ekonomiki konsumpcji), które u- 
waża za uzgodnione. W podobny sposób 
traktuje interpretację zjawisk w dzie- 
dzinie polityki konsumpcji, a do dyskusji 
prowokuje czytelnika dopiero w rozdz. 
V pt. Kierunki zmian w sferze konsum- 
pcji w procesie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Na pytanie, co czytelnik znajdzie w 
recenzowanej książce z dziedziny teorii 


i polityki konsumpcji oraz przewidywań 
jej rozwoju, można odpowiedzieć za po- 
mocą trzech następujących punktów. 

1) Przede wszystkim trzeba podkre- 
ślić, ża w sposób przejrzysty przedsta- 
wia autor miejsce i rolę konsumpcji 
w gospodarce socjalistycznej, dzięki 
czemu zagadnienia te przestają być 
„przedmiotem sporu wtajemniczonych. 
Spożycie nie jest — zdaniem autora — 
nieprodukcyjnym efektem gospodarki i 
powinno być rozumiane jako jeden z 
podstawowych członów procesu repro- 
dukcji. Związki między produkcją i 
konsumpcją mają charakter sprzężeń 
zwrotnych, a kształtowanie konsumpcji 
społeczeństwa jest jednocześnie kształ- 
towaniem samego charakteru społe- 
czeństwa oraz kształtowaniem produk- 
cji i całej gospodarki narodowej. W u- 


stroju socjalistycznym stosunki kons, 


sumpcji zmieniają swój charakter po- 
dobnie jak stosunki produkcji i podzia- 
łu. Nie ma tu już problemu konsumpcji 
klas posiadających — zwykle nieracjo- 
nalnej, nadmiernej, budzącej poczucie 
krzywdy i niesprawiedliwości. Powstaje 
natomiast problem przejmowania przez 
państwo odpowiedzialrości za poziom, 
strukturę i racjonalność konsumpcji. 
Dlatego ważnym problemem pozostaje 
politvka konsumpcji. 

2) Podstawy  fermułowania polityki 
konsumpcji są powszechnie znane w 
wycinkowej, rozproszonej postaci, gdyż 
stanowią częsty temat publicystyki go- 
spodarczej i społecznej. Autorowi re- 
cenzowanej pracy chodziło natomiast o 
systemowe spojrzenie na podstawy for- 
mułowania polityki konsumpcji. Żadna 
z nich nie powinna być uznawana za 
ważniejszą od innych. Wszystkie działa- 
ją w zwartym systemie, zaś sama poli- 
tvka konsumpcji jest sposobem, zakre> 
sem i formą doprowadzenia do zgodno= 
ści interesu poszczególnych jednostek 
(grup) z interesem ogólnospołecznym. 
Dużo uwagi poświęca autor podstawom 
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polityki konsumpcji, a przede wszyst- 
kim preferencjom indywidualnym | spo- 
łecznym, mechanizmowi  rynkowemu 
oraz modelowi konsumpcji. 

Wartościowanie celów w zależności od 
punktu widzenia (własnego interesu aż 
po korzyści społeczne) pozwala sfarmu- 
łować kilka typów preferencji ważnych 
dla polityki konsumpcji. Autor przypo- 
mina, że są to preferencje indywidual- 
ne, formmułowane zwykle z punktu wi- 
dzenia rodziny oraz preferencje grup 
społecznych i preferencje ogólnospo= 
łeczne, uwzględniające wartościowanie 
celów z punktu widzenia interesów ca- 
łego społeczeństwa. Polityka konsumpe 
cyjna pbwinna zapewnić prawidłowe 
relacje między tymi preferencjami. 
Część tych problemów rozwiązuje się 
poprzez mechanizm rynkowy. 

Rynek jest twaktowany w pracy jako 
sprawdzian skuteczności £ sprawności 
polityki konsumpcji oraz pole jej dzia- 
łania. W różnych okresach polityka 
konsumpcji przybierała różne formy. 
Istnieją też zwolennicy różnych kom 
cepcji. 

Autor uznał za pbtrzebne przytoczyć 
trzy koncepcje polityki Kkonsumncji, 
najczęściej spotykane w literaturze, zaś 
w praktyce występujące w formie zła- 
godzonej .lub mieszanej. Do dwóch 
szrajnych koncepcji, tj. koncepcji peł= 
nej suwerenności konsumenta i tzw, 
koncepcji aktywnej polityki konsump-= 
cji, autor ustosunkowuje się krytycznie 
i określa je jako sposoby nie doceniają= 
ce lub przeceniające mechanizm rynko= 
wy. Utopijność pełnej suwerenności 
konsumenta i nierealność całkowitego 
centralnego sterowania konsumpcją są 
w książce bardzo jasno przedstawione i 
stanowią dobre tło dia koncepcji poli- 
tyki konsumpcji, którą autow poleca ja- 
ko jednocześnie realistyczną i korzyst= 
ną. Koncepcja ta polega na kształtowa= 
niu przez centralne organy polityczno- 
-sospodarcze struktury kcnsumpcji spo 
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łeczeństwa we wszystkich jej aspektach 
przy pełnym uwzględnieniu preferencji 
ogólnospołecznych 1 indywidualnych. 
Do tego celu służy coraz bardziej no- 
woczesny system planowania, system e- 
konomiczno-finansowy i wreszcie me- 
chanizm rynkowy. Wszystkie te elemen- 
ty tworzą już pewien system polityki 
konsumpcji, jeszcze nie dość wewnętrz- 
nie spójny, lecz bandzo obiecujący. Sła- 
bość tej koncepcji polega, jak się wy- 
daje, na trudnościach pełnego stosowa- 
nia jej w życiu, lecz jest to los wie- 
lu słusznych koncepcji ekonomicznych. 

Ważną podstawę polityki spożycia sta- 
nowi model konsumpcji. Właściwy mo- 
del konsumpcji może wpływać na spój- 
ność elementów polityki konsumpcyj- 
nej i na ich prawidłowe relacje. Autor 
przywiązuje wielką wagę do takiego 
perspektywicznego modelu konsumpcji, 
który poprzez zaspokojenie potrzeb ma- 
terialnych realizuje wzbogacenie indy- 
widualności i osobowości człowieka. Te- 
mu modelowi konsumpcji ma być obcy 
zarówno ascetyzm, jak i postawy kon- 
sumpcyjne. W dzisiejszym swym kształ- 
cie model konsumpcji składa się z gru- 
py dóbr i usług zaspokajających kom- 


pleks potrzeb życiowych i mieszkanio- 


wych, z grupy dóbr i usług motoryza- 
cyjnych oraz z zespołu dóbr i usług 
służących zagospodarowaniu wolnego 
czasu. 

3) Ciekawy jest przedstawiony w pra- 
cy empiryczny obraz głównych kierun- 
ków polityki konsumpcji w latach cie- 
demdziesiątych. Analiza poziomu i stru- 
ktury spożycia przynosi informacje o 
bardzo szybkich i głębokich zmianach 
relacji w strukturze spożycia znajdują- 
cych wyraz w zmianach zachowania się 
konsumentów na rynku. Ta część pra- 
cy ma wielkie znaczenie dydaktyczne 1 
maże służyć jako ilustracja procesu 
konsumpcji i związków spożycia z róż- 
nymi jego uwarunkowaniami w latach 
siedemdziesiątych. 


Ostatnia część pracy poświęcona jest 
kierunkom rozwoju spożycia w latach 
1976—1980 oraz kierunkom zmian w sfe- 
rze konsumpcji w procesie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa spcjalistyczne- 
go. 

Kierunki rozwoju spożycia w latach 
1976—1980 opierają się w określonym 
stopniu na odpowiednio opracowanych 
programach, których przykłady znajdu- 
ją się w książce. Oczywiste jest tu po- 
łożenie akcentu na rozwój konsumpcji 
żywności i racjonalizacji całego spoży- 
cia, w czym ogromną rolę autor słusz- 
nie przypisuje handlowi wewnętrznemu 
isystemowi powiązań uczestników ryn- 
ku. 

Perspektywiczne kierunki ' zmian 
konsumpcji są wielopłaszczyznowe i 
w pracy przedstawione zostały w taki 
sposób, aby pobudzać dv dyskusji i 
przemyśleń. Model konsumpcji rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego 
uwzględnia zwłaszcza zmiany jakościo- 
we warunków życia, a punkt ciężkości 
spoczywa tu na usługach w dziedzinie 
oświaty, kultury, ochrony zdrowia i 
wypoczynku. 


Autor przewiduje w przyszłości zmia- 
ny charakteru rynku, a także roli planu. 
Plan gospodarczy ulegnie — zdariem 
autora — dalszemu rozwinięciu, tak aby 
to, co nazywamy planem konsumpcji, 
było jego częścią podstawową. Ale trze- 
ba pamiętać, że w tej kwestii odczuwa- 
my niedostatek tego, co można nazwać 
koncepcją przyszłego charakteru cynku 
i planu. Na ten temat toczą się dyskusje 
ekonomistów. Dlatego autor wyraża o- 
szczędnie swe myśli o przyszłych pod- 
stawach i kształcie polityki korsumpcji 
i samej konsumpcji. Dba przy tym o po- 
rządek w naszym rozumieniu proble- 
mów spożycia, (rapujących dziś na rów- 
ni po:itvków, ekonomistów Ii całe społe- 
czEnstwo. 


JÓZEFA KRAMER 
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Wytrwale budujemy siłę ojczyzny 
i pomyślność narodu 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR EDWARDA GIERKA 
wygłoszone 6 listopada br. 

na uroczystym posiedzeniu Sejmu PRL 

poświęconym 60 rocznicy 

odzyskania niepodległości przez Polskę 


Wysoki Sejmie! Obywatele posłowie, rodacy! 


Rocznica, dla której upamiętnienia zebraliśmy się dziś, świeci szczegól- 
nym blaskiem w długiej i chlubnej historii naszego narodu, niesie z sobą 
treści ideowe i moralne, które najżywiej poruszają polskie serca i umysły. 

Sześćdziesiąt lat temu, po długiej, ponad wiekowej niewoli narodowej, 
Polska odzyskała niepodległość. Rozdarte w końcu XVIII wieku przez za- 
borców ziemie polskie znowu łączyły się w jeden organizm państwowy. 


Wiele wydarzeń o fundamentalnym znaczeniu dla naszego bytu państwo- 
wego i narodowego zapisało się pamiętnej jesieni 1918 r. na kartach hi- 
storii, od przejmowania władzy w Małopolsce, poprzez Republikę Tarno- 
brzeską, rady delegatów robotniczych w Lublinie, Zagłębiu i w innych 
ośrodkach przemysłowych, poprzez rozbrajanie wojsk niemieckich i likwi- 
dację władz okupacyjnych w Warszawie w dniach 9—11 listopada, aż do 
Powstania Wielkopolskiego w grudniu. W tym ciągu wydarzeń niezwykle 
ważnym ogniwem stało się utworzenie w Lublinie w nocy z 6 na 7 listopa- 
da 1918 roku Tymczasowego Rządu Ludowego Republiki Polskiej. Był to 
pierwszy niezależny od władz zaborczych rząd polski. Była to jednocześnie 
doniosła decyzja ustrojowa — Polska, która upadła jako monarchia, pod- 
niosła się jako republika. 


Ponowne pojawienie się państwa polskiego na mapie politycznej Europy 
1 w życiu międzynarodowym stało się faktem, którego wagi nie sposób 
przecenić. Było to spełnienie półtorawiekowych dążeń Polaków do niepod- 
ległości, wyrażających się w nieugiętej postawie i bohaterskiej walce. 


EDWARD GIEREK 


O odzyskaniu niepodległości zadecydowała wola narodu polskiego, upa- 
trującego w walce wyzwoleńczej najwyższy nakaz moralny. Manifestacją 
tej woli było Powstanie Kościuszkowskie wraz z Insurekcją Warszawską, 
Powstania Listopadowe i Styczniowe, Powstanie Krakowskie i Wiosna Lu- 
dów, rewolucja 1905 roku, a także ofiara krwi polskiej składana wszędzie 
tam, gdzie toczyła się walka o wolność narodową i społeczną. Dewiza na- 
szych ojców „Za Waszą wolność i naszą” rozsławiła imię Polski w świecie, 
związała je z ogólnoludzkim nurtem postępu dziejowego, zaskarbiła dla 
sprawy polskiej poparcie sił demokratycznych i rewolucyjnych ówczesnej 
Europy. 


W okresie zaborów rozwinął się proces upowszechniania świadomości na- 
rodowej wśród wszystkich warstw społeczeństwa. Był to proces o decy- 
dującym znaczeniu dla przyszłości narodu. Sprawa niepodległości przestała 
być jedynie sprawą części szlachty i mieszczaństwa. Wzięła ją w swe ręce 
rosnąca w siłę klasa robotnicza, dzięki ruchowi ludowemu dotarła ona 
szeroko do warstwy chłopskiej, jej żarliwym rzecznikiem stała się inteli- 
gencja. W dziele budowania i upowszechniania świadomości narodowej do- 
niosłą i niezastąpioną rolę spełniła kultura i nauka polska — dzieła Mie- 
kiewicza i Słowackiego, Sienkiewicza i Żeromskiego, Matejki i Grottgera, 
Chopina i Moniuszki, dorobek myśli Staszica i Lelewela, Śniadeckich i Lin- 
dego oraz wielu innych uczonych i twórców. 


Doniosłe znaczenie miały wysiłki w budowaniu polskiej gospodarki, prze- 
mysłu i rzemiosła, handlu i spółdzielczości, obrona praw polskiego chłopa 
do ziemi. Nieprzemijające są zasługi nauczycieli i działaczy oświatowych 
w pielęgnowaniu mowy ojczystej i krzewieniu patriotyzmu. Wielki wkład 
do sprawy narodowej wniosły szerokie kręgi duchowieństwa polskiego. 
Mimo dzielących ziemię polską granic i kordonów, mimo ucisku i wynara- 
dawiania naród nasz wytrwale strzegł swojego dziedzictwa kulturalnego, 
swoich obyczajów i tradycji, umacniał wiekowe poczucie wspólnoty, two- 
rzył idee i ożywiał dążenia społeczne dowodzące zdolności Polaków do bu- 
dowy własnego życia państwowego. 

Doświadczenia historii dowiodły jednak niezbicie, że sama tylko wola 
Polaków, nawet wsparta bohaterstwem najwyższego rzędu, nie była w sta- 
nie zapewnić sprawie polskiej zwycięstwa. Warunkiem niezbędnym było 
powstanie sprzyjającego układu sił na arenie międzynarodowej. Pod ko- 
niec I wojny światowej układ taki powstał przede wszystkim dzięki zwy- 
cięstwu rosyjskich robotników i chłopów nad wspólnym ciemięzcą — ca- 
ratem. Rewolucja Październikowa i tworząca historię wielka myśl Lenina, 
internacjonalistvczna polityka Rosji radzieckiej głoszącej i realizującej 
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prawo narodów do samostanowienia otwarły przed Polską drogę ku nie- 
podległości. Rząd Lenina pierwszy uznał bez zastrzeżeń prawo narodu pol- 
skiego do samostanowienia o sobie, przekreślił zaborcze traktaty. 


Tylko w warunkach stworzonych przez zwycięstwo rewolucji socjalisty= 
cznej w Rosji i klęskę wojenną mocarstw centralnych, sprzężoną z narasta- 
jącą w Niemczech i w monarchii habsburskiej falą rewolucyjną, mógł przy- 
nieść owoce patriotyzm wszystkich poczynań i walk niepodległościowych, 
mogły urzeczywistnić się wyzwoleńcze dążenia naszego narodu. 


Oddajemy dziś cześć żołnierskiemu męstwu i ofierze krwi złożonej w 
walce o wolność ojczyzny. Wdzięczną pamięcią otaczamy tych, którzy or- 
ganizowali polską administrację, zakładali polskie szkoły i wyższe uczelnie. 
Uczucia serdeczne kierujemy ku radom delegatów robotniczych, które 
przewodziły ludowi pracującemu w walce o wolność i o jej postępową spo- 
łeczną treść. Z szacunkiem wspominamy twórców postępowego ustawo- 
dawstwa, szlachetnych myślicieli, którzy rysowali wizję Polski wolnej 
i sprawiedliwej, ojczyzny wszystkich Polaków, Polski szklanych domów 
i światłych ludzi! 


Trwała i nieprzemijająca jest zasługa wszystkich, którzy wytyczali dro- 
gi rozwoju nowej państwowości ku Bałtykowi, ku odwiecznie polskim zie- 
miom przez stulecia germanizowanym. Ludu Wielkopolski, którego zryw 
powstańczy przesądził o przynależności ziem nad Wartą i Notecią, miesz- 
kańców Warmii i Mazur, mas ludowych Śląska, które trzykrotnie z bronią 
w ręku podejmowały walkę o powrót ziemi śląskiej do macierzy. 


Ze czcią wspominamy wielotysięczne rzesze Polaków — uczestników 
Rewolucji Październikowej, którzy walcząc ramię w ramię z ludem Ro- 
sji o obalenie caratu i stając mężnie do obrony młodej władzy radzieckiej, 
współtworzyli warunki odrodzenia ojczyzny. 


Obywatele posłowie! 


Niepodległość wyzwoliła ogromne zasoby patriotyzmu, zapału, wiary 
i nadziei, była szansą zbudowania mocnych fundamentów narodowego by- 
tu. Z żalem mówimy dzisiaj, po latach, że w większości szansa ta nie zo- 
stała należycie wykorzystana w międzywojennym dwudziestoleciu. 


Ustrój społeczny, struktura narodowościowa i kształt terytorialny, w ja- 
kich uformowało się po roku 1918 państwo polskie, nie sprzyjały przezwy= 
ciężaniu historycznych opóźnień, zacofania i słabości, ani też uzyskaniu 
ustabilizowanej pozycji międzynarodowej. Sytuację pogarszała polityka 
kół rządzących, zwłaszcza w tzw. okresie pomajowym, antydemokratyczna 
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na wewnątrz i antyradziecka na zewnątrz, szukająca oparcia w iluzorycz- 
nych sojuszach, niezdolna do należytego wykorzystania możliwości rozwo- 
jowych kraju ani też do zapewnienia narodowi i państwu pokoju i bez- 
pieczeństwa. 


Są to prawdy niezbite, potwierdzone doświadczeniem i ugruntowane w 
świadomości narodu. Ale prawdą jest i to, że w tamtym okresie zostały 
zapoczątkowane, a w niektórych dziedzinach zaawansowane przemiany 
o istotnym znaczeniu dla przyszłości. Rodziła się II Rzeczpospolita w wa- 
runkach silnej radykalizacji mas, wielkiego przyboru idei i nadziei de- 
mokratycznych. Chociaż nie wywarły one decydującego wpływu na poli- 
tykę państwa, znalazły jednakże wyraz w burżuazyjno-demokratycznej 
konstytucji i ustawodawstwie socjalnym, których zasady — acz ograniczo- 
ne i często nie realizowane — stworzyły punkt odniesienia dla walk spo- 
łecznych i rozwoju świadomości mas. Osiągnięto znaczny postęp w inte- 
gracji dzielnic porozbiorowych, podjęto wysiłki dla rozwoju niektórych 
gałęzi rodzimego przemysłu i zagospodarowania wybrzeża Bałtyku, dla 
rozwoju oświaty i kultury. Kształtowała się ogólnopolska opinia publiczna. 


Doniosłe znaczenie miały przemiany w świadomości społecznej. Wszyst- 
kie klasy i warstwy społeczne, wszystkie ugrupowania polityczne musiały 
określać swój punkt widzenia na politykę państwową i formułować w 
tym względzie swoje stanowisko. W konfrontacji tych stanowisk dojrze- 
wała świadomość klasy robotniczej, chłopów i inteligencji, patriotyzm mło- 
dego pokolenia wzbogacał się o nowe treści i wypełniał się poczuciem od- 
powiedzialności za państwo i jego przyszłość. 

Wybitny wkład do umacniania politycznej roli mas ludowych wniósł re- 
wolucyjny ruch robotniczy, Komunistyczna Partia Polski i lewica Polskiej 
Partii Socjalistycznej, klasowe związki zawodowe, a także radykalny nurt 
ruchu ludowego, demokratyczne koła inteligencji, postępowe organizacje 
młodzieżowe, oświatowe i kulturalne. 


Tym procesom zawdzięczać należy w dużej mierze to, że kiedy przyszła 
godzina próby najwyższej, kiedy hordy hitlerowskich najeźdźców uderzyły 
na Polskę, wówczas naród polski mimo głębokich klasowych sprzeczności 
i — jak mówił poeta — mimo wielkiego w ojczyźnie „rachunku krzywd” 
dał przykład jedności i męstwa, które niewiele mają sobie równych. Naród 
nasz nie załamał się pod ciężarem klęski. Walczył bohatersko i nieugięcie. 
Stworzył masowy ruch oporu w okupowanym kraju. Zapisał chlubne karty 
żołnierskiego męstwa na frontach II wojny światowej. 


W tych tragicznych, przełomowych latach postawę najszerszych rzesz 
społeczeństwa polskiego cechowała z jednej strony bezkompromisowa wola 
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walki z wrogiem, a z drugiej powszechne choć wysoce zróżnicowane prze- 
świadczenie o konieczności głębokich zmian w strukturze i polityce przy- 
szłego państwa polskiego. Ten stan świadomości społecznej stanowił punkt 
wyjścia dla analizy sytuacji, a następnie dla platformy programowej, jaką 
przedstawiła narodowi lewica polska. Stąd wyrosła Polska Partia Robot- 
nicza, kontynuatorka najlepszych tradycji polskiego ruchu robotniczego, 
orędowniczka nierozerwalnego związania sprawy wyzwolenia narodowego 
z wyzwoleniem społecznym. 


Głosząc i realizując ideę przyjaźni, braterstwa i sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, organizując wspólną walkę z hitlerowskim wrogiem — Polska 
Partia Robotnicza wraz z innymi siłami lewicy polskiej tworzyła przesłan- 
ki naszego udziału w zwycięstwie i w kszałtowaniu powojennego ładu w 
Europie i świecie. Te same idee legły u podstaw utworzenia armii polskiej 
w ZSRR, która u boku Armii Radzieckiej na najkrótszym i najważniej- 
szym z bitewnych szlaków niosła wolność ojczyźnie. 


Od półtora wieku najświatlejsze umysły i postępowe siły polityczne nie- 
zmiennie głosiły, iż jedynie przez zespolenie sprawy narodowej i społecz- 
nej, przez wydźwignięcie ludu pracującego na pozycję rzeczywistego wło- 
darza ojczyzny Polska odrodzi się trwale ku niepodległości i rozwojowi. To 
demokratyczne przesłanie, którego źródeł szukamy w kościuszkowskiej 
tradycji, a którego najpotężniejszym rzecznikiem stała się klasa robotnicza 
zespolona klasowym sojuszem z chłopami i inteligencją, znalazło swoje 
ucieleśnienie w Manifeście Lipcowym, w rodzącej się Polsce Ludowej. 


Od tego momentu jedność społeczeństwa polskiego uzyskała nową, mocną 
podstawę. Stało się nią ludowe państwo. Wyrosła z walki z faszyzmem jed- 
ność ta nabrała nowego blasku w pracy nad odbudową kraju, nad zago- 
spodarowaniem przywróconych macierzy ziem północnych i zachodnich, 
nad zagwarantowaniem Polsce trwałego bezpieczeństwa. Praca dla ojczy- 
zny stała się podstawowym wyznacznikiem patriotyzmu. 


Schylmy dziś czoła przed tym pokoleniem Polaków, które bohatersko 
walczyło z niemieckim najeźdźcą i położyło w tej walce niezmierzone ofia- 
ry, które podjęło trud podniesienia kraju ze zgliszcz i ruin. Dokonania te 
pozostaną na zawsze w panteonie narodowej chwały! 


Wysoki Sejmie! 


Od 35 bez mała lat wytrwale, choć nie bez przeszkód i niepowodzeń bu- 
dujeiny Polskę sprawiedliwą i bezpieczną, zasobną i kulturalną. Podejmu- 
jąc wielkie dzieło odrodzenia narodowego i obierając socjalistyczną drogę 
rozwoju ukształtowaliśmy po nowemu fundamentalne problemy ustrojowe 
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i polityczne, otworzyliśmy realne perspektywy rozwiązania żywotnych 
problemów naszego narodu. 


Jeśli uzmysłowimy sobie sytuację naszego kraju jeszcze 40 lat temu oraz 
ogrom późniejszych zniszczeń wojennych, jeśli przymierzymy to do na- 
szego współczesnego poziomu, do współczesnej dynamiki rozwojowej i skali 
produkcji, do obeanego miejsca w międzynarodowej współpracy gospodar- 
czej, do obecnego stanu materialnych i kulturalnych warunków życia, to 
uświadomimy sobie wielkość skoku cywilizacyjnego, jakiego dokonaliśmy 
pracą polskich rąk i umysłów, pracą wyzwoloną i zwielokrotnioną w swych 
efektach dzięki socjalizmowi. 


Po I wojnie światowej wielką rolę odegrało samo pojawienie się naszego 
państwa na mapie politycznej, obecnie w 34 lata po II wojnie światowej 
coraz mocniej liczy się obecność Polski również na gospodarczej mapie 
świata. Rozwój przemysłu, górnictwa, transportu, upowszechnienie oświa- 
ty, postęp nauki i techniki, rozkwit kultury tworzą w dziejach Polski nową 
jakość. Wysoki jest autorytet międzynarodowy naszego kraju, a jego 
bezpieczeństwo po raz pierwszy od kilku wieków opiera się na mocnych 
i trwałych podstawach. 


Mamy dziś prawo stwierdzić — naród nasz dobrze wykorzystuje szansę, 
jaką otworzyło przed nim wyzwolenie spod hitlerowskiej okupacji i wej- 
ście na drogę socjalistycznego rozwoju. 


Chlubiąc się wszystkim, co osiągnęliśmy w budowaniu siły Polski, mamy 
jasną świadomość zadań, które przed nami stoją, i potrzeb, które oczekują 
zaspokojenia. U progu lat 70 opracowaliśmy wielki program rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Twórczym, znojnym trudem całego narodu przeo- 
brażamy kraj, modernizujemy gospodarkę, zmierzamy konsekwentnie do 
rozwiązania problemu mieszkaniowego i tworzenia nowoczesnej gospodar- 
ki żywnościowej. Przedsięwzięcia te mają fundamentalne znaczenie dla te- 
raźniejszości i przyszłości narodu polskiego. 


Mimo wielkich osiągnięć naród nasz musi wciąż jeszcze odrabiać skutki 
wiekowego zacofania, długotrwałego podziału i braku własnej państwowo- 
ści, dramatycznie pogłębione przez okupację hitlerowską i straty wojenne. 
Wynikają stąd poważne zadania, zwłaszcza w dziedzinie infrastruktury 
komunikacyjnej, w zagospodarowaniu naszych rzek, przede wszystkim Wi- 
sły, w wyrównywaniu odziedziczonych różnic i równomiernym rozwoju 
wszystkich regionów kraju. Wynikają stąd również wielkie zadania w 
kształtowaniu świadomości społecznej. Tradycyjne umiłowanie ziemi oj- 
czystej musimy stale wzbogacać o głębokie rozumienie racji państwa i prze- 
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kuwać w powszechną gotowość kierowania się na co dzień jego prawami 
i interesami. 


Sprawą najważniejszą obecnie jest wytrwała kontynuacja podjętego 
dzieła, sprawne i zdecydowane doprowadzenie do końca programów roz- 
wojowych. Wymaga to cierpliwości i zrozumienia, konsekwencji i dyscy- 
pliny, wymąga woli stawienia czoła trudnościom i przezwyciężenia dys- 
proporcji, jakie często rodzi postęp. 


Obywatele posłowie! 


W gigantycznej pracy, w zmaganiu z trudnościami i oporami, jakie to- 
warzyszą zawsze wielkim ludzkim przedsięwzięciom, a jednocześnie w sa- 
tysfakcji z nowego kształtu ojczyzny w ciągu ostatnich dziesięcioleci ze- 
spalał się wokół wspólnych celów naród polski, dokonywał się proces 
kształtowania socjalistycznego społeczeństwa, obejmujący wszystkich, któ- 
rym leży na sercu dobro Polski, bez względu na dawne podziały społeczne 
czy polityczne. 


Z tej jedności moralno-politycznej społeczeństwa polskiego, wyrastają- 
cej z najlepszych niepodległościowych i demokratycznych tradycji, z boha- 
terskiej walki z hitleryzmem, a okrzepłej w pracy dla Polski Ludowej, zro- 
dził się front jedności narodu łączący wszystkich patriotów. 


Jedność narodu — to potężna, realna siła. Trzonem jej jest sojusz Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ze Zjednoczonym Stronnictwem Lu- 
dowym i Stronnictwem Demokratycznym, współdziałanie wszystkich śro- 
dowisk społecznych w pracy dla socjalistycznej ojczyzny. 


Polska Rzeczpospolita Ludowa jest matką wszystkich Polaków. Wszyscy 
— niezależnie od przynależności partyjnej, zawodu i pochodzenia, wy- 
kształcenia czy stosunku do religii — są jej córkami i synami, których 
jednaką otacza troską, którym daje prawa i nakłada obowiązki. Poczucie 
patriotycznej jedności serc, myśli i czynu wszystkich Polaków jest naszym 
wspólnym i największym dobrem. Jej umacnianie to główny nakaz płyną- 
cy z doświadczeń przeszłości, to główny warunek pomyślnej przyszłości 
naszego narodu. 


Wysoka Izbo! 

Polska Rzeczpospolita Ludowa pragnie rozwijać przyjazne stosunki ze 
wszystkimi narodami Europy i świata. Taką też politykę prowadzi. Naj- 
wyższą rację państwową i najwyższy narodowy nakaz widzimy w umac- 


nianiu przyjaźni, sojuszu i współpracy z bratnim Związkiem Radzieckim, 
dzięki którym Polska uratowała swoje istnienie, odniosła dziejowe zwy- 
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cięstwo i znalazła niezawodne gwarancje swego bezpieczeństwa, nienaru- 
szalności swych granic i pokojowego rozwoju. 


Doświadczenia całego sześćdziesięciolecia potwierdzają historyczną do- 
niosłość sojuszu i współpracy Polski z Krajem Rad dla obu naszych państw 
i dla pokoju w Europie. Bezcennym osiągnięciem Polski Ludowej jest to, 
że na wszystkich swych granicach ma przyjaciół i sojuszników, że swą 
obronność i bezpieczeństwo buduje wespół ze Związkiem Radzieckim 
i bratnimi krajami socjalistycznymi. 

Działanie na rzecz pokojowego współistnienia i pokojowej współpracy 
stanowi niewzruszoną zasadę polityki naszego państwa. Temu służy m. in. 
nasza propozycja przedłożona na forum Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych w sprawie wychowania dla pokoju. Cieszymy się, że idea ta spotkała 
się ze zrozumieniem jej znaczenia i szlachetnych intencji. 


Wysoka Izbo! 

Wracając pamięcią ku historycznym wydarzeniom narody zadają sobie 
pytanie, co z doświadczeń przeszłości zabierają z sobą w przyszłość. My, 
żyjący na rewolucyjnym styku dwu różnych epok historii polskiej, bierze- 
my z sobą dla naszych wnuków, utrwalamy i rozwijamy przede wszyst- 
kim to, co nas określa, co czyni nas Polakami, całe nasze patriotyczne i po- 
stępowe dziedzictwo. Ale bierzemy także gorzki i bolesny ciężar historii 
oraz piyrnące zeń wnioski. Kontynuacją czynników siły i postępu, a przez- 
wyciężeniem źródeł słabości jest Polska Ludowa, jej ustrój społeczny, jej 
awans cywilizacyjny i kulturalny, to wszystko, co naród osiągnął w ostat- 
nich trzydziestu czterech latach. 

Nade wszystko bierzemy z sobą w przyszłość i pragniemy umacniać 
głębokie rozumienie racji państwa, patriotyczną jedność narodu, braterską 
przyjażń z narodami socjalistycznymi i szlachetną solidarność ze wszystki- 
mi we współczesnym świecie, komu bliska sprawa pokoju, wolności i spra- 
wiedliwości. 

Fundamentem pokojowego rozwoju Polski są jej niezawodne sojusze 
i jej siła materialna i duchowa. Budować i pomnażać tę siłę rzetelną, ofiar- 
ną pracą to najwyższy patriotyczny obowiązek. 

W tym uroczystym dniu — obywatele posłowie — złóżmy wspólnie hołd 
naszemu narodowi, polskim robotnikom, rolnikom i inteligencji, kobietom 
i młodzieży, wszystkim polskim rodzinom, których trudem codziennym 
i serdeczną troską dźwiga się nasza ojczyzna. Pokłońmy się prostym, mą- 
drym ludziom, którzy są solą tej ziemi. Służyć ich dobru, wyrażać ich dą- 
żenia, organizować ich wysiłki to nasza najwyższa powinność! 
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Pozdrawiamy naszych rodaków na całym świecie. Uczucia i wysiłki wy- 
chodźstwa polskiego przyczyniły się wydatnie do odzyskania niepodleg- 
łości przed sześćdziesięciu laty i do zwycięstwa nad hitleryzmem. Jego 
obecna więź serdeczna z ziemią ojców stanowi nasze wspólne narodowe 
dobro. 


Zwracamy się do wszystkich obywateli Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. W 60-lecie niepodległości kierujemy do Was serdeczne pozdrowienia 
i najlepsze życzenia, a jednocześnie gorący apel. Przyjdźmy na 35-lecie 
Manifestu Lipcowego z nowym dorobkiem materialnym i duchowym, 
z osiągnięciami przynoszącymi satysfakcję każdej Polce i każdemu Pola- 
kowi. Niechaj uczucia i wartość, które dzień dzisiejszy symbolizuje, będą 
na co dzień obecne w naszym życiu, w naszych myślach i czynach, niech 
pobudzają nas w pracy dla wspólnego dobra. Wytrwale budujmy siłę 
naszej ujczyzny i pomyślność naszego narodu. 


Sojusz braterski i owocny 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


Rewolucja Październikowa — najważniejsze, przełomowe wydarzenie 
naszego stulecia, które pchnęło ludzkość na nowe tory rozwojowe — ode- 
grała szczególnie doniosłą rolę w historii naszego narodu. Z jej zwycię- 
etwem łączy się bowiem nierozerwalnie zarówno odzyskanie przez Polskę 
niepodległości po przeszło stuletniej niewoli, jak i wyzwolenie z jarzma 
okupacji hitlerowskiej w toku zwycięskich ofensyw bohaterskiej Armi Ra- 
dzieckiej w latach 1944—1945. 

Odrodzeniu się Polski wolnej i niezależnej utorował drogę bezpreceden- 
sowy w stosunkach międzynarodowych akt prawny — dekret Rady Komi- 
sarzy Ludowych z sierpnia 1918 r. W swym art. 3 nieodwołalnie anulował 
on, z inicjatywy Włodzimierza Lenina, wszystkie układy rządu byłego Ce- 
sarstwa Rosyjskiego dotyczące rozbiorów Polski jako sprzeczne „z zasadą 
samookreślenia narodów i rewolucyjnym poczuciem prawnym narodu ro- 
syjskiego, który uznał niezaprzeczalne prawo narodu polskkiego do niepod- 
ległości i jedności”. 

Stosunek młodej władzy radzieckiej do kwestii niepodległości Polski by: 
wyrazem konsekwentnego wcielania w życie internacjonalistycznych zało- 
żeń ideowych partii bolszewickiej, założeń, wśród których poczesne miej- 
sce zajmowała leninowska zasada uznająca prawo narodów do samostano- 
wienia o swoim losie. Bez zwycięstwa Rewolucji Październikowej, bez ode- 
brania władzy reakcyjnym klasom posiadającym i ujęcia jej przez robotni- 
ków oraz warstwy z nimi współdziałające, jednoznaczne opowiedzenie się 
za wolnością Polski nie byłoby możliwe. Dekret, o którym mowa, jeszcze 
w toku trwającej nadal wojny światowej postawił mocarstwa sojusznicze 
przedrewolucyjnej Rosji przed faktem dokonanym o zasadniczym znacze- 
niu politycznym i prawnym. Fakt ten musiał być odtąd uwzględniany 
we wszystkich dalszych debatach na temat powojennego kształtu Europy. 
Potwierdził on też w całej rozciągłości słuszność linii generalnej działają- 
cych w Polsce sił politycznych i społecznych od dawna już dążących do 
wspólnej z ludem rosyjskim — tak, jak w pamiętnych wydarzeniach 
lat 1905—1907 — walki przeciw caratowi. 

Wielki Październik, rosyjska rewolucja socjalistyczna okazała się więc 
jednym z najistotniejszych czynników odrodzenia się państwowości pol- 
skiej, o którą nasz naród podzielony między trzech zaborców walczył przez 
długie lata niewoli. Stanowisko zajęte przez lud pracujący Rosji otwierało 
perspektywę ułożenia w przyszłości stosunków polsko-radzieckich na pła- 
szczyźnie zrozumienia, zaufania i dobrosąsiedzkiej współpracy. Niestety, 
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tej historycznej szansy ani wówczas, ani przez całe międzywojenne dwu- 
dziestolecie nie chciały wykorzystać kolejne rządy II Rzeczypospolitej, 
które wprowadziły kraj na równię pochyłą osamotnienia zakończonego 
klęską wrześniową. 

Wnioski z tej gorzkiej lekcji historii zostały wyciągnięte w przełomowym 
dla naszego narodu okresie II wojny światowej, kiedy stawką była dla nas 
nie tylko wolność, lecz wręcz biologiczne przetrwanie. Uformowała się 
wówczas Polska Partia Robotnicza, która braterstwo broni i trwały sojusz 
ze Związkiem Radzieckim uznała za nieodłączną część swojego programu 
walki o wyzwolenie narodowe i społeczne — i program ten potrafiła zrea- 
iizować. W tym samym kierunku zmierzał wysiłek patriotów polskich 
działających pod wodzą polskich komunistów na ziemi radzieckiej. 

Wspólna z radzieckimi braćmi walka przeciw najeźdźcy hitlerowskiemu 
przyniosła nam wolność. Związany nierozerwalnym braterstwem broni z 
Armią Radziecką żołnierz polski uczestniczył w zdobyciu Berlina. Zdecy- 
dowane stanowisko rządu radzieckiego na konferencjach w Jałcie i Pocz- 
damie zapewniło powrót do macierzy prastarych ziem nad Odrą, Nysą 
Łużycką i Bałtykiem, Wejście na drogę budownictwa socjalistycznego 
otworzyło nam nowe perspektywy rozwojowe, umożliwiło włączenie ro- 
snącego potencjału materialnego i duchowego naszego kraju do wspólnoty 
zjednoczonej marksistowsko-leninowską ideologią, zapewniło oparcie dnia 
dzisiejszego i przyszłości Polski na mocnych, niewzruszonych podstawach. 

Charakteryzując na XXV Zjeździe KPZR doniosłe znaczenie więzi łączą- 
cych współcześnie oba nasze narody, podkreślając znaczenie sojuszu pol- 
sko-radzieckiego, którego płaszczyzny stale rozszerzamy, treść i formy 
wzbogacamy, Edward Gierek wyraził powszechne przekonanie naszego 
społeczeństwa: ,„„Naród polski przez wiele pokoleń walczył o swój byt nie- 
podległy, o postęp, o państwowość zdolną zapewnić mu bezpieczeństwo 
i rozwój. W tej walce pontósł wielkie ofiary, w niej też tworzyły się jego 
tradycje, kształtowała się świadomość. Polska Ludowa, która powstała z ze- 
spolenia sprawy niepodległości z rewolucją społeczną, jest spelnieniem ży- 
wotnych dążeń naszego narodu, zapewnia mu suwerenną, godną pozycję, 
dynamiczny rozwój gospodarczy, rozkwit nauki i kultury. Jest to rezultat 
ojiarnej pracy narodu w nowych, socjalistycznych warunkach, jest to zara- 
zem rezultat braterskiej przyjaźni i wspólpracy, niezłomnego sojuszu Pol- 
ski ze Związkiem Radzieckim”. 

Możemy z satysiakcją stwierdzić: tym razem szansa oparcia stosunków 
polsko-radzieckich na zasadzie przyjażni i współpracy, których korzenie 
i tradycje tkwią przecież głęboko w przeszłości obu narodów, została wy- 
korzystana konsekwentnie i wszechstronnie. Sojusz polsko-radziecki stał 
się niezawodnym czynnikiem bezpieczeństwa, rozwoju i pomyślności na- 
szej ojczyzny. 

Szczególnie owocny rozdział umacniania wzajemnie korzystnych stosun- 
ków obu bratnich krajów na wszystkich płaszczyznach przypada na lata 
siedemdziesiąte. Idziemy drogą zacieśniania współpracy w dziedzinie bu- 
downictwa socjalistycznego i komunistycznego, drogą zespalania naszych 
wysiłków w walce o pokój i trwałe bezpieczeństwo w Europie i na całym 
świecie. Zadania te, ze swej natury trudne i złożone, rozwiązujemy w bar- 


15 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


dziej sprzyjających warunkach. Upływający czas niesie bowiem z sobą 
dalsze przesunięcia układu sił na korzyść socjalizmu i pokoju, w czym de- 
cydujące znaczenie ma wzrost ekonomicznej, naukowo-technicznej i obron- 
nej potęgi Związku Radzieckiego oraz całej socjalistycznej wspólnoty, jej 
rosnący autorytet polityczny. KXIV i XXV Zjazd KPZR oraz zjazdy na- 
szej i innych bratnich partii wykazały zarówno naszym przyjaciołom, jak 
i przeciwnikom, że kraje socjalizmu idą drogą nowoczesnego rozwoju, 
skutecznie rozwiązując wynikające stąd problemy i zapewniając wzrost 
poziomu życia społeczeństw. Ogromną rolę w tych osiągnięciach odgrywa 
współpraca, łączenie sił i środków, rozszerzający się proces integracji. 

Na XXV Zjeździe KPZR Leonid Breżniew stwierdził: „Pięć minionych 
lat — to lata stałego rozwoju krajów socjalizmu. ich konsekwentnego i zde- 
cydowanego marszu ku rozwiniętemu społeczeństwu socjalistycznemu, ku 
komunizmowi. Równocześnie z dalszą konsolidacją polityczną w krajach 
socjalistycznych w szybkim tempie rozwijala się produkcja społeczna, 
wzrastał materialny it kulturalny poziom życia ludzi pracy. Wraz z roz- 
kwitem każdego socjalistycznego narodu, wraz z umacnianiem się suweren- 
ności państw socjalistycznych coraz ściślejsze stają się ich wzajemne po- 
wiązania, powstaje coraz więcej wspólnych elementów w ich polityce, go- 
spodarce, życiu społecznym. następuje stopniowe wyrównywanie pozio- 
mów rozwoju. Ten proces stopniowego zbliżania krajów socjalizmu nie- 
wątpliwie jest już obecnie prawidłowością”. 

Współpraca bratnich państw wspólnoty socjalistycznej stanowi wvmow- 
ny przejaw kształtowania się i umacniania stosunków nowego typu. two- 
rzących coraz atrakcyjniejszy wzorzec dla świata — wyraz twórczej siły, 
dynamizmu i sprawiedliwości nowego ustroju społecznego. 


* 


Przykład Polski jest dobitnym tego potwierdzeniem. Niepodległość i bez- 
pieczeństwo Polski Ludowej, rewolucyjne przeobrażenia społeczno-poli- 
tyczne, odbudowa i rozbudowa naszej gospodarki nierozerwalnie wiążą się 
w świadomości milionów Polaków z sojuszem, przyjaźnią i współpracą z 
państwem pionierów socjalizmu — z ojczyzną Wielkiego Października. 

Nigdy nie zapomnimy, że w pierwszym okresie powojennym ekipy ra- 
dzieckie pomagały nam uruchamiać fabryki, elektrownie, sieć telekomuni- 
kacji, urządzenia komunalne. Jednostki Armii Czerwonej uczestniczyły w 
rozminowywaniu polskich miast i dróg, pól i mostów. Radzieckim zbożem 
obsiewaliśmy nasze pola. Szeroko korzystaliśmy także z kredytowych do- 
staw wielu radzieckich towarów, które były nam niezbędne do życia. Po- 
moc ta zasługuje na tym mocniejsze podkreślenie, że Związek Radziecki 
sam dźwigał się wówczas ze straszliwych zniszczeń wojennych. 

Powiedzmy jasno: bez pomocy ZSRR nie bylibyśmy w stanie w tak krót- 
kim czasie odbudować kraju, przezwyciężyć konsekwencji nałożonego na 
nas przez niektóre państwa zachodnie embarga, rozbudować gospodarki 
w skali, która dziś zapewnia Polsce miejsce w pierwszej dziesiątce uprze- 
mysłowionych państw świata. 

Dorobek socjalistycznej industrializacji, która zadecydowała o nowym 
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kształcie naszego kraju, ma swe nieodparte, przemawiające do każdego 
Polaka mierniki i symbole. Należą do nich m. in. tej miary obiekty prze- 
mysłowe, wzniesione z pomocą Związku Radzieckiego, co Huta im. Lenina 
w Krakowie, Huta im. Bieruta w Częstochowie, Huta Warszawa, Huta 
Miedzi Legnica, Huta Aluminium w Skawinie, elektrownie w Turowie, Ja- 
worznie, Skawinie i na Żeraniu, Fabryka Samochodów Ciężarowych w Lub- 
linie i Osobowych w Warszawie, Cementownia Przyjaźni w Wierzbicy, fa- 
bryka kauczuku syntetycznego w Oświęcimiu, zakłady sodowe w Janiko- 
wie, kombinat petrochemiczny w Płocku, Zakłady Azotowe „Kędzierzyn”, 
wytwórnia łożysk tocznych w Kraśniku, zakłady włókiennicze w Fastach, 
Zambrowie i Piotrkowie. 

Dzięki współdziałaniu z ZSRR stworzyliśmy w Polsce zarówno nowo- 
czesną metalurgię, energetykę, chemię i przemysł maszynowy, a więc ga- 
łęzie decydujące o rozwoju gospodarki, jak i wiele nowych gałęzi i branż 
przemysłu, m. in. przemysł stoczniowy, lotniczy, motoryzacyjny, produkcji 
turbin. Współpraca ze Związkiem Radzieckim stanowiła także podstawę 
rozwoju polskiej automatyki i przemysłu elektronicznego. Pracujące w Pol- 
sce nowo zbudowane zakłady produkcyjne z pełnym wyposażeniem ra- 
dzieckim, zakłady zrekonstruowane w oparciu o radzieckie urządzenia, 
obiekty stale rozbudowywane i modernizowane przy udziale dorobku ra- 
dzieckiej myśli i pracy zostały znacznie wzbogacone dokonaniami lat sie- 
demdziesiątych. Dziś stanowią one o sile i prężności naszego przemysłu. 
Na wielotysięcznym wiecu, jaki odbył się 14 grudnia 1976 r. z okazji za- 
kończenia pierwszego etapu budowy Huty „Katowice” będącej symbolem 
nowego etapu naszej współpracy, Edward Gierek nazwał ten potężny kom- 
binat „pomnikiem dokonań obecnego pokolenia (...), pięknym i trwałym 
symbolem internacjonalizmu. Symbolem współpracy polskich i radzieckich 
robotników, inżynierów i techników, naukowców, działaczy gospodarczych, 
symbolem więzi naszych narodów i naszych partii”. I sekretarz KC PZPR 
powiedział na zakończenie: „Będziemy nadal czynić wszystko, aby zbliżać 
nasze narody, umacniać naszą jedność i zespalać całą socjalistyczną wspól- 
notę, by jedność nasza była mocna i trwała jak stal z huty”, 


* 


W latach 1976—1980 obok radzieckich dostaw dla Huty „„Katowice” i bu- 
dowanej do niej szerokotorowej linii kolejowej z Włodzimierza Wołyń- 
skiego, linii niezbędnej do przewozu radzieckiej rudy żelaza oraz polskiego 
węgla i siarki, szczególne znaczenie mają dla nas dalsze dostawy fabryk 
domów mieszkalnych i materiałów budowlanych, sprzętu dla rolnictwa 
i przemysłu spożywczego, maszyn i urządzeń dla przemysłu chemicznego, 
metalurgicznego i energetyki. 

Chociaż w początkowych fazach uprzemysłowienie Polski z natury rze- 
czy związane było głównie z potrzebami wewnętrznymi, stopniowo — w 
miarę powstawania i rozwoju nowych gałęzi i branż — zwiększaliśmy nasz 
eksport. Istotną w tym rolę odegrała możliwość sprzedaży wielu wyrobów 
naszego przemysłu na rynku radzieckim. Sprzyjały temu wieloletnie umo- 
wy handlowe, będące rezultatem wzajemnej koordynacji planów gospodar- 
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czych. Wielkoseryjne zamówienia radzieckie. stymulujące szybki, nowo- 
czesny i efektywny rozwój przemysłu, stanowiły bodziec do kształtowania 
polskich specjalizacji eksportowych. 

Przykładem jest rozwój polskiego przemysłu okrętowego. Dysponując 
poważną. stale rozbudowywaną i modernizowaną bazą produkcyjną i za- 
pleczem kooperacyjnym, przemysł ten dostarczył radzieckiej marynarce 
handlowej i flocie rybackiej blisko czwartą część ich obecnego tonażu. Rów- 
nież inne gałęzie polskiego przemysłu maszynowego (np. przemysł maszyn 
drogowych i budowlanych, obrabiarkowy, taboru kolejowego. elektrotech- 
niczny, motoryzacyjny czy lotniczy) są silnie powiązane z rynkiem radziec- 
kim. Ważne miejsce w naszym eksporcie do ZSRR zajmują kompletne 
obiekty przemysłowe. zwłaszcza cukrownie oraz zaklady produkujące płyty 
wiórowe i pilśniowe. a także kompletne linie technologiczne do produkcji 
kwasu siarkowego. W latach 1976—1900 dostarczymy łącznie Związkowi 
Radzieckiemu kompletne urządzenia dla prawie 150 obiektów przemysło- 
wych. Należy dodać, że w całości naszego eksportu na rvnek radziecki 
maszyny, urządzenia i środki transportu stanowić już będą w tym okresie 
57 proc., co jest miarą obustronnie korzystnych przemian strukturalnych 
cechujących naszą współpracę. 

Wzajemne dostawy maszyn, urządzeń, środków transportu i komplet- 
nych obicktów przemysłowych przyczyniają się do tworzenia materialnych 
podstaw obiektywnie uwarunkowanego procesu integracji gospodarek na- 
rodowych obu krajów. Ważne jest, że podejmując się dostarczenia maszyn 
i urządzeń dla budowanego w Polsce kompleksu hutniczego, rafineryjnego, 
nawozów potasowych. cclulozowego, bawełnianego czy gumowego, Zwią- 
zek Radziecki zapewniał nam równocześnie dostawy niezbędnych surow- 
ców. Ksztaltowało to i umacniało trwałe, długofalowe powiązania między 
obu krajami. 

Z upływem czasu, z szybkością godną szczególnego podkreślenia z uwa- 
gi na bardzo trudny stan wyjściowy po wojnie. powiązania te osiągają co- 
raz wyższy poziom techniczny, coraz lepiej odpowiadają surowym wyma- 
ganiom etapu rewolucji naukowo-technicznej. Przykładem jest rozwój pol- 
skiego przemysłu lotniczego. Zaczęliśmy od uzyskanej w 1948 r. licencji 
radzieckiej na samolot szkolno-łącznikowy PO-2. Następnie w latach pięć- 
dziesiątych. również w oparciu o licencje radzieckie, podjęliśmy seryjną 
produkcję samolotów myśliwskich. rolniczych i śmigłowców. W 1977 r. 
mogliśmy już podpisać porozumienie o kooperacji w produkcji agregatów 
do radzieckiego aerobusu IŁ-06. 

Podobny proces dokonał się w energetyce; wykorzystując dokumentację 
radziecką stopniowo opanowywaliśmy produkcję turbozespołów © mocy 
25. 50, 200 MW. Obecnie montujemy importowane z ZSRR bloki o mocy 
500 MW. a już niedługo przystąpimy do budowy pierwszej w naszym kraju 
elektrowni jądrowej. Powyższa prawidłowość wy stępuje rownież w wielu 
innych dziedzinach. Np. na podstawie dokumentacji i importu inwestycyj- 
nego z ZSRR uruchomiliśmy w 1954 r. w Hucie im. Lenina wielki piec 
o pojemności 1000 nm”. w 1967 r. — następny, jużo pojemności 2000 m3, 
a w Hucie „Katowice” w 1946 r. — piec o pojemności 3200 m”, czwarty co 
do wielkości w świecie. 
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Pogłębiające się powiązania typu techniczno-przemysłowego pozwoliły 
nam wejść w etap specjalizacji i kooperacji; ich rozwojowi sprzyjają Wie- 
loletnie porozumienia stopniowo integrujące poszczególne branze przemy” 
słowe. Kooperacja i specjalizacja produkcji między ZSRR i PRL osiągnęły 
najwyższy poziom w takich gałęziach przemysłu maszynowego, jak pro- 
dukcja obrabiarek i samochodów, maszyn ciężkich i traktorów, statków, 
maszyn budowlanych i drogowych. Właśnie w ramach specjalizacji i koope- 
racji przemysł polski produkuje i dostarcza do ZSRR m. in. aparaturę ha- 
mulcową i inne zespoły do samochodów ciężarowych ,„„Kamaz”, podzespo- 
ły i inne elementy do samochodów osobowych „Żiguli” i maszyn budowla- 
no-drogowych, zespoły do bezczółenkowych krosien STB, uchwyty tokar= 
skie i sprzęgła elektromagnetyczne do obrabiarek, elementy elektronicz- 
nych maszyn cyfrowych i magnetofonów. Ze swej strony Związek Radziec- 
ki dostarcza Polsce obrabiarki do metali, samochody ,„Kamaz”, krosna STB, 
sprzęt elektroniczny, koparki i spychacze, lokomotywy spalinowe, trakto- 
ry. maszyny górnicze i inne. 

Udział objętych współpracą polsko-radziecką wyrobów produkowanych 
na zasadzie specjalizacji i kooperacji stale się zwiększa i pod koniec 1980 r. 
będzie już stanowił prawie połowę wzajemnych dostaw wyrobów przemy- 
słu maszynowego. Dostawy te osiągną w 1980 r. wartość około 12 mld zł 
dewizowych. Jest to wiele, ale zrobić można i trzeba więcej. Z rozwojem 
kooperacji przemysłowej i specjalizacji produkcji wiąże się bowiem długo- 
trwałość i wielkoseryjność dostaw, co stwarza szanse specjalizacji w skali 
światowej. Konieczność sprostania wymaganiom partnerów wywiera ko- 
rzystny wpływ na unowocześnianie wyrobów i podnoszenie ich jakości, co 
wychodzi na dobre całej gospodarce. Perspektywa dalszej integracji posz- 
czególnych przemysłów sprzyja poszukiwaniu coraz lepszych, jakościowo 
wyższych rozwiązań. 

* 


We wszystkich etapach i fazach rozwojowych współpracy polsko-ra- 
dzieckiej bardzo istotną rolę odgrywają surowce. Kraj nasz pokrywa zaku- 
pami w ZSRR większość swego zapotrzebowania na ropę naftową, gaz 
ziemny, rudy żelaza, niklu, aluminium i manganu, na azbest, apatyty, ba- 
wełnę i kilka innych surowców. W 1977 r. dostawy radzieckich paliw, su- 
rowców i materiałów do produkcji wyniosły niemal 1/3 naszego globalnego 
.mportu w tej grupie towarowej. Z kolei ZSRR otrzymuje z Polski znaczne 
:lości węgla, koksu, siarki, sody kalcynowanej, cynku i miedzi. 

Wobec rosnących potrzeb surowcowych gospodarstw narodowych Związ- 
ku Radzieckiego i Polski oraz innych krajów członkowskich RWPG rozwią- 
zywanie tych problemów wymaga obecnie poważnych, na ogół przekracza- 
jących możliwości jednego państwa, nakładów inwestycyjnych na zagospo- 
darowanie posiadanych zasobów, tworzenie nowych ośrodków ich wydoby- 
cia i przerobu, a także na infrastrukturę transportową. Rozbudowując wła- 
sną bazę surowcową, co dotyczy zwłaszcza surowców energetycznych, Pol- 
ska dąży konsekwentnie do rozwiązywania problemów paliwowo-surow- 
cowych w ramach układów dwustronnych z ZSRR lub układów wielo- 
stronnych zawieranych na płaszczyźnie RWPG. Wychodząc z powyższych 
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przesłanek, aktywnie uczestniczymy w takich wspólnych przedsięwzię- 
ciach inwestycyjnych na terenie ZSRR, jak budowa fabryki celulozy w 
Ust-Ilimsku, kijembajewskiego kombinatu azbestowego, gazociągu oren- 
burskiego i połockiego rurociągu naftowego, zakładów wzbogacania rud 
i produkcji żelazostopów. Nasze przedsiębiorstwa budowlane włączają się 
również w budowę innych obiektów przemysłowych w Kraju Rad. 

Coraz większego znaczenia nabierają również wzajemne polsko-radziec- 
kie dostawy towarów konsumpcyjnych. Należą do nich. m. in. dostarczane 
nam przez ZSRR samochody osobowe, telewizory, aparaty fotograficzne, 
rowery i motorowery, lodówki, odkurzacze, artykuły chemii gospodarczej, 
wyroby przemysłu spożywczego. Z naszej strony poważnymi dostawcami 
artykułów konsumpcyjnych na rynek radziecki są przemysły: farmaceuty- 
czny, kosmetyczny, konfekcyjny, dziewiarski, obuwniczy i spożywczy. 
Wprowadzana z początkiem lat 70 i kontynuowana na szeroką skalę 
modernizacja tych branż umożliwia nam produkowanie wyrobów coraz 
bardziej nowoczesnych, coraz lepiej dostosowanych do potrzeb odbiorców 
i wymagań mody Jest to dźwignią dalszego rozwoju polskiego eksportu 
na rynek ZSRR oraz innych krajów RWPG. 

Współpracą obejmujemy również budownictwo mieszkaniowe, stano- 
wiące jeden 7 najważniejszych problemów społeczno-gospodarczych nasze- 
go kraju. W 197] r. zakupiliśmy w Związku Radzieckim pierwsze „fabryki 
domów”. Obecnie pracują one już w kilkudziesięciu miastach Polski. Rosną 
nowe osiedla mieszkaniowe wznoszone w oparciu o dostarczone nam ze 
Związku Radzieckiego „fabryki domów”, których wydajność zwiększa się 
dzięki bezpośredniemu zapoznaniu się naszych specjalistów z procesem 
technologicznym oraz z zapleczem naukowym i projektowym tego rodzaju 
budownictwa. Mieszkań przybywa, ludziom mieszka się w nich coraz wy- 
godniej. 

Dynamiczny rozwój współpracy gospodarczej między ZSRR i PRL znaj- 
duje odzwierciedlenie w rozszerzaniu się naszych wzajemnych stosunków 
handlowych. ZSRR jest pierwszym partnerem handlowym Polski, a Polska 
— drugim (po NRD) partnerem handlowym ZSRR. Polsko-radzieckie 
obroty handlowe stanowią obecnie ok. 30 proc. globalnych obrotów pol- 
skiego handlu zagranicznego. W ostatnich dziesięciu latach wielkość wza- 
jemnych obrotów handlowych uległa potrojeniu. Według ustaleń wielolet- 
niej umowy handlowej ich wartość miała w latach 1971—1975 wzrosnąć 
o 60 proc. w porównaniu z okresem 1966—1970; z zadowoleniem możemy 
stwierdzić, że do tej wysokości wzrosła w ciągu czterech lat. O ile w la- 
tach 1971—1975 wymiana towarowa między naszymi krajami zamykała się 
kwotą około 74 mld zł dew., to w pięcioleciu 1976—1980 osiągnie około 133 
mld zł dew., czyli zwiększy się o 80 proc. W ciągu trzech lat 1976—1980 
polsko-radziecka wymiana towarowa przekroczy 79 mld zł dew., a więc 
poziom uzyskany poprzednio w ciągu pięciu lat. Dane te mówią same za 


siebie. 
k 


W całokształcie współpracy Polski ze Związkiem Radzieckim coraz waż- 
niejsze miejsce zajmuje współpraca naukowo-techniczna. Wiadomo że 
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wdrażane do praktyki gospodarczej efekty badań podstawowych i rozwo- 
jowych stanowią zwykle produkt długich i żmudnych wysiłków wielkich 
zespołów ludzkich oraz znacznych nakładów. Wśród krajów socjalistycz- 
nych jedynie Związek Radziecki dysponuje takim potencjałem i skalą 
możliwości, które pozwalają mu na równoczesny rozwój niemal wszyst- 
kich działów nauki i techniki, na równoległe osiągnięcia światowej rangi 
w wielu dziedzinach naraz, o czym na przykład świadczy opanowanie 
energii atomowej i podbój kosmosu. Z radzieckiego dorobku naukowo- 
-technicznego korzystaliśmy szeroko i korzystamy w coraz większym za- 
kresie. Oczywiście również Polska może poszczycić się w niejednej dzie- 
dzinie poważnymi, liczącymi się w światowej nauce i technice sukcesami 
i stara się ten dorobek po bratersku udostępniać swym radzieckim przyja- 
ciołom. 


Od podpisania w 1947 r. pierwszego porozumienia o współpracy nauko- 
wo-technicznej między PRL i ZSRR oba kraje wiele na tym polu zdziałały. 
Warto podkreślić, że właśnie Polska była pierwszym krajem socjalistycz- 
nym, z którym Związek Radziecki nawiązał planową współpracę naukowo- 
„techniczną; wspomniane porozumienie stało się pierwowzorem później- 
szych umów tego rodzaju zawieranych przezeń z innymi państwami socja- 
listycznymi. 

W latach 1947—1977 Polska otrzymała od ZSRR około 8,5 tys. kompletów 
dokumentacji technicznej i wysłała do Kraju Rad ponad 20 tys. specjali- 
stów, aby zapoznali się z radzieckimi doświadczeniami produkcyjnymi 
i osiągnięciami naukowo-technicznymi oraz podjęli wspólne prace nauko- 
wo-techniczne i projektowo-konstrukcyjne. Polskie instytucje przekazały 
z kolei do ZSRR w wymienionym okresie 5,2 tys. kompletów dokumentacji 
technicznej i przyjęły ze Związku Radzieckiego około 14 tys. specjalistów. 
Duże znaczenie ma dla nas również możliwość kształcenia w ZSRR studen- 
tów oraz młodych pracowników nauki, którzy zasilają kadry dydaktyczne 
i naukowe polskich wyższych uczelni i placówek badawczych. W latach 
1947—1977 w radzieckich uczelniach zdobywało wiedzę 3,6 tys. studentów 
polskich, 0,5 tys. aspirantów i 2,4 tys. stażystów. Dziś pomoc tę odwzajem- 
niamy coraz szerzej. 


Znaczenie polsko-radzieckiej współpracy naukowo-technicznej szczegól- 
nie przybrało na sile w obecnym dziesięcioleciu ze względu na istotny 
wzrost roli nauki i techniki w realizacji strategii rozwoju społeczno-gospo- 
darczego zarówno ZSRR, jak i PRL. Potwierdziło to z mocą XII Plenum 
KC PZPR (czerwiec 1978 r.), poświęcone sprawom nauki i jej rozwoju 
postępu technicznego, optymalizacji wykorzystania wiedzy i kwalifikacji 
kadr w gospodarce narodowej. Wytyczono na tym plenum zarówno bieżące 
Jak i perspektywiczne zadania nauki, wskazano konieczność skutecz- 
niejszego stosowania jej osiągnięć w praktyce, skonkretyzowano kierunki 
dalszego rozwoju współpracy naukowo-technicznej z zagranicą, podkreśla 
jąc priorytetowe znaczenie, jakie mają w omawianym zakresie powiązania 
ze Związkiem Radzieckim. 


W latach 1971—1975 polsko-radziecką współpracą naukowo-t j 
-techn 
zostały objęte wszystkie podstawowe dziedziny nauki i gałęzie 5 l 
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Współdziałało bowiem z sobą w tym czasie 20 polskich i 44 radzieckich 
resortów gospodarczych. 240 radzieckich i 190 polskich placówek naukowo- 
-badawczych i projektowo-konstrukcyjnych przygotowywało wspólnie 460 
problemów i tematów. Na lata 1976—1980 zgłoszono 440 problemów i te- 
matów; w ich rozwiązywaniu uczestniczy łącznie 260 radzieckich i 205 
polskich placówek naukowych. Ponad 100 tematów wspólnie opracowują 
akademie nauk obu krajów. 

Pomyślnie rozwija się współpraca w dziedzinie fizyki i techniki jądro- 
wej, energetyki jądrowej, wykorzystania promieniowania jądrowego w 
gospodarce oraz ochrony przed tym promieniowaniem. Radziecki Zjed- 
noczony Instytut Badań Jądrowych stał się kuźnią kadr polskich fi- 
zyków-atomistów, którzy biorą udział w prawie 1/3 realizowanych w Dub- 
nej tematów naukowo-badawczych. Wiele wykonanych tam oryginalnych 
opracowań technicznych, np. przyrząd do obróbki sektorów cyklotronu, 
magnetometr jądrowy o dużej dokładności czy jonizacyjna komora roz- 
szczepieniowa, stanowi efekt współpracy naukowców obu krajów. Udział 
polskich naukowców i polskiej aparatury w badaniach prowadzonych w 
Instytucie Wysokich Energii w Sierpuchowie dał nam możliwość włącze- 
nia się w nurt przodujących na świecie prac w tej dziedzinie. Uczestni- 
czymy także — w ramach programu „Interkosmos” — w eksperymentach 
kosmicznych, z których 13 przygotowują placówki Polskiej Akademii Nauk. 
Część tych eksperymentów została przeprowadzona w czasie pamiętnego 
wspólnego lotu polskiego i radzieckiego kosmonauty. Było to wydarzenie. 
które trwale zapisało się w historii. 


Dobre rezultaty przynosi również współpraca naukowo-techniczna w 
dziedzinie górnictwa i energetyki. Specjaliści z obu krajów razem tworzą 
projekty koncepcyjne kopalń węgla kamiennego, pracują nad konstrukcją 
obudów zmechanizowanych i urządzeń górniczych z automatycznym stero- 
waniem. Wspólnie skonstruowano też najnowocześniejszy zautomatyzowa- 
ny kombajn węglowy. W przemyśle ciężkim i maszynowym współpraca 
naukowo-techniczna obejmuje m. in. hutnictwo, lotnictwo, urządzenia e- 
nergetyczne i dźwigowo-transportowe, budowę silników wysokoprężnych. 
nowe konstrukcje wagonów. Wysoko oceniamy naszą współpracę i w in- 
nych dziedzinach, np. techniki elektronicznej i urządzeń technologicznych 
dla elektroniki, w tym realizację tematów dotyczących układów scalonych, 
kineskopów, podzespołów do telewizji kolorowej, magnetofonów i specjal- 
nych materiałów dla elektroniki. Wspólne prace trwają też nad niektórymi 
procesami chemicznymi oraz nad nowymi urządzeniami dla przemysłu che- 
micznego, petrochemicznego i celulozowo-papierniczego. Przytoczone przy- 
kłady charakteryzują niewielką tylko część dokonań i zamierzeń, których 
skala nieustannie rośnie, a efekty i płynące z nich wzajemne korzyści są 
coraz większe. j 


Podkreślić należy również znaczenie współpracy na obszarze nauk spo- 
łecznych i humanistycznych. m. in. filozofii marksistowskiej, socjologii, 
nauk politycznych i prawnych. Wyniki wspólnych badań przynoszą warto- 
ściowy materiał poznawczy i mają doniosłe znaczenie ideologiczno-poli- 
tyczne. 
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Polsko-radziecka współpraca naukowo-techniczna zacieśnia się z każdym 
rokiem. Sprzyjają temu stale pogłębiana wzajemna znajomość potrzeb 
i możliwości partnera, dalsza integracja działań w ramach socjalistycznego 
podziału pracy, ulepszanie długofalowych programów badawczych i rozwo- 
jowych, doskonalenie metodologii i form organizacyjnych wspólnych ba- 
dań, zwiększanie wysiłku edytorskiego, rozszerzanie bezpośrednich kon- 
taktów uczonych. Odpowiada to potrzebom okresu, w którym w rozwoju 
socjalizmu coraz większą rolę odgrywają czynniki związane z rewolucją 
naukowo-techniczną. 


* 


Dążenie do coraz ściślejszego łączenia rewolucyjnego procesu budowy 
socjalizmu i komunizmu z urealnianiem i pogłębianiem socjalistycznego 
nurtu rewolucji naukowo-technicznej, nacechowanej w naszym ustroju 
humanizmem, racjonalnością i troską o człowieka, jest szczególnie ważnym 
motywem przewodnim programów szybkiego rozwoju społeczno-gospo- 
darczego uchwalonych przez ostatnie zjazdy bratnich partii i programu so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG. 

Są to w istocie sprawy nierozłączne. Doświadczenia budownictwa socja- 
listycznego wskazują bowiem, że w dobie rewolucji naukowo-technicznej 
poszczególnych problemów gospodarczych, naukowych i technicznych nie 
można rozwiązać w pojedynkę. Tylko konsekwentna współpraca, dobra 
koordynacja wysiłków inwestycyjnych, produkcyjnych, badawczych i tech- 
nicznych oraz postępująca, wzajemnie korzystna integracja potencjałów 
ekonomicznych pozwalają na pełne i efektywne wykorzystywanie osiągnięć 
aaukowo-technicznych uzyskiwanych przez bratnie kraje. 

Ta obiektywna prawda naszych czasów znalazła wyraz w historycznych 
reściach uchwalonego w lipcu 1971 r. — na XXV Sesji RWPG — kom- 
pleksowego programu dalszego pogłębiania i doskonalenia współpracy 
i rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich 
RWPG. Program ten stanowi wielkie wydarzenie w dziejach współpracy 
krajów socjalistycznych. Po raz pierwszy opracowały one bowiem doku- 
ment, który wytycza ich współdziałanie na okres 10—15-letni, precyzując 
zarazem konkretne przedsięwzięcia w dziedzinie produkcji materialnej, 
wymiany handlowej i mechanizmów ekonomicznych. Realizacja wspomnia- 
nego programu, rozwijanego i uściślanego na kolejnych sesjach RWPG, 
przebiega — generalnie rzecz biorąc — pomyślnie, choć pionierski cha- 
rakter tego procesu stawia stale nowe problemy i rodzi nowe wymagania. 

Jest wspólną sprawą bratnich partii, rządów i społeczeństw problemy te 
badać i rozwiązywać, wymaganiom tym coraz skuteczniej stawiać czoła 
Mamy bowiem do czynienia z dziedziną, która wymaga zarówno wyobrażni, 
jak i ścisłego rachunku ekonomicznego, zarówno pryncypialności, jak i 46 
watorstwa. 

Weszliśmy w okres, w którym szybko wzrastają możliwości wzajemnej 
wymiany handlowej i szybko się zwiększa stopień wzajemnego zaspokaja- 
nia swych potrzeb. Obecnie wzajemne obroty między krajami RWPG sta- 
nowią blisko 60 proc. ogólnych obrotów ich handlu zagranicznego. Jest to 
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głównie wynikiem specjalizacji i kooperacji w produkcji opartych na wielo- 
stronnych i dwustronnych porozumieniach, których aktualnie istnieje ok. 
630. W okresie 2 lat realizacji wieloletnich umów handlowych na lata 
1976—1980 wzajemny eksport produkcji specjalizowanej zwiększył się o 
78 proc. Tę korzystną, potwierdzoną przez praktykę formę współpracy na- 
dal rozwijamy i doskonalimy, rozszerzając ją na nowe dziedziny. 

Ścisła, równoprawna i wzajemnie korzystna współpraca należy do naj- 
ważniejszych czynników, które pozwoliły krajom RWPG w ciągu siedmiu 
lat bieżącej dekady zwiększyć dochód narodowy o 51 proc. Produkcja prze- 
mysłu zwiększyła się w tym samym czasie o 65 proc. Należy tu podkreślić, 
że w przyroście produkcji przemysłowej dominuje udział wydajności pracy, 
który np. w 1977 r. wynosił średnio ok. 80 proc. Przypomnę też, że obecnie 
ok. 1/3 całej produkcji przemysłowej świata wytwarzana jest w krajach 
RWPG. 

Powiększanie produkcji dóbr materialnych stanowi podstawę podnosze- 
nia stopy życiowej społeczeństw. We wszystkich krajach RWPG zwiększyły 
się dochody realne ludności, wzrosły obroty handlu detalicznego, polep- 
szyły się warunki mieszkaniowe i usługi. Osiągnięto wiele sukcesów w 
dziedzinie ochrony zdrowia, warunków komunalnych, oświaty i kultury. 

Takie jest tło procesów socjalistycznej integracji ekonomicznej krajów 
członkowskich RWPG — integracji wytrwale rozwijanej i doskonalonej. 
Szczególne znaczenie ma opracowanie długofalowych kierunkowych pro- 
gramów współpracy, które w najważniejszych dziedzinach obejmują zamie- 
rzenia do 1990 r. Wyprzedzające opracowywanie takich programów, okre- 
ślanie w nich głównych kierunków działania na dłuższe okresy pozwala 
odpowiednio przygotowywać wieloletnie dwu- i wielostronne umowy go- 
spodarcze, bardziej precyzyjnie opracowywać narodowe plany pięcioletnie 
i ściślej koordynować je z planami bratnich krajów. Umożliwia też właści- 
we określanie w planach zadań, środków i zasobów przeznaczanych na u- 
rzeczywistnianie wspólnych przedsięwzięć. 

Zaaprobowane na XXXII Sesji RWPG długoletnie kierunkowe programy 
współpracy obejmują działania o wielkim znaczeniu dla całej wspólnoty 
krajów RWPG. Program w dziedzinie energii, paliw i surowców przewi- 
duje m. in. przyspieszony rozwój energetyki jądrowej, zwiększenie wydo- 
bycia i poprawę wykorzystania własnych zasobów paliw stałych, rozwój 
połączonych systemów energetycznych, głębsze przetwórstwo ropy nafto- 
wej i gazu oraz optymalizacja ich wykorzystania. Wspólnymi siłami zain- 
teresowanych krajów stworzone zostaną nowe moce produkcyjne w hut- 
rictwie, przemysłach: chemicznym, celulozowo-papierniczym i mikro- 
biologicznym. Rozwinięte będzie wspólne wydobywanie na wspólne potrze- 
by surowców żelazonośnych w ZSRR i niklu na Kubie. 

W programie współpracy w dziedzinie rolnictwa i przemysłu Spożywcze- 
go przewiduje się opracowanie przedsięwzięć sprzyjających rozwojowi pro- 
dukcji zboża i produkcji zwierzęcej oraz innych produktów rolnych. a tak- 
że umocnienie bazy paszowej, zwłaszcza zwiększenie produkcji pasz białko- 
wych. Rozszerza się wzajemne dostawy wielu produktów rolnictwa i prze- 
mysłu spożywczcego. Realizowane będą dalsze przedsięwzięcia w dziedzinie 
mechanizacji i chemizacji rolnictwa, rozszerzana będzie współpraca w ho- 
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dowli wysoko produkcyjnych odmian roślin i zwierząt oraz przy opraco- 
wywaniu nowoczesnych procesów technologicznych w przemyśle spożyw- 
czym. 

W dziedzinie przemysłu maszynowego program zmierza do zapewnienia 
wysokiego tempa rozwoju produkcji nowoczesnego wyposażenia dla prze- 
mysłu paliwowo-energetycznego, rolnictwa, przemysłu spożywczego 1 dla 
samego przemysłu maszynowego. Główną rolę odegra produkcja oraz wza- 
jemne dostawy urządzeń dla elektrowni atomowych, wydobycia ropy naf- 
towej i jej głębokiego przerobu, górnictwa paliw i surowców mineralnych. 
W dziedzinach tych przewiduje się kompleks przedsięwzięć obejmujących 
rozwój, specjalizację i kooperację, rozbudowę mocy wytwórczych oraz 
unowocześnianie produkcji. 

Sesja opowiedziała się równicź za szybkim prz; zotowaniem projektów 
wieloletnich kierunkowych programów współpracy w dziedzinie zaspoka- 
jania zapotrzebowania krajów członkowskich na artykuły powszechnego 
użytku oraz w dziedzinie rozwoju powiązań komunikacyjnych. 

Rozwój i pogłębianie współpracy państw członkowskich RWPG, wyłania- 
nie się z materii tej współpracy coraz wyraźniejszych form korzystnej dla 
wszystkich uczestników integracji ekonomicznej — to procesy o doniosłym 
znaczeniu międzynarodowym, o wielkiej międzynarodowej atrakcyjności. 
Ludzkość potrzebuje nowych, sprawiedliwych stosunków gospodarczych, 
nowego ładu ekonomicznego. Potrzebują ich narody i państwa uwikłane w 
perturbacje i wstrząsy splecionych z sobą zjawisk kryzysowych, jakie od 
czterech już lat — i to w zakresie większym niż w latach 1929—1934 — 
występują w strefie wysoko rozwiniętych państw kapitalistycznych. Po- 
trzebują ich tym bardziej narody i młode państwa strefy postkolonialnej, 
pragnące spożytkować wywalczoną w krwawym trudzie niepodległość dla 
swego rozwoju, emancypacji i postępu. Nowy, sprawiedliwy i twórczy mo- 
del międzynarodowych stosunków gospodarczych jest jedną z najdonio- 
ślejszych i najbardziej ważkich propozycji, jakie socjalizm skonkretyzo- 
wał i postawił na porządku dziennym współczesnej historii. 

Wieloletnie kierunkowe programy ustalają dziś długookresową strategię 
współpracy krajów członkowskich RWPG w poszczególnych działach pro- 
dukcji materialnej. Urzeczywistniają one i rozwijają kompleksowy pro- 
gram socjalistycznej integracji gospodarczej, pogłębiają treść powiązań in- 
tegracyjnych opartych na podziale produkcji, wzajemnej wymianie myśli 
technicznej, wspólnym rozwiązywaniu podstawowych problemów kon- 
strukcyjnych i technologicznych. Od trafności przyjętych kierunków 
współpracy, od jej zakresu i stopnia integracji, od stałego doskonalenia me- 
chanizmów współdziałania zależy coraz lepsze wykorzystywanie możliwo- 
ści, które tworzy swym członkom Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 


% 


Wzajemna współpraca była od początku kluczowym czynnikiem w roz- 
woju społeczno-gospodarczym państw socjalistycznych. W dzisiejszych 
czasach — wobec nasilającego się protekcjonizmu oraz różnorodnych ba- 
rier wprowadzanych przez szereg państw zachodnich w handlu i między- 
narodowych stosunkach gospodarczych — znaczenie tej współpracy wzro- 
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sło jeszcze bardziej. Nie podlega ona bowiem wahaniom koniunktural- 
nym. Odznacza się dużą dynamiką. Ma trwały i stabilny charakter. 
Gwarancje jej dalszego pomyślnego rozwoju tworzy leninowska treść 
ideowo-polityczna wspólnoty krajów socjalistycznych. "Tworzą je łą- 
czące te kraje od ponad trzech dziesięcioleci braterskie więzi powstające 
planowo i umacniane zgodnie z podstawowymi zasadami socjalistycznego 
sposobu produkcji i kierowania gospodarką. Tworzy je stały wzrost poten- 
cjałów ekonomicznych bratnich krajów oraz stopniowe wyrównywanie o- 
siąganych poziomów rozwoju. 

Orientując się na wielostronne korzyści wynikające ze wzajemnej współ- 
pracy Polski i wszystkich państw wspólnoty socjalistycznej, dostosowujemy 
strukturę naszej gospodarki, głównie przemysłu, do nowych potrzeb i no- 
wych możliwości, do coraz szerszych perspektyw współdziałania z krajami 
RWPG. W tym duchu prowadzone są intensywne prace nad pogłębieniem 
stosunków polsko-radzieckich. W procesie tym wielkie znaczenie mają czę- 
ste, owocne spotkania kierownictw partyjnych i państwowych naszych kra- 
jów. 

Złożona w 1976 r. w ZSRR wizyta delegacji partyjno-państwowej z I se- 
kretarzem KC PZPR Edwardem Gierkiem na czele, jego rozmowy z sekre- 
tarzem generalnym KC KPZR, przewodniczącym Rady Najwyższej ZSRR 
Leonidem Breżniewem, rezultaty tegorocznych rozmów obu przywódców 
na Krymie, a także spotkania premierów rządów PRL i ZSRR stworzyły 
nowe impulsy do osiągnięcia wyższego etapu we współpracy polsko-ra- 
dzieckiej. Zgodnie z przyjętymi ustaleniami dążymy do głębszego wyko- 
rzystania naszego potencjału technologicznego i wytwórczego celem 
zwiększenia eksportu wielu wyrobów polskiego przemysłu do ZSRR. 
Staramy się również o tworzenie możliwości, które zapewnią nam odpo- 
wiednie dostawy paliw i surowców z Kraju Rad, co pozwoli oprzeć rozwój 
naszego kraju na stabilnych podstawach. Opracowvwane są sięgające 1990 
r. programy specjalizacji i kooperacji w przemyśle maszynowym, hutnic- 
twie, chemii i kilku innych gałęziach. 

Kluczowym zagadnieniem nie tak odległej przyszłości będzie produkcja 
urządzeń dla elektrowni atomowych. Współpracą kooperacyjną obejmiemy 
również produkcję ciężkich samochodów, urządzeń dla kopalń odkryw- 
kowych (głównie węgla brunatnego i kamiennego), statków i platform 
do poszukiwań i eksploatacji złóż ropy i gazu na szelfach mórz i oceanów. 
W dziedzinie kolejnictwa zamierzamy we współpracy z towarzyszami ra- 
dzieckimi podjąć — dla potrzeb obu krajów — produkcję lokomotyw elek- 
erycznycn dużej mocy oraz maszyn do układania torów, a także komplek- 
sową automatyzację wybranych linii kolejowych. 


Zakrojoną na szeroką skalę współpracą obejmiemy ponadto produkcję 
ciężkich traktorów, silników spalinowych (500—900 KM), dźwigów samo- 
jezdnych i innych maszyn budowlanych, urządzeń hutniczych, chemicznych 
itp. Nadal rozwijać będziemy produkcję i dostawy kompletnych wytwórni 
metanolu, kwasu siarkowego, tworzyw sztucznych, włókien syntetycznych. 
Szczególny wysiłek skoncentrujemy na tych dziedzinach, w których spe- 
cjalizujemy się od pewnego czasu. 


26 


Sojusz braterski i owocny 


Sporo uwagi poświęcamy też zagadnieniom rolnictwa. Dotyczy to zwła- 
szcza wzajemnych dostaw maszyn rolniczych z ZSRR do PRL = traktorów, 
samochodów ciężarowych, kombajnów do zbioru kukurydzy i buraków, a 
z PRL do ZSRR — koparek do ziemniaków, kosiarek, agregatów do pro- 
dukcji mączki witaminizowanej. Rozpatrujemy możliwość kooperacyjnej 
produkcji nowego rodzaju uniwersalnego traktora o mocy 150 KM z ze- 
stawem narzędzi rolniczych. Ważną rolę odgrywać będą wzajemne do- 
stawy przemysłowych artykułów konsumpcyjnych. Dołożymy także starań, 
aby zapewnić sobie dalsze radzieckie dostawy „fabryk domów 1 wyposaze- 
nia dla budownictwa mieszkaniowego. 3 

Już to wyliczenie głównych tematów mówi o skali i treści nowych zamie- 
rzeń, o ich znaczeniu dla naszej pomyślności. 


* 


Polska niezłomnie kroczy wspólną ze Związkiem Radzieckim drogą zapo- 
czątkowaną przez dziejowy przełom Wielkiego Pażdziernika. Jest to droga 
rewolucyjnych przemian społecznych i budownictwa socjalistycznego, dro- 
sa urzeczywistniania idei leninowskich. Na tej drodze, w ścisłym współdzia- 
łaniu z Krajem Rad w sferze ideologii i polityki, gospodarki i techniki, 
nauki i oświaty, kultury i wychowania, kraj nasz uzyskał rezultaty satys- 
fakcjonujące nas i wszystkich naszych przyjaciół, do których na pierwszym 
miejscu zaliczamy ludzi radzieckich. 

Przypadające na bieżący rok 60-lecie odzyskania niepodległości stanowi 
dogodną okazję do porównania naszego obecnego potencjału gospodarczego 
z potencjałem, jakim dysponowała Polska pod koniec dwudziestolecia 
międzywojennego (1938 r.) 

Zwielokrotnienie potencjału gospodarczego przyniosło zasadniczą zmianę 
-varunków życia. Warto przypomnieć, że średnia płaca realna w 1977 r. 
wzrosła do 244 proc. w porównaniu z płacą realną w 1937 r. W ubiegłym ro- 
ku realne dochody ludności ogółem były ok. 3.5 raza większe niż w ostatnim 
roku przedwojennym przy prawie takiej samej jak obecnie liczbie ludności 
(35 mln). Spożycie na 1 mieszkańca podstawowych artykułów żywnościo- 
wych wynosiło: zboża — 137 kg w 1938 r. i 121 kg w 1977 r.; mięsa i prze- 
tworów — 22,4 kg w 1938 r. i 68,9 kg w 1977 r.; mleka i przetworów — 262 
kg w 1938 r. i 263 kg w 1977 r.; cukru — 12.2 kg w 1938 r. i 41,5 kg 
w 1977 r. 

Powyższe dane mają charakter przybliżony i ogólny. Nie mówią one 
o występujących w okresie międzywojennym kontrastach między najlepiej 
a najgorzej sytuowanymi. między wsią a miastem, między poszczegól- 
nymi rejonami, o ogromnej rzeszy bezrobotnych w mieście i na wsi. O kon- 
trastach takich nie ma dziś mowy. Zniknęły one bezpowrotnie. Nie sposób 
też pominąć w porównaniach dziedzin tak istotnych, jak sytuacja mieszka- 
niowa, opieka zdrowotna czy rozwój oświaty. A przecież sumując nasze 
dzisiejsze osiągnięcia, naszą trudną drogę od ustroju burżuazyjno-obszar- 
niczego do socjalizmu, do budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego, pamiętamy o latach II wojny światowej, która zabrała nam około 
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6 mln obywateli, zniszczyła 33 proce. naszego majątku w przemyśle i rze- 
miośle, 35 proc. — w rolnictwie, 30 proc. — w substancji mieszkaniowej. 

Wiemy i pamiętamy, strzeżemy jak źrenicy oka prawdy o tym, że chlub- 
ny rozwój Polski Ludowej jest rezultatem ofiarnej pracy zespolonego na- 
rodu w nowych, socjalistycznych warunkach ustrojowych i w korzystnej 
sytuacji braterskiej współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami 
wspólnoty socjalistycznej. 

Wszystko to wywodzi się z przełomowego dzieła Wielkiego Października 
i myśli leninowskiej, z naszej polskiej rewolucji społecznej i idei polskiego 
ruchu robotniczego. Wszystko to jest świadectwem żywotności i słuszności 
socjalizmu — idei, którą umiłował nasz naród. Jest to potwierdzeniem 
przyjaźni polsko-radzieckiej, która tkwi głęboko w świadomości naszego 
narodu, współtworzy osnowę jego politycznego myślenia. 

Umacnianie naszego braterstwa jest wytyczną marksistowsko-leninow- 
skiej polityki urzeczywistnianej przez Polską Zjednoczoną Partię Robot- 
niczą, której linia generalna konsekwentnie zmierza do zacieśniania więzi 
łączących Polskę i Związek Radziecki we wspólnych dążeniach ku wspól- 
nym cęjom: wolności i demokracji, socjalizmu i pokoju. 


Umacnianie 
przyjaźni polsko—radzieckiej 
w świadomości społecznej 


STANISŁAW WROŃSKI 


W tym roku mija 60 lat o szczególnym w historii Polski znaczeniu. Na 
ten okres złożyły się: 21 lat Polski rządzonej do 1939 r. przez burżuazję 
1 obszarnictwo zorientowane na sojusze z mocarstwami zachodnimi, pra- 
wie 6 lat wojny i okupacji hitlerowskiej oraz prawie 35 lat Polski Ludowej. 

Jest więc ten czas weryfikacją najistotniejszych podstaw egzystencji na- 
rodu. Kusi on do porównań i analiz przemian, jakie zaszły w materialnych 
warunkach życia, w świadomości społeczeństwa polskiego. Dotyczą one 
szerokiego wachlarza poglądów na podstawowe sprawy rozwoju społecz- 
nego. gospodarczego i kulturalnego narodu. zagadnień polityki wewnętrz- 
nej i zagranicznej państwa, przekonań na temat politycznych racji przy- 
mierza między Polską a Związkiem Radzieckim. 

Z kształtowaniem stosunków polsko-radzieckich zawsze związane były 
najistotniejsze kwestie bytu narodowego, koncepcje i wybór dróg rozwoju 
Polski. Stosunki te były również ważnym składnikiem sytuacji w Europie, 
a w szczególności w Europie wschodniej i środkowo-wschodniej wpływa- 
jąc na bieg wydarzeń międzynarodowych. 

O wadze przymierza polsko-radzieckiego dla Polski Ludowej mówił 
Edward Gierek na uroczystym posiedzeniu Sejmu PRL 21 lipca 1974 r.: 

„Fundamentalną przesłanką pozycji naszego kraju w świecie jest klaso- 
wy i narodowy sojusz ze Związkiem Radzieckim. Daje on mocne i trwale 
zabezpieczenie wszystkich żywotnych interesów Polski, umożliwia jej od- 
grywanie ważkiej roli w budowie międzynarodowego bezpieczeństwa i po- 
koju, umacnia jej autorytet" (1). 

Jak rozwijało się przekonanie, jak upowszechniała się świadomość o po- 
trzebie tego sojuszu, jak przekonanie to utrwalać nadal, mając na uwadze, 
że procesy rozwoju świadomości mogą ulegać zahamowaniu, a nawet sta- 
gnacji, jeżeli nie są wspomagane racjonalnym i skutecznym działaniem? 

Podstawowe znaczenie dla tego procesu świadomościowego mają 
oczywiście pozytywne aktualne fakty z zakresu stosunków między naszymi 
krajami(2). Ale nie należy lekceważyć przeszłości. 


(1) „Nowe Drogi” nr 8/1974, str. 16. 

(2) Na temat rozwoju polsko-radzieckich stosunków ekonomicznych, naukowo-tech- 
nicznych, kulturalnych, turystycznych i in. patrz artykułv Jana Szydlaka, Janusza 
Hrynkiewicza, Sylwestra Kaliskiego, Tadeusza Kaczmarka, Bolesława Kapitana i Sta- 
nisława Lewandowskiego w: „Nowe Drogi” nr 4, 5 i 6/1978. 
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Idea przymierza polsko-radzieckiego ma swoją prehistorię. Nieprzypad- 
kowo wywodzi się ona z dążeń do wyzwolenia i wolności. U źródeł tych 
dążeń znajdujemy m. in. znany ustęp z listu Joachima Lelewela do 
Aleksandra Hercena: „Polska nie może się dźwignąć opierając się o wlasne 
siły, o swą narodową rację. Tylko rewolucje mogą przynieść dogodną temu 
chwilę. Wówczas wy, bracia Rosjanie, powinniście się połączyć z nami dla 
wspólnej sprawy, tak jak my powinniśmy powstać, gdy wzniesiecie sztan- 
dar wolności”. Rylejew i Walerian Łukasiński, Puszkin i Mickiewicz, 
Hercen i Worcell, Dobrolubow, Beliński, Czernyszew i ksiądz Ściegienny, 
Edward Dembowski, Jarosław Dąbrowski, Konstanty Kalinowski i Andrej 
Potiebnia, Jerzy Plechanow i Ludwik Waryński — to dzisiaj symbole wzy- 
wające i krok po kroku przybliżające narody ku temu przymierzu. Myśli 
i działalność tych pionierów, orędowników nowych stosunków między na- 
rodami, odgrywają i będą odgrywać pozytywną rolę w przyjaźni i uzasad- 
nianiu racji sojuszu polsko-radzieckiego, zwłaszcza wśród uczącej się mło- 
dzieży. 

„Wolność Polski niemożliwa jest bez wolności Rosji” — te słowa młodego 
Lenina korespondują z myślami Hercena i Ściegiennego, z walką Potiebni 
i Dąbrowskiego. W tym haśle potencjalnie zawarta była możliwość ułożenia 
przyjaznych stosunków między narodami polskim i rosyjskim. Hasło to 
nabrało mocy w solidarności klasowej proletariatu polskiego i rosyjskiego 
w okresach masowych walk rewolucyjnych, szczególnie w latach 1905— 
—1907. 

Możliwość ułożenia przyjaznych stosunków między narodami polskim 
i rosyjskim realnie wystąpiła z chwilą obalenia caratu i zwycięstwa Rewo- 
lucji Październikowej w 1917r. 

Do przekształcenia tej możliwości w rzeczywistość trzeba było dobrej 
woli obu stron. Znane są przekazy źródłowe świadczące o korzystnym 
wpływie zwycięstwa rewolucji rosyjskiej na odzyskanie niepodległości 
przez państwo polskie, na rozwój walki rewolucyjnej w Polsce, a z drugiej 
strony o poparciu przez polski ruch robotniczy i chłopski rewolucji w 
Rosji, aktywnym udziale dziesiątków tysięcy Polaków w walkach po stronie 
władzy radzieckiej. Ale zarazem wiemy z licznych dokumentów o niena- 
wiści klasowej polskiej burżuazji i obszarnictwa do Rosji Radzieckiej, o 
agresywności tych klas i zorganizowanej przez nie akcji zbrojnej przeciwko 
nowemu porządkowi społecznemu na wschodzie w imię zaborczych celów. 

O chęci przerwania tych działań i pokojowego współistnienia świadczy 
oświadczenie przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych, W. I. Lenina 
wygłoszone I marca 1920 r.: 

„Wiemy. że rozbiór Polski dokonany przez kapitał niemiecki, austriac- 
ki it rosyjski był najwyższą zbrodnią, że rozbiór ten skazał naród polski 
na długie lata ucisku. kiedy posługiwanie się językiem ojczystym uważa- 
no za przestępstwo, kiedy cały naród polski wychowywał się w jednej 
myśli: wyzwolić się spod tego potrójnego ucisku. Dlatego też zrozumiała 
jest dla nas nienawiść, jaką nasiąknęła dusza Polaka i mówimy im, że gra- 
nicy, na której stoją obecnie nasze wojska — a stoją one w znacznym od- 
daleniu od terenów zamieszkałych przez ludność polską — nigdy nie prze- 
kroczymy. I proponujemy na tej zasadzie pokój, gdyż wiemy, że będzie to 
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olbrzymia zdobycz dla Polski. Nie chcemy wojny z powodu granie tery- 
torialnych, gdyż pragniemy wyrwać z korzeniami tę przeklętą przeszłość, 
kiedy to każdego Wiellzorusa uważano za ciemiężcę”(3). 

Zamiast przyjęcia propozycji rządu radzieckiego, Piłsudski 25 kwietnia 
1920 r. wyruszył zbrojnie przeciwko Rosji Radzieckiej, 6 maja zajął Kijów, 
ale nie osiągnął swych celów. Armia Czerwona odparła ten najazd, przeszła 
do kontrofensywy i dotarła w lipcu pod Warszawę. Wojna ta zaciążyła na 
stosunkach polsko-radzieckich i posłużyła rządom polskim do wzniesienia 
muru nieufności i wrogości w tych stosunkach. Jej rzeczywiste przyczyny 
i charakter zostały zafałszowane. 

Skutkiem tej wojny, której moglo nie być, była głęboka uzasadniona 
nieufność ze strony rządu radzieckiego do intencji rządów Polski. Dla na- 
rodu polskiego wojna ta miała fatalne następstwa. Wskutek zaangażowania 
całej energii na wschodzie. rząd polski nie okazał dostatecznej pomocy pow- 
staniom śląskim; plebiscyty w kwestii Mazur, Warmii i na Górnym Śląsku 
wypadły niekorzystnie dla Polski. Wyprawa kijowska i polityka państw 
Ententy sprzyjały utrwalaniu panowania burżuazyjno-junkierskich Nie- 
miec na zachodnich i północnych ziemiach polskich. Przyłączenie części 
ziem ukraińskich, białoruskich i litewskich do Polski wbrew woli ludności 
tych ziem postawiło naród polski w haniebnej pozycji uciskającego lud- 
ność innych narodowości, stanowiąc źródło słabości, a nie siły Polski. 
Oprócz zbędnych ofiar i strat materialnych. wojna spowodowała ogromne 
zadłużenie zagraniczne, które obciążało kraj aż do 1939 r.. wzmagając ule- 
głość rządów wobec mocarstw imperialistycznych Zachodu od samego po- 
czątku istnienia II Rzeczypospolitej. Nade wszystko jednak posłużyła do 
zatruwania świadomości narodowej i społecznej wszystkich warstw i klas 
nienawiścią do Związku Radzieckiego. 

W tych początkowych latach rozstrzygających o kursie polityki zagra- 
nicznej Polski na cały okres historyczny byli ludzie, poważne odłamy spo- 
teczeństwa polskiego. w których budziły sprzeciw antyradziecki kurs i za- 
borcza kampania 1920 r. Świadczą o tym strajki i demonstracje z hasłami 
antywojennymi, liczne dezercje żołnierzy. uchylanie się robotników i 
chłopów od zaciągu mimo działania ustaw wyjątkowych i sądów doraźnych. 
„W walce proletariatu o wyzwolenie nie może być dla niego straszniejszej 
kleski niż obalenie Rosji Sowieckiej'(4) — głosiła ówczesna odezwa KC 
KPRP. Słowa te nabierają pełnego historycznego znaczenia dziś, kiedy ma- 
my za sobą hitlerowską grożbę zagłady całego narodu, przekreśloną przez 
wyzwolicielską Armię Radziecką. 

Najbardziej dalekowzrocznymi w tamtych latach ludźmi byli komuniści, 
nurt lewicowy w łonie PPS, lewicowi ludowcy oraz postępowa inte- 
ligencja. Wszechstronną dokumentację tego okresu i następnych okresów 
stosunków polsko-radzieckich można znaleźć w źródłowej wielotomowej 
publikacji PAN pt. Dokumenty i materiały do historii stosunków polsko- 
-radzieckich(5). 

3) W. I. Lenin: Dzieła t 30, str. 403. 

ę Ąk Wd Komitetu Centralnego KPP: 1918—1938, CA KC PZPR, 158/VI, 
— 4) „[0.). 


(5) Dokumenty i materiały do historii stosunków polsko-radziechich, t. I—IX, War- 
szawa 1962—1914. 


31 


STANISŁAW WROŃSKI 


Świadczą one, że w społeczeństwie polskim od początku istniał silny nurt 
dążeń do pokoju i przyjaźni z Rosją Radziecką, nurt związany z intere- 
sami polskich mas ludowych, przeciwny dążeniom burżuazji polskiej i mię- 
dzynarodowej do obalenia władzy radzieckiej. Te dwa stanowiska ście- 
rały się z sobą przez cały okres międzywojenny. 

Związek walki o kierunek rozwoju Polski ze stosunkiem do młodego 
państwa socjalistycznego na wschodzie istniał stale, występował programo- 
wo i w praktycznej działalności wszystkich stronnictw politycznych, 
wszystkich rządów Polski międzywojennej. 

Antysowietyzm programowy występował w kierownictwach wszystkich 
partii politycznych — rządowych i opozycji legalnej. Nie tylko przyjaźń 
wymieniona w programie, lecz i wypowiedź przyjazna o Związku Ra- 
dzieckim były przez całe 20-lecie międzywojenne nielegalne, traktowane 
iako wystarczający powód do więzienia. Tysiące ludzi było w okresie mię- 
dzywojennym aresztowanych pod zarzutem rzucenia hasła czy kolportażu 
ulotek z wyrazami sympatii dla Związku Radzieckiego. 

Przyjazne uczucia dla Kraju Rad prasa rządowa określała jako zdradę 
narodową, sympatyków Związku Radzieckiego nazywano „agentami Mo- 
skwy”, starano się zohydzić mianem żydokomuny. We wszystkich kampa- 
niach antysowieckich brała również udział prawie cała prasa legalnych 
stronnictw opozycyjnych. 

I mimo to klasy robotniczej i chłopstwa nie udało się zdominować przez 
urzędowy antysowietyzm. Prosty fakt, że w Związku Radzieckim nie było 
bezrobocia, czynił umysły milionów bezrobotnych niepodatnymi dla an- 
tysowietyzmu; podobnie było z młodzieżą pragnącą oświaty i pracy, lecz 
skazaną na wegetację bez perspektyw. Również milionów biedoty chłop- 
skiej nie zdołano wystraszyć opowieściami o piekle kołchozowym. Wśród 
inteligencji sytuacja była inna, wiele spustoszenia czyniły uprzedze- 
nia przejęte z przeszłości. Natomiast fenomenem okazał się fakt, iż wielka 
twórczość literacka była wolna od nienawiści adresowanej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Baryka Żeromskiego w prozie, a Jan w poezji 
Broniewskiego — to piękne postacie literatury polskiej urabiające umysły 
młodzieży polskiej żądnej wiedzy o Związku Radzieckim. Nie ma w ówcze- 
snej wielkiej twórczości literatów polskich symboli antybolszewickich, an- 
tysowieckich. Eksperyment radziecki nie odstraszał twórców kultury. Na- 
tomiast był widmem spędzającym sen z oczu burżuazji i obszarników. 

Przekonanie o potrzebie sojuszu ze Związkiem Radzieckim aż do połowy 
lat trzydziestych nie miało jednak bazy masowej. Antysowietyzm upra- 
wiany wszędzie przeciwdziałał temu. 

Sformułowanie idei przymierza polsko-radzieckiego jako pilnej potrzeby 
narodowej, państwowej nastąpiło dopiero w obliczu zagrożenia Polski przez 
hitlerowską III Rzeszę i wiązało się z koncepcją organizacji szero- 
kich frontów ludowych wszystkich sił politycznych w obronie demokracji 
i niepodległości, koncepcji praktycznie wysuniętej przez KPP po VII Kon- 
gresie Międzynarodówki Komunistycznej w połowie lat trzydziestych. Od- 
tąd, najogólniej ujmując, problem świadomości, idea sojuszu polsko-ra- 
dzieckiego stawała się dla szerokich rzesz narodu polskiego zrozumiała jako 
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funkcja zagrożenia przez faszyzm hitlerowski, a więc nabierała nowego 
aspektu i szerszej motywacji, znaczenia narodowego, patriotycznego. 
Powstały w tym okresie nowe, lewicowe czasopisma, pojawiły się nowe 
utalentowane pióra, które rozwijały argumentację na rzecz sojuszu pol- 
sko-radzieckiego, do KPP wstąpiło wielu młodych intelektualistów. 


Stosunek do Związku Radzieckiego będzie od tego czasu rozpatrywany 
przez trzeźwo myślące koła społeczeństwa polskiego w powiązaniu ze sto- 
sunkiem do zagrożenia Polski ze strony Niemiec hitlerowskich. 

Powstawała realna możliwość zwrotu w stosunkach polsko-radzieckich 
ku przymierzu obronnemu. Sytuacja dla takiego zwrotu była tym korzy- 
stniejsza, że byłby on częścią składową szerszego, wielostronnego układu 
tzw. Paktu Wschodniego, jako wstępu do organizacji bezpieczeństwa zbio- 
rowego w Europie. 

Niestety, niec podobnego się nie zdarzyło. Oznaki pewnego ożywienia sto- 
sunków gospodarczych, kontaktów politycznych i kulturalnych, zapocząt- 
kowane w 1933 r. i z sympatią powitane przez społeczeństwo polskie, uległy 
erozji wobec wyraźnego zbliżenia w stosunkach rządu polskiego i hitle- 
rowskiego. W oczach postępowych kół inteligencji polskiej i w opinii spo- 
łecznej tradycyjny antysowietyzm rządu polskiego kompromitował się wy- 
stępowaniem obok antysowietyzmu hitlerowskiego. 

Przy akompaniamencie hałasu propagandowego o rzekomym zagrożeniu 
ze strony bolszewizmu, rząd polski nadal przeznaczał wielkie sumy na 
fortyfikacje wojenne wzdłuż wschodniej granicy polskiej, zaniedbując bez- 
pieczeństwo granic zachodnich. Korespondowało to z histerią propagandy 
hitlerowskiej wołającej o zagrożeniu Europy przez bolszewizm, podczas 
kiedy wojska niemieckie zajmowały Nadrenię (1936), zagarniały Kłajpedę 
(1938). przyłączały do Rzeszy Austrię (1938), popierały agresję Włoch na 
Abisynię, interweniowały zbrojnie wraz z Włochami faszystowskimi prze- 
ciwko Hiszpanii republikańskiej, a po haniebnym układzie monachijskim 
— zajmowały Czechosłowację. 

Chmura wojenna nadciągała nad Polskę, a jej rząd bojkotował politykę 
organizowania systemu bezpieczeństwa zbiorowego, podjętą przez rząd ra- 
dziecki i niektórych trzeźwo myślących polityków w krajach kapitalistycz- 
nych, torpedował Pakt Wschodni, który mógł wpłynąć na poskromienie 
agresji faszyzmu, pozbawiał obywatelstwa Polaków, którzy ochotniczo po- 
spieszyli do Hiszpanii, aby tam stawić czoła siłom agresji nabierającej roz- 
pędu do wielkiej wojny, urządzał zbrojną demonstrację nad granicą litew- 
ską, aby pod hasłem „wodzu prowadź na Kowno”, wywołać na ulicy pożą” 
dane dla siebie nastroje tłumu nacjonalistycznego. W chwili, kiedy rząd ra- 
dziecki oferował sojuszniczej Czechosłowacji okazanie pomocy, rząd polski 
aaa ostrzegawcze manewry wojskowe nad granicą ze Związkiem Ra- 

zieckim. 


I wreszcie następuje akt samobójczy rządu polskiego (1.X.1938 r.) — 
udział w rozbiorze Czechosłowacji obok Niemiec hitlerowskich, z arogan- 
ckim odrzuceniem ostrzeżeń rządu radzieckiego, przy lekceważeniu wska- 
zania przez stronę radziecką brzmienia art. 2 polsko-radzieckiego paktu 
o nieagresji z 1932 r., który m. in. mówił: „Jeżeli jedna z umawiających się 
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stron podejmie napaść na państwo trzecie, to druga strona będzie miała 
prawo wymówić niniejszy traktat bez uprzedzenia ”'(6). 

Zajęciu Zaolzia i Śląska Cieszyńskiego przez wojsko polskie towarzyszyła 
fala nacjonalistycznego uniesienia zorganizowana przez rząd, która miała 
rozproszyć niepokój coraz szerszej opinii społecznej obejmującej główne 
partie legalnej opozycji — PPS i SL — o losy Polski. 

W swej ostatniej odezwie z czerwca 1938 r. KPP pisała m. in. ,...Ludu 
polski! Do Ciebie to, do Was wszystkich, których gnębi faszyzm — w obli- 
czu szykowanej zbrojnej wyprawy imperializmu polskiego do spółki z Hit- 
lerem przeciwko niepodległej Republice Czechosłowacji — Komunistyczna 
Partia Polski woła: walczmy razem o pokój. Nie dopuśćmy do tej hańby, 
by nasz sztandar wolności, pod którym walczyli i umierali za wolną Polskę 
Kościuszko i Bartosz Głowacki, lud Warszawy pod przewodem szewca Ki- 
lińskiego, Waleriana Łukasińskiego i cały legion najlepszych synów w 
trzech powstaniach, za który szli na szubienicę i Sybir proletariusze polscy, 
żeby sztandar ten, pod którym walczył z caratem proletariat polski uw 
1905 r. — w niepodległej Polsce stał się symbolem ucisku... (7). 

Niestety tej zorganizowanej siły politycznej, najbardziej świadomego 
źródła szerzenia przekonań o potrzebie sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
w tych latach zabrakło — KPP została rozwiązana. Pozostali jednak komu- 
niści, którzy ani na chwilę nie wyrzekli się swej idei służenia Polsce. Trzeba 
stwierdzić, że w owym czasie w różnych kręgach społeczeństwa polskiego 
szerzyło się przekonanie o konieczności przymierza z Krajem Rad. Znane 
są wypadki, że nawet ludzie dalecy od sympatii do komunizmu, którzy w 
niedalekiej przeszłości stali na pozycjach antyradzieckich i którzy nie wyz- 
byli się swych uprzedzeń do końca — przyznawali, że stosunki polsko-ra- 
dzieckie winny ulec poprawie. 

Jeszcze nie opadł kurz na drogach po rozbiorze Czechosłowacji, a już 
rząd hitlerowski wystąpił do rządu polskiego, ze znanymi żądaniami, które 
mówiły o jego zamiarach zwasalizowania Polski i pójścia dalej ku opano- 
waniu całej Europy. 

W oficjalnych stosunkach polsko-radzieckich nastąpiła poprawa. Ale wv- 
siłki Związku Radzieckiego zmierzające do organizacji efektywnego svste- 
mu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie z udziałem Polski nie zostały 
wsparte ani przez mocarstwa zachodnie, ani przez Polskę. Rząd polski nie 
zgodził się na zawarcie efektywnego sojuszu wojskowego ze Związkiem 
Radzieckim, który dałby możliwość odparcia agresora hitlerowskiego. An- 
glia i Francja nie chciały się zobowiązać do natvchmiastowego zaangażowa- 
nia poważniejszych sił zbrojnych na zachodzie. Na Dalekim Wschodzie Ja- 
ponia groziła Związkowi Radzieckiemu wojną. 

W takiej złożonej sytuacji międzynarodowej. wobec grożby wojny na 
dwa fronty, faktycznie w izolacji, wobec wyrafinowanej polityki mocarstw 
zachodnich wyciągania gorących kasztanów z ognia cudzymi rękami, rząd 
radziecki, po wyczerpaniu wszystkich możliwości zawarcia aliansu wojsko- 


(6) Tamże, t. V, Warszawa 1966. dokument 322. str. 593. 
ą we Odezwy Komitetu Centrulnego KPP: 1918—19388, CA KC PZPR, 158/VI, 
= p.) 
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wego z Anglią, Francją i Polską, postanowił uniknąć zastawionej pułap- 
ki, zabezpieczyć swoje interesy państwowe i przyjął propozycję Niemiec 
zawarcia paktu o nieagresji. Sygnatariusze paktu o nieagresji nie mieli żad- 
nych złudzeń co do wzajemnej wrogości i co do przejściowej wartości pak- 
tu. Znany był zwyczaj Hitlera łamania wszelkich traktatów. Rząd radziec- 
ki uważał zawarty pakt za mniejsze zło niż walkę w osamotnieniu, dzięki 
czemu zyskał czas na umocnienie obronności własnego kraju i dogodniejsze 
warunki do walki z napastnikiem w przyszłości. 

Tak też ocenili zawarcie tego paktu niektórzy mężowie stanu na Zacho- 
dzie. Mimo zaskoczenia nikt nie podejmował krytyki rządu radzieckiego 
z powodu tego paktu. Rządy polski, francuski i angielski zawarły pakty 
o nieagresji z Niemcami wcześniej. 

Druga wojna światowa zaczęła się 1 września 1939 roku od napaści Nie- 
miec na Polskę, której Anglia i Francja miały okazać natychmiastową po- 
moc. Jak to zobowiązanie wyglądało w praktyce — wiadomo. Polskie woj- 
ska walczyły samotnie i mimo zaciętego oporu musiały ulec druzgocącej 
przewadze przeciwnika. Losy tej bitwy były przesądzone, już w połowie 
września front nie istniał, oddzielne ogniska oporu jednostek polskich były 
okrążone i izolowane przez wojska hitlerowskie, które parły na wschód, na 
tereny zamieszkałe w większości przez ludność ukraińską i białoruską. 
Dowództwo naczelne wojska polskiego wraz z rządem, utraciwszy łączność 
ze swymi komórkami i orientację w sytuacji, znalazło się nad granicą ru- 
muńską z zamiarem schronienia się za granicą. 

W tej sytuacji, po 17 dniach, kiedy zanosiło się, że wojska niemieckie 
mogą okupować całość terytorium Polski, Armia Czerwona przekroczyła 
granicę polsko-radziecką i dotarła do linii wzdłuż Bugu i Sanu zajmując 
obszary etnicznie ukraińskie i białoruskie, z wyjątkiem Białostocczyzny. 

Ziemie etnicznie polskie zostały okupowane przez wojska hitlerowskie. 

Przypomnienie tych faktów jest konieczne, gdyż warunki bytu narodu 
polskiego zmienione radykalnie przez wojnę postawiły w nowym świetle 
rozważane tutaj stosunki polsko-radzieckie. Napaść wojsk hitlerowskich na 
Związek Radziecki w czerwcu 1941 roku zapoczątkowała zasadniczą zmia- 
nę nastrojów i postaw społeczeństwa polskiego w stosunku do Związku 
Radzieckiego Zapoczątkowała zarazem rozpadanie się teorii dwóch wrogów 
pod wpływem wydarzeń na froncie wschodnim o znaczeniu rozstrzygają- 
cym dla istnienia narodu polskiego. Był to zarazem początek rozwoju na- 
dziei i ratunek przed zagładą. 

Pierwsze dni walk niemiecko-radzieckich wyzwoliły całą nienawiść do 
okupanta niemieckiego, wywołując jednocześnie sympatię do Związku Ra- 
dzieckiego — pisał w meldunku dowódca ZWZ do gen. W. Sikorskiego(8). 

Pierwsze sukcesy hitlerowskie powodowały przygnębienie, lecz załama- 
nie blitzkriegu pod Moskwą znowu wywołało falę optymizmu. I tak już 
było stale, Wydarzenia na froncie wschodnim kształtowały nastroje społe- 
czeństwa polskiego, świadczące o przekonaniu, że ten front jest rozstrzyga- 
jący dla losu narodu polskiego. 


(8) Patrz: Gen. Rowecki do Centrali 28.VIII.1941 r. w: Armia Krajowa w dolu- 
meitach 1939—1945, t. 1l, Londyn 1973, str. 51. 
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Zwycięstwo stalingradzkie dźwigało Polskę z grobu — stwierdził kro- 
nikarz okupacyjny(9). Przyszło ono akurat w okresie nastrojów rozpaczy 
ludności Zamojszczyzny i fali terroru hitlerowskiego, która przechodziła 
przez kraj zabierając do grobu codziennie po kilka tysięcy ludzi. Liczniej- 
sze są również meldunki władz okupanta, stwierdzające wpływ zwycięstw 
Armii Czerwonej na postawę ludności polskiej. Przytoczmy wśród nich 
wypowiedź drugiej osoby w GG po H. Franku, Biihlera z maja 1944 roku, 
w której stwierdził: ,,...postawa ludności i stan bezpieczeństwa w General- 
nej Guberni w zasadzie zmieniały się w zależności od sytuacji na fron- 
cie”(10). 

Dowództwo AK liczyło, że Armia Czerwona złamie kręgosłup armii hitle- 
rowskiej i dla wszystkich po Stalingradzie stało się to jasne. Głoszenie 
w takiej sytuacji teorii dwóch wrogów było anachronizmem w stosunku 
do oczekiwań ludności. Przyznaje to sam komendant główny AK, Bór-Ko- 
morowski w meldunku do Londynu „W masach pojawia się skłonność trak- 
towania Sowietów jako wybawców od terroru niemieckiego; w warstwach 
posiadających obawa przed zagładą i komuną wytwarza nastroje podobne 
do zawieszenia broni z Niemcami na platformie antysowieckiej”(11). 

Jest to swoiste zaprzeczenie teorii dwóch wrogów. Dla ludu wrogiem 
byli hitlerowcy, wybawcami Sowieci, dla klas posiadających odwrotnie. 

W innym meldunku KG AK czytamy: „Zbliżanie się Czerwonej Armii 
[...] podnosi znaczenie PPR w Kraju” (12). A na 2 miesiące przed począt- 
kiem wyzwalania ziem polskich meldowano o daleko posuniętym rozwoju 
świadomości społecznej. 

„Duże przesunięcia się światopoglądów na lewo. Silna radykalizacja, 
zwłaszcza wśród chłopów i uboższej inteligencji. Niemal powszechne żąda- 
nie kontroli społeczeństwa nad życiem gospodarczym, likwidacji skupienia 
dóbr w rękach prywatnych ponad określone minimum i uprzywilejowania 
jednostek lub grup społecznych. Władza, która by próbowała zahamować 
ten proces, naraziłaby Kraj na ciężkie wstrząsy. (...) Osiągnięcie porozumie- 
nia polsko-sowieckiego jest powszechnie uważane jako bardzo potrzeb- 
ne”(13). 

Świadomość, że odbudowanie Polski typu przedwojennego nie zapewni- 
łoby Polsce trwałej niepodległości, przebijała się w umysłach ludzi dale- 
kich od komunizmu. 

Wiara w sojusze zachodnie została powszechnie zachwiana we wrześniu 
1939 roku; rozczarowanie ogarnęło społeczeństwo polskie co do siły Francji 
w czerwcu 1940 roku. Natomiast iluzje co do wartości sojuszu z Anglią 
trwały dłużej, lecz i one upadły nawet wśród najzagorzalszych anglofilów 
po przegranych rachubach na poparcie przez Churchilla roszczeń rządu 


(9) L. Landau: Kronika z lat wojny i okupacji, Warszawa 1962, t. II, str. 62—172. 

(10) Patrz: Okupacja i ruch oporu w dzienniku Hansa Franka 1939—1945, t. li, 
Warszawa 1970, str. 459. 

(11) Patrz: Gen. Komorowski do Naczelnego Wodza, 30.XI1.1943, w: Armia Kra- 
jowa w dokumentach 1939—1945, t. III, Londyn 1976, str. 223. 

(12) Patrz: Gen. Rowecki do Naczelnego Wodza 11.111.1943, w: Armia Krajowa w 
dokumentach 1939—1945, t. III, Londyn 1976, str. 475. 

(13) Patrz: Meldunek specjalny Dowódcy AK do Naczelnego Wodza z dnia 22.V. 
1944 r. w: Armia Krajowa w dokumentach 1939—1945, t. 111, Londyn 1976, str. 451. 
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londyńskiego do zachodnich ziem ukraińskich i białoruskich. Perfidny A]- 
bion — mówiono o Wielkiej Brytanii w salonach zawiedzionej emigracji 
polskiej. 

Największy wkład w kształtowanie świadomości społeczeństwa polskiego 
na tle przyjaznych stosunków ze Związkiem Radzieckim, przeorientowania 
podstaw polskiej polityki zagranicznej, wniosła w tych latach Połska Partia 
Robotnicza. Najtrafniej sformułowała wnioski polityczno-społeczne wyni- 
kające z doświadczenia przeszłości, a zwłaszcza dwudziestolecia międzywo- 
jennego, była jedyną siłą, która tak zdecydowanie, odważnie uzasadniała 
racje narodowe przemawiające za sojuszem z ZSRR. Dlatego przeciwko 
niej skupiała swoje ataki prawica społeczna, używając niewybrednego 
słownictwa z najgorszych czasów. 

Do założenia podwalin pod sojusz polsko-radziecki największy realny 
wkład wniosło braterstwo broni polskich i radzieckich żołnierzy i partyzan-= 
tów, a nade wszystko decydujący wkład Armii Radzieckiej w wyzwolenie 
ziem polskich i zwycięstwo nad śmiertelnym wrogiem narodu polskiego, 
ofiara życia 600 tysięcy czerwonoarmistów, którzy padli w walkach o wyz- 
wolenie Polski, bohaterski trud i wyrzeczenie ludzi radzieckich, którzy 
przez dziesięciolecia tworzyli potęgę państwa radzieckiego i jego armii. 

Do ułożenia stosunków polsko-radzieckich na zasadach równouprawnie- 
nia, wzajemnej pomocy, współpracy dobrosąsiedzkiej i przyjaźni dążyły 
KPZR i rząd radziecki. 

O zainteresowaniu Związku Radzieckiego odbudową niepodległej Polski 
jako państwa silnego po raz pierwszy powiedział Stalin do Sikorskiego w 
czasie jego wizyty w grudniu 1941 roku w Moskwie. 

Zgoda na granicę między przyszłą Polską a Związkiem Radzieckim, wed- 
ług zasady etnicznej po linii Curzona, wzdłuż Bugu i Sanu, oraz udział żoł- 
nierza polskiego w walkach na froncie wschodnim stworzyłyby nowy, przy- 
jazny klimat dla powstania Polski silnej. Stalin dodał wówczas, że „Prusy 
Wschodnie muszą należeć do Polski, a polskie granice zachodnie muszą 
być oparte o rzekę Odrę”. Nie zdołał Sikorski odegrać wielkiej roli w stwo- 
rzeniu takiej Polski wzmocnionej układem ze Związkiem Radzieckim. 

Przeciwnicy układu ze Związkiem Radzieckim sądzili, że ulegnie on 
przemocy hitlerowskiej albo zostanie w zmaganiach wojennych tak osła- 
biony, że po wojnie nie będzie już odgrywał wielkiej roli w układzie sił 
na arenie międzynarodowej. Żołnierza polskiego, który mógł uczestniczyć 
w walkach pod Stalingradem, wyprowadzono przez Iran na Bliski Wschód 
i użyto jego krwi nie tam, gdzie dla sprawy polskiej była najbardziej po- 
trzebna. Po drodze w przemarszach przez Iran i Bliski Wschód kilka tysię- 
cy umarło z chorób. 

W szturmie Berlina wziął udział żołnierz ludowego Wojska Polskiego. 

W toku wyzwalania ziem polskich przez Armię Czerwoną, w ogniu walki 
narodowowyzwoleńczej rodziła się Polska Ludowa. Związek Radziecki oka- 
zał narodowi polskiemu pomoc w zjednoczeniu ziem polskich, odzyskaniu 
ziem piastowskich, odrodzeniu życia pokojowego na wyzwolonych zie- 
miach. Stosunkowi ZSRR do Polski dał wyraz premier rządu radzieckiego 
Józef Stalin na konferencji w Jałcie 6.11.1945 r.: „Na przestrzeni dziejów 
Polska zawsze była korytarzem, przez który przechodził wróg, napadający 
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na Rosję. Wystarczy przypomnieć sobie chociażby ostatnie trzydzieści lat: 
w ciągu tego okresu Niemcy dwa razy przeszli przez Polskę, aby zaatako- 
wać nasz kraj. Dlaczego wrogowie dotychczas tak łatwo przechodzili przez 
Polskę? Przede wszystkim dlatego, że Polska była słaba. Korytarz polski 
nie może być zamknięty mechanicznie z zewnątrz jedynie siłami rosyj- 
skimi. Może on być skutecznie zamknięty tylko od wewnątrz własnymi si- 
tami Polski. W tym celu konieczne jest, aby Polska była silna. Oto, dla- 
czego Związek Radziecki jest zainteresowany w stworzeniu potężnej, wol- 
nej it niezależnej Polski. Sprawa Polski — to sprawa życia i śmierci dla 
państwa radzieckiego”. 

O stanie uczuć społeczeństwa polskiego do Związku Radzieckiego 
w chwili wyzwalania świadczyła radość mieszkańców miast i wsi. 

Jednakże zarówno uczucia, jak i przekonania, o których mówimy, nie 
rozwijają się same przez się, prostolinijnie, są procesem złożonym, 
targanvm wewnętrznymi sprzecznościami, atakowanym również z zew- 
nątrz. Nasza polityka sojuszu i przyjaźni polsko-radzieckiej jest polityką 
słuszną; dowiodło tego życie, wszystkie nasze sukcesy są z nią związane, ale 
nie jest polityką oddziałującą samoczynnie; w jej kształtowaniu uczestniczy 
całe społeczeństwo. 

Z roku na rok, po wojnie z faktów współpracy ekonomicznej, politycznej, 
wymiany kulturalnej wznoszony był coraz większy gmach przyjaźni. W 
ślad za tym rosło przekonanie społeczeństwa polskiego o wartości sojuszu 
i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, rosło również podobne przekonanie 
o wartości sojuszu z Polską w społeczeństwie radzieckim. Możemy powie- 
dzieć, że Polacy w imię własnych interesów pragną, aby Związek Ra- 
dziecki był coraz silniejszy, a ludzie radzieccy w imię własnych interesów 
pragną, aby Polska rosła w siłę. 

Na swój sposób potwierdził to jeden z emigracyjnych publicystów pol- 
skich, autor znany z niechęci do socjalizmu, pisząc: „gdyby potencjał sił 
Związku Sowieckiego pewnego dnia wyparował — status mocarstwowy 
Niemiec wzrósłby o sto procent. Niemcy nie miałyby rywala na całym euro- 
pejskim wschodzie aż po Ural. Wówczas wrócilibyśmy na Zachód, lecz za 
niemiecką przepustką i bez Ziem Odzyskanych”. i dalej: ,,...degradacja Ro- 
sji do statusu państwa słabszego od Niemiec bezwzględnie nie leży w pol- 
skim interesie (14). 

Tak więc to, co dla kraju było jasne od 35 lat, dotarło nawet do świa- 
domości emigranta antykomunistycznego. 

Aby przekonanie w społeczeństwie polskim o potrzebie sojuszu polsko- 
-radzieckiego rosło — nieodzowna jest świadomość, wiedza o tym, jaki 
wpływ na losy Polski wywarł brak takiego sojuszu w przeszłości i jakie 
siły utrudniały zawarcie takiego sojuszu i dlaczego? A z drugiej strony, 
jakie owoce wydało przymierze ze Związkiem Radzieckim i dlaczego jest 
nam ono nieodzowne na całą przyszłość. 

Przeciwnicy Polski chcieliby to przymierze i przyjaźń polsko-radziecką 
osłabić, podważyć, zlikwidować, W walce z nimi zwolennicy stosunków 
przyjaznych mają do dyspozycji prawdy generalne i fakty pozytywne do- 
minujące nad wszystkim. 


(14) Patrz: J. Mieroszewski: Polityczne neurozy, Paryż 1967, str. 16. 
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Umacnianie przyjaźni polsko-radzieckiej 


Przez cały okres rozwoju Polski Ludowej doświadczyliśmy, że ilekroć 
siły zewnętrzne próbowały kwestionować nasze granice (Churchill w Ful- 
ton — marzec 1946 r., Byrnes w Stuttgarcie — 6 września 1946 r.), tyle razy 
dawane im było ostrzeżenie Związku Radzieckiego, że Polska nigdy już nie 
będzie igraszką w ręku państw obcych (Stalin), że rząd radziecki stoi zde- 
cydowanie na straży granicy na Odrze, Nysie Łużyckiej jako granicy po- 
koju (Mołotow). 

Nie był też Związek Radziecki obojętny, kiedy nasz rozwój napotykał 
piętrzące się trudności — zawsze przychodził nam wtedy z pomocą do- 
datkową, choć sam niejednokrotnie borykał się z własnymi trudnościami, 
niosąc największe brzemię wydatków na cele obronne całej wspólnoty kra- 
jów socjalistycznych. 

Na tym również polega generalna wartość braterskiego sojuszu polsko- 
-radzieckiego. O ideowych pionierach tego sojuszu powiedział Leonid Breż- 
niew 11 maja 1973 r. w Moskwie z okazji dekorowania Edwarda Gierka 
Orderem Lenina: 

„„Braterski sojusz naszych narodów nie spadł nam z nieba, nie podarowa- 
ła go nam historia — zrodził się on we wspólnej walce narodów Związku 
Radzieckiego i Polski o wolność i szczęście. To owoc uporczywych wielolet- 
nich wysiłków komunistów obydwu krajów. To wielkie osiągnięcie nasze 
partie mają pełne prawo zapisać jako główne ze swych aktywów. Uwa- 
żamy za swój obowiązek ze wszech miar strzec, umacniać i wzbogacać no- 
wymi treściami nasz ścisły sojusz. Wiemy dobrze, że takie samo jest dąże- 
nie polskich komunistów, że taka jest wola narodu polskiego”. 

Sondaże socjologiczne, których wynikami dysponujemy, mówią o domi- 
nującej przewadze głosów akceptacji naszej polityki zagranicznej i syste- 
mu sojuszów w społeczeństwie polskim, świadczą o tym, że nie udaje się 
już przeciwnikowi podważać prawdy generalnej, doświadczonej i zako- 
rzenionej w świadomości ogółu, o wpływie Rewolucji Październikowej na 
odzyskanie niepodległości przez naród polski w 1918 r., o wkładzie Armii 
Radzieckiej w odzyskanie w 1944/1945 r. wolności i ziem piastowskich, 
o decydującym obecnie znaczeniu siły Związku Radzieckiego dla bezpie- 
czeństwa naszych granic. Za niebvłe uważa się wobec tego bajki o „„kolosie 
na glinianych nogach”, do lamusa staroci odłożono też teorię o dwóch wro- 
gach. 

Na rzecz pogłębienia świadomości działa refleksja nad źródłami siły 
Związku Radzieckiego i szacunek do okresów pionierskich w budowie pod- 
staw socjalizmu wypełnionych pełną wyrzeczeń pracą twórczą narodów 
Związku Radzieckiego. 

Związek Radziecki jest potężny, ale tam się na to ciężko pracuje, poko- 
nując wiele przeciwności, borykając się z trudnościami — do takiego 
wniosku dochodzi obiektywny obserwator. Stale rosnąca wymiana turysty- 
czna sprzyja gruntowaniu wzajemnego poznania. W osobistych kontaktach 
ulegają korektom poglądy i przekonania zarówno tych. którzy idealizowali 
się wzajemnie, jak i tych, którzy bvli z góry do siebie uprzedzeni. Na 
długą metę bezpośrednia wymiana i kontakty dają bezspornie dodatni bi- 
Rad rozwoju świadomości i umacniania przyjaznych wzajemnie stosun- 

ÓW. 
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Radzieckie zegarki, telewizory, „łady”, lodówki i inne towary nabywa- 
ne w Polsce mają dobrą opinię użytkowników jako solidne, trwałe, nietan- 
detne. Jest to w stosunku do tego co było przed 30 laty istna rewolucja 
w opinii, znajdująca pokrycie w rzeczywistości. Jakość towarów we wza- 
jemnych stosunkach handlowych wywiera istotny wpływ na kształtowa- 
nie świadomości, pośrednio sprzyjając utrwaleniu przekonania o politycz- 
nych walorach sojuszu polsko-radzieckiego. Wobec rosnących wymagań 
konsumentów sprawa ta będzie nadal aktualna. Opinia społeczna powinna 
też być stale informowana, że nasz przemysł ciężki, hutnictwo i inne pra- 
cują na znakomitej jakościowo technice radzieckiej. 

W rozwoju stosunków polsko-radzieckich w różnych dziedzinach ucze- 
stniczą codziennie setki tysięcy, a może miliony ludzi. Ludzie ci myślą o 
tym, co robią, oceniają, realizują zadania w zakresie wzajemnych stosun- 
ków współpracy, sami się zmieniają. Niekiedy nawet nie zauważają, że po 
latach przemian społeczno-gospodarczych zaczynają myśleć podobnymi 
s. stemami wartości, żyć pobudzani podobnymi bodźcami i ideałami. To jest 
właśnie proces rozwoju wzajemnego zrozumienia, szacunku i przyjaźni. 

Jest on niezwykle ważny i owocny, jeżeli zaczyna się za młodu. Stąd 
doniosłość wszelkich form szerzenia wiedzy o Związku Radzieckim i kon- 
taktach między młodzieżą obu krajów. Bezcenne są pierwsze kontakty w 
postaci nawiązywania i prowadzenia korespondencji między młodzieżą pol- 
ską i radziecką. Dzieje się na tym odcinku wiele, ale nigdy nie za wiele. 
Niewątpliwie w dalszej perspektywie wytworzy się w stosunkach polsko- 
-radzieckich nowa mentalność partnerów, która uwieńczy proces zapocząt- 
kowany przez przymierze między narodami Polski i Związku Radzieckiego. 

Proces zmian w mentalności jest ze swej natury powolniejszy, bardziej 
złożony niż zmiany stosunków ekonomicznych i społecznych, wiąże się bo- 
wiem, lepiej powiedzieć jest uwikłany w dziedzictwo przeszłości, w specy- 
fikę. Przeniknięcie życia milionów ludzi nowymi propozycjami ideowymi 
wymaga długiego czasu, wypełnionego nową rzeczywistością, działaniem 
przeobrażającym, usuwającym niepożądane irracjonalne myślenie wsparte 
na uczuciach i odruchach emocjonalnych. 

Nowa mentalność, o której mowa — to właśnie również emocjonalność, 
nawyk, uczulenie — tyle, że z nowymi ideałami związane. W tym sensie 
można mówić o mentalności socjalistycznej. Tym bardziej powinniśmy 
troszczyć się o jakość naszej propagandy i efektywność działań na rzecz 
umacniania uczuć przyjaźni polsko-radzieckiej. Ilość, która nie daje pożą- 
danych skutków w świadomości i sercach — bywa bowiem marnotraw- 
stwem. Właśnie w propagandzie, w krzewieniu przyjaźni, w przekonywa- 
niu jakość, czyli efektywność, jest najważniejsza. Będziemy nad tym stale 
pracować. 

Chodzi o sprawy dla nas szczególnie żywotne i znaczące, silnie 
wpływające na pomyślność socjalistycznej Polski, naszego narodu. 


Powyższy artykuł oparty jest na referacie wygłoszonym przez autora na konferencji 
nt Rozwój wiedzy o Związku Radzieckim i przyjażni polsko-radzieckiej w Polsce 
Ludowej. Konferencję tę zorganizowały w lutym br. Zarząd Główny TPPR i redak- 
cja „Nowych Dróg". 


Leonid Breżniew o polityce 
zagranicznej ZSRR 


Cel -— pokój i postęp społeczny 


LUDWIK KRASUCKI 


Myśl o pokoju sprawiedliwym, trwałym, bo zagwaranto- 
wanym przez postęp społeczny, twórczym, bo przekształconym w do- 
bro znajdujące się w rękach ludzi pracy i ich celom służące — jest nieod- 
łączną towarzyszką socjalizmu, ruchu robotniczego, walki rewolucyjnej 
mas ludowych. Od początku szło w socjalizmie o to, aby zmurszały ustrój 
— ustrój dominacji uprzywilejowanej mniejszości nad uciskaną większo- 
ścią, wskutek tego stale rodzący wojnę i niezdolny do uwolnienia się od 
sej obłędu — zastąpić ustrojem tworzącym przesłanki pokojowej współ- 
pracy wolnych narodów. 

W marksowskiej analizie kapitalizmu odnajdujemy w pełni aktualne, 
choć przejawiające się dziś w zupełnie odmiennych warunkach czasu 
i układu sił, charakterystyki mechanizmów, które uczyniły wojnę nieod- 
łącznym, złowrogim cieniem kapitalizmu. Marks i Engels byli tymi, którzy 
w dociekliwej analizie klasowej potrafili przebić się przez wiekowe nawar- 
stwienia pustych frazesów i gołosłownych obietnic, kłamliwych teorii i fał- 
szywej świadomości, docierając do samego sedna równania między klaso- 
wym panowaniem wyzyskiwaczy a ciągłymi wybuchami zaborczych wojen. 
Z dokonanego przez Marksa i Engelsa odkrycia klasowych źródeł i klaso- 
wych mechanizmów wojny wywodzi się cała późniejsza walka sił socjaliz- 
mu o to, aby wyprowadzić ludzkość ze stanu nieuchronności wojny, aby 
usunąć bynajmniej nie metafizyczne, lecz w pełni rozpoznawalne przez 
umysł ludzki przyczyny najazdów, agresji i zaborów. 

Przez długie wieki rządy kolejnych klas eksploatatorskich posługiwały 
się wszelkimi możliwymi sposobami, aby ukryć przed masami ludowymi 
prawdę o tym, że ludzi pracy różnych ras i narodowości nie powinny 
dzielić jakiekolwiek nierozwiązywalne sprzeczności. Prosta, w praktyce 
niezwykle jednak skomplikowana tajemnica trwałego pokoju i dobrego 
współżycia narodów polega właśnie na tym, aby na gruncie wspólnoty 
zasadniczych interesów porozumieć się między sobą, a wysiłek skupić nie 
na walce z braćmi mówiącymi innym językiem, lecz na walce z krzywdzi- 
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cielami mówiącymi językiem tym samym. Tak więc genezy internacjona- 
lizmu marksowskiego nie da się oddzielić od sprawy wojny i pokoju. Wojny 
były zawsze rezultatem przewagi uzyskiwanej przez szowinizm klas posia- 
dających nad skłonnością klas pracujących do porozumienia i solidarności. 

Nieodżałowanej pamięci John Bernal, jeden z twórców współczesnego 
ruchu obrony pokoju, powiedział kiedyś: „Gdyby socjalizm poprzestał li 
tylko na obnażeniu źródeł wojen i wskazaniu dróg do pokoju, to ż tak byłby 
szczytowym osiągnięciem humanizmu, najwspanialszym dziełem myśli 
ludzkiej”. Ale socjalizm na tym nie poprzestał. Będąc spójną koncepcją 
nowego, sprawiedliwego porządku ludzkich losów i ludzkiego rozwoju, 
ustrój przez nas tworzony niesie z sobą pierwszą w dziejach pełną odpo- 
wiedź nie tylko na pytanie: jak nie dopuszczać do wojny, lecz i na py- 
tanie: jak budować trwały pokój i wykorzystywać go z największą dla 
ludzi pracy korzyścią. 


% 


Przełomowym momentem w urzeczywistnianiu tych immanentnych ce- 
lów i zasad socjalizmu stał się Wielki Pażdziernik. Przełom dziejowy 1917 
roku uczynił socjalizm, który poprzednio był synonimem myślenia 
o pokoju, dążenia do pokoju — synonimem skutecznego działa- 
nia dla pokoju. Zwycięstwo bolszewików pod wodzą Włodzimierza Le- 
nina stało się punktem zwrotnym na drodze wykorzeniania przyczyn wojny 
1 urealniania szans trwałego pokoju. 

Nastąpiło to w nowej sytuacji historycznej. Z jednej strony kapitalizm, 
wchodząc w stadium imperializmu, zintensyfikował i wyolbrzymił wszyst- 
kie nieodłączne odeń złowrogie treści szowinizmu i agresji, przemocy 
i ucisku, czyniąc wojnę na skalę nigdy poprzednio nie spotykaną prostym 
przedłużeniem swej polityki. Z drugiej strony w Rosji — jednym z krajów 
systemu kapitalistycznego, wielkim państwie uczestniczącym w I wojnie 
światowej — dojrzały obiektywne i subiektywne warunki do przerwania 
łańcucha burżuazyjnego ucisku i wyzysku w najsłabszym jego ogniwie. 

Marks i Engels powiedzieli światu, że w swym rozwoju kapitalizm nie 
może uniknąć tego, że szybciej odeń rosnąć będzie w siłę klasa jego graba- 
rzy — klasa robotnicza. Lenin powiedział światu, że w naturalnym dia sie- 
bie narastającym dążeniu do agresji i podbojów kapitalizm nie może unik- 
nąć tego, że w procesie przygotowań do wojny i w toku samej wojny w 
łonie kapitalizmu coraz szybciej rosnąć będą siły zdolne narzucić pokój. 
Powiedział to w sytuacji, w której czad szowinizmu zatruł świadomość 
znacznej części klasy robotniczej i partii socjaldemokratycznych Europy, 
a większość ich przywódców złamała własne deklaracje, głosując za kredv- 
tami, mobilizacją i środkami nadzwyczajnymi na potrzeby rzezi wojennej. 

Lenin uczynił wszakże o wiele więcej — i na tym polega jego decydu- 
jący wkład w zwalczanie wojny i budowanie pokoju: tak pokierował partią 
bolszewicką i poprzez nią ruchem mas robotników, chłopów i uciskanvch 
narodów imperium rosyjskiego, że w toku wojny w Rosji udało się zwrócić 
broń milionow żołnierzy przeciwko rządowi sił reakcyjnych. rząd ten oba- 
lić i ponad płonącymi jeszcze frontami proklamować pokój dla Europy. 
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Wyrazem tego był pamiętny Dekret o pokoju — dokument otwierający 
cały współczesny etap walki o pokój, odprężenie i rozbrojenie, współistnie- 
nie i współpracę, o wyeliminowanie wojny imperialistycznej z dzisiejszych 
i przyszłych dziejów świata. 

To, co dla pokoju rozumianego po ludzku, elementarnie, w sposób uwa- 
runkowany gorzkim doświadczeniem ludzkich pokoleń uczynili bolszewicy, 
masy ludowe Rosji, Rewolucja Październikowa, trudno określić z pomocą 
słów najbardziej nawet uroczystych. Był to bowiem czyn odwracający 
całą dotychczasową kolejność politycznych losów świata, od wojny do woj- 
ny. Pierwsze państwo socjalizmu postawiło pod znakiem zapytania całą 
uprzednią praktykę stosunków międzynarodowych i dyplomacji, przeci- 
nając promieniem jaskrawego światła mroki cynicznych kłamstw i obłud- 
nych działań. 

Aktu tego już nigdy i nikomu nie udało się udaremnić ani przekreślić. 
Pod znakiem leninowskiego Dekretu o pokoju tworzyło się w męce pierw- 
sze państwo zwycięskiego socjalizmu i międzynarodowy ruch komuni- 
styczny, kształtowała się nowa mapa polityczna Europy. Był to wielki 
wstęp początkujący dzieło niezniszczalne i narastające. Socjalizm już nie 
tylko głoszony, lecz od tego czasu coraz szerzej urzeczywistniany 
w praktyce społecznej stał się — i na zawsze takim zostanie — syno- 
nimem pokoju. 

Po złamaniu rodzimej kontrrewolucji i obcej interwencji, po przezwycię- 
żeniu blokady i izolacji pierwszych lat porewolucyjnych, po umocnieniu 
swych struktur ustrojowych w warunkach kapitalistycznego okrążenia — 
Związek Radziecki przystąpił do wielkiej ofensywy pokoju. W latach dru- 
giej — mamy dziś prawo mieć nadzieję — ostatniej wojny światowej, Ar- 
mia Radziecka, odpierając najazd głównych sił faszyzmu i gromiąc je aż po 
bezwarunkową kapitulację w maju 1945 r., tworzyła przesłanki i kładła 
podwaliny nowego układu sił, a wraz z nim — trwałej konstrukcji pokoju. 

Budowaniu, umacnianiu i utrwalaniu tej konstrukcji poświęconych było 
wiele lat powojennych. Lat walki — nieustannej, trudnej, toczonej na wie- 
lu frontach. Trzeba było przejść przez ogniową próbę monopolu atomowe- 
go USA, podkreślonego zbrodnią w Hiroszimie i Nagasaki, przez twardy 
egzamin „zimnej wojny” i kolejnych doktryn imperialistycznych wywodzą- 
cych się z jej reakcyjnej, antysocjalistycznej i agresywnej filozofii. Trzeba 
było zaleczyć rany i odrobić straty, aby nadać pełne obroty mechanizmom 
rozwojowym socjalizmu, które w ciągłym procesie nadal zmieniają układ 
sił w sposób generalnie korzystny dla pokoju. 

Od 1964 r. twórczej kontynuacji stale tej saniej, a przecież stale rozsze- 
rzanej i wzbogacanej, urzeczywistnianej w szybko zmieniających się wa- 
runkach strategii pokoju KPZR i Związku Radzieckiego przewodzi sekre- 
tarz generalny KC KPZR, Leonid Iljicz Breżniew. Blisko 160-stronicowy 
tom jego przemówień i artykułów O polityce zagranicznej KPZR i państwa 
radzieckiego*), który ostatnio ukazał się w Moskwie, jest najpełniejszą 
dotychczas wykładnią idei i działań pierwszego państwa socjalizmu w sto- 

*) Leonid Iljicz Breżniew: "njeszniej ityki i "jetsl: . 
Ba | : SM s M A aska A ak politykie KPSS i sowjetskogo gosudarstwa. 
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sunku do podstawowych problemów współczesnego świata — imponują- 
cym rejestrem osiągnięć i mobilizującym zestawem zadań, jakie czekają 
na nas w ciągle tej samej, najważniejszej sprawie — obrony, utrwalania 
i budowania pokoju. % 


Omawiany tom obejmuje lata 1964—1918 (do maja). Dokumentuje więc 
myśli i działania okresu bardzo ważnego, szczególnie brzemiennego w wy- 
darzenia. Na pierwsze lata przypadły zadania dalszego, coraz skuteczniej- 
szego kruszenia pozostałych jeszcze lodów „zimnej wojny”. Na początek lat 
siedemdziesiątych przypadł zwrot ku odprężeniu, podkreślony podpi- 
saniem SALT i Aktem Końcowym KBWE w, Helsinkach. Musimy 
skonstatować, że ostatnie miesiące przebiegają z kolei pod znakiem na- 
silonego falowania sytuacji międzynarodowej, powtórnie zaostrzanych prób 
konfrontacji, wyraźnej ,„„kontrapary” kompleksów przemysłowo-militar- 
nych i innych reakcyjnych sił w łonie kapitalizmu przeciwko dalszym po- 
stępom odprężenia, stopniowemu urealnianiu się kroków rozbrojeniowych 
i rozwojowi konstruktywnej współpracy. 

Tym większe znaczenie ma prawda zawarta w kończącym tom prze- 
mówieniu wygłoszonym w czasie tegorocznej wizyty w CSRS: „Oto już 
czwarte dziesięciolecie nad Europą pokojowe niebo. To bardzo ważne. Tak 
dlugim okresem pokoju historia bodaj nigdy dotąd nie obdarzyła naszego 
kontynentu i narody powinny jasno zdawać sobie sprawę, że jest to w zna- 
cznej mierze, w decydującym stopniu rezultat tego, że polowa Europy żyje 
dziś w warunkach socjalizmu. Pokój w Europie — to rezultat naszych 
wspólnych wysiłków, skoordynowanej polityki zagranicznej państw sygna- 
Lariuszy Układu Warszawskiego”. 

Okres objęty ramami książki zawiera pouczającą historię wielu groźnych 
dla pokoju koniliktów. Niektóre z nich otwarte są po dzień dzisiejszy. Przy- 
pomnijmy narastającą interwencję USA w Indochinach, a następnie zała- 
manie i klęskę tej interwencji. Wspomnijmy wojnę czerwcową 1967 r. na 
Bliskim Wschodzie, wojnę, której konsekwencje nie tylko trwają, lecz 
1 zagęszczają się po dzień dzisiejszy, przy czym widać wyraźnie, że sepa- 
ratystyczne porozumienia z Camp David nie są w stanie tego złożonego 
problemu rozwiązać trwale ani sprawiedliwie. 

Całe pasmo konfliktów wybuchło w rozbudzonej i fermentującej Czarnej 
Afryce. Są to konflikty w każdym wypadku zawinione przez pragnących 
utrzymać swe pozycje i panowanie kolonialistów, uzurpacje neokolonialne 
oraz opór sprzymierzonych z imperializmem przekupnych sił reakcyjnych 
i kompradorskich. Dotyczy to zarówno rozwiązanych na korzyść wolności 
ji postępu konfliktów w Mozambiku i Angoli oraz rozwiązywanego pomy- 
ślnie w tym samym kierunku konfliktu w Rogu Afryki, jak i obecnego dra- 
matu Rodezji. Namibii i RPA. 

Trzeba także powiedzieć o Ameryce Łacińskiej, gdzie w tym czasie 
okrzepła socjalistyczna Kuba, rozegrała się zatopiona w morzu krwi epo- 
peja Unidad Popular w Chile i toczy się walka ruchów wolnościowych w 
innvch krajach. po ostatnie wydarzenia w Nikaragui. 

Świat nie był w tym czternastoleciu spokojny, bo spokojny być nie 
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mógł. Jest to bowiem świat przeżywający w nowej już fazie ciągle tę 
samą rewolucyjną epokę burzy i naporu, epokę głębokich i nieodwracal- 
nych zmian zapoczątkowanych przez Wielki Październik. Jest to bowiem 
świat, w którym miliony ludzi, całe narody, mieszkańcy całych regionów 
geopolitycznych coraz bardziej serio traktują hasła wolności, demokracji, 
postępu, sprawiedliwości społecznej i nowego ładu ekonomicznego — i wal- 
czą o przedłużenie dobrodziejstwa tych pojęć na realne życie własnej zbio- 
rowości. Jest to bowiem świat, w którym — w całej różnorodności trady- 
cji, poziomów rozwoju, sposobów myślenia, wpływów kulturowych, w ca- 
łym bogactwie specyfiki warunków miejsca i czasu — coraz wyraźniej 
potwierdza się fakt istnienia głównego międzynarodowego frontu walki 
klasowej o lepsze jutro ludzkości, narodów, człowieka, o postęp i trwały 
pokój. W pracach Leonida Breżniewa znajdujemy klucze do zrozumienia 
tej walki, tych procesów i zmian — i do skutecznego działania na ich 
rzecz. 

Na lata objęte zawartymi w tomie pracami przywódcy KPZR przypada 
także okres wielkich zaburzeń strukturalnych w łonie kapitalizmu — dru- 
giego za naszej pamięci wielkiego kryzysu, tym razem uporczywszego niż 
w latach 1929—1934, ponadto o wiele ściślej związanego z ogólną sytuacją 
społeczno-ekonomiczną świata i o wiele silniej powodowanego struktural- 
nymi paradoksami współczesnej gospodarki kapitalistycznej. Zgodnie z kla- 
syczną prawidłowością takie etapy są w kapitalizmie okresami zaostrzania 
się walki o wyjście z kryzysu: w lewo czy w prawo, wzmożonego ataku 
zagrożonej burżuazji na pozycje i zdobycze mas, kolejnych krucjat anty- 
komunistycznych, a zarazem wzmożonej aktywności i silniejszej determi- 
nacji ludzi pracy, rozwoju ich walk masowych. 

Leonid Breżniew w swych wystąpieniach scharakteryzował fakty świad- 
czące o tym, że mimo komplikacji i zygzaków Europa odbywa swą drogę 
w lewo — drogę krętą, trudną, wyznaczoną nie tylko sukcesami słusz- 
nej sprawy, ale przecież dobrze widoczną w świetle upadku faszyzmów w 
Portugalii, Grecji i Hiszpanii, powodzeń wyborczych lewicy w wielu kra- 
jach, szerokiego zasięgu walk klasowych na Zachodzie. 


gk 


Omawiany okres to także lata szybkich postępów rewolucji naukowo- 
„technicznej, a zarazem coraz wyraźniejszego różnicowania się jej socjali- 
stycznego i kapitalistycznego wariantu. Dotycząc przede wszystkim bazy, 
procesy i konsekwencje tej rewolucji w wieloraki sposób rzutują na nad- 
budowę, zaostrzając alternatywy postępu czy reakcji, sprawiedliwego po- 
działu dóbr czy eksploatacji, racjonalności społecznej czy obłędu pogoni 
za superzyskiem. 

Wiadomo że jedną z płaszczyzn postępu naukowo-technicznego jest dal- 
sze powiększanie arsenałów coraz bardziej śmiercionośnych broni. Wiosną 
tego roku postępowa ludzkość powiedziała gromkie „nie!” projektom bom- 
by neutronowej: z ostatnich doniesień wiadomo, że mimo to decyzje w 
sprawie wejścia na pośrednią drogę prowadzącą do produkcji tej broni zo- 
stały ostatnio w Waszyngtonie podjęte. 
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Leonid Breżniew jest żarliwym orędownikiem powstrzymania szaleń- 
stwa zbrojeń nuklearno-rakietowych. W jego przemówieniach i artykułach 
znajdujemy na ten kluczowy dla ocalenia gatunku ludzkiego temat wiele 
stwierdzeń, przemawiających wprost do rozumu i serca, nieodpartych argu- 
mentów i dalekowzrocznych ocen. Dominują konkretne propozycje, zawsze 
uwzględniające realia, wychodzące na spotkanie głównym partnerom w 


aialogu rozbrojeniowym, partnerom, którzy z własnej — i tylko własnej 
winy pozostają przede wszystkim głównymi sprawcami tragicznego wyści- 
gu 


Przywódca KPZR mówił w czasie uroczystości w Tule w styczniu 1977 r.: 
„Wysiłki nasze do tego zmierzają, aby nie doszło do pierwszego ani do dru- 
giego uderzenia, aby w ogóle nie wybuchła wojna jądrowa. Nasze podej- 
ście do tych spraw można sformułować nażlępująco: potencjał obronny 
Związku Radzieckiego powinien być wystarczający, aby nikt nie zaryzy- 
kował pogwałcenia naszego pokojowego życia. Nie kurs zmierzający do 
osiągnięcia przewagi w zbrojeniach, lecz kurs do ich redukcji, do osłabie- 
nia konfrontacji militarnej — oto nasza polityka”. 

W okresie trudnym i skomplikowanym, wobec bezmiaru problemów 
i zjawisk, w toku szybkiego ruchu procesów i przemian, architekt i głów- 
ny realizator radzieckiej polityki pokoju w precyzyjny sposób przedstawia 
cele i założenia strategii międzynarodowej KPZR — strategii przepojonej 
ideami leninowskimi, ofensywnej i skutecznej, bo mocno osadzonej w rea- 
liach współczesności. 

Filozofia tej strategii, wyłożona zwłaszcza w referatach na XXIV i XXV 
Zjazdach KPZR, daje się odczytać przez każdego jako filozofia powszech- 
nego, trwałego i sprawiedliwego pokoju, narastającego współistnienia, mo- 
cno ugruntowanego bezpieczeństwa międzynarodowego opartego na fun- 
damencie wzajemności i proporcjonalności konkretnych działań, prawa 
narodów do samodzielnego określania swej drogi rozwoju i samodzielnego 
dysponowania owocami swej pracy, solidarności z siłami postępu i gotowo- 
ści do konstruktywnego dialogu ze wszystkimi, którzy gotowi są postawić 
szeroko pojęty interes pokoju ponad swym zacietrzewieniem antysocjali- 
stvcznym. 

Filozofia ta nadaje radzieckiej polityce zagranicznej walor szerokiego 
promieniowania i przyciągania. Umacnia ona dobre imię i autorytet 
ZSRR, przysparzając coraz więcej zwolenników konstruktywnym propozy- 
cjom, które — zrodzone na podłożu tej filozofii — nadają jej cechy kon- 
kretności i rzeczowości. 

Referaty Leonida Breżniewa na XXIV i XXV Zjazdach KPZR są dobrze 
znane polskim czytelnikom, należą do podstawowego zasobu naszej wiedzy 
politycznej. Niech jednak wolno będzie tutaj podkreślić, że w kontekście 
całego omawianego tomu te dobrze znane nam teksty jeszcze bardziej ude- 
rzają swą spójnością i konsekwencją. Unaoczniają one fakt, że ogromny 
zasób dobrej woli zawarty w polityce KPZR i ZSRR jest potencjałem 
ukształtowanym i opracowanym w sposób systemowy. 

Przemówienia i artykuły przywódcy KPZR zawierają z reguły ustosun- 
kowanie do spraw i wydarzeń aktualnych, są ingerencją w żywy nurt wy- 
darzeń, wypowiedzią w nieustannie toczącym się dialogu. Nigdy nie ma w 
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nich jednak doraźności, obłudnego taktykowania, ignorowania zasad, co — 
jak wiemy — cechuje wielu polityków zachodnich i spotyka się z zasłużoną 
krytyką ze strony tamtejszej opinii publicznej. 

Systemowe, spójne w swych elementach myślenie i działanie KPZR 
i państwa radzieckiego w sferze polityki zagranicznej nadaje jej cechy sta- 
bilności. Każdy nieuprzedzony obserwator wie, czego się po tej polityce 
spodziewać, może przewidzieć jej reakcje, łatwo odczytuje zawarte w niej 
ciągi myślowe. Czytelnika omawianego tomu uderza też logika procesu 
przechodzenia od wstępnych tez do sformułowań bardziej rozwiniętych, 
od tych sformułowań do ich konkretyzacji. Budzi szacunek jasny podział 
problemów na strategiczne, taktyczne i operacyjne. 

Prace Leonida Breżniewa są dla czytelnika pokazem polityki KPZR 
w jej tworzeniu się i precyzowaniu, w działaniu. Jest to przede 
wszystkim polityka zapobiegania nowej wojnie, wykorzystania do końca 
szansy stworzonej wysiłkiem wielu dziesięcioleci, a wyrażającej się w la- 
pidarnej tezie. że wojna światowa nie jest już nieuchronna. ,.Nasza partia 
__ mówił L. Breżniew w otwierającym tom przemówieniu z 1964 r. — 
tak samo jal: inne partie marksistowsko-leninowskie wychodzi z założenia, 
że we wspólczesnych warunkach wojna światowa nie jest nieunikniona. 
Jesteśmy niezłomnie przekonani, że przez aktywną wspólną walkę państw 
socjalistycznych, międzynarodowej klasy robotniczej, narodów wyzwolo- 
nych od ucisku kolonialnego, wszystkich sił broniących sprawy pokoju — 
można nie dopuścić do wojny światowej. Pokój na ziemi można zagwaran- 
tować”. 

Trzeba czynić wszystko, aby przyszłość potwierdziła tę tezę. Jak wia- 
domo, roczny koszt wyścigu zbrojeń przekracza już astralną kwotę 350 
miliardów dolarów. Abstrahując od sporu uczonych, ile razy zgromadzone 
w arsenałach środki masowej zagłady mogłyby zniszczyć ludzkość, wia- 
domo że są w stanie dokonać tego wielokrotnie. 

Na tym tle lektura prac Leonida Breżniewa nasuwa myśl o tym, że żad- 
ne pokolenie przywódców państw nie stało wobec alternatyw tak drama- 
tycznych, jak pokolenie dzisiejsze. Leonid Breżniew w pełni świadom 
tej szczególnej odpowiedzialności wytrwale czyni wszystko, aby odwrócić 
straszliwe zagrożenie i urzeczywistnić nadzieje ludzkości. 

Oto pamiętne słowa na ten temat: „Aktywnie i wytrwale dążyć będziemy 
do tego, by nie na polu walki i nie na taśmach fabryk zbrojeniowych roz- 
strzygał się historyczny spór między socjalizmem a kapitalizmem, lecz 
w sferze pokojowej pracy. Pragniemy, by przez granice oddzielające dwa 
światy przechodziły nie trasy rakiet z głowicami jądrowymi, lecz rozcią- 
gały się tam nici szerokiej i wielostronnej współpracy dla dobra całej 
ludzkości”. 

Czytelnik omawianego tomu znajduje w bardzo wielu miejscach nie tyl- 
ko apele czy wezwania, lecz przemawiające do rzeczowości współczesnego 
człowieka analizy i propozycje, ukazujące jak bardzo potrzebne są ludzko- 
ści i jak owocnie mogłyby być wykorzystane środki uzyskane dzięki ogra- 
niczonym choćby posunięciom rozbrojeniowym, jak wielkie możliwości 
kryją się w konstruktywnej realizacji postanowień KBWE poprzez podjęcie 
wspólnych w skali Europy działań w sierze ekologii, transportu czy ener- 
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getyki, jak bardzo można by przyspieszyć rozwój krajów postkolonialnych, 
gdyby wysoko rozwinięte państwa skierowały na pomoc dla nich choć czą- 
stkę środków przeznaczanych dziś na cele militarne. 

To taka postawa, taka strategia, taka polityka, a nie intrygi wyimagino- 
wanych „agentów Moskwy” zjednują Związkowi Radzieckiemu i całej na- 
szej wspólnocie sympatię krajów „trzeciego świata”. One też tworzą sytua- 
cję, w której ogromna większość społeczeństw zachodnich wie, że wbrew 
próbom oszczerczej propagandy — Związek Radziecki i kraje socjalistycz- 
ne wojny nie chcą, nigdy jej nie wywołają i ze wszystkich sił będą udarem- 
niać próby jej spowodowania. 

Powiedzmy po prostu: lektura prac Leonida Breżniewa o polityce zagra- 
nicznej KPZR i ZSRR jest szkołą myślenia o świecie współcze- 
snym i lekcją realnego optymizmu. 


* 


Źródłem tego optymizmu jest fakt, że na świecie istnieje i działa wielka 
koalicja sił pokoju. A przede wszystkim fakt umacniania się czołowej 
siły tej koalicji — wspólnoty państw socjalistycznych. Leonid Breżniew 
poświęca jej w omawianym tomie wiele uwagi. Jest to bowiem swoisty 
punkt pierwszy radzieckiej polityki zagranicznej. 

Urzeczywistnianie wolności i suwerenności oraz braterskiej współpracy 
narodów jest prawem socjalizmu, zasadą jego ideologii i prakty- 
ki nierozdzielną od aktywnej realizacji zasad jedności i solidarności, od 
dynamiki i nośności stosunków nowego typu, jakie w myśl leninowskich 
pryncypiów kształtują ich współżycie i współdziałanie, w tym widoczne już 
dziś gołym okiem procesy wzajemnie korzvstnej integracji ekonomicznej. 

„Wspólnota socjalistyczna = mówił na VII Zjeżdzie PZPR Leonid Breż- 
niew — to dobrowolny sojusz równoprawnych. suwerennych i niezawistych 
państw, które jako państwa socjalistyczne czerpią swoją potęgę i dobrobyt 
wyłącznie z wolnej pracy swoich narodów, nie znając wyzysku u siebie 
ani nie wyzyskując pracy i bogactw innych krajów i narodów. 

Wspólnota socjalistyczna — to sojusz zupelnie nowego typu. Opiera się 
on nie tylko na wspólnocie interesów państwowych grupy krajów, lecz 
stanowi również bratnią rodzinę narodów, kierowanych przez marksistow- 
sko-leninowskie partie, zespolone wspólnym światopoglądem. wspólnymi 
szczytnymi celami, stosunkami braterskiej solidarności i wzajemnego po- 
parcia. Jest to sojusz oparty na nieprzemijającej jedności stanowisk i dzia- 
łań, co daje dodatkową silę każdemu z jego uczestników w rozwiązywaniu 
zadań narodowych oraz wielokrotnie powiększa ich wspólną rolę i wpływ 
na sprawy światowe”. 

Zgodnie ze swym wolnościowym i humanistycznym charakterem mark- 
sizm-leninizm czyni kształtowanie równoprawnych stosunków i brater- 
skiej przyjaźni między narodami zasadniczą prawidłowością budowy no- 
wego społeczeństwa w skali międzynarodowej. Nasza idea zobowiazuje do 
szacunku wobec wszystkich. wielkich i małych narodów, do wytrwałej 
walki z przejawami nacjonalizmu i nihilizmu narodowego. 

W omawianych tu pracach Leonida Breżniewa znajdujemy dowody 
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świadczące, że cały tok współczesnej historii jest potwierdzeniem kluczo- 
wego znaczenia najwyższej w skali świata formy internacjonalizmu, jaką 
stanowi jedność działania i solidarność partii komunistycznych, jedność 
ruchu komunistycznego jako awangardy międzynarodowych sił postępu, 
wolności i pokoju. Mówił na ten temat z trybuny XXV Zjazdu tow. Leonid 
Breżniew: „Komuniści różnych krajów z zainteresowaniem i ze zrozumiałą 
uwagą obserwują nawzajem swą działalność. Mogą między nimi powsta- 
wać niekiedy różnice w poglądach, w podejściu do tego czy innego pro- 
blemu. Wroga propaganda niejednokrotnie robiła z tego powodu sensację. 
Jednakże marksiści-leninowcy podchodzą do takich spraw z pozycji inter- 
nacjonalizmu i troszcząc się o umocnienie jedności całego ruchu omawiają 
wyłaniające się problemy w prawdziwie partyjnym duchu, w ramach nie- 
zmiennych norm równości praw i poszanowania samodzielności każdej 
partii. Oczywiście nie ma i nie może być w tych wypadkach mowy o kom- 
promisach w sprawach zasadniczych, o godzeniu się z poglądami i działa- 
niami sprzecznymi z ideologią komunistyczną”. 

Prawda o tym, że klasie robotniczej, masom ludowym, wszystkim rzecz- 
nikom rzeczywistego postępu społecznego niezbędne jest zespolenie dążeń 
i wysiłków, nie jest nowa. Już Marks ostrzegał, że za brak jedności trzeba 
by było płacić „ogólnym fiaskiem rozproszonych wysiłków”, Nowe są 
wszakże warunki, w których sprawą największej doniosłości staje się urze- 
czywistnianie i umacnianie tego zespolenia. Inny jest układ sił na arenie 
światowej, głębsze stało się zróżnicowanie warunków, w których komu- 
niści w poszczególnych krajach toczą walkę o swe cele. Ogrom problemów 
ogólnoludzkich. jakie dojrzały do rozwiązania, zwiększa odpowiedzialność 
*a realizację w tych zróżnicowanych warunkach fundamentalnej dla na- 
szego ruchu zasady solidarności, wzajemnego poparcia, jedności działania, 
rozbudowy płaszczyzn internacjonalistycznej współpracy. Polska Zjedno- 
czona Partia Robotnicza podziela poglądy wyrażane w tych kluczowych 
kwestiach przez przywódcę partii, która wedle słów Edwarda Gierka — 
„najaktywniej działa i najwięcej czyni dla wspólnej sprawy umocnienia 
socjalizmu it pokoju”. 

Podkreślenie wagi i znaczenia właściwego dostosowania taktyki działa- 
nia każdej partii do konkretnych warunków wewnątrz jej kraju, połączo- 
ne z podkreśleniem odpowiedzialności każdej partii przed swą klasą robot- 
niczą i społeczeństwem, łączy się zawsze u sekretarza generalnego KC 
KPZR z uwypukleniem odpowiedzialności międzynarodowej. Jest to zgod- 
ne z kardynalną tezą marksizmu-leninizmu o dialektycznej jedności czyn- 
nika narodowego i międzynarodowego w ruchu komunistycznym i robotni- 
czym. Jedność tę podkreśliła także w 1969 r. narada moskiewska w swym 
końcowym dokumencie politycznym. Mówił wtedy L. Breżniew, że: „Sila 
partii proletariackiej polega na umiejętności pelnego wykorzystania moż- 
liwości wewnętrznych do walki o interesy swoich narodów. o postęp swych 
krajów, a jednocześnie do walki o wspólną, internacjonalistyczną sprawę 
rewolucji i socjalizmu”. 


W wystąpieniach na temat ruchu robotniczego L. Breżniew od lat wy- 
powiada się z troską na temat potrzeby utrwalania i poglębiania jedności 
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działania komunistów świata. Sekretarz generalny KPZR akcentuje jed- 
ność ruchu jako istotny czynnik układu sił w walce z imperializmem. Pod- 
kreśla nieustannie, iż przeciwnik klasowy stara się osłabiać tę jedność. 
Zdecydowaną walkę przeciwko oportunizmowi z lewa i z prawa uznaje 
w swych wystąpieniach za niezbędny warunek urzeczywistniania jedności. 

Nie omija także przywódca KPZR kontrowersyjnych problemów nurtu- 
jących ruch robotniczy, odróżnia jednak zawsze odmienność poglądów od 
działalności rozbijackiej, prowadzonej od lat sześćdziesiątych przez mao- 
istowskie kierownictwo KPCh. 

„..Tróżnice w poglądach, w podejściu do tego czy innego problemu — 
mówił na XXV Zjeżdzie KPZR — marksiści-leniniści omawiają w prauw- 

ziwie partymym duchu, w ramach niezmiennych norm równości praw 
ż poszanowania samodzielności każdej partii”. To jednak, wskazywał L. 
Breżniew, w niczym nie przeszkadza, a wręcz przeciwnie — pomaga w 
umacnianiu internacjonalizmu i solidarności partii komunistycznych i ro- 
botniczych. „Z naszego punktu widzenia — stwierdził L. Breżniew — wy- 
rzeczenie się internacjonalizmu proletariackiego byloby równoznaczne z 
pozbawieniem partii komunistycznej i ruchu robotniczego w ogóle potęż- 
nej i wypróbowanej broni. Byłaby to dobra przysługa dla wroga klaso-- 
wego, który, nawiasem mówiąc, aktywnie koordynuje w skali międzynaro- 
dowej swe antykomunistyczne poczynania”. 

Pryncypialna, klasowa i prowadzona z pozycji internacjonalistycznych 
krytyka maoizmu, którą L. Breżniew podejmuje w swoich wystąpieniach, 
łączy się zawsze z szacunkiem i uznaniem dla wielkiego narodu chińskie- 
go, z dążeniem do przywrócenia dobrosąsiedzkich stosunków z ChRL. Nie- 
jiednokrotne propozycje radzieckie zmierzające do normalizacji były świa- 
dectwem tego stanowiska. Mv, Polacy. w pełni stanowisko to podzielamy. 

W pracach Leonida Breżniewa znajduje rozwinięcie, uzasadnienie i za- 
stosowanie teza o kluczowym dla pokoju i postępu społecznego znaczeniu 
sojuszu trzech rewolucyjnych sił współczesności — realnego socjalizmu. 
międzynarodowego ruchu robotniczego oraz ruchu wyzwolenia i emancy- 
pacji narodów trzech uciemiężonych jeszcze do niedawna przez kolonia- 
lizm kontynentów. Wszystko, co temu sojuszowi służy, umacnia go i akty- 
wizuje — jest potrzebne i pożyteczne ludzkości, dobrze służy pokojowi. 
Wszystko, co sojusz ten osłabia czy hamuje jego aktywność — jest na 
przekór najżywotniejszym interesom pokoju i postępu. Z lektury omawia- 
nego tomu niezbicie wynika, że KPZR i Związek Radziecki nie ustają 
w wysiłkach, aby sojusz ten umacniać i dynamizować na miarę współcze- 
snych potrzeb ludzkości. 


* 


Wspomnijmy jeszcze o wielu fragmentach szczególnie bliskich czytelni- 
kowi polskiemu: o wielkiej serdeczności, szacunku i zrozumieniu. z jakimi 
przywódca KPZR często wypowiada się na temat naszej partii i naszego 
narodu, sojuszu radziecko-polskiego. Dowodzi to. że w Leonidzie Breżnie- 
wie mamy wyprobowanego i niezawodnego przyjaciela, ucieleśniającego w 
swym działaniu braterskie stanowisko KPZR i narodu radzieckiego wobec 
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socjalistycznej Polski, jej problemów, jej wkładu i dorobku, jej ściśle 
sprzęgniętej ze staraniami radzieckich przyjaciół aktywności w walce o 
pokój i postęp społeczny. 

Zacytujmy na zakończenie fragment z przemówienia na VI Zjeździe na- 
szej partii: ,...nasza przyjaźń zrodziła się z cierpień mas pracujących obu 
krajów. Strzegły jej one, kiedy prowadzące egoistyczną politykę klasy wy- 
zyskiwaczy i koła rządzące czyniły wszystko, aby siać waśnie it wrogość. 
Nasza przyjaźń hartowała się w ogniu walk wyzwoleńczych, które czołowi 
przedsiawiciele obu narodów toczyli z wyzyskiwaczami, o wolność naro- 
dową i społeczną. Wspólnoię ich celów wspaniale wyraził przeszło sto lat 
iemu wybitny pisarz it rewolucjonista — Aleksander Hercen. Podczas pow- 
stania polskiego przeciwko uciskowi carskiemu pisał on: «Jesteśmy z Pol- 
ską, bowiem opowiadamy się za Rosją... Pragniemy niezawisłości Polski, 
bowiem pragniemy wolności Rosji». 

Idąc za tym historycznym wątkiem mówca stwierdził: „Solidarność kla- 
sowa mas pracujących Polski i Rosji wzniosła się nu nowy szczebel w wy- 
niku rewolucyjnej walki komunistów”. I następnie: „Historyczną zasługą 
naszych partii jest to, że swą działalnością umocniły one przyjaźń radziec- 
ko-polską. wzbogaciły ją o nową treść, zespoliły wausi'ki narodów Polski 
t Związku Radzieckiego w walce o trium/f socjalizinu i komunizmu”, 


Wspólny program-wspólne działanie 
w trosce o rozwój usług i rzemiosła 


TADEUSZ W. MŁYŃCZAK 


Jedną z charakterystycznych cech naszej współczesności, stanowiącą 
ważny czynnik społeczno-ekonomicznych przeobrażeń i ogólnego postępu 
cywilizacyjnego, jest szybki rozwój usług: stan, rozwój i zatrudnienie w 
usługach — obok dynamicznego postępu w przemyśle i budownictwie oraz 
w rolnictwie — określają dzisiaj poziom rozwoju całych społeczeństw 
i państw. 

Coraz większa jest rola usług w gospodarce socjalistycznej, a także w 
organizacji naszych społeczeństw. Wynika to z cywilizacyjno-technicznych 
procesów rozwojowych, jak również z funkcji usług warunkujących i sty- 
mulujących ten rozwój. Znajduje to wyraz we wzroście zatrudnienia w 
sferze usług — zarówno w usługach niematerialnych, jak i w usługach ma- 
terialnych oraz w zwiększaniu się udziału tego zatrudnienia w ogólnym za- 
trudnieniu. Mamy tu do czynienia z prawidłowością ekonomiczną, której 
żródłem są podstawowe funkcje, jakie usługi spełniają w nowoczesnej go- 
spodarce, z właściwym jej silnym rozwojem sił wytwórczych. 

W krajach socjalistycznych, jak np. w ZSRR i NRD, udział zatrudnienia 
w usługach w ogólnym zatrudnieniu wynosi ponad 39 proc., a w Czecho- 
słowacji 37—39 proc. W Polsce — nie przekracza jeszcze 30 proc. 

Toteż w wypracowanej u progu lat siedemdziesiątych strategii społecz- 
no-ekonomicznego rozwoju naszego kraju, zakładającej szybszy wzrost 
poziomu życia narodu, szczególnie ważnym jej elementem stało się zdyna- 
mizowanie rozwoju sfery usług, a przede wszystkim nadrobienie opóźnień 
zaistniałych w poprzednim okresie. 

Dzisiejsza praktyczna działalność polityczna i współpraca Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej i Stronnictwa Demokratycznego zmierza prze- 
de wszystkim do takich ustaleń i rozwiązań strategicznych, które od stopnia 
podstawowego, gminy i miasta, po układ centralny kształtują optymalne 
warunki społeczno-ekonomiczne realizacji założonego rozwoju usług, 
kształtując też ich dostosowanie do szybko rosnących i zmiennych — wraz 
z postępem — potrzeb społecznych oraz do możliwości organizacyjno-tech- 
nicznych. 

Zasadniczą funkcją usług jest zaspokajanie potrzeb ludności poprzez or- 
ganizowanie społecznie użytecznych rodzajów usług związanych bezpo- 
średnio z produkcją i konsumpcją dóbr materialnych, jak również z pro- 
cesem doskonalenia organizacji życia społecznego. Powoduje to, iż rozwój 
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usług znajduje swe odzwierciedlenie we wzroście poziomu i jakości życia 
ludności i ma ogromny wpływ na stopień zadowolenia społecznego. Jest to 
tym ważniejsze, *ż usługi, zaspokajając wiele potrzeb, jednocześnie je 
wzmagają i rozbudzają nowe. 

Ma to swoje odniesienie tak do usług materialnych, jak i niematerial- 
nych. Przy tym — co jest bardzo ważne, a często niedostrzegalne w rozwa- 
żaniach o usługach — usług nie można wytwarzać seryjnie i magazynować 
jak w przypadku produktów rzeczowych, zazwyczaj nie mogą one też pow- 
stawać bez osobistego kontaktu usługobiorcy z usługodawcą i najczęściej 
wymagają indywidualnego podejścia. Stąd tak szybki wzrost znaczenia i za- 
sięgu sfery usług następujący wraz z postępem cywilizacyjnym. Wprawdzie 
postęp społeczno-gospodarczy powoduje zanikanie niektórych przestarza- 
łych rodzajów usług, ale równocześnie rodzi i stymuluje rozwój wielu no- 
wych, wprost niezbędnych w nowoczesnym społeczeństwie. 

Można też wskazać na kolejną prawidłowość ekonomiczną, iż po osiągnię- 
ciu odpowiednio wysokiego rozwoju gospodarczego kraju i poziomu życia 
ludzi pracy zaczyna funkcjonować coraz wyraźnieś system sprzężeń zwrot- 
nych między sferą wytwórczą, sferą usług i organizacją życia społeczeń- 
stwa. 

Sięgnijmy do przykładów. W życiu codziennym duża grupa usług, jak 
handlowe, pralnicze, sprzątanie mieszkań itp., odciąża, a w każdym razie 
może odciążyć ludzi pracy, zwłaszcza kobiety, od różnych, nieraz uciążli- 
wych i czasochłonnych zajęć związanych z prowadzeniem gospodarstwa 
domowego. Tym samym usługi te ułatwiają prowadzenie gospodarstw do- 
mowych oraz przyczyniają się do zwiększenia czasu wolnego, który z po- 
żytkiem można wykorzystać na wypoczynek w rozmaitych formach, na 
korzystanie z dóbr kultury, zaspokajanie zainteresowań, na kształcenie. 
Są przy tym usługi wręcz niezbędne w związku z coraz bogatszym wypo- 
sażeniem gospodarstwa domowego w różnego rodzaju sprzęt zmechanizo- 
wany, którego prawidłową eksploatację zabezpieczają wykonywane przez 
odpowiednich fachowców zabiegi konserwacyjne, doraźne naprawy i re- 
monty. 

Podobnie ma się sprawa z coraz powszechniejszym wyposażeniem miesz- 
kania w nowoczesne urządzenia ogrzewcze, sanitarne itp. Dodajmy, że 
usługi z grupy remontowo-budowlanych służą nie tylko wykonywaniu nie- 
zbędnych napraw i remontów, ale również podnoszeniu standardu warun- 
ków mieszkaniowych — wykańczaniu wnętrz mieszkań według indywi- 
dualnych gustów ich użytkowników. Służą też rozwijającemu się coraz 
szerzej budownictwu jednorodzinnemu. 

Jednym z przejawów podnoszenia się poziomu życia jest coraz większa 
liczba samochodów użytkowanych przez indywidualnych posiadaczy. Jed- 
nakże dla prawidłowej i racjonalnej ich eksploatacji niezbędne jest odpo- 
wiednio rozbudowane usługowe zaplecze techniczne. Tu od razu należy 
dopowiedzieć, iż rozwój motoryzacji — zarówno w formie indywidualnej 
jak i transportu publicznego — intensyfikuje odgrywającą tak dużą rolę 
w życiu współczesnym turystykę. Łączy ona cele poznawcze z wypoczyn- 
kowymi, ale jej efektywność jest znowu uzależniona od kolejnej, dużej 
grupy usług: biur podróży, zakładów hotelarskich, gastronomicznych itd. 
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Ten „lawinowy” charakter rozwoju usług dotyczy większości ich rodzajów 
i jest bezpośrednią implikacją postępu cywilizacyjnego i społeczno-gospo- 
darczego, na zasadzie wspomnianego sprzężenia zwrotnego warunkującą 
zarazem tempo i zakres tego rozwoju. W rezultacie łączy to elementy eko- 
nomiki z życiem społecznym — w takich nawet jego przejawach, jak sto- 
pień zadowolenia społecznego. LJsługi bowiem ułatwiają bądź utrudniają 
korzystanie z efektów rozwoju, z rosnącego dobrobytu ludzi pracy. 

Służąc zaspokajaniu wielu różnych potrzeb życiowych i rodząc te po- 
trzeby, usługi dynamizują także procesy rozwojowe w innych działach go- 
spodarki. Znajduje to wyraz przede wszystkim w ścisłym związku dużej 
grupy usług z efektami produkcji przemysłowej. Będąc w pewnym sensie 
przedłużeniem tej produkcji, działalność usługowa zabezpiecza — poprzez 
konserwacje, naprawy i remonty — eksploatację oraz przedłuża użytkowa- 
nie wielu wyrobów przemysłowych. Podobnie ma się sprawa z budow- 
nictwem. 

Coraz większą rolę odgrywają usługi w intensyfikacji rolnictwa jako nie- 
zbędny składnik procesów jego mechanizacji, upowszechniania nowocze- 
snej agrotechniki, nowoczesnych technologii upraw i hodowli, rozwoju bu- 
downictwa gospodarskiego, a także jako stymulator wzrostu poziomu życia 
na wsi. 

Wreszcie, jako instrument polityki społeczno-ekonomicznej, usługi sta- 
nowią ważny element prawidłowego kształtowania równowagi rynkowej. 
Wraz z towarami znajdującymi się w sprzedaży wiążą one siłę nabywczą 
ludności, szczególnie w warunkach stałego wzrostu dochodów. Podaż usług, 
skorelowana z dopływem na rynek dóbr trwałego użytku, przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych i artykułów rolno-spożywczych, ma istotne 
znaczenie z punktu widzenia kształtowania nowoczesnego, przystosowa- 
nego do ogólnej dynamiki rozwojowej modelu konsumpcji. 

W warunkach osiągniętego w naszym kraju poziomu rozwoju sił wy- 
twórczych i przejścia do fazy budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego — przedstawione powyżej podstawowe funkcje uslug wyraźnie 
zarysowują problem usług i ich rozwoju w Polsce jako jeden z podstawo- 
wych warunków harmonii i dynamiki realizacji nakreślonych przed na- 
szym krajem zadań. 


* 


Konsekwencją nowego w swym wymiarze i treści ujęcia problemu usług 
jest zwrócenie szczególnej uwagi na tę dziedzinę gospodarki narodowej 
w strategii społeczno-ekonomicznej lat siedemdziesiątych. Znalazło to wy- 
raz w dokumentach VIi VII Zjazdu PZPR oraz Ii II Krajowej Konferen- 
cji Partyjnej, w decyzjach najwyższych władz politycznych kraju. 

Stronnictwo Demokratyczne — grupujące w swych szeregach w ogrom- 
nej większości przedstawicieli zawodów usługowych z różnych środowisk, 
na które politycznie oddziałuje — od lat skupia swą uwagę na problema- 
tyce usług zarówno materialnych, jak i niematerialnych. 

W ramach czynnego ksztaliowania poprzez wspolpracę PZPR i SD po- 
lityki w dziedzinie usług — odbyło się 4 listopada 1976 r. wspólne posie- 
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dzenie Biura Politycznego KC PZPR, Prezydium Centralnego Komitetu 
SD oraz Prezydium Rządu, na którym przedyskutowano stan i potrzeby 
rozwoju usług w naszym kraju oraz rozpatrzono rządowy projekt „Pro- 
gramu Rozwoju Usług i Rzemiosła do roku 1980”. Program ten, zaaprobo- 
wany w kilka tygodni później przez Sejm, stał się wytyczną planowego 
działania mającego na celu intensyfikację rozwoju usług i rzemiosła w per- 
spektywie kilkuletniej. 

W programie założono zwiększenie wartości usług świadczonych ludno- 
ści w całej gospodarce do kwoty 238 mld w 1980 r., przewidując zwiększe- 
nie świadczeń tych usług przez jednostki uspołecznione o 64,7 proc., a przez 
rzemiosło o 94,2 proc. w stosunku do wyników osiągniętych w 1975 r. 

Zakładając utrzymanie w latach 1976—1980 wysokiej dynamiki rozwoju 
całej sfery usług opłacanych przez ludność z preferencją dla najważniej- 
szych potrzeb społecznych, rosnących w miarę rozwoju gospodarki i zwięk- 
szania się dochodów ludności, założono wyraźny wzrost udziału wydatków 
ludności na usługi świadczone przez jednostki gospodarki uspołecznionej 
do ok. 14 proc. ogółu jej przychodów pieniężnych w 1980 r. wobec 12,1 
proc. w 1975 r. 

Oceniając program z punktu widzenia skali zamierzeń i w świetle eko- 
nomicznej sytuacji kraju należy uznać go za mobilizujący. Nie znaczy to 
jednak, że przewidywana w programie dynamika rozwojowa sfery usług 
jest już wystarczająca w stosunku do istniejących i rosnących potrzeb 
w tej dziedzinie. Według szacunkowych obliczeń (w zestawieniu z istnie- 
jącymi i przyszłymi potrzebami) konieczny byłby wzrost wartości usług 
dla ludności do co najmniej 340 mld zł. Intensyfikacja ich rozwoju została 
bowiem podjęta w warunkach istnienia znacznych opóźnień w poszczegól- 
nych dziedzinach usług, które powstały w poprzednim okresie i obecnie 
trzeba je odrobić. 

Z tych też względów na podkreślenie zasługuje otwarty charakter pro- 
gramu, którego zadania mogą być zwiększane w miarę postępu w jego rea- 
lizacji. I taka jest praktyka, co znalazło wyraz w pewnych korektach w 
górę. Np. w wyniku prac zespołu problemowego do spraw produkcji ryn- 
kowej i usług, zadania w zakresie usług świadczonych przez jednostki go- 
spodarki uspołecznionej podwyższono o dalszych ok. 9 mld zł (do 1980 r.). 

Rządowy program rozwoju usług i rzemiosła, wytyczając ogólne zadania 
dla wszystkich zainteresowanych resortów oraz dla ogniw administracji 
terenowej, stworzył podstawy dla bardziej szczegółowych ustaleń w ukła- 
dach branżowych, oraz — co ma szczególne znaczenie — w układzie tere- 
nowym. We wszystkich województwach opracowano już programy rozwoju 
usług i rzemiosła na terenach ich działania. Co więcej, konkretyzowanie 
zadań rozwojowych objęło także podstawowe ogniwa administracji pań- 
stwowej — gminy. 

Programy te powstawały z bezpośredniej inspiracji i pod kierownictwem 
instancji Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz ściśle współdziała- 
jących z nimi instancji Stronnictwa Demokratycznego. Służyły temu 
wspólne posiedzenia egzekutyw KW PZPR i prezydiów WK SD poświęco- 
ne tej problematyce. Odbyły się też pierwsze wspólne posiedzenia plenarne 
instancji wojewódzkich PZPR i SD poświęcone problemom rozwoju usług, 
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produkcji rynkowej i rzemiosła. Również na szczeblu gminy pogłębiła się 
współpraca PZPR i SD w tym zakresie. 

Warto podkreślić, że pracę nad programami poprzedziła prowadzona 
przez Stronnictwo Demokratyczne i ciesząca się poparciem PZPR kampa- 
nia polityczno-gospodarcza, której celem było dokonanie przeglądu potrzeb 
i możliwości dalszego rozwoju usług. W tej kampanii, która objęła teren 
całego kraju, uczestniczyły wszystkie ogniwa organizacyjne SD, wieloty- 
sięczna rzesza jego członków; była ona dobrą i nowoczesną szkołą naszej 
pracy. Przegląd służył zarazem popularyzacji problematyki usług i ich 
rozwoju, upowszechnił bardziej ostre jej widzenie w skali kraju oraz po- 
szczególnych makro- i mikroregionów, a przede wszystkim dostarczył obfi- 
tego materiału informacyjnego o faktycznych potrzebach w tej dziedzinie, 
o rezerwach w istniejącym potencjale usługowym oraz o możliwościach, 
a ściślej — o warunkach ich wykorzystania. 

W licznych przypadkach zebrane materiały stanowiły owocną inspirację 
dla różnego rodzaju inicjatyw zmierzających do bezzwłocznego, doraźnego 
rozwiązania problemów rozwoju usług w skali lokalnej — województwa, 
gminy, miasta czy osiedla. Przede wszystkim jednak zebrane materiały 
stanowiły podstawę dla formułowania wniosków i propozycji, wykorzysta- 
nych następnie przy opracowywaniu programów rozwoju usług i rzemiosła 
w układzie terenowym. 


* 


Program rozwoju usług dla ludności obejmuje szeroki zakres usług nie- 
materialnych i przyznaje im preferencje rozwojowe. Dotyczy to zwłaszcza 
usług kulturalno-oświatowych, w dziedzinie ochrony zdrowia oraz tran- 
sportu i łączności. Szczególny jednak nacisk położony został na przyspie- 
szenie rozwoju usług bytowych, a zwłaszcza motoryzacyjnych, remonto- 
wo-budowlanych, napraw sprzętu elektronicznego i zmechanizowanego, 
usług odzieżowych i pralniczych, jak również turystycznych. Zadania roz- 
wojowe w tym zakresie realizowane będą w decydującej mierze przez 
uspołecznioną drobną wytwórczość i rzemiosło. 

Charakterystyczną cechą drobnej wytwórczości jest jej elastyczność 
i wielofunkcyjność. Ściśle związana z rynkiem rozwija ona zarówno dzia- 
łainość usługową, jak i produkcyjną. 

W miarę szybko rosnących dochodów ludności coraz wyraźniej będzie 
występowało w naszym kraju zindywidualizowane zapotrzebowanie na to- 
wary i usługi. Potrzeb tych nie będą w stanie zaspokoić wielkie 
zzklady. Natomiast mogą je z powodzeniem zaspokoić małe, elastycznie 
działające zakłady drobnej wytwórczości: państwowego przemysłu drob- 
nc::o, spółdzielczości pracy 1 innych pionów spółdzielczych, organizacji spo- 
I>eznvch oraz rzemiosła. 

We wszystkich krajach wysoko rozwiniętych, przy dużej koncentracji 
produkcji w wiclkich zakładach przemysłowych — istnieje i rozwija się 
przemysł drobny. którego udział w globalnej produkcji wynosi od 30 do 50 
proc. W naszym kraju (choć dane statystyczne w tym przypadku nie są 
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ściśle porównywalne) udział drobnej wytwórczości w globalnej produkcji 
przemysłowej jest znacznie niższy; szacuje się go na 10—12 proc. 

Roli i zadaniom drobnej wytwórczości w rozwiązywaniu problemów ryn- 

ku poświęcone były obrady XII Plenum Centralnego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego, które odbyło się 26 czerwca br. Wyniki obrad znalazły 
odbicie w podjętej uchwale, w której Centralny Komitet SD stwierdza: 
„Dynamiczny rozwój społeczno-gospodarczy kraju stwarza potrzebę zwięl:- 
szenia udziału drobnej wytwórczości w rozwiązywaniu problemów rynku, 
kształtowaniu równowagi rynkowej oraz nowoczesnego modelu konsump- 
cji”. 
RoekweńfaE kontynuacja działań Stronnictwa Demokratycznego na 
rzecz rozwoju drobnej wytwórczości stawia szeroki zespół zadań dla 
wszystkich instancji i ogniw SD. Złożoność mechanizmów rynkowych wy- 
maga powszechnej aktywności i inicjatyw, uporu i konsekwencji działania, 
aby wyzwolić nowe inicjatywy społeczne oraz dźwignie ekonomiczne 
i prawno-administracyjne. Szczególnie istotnym zadaniem jest wykorzysta- 
nie istniejącego potencjału usługowo-wytwórczego i uruchomienie tkwią- 
cych w nim rezerw i możliwości rozwojowych. 


* 


Właściwa drobnej wytwórczości wielofunkcyjność znajduje swój pełny 
wyraz także w działalności rzemiosła. Na jej czoło wysuwa się wykony- 
wanie usług dla ludności. Udział rzemiosła w zaspokajaniu zapotrzebowa- 
nia na usługi przemysłowe sięgał w 1975 r. 51 proc., a na usługi remon- 
towo-budowlane — 66 proc. Słowem, rola rzemiosła w zaspokajaniu zapo- 
trzebowania na usługi bytowe jest duża. Trzeba jednak pamiętać, że pod- 
jęta intensyfikacja działalności rzemiosła ma także na celu zdynamizowa- 
nie rozwijanej przez nie produkcji artykułów rynkowych, a także pro- 
dukcji na eksport. Chodzi tu o wykorzystanie w sposób jak najbardziej 
racjonalny istniejącego potencjału oraz możliwości rozwojowych tego pio- 
nu gospodarczego, uznanego i traktowanego w naszym kraju jako inte- 
gralna część gospodarki narodowej. 

I dlatego w tym samym czasie, kiedy Sejm rozpatrzył i zaaprobował 
program, uchwalił także akty ustawodawcze mające zasadnicze znaczenie 
dla rzemiosła i rozwoju jego działalności, zgodnie z założeniami rządowego 
programu. Nowe regulacje prawne zawarły przepisy o organizacji i wy- 
konywaniu rzemiosła, wprowadziły zmiany w systemie podatkowym tego 
pionu gospodarki oraz oparły na nowych zasadach ubezpieczenia społeczne 
rzemiosła, dostosowując je do obowiązującego u nas powszechnego systemu 
ubezpieczeń. Podjęte zostały również decyzje rządowe regulujące różne 
zagadnienia związane z intensyfikacją usług i działalności rzemieślniczej. 

Rzemieślnicy, którzy łącznie z rodzinami tworzą środowisko społeczno- 
-zawodowe znacznie przekraczające 1 mln osób, prowadzą działalność w po- 
nad 200 zawodach i specjalnościach. Ponad dwie trzecie zakładów rzemie- 
ślniczych zajmuje się wyłącznie wykonywaniem usług dla ludności, bądź 
łączy tę działalność z produkcyjną, w której z kolei dominuje wytwarzanie 
artykułów typowo rynkowych, w części specyficznie rzemieślniczych. 
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Warto tu przypomnieć, że w latach 1975—1976 udział rzemiosła w two- 
rzeniu dochodu narodowego wyniósł ok. 2,6 proc. Sieć zakładów rzemie- 
Ślniczych obejmuje obecnie 200 tys. placówek, w których pracuje ponad 
400 tys. osób. Znaczna część zatrudnionych — ok. 60 tys. osób — to ucz- 
niowie, którzy zdobywają w warsztatach kwalifikacje zawodowe. Jedną 
bowiem z ważnych funkcji rzemiosła jest przygotowywanie kadr fachow- 
ców, zwłaszcza dla usług, realizowane poprzez praktyczną naukę zawodu 
w warsztatach w toku działalności usługowej, czy produkcyjnej. W okresie 
powojennym kwalifikacje zawodowe w rzemiośle zdobyło ok. 400 tys. osób. 

Rozproszone po całym kraju małe zakłady rzemieślnicze ściśle powiązane 
z rynkiem mogą — co jest cechą całej drobnej wytwórczości — szybko 
reagować na zjawiska rynkowe. dostosowywać elastycznie swą działalność 
do zmieniających się potrzeb. Te walory, przy istniejącym pokaźnym po- 
tencjale usługowo-wytwórczym i nie w pełni jeszcze wykorzystanym, spra- 
wiły, że w programie rządowym postawiono przed rzemiosłem szczególnie 
duże zadania: zwiększenie w 1980 r. do ok. 80 mld zł ogólnych obrotów 
(wzrost w stosunku do 1975 r. o 34,2 mld zł), podwojenia oferty usługo- 
wej do 40 mld zł w 1980 r. i zwiększenia wartości produkcji rynkowej do 
25 mld zł przy założonym wzroście liczby zakładów o 17,4 proc. i zwięk- 
szeniu w nich zatrudnienia do ok. 500 tys. 

Ukierunkowanie rzemiosła na obsługę potrzeb rynku jest sprawą oczy- 
wistą. Znajduje to zresztą odbicie w jego strukturze branżowej i kierun- 
kach działalności rzemiosła. 

Czy jednak tylko bezpośrednie świadczenie usług oraz wytwarzanie go- 
towych artykułów rynkowych służy temu celowi? Wydaje się, że sprawę 
tę należy widzieć szerzej. Biorąc pod uwagę specyfikę branżową, niektóre 
zakłady rzemieślnicze o znacznej specjalizacji mogą z pożytkiem działać 
na rzecz rynku i zaspokajania jego potrzeb, rozwijając zarazem produkcję 
kooperacyjną Podobnie ocenić należy działalność zakładów nastawionych 
na wytwarzanie urządzeń i narzędzi dla warsztatów rzemieślniczych, wy- 
konujących usługi i wytwarzających artykuły rynkowe. Natomiast usługi 
dla ludności należy widzieć nie tylko w formie bezpośredniego zlecania 
i opłacania ich przez indywidualnych nabywców, ale także pod kątem kry- 
terium — komu bezpośrednio służą i jakiej wagi potrzeby społeczne za- 
spokajają. 

W realizacji zadań rzemiosła coraz większą rolę winna odgrywać spół- 
dzielczość rzemieślnicza, której działalność wymaga stałego doskonalenia. 
Spółdzielczość ta ma już określony dorobek, dysponuje znacznym mająt- 
kiem i dużymi możliwościami usługowo-produkcyjnymi, które powinny 
być wykorzystane. Przy wypełnianiu założeń statutowych i spełnianiu 
oczekiwań członków, a przede wszystkim społeczeństwa — spółdzielczość 
rzemieślnicza stanowi dla rzemiosła ogromną szansę w jego rozwoju, cho- 
ciaż świadomość tej szansy nie jest jeszcze powszechna. W swych wysił- 
kach i działaniach doskonalących spółdzielnie rzemieślnicze muszą położyć 
nacisk na następujące zwłaszcza kierunki: lepszą obsługę procesu pracy 
(zaopatrzenie, technologia, zbyt). obniżanie kosztów przedsięwzięć produk- 
cyjno-usługowych oraz lepsze wykorzystanie środków pozostających już 
obecnie w ich dyspozycji. Powinno to przyśpieszyć rozwój spółdzielczości 


53 


Wspólny program — wspólne działanie 


rzemieślniczej przy równoczesnym umacnianiu funkcji gospodarczych in- 
dywidualnych warsztatów rzemieślniczych w niej zrzeszonych. 


* 


Pierwszy rok realizacji rządowego programu rozwoju usług i rzemiosła 
przyniósł znaczne zwiększenie podaży usług, zwłaszcza tzw. bytowych, roz- 
. budowę sieci placówek i wzrost zatrudnienia w usługach. Tempo wzrostu 
usług było jednak nadal niewystarczające w stosunku do rosnącego popytu 
oraz przychodów pieniężnych ludności. Wystąpiły równocześnie dyspropor- 
cje w rozwoju poszczególnych rodzajów usług (przy niepełnym wykonaniu 
zadań przez szereg jednostek centralnych), jak również dysproporcje roz- 
wojowe w przekroju terenowym. 

Stosunkowo dobrze wywiązało się ze swych zadań rzemiosło. Wyraźnie 
dały tu o sobie znać korzystne zmiany w warunkach jego pracy, które za- 
pewniły wspomniane wcześniej ustawy dotyczące zasad wykonywania i or- 
ganizacji rzemiosła, zmian w systemie jego opodatkowania oraz ubezpie- 
czeń społecznych rzemieślników i ich rodzin, jak również decyzje rządowe 
regulujące wiele spraw o istotnym dla rzemiosła znaczeniu. Wreszcie — 
wydanie Karty Praw i Obowiązków Rzemieślnika. W karcie tej określone 
zostały prawa rzemieślników, których gwarantem jest socjalistyczne pań- 
stwo i które stawiają przed wszystkimi organami władzy i administracji 
terenowej wymóg rzetelnego traktowania spraw rzemieślniczych oraz — 
obowiązki rzemieślników wobec społeczeństwa. Karta zobowiązuje rzemie- 
ślników do rzetelnej pracy, dbałości o jakość i terminowość wykonywa- 
nych usług i wyrobów oraz prowadzenia zakładów zgodnie z przepisami 
prawa i zasadami współżycia społecznego. 

Rok 1977 przyniósł znaczny przyrost nowych warsztatów rzemieślni- 
czych. większy — co warto podkreślić — od założonego w NPSG. Plan 
obrotów rzemiosła (łącznie z dodatkowymi zadaniami) wykonany został w 
119 proc., w tvm w zakresie usług dla ludności w 124,2 proc., a produkcji 
rynkowej — w 125.4 proc. Jednakże mimo ogólnie pomyślnej realizacji za- 
dań i korzystnych zmian w strukturze obrotów rzemiosła na korzyść pre- 
ferowanych kierunków — wystąpiły znaczne dysproporcje w uzyskanych 
efektach w przekroju branżowym i terenowym. Nie wykonano też w pełni 
założonego zwiększenia zatrudnienia, chociaż — co jest w tym przypadku 
pozytywnym zjawiskiem — wyraźnie wzrosła liczba uczniów. 

Rok 1977 przyniósł sporo doświadczeń wskazujących na to, co trzeba 
jeszcze zrobić, by proces rozwoju usług i rzemiosła przebiegał możliwie 
najbardziej prawidłowo i skutecznie. W świetle tych doświadczeń wyraźnie 
rysują się cztery zasadnicze grupy zagadnień, a mianowicie: wzrostu za- 
trudnienia i szkolenia kadr dla usług, rozbudowy i modernizacji potencjału 
usługowego, uzyskania dalszej poprawy zaopatrzenia materiałowego i su- 
rowcowego oraz doskonalenia planowania, zarządzania i koordynacji wielo- 
kierunkowych poczynań w dziedzinie usług. 

Sprawą pierwszoplanową jest uzyskanie wzrostu zatrudnienia zgodnie 
z planowanymi założeniami i przygotowanie odpowiednio wyszkolonych 
kadr do pracy w usługach. W tym miejscu należy podkreślić, że tempo 
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wzrostu zatrudnienia musi być znacznie większe niż rozwoju sieci placó- 
wek. W rzemiośle np. przewiduje się wzrost liczby zakładów w bieżącym 
pięcioleciu o 17,4 proc., natomiast zatrudnienia o 40 proc. Jest to zgodne 
z zasadą powiększania zatrudnienia w usługach, które w NPSG na rok 
bieżący przewidziane zostało w ilości ok. połowy ogólnego rocznego przy- 
rostu zasobów pracy. W perspektywie zmiany w strukturze zatrudnienia 
powinny zwiększyć udział sfery usług w ogólnym zatrudnieniu w naszym 
kraju do ok. 33 proc. w 1980 r. i 44 proc. w 1990 r. 

Położenie szczególnego nacisku na wzrost zatrudnienia w usługach jest 
uzasadnione przede wszystkim tym, że jest to dziedzina gospodarki, w któ- 
rej decydujące znaczenie ma praca żywa. Wprawdzie i tu, zwłaszcza w 
usługach bytowych, bardzo dużo zależy od bazy materialnej i postępu tech- 
nicznego, jednak punkt ciężkości leży w liczebności zatrudnionych i posia- 
danych przez nich kwalifikacjach zawodowych. 

Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że realizacja zamierzeń w tym 
zakresie wymagać będzie dużego wysiłku przede wszystkim dlatego, że 
trzeba przezwyciężyć istniejącą wciąż barierę psychologiczną — niedosta- 
tecznego rozumienia roli i znaczenia usług w gospodarce oraz relatywnie 
niskiego prestiżu społecznego zawodów usługowych. Problemu tego jednak 
nie rozwiążą oficjalne oświadczenia władz państwowych czy decyzje admi- 
nistracyjne, jeśli nie będzie się podnosiło rangi tych zawodów drogą 
uatrakcyjnienia warunków pracy. Przełamanie wspomnianej bariery psy- 
chologicznej w społeczeństwie zapoczątkować musi przede wszystkim prze- 
łamanie jej w indywidualnej świadomości wielu jeszcze działaczy społecz- 
no-gospodarczych, nieraz również tych bezpośrednio ze sferą usług związa- 
nych. 

Sprawa wzrostu zatrudnienia w usługach i złożony problem przygoto- 
wywania kadr dla usług — były we wrześniu ub. roku tematem obrad VIII 
Plenum CK SD, a następnie instancji wojewódzkich stronnictwa. W toku 
omawiania tych zagadnień m. in. akcentowano konieczność łączenia w przy- 
gotowywaniu kadr dla usług działalności szkoleniowej z działalnością wy- 
chowawczą. W zawodach tych bowiem powszechnie występują bezpośred- 
nie kontakty między usługowcami i korzystającymi z usług, praca wykony- 
wana jest w różnych warunkach, niejednokrotnie samodzielnie lub w małej 
grupie. Stąd też obok odpowiednich kwalifikacji zawodowych zasadnicze 
znaczenie ma społeczna świadomość usługowca, jego kultura osobista i po- 
czucie godności zawodowej. Są to niezbędne warunki stałego podwyższania 
jakości świadczonych usług. 

Nie może być w działalności usługowej miejsca dla złej pracy, dla lek- 
ceważenia klienta. Świadczenie usług to ważna, odpowiedzialna praca w 
służbie społeczeństwa i rola usług w poprawie warunków życia, tworzeniu 
ich łatwiejszymi i wygodniejszymi, jest bezsporna. Dlatego też dobra ja- 
kość usług, to sprawa nie mniej ważna, niż zwiększenie ich zakresu i ogól- 
nej ilości. 

Nasze rzemiosło i drobna wytwórczość mają dawne dobre tradycje. Trze- 
ba je kultywować i wspierać praktyczną realizacją zasad dobrej roboty, 
zapoznawać z nimi młodzież, która zdecydowała się pracować w sferze 
usług, ucząc ją szacunku do pracy, wymagając dobrej roboty. 
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Naturalnie, wiele tu zależy od zaopatrzenia materiałowo-technicznego, 
jakości materiałów, wyposażenia zakładów usługowych w niezbędne narzę- 
dzia, od warunków lokalowych. Ale przecież decydującym czynnikiem jest 
w tym przypadku sama praca, poczucie odpowiedzialności za jej efekty, 
ambicja zawodowa i szacunek dla klienta. Dlatego też uważamy, że rozwija- 
nie działalności wychowawczej w środowiskach pracowników sfery usług, 
tworzenie warunków i klimatu dla dobrej roboty, to jedno ze szczególnie 
ważnych zadań aktywu Stronnictwa Demokratycznego, które realizujemy 
wspólnie z aktywem PZPR. 

Ważnym zadaniem jest rozbudowa i modernizacja potencjału usługowe- 
go, inaczej mówiąc — inwestycje. Oczywiście, potrzeby w tym zakresie, 
zarówno jeśli idzie o ich rozmiary, jak i pilność, są niejednakowe w posz- 
czególnych grupach i rodzajach usług. Położenie szczególnego nacisku na 
rozwój usług bytowych zwraca uwagę przede wszystkim na ich potrzeby 
inwestycyjne Wprawdzie bez specjalnych nakładów — przez wzrost za- 
trudnienia, lepsze wykorzystanie stanowisk i usprawnienia organizacyjne 
— można doraźnie dużo uzyskać, jednak w perspektywie wieloletniej nie- 
zbędna jest zawsze rozbudowa bazy materialnej, a cóż dopiero wówczas, 
kiedy charakteryzuje ją duży niedorozwój. Problem nie sprowadza się 
przecież tylko do sieci placówek i ich zaplecza. Chodzi również o wyposaże- 
nie zakładów w odpowiednie urządzenia zapewniające dobre warunki pracy 
oraz maszyny i narzędzia usprawniające pracę, zwiększające jej jakość 
i efektywność. 

Równocześnie trzeba dążyć do jak najbardziej racjonalnego wykorzy- 
stania środków przeznaczanych na cele inwestycyjne. Wiąże się z tym m. 
in. sprawa zwiększenia rangi budownictwa dla celów usługowych, szcze- 
gólnie w nowo powstających osiedlach mieszkaniowych. 

Jeśli idzie o wyposażenie placówek usługowych w niezbędne urządzenia, 
maszyny i sprzęt, to — jak wykazują doświadczenia — trzeba w odpowied- 
niej do potrzeh skali konsekwentnie dążyć do rozwinięcia krajowej pro- 
dukcji podstawowych urządzeń, maszyn i narzędzi przeznaczonych dla za- 
kładów usługowych, a także dla zakładów produkcyjnych drobnej wytwór- 
czości. Produkcja ukierunkowana na potrzeby zakładów usługowych jest 
sprawą szczególnie ważną w tych rodzajach usług, gdzie niezbędne jest 
dziś stosowanie nowoczesnej aparatury diagnostycznej, wieloczynnościo- 
wych maszyn i specjalistycznych narzędzi. 

Rzemiosło, intensyfikując swoją działalność, przeznacza na inwestycje 
poważne nakłady. W bieżącym pięcioleciu wydatkuje na te cele z własnych 
środków ok. 7,5 mld zł, a ze środków organizacji rzemieślniczych 1,5 mld 
zł. 

Oczywiście, inicjatywy inwestycyjne rzemieślników, zwłaszcza młodych, 
którzy uruchamiają nowe zakłady, muszą znajdować podbudowę w pomocy 
kredytowej. Ta jednak — jak wykazały doświadczenia — jest niepełna w 
stosunku do zadań i zapotrzebowania. Zarówno idzie tu o wielkość ogólną 
kredytów, jak i rozmiary środków przeznaczonych poszczególnym kredyto- 
biorcom. To sprawiło, że w ub. roku pokaźna liczba rzemieślników zrezy- 
gnowała z podjęcia inwestycji, zarówno nowych, jak i modernizacyjnych, 
tak bardzo potrzebnych naszemu rzemiosłu. 
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W dziedzinie zaopatrzenia w materiałv i surowce nastąpiła pewna po- 
prawa, zwłaszcza jeśli idzie o niektóre podstawowe surowce dzielone cen- 
tralnie, ale wiadomo, że nadal dają się we znaki duże niedostatki w wielu 
grupach artykułów zaopatrzeniowych. Jest przy tym sprawą bezsporną, 
że niezależnie od zwiększania podaży, wiele dać tu może dalsze porządko- 
wanie i usprawnianie gospodarki materiałowej, przy wzmocnieniu działań 
koordynacyjnych w tym zakresie. Szczególnie ważne będzie szerokie wyko- 
rzystanie surowców i materiałów wtórnych oraz terenowych źródeł zaopa- 
trzenia. 

Jest naturalnie również wiele innych problemów — prawnych, ekono- 
miczno-linansowych i organizacyjnych, które trzeba pilnie rozwiązywać 
dla zdynamizowania rozwoju usług. Uporządkowania wymagają np. sprawy 
postępowania podatkowego oparte na przestarzałym dekrecie z 1946 r. 
i niezbędne jest wydanie nowego aktu prawnego o randze ustawy. Załat- 
wienie tego problemu wycliminuje występującą jeszcze niejednokrotnie 
dowolność w postępowaniu podatkowym i wzmocni zaufanie rzemieślnika 
do władzy i administracji. 

Oczywiście, spełnienie wskazanych wvżej warunków rozwoju usług musi 
się łączyć z rozwijaniem społecznej aktywności na rzecz realizacji obec- 
nych i przyszłych zadań, głównie na podstawowych szczeblach administra- 
cyjnych, w każdym mieście i gminie. 
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W ostatnich latach Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i Stronnictwo 
Demokratyczne ukształtowały wspólną politykę rozwoju usług. Obecnie, 
w oparciu o przyjęty w listopadzie 1976 r. program rozwoju usług i rze- 
miosła, polityka ta umacnia się, znajdując potwierdzenie we wspólnym 
działaniu, w inicjatywach służących postępowi w tej ważnej dziedzinie ży- 
cia społecznego i gospodarczego. Zarówno na szczeblu centralnym, jak i te- 
renowym sprawy rozwoju usług są przedmiotem systematycznych analiz 
i ocen politycznych. formułowania decyzji wiążących administrację pań- 
stwową i gestorów usług. Istotne znaczenie dla rozwiązywania problemów 
rozwoju usług i rzemiosła, a także całej drobnej wytwórczości mają wspól- 
ne posiedzenia egzekutvw KW PZPR i prezydiów WK SD oraz odbyte już 
pierwsze posiedzenia plenarne komitetów wojewódzkich PZPR i woje- 
wódzkich komitetów SD. 

W centrum uwagi instancji i ogniw Stronnictwa Demokratycznego jest 
dokonanie odczuwalnego postępu w usługach w kazdej gminie, w każdym 
mieście. Dlatego też w toczącej się obecnie kampanii sprawozdawczo-wy= 
borczej w podstawowych ogniwach SD i w miejskich komitetach kładziemy 
szczególny nacisk na rozbudzenie szerszego zainteresowania problematyką 
usługową na tych szczeblach partyjnego działania, a w szczególności — 
ukształtowaniu programu rozwoju usług w każdej gminie. 

Coraz częściej w całym kraju ednotowujemy przykłady bliskiego współ- 
działania na rzecz rozwoju usług i rzemiosła ze strony podstawowych orga- 
nizacji partyjnych PZPR i koł SD. 
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Problem usług jest bowiem nie tylko ważny z racji spoleczno-ekonomi- 
cznej, ale jego waga odczuwalna jest rownież w płaszczyźnie politycznej. 
Przez pryzmat funkcjonowania usług kształtują się opinie obywateli o 
funkcjonowaniu naszej gospodarki i administracji, kształtuje się stosunek 
obywatela do władzy. Przesądza to o potrzebie ustawicznego zaintereso- 
wania ze strony ogniw i instancji politycznych sprawami rozwoju usług, 
które są niepodzielnie związane z realizacją naszego ambitnego programu 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i dalszej poprawy warunków życia 
społeczeństwa. 


Kierunek — 
wyższa efektywność pracy 


TADEUSZ RUDOLF 


Wzrost społecznej, szeroko rozumianej wydajności pracy zawsze trakto- 
wany był w naszej ekonomice i polityce społecznej jako jeden z prioryte- 
towych celów. Od tego bowiem, na ile wydajna i efektywna jest praca każ- 
dego zatrudnionego zależą poziom i tempo wzrostu dochodu narodowego, 
a tym samym możliwości realizacji podstawowego celu polityki społecznej, 
jakim jest stałe, systematyczne podnoszenie stopy życiowej ludności. 

Stwierdzenie to zawsze aktualne nabiera szczególnego znaczenia obec- 
nie, w ostatnich latach dekady 1971—1980. Wynika to z kilku ważnych 
względów. 

Po pierwsze, zarówno w świetle danych demograficznych charakteryzu- 
jących coroczne przyrosty zasobów pracy, jak i z obecnej sytuacji na rynku 
pracy wynika, iż lata charakteryzujące się obfitością zasobów pracy mamy 
już za sobą. Przeciętne roczne przyrosty zasobów pracy, które w latach 
1971—1975 wyniosły ok. 350 tys. osób, w latach 1976—1980 zmniejszyły 
się lub zmniejszą do 220 tys. osób, a w okresie lat 1981—1985 wyniosą już 
tylko 90 tys. osób. Toteż o ile jeszcze na przełomie lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych za jeden z podstawowych celów polityki zatrudnienia 
traktowaliśmy sprawę zapewnienia pracy dla wszystkich jej poszukują- 
cych, o tyle od 3—4 lat główny nasz wysiłek sprowadza się do tego, jak 
sterować dysponowanym coraz to mniejszym przyrostem zasobów pracy, 
aby zapewnić obsadę dla nowo uruchamianych zakładów pracy oraz do- 
pływ kadr do dziedzin, które z punktu widzenia potrzeb naszej gospodarki 
musimy traktować jako priorytetowe. 

Po drugie, wymóg większej efektywności pracy nabiera dodatkowego 
ważnego znaczenia w aktualnej sytuacji określanej niekiedy potocznie mia- 
nem „żniw inwestycyjnych”. W latach 1971—1977 dużym wysiłkiem całego 
społeczeństwa, bezprecedensowym w naszej historii gospodarczej, zwięk- 
szyliśmy i poważnie odnowiliśmy nasz potencjał wytwórczy zarówno w 
formie setek tysięcy nowoczesnych stanowisk pracy, jak i gruntownej mo- 
dernizacji wielu już istniejących. Dla przykładu, o ile w 1970 r. wartość 
środków trwałych przypadających na każdego z 4044 tys. pracowników 
przemysłu wyrażała się kwotą 228 tys. zł, o tyle w 1977 r. każdy zatrud- 
niony w przemyśle, a było ich już 4471 tys., obsługiwał stanowisko pracy 
o średniej wartości 422 tys. zł. Sytuacja ta, obiektywnie biorąc, sprzyja 
zwiększaniu społecznej wydajności pracy bez intensyfikowania wysiłku 


64 


Kierunek — wyższa efektywność pracy 


ludzkiego. Chodzi o to, aby te coraz droższe i coraz wydajniejsze stanowi- 
ska pracy były maksymalnie efektywnie wykorzystane. 

Po trzecie, zwiększaniu efektywności -pracy obiektywnie sprzyja bardzo 
istotny czynnik, jakim jest stałe podnoszenie przeciętnych kwalifikacji za- 
trudnionych. Na tym polu zachodzą w ostatnich latach bardzo szybkie 
zmiany, czego dowodem może być chociażby ten fakt, że o ile w 1970 r. 
ponad 58 proc. ogółu zatrudnionych reprezentowało jedynie wykształce- 
nie podstawowe, o tyle w 1977 r. odsetek ten zmniejszył się aż o 12 pkt. 
Odwrotnie, udział zatrudnionych reprezentujących wykształcenie średnie 
i wyższe zwiększył się na przestrzeni tego okresu z 25 proc. ogółu zatrud- 
nionych w 1970 r. do 31 proc. Aktualnie cały, praktycznie, coroczny przy- 
rost zasobów pracy rekrutuje się z absolwentów szkół ponadpodstawo- 
wych. | 

Czwarta przesłanka przemawiająca za niezbędnością, a zarazem umożli- 
wiająca zdecydowane zintensyfikowanie działań na rzecz dalszego zwięk- 
szania efektywności pracy, to okoliczność, że mamy na tym polu jeszcze 
duże i nie wykorzystane rezerwy. To prawda, że na przestrzeni ostatnich 
lat systematycznie zwiększaliśmy udział wydajności pracy jako czynnika 
wzrostu produkcji. Rezultaty te trzeba jednak oceniać w kontekście da- 
nych charakteryzujących duży wzrost technicznego uzbrojenia pracy, wiel- 
kości środków przeznaczonych na opłacanie wzrostu wydajności pracy, jak 
wreszcie danych charakteryzujących wielkość nadal notowanych strat cza- 
su pracy zarówno w ujęciu nominalnym, jak i strat czasu notowanych 
na stanowiskach pracy czy wreszcie strat spowodowanych złą jakością 
pracy. Choćby częściowe zmniejszenie tych strat może procentować w po- 
staci dalszego znacznego wzrostu efektywności pracy, a tym samym szyb- 
kiego wzrostu dochodu narodowego i wyzwolenia tak niezbędnych dla na- 
szej gospodarki rezerw zasobów pracy, potrzebnych np. w usługach czy 
handlu. 

Przytoczone argumenty wskazują, że kontynuując wytyczoną przez 
VIi VII Zjazd partii strategię aktywnej polityki społeczno-gospodarczej, 
na równi z problemami związanymi z podziałem dochodu narodowego, 
a zwłaszcza stałym podnoszeniem warunków bytu i życia ludności, musimy 
stawiać sobie zadanie dalszego i w dodatku szybkiego zwiększania społecz- 
nej efektywności pracy. Od stopnia postępu uzyskiwanego w tym zakresie 
w dużej mierze zależeć będzie dalszy dynamiczny rozwój naszej gospodar- 
ki, a tym samym możliwości podnoszenia stopy życiowej społeczeństwa, 
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Mówiąc o niezbędności intensyfikowania działań na rzecz dalszego wzro- 
stu społecznej efektywności pracy trzeba pamiętać, iż realizacja tego zada- 
nia jest procesem złożonym, wymagającym kompleksowych działań. Po- 
winny one obejmować wiele dziedzin decydujących w sumie o efektywno- 
ści gospodarowania czynnikiem ludzkim, takich jak: redystrybucja zaso- 
bów pracy, doskonalenie organizacji pracy i gospodarki czasem pracy, do- 
skonalenie mechanizmów motywacyjnych zawartych w polityce płac, stwa- 
rzanie jak najkorzystniejszych warunków pracy oraz działania o charakte- 
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rze wychowawczym, kształtującym właściwy, socjalistyczny stosunek do 
pracy, przestrzeganie zarówno praw, jak i obowiązków kierownictw jed- 
nostek gospodarczych oraz pracowników. 

Uwzględniając w naszej działalności czynniki obiektywne i subiektywne, 
ułatwiające bądź utrudniające proces zwiększania efektywności pracy, do 
ważniejszych zadań w tej dziedzinie należy zaliczyć planowe i bardziej sku- 
teczne sterowanie procesami redystrybucji rąk do pracy. Generalnie rzecz 
biorąc w najbliższych latach należy dążyć do ograniczenia dalszego przy- 
rostu zatrudnienia w tradycyjnie najbardziej chłonnych pod tym względem 
sferach, jakimi są przemysł i budownictwo, dążąc do tego, aby jak najwięk- 
sza część wolnych rąk do pracy zasilała te dziedziny, które z punktu wi- 
dzenia potrzeb społecznych i gospodarczych mają obecnie charakter prio- 
rytetowy. Są to szeroko rozumiane usługi, kompleks żywnościowy, tran- 
"sport i łączność, handel itp. 

Realizacja tego celu wymaga jednak całego systemu działań. począwszy 
od odpowiednich przekształceń w strukturze kształcenia nowych kadr, po- 
przez odpowiednie sterowanie dopuszczalnymi dla poszczególnych dzia- 
łów przyrostami zatrudnienia określanymi za pośrednictwem narodowego 
planu społeczno-gospodarczego oraz tworzenia warunków do tego, by dal- 
szy rozwój produkcji przemysłowej i budowlanej odbywał się bez zwięk- 
szania zatrudnienia. 

Doskonaleniu metod redystrybucji zasobów pracy musi towarzyszyć 
równoległy, większy niż dotychczas wysiłek na rzecz wykorzystania 
wszystkich możliwości uczynienia pracy każdego pracownika bardziej wy- 
dajną, bardziej efektywną. W przeciwnym razie w warunkach zmniejsza- 
jących się, z przyczyn obiektywnych, możliwości angażowania nowych pra- 
cowników problemy zatrudnienia będą ograniczały możliwości dalszego 
wzrostu produkcji, lepszego wykorzystania maszyn i urządzeń itp. Dla- 
tego też zadanie dalszej i bardziej efektywnej racjonalizacji gospodarki 
czynnikiem ludzkim musi być realizowane w każdvm zakładzie pracvw. 
Świadomość tego muszą mieć kierownicy wszystkich przedsiębiorstw 
i traktować to zadanie jako nadrzędne w działalności swych jednostek gos- 
podarczych. 

Gdzie powinniśmy upatrywać największych rezerw. a tvm samvm naj- 
większych możliwości ich wyzwalania? Przede wszystkim w doskonaleniu 
szeroko pojętej organizacji pracy. Nie jest to nowe zagadnienie. W prak- 
tyce jednak bardzo często oficjalnie, nie negując potrzeby tego, co określa- 
my usprawnieniem organizacji pracy, sprawy te traktuje się deklaratyw- 
nie, hasłowo. od akcji do akcji. Tymczasem. jak podkreślił I sekretarz KC 
PZPR tow. Edward Gierek „dobra organizacja nie wyrasta z dnia na dzień. 
nie jest prostum następstwem nowoczesne technil:i i technologii. Trzeba ją 
systematycznie wypracowywać, trzeba się jej uczyć samemu t uczyć in- 
nych. trzeba wdrażać z takim uporem i konseliwencją. jak innowacje tech- 
niczne”. 

Do głównych mankamentów i niedostatków w organizacji pracy trzeba 
zaliczyć m.in. następujące: niedostateczny stopień organizacji pracy na 
stanowiskach pracv oraz w sferze ich bieżącej obsługi, wadliwą organizację 
służb pomocniczych, w szczególności konserwacyjno-remontowych, nad- 


66 


|. „ak p „A aaa. zzz = a, 


=) A m ——— RNG A.  <Rpmikn Zn own O 


Kierunek — wyższa efektywność pracy 


mierną rozbudowę struktur organizacyjnych i niedostateczną współpracę 
poszczególnych komórek oraz nie zawsze dobrą organizację obiegu doku- 
mentacji, informacji i decyzji. 

O tym, jak duże, rzeczywiste rezerwy mamy w dziedzinie organizacji 
pracy, może świadczyć fakt, że nie rejestrowane w przemyśle straty czasu 
pracy robotników bezpośrednio produkcyjnych wynoszą średnio 8—10 
proc. czasu zmiany roboczej, co stanowi odpowiednik 160—200 godzin w 
skali rocznej. Straty czasu pracy notowane w przypadku pracowników grup 
pośrednio produkcyjnych, stanowiących ok. 45 proc. załóg robotniczych 
w przemyśle, wynoszą w przeciętnym zakładzie od 20 do 30 proc. czasu 
zmiany roboczej, nie licząc wtórnych strat, spowodowanych niedostateczną 
obsługą przez te służby stanowisk produkcyjnych i występujących na tym 
tle przestojów zbyt długo remontowanych maszyn i urządzeń czy stanowisk 
pracy, ną które w odpowiednim czasie nie dostarczono materiałów czy de- 
tali. 

Przeprowadzone niedawno w grupie wybranych zakładów badania wy- 
kazały wreszcie, że same straty czasu pracy, wywołane tzw. wadliwą ob- 
sługą pozaprodukcyjną pracowników, a więc np. takimi sprawami, jak wy- 
czekiwaniem na wypłatę wynagrodzeń, zakup posiłku czy pobranie odzieży 
roboczej, sięgają przeciętnie 3 proc. czasu zmiany roboczej. 

Przykłady takie można niestety odnosić i do innych działów, np. bu- 
downictwa czy innych służb, np. kadry inżynierskiej. Częściowa choćby li- 
kwidacja tych strat w warunkach dobrej organizacji pracy, a jest to za- 
danie w pełni realne, może przynieść w efekcie nie tylko poprawę w dzie- 
dzinie zatrudnienia, ale także przyczynić się do poprawy warunków pracy 
poprzez zapewnienie lepszej jej rytmiczności, ograniczenia pracy w godzi- 
nach nadliczbowych itp. 

Praca w godzinach nadliczbowych jest zjawiskiem dość szeroko rozpow- 
szżechnionym. Usprawiedliwia się ją m. in. niedostatkami kooperacji, która 
wielu zakładom sprawia wciąż duże trudności i jest przyczyną wielu za- 
kłóceń w toku produkcji. Jakże jednak często za kurtyną” błędów koope- 
racyjnych, nieterminowych i nieregularnych dostaw surowców, części 
i podzespołów nie widzi się dostatecznie ostro własnych błędów, własnych 
niedostatków w organizacji pracy. Może zabrzmi to zbyt ostro i na pewno 
nie wszystkich dotyczy, ale zdarzają się przypadki, że praca w nadgodzi- 
nach stanowi jeden ze sposobów wymuszania nieuzasadnionych, dodatko- 
wych zarobków. Zarobków, które bynajmniej nie przyczyniają się do wzro- 
stu produkcji i tym samym nie mogą mieć pozytywnego wpływu na rów- 
nowagę rynkową. 

Analiza tych zjawisk, likwidacja blędów w organizacji pracy i tworzenie 
warunków jej doskonalenia, doskonalenie kooperacji z innymi zakładami, 
to ważne zadania kierownictw organizacji gospodarczych i przedsiębiorstw, 
a także ważny obszar działania dla samorządów robotniczych. Mamy nie- 
mało przykładów cennych inicjatyw samorządów w dziedzinie organizacji 
pracy w zakładach, współpracy kooperacyjnej z innymi przedsiębiorstwa- 
mi, w dziedzinie poprawy obsługi pracowników. Trzeba te doświadczenia 
upowszechniać. Trzeba torować szeroką drogę dla nowych inicjatyw w tych 
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dziedzinach, a zwłaszcza w dziedzinie organizacji, która wciąż nie jest 
najmocniejszą stroną wielu naszych przedsiębiorstw. 

Doceniając wagę tego problemu Rada Ministrów podjęła w maju br. spe- 
cjalną uchwałę w sprawie doskonalenia organizacji i normowania pracy. 
Uchwała ta, niezależnie od zwrócenia uwagi na rangę zagadnienia organi- 
zacji pracy, zawiera istotne postanowienia, które mogą stanowić określony 
punkt zwrotny w dotychczasowym stosunkowo pasywnym stosunku do 
tych spraw ze strony kierownictw wielu zakładów; uchwała zaleca wpro- 
wadzenie określonych rozwiązań, które powinny sprzyjać intensyfikacji 
działań w tym zakresie. W uchwale zawarte są postanowienia zmierzające 
do podniesienia rangi i wzmocnienia kadrowego służb organizatorskich, 
wprowadzenia obowiązku podnoszenia kwalifikacji w zakresie wiedzy or- 
ganizatorskiej inżynierów, ekonomistów i kadr kierowniczych przedsię- 
biorstw, stosowania zachęt materialnych i wyróżnień za szczególne osiąg- 
nięcia w tej dziedzinie itp. Uchwała wprowadza wreszcie obowiązek zwięk- 
szenia w każdym zakładzie pracy zakresu działań dotyczących postępu or- 
ganizacyjnego oraz lepszej oceny ich efektywności społecznej i ekonomicz- 
nej. 

Funkcje koordynacyjne działań w zakresie doskonalenia organizacji 
i normowania pracy powierzono ministrowi Pracy, Płac i Spraw Socjal- 
nych. W czerwcu br. wydane zostały szczegółowe wytyczne ministra Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych nr 13 w sprawie organizacji pracy stanowisk pra- 
cy w przedsiębiorstwach. Ostatnio wydano przepisy określające ramowe za- 
sady i kryteria oceny postępu organizacyjnego. Wespół z Ministerstwem 
Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych przystąpiono do uz- 
gadniania proponowanych przez poszczególne resorty zasad opracowywa- 
nia projektów organizacji pracy dla nowych i modernizowanych zakładów 
pracy. Wiele prac z zakresu doskonalenia organizacji — mających charak- 
ter badawczy — powierzonych zostało Instytutowi Pracy i Spraw Socjal- 
nych. 

Również w innych resortach trwają prace nad przepisami i zaleceniami 
dostosowującymi poszczególne postanowienia i uchwały Rady Ministrów 
do konkretnych warunków i potrzeb podległych przedsiębiorstw. 

Wydanie samej uchwały czy choćby najlepszych nawet przepisów wyv- 
konawczych nie przesądza jeszcze o postępie w organizacji pracy w każdym 
przedsiębiorstwie. Nie ulega jednak wątpliwości, że w najbliższym czasie 
doskonalenie organizacji i normowania pracy powinno stać się istotnym 
czynnikiem zwiększania efektywności pracy w naszej gospodarce. 

Równolegle z doskonaleniem organizacji pracy niezbędny jest dalszy 
wzrost udziału, w całym procesie inwestycji, przedsięwzięć o charakterze 
modernizacyjnym, pracooszczędnym itp. Ponosimy niemało strat angażu- 
jąc się w wykonywanie określonych, niejednokrotnie prostych prac, wielo- 
krotnie większą od niezbędnie potrzebnej liczbę ludzi, z powodu zbyt ma- 
łego stopnia mechanizacji prac załadunkowych i wyładunkowych, braku 
urządzeń służących do mechanizacji transportu wewnątrzzakładowego, nie- 
dostatecznego zaopatrzenia w przyrządy ułatwiające pracę, elektronarzę= 
dzia itp. Jest to również jedno z ważnych zagadnień związanych zarówno 
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z efektywnością pracy ludzkiej, jak i możliwościami zmniejszenia bezpo- 
sredniego — często nieproporcjonalnego do efektu — wysiłku poszczegól- 
nych pracowników. 


* 


Dalsze zwiększanie efektywności pracy ludzkiej w dużym stopniu wa- 
runkowane jest również zapewnieniem systematycznej poprawy warun- 
ków pracy. W latach 1971—1978 udało się nam uzyskać na tym odcinku 
dużą, niezaprzeczalną poprawę. Nakłady na realizację planu poprawy wa- 
runków i bezpieczeństwa pracy wyniosą tylko w roku bieżącym ok. 45 
mld zł, w tym ok. 31 mld zł ze środków inwestycyjnych. W samym tylko 
1977 r. zlikwidowano bądź ograniczono zagrożenia wypadkami przy pra- 
cach transportowych wykonywanych przez ok. 340 tys. ludzi, przy pracach 
na wysokościach wykonywanych przez ok. 125 tys. ludzi i przy obsłudze 
maszyn i urządzeń obsługiwanych przez ok. 600 tys. osób. Osiągnięto po- 
prawę warunków pracy ponad 500 tys. osób narażonych na działanie szkod- 
liwych substancji, pyłów, wibracji, hałasu itp. 

Powyższe dane dowodzą, że osiągnięto poważny postęp. Jak wynika jed- 
nak z ocen resortu pracy, płacy i spraw socjalnych oraz ocen i dyskusji na 
odbytych niedawno konferencjach samorządu robotniczego, w dziedzinie 
poprawy warunków pracy mamy nadal dużo jeszcze do zrobienia. Ciągle 
jeszcze w niektórych zakładach problemem jest ocieplanie hal, zapobiega- 
nie przeciągom czy nawet tak pozornie prozaiczna czynność, jak mycie 
okien, co już nie jest tylko sprawą higieny i estetyki, ale zapewnienia 
lepszej widoczności pracującym tu ludziom. 

Fakty te mówią, że poprawa warunków pracy wymaga większej zapo- 
biegliwości kadry kierowniczej. Nieraz jest ona na pewno uwarunkowana 
nowymi inwestycjami. Ale wiele jest jeszcze do zrobienia — i można 
i trzeba zrobić — drogą bezinwestycyjną. Istotnym bodźcem do rozwijania 
działań w tym zakresie powinna być świadomość, że uruchamianie rezerw 
poprawy warunków pracy w istotny sposób przyczynia się do stabilizacji 
załóg, lepszego klimatu i zadowolenia z pracy i stwarza zarazem przesłanki 
do większej jej efektywności. 


* 


W zespole instrumentów motywujących lepszą, bardziej wydajną pracę 
ogromną rolę odgrywa właściwe jej wynagradzanie, a w szczególności jak 
najściślejsze wiązanie wielkości wynagrodzeń z rzeczywistymi wynikami 
pracy. Jednocześnie praktyka przynosi liczne przykłady wskazujące 
duże braki w zakładowej polityce płac, przypadki dysproporcji w po- 
ziomach wynagrodzeń uzyskiwanych przez pracowników wykonujących 
prace o podobnym stopniu trudności i intensywności, nietrafnie dobrane 
do warunków danej pracy formy wynagradzania oraz systemy premiowa- 
nia tak skomplikowane, że albo nie zachęcają w danych warunkach wyko- 
nawców do działań najważniejszych, albo zapewniają wszystkim określony 
pułap premii niezależnie od rzeczywistych wyników pracy. 
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W ostatnim siedmioleciu kierownictwom przedsiębiorstw nadano dużą 
samodzielność w zakresie kierowania zakładową polityką płac. Uprawnienia 
te, których główną intencją było stworzenie zakładom pracy daleko idą- 
cych możliwości do takiego konstruowania wszelkich zachęt materialnych, 
aby w maksymalnym stopniu uwzględniały one specyficzne warunki pro- 
dukcji, technologii i warunki pracy poszczególnych zespołów ludzkich — 
wykorzystywane są w zbyt małym stopniu. W formach wynagradzania, 
a w szczególności premiowania, wbrew wydawanym w tym względzie za- 
leceniom i wytycznym zbyt często dominują określone stereotypy postę- 
powania, sprowadzające się głównie do preferowania jedynie rezultatów 
ilościowych, przy jednoczesnej tendencji do prowadzenia pasywnej, trady- 
cyjnej polityki płac mającej czasami tendencję zabezpieczenia wszystkim 
pracownikom jak najwyższych oraz w większości przypadków możliwie 
jednolitych wzrostów zarobków, niezależnie od rzeczywistych efektów 
i wkładu pracy. 

Wbrew pozorom, taka praktyka nie tylko nie sprzyja motywacji wyko- 
nawców do zwiększania efektywności pracy, ale odwrotnie rodzi często 
napięcia i konflikty w kolektywach zakładowych, powoduje nadmierną 
fluktuację, której źródeł nie zawsze trzeba szukać w tym, ile, ale jak się 
oplaca w danym zakładzie wyniki pracy. 

Istotne będzie tu przypomnienie słów I sekretarza KC PZPR tow. Ed- 
warda Gierka z jego wystąpienia na posiedzeniu Rady Ministrów poświę- 
conego przyjęciu NPSG na rok bieżący ,,..obecnie rzecz w tym, by lepiej 
i skuteczniej gospodarować niemałym przecież funduszem płac, chodzi 
przede wszystkim o przestrzeganie w praktyce zasady, aby każde zwiększe- 
nie płacy pracownikowi odpowiadało poczuciu sprawiedliwości spolecznej, 
sprzyjało wzrostowi wydajności pracy, oszczędności środków i poprawie 
jakości produlicji”. 


p 


O dobrym klimacie sprzyjającym podnoszeniu efektywności pracy decy- 
dują nie tylko te sprawy, o których była mowa wyżej. W praktyce jest ich 
znacznie więcej, np. polityka kadrowa, awansowa, polityka wyróżnień mo- 
ralnych itp. Wszystkie one w sumie decydują o ostatecznym efekcie 
1 wszystkie wymagają stałego doskonalenia. 

W aktualnej sytuacji niezbędne jest także jak najszersze popularyzowa- 
nie i utrwalanie w świadomości społecznej zasady nierozdzielności — jed- 
ności praw i obowiązków. Zasada ta zaakcentowana została w nowym Ko- 
deksie Pracy. Warto tu przypomnieć, że prawa pracowników ujęte w Ko- 
deksie Pracy zostały znacznie rozszerzone. 

Uchwalenie nowego Kodeksu Pracy jest ważnym, ale nie jedynym prze- 
jawem zaktywizowania naszej polityki społecznej i znacznego rozszerze- 
nia jej zakresu w latach siedemdziesiątych. Poważnie zwiększyła się liczba 
miejsc wczasowych i w sanatoriach, rozszerzono zakres pomocy socjalnej 
ze strony zakładów pracy i podjęto wiele ważnych decyzji, których ce- 
lem jest poprawa warunków socjalno-bytowych ludzi pracy. Jednakże te- 
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mu olbrzymiemu, bezprecedensowemu w dziejach naszego kraju postępo- 
wi, jaki uzyskaliśmy w ostatnich latach w zakresie poprawy warunków 
bytu pracujących, rozszerzeniu ich uprawnień do różnego rodzaju świad- 
czeń i zapewnieniu każdemu członkowi naszego społeczeństwa poczucia 
bezpieczeństwa socjalnego — nie zawsze towarzyszyły odpowiednio szyb- 
kie zmiany w świadomości, a przede wszystkim — trzeba to podkreślić 
— wzrost poczucia szeroko rozumianej dyscypliny, a zwłaszcza samodyscy- 
pliny w wykorzystywaniu swoich uprawnień pracowniczych. Przejawem 
tego są liczne przypadki nie usprawiedliwionej absencji, porzuceń pracy 
itp., 2 którymi godzić się nie wolno. Specjalnej uwagi i wnikliwej analizy 
wwvmaga wvsoki w ostatnich latach wzrost absencji chorobowej. 

Bardziej energiczne, troskliwe podejście do sprawy poprawy warunków 
pracy — zarówno produkcyjnych, jak i socjalno-bytowych — aktywna 
i planowa działalność w tej dziedzinie powinny stać się udziałem każdego 
przedsiębiorstwa, każdej jednostki organizacyjnej. Powinno też przyczy- 
nić się to wszystko do zwiększenia efektywności wysiłku produkcyjnego, 
przynieść lepsze rezultaty zarówno ilościowe, jak i przede wszystkim jako- 
ściowe. Rzecz bowiem w tym, aby produkować więcej, ale zarazem wyro- 
bów lepszej jakości, poszukiwanych na rynku. zaspokajających określone 
potrzeby społeczne. Trzeba nieustannie dążyć do umacniania u wszystkich 
członków załóg przekonania, że sumienne i solidne wykonywanie powie- 
rzonej pracy, właściwy, rzetelny stosunek do korzystania z posiadanych 
uprawnień jest podstawowym obowiązkiem zarówno prawnym, jak i oby- 
watelskim. 

Niezmiernie istotna rola w realizacji tego zadania i kontrolowaniu, jak 
jest ono realizowane w każdym kolektywie pracowniczym — przypada 
organizacjom partyjnym i społecznym, radom zakładowym i samorządom 
robotniczym. 


Tradycja i nowoczesność 
w spisach powszechnych 


KAZIMIERZ ROMANIUK 


W dniu 7 grudnia 1978 r. odbędzie się w Polsce kolejny powszechny 
spis ludności, będący ważnym aktem państwowym. Potrzebne w każdej 
epoce historycznej — znaczenie szczególne mają spisy w ustroju socjalis- 
tycznym, gdzie stanowią fundament planowego sterowania procesami spo- 
łecznymi, zwłaszcza zaś procesami ekonomicznymi zarówno w skali glo- 
balnej, jak i cząstkowej. Ogromna jest również ich funkcja poznawcza. 
Są one podstawowym źródłem wiedzy o strukturze ludności w rozbiciu 
na wiek, płeć i stan cywilny zarówno w odniesieniu do całego społe- 
czeństwa, jak i poszczególnych jego części. Podobnie ma się sprawa, jeśli 
chodzi o społeczne i zawodowe struktury ludności. Wśród tych pierw- 
szych rangę szczególną mają dane o strukturze ludności według poziomu 
i kierunku wykształcenia. Wśród tych drugich — dane o posiadanych kwa- 
lifikacjach zawodowych i o ich wykorzystaniu w praktyce. Niepodob- 
na opracować bilansu siły roboczej bez znajomości globalnych zasobów 
pracy i sposobu ich wykorzystania — a danych tych w pełnym zakre- 
sie może dostarczyć jedynie powszechny spis ludności. 

Spisy są ponadto podstawowym źródłem informacji o liczbie, wiel- 
kości i składzie gospodarstw domowych i rodzin. Ponieważ ze spisem 
ludności powiązany bywa na ogół spis mieszkań, przeto w wyniku spisu 
możliwe jest uzyskanie obrazu warunków mieszkaniowych ludności, stop- 
nia zaspokojenia jej potrzeb oraz zadań stojących przed budownictwem 
mieszkaniowym. Dane dotyczące rodzin: ich liczby i morfologii stanowią 
podstawę dla kształtowania polityki zmierzającej do osiągnięcia optymal- 
nego modelu rodziny i stworzenia warunków sprzyjających wypełnieniu 
przez nią funkcji prokreacyjnych, wychowawczych i opiekuńczych. 

Dane własnego spisu ludności w konfrontacji z danymi spisów innych 
państw stwarzają możliwość prowadzenia analiz porównawczych w skali 
międzynarodowej. Stąd wynika waga koordynacji zarówno programów, jak 
i metod spisowych, podejmowanej współcześnie przez Organizację Naro- 
dów Zjednoczonych oraz Radę Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Przy zachowaniu warunków porównywalności kolejnych spisów ludnoś- 
ci uzyskuje się możność śledzenia dynamiki zaludnienia kraju lub jego 
części, przemian w strukturze ludności i innych istotnych zjawisk demo- 
graficznych. 
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Tak więc na przykład liczbie i strukturze ludności według. wieku pod- 
porządkowana być musi działalność handlu, komunikacji, służby zdrowia, 
służb opieki społecznej itp. Liczbie i strukturze według wieku dzieci i mło- 
dzieży odpowiadać musi kolejno: sieć żłobków, przedszkoli i szkół różne- 
go stopnia. : 

Dane spisu o zasobach pracy stanowią podstawę dla gospodarowania 
nimi, dla ich wykorzystania bądź też dla optymalnego sterowania ich prze- 
mieszczeń w czasie i w przestrzeni. Z drugiej strony dostarczone przez Spis 
dane o migracjach stanowić mogą podstawę sterowania ruchem lud- 
ności, zaś dane o ruchu wahadłowym — punkt wyjścia decyzji dotyczą- 
cych lokalizacji zakładów pracy i osiedli. Wreszcie dane o liczbie inwali- 
dów, kalek, osób chronicznie chorych stanowią podstawę dla działal- 
ności rehabilitacyjnej bądź dla tworzenia placówek opiekuńczych. 

Dane dotyczące liczby ludności i jej struktury według wieku, płci 
i stanu cywilnego mają podstawowe znaczenie w każdej sytuacji wymaga- 
jącej podejmowania społecznie ważnych decyzji. Z potrzeby prowadzenia 
analiz porównawczych w czasie wynika postulat pielęgnowania tradycji 
w zakresie programów i metod spisowych. Jednakże przeobrażenia, któ- 
re zachodzą w czasie, nowe zjawiska i nowe procesy wymagają zmian za- 
równo w programach, jak i metodach spisowych — zmiany te znamio- 
nują nowoczesność. Program spisu musi się charakteryzować harmonijnym 
współistnieniem tradycji i nowoczesności. Temu warunkowi w znacznej 
mierze odpowiada program i metoda najbliższego powszechnego spisu lud- 
ności w Polsce — kolejnego siódmego po odzyskaniu niepodległości przed 
sześćdziesięciu laty. 


%* 


Spisy powszechne w Polsce wykazują silne związki z ich między- 
narodowym programowaniem i metodologią. Po II wojnie światowej koor- 
dynacją programów i metodologii spisów ludności w świecie zajmuje się 
Organizacja Narodów Zjednoczonych, a w krajach obozu socjalistycznego 
— Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Biuro Statystyczne ONZ opracowało i opublikowało dokumenty za- 
wierające zasady i rekomendacje dla narodowych spisów ludności, któ- 
re stały się podstawą koordynacji w skali światowej spisów ludności 
prowadzonych w 1960, 1970 r. lub około niego. Przyjęto też wspólną 
definicję, wedle której spisem ludności nazywa się proces zbierania, opra- 
cowywania i prezentacji danych demograficznych, ekonomicznych i spo- 
łecznych, dotyczących wszystkich osób znajdujących się na określonym 
terytorium w określonym czasie, czyli w ściśle określonym momencie. 
Spis jest aktem państwowym, rejestruje dane dotyczące poszczególnych 
osób, jego wyniki są publikowane. 

Dla spisów odbywających się w Europie około 1980 r. ONZ zaleca 
uwzględnienie w części demograficznej: miejsca stałego zamieszkania, płci, 
wieku, stanu cywilnego, kraju urodzenia, adresu miejsca pracy, gałęzi 
gospodarki narodowej, zawodu, grupy społecznej, poziomu wykształce- 
nia, stosunku do głowy gospodarstwa domowego; zaś w części mieszkanio- 
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wej: lokalizacji i rodzaju zamieszkanej jednostki (miasto, wieś, klasa 
miejscowości), podziału mieszkania na zamieszkane i nie zamieszkane, 
liczby gospodarstw domowych w mieszkaniu, liczby mieszkańców stałych, 
form własności, liczby pokoi i kuchni, wyposażenia mieszkania (w wodo- 
ciąg, ustęp, łazienkę), sposobu ogrzewania mieszkania, tytułu zajmowania 
mieszkania przez gospodarstwo domowe, rodzaju budynku, okresu bu- 
dowy budynku. 

Stała Komisja Statystyczna Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
postulowała, by w spisach bliskich 1980 r. uwzględnić w części demogra- 
ficznej: ludność mieszkającą stale, miejsce zamieszkania (miasto, wieś), 
płeć, wiek (rok urodzenia), stan cywilny, poziom wykształcenia. źródło 
utrzymania, miejsce pracy (w celu przeprowadzenia podziału ludności 
według działów i gałęzi gospodarki narodowej), formę gospodarki naro- 
dowej, zawód, grupę społeczną, gospodarstwa domowe, podział gospo- 
darstw domowych na rodziny biologiczne; w części mieszkaniowej: ogólną 
liczbę zamieszkanych mieszkań, pomieszczeń typu gospodarstwa zbioro- 
wego i pomieszczeń prowizorycznych, liczbę mieszkańców stałych: w 
mieszkaniach, w pomieszczeniach prowizorycznych; liczbę izb mieszkal- 
nych w mieszkaniu, powierzchnię mieszkalną, powierzchnię użytkową, 
wyposażenie mieszkania w kuchnię, elektryczność, centralne ogrzewanie, 
wodociąg (jeśli nie ma w mieszkaniu, to czy mieszkańcy korzystają z wo- 
dociągu znajdującego się wewnątrz budynku lub poza tym budvn- 
kiem), ustęp, łazienkę, gaz oraz liczbę zamieszkanych budynków miesz- 
kalnych, liczbę zamieszkanych budynków niemieszkalnych, liczbę miesz- 
kań: w budynkach mieszkalnych, w budynkach niemieszkalnych: ponad- 
to dla budynków mieszkalnych: formę własności, rok lub okres budowy, 
wysokość (mierzoną liczbą pięter). 


* 


Pierwsze informacje dotyczące zaludnienia Polski wiążą się ze święto- 
pietrzem płaconym w okresie XII—XVI wieku, które w części miało 
charakter podatku pogłównego, w części podatku podymnego. Pogłówne 
jako powszechnie obowiązujący podatek państwowy pojawiło się w 1520 r. 
i przetrwało do 1715 r. W 1787 r. odbył się spis ludności Warszawy. 

W dziejach polskich spisów ludności na szczególną uwagę zasługuje 
uchwalony przez Sejm Czteroletni na wniosek Frydervka Moszyńskiego. 
posła bracławskiego, powszechny spis ludności przeprowadzony w 
1189 r.(1). 

Druki spisowe dawały możliwość przedstawienia struktury ludności 
dla Korony według grup zawodowych oraz według płci (z wvodrębnieniem 
młodzieży męskiej do lat 15). Wyniki spisu ujął Moszyński w postaci 
tablic obrazujących liczbę ludności Wielkopolski (1538 757) i Małopolski 
(3718 010). Równocześnie dokonał Moszyński szacunku liczby ludności 
Wielkiego KŃsięstwa Litewskiego (2344020) przyjmując 6 osob na dvm. 
Wedle jego obliczeń ówczesne państwo polskie zamieszkiwało ogółem 


(1) S. Konferowicz: Fryderyk Jozef Moszynski stutystyk doby Sejmu Czterolet- 
niego, SGPiS, Warszawa 1961, 
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7 660 787 osób. Dane te nie obejmowały jednak szlachty. W sto lat później 
dane te uzupełnił Tadeusz Korzon, według szacunków którego w okre- 
sie Sejmu Wielkiego szlachta liczyła 725 tys. Łącznie wedlug Korzona 
liczba ludności Polski w 1791 r. wynosiła ok. 8790 tys.(2). 

W Księstwie Warszawskim przeprowadzono spisy ludności w latach 
1808, 1810, 1811. zaś w Królestwie Kongresowym spis powszechny przepro- 
wadzono w 1897 r. w związku z pierwszym powszechnym spisem ludności 
w Rosji carskiej. W okresie międzywojennym odbyły się w Polsce dwa spi- 
sy ludności: w 1921 i 1931 r. 

Według spisu z 30 września 1921 r. Polska w ówczesnych granicach li- 
czyła 27 177 tys. mieszkańców. Spis, którego wyniki omówił Ludwik Krzy- 
wieki w studium pt. Rozbiór krytyczny spisu ludności(3), stworzył prze- 
słanki zrozumienia przez obywateli odrodzonego państwa spraw jego lud- 
ności, przede wszystkim jednak dostarczył nieodzownego materiału dla 
podejmowania decyzji dotyczących odbudowy gospodarki i kultury kraju 
po ponad 120 latach niewoli politycznej. 

W dniu drugiego międzywojennego spisu powszechnego ludności, tj. 
9 grudnia 1931 r., Polskę zamieszkiwało 32 107 tys. osób. Tak więc przy- 
rost rzeczywisty ludności w okresie dziesięciu lat wyniósł prawie 5 mi- 
lionów. Kolejny powszechny spis ludności zamierzony na grudzień 1941 r. 
nie doszedł do skutku z powodu wybuchu II wojny światowej; w jej prze- 
dedniu Polska liczyła około 35,1 mln mieszkańców. 

Jednym z najważniejszych pytań, wobec których stanęła Polska po za- 
kończeniu działań wojennych, było: ile nas jest?, ile ludzi ostało się po 
katastrofie II wojny światowej? Było to pytanie najwyższej wagi histo- 
rycznej, politycznej, gospodarczej i społecznej. Wobec konieczności pod- 
jęcia praktycznego działania należało jak najśpieszniej odpowiedzieć na 
to pytanie. Już 14 grudnia 1946 r. Główny Urząd Statystyczny przeprowa- 
dził sumaryczny spis ludności, który wykazał, iż na terenie Polski w no- 
wych granicach, obejmujących powierzchnię 312 tys. km, zamieszkiwało 
23 930 tys. mieszkańców. Spis dostarczył informacji o strukturze ludności 
Polski według płci, według trzech podstawowych grup wieku oraz według 
narodowości. Dane o ogólnej liczbie ludności i jej podziale według wo- 
jewództw przedstawione zostały kierownictwu państwa już w początkach 
marca 1946 r., a więc w niewiele tygodni od daty spisu. Jego wyniki oka- 
zały się wystarczająco dokładne, co wykazały retrospektywne oblicze- 
nia oparte na danych następnego powszechnego spisu ludności z 3 grud- 
nia 1950 r. 

O ile pierwszy spis powszechny miał dostarczyć odpowiedzi na podstawo- 
we pytanie dotyczące liczby ludności i jej struktury według wybranych 
cech, o tyle spis z grudnia 1950 r. charakteryzował się szerszym pro- 
gramem, uwzględniającym potrzeby poznawcze państwa tworzącego pod- 
stawy społeczeństwa socjalistycznego. Program spisu obejmował pytania 
klasyczne dotyczące podstawowych cech demograficznych oraz pytania 
specvticzne wynikające ze szczególnych ówczesnych warunków. Do tych 
ostatnich należało pytanie o miejsce stałego zamieszkania przed II woj- 


(2) Konierowicz, wyd. cvt., str. 160. 
(3) „Miesięcznik Statystyczny”, tom V, zeszyt 6, Warszawa 1922, str. 1—168. 
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ną światową, tzn. przed dniem 1 września 1939 r., co pozwoliło uzyskać 
obraz przemieszczeń ludności spowodowanych wojną. 

W spisie 1950 r. silny akcent został położony na pytania dotyczą- 
ce struktury społeczno-zawodowej ludności. Rejestrował on źródło utrzy- 
mania każdej ze spisywanych osób oraz dane dotyczące pracy głównej 
osoby zawodowo czynnej, pozwalające na charakterystykę miejsca za- 
trudnienia, czyli tzw. zawodu obiektywnego oraz rodzaju wykonywa- 
nych czynności, a więc tzw. zawodu subiektywnego. Ponadto spis. przy- 
niósł informacje na temat indywidualnych gospodarstw rolnych, pań- 
stwowych i spółdzielczych oraz stosunków mieszkaniowych spisywanych 
gospodarstw domowych, zawierał także wykaz miejscowości. W dniu 3 
grudnia 1950 r. Polskę zamieszkiwało 25 008 tys. osób. Obszerność i kom- 
pleksowość powszechnego spisu uzasadniało nadanie mu miana „„Narodo- 
wego Spisu Powszechnego”, którą to nazwą określano również spisy nas- 
tępne. 

Kolejny Narodowy Spis Powszechny (w skrócie NSP) odbył się 6 grud- 
nia 1960 r. W spisie tym zamieszczone zostało również pytanie o miej- 
sce zamieszkania przed dziesięciu laty, ściśle: w dniu 31 grudnia 1950 
roku. Chodziło o uchwycenie przemieszczeń ludności, zważywszy na in- 
tensywność i zasięg ruchów migracyjnych również po 1950 r. Wprowadzone 
też zostało nowe, obszerne pytanie dotyczące wykształcenia, podczas gdy 
spis poprzedni uwzględniał jedynie umiejętność czytania i pisania. Według 
spisu z dnia 6 grudnia 1960 r. mieszkało w Polsce 29 776 tys. osób. 

Trzeci w Polsce Ludowej powszechny spis ludności przeprowadzony 
dnia 8 grudnia 1970 r. kontynuował wszystkie tematy poprzedniego 
spisu powszechnego, wprowadzając ponadto dwa nowe pytania. Jedno 
z nich dotyczyło miejsca urodzenia rozumianego jako miejsce stałego 
zamieszkania matki w momencie urodzenia spisywanej osoby. Chodziło 
tu głównie o pozyskanie obrazu przemieszczeń ludności w relacji: miasto— 
wieś, a to w związku z nasileniem się tego zjawiska. 

Drugie pytanie, które zostało szeroko rozbudowane, dotyczyło dzietności 
kobiet zamężnych liczących mniej aniżeli 70 lat. To ostatnie badanie miało 
charakter reprezentacyjny. Dobrane losowo kobiety pytano o wszystkie 
żywo urodzone dzieci, rejestrując dla każdego z nich: imię, płeć, rok uro- 
dzenia oraz pytając, czy w momencie spisu dziecko żyje czy też nie. In- 
formacje o dzietności korelowano z wiekiem, rodzajem miejsca urodze- 
nia, poziomem wykształcenia, źródłem utrzymania, zawodem wykony- 
wanym i grupą społeczną rodziców. Wprowadzenie tematu dotyczącego 
dzietności do programu spisu wynikało z obserwowanego na przestrzeni lat 
ubiegłych zjawiska spadku dzietności kobiet i związanych z tym niepoko- 
jących prognoz demograficznych. Według spisu z dnia 8 grudnia 1970 r. 
Polskę zamieszkiwało 32 642 tys. osób. 


* 


Część demograficzna Narodowego Spisu Powszechnego przewidvwa- 
nego na dzień 7 grudnia 1978 r.(4) w podstawowej swej partii ma charakter 


(4) Por. Narodowy Spis Powszechny 7 grudnia 1978 r. Metodologia i organizacja, 
„Biblioteka Wiadomości Statystycznych” t. 28, Warszawa 1978. 
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klasyczny, odpowiadający zarówno tradycji polskich spisów ludności z lat 
ubiegłych, jak i zaleceniom ONZ i RWPG. Na tę część składa się 28 py- 
tań skierowanych do każdego bez wyjątku mieszkańca Polski. Pytania do- 
tyczące nazwiska i imion mają charakter porządkowy. Spis z istoty swej 
jest anonimowy, zaś jego dane indywidualne stanowią tajemnicę statysty- 
czną i w publikacjach statystycznych występują wyłącznie w postaci zagre- 
gowanej. 

Spis wyróżnia następujące kategorie obecności w momencie spisu: 

A. spisywana osoba jest obecna w miejscu stałego zamieszkania 

B. spisywana osoba jest nieobecna w miejscu stałego zamieszkania 

C. spisywana osoba w momencie spisu przebywa w danym miejscu 
czasowo. 

Dla celów spisowych przyjęto za „stale zamieszkałe osoby” te, które za- 
meldowały swój pobyt w danym miejscu na dłużej niż dwa miesiące. 
Chodzi bowiem o uchwycenie ekonomicznych i społecznych konsekwencji 
zamieszkania w danym miejscu (np. pobyt pracowników w hotelach robot- 
niczych w miejscu realizacji nowych inwestycji, pobyt młodzieży w inter- 
natach lub domach studenckich), a nie konsekwencji formalnych. W przy- 
padku nieobecności w miejscu stałego zamieszkania oraz w przypadku 
przebywania czasowego spis zarejestruje przyczynę nieobecności lub czaso- 
wego przebywania. 

Pamiętając, że zadaniem spisu jest ustalenie liczby i struktury ludności 
według miejsca stałego zamieszkania, musimy mieć na uwadze, jak po- 
ważnym niebezpieczeństwem grożącym każdemu spisowi są z jednej strony 
opuszczenia jednych osób, z drugiej — parokrotne liczenie innych, co pro- 
wadzi do zniekształcenia wyników spisu. 

Warto podkreślić, iż w porównaniu ze spisami poprzednimi, spis w 
1978 r. ma za zadanie ustalić łączny, tzn. dotychczasowy i przewidy- 
wany, czas trwania nieobecności lub czasowego przebywania; przewiduje 
się dwa warianty odpowiedzi: do 2 miesięcy, powyżej 2 miesięcy. Dla 
osób przebywających czasowo w miejscu spisu zarejestrowany zostanie 
dokładny adres miejsca stałego zamieszkania. 


Klasyczne pytanie dotyczy stosunku do głowy gospodarstwa domowego 
(przykładowo biorąc: żona lub mąż, syn, córka, wnuk, ojciec itd.). Nie 
musi to być, jak w przeszłości, rozstrzygnięcie patriarchalne; rozstrzyga 
czynnik ekonomiczny — głową rodziny jest osoba wnosząca największy 
wkład do środków utrzymania gospodarstwa domowego. Dane uzyskane 
w wyniku odpowiedzi na to pytanie pozwolą na zobrazowanie morfologii 
rodzin. Będzie to miało kapitalne znaczenie dla realizacji aktywnej poli- 
tyki ludnościowej, Klasyczne są również pytania o rok urodzenia i płeć, 
ważne m.in. jako źródło danych niezbędnych dla ustalenia struktury lud- 
ności według wieku i płci. 

Obecny spis kontynuuje pytania o poziom wykształcenia, przewidując 
następujące warianty odpowiedzi: wyższe ukończone, policealne ukończo- 
ne, niepełne wyższe — po szkole średniej ogólnokształcącej, niepełne wyż- 
sze — po szkole średniej zawodowej, średnie ogólnokształcące ukończone 
średnie zawodowe ukończone, niepełne średnie, podstawowe ukończone. 
niepełne podstawowe mierzone liczbą klas ukończonych, samouk umieją- 
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cy tylko czytać, nie umiejący ani pisać, ani czytać. W roku 1978 roż- 
poczyna funkcjonowanie nowy system edukacji narodowej. Spis następ- 
ny — za lat 10 — przyniesie obraz stanu rzeczy w momencie, kiedy w peł- 
ni wejdzie w życie dziesięcioletnia szkoła powszechna; świadectwo dojrza- 
łości otrzymają pierwsi jej absolwenci. Tedy dane spisu 1978 będą stana- 
wić podstawę analiz porównawczych dwu niejako epok w funkcjonowaniu 
systemu edukacji narodowej. | 

Obok poziomu wykształcenia spis z 1978 r., podobnie jak spis 1970 r., 
zawiera pytanie o kierunek wykształcenia (tego pytania nie zawierały 
spisy z 1950 i 1960 r.), oczekując odpowiedzi typu: ogólnokształcący, me- 
chaniczny, włókienniczy, budowlany, rolny, ekonomiczny itp. Waga tego 
pytania wynika z potrzeby konstruowania bilansów siły roboczej; chodzi 
więc o uchwycenie struktury jej zasobów uwzględniającej specjalizację 
uzyskaną w szkole oraz realizowaną w praktyce. Celem ostatecznym jest 
zatem dostarczenie informacji pozwalającej na równoważenie podaży i po- 
pytu w zakresie siły roboczej nie tylko ze względu na ilość, ale również 
ze względu na kwalifikacje. 

Część dotyczącą edukacji zamyka pytanie, czy aktualnie spisywana osa- 
ba uczy się w szkole, Warto zwrócić uwagę na dynaniczny charakter tego 
pytania. Pozwala ono otrzymać obraz globalnego procesu kształcenia się 
z uwzględnieniem: wieku, osiągniętego już poziomu wykształcenia (i jego 
kierunku), miejsca zamieszkania, a także gałęzi i charakteru zatrudnienia. 
Innymi słowy, umożliwia przedstawienie obrazu społeczeństwa kształcą- 
cego się w systemie szkolnym; tym samym samokształcenie poza syste- 
mem szkolnym nie zostało objęte spisem. 

Po raz pierwszy do programu spisu wprowadzone zostało pytanie o nas- 
tępującym brzmieniu: „Czy z powodu kalectwa lub przewleklej choroby 
ma (tzn. osoba spisywana) całkowicie lub poważnie ograniczoną zdolność 
wykonywania czynności podstawowych dla danego wieku, takich jak pra- 
ca zawodowa, nauka, prowadzenie gospodarstwa domowego...?”. Oczekuje 
się prostej odpowiedzi: nie, lub — tak. Spis 1978 r. zawiera także pyta- 
nie dotyczące grupy inwalidztwa (I, II, IID). 

W programie spisu szeroko został rozbudowany zbiór pytań zmierza- 
jących do uzyskania obrazu społeczno-zawodowej struktury ludności. 
Tę część otwiera pytanie o rodzaj głównego źródła utrzymania (praca, nie- 
zarobkowe źródło utrzymania, na utrzymaniu innej osoby) pozwalające 
zilustrować podział ludności na zarobkowo czynnych i biernych (innymi 
słowy na utrzymujących i utrzymywanych). 

Spis ustala także miejsce pracy osób aktualnie zatrudnionych oraz naz- 
wę zakładu pracy. Pozwala to otrzymać obraz przynależności gałęziowej 
i lokalizacji terytorialnej zatrudnienia. Spis rejestruje charakter zatrud- 
nienia, wyodrębniając w tym zakresie następujące kategorie: pracownik, 
ajent, chałupnik, członek spółdzielni produkcyjnej, użytkownik gospodar- 
stwa rolnego, pracujący na rachunek własny, pomagający w pracv, du- 
chowny. Odpowiedzi na powyższe pytania pozwolą na uzyskanie obrazu 
struktury ludności według tzw. zawodu obiektywnego. 

W przypadku. kiedy spisywana osoba pracuje w drugim zakładzie pra- 
cy, spis rejestruje nazwę również i tego zakładu oraz charakter zatrud- 
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nienia — analogicznie jak poprzednio. Zawodu subiektywnego dotyczy 
wreszcie pytanie o stanowisko, na którym pracuje spisywana osoba. Cho- 
dzi o podanie nazwy stanowiska (kierowniczego, robotniczego, innego) 
określającego dokładnie rodzaj wykonywanych czynności lub pełnionych 
obowiązków. 

Dopełnia zbioru pytań dotyczących społeczno-zawodowej struktury lud- 
ności — w przypadku posiadania niezarobkowego źródła utrzymania — py- 
tanie o rodzaj tego źródła (np. emerytura, renta inwalidzka, renta za prze- 
kazane państwu gospodarstwo rolne) oraz o grupę społeczną. Jeśli zaś 
chodzi o osoby w wieku zdolności produkcyjnej, tzn. w wieku 18—65 lat 
unaczej: o osoby urodzone w przedziale czasowym  1914—1960), spis 
rejestruje przyczynę nieaktywności zawodowej, wyróżniając naukę, urlop 
opiekuńczy, prowadzenie gospodarstwa domowego, brak pracy lub brak 
odpowiedniej pracy itp. Znaczenie informacji uzyskanych z odpowiedzi 
na to pytanie. jako punkt wyjścia dla odpowiednich działań z zakresu 
polityki zatrudnienia — jest bardzo duże, jeśli uwzględnić rysującą się 
po roku 1900 perspektywę niedoborów siły roboczej. 

W przeszłości równolegle ze spisem ludności przeprowadzane bvły spisy 
gospodarstw rolnych Spis stanowił najlepszą drogę do uzyskania informa- 
cji jednoczesnej o wszystkich indywidualnych gospodarstwach rolnych, 
tórych liczba przekraczała 3 miliony. Spis z 1978 r. rezygnuje z rozbudo- 
wanej tematyki dotyczącej gospodarstw rolnych. Sprawom tych gospo- 
darstw w ścisłym powiązaniu z niektórymi zjawiskami demograficznymi 
spis poświęca jedynie trzy pytania. W przypadku, gdy spisywane gos- 
podarstwo domowe jest powiązane z gospodarstwem rolnym, spis zareje- 
struje dane o powierzchni gospodarstwa rolnego. Ponadto ustali cha- 
rakter wkładu pracy użytkownika gospodarstwa rolnego i wszystkich 
członków jego gospodarstwa domowego w gospodarstwo rolne. przewi- 
aując jedną z trzech następujących odpowiedzi: spisywana osoba pracuje 
przez cały rok w gospodarstwie rolnym. przez określoną liczbę miesięcy, 
nie pracuje wcale. Dla osób wchodzących w skład gospodarstwa domo- 
wego, które podjęły pracę poza rolnictwem, program spisu przewidział 
informację dotyczącą roku podjęcia tej pracy. 

Podobnie jak spisy poprzednie, również spis 1978 r. czyni przedmio- 
tem obserwacji warunki mieszkaniowe: kwestia ta ma ogromne znacze- 
nie ekonomiczne, społeczne i demograficzne. W tej części spis wyróżnia - 
ogólną powierzchnię użytkową mieszkania, liczbę izb w mieszkaniu (lącz- 
nie z kuchnią), ewentualne pomieszczenie kuchenne w mieszkaniu nie 
stanowiące izby, wodociąg, ustęp spłukiwany. zlew lub umywalkę, łazienkę 
w mieszkaniu, ciepłą wodę bieżącą, gaz, sposób ogrzewania mieszkania. 
Korelacja cech charakteryzujących rodzinę i cech charakteryzujących 
mieszkanie pozwoli na ocenę sytuacji mieszkaniowej ludności Polski. 

Spis zawiera ponadto informacje o tytule zajmowania mieszkania: włąs- 
ność lub współwłasność, spółdzielcze prawo do lokalu, przydział admini- 
stracyjny (kwaterunkowy. funkcyjny, na podstawie umowtv), umowa 
najmu z prywatnym właścicielem lub członkiem spółdzielni mieszkanio- 
wej. podnajem, pokrewieństwo z właścicielem lub głównym lokatorem 
mieszkania. 
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W porównaniu z poprzednim spisem nowością jest wprowadzenie py- 
tania dotyczącego podstawowego źródła dochodów członków gospodar- 
stwa domowego traktowanego jako wydzieloną jednostkę. Tak więc wśrod 
źródeł dochodów wyróżnia się: 

a) pracę poza rolnictwem (w gospodarce uspołecznionej bądź w nie- 
uspołecznionej z wyróżnieniem pracy na rachunek własny i pracy najem- 
nej); 

b) pracę w rolnictwie uspołecznionym (z wyróżnieniem rolniczej spół- 
dzielni produkcyjnej, PGR i zakładów obsługujących rolnictwo) lub nie- 
uspołecznionym (z wyróżnieniem pracy w swoim gospodarstwie rolnym 
oraz pracy najemnej); 

c) niezarobkowe źródło utrzymania (z wyróżnieniem emerytury lub 
renty oraz pozostałych źródeł). | 

Specyficznym dla spisu 1978 r. tematem jest migracja, którą zamierza 
się przebadać metodą reprezentacyjną. Badanie to jest integralną częścią 
spisu. Zbiorowość próbna, dobrana losowo, stanowi 10 proc. ogółu miesz- 
kańców Polski — jest to w przybliżeniu 3,5 miliona osób, co zapew- 
nia wiarygodność uzyskanych informacji. Program badań dotyczy migra- 
cji i obejmuje następujące kwestie: miejsce urodzenia rozumiane jako 
miejsce stałego zamieszkania matki w czasie porodu; pochodzenie spo- 
łeczne: robotnicze, chłopskie, inteligenckie, inne; czas zamieszkiwania 
„tutaj”; poprzednia miejscowość zamieszkania; przyczyna przeniesienia 
się do „tutejszej” miejscowości: praca, nauka, mieszkanie, rodzina, śro- 
dowisko, zdrowie, zabezpieczenie społeczne, inne; czy w poprzedniej 
miejscowości zamieszkania był rolnikiem?, czy w bliskiej przyszłości za- 
mierza zmienić miejscowość zamieszkania? 

Ponadto badanie to uwzględnia zjawisko wędrówek wahadłowych 
(dojazdów do pracy lub szkoły), co precyzują następujące pytania: czy 
dojeżdża stąd lub dochodzi stąd do pracy lub do szkoły?; jeśli dojeżdża, 
jakim środkiem lokomocji?; czas dojazdu (wraz z dojściem) i dojścia 
(w godzinach i minutach); miejsce, do którego się udaje; godzina rozpo- 
częcia pracy. 

Badanie dotyczące migracji uznać należy za bardzo ważne, od pierw- 
szych bowiem dni powstania Polski Ludowej po dzień dzisiejszy odbywa 
się intensywny ruch ludności. Dla ilustracji rozmiaru zjawiska wypada 
przypomnieć, że w ćwierćwieczu 1951—1975 zmieniło miejsce zamieszka- 
nia blisko 27 milionów osób. Maksimum natężenia migracji wystąpiło 
w 1954 r., kiedy liczba migrujących wyniosła 1459 tys., co stanowiło 
54,5 promille średniej liczby ludności. Tedy co osiemnasty mieszkaniec 
Polski zmienił w tym roku miejsce zamieszkania. 


Wprawdzie poczynając od 1954 r. liczba migrantów wykazuje tendencję 
spadkową, przecież w dalszym ciągu jest bardzo znaczna, waha się pomię- 
dzy 800 a 900 tysiącami, a współczynnik nasilenia migracji przekracza 
25 promille. Saldo migrujących między wsią a miastem jest niezmiennie 
dodatnie na rzecz miast. Per saldo w omawianych latach wieś „oddała” 
miastu 3270 tys. osób. Odpływa ze wsi głównie młodzież w wieku 20—929 
lat, dotyczy to w większym stopniu młodych kobiet niż mężczyzn. Sy- 


60 


Tradycja i nowoczesność w spisach powszechnych 


tuacja ta pociąga za sobą liczne i różnorakie konsekwencje natury eko- 
nomicznej, społecznej i demograficznej. Spis pozwoli więc głębiej zbadać 
omawiane zjawisko, dostarczy niezbędnych danych dla kształtowania po- 
lityki migracyjnej. 

Ruch wahadłowy jest zjawiskiem nieuniknionym. Rzecz jednakże pole- 
ga na tym, aby nie przekroczył granicy, poza którą powstaje marnotraw- 
stwo wartości społecznej, jaką stanowi jednostkowy i sumaryczny czas 
społeczny. Spis pozwoli przeto określić rozmiary zjawiska, ułatwiając zna- 
lezienie niezbędnych przesłanek dla decyzji i działań praktycznych. War- 
to wspomnieć, iż w opracowaniu części migracyjnej spisu zastosowana zos- 
tanie technika optycznego analizatora filmowego. 

Do programu spisu 1978 r. wchodzi również opis zamieszkiwanego bu- 
dynku, w szczególności uwzględnia się rodzaj budynku (mieszkalny, mie- 
szkalno-inwentarski, zbiorowego zamieszkania, niemieszkalny), okres (rok) 
wybudowania budynku, formę własności, wysokość budynku oraz materiał 
ścian zewnętrznych budynku (palny, niepalny). 

Pytanie o stosunek każdej ze spisywanych osób do głowy gospodar- 
stwa domowego pozwoli na uzyskanie danych dotyczących liczby rodzin, 
ich morfologii oraz warunków, w jakich rodziny te bytują. 

W Polsce obie kategorie, tzn. „gospodarstwo domowe” i „rodzina”, po- 
krywają się w znacznej mierze. Niemniej jednak istnieją gospodarstwa do- 
mowe osób nie spokrewnionych ani nie spowinowaconych z sobą. 

Jeśli chodzi o wewnętrzną strukturę rodzin, istotne znaczenie ma wyod- 
rębnienie rodzin jedno-, dwu- i trzypokoleniowych, rodzin w ścisłym po- 
krewieństwie: rodzice — dzieci — dziadkowie, oraz rodzin o pokrewień- 
stwie rozszerzonym: rodzin pełnych (współżyjących małżeństw) i rodzin 
niepełnych (osób rozwiedzionych, owdowiałych, samotnych itp.). Innymi 
słowy chodzi o uzyskanie obrazu empirycznego modelu rodziny, jaki ak- 
tualnie kształtuje się w Polsce. Skorelowanie danych charakteryzujących 
model rodziny z danymi o jej warunkach mieszkaniowych pozwoli na 
ustalenie sytuacji mieszkaniowej w skali globalnej, stopnia zaspokojenia 
potrzeb i wynikających stąd zadań dla gospodarki mieszkaniowej oraz bu- 
downictwa mieszkaniowego. 

W porównaniu z trzema spisami poprzednimi (z lat 1950, 1960 i 1970) 
spis najbliższy ma termin przyspieszony. Wynika to z potrzeb planistycz- 
nych. Zakładając półtoraroczny termin opracowania wyników spisu, organy 
planujące będą dysponowały danymi w połowie 1980 r., a więc na pół ro- 
ku przed rozpoczęciem następnego planu pięcioletniego. 
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Siły reakcji ł „zimnej wojny” w lęku przed rosnącymi siłami pokoju, 
demokracji i socjalizmu rozniecają psychozę wojenną i antykomunistycz- 
ną histerię wokół kwestii „praw człowieka w krajach socjalistycznych”. Pa- 
radoks polega na tym. że kapitalizm, społeczeństwo ucisku i przemocy, 
wyzysku człowieka przez człowieka, usiłuje przedstawić siebie jako obron- 
cę wolności jednostki i dokonuje złośliwych napaści na socjalizm, sieje 
oszczerstwa i stosuje na szeroką skalę dywersję ideologiczną przeciw pan- 
stwom wspólnoty socjalistycznej. 

Sens tego rodzaju metod stosowanych przez naszego przeciwnika klaso- 
wego jest zrozumiały: stawiając na wyścig zbrojeń, na ingerencję w spra- 
wy wewnętrzne państw socjalistycznych koła reakcyjne, pod pozorem tro- 
ski o prawa człowieka. starają się podważyć jedność frontu antyimperia- 
listycznego, autorytet i wpływ św atowego socjalizmu. 

Jest rzeczą naturalną. że demaskując burzuazżyjną ideologię i politykę 
nie możemy ograniczać się do stwierdzeń o ingerencji w sprawv wewnętrz- 
ne. Powinniśmy wzmagać olensywę przeciw reakcyjnej burżuazyjnej ideo- 
logii. a nade wszystko w sposób coraz lepiej uargumentowany ukazywać 
csiągnięcia socjalizmu w dziedzinie praw i wolności człowieka. To zaś wy- 
maga wszechstronnego teoretycznego opracowywania problemów związa- 
nych z sytuacją jednostki w warunkach socjalizmu. 


% 


Marksizm-leninizm wychodzi z założenia. że wolność i demokratyczne 
prawa jednostki mogą bvć właściwie zrozumiane tylko na podstawie ana- 
lzy całokształtu stosunków społeczno-ekonomicznych. politycznych i du- 
chowych. w których ona żyje i działa. Nie oznacza to bvnajmniej zastępo- 
wania pojęcia jednostki takimi kategoriami jak ..masy”, „.kolektyw” ..na- 
ród” czy „klasa . 

K. Marks mowiąc o społeczeństwie komunistycznym pisał. że zapewnia 
ono całkowity i swobodny rozwoj każdej jednostki(1). W. I. Lenin w pracw 
Państwo a rewolucja podkreślał. ze „dopiero od socjalizmu zacznie się 


(1) Patrz: K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 235, Warszawa 1908, str. 106. 
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rychły, szybki, prawdziwy, naprawdę masowy... ruch naprzód we wszyst- 
kich dziedzinach życia społecznego i osobistego” (2). | 

Burżuazyjni ideolodzy rozprawiają o prawach i wolnościach jednostki 
z reguły w sposób abstrakcyjny. Ograniczają się oni do formalnej równo- 
ści obywateli, abstrahując od faktycznej nierówności wyzyskiwaczy 
i wyzyskiwanych, ciemiężców i ciemiężonych. 

Partie komunistyczne i robotnicze zdecydowanie występowały i wystę- 
pują przeciw koncepcji „czystej demokracji”. Komuniści zwracają uwagę 
na realną treść demokracji, na ekonomiczne, polityczno-prawne i duchowe 
warunki wyzwolenia jednostki od wyzysku. 

* Oczywiście komuniści w odróżnieniu od elementów lewackich nie lekce- 
ważą demokratycznych praw i wolności zdobytych przez klasę robotniczą. 
Jednakże w przeciwieństwie do reformistów nie upajają się oni cząstkowy- 
mi zdobyczami, rozumiejąc, że tylko w wyniku obalenia władzy wyzyski- 
waczy można zapewnić realne warunki wszechstronnego rozwoju praw 
i wolności człowieka. 

„Socjalizm — mówił Lenin — to bezpośrednio urzeczywistniony demo- 
kratyzm”. Pisał on, że „demoliracja urzeczywistniona w takiej pełni i z ta- 
lcą konsekwencją. jaka jest w ogóle do pomyślenia. przeobraża się z demo- 
kracji burżuazyjnej w proletariacią”(3) i podkreślał, że niemożliwy jest 
zwycięski socjalizm, który nie urzeczywistnia całkowitej demokracji(4), 
tak samo jak demokracja bez socjalizmu ma zawsze formalny, ograniczony 
charakter(5). W. I. Lenin pisał: „Demokracja burżuazyjna, będąc wielkim 
postępem historycznym w porównaniu ze średniowieczem, pozostaje zaw- 
sze — i w kapitalizmie nie może nie pozostawać — kusa, okrojona, fał- 
szywa., obłudna, pozostaje rajem dla bogaczy, pułapką i oszukaństwem dla 
wyzyskiwanych, dla biednych (6). 

Realny socjalizm tworzy najbardziej sprawiedliwą organizację społe- 
czeństwa dlatego, że usuwając prywatną własność narzędzi i środków pro- 
dukcji znosi wyzysk, co jest podstawą wszystkich innych wolności na- 
rodu i każdej jednostki, przezwycięża jednostronność, ograniczoność bur= 
żuazyjnej demokracji opartej na formalnej równości jawnie nierównych 
ludzi, utrwala w drodze ustawodawczej i ugruntowuje w praktyce szerokie 
społeczno-ekonomiczne i kulturalne prawa jednostki, doprowadza do zgod- 


(2) W.I. Lenin: Dzieła, t. 25, Warszawa 1951, str. 508—309. 

(3) W. I. Lenin: Dzieła, t 25, cyt. wvd., str. 451. 

(4) W. I. Lenin: Dzieła, t. 22, Warszawa 1950, str. 165. 

(5) W krajach kapitalistycznych nawet prawa zapisane w konstytucji pozostają 
formalne, ponieważ nie posiadają odpowiednich gwarancji materialnych, o czym 
świadcza chroniczne bezrobocie, inflacja, systematyczny wzrost cen kosztów utrzy- 
mania i inne plagi kapitalizmu, nie mówiąc już o mnostwie ograniczeń i wyjątków 
w ustawodawstwie w stosunku do tych czy innych grup i warstw społecznych (na- 
rodów uciskanych, mniejszości narodowych. kobiet, młodzieży itd.). Jednocześnie 
jest oczywiste, że własnie aktywna walka klasv robotniczej i wszystkich mas pra- 
cujących pod kierownictwem partii marksistowsko-leninowskich prowadzi w krajach 
kapitalistycznych do rozszerzania i maksymalnego wykorzystywania wszystkich praw 
i wolności. kiore może dać burżuazyjna demośsrecja, dla polepszenia sytuacji mas 
pracujących, rozwijania waiki antyimperialistvcznej. 

(6) W.I. Lenin: Dzieła, t. 20, Warszawa 1954, str. 243—244, 
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ności zasadniczych interesów klas, grup społecznych, wszystkich narodów, 
wszystkich członków społeczeństwa, przepajając demokratyzmem wszyst- 
kie komórki i ogniwa społeczeństwa, wszystkie ogniwa organizmu społecz- 
nego, zapewnia realizację zasady „od każdego według zdolności, każdemu 
według pracy”, tworzy równe społeczne możliwości dla ludzi pracy, a 
wreszcie sprzyja rozwojowi twórczych sił i uzdo!nień ludzi. 

Reasumując, problem wolności jest związany nierozerwalnie ze społecz- 
nym wyzwoleniem ludzi pracy, z likwidacją systemu wyzysku człowieka 
przez człowieka, ze zbudowaniem socjalizmu i komunizmu. 

W referacie na XXV Zjeździe KPZR L. I. Breżniew mówił: „Odpowie- 
dzialne podejście każdego obywatela do swoich obowiązków, do interesów 
narodu tworzy jedyną niezawodną podstawę do najpełniejszego wcielenia 
zasad socjalistycznej demokracji, prawdziwej wolności jednostki”(7). Sło- 
wa te ujmują polityczno-prawny aspekt zagadnienia wolności i konie- 
czności w zastosowaniu do socjalizmu, wyrażający się po pierwsze w jed- 
ności praw i obowiązków obywatelskich i, po drugie, w stosunku jednostki 
do państwa i społeczeństwa, w warunkach rosnącej społecznej aktywności 
mas, wzrostu ich wykształcenia, postępu naukowo-technicznego i kultury 
politycznej. 

Klasycy marksizmu-leninizmu uczyli: wolność rozwija się, pogłębia 
ti wzbogaca. Przy tym postęp wolności, jak ukazywał F. Engels, pokrywa 
się z rozwojem potęgi i władzy człowieka nad siłami przyrody i nad stosun- 
kami społecznymi. Wyraża się on stopniem zdolności człowieka do jedno- 
czenia sił na zasadach prawdziwego kolektywizmu. 

Właśnie na świadomym i dobrowolnym wykonywaniu 
obowiązków obywatelskich przez każdego człowieka polega prawdziwa 
wolność jednostki. 


x 


L. I. Breżniew w referacie na XXIV Zjeździe KPZR podkreślił, że mamy 
„własną demokrację — demokrację socjalistyczną — ...własne zasady 
i własne tradycje w jej rozwoju (8). 

Zasady te zachowują ciągłość przy wszystkich głębokich zmianach so- 
cjalistycznej demokracji. Nowe demokratyczne formy i instytucje, które 
powstały u nas i powstają w warunkach dojrzałego socjalizmu, mają, oczy- 
wiście, swoje cechy szczególne, ale ich rozwój dokonuje się poprzez naj- 
pełniejsze ujawnianie istoty wszystkich stron, wszystkich elementów, za- 
sad i tradycji demokracji socjalistycznej. To właśnie nadaje socjalistycznej 
demokracji trwałość, stabilność i niewzruszoną jedność wewnętrzną przy 
całym jej niezwykłym dynamizmie. 

Już w Deklaracji praw ludu pracującego i wyzyskiwanego, uchwalonej 
przez III Ogólnorosyjski Zjazd Rad w 1918 r., proklamowano równość na- 
rodów i demokratyczne prawa i wolności dla wszystkich ludzi pracy, na- 


(7) XXV Zjazd Komunistycznej Partii Zwiążku Radzieckiego, Warszawa 1976, str. 


139. 
'8 XXIV Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Warszawa 1971, str. 


127. 
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wet takie prawa, których przedtem nie mogło być nawet w najbardziej 
demokratycznych republikach burżuazyjnych. Od pierwszych dni swojego 
istnienia państwo radzieckie przystąpiło do tworzenia warunków sprzyja- 
jących rozwojowi mas i każdej jednostki zarówno w sferze produkcji ma- 
terialnej, jak i w dziedzinie stosunków społeczno-politycznych oraz w sfe- 
rze kultury. Tym samym środek ciężkości został przeniesiony z formalnego 
proklamowania praw i wolności obywateli na ich realne urzeczywistnia- 
nie. 

W ZSRR, gdzie rewolucja socjalistyczna wskutek zaciekłego oporu klas 
wyzyskujących przebiegała w bardzo ostrych formach, w pierwszych la- 
tach władzy radzieckiej zaistniała konieczność pozbawienia wyzyskiwaczy 
praw wyborczych. Jednak dotyczyło to nie więcej niż 2—3 proc. ogólnej 
liczby ludności. Ponadto wyłączenie to miało charakter przejściowy. Zasa- 
dą nowego ustroju jest nieustanny rozwój demokracji. Istota zmian, jakie 
dokonały się w systemie politycznym wraz z powstaniem dojrzałego socja- 
lizmu, polega na powstaniu i rozwoju państwa ogólnonarodowego, na dal- 
szym wzroście roli partii, udoskonaleniu działalności organizacji społecz- 
nych, kolektywów pracowniczych i dobrowolnych stowarzyszeń ludzi pra- 
cy, zwiększeniu wpływu organizacji społecznych, kolektywów pracowni- 
czych i dobrowolnych stowarzyszeń na kształtowanie i urzeczywistnianie 
polityki państwowej, na wzmocnieniu współdziałania pomiędzy wszystki- 
mi elementami systemu politycznego — państwem, partią, kolektywami 
pracowniczymi, organizacjami społecznymi, na rozszerzeniu bazy społecz- 
nej państwa, organizacji społecznych i partii, która stała się partią całego 
narodu, nie tracąc jednocześnie swojej treści klasowej. Zmiany te polegają 
również na stworzeniu sprzyjających warunków dla jeszcze pełniejszego 
rozwoju twórczej inicjatywy mas pracujących we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego. 

Postęp w budowie socjalizmu i komunizmu jest nierozerwalnie związa- 
ny z umacnianiem i rozwijaniem demokratyzmu. Dowodem na to jest nowa 
Konstytucja ZSRR, Pokazuje ona, że demokratyzm obejmuje wszystkie 
stery socjalistycznego sposobu życia: strukturę i funkcjonowanie organów 
przedstawicielstwa ludowego i państwowego aparatu zarządzania, organi- 
zacje społeczne, dobrowolne stowarzyszenia ludzi pracy, różnorodne formy 
udziału ludzi pracy w rozwiązywaniu wszystkich spraw państwowych 
i społecznych, rozwój gospodarki, nauki, kultury, ideologii, działalność 
państwa na arenie międzynarodowej oraz wzajemne stosunki między spo- 
jeczeństwem, państwem i jednostką oraz sytuację każdego obywatela. No- 
wa Konstytucja ZSRR przywiązuje ogromne znaczenie do spraw jednostki. 
Część II Konstytucji zatytułowana Państwo i jednostka jest poświęcona 
obywatelstwu ZSRR i równouprawnieniu obywateli (rozdz. 6), podstawo- 
wym prawom, wolnościom i obowiązkom obywateli ZSRR (rozdz. 7). Kon- 
stytucja głosi, że „obywatele ZSRR korzystają w pełni ze społeczno-gospo- 
darczych, politycznych i osobistych praw i wolności, jakie proklamuje 
i gwarantuje Konstytucja ZSRR i radzieckie ustawodawstwo” (art. 39). 
Podstawowa idea ustawy zasadniczej ZSRR — to troska o człowieka, o za- 
spokajanie materialnych i duchowych potrzeb ludzi, o wszechstronny roz- 
wój jednostki. 
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Wszechstronny i harmonijny rozwój jednostki, pełny dobrobyt wszyst- 
kich członków społeczeństwa — oto cel socjalizmu i komunizmu. Do jego 
praktycznego urzeczywistniania przystąpiliśmy natychmiast po zwycię- 
stwie Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej. Jest to jednak 
proces długotrwały: nie wystarczy utrwalić w drodze ustawodawczej 
praw i wolności człowieka, trzeba w praktyce zapewnić ich wcielanie 
w życie, a w tym celu stworzyć dla nich trwałą materialną bazę społeczno- 
-ekonomiczną. Przecież prawa jednostki — to określone realia społeczne, 
związane z zaspokajaniem konkretnych interesów i potrzeb, z otrzymywa- 
niem i wykorzystywaniem określonych dóbr społecznych, wartości — ma- 
terialnych, kulturalnych, duchowych. 

Jes rzeczą naturalną, że te dobra społeczne nie trafiają do ludzi w po- 
staci „manny z nieba”; są one uwarunkowane obiektywnymi czynnikami 
i obiektywnymi możliwościami. Są one tworzone i powiększane w toku so- 
cjalistycznego i komunistycznego budownictwa wysiłkiem samych ludzi 
pracy. 

To oczywiste, że im więcej jest dóbr, tym większa jest możliwość rozpo- 
rządzania nimi i tym znaczniejsze są gwarancje i środki realizowania praw 
i wolności obywateli. Można z całkowitym uzasadnieniem powiedzieć: de- 
mokracja socjalistyczna, prawa i wolności jednostki są uwarunkowane 
osiągniętym poziomem społeczno-ekonomicznego rozwoju społeczeństwa. 
Same z kolei występują one jako potężne dźwignie postępu ekonomicz- 
nego, kulturalnego, naukowego i technicznego. 

Dlatego właśnie szczególnie sprzyjające warunki i możliwości realizacji 
głoszonych celów socjalizmu kształtują się na etapie dojrzałego socjalizmu. 
Na etapie tym, kiedy socjalizm rozwija się w oparciu o własną bazę 
coraz pełniej ujawniają się twórcze siły nowego ustroju, walory socjali- 
stycznego sposobu życia. a ludzie pracy korzystają w coraz szerszym za- 
kresie z wielkich zdobyczy rewolucyjnych. 


* 


Nigdy dotąd nasz kraj nie rozporządzał tak ogromnymi zasobami ekono- 
micznymi i naukowo-technicznymi, jak obecnie. Zwiększyły się również 
dobra materialne i tym samym obiektywne możliwości zaspokajania po- 
trzeb oraz materialne gwarancje praw i wolności obvwateli. Od 1936 r., 
tj. od czasu uchwalenia poprzedniej konstytucji, wytworzony dochód na- 
rodowy zwiększył się 18 razy, a w przeliczeniu na jednego mieszkańca — 
12 razy. 

Sukcesy spoleczno-ekonomicznego rozwoju ZSRR i wzrost dobrobytu 
ódbiły się szczególnie silnie na losach pokoleń wchodzących w samo- 
dzielne życie. Rozwiązywanie takich ważnych problemów, jak wvbór pro- 
filu wykształcenia, zawodu i zakładanie rodziny, zależy w coraz mniej- 
szym stopniu od względów o charakterze materialnym, a coraz bardziej 
jest uwarunkowane osobistymi upodobaniami i uzdolnieniami. Tym bar- 
dziej że radziecka gospodarka stwarza nie tvlko trwale rosnący, lecz także 
coraz bardziej różnorodny popyt na wykwalifikowaną siłę roboczą. 
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Nowa Konstytucja ZSRR i bieżące ustawodawstwo proklamują i zapew- 
niają nie tylko pracę i wynagrodzenie odpowiedsie do jej ilości i jakości, 
iecz także prawo wyboru zawodu, rodzaju zajęcia pracy zgodnie z powoła- 
niem, uzdolnieniami. przygotowaniem zawodowym, wykształceniem oraz 
z uwzględnieniem potrzeb społecznych (art. 40 Konstytucji). Konstytucja 
utrwaliła 4l-godzinny tydzień pracy. Tak więc prawo do pracy zostało 
wzbogacone o nową treść, zwiększyły się również gwarancje jego reali- 
zacji. 

Rozwój społeczeństwa socjalistycznego idzie w parze z nieustannym pod- 
noszeniem poziomu wykształcenia i kultury mas, z rozwojem nauki i sztu- 
ki. ze wzrostem umiejętności kadr oraz ich zaangażowania obywatelskiego 
i wieczy teorety _znej. 

O realizacji prawa do nauki świadczą następujące fakty: spośród 260 
mln ludności Związku Radzieckiego 94 mln, tj. ok. 40 proc., ludności uczy 
się, przy czym przeszło 1/3 uczy się każdego roku nowych zawodów i pod- 
nosi swoje kwalifikacje. Przejście do powszechnego wykształcenia śred- 
niego, realizowane w naszym kraju zgodnie z nową konstytucją, zostało 
już w zasadzie zakończone. 


Poziom duchowego rozwoju ludzi pracy osiągnięty w ZSRR jest wysoki. 
Obecnie państwo przywiązuje szczególne znaczenie do intensywnego roz- 
woju średniego i wyższego wykształcenia technicznego; poważną i stale 
wzrastającą część dochodu narodowego przeznacza się na rozwój pow- 
szechnego szkolnictwa. Prawo ludzi pracy do nauki oraz korzystania z o- 
siągnięć kultury, wolność twórczej naukowej, technicznej i artystycznej 
gwarantowane są przez bezpłatność wszystkich rodzajów kształcenia, przez 
obowiązek szkolny i powszechną dostępność wartości kultury rodzimej 
1 światowej znajdujących się w zasobach państwowych i społecznych, przez 
rozszerzanie wymiany najlepszych wartości kulturalnych z innymi pań- 
stwami oraz szeroki rozwój badań naukowych, działalności wynalazczej 
„ racjonalizatorskiej, Wystarczy powiedzieć, że w różnych gałęziach naszej 
gospodarki działa przeszło 4.5 mln wynalazców i racjonalizatorów, wśród 
których przeszło połowa to robotnicy-nowatorzy. 
| W naszym kraju wysoki poziom osiągnęła zarówno sztuka zawodowa 
jak i amatorska działalność artystyczna. W amatorskiej działalności arty= 
stycznej uczestniczy obecnie przeszło 23 mln osób (wśród nich 10 min 
dzieci). 

W nowej konstytucji rozszerzone zostały prawa polityczne obywateli 
Najważniejsze z nich — to prawo udziału w rzadzeniu poprzez możność 
wybierania i bycia wybranym do rad i innych wybieralnych organów pań- 
stwowych, przez udział w ogólnonarodowych dyskusjach i glosowaniach 
(referendach), przez kontrolę społeczną itd. 


Można z całkowitym uzasadnieniem stwierdzić, że rosnąca aktywność 
społeczno-polityczna ludzi pracy — to stała tendencja występująca 
Związku Radzieckim i innych krajach socjalistycznych. Obecnie a 
się u nas do rad przeszło 2,2 mln osób. W składzie deputowanych 35. Rady 
Najwyższej ZSRR, liczącej 1517 osób — 33 proc. stanowią robotniev 18 
proc. — kołchoźnicy, 5,1 proc. — kierownicy przedsiębiorstw i specjaliści 
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9,3 proc. — pracownicy nauki, literatury i sztuki, oświaty, ochrony zdrowia 
i prasy. 

"Ro istack ZSRR i uchwalona niedawno ustawa o wyborach wzma- 
gają odpowiedzialność deputowanych przed wyborcami. Szerzej zaczęto 
stosować prawo wyborców do odwołania deputowanego: w ciągu ostatnich 
10 lat z rad różnych szczebli, z Radą Najwyższą włącznie, odwołano ok. 4 
tys. deputowanych, którzy nie sprostali wymaganiom. 

Niezwykle ważną formą udziału ludzi pracy w sprawach państwa są 
ogólnonarodowe dyskusje nad głównymi dokumentami partyjnymi i pań- 
Stwowymi. Na przykład, w dyskusji nad projektem konstytucji wzięło 
udział przeszło 140 mln osób, tj. ponad 4/5 dorosłej ludności kraju. Dowo- 
dzi to głębokiego zainteresowania mas pracujących sprawami społeczeń- 
stwa i państwa. 

Sprawą wielkiej wagi z punktu widzenia udziału ludzi pracy w rządze- 
niu jest prawne usankcjonowanie i zagwarantowanie wolności krytvki: 
obywatele ZSRR mają prawo zgłaszania do organów państwowych i orga- 
nizacji społecznych wniosków w sprawie ulepszenia ich działalności, mają 
prawo krytykować niedociągnięcia w pracy. „Osoby urzędowe — głosi art. 
49 nowej Konstytucji — zobowiązane są w przyjętym ustawowo terminie 
rozpatrywać propozycje i wnioski obywateli, udzielać na nie odpowiedzi 
oraz podejmować niezbędne środki”. 

Prześladowanie za krytykę jest zabronione. Osoby prześladujące za kry- 
tykę są pociągane do odpowiedzialności. 

Prawo to jest realizowane przez wystąpienia na zebraniach, zwracanie 
się do deputowanych, do administracji, różnych przedstawicieli władzy, po- 
przez wystąpienia w prasie i innych organach masowej informacji. Wszyst- 
kim obywatelom ZSRR gwarantuje się wolności polityczne: słowa. prasy, 
zgromadzeń, wieców, ulicznych pochodów i demonstracji, prawo do zrze- 
szania się w organizacjach społecznych. 

Obywatele radzieccy szeroko korzystają z przyznanego im prawa do zrze- 
szania się w organizacjach społecznych. Praktycznie organizacje te obej- 
mują całą dorosł , ludność. Członkami związków zawodowych jest 113,5 mln 
osób, do Komsomołu należy 35 mln, w stowarzyszeniach naukowo-tech- 
nicznych i w ogólnozwiązkowym towarzystwie wynalazców i racjonalizato- 
rów jest około 16 mln ludzi, w Związku Towarzystw Czerwonego Krzyża 
i Czerwonego Półksiężyca — ok. 95 mln. Z każdym rokiem rośnie nie tylko 
skład liczebny organizacji społecznych, ale także ich ilość. 

Konstytucja ZSRR nie tylko proklamuje prawo do zrzeszania się w orga- 
nizacjach społecznych, lecz także zawiera szerez nowych postanowień ma- 
jących na celu dalszy rozwój ich aktywności, utrwala prawo inicjatywy u- 
stawodawczej przysługujące ich organom. Stwarza ona realne gwarancje, 
wszystkie niezbędne warunki dla pomyślnego wykonywania przez nie sta- 
tutowych zadań. 

Oczywiście, w społeczeństwie klasowym prawo ma klasowy charakter. 
Wyraża wolę i broni interesów ludzi pracy. Dlatego nie dopuszcza ono 
i nie może dopuszczać do istnienia takich organizacji, które byłyby wymie- 
rzone przeciw tym interesom, przeciw ekonomicznym i społeczno-politycz= 


88 


Socjalizm a prawa człowieka 


izmu, przeciw zasadom moralności i humanizmu. 
Jednocześnie prawo do zrzeszania się w organizacjach społecznych w ZSRR 
daje obywatelom radzieckim możność tworzenia wszelkich zrzeszeń, które 
nie są sprzeczne z interesami narodu. Nie ma tu żadnych ograniczen. 

Ogromny wpływ na wszystkie strony życia naszego społeczeństwa, w 
tym na prawa i wolności obywateli, oraz na system zarządzania wywiera 
rewolucja naukowo-techniczna. W socjalizmie, gdzie człowiek jest najwyż- 
szą wartościa. przybiera ona właściwy kierunek. Przyczynia się do polep- 
szania warunków pracy i do jej ochrony oraz do doskonalenia warunków 
wypoczynku. Pomaga doskonalić strukturę i sposoby działania wszystkich 
organów zarządzania procesami społecznymi. Przyczynia się także do 
zwiększania czasu wolnego, otwierając tym samym dalsze możliwości 
udziału mas w rządzeniu. 

Konstytucja gwarantuje obywatelom — zarówno za pomocą środków 
materialnych, jak i prawnych — prawo do mieszkania. Od 1966 r. prawie 
110 mln ludzi poprawiło swoje warunki mieszkaniowe, otrzymało lub zbu- 
dowało nowe mieszkania. Obecnie co dwa lata oddaje się do użytku więcej 
mieszkań niż znajdowało się ich w miejskich zasobach mieszkaniowych 
Rosji przed rewolucją. 

Niemniejsze znaczenie ma także urzeczywistnianie prawa do ochrony 
zdrowia, obejmujące prawo do bezpłatnej pomocy lekarskiej. Państwo po- 
święca także wiele uwagi stwarzaniu wszystkich niezbędnych warunków 
do szczęśliwego macierzyństwa oraz rozwoju osobowości. Urzeczywistnia 
ono aktywną ochronę prawną honoru i godności człowieka, jego wolności 
osobistej i życia osobistego. Konstytucja ZSRR utrwala prawo obywateli 
do ochrony sądowej przed zamachami na cześć i godność człowieka, jego 
życie i zdrowie, wolność osobistą i mienie. Normy radzieckiego ustawo- 
dawstwa karnego przewidują odpowiedzialność karną osób, które dopuściły 
się zniewagi lub oszczerstwa. 

Uchwalona w 1977 r. Konstytucja ZSRR stanowi nowy etap w rozwoju 
socjalistycznej demokracji, praw i wolności obywateli: nie tylko wzbogaci- 
ła ona treść już istniejących praw, lecz także utrwaliła nowe prawa ludzi 
pracy. 

W szczególności obywatele otrzymali prawo zgłaszania propozycji do 
organów państwowych, krytykowania niedociągnięć w pracy, zaskarżania 
w sądzie działań osób urzędowych, jak również prawo do sądowej obrony 
przed zamachami na życie i zdrowie, mienie i wolność osobistą, na cześć 
ij godność. W konstytucji zapisano, że „Państwo radzieckie i wszystkie 
jego organy działają zgodnie z zasadą praworządności socjalistycznej”, 
że „Poszanowanie jednostki, ochrona praw i wolności obywateli są obo- 
wiązkiem wszystkich organów państwowych, organizacji społecznych i osób 
urzędowych” (art. 4, 57). 

Oznacza to, że socjalistyczne państwo ogólnonarodowe wyrażające in- 
teresy i wolę całego narodu opiera swoje wzajemne stosunki z jednostką 
na podstawie norm prawa, na praworządności. I właśnie taka niewzruszona 
jedność demokracji, praworządności i porządku prawnego stwarza wszyst- 
kie niezbędne gwarancje, aby każda jednostka mogła najpełniej przejawiać 


nym zdobyczom socj al 
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swoje zdolności i talenty, urzeczywistniać swoje prawa, osiągając maksy= 
malny efekt społeczny, jakim jest wszechstronny rozwoj człowieka. 


* 


W dojrzałym społeczeństwie socjalistycznym umacnia się związek intere= 
sów społecznych i osobistych. Jest to — jak powiedział L. I. Breżniew 
— takie stadium rozwoju nowego społeczeństwa, kiedy „dobiega końca 
przebudowa całego kompleksu stosunków społecznych na kolektywistycz- 
nych zasadach będących organiczną właściwością socjalizmu” (9). 

W dojrzałym społeczeństwie socjalistycznym umacnia się jedność spo- 
łeczno-polityczna i ideowa społeczeństwa, zacierają się różnice klasowe, 
istotne różnice między miastem i wsią, pracą umysłową i fizyczną. Nie ma 
już „zacofanych kresów”. Wszystkie republiki mają wysoko rozwinięty 
przemysł, wielkie zmechanizowane rolnictwo, wysoką kulturę. Następuje 
zbliżanie narodów i narodowości, krzepnie nowa historyczna wspólnota 
ludzi — wielonarodowy naród radziecki. W społeczeństwie socjalistycznym 
pojawia się nowy typ człowieka aktywnego i świadomego budowniczego 
komunizmu, rozwijającego w toku przeobrażeń społecznych całe bogactwo 
swojej twórczej indywidualności. 

Wraz z umacnianiem się socjalnej jednorodności społeczeństwa socja- 
listycznego zwiększa się coraz bardziej różnorodność zainteresowań stano- 
wiących niezwykle silny motyw twórczej inicjatywy mas i jednostek. Co- 
raz bardziej umacnia się także jedność ich interesów społecznych, jedność 
celów i dążeń. 

Polityka KPZR, praca ideowo-polityczna organizacji partyjnych, pań- 
stwowych i społecznych, wszystkich organów informacji masowej zmierza 
do tego, aby pogłębić zrozumienie wzajemnego związku interesów ogólno- 
narodowych, kolektywnych i osobistych ludzi pracy. 

Naiwnością byłoby sądzić, że prawa służą tylko interesom jednostki, 
zaś interesom państwa służą tylko obowiązki obywateli. Społeczeństwo so- 
cjalistyczne nie jest zrzeszeniem konsumentów. W nim każdy człowiek 
zobowiązany jest wnosić twórczy wkład do wspólnej sprawy, ponosić odpo- 
wiedzialność, moralną i prawną, za swoje czyny, aktywnie uczestniczyć 
w tworzeniu nowych form życia, w rozwiązywaniu problemów społecznych. 
Dlatego w społeczeństwie socjalistycznym prawa jednostki są nie tylko 
instrumentem ochrony interesów samej jednostki: prawa jednostki to 
także potężne narzędzie, efektywny środek udziału obywateli w działalno- 
ści państwowej i społecznej, w realizacji zadań socjalistycznego i komuni- 
stycznego budownictwa. 

Jak wiadomo, w społeczeństwie socjalistycznym Istnieje bezpośrednia 
więź między tym. co społeczeństwo daje człowiekowi, i tym, co człowiek 
daje społeczeństwu. 

Oto dlaczego w społeczeństwie socjalistycznym prawa obywateli ściśle 
współistnieją z ich obowiązkami. 


(9) Konstytucja Zwiizku Socjalistycznych Republik Radzieckich, Warszawa 1977, 
str. 31, ; 
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Konstytucja ZSRR głosi, że „Realizacja praw i wolności jest nieodłączna 
od wykonywania przez obywatela obowiązków”. 

Społeczeństwo socjalistyczne również w swej dojrzałej fazie zakłada 
moralną i prawną odpowiedzialność jednostki przed społeczeństwem. Jed- 
nostka ma tu nie tylko prawa i obowiązki w stosunku do społeczeństwa, 
państwa, lecz także społeczeństwo, panstwo ma swoje prawa i obowiązki 
w stosunku do jednostki. 

Państwo ogólnonarodowe opiera swoje stosunki z jednostką na prawdzi- 
wie demokratycznej podstawie. Sprawuje ono kontrolę nad miarą pracy 
i spożycia zgodnie z zasadą „od każdego wedlug zdolności, każdemu według 
pracy”, realizuje konsekwentnie zasadę cekwiwalentności w wymianie i po- 
dziale wartości materialnych i duchowych. w rozdziale praw i obowiązków. 
Prawom człowieka odpowiadają więc u nas w pełni obowiązki wobec 
społeczeństwa. 

To w najwyższym stopniu uczciwe i jasne stanowisko wywołuje krytykę 
ze strony naszych przeciwników ideowych. Oświadczają oni, że człowiek 
winien być wolny od społeczeństwa i państwa, że nakładanie obowiązków 
na obywatela prowadzi rzekomo do tłumienia jego wolności osobistej. Nie- 
rzadko twierdzą oni także, że jednostka nie może być wolna w warunkach 
* braku własności prywatnej, która wedle ich słów jedyna jest w stanie dać 
jej wolność. 

Burżuazyjni ideolodzy, sami tego nie podejrzewając, demaskują w ten 
sposób kapitalizm, w którym narzędzia i środki produkcji należą do wą- 
skiej grupy wyzyskiwaczy. A zatem również wolność im tylko przysługuje. 
Stosunek pomiędzy interesem „osobistym” i publicznym zależy od stosun- 
ków społecznych. Nie można żyć w społeczeństwie i być wolnym od społe- 
czeństwa: rzecz w tym, jakie to społeczeństwo, jakie są społeczne warunki 
życia ludzi. 

W ZSRR rozwiązano problem o ogromnej wadze historycznej — zreali- 
zowano w praktyce równouprawnienie kobiety przez stworzenie jej rów- 
nych z mężczyzną możliwości w otrzymaniu wykształcenia i przygotowa- 
nia zawodowego, w pracy, w wynagradzaniu za pracę i awansowaniu, 
w działalności społeczno-politycznej i kulturalnej. W ZSRR stworzone zo- 
stały niezbędne warunki pozwalające kobietom kojarzyć pracę z macie- 
rzyństwem, przedsięwzięto specjalne środki w zakresie ochrony pracy 
i zdrowia kobiet. 

Dzięki realnym gwarancjom ich praw kobiety radzieckie odgrywają 
ogromną rolę we wszystkich sferach życia społecznego i produkcyjnego. 
59 proc. specjalistów z wyższym i średnim wykształceniem stanowią w 
ZSRR kobiety. 

Równość obywateli ZSRR niezależnie od ich rasowej i narodowej przy- 
należności jest zagwarantowana przez prawną i faktyczną równość naro- 
dów i narodowości w społeczeństwie radzieckim, przez politykę zbliżenia 
wszystkich narodów i narodowości ZSRR, przez wychowanie obywateli 
w duchu patriotyzmu i internacjonalizmu, przez możliwość posługiwania 
się językiem ojczystym i językami innych narodów ZSRR. 

W społeczeństwie radzieckim nie tylko zapewniono prawdziwe równo- 
uprawnienie niezależnie od przynależności narodowej lub rasowej. Stwo- 
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rzono też atmosferę wzajemnego szacunku wszystkich narodów — wiel- 
kich i małych, sprzyjającą umacnianiu postępowych tradycji. Mentalność 
przeważającej większości społeczeństwa jest wolna od nacjonalistycznych 
uczuć i przesądów. Dobitnym świadectwem tego jest wzrost liczby mał- 
żeństw mieszanych: według danych spisu z 1970 roku około 15 proc. wszyst- 
kich małżeństw było małżeństwami mieszanymi. 

W społeczeństwie socjalistycznym pozycja i godność każdego czło- 
wieka zależą od tego, w jaki sposób urzeczywistnia on swoje prawa i wy- 
konuje obowiązki obywatelskie. Dlatego właśnie w nowej Konstytucji 
ZSRR opracowano szczegółowo postanowienia dotyczące zarówno praw, 
jak i obowiązków obywateli. 

Do najważniejszych obowiązków należy rzetelna praca w wybranym 
zawodzie, przestrzeganie dyscypliny pracy, umacnianie własności socja- 
listycznej oraz ochrona interesów państwa i przyczynianie się do wzrostu 
jego potęgi i autorytetu. 

Konstytucja ZSRR bierze pod ochronę państwa rodzinę i zobowiązuje 
wszystkich obywateli do troski o wychowanie dzieci na godnych członków 
społeczeństwa socjalistycznego i przygotowanie ich do społecznie użytecz- 
nej pracy. 

Bardzo ważny obowiązek przewidziany jest w artykule 69 Konstytucji 
ZSRR. Głosi on: „Internacjonalistycznym obowiązkiem obywatela ZSNR 
jest przyczynianie się do rozwoju przyjaźni i współpracy z narodami in- 
nych krajów, do popierania i utrwalania pokoju powszechnego”. 


Formy życia społecznego nie ulegają w miarę dojrzewania socjalizmu 
uproszczeniu, lecz przeciwnie — wzrasta stopień ich złożoności. Zadania 


budownictwa komunistycznego są różnorodne i skomplikowane. Pozostają 
jeszcze nie rozwiązane niektóre problemy okresu poprzedniego. Trzeba zde- 
cydowanie walczyć z przejawami konserwatyzmu, rutyniarstwa, przeżvt- 
kami biurokratyzmu. Społeczeństwo nigdy nie jest wolne od sprzeczności. 
które wymagają aktywnych i konsekwentnych działań, oraz inspirującej 
i kierowniczej roli partii komunistycznej dla ich rozwiązania. 

Prawa i wolności obywateli są nie tylko gwarantowane przez działal- 
ność organów państwowych; są one realizowane przez cały system polity- 
czny społeczeństwa radzieckiego przy współudziale wszystkich form i in- 
stytucji socjalistycznej demokracji z partią komunistyczną na czele. KPZR. 
licząca obecnie przeszło 16 mln członków pracujących we wszystkich 
przedsiębiorstwach, we wszystkich sowchozach i kołchozach i instytucjach 
kraju, ma możliwość wnikliwego uwzględniania opinii wszystkich ludzi 
pracy. 

KPZR kieruje organizacjami państwowymi i społecznymi, urzeczywi- 
stnia kontrolę nad ich działalnością również w dziedzinie ochrony praw 
i wolności obywateli. 

Partia dąży do tego, aby obywatele ZSRR dobrze znali wszystkie swoje 
prawa i obowiązki, by aktywnie uczestniczyli w zarządzaniu produkcją 
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oraz sprawami społeczeństwa i państwa. W szczególności pod kierownic- 
twem partii następuje dalszy rozwój instytucji demokratycznych. W tym 
celu rozwinięto szeroką działalność w dziedzinie doskonalenia ustawodaw- 
stwa. Uchwalono już ustawę o Radzie Ministrów ZSRR i ustawę o wybo- 
rach do Rady Najwyższej ZSRR, przewidziano przyjęcie aktów ustawo- 
dawczych o trybie rozpatrywania i wykonywania poleceń wyborców, o 
prawach kolektywów pracowniczych itd. Podobne prace prowadzi się we 
wszystkich republikach i krajach. 


%k 


W. I. Lenin pisał, że doskonalenie socjalistycznych stosunków społecz- 
nych zakłada rozwój, „demokracji do końca, wyszukanie form takie- 
go rozwoju, wypróbowanieich w pra ktyce”(10). 

W tych niewielu słowach zawarty jest cały program. Bowiem organiza- 
cyjne formy demokratycznego zarządzania sprawami społeczeństwa i pań- 
stwa nie dadzą się przewidzieć z góry; kształtują się one w praktyce. Ale 
jednocześnie podstawowe kierunki i tendencje rozwoju socjalistycznych 
stosunków społecznych, państwa, socjalistycznej demokracji opierają się 
na ogólnych prawach procesu historycznego. 

Dialektyka rozwoju społecznego polega na tym, że proces obumierania 
państwa, jak wykazuje praktyka, prowadzi poprzez jego umacnianie. Prze- 
rastanie socjalistycznego państwa w komunistyczny samorząd — to proces 
długotrwały. W społeczeństwie komunistycznym, kiedy nie będzie już apa- 
ratu przymusu, demokracja osiągnie najpełniejszy rozwój, stanie się nawy- 
kiem wszystkich członków społeczeństwa. 

Już w dojrzałym socjalizmie nasila się tendencja do łączenia praw i obo- 
wiązków obywateli w jednolite zasady, wchodzące w nawyk (na przykład 
aktywny udział mas w rządzeniu), coraz ściślej splatają się normy moralne 
i prawne. Np. obrona ojczyzny — to zaszczytny obowiązek wszystkich 
obywateli ZSRR, to norma prawna, a jednocześnie norma moralna. To sa- 
mo należy powiedzieć o rzetelnym stosunku do pracy, krytyce niedoma- 
gań i ich usuwaniu itd. Istotne jest wreszcie i to, że normy życia wew- 
nątrzpartyjnego i wzajemnych stosunków między komunistami, które 
oparte są na prawdziwym koleżeństwie, rzetelności i prostocie, przepojone 
są życzliwością i wysokimi wymaganiami, wzajemnym zaufaniem i rozwi- 
niętym poczuciem odpowiedzialności za wspólną sprawę, w coraz większym 
stopniu stają się normami postępowania w kolektywach pracowniczych, 
w organizacjach państwowych i społecznych, stają się nieodłącznym ele- 
mentem socjalistycznego sposobu życia. 

Wszystko to nie oznacza bynajmniej jakiegoś obniżenia wymagań, nego- 
wania konieczności stosowania przymusu wobec tych osób, które naruszają 
prawo. Przeciwnie, im wyższy jest poziom świadomości ludzi, ich poziom 
moralny, tym bardziej nietolerancyjnie odnosi się społeczeństwo do naj- 
mniejszych nawet naruszeń porządku społecznego, dyscypliny i zasad mo- 
ralnych, tym bardziej zdecydowanie powinno prawo stać na straży moral- 
nego zdrowia społeczeństwa i woli narodu podniesionej do rangi prawa. 


(10) W. I. Lenin: Dzieła, t. 25, cyt. wyd., str. 487. 
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Dlatego rosną funkcje wychowawcze państwa ogólnonarodowego. Jed- 
nocześnie w warunkach dojrzałego socjalizmu dokonuje się proces zbliże- 
nia społeczeństwa i państwa. Społeczeństwo w coraz większym stopniu 
sprawuje kontrolę nad postępowaniem ludzi. Kolektywom pracowniczym 
powierzono już dzisiaj poważną część ogólnonarodowej funkcji kontroli 
nad miarą pracy i miarą spożycia (w formie wspólnej działalności admi- 
nistracji, organizacji społecznych i organów kolektywu). Kierują oni socja- 
listycznym współzawodnictwem, wychowują swoich członków w duchu ko- 
munistycznej moralności, troszczą się o podnoszenie ich politycznej świa- 
domości, kultury, kwalifikacji zawodowych itd., zapewniając bogate pole 
dla rozwoju zdolności człowieka, rozwoju jego zainteresowań, wykorzy- 
stywania praw i wolności. 

W związku z tym powstaje pytanie: czy słuszne jest wiązanie norm 
prawnych tylko z sankcjami państwowymi? 

'Moim zdaniem normy prawne są zawsze wyposażone w sankcje, ale 
niekoniecznie państwowe, lub, mówiąc ściślej, nie tylko państwowe. Np. 
osoby, które dopuściły się czynu nie stanowiącego poważnego społecznego 
zagrożenia, są oddawane pod opiekę kolektywu pracowniczego. Oznacza 
to, że w warunkach budowy komunizmu możliwe są także sankcje prawne 
stosowane przez społeczeństwo. 

Wzmożenie odpowiedzialności prawnej nie jest bynajmniej równoznacz- 
ne ze wzmocnieniem środków przymusu państwowego. Trudno nie zgodzić 
się z tymi prawnikami, którzy uważają, że niesłuszny jest pogląd, jakoby 
odpowiedzialność prawna była zawsze sankcją za czyny, skutkiem wypły- 
wającym z naruszenia prawa i zawsze związanym z jego naruszeniem. W 
samej rzeczy: nie tylko prawo pracy, państwowe, kołchozowe, rodzinne, 
ale nawet w określonym stopniu także prawo karne, administracyjne, oby- 
watelskie nie mogą być zrozumiane prawidłowo w socjalistycznym społe> 
czeństwie tylko z punktu widzenia przymusu państwowego. Zresztą odpo- 
wiedzialność prawna nie sprowadza się do środków karnych. W dodatku 
istnieje ona także w tvm wypadku, jeśli prawa są przestrzegane. Stwier- 
dzenie to jest szczególnie ważne w odniesieniu do dojrzałego społeczeń- 
stwa socjalistycznego, kiedy ludzi cechuje wysoka świadomość obowiązku 
społecznego i gdzie wzajemny związek polityki, moralności i prawa rośnie, 
wywierając wpływ na wszystkie stosunki społeczne, świadomość i postę- 
powanie ludzi. W Konstytucji ZSRR mówi się o „odpowiedzialności każ- 
dego organu państwowego ż każdej osoby urzędowej za powierzoną spra- 
wę” (art. 3), oraz o odpowiedzialności sędziów i ławników ludowych przed 
swoimi wyborcami (art. 152) itd. 

Podstawę zachowania się ludzi w społeczeństwie komunistvcznym będą 
natomiast stanowiły zasady komunistycznej moralności oraz wysoka świa- 
domość i głębokie zrozumienie interesów społecznych, ale oczywiście ni- 
komu nawet nie przyjdzie do głowy pomysł znoszenia na przykład przepi- 
sów ruchu ulicznego. Zarządzanie sprawami gospodarczymi będzie miało 
miejsce również w wyższej fazie komunizmu. 

Społeczeństwo komunistyczne z jego wysoką organizacją nie ma zatem 
nie wspólnego z anarchizmem. Również w nim będzie panować ścisła dv- 
scyplina społeczna. Również tam mniejszość będzie podporządkowywać się 
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większości. Jeśli zaś będą zdarzać się przypadki uchylania się od obo- 
„wiązków lub przypadki naruszania praw jednostki, społeczeństwo zmuszo- 
ne będzie oczywiście stosować określone społeczne sankcje. Obywatele spo- 
łeczeństwa komunistycznego będą dysponowali nie tylko niezwykle szero- 
kimi uprawnieniami. lecz mieć także będą obowiązki, które przez nich będą 
wykonywane całkowicie dobrowolnie i świadomie. Jednakże wszystkie te 
prawa. obowiązki i sankcje nie będą miały charakteru prawnego, nie 
będą prawem w sensie juryvdycznvm, lecz będą formami przejawiania się 
moralności komunistycznej i komunistycznych stosunków społecznych. 

Oto dlaczego należy już dzisiaj widzieć i ukazywać nie tylko wewnętrzny 
związek czynników ekonomicznych, politycznych i organizacyjnych oraz 
różnych form świadomości społecznej, ale także ich rozwój w kierunku 
komunizmu, badać różnorodne formy przechodzenia od moralności do pra- 
wa i od prawa do moralności, elementy przyszłości występujące w dniu 
dzisiejszym w sferze gospodarki narodowej, w stosunkach społeczno-poli- 
tycznych i w kulturze, oraz w demokratycznym ustroju społeczeństwa so- 
cjalistycznego. 


Interesy i prawa obywatelskie 


SANDOR LAKOS 


Istotną cechą społeczeństwa socjalistycznego jest rozszerzenie demokra- 
cji. Jej różne formy obejmują wszystkie dziedziny życia społecznego. Nasz 
system ustrojowy wyraża panujące w naszym społeczeństwie wzajemne 
stosunki między klasami i warstwami, między klasami i warstwami a or- 
ganizacją polityczną społeczeństwa, a także między społeczeństwem a jed- 
nostką. Jednostki dążą do wyrażenia i urzeczywistnienia swych interesów 
za pomocą systemu organizacji społecznych. Na tej drodze obiektywnie 
istniejące interesy stają się siłą zorganizowaną w instytucjach systemu 
politycznego. 

Mówiąc o prawach, prawach obywatelskich, prawach człowieka, mamy 
na myśli przede wszystkim nie formalną stronę rozwiązań prawnych, lecz 
istotne cechy ustroju. Teorie burżuazyjne poszukują odpowiedzi przede 
wszystkim na pytanie o konstytucyjny zakres praw, przejawiają natomiast 
obojętność wobec ich praktycznej realizacji. Społeczeństwa socjalistycznego 
nie może jednak zadowolić formalne rozwiązanie kwestii praw; jest ono 
najżywotniej zainteresowane nie tylko w ich zakresie, lecz przede wszyst- 
kim w ich realności. 

Mówiąc zatem o prawach człowieka, w istocie rzeczy szukamy odpowie- 
dzi na pytanie, jakimi możliwościami realizacji swych interesów dyspo- 
nują obywatele państwa socjalistycznego. Dotyczy to interesów zbieżnych 
z punktu widzenia zasad podstawowych, ale pod wieloma względami prze- 
cież zróżnicowanych. Wiele takich możliwości tworzy szeroka sieć orga- 
nów partyjnych, państwowych i społecznych. W istocie cały nasz system 
polityczny zapewnia jakościowo odmienną niż w kapitalizmie sytuację spo- 
łeczną ludzi. 

W społeczeństwie socjalistycznym ukształtowały się dwie drogi artyku- 
łowania i realizacji interesów: pierwsza — poprzez organy przedstawicie|- 
skie, druga — poprzez organizacje społeczne. W ubiegłych latach na Wę- 
grzech — w procesie umacniania państwa socjalistycznego — na czołowe 
miejsce wysunęła się w tym zakresie działalność organizacji społecznych. 
Wraz z tym wzrosła rola i znaczenie tych organizacji. 

Czołowe miejsce wśród nich zajmuje partia. W odróżnieniu od państw 
o ustroju burżuazyjno-demokratycznym, w naszym kraju całokształt dzia- 
łalności partii stanowi zarazem jeszcze jeden, stale działający czynnik zor- 
ganizowanej kontroli mas nad procesami społecznymi. W większości partii 
burżuazyjnych, które działają w krajach kapitalistycznych, obywatele poza 
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aktami wstąpienia czy wystąpienia z tych partii mogą w określonych ra- 
mach dawać wyraz swoim poglądom przede wszystkim podczas wyborów. 
Natomiast w okresie między wyborami są oni pozbawieni możliwości sy- 
stematycznego uczestnictwa w rozwiązywaniu problemów społecznych. 

W warunkach socjalizmu życie wewnątrzpartyjne odzwierciedla procesy 
rozwoju społeczeństwa i państwa, pozwala na wyrażanie i kojarzenie róż- 
nych interesów. Z tego punktu widzenia najważniejszym problemem całego 
przejawiania się i rozwoju demokracji jest dla nas demokracja partyjna. 
Życie wewnątrzpartyjne powinno ujawniać różne, nawet przeciwstawne 
poglądy związane z realnym życiem społeczeństwa. Obok obowiązków, któ- 
re człowiek dobrowolnie bierze na siebie wstępując do partii, jej członek 
ma jednocześnie prawo do szerokiego wyrażania poglądów oraz do udziału 
w opracowywaniu uchwał dotyczących wszystkich członków partii. Dąży- 
my do tego, aby wyrażanie poglądów wewnątrz partii było rzeczywiste, 
efektywne i znaczące. Dążymy też do wyrażania i uwzględniania poglą- 
dów obywateli w ramach całego systemu politycznego. 

Obecnie w krajach kapitalistycznych, które zaliczają same siebie do kra- 
jów o rozwiniętej demokracji (np. w RFN), toczy się walka o przedłużenie 
immunitetu działaczy związkowych również na pewien czas po wygaśnięciu 
ich mandatu, a więc o to, aby nie można było od razu ich zwolnić z pracy. 
W naszym kraju sprawa ta jest od dawna uregulowana ustawowo. Wy- 
brany funkcjonariusz związkowy nie może być zwolniony z pracy w ciągu 
2 lat od chwili wygaśnięcia jego mandatu. Nie poprzestaliśmy jednak na 
tym. Wiemy, że istnieją jeszcze inne możliwości utrudniania sytuacji oso- 
bom szczerze występującym z krytyką. Stosuje się przeciwko nim nie jaw- 
ne, bezpośrednie, lecz ukryte, zakamuflowane szykany. Są kierownicy, któ- 
rzy dziękują za krytyczne uwagi, ale nie zapominają, od kogo takie uwagi 
pochodziły. W takim przypadku może wchodzić w grę przeniesienie na 
gorszy odcinek pracy, pozbawienie premii czy stosowanie innych środków 
służbowych. | 

Konsekwentnie zwalczamy tego rodzaju zjawiska, stosujemy sankcje 
państwowe i kary partyjne, kierowników, którzy dopuszczają się takich 
czynów, pociągamy do odpowiedzialności. Naszym zadaniem — które uwa- 
żamy w istocie rzeczy za główne zadanie demokracji — jest popieranie 
i obrona wszelkimi środkami aktywności społecznej ludzi pracy. 

Istotę demokracji stanowi realizacja interesów większości. Interesy wy- 
rażają się w konkretnych decyzjach, które odgrywają rolę węzłowych mo- 
mentów w procesie kojarzenia interesów. Proces poznawczy, który poprze- 
dza przygotowanie decyzji, przejawia się w jej treści. Jest on prawidłowy, 
kiedy stanowi akt wspomnianego kojarzenia interesów, ich syntezę. Re- 
prezentacja i realizacja interesów nie mają jednak charakteru aktu jedno- 
stkowego. Interesy i różnice interesów, istniejące przed podjęciem decyzji, 
nie zanikają wraz z jej podjęciem. W toku wcielania w życie należy więc 
poświęcać im uwagę, również dlatego, że obiektywne istnienie takich różnie 
może powodować różne interpretacje decyzji, różny sposób ich realizacji. 
Tak więc ciągłe kojarzenie interesów jest w naszych warunkach stałym 
wymogiem i stałą zasadą, powinno znajdować możliwie pełny wyraz w 
praktyce. 
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Toteż przy przygotowaniu i podejmowaniu decyzji powinniśmy zwracać 
uwagę na analizowanie i artykulację interesów, ich. kojarzenie, realizację. 
Właściwe rozpoznanie interesów jest zadaniem ważnym i złożonym. Repre- 
zentowanie i urzeczywistnianie interesów uznanych za słuszne jest pod- 
stawowym zadaniem instytucji naszego ustroju, jednym z centralnych za- 
dań całego politycznego systemu socjalizmu. System ten potencjalnie stać 
na słuszne i optymalne rozwiązywanie tego zadania. Trzeba jednak brać pod 
uwagę możliwość rozwiązania niewłaściwego i błędnego. Niebezpieczeń- 
"stwo to ma z jednej strony charakter subiektywny (dzieje się tak, gdy ocena 
subiektywna nie wyraża w adekwatny sposób albo nie reprezentuje rze- 
czywistych interesów), a z drugiej strony — charakter obiektywny (dzieje 
się tak, gdy w toku praktycznej działalności jakiegoś ogniwa w łańcuchu 
rozpoznawania i urzeczywistniania interesów proces działania oddala się od 
rzeczywistych treści i wzajemnych relacji interesów). 

Dla uniknięcia obu niebezpieczeństw sprawą kluczową jest właśnie efek- 
tywna działalność wszystkich mechanizmów demokracji socjalistycznej. 
Demokrację burżuazyjną stać jedynie na uznanie i reprezentowanie intere- 
sów klasy panującej, nie tworzy ona masom pracującym realnych możli- 
wości wyrażania swych interesów, nie zapewnia ich uwzględniania i reali- 
zacji. Fakt, że demokracja socjalistyczna — w toku konsekwentnego urze- 
czywistniania — jest w stanie zapewnić stałe wyrażanie, kojarzenie i rea- 
lizację interesów ludzi pracy, pod względem jakościowym stawia ją wyso- 
ko ponad demokrację burżuazyjną. Demokracja jest istotą socjalizmu, po- 
nieważ konsekwentnie zapewnia wyrażanie, reprezentowanie i urzeczywi- 
stnianie wszystkich ważnych interesów ludzi pracy. 

Interesy te przejawiają się również w ideach politycznych, w pogladach. 
Z tego punktu widzenia idee, ideologie stanowią w istocie uogólniony wy- 
raz interesów. Idee i poglądy polityczne przenikają cały system polityczny. 
Ponieważ w socjalizmie w długim okresie występują zróżnicowane intere- 
sy, rzecz jasna przejawiają się one w zróżnicowanych poglądach. 

Czy istnieje u nas sposób odpowiedniego reprezentowania tych zróżnico- 
wanych poglądów? Wraz z likwidacją podstawowych nierówności i nie- 
sprawiedliwości związanych z prywatną własnością narzędzi i środków 
produkcji, wraz ze stałym przekształcaniem się struktury społecznej w kie- 
runku zbliżania rzeczywistej sytuacji klas i warstw, społeczeństwo socjali- 
styczne staje się coraz bardziej jednorodne. Ta rosnąca jednorodność znaj- 
duje wyraz w umacnianiu się identyczności poglądów na sprawy podsta- 
wowe. 

Równocześnie jednak faktem jest, że w sytuacji klas i warstw zachowały 
się różnice zdeterminowane warunkami życia, miejscem zajmowanym w 
społecznym podziale pracy i in. Rosnące potrzeby nie oznaczają szarzyzny, 
uniformizacji, przeciwnie, rozwijanie w miarę potrzeby różnych skłonności 
I zdolności czyni nasze życie społeczne coraz bogatszym, treściwszym i bar- 
dziej różnorodnym. 

W związku z tym, jak również w wyniku występowania pewnych różnic 
w sytuacji społecznej oraz istnienia różnych punktów widzenia na konkret- 
ne problemy, także i w naszym społeczeństwie istnieje niemało zróżnicowa- 
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nych ocen i poglądów. Ich poznanie i wykorzystanie jest naszym ważnym 
zadaniem. Przekonujemy się stale, że znaczna większość tych poglądów 
nie jest sprzeczna z socjalizmem. Ujawnianie i uwzględnianie tych poglą- 
dów jest konieczne i celowe nie tylko z punktu widzenia praw człowieka, 
lecz także z punktu widzenia interesów społecznych. | 

Od czego zależy przestrzeganie praw obywatelskich i praw człowieka w 
socjalizmie? Odpowiadając na to pytanie należy odróżnić, z jednej strony, 
podstawowe prawa ekonomiczne, społeczne i kulturalne, a z drugiej strony 
— tzw. ogólne swobody polityczne. Do pierwszej grupy odnosi się prawo 
do pracy, które — podobnie jak w innych krajach socjalistycznych — zo- 
stało utrwalone w naszej konstytucji. Samo przez się gwarantuje więcej 
różnych praw i możliwości, niż wszystkie inne prawa razem wzięte, ozna- 
cza bowiem gwarancję stabilnego bytu w odróżnieniu od bezrobocią i nie- 
pewności jutra zagrażających ludziom pracy w krajach kapitalistycznych. 
A przecież bezrobocie oznacza nie tylko tragedię bytowo-ekonomiczną, lecz 
i krzywdę polityczną. | | 

Zapewniając przestrzeganie podstawowych praw człowieka w skali ma- 
sowej, socjalizm stwarza główne, najważniejsze warunki realizacji swobód 
politycznych, zapewniając im ponadto gwarancje materialne. Nieprzypad- 
kowo rozwinięte kraje kapitalistyczne na przestrzeni dziesięcioleci pow- 
strzymywały się i powstrzymują przed podpisaniem odpowiednich układów 
ONZ. Nieprzypadkowo w konstytucjach wielu krajów kapitalistycznych 
można też zauważyć wyrażny krok wstecz pod tym względem. Tak np. 
w konstytucji francuskiej z 1946 r. dość szeroko ujęto prawa społeczne, 
ale konstytucja z 1958 r. praktycznie eliminuje konstytucyjne gwarancje 
praw obywatelskich. 

Wzajemne uwarunkowania są tu oczywiste. Człowiek, który odczuwa 
strach przed utratą pracy, obawia się o swoją przyszłość, o przyszłość swe- 
go dziecka. żyje w niepewności jutra, nie może skorzystać z nadanych mu 
swobód politycznych. obawia się bowiem — nie bez podstaw — niekorzy- 
stnych dla siebie skutków korzystania z tych swobód. Jest też rzeczą zro- 
zumiałą, że zacofanie kulturalne szerokich mas formalnie i praktycznie 
uniemożliwia im uczestnictwo w rozwiązywaniu problemów życia społecz- 
nego. Tak więc urzeczywistnienie swobód politycznych w decydującej mie- 
rze zależne jest od praw ekonomicznych i kulturalnych. Pod tym wzglę- 
dem wyższość krajów socjalistycznych jest oczywista, zdecydowana, nie- 
wątpliwa. 

Drugą ważną gwarancję urzeczywistniania swobód stanowią charakter 
i funkcjonowanie systemu politycznego. Nawet najwybitniejsza jednostka 
nie może korzystać ze swoich swobód w sposób odizolowany. Z punktu wi- 
dzenia swobód politycznych socjalizm dokonał wielkiego kroku, ponieważ 
podstawowym ogniwem systemu politycznego społeczeństwa uczynił orga- 
nizację klas pracujących, które cierpią ucisk w świecie burżuazyjnym. Pod- 
czas gdy w państwach kapitalistycznych możliwości i warunki aktywności 
politycznej klas pracujących są określane i ograniczane przez liczne posu- 
nięcia dyskryminacyjne (wystarczy wspomnieć monopol prasy i innych 
środków masowego przekazu, prawne i materialne trudności jawnego wy- 
rażania opinii), w krajach socjalistycznych organizacje społeczne dysponują 
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zagwarantowanymi przez ustawy szerokimi możliwościami wyrażania 
i realizowania interesów członków społeczeństwa w toku przygotowywa- 
nia, podejmowania i urzeczywistniania konkretnych decyzji. W naszym 
społeczeństwie życie polityczne jest, być może, bardziej zinstytucjonalizo- 
wane, ale życie społeczne dostarcza znacznie bogatszych, bardziej realnych 
możliwości codziennego urzeczywistniania praw człowieka. 

Te olbrzymie możliwości są coraz pełniej wykorzystywane przez obywa- 
teli. Wiemy jednak, że istnieją tu dość znaczne, jeszcze nie wykorzystane 
rezerwy. Toteż nasz system polityczny badamy nie w sposób statyczny, lecz 
dialektyczny. Mamy do czynienia z żywym mechanizmem, stale zmieniają- 
cym się i rozwijającym. Najważniejsze znaczenie ma dla nas dynamiczny 
postęp, stałe doskonalenie systemu politycznego. Rozwoju politycznego sy- 
stemu socjalizmu nie możemy jeszcze uznać za zakończony. Instytucje tego 
systemu ulepszamy w takim kierunku, aby coraz pełniej wyrażały istnie- 
jące w społeczeństwie interesy i tym samym stwarzały możliwość ich opty- 
malnej realizacji i kojarzenia. W tym celu doskonalimy też stosunki między 
poszczególnymi instytucjami. 

W socjalizmie zadaniem każdego ogniwa systemu politycznego jest przy- 
czynianie się do realizacji interesów społecznych; równocześnie każde 
z tych ogniw reprezentuje także swe własne, specyficzne interesy. Dlatego 
mówimy, że kojarzenie bądź konfrontacja poszczególnych interesów znaj- 
dują wyraz przede wszystkim w stosunkach panujących w sferze politycz- 
nych organów naszego systemu konstytucyjnego. Interesy te, reprezento- 
wane przez różne organizacje i instytucje, ani nie są z góry ustalone, ani 
jednolite. Potrzebne jest przeto — również wewnątrz instytucji, np. w 
związkach zawodowych — uwzględnianie, porównywanie, uzgadnianie, a 
nieraz i konfrontowanie różnych interesów. Nie można mechanizmów tego 
procesu traktować w pełni jako ukształtowanych, w pełni uformowanych. 
Pod pewnym względem lepiej opracowane są mechanizmy czy formy uz- 
gadniania interesów, ich konfrontacji między poszczególnymi instytucjami, 
niż w ramach jednej organizacji. Właśnie z tego punktu widzenia niezmier- 
nie ważną rolę odgrywa demokracja partyjna i związkowa. 

Wiemy, że wskutek słabości i braków istniejącego systemu nasze wyo- 
brażenia i cele nie zawsze realizowane są tak, jak tego byśmy pragnęli, 
jak pozwalałaby na to nasza wiedza i warunki społeczne. Dewizą dosko- 
nalenia pracy również w tym przypadku jest wzrost efektywności — i to 
w dwóch podstawowych kierunkach: system polityczny powinien konsek- 
wentnie służyć skutecznemu sprawowaniu władzy i równocześnie, wraz ze 
stałym wzrostem aktywności politycznej mas — rozszerzeniu demokracji. 
Dążenia te w zdecydowany sposób wyraża nasze stanowisko wobec tzw. 
praw człowieka. 

W ostatnich latach pod pretekstem ochrony praw człowieka rozwinęła się 
kampania wymierzona przeciwko krajom socjalistycznym. Już na samym 
początku wystąpiły teoretyczne słabości tej kampanii, te mianowicie, że 
gdyby publicznie sformułowane w jej ramach hasła i postulaty potrakto- 
wano poważnie, obróciłyby się one przeciwko przywódcom krajów kapita- 
listycznych. Wiadomo przecież powszechnie, że w tych krajach podstawo- 
we prawa człowieka nie są zagwarantowane w skali masowej. 
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Ta nasza ocena znalazła potwierdzenie w życiu. Na całym świecie wzma- 
4ały się wystąpienia przeciwko politykom imperialistycznym brutalnie 
gwałcącym prawa człowieka w wielu krajach. Chociaż próby podejmowane 
są wciąż na nowo, to jednak w ostatnim czasie wspomniana kampania prze- 
ciwko krajom socjalistycznym nieco straciła na sile, stała się bowiem przy- 
czyną trudności wewnętrznych w szeregu krajów kapitalistycznych. 

Nam nie chodzi jednak o problem kampanii wszczętej przez przeciwni- 
ków socjalizmu. Chodzi o istotę naszego ustroju. Z biegiem czasu socja- 
lizm gwarantuje ludziom coraz większe prawa i tworzy im coraz większe 
możliwości realizacji tych praw, zaś kapitalizmowi jest coraz trudniej ry- 
walizować z nami pod tym względem. Dlatego powinniśmy śmiało podej- 
mować na tej płaszczyźnie naukowo ugruntowane porównania dwóch sy- 
stemów, co będzie zmuszało przeciwnika do wycofywania się na pozycje 
obronne. 

Najważniejsze jest, że nie wskutek tych ataków, lecz w imię wcielania 
w życie naszych zasad, w interesie rozwoju społeczeństw socjalistycznych 
powinniśmy konsekwentnie dążyć do dalszej demokratyzacji naszego 
ustroju, do dalszego rozszerzania aktywności społecznej ludzi gospodarują- 
cych we własnym kraju. 


Artykuły Anatolija Jegorowa i Sandora Lakosa oparte są na referatach wygłoszonych 
na międzynarodowej konferencji naukowej nt. „Rozwój demokracji i realizacja praw 
człowieka w ustroju socjalistycznym”. Konferencja — zorganizowana przez Instytut 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR oraz Wydział Pracy 
ldeowo-Wychowawczej i Wydział Zagraniczny KC PZPR — odbyła się w Warszawie 
w dniach 27—29 września br. 


„Książka i Wiedza” — 
w sześćdziesięciolecie powstania 


ALFRED WAŁEK 


W grudniu 1918 r. ukazał się katalog 143 książek, którymi dysponowało 
wydawnictwo „„Książka”, mieszczące się w Warszawie przy ul. Czystej nr 4 
(obecnie ul. Ossolińskich). W ten sposób rozpoczęło swą działalność edvtor- 
ską najstarsze w Polsce wydawnictwo literatury politycznej, przemiano- 
wane w 1921 r. na Spółdzielnię Księgarską „„Książka”. 

Trudno jest dziś zrelacjonować szczegółowo dzieje tego pierwszego wy- 
dawnictwa marksistowskiego, podać wszystkie tytuły opublikowanych 
przez nie książek i wysokość nakładów. Od początku wydawnictwo to dzia- 
łało w bardzo trudnych warunkach, zwalczane przez prawicowe i klerv- 
kalne ugrupowania polityczne i w bezprecedensowy sposób niszczone środ- 
kami administracyjnymi przez kolejne rządy międzywojenne. Represje, 
jakie spotykały Komunistyczną Partię Robotniczą, dotykały również 
jej oficynę wydawniczą, która w rezultacie nieprzerwanej nagonki była 
zmuszona zakończyć działalność w 1929 r. W ciągu tego krótkiego okresu 
w wysoce nie sprzyjających warunkach ukazało się 157 tytułów. Niektóre 
sięgały wysokich — jak na ówczesne możliwości — nakładów 6 tysięcy 
egzemplarzy. O warunkach pracy wydawnictwa mówią konfiskaty, liczne 
rewizje w księgarni i składach, kary finansowe, a także aresztowania re- 
daktorów. Wbrew temu wszystkiemu 157 tytułów książek potrzebnych 
partii, ruchowi robotniczemu, służących rozwojowi myśli marksistowskiej 
w ówczesnym społeczeństwie, wyszło z oficyny księgarskiej i trafiło do 
czytelnika. 

Jakie to były książki? Pierwszą pozycją samodzielnie wydaną bvła pra- 
ca W. I. Lenina Imperializm jalko najnowszy etap rozwoju kapitalizmu. 
W ówczesnych warunkach książka firmowana tym nazwiskiem uległaby 
konfiskacie już w drukarni, dlatego podpisano ją jedynie kryptonimem 
W. I. I tak już było do końca. Na wielu książkach próżno szukać nawet 
nazwy wydawnictwa czy nazwisk autorów. 

Organizatorami, a następnie rzeczywistymi kierownikami działalności 
wydawniczej był aktyw komunistyczny i lewicowi działacze spółdzielczo- 
ści, spośród których szczególne zasługi położyli Antonina Sokolicz, Maria 
Orsetti, Jan Hempel i Jerzy Ryng. 

Zamknięcie „Książki” przez władze sanacyjne było wielkim ciosem dla 
polskiego ruchu robotniczego. Toteż KPP dążyła do znalezienia wyjścia 
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z sytuacji, w której represjonowana przez cały międzywojenny okres par- 
tia pozbawiona była możliwości oddziaływania za pomocą druku. Partia 
komunistyczna już w 1931 r. powołała nowe wydawnictwo: Księgarnia 
i Wydawnictwo z ogr. odp. ,„,Tom”, które przejęło pozostałości po „Książ- 
ce”. Kierowali kolejno wydawnictwem — znów do następnego zamknięcia 
— Jan Hempel i Antonina Sokolicz. Trudności i przeszkody mnożone przez 
władze pokonywano uciekając się do różnych wybiegów. I tak np. Dzieła 
wybrane Lenina, opracowane przez polskich tłumaczy i redaktorów, uka- 
zaly się na rynku księgarskim jako wydanie akademickie finansowane 
przez Antoninę Sokolicz. Firmy temu wydaniu użyczyło inne wydawnic- 
two; trudno dziś dokładnie ustalić, ile książek trafiło tym sposobem na ry- 
nek czytelniczy. 

Z ocalałych egzemplarzy z tamtego okresu można z całą pewnością usta- 
lić 17 tytułów, mających przeważnie charakter naukowy i duże wartości 
ideowe. Tak więc w „Tomie” wydano m. in. wiele prac K. Marksa (w tym 
część Kapitału), Engelsa i Lenina. Niestety, jesienią 1937 r. również Wy- 
dawnictwo „Tom” podzieliło los „Książki? — zostało zlikwidowane przez 
władze sanacyjne, a wydrukowaną już literaturę marksistowską rozprze- 
dano po zniżonej cenie kolporterom ulicznym. Część odkupiła „Księgarnia 
Robotnicza” — centralna instytucja wydawnicza PPS utworzona w War- 
szawie w 1920 r., która działała do 1939 r. Wydała ona szereg pozycji, prze- 
ważnie beletrystycznych i publicystycznych. Były jednak wśród nich rów- 
nież niektóre prace Marksa i Engelsa. 

Bezpośrednio po wojnie, w 1945 r., obie partie robotnicze — PPR i PPS 
— podjęły działalność wydawniczą. Tradycje „Książki” i „Tomu” przejęła 
Spółdzielnia Wydawnicza ,„„Książka”, zaś Spółdzielnia Wydawnicza „Wie- 
dza” stała się kontynuatorką socjalistycznej „Księgarni Robotniczej”. 

Radykalnie zmienione warunki społeczne i polityczne otworzyły przed 
tymi wydawnictwami możliwości rozwoju, pogłębiania i poszerzania pro- 
filu edytorskiego, zwielokrotniły zasięg oddziaływania, a zarazem pozwo- 
liły na doskonalsze określenie kierunków pracy. Rzecz jasna, podstawową 
funkcją pozostało nadal wydawanie literatury politycznej przybliżającej 
społeczeństwu ideologię i politykę partii i państwa ludowego, upowszech- 
niającej program przemian społecznych, kulturalnych i gospodarczych. 

Obok tego głównego celu wydawnictwa musiały spełniać niemniej waż- 
ną funkcję, wynikającą z ówczesnych potrzeb. Wojna zniszczyła niemal 
wszystkie księgozbiory, co wymagało uwzględnienia konieczności wyda- 
wania dzieł literatury pięknej. O zasięgu i rezultatach pracy w tym zakre- 
sie może wymownie świadczyć fakt, że sama tylko „Książka” wydała w ma- 
sowych nakładach 400 dzieł pisarzy polskich i obcych. Była więc ona pierw- 
szym wydawnictwem, które dzięki tanim i masowym nakładom przyswaja- 
ło młodemu pokoleniu Polski Ludowej dzieła klasyków literatury polskiej 
i obcej. 

Na miesiąc przed Kongresem Zjednoczeniowym — 20 listopada 1948 r. 
— oba wydawnictwa połączyły się tworząc „Książkę i Wiedzę” — insty- 
tucję wydawniczą Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. „Książka 
i Wiedza” powstała jako wydawnictwo o jasno określonym profilu społecz- 
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no-politycznym, filozoficznym i partyjnym i pozostała takim przez cały 
okres swej działalności. Pierwsze trzy lata nowego wydawnictwa były 
okresem szczególnie intensywnego rozwoju i rozbudowy organizacyjnej. 
Rok 1950 był rekordowy zarówno jeśli chodzi o ilość tytułów, jak i wyso- 
kość nakładów. Wydano bowiem 907 tytułów książek o łącznym nakładzie 
35,5 mln egzemplarzy, a wśród nich — pomnikowe wydanie Pana Ta- 
deusza o nakładzie 250 tys. egzemplarzy. 

Następne lata, choć w różnej mierze, przyniosły dalszy poważny rozwój 
wydawnictwa. Korzystny wpływ na poziom produkcji wydawniczej wy- 
warł rozwój studiów i badań naukowych z zakresu nauk społecznych, poli- 
tycznych, ekonomicznych i historycznych, osiągnięcia instytutów, zespołów 
i poszczególnych naukowców. Powiązanie przedsięwzięć wydawniczych 
z programem badań Wyższej Szkoły Nauk Społecznych, Instytutu Podsta- 
wowych Problemów Marksizmu-Leninizmu, Polskiej Akademii Nauk i in- 
nych placówek naukowo-badawczych i dydaktycznych podniosło rangę wy- 
dawnictwa i umożliwiło opublikowanie wielu wartościowych dzieł. Nie po- 
wiedzieliśmy jeszcze ostatniego słowa, jeśli chodzi o współpracę z ośrodka- 
mi marksistowskiej myśli naukowej, ich inspirowanie pod kątem zadań 
wydawniczych, równoznacznych z potrzebami czytelników. Zdarza się, że 
otrzymujemy propozycje mało atrakcyjne, jałowe poznawczo, nacechowa- 
ne szkolarskim podejściem do tematu. Z pewnością powinniśmy śmielej 
proponować i więcej wymagać w tym zakresie. Na tym tle należy podkre- 
ślić duże znaczenie podręczników służących z powodzeniem upowszechnia- 
niu wiedzy marksistowskiej, ułatwiających zrozumienie polityki partii i jej 
urzeczywistnianie w codziennym działaniu. W rezultacie „Książka i Wie- 
dza” stała się czołowym wydawnictwem literatury społeczno-politycznej 
o nader szerokim profilu, obejmującym różne jej działy i różne płaszczyzny 
tematyczne. 

Głównym zadaniem wydawnictwa jest upowszechnianie i twórczy roz- 
wój marksizmu-leninizmu, dążenie do rozszerzania jego aktywnej obecno- 
ści w życiu społecznym kraju. Nakładem partyjnej oficyny wydawniczej 
ukazują się dzieła klasyków marksizmu-leninizmu oraz prace z dziedziny 
badań nad teorią marksistowską, książki omawiające krajowe i międzyna- 
rodowe problemy społeczno-polityczne oraz prace dotyczące problemów 
ekonomicznych, historycznych, filozoficznych, pedagogicznych i socjolo- 
gicznych. Ważne miejsce zajmują także edycje z zakresu literatury pięknej, 
wspomnieniowej i pamiętnikarskiej. 

Dorobek „Książki i Wiedzy” obejmuje ponad 10 tys. tytułów wydruko- 
wanych w 320 milionach egzemplarzy. Na każdy następny rok planujemy 
wydawać co najmniej po 300 tytułów, których łączny nakład wyniesie 
około 12 mln egzemplarzy. 

„Książka i Wiedza” — tak jak jej organizacyjne i ideowe poprzedniczki, 
zwłaszcza ta, która związana była z ruchem komunistycznym — działal- 
nością wydawniczą dokumentowała swoją obecność i aktywność w realiza- 
cji programu socjalistycznego. Czas obecny, nie zmieniając generalnej linii, 
wysuwa jednak nowe jakościowo zadania. W uchwale Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie roli i zadań ruchu wydawniczego z czerwca 1974 r. 
czytamy m. in. „Razem z rozwojem wielu innych masowych środków prze- 
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kazu wzrasta rola książki w podnoszeniu poziomu kultury ogólnej społe- 
czeństwa, w upowszechnianiu ideologii marksizmu-leninizmu i polityki 
partii, w walce ideologicznej socjalizmu z kapitalizmem, w umacnianiu so- 
cjalistycznego patriotyzmu i internacjonalizmu, w poszerzaniu horyzontów 
i śmiałości myślenia, niezbędnego dla dalszego postępu społeczno-gospo- 
darczego, kulturalnego, naukowego, technicznego i organizacyjnego”. Jak- 
kolwiek wskazanie zawarte w uchwale odnosi się do wszystkich wydaw- 
nictw, przede wszystkim jednak dotyczy „„Książki i Wiedzy” — dla niej 
bowiem wymieniona tematyka stanowi wytyczną działania. 

Jako wydawnictwo partyjne powinniśmy więc być kuźnią twórczego 
myślenia, źródłem inspiracji do skutecznych działań, ośrodkiem wychowa- 
nia partyjnego i społecznego. Jesteśmy zobowiązani podnosić poprzeczkę 
nie tylko dla naszych publikacji, lecz dla całego ruchu wydawniczego, w 
porę tworzyć wzorce takiej działalności edytorskiej, jakiej dziś potrzeba. 
Cała nasza działalność wydawnicza opiera się na związkach z funkcjonowa- 
niem i polityką partii; właśnie realizacji jej ideologicznych, politycznych, 
gospodarczych, kulturalnych i organizatorskich celów służy nasza książka. 
Wydajemy i udostępniamy czytelnikom literaturę naukową i popularno- 
naukową ze wszystkich niemal dziedzin życia społecznego. Powinniśmy 
czynić to coraz lepiej. Rezerwy są jeszcze niemałe. 


Głównym kierunkiem naszej działalności edytorskiej są dzieła klasyków 
marksizmu-leninizmu. Niemniej ważne i potrzebne są także publikacje z 
zakresu literatury masowo-politycznej, literatury ekonomicznej, filozo- 
ficznej, historycznej dotyczącej zagadnień międzynarodowych oraz litera- 
tury pięknej. Poziom i charakter opracowań wydawanych dzieł jest dosto- 
sowany do potrzeb odbiorców — od podręczników akademickich do publi- 
kacji popularnych, spełniających wymagania szerokich rzesz czytelników. 

Popularyzacji dzieł klasyków marksizmu-leninizmu służą następujące 
formy: popularna, masowa seria „Biblioteka klasyków”, edvcja dzieł wy- 
branych i zbiorów tematycznych; edycja zbiorowa dzieł klasyków marksiz- 
mu-leninizmu oraz publikacje oddzielnych prac twórców socjalizmu nau- 
kowego. 


W masowych nakładach w serii „Biblioteki klasyków marksizmu-leni- 
nizmu” wydaliśmy ponad 50 tytułów. Niektóre z nich były kilkakrotnie 
wznawiane, co świadczy o potrzebach czytelniczych i popularności tych 
dzieł. Wymienić tu można: Manifest Komunistyczny Marksa i Engelsa — 
wielokrotnie wznawiany, Nędzę filozofii — Marksa, Anty-Diihring i Lud- 
wik Feuerbach ż zmierzch klasycznej filozofii niemieckiej Engelsa, Co to 
są przyjaciele ludu i Imperializm jako najwyższe stadium kapitalizmu Le- 
nina i wiele innych. Na uwagę zasługuje także „Mała biblioteczka mar- 
ksizmu-leninizmu”, obejmująca 57 zeszytów zawierających główne prace 
Lenina, która odegrała istotną rolę w upowszechnianiu marksizmu-leni- 
nizmu. Te dwie serie wydane w latach czterdziestych i pięćdziesiątych za- 
AG zbliżenie czytelnikom dorobku twórców naukowego socja- 
izmu. 


W masowych nakładach ukazały się dwutomowe Dzieła wybrane Marksa 
i Engelsa (dwa wydania, przy czym wydanie z 1949 r. ukazało się w 200 
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tvs. egzemplarzy) oraz Dzieła wybrane Lenina (3 wydania), jednotomowy 
zbiór tekstów Lenina Marks, Engels, marksizm (wydany czterokrotnie!) 
i wiele innych. Publikacje te do dziś stanowią podstawę do studiowania 
nauki marksizmu-leninizmu. 


Od 1945 r. do 1975 r. ukazywały się poszczególne tomy zbiorowego wy- 
dania Dzieł Lenina. Ta 45-tomowa edycja stanowi bazę źródłową dla ba- 
dań nad myślą leninowską i rozwojem socjalistycznej teorii i praktyki. 

Polskiemu czytelnikowi udostępnione zostało fundamentalne dzieło 
Marksa Kapitał. Wydaliśmy także dwutomowy wybór tekstów Marksa i En- 
gelsa O Polsce oraz nie publikowane dotąd w całości rękopisy K. Marksa 
z lat 1863—1864 pt. Przyczynki do historii kwestii polskiej. Jest to bezcen- 
ne źródło dla badaczy historii walk narodowowyzwoleńczych narodu pol- 
skiego, a zarazem historii polskiego ruchu robotniczego. Teksty te ukazują 
poglądy klasyków marksizmu-leninizmu na kwestię polską w różnych okre- 
sach ich działalności, ich krytyczny stosunek do zaborczej polityki Rosji, 
Prus i Austrii oraz miejsce sprawy Polski w działalności I Międzynaro- 
dówki. 

W 1960 r. ukazał się pierwszy tom polskiego zbiorowego wydania Dzieł 
K. Marksa i F. Engelsa. Edycja ta liczy łącznie 39 tomów oraz 10 tomów 
dodatkowych obejmujących prace, notatki, listy Marksa i Engelsa, które 
nie weszły do wydania podstawowego. Podstawowa edycja 39-tomowa jest 
na ukończeniu. Tomy dodatkowe będą wydawane sukcesywnie. Nader 
przydatne okazują się Dzieła wybrane Marksa i Engelsa i Dzieła wybrane 
Lenina. W tym roku wznowiony został wybór tekstów zatytułowany Pod- 
stawy naulki marksizmu-leninizmu, który obejmuje najbardziej reprezenta- 
tywne prace (lub ich fragmenty) Marksa, Engelsa i Lenina dotyczące teori: 
oraz podstaw politycznych i programowych międzynarodowego i polskiegc 
ruchu robotniczego. Książka ta stanowi podstawę studiowania teorii mark: 
sizmu-leninizmu zarówno dla uczestników szkolenia partyjnego, jak i dle 
studentów filozofii i socjologii marksistowskiej. Przygotowywany jest dx 
druku zbiór tekstów klasyków i wybitnych reprezentantów filozofii mar- 
ksistowskiej, rozumiany jako podręcznik przeznaczony głównie dla studen: 
tów uczelni technicznych. 

Obecnie przystąpiliśmy do wydania popularnej biblioteczki wvbitnych 
prac klasyków marksizmu-leninizmu oraz biblioteki polskiej myśli demo- 
kratycznej i marksistowskiej. Są to publikacje bardzo potrzebne, co uza- 
sadnia ich zwiększone nakłady. Obok dzieł klasvków ,.Książka i Wiedza” 
publikuje wiele prac z zakresu teorii i historii marksizmu-leninizmu, czemu 
poświęcona jest „Biblioteka studiów nad marksizmem”, w ramach której 
ukazało się dotąd 19 książek, Dział ten uzupełniają biografie twórców nau- 
kowego socjalizmu. Chcielibyśmy. aby biografistyka była głębsza, żywiej 
przemawiająca do czytelnika, lepiej opracowana literacko. Nie tylko zresztą 
w tej dziedzinie. 

Współczesne zagadnienia teorii marksistowskiej znalazły m. in. odzwier- 
ciedlenie w tłumaczonych z rosyjskiego pracach zbiorowych: Leninizm a 
kwestia narodowa w świecie współczesnym. Zasada internacjonalizmu w 

ziałalności KPZR, Socjalizm a narody i inne. W roku bieżącym ukaże się 
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czterotomowy wybór dzieł Lenina, zaś w roku przyszłym trzytomowy wy- 
bór dzieł Marksa i Engelsa. 

Wiele pozycji wydawniczych dotyczy filozofii marksistowskiej. Wśród 
nich należy wymienić: Wybrane problemy filozofii marksistowskiej, Pod- 
stawowe problemy moralności socjalistycznej, Problemy światopoglądu 
marksistowsliiego, Marksizm i procesy rozwoju społecznego i in. Większość 
z nich, mimo sporych stosunkowo nakładów, rozeszła się w kilku wyda- 
niach. 

W swej pracy wydawnictwo musi szczególnie uwzględiać i godzić po- 
trzeby wydawnicze — z reguły długofalowe — z potrzebami bieżącymi, 
wynikającymi z polityki partii, jej programu i aktualnej sytuacji, zaspoka- 
Jać bieżące potrzeby w zakresie dostarczania książek, broszur, informatorów 
itp. dotyczących spraw. którymi żyje partia i społeczeństwo. Toteż w planie 
na najbliższe lata, obok długofalowych zamierzeń udostępniania literatury 
klasyków marksizmu-leninizmu, przewidujemy druk publikacji dotyczą- 
cych kształtowania współczesnego socjalistycznego patriotyzmu, ugrunto- 
wania poczucia godności narodowej i państwowej, myślenia obywatelskie- 
go kategoriami państwa, narodu, istoty demokracji socjalistycznej, umac- 
niania dyscypliny społecznej i poszanowania porządku publicznego, upow- 
szechniania znajomości podstaw ekonomiki socjalistycznej oraz zasad za- 
rządzania itp. 

Zmieniająca się sytuacja międzynarodowa, zaostrzanie się ofensywy po- 
litycznej i ideologicznej ze strony najwsteczniejszych sił reakcyjnych i zim- 
nowojennych ugrupowań imperialistycznych, konfrontacja idelogiczna mię- 
dzy kapitalizmem a socjalizmem wymagają podjęcia i rozszerzenia rozwa- 
zań nad sensem i istotą praw człowieka, pokojowym współistnieniem i pro- 
cesami walki klasowej, kapitalizmem i jego sprzecznościami. Chodzi więc 
o publikacje zaangażowane i krytyczne, podejmujące ofensywę przeciwko 
naszym przeciwnikom ideologicznym, uodparniające społeczeństwo na 
wpływ wrogiej propagandy. 

Próbą wyjścia naprzeciw temu zapotrzebowaniu jest zainicjowana w ro- 
ku ubiegłym seria „Zachód z bliska”, na którą składają się reportaże zawie- 
rające analizę rzeczywistości społeczno-politycznej, ekonomicznej i kultu- 
ralnej różnych krajów współczesnego kapitalizmu. Nakłady serii, choć dość 
wysokie, rozchodzą się bardzo szybko. Można tu wymienić takie książki, 
jak: Bóg kocha Amerylię M. Berezowskiego (2 wyd.), Bogaci i superbogaci 
w RFN M. Jungbluta. Śmierć po amerykańsku G. Franka i in. Ukazały 
się też, lub ukażą do końca roku. reportaże J. Zakrzewskiego o Ameryce, 
W. Źrałka o Francji, S. Albinowskiego o RFN i szereg innych ciekawych 
pozycji. Cenną pozycją jest również seria „Kontynenty” znana powszech- 
nie z doskonałych reportaży z krajów wszystkich kontynentów. 

W omawianej tu problematyce bardzo liczy się czas, aktualność, pole- 
miczność. Pod tym względem osiągamy postęp. Ale nadal trzeba starać się 
o większą operatywność, szybsze reagowanie, dobór bogatszej argumen- 
tacji i bardziej przekonywające formy. Równie ważnym zadaniem wydaw- 
nictwa jest edycja książek i opracowań popularyzujących nasze socjali- 
styczne ideały. osiągnięcia, wykazujących wyższość naszego ustroju, upow- 
szechnianie socjalistycznego humanizmu. 
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Wielkie znaczenie poznawcze i polityczne mają publikacje zawierające 
materiały i dokumenty zjazdów, posiedzeń plenarnych KC, konferencji 
i ważniejszych narad aktywu partyjnego i gospodarczego. Ważne miejsce 
w działalności wydawniczej zajmują publikacje przeznaczone do użytku 
wewnątrzpartyjnego wydawane na zlecenie KC PZPR, przeznaczone dla 
pracowników aparatu partyjnego, lektorów i wykładowców szkolenia par- 
tyjnego, działaczy organizacji społecznych i młodzieżowych. Wymienić tu 
trzeba przede wszystkim Uchwały KC PZPR, które stanowią roczne zbiory 
dokumentacji Komitetu Centralnego, Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 
Innymi, ważnymi pozycjami tego działu wydawniczego są „Biblioteka lek- 
tora i wykładowcy”, programy szkolenia partyjnego i programy wieczoro- 
wego uniwersytetu marksizmu-leninizmu. Warto wspomnieć, iż „Biblio- 
teka lektora i wykładowcy” zawiera przeciętnie 20 tytułów rocznie o na- 
kładzie od 20 do 60 tys. egzemplarzy każdy. 

Kierując się wskazówkami sektora szkolenia Wydziału Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC partii i korzystając z pomocy instytutów naukowych 
— głównie WSNS i IPPM-L — udało się stworzyć bogaty zestaw podręcz- 
ników i tekstów źródłowych dla kilkunastu programów szkoleniowych na 
różnych poziomach — od podstawowego aż do szkoły aktywu partyjnego 
i wieczorowego uniwersytetu marksizmu-leninizmu. Dział ten charaktery- 
zuje się bogatą i różnorodną tematyką, która obejmuje wiedzę o partii. 
historię polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, ekonomię, fi- 
lozofię, socjologię. Są wreszcie podręczniki podejmujące zagadnienia mo- 
ralności socjalistycznej, zarządzania i kierowania gospodarką, stosunków 
międzynarodowych, doświadczeń KPZR i innych partii krajów socjalistycz- 
nych w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. O warun- 
kach poznawczych podręczników przeznaczonych do szkolenia świadcz: 
fakt, iż masowo korzystają z nich studenci, ludzie uczący się i studiujący 

Do tej samej grupy zaliczamy inicjowaną w roku bieżącym serię zaty 
tułowaną: „Z aktualnych problemów ideologicznych”, która przeznaczon: 
jest dla kierowniczego aktywu partyjnego i państwowego. Omawia on: 
najważniejsze problemy ideologiczne współczesnego świata, ruchu komuni 
stycznego i robotniczego. Z kolei publikacje z serii ,,Z doświadczeń prac: 
partyjnej” wykorzystywane są przez szerszy aktyw partyjny. Warto takż 
odnotować serię „Ideologia a współczesność”, która już dziś jest seria mie 
dzywydawniczą. W jej ramach podejmowane są rozważania nad zagadnie- 
niami ideologicznymi, a także nad teoretycznymi i praktycznymi asvcktar, 
budownictwa i wychowania socjalistycznego. Dla przykładu można tu przy: 
pomnieć takie tytuły, jak: W kręgu ideologicznych dyskusji, Współczesnt 
kształt patriotyzmu i internacjonalizmu, Socjalistyczny model konsumpcji 
Pole bitwy: ideologia. 

Ostatnie lata pozwoliły zwiększyć ciągle jeszcze niezbyt bogatą literatu- 
rę o partii zestawem książek poświęconych teorii i praktvce funkcjonowa- 
nia PZPR oraz poszczególnym dziedzinom jej działalności. Najliczniejsze 
są publikacje omawiające pracę propagandową, agitacyjną, szkoleniową. 
Można tu wymienić znaną serię ,Partia—Społeczeństwo—Propaganda". 
obejmującą wiele ciekawych pozycji, z których warto np. przypomnieć 
Podstawy ideologii it polityki PZPR J. Pawłowicza, J. Gołębiowskiego, A. 
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Kurza, O partii, jej podstawowych organizacjach i zadaniach komunistów 
W. Rogowskiego, Wiedza o partii pod redakcją A. Dobieszewskiego, O 
partii i systemach partyjnych W. Skrzydły, Organizacje partyjne wielkich 
zakładów pracy pod redakcją A. Łopatki, a także Rola gminnych organiza- 
cji partyjnych w realizacji programu rozwoju rolnictwa t wyżywienia na- 
rodu pod redakcją A. Łopatki i B. Ratusia. Stanowią one źródło wiedzy, 
i wskazówek praktycznych dla aktywu partyjnego. 


Rozwój badań naukowych i osiągane w ich ramach efekty pozwalają na 
coraz szersze uwzględnianie w planach wydawniczych problematyki roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. Tak więc ukazały się dotąd m. in. 
Demokratyzm socjalistycznego systemu politycznego PRL pod redakcją 
A. Łopatki i J. Wawrzyniaka, Teoretyczne problemy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego w PRL pod redakcją H. Białoszewskiego, Jakość 
pracy i warunków życia pod redakcją J. Ładyki, G. Kornackiego. 

Szczególną rangę w działalności wydawniczej „Książki i Wiedzy” zyska= 
ła problematyka ekonomiczna, której znaczenie coraz bardziej wzrasta w 
życiu naszego społeczeństwa. Wprawdzie dorobek w tym zakresie jest jesz- 
cze niewystarczający, niemniej opublikowane dotychczas pozycje mają 
wielkie, a niektóre wręcz bezcenne znaczenie. I tak np. książka P. Bożyka 
Polityka społeczno-gospodarcza Polski Ludowej stała się od momentu jej 
wydania podręcznikiem pilnie poszukiwanym przez czytelników. Również 
popularna książka Z. Szeligi Polska dziś i jutro, która ukazała się w okresie 
trwania II Konferencji Partyjnej, spełniła dużą rolę w wyjaśnianiu i popu- 
laryzowaniu polityki społeczno-gospodarczej partii. 

Potrzebom szkolenia ekonomicznego w zakładach przemysłowych służy 
seria „Edukacja ekonomiczna załóg przedsiębiorstw przemysłowych”, któ- 
ra podejmuje różnorodne aktualne zagadnienia, np.: równowagi rynkowej, 
doskonalenia systemu planowania i zarządzania gospodarką, rozwoju rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej, polityki inwestycyjnej, handlu zagra- 
nicznego, jakości pracy i efektywności gospodarowania. 

W gospodarce naszego kraju coraz bardziej zwiększa się rola teorii 
i praktyki organizacji i zarządzania, czemu odpowiada również wzrost za- 
interesowania czytelników. Naprzeciw tym potrzebom wychodzi wydaw- 
nictwo publikując wiele liczących się opracowań, wśród których na szcze- 
gólną uwagę zasługują: praca radzieckiego ekonomisty D. Gwiszianiego 
Organizacja i zarządzanie, W. Kieżunia Podstawy organizacji i zarządzania. 
30 problemów teorii it praktyki, Z. Zbichorskiego Ekonomika i organizacja 
produkcji czy F. Michonia Organizacja i kierowanie w przedsiębiorstwie 
w świetle socjologii i psychologii pracy. Każda z wymienionych książek do- 
czekała się drugiego wydania, co świadczy o ich przydatności w pracy ak- 
tywu politycznego i gospodarczego. 

Z problemami funkcjonowania gospodarki ściśle związana jest seria 
„Nauka o pracy”, w ramach której ukazało się już 43 tomy prac oryginal- 
nych i tłumaczeń, a także seria „Biblioteka nauki o pracy” oraz „Mała 
biblioteka wiedzy o pracy”. Wreszcie istotne miejsce w tej dziedzinie zaj- 
mują podręczniki akademickie, spośród których należy wymienić Ekono- 
mię polityczną socjalizmu pod redakcją M. Nasiłowskiego, która ukazała się 


109 


ALFRED WAŁEK 


w pięciu wydaniach i nakładzie 138 tys. egzemplarzy i jest przeznaczona 
dla studentów wyższych szkół ekonomicznych. Równie wysoki nakład, 260 
tys., osiągnęła Ekonomia polityczna. Zarys popularny — obejmująca za- 
równo ekonomię socjalizmu, jak i kapitalizmu. Jest to pierwszy popularny 
podręcznik ekonomii politycznej w Polsce, służący studentom wyższych 
szkół nieekonomicznych, studentom wydziałów zaocznych i uczestnikom 
różnych form dokształcania. 

Niemniej ważna jest edukacja historyczna, której służy wiele opubliko- 
wanych przez wydawnictwo prac. Dotychczas ukazało się 5 tomów Archi- 
wum ruchu robotniczego. Zawierają one materiały źrodłowe do historii 
polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, a także seria biografii 
działaczy polskiego ruchu robotniczego, prezentująca sylwetki P. Findera, 
M. Kasprzaka, C. Wojnarowskiej, L. Waryńskiego i innych. W tym roku 
ukazał się pierwszy z sześciu tomów Słownika biograficznego działaczy pol- 
skiego ruchu robotniczego. 

W roku przyszłym ukaże się Słownik biograficzny wielkich Polaków — 
twórców idei t budowniczych Polski Ludowej, a w związku z nadchodzącą 
setną rocznicą powstania polskiego ruchu robotniczego przygotowujemy, 
przy wydatnej pomocy WSNS, monografie wszystkich partii klasy robot= 
niczej w Polsce. 

Z bogatego dorobku wydawniczego poświęconego międzynarodowemu 
ruchowi robotniczemu warto wymienić dwutomowy podręcznik poświę- 
cony historii międzynarodowego ruchu robotniczego Partie komuni- 
styczne i robotnicze świata — zarys encyklopedyczny oraz opracowaną 
przez WSNS i instytut marksizmu-leninizmu bratnich partii publi- 
kację, której tytuł brzmi Zjednoczenie ruchu robotniczego w europej- 
skich krajach socjalistycznych. Z tematyki stosunków polsko-radzieckich 
nie sposób nie wymienić opracowanych pod auspicjami PAN i Akademii 
Nauk ZSRR dwu wielotomowych cykli, z których jeden zawiera studia 
(ukazało się 19 tomów), a drugi Materiały do dziejów stosunków polsko- 
-radzieckich (9 tomów), a także dwutomowej publikacji Polska — ZSRR. 
Internacjonalistyczna wspólpraca, historia it współczesność — przygoto- 
wanej wspólnie przez WSNS oraz Instytut Marksizmu-Leninizmu w Mo- 
skwie. 

Wypełniając internacjonalistyczne powinności wydawnictwa partvjnego 
wydaliśmy artykuły i przemówienia wszystkich przywódców partii oraz 
podstawowe dokumenty zjazdów partii bratnich krajów socjalistycznych. 
Rozwija się współpraca „KiW” z wydawnictwami partyjnymi krajów na- 
szej wspólnoty. 

Na koniec warto wspomnieć o tym, że znaczną część publikacji stanowi 
literatura piękna, wydawnictwa informacyjne i popularnonaukowe, a także 
czasopisma polityczno-naukowe: kwartalnik ..Z Pola Walki” i miesięcznik 
„Zeszyty teoretyczno-politvczne . noszące obecnie nazwę ..Prezentacje”. 

W wydawnictwie ..Książka i Wiedza” pracuje zespół ludzi o wvsokich 
kwalifikacjach fachowych, zaangażowanych politycznie, świadomych za- 
dań. jakie stawia przed nimi partia. dobrze przygotowanych do wykony- 
wania pracy. Ich ambicją jest. bv książki były coraz bliższe treścią naszemu 
odbiorcy, by coraz trainiej odpowiadały potrzebom partii i społeczeństwa, 
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by uczyły myśleć i rozumieć skomplikowane problemy świata, uczyły in- 
ternacjonalizmu i braterstwa ze wszystkimi ludźmi pracy na całym świe- 
cie, przyczyniały się do umacniania patriotyzmu, uczyły rzetelności w pra- 
cy, przyczyniały się do kształtowania postaw aktywności i zaangażowania. 
społecznego. 

Mamy liczący się dorobek. Wydawnictwo nasze wniosło wiele wartości 
do życia partii, upowszechniania marksizmu-leninizmu, edukacji politycz- 
nej, społecznej i obywatelskiej, do rozwoju polskiej nauki, publicystyki, 
literatury. Czas dzisiejszy wymaga więcej, a przede wszystkim lepiej, głę- 
biej, dociekliwiej, bardziej przekonywająco oświetlać główne problemy 
współczesności. Kolektyw „Książki i Wiedzy” jest świadom tych zadań. 
Jesteśmy pewni, że impulsy XII Plenum KC ułatwią nam podjęcie nowych 
zadań i pomyślne ich rozwiązanie w coraz ściślejszej współpracy z całym 
trontem ideologicznym i kadrą intelektualną naszej partii. 


Sześćdziesiąta rocznica 
powstania Czechosłowacji 


MIROSLAV CIHAK 


Republika Czechosłowacka powstała pod sam koniec I wojny światowej 
pod bezpośrednim wpływem Rewolucji Październikowej. Jej powstanie 
było realizacją wieloletnich pragnień narodu czeskiego i słowackiego. W 
ciągu minionych sześćdziesięciu lat klasa robotnicza również w naszym 
kraju utworzyła swą partię komunistyczną, pod której kierownictwem 
zjednoczyła wszystkie siły rewolucyjne i postępowe przeciwko reakcji kra- 
jowej i zagranicznej, na rzecz wyzwolenia narodowego i społecznego. Mu- 
siała ona przejść doświadczenia walk klasowych przeciwko panowaniu bur- 
żuazji, przeżyć cierpkie konsekwencje zdrady monachijskiej i faszystow- 
skiej przemocy, by móc stać się kierowniczą siłą rewolucji narodowo-de- 
mokratycznej i doprowadzić do całkowitej klęski sił reakcyjnych w lutym 
1948 r. Dopiero lutowe zwycięstwo ludu pracującego umożliwiło szybsze 
i bardziej konsekwentne kroczenie drogą budowy socjalizmu. 

Jedynie pod przewodem klasy robotniczej i jej awangardy — Komuni- 
stycznej Partii Czechosłowacji, w ścisłym sojuszu i wszechstronnej współ- 
pracy ze Związkiem Radzieckim i pozostałymi krajami socjalistycznymi 
możliwe było trwałe zagwarantowanie wolności narodowej i samodzielno- 
ści państwowej Czechów i Słowaków, możliwa była konsekwentna realiza- 
cja wyzwolenia narodowego i społecznego mas ludowych. Sześćdziesiąta 
rocznica uzyskania samodzielności państwowej jest szczególnie odpowied- 
nim momentem, by uświadomić sobie ponownie tę podstawową prawdę 
opartą na doświadczeniach naszej współczesnej historii. 


3% 


Pod koniec I wojny światowej powstały niezwykle korzystne warunki 
obiektywne dla pomyślnego doprowadzenia do końca wieloletniej walki 
Czechów i Słowaków o samodzielne państwo. Olbrzymie ofiary ludzkie, 
całkowite wyczerpanie walczących stron, niespotykana nędza ludu, terror 
wojskowo-biurokratyczny oraz narastający sprzeciw na tyłach i na fron- 
tach — taki był obraz ostatniego roku wojny. Znajdowało w nim także 
swoje odbicie wydarzenie o znaczeniu pierwszoplanowym i zasięgu, którego 
w tym czasie jeszcze nie potrafiono sobie uzmysłowić — Wielka Socjali- 
styczna Rewolucja Październikowa, która rozpoczęła nową epokę w dzie- 
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jach międzynarodowego ruchu robotniczego i całej ludzkości. Z nią są rów= 
nież żywotnie związane losy naszych narodów. 

Na ogromnej przestrzeni 1/6 części świata Rewolucja Październikowa za- 
demonstrowała znane i wypracowane przez teorię naukowego socjalizmu 
powiązania między socjalizmem a demokracją, udowodniła decydujące zna= 
czenie kierowniczej roli klasy robotniczej i jej rewolucyjnej, leninowskiej 
parti1 w konsekwentnej i wszechstronnej realizacji przemian demokratycz- 
nych. Stawiała ona pytania, kto, jakimi środkami, w czyim interesie i prze- 
ciwko komu przeprowadza wspomniane przemiany demokratyczne. We- 
spół z konsekwentnie klasowymi, socjalistycznymi posunięciami rządu ra- 
dzieckiego również Dekret o pokoju, Dekret o ziemi oraz realizacja rów= 
nouprawnienia narodów stały się oczywistym dowodem proletariackiej de- 
mokracji. 

Jednak robotnicy czescy i słowaccy, pozostający przez całe dziesięcio- 
lecia pod wpływem reformizmu, nacjonalizmu i demokracji burżuazyjnej, 
nie potrafili od razu w pełni zrozumieć podstawowego społeczno-rewolu- 
cyjnego sensu wydarzeń w Rosji. Na ich czele nie stała partia typu leni- 
nowskiego, większość ich akcji bojowych miała przebieg żywiołowy. Mimo 
to właśnie Rewolucja Październikowa kształtowała sprzyjające warunki 
dla przezwyciężenia burżuazyjno-nacjonalistycznych wpływów, dla umoc- 
nienia internacjonalistycznego charakteru ruchu robotniczego w Austro- 
-Węgrzech, zwielokrotniając jego dążenie do pokoju i sprawiedliwości spo- 
łecznej. 

Obok licznych powstań w wojsku dowodzi tego w szczególności strajk 
generalny w styczniu 1918 r. — jedna z potężnych akcji proletariatu, 
wstrząsająca podwalinami monarchii. W strajku tym uczestniczyli robotni- 
cy bez względu na przynależność narodową. Jednak siły lewicy socjaldemo- 
kratycznej były zbyt słabe, niedojrzałe i nie przygotowane do prowadzenia 
walki klasowej na tak szeroką skalę. Strajk został opanowany i stopniowo 
zlikwidowany przez prawicowych socjalistów, żywiołowe dążenie robotni- 
ków do internacjonalistycznej jedności pozostało nie wykorzystane. 

Idee Października i zapał rewolucyjny robotników wzmogły tendencje 
lewicowe wśród socjaldemokracji. W sposób najbardziej przekonywający 
dowiedli tego czescy i słowaccy socjaliści w Rosji Radzieckiej, którzy w 
maju 1918 r. utworzyli Czechosłowacką Partię Komunistyczną w Rosji; 
wielu z nich uczestniczyło w walkach w szeregach Armii Czerwonej. Rów- 
nież w samym kraju wystąpiły pewne wpływy lewicowe, np. w działaniu 
organizacji socjaldemokratycznej w Kladnie czy w postawie i poglądach 
B. Śmerala. Postulował on odbudowę internacjonalistycznej jedności ogól- 
noaustriackiego ruchu robotniczego, rozważał możliwości rozwiązania palą- 
cych demokratycznych żądań mas ludowych, w szczególności zawarcia de- 
mokratycznego pokoju, likwidacji monarchii, równouprawnienia narodo- 
wego — poprzez rewolucyjne działanie proletariatu, które ewentualnie 
mogłoby się przekształcić w walkę o socjalizm. B. Śmeral kwestionował 
korzyści, jakie Czechom i Słowakom miał przynieść imperialistyczny pokój 
pod patronatem mocarstw Ententy i dążył do opracowania jasnych, klasowo 
bezkompromisowych, socjalistycznych cełów. Nie brał udziału we wspól- 
nych akcjach podejmowanych przez socjalistów i polityków burżuazyjnych, 
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miał decydujący udział w przygotowaniach do strajku generalnego 14 paź- 
dziernika 1918 r. Jednak rodzące się siły lewicowe były niedojrzałe pod 
względem ideowym i politycznym, nie potrafiły przejąć kierownictwa par- 
tii w swoje ręce, a ich wystąpienie było spóźnione. 

Wiosną 1918 r. zaszły istotne zmiany w rozwoju sytuacji. Dążenia do se- 
paratystycznego pokoju między mocarstwami Ententy a Austro-Węgrami 
spaliły całkowicie na panewce, monarchia habsburska wraz z Niemcami 
przygotowała nową ofensywę na froncie zachodnim. Z tego właśnie powo- 
du Ententa w pełni poparła walkę wyzwoleńczą narodów Europy środko- 
wej i południowo-wschodniej w celu przyspieszenia wewnętrznego rozkła- 
du monarchii, Wykorzystała ona ścisłe kontakty z przywódcami zagranicz- 
nego ruchu oporu: T. G. Masarykiem, E. Benesem, M. R. Śtefanikiem 
1 uznała Czeską Radę Narodową w Parvżu za politycznego reprezentanta 
przyszłego samodzielnego państwa czechosłowackiego. Ponieważ propagan- 
da burżuazyjna i reformistyczna łączyła ataki przeciwko Rewolucji Paż- 
dziernikowej z szeroko zakrojoną akcją idealizującą demokracje zachodnie, 
glorylikującą zasługi mocarstw Ententy i ich czołowych osobistości z pre- 
zydentem T. W. Wilsonem na czele, należy podkreślić imperialistyczny cha- 
rakter stosunku tych mocarstw do naszych narodów. 

Ententa dążyła przede wszystkim do wygrania wojny: dlatego też pod- 
czas tajnych rokowań z przedstawicielami monarchii habsburskiej w spra- 
wie separatystycznego pokoju postulowała jedynie autonomię dla uciska- 
nych narodów, a dopiero wtedy, kiedy wymagały tego jej własne interesy, 
uznała prawo tych narodów do samodzielnej państwowości. Ententa utrzy- 
mywała kontakty przede wszystkim z burżuazyjnymi reprezentami ruchu 
oporu, uznając czechosłowacką samodzielność państwową wzmocniła ich 
autorvtet i wiodącą pozycję w ruchu narodowowyzwoleńczym, zapewnia- 
jąc sobie za ich pośrednictwem decydujący wpływ w tym regionie w okre- 
sie powojennym. Poprzez swe posunięcia starała się paraliżować potężny 
wpłvw Rewolucji Październikowej. a jednym z warunków uznania Cze- 
chosłowackiej Radv Narodowej było kontrrewolucyjne wystąpienie legio- 
nów czechosłowackich oraz ich poważny udział w wojnie interwencyjnej 
przeciwko Rosji Radzieckiej. Rzekomo bezinteresowny charakter pomocy 
znajduje również swoje odbicie w wysokich opłatach za utrzymywanie 
legionów czechosłowackich i za tzw. wyzwolenie, nałożonych na Czechosło- 
wację podczas rokowań pokojowych. 

W ścisłym kontakcie z ruchem oporu za granicą do przejęcia władzy 
przygotowywali się także politycy na gruncie krajowym. W lecie 1918 r. 
utworzono w Pradze Komitet Narodowy jako najwyższy organ ogólnona- 
rodowy: prawicowi socjaliści wymusili niekorzystny dla klasy robotniczej 
skład przedstawicieli partii politycznych na podstawie wyników wyborów 
z 1911 r.. potwierdzając w ten sposób ponownie dominujące pozycje naro- 
dowej burżuazji. Wprawdzie później powstała Rada Socjalistyczna jako or- 
gan koordynacyjny partii socjalistycznych. jednak poprzez swą działalność 
politvczną. kompetencje i skład personalny była ona w pełni uzależniona 
od Komitetu Narodowego. Już w tym okresie powstawała tzw. koalicja 
ogólnonarodowa. która całą uwagę skoncentrowała na przejęciu władzy po- 
litvcznej bez stosowania przemocy, drogą kompromisu i wzajemnego poro- 
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zumienia. z przedstawicielami monarchii. Niezależnie od różnych uchwał 
i proklamowania celów socjalistycznych, podstawowy sens i cel udziału 
prawicowych socjalistów w koalicji z politykami burżuazyjnymi polegał na 
tym, by nie dopuścić do jakichkolwiek rewolucyjnych akcji robotników, in- 
spirowanych przez Rewolucję Pażdziernikową, by umożliwić utworzenie 
i umocnienie nowego państwa czechosłowackiego jako instrumentu bur= 
żuazyjnej władzy politycznej. Konsekwencje tej reformistycznej polityki 
były tym poważniejsze, im większa była rewolucyjna aktywność robotni- 
ków i chwiejność władzy politycznej burżuazji. | 

Klasa robotnicza stała się najbardziej konsekwentną i najpoważniejszą 
siłą napędową trwającej rewolucji narodowej i demokratycznej. Wyraziło 
się to w sposób najbardziej przekonywający w formach przeważnie żywió- 
łowej walki klasowej — w strajkach, demonstracjach, powstaniach zbroj- 
nych w wojsku, przekraczających ramy nakreślone przez organy ogólnona- 
rodowe, opanowane przez burżuazję. Raz jeszcze w dniu 14 października 
robotnicy dowiedli swego rewolucyjnego zapału i zdecydowanej woli zwy- 
cięstwa. Strajk generalny, początkowo przygotowywany jako protest prze- 
ciwko rabowaniu ziem czeskich, z inicjatywy lewicowych socjalistów prze- 
kształcił się w potężną demonstrację, podczas której lud kategorycznie do- 
magał się niepodległej republiki. Ruch robotniczy był liczebnie silny, 
ukształtował nielegalne organizacje polityczne, związkowe i spółdzielcze, 
posiadał doświadczenia działalności parlamentarnej, jednak nie przeszedł 
przez ogień wielkich walk rewolucyjnych i bez długotrwałych przygotowań 
ideowych i politycznych pod kierownictwem partii rewolucyjnej nie móg 
zwyciężyć. 

28 października 1918 r. w godzinach przedpołudniowych ludzie pracy 
w Pradze dowiedziawszy się o kapitulacji Austrii. która przyjęła warunki 
pokojowe, wyszli na ulice, by uczcić uzyskanie samodzielności państwowej. 
Kierowniczy działacze Komitetu Narodowego — agrariusz A. Śvehla, libe- 
ralny demokrata A. Raśin, socjalista J. Stribrny i socjaldemokrata Fr. Sou- 
kup, skorzystali z okazji, proklamowali powstanie niepodległej Czechosło- 
wacji i wezwali obywateli do spokoju i porządku. Wszystkie wysiłki skon- 
centrowali na skanalizowaniu energii mas i przekształceniu jej w nieszkod- 
liwe manifestacje i uroczystości. Wydarzenia w Pradze wywarły wpływ na 
rozwój sytuacji w całym kraju, Komitetowi Narodowemu udało się opa- 
nować sytuację. 

Rozwój wydarzeń w Słowacji miał podobny charakter, jak na ziemiach 
czeskich — zmierzał do utworzenia wspólnego państwa Czechów i Słowa- 
ków. W warunkach o wiele gwałtowniejszego ucisku politycznego, ekono- 
micznego i narodowego słowacka burżuazja i socjaldemokraci występowali 
bardzo ostrożnie. Najbardziej radykalną siłą walki narodowowyzwoleńczej 
byli również robotnicy. Podczas pamiętnej demonstracji pierwszomajowej 
w 1918 r. w Liptowskim Mikulaszu żądali oni trwałego i sprawiedliwego 
pokoju, demokratyzacji życia publicznego, łącznie z powszechnym prawem 
wyborczym, a przede wszystkim przeciwstawili się znienawidzonemu re- 
żimowi węgierskiemu, na rzecz zjednoczenia Czechów i Słowaków we 
wspólnym państwie, formułowanego wtedy jako prawo do samookreślenia 
dla „węgierskiej gałęzi plemienia czechosłowackiego”, 
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W dwa dni po proklamowaniu niepodległości państwowej w Pradze, 30 
października 1918 r. przywódcy polityczni narodu słowackiego proklamo- 
wali w Martinie całkowite oderwanie się od Węgier i przyłączenie Słowa- 
cji do ziem czeskich w ramach wspólnego państwa. Do pomyślnego zakoń- 
czenia walki narodowowyzwoleńczej i pokonania Węgier w decydującej 
mierze przyczyniła się klasa robotnicza Słowacji; jednak nie posiadając 
partii rewolucyjnej leninowskiego typu, również ona musiała pozostawić 
kierownictwo polityczne narodowej burżuazji. 

W ćwierć wieku później Czechosłowacja przeżywała rocznicę swego pow- 
stania w warunkach faszystowskiej okupacji przez Niemcy hitlerowskie. 
K. Gottwald oświadczył wtedy jednoznacznie: „Dla Czechów i Słowaków 
Czechosłowacja stanowi jedyną naturalną i możliwą bazę ich życia pań- 
stwowego, do której każdy naród posiada niezaprzeczalne prawo” (1). Słowa 
te w roku 1918 miały takie samo znaczenie, jak w 1943. Jednak dla rze- 
czywistej wolności i równouprawnienia tych narodów trzeba było jeszcze 
wiele dokonać, a w obu przypadkach kluczową przesłanką była kierownicza 
rola klasy robotniczej. 

Powstanie Republiki Czechosłowackiej przed sześćdziesięciu laty ozna- 
czało historyczny postęp w porównaniu z monarchią habsburską, który 
w znacznej mierze stanowił realizację wieloletnich pragnień naszych na- 
rodów. Czeski i słowacki lud wywalczył niepodległość państwową w toku 
wieloletnich walk narodowowyzwoleńczych, które pod bezpośrednim wpły- 
wem Października osiągnęły swój moment kulminacyjny w rewolucji na- 
iodowo-demokratycznej w 1918 r. Rewolucyjna aktywność ludu, w szcze- 
gólności klasy robotniczej, wymogła realizację pewnych przemian społecz- 
nych i demokratycznych, które stwarzały zdecydowanie szersze możliwości 
rozwoju dla ruchu robotniczego i pozostałych sił postępowych w kraju. 
Dlatego też powstanie państwowości czechosłowackiej zalicza się do postę- 
powych, rewolucyjnych tradycji naszego ludu. 

Postęp historyczny osiągnięty w październiku 1918 r. posiada jednak tak- 
że swoje granice, określone w szczególności przez wiodącą pozycję cze- 
skiej i słowackiej burżuazji w walce narodowowyzwoleńczej, a tym samym 
także w kształtowaniu nowego państwa. W ruchu robotniczym przeważały 
wówczas obce wpływy ideowo-polityczne — od reformizmu, nacjonalizmu, 
burżuazyjnej demokracji aż po katolicyzm. Czescy i słowaccy przywódcy 
socjalistyczni podporządkowali się całkowicie hegemonii burżuazji narodo- 
wej, pomogli jej opanować rewolucyjną energię mas i przejąć władzę poli- 
tyczną. 

Podczas tworzenia się republiki doświadczona burżuazja znacznie wy- 
przedzała ruch robotniczy politycznie, ideowo i organizacyjnie, nadała ona 
nowemu państwu swój klasowy charakter, określając w ten sposób możli- 
wości reform społecznych i politycznych, również jeśli chodzi o rozwiązanie 
skomplikowanego problemu narodowościowego. Przyswoiła sobie tradycje 
28 października, nadała im kształt gloryfikacji zasług grupy swoich przy- 
wódców politycznych, na tych tradycjach w dużej mierze opierał się jej 


(1) K. Gottwald: W 25 rocznicę Czechosłowacji, Dziesięć lat, w: Zbiór artykułów 
i przemówień z lat 1936—1946, Praha 1948, str. 217. 
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silny wpływ na ludzi pracy, burżuazyjno-demokratyczne złudzenia mas, 
w tym również znacznej części klasy robotniczej. 

Jednak klasa robotnicza nigdy nie zrezygnowała z postępowych tradycji 
28 października. Wyrazem pozytywnego procesu wewnątrz ruchu robotni- 
czego stało się utworzenie lewicy socjaldemokratycznej, a następnie pow= 
stanie Komunistycznej Partii Czechosłowacji. Rozpoczęło to walkę o hege- 
monię w narodzie na nowym, wyższym poziomie, świadomą i nieustępliwą 
walkę między obu podstawowymi klasami społeczeństwa o zaufanie 
wszystkich warstw, o przygotowanie i realizację rewolucji socjalistycznej. 
Istnienie konsekwentnie rewolucyjnej, internacjonalistycznej partii robot- 
niczej, kierującej się marksizmem-leninizmem, stanowiło kluczową prze- 
słankę zwycięstwa klasy robotniczej nad burżuazją i zbudowania socjali- 
stycznej Czechosłowacji. 

Perspektywa sześćdziesięciu lat umożliwia pełne zrozumienie i pozwala 
docenić jeszcze inne doświadczenie społeczeństwa czechosłowackiego. W 
okresie kryzysu i rozkładu monarchii habsburskiej nasze narody musiały 
szukać nowych gwarancji i filarów swego swobodnego rozwoju. Politycy 
burżuazyjni dostrzegali je w orientacji na mocarstwa Ententy, w stworze- 
niu systemu wersalskiego. W idealizacji Zachodu jako najpewniejszego 
gwaranta wolności narodowej i niepodległości państwowej Czechów i Sło- 
waków aktywnie uczestniczyli także prawicowi socjaliści, którzy otwarcie 
akceptowali interwencyjny marsz legionów czechosłowackich przeciwko 
Rosji Radzieckiej, interwencję wojskową przeciwko Węgierskiej Republice 
Rad. Na konferencji prawicy socjaldemokratycznej w lipcu 1920 r. R. Be- 
chynć oświadczył, że obowiązkiem klasy robotniczej jest ochrona istnienia 
swej republiki przed niebezpieczeństwem komunistycznym, grożącym jej 
z zewnątrz i od wewnątrz. 

"Gwarancje czechosłowackiej niepodległości państwowej udzielane przez 
imperializm Ententy nie przetrwały nawet dwóch dziesięcioleci. Wiernego 
sojusznika wersalskiego systemu władzy politycznej, jakim była Czecho- 
słowacja, mocarstwa zachodnie poświęciły w Monachium w 1938 r. ekspan- 
sjonistycznym interesom faszystowskich Niemiec w dążeniu do otwarcia im 
drogi na wschód. 

W pryncypialnej opozycji klasowej przeciwko takiej zagranicznej orien- 
tacji kształtowała się koncepcja komunistyczna. Lewicowi socjaliści pro- 
pagowali i urzeczywistniali postawę internacjonalistyczną tak w kraju 
jak i w stosunkach międzynarodowych. Kryterium dojrzałości klasowej 
i rozwoju sił rewolucyjnych był stosunek do Rosji Radzieckiej, walczącej 
o swoje istnienie przeciwko rodzimej kontrrewolucji i zagranicznej inter- 
wencji, stosunek do Międzynarodówki Komunistycznej. KPCz już w chwili 
swego powstania wskazała na to, iż wersalska koncepcja polityki zagranicz- 
nej może doprowadzić do nowej katastrofy narodowej, zaś gwarancje swo- 
bodnego rozwoju naszych narodów widziała w konsekwentnej orientacji 
na Rosję Radziecką oraz na międzynarodowy ruch robotniczy i komuni- 
styczny. 

3 


W październiku 1918 r. powstała Republika Czechosłow j 
| acka jak 1- 
stwo burżuazyjno-demokratyczne. Jednak już wtedy najbardziej dojczała 
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cześć proletariatu uświadomiła sobie, że musi stoczyć decydującą walkę z 
panującą burżuazją czechosłowacką o zdobycie zaufania wszystkich warstw 
społeczeństwa, o kierownicze.pozycje w narodzie, by móc osiągnąć swe 
socjalistyczne cele i trwale zapewnić swobodny rozwój naszych narodów, 
że kluczową przesłanką pomyślnego zakończenia tej walki klas jest istnie- 
nie rewolucyjnej partii robotniczej leninowskiego typu oraz ścisły sojusz 
i współpraca z Rosją Radziecką. 

W latach, które minęły, w pełni potwierdziła się słuszność i zasadność 
ówczesnych doświadczeń. W końcu lat 60 społeczeństwo nasze przeżyło 
głęboki kryzys wewnątrzpartyjny i społeczny, wkładając wiele wysiłku w 
jego przezwyciężenie. Komitet Centralny KPCz wyciągnął z tego istotne 
wnioski, podkreślając podstawowe przesłanki obrony i dalszego rozwoju so- 


cjalizmu. 
Wśród nich zasadniczą rolę odgrywa kierownicza rola klasy robot- 
niczej i jej awangardy — Komunistycznej Partii Czechosłowacji. „Gwa- 


rancją tego może być jedynie partia komunistyczna, stojąca zdecydowanie 
na zasadach marksizmu-leninizmu, partia zahartowana w walkach klaso- 
wych przeciwko wrogowi, oczyszczona od wszelkich wpływów oportunizmu 
i rewizjonizmu, partia, która poprzez swą jasną i realną politykę wyraża 
najszlachetniejsze pragnienia i cele człowieka pracy. Głęboko uświadamia- 
my sobie leninowską zasadę, że siła naszej partii jest w jej więzi z lu- 
dem (2). 

Kolejną kluczową przesłanką obrony i rozwoju socjalizmu pozostaje kon- 
sekwentne przestrzeganie internacjonalizmu w polityce wewnętrznej i za- 
granicznej kraju. „Jesteśmy mocnym ogniwem światowej wspólnoty socja- 
listycznej. Nasze osiągnięcia w przeszłości i nasza droga w przyszłość są 
ściśle związane z pierwszym krajem rewolucji socjalistycznej — Związ- 
kiem Radzieckim. Bez jego pomocy nie moglibyśmy rozwiązać i opanować 
tak skomplikowanych i wielkich zadań, jakich wymagał i wymaga socjali- 
styczny rozwój naszego kraju (3). 

Przed sześćdziesięciu laty powstała Republika Czechosłowacka. będąca 
ukoronowaniem wielkiej walki narodowowyzwoleńczej naszego ludu. in- 
spirowanej bezpośrednim wpływem Rewolucji Październikowej. Od tego 
czasu wiele się zmieniło, pozostają jednak doświadczenia z trudem zdoby- 
wane przez czechosłowacki ruch robotniczy, pozostają trwałe wartości. na 
których się uczymy, które cenimy sobie jako rewolucyjne tradycje naszego 
ludu. 


(2) Nauki kryzysowego rozwoju w partii i społeczeństwie po XIII Zjeździe KPC:, 
Praha 197], str. 43. 
3) Tamże, str. 44. 


Artykuł Miroslava Ćihaka ukazał się w numerze 10 teoretvcznego i politycznego 
organu KC KPCz „Nova Mysl. Przedrukowujemy go z nieznacznymi skrótami. 


PROBLEMY-DYSKUSJE 


Filozofia marksistowska wobec 
nowych potrzeb społecznych 


KAZIMIERZ OCHOCKI 


Cechą znamienną filozofii marksistowskiej jest jej ścisły związek z prak- 
tyką społeczną i polityką klasy robotniczej. Od zarania swego istnienia 
rozwijała się ona uczestnicząc w rozwiązywaniu problemów ideologiczno- 
-politycznych, ekonomicznych i socjologicznych, które stawały przed re- 
wolucyjnym ruchem proletariackim. Po zwycięstwie rewolucji socjali- 
stycznej w Rosji, a następnie w krajach demokracji ludowej zadania 
i funkcje filozofii marksistowskiej niepomiernie wzrosły i rozszerzyły się 
w związku z realizacją programu socjalistycznej przebudowy całej dotych- 
czasowej struktury społeczno-ekonomicznej i świadomościowo-kulturalnej 
tych krajów. 

Dotychczasowe doświadczenia rozwoju filozofii marksistowskiej wska- 
zują pewne niebezpieczeństwa, jakie mogą występować w programo- 
waniu społecznych zadań filozoficznych. Jedne z nich polegają na niedo- 
cenianiu czy wręcz postponowaniu roli filozofii w ideowo-społecznym wy* 
chowaniu ludzi, w lekceważeniu tej „nazbyt abstrakcyjnej” dziedziny świa- 
domości społecznej, w uprawianiu jej w oderwaniu od praktycznych za- 
dań stawianych przez partię w toku budownictwa socjalistycznego. Inne 
natomiast wyrażają się w uproszczonym, nazbyt „instrumentalnym”, 
„praktycystycznym” jej traktowaniu, w zapoznawaniu jej względnej auto- 
nomii i osobliwości rozwojowej. 

Stąd też tak ważne znaczenie posiada uświadomienie sobie przez filozo- 
fów z jednej strony potrzeb rozwoju społecznego, np. w związku z okre- 
ślonym etapem budownictwa socjalistycznego i komunistycznego, a z dru- 
giej strony specyficznych możliwości pracy filozoficznej, doboru właści- 
wych jej środków i sposobów w rozwiązywaniu problemów rozwoju spo- 
łecznego. 

: Podstawowe funkcje społeczne filozofii marksistowskiej wyrażają się w 
ym, że: 
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1) uczestniczy ona w szerokiej edukacji społeczeństwa, kształtując jego 
naukowy światopogląd i postawy społecznego zaangażowania, stanowiąc 
jdeowo-teoretyczne zaplecze programu wychowania społecznego; 

2) stanowi ona metodologiczną podstawę dla programowania działalno- 
ści partii marksistowsko-leninowskiej, dla rozwiązywania pojawiających 
się przed nią problemów walki klasowej, budownictwa socjalistycznego 
i komunistycznego; 

3) dokonuje ona przewartościowania i krytyki dotychczasowych trady- 
cji światopoglądowych, filozoficznych, moralnych, estetycznych, wpływając 
na kształtowanie się nowej osobowości człowieka socjalizmu, jego świa- 
domości i nowych wartości ideowo-moralnych. Tym samym uczestniczy 
w szeroko rozumianej konfrontacji ideologicznej. 

W dotychczasowej tradycji marksizmu odnajdujemy liczne wzory pro- 
gramowania pracy filozoficznej w związku z potrzebami rozwoju społecz- 
nego. Przykładem może być słynny artykuł W. Lenina O znaczeniu woju- 
jącego materializmu napisany dla czasopisma filozoficznego „Pod znamie- 
niem marksizma” w 1922 r. W artykule tym Lenin domagał się od ówcze- 
snego radzieckiego środowiska filozoficznego pracy nad światopoglądowym 
wychowaniem ludzi pracy z wykorzystaniem najlepszych tradycji literac- 
ko-filozoficznych w tej dziedzinie, umacniania i rozwijania współpracy 
filozofów z przedstawicielami poszczególnych nauk, w studiowaniu i wyko- 
rzystaniu zdobyczy dialektyki Hegla, a zwłaszcza Marksa. 

Te tradycje leninowskie znajdują swoją kontynuację w działalnośc. 
KPZR i pozostałych partii robotniczych i komunistycznych. Troska o wła- 
ściwe tętno życia filozoficznego, o wychowanie społeczeństwa w duchu 
światopoglądu marksistowskiego jest nierozerwalnie związana z działalno- 
ścią wychowawczą prowadzoną przez te partie. Liczne dowody troski Ko- 
mitetu Centralnego naszej partii o właściwy rozwój filozofii marksistow- 
skiej odnajdujemy w dotychczasowych dziejach Polski Ludowej. Dotyczy 
to zwłaszcza obecnego okresu, kiedy wkraczamy w etap budowy rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego i wzmagającą się walkę ideologiczna 
na świecie. 

Program budowy w Polsce rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
oznacza zarówno dalsze umocnienie i rozwój socjalistycznych stosunków 
produkcji, socjalistycznego systemu politycznego, jak i kształtowanie no- 
wego, socjalistycznego sposobu życia, nowego człowieka, jego osobowości. 
A to pociąga za sobą konieczność „krzewienia naukowego poglądu na świat, 
upowszechnianie socjalistycznego systemu wartości... (1). 


* 


Polityka naszej partii jest polityką opierającą się na naukowych pod- 
stawach marksizmu-leninizmu. Ważniejsze decyzje partii są wypracowy- 
wane przy współudziale uczonych. Wyniki ich pracy, systematyczne kon- 
sultacje i ekspertyzy coraz szerzej wykorzystywane są w gospodarce i po- 
lityce. Szczególnie ważną rolę zarówno poznawczą, jak i wychowawczą 

(1) Przemówienie I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka na VII Zjeżdzie, „Nowe 
Drogi” nr 1/1976, str. 82. 
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odgrywają nauki społeczne i humanistyczne. Mają one bezpośredni udział 
w toczącej się współcześnie walce ideologicznej. s . 

„Dla wychowania społeczeństwa w duchu patriotyzmu t internacjonaliz= 
mu — mówił Edward Gierek na XII Plenum Komitetu Centralnego — dla 
wzbogacenia wartości duchowych i moralnych narodu, dla rozszerzenia so- 
cjalistycznych horyzontów ludzi pracy szczególne znaczenie ma rozwoj 
nauk humanistycznych, opartych o założenia ideowe i metodologiczne mar- 
ksizmu-leninizmu. Wielka jest ich kulturotwórcza rola, przyczyniają się 
one do formowania poglądów i postaw, oddziałują na uczucia. 

Nauki humanistyczne są źródłem samowiedzy historycznej i wspólcze- 
sności narodu, pogłębiają poczucie jego tożsamości (2). 

Myśl filozoficzna marksizmu w Polsce stanowi i określa w sposób zasad- 
niczy główny nurt naszego życia filozoficznego. Filozofia marksistowska 
okresu Polski Ludowej może poszczycić się wieloma cennymi osiągnięciami 
w różnych dziedzinach: teorii bytu i teorii poznania, metodologii i filozofii 
nauki, etyki i estetyki, historii filozofii powszechnej i rodzimej. Wywarła 
ona określony wpływ na kulturę teoretyczną ludzi nauki i światopogląd 
szerokich rzesz ludzi pracy. 

Filozofowie marksistowscy włączyli się czynnie do opracowania wielu 
problemów związanych z budową rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Odnosi się to przede wszystkim do zagadnień związanych z rozwojem 
marksistowskiej teorii człowieka i osobowości, kształtowania socjalistycz- 
nych postaw ideowych i światopoglądowych, socjalizacji jednostki w per- 
spektywie rewolucji naukowo-technicznej i rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego, przeobrażeń jego struktury socjalnej, opracowania syste- 
mu wartości i modelu kultury, zagadnień wojny i pokoju we współczesnym 
świecie. 

Burzliwy rozwój nauk niesie wiele problemów dotyczących wizji świata, 
poznania i metodologii, filozoficznych uogólnień, wymagających współpra- 
cy filozofów i przedstawicieli pozostałych nauk. Ambicją polskich filozo- 
fów-marksistów jest nie tylko prowadzenie szerokiej działalności dydak- 
tycznej i wychowawczej, pozwalającej na ucieleśnienie w praktyce życia 
codziennego socjalistycznego programu i ideałów humanizmu socjalistycz- 
nego, ale również wspieranie programu partii nowymi ideami i rozwiąza- 
niami teoretycznymi. 

W świetle materiałów XII Plenum Komitetu Centralnego partii szcze- 
gólnego przemyślenia wymaga rola nauki we współczesnym społeczeństwie 
socjalistycznym, jej upowszechnianie i rozwijanie. Chodzi o to, że na naukę 
nie można patrzeć tylko przez pryzmat określonych korzyści materialnych, 
pozwalających rozwijać postęp naukowo-techniczny i gospodarczo-produk- 
cyjny. Dla marksisty nauka stanowi także wielką siłę kulturotwórczą nie- 
zbędną w krzewieniu naukowego światopoglądu, racjonalistycznego myśle- 
nia i stosunku do świata. 

Światopogląd marksistowski opiera się na dobrze sprawdzonej i nadal 
doskonalonej wiedzy naukowej. Sam natomiast wpływa na naukę w kie- 
runku jej integrowania, światopoglądowego uświadamiania sensu wyników 
rozwoju nauki, Konsumpcyjny i technokratyczny stosunek do nauki może 


(2) „Nowe Drogi” nr 7/1978, str. 18. 
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np. nieźle koegzystować z obserwowanym w wielu krajach kapitalistycz- 
nych, nieraz cywilizacyjnie rozwiniętych, nawrotem do irracjonalnych 
praktyk i zabobonów, pesymistycznego biadania nad możliwościami i rolą 
nauki, wypełniania świadomości ludzkiej ideami podważającymi wiarygod- 
ność poznania naukowego. 

Z tych i innych względów nasuwa się konieczność współpracy filozofów 
z przedstawicielami innych nauk, wspólnych spotkań i dyskusji. Ostatni, 
XVI Światowy Kongres Filozoficzny odbyty w Diisseldorfie dostarczył spo- 
ro interesującego materiału uzasadniającego konieczność takiej współpra- 
cy. Spory toczące się na temat filozoficznych konsekwencji współczesnej 
kosmologii, „współczesnego wyzwania” biologii wobec filozofii, osiągnięć 
i granic matematyzacji nauki wykazały dowodnie ważność myślenia filozo- 
ficznego w pracy uczonego i zarazem aktualności znanego powiedzenia Le- 
nina, że żaden uczony nie obroni się przed zakusami i inwazją idealizmu 
filozoficznego bez solidnego przygotowania w duchu materializmu dialek- 
tycznego. 

Istotne zadania pojawiają się przed filozofią w związku z analizą zagad- 
nień filozoficzno-socjologicznych rewolucji naukowo-technicznej. bieżą- 
cych i perspektywicznych problemów postępu naukowo-technicznego 
z punktu widzenia organicznego łączenia osiągnięć rewolucji naukowo- 
„technicznej z zaletami i właściwościami socjalistycznego systemu ekono- 
micznego. Dotyczy to nie tylko zagadnień ,naukoznawczych”, lecz także 
moralnych skutków tych przemian. 

Niekiedy postęp techniczny (można to zaobserwować w rozwiniętych 
technicznie krajach kapitalistycznych) prowadzi do takich ujemnych zja- 
wisk, jak: próby manipulowania kodem genetycznym wymierzone prze- 
ciwko człowiekowi, dewastacja naturalnego i społecznego środowiska czło- 
wieka, konstruowanie broni masowej zagłady ludzi itd. Zjawiska te po- 
wodują z kolei pojawienie się katastroficznych wizji przyszłości człowieka, 
opartych na „zagrożeniach” cywilizacyjnych i niechęci do nauki. Niektórzy 
ideolodzy świata kapitalistycznego domagają się „zahamowania” rozwoju 
nauki i techniki. Inne natomiast koncepcje, głoszone np. przez Z. Brzeziń- 
skiego i D. Bella, traktują rozwój techniczny jako automatycznie rozwiązu- 
jący problemy społeczne, z pomijaniem czynnika podmiotowego, ludzkiego, 
i walki klasowej. 

Dla filozofii marksistowskiej obcy jest zarówno burżuazyjny katastro- 
fizm głoszący absurdalność ludzkiej egzystencji, jak i bezkrytyczne fascy- 
nacje postępem technicznym. Marksiści ani na chwilę nie tracą z pola wi- 
dzenia decydującej roli człowieka w rozwoju społecznym, jego świadomo- 
ści, osobowości, talentu oraz tego, że cały rozwój gospodarczy, techniczny, 
kulturalny socjalizmu jest zwrócony ku człowiekowi jako zasadniczemu 
celowi, jako najwyższej wartości. 

Socjalizm, stwarzając i zaspokajając w coraz większej mierze potrzeby 
ludzkie, tworzy równocześnie nową wizję i możliwości egzystencji czło- 
wieka, która wymaga wyjaśnienia i konkretyzacji. Odrzucając kapitali- 
styczny model człowieka, dla którego celem życia staje się konsumpcja, zdo- 
bywanie coraz to nowych dóbr materialnych, socjalizm odrzuca drobno- 
mieszczańskie tęsknoty do „małej stabilizacji”, urządzania się kosztem in- 
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nych, życia na marginesie ogólnospołecznych poczynań. Czyni natomiast 
niezbędne wypracowanie i lansowanie pozytywnego wzoru człowieka 
epoki socjalizmu. 

Szeroko dyskutowane na Ogólnopolskim Zjeździe Filozoficznym w Lub- 
linie (1977 r.) zadania filozofów w opracowywaniu i wcielaniu w praktykę 
socjalistycznego sposobu życia pozwoliły na sprecyzowanie znaczenią tego 
pojęcia, wskazały potrzebę pogłębiania badań nad istniejącym sposobem 
życia w socjalizmie i nad jego ideałem. Słusznie wskazywano, że procesy 
zachodzące na poszczególnych etapach dochodzenia ludzkości do komuniz- 
mu nie są od siebie oddzielone sztywnymi granicami. Przypomniano słyn- 
ne powiedzenie Lenina na temat subotników jako ruchu, który już we 
wczesnych etapach istnienia państwa radzieckiego stanowił zalążek nowe- 
go, komunistycznego stosunku do pracy jako czynności dobrowolnej, wy- 
konywanej nie dla zapłaty. 

Warto dodać, że współczesne warunki życia ludzi skłaniają ich do coraz 
głębszych zainteresowań problemami egzystencji ludzkiej. Można by w tym 
miejscu odwołać się do obszernej literatury filozoficznej, politycznej, psy- 
chologicznej, socjologicznej czy pięknej. Zaświadcza ona o wielkim, trwa- 
jącym od dawna i nie słabnącym zainteresowaniu problemem człowieka, 
sensu jego życia, osobowości, moralności. 

Celuje w tym zwłaszcza literatura powstała pod wpływem filozofii egzy- 
stencjalistycznej, personalistycznej, „filozofii bytu”. Wyraża ona z jednej 
strony pewne realne problemy dręczące człowieka w społeczeństwie kapi- 
talistycznym, a z drugiej strony pragnie znalezienia jakiegoś remedium na 
te problemy Jeżeli zawarte w tych wizjach filozoficznych krytyki społe= 
czeństw kapitalistycznych są nieraz trafne — to zupełnie utopijny, a naj- 
częściej także i wsteczny społecznie charakter posiadają ich pozytywne” 
propozycje. 

Niezależnie od tego, że żadna z tych „filozofii człowieka” nie jest w 
stanie znieść sprzeczności właściwych kapitalizmowi, zastąpić rzeczywiste- 
go ich rozwiązania przy pomocy „krytyki orężem”, to iluzoryczność rozwią” 
zań proponowanych przez idealistyczną antropologię filozoficzną jest wy- 
raźnie skierowana przeciwko socjalistycznemu programowi przebudowy 
społeczeństwa. 

Tymczasem problemy egzystencji człowieka współczesnego, niezależnie 
od głoszonych fałszywych ich rozwiązań, wyrażają te potrzeby społeczne, 
których żaden marksista nie może pominąć. Wyrastają one także i na grun- 
cie socjalistycznego budownictwa, choć na zupełnie innej podstawie spo- 
łecznej i z zupełnie inną perspektywą ich rozwiązania. 

Nie lekceważąc, powtórzmy to jeszcze raz, dóbr materialnych niezbęd- 
nych do prawdziwie ludzkiej egzystencji człowieka wyzwolonego z na- 
cisku elementarnych potrzeb materialnych, „zwierzęcych”, jak mawiał 
Marks, przecież sensu i celu życia marksiści upatrują w czymś innym. Bo- 
gactwu klasy przeciwstawiają bogactwo ducha, wszechstronny rozwój fizy- 
czny i duchowy człowieka, sensowne życie kulturalne, naukowe i politycz- 
ne ludzi, znajdywanie przez nich sensu i satysfakcji osobistej w pracy, 
w poczuciu dobrze spełnionych obowiązków wobec innych ludzi i całego 
społeczeństwa, w działaniu na rzecz powstania ogólnoludzkiego, komuni- 
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stycznego zrzeszenia ludzi wolnych. W społecznych celach i społecznym 
działaniu jednostka ludzka może odnaleźć najwłaściwszą rację dla sensow- 
ności i skuteczności swoich poczynań, dla realizacji osobistych pragnień 
1 osobistego szczęścia. Nie może się ono jednak realizować przeciw i kosz- 
tem społeczeństwa, czyli innych ludzi. 

Nie godząc się na żywiołowy rozwój postaw i wzorów w społeczeństwie 
socjalistycznym, polscy marksiści dążą do uprzedzania ich występowania 
i następstw. Czynią tak poprzez badanie istniejącego stanu rzeczy (tj. po- 
glądów i wyobrażeń na temat wzorów i wartości życia) i oddziaływanie na 
świadomość społeczną w kierunku kształtowania pożądanych wzorów kon- 
sumpcji, systemów wartości i wzorów osobowości. Filozofii marksistow- 
skiej przypada w tej dziedzinie rola inspiratora, koordynatora tych ba- 
dań, a także rola nauki uogólniającej wyniki badań i ich upowszechniania 
w społeczeństwie. Marksistowska nauka o człowieku zmierza tedy do 
syntezy wiedzy empirycznej o człowieku zdobytej przez nauki szczegółowe 
z punktu widzenia tej całościowej i dialektycznej struktury, jaką jest czło- 
wiek. 


* 


W materiałach z VII Zjazdu partii i z kolejnych plenarnych posiedzeń 
Komitetu Centralnego ze szczególną mocą została podkreślona zależność 
procesu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w płaszczyź- 
nie gospodarczej i społecznej od aktywności ludzi pracy, od ich patriotycz- 
nego zaangażowania i obywatelskiej odpowiedzialności, od ich socjalistycz- 
nej świadomości. Nasza partia zawsze przywiązywała duże znaczenie do 
rozwijania świadomości socjalistycznej budowniczych ustroju socjalistycz- 
nego. 

Marksizm, odkrywając zależność świadomości społecznej od bytu spo- 
łecznego, nigdy nie fetyszyzował tej zależności. Byt społeczny, tj. cało- 
kształt warunków materialnych życia społecznego, rodząc określone idee, 
poglądy, świadomość ludzi, przejawiające się w ich postawach, czynach 
i działaniu, sam z kolei podlega ich oddziaływaniu. Schematycznie rzecz uj- 
mując możemy powiedzieć, że czynna rola świadomości społecznej może po 
pierwsze — wpływać (poprzez działanie ludzi) na warunki materialne ich 
życia (np. zmieniać je w pożądanym kierunku, rozwijać, doskonalić, 
względnie opóźniać ich zmianę); po drugie — umożliwiać, czynić realne 
określone działanie ludzi (nie jest np. możliwy proletariacki ruch rewolu- 
cyjny bez rewolucyjnej świadomości); po trzecie — wyprzedzać istniejący 
stan rzeczy, nakreślać perspektywy rozwoju społecznego, w istotny sposób 
wpływać na motywację i chęć działania ludzi; po czwarte — umożliwiać 
rozpoznanie trudności i sprzeczności rozwoju społecznego oraz dróg wiodą- 
cych do ich przezwyciężenia. 

Doświadczenia lat ostatnich dowodzą, że dynamiczny rozwój naszego 
kraju sprawia, iż obok osiągnięć wyraźnych i nie kwestionowanych nawet 
przez przeciwników socjalizmu występują także trudności. Część z nich 
ma charakter obiektywny, wynikający z naszej przeszłości i teraźniejszo- 
ści, z procesów zachodzących w krajach kapitalistycznych, z którymi łączą 
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nas stosunki handlowe itp. Część natomiast leży w sferze subiektywnej 
i w znacznym stopniu jest związana ze stanem świadomości społecznej. 

Na ten stan składają się różne tradycje przeszłości, wciąż jeszcze żywe, 
pewne opóźnienia w stosunku do przemian materialnych, skutki różnych 
braków i błędów, wpływy różnych niesocjalistycznych i antysocjalistycz- 
nych sił. Na tych podkładach zacofanej i odstającej od potrzeb rozwoju 
społecznego świadomości stara się żerować propaganda burżuazyjna, obce 
ośrodki dywersji ideologicznej skierowane przeciwko wszystkiemu, co ma 
związek z socjalizmem. 

Zwalczając i przezwyciężając relikty starej świadomości i zacofania 
myślowego partia kieruje się przekonaniem, że socjalizm jest silny socja- 
listyczną świadomością mas, że ustrój socjalistyczny nie powstaje w spo- 
sób żywiołowy, lecz w sposób świadomy, że do jego powstania nieodzowna 
jest wysoka świadomość socjalistyczna budowniczych socjalizmu. 

W doskonaleniu świadomości socjalistycznej chodzi o kształtowanie od- 
powiedniej kultury politycznej, pozwalającej dostrzegać cały złożony łań- 
cuch przyczynowo-skutkowy leżący u podstaw tych czy innych zjawisk 
społecznych, umożliwiającej odróżniać dominujące w naszym rozwoju o- 
siągnięcia i sukcesy od chwilowych trudności, pozwalającej myśleć per- 
spektywicznie i w powiązaniu z dniem dzisiejszym. Pozwala wreszcie zy- 
skiwać niezbędny hart ideowo-moralny, przekonanie i wiarę w pomyślność 
budownictwa socjalistycznego. Nade wszystko zaś pozwala kształtować 
właściwe postawy ludzkie, wyrażające się w wykonywaniu pracy dla dobra 
kraju i społeczeństwa, w zespalaniu współczesnego pokolenia Polaków dla 
dobra socjalistycznej ojczyzny. 

Kształtowanie świadomości socjalistycznej to proces trudny i złożony. 
Wypadkowa wielu przyczyn i oddziaływań, jaką jest świadomość, jest pro- 
duktem wyjątkowo złożonym i niełatwo poddającym się oddziaływaniu 
tylko jednego czynnika; decydującą rolę odgrywa tu praktyka życia spo- 
lecznego. 

Mówiąc o kształtowaniu świadomości społecznej nie dzielimy bynajmniej 
uczestników tego procesu na tych, którzy wychowują i którzy są wycho- 
wywani. Jest to proces obejmujący wszystkich członków społeczeństwa, 
w którym mówiąc słowami Marksa „wychowawca też musi być wychowy= 
wany”. Ale nie można przeoczyć tego, że w procesie kształtowania socjali- 
stycznej świadomości społecznej szczególnie ważną rolę ma do odegrania 
szkoła, nauczyciel, ludzie nauki. 

Kształtowanie socjalistycznej kultury politycznej w naszym społeczeń- 
stwie wymaga udziału nauk społecznych, w tym również filozofii. Stanowi 
ona wszak syntezę wiedzy naukowej oraz walorów ideowych i intelektual- 
nych w połączeniu z umiejętnością efektywnego działania w kolektywie. 
Kładzie nacisk na takie perspektywiczne doskonalenie człowieka, w którym 
zaspokajaniu potrzeb materialnych towarzyszy jego rozwój duchowy, mo-= 
ralny, w którym poczucie obowiązku i dyscypliny społecznej łączy się or- 
ganicznie z upowszechnianiem zasad socjalizmu w stosunkach między ludź- 
mi, w ich myśleniu i postawach, a socjalistyczny patriotyzm zespala się 
z proletariackim internacjonalizmem. 

To ostatnie zagadnienie nabiera dzisiaj coraz większego znaczenia. Z jed- 
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nej strony — nierozwiązalne problemy narodowościowe w świecie kapita- 
listycznym dają o sobie znać w toczącej się walce narodowowyzwoleńczej, 
w buntach i sprzeciwie uciskanych narodów, w różnych ruchach społecz- 
nych. Z drugiej strony — przewidywany przez Lenina po zwycięstwie re- 
wolucji socjalistycznej bujny rozwój narodów socjalistycznych, ich kultur, 
przechodzenie do etapu budownictwa rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego i komunistycznego wysuwa coraz to nowe problemy, ważne z 
punktu widzenia umacniania i rozwoju stosunków przyjaźni i współpracy 
między narodami socjalistycznymi, w pracy wychowawczej z młodzieżą. 
Chodzi tu przede wszystkim o badanie, ujawnianie i wzbogacanie treści 
socjalistycznego patriotyzmu i proletariackiego internacjonalizmu. 

Wydaje się, że zwłaszcza z okazji sześćdziesiątej rocznicy odzyskania 
niepodległości przez Polskę warto zintensyfikować propagowanie prawdy 
o genezie i dziejach nauki marksistowsko-leninowskiej w Polsce, pokazać 
drogi dochodzenia do niej ludzi pracy, pióra, nauki i kultury. Ludzi zatro- 
skanych o losy swego kraju. Wielu spośród nich wychodziło nieraz z odle- 
głych od marksizmu pozycji ideologicznych. Nie bacząc na szykany i prze- 
śladowania władz sanacyjnvch stawali się sympatykami komunizmu czy 
wręcz komunistami (np. W. Broniewski, W. Spasowski, S. Rudniański. 
S. Czarnowski). 

Posługując się wyrażeniem Lenina, że Rosja „wycierpiała marksizm”, 
można to samo powiedzieć o naszym kraju. Marksizm stał się żywotną 
potrzebą w historii naszego narodu. Jego dzieje sprzęgły się nierozerwal- 
nie z dziejami polskiej klasy robotniczej. Uwypuklenie źródeł filozofii 
marksistowskiej w historii najnowszej Polski, uczynienie z tego ważnego 
zadania wychowawczego — oto zadanie, które podejmują marksistowscy 
historycy filozofii w Polsce, a które wymaga dalszego wzbogacenia i roz- 
winięcia o nowe wyniki badawcze. 

Skromny jest natomiast dorobek polskiej myśli marksistowskiej, jeśli 
chodzi o badanie historii filozofii marksistowskiej w Polsce Ludowej. Nie 
podzielamy obaw tych. którzy sądzą, że zbyt krótki okres, jaki dzieli histo- 
ryka od tych wydarzeń, utrudnia należyte ich zbadanie 1 zinterpretowanie. 
Przeciwnie, sądzimy, że świadectwo badaczy, którzy osobiście przeżywali 
te dzieje, uczestnicząc w nich, może stanowić ważkie źródła do zbadania 
tej tak ważnej dziedziny kształtowania się socjalistycznej świadomości na- 
szego narodu, jaką jest dziedzina refleksji filozoficznej. | 

W szczególności wymaga starannego zbadania rola naszej partii w upow- 
szechnianiu idei marksizmu-leninizmu w naszym społeczeństwie, jej wkład 
do twórczego rozwoju marksizmu, jej inspiratorska rola w inicjowaniu ba- 
dań nad poszczególnymi jego zagadnieniami. | 


Istotne miejsce w tych badaniach powinny zająć sprawy związane z pol- 
skimi badaniami filozofii rosyjskiej i radzieckiej, wydobycie tradycji inter- 
nacjonalistycznych łączących marksistów polskich i radzieckich także na 
polu pracy filozoficznej. W ostatnich latach podjęto we współpracy z filo- 
zofami radzieckimi, filozofami innych krajów socjalistycznych i pozosta- 
łych ośrodków myśli marksistowskiej wiele wspólnych prac badawczych, 
ukazują się numery „Studiów filozoficznych” prezentujące dorobek filozo- 
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ficzny poszczególnych środowisk marksistowskich, zaś dorobek filozofów 
polskich reprezentowany jest na łamach wydawnictw zagranicznych. 

Są to wszystko ważne, znaczące i wysoce pozytywne wydarzenia, których 
rolę należy nadal pogłębiać i umacniać. Praktyka systematycznego ucze- 
stniczenia filozofów polskich w międzynarodowych konferencjach filozo- 
ficznych (w tym również organizowanych przez stronę polską) pozwala na 
lepsze wzajemne poznanie się, a zarazem na rzeczową, poważną kon- 
frontację marksizmu z odmiennymi orientacjami i tradycjami filozoficz- 
nymi. 

W związku z tym nabiera większego znaczenia leninowski postulat „par- 
tyjności filozofii” i w ogóle humanistyki. Jedność ideologicznych 1 poznaw- 
czych funkcji nauk społecznych jest istotnym nakazem dla filozofii mar- 
ksistowskiej. Może ona spełniać funkcje ideologiczne o tyle, o ile zawiera 
naukowe treści. Prace filozoficzne pisane przez marksistów muszą więc 
spełniać wysokie wymogi i kryteria naukowości. Równocześnie dla mar- 
ksisty naukowy opis nie jest możliwy i kompletny bez określenia opisywa- 
nych zjawisk do wartości ideologiczno-politycznych, bez określenia funkcji 
ideologicznych tych zjawisk i osobistego doń stosunku badacza. 

Maniera rzekomego wznoszenia się ponad zależności klasowe w nauce 
była i pozostanie dla marksisty tylko zakamullowanym sposobem wyraża- 
nia „partyjnej” przynależności do świata burżuazyjnego. | 

Są to wszystko sprawy niezwykle znaczące dla współczesnej edukacji 
narodowej, dla kształtowania się socjalistycznej świadomości naszego na- 
rodu. Rzetelne oświetlenie prawdy o tradycjach filozoficznych w Polsce 
może w niejednym przypadku przyczynić się do obalenia fałszywych ste- 
reotypów tkwiących w potocznej świadomości. Na tej drodze marksiści 
polscy uczynili już znaczny krok naprzód. Chodzi jednak o poszerzenie ob- 
szaru badawczego o okres Polski Ludowej i możliwie szerokie upowszech- 
nienie uzyskanych wyników poprzez szeroko rozumianą edukację i popu- 
laryzację tradycji filozoficznych w Polsce. 


p 


W początkowym okresie rozwoju filozofii marksistowskiej w Polsce Lu- 
dowej, nie bacząc na rozliczne trudności, nasza partia, podobnie jak jej 
poprzedniczka PPR, wiele czyniła dla upowszechnienia znajomości filozofii 
marksistowskiej, dla wykształcenia masowego odbiorcy literatury marksi- 
stowskiej. Odrzucając przeszkody i hamulce dogmatyzmu ciążące na roz- 
woju filozofii marksistowskiej, podjęto szerokim frontem badania żywot- 
nych problemów humanizmu socjalistycznego, etyki, filozofii człowieka, 
podjęto polemikę z wieloma niemarksistowskimi tradycjami filozoficznymi 
w Polsce i w świecie. 

Istotnym elementem historii filozofii marksistowskiej w Polsce bvła roz- 
prawa z rewizjonizmem filozoficznym i jego nosicielami. W rezultacie tej 
batalii kierowanej przez partię rewizjonizm poniósł porażkę, jego nosiciele 
zostali pozbawieni wpływu wychowawczego na młodzież i odsunięci od 
decydowania o newralgicznych sprawach rozwoju filozofii w Polsce. Nadal 
jednak istnieje potrzeba pogłębionego wyjaśnienia źródeł i przejawów re- 
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wizjonizmu filozoficznego, choć nie stanowi on w tej chwili zasadniczego 
problemu w naszym życiu społecznym. 

Istnieją także pewne braki w pracy filozoficznej marksistów polskich, 
wynikające głównie ze słabości kadrowych, np. w dziedzinie opracowywa- 
nia filozoficznych problemów współczesnego przyrodoznawstwa, ich świa- 
topoglądowego znaczenia. Szczególnego znaczenia nabierają także zadania 
w dziedzinie opracowywania społecznych przemian w Polsce, dalszej po- 
głębionej polemiki z tradycjami filozofii niemarksistowskiej w naszym 
kraju, opracowania nowych, ulepszonych materiałów dydaktycznych (pod- 
ręczników, skryptów) z filozofii, a także kształcenia filozoficznego na po- 
ziomie szkoły wyższej i studiów doktoranckich. 

W tej dziedzinie uczyniono wiele w ostatnich latach. Zostały urucho- 
mione, po wieloletniej przerwie, systematyczne studia akademickie w kil- 
ku uczelniach kraju. Zadanie kształtowania naukowego światopoglądu 
przez szkołę należy rozumieć szeroko. Nie może to być tylko i wyłącznie 
domena filozofii. Słusznie podkreśla się w dyskusjach i publikowanych 
artykułach, że programy z poszczególnych przedmiotów przyrodniczych, 
technicznych i społeczno-humanistycznych nie mogą ograniczać się tylko 
do faktografii i szczegółowych teorii. Chodzi o to, żeby prezentując treści 
ogólne poszczególnych dyscyplin odgrywały rolę kulturotwórczą, uczyły 
racjonalnego myślenia, tworzyły pomiędzy nimi związki merytoryczne. 

Wymaga to oczywiście dalszych zmian w postawie metodologicznej i me- 
todycznej kadry nauczającej, przezwyciężania izolacjonizmu przedmioto- 
wego, który w pewnym stopniu może przyczyniać się — i jak wskazuje 
doświadczenie rzeczywiście przyczynia się — do koegzystencji wiedzy nau- 
kowej i irracjonalnej u wychowanka. 

Wskazać także należy związki filozofii marksistowskiej z polityką, 
jej udział w kształtowaniu socjalistycznych postaw wśród młodzieży. Istot- 
ny jest udział filozofii marksistowskiej w odnawianiu wizji socjalizmu 
w świadomości społecznej. Szybkie zmiany zachodzące we współczesnym 
życiu społecznym, wkraczanie w dojrzałość coraz to nowych roczników 
pozbawionych doświadczeń starszej generacji skłaniają do przypomnienia 
tw możliwie jak najbardziej atrakcyjnej formie) prawd o socjalizmie 
i marksizmie. 

Z powyższych względów dalszej pracy wymaga oświetlenie wzajemnych 
związków między filozofią i polityką, praktyką pracy partyjnej, w rozwią- 
zywaniu konkretnych zadań budownictwa socjalistycznego. Partia nasza 
daje twórcze przykłady podejmowania ważnych, węzłowych problemów 
budownictwa socjalistycznego, inspirując zarazem środowiska naukowe w 
ich wysiłkach badawczych. XII Plenum Komitetu Centralnego dokonało 
istotnej analizy prawidłowości funkcjonowania i rozwoju nauki, strategii 
i metodologii twórczości naukowej, a zwłaszcza badań kompleksowych. 
Zbliżające się XIII Plenum podejmie wielki kompleks spraw związanych 
z kształtowaniem się socjalistycznych stosunków międzyludzkich, postaw 
moralno-politycznych, osobowości ludzkiej. Jest to jeden z najistotniej- 
szych problemów, którego poprawne rozwiązanie w teorii i praktyce wa- 
runkuje dalszy postęp na drodze budownictwa socjalistycznego. 

Polskie środowisko filozoficzne może wylegitymować się znacznymi 
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osiągnięciami w tej dziedzinie, stanowi ona przedmiot intensywnych prac 
badawczych polskich etyków i filozofów. Zbliżające się XIII Plenum do- 
starczy zapewne nowych, ważkich bodźców dla dalszego rozwoju filozofii 
i innych nauk społecznych i nowego materiału do dalszych filozoficznych 
przemyśleń. m 

Budownictwo socjalizmu to proces obfitujący w różne sprzeczności, 
przeszkody i trudności, których przezwyciężenie wymaga ofiarności i wy- 
siłku, świadomości socjalistycznej jego twórców. Za skrótową nazwą „bu- 
downictwo socjalizmu” kryje się przecież tyle różnorodnych treści związa- 
nych z ogromnymi przemianami zachodzącymi w naszym kraju. Cóż do- 
piero, kiedy zaczynamy urzeczywistniać etap budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. Przed naukami społecznymi, przyrodniczymi, 
technicznymi, w tym także przed filozofią marksistowską, staje wiele no- 
wych zadań, Najogólniej mówiąc zadania filozofii dotyczą sfery świadomo- 
ści społecznej, edukacji społecznej, subiektywnej strony życia ludzkiego, 
obiektywnych prawidłowości budownictwa socjalistycznego. 

Na obecnym etapie współistnienia socjalizmu z kapitalizmem szczegól- 
nego znaczenia nabiera konfrontacja ideologiczna między tymi ustrojami, 
wyrażająca ich najgłębsze przeciwieństwo i istotę. Dotyczy ona różnych 
spraw i toczy się na różnych poziomach świadomości społecznej. Szczegól- 
nego znaczenia nabierają tu zagadnienia koncepcji życia człowieka, wa- 
runków rozwoju jego osobowości, talentów i uzdolnień, możliwości, jakie 
w tej dziedzinie stwarza każdy z ustrojów. Problemy praw człowieka do 
życia w pokoju, w poczuciu bezpieczeństwa socjalnego, problemy wolności, 
demokracji, zaspokajania materialnych i duchowych potrzeb człowieka — 
oto sprawy, które ogniskują dzisiaj uwagę milionów ludzi na świecie, stają 
się przedmiotem konfrontacji w teorii i szeroko rozumianej praktyce. W 
tej dziedzinie filozofia marksistowska ma do spełnienia szczególnie donio- 
słe zadania, czemu służyć powinny zarówno analiza krytyczna różnych prą- 
dów myślowych wymierzonych przeciwko socjalizmowi, dostarczanie no- 
wych wyników poznawczych, jak i uczestnictwo w szeroko zakrojonej edu- 
kacji marksistowskiej. 


Nowe Drogi — 08 


Ekonomiczne warunki 
produkcji rolnej 


ZDZISŁAW GROCHOWSKI 


Sterowanie rozwojem rolnictwa jest jedną z najtrudniejszych dziedzin 
polityki gospodarczej. W przeciwieństwie bowiem do innych działów pro- 
dukcji materialnej w rolnictwie nie ma prostej zależności pomiędzy nakła- 
dem i efektem. Wynika to zarówno ze zmienności warunków klimatycz- 
nych, a więc zmienności plonów i zbiorów, jak i występowania biologicznej 
bariery wzrostu plonów, którą trzeba pokonywać stopniowo kosztem coraz 
wyższych nakładów. Z tych względów rozwój produkcji rolnej jest bardzo 
nierównomierny, bywają okresy lub lata zarówno wysokich przyrostów, 
jak i spadków produkcji rolnej. W latach 1950—1977 przeciętne tempo 
wzrostu produkcji rolnej w Polsce wynosiło 2,9 proc. rocznie (co w porów- 
naniu z innymi krajami jest tempem raczej wysokim), ale odchylenia za- 
równo w górę, jak i w dół od ogólnej linii trendu dochodziły w poszczegól- 
nych latach do 8 proc. Najdotkliwsze zarówno dla gospodarki narodowej. 
jak i dla rolnictwa są spadki produkcji. Większe spadki produkcji rolnej 
występowały u nas w każdym pięcioleciu, a mianowicie w latach 1951, 1959, 
1962, 1969 i 1975. W latach spadku produkcji dochody rolnictwa spadają 
w większym stopniu niż produkcja, bowiem nakładv na produkcję z roku 
na rok systematycznie rosną. Powoduje to nie tylko ograniczenie funduszu 
spożycia, który jest formą wynagrodzenia za pracę rolnika i jego rodziny, 
lecz także zmniejszenie środków finansowych na reprodukcję rozszerzoną. 

Polityka państwa stara się przeciwdziałać ujemnym skutkom spadku 
produkcji rolnej głównie przez wzrost kredytów i podwyżki cen produktów 
rolnych, co jednak tylko w części łagodzi niekorzystną sytuację ekonomicz- 
ną gospodarstw. Z tych m. in. względów skutki spadku produkcji nie ogra- 
niczają się zwykle do jednego roku, lecz odczuwane są również i w roku 
następnym, a czasem i dłużej, jak to na przykład miało miejsce po ostat- 
nim spadku produkcji rolnej w 1975r. 

Wahania w produkcji rolnej, a zatem zmienność efektów produkcyjnych 
i finansowych w stosunku do ponoszonych nakładów. a także zmiany ta- 
kich czynników wpływających na opłacalność produkcji i poziom dochodów 
rolników, jak ceny produktów rolnych, ceny towarów i usług nabywanych 
przez ludność rolniczą, obciążenia finansowe gospodarstw, saldo kredytów, 
a także zatrudnienie na jednostkę powierzchni — powodują ustawiczną 
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zmienność ekonomicznych warunków produkcji rolnej zarówno w kierunku 
dodatnim, jak i ujemnym. Celem polityki gospodarczej państwa jest stwa- 
rzanie możliwie optymalnych warunków,ekonomicznych wzrostu produkcji 
rolnej zarówno poprzez system cen rolnych, jak i poprzez pozacenowe in- 
strumenty ekonomiczne. Ze względu jednak na stałe wahania produkcji 
rolnej, a jeszcze większe jej efektów dochodowych, polityka ekonomiczna 
sterowania rolnictwem musi być elastyczna, szybko reagująca na zmienia- 
jące się warunki produkcji. 
* 


Syntetycznym wyrazem całości ekonomicznych warunków produkcji rol- 
nej w gospodarce chłopskiej jest jej sytuacja dochodowa. W przeciwień- 
stwie do dochodów pracowników działów nierolniczych dochody ludności 
w gospodarstwach chłopskich zależą bezpośrednio i całkowicie od wyników 
gospodarowania (oczywiście przy danym układzie cen). Ponadto spełniają 
one ważną funkcję produkcyjną. Część dochodów przeznaczana jest bowiem 
na reprodukcję rozszerzoną, tj. zarówno na zwiększenie nakładów na pro- 
dukcję następnego roku, jak i na inwestycje produkcyjne. 

W warunkach niepełnego zaspokojenia popytu na produkty rolne, który 
rośnie tym szybciej. im szybciej rosną dochody ludności nierolniczej, niższę 
tempo wzrostu dochodów ludności rolniczej w stosunku do nierolniczej nie 
sprzyjałoby odpowiedniemu zwiększaniu nakładów na reprodukcję rozsze= 
rzoną, ograniczałoby tempo wzrostu produkcji rolnej i tym samym pogłę- 
białoby lukę pomiędzy popytem a podażą artykułów rolnych. Dlatego też 
w polityce naszej przyjęta została zasada zapewniania wzrostu dochodów 
ludności rolniczej odpowiednio do wzrostu dochodów ludności nierolniczej. 
Podstawą oceny sytuacji dochodowej gospodarki chłopskiej, a tym samym 
i podstawą ustalania ogólnego poziomu cen rolnych, jest parytet dochodów, 
tj, procentowy stosunek rocznej opłaty pracy na jednego zatrudnionego 
w gospodarce chłopskiej do rocznego dochodu z pracy na jednego zatrud- 
nionego w pozostałych działach gospodarki narodowej. Parytet dochodów 
ludności rolniczej do nierolniczej ulega z roku na rok wahaniom, w zależ- 
ności od wyników produkcyjnych rolnictwa, wzrostu płac poza rolnictwem, 
a także zmian cen rolnych oraz cen towarów nabywanych przez ludność 
rolniczą na cele konsumpcyjne. 

Na podstawie wieloletnich badań empirycznych ustalono, że z punktu 
widzenia opłacalności produkcji rolnej i warunków reprodukcji rozsze- 
rzonej w gospodarce chłopskiej graniczny parytet dochodów wynosi ok. 
80 proc. W okresach, gdy parytet dochodów przekracza 80 proc., rolnicy 
w wyższym stopniu zwiększają wydatki na zakup środków do bieżącej 
produkcji i na inwestycje, niż w okresach, gdy parytet ten kształtuje się 
poniżej 60 proc.(1). 


(1) Parvtet graniczny dochodów w wysokości 80 proc. odnosi się do układu cen sta- 
łvch z 1941 r. Przy innym układzie cen stałych wysokość tego parytetu będzie ule- 
gać zmianom ze wzelędu na różne zmiany kosztów utrzymania ludności rolniczej 
i nierolniczej, głównie w wyniku tego, że ceny produktów samozaopatrzenia w rol- 
nictwie wzrastają szybciej (proporcjonalnie do cen skupu produktów rolnych) niż 
ceny detaiiczne produktów żywnościowych nabywanych przez ludność nierolniczą. 
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Zapewnienie odpowiedniego poziomu i stałego wzrostu dochodów rolni- 
czych, m.in. przez kształtowanie cen rolnych, jest jednym z trudniejszych 
zadań polityki gospodarczej, musi ona bowiem uwzględniać wiele różnorod- 
nych czynników wynikających zarówno z wewnętrznych stosunków w sa- 
mym rolnictwie, jak i jego powiązań z sytuacją w całej gospodarce naro- 
dowej. Punktem wyjściowym przy kształtowaniu cen rolnych jest zapew- 
nienie odpowiedniego poziomu dochodu rolnikom. Ponieważ główną po- 
zycję w rolnictwie zajmuje gospodarka indywidualna, polityka cen rolnych 
bierze za podstawę sytuację dochodową w tym właśnie sektorze rolnictwa. 
Ogólny poziom cen rolnych ustala się tak, aby suma przychodów ze sprze- 
daży produktów rolnych (suma cen tych produktów) zapewniała większości 
gospodarstw rolnych pokrycie wydatków pieniężnych na produkcję i świad- 
czeń finansowych, niezbędny poziom opłaty pracy rolnika i jego rodziny 
oraz środki na reprodukcję rozszerzoną. Poziom ten nie może być ustalany 
dowolnie, nie zależy tylko od „dobrej woli”* władz centralnych, lecz musi 
pozostawać w określonej proporcji do poziomu płacy roboczej w całej go- 
spodarce narodowej. 

Sytuacja dochodowa rolnictwa i parytet dochodów ludności rolniczej do 
nierolniczej są systematycznie badane i analizowane i stanowią podstawę 
decyzji o zmianach cen rolnych. Jeśli parytet dochodów rolników spada po- 
niżej 80 proc., jest to sygnałem dla polityki gospodarczej o konieczności 
poprawy sytuacji dochodowej rolnictwa przez podwyżkę cen produktów 
rolnych. Decyzje o podwyżce cen podejmowane są jednak nie tylko w sy- 
tuacjach spadku parytetu dochodów, lecz również w celu zapobieżenia 
spadkowi dochodów. Polityka cen nie jest oczywiście w stanie zapewnić 
stabilnego wzrostu dochodów rolników ze względu na wahania w poziomie 
produkcji. Polityka cen może jedynie zapewnić warunki wzrostu dochodów 
i odpowiedni parytet dochodów rolniczych do nierolniczych w dłuższych 
odcinkach czasu, jak wskazują to dane przedstawione w tabeli 1. 

Fundusz spożycia na jednego zatrudnionego w gospodarce chłopskiej wy- 
kazuje bardziej nierównomierny wzrost niż w pozostałych działach gospo- 
darki narodowej, bywają okresy zarówno szybkiego wzrostu, jak i stagna- 
cji, a niekiedy nawet spadku. W związku z tym parytet dochodów ulega 
znacznym wahaniom. W dłuższych okresach dochody ludności rolniczej 
wzrastają jednak w takim samym tempie, jak i ludności nierolniczej. 

Z przedstawionych danych wynika, że w latach 1971—1977 tempo wzro- 
stu dochodów na jednego zatrudnionego zarówno w rolnictwie, jak i dzia- 
iach pozarolniczych było trzykrotnie wyższe niż w latach sześćdziesiątych. 
Było to oczywiście wynikiem przyspieszenia dynamiki całej gospodarki na- 
rodowej, w tym także i rolnictwa. Tempo wzrostu dochodów ludności rol- 
niczej było jednak znacznie wyższe od tempa wzrostu produkcji rolnej 
i wydajności pracy. I tak w latach 1960—1970 wartość produkcji końcowej 
brutto z 1 ha użytków rolnych i na jednego zatrudnionego wzrastała o 3 
proc. rocznie, zaś dochody przeznaczone na konsumpcję o 1,9 proc. rocznie. 
W latach 1971—1977 nastąpiło przyspieszenie wzrostu produkcji z 1 ha 
do 3,6 proc., ze względu jednak na wzrost zatrudnienia z 27,6 do 29,0 
osób na 100 ha użytków rolnych, wartość produkcji na jednego zatrudnio- 
nego wzrastała tylko o 2,9 proc. rocznie, natomiast fundusz spożycia wzra= 
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stał o 5,9 proc. rocznie, tzn. znacznie szybciej od wzrostu produkcji. Było 
to oczywiście możliwe dzięki odpowiedniej polityce gospodarczej realizu- 
jącej celowo, głównie za pomocą odpowiednich zmian cen, zasadę wyrów- 
nywania tempa wzrostu dochodów ludności rolniczej z tempem wzrostu dos 
chodów ludności nierolniczej. 


Tabela 1 


Fundusz spożycia w indywidualnej gospodarce chłopskiej i wynagrodzenie netto za 
pracę w działach gospodarki uspołecznionej w przeliczeniu na jednego zatrudnionego 
w latach 1960—1973 


(W cenach stałych z 1971 r.) 


Lata Gospodarka Gospodarka Parytet 
indywidualna uspołeczniona dochodów 
W tys. zł na 1 zatrudnionego 
1960 19.3 24.2 79,8 
1965 22,0 26.1 84.3 
1970 22,3 28.9 80.6 
1971 25,7 30.6 84.0 
1972 28,4 33.0 86,0 
1973 29,6 35.6 83,1 
1974 29.2 37,9 77.0 
195 29.9 40.9 73.1 
1976 33,0 42.5 77.6 
1977 34,7 43,5 79,8 
Roczne tempo wzrostu w procentach 
1860—1970 1.9 1,8 = 
1910—1977 5,9 6.0 = 
1960—1977 3,0 3,3 == 


Oprócz zapewnienia odpowiedniego poziomu i tempa wzrostu dochodów 
ludności rolniczej polityka cen rolnych spełnia również funkcje produkcyj- 
ne. Wyraża się to w oddziaływaniu systemu cen na kierunki i strukturę pro- 
dukcji rolnej zarówno poprzez relacje cen produktów rolnych do rolni- 
czych środków produkcji, jak i wewnętrzne relacje cen pomiędzy poszcze- 
gólnymi produktami rolnymi. 

Wzrost cen zarówno produktów rolnych, jak i środków do produkcji rol- 
nej w latach sześćdziesiątych miał dosyć umiarkowany charakter. W la- 
tach siedemdziesiątych miał miejsce skokowy niemal wzrost cen, przy czym 
ceny produktów rolnych wzrosły w znacznie większym stopniu niż ceny 
środków produkcji, w wyniku czego relacje cen ułożyły się korzystnie dla 
producentów rolnych. Było to podstawową przyczyną znacznie większego 
wzrostu dochodów niż produkcji rolnej. Z drugiej jednak strony relatywne 
potanienie środków produkcji było czynnikiem stymulującym przyspiesze- 
nie tempa wzrostu produkcji rolnej. 
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Poziom i relacje cen produktów rolnych i rolniczych środków produkcji 
w latach 1960—1977 zmieniały się następująco(2): 


1960 1970 1973 1977 
Ceny produktów rolnych 100.0 115,7 155,8 207.9 
Ceny obrotowych środków produkcji 100.0 113,3 131,1 171,6 
Ceny środków inwestycyjnych 100.0 113.9 124.5 165.2 
Razem cen środków produkcji 100,0 113,4 129,7 170,4 


Relacje cen środków produkcji 
do cen produktów rolnych 100,0 98,0 83,0 82,0 


Szybszy wzrost cen produktów rolnych w latach siedemdziesiątych w 
porównaniu z poprzednią dekadą był m. in. wynikiem szybszego tempa 
rozwoju całej gospodarki narodowej. Z czego wynika ten pozorny para- 
doks? Szybszemu wzrostowi gospodarczemu towarzyszy szybszy wzrost 
dochodów ludności nierolniczej, co wzmaga popyt na produkty żywnościo- 
we. Szybszy więc rozwój działów nierolniczych wymaga również przyspie- 
szenia wzrostu produkcji rolnej w celu zaspokojenia rosnących potrzeb 
żywnościowych ludności nierolniczej. Z kolei przyspieszony rozwój pro- 
dukcji rolnej wymaga zwiększania przez rolników nakładów produkcyj- 
nych i inwestycyjnych. Ale żeby zwiększyć nakłady, rolnicy muszą uprzed- 
nio dysponować nie tylko zwiększonymi środkami pieniężnymi na ich za- 
kup, gdyż te mogą częściowo uzyskać z kredytów, lecz również zwiększony- 
mi dochodami. Kredyty obrotowe trzeba bowiem w ciągu kilku miesięcy 
lub jednego roku spłacić, a nakłady — jeśli ma nadal rosnąć produkcja — 
muszą być stale odnawiane i powiększane. przy czym każda dodatkowa jed- 
nostka produkcji wymaga coraz wyższego nakładu. Dlatego też podstawo- 
wym warunkiem przyspieszenia wzrostu produkcji rolnej jest uprzedni 
wzrost dochodów poprzez wzrost cen skupu produktów rolnych. Jest to 
jeden z niezawodnych stymulatorów wzrostu produkcji rolnej, pod warun- 
kiem oczywiście, że zwiększonym dochodom rolników będzie towarzyszyć 
odpowiednio zwiększony strumień środków produkcji dla rolnictwa. I taka 
właśnie sytuacja miała miejsce na początku lat siedemdziesiątych — wzro- 
stowi cen produktów rolnych i dochodów rolników towarzyszył dynamicz- 
ny wzrost zaopatrzenia w środki produkcji, co stwarzało wyjątkowo korzy- 
stne warunki dla rozwoju produkcji rolnej, zwłaszcza że relatywna cena 
środków produkcji obniżyła się aż o 15 proc. W połowie lat siedemdzie- 
siątych znacznie osłabła siła oddziaływania uprzednich podwyżek cen 
produktów rolnych, zmniejszyło się tempo zaopatrzenia rolnictwa w środki 
produkcji, co w połączeniu z nieurodzajem zbóż w 1975 r. spowodowało 
spadek produkcji i dochodów w gospodarce chłopskiej. Wyjście z tej depre- 
syjnej sytuacji wymagało nowej podwyżki cen, którą przeprowadzono w 
lipcu 1976 r. Ceny produktów rolnych w ciągu dwóch lat wzrosły aż o 33,4 
proc. przy równoczesnym wzroście środków produkcji dla rolnictwa o 31,4 
proc. Wzrost tych ostatnich wynikał z regulacji cen zaopatrzeniowych w ca- 


(2) Indeksy cen obliczono na podstawie danych GUS dotyczących wartości pro- 
dukcji końcowej, wydatków produkcyjnych i inwestycyjnych w cenach bieżących 
i cenach stałych w gospodarce indywidualnej. 
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łej gospodarce narodowej, co było m. in. konsekwencją wzrostu cen surow- 
ców na rynkach światowych. . . o. 

Ceny produktów rolnych wzrosły wprawdzie tylko nieznacznie więcej 
niż ceny środków produkcji, ale ze względu na to, że ogólna wartość środ- 
ków produkcji stanowi tylko jedną trzecią wartości produkcji towarowej, 
nadwyżka przyrostu wpływów pieniężnych nad wydatkami zapewniła wy- 
datną poprawę sytuacji dochodowej gospodarki chłopskiej. Wysoki wzrost 
cen środków produkcji w stosunku do wzrostu cen produktów rolnych 
w 1976 r. wynikał również z przyjętego wówczas założenia, iż ceny środ- 
ków produkcji nie będą ulegać większym zmianom do końca pięciolecia, 
wzrastać natomiast będą = w miarę potrzeb — ceny produktów rolnych, 
co powinno zapewnić dalsze korzystne dla rolnictwa zmiany relacji cen. 
Zmiany takie nastąpiły w 1978 r., w wyniku podwyżki cen żywca wieprzo- 
wego, wołowego i mleka. s , 

Produkcyjna funkcja systemu cen rolnych w zakresie relacji pomiędzy 
cenami produktów rolnych i środków produkcji wyraża się tym, iż rela- 
tywne tanienie tych ostatnich sprzyja intensyfikacji produkcji rolnej. Za 
taką samą bowiem ilość sprzedanych produktów rolnych rolnik może zaku- 
pić większą ilość środków produkcji. Polityka cen rolnych w naszym kraju, 
zwłaszcza po 1970 r., jest również i pod tym względem wyraźną polityką 
proprodukcyjną, sprzyjającą intensyfikacji produkcji rolnej. 

Oprócz wpływu na poziom produkcji rolnej, produkcyjna funkcja cen 
wyraża się również we wpływie na strukturę produkcji rolnej. Istotne zna- 
czenie ma wewnętrzny układ cen, wyrażający się we wzajemnych rela- 
cjach (proporcjach) cen pomiędzy poszczególnymi produktami rolnymi, jak 
również pomiędzy cenami produktów rolnych a cenami środków produkcji. 
Wewnętrzny układ cen spełnia funkcję regulatora struktury produkcji rol- 
nej. Polityka gospodarcza za pomocą cen rolnych oddziałuje na struk- 
turę produkcji przez stwarzanie bardziej korzystnych (preferencyjnych) 
warunków opłacalności dla tych produktów rolnych, których większy 
wzrost jest pożądany z punktu widzenia potrzeb społecznych. 

Niezależnie jednak od pewnych preferencji, pomiędzy cenami poszcze- 
gólnych produktów rolnych muszą być zachowane odpowiednie relacje, 
które mogą się zmieniać tylko w ściśle określonych przedziałach. W przy- 
padku naruszenia określonego dla danych produktów rolnych przedziału 
relacji cen lub też przedziału relacji cen produktów rolnych do zakupywa- 
nych środków produkcji pochodzenia rolniczego następują przesunięcia w 
opłacalności pomiędzy poszczególnymi kierunkami produkcji rolnej. Od- 
działuje to na decyzje rolników w kierunku zwiększenia jednych i ograni- 
czenia produkcji innych artykułów rolnych, zwiększania lub zmniejszania 
przerobu pasz alternatywnych na produkty zwierzęce, tzn. takich produk- 
tów roślinnych, które mogą być bądź spasane, bądź sprzedawane (np. zboże 
i ziemniaki), zwiększania bądź zmniejszania zakupu produktów pochodze- 
nia rolniczego. 

Mówiąc o relacjach cen produktów rolnych należy jednak podkreślić, 
że relacje te nie mogą być stałe, bowiem koszty produktów rolnych zmie- 
niają się nierównomiernie — wolniej rosną koszty produktów roślinnych 
niż zwierzęcych, m. in. na skutek szybszego wzrostu plonów niż wydajno- 
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ści zwierząt oraz na skutek większego postępu mechanizacji prac polowych 
niż hodowlanych, szybciej więc obniża się pracochłonność produktów ro- 
ślinnych niż zwierzęcych. I tak na przykład w latach 1960—1976 nakłady 
pracy na wytworzenie 1 q pszenicy obniżyły się z 1,74 do 0,86 dni, tj. 
o 51 proc., 1 q żyta z 1,58 do 0,95 dni, tj. o 40 proc., I q żywca wieprzo- 
wego z 12,3 do 9,7 dni, tj. tylko o 21 proc. Nierównomierny spadek pra- 
cochłonności poszczególnych produktów znajduje odpowiednie odbicie we 
wzroście ich cen skupu, a mianowicie w latach 1960—1977 przy przecięt- 
nym wzroście cen produktów rolnych o 108 proc. cena pszenicy wzrosła 
o 66 proc., żyta o 98 proc., zaś żywca wieprzowego o 126 proc. (włącznie 
z podwyżką cen z czerwca 1978 r.). W wyniku tego zmieniają się również 
relacje cen. Jeśli w 1960 r. relacja cen skupu żyta do ceny żywca wieprzo- 
wego kształtowała się jak 1:8,7, to w 1978 r. jak 1:9,6. 

Decyzje w sprawie zmiany (podwyżki) cen produktów rolnych podejmo- 
wane są zarówno na podstawie oceny sytuacji dochodowej rolnictwa, oceny 
prawidłowości relacji cen w porównaniu z sytuacją w produkcji określo- 
nych artykułów rolnych (tzn. tendencji wzrostowych, stagnacji lub też ten- 
dencji spadkowych), jak również sytuacji ekonomicznej w całej gospodarce 
narodowej i możliwości wzrostu zaopatrzenia rolnictwa w śroaki produkcji. 
Polityka cen rolnych, zarówno wobec różnorodności wytwórców, jak i róż- 
norodności wytwarzanych w jednym gospodarstwie produktów, jest bez 
wątpienia trudniejsza niż cen przemysłowych, ale oparta jest na tych sa- 
mych ogólnych zasadach, a mianowicie pokrycia przez cenę kosztów pro- 
dukcji i zapewnienia środków na reprodukcję rozszerzoną. W dłuższych 
okresach ta zasada jest w pełni realizowana i znajduje swój wyraz w tym, 
że dochody z pracy ludności rolniczej rosną w takim samym tempie, jax 
i nierolniczej, mimo że sam wzrost produkcji rolniczej bez korzystnych 
dla rolnictwa zmian poziomu i relacji cen takiego wzrostu nie byłby w 
stanie zapewnić. 

Stale zmieniające się warunki produkcyjne i ekonomiczne w rolnictwie. 
jak i warunki ekonomiczne w całej gospodarce narodowej powodują, że 
nawet najbardziej doskonały układ cen rolnych w momencie jego wpro- 
wadzania staje się w miarę upływu czasu coraz mniej doskonały. Dlatego 
też ceny rolne są przedmiotem stałych badań i analiz, aby w razie potrzeby 
można było podjąć decyzję o ich zmianie. W gospodarce naszej obow*qą- 
zują stałe ceny produktów rolnych, co wcale nie oznacza, że są one nie- 
zmienne. Stałość cen oznacza, że nie są one kształtowane przez rynek, nie 
zmieniają się w zależności od dobrego czy złego urodzaju (z wyjątkiem 
warzyw i owoców) lub od koniunktury, lecz są planowo ustalane i w miarę 
potrzeby zmieniane przez politykę gospodarczą. Nadrzędnym celem poli- 
tyki w zakresie cen rolnych jest zapewnienie możliwie opty:nalnych wa- 
runków ekonomicznych dla rozwoju produkcji rolnej. 


* 
Oprócz polityki cen istotne znaczenie w kształtowaniu ekonomicznych 


warunków rozwoju produkcji rolnej odgrywa system kredytowy. Systema- 
tycznie wzrasta rola kredytu jako instrumentu sterowania produkcją rolną 
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oraz źródła finansowania produkcji i inwestycji. Wynika to z przyjętej w 
polityce ekonomicznej koncepcji częściowego finansowania przez państwo 
reprodukcji rozszerzonej w rolnictwie, zwłaszcza w gospodarce chłopskiej. 
Zwiększenie roli kredytu jest także skutkiem korzystnej ewolucji ekono- 
miki gospodarstw chłopskich. Mając zapewnione korzystne warunki opła- 
calności i rozwoju produkcji, rolnicy coraz bardziej skłonni są do korzy- 
stania z kredytu jako źródła zaspokojenia nie tylko ich potrzeb bieżących, 
ale głównie inwestycyjnych. 

Wykorzystanie kredytów w gospodarce chłopskiej ma charakter wybit- 
nie produkcyjny. Ponad 80 proc. kredytów przeznacza się na finansowanie 
rozwoju produkcji rolnej. Przeciętna roczna suma kredytów pobieranych 
przez gospodarstwa chłopskie stanowi ok. 20 proc. sumy przychodów pie- 
niężnych z produkcji towarowej i ponad 40 proc. sumy wydatków pienięż- 
nych na bieżącą produkcję i na inwestycje. Oprocentowanie kredytów jest 
z reguły niskie lub równe stopie procentowej dla oszczędności składanych 
w banku. Oprocentowanie kredytów inwestycyjnych wynosi bowiem od 1 
do 2 proc., obrotowych zaś do 6 proc. rocznie. W 1976 r. wprowadzony 
został system umorzeń części kredytów zaciąganych na budownictwo in- 
wentarskie, a w 1978 również i na zakup ziemi dla gospodarstw specjali- 
stycznych oraz dla wysokotowarowych gospodarstw indywidualnych. Umo- 
rzenia te wynoszące od kilkunastu do kilkudziesięciu procent zaciągniętego 
kredytu przyznawane są tym gospodarstwom, które w przewidzianym ter- 
minie osiągną określony poziom produkcji towarowej z jednostki powierz- 
chni. Preferencje te mają na celu przyspieszenie intensyfikacji produkcji, 
modernizacji gospodarstw oraz poprawy struktury agrarnej. 

Polityka kredytowa spełnia niezmiernie istotną rolę w finansowaniu re- 
produkcji rozszerzonej gospodarki chłopskiej, umożliwia bowiem zwiększa- 
nie wydatków zarówno na bieżącą produkcję, jak i na inwestycje produk- 
cyjne powyżej poziomu, na jaki pozwala bieżąca sytuacja finansowa gospo- 
darstw. Rola kredytów w finansowaniu reprodukcji rozszerzonej najwyraż- 
niej się przejawia w saldzie kredytów, tj. w różnicy pomiędzy pobranymi 
i spłaconymi kredytami. Udział przyrostu ujemnego salda kredytów w [i- 
nansowaniu reprodukcji rozszerzonej w indywidualnej gospodarce chłop- 
skiej w latach 1971—1977 (tabela 2) wahał się od 20 do 44 proc. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że wzrostowi udziału salda kredytów towarzyszy 
większy przyrost nakładów na reprodukcję rozszerzoną, zaś obniżce tego 
udziału — ograniczenie przyrostu nakładów, jak to na przykład miało miej- 
sce w 1976 r. 

Częściowe finansowanie reprodukcji rozszerzonej w gospodarce chłop- 
skiej z kredytów państwowych przyspiesza rozwój produkcji rolniczej, .a 
jednocześnie ogranicza potrzebę zapewnienia pełnych środków na ten cel 
przez podwyżki cen produktów rolnych. Jest to ze społecznego punktu wi- 
dzenia bardziej efektywne, bowiem — w przeciwieństwie do cen — kre- 
dyty mają charakter selektywny, udzielane są tylko tym gospodarstwom, 
które zwiększają nakłady. Rosnąca rola kredytów w finansowaniu repro- 
dukcji rozszerzonej w rolnictwie jest charakterystyczna dla wszystkich 
krajów rozwiniętych. W naszym kraju nie jest ona jeszcze tak duża, jak 
w bardziej rozwiniętych krajach Europy zachodniej. Zadłużenie indywi- 
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dualnej gospodarki chłopskiej na dzień 31 marca 1978 r. wynosiło 86,7 
mld zł, co stanowiło 35 proc. rocznej wartości produkcji towarowej. Po- 
nieważ obecnie gospodarka indywidualna stoi w obliczu zasadniczej: re- 
konstrukcji technicznej, potrzeba finansowania tej rekonstrukcji z kredy- 
tów państwowych będzie daleko większa niż dotychczas. 


Tabela 3 


Nakłady na reprodukcję rosszerzo 
i udział ujemnego salda kredytów Gaalnkónia) w w dch finansowaniu 


W zł na 1 ha W zł na l ha 

w cenach bieżących w cenach stałych z 1971 r. b) 
z: Ss Pouidnaczi |mbzz O A R « 5 

1. «© Sro) a = ER" 

„ |358 | śE : | 83 | 8 4 | Sis 

.< EB 4 BZ o Ź SE: ej CESE: 

bĘS 22 > 8 5 5» as p m EEEE 

Rok DŹ KE > Ę 4 333 Ę L-HPE" 

EREEDREERESZE s | 5g | daf 

se | EŻE]| ESB | SB | BŚŚ | Bf A | Śste 
1971 613 166 79 613 3! 654 302 38,8 
1972 724 562 1286 721 544 1263 568 43,8 
1973 852 547 1399 844 455 1299 606 43,3 
1974 892 433 1325 864 258 1117 542 40,8 
1975 946 241 1187 896 143 1039 308 26,9 
1976 1060 631 1691 874 80 778 339 20,0 
1977 1441 990 2431 1030 220 1250 985 40,5 


a) Wskaźnik ten obliczono na podstawie nakładów na reprodukcję rozszerzoną W canach bie” 
żących. 


Oceniając dotychczasowe zadłużenie indywidualnej gospodarki chłop- 
skiej trzeba wziąć pod uwagę fakt, iż stan wkładów oszczędnościowych 
tej gospodarki w bankach spółdzielczych (nie licząc oszczędności w PKO) 
wynosił w tym samym czasie 66,3 mld zł, tj. przeszło trzy czwarte stanu 
zadłużenia. Oznacza to, że kredytowanie gospodarki chłopskiej jest w takim 
właśnie stopniu realizowane z jej oszczędności gromadzonych w bankach 
spółdzielczych. 

Ujemne saldo kredytów w gospodarce chłopskiej wpływa niewątpliwie 
na poprawę jej ogólnej sytuacji ekonomicznej i w niektórych latach może 
przyczyniać się do zmiany proporcji podziału dochodu na rzecz funduszu 
spożycia, zwłaszcza w latach, w których mógłby nastąpić jego absolutny 
spadek. Generalnie jednak rzecz biorąc przyrost zadłużenia jest czynni- 
kiem zwiększającym nakłady na reprodukcję rozszerzoną, a tym samym 
czynnikiem przyspieszającym rozwój produkcji rolniczej w indywidualnej 
gospodarce chłopskiej. 

Obciążenia finansowe rolnictwa indywidualnego w postaci podatków, 
świadczeń na rzecz Funduszu Rozwoju Rolnictwa oraz innych opłat związa- 
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nych z funkcjonowaniem gospodarstwa są u nas stosunkowo niewielkie 
i wzrastają znacznie wolniej od wzrostu wartości produkcji rolnej. W la- 
tach 1960—1977 wartość produkcji końcowej w cenach bieżących wzrosła 
z 108,6 do 306,1 mld zł, natomiast obciążenia finansowe z 11,9 do 16,2 
mld zł. W przeliczeniu na 100 zł wartości produkcji końcowej obciążenia 
finansowe w 1960 r. wynosiły 11,0 zł, w 1970 r. 10,2 zł, zaś w 1977 r. już 
tylko 5,2 zł, a więc zaledwie 46 proc. w stosunku do poziomu z 1960 r. 
System obciążeń finansowych, zwłaszcza po 1970 r., ma więc wyraźnie 
charakter proprodukcyjny, przyrost wartości produkcji rolnej (w tym rów- 
nież z tytułu wzrostu cen) jest niemal całkowicie wolny od dodatkowych 
obciążeń finansowych, co oczywiście jest jednym z istotnych stymulatorów 
wzrostu produkcji rolnej. System obciążeń gospodarstw chłopskich jest 
również korzystny z punktu widzenia polityki cen. Ponieważ jednym z za- 
dań tej polityki jest zapewnienie odpowiedniego parytetu dochodów ludno- 
ści rolniczej, to ograniczanie wzrostu obciążeń finansowych rolnictwa jest 
jednocześnie czynnikiem hamującym wzrost cen produktów rolnych. 


k 


Przedstawiony wyżej wzrost cen produktów rolnych (o 108 proc. w la- 
tach 1960—1977) wynika z dwóch przyczyn: wzrostu realnych kosztów 
produkcji oraz wzrostu cen towarów i usług nabywanych przez ludność 
rolniczą zarówno na cele produkcyjne, jak i konsumpcyjne. 

Wyrażane są niekiedy poglądy, że procesowi intensyfikacji rolnictwa 
i wzrostu jego wyposażenia technicznego musi towarzyszyć wzrost kosz- 
tów produkcji rolnej. Procesowi intensyfikacji rolnictwa towarzyszy 
wprawdzie stały wzrost kapitałochłonności i nakładochłonności produkcji 
rolnej(3), ale i równoczesny spadek pracochłonności produkcji. Ogólną pra- 
widłowością rozwoju rolnictwa jest stały spadek sumy pracy żywej 
i uprzedmiotowionej na jednostkę produkcji. Wzrost kosztów produkcji 
występuje tylko wtedy, jeśli wydajność pracy w rolnictwie, mierzona wiel- 
kością nowo wytworzonej wartości (produkcji czystej), jest niższa w po- 
równaniu z przeciętnym wzrostem wydajności pracy w całej gospodarce 
narodowej. Wzrost wydajności pracy w rolnictwie zależy nie tylko od 
wzrostu produkcji rolnej, lecz także od spadku zatrudnienia na jednostkę 
powierzchni. We wszystkich krajach rozwiniętych gospodarczo występuje 
systematyczny spadek zatrudnienia w rolnictwie, w wyniku czego w wielu 
krajach tempo wzrostu wydajności pracy w rolnictwie jest wyższe niż w 
działach pozarolniczych, a to jest równoznaczne z obnisaniem się realnych 
kosztów produkcji rolnej (koszty nominalne rosną bowiem na skutek pro- 
cesów inflacyjnych). 

W warunkach naszego rolnictwa, ze względu na stagnację zatrudnienia 
na jednostkę powierzchni, mamy rzeczywiście do czynienia ze wzrostem 
realnych kosztów produkcji. I tak na przykład w indywidualnej gospo- 


3) Przez kapitałochłonność rozumiemy wartość majątku produkcyjnego (trwałych 
środków produkcji), a przez nakładochłonność wartość nakładów materialnych (obro- 
towych środków produkcji) na jednostkę produkcji rolnej. 


4 
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darce chłopskiej od 1960 r. zatrudnienie na 100 ha użytków rolnych utrzy- 
muje się na nie zmienionym poziomie, a w ostatnich latach nawet nieco 
wzrasta. Jest to oczywiście zjawisko przejściowe, przewiduje się bowiem, że 
po 1980 r. zatrudnienie w indywidualnej gospodarce chłopskiej będzie się 
dosyć szybko zmniejszać zarówno w wyniku przejścia na emeryturę osób 
w wieku poprodukcyjnym, jak i w wyniku poprawy struktury agrarnej, 
tj. wzrostu przeciętnego obszaru gospodarstwa. 

Zmiany w nakładach i kosztach jednostkowych produkcji rolnej w in- 
dywidualnej gospodarce chłopskiej (tabela 3) przedstawiono na podstawie 
danych z lat 1960, 1970 i 1977. Wydzielono w ten sposób dwa podokresy 
o dosyć istotnych różnicach w tendencji zmian kosztów produkcji rolnej, 
wynikające głównie z przyspieszenia wzrostu opłaty pracy z 1.9 proc. rocz- 
nie na jednego zatrudnionego w latach sześćdziesiątych do 5,9 proc. rocznie 
w latach siedemdziesiątych. Podstawą odniesienia nakładów i kosztów jest 
fizyczna jednostka produkcji rolnej, za którą przyjęto 100 zł wartości pro- 
dukcji końcowej brutto w cenach stałych z roku wyjściowego (1960). Zmia- 
ny w nakładach i kosztach produkcji rozpatrywane są w trzech różnych 
ujęciach, charakteryzujących kategorie o różnej treści ekonomicznej: 

1. Suma nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej na fizyczną jedno- 
stkę produkcji; nakłady pracy żywej wyrażone są wartościowo według sta- 
łej opłaty pracy z roky wyjściowego, nakłady pieniężne również w cenach 
stałych z tego samego roku. 

2. Koszty realne na fizyczną jednostkę produkcji; koszty pracy liczone 
są według rzeczywistej wartości opłaty pracy w cenach stałych z roku wyj- 
ściowego, nakłady pieniężne — tak jak poprzednio. 

3. Koszty nominalne na fizyczną jednostkę produkcji; zarówno koszty 
pracy. jak i nakłady pieniężne liczone są w cenach bieżących. 

Nakłady pracy żywej na fizyczną jednostkę produkcji obniżały się w ca- 
łym rozpatrywanym okresie o 2,9 proc. rocznie. W latach siedemdziesią- 
tych nastąpiło wprawdzie przyspieszenie tempa wzrostu produkcji z 1 ha 
z 3,0 do 3,6 proc., nie wpłynęło to jednak na przyspieszenie spadku praco- 
chłonności ze względu na wzrost zatrudnienia na jednostkę powierzchni 
o 0,7 proc. rocznie. Spadkowi pracochłonności towarzyszył wzrost nakła- 
dochłonności — o 3.9 proc. rocznie w całym okresie(4). 

W sumie ogólna ilość nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej, tj. 
społecznych nakładów pracy na fizyczną jednostkę produkcji, obniżała się 
o 0.5 proc. rocznie. 

Spadkowi społecznych nakładów pracy na jednostkę produkcji rolnej 
o 0,5 proc. rocznie w całym rozpatrywanym okresie towarzyszył jednak 
wzrost realnych kosztów produkcji o 1,6 proc. rocznie, bowiem opłata 
pracy wzrastała znacznie szybciej od wzrostu nowo wytworzonej wartości 
tj. produkcji czystej (odpowiednio o 1,3 i 3,2 proc. rocznie na jednego za- 
trudnionego). 

Wynikiem przyspieszenia tempa wzrostu opłaty pracy w latach siedem- 
dziesiątych (z 1,9 do 5,9 proc. rocznie na jednego zatrudnionego) był znacz- 

(4) Znacznie wyższe tempo wzrostu nakładochłonności w latach sześćdziesiątych 
(4.7 proc. rocznie) niż siedcemdziesiątych (2,6 proc. rocznie) było głównie wynikiem 
startu z bardzo niskiego poziomu nakładochłonności. 
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nie szybszy wzrost realnych kosztów produkcji. Jeśli w latach sześćdzie- 
siątych realne koszty produkcji wzrastały o 0,7 proc. rocznie, to w latach 


siedemdziesiątych o 3,0 proc. rocznie. 
Tabela 8 


Zmiany w nakładach i kosztach na jednostkę produkcji końcowej brutto 
w indywidualnej gospodarce chłopskiej w latach 1960—1970—1977 


Średnioroczne tempo 
wzrostu w procentach 


Treść 1960 | 1970 | 1977 |—-———— 
1960— | L970— |1960— 
—1970 | —1977 |—1977 
Zatrudnienie na 100 ha osób a) 27,5 27,6 29,0 0,0 0,7 0,3 
W zł na 100 zł produkcji końcowej w cenach 1960 r. 
Nakłady pracy ©) 71,7 33,6 441 —29 —29 —29 
Koszty pracy 
realne (w cenach 1960 r.) 71,7 65,7 81,98  —0.9 3,2 0.8 


nominalne (w cenach bieżących) 71,7 73,8 135,1 0,3 9,0 3,8 
Nakłady pieniężne 


w cenach 1960 r. 21,1 33,6 40,4 4,7 2,6 3.9 

w cenach bieżących 21,1 38,1 66,8 6.1 8,3 7,0 
Razem nakłady ©) 92,8 87,2 845 —0,6 —0,4 —05 
Koszty produkcji 

realne (w cenach 1960 r.) 92,8 99,3 1223 0,7 3,0 1,6 

nominalne (w cenach bieżących) 92,8 111,9 201,7 1,9 8,8 4,7 


a) W przeliczeniu na pełnozatrudnionych. 
b) Według stałej opłaty pracy z roku wyjściowego (15,7 tvs. zł na 1 zatrudnionego), 
c) Nakłady pracy według stałej opłaty plus nakłady pieniężne w cenach 1960 r, 


Wzrost realnych kosztów produkcji w rolnictwie wynika oczywiście z 
niższego tempa wzrostu wydajności pracy niż w pozostałych działach go- 
spodarki narodowej, co było wynikiem stagnacji struktury agrarnej, a tym 
samym i stagnacji zatrudnienia na jednostkę powierzchni. Dotychczasowa 
stagnacja zatrudnienia na jednostkę powierzchni w indywidualnej gospo- 
darce chłopskiej uwarunkowana była przez ogólną sytuację gospodarczą 
i demograficzną kraju. Ogólną prawidłowością przemian w gospodarce in- 
dywidualnej w miarę rozwoju gospodarczego kraju i postępu technicznego 
w rolnictwie jest stały wzrost obszaru gospodarstwa i obniżka zatrudnienia 
na jednostkę powierzchni. Jest to jednym z celów naszej polityki rolnej 
w najbliższej przyszłości, a realizację tego umożliwi sytuacja demograficz- 
na kraju w latach osiemdziesiątych. Jeśli bowiem w latach 1971-1980 
przyrost zasobów siły roboczej w całej gospodarce narodowej wynosi 3,1 
mln osób, to w latach 1981—1990 wyniesie tylko 1,1 mln osób. Stworzy to 
oczywiście warunki przyspieszenia odpływu siły roboczej z rolnictwa, a w 
wyniku tego przyspieszenie przemian społeczno-ekonomicznych na wsi, w 
tym również poprawy struktury agrarnej i spadku zatrudnienia na jed- 
nostkę powierzchni w indywidualnej gospodarce chłopskiej. 
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Jaki wpływ na koszty produkcji rolnej, a tym samym i na ceny produk- 
tów rolnych będzie miała obniżka zatrudnienia na jednostkę powierzchni? 
Dotychczas w warunkach stabilnego zatrudnienia produkcja czysta netto 
z 1 ha użytków rolnych wzrastała przeciętnie o 1,5 proc. rocznie. Spadek 
żatrudnienia spowoduje oczywiście wzrost nakładochionności produkcji ze 
względu na konieczność substytucji ubytku pracy żywej przez uprzedmio- 
towioną. I tak na przykład przy spadku zatrudnienia o 3 proc. rocznie, 
tempo wzrostu produkcji czystej z I ha może obniżyć się do około 0,5 proc. 
rocznie, w przeliczeniu jednak na jednego zatrudnionego wyniosłoby około 
3,5 proc. rocznie, co przy wzroście opłaty pracy o 3,2 proc. rocznie (jak się 
zakłada w prognozach rozwoju gospodarczego kraju) zapewniałoby stabi- 
lizację bądź nawet niewielką tendencję obniżki realnych kosztów produkcji 
rolnej. 


W dotychczasowej sytuacji stabilnego zatrudnienia na jednostkę po- 
wierzchni w gospodarce chłopskiej wzrost realnych kosztów produkcji po- 
ciągał za sobą redystrybucję dochodu narodowego na rzecz rolnictwa w for- 
mie stałego wzrostu cen (realnych) produktów rolnych. Koszty stagnacji 
struktury agrarnej musiało więc ponosić całe społeczeństwo. Było to jednak 
nieuniknione, nie było bowiem większej możliwości przesunięcia siły 
roboczej z rolnictwa do działów nierolniczych, niż to w rzeczywistości miało 
miejsce. Możliwości takie stwarza dopiero przyszie dziesięciolecie. W wa- 
runkach spadku zatrudnienia o 3 proc. rocznie odpadłaby calkowicie po- 
trzeba stałego podnoszenia cen realnych produktów rolnych. 


W rozpatrywanym okresie koszty realne na fizyczną jednostkę produk- 
cji (100 zł wartości produkcji końcowej brutto w cenach z 1960 r.) wzrosły 
z 92,8 do 122,3 zł, tj. o 31,8 proc., zaś koszty nominalne do 201.7 zł. tj. 
o 117,3 proc. Znacznie wyższy wzrost kosztów nominalnych niż realnych 
jest skutkiem rosnących cen towarów i usług nabywanych przez ludność 
rolniczą na cele produkcyjne i konsumpcyjne. 


Przeciętna cena produktów rolnych w rozpatrywanym okresie wzrosła 
o 108 proc. Część przyrostu ceny jest skutkiem wzrostu realnych kosztów 
produkcji, część zaś skutkiem wzrostu cen towarów i usług nabywanych 
przez ludność rolniczą. Analogicznie do kosztów produkcji można więc 
mówić o wzroście realnvch i nominalnych cen produktów rolniczych. Pro- 
porcje wzrostu cen realnych i nominalnych różnią się nieco od proporcji 
wzrostu kosztów realnych i nominalnych ze względu na to, że rzeczywiste 
pozycje wydatków gospodarstw chłopskich różnią się od pozycji zawartych 
w kosztach produkcji. Rzeczywiste wydatki obejmują bowiem świadczenia 
pieniężne i inwestycje produkcyjne. nie obejmują natomiast amortyzacji. 
Z odniesienia sumy wydatków w 1947 r., wyrażonych w cenach 1960 r., do 
wartości produkcji końcowej również w tych samvch cenach wvnika, że 
cena realna produktów rolnvch w latach 1960—1977 wzrosła o 27.6 proc. 
Ponieważ cena nominalna wzrosła o 106 proc. oznacza to. że wzrost cen 
produktów rolnych w latach 1960—1977 tylko w jednej czwartej (w 25.6 
proc.) miał charakter podwyżki realnej. w trzech czwartych natomiast — 
kompensaty za wzrost cen towarów i usług nabywanych przez ludność rol- 
niczą. 
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Wzrost cen realnych produktów rolnych wynika z tego, iż gospodarka 
indywidualna przy obecnej jej strukturze i obecnym zatrudnieniu na jed- 
nostkę powierzchni nie jest zdolna do pełnego sfinansowania reprodukcji 
rozszerzonej, tzn. zwiększania nakładów produkcyjnych i inwestycyjnych 
oraz opłaty pracy z przychodów uzyskiwanych z przyrostów produkcji rol- 
nej. Udział środków z przyrostu produkcji rolnej w finansowaniu repro- 
dukcji rozszerzonej w gospodarce chłopskiej w całym rozpatrywanym 
okresie, w tym w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, przedsta- 
wiają dane żawarte w tabeli 4. 


Tabela 4 


Nakłady na repredukcję rozszerzoną w indywidualnej gospodarce chłopskiej 
i źródła finansowania 


(w zł na 1 ha użytków rolnych w cenach z 1960 r.) 


Przyrosty 
Treść 1960 | 1970 | 1977 | 1960— |1970— | 1960— 
—1970 | —1977 | —1974 
Wydatki na bieżącą produkcję 883 2150 344) 1267 1295 2562 
Wydatki na inwestycje produkcyjne 222 335 812 313 337 650 
Opłata pracy 4327 3314 8466 987 3152 4139 
Razem rozchody na reprodukcję 
rozszerzoną 3432 7999 12783 2567 4184 3751 
Produkcja końcowa 6030 8090 10344 2060 2254 4314 


Udział przyrostu produkcji 
w nakładach na reprodukcję 
rozszerzoną w proc. — — — 80 47 57 


W latach sześćdziesiątych udział środków uzyskanych z przyrostu pro- 
dukcji rolnej w finansowaniu reprodukcji rozszerzonej w gospodarce chłop- 
skiej wynosił około 80 proc., zaś środków uzyskanych ze wzrostu cen real- 
nych produktów rolnych i ujemnego salda kredytów, tj. ze środków spo- 
łecznych, ok. 20 proc. W latach siedemdziesiątych sytuacja uległa radykal- 
nej zmianie, udział środków własnych zmniejszył się bowiem do 47 proc., 
zaś społecznych wzrósł do 53 proc. Było to przede wszystkim wynikiem 
przeszło trzykrotnie większego przyrostu opłaty pracy, wydatki pieniężne 
na bieżącą produkcję i na inwestycje wzrosły bowiem w znacznie mniej- 
szym stopniu. Wysoki wzrost opłaty pracy w przeliczeniu na 1 ha wyni- 
kał częściowo ze wzrostu zatrudnienia na jednostkę powierzchni (z 27,6 
do 29.0 osób). głównie zaś z konieczności zapewnienia odpowiedniego pary- 
tetu dochodów w stosunku do ludności nierolniczej i był konsekwencją 
przyspieszenia tempa rozwoju całej gospodarki narodowej. 


W warunkach przeciętnego wzrostu płac (ok. 3.2 proc. rocznie na jednego 
zatrudnionego) i stabilnego zatrudnienia na jednostkę powierzchni, indv- 
widualna gospodarka chłopska byłaby w stanie zapewnić z przyrostu pro- 
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dukcji rolnej około dwie trzecie środków na finansowanie reprodukcji roz- 
szerzonej(5). W warunkach zmniejszającego się zatrudnienia na jednostkę 
powierzchni o ok. 3 proc. rocznie realne koszty produkcji rolnej (jak o tym 
była wyżej mowa) byłyby stabilne lub nawet nieco malejące, co elimino- 
wałoby potrzebę finansowania reprodukcji rozszerzonej poprzez wzrost cen 
(realnych) produktów rolnych. Pozostałoby jedynie finansowanie części na- 
kładów na inwestycje produkcyjne w postaci ujemnego salda kredytów. 

W latach 1960—1977 udział przyrostu nakładów. na inwestycje w całości 
przyrostu nakładów na reprodukcję rozszerzoną wynosił 8,8 proc., w tym 
ujemnego salda kredytów ok. 4 proc. (ujemne saldo kredytów stanowiło 
przeciętnie ok. 45 proc. wartości nakładów na inwestycje produkcyjne). 
W warunkach poprawy struktury agrarnej i spadku zatrudnienia na jed- 
nostkę powierzchni udział nakładów na inwestycje produkcyjne w całości 
nakładów na reprodukcję rozszerzoną będzie niewątpliwie nieco większy 
niż dotychczas, ze względu na substytucję ubytku siły roboczej przez tech- 
niczne środki pracy. Niemniej jednak przy systematycznej poprawie struk- 
tury agrarnej i spadku zatrudnienia na jednostkę powierzchni o co naj- 
mniej 3 proc. rocznie gospodarka indywidualna byłaby w stanie finanso- 
wać z własnych przychodów ok. 95 proc. nakładów na reprodukcję rozsze- 
rzoną. 

Tak więc polityka zmierzająca do poprawy struktury agrarnej gospo- 
darki chłopskiej stanowi równocześnie pozacenowy instrument poprawy 
ekonomicznych warunków produkcji rolnej, a także przyspieszenia tempa 
jej wzrostu. Ogólnie znane jest bowiem obserwowane od kilku lat zjawisko 
bardziej dynamicznego wzrostu produkcji rolnej w gospodarstwach więk- 
szych, co m. in. wynika z tego, iż w miarę wzrostu obszaru i skali pro- 
dukcji w gospodarstwie zmniejszają się nakłady i koszty na jednostkę pro- 
dukcji, rośnie dochodowość produkcji, zwiększają się zarówno możliwości, 
jak i skłonności do akumulacji, a więc do reprodukcji rozszerzonej. 


(5) Do społecznych źródeł finansowania reprodukcji rozszerzonej w indywidualnej 
gospodarce chłopskiej zaliczono w całości ujemne saldo kredytów (przyrost zadłu- 
żenia), nie uwzględniono natomiast wierzytelności gromadzonych w bankach spół- 
dzielczych, które wynoszą ok. trzech czwartych zadłużenia gospodarstw chłopskich. 
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W systemie socjalistycznym znacznemu rozszerzeniu uległo pojęcie ad- 
min.stracji państwowej, tak więc poza administracją, którą by można naz- 
wać klasyczną bądź tradycyjną, do której ograniczała się w zasadzie admi- 
nistracja państw przedsocjalistycznych, przybyła wielce rozbudowana ad- 
ministracja stosunków gospodarczych. Jeśli jednak głównym przedmiotem 
rozważań mają być stosunki urząd — obywatel, to znajduje się w ich obrę- 
bie głównie administracja terenowa. Wypadnie przy tym podkreślić, iż 
zarówno administracja terenowa, jak i centralna (czy w innym przekroju 
— gospodarcza) stanowią warunkującą się wzajemnie całość, której wszel- 
cie elementy powiązane są między sobą tysiącami sprzężeń zwrotnych. 
Nyodrębnienie więc z tej całości administracji terenowej jest zabiegiem 
*zysto metodologicznym(1). 

Na wstępie warto podkreślić ogromne znaczenie polityczne problematyki 
nteresanta, nie zawsze w pełni i należycie docenianej. Nic jednak nie jest 
w stanie zmienić oczywistego faktu, że ocena ustroju w aspekcie zarówno 
politycznym, jak gospodarczym, ocena polityki partii i rządu, słusznie czy 
niesłusznie w umysłach znacznej większości obywateli kształtuje się pod 
wpływem wrażenia, jakie obywatele ci odnoszą z bezpośredniego, osobi- 
stego zetknięcia z ludźmi, którzy w ich oczach są reprezentantami władzy 
2aństwowej, a przede wszystkim realizatorami polityki państwa. 

Stosunkowo łatwo jest obserwować nastroje kształtujące się w więk- 
szych skupiskach pracowniczych. Interesant zaś urzędu państwowego po 
opuszczeniu tego urzędu ginie nam niejako z oczu i roztapia się w ogólnej 
masie ludności. Niemniej jednak wrażenie, jakie wyniósł z instytucji pań- 
stwowej, przenosi nie tylko do swego zakładu pracy, ale i do swoich oso- 
bistych stosunków, a zsumowane oddziaływanie powstałych wrażeń tworzy 
czynnik polityczny o pierwszorzędnej doniosłości. czynnik długotrwały, 
choć zwykle dynamizujący się pod wpływem jakichś dodatkowych okoli- 


(1) Por. B. Gournay: Wwiedienie w nauku uprawlenija, Moskwa 1969, str. 40. 
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czności. Stanowi on swoistą infrastrukturę polityczną, na podstawie której 
kształtują się nastroje pozornie z nią nie związane. Z tych przeto względów 
czynnik ten zasługuje na to, aby stale znajdować się w polu widzenia ludzi 
poczuwających się do odpowiedzialności za naszą rzeczywistość. 

Na pytanie, jak obywatel państwa socjalistycznego powinien być trakto- 
wany w urzędzie — odpowiedź mamy gotową: powinien być traktowany 
grzecznie, załatwiany szybko itd. Skoro więc wszyscy mamy jasne i, co 
ważniejsze, w pełni uzgodnione poglądy na ten temat — powstaje pytanie, 
dlaczego obsługa obywateli w urzędach pozostawia niejednokrotnie tak wie- 
ie do życzenia? Po prostu dlatego, że sama dobra wola w połączeniu ze 
świadomością tego, jak być powinno — jest niewystarczająca. Trzeba po- 
nadto wiedzieć, jak w skomplikowanej i rozbudowanej machinie admini- 
stracji realizować określone postulaty. Trzeba. mówiąc krótko, znać teorię 
obsługi interesanta, teorię tę popularyzować w kadrze pracowników admi- 
nistracji, a przede wszystkim nadać jej odpowiednią rangę. Na to właśnie 
powinna być zwrócona szczególna uwaga. ponieważ hasła i slogany bez 
tego rodzaju podbudowy i „osprzętowania” okazują się niewystarczające. 

Aby móc wyrazić kilka zasadniczych myśli na temat teorii obsługi inte- 
resanta, trzeba przede wszystkim odpowiedzieć na pytanie, kim on jest? 
Spróbujemy poszukać tej odpowiedzi metodą porównania interesanta instv- 
tucji państwowej z klientem sklepu, zakładu usługowego czy przedstawi- 
ciela zawodów wolnych. 

Oto klientowi przysługuje prawo wyboru partnera, sklepu, zakładu usłu- 
gowego, adwokata itd. Interesantowi zaś partnera wyznaczają przepisy Ko- 
deksu Postępowania Administracyjnego, a więc nie ma on żadnej możli- 
wości wyboru. Zainicjowanie sprawy leży po stronie klienta; może pójść do 
sklepu, aby kupić np. telewizor lub z tego zrezygnować. Do urzędu nato- 
miast sprowadza interesanta konieczność, której przeważnie musi się pod- 
porządkować (np. załatwienie spraw podatkowych). 

Transakcje, które załatwia klient, mogą dochodzić do skutku jedynie 
w warunkach jego zgody. W stosunkach publiczno-prawnych, w stosunkach 
z urzędem mamy przeważnie do czynienia z decyzjami jednostronnvmi. nie 
wymagającymi akceptacji interesanta. Instytucje gospodarcze, począwszy 
od indywidualnego szewca a skończywszv na Stoczni im. Komuny Parv- 
skiej, są zainteresowane w przyciąganiu klienteli. ponieważ nie mogłyby 
bez niej egzystować. Żaden zaś urząd nie jest zainteresowany w tym. aby 
pomnażać liczbę odwiedzających go interesantów. Z reguły klient potrafi 
mniej więcej ocenić oliarowywany mu towar lub usługę. Interesant w ol- 
brzymiej większości przypadków ma bardzo ograniczoną znajomość prawa 
administracyjnego, zdany jest w tej kwestii na pracownika administracji. 
nie jest więc w stanie ocenić, czy w sposób prawidłowy zastosowano wobec 
niego właściwe przepisy prawne. Pobyt klienta w sklepie czy w zakładzie 
usługowym jest dla niego wydarzeniem codziennym. Bytność zaś w urzę- 
dzie zdarza się niepomiernie rzadziej i wywołuje często pewne onieśmiele- 
nie. 

Tego typu porównania możemy snuć dalej. już jednak przytoczone wska- 
zują bezspornie, że ..technika” stosunków urząd — obywatel przesadza o 
tym, iż pozycja partnerów po obu stronach symbolicznego okienka nie jest 
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równa. Stroną silniejszą jest przedstawiciel administracji — słabszą inte- 
resant. A wszędzie tam, gdzie permanentnie stykają się mocniejsi ze słab- 
szymi — w obustronne stosunki mogą się zakraść elementy nie licujące 
z ideologią państwa socjalistycznego, jeśli nie przewidzi się metod zapobie- 
gania temu. s | 

W ten sposób zbliżyliśmy się do pojęcia kwalifikacji społecznych. Cho- 
dzi tu o pewne, względnie trwałe cechy osobowości, które sprawiają, że 
jednostka obdarzona nimi ma w stosunkowo wyższym stopniu, niż SIĘ to 
przeciętnie spotyka, umiejętność obcowania z ludźmi, nawiązywania z niml 
kontaktu psychicznego, wczuwania się w ich sytuację, wywoływania wokół 
siebie spokojnej i pogodnej atmosfery, rozładowywania bądź unikania 
wielkich napięć i zadrażnień. Zespół tego rodzaju właściwości nazwijmy 
umownie „kwalifikacjami społecznymi”. 

Wielu pracowników administracji państwowej ma do czynienia z inte- 
resantami, ale po pierwsze — nie wszyscy, a po drugie — nawet ci, którzy 
stykają się z interesantami, nie z jednakową ich liczbą mają do czynienia 
i w niejednakowo trudnych sytuacjach. Z tego wypływają praktyczne 
wnioski: wydaje się, że jest rzeczą konieczną, aby każdy kierownik obser- 
wował swych podwładnych pod kątem wyrobienia sobie poglądu na stopień 
ich kwalifikacji społecznych. Powinien również zdawać sobie sprawę z tego, 
jaki stopień kwalifikacji wymagany jest na danym stanowisku w podle- 
głej mu jednostce. Potrzeba tego rozeznania wynika stąd, że przy powie- 
rzaniu konkretnym ludziom określonych stanowisk, obok tradycyjnie uw- 
zględnianych kwalifikacji, powinno się uwzględniać również kwalifikacje 
społeczne. Jeśli bowiem nie obsadzimy ważnych i newralgicznych stano- 
wisk, wymagających stałej styczności z interesantami, ludźmi o pewnym 
minimum kwalifikacji społecznych, a przede wszystkim, jeśli nie wyelimi- 
nujemy z takich stanowisk ludzi „konfliktowych”, to problem należytego 
stosunku pracownika administracji do interesanta nie zostanie rozwiaza- 
ny. 
Jacy więc ludzie powinni być bezwzględnie eliminowani ze stanowisk 
pracy wymagających stałego kontaktu z interesantami? Chyba w pierw- 
szej kolejności osobnicy silnie sfrustrowani. Socjologowie już wiele lat 
temu ustalili, że człowiek wysoce niezadowolony z własnego losu, z ota- 
czającej go rzeczywistości, ze środowiska. w którym uplywa jego życie 
— odczuwa stale przemożną potrzebę wyładowania tego niezadowolenia 
na zewnątrz. Zdawać by się mogło, że to „wyładowanie się” powinno być 
skierowane na domniemanych sprawców niepowodzeń. Tymi zaś Sprawca- 
mi, w przekonaniu frustrata, są jego koledzy, a przede wszystkim przeło- 
żeni. Człowiek sfrustrowany nie jest jednak pozbawiony silnego instynktu 
samozachowawczego. Wie, bądź czuje podświadomie. że wywoływanie per- 
manentnych awantur z kolegami, zaczepna czy wroga postawa wobec prze- 
łożonych zbyt drogo mogłaby go kosztować. Wyładowanie więc znajduje 
ujście w kierunku, skąd nie grozi natychmiastowa. skuteczna i ostra ripo- 
sta, dotyczy kogoś względnie słabszego. względnie bezbronnego i możliwie 
znajdującego się pod ręką(2). Tym kimś bywa przeciętny interesant, który 

(2) Por. m. in. Jerzy Wiatr: 


Społeczeństwo. Wst do socjologii PE 
Warszawa 1976, str. 211. p Jotogii sustematycznej, 
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często niemal idealnie odpowiada określonym wyżej warunkom: jest 
względnie słabszy, jest względnie bezbronny i znajduje się niemal stale 
w bezpośrednim zasięgu. W każdym razie odpowiada tym warunkom nie- 
porównanie lepiej niż przełożony czy pod każdym względem równoprawny 
kolega. 

4 „kozła ofiarnego” przewija się w refleksjach wielu autorów i w 
różnych ujęciach. W zbiorowej pracy pt.: Trud rukowoditiela czytamy 
m. in.: ,..przykre emocje przenosimy na tych, którzy są nam nic nie 
winni”(3). A K. Koźmiński postuluje np., aby z szeregów sprzedawców 
sklepowych eliminować ludzi odznaczających się ponurym usposobieniem 
i nie znajdujących przyjemności w kontaktach z innymi(4). Jeśli więc — 
jak widzimy — literatura dotycząca organizacji bierze w obronę klienta 
sklepowego przed osobnikami źle przystosowanymi do międzyludzkich kon- 
taktów, to o ileż bardziej zasługuje na taką obronę interesant administra- 
cji, który nie posiada żadnej możliwości ominięcia opryskliwego partnera 
w urzędzie, tak jak klient sklepowy, który ostatecznie może ominąć sklep 
z nieprzyjemną obsługą. 

Aby wyczerpać temat, należy jeszcze parę słów poświęcić neurozie. Ty- 
powym jej przejawem jest chorobliwa chęć demonstrowania władzy. Ileż 
upragnionych przez neurotyka okazji daje mu kontakt z interesantem! 
Jerzy Putrament(5) opisuje wizytę w urzędzie pewnej staruszki, która ze 
względu na szczególny układ stosunków rodzinnych pragnęła zwrócić pań- 
Stiwu zajmowane przez siebie kwaterunkowe mieszkanie. Została potrakto- 
wana z góry i wyniośle. Zagrożono jej „baterią” okólników i przepisów 
komplikujących sprawę. Rozmówca oświadczył, że sprawa wcale nie jest 
prosta, rozpatrzy ją w ciągu miesiewza, jaką decyzję poweźmie — to się 
okaże. Z tonu i atmosfery wynikało, że ,„.petentka” (nie interesantka) znaj- 
duje się niemal całkowicie na łasce urzędu, czy może prościej — na łasce 
rozmówcy. 

Wiemy od dawna, że jedne cechy psychofizyczne predestynują ludzi do 
pewnych funkcji, a inne wykluczają. Najwyższy czas kończyć z pokutują- 
cym jeszcze poglądem, że do obsługi interesantów w administracji pań- 
stwowej nadaje się każdy. Kierowca daltonista, chce czy nie chce, staje 
się w pewnych sytuacjach piratem drogowym. Dlatego nie powinien być 
kierowcą. Podobnie pracownik administracji o skłonnościach neurotycz- 
nych, który obsługuje interesantów, nie może pozostawać na tym stano- 
wisku. ponieważ staje się szkodnikiem politycznym. 

Z powyższego nie należy wszakże wysnuwać wniosków, że większość 
pracowników administracji terenowej to ludzie nie nadający się do tej pra- 
cy. Uzasadniony bywa raczej pogląd przeciwny. Jednak ma tu zastosowanie 
Stare ludowe przysłowie o łyżce dziegciu, która potrafi zepsuć smak beczki 
miodu. Chodzi zatem o jej usunięcie. 

Przy każdym kontakcie interesanta z urzędem, przy załatwianiu jakiej- 
kolwiek sprawy pewne prace muszą wykonać obie strony, zarówno urząd, 
jak obywatel. Obywatel wyraża swą wolę w formie podania czy ustnego 


(3% Trud rukowoditiela, praca zbiorowa, Moskwa 1976. wyd. II, str. 338. 
(1) A. K. Koźmiński: Analiza systemowa organizacji, Warszawa 1976, str. 279. 
(5) Jerzy Putrament: Różna waga złej krwi, „Literatura” nr 18 z 4 maja 1948 r. 
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oświadczenia do protokołu, zbiera wymagane załączniki, urząd prowadzi 
postępowanie wyjaśniające, podejmuje decyzje, ogłasza je lub doręcza stro- 
nie itd. 

Państwo burżuazyjne stworzyło praktykę, wedle której wszystkie czyn- 
ności, którymi można było obciążyć obywatela-interesanta, były na nie- 
go przerzucone nawet za cenę przysporzenia mu wielu godzin pracy, byleby 
tylko oszczędzić urzędowi kwadranse lub minuty. Warto spojrzeć na tę 
sprawę z dwóch punktów widzenia: ekonomicznego i społeczno-politycz- 
nego. Z ekonomicznego punktu widzenia państwo burżuazyjne miało wszel- 
kie podstawy do rozumowania kategoriami celów węższych, często ogra- 
niczających się do interesów samej administracji, a z reguły do interesów 
klasy, którą ta administracja reprezentuje. Czas pracy administracji staje 
się wówczas znacznie cenniejszy niż czas pracy jej interesantów z tej pro- 
'stej przyczyny, że czas pracy urzędników opłaca z własnego budżetu pań- 
stwo, zaś za stratę czasu interesantów nie ponosi ono żadnej odpowiedzial- 
ności finansowej. Z aspektem ekonomicznym ściśle łączy się aspekt poli- 
tyczny. Administrujący należą do innej klasy społecznej niż administro= 
wani. Już to samo musi w określony sposób rzutować na stosunek do czasu 
interesantów. 

W państwie socjalistycznym natomiast między administrowanymi a ad- 
ministrującymi nie ma i nie może być różnie klasowych. Nie może więc 
być żadnych konsekwencji tych różnic. Dłużej wypadnie zatrzymać się nad 
ekonomicznym aspektem tego zagadnienia. W systemie socjalistycznym 
wszyscy obywatele w bardziej lub mniej bezpośredniej formie, ale zawsze 
w sposób istotny, zaangażowani są w realizację planów państwowych i już 
choćby z tego powodu czas każdego obywatela jest cenny. Ponadto bardzo 
wielu obywateli występuje w podwójnym charakterze: raz w charakterze 
pracownika instytucji uspołecznionej, kiedy indziej w charakterze intere- 
santa tych instytucji. Dlatego do typowych sytuacji, zwłaszcza w mia- 
stach, należą takie, w których zarówno czas pracownika administracji, 
jak i czas jego interesanta są bezpośrednio opłacane z funduszów publicz- 
nych. Stąd wypływa wniosek o podstawowym znaczeniu dla organizacji 
procesów pracy administracji: czas interesanta nie jest mniej wart, niż czas 
pracownika administracji. Ponadto ciągle występują sytuacje, w których 
czas pracy interesanta jest znacznie droższy, niż czas obsługującego go 
urzędnika. Nie chodzi tu w najmniejszej nawet mierze o jakąś dyskrymi- 
nację pracy administracji państwowej w stosunku do innych zawodów, ale 
o rozsądne wzięcie pod uwagę aspektów ściśle organizacyjnych. 

W przeżywanym obecnie okresie industrializacji mało kto pracuje indy- 
widualnie i bez jakiegoś coraz kosztowniejszego sprzętu. Praca większości 
z nas zazębia się w najrozmaitszy sposób z pracami zespołu naszych współ- 
towarzyszy oraz „kooperantów”. Interesant, który zamiast pilnować swego 
stanowiska pracy stoi w kolejce w jakimś urzędzie lub biega w poszukiwa- 
niu załączników do podania, nie tylko zużywa na to czas własny, ale po- 
nadto dezorganizuje pracę zespołu, do którego należy, lub unieruchamia 
przez fakt swej nieobecności jakąś maszynę czy aparaturę. Urzędnik na- 
tomiast, poświęcający swój czas .1teresantowi, pozostaje na własnym sta- 
nowisku pracy, niczego nie dezorganizuje, bo właśnie jest tam, gdzie jego 
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obecność, stosownie do społecznego podziału pracy, została z góry przewi- 
dziana. 

Powstaje więc konieczność poddania zasadniczej rewizji przekazanego 
nam w Sspuściźnie po państwie burżuazyjnym tradycyjnego podziału pracy 
między interesantów a administrację. Rewizja ta musi sięgać do głęboko 
zakorzenionych nawyków i rutyn, podważyć wiele z tego, co tradycjona- 
listom wydaje się naturalne i nieuniknione, a niejednokrotnie przekształ- 
cić lub stworzyć nowe procedury. Syntetycznie ujmując zagadnienie nale- 
ży burżuazyjną praktykę wyrażającą się w zasadzie: „Wszystko, co uda się 
przerzucić na interesanta, powinno być na niego przerzucone”, zastąpić 
zasadą odwrotną: „Wszystko, co da się przejąć od interesanta, aby oszczę- 
dzić mu czasu, powinno być przez socjalistyczną administrację przejmo- 
wane”. 

Jeśli chodzi o przesunięcie pewnych czynności między personelem admi- 
nistracji a interesantami, to niewątpliwie na jedno z pierwszych miejsce 
wysuwa się sprawa załączników wymaganych przy przyjmowaniu podań. 
Kto ma ponosić trud zbierania informacji zawartych w załącznikach? W 
olbrzymiej większości przypadków dzieje się tak, że urząd, który otrzy- 
mał podanie, żąda, aby było ono udokumentowane z góry określonymi za- 
łącznikami. Załączniki możemy określić jako oficjalną informację pocho- 
dzącą od jednego urzędu, a potrzebną innemu urzędowi. Istnieją wprawdzie 
załączniki, których wystawcą jest sam interesant, jak np. własny życiorys, 
ale nie o tę kategorię załączników nam chodzi. Żądanie dostarczenia załącz- 
ników wyciąganych z innych urzędów jest niczym innym, jak po prostu 
robieniem z interesanta gońca krążącego między urzędami. Jest to zasad- 
nicze odwrócenie ról. Nie administracja obsługuje obywatela, ale obywa- 
tele administrację. 

Pamiętajmy o tym, że initeresant chcąc uzyskać załącznik musi po niego 
chodzić czasem kilka razy, czasem poczekać na podpis, czasem postać w 
kolejce. Statystyka nie podaje, ile czasu traci się na takie czynności, ale 
zdajemy sobie sprawę z tego, że są one na ogół nużące, nieprzyjemne i bar- 
dzo czasochłonne. Można chyba zaryzykować twierdzenie, że uzyskanie za- 
łącznika wymaga kilku godzin, jeśli rzecz dzieje się w obrębie miasta, 
jeśli zaś wchodzą w grę przyjazdy ze wsi do miasta — to niekiedy nawet 
całego dnia. Interesant nie jest w stanie wprowadzić do procesu zbierania 
załączników ani uproszczeń, ani mechanizacji. Nie będzie sobie sporządzał 
żadnych formularzy zapytań i oświadczeń, skoro poszczególny formularz 
może mu być potrzebny zaledwie raz lub kilka razy w życiu. Szerokie na- 
tomiast możliwości otwierają się tu przed urzędami; jeśli włożą pewien wy- 
siłek, a co ważniejsze pewien ładunek inteligencji i dobrej woli w zorgani- 
zowanie sprawnej wymiany informacji posiadanych we własnych agen- 
dach, a potrzebnych do załatwienia spraw obywateli, to można mieć pew- 
ność, że kilka godzin pracy interesanta straconych na staranie się o uzy= 
skanie załącznika może być śmiało zastąpione kilkuminutową pracą urzęd- 
nika — telefon, rzut oka na odpowiedni rejestr, którego kopie uzyskano 
z właściwego źródła, wstawienie liczby lub kreski w odpowiednią rubrykę 
formularza itp. Taką wymianę informacji trzeba jednak zorganizować 
1 przemyśleć od strony technicznej. 
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Tdea odciążenia obywateli od zbierania osobiście załączników, nadania 
naszej administracji terenowej naprawdę socjalistycznego charakteru = 
walczy o prawo obywatelstwa już od lat sześćdziesiątych. Sporo w tej dzie- 
dzinie zrobiono. Badania w administracji stołecznej z 1971 r. wykazały, że 
wiele rodzajów załączników zostało rzeczywiście zastąpionych informacja- 
mi uzyskiwanymi przez organy administracji we własnym zakresie(6). Du- 
żo jednak pozostało jeszcze do zrobienia. Na posiedzeniu sejmowej Komi- 
sji Spraw Wewnętrznych i Wymiaru Sprawiedliwości w dniu 30 maja 
1973 r. stwierdzono: „Do najczęstszych niedociągnięć i uchybień w dzia- 
łalności terenowych organów administracji należy zaliczyć... obarczanie 
interesantów czynnościami, których powinien dokonać urząd, a w szcze- 
gólności zbieranie pewnych dokumentów, opinii itp.”(7). Jak trudno jest 
oderwać się od starych nawyków i starej rutyny, świadczy stosunkowo 
świeże opracowanie pochodzące z 1976 r., w którym czytamy: „Zdarzają 
się przypadki, że zaświadczenia są żądane od innych pracowników tego 
samego urzędu (8). 

To zakrawa już wprost na naigrawanie się ze zdrowego rozsądku, jeśli 
urzędnik siedzący po jednej stronie biurka odsyła interesanta do kolegi 
siedzącego po drugiej stronie, aby uzyskać załącznik i przenieść go z po- 
wrotem na tę Stronę, przy której siedzi pracownik załatwiający sprawę. 
Jak gdyby bezpośrednie porozumiewanie się tych dwóch pracowników nie 
mogło się obejść bez pośrednictwa interesanta! 

Po niema] dwudziestu latach walki o nowe podejście do sprawy, czas na 
syntetyczną ocenę sytuacji. Oto ani w literaturze przedmiotu, ani w jakiej- 
kolwiek innej formie nikt dotąd nie zakwestionował konieczności odciąże- 
nia interesantów od zbierania załączników — to jest od roli gońców między 
urzędami. Dotychczasowa praktyka wykazała, że koncepcja rozwiązania 
problemu jest realna, możliwa do wprowadzenia w życie, co wskazują 
liczne przykłady. Jednakże realizacja tej koncepcji posuwa się nadzwyczaj 
powoli i ciągle jeszcze większość zadania jest przed nami, a nie za nami. 
Organy terenowe uwypuklają, a właściwie mnożą trudności: np. jak można 
skasować załącznik przewidziany zarządzeniem pochodzącym z admini- 
stracji centralnej? Co się stanie z opłatą stemplową na załączniku, skoro 
załącznika nie będzie? Co na to powiedzą organy kontroli i in. Wprowa- 
dzenie „reformy załącznikowej” wymaga na wstępie czasu i zaangażowa- 
nia, a na jedno i drugie bardzo trudno zdobyć się instytucjom, które pra- 
cują w permanentnym napięciu i pospiechu, co występuje nader często. 

Administracja terenowa wyłącznie własnymi siłami nie przeprowadzi 
do końca „reformy załącznikowej”. Konieczne staje się zaangażowanie ad- 


(6) S. Kowalewski, B. Kuc, J. Zych: Wyniki badań w zakresie możliwości odciąże- 
nia tnteresantów od zbierania informacji będących w dyspozycji organów admi- 
nistracyjnych. Techniczno-Ekonomiczna Rada Naukowa przy Prezydium Rady Na- 
rodowej m. st. Warszawy, 1972. 

(7) Stosunki urząd—obywatel w świetle skarg ti wniosków. Opracowanie zespołu 
poselskiego na posiedzenie sejmowej Komisji Spraw Wewnętrznych i Wymiaru Spra- 
wiedliwości odbyte 30 maja 1973 r. 

(6) Z. Mazur, M. Wierzbowski: Analiza prawnych form działania miast i gmin, 
Warszawa 1976. Techniczno-Ekonomiczna Rada Naukowa przy Prezydium Rady Na- 
rodowej m. st. Warszawy. 
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ministracji centralnej — w pierwszym rzędzie chyba Ministerstwa Admi- 
nistracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska — w zakresie re- 
wizji pewnych norm prawnych, w zakresie instruktażu i wyjaśnienia i 
wreszcie — co chyba jest w całym zagadnieniu najistotniejsze — w zakre- 
sie udzielenia nowatorskim poczynaniom moralnego poparcia. 

Należy wreszcie rozwiać pewien mit. Wysuwa się obawy, że proponowa- 
na, a częściowo realizowana reforma posiada pewien poważny mankament: 
podroży administrację poprzez dodanie jej nowej pracy. Nie jest to prawda. 
Wyeliminowanie krążących między urzędami interesantów-gońców zredu- 
kuje co najmniej o połowę liczbę przychodzących do urzędów obywateli. 
Dotychczasowe, fragmentaryczne co prawda doświadczenia dowodzą, że 
wyeliminowanie tych „„gońców”, jeśli nastąpi w trybie sprawnego od stro- 
ny technicznej zorganizowania bezpośrednich kontaktów między zaintere- 
sowanymi urzędami, raczej zmniejszy niż powiększy obciążenie admini- 
stracji. 

Nie wdając się w szczegółowe wywody na temat rewizji podziału pracy 
między obywateli a administrację, zasygnalizujemy jedynie skrótowo dwa 
aalsze zagadnienia, których pominąć jednak niepodobna. 

Pierwsze z nich — to błędy popełniane przez administrację na nieko- 
rzyść interesanta. Że błędy takie zdarzają się — temu nie można się dzi- 
wić. Nie ma przecież takiej instytucji, nie ma takiej dziedziny aktywności 
ludzkiej, która byłaby od nich wolna. Żądanie bezbłędności od tak skom- 
plikowanej i o tak wielostronnej działalności instytucji, jaką jest admini- 
stracja terenowa w swym całokształcie, byłoby po prostu nierozsądne. Na- 
tomiast kwestią zasadniczą jest pytanie: kto ma te błędy wyjaśniać, a więc, 
innymi słowy, usuwać? Praktyka administracji przedsocjalistycznej zajmo- 
wała tu stanowisko zdecydowane i wyrażne. Jeśli obywatel zasygnalizo- 
wał błąd w dotyczącym go postępowaniu administracji czy błąd w meryto- 
rycznej decyzji w jego sprawie (np. wymiarze podatku od areału więk- 
szego niż rzeczywiście posiada) — narzucano mu obowiązek wyjaśnienia 
tego błędu poprzez zebranie i przedstawienie urzędowi właściwej doku- 
mentacji. 

Wydaje się, że w socjalistycznej administracji sprawa powinna wyglądać 
inaczej. Organ zawiadomiony przez zainteresowanego o popełnionym błę- 
dzie powinien sam przeprowadzić postępowanie wyjaśniające i w zależno- 
ści od wyników tego postępowania albo błąd usunąć, albo udowodnić, że 
błędu nie było. Dlaczego tak właśnie należy postępować? Z trzech powo- 
dów: po pierwsze — wszelkie dowody popełnionego błędu muszą się opie- 
rać na urzędowych podstawach, na materiale pochodzącym z instytucji 
cieszących się zaufaniem publicznym, a w praktyce z różnych agend pań- 
stwowych, z agend administracji. A więc powinny być przez nią samą ze- 
brane. Komu łatwiej je zebrać? Czy administracji, czy prywatnej osobie 
z zewnątrz administracji? Pytania raczej retoryczne. Po drugie — komu 
łatwiej zorientować się w tym, gdzie i na jakim etapie procedurv błąd 
został popełniony? Czy właściwemu pracownikowi urzędu, czy laikowi z 
zewnątrz? Po trzecie wreszcie — wykrywanie błędów popełnionych przez 
administrację jest szkołą wiodącą do usprawnienia działalności. Z takiej 
szkoły rezygnować nie wolno. Cena podobnej rezygnacji byłaby zbyt wy- 
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soka. Argumentów wcześniej przytoczonych o wartości czasu interesanta 
powtarzać nie trzeba. | RP , 

Drugim zagadnieniem jest pewien specyficzny rodzaj inicjatywy admi- 
nistracji. Sądzimy, że wszędzie tam, gdzie dostrzeżona zostanie przez admi- 
nistrację sytuacja, w której podjęcie pewnej akcji w stosunku do określo- 
nego obywatela mieści się w ramach praworządności, leży na linii intere- 
sów tego obywatela, a ponadto leży na linii interesów społecznych — tam 
powinna ze strony administracji zjawić się propozycja (oczywiście najzu- 
pełniej nie obowiązująca) przeprowadzenia takiej akcji bez oczekiwania 
na inicjatywę ze strony obywatela, który może inicjatywy sam nie przeja- 
wić, ponieważ czegoś nie dostrzegł, coś przeoczył lub o czymś nie wiedział. 

O jakiego typu inicjatywę tu chodzi, niech zilustruje następujący przy- 
kład: w Warszawie co dzień w dni robocze dziesiątki tysięcy mieszkańców 
odbywa rano wędrówki z jednego końca miasta na drugi, mijając falę po- 
dróżnych zmierzających w kierunku odwrotnym. Każdy przypadek zapro- 
ponowania i przeprowadzenia wymiany mieszkania komuś mieszkającemu 
na Mokotowie, a pracującemu na Żeraniu, z kimś, kto mieszka na Żeraniu, 
a pracuje na Mokotowie — oszczędziłby w sumie dwom osobom ok. sześciu 
godzin dziennie, stając się dla nich dobrodziejstwem, niezależnie od odcią- 
zenia komunikacji miejskiej w godzinach szczytu i innych tego rodzaju 
ubocznych korzyści. Ambitna i sprawna administracja coraz więcej bę- 
dzie przejawiać w różnych dziedzinach tego rodzaju inicjatyw. 

Do zagadnień, które nawet w najbardziej skróconym szkicu na temat 
sprawności administracji w zakresie obsługi interesantów nie mogą być po- 
iminięte, należy przygotowanie stanowisk pracy wyznaczonych do przyj- 
mowania interesantów. Często np. zdarza się, że pracownik przyjmujący 
interesanta odpowiada mu na jakąś podniesioną przezeń kwestię w sposób 
mniej więcej następujący: „Zrobiłem, co do mnie należało, reszta już mnie 
nie dotyczy”. Otóż należy tu stwierdzić i mocno podkreślić, że za wykona- 
nie tego, co do niego należy, pracownik odpowiada przed swoim służbowym 
przełożonym. Interesanta natomiast absolutnie nie obchodzi, co należy, a co 
nie należy do obowiązków osoby na danym stanowisku pracy, jak wygląda- 
ją wewnętrzne stosunki w urzędzie, jaki jest podział pracy itd. Interesanta 
obchodzi los sprawy, z którą przyszedł. W jego oczach funkcjonariusz ad- 
ministracji, z którym rozmawia, reprezentuje urząd. Gdyby kontakty 
urząd — obywatel ograniczone były zakresem kompetencji rozmawiającego 
z interesantem urzędnika, to stanowisko pracy przeznaczone do obsługiwa- 
nia interesantów nie stanowiłoby więzi między społeczeństwem a admini- 
stracją, lecz — wręcz przeciwnie — stanowiłoby barierę. 


Aby tak się nie działo — pracownik administracji powinien stale pamię- 
tać o tym, że wobec interesantów reprezentuje nie siebie, lecz urząd jako 
całość. Ponadto stanowisko pracy umieszczone na styku z publicznością 
musi być wyposażone w kanały informacyjne łączące je w sposób możliwie 
najprostszy i najbardziej bezpośredni z ośrodkami merytorycznej dyspozy- 
cji w zakresie spraw będących przedmiotem styczności z interesantami. 
Chodzi o to, aby w czasie tej styczności interesant mógł się dowiedzieć 
na temat swojej sprawy absolutnie wszystkiego, co jest wiadome urzędowi, 
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z oczywistym warunkiem zachowania tajemnicy państwowej, jeśli taka 
wchodzi w grę (to zresztą zdarza się rzadko). 

Niezmiernie istotną, z punktu widzenia wygody interesantów, sprawą 
jest przestrzeganie jednej z zasad obsługi petentów, którą ostatnio podniósł 
podsekretarz stanu w Ministerstwie Administracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska, Jan Jabłoński, w wywiadzie udzielonym „Kultu- 
rze (9) Mamy tu na uwadze „zasadę jednego okienka”. Chodzi o takie zor- 
ganizowanie stanowisk na styku z interesantami, aby interesant w sprawie, 
która w jego odczuciu jest jedna i niepodzielna (np. budowa domku jedno- 
rodzinnego), nie był zmuszony chodzić od urzędnika do urzędnika, lecz żeby 
był kompleksowo obsłużony w jednym miejscu. 

Kończąc uwagi o sprawności obsługi interesantów w urzędach warto 
jeszcze raz podkreślić, że stanowią one jedynie wycinek obszernej proble- 
matyki służącej podnoszeniu jakości funkcjonowania całego państwa i spo- 
łeczeństwa. 


(9) „Kultura” z dnia 1 października 1978 r. — Więcej niż zarządzanie. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Trudna droga narodu wietnamskiego 
do wolności i życia w pokoju 


JERZY LOBMAN 


Historia narodu wietnamskiego liczy już kilka tysięcy lat. Tyleż prawie 
trwa jego walka o zachowanie niepodległości i niezależności. Początkowo 
była to przede wszystkim walka z najeźdźcami z północy. W drugim 
wieku przed naszą erą cesarstwo chińskie zdołało podbić Wietnam, prze- 
mianowując go na Annam — „spacyfikowane południe”. Tysiąc lat trwały 
zmagania o odzyskanie niepodległości. Zmagania zakończone zwycięs- 
twem. Ale i później niejednokrotnie musieli Wietnamczycy chwytać za 
broń odpierając ponawiane najazdy chińskie. 

W wieku XIX, wykorzystując wewnętrzne walki feudałów, opanowała 
kraj Francja. Lud wietnamski prowadził jednak nieprzerwaną walkę 
z kolonizatorami. Walka ta nabrała nowoczesnych form od 1930 r., w któ- 
rym, z inicjatywy Ho Szi Mina, powstała i pokierowała walką o naro- 
dowe i społeczne wyzwolenie Komunistyczna Partia Indochin — proto- 
plasta dzisiejszej Komunistycznej Partii Wietnamu. 

Najpotężniejsze przejawy walki antyfrancuskiej w okresie przed II 
wojną światową to ruchy rewolucyjne lat 1930/1931 i 1936/1939. Wkrótce 
potem rozpoczęły się zmagania z okupantem japońskim. Po klęsce milita- 
ryzmu japońskiego, 2 września 1945 r., rewolucyjne siły Wietnamu prokla- 
mowały utworzenie Demokratycznej Republiki Wietnamu — suwerennego, 
jednolitego państwa obejmującego całe terytorium północy i południa, 
pierwszego przedstawiciela systemu socjalistycznego w krajach południo- 
wej i wschodniej Azji. 6 stycznia 1946 r. odbyły się w DRW wybory pow- 
szechne, w których cały naród masowo poparł nowo utworzone władze 
demokratyczne. 

Po latach niewoli kolonialnej, wojny i militarystycznej okupacji ol- 
brzymie zadania stały przed nowymi władzami. W zniszczonym kraju pa- 
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nował głód, który pochłonął dwa miliony ofiar. Brakowało warsztatów 
pracy. Szerzyło się bezrobocie. Przeważał jednak kolosalny entuzjazm 
nowo wyzwolonego narodu. Stopniowo zaczęto rozwiązywać piętrzące się 
problemy. 

Nie dane jednak jeszcze było narodowi wietnamskiemu spokojnie 
budować swoją przyszłość. Naprzód na przeszkodzie stały wojska czangkai- 
szekowskich Chin, które pod pretekstem rozbrajania Japończyków wkro- 
czyły do kraju. Wkrótce po ich wycofaniu Francja, która początkowo uzna- 
ła nową republikę i prowadziła z nią rokowania pokojowe, podjęła, przy 
wsparciu wojsk angielskich, inwazję usiłując przywrócić kolonialne po- 
rządki. Rozpoczęła się ośmioletnia walka, zakończona klęską kolonialistów 
i międzynarodowym uznaniem DRW. W wyniku umów genewskich 1954 r. 
kraj został jednak prowizorycznie podzielony linią demarkacyjną 17 rów- 
noleżnika, Zgodnie z umową, w 1956 r. ogólnokrajowe wybory miały do- 
prowadzić do zjednoczenia kraju i utworzenia ogólnokrajowego rządu. 

Po klęsce tradycyjnego kolonializmu wkroczył jednak na teren Wiet- 
namu neokolonializm, reprezentowany tym razem przez Stany Zjed- 
noczone i ich marionetki. Do wyborów nie dopuszczono, a na południu 
rozpoczął się biały terror mający na celu utrzymanie w tej części kraju 
starych półkolonialnych i półfeudalnych porządków społecznych oraz nie- 
dopuszczenie do zjednoczenia z demokratyczną północą. I znów naród 
wietnamski musiał chwycić za broń w obronie własnego bytu i wolności. 
Wojna ta, która okazała się najcięższą wojną. jaką przyszło prowadzić 
narodowi wietnamskiemu, wojną, w której najpotężniejsze państwo im- 
perialistyczne wystąpiło bezpośrednio przeciwko niedużemu narodowi, za- 
kończyła się również zwycięstwem Wietnamczyków. Zwycięstwem osiąg< 
niętym dzięki pełnej samozaparcia walce całego narodu, dzięki mark- 
sistowskiemu kierownictwu jego partii i dzięki pomocy krajów socjalis- 
tycznych i wszystkich postępowo myślących ludzi na świecie. Wietnam 
jest znów suwerenny, niepodległy, jest socjalistycznym krajem otaczanym 
szacunkiem i sympatią na całym świecie. Dziesiątki lat zmagań zostawiły 
mu jednak w spadku szczególnie trudne zadania do rozwiązania. 


śę: 


Ogrom wysiłku obronnego i ogrom zniszczeń, jakie należy dziś nadro- 
bić, scharakteryzuje kilka danych. W szczytowym momencie wojny Ame- 
rykanie utrzymywali w Wietnamie 543 tys. żołnierzy i oficerów. Uczestni- 
czyły też w wojnie korpusy ekspedycyjne Południowej Korei. Australii, 
Filipin, Nowej Zelandii i Tajlandii o łącznej sile ponad 63 tys. ludzi. Wojska 
marionetkowe liczyły 1,2 miliona, a marionetkowa policja 200 tysięcy 
ludzi. Stany Zjednoczone zaangażowały w Wietnamie 68 proc. wszyst- 
kich swoich sił lądowych, 60 proc. piechoty morskiej, 32 proc. tak- 
tycznych i 50 proc. strategicznych sił powietrznych, 40 proc. floty wojen- 
nej. Na potrzeby wojny, która miała stać się poligonem dla wypró- 
bowania najnowocześniejszych i najbardziej nieludzkich rodzajów broni, 
pracowało 260 ośrodków uniwersyteckich, 40 proc. wszystkich zatrudnio- 
nych w USA fizyków oraz 22 tysiące różnych przedsiębiorstw zatrud- 
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niających łącznie 5,6 miliona ludzi. Wojna wietnamska kosztowała podat- 
nika amerykańskiego 352 miliardy dolarów. 

Na terytorium Wietnamu, kraju o powierzchni 330 tysięcy kilometrów 
kwadratowych, spadło w czasie wojny 14,5 miliona ton bomb lotniczych 
i ciężkich pocisków artyleryjskich. Jest to siedem razy więcej, niż wyniosła 
łączna waga wszystkich bomb zrzuconych na wszystkich terenach II woj- 
ny światowej. Siła niszcząca równoważna 720 bombom zrzuconym na 
Hiroszimę. Wojna wietnamska była też pierwszą w historii, w której ma- 
sowe zastosowanie znalazły bronie chemiczne. Poza wielkimi ilościami 
napalmu i bomb fosforowych zrzucono na kraj ponad 71 milionów litrów 
różnych trucizn. Przewiduje się, że niektóre skutki ich działania dawać 
będą znać o sobie przez około 50 lat. 

W wyniku działań wojennych prowadzonych do końca 1973 r. (a więc 
do przedostatniego roku wojny) w Wietnamie Południowym zostało zabi- 
tych 430 tysięcy osób cywilnych, a około 1,5 miliona zostało rannych. 
Liczba ta nie obejmuje ofiar zamordowanych i okaleczonych w więzie- 
niach ani bezpośrednich strat walczących. Łączna liczba uciekinierów i wy- 
siedlonych sięga 10,5 miliona. Spośród 15 tys. wsi, 9 tys. zostało częściowo 
lub całkowicie zniszczonych. Zdewastowano i wypalono 10 milionów ha 
pól uprawnych. Zabito 1,5 miliona sztuk bydła. Zniszczono 2/3 plantacji 
kauczuku. Zatruto 10 proc. ogólnej powierzchni gruntów. Kraj pokryło 
20 milionów kraterów po bombach o łącznej powierzchni 140 tysięcy ha. 

W Wietnamie Północnym wszystkie 6 większych miast uległo znisz- 
czeniom, a 3 spośród nich zostały starte z powierzchni ziemi. Zbombardo- 
wano wszystkie 29 głównych miast prowincji, z czego 12 zostało znisz- 
czonych kompletnie. Spośród 116 miast powiatowych przestało istnieć 
51, a dalszych 45 uległo poważnym zniszczeniom. Podobnie zburzono 
/8 wsi północnowietnamskich. 300 z nich przestało istnieć. Amerykańskie 
bombardowania zniszczyły 1600 urządzeń wodno-melioracyjnych i około 
1000 ważnych układów tam. Rozmiary tego zniszczenia można właściwie 
ocenić pamiętając, że całe rolnictwo południowo-wschodniej Azji uzależ- 
nione jest od systemów nawadniająco-odwadniających. Zgodnie z zale- 
ceniem ówczesnego szefa sztabu armii amerykańskiej, generała Curtisa 
le May, aby „bombardować tak długo, jak długo pozostają jeszcze dwie 
zlepione z sobą cegły” zniszczono prawie wszystkie zakłady przemysłowe, 
magazyny i wszystkie elektrownie kraju. Bombardowano i niszczono 
wszystkie linie kolejowe, wszystkie dworce, wszystkie porty i wszystkie 
mosty. Uszkodzono prawie 3 tysiące szkół, 1850 szpitali i ambulatoriów, 
465 pagód i 383 kościoły. 

Niemniej poważne od zniszczeń materialnych są kulturalno-społeczne 
następstwa wojny. W całym Wietnamie pozostawiła ona 1,5 miliona sierot. 
Tylko w Wietnamie Południowym — 1 milion wdów, około 500 tys. inwa- 
lidów, ponad 3 miliony bezrobotnych, 4 miliony analfabetów, pół miliona 
prostytutek, tyleż narkomanów. Ponieważ uznano wieś, szczególnie na 
południu, za główną oporę sił wyzwoleńczych prowadzono systematyczną 
akcję zmuszania chłopów do przenoszenia się do miast lub zamykano 
ich w obozach koncentracyjnych zwanych „wioskami strategicznymi”. 
Skutek był taki, że o ile w 1960 r. ludność wiejska stanowiła 85 proc. lud- 
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ności Wietnamu Południowego, to w 1975 r., w chwili zakończenia wojny, 
udział jej spadł do 35 proc. W całkowicie nieuprzemysłowionym kraju 
ludność pozarolnicza wyniosła 65 proc. Dwa były podstawowe następstwa 
tego zjawiska. Olbrzymia ilość bezdomnych i bezrobotnych w miastach, 
wraz ze wszystkimi następstwami społecznymi, jakie niesie nędza, oraz 
gwałtowny spadek produkcji rolnej, Wietnam Południowy, który jeszcze 
w czasach kolonializmu francuskiego eksportował rocznie ok. 1,5 miliona 
ton ryżu, w latach 1970—1974 importował go średnio rocznie ok. 425 
tys. ton. 

Najbardziej rażącym przykładem następstw amerykańskiej wojny stał 
się Sajgon — dzisiejsze miasto Ho Szi Mina. W 1943 r. liczył on pół 
miliona mieszkańców. W 1975 — 3,5 miliona. Z nich tylko 200 tys. praco- 
wało w warsztatach przemysłowych i fabrykach. 300 tys. zajmowało się 
handlem. 11 tys. — byli to drobni kupcy i domokrążcy. Ponad 1 milion 
stanowili bezrobotni. 500 tvs. — marionetkowa administracja. 

W 1968 r. po 9 latach wojny Amerykanie zrozumieli, że nie są w stanie 
jej wygrać. Zasiedli więc do stołu rokowań. Ale i tam długo nie chcieli 
zrozumieć, że tylko rokowania z partnerem traktowanym jako równy mogą 
dać rezultaty. Ponieważ jednak sytuacja na polu bitwy stale pogarszała 
się, a nacisk międzynarodowy i wewnętrzny na wojowniczych polityków 
stawał się coraz mocniejszy, musieli wreszcie w 1973 r. podpisać umowę 
pokojową. Natychmiast jednak zaczęli ją łamać usiłując kontynuować 
wojnę, kryjąc się za plecami swej marionetki, reżimu Thieu. Tak więc 
walki trwały jeszcze dwa lata. Dopiero 30 kwietnia 1975 r. wojska ludowe 
weszły do Sajgonu kończąc dzieło wyzwolenia całego kraju. 2 lipca 1976 r. 
Zgromadzenie Narodowe wyłonione w ogólnokrajowych wyborach, w któ- 
rych wzięło udział 98 proc. uprawnionych do głosowania, proklamowało 
utworzenie jednolitej Socjalistycznej Republiki Wietnamu, dokonując tym 
samym dziela zjednoczenia. W końcu tegoż roku IV Zjazd KP Wietnamu 
nakreślił plany dalszego rozwoju państwa. Kontynuował przy tym podsta- 
wową linię partii, w myśl której po zwycięstwie rewolucji narodowowyz- 
woleńczej Wietnam miał przejść bezpośrednio do rewolucji socjalistycz- 
nej. Spowodowany działaniami imperializmu i trwający lat dwadzieścia 
sztuczny podział kraju sprawił, że zadania tego programu realizowane bv- 
ły dotąd nierównomiernie na północy i na południu. Tak więc do wszvst- 
kich trudności powojennej odbudowy ze zniszczeń i dalszego rozwoju gos- 
podarczego i społecznego doszły jeszcze poważne problemy faktycznego 
scalenia kraju. 


* 


Trzy lata po wyzwoleniu południa wykorzystane zostały na przeprowa- 
dzenie podstawowych przemian demokratycznych. Jednocześnie w całym 
kraju prowadzono intensywną pracę nad likwidacją następstw wojny. Już 
w końcu 1976 r. IV Zjazd KP Wietnamu mógł nakreślić szeroki plan stra- 
tegiczny rozwoju państwa. Charakteryzując ten plan sekretarz generalny 
KPW — Le Duan — pisał w jednym z artykułów: 

„ldąc prostą drogą do socjalizmu, omijając kapitalistyczny etap rozwo- 
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ju, Wietnam, były kraj kolonialny i półjeudalny, musi zbudować społe- 
czeństwo socjalistyczne od niższych do wyższych ogniw, stworzyć nowe 
siły produkcyjne i nowe stosunki produkcyjne, nową bazę gospodarczą 
i nową nadbudowę, nowy byt materialny i; nowe życie duchowe t kul- 
turalne. Dlatego proces rewolucji socjalistycznej w Wietnamie jest proce- 
sem ciągłych, wszechstronnych, niezwykle głębokich i konselktwentinych 
przemian rewolucyjnych. Jest to proces, w którym ściśle łączy się prze- 
kształcenie z tworzeniem i tworzenie z przekształcaniem, przy czym głów- 
ną rolę odgrywa tworzenie. Jest to proces stałego umacniania dyktatu- 
ry proletariatu, coraz pełniejszego i skuteczniejszego wprowadzania w ży- 
cie praw ludzi pracy jako kolektywnego gospodarza i przeprowadzenia 
trzech rewolucji: rewolucji w stosunkach produlkcyjnych, rewolucji nau- 
kowo-technicznej i rewolucji kulturalno-ideologicznej, acuśród których re- 
wolucja naukowo-techniczna odgrywa rolę kluczową. W toliu tych trzech 
rewolucji tworzy się ustrój, w którym lud pracujący występuje w roli 
kolektywnego, socjalistycznego gospodarza, powstaje wielka socjalistycz- 
na produkcja, rodzi się nowa socjalistyczna kultura i nowy socjalistyczny 
człowiek. Trzy te rewolucje przeprowadzane są jednocześnie i pozostają 
w ścisłym związku wzajemnym”. 

Na zjeżdzie postanowiono, że w ciągu 15 do 20 lat należy stworzyć 
w Wietnamie materialną bazę socjalizmu, przeprowadzić kraj od drobnej 
produkcji do wielkiej produkcji socjalistycznej. Opublikowano też dyrek- 
tywne dane II planu pięcioletniego na lata 1976—1980. W wyniku realiza- 
cji tego planu Wietnam ma zwiększyć powierzchnię orną z 5,5 mln do 8,3 
mln ha, zalesić 1,2 mln ha. Dochód narodowy ma wzrosnąć średnio o ok. 
13—14 proc. rocznie. Jest to plan ambitny, ale realny, łączy zadania zapo- 
czątkowania wzrostu gospodarczego i odbudowy z troską o stopniowe pod- 
noszenie stopy życiowej ludności. 

Podjęte na południu kroki mające na celu likwidację następstw długo- 
letniego podziału i panowania pólłkolonialnego systemu dały już po- 
ważne rezultaty. Dla byłych żołnierzy i oficerów oraz urzędników armii 
marionetkowej i administracji stworzono kursy wychowawcze. Władze 
stały na stanowisku. że olbrzymia większość tych ludzi została wprowadzo- 
na w błąd i że należy stworzyć im warunki włączenia się do twórczej pra- 
cy w nowym społeczeństwie. Już w 1976 r. przyznano przygniatającej 
większości spośród uczestników tych kursów pelne prawa obywatelskie 
i mogli oni wziąć udział w pierwszych ogólnokrajowych wyborach. 

Zaraz po wyzwoleniu — 3 maja 1975 r. — stworzono w Sajgonie nową. 
demokratyczną organizację związkową. Wkrótce potem powstały też 
organizacje kobiece i młodzieżowe. Organizacje masowe wciągały ludność 
do życia politycznego i stopniowo administrację wojskową zastępowały 
wybierane komitety ludowe. 

Do końca 1975 r. przeszkolono ponad 10 tysięcy nauczycieli. W tymże 
czasie kursy dla analfabetów ukończyło 850 tys. ludzi. W październiku 1975 
r. 4 miliony dzieci i młodzieży mogły rozpocząć pierwszy po wyzwoleniu 
rok szkolny. 

P rzystąpiono też do odbudowy normalnej struktury demograficzno- 
-społecznej kraju. Jak już wspomniałem, władze marionetkowe i na- 
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jeźdźcy amerykańscy świadomie przeprowadzali swoistą politykę urba- 
nizacyjną, której rezultatem był olbrzymi wzrost bezrobocia i demo- 
ralizacji w miastach oraz zaniedbanie produkcji rolnej. Jedynym wyj- 
ściem z tej sytuacji jest przywrócenie normalnego układu rozmieszczenia 
i zatrudnienia ludności. Podjęto więc olbrzymi wysiłek tworzenia tak zwa- 
nych „nowych stref ekonomicznych”, w których, przy wydatnej pomocy 
państwa, uciekinierzy do miast z okresu wojny, bezrobotni miejscy będą 
mogli stworzyć dla siebie warunki do życia i jednocześnie przyspieszyć 
odbudowę produkcji rolnej. Przewiduje się, że w ciągu 20 lat powróci 
na wieś około 10 mln ludzi. Wymaga to oczywiście olbrzymich wysił- 
ków, gdyż nowo przybyłym do „stref ekonomicznych” trzeba na począ- 
tek stworzyć podstawy bytowania i pierwsze możliwości podjęcia pro- 
dukcji. Niemniej jednak pracę tę podjęto natychmiast. Tylko do końca 
kwietnia 1976 r., a więc w ciągu pierwszego roku po wyzwoleniu Sajgo- 
nu, z miasta tego wyjechało do „nowych stref ekonomicznych” 367 tys. lu- 
dzi. Do roku 1980 plan przewiduje takie przesiedlenie ok. 4 mln ludzi. Wed- 
ług dostępnych danych dotąd opuściło miasta około 1,5 mln. 

Rozpoczęto też pracę nad ponownym uzdatnianiem pól dla uprawy. 

W Wietnamie Południowym już w pierwszym roku po wyzwoleniu po- 
wierzchnia pól nawadnianych osiągnęła 508 tys. ha, czyli była o 100 tys. ha 
większa od powierzchni nawadnianej w okresie władz marionetkowych. 
W pierwszym roku po wyzwoleniu w Wietnamie Południowym oczyszczo- 
no 30 tys. ha ziemi ornej od wszelkiego rodzaju min i niewypałów, któ- 
rych rozbrojono około 1 miliona sztuk. I tu widać niezwykłe nasilenie nisz- 
czycielskiej furii agresorów. Np. w prowincji Quang Tri — prowincji, 
która najwięcej ucierpiała — wypadło średnio 2—3 takich śmiertelnych ła- 
dunków na metr kwadratowy, w „rekordowym ” pod tym względem okrę- 
gu Trieu Phong nawet do 8. Ludność miejscowa poświęciła na rozmino- 
wanie 332 tys. roboczodniówek. Przy pracach tych zginęło ponad 100 osób. 

Zaczęto też odbudowę przemysłu. Już w czerwcu 1975 r. spośród 500 
większych i średnich zakładów, jakie istniały na południu, uruchomiono 
380. W 1976 r. pracowały już wszystkie. 

W oparciu o pierwsze osiągnięcia południa przystąpiono tam do wpro- 
wadzania w życie przekształceń typu socjalistycznego. Zaczęto od upań- 
stwowienia własności obcej, przede wszystkim amerykańskiej. Własność 
ta obejmowała przed wyzwoleniem 75 proc. zakładów przemysłowych 
1 66 proc. banków Wietnamu Południowego. Następnie upaństwowiono 
największe finansowe, handlowe i przemysłowe przedsiębiorstwa kapitału 
miejscowego. Dzięki tym pociągnięciom już w pół roku po wyzwoleniu 
władze ludowe kontrolowały ok. 70 proc. wielkich i średnich przedsię 
biorstw południa. Na miejscu dawnych wielkich plantacji, a także na za- 
gospodarowywanych nieużytkach. utworzono gospodarstwa państwowe. 
Stworzono też zalążek przyszłego uspółdzielczenia wsi zakładając brygady 
pomocy wzajemnej. 

Dalsze kroki podjęto w roku bieżącym. Upaństwowiono (za wykupem) 
cały handel hurtowy, co pozwoliło złamać czarny spekulacyjny rynek. 
(Na rynku tym ceny ryżu były np. dziesięciokrotnie wyższe od cen pań- 
stwowych). Wszystko to pozwoliło na przeprowadzenie reformy pienięż- 
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nej i wprowadzenie jednolitej waluty w całym kraju. Te z kolei pociągnię- 
cia umożliwiły dalszy, harmonijny rozwój Wietnamu, jako całości gospo- 
darczej. 

W roku bieżącym przewiduje się zbiór 13,5 miliona ton ryżu i 3 milio- 
nów ton upraw innych zbóż. Zaorze się 300 tys. ha nieużytków, czyli 
o 60 proc. więcej niż w roku ubiegłym. W ciągu minionych dwóch lat 
4 miliony ludzi znalazło zatrudnienie. Rozbudowuje się intensywnie sieć 
tam i kanałów. Korespondent „Far Eastern Economic Review”, Nayan 
Chanda, pisał w marcu br., że odwiedzając Wietnam Południowy po rocznej 
nieobecności zaskoczony był ilością nowo wykopanych kanałów irygacyj- 
nych. Zapoczątkowano badania zasobów ropy naftowej na szelfie kraju. 

Świadectwem postępów odbudowy gospodarczej jest też szybki wzrost 
eksportu. Oczywiście zniszczony kraj wciąż jeszcze potrzebuje pomocy. 
Ale Wietnamczycy chcą jak najszybciej stać się normalnym uczestnikiem 
międzynarodowego podziału pracy. Eksport z południa, który w 1974 r. 
miał wartość 75 milionów dolarów, wzrósł w 1976 r. do 85 milionów. W 
tymże roku eksport z północy wyniósł ok. 160 milionów dol. W roku 
1977 eksport całego kraju wzrósł w stosunku do połączonych wywo- 
zów z północy i południa w roku poprzednim o 37 proc. W roku bieżącym 
przewiduje się wzrost o 45 proc. 

Stale zacieśnia się współpraca SRW z krajami socjalistycznymi. Najdo- 
bitniejszym tego wyrazem jest przystąpienie w tym roku Wietnamu ja- 
ko pełnego członka do RWPG. Akt ten ukoronował wieloletnią współpracę 
i pomoc, jaką kraje socjalistyczne okazywały Wietnamowi w walce i tylo- 
krotnie podejmowanej odbudowie. Przy pomocy ZSRR buduje się obecnie 
potężną elektrownię wodną, która da rocznie 7,5 miliarda kWh energii 
elektrycznej. Wznoszona tama pozwoli jednocześnie ochronić przed powo- 
dziami i suszą 1 milion ha pól ryżowych w delcie rzeki Czerwonej 
1 stanie się zalążkiem rozwoju gospodarczego dużych zacofanych okręgów 
górskich zamieszkałych głównie przez mniejszości narodowe. Kompleks 
ten to jeden z 40 wielkich obiektów przemysłowych, w budowie których 
okazuje pomoc ZSRR. 

Jest rzeczą oczywistą, że trzy lata są zbyt krótkim okresem dla nadro- 
bienia olbrzymich strat spowodowanych wieloletnią nieludzką wojną. 
Niemniej jednak osiągnięcia tych 3 lat świadczą o tym, że naród wietnam- 
ski równie zdecydowanie podjął dzieło odbudowy, jak prowadził walkę 
o wolność i zjednoczenie kraju. Zdecydowanie to i pomoc bratnich krajów 
socjalistycznych dają pewność, że mimo ciężkich doświadczeń historii 
Wietnam ma przed sobą perspektywy wspaniałego rozwoju. 


* 


W opisanej sytuacji zdawałoby się, że cała postępowa ludzkość, przede 
wszystkim kraje socjalistyczne, winny okazywać Wietnamowi sympatię 
1 pomoc. A jednak znów znalazły się siły, które pracującemu nad odbu- 
dową krajowi usiłują przeszkodzić. 

W latach wojny Chiny okazywały Wietnamowi niejednokrotnie dość 
znaczną pomoc. W ówczesnym układzie zwycięstwo amerykańskie, które 
pociągnęłoby za sobą obecność reżimu marionetkowego Stanów Zjedno- 
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czonych u południowych granic kraju, nie leżało na pewno w interesach 
ChRL. Co prawda już w drugiej części wojny, w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych, w polityce tej występowały pewne wahania. Były one 
uzależnione od stopnia, w jakim kierownictwo wietnamskie postępowało 
zgodnie z ówczesnymi koncepcjami Pekinu, a następnie od manewrów 
chińskich mających na celu szukanie zbliżenia z USA. Poważnym ogra- 
niczeniem skuteczności tej pomocy była też odmowa władz ChRL koordy- 
nowania z pozostałymi krajami socjalistycznymi pomocy dla walczące- 
go Wietnamu, a niekiedy nawet wykorzystywanie swej sytuacji państwa 
tranzytowego dla rozgrywek z państwami socjalistycznymi kosztem wal- 
czącego Wietnamu. Tak np. znane są z okresu „rewolucji kulturalnej” 
wypadki opóźniania transportów kolejowych z pomocą dla Wietnamu po- 
chodzącą z ZSRR i krajów socjalistycznych. Inspiratorzy „rewolucji kul- 
turalnej” określali Wietnamczyków jako „rewizjonistów”, a w czerwcu 
1968 r. sprowokowali nawet bezpośredni atak „czerwonogwardzistów” na 
konsulat wietnamski w Nanningu. Również władze centralne manifestowa- 
ły w tym okresie niezadowolenie działalnością wietnamską. Gdy zapocząt- 
kowane zostały w 1968 r. pertraktacje pokojowe między Wietnamem i USA 
w Paryżu prasa pekińska po prostu przemilczała je przez pół roku. Wyraź- 
nie widać było, że niezawisły i silny Wietnam, konsekwentnie popierający 
politykę pokojową wspólnoty socjalistycznej nie pasował do koncepcji chiń- 
skich. 

Niezależnie od motywów polityki Pekinu pozostaje faktem, że zaraz po 
odniesionym przez Wietnam zwycięstwie i zanim jeszcze dokonano pierw- 
szych aktów odbudowy, Chiny zaczęły ograniczać pomoc dla Wietnamu. W 
1975 r. wstrzymana została pomoc bezzwrotna. W 1977 r. — wstrzymano 
udzielanie pożyczek. Mimo że po klęskach zniszczeń wojennych rok ten 
okazał się bardzo niekorzystny dla Wietnamu pod względem klimatycznym, 
zabrakło też ChRL na liście tych, którzy pomogli Wietnamowi żywnościa. 
Spośród 1.6 miliona ton ziarna dostarczonych wówczas Wietnamowi 450 
tys. pochodziło z ZSRR, 400 tys. z Indii. Znalazły się dostawy kanadvj- 
skie, szwedzkie, francuskie. Chińskich nie bvło. 

Wreszcie w roku bieżącym, znajdując preteksty, o których jeszcze bę- 
dzie mowa niżej, ChRL całkowicie wstrzymała wszelką pomoc dla Wiet- 
namu odwołując jednocześnie z dnia na dzień wszystkich swoich pracu- 
jących w tym kraju specjalistów. 

Obok narastającej presji gospodarczej wzrastał i nacisk polityczny. Od 
1914 r. Chiny głośno wnosiły pretensje terytorialne do wietnamskich wvsp 
na Morzu Południowochińskim. Następnie występować zaczęły też incyden- 
ty graniczne na lądzie stałvm. 

Najpoważniejsze jednak incydenty tego typu zapoczątkowane bvyły 
w 1977 r. na granicy z Kambodżą, której władze związały całkowicie swą 
politykę zagraniczną z działalnością kierownictwa ChRL. 

Próby zajmowania różnych odcinków terytorium wietnamskiego przez 
wojska Demokratycznej Kampuczy miały już miejsce natychmiast po za- 
kończeniu wojnv w tym kraju i wvzwoleniu Phnom Penh. Powtarzały sie 
stale do kończ 177 r., kiedy to przerodziły się w prawdziwą małą wojnę 
przygraniczną. ylko między 1 stycznia br. i 8 marca Khmerowie przepro- 
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wadzili 716 ataków przy użyciu piechoty i 183 razy ostrzeliwali przy 
użyciu artylerii terylorium wietnamskie. 31 grudnia 1977 r. Kambodża 
ogłosiła też „zawieszenie stosunków dyplomatycznych” z SRW. Strona 
wietnamska wielokrotnie ponawiała propozycje przeprowadzenia rozmów 
dla wyjaśnienia ewentualnie istniejących kwestii spornych. Propozycje te 
były jednakże faktycznie systematycznie odrzucane przez Kambodżę lub 
obwarowywane warunkami nie do przyjęcia dla drugiej strony — co 
równało się takiemu odrzuceniu. Wietnamczycy okazywali maksymalne 
opanowanie, ale oczywiście nie mogli nie bronić terytorium swego pań- 
stwa. Konieczność utrzymywania poważnych sił zbrojnych na granicy 
z Kambodżą stała się więc poważnym nowym obciążeniem finansowym 
i kadrowym dla odbudowującego się kraju. 

Oczywiście stosunek sił Kambodży i Wietnamu jest taki, że władze 
z Phnom Penh nie byłyby w stanie prowadzić swej agresywnej polityki 
bez pomocy chińskiej. Znane jest utrzymywanie przez Pekin doradców 
i instruktorów w armii Kampuczy. Znane są też ich dostawy sprzętu wo- 
jennego dla tego państwa, a także manifestacje dyplomatycznego popar- 
cia dla działań kambodżańskich. 

Powstaje pytanie, jaki jest cel działalności kierownictwa kambodżań- 
skiego. Wysuwanie skrajnie szowinistycznych antywietnamskich haseł 
może mu służyć za przykrycie terrorystycznej, represyjnej polityki wobec 
własnego społeczeństwa i tak już udręczonego ciągłymi czystkami połą- 
czonymi z fizycznym niszczeniem setek tysięcy ludzi z przeróżnych warstw 
społecznych. „Far Eastern Economic Review” cytuje źródła dyplomatycz- 
ne, według których „Pekin chcialby widzieć słaby i izolowany Wietnam” 
i dlatego „zachęca Phnom Penh do nękania Wietnamu wojskowo”. Nie- 
zależnie jednak od tego, czy w działaniu Phnom Penh przeważają własne 
szowinistyczno-aneksjonistyczne cele. czy też odpowiada ona celom polity- 
ki Pekinu, pozostaje faktem niewątpliwym, że cała presja na południowo- 
-zachodnią granicę Wietnamu bylaby bez bezpośredniej pomocy i zachęty 
Pekinu niemażliwa i że służy ona jego antywietnamskiej polityce. 

Ponieważ jednak okazało się, że konflikt graniczny z Kambodżą nie 
zdołał ani złamać niezależnej postawy Wietnamczyków ani zdyskredyto- 
wać ich wobec opinii światowej, władze ChRL przeszły do nowej, tym 
razem bezpośredniej akcji. Za pretekst posłużyły im... socjalistyczne prze- 
miany realizowane w Wietnamie Południowym. 

Wśród hurtowników i spekulantów, których objęła ostatnia akcja upań- 
stwowienia wielkiego handlu w Południowym Wietnamie, znajdowała 
się pewna ilość ludzi pochodzenia chińskiego. Ci przedstawiciele wiel- 
kiej burżuazji, których w okresie przed wyzwoleniem niezliczone nici wią- 
zały z marionetkowymi władzami, kontrolowali do 80 proc. gospodarki 
kraju poza sektorem państwowym. W szczególności prowadzili szeroką 
spekulację ryżem i podstawowymi środkami spożywczymi. Paryski „Le 
Monde” zwracał uwagę, że ludzie ci magazynowali po prostu towary 
i spekulowali na zwyżce cen, a kontrola sieci detalicznej pozwalała im rów- 
nież tworzyć sztuczne niedobory rynkowe. Według tejże gazety w poło- 
wie marca br., a więc przed przeprowadzeniem ostatniej akcji nacjona- 
lizacyjnej, wielka burżuazja chińskiego pochodzenia trzymała w ręku 
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ponad połowę pieniędzy w obiegu w Południowym Wietnamie oraz prawie 
całe znajdujące się tam złoto i dolary amerykańskie. Nie trzeba dodawać. 
że kontrolowała te środki w wyniku różnych — dalekich od legalności 
— manipulacji. Również amerykański ,„„Newsweek” zwracał uwagę, że lu- 
dzie ci tworzyli niejako uprzywilejowaną klasę, żyli z czarnego rynku, 
na którym sprzedawali ryż po cenach dziesięciokrotnie wyższych od obo- 
wiązujących i bojkotowali dane im przez państwo możliwości inwestowa- 
nia kapitałów dla celów produkcyjnych w przedsiębiorstwa mieszane 
państwowo-prywatne. 

Kapitaliści chińskiego pochodzenia potraktowani zostali w czasie re- 
formy identycznie jak ich koledzy krwi wietnamskiej. Niemniej jednak 
władze ChRL ujęły się za nimi jako za dyskryminowanymi i prześladowa- 
nymi rzekomo rodakami. Agentura pekińska sprowokowała wśród lud- 
ności pochodzenia chińskiego w Wietnamie akcję ucieczek na północ, do 
Chin. I znów Wietnamczycy proponowali prowadzenie rozmów, podczas 
gdy strona chińska wszelkimi sposobami je utrudniała, raz oskarżając Wiet- 
nam o „wyrzucanie” ludzi pochodzenia chińskiego z Wietnamu, to znów o... 
niewypuszczanie chętnych do „,repatriacji”, aż wreszcie, 27 września br. 
zerwała rozmowy. Sprawa Wietnamczyków pochodzenia chińskiego posłu- 
żyła też Pekinowi za pretekst do wstrzymania wszelkiej pomocy dla 
Wietnamu, zamknięcia wietnamskich konsulatów na terenie Chin i służy 
nadal do stałego wzmagania napięcia w stosunkach między obu krajami. 
Nowym elementem tych wrogich wobec socjalistycznego państwa poczynań 
stało się prowokowanie przez Pekin incydentów na granicy wietnamsko- 
-chińskiej. 

Działalność kierownictwa pekińskiego jest świadomie obliczona na two- 
rzenie trudności w rozwoju Wietnamu. Wystarczy tu wskazać dwa 
czynniki, które przekreślają wszelkie domniemania dobrej woli w akcji 
Pekinu. Po pierwsze występuje on w obronie elementów wielkoburżuazyj- 
nych i kompradorskich, które sam u siebie potraktował w podobny spo- 
sób jak dziś Wietnam już wiele lat temu. Po drugie występuje w „obronie 
rodaków” w Wietnamie, podczas gdy nie próbował nawet zareagować, 
gdy zaprzyjaźniony z nim reżim Phnom Penh zniszczył, i to często na 
zasadach rasistowskich, całą grupę etnicznie chińską w Kambodży, li- 
czącą przed wyzwoleniem 425 tys. ludzi, czyli 6,8 proc. ludności tego kraju. 
Jak na ironię część prześladowanych w Kambodży Chińczyków schroniła 
się na terenie Wietnamu, gdzie spotkało ich przyjazne i pomocne przy- 
jęcie. Według danych wysokiego komisarza ONZ do spraw uchodźców, 
w Wietnamie przebywa dziś 132 tys. uciekinierów Kambodżyjczyków 
i 18 tys. Chińczyków z Kambodży. 

Cała akcja chińska ma oczywiście dwa cele. Po pierwsze chodzi o utrud- 
nianie budownictwa socjalistycznego w Wietnamie. Z chwilą, gdy okazało 
się, że Wietnam zdecydowany jest prowadzić niezależną, socjalistyczną 
politykę i nie poddaje się hegemonistycznym zakusom z północy, w Peki- 
nie zdecydowano utrudniać mu, na wszelkie sposoby, życie. Jednocześnie 
jednak Pekin ma i drugi cel na uwadze. W krajach południowej i po- 
łudniowo-wschodniej Azji zamieszkuje ok. 20-milionowa mniejszość chiń- 
ska. Ludzie ci, których część odgrywa w gospodarce krajów zamieszkania 
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podobną rolę, jak opisana wielka burżuazja z Wietnamu Południowego, 
nieraz wykorzystywani byli przez Pekin dla realizacji jego celów politycz- 
nych Ponadtc stanowią dla niego poważne źródło kapitałów w twardej 
walucie, a także wykwalifikowanej kadry. Wiele z tych osób utrzymuje 
też związki zarówno z Pekinem, jak i Tajwanem. Nie ulega wątpliwości, 
że działalność Pekinu w Wietnamie, będąca faktycznie poparciem dla 
wielkiego kapitału spekulacyjnego, obliczona jest na oddźwięk wśród 
tych właśnie „Chińczyków zamorskich”. Związana jest bezpośrednio 
z zamierzeniami politycznymi Pekinu na terenach Azji południowo- 
-wschodniej. 

Jest rzeczą oczywistą, że cała akcja kierownictwa ChRL, zarówno po- 
średnia, krowadzona rękami kierownictwa Kambodży, jak i bezpośrednia 
— tworzenia napięcia w sprawie ludności pochodzenia chińskiego — sta- 
nowi utrudnienie w wysiłku odbudowy Wietnamu. Obciąża zarówno 
środki materialne, jak i zasoby kadrowe państwa, którego cała energia 
koncentruje się dziś na dziele odbudowy z niesłychanych zniszczeń. Nie 
ulega jednak również wątpliwości, że zahartowany w walkach z przeciw- 
nościami naród wietnamski potrafi trudności te przezwyciężyć. Pomocą 
mu będzie poparcie i solidarność krajów socjalistycznych, wszystkich po- 
stępowych ludzi na świecie. Natomiast antywietnamska akcja kierownic- 
twa ChRL, akcja skierowana przeciwko krajowi socjalistycznemu i naro- 
dowi, który tyle przecierpiał w ciągu ostatnich dziesięcioleci, stanowi jeden 
z najjaskrawszych przykładów tego, na jakie pozycje zaprowadziła je na- 
cjonalistyczna, wielkomocarstwowa polityka. 


RECENZJE 


WOJCIECH POMYKAŁO: Kształtowa= 
nie ideału wychowawczego w PRL w 
latach 1944—1976, Warszawa 1977, KiW, 
str. 494. 


Książka Wojciecha Pomykały zasłu- 
guje na uwagę z wielu powodów. Ideał 
wychowawczy przyjmowany jako pod- 
stawa działalności wychowawczej sys- 
temu szkolnego budzi zawsze żywe za- 
interesowanie, ale także wiele sporów. 
Każdy nowy okres polityczny w na- 
szym kraju pobudzał do dyskusji na 
nowo, a z biegiem czasu nabierały one 
szczególnej ostrości. Cytowana przez 
autora lektura jest tego szczególnym 
dowodem. Wprawdzie od czasu ukaza- 
nia się książki Heliodora Muszyńskiego 
Ideał i cele wychowania dyskusja na- 
brała charakteru bardziej naukowego, 
ale nie straciła politycznej doniosłości. 
Książka W. Pomykały jest pracą nau- 
kową, jest jednak także traktatem po- 
litycznym o szczególnej wadze. Autor 
przedstawia bowiem nie tylko to, co 
pracownicy naukowi mieli do powie- 
dzenia w ustalaniu i analizowaniu idea- 
łu wychowawczego w społeczeństwie 
tworzącym od podstaw ustrój socjalis- 
tyczny, ale analizuje także to, co par- 
tia jako siła kierująca, a zatem i od- 
powiadająca za wychowanie ustaliła 
jako podstawowe zasady praktyki wy- 
chowawczej. 


Na pierwszy rzut oka jest to studium 
z zakresu historii wychowania. Jednak- 
że jest to wrażenie mylne. Książka wy- 
kracza znacznie poza opis historyczny. 
Zawiera analizę układów sił społeczno 
-politycznych i warunków  gospodar- 
czych, wpływających na kształtowanie 
się ideału wychowawczego. Jest to więc 
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analiza nie tylko historyczna, ale także 
pedagogiczna i socjologiczna, a przede 
wszystkim polityczna. Dlatego uważam, 
że książka ta powinna być uważnie 
przestudiowana i przedyskutowana w 
instytucjach ustalających zasady  po- 
lityki oświatowej w PRL i je reali- 
zujących. 


Nie jestem kompetentnym znawcą 
historii PRL ani dziejów szkolnictwa 
powojennego, aby szczegółowo oceniać 
poszczególne rozdziały książki, tezy 
autora, badać ich zasadność i stopień 
udokumentowania empirycznego. Dla- 
tego ograniczam się do sformułowania 
kilku uwag raczej z punktu widzenia 
praktyka zaangażowanego w proces wv- 
chowania oraz z punktu widzenia zdro- 
wego rozsądku. Stwierdzam tylko, że 
jako pierwsza próba tego rodzaju książ- 
ka ta jest wyrazem wielkiej ambicji, 
a także poczucia odpowiedzialności za 
kształtowanie ideału wychowawczego w 
naszym społeczeństwie. Nie jest chyba 
rzeczą przypadku, że nauki pedagogicz- 
ne unikały takiej analizy, wymagającej 
nie tylko znajomości szkoły i tego, co się 
działo w systemie oświatowym, ale tak- 
że dobrej znajomości tego, co sie dzia- 
ło w partii i w polityce. W. Pomykało 
łączy te dwie umiejetności i te dwa 
zakresy wiedzy. Stad wynika wartość 
tej pracy, która otwiera drogę do ba- 
dań bardziej szczegółowych. Na margi- 
nesie tej książki chciałbym zastano- 
wić się nad kilkoma problemami, które 
mogą być ważne w dalszych analizach. 

Pierwszy problem — to periodyzacja 
rozwoju kraju. Autor przyjmuje zasad- 
niczy podział dziejów PRL, a zatem 
także rozwoju ideału wychowawczego, 
na trzy okresy: okres kształtowania się 


demokratycznego ideału wychowawcze- 
go w latach 1944—1948; okres forsownej 
industrializacji 1 budowy podstaw so- 
cjalizmu; oraz okres rewolucji nauko- 
wo-technicznej i budowy rozwiniętego 
społeczeństwa _ socjalistycznego. Jak 
każda periodyzacja tak i ta budzi pew- 
ne wątpliwości. Po pierwsze: czy każ- 
demu okresowi odpowiadają jakieś 
szczególne sformułowania ideału wy- 
chowawczego i czy można ustalać za- 
leżności między stanem społeczeństwa 
a ideałem wychowawczym w tak krót- 
kich okresach? Jeżeli bowiem sprowa- 
dzamy analizę na grunt zależności i 
przyporządkowań w skali mikro, to 
wtedy trzeba w analizie wyróżniać w 
tych okresach swoiste podokresy. 


Dalej nasuwa się od razu wątpli- 
wość, czy z punktu widzenia rozwoju 
socjalizmu istnieje jakaś zasadnicza 
różnica między uprzemysłowieniem w 
latach pięćdziesiątych i siedemdziesią- 
tych. Raczej w latach pięćdziesiątych 
przywiązywano znacznie większą wagę 
do treści ideologicznych i politycznych 
uprzemysłowienia niż w „okresie bu- 
dowania rozwiniętego socjalizmu”, kie- 
dy przeważało raczej stanowisko czysto 
techniczne, ekonomiczne i zasady efek- 
tywności ekonomicznej miały znaczenie 
decydujące, chociaż także eksponowano 
treści ideologiczne. Chodzi mi o łą- 
czenie rozwoju techniki z elementami 
socjalistycznego systemu ekonomiczne- 
go i społecznego gospodarki. Dalej ten 
podział na okresy zaciera zmiany poli. 
tyczne i reorientacje ideologiczne bar- 
dzo istotne, wywołujące wiele dyskusji 
i wiele nieporozumień w latach po 18356 
i w 1968 roku. Oczywiście można sobie 
powiedzieć, że w skali ogólnego proce- 
su dziejowego te wahania nie były istot- 
ne, ale w praktyce szkoły miały swoją 
wagę I w analizach historycznych trzeba 
je uwzględnić szerzej, niż to autor czy» 
ni. 
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Proces budowy podstaw socjalizmu 
ma dwa aspekty szczególnie w Polsce 
ważne, mianowicie — socjalizm w rol- 
nictwie i stosunki między państwem a 
Kościołem. Oba te problemy miały i 
mają szczególne znaczenie w wychowa- 
niu i oba występują jednakowo ostro 
we wszystkich trzech okresach. Trudno 
jest powiedzieć, kiedy został zamknię- 
ty okres budowy podstaw socjalizmu 
i kiedy weszliśmy w etap budowy roz 
winiętego socjalizmu. Kryteria „socja- 
listyczności” nie są bowiem jasno okreś- 
lone. Autor koncentruje swoje analizy 
przede wszystkim na dokumentach, u- 
chwałach, deklaracjach politycznych, 
aktach prawnych, co jest zresztą zro- 
zumiałe, gdyż interesuje go przede 
wszystkim określenie treści samego 
ideału wychowawczego. Jeżeli jednak 
chce się ten ideał wyprowadzić z ana- 
lizy sytuacji społecznej w kraju, wte- 
dy trzeba analizować także konkretną 
rzeczywistość. Wysuwam tutaj te za- 
strzeżenia jako sugestie dla tych, któ. 
rzy podejmą i będą prowadzili dalej 
badania rozpoczęte przez autora, 


Drugi problem dotyczy przyjętej de- 
finicji procesu wychowania. W. Pomye 
kało zakłada, że proces ten przebiega 
przede wszystkim w szkole i interesu- 
ją go sformułowania dotyczące ideału 
wychowawczego szkoły. Wydaje mi się 
jednak, że w procesie przejścia z for- 
macji kapitalistycznej do socjalistycz= 
nej proces reedukacji oraz samej edu- 
kacji przebiega także poza szkołą i 
to nawet ważność tych pozaszkolnych 
jest większa niż szkolnych. Przecież i 
Marks i marksiści wskazywali, że „człou 
wiek kapitalizmu” został ukształtowa- 
ny zanim powstały szkoły kapitalistycz= 
ne, a instytucją konstytutywną było 
przede wszystkim przedsiębiorstwo ka- 
pitalistyczne, które ukształtowało o0so- 
bowość kapitalistycznego przedsiębior- 
cy. 
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Podkreślam z naciskiem, że nie po- 
mniejszam roli szkoły jako wiodącej 
instytucji wychowawczej, ale podkreś- 
lam także rolę rodziny, grup koleżeń- 
skich i towarzyskich, przedsiębiorstwa, 
organizacji celowych, środków przeka- 
zu informacji, instytucji kulturalnych i 
innych. Jestem przekonany, że ostatecz- 
nie ten ideał wychowawczy zwycięży, 
który znajdzie praktyczną realizację w 
zakładach pracy, w instytucjach poli- 
tycznych i ekonomicznych, znajdzie 
wyraz w życiu codziennym. W. Pomy- 
kało nie rozważa efektywności metod 
realizacji ideału wychowawczego, gdyż 
nie stawia sobie takiego zadania — in- 
teresuje go formułowanie celów i za- 
dań wychowawczych szkoły. Ale — to 
już jest zarzut — nie można przeoczyć 
roli wychowawczej zakładów pracy, in- 
stytucji politycznych i gospodarczych, 
administracji i wymiaru sprawiedli- 
wości zwłaszcza w pierwszych okre- 
sach tworzenia nowego ustroju i autor 
powinien był postawić sobie pytanie — 
jak formułowano i uświadamiano sobie 
tam rzeczywiście w praktyce stosowa- 
ne miary działające wychowawczo na 
kształtowanie osobowości człowieka so- 
cjalizmu. 


Bowiem ostateczny wynik wychowa-= 
nia szkolnego zostaje ustalony na prze- 
cięciu tych wszystkich wpływów wy- 
chowawczych rodziny, szkoły i całego 
społeczeństwa wychowującego. Jeżeli 
autora interesował przede wszystkim 
ideał wychowawczy stanowiący pod- 
stawę programów nauczania i metod 
wychowania w szkole, to w dalszych 
badaniach trzeba będzie jednak wej- 
rzeć także w zagadnienie, w jakim stop- 
niu ten ideał był akceptowany i reali- 
zowany w praktyce innych instytucji. 

Trzeci problem, który chciałbym pod- 
nieść jako wymagający uzupełnienia, 
dotyczy ważnej sprawy planowania 
kształcenia jako metody realizacji idea- 
łu wychowawczego. Otóż planowanie 
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kształcenia opiera się na szeregu zało- 
żeń, z których niektóre są także waż- 
ne dla określania ideału wychowaw- 
czego. Dwa z nich są tutaj interesujące, 
mianowicie, jak w ideale wychowaw- 
czym określa się harmonizowanie treści 
kształcenia z treścią przyszłej pracy za- 
wodowej absolwenta systemu szkolne- 
go i z treścią jego życia we wszystkich 
sferach aktywności społeczeństwa. Pla- 
nowanie kształcenia ma bowiem te dwa 
aspekty podstawowe: harmonizowanie 
liczb absolwentów z przewidywanym 
zatrudnieniem oraz  harmonizowanie 
treści kształcenia z treścią życia społe- 
czeństwa. To drugie zagadnienie jest 
szczególnie doniosłe dla ideału wycho- 
wawczego, gdyż powstaje pytanie, czy 
ideał wychowawczy ma tylko określać 
ogólne zasady i definicje postaw pożą- 
danych, czy też ma określać bardziej 
szczegółowo wymagania stawiane wyu 
chowankom przez ich przyszłe życie. 


Książka W. Pomykały jest w wielu 
partiach bardziej postulatywna i wska- 
zująca wagę zagadnień niż proponują- 
ca rozwiązania. Jest mniej teoretyczna 
niż książka H. Muszyńskiego, ale tak- 
że bardziej powiązana z praktyką po- 
lityczną. Ideał wychowawczy nie jest 
jednak prostym echem polityki. I trze- 
ba podkreślić jako osiągnięcie autora, 
że pokazuje granice politycznego myśle- 
nia w naukach o wychowaniu, a ra- 
czej przecięcie się wizji politycznej z 
możliwościami stwarzanymi przez stan 
nauk o wychowaniu. Autor oczywiście 
uznaje w pełni, że każdy stan społe- 
czeństwa i każdy okres rozwoju no- 
wego ustroju stawia ludziom żyjącym 
w tym okresie swoiste wymagania. 
Jednakże okresy te są względnie krót- 
kie, znacznie krótsze niż przeciętne 
trwanie życia ludzkiego. Ludzie wy- 
chowani np. w pierwszym okresie, w la- 
tach 1944—1949, musieli się przystoso- 
wywać do wymagań także okresu for- 


sownej industrializacji oraz do okre- 
su lat siedemdziesiątych. Polityka i gos- 
podarka stawiały ludziom w tych okre- 
sach wymagania zróżnicowane, które 
oczywiście odbijały się na politycznych 
przesłankach funkcjonowania ideału 
wychowawczego. Jednakże proces wy- 
chowania szkolnego trwa 8, 12 czy 16 
lat. Sama technologia kształcenia, meto- 
dyka szkolna, metody wychowawcze i 
umiejętności wychowawców zakładają 
znacznie większą „sztywność” procesu 
wychowania, niż to dopuszczają nie- 
cierpliwe oczekiwania polityki. Autor 
analizuje dla każdego okresu trzy wiel- 
kie grupy czynników wpływających na 
określenie ideału wychowawczego w 
tym okresie: warunki społeczno-poli- 
tyczne, wpływ doświadczeń radzieckiej 
szkoły i pedagogiki oraz dorobek nauk 
pedagogicznych w Polsce. Z tego punk- 
tu widzenia brak mi trochę w jego roz- 
ważaniach pełniejszego uwzględnienia 
wyników empirycznych badań pedago- 
gicznych prowadzonych przecież na sze- 
roką skalę w szkołach wyższych, in- 
stytucjach pedagogicznych Minister- 
stwa Oświaty i Wychowania, w Insty- 
tucie Polityki Naukowej i Szkolnictwa 
Wyższego. Cytowana literatura i pra- 
ca odnoszą się przede wszystkim do roz- 
praw teoretycznych i prac postulatyw- 
nych, normatywnych. Byłoby rzeczą in= 
teresującą jednak zobaczyć, jak na for- 
mułowanie zadań i ich realizację w 
praktyce szkolnej wpływały wyniki ba- 
dań empirycznych. Autor pokazuje, w 
jaki sposób stan nauk pedagogicznych 
niejako „redukował” oczekiwania wyni- 
kające z aktualnych potrzeb różnych 
okresów rozwoju ustroju oraz aktual- 
nych, palących potrzeb gospodarki. Z 
tego punktu widzenia książka jest także 
bardzo ważnym przyczynkiem do badań 
nad zależnościami między postulatami 
wychowawczymi polityki a stanem nauk 
pedagogicznych. Wszelkie bowiem do- 
kumenty polityczne, określające wyma- 
gania wychowawcze, są formułowane w 
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języku postulatów i norm — jest rzeczą 
pedagogów, aby wyraźnie określili za- 
kres swoich możliwości, inaczej mówiąc 
— co z tych postulatów mogą zreali- 
zować, kiedy, w jakim zakresie i pod 
jakimi warunkami. 


Jak już powiedziałem W. Pomykało 
nie otwiera dyskusji nad efektywnością 
wychowania w PRL, ale pytanie to nie- 
jako wisi w „powietrzu” w toku lektury 
tej książki. A szkoda, bo w jednym as- 
pekcie autor mógł je sformułować, mógł 
mianowicie zapytać, w jaki sposób e- 
fekty wychowawcze osiągane w jednym 
okresie wpływały na formułowanie ce- 
lów i zadań wychowania w następ- 
nych okresach. Gdyby to pytanie zo- 
stało wyraźnie sformułowane, wtedy 
autor osiągnąłby jeszcze jeden cel swo- 
jej pracy: mógłby dokonać wglądu w 
sam proces politycznego formułowania 
przesłanek ideału wychowawczego. Ina- 
czej mówiąc, mógłby pokusić się o zba- 
danie, w jaki sposób autorzy dokumen- 
tów partyjnych i państwowych, ustala- 
jący teksty uchwał czy ustaw, liczą się z 
możliwościami realizacji przyjmowa= 
nych zaleceń i ustaleń. 


Omawiana książka dotyczy zagadnień 
zbyt ważnych, by nie miała się nad nią 
rozwinąć szersza dyskusja. Jest ona bo- 
wiem także czymś w rodzaju oceny 
tego działu teorii i praktyki wychowa- 
nia, który zajmuje się ustalaniem ce- 
lów i linii dyrektywnych, orientujących 
pracę wychowawców. Powinna się zna- 
leźć w rękach nie tylko nauczycieli w 
szkołach, ale także rodziców, redakto- 
rów prasy, radia i telewizji, spełniają- 
cych często funkcje nieświadomych 
nauczycieli, w rękach majstrów i inży- 
nierów opiekujących się młodymi pra- 
cownikami, a i rodzice starający się 
świadomie wychować swoje dzieci znaj- 
dą w tej książce wiele materiału do 
refleksji. Jest to więc ksiażka ważna, 
podejmująca ambitnie wielki problem. 
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A że można pod jej adresem podnieść 
różne wątpliwości, to nie umniejsza za- 
sługi autora. 

Wskazał on bowiem duży zakres za- 
gadnień, rozwinął jego pewne aspekty, 


na inne zwrócił uwagę, a jego książką 
nasuwa wiele skojarzeń i powinna po- 
budzić badania w wielu kierunkach. 


JAN SZCZEPAŃSKI 


MIROSŁAW NOWICKI: Kształcenie 
zawodowe w przyszłym systemie pol- 
skiej oświaty, Warszawa 1977, PWN, str. 
369. 


Intensywny rozwój społeczno-gospo- 
dGarczy oraz szybki postęp naukowy, te- 
chnicznyv i kulturalny zrodziły w na- 
szym kraju potrzebę reformy systemu 
elukacji narodowej. Potrzeba ta dojrze- 
wała już od dłuższego czasu, powodując 
konieczność podjęcia wielokierunko= 
wych prac koncentrujących się na mo- 
dernizacji obecnego systemu oświato- 
wego i przygotowaniu warunków do 
wprowadzenia reformowanego modelu 
oświatowo-wychowawczego, zakładają- 
cego upowszechnienie wykształcenia 
średniego. 


Przypomnijmy, że na temat węzło- 
wych problemów oświaty i wychowania 
wypowiadano się na VI i VII Zjazdach 
PZPR, wielokrotnie poruszano te spra- 
wy na posiedzeniach Biura Politycznego 
i Komitetu Centralnego PZPR, rządu 
i Sejmu PRL. Ważnym wydarzeniem w 
określeniu najbliższych zadań związa- 
nych z reformą był ubiegłoroczny Ogol- 
nopolski Kongres Pedagogiczny Nau- 
czycieli, obradujący niejako w chwili 
startu do zreformowanej powszechnej 
szkoły średniej, jeśli zauważyć, że dla 
dzieci sześcioletnich rok szkolny 
1977/1978 oznacza początek wejścia w 
nowy system oświatowo-wychowawczy. 
a rok szkolny 1978/1979 — początek ich 
edukacji w pierwszej klasie tej szkoły. 

Równolegle z wprowadzeniem w życie 
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powszechnej szkoły średniej, reforma 
systemu oświaty i wychowania musi o- 
bejmować inne dziedziny kształcenia i 
wychowania, w tym zwłaszcza kształce- 
nie zawodowe młodzieży oraz oświatę 
dorosłych. 


Już od ponad roku trwa dyskusja nad 
koncepcja kształcenia kadr dla gospo- 
darki narodowej i kultury. Obecnie 
można mówić o nowej fazie powszech- 
nej debaty, gdyż Instytut Kształcenia 
Zawodowego, przy udziale odpowied- 
nich departamentów Ministerstwa O- 
światy i Wychowania, opracował drugą 
wersję Koncepcji reformy kształcenia 
zawodowego kadr dla potrzeb gospodar- 
ki narodowej i kultury*). Generalne tezy 
tej koncepcji są następujące: kształce- 
nie zawodowe musi być bardzo blisko 
związane z przodującą praktyką prze- 
mysłową, rolniczą i ze sflerą usług, sło- 
wem — z życiem gospodarczym. Ważną 
konsekwencją tej zależności staje się 
taka struktura organizacji edukacji za- 
wodowej, która spełniałaby postulat 
maksymalnego zaspokajania zmiennych 
potrzeb gospodarki i kultury, byłaby 
elastyczna i łatwo sterowana. Oznacza 
to konieczność skrócenia cykli kształce- 
nia — przy jednoczesnym oparciu ich 
na wyższej podbudowie ogólnokształcą- 
cej — oraz wprowadzenia zasady, że 
szkolne przygotowanie zawodowe obej- 


*) Ministerstwo Oświaty i Wychowania, In- 
stytut Kształcenia Zawodowego: Koncepcja 
reformy kształcenia zawodowego kady dla 
potrzeb gospodarki narodowej i kultury, 
Warszawa, luty 1978 r. 
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muje zespół umiejętności odpowiadają- 
cy zawodom o szerokim profilu, nato- 
miast wąska specjalizacja odbywa się w 
procesie pracy, na konkretnych stano- 
wiskach roboczych w zakładach prze- 
mysłowych, w rolnictwie, w placów- 
kach  rzemieślniczyca i usługowych. 
Zmieni się też struktura organizacyjna 
szkół Modelem zreformowanej szkoły 
zawodowej będzie jednostka organiza- 
cyjna  wieloprogramowa, kształcąca 
młodzież i dorosłych według różnych 
programów i w różnych cyklach. Auto- 
rzy koncepcji zapowiadają również udo- 
6xonalenie sieci szkół zawodowych przy 
maksymalnym wykorzystaniu ich do- 
tychczasowego dorobku. 

Po ogłoszeniu drugiej wersji koncep- 
cii retormy kształcenia zawodowego 
można stwierdzić, że reforma ta wkra- 
cza w fazę właściwych przygotowań, 
choć do jej wdrożenia pozostaje jeszcze 
5—6 lat. Są jednak w tej sprawie pew- 
ne zagadnienia, które nie zostały jeszcze 
ostatecznie dopracowane. Projekt wy- 
kazuje pewne niejasności i mankamen- 
ty wymagające dalszej korekty. Przed 
podjęciem pracy nad trzecią, ostateczną 
już wersją koncepcji — jej twórcy wy- 
słuchują z uwagą obinii, wniosków i 
postulatów zgłaszanych przez naukow- 
ców, przedstawicieli Środowisk oświa- 
towych, działaczy politycznych i spo- 
łecznych oraz przedstawicieli przemye 
słu, rolnictwa itd. 


Sporo cennego materiału do przemy- 
śleń może dostarczyć twórcom ostatniej 
(trzeciej) wersji koncepcji reformy 
kształcenia zawodowego kadr książka 
Mirosława Nowickiego pt. Kształcenie 
zawodowe w przyszłym systemie pol- 
skiej oświaty. Praca M. Nowickiego jest 
prognostyczna i zarazem diagnostyczna, 
bowiem autor wyszedł z założenia, że 
wszelka praca teoretyczna, jeśli ma 
wpływać na praktykę, powinna być tego 
typu. Rozpoznawanie tego, co jest fak- 
tycznie, jest bowiem — w ostatecznym 
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rachunku — warunkiem przewidywania 
tego, co jest możliwe i prawdopodobne, 
a więc jest podstawą wszelkiego pro- 
jektowania. Zgodnie z tym założeniem 
praca M. Nowickiego składa się z dwóch 
zasadniczych części. W pierwszej części 
autor przedstawił warunki projektowa= 
nia systemu kształcenia zawodowego, w 
drugiej zaś części — projekt przyszłie- 
go systemu kształcenia zawodow czo. 

M. Nowicki, analizując warunki pro- 
jektowania systemu kształcenia zawo- 
dowego, wziął głównie pod uwagę: 

1. Aktualny i przewidywany poziom 
techniczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju oraz odpowiadającą mu w przyszło- 
ści (do roku 1990 1 na lata następne) 
6irukturę kwalifikacji zawodowych pra- 
cowników gospodarki narodowej. 

2. Tendencje rozwojowe we 'współ- 
czesnym kształceniu zawodowym w 
przodujących pod względem rozwoju 
gospodarczego krajach (ZSRR, NRD, 
Czechosłowacja, USA, RFN, Francja, 
Anglia, Japonia) oraz analizę możliwo- 
ści wykorzystania pozytywnych rozwią- 
zań w tym zakresie w warunkach spo- 
łeczno-gospodarczych naszego kraju. 

3. Sytuację demograficzną kraju, któ- 
ra jest głównym czynnikiem kształtują- 
cym wielkość podaży siły roboczej, a 
co za tym idzie determinuje określone 
tendencje i kierunki technicznego i go- 
spodarczego rozwoju kraju, a stosownie 
do tego strukturę i długość cyklów 
kształcenia zawodowego. 

4. Tradycje oświatowe kraju, aktual- 
ną strukturę systemu oświaty, jego ana- 
lizę połączoną z ujawnieniem pozytyw- 
nych i negatywnych elementów stanu 
dotychczasowego. 


Jednakże autor recenzowanej pracy 
zbyt mało uwagi poświęcił w tej części 
swojej książki aktualnemu systemowi 
kształcenia zawodowego w Polsce. Zbyt 
wąsko zwłaszcza potraktował pozytyw- 
ne i negatywne aspekty dotychczasowe- 
go systemu kształcenia zawodowego. A= 
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naliza plusów i minusów obecnego sy- 
stemu — przy założeniu, że stanowi on 
punkt wyjścia do projektowania przy- 
szłego systemu kształcenia zawodowego, 
że wszystko, co w nim dobre, należy 
wykorzystać — powinna być, moim zda- 
niem, znacznie bardziej pogłębiona. Nie- 
zależnie więc od autora książki, można 
wyliczyć najważniejsze — moim zda- 
niem — mankamenty aktualnego syste- 
mu kształcenia zawodowego: 

1) zbyt długie cykle kształcenia zawo- 
dowego, a zwłaszcza zbyt długi okres, 
jaki musi upłynąć od sformułowania 
zapotrzebowania przez gospodarkę na 
nowy zawód lub specjalność do momen- 
tu wejścia na rynek pracy pierwszych 
absolwentów tych zawodów i specjalno- 
ści, 

2) słaba korelacja pomiędzy zapotrze- 
bowaniem określonych gałęzi gospodar- 
ki na określonych fachowców a „pro- 
dukcją” szkolną, 

3) niepełna drożność i brak pełnej 
ekwiwalentności kształcenia zawodowe- 
BO, 

4) przestarzałe wyposażenie większo- 
ści szkół zawodowych, zwłaszcza tych, 
które nie współdziałają bezpośrednio z 
zakładami pracy. W efekcie kwalifika- 
cje znacznej części absolwentów szkół 
zawodowych są często zdezaktualizowa- 
ne już w momencie podjęcia przez nich 
pracy, 

5) słaby system poradnictwa i orien- 
tacji zawodowej i co się z tym wiąże 
dość powszechne wśród części rodzi- 
ców i młodzieży, a także wśród nauczy- 
cieli, przekonanie, że podejmowanie 
nauki w szkole zawodowej jest równo- 
znaczne z rezygnacją z wyższych ambi- 
cji i aspiracji, co znacznie zmniejsza 
motywację do nauki, 

6) mało efektywny system wycho- 
wawczy w Szkołach zawodowych. W re- 
zultacie, w osobowości wychowanka 
szkoły zawodowej praca i stosunek do 
niej, będące naczelnymi kryteriami oce- 
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ny człowieka w ustroju socjalistycznym, 
zajmują niedostatecznie eksponowane 
miejsce. 

Wyliczyłem najważniejsze manka- 
menty aktualnego systemu kształcenia 
zawodowego z tego względu, że powinny 
być one wzięte pod uwagę w projekto- 
waniu przyszłego systemu tego kształce- 
nia. Nie wolno dopuścić do ich powtó- 
rzenia się. 

W części II książki M. Nowicki 
przedstawił ogólne założenia projekto- 
wanej koncepcji i organizacji kształce- 
nia zawodowego w przyszłym systemie 
oświaty. Obejmują one przede wszyst- 
kim szkolne formy kształcenia zawodo- 
wego, stanowiące główny, wyjściowy 
element edukacji zawodowej. W sposób 
bardziej pobieżny przedstawione są na- 
tomiast pozaszkolne formy edukacji za- 
wodowej oraz uwzględniona jest dydak- 
tyczna rola niektórych ośrodków i in. 
stytucji, nie prowadzących działalności 
oświatowej jako pierwszoplanowej. Wy- 
chodząc z tego założenia autor nie uw- 
zględnił np. zawodowego kształcenia 
równoległego, uwzględnił natomiast dy- 
caktyczną rolę zakładów pracy, dydak- 
tyczną działalność wojska itp. Ponieważ 
celem książki jest próba przedstawienia 
ałównych założeń projektowanej kon- 
cepcji i organizacji kształcenia zawodo- 
wego, M Nowieki nie wdaje się w swo- 
ich rozważaniach w szczegóły. Nie pre- 
cyzuje więc w sposób szczegółowy za- 
sad doboru treści kształcenia, optymal- 
nych metod nauczania, pożądanego wy- 
posażenia dydaktycznego szkół itp. To 
założenie wydaje się być słuszne. Trud- 
no bowiem jest już dziś, wobec np. bra- 
ku opracowanego przyszłego systemu 
zawodów, ciągłego rozwoju nauk peda- 
gogicznych oraz ustawicznego wzboga- 
cania audiowizualnych środków dydak- 
tycznych z zakresu multi — media — 
system, projektować tego rodzaju roz- 
wiązania szczegółowe w odniesieniu do 
roku 1990 i lat dalszych, 


W części II swojej książki autor oma- 
wia: 

1. Strukturę 
szkolnictwa. 

2. Warunki i założenia projektowanej 
koncepcji kształcenia zawodowego. 

3. Całokształt problematyki związanej 
z kształceniem robotników i kadr śred- 
nich. 

4. Kształcenie i doskonalenie zawodo= 
we pracujących. 

5. Proponowaną organizację kształce= 
nia zawodowego. 

6. Zagadnienia rekrutacji na studia 
wyższe w przyszłym systemie oświaty. 

7. Aspekty ilościowe przyszłego sy- 
stemu szkolnictwa. 

Trudno w syntetycznej recenzji 
przedstawić szczegółowe założenia kon- 
cepcji i projektowanej organizacji 
kształcenia zawodowego, jakie przedsta- 
wia autor w swojej pracy. Należy na- 
tomiast wyjaśnić, że punktem wyjścia w 
projektowanym przez M. Nowickiego 
systemie kształcenia zawodowego jest 
zasada wprowadzenia obowiązku kształ- 
cenia zawodowego młodzieży do lat 18. 
Autor pisze: „W propozycji naszej za- 
kładamy, że obowiązek kształcenia za- 
wodowego dotyczyłby zdobywania kwa- 
lifikacji typu robotniczego, Obowiąz” 
kiem tym byliby objęci wszyscy nie 
kontynuujący dalszej nauki absolwenci 
szkoły 10-letniej, a także mniej zdolna 
częsć mlodzieży... szkół 10-letnich, prze- 
rywająca "naukę przed ukończeniem 
szkoły” (str. 191). 

Na uwagę zasługuje propozycja M. 
Nowickiego nt. przygotowania do pracy 
zawodowej absolwentów klasy VIII 
szkoły dziesięcioletniej, którzy nie będą 
mogli z różnych względów ukończyć 
pełnej szkoły średniej. Autorzy Raportu 
o stanie oświaty w PRL przewidują, że 
w początkowym okresie wprowadzania 
powszechnej szkoły ogólnokształcącej 
odsetek nie kończących będzie sięgał do 
25 proc. w następnych latach przewi- 


przyszłego systemu 
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duje się stopniowe jego zmniejszanie. 
Dla tej młodzieży autor proponuje nau- 
kę w 2-letnich zasadniczych szkołach 
zawodowych, przygotowujących do pra- 
cy w sferze zawodów usługowych, 
bardziej wymagających ' umiejętności 
praktycznych niż wiedzy i sprawności 
intelektualnych. W takich zawodach 
jak: murarz, malarz budowlany, zdun, 
posadzkarz, cieśla, stolarz, blacharz, ślu- 
sarz, hydraulik, obuwnik, tkacz, kra- 
wiec, piekarz, fryzjer i inne, z pewnością 
można kształcić absolwentów klasy 
VIII, którzy po ukończeniu szkół za- 
wodowych zasililiby kadry pracujące w 
sferze usług. M. Nowicki zakłada, że „u- 
kończenie 2-letniej zasadniczej szkoły 
zawodowej byłoby równoznaczne z uzy- 
skaniem pełnych kwalifikacji zawodo- 
wych t tytułu robotnika wykwalifiko- 
wanego. W zakresie wykształcenia ogól- 
nego byłoby równoznaczne z ukończe- 
niem klasy IX szkoły 10-letniej” (str. 
175). Uzupełnienie przez tę młodzież wy- 
kształcenia ogólnego w zakresie szkoły 
10-letniej byłoby możliwe w systemie 
szkolnictwa dla pracujących. W ten spo- 
sób najzdolniejszym absolwentom 2-let- 
nich zasadniczych szkół zawodowych 
nie zamykałoby się drogi do podjęcia 
studiów w szkole wyższej. Kształcenie 
robotników na podbudowie szkoły 10- 
-letniej „realizowane będzie od 0,5 roku 
do 2 lat” (str. 180), a czas trwania nauki 
uzależniony będzie od stopnia trudności 
zawodu. 

Podstawową zasadą w kształceniu ro- 
botników na bazie 10-latki będzie dwu- 
etapowość obejmująca wyjściowe 
kształcenie zawodowe i specjalizację 
realizowaną w ostatnim półroczu przez 
praktyki w zakładach pracy, w natural- 
nych warunkach działalności zawodo* 
wej, na konkretnych stanowiskach ro- 
bcczych. Egzamin końcowy, będący pod- 
stawą uzyskiwania kwalifikacji zawo- 
dowvch, miałby charakter dwuczęścio- 
wy. Część pierwsza obejmowałaby egza- 
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miny z przedmiotów zawodowych i za- 
jęć praktycznych, przeprowadzane suk- 
cesywnie po zakończeniu nauczania po- 
szczególnych przedmiotów, część druga 
egzaminu bylaby przeprowadzana po 
zakończeniu okresu stażowego „w za- 
kładowych placówkach specjalizacji za- 
wodowej” i dotyczyłaby „stopnia przy- 
gotowania absolwentów do konkretnych 
wymagań t warunków ich rzeczywistej 
działalności zawodowej” (str. 307). Po- 
zytywny wynik egzaminu bvłby dowo- 
dem posiadania kwalifikacji zawodo- 
wych i podstawą zatrudnienia na odpo- 
wiednich stanowiskach pracy. 


W koncepcji M. Nowickiego „kształ- 
cenie zawodowe młodzieży stanowi 
wyjściowy etap całożyciowego procesu 
uzupełniania i aktualizowania kwalifi- 
kacji zawodowych” (str. 277) i „pod- 
stawę dalszego poszkolnego kształcenia 
zawodowego” (str. 218). Procesy uzupeł- 
niania i aktualizowania kwalifikacji za- 
wodowych obejmowałyby: 

1) procesy doskonalenia zawodowego. 
obowiązujące (co pewien czas) wszyst- 
kich pracowników gospodarki narodo- 
wej, 

2) procesy dokształcania zawodowego 
prowadzące do rozszerzenia dotychcza- 
sowego profilu zawodowego, realizowa- 
ne w szkołach dla pracujących, rzadziej 
na kursach, | 

3) kształcenie zawodowe pracujących 
— rozumiane „jako zdobywanie podsta- 
wowych kwalifikacji zawodowych” (str. 
293) 1 przeznaczone dla absolwentów 
10-latki podejmujących pracę zawodo- 
wą bez wcześniejszego zdobycia kwali- 
fikacji zawodowych oraz dla tych osob, 
które ze względów np. zdrowotnyca 
zmuszone będą zdobyć nowy zawód. 


W związku z lekturą książki M. No- 
wickiego nasuwa się szereg uwag. 
Pierwsza z nich dotyczy projektowanej 
roli zakładu pracy w rcalizacji kształ- 
cenia zawodowego. Moim zdaniem autor 
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wyolbrzymił tę rolę i chciałby obarczyć 
zakład pracy zbyt wielkimi zadaniami 
edukacyjnymi. A przecież zakład pracy 
jest po to, żeby wytwarzać i produko- 
wać, a nie po to, żeby kształcić, prze- 
prowadzać egzaminy itp. Ponadto: czy 
zakłady pracy będą przygotowane do 
pełnienia tak poważnych funkcji dydak- 
tyczno-wychowawczych, skoro aktual- 
nie nawet duże fabryki, mające odpo- 
wiednie warunki, nie zawsze dobrze 
wywiązują się z tej roli. Budzi takze 
ooawy wychowawcza rola zakładów 
pracy. Należałoby też zdaniem autora 
wydzielić w zakładach osobne stanowi- 
ska przeznaczone wyłącznie dla celów 
dydaktycznych. Dziś jest to niemożliwe, 
watpliwe też jest, czy będzie to możliwe 
za 8—10 !at? 


M. Newicki proponuje kształcenie ro- 
Jotników na podbudowie szkoły 10-let- 
niej w czterech cyklach: 0,5 roku, 1 rok, 
1,5 roku i 2 lata. Trudno jest się z tym 
zgodzić. Uważam, że kształcenie zawo- 
dowe na podbudowie powszechnej szko- 
łv średniej, jeśli ma być równocześnie 
wychowaniem, nie może trwać krócej 
niż półtora roku. Poniżej tego okresu 
można bowiem mówić już tylko o kur- 
sach. Dlatego też zróżnicowanie w cza- 
sie cyklów przygotowania zawodowego 
jest słuszne, z tym że najkrótszy okres 
kształcenia powinien wynosić półtora 
roku. 


Autor książki przewiduje także więk- 
szą niż obecnie instytucjonalizację 
szkolną dokształcania zawodowego pra- 
cujących. Nie wydaje się to być słuszne. 
Dotycaczas decydujące znaczenie mają 
w dokształcaniu zawodowym kursy i 
dość dobrze wywiązują się z tego obo- 
wiązku. Można natomiast zredukować I 
wyraźnie ograniczyć liczbę instytucji i 
organizacji zajmujących się prowadze- 
niem kursów. Jest to bowiem dotych- 
czas zupełnie niepotrzebne i wręcz 
szkodliwe rozdrabnianie sił i środków 


przeznaczanych przez państwo na 0- 
światę dorosłych. 

Zbyt mało miejsca poświęca także 
autor sylwetce nauczyciela przysziej 
szśoiy zawodowej. Jakie kwalitikacje 
powinien mieć taki nauczyciel ? Na pew- 
no wyższe. Ale w jakich uczelniach na- 
leży kształcić nauczycieli przedmiotów 
zawodowych? Na te pytania brak jest 
w książce odpowiedzi. 

Te i inne zastrzeżenia lub sprawy d;- 
skusyjne — które mogą wynikać m. in. 
4 tego, że niełatwo jest dziś wvobrazić 
sobie, jak ma wyglądać przygotowanie 
kudr dla potrzeb gospodarki narodowej 
za lat kilkanaście, jeśli te potrzeby nie 
są jeszcze ściśle określone — nie zmie- 
niają faktu że książka M. Nowickiego 
jest pozycją ciekawą i pożyteczną, zwła- 
szcza dzis, w okresie powszechnej dyvs- 
gusji nad II wersją koncepcji relormy 


LECH ZACHER: Sterowanie procesami 
rewolucji naukowo-technicznej. Wroc- 
ław, Warszawa, Kraków, Gdańsk 19748, 
Ossolineum, str. 411. 


Coraz więcej uwagi poświęcamy za- 
gadnieniom rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. Rosnącego znaczenia, o czym 
świadczą uchwały XII Plenum KC 
PZPR, nabiera również w naszym kra- 
ju problematyka sterowania jej proce- 
sami odpowiednio do prawidłowości po- 
trzeo procesu kształtowania rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. 


W swej najnowszej książce Lech Za- 
cher podejmuje analizę przesłanek i o- 
gólnych założeń sterowania procesami 
rewolucji naukowo-technicznej z u- 
względnieniem trzech płaszczyzn ba- 
dawczych (teoretycznej, praktycznej i 
ideologicznej). Przedmiotem zainteregso- 
wania autora są zarówno problemy teo- 
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kształcenia zawodowego kadr. Recen- 
zowana praca potwierdza  Słuszność 
kompleksowego traktowania reformy 
kształcenia zawodowego z rozwojem go- 
spodarki kraju i jego sytuacją demogra- 
ticzną. Ooejmuje problematykę ważną 
dla rozwoju naszej oświaty i aktualnej 
reiormy kształcenia zawodowego kadr. 
Prawidłowe rozwiązanie tego problemu 
rzutować będzie na tempo rozwoju na- 
szego kraju, a co za tym idzie na po- 
ziom życia wszystkich jego obywateli. 
Z tych względów książka M. Nowickie- 
go powinna być wzięta pod uwagę przez 
twórców tformułowanej aktualnie III — 
prawdopodobnie ostatecznej już wersji 
koncepcji reformy kształcenia zawodo- 
wego kadr dla potrzeb gospodarki na- 
rcdiowej i kultury. 


STANISŁAW KARAŚ 


retyczne związane z badaniami nad 
przebiegiem rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, jak I ważkie kwestie praktycz- 
ne dotyczące tych procesów. Ustosun- 
kowuje się on także do niektórych kon- 
cepcji wzrostu gospodarczego w wa- 
runkach RNT. 

Bogata i nowatorska problematyka 
zawarta w książce niejako z góry okreś- 
la dyskusyjny charakter wielu jej frag- 
mentów. Będą one podlegać weryfika- 
cji przez praktykę i powinny ulec roz- 
winięciu w toku dalszych dociekań. 
Zaletą książki jest perspektywiczne uj- 
mowanie zagadnień. Refleksyjny cha- 
rakter rozważań pobudza do dalszych 
poszukiwań naukowych. Sam autor 
stwierdza, że książka nie stanowi „zam- 
kniętej i skończonej całości”, lecz jest 
jedynie zamknięciem pewnego etapu 
badań, jednocześnie stanowiąc bazę dla 
ich kontynuacji w przyszłości, 
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Punktem wyjścia jest Wstęp przed- 
stawiający uzasadnienia i uwarunkowa- 
nia sterowania procesami rozwojowymi. 
Sięgając do źródeł marksistowskich o- 
raz charakteryzując i wartościując rów- 
nież niemarksistowskie poglądy na 0- 
mawiane problemy, autor dochodzi do 
wniosku, ż2 przezwyciężenie żywioło- 
wości rozwoju jest w warunkach współ» 
czesnej cywilizacji potrzebą narastają> 
cą i coraz silniej odczuwaną. 

Część pierwsza książki ma charakter 
opisowy i zawiera wszechstronną cha- 
rasterystykę podstawowych problemów 
rewolucji naukowo-technicznej w sche- 
macie „nauka — technika — gospodar- 
ka — środowisko naturalne — czło- 
wiek”. Autor rozpoczyna rozważania od 
najbardziej rozwiniętych krajów kapi- 
talistycznych, które jako pierwsze we- 
szły w fazę rewolucji naukowo-tech- 
nicznej i pierwsze zebrały w tej mie- 
rze zarówno pozytywne, jak i negatvw- 
ne doświadczenia. Tam też najwcześ- 
niej zaczęto badać je teoretycznie. 

L. Zacher wprowadza następnie roz- 
różnienie, które procesy i zjawiska RNT 
są interesujące dla krajów socjalistycz- 
nych, a które są specyficzne dla syste- 
mu kapitalistycznego. 


W rozdziale pierwszym zwraca uwa- 
gę bardzo interesująca analiza poglą- 
dów na temat polityki naukowej w kra- 
jach kapitalistycznych oraz współczes- 
nego kryzysu w nauce zachodniej. W 
ostatnich kilkunastu latach, w związku 
z nasileniem się negatywnych zjawisk 
związanych z rozwojem nauki i tech- 
niki oraz przemysłu, w wysoko rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych na- 
stępują przewartościowania nadrzęd- 
nych celów polityki rozwojowej. Proce- 
sowi temu towarzyszą dyskusje doty- 
czące kryzysu w nauce oraz ruchy spo- 
łeczne skierowane przeciwko antyhu- 
manitarnym zastosowaniom badań nau- 
kowych i technicznych. Po rozpatrzeniu 
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tych zagadnień autor dochodzi do 
wniosku, że kryzys występujący wspoł- 
cześnie w nauce ma charakter ustrojo- 
wy, jest bowiem związany ze struktu- 
ralnym kryzysem kapitalizmu i kryzy- 
sem wartości w społeczeństwach za- 
chodnich. 


Rozdział drugi poświęcony jest spoe 
łecznej ocenie techniki. Autor przed- 
stawia teoretyczne, praktyczne i meto- 
dologiczne problemy wartościowania 
techniki zwracając uwagę na takie kwe- 
stie. jak wykrywanie negatywnych u- 
bocznych efektów istniejących technik, 
ochrona środowiska naturalnego czło- 
wieka. konieczność odtwarzania zaso- 
bów. Wraz ze wzrostem znaczenia war- 
tościowania techniki, postęp naukowo- 
-techniczny coraz silniej uwarunkowa- 
ny będzie przez wybory społeczne, de- 
terminowane przez czynniki klasowe i 
polityczne. Koncepcja wartościowania 
techniki, chociaż stworzona została 
przez naukowców zachodnich (m.in. F 
Fetman. H Brooks, J Kishida), nie mo- 
że znależć pełnego wykorzystania i za- 
stosowania w krajach kapitalistycznych, 
ponieważ lansowane przez nią kryte- 
ria wchodzą w kolizję z założeniami u- 
strojowymi kapitalizmu, zwłaszcza z dą- 
żenien do maksymalizacji zysku i filo- 
zofią indywidualizmu. 


W rozdziale trzecim przedstawione 
zostały problemy granic wzrostu. Autor 
krytycznie, ale bez uproszczeń omawia 
treść raportów dla Klubu Rzymskiego, 
łącząc je z kryzysem ekologicznym. W 
burżuazyjnych naukach społecznych 
przeważa tendencja ograniczania za- 
sięgu i problematyki rewolucji nauko- 
wo-technicznej do kwestii technologicz- 
nych procesów produkcji, jej organiza- 
cji i zarządzania. Niewiele uwagi po- 
święca się mechanizmom ustrojowym, 
które powodują, że zastosowanie zdoby- 
czy rewolucji naukowo-technicznej 
przyczynia się do pogłębienia wielu 


sprzeczności systemu kapitalistycznego. 
Na tym tle zanika optymistyczna wiara 
w zdolność postępu naukowo-technicz- 
nego do łagodzenia problemów wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 


Zagadnienia dotyczące ochrony środo- 
wiska naturalnego i społecznego czło- 
wieka są przedmiotem zainteresowania 
autora w rozdziale następnym. Nega- 
cywne zjawiska towarzyszące procesom 
rewolucji naukowo-technicznej ujmuje 
on nie tylko jako nie zamierzone skut- 
ki tych procesów, lecz także jako wy- 
nik uwarunkowań ustrojowych i stra- 
tegii rozwojowych, w ramach których 
procesy te przebiegają. W społeczeń- 
stwie socjalistycznym istnieje możli- 
wość eliminowania negatywnych skut- 
ków postępu naukowo-technicznego, w 
warunkach uspołecznienia i planowego 
rozwoju nauki, techniki i sił wytwór- 
czych możliwe jest bowiem efektywne 
i racjonalne wykorzystanie potencjału 
produkcyjnego i badawczego z korzyś- 
cią dla całego społeczeństwa. 


Część druga książki poświęcona jest 
bezpośrednio problemom _ sterowania 
procesami rewolucji naukowo-technicz- 
nej. Głównym zamierzeniem autora jest 
naszkicowanie ogólnego modelu stero- 
wania procesami rewolucji naukowo- 
-stechnicznej oraz wyjaśnienie kontro- 
wersyjnych zagadnień z tym związa- 
nych. 


Autor sadzi, iż możliwość stworzenia 
całościowej teorii rewolucji naukowo- 
„technicznej jest obecnie ograniczona 
przez trudności wynikające z braku pre- 
cyzji w określaniu identyfikacji jej pro- 
cesów i zjawisk. Rewolucja naukowo- 
-techniczna ogarnia swym zasięgiem 
kraje o różnym poziomie rozwoju gos- 
podarczego, zarówno kapitalistyczne, jak 
i socjalistyczne, a więc związana jest 
z konkretnymi warunkami. Wynikają- 
ce z tego specyficzne problemy trudno 
ująć w ramach jednej teorii, Punktem 
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wyjścia poszukiwań w tym zakresie — 
zdaniem autora — powinno być zawę-e 
żenie pojęcia rewolucji naukowo-tech- 
nicznej do sfery nauki i techniki, sku- 
pienie uwagi na analizie systemu „naue 
ka — technika”. Zasadnicze problemy 
polityczne, społeczne, ekonomiczne 
i kulturalne byłyby potraktowane, z 
jednej strony, jako uwarunkowania 
przebiegu procesów rewolucyjnych w 
nauce i w technice, z drugiej — jako 
efekty i następstwa tych ostatnich. Jak 
wiadomo, wielu autorów interpretuje 
rewolucję naukowo-techniczną bardzo 
szeroko, określając ją mianem rewolu- 
cji cywilizacyjnej i utożsamia ją z cało- 
kształtem przemian bytu społecznego 
i świadomości społecznej. Takie uniwer- 
salistyczne ujmowanie rewolucji nau- 
kowo-technicznej zamazuje jej treść, u- 
trudnia określenie jej roli w rozwoju 
społecznym. Marksizm stoł na stanowis- 
ku rozróżniania przemian w sferze sił 
wytwórczych od przemian w stosun- 
kach produkcji i życiu społecznym, głę- 
boko i bez uproszczeń ujmuje związki 
między obu tymi procesami. 


Rozdział drugi przedstawia analizę 
sterowania procesami rozwojowymi ja» 
ko zagadnienie praktyczne, w swej isto- 
cie — polityczne. Ważne wydaje się 
stwierdzenie autora, że podstawą stero- 
wania rewolucją naukowo-techniczną 
są nie tylko określone cele i motywa- 
cje, lecz również identyfikacja i progno- 
zowanie rozwoju jej procesów. Organi= 
zatorem sterowania procesami rozwojo- 
wymi jest zawsze klasa panująca. W 
związku z tym jedynie system socjalis- 
tyczny podporządkowuje sterowanie 
rzeczywistym interesom ludzi pracy, 
najszerszych mas ludowych. 


Rozdział trzeci poświęcony jest pró- 
bie zdefiniowania pojęć i kategorii zwiąe 
zanych ze sterowaniem procesami re- 
wolucji naukowo-technicznej przedsta» 
wionych w nowym, systemowym uję: 
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ciu z punktu widzenia cybernetyki. 
Autor analizuje różne stery występo- 
wania procesów rewolucji naukowo- 
-technicznej (nauka — technika — gos- 
podarka — człowiek). Wprowadza w 
tym celu pojęcie potencjału cywiliza- 
cyjnego, który, najogólniej biorąc, o- 
bejmuje całość materialno-kadrowych 
oraz społeczno-instytucjonalnych i du- 
chowych sił danego społeczeństwa. Ka- 
tegoria ta. stanowi. podstawę opraco- 
wania ogólnego modelu sterowania pro- 
cesami rewolucji naukowo-technicznej, 
którego pierwsze przybliżenie przed- 
stawione zostaje w rozdziale następ- 
nym. 


Według autora sterowanie oznacza 
wybór kierunków i metod (modelu) roz- 
woju rewolucji naukowo-technicznej w 
danym kraju oraz masowe oddziaływa- 
nie na przebieg rewolucyjnych proce- 
sów (ich kierunki, skalę i tempo) Ogól- 
ny model sterowania procesami rewo- 
lucji naukowo-technicznej obejmuje ca- 
ły potencjał cywilizacyjny. Poszczegól- 
ne elementy modelu wyróżnione zosta- 
ły według kryteriów wynikających ze 
zróżnicowania współczesnego świata (u- 
strój społeczno-polityczny, zasięg mo- 
delu, rozmiary kraju, zaawansowanie 
w rozwoju). 


Identyfikację wewnętrznych stymu- 
latorów rewolucji naukowo: technicznej 
oraz możliwości i ograniczeń ich sto- 
sowania można przeprowadzić w posz- 
czególnych sierach (nauka — technika 
— gospodarka — człowiek) czyli „pod- 
systenach potencjału cywilizacyjnego”. 
Autor dokładnie analizuje struktury 
każdej z wymienionych sfer, a także 
zachodzące w nich procesy i trendy. 
Bada również wzajemne związki, od- 
działvwania i sprzężenia między posz- 
czególnymi podsystemami. Przyjęcie o- 
kreślonej strategii społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju oznacza koniecz- 
ność sterowania procesami postępu nau- 
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ki i techniki pod kątem preferowa- 
nych celów i potrzeb społecznych. 

L. Zacher widzi w tej sterze zasad- 
nicze argumenty przemawiające za 
wyższością ustrojową socjalizmu Prob- 
lem odtymalizacji procesów rewolucji 
naukowo-technicznej jest bowiem nie- 
rozwiązywalny w systemie kapitalis= 
tycznym. Osiągnięcie optimum nie jest 
tam możliwe, ponieważ sprzeczności 
systemu  detformują cele rozwojowe 
i wykluczają ich integrację. Możliwe 
jest osiągnięcie optimum w niektórych 
tylko dziedzinach czy procesach uwa- 
1uuaowarych przez nadrzędny cel u. 
stroju — makxsvmalizację zvsku przy- 
właszczanego przez wielki kapitał O- 
siągnięcia Zachodu w rozwoju RNT 
powstały właśnie na tvm aruncie. 


Końcowa część recenzowane» książki 
odejmuje zacys zasad sterowan:a pro- 
cesami rewolucji naukowo-technicznej 
właściwych dla krajów socjalistycznych 
i odpowiadających odrębności formacji 
socjalistycznej W warunkach socjaliz- 
mu owe sterowanie nie jest traktowa- 
ne li tylko jako środek przezwvcięża- 
nia żywiołowości rozwoju społeczno- 
-Bospodarczego, lecz przede wszystkim 
wynika z wymogów planowego rozwoju 
zgodnego z potrzebami społecznymi Ww 
ustroju socjalistycznym można nie tyl- 
ko przyspieszyć tempo postępu nauko= 
wo-technicznego i zwiększyć jego efek- 
tywność, lecz również zmniejszyć do 
minimum działanie ubocznych zjawisk 
ujemnych, które dotkliwie dają znać o 
sobie w warunkach kapitalizmu. 


Książka L. Zachera jest w naszej li- 
teraturze naukowej pozycją wyjątko- 
wą. Stanowi studium o zakresie znacz- 
nie szerszym, niż sugeruje to jej tv- 
tuł, Autor wvszedł daleko poza zakres 
jeddej dyscypliny naukowej, w jego 
rozważaniach splatają się z sobą: fila- 
zofia, socjologia, ekonomia, historia gos- 
podarcza i in. 


Niestetv autor nie uniknał słabości 
typowej dla wielu prac o podobnym 
charakterze, posługując się w wielu 
miejscach, w których mozliwe byłoby 
używanie języka poiocznego i zrozu- 
m:ałego dla szeroswiego kręgu czytelni- 
ków, leksykonem pojęć specjalistycz- 
nych, swoistym żargonem naukowym. 


WALENTYNA NAJDUS: Lenin wśród 
przyjaciół i znajomych w Polsce 
1912—1914, Warszawa 1977, KiW, str. 
397. 


Recenzowana monografia jest wyni- 
kiem wieloletnich studiów źródłowych 
Walentyny Najdus nad związkami mię- 
dzy polskim i rosyjskim ruchem robot- 
niczym. Autorka porusza w niej wiele 
problemów ideowych polskiego i rosyj- 
skiego ruchu robotniczego, przedstawia- 
jąc zarazem galerię barwnych postaci 
szeroko rozumianej lewicy. Ponadto 
prezentuje swym czytelnikom znakomi- 
tą ikonografię z epoki poprzedzającej 
wybuch I wojny światowej. Walenty- 
na Najdus jest zresztą znanym znaw- 
cą tej problematyki, a wyniki swych 
badań publikowała w takich ksiązkach, 
jak Lenin ł Krupska w Krahowskim 
Związku Pomocy dla Więżniów Poli- 
tycznych, Polacy w rewolucji 1917 r., 
SDKPiL a SDPRR. 1908—1918 i in. 

W recenzowanej książce autorka już 
po raz wtóry podjęła się opracowania 
tematu związanego z okresem pobytu 
Lenina na ziemiach polskich. Wydana 
przed  ćwierćwieczem jej pierwsza 
książka na ten temat ze zrozumiałych 
względów nie mogła pokazać ani bo- 
gactwa ówczesnych kontaktów  przy- 
szłego wodza rewolucji ze środowis- 
kiem polskim, ani też wielu istotnych 
problemów polskiego ruchu roboinicze- 
go, jak np. kwestia narodowa, 
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Sądzę, że przy ewentualnym drugim 
wydaniu potrzebna byłaby redakcja w 
kierunku wyeliminowania tego rodzaju 
ujęć. które — wbrew pozorom — nie 
podnoszą walorów naukowych książki, 
a jedynie utrudniają jej lekturę. 


HALINA WOJCIECHOWSKA 


Już choćby sam fakt ponownego pod- 
jęcia badań rewidujących własne, po- 
przednie ustalenia godny jest podkreś- 
lenia, tym więcej że autorka korzysta 
4 szerokiej buzy źródłowej, obszernie 
zwłaszcza cytując materiały pocnodzą= 
ce z archiwów zagranicznych. Badała 
zresztą najrozmaitsze tvpy Źródeł, cy- 
tując także l(ragmenty zawsze atrakcyj- 
nych dla czytelnika wierszy czy piose- 
nek satyrycznych. Korzystała także ob- 
licie ze świadectw świadków, podcho- 
dząc do tego typu źródeł niezmiernie 
krytycznie. Przy okazji studiów topo- 
graficznych, jakie przeprowadziła — 
rozprawia się z niejedną legend4 wy» 
rosłą na gruncie „rocznicowych” pub-= 
likacji, szczególnie tam, gdzie skrom- 
ny obiekt nie pasuje do albumowej ilu- 
stracji. Z prawdziwą satystakcją pros- 
tuje więc Walentyna Najdus błędy 
swych poprzedników i następców na le- 
ninowskich szlakach ziemi krakow- 
skiej. 

Autorce udało się umiejętnie wyjść 
— z korzyścią dla prawdy historycznej 
— z dylematu, jakim jest przekazanie 
autentycznych danych o liczbie osób o- 
becnych na ówczesnych odczytach Le- 
nina w Krakowie, a także na układzie 
wzajemnych stosunków między ówczes- 
nym emigrantem politycznym z Rosji 
carskiej a szeroko znanymi w zachod- 
niej Europie działaczami parlamentar- 
nvmi PPSD, uczestnikami kongresów 
Międzynarodówki. Poprzednie prace al- 
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bo uciekały od omawiania tych proble- 
mów, albo dosyć niezręcznie przeina- 
czały rzeczywistość. Inaczej natomiast 
przedstawiano epizod dotyczący aresz- 
towania Lenina w momencie wybuchu 
wojny. Poprzestano tu na akcji pisa- 
rzy zamieszkałych podówczas w Zako- 
panem, gdy w gruncie rzeczy najbar- 
dziej skuteczne okazały się wtedy in- 
terwencje posłów  socjaldemokratycz- 
nych. Pamiętam, jak nieżyjący juz pro- 
fesor Józef Skrzypek przygotował przed 
laty do wydania blok korespondencji 
działaczy polskiej i austriackiej socja|- 
demokracji w sprawie uwolnienia Le- 
nina. Tom ten oczywiście nigdy się nie 
ukazał, a sądząc z odsyłaczy do recen- 
zowanej tu monografii jej autorce nie 
było dane zetknąć się z zebranym kom- 
pletem źródeł. 


Tak więc tylko te dwie sprawy, na- 
świetlone przez W. Najdus, zgodnie z 
analizą zachowanych materiałów źród- 
łowych wskazują rzetelny stosunek 
do przedstawianych problemów. Ale ta- 
kich problemów badawczych jest w o- 
mawianej publikacji znacznie więcej. 
Autorka nie unika oświetlenia tak ani- 
mującej wielu historyków sprawy, ja- 
ką jest rozłam w SDKPiL, choć może 
nie do końca jasno przedstawia układy 
panujące w kraju w Zarządzie Głów- 
nym. Wydaje się bowiem, że najwięk- 
szą odpowiedzialność w tym względzie 
można przypisywać Tyszce-Jogicheso- 
wi, umiejącemu z żelazną konsekwencją 
wprowadzać w czyn swe postanowienia. 
Wielu spośród „zarządców” ulegało Jo- 
gichesowi, niekiedy nawet wbrew So- 
bie, kierując się poczuciem dyscypliny 
partyjnej — tak się np. rzecz miała z 
Dzierżyńskim, który w swej korespon- 
dencji nie szczędził ostrych słów pod 
adresem kierowniczej grupy Zarządu 
Głównego SDKPiL. Na zewnątrz pozo- 
stawał jednak uznawany za jednego z 
najbardziej nieprzejednanych zwolen- 
ników ZG. Sądzę, że autorka posunę- 
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ła naprzód naszą wiedzę o tym trud- 
nym problemie, choć — jak wspomina- 
łam — nie do końca starała się wy- 
jaśnić szczególnie trudne przypadki 
związane z poszczególnymi ludźmi. Nie 
do końca jest więc np. wyjaśniona spra- 
wa posądzeń o współpracę z carską o- 
chraną, dotycząca kilku przedstawicie- 
li „roziamowców”. Czytając monografię 
W. Najdus odnosi się wrażenie, że po- 
sądzenia te związane były z metodami 
walki, nie cofającymi się nawet przed 
pomówieniami kiedyś tak bliskich lu- 
dzi. Tymczasem wiadomo, że były to 
sprawy siępające okresu jeszcze sprzed 
rozłamu, kiedy w okresie reakcji stoły- 
pinowskiej partie ruchu robotniczego 
ponosiły tak duże straty, że nawet dla 
najmniej podejrzliwych ludzi stawała 
się jasna obecność prowokatorów w sze- 
regach ruchu. W omawianej książce 
mamy zresztą przytoczony epizod doty- 
czący człowieka, który był posłem do 
Dumy z ramienia bolszewików i które- 
go wina okazała się bezsporna w świe- 
tle ujawnionych już po rewolucji urzę- 
dowych dokumentów. Sprawie Roma- 
na Malinowskiego poświęciła zresztą 
autorka sporo miejsca — łączy się ona 
bowiem z następnym interesującym 
problemem, jakim była kwestia obec- 
ności posłów robotniczych w Dumie. 
Natomiast warto jest zwrócić uwagę na 
niedopowiedziany przez W. Najdus epi- 
zod z J. Unszlichtem. Wydaje mi się, 
że na podejrzenia pod jego adresem 
musiały wpłvnąć nie tylko osobiste u- 
przedzenia Dzierżyńskiego, który był 
powołany do specjalnej komisji zaj- 
mującej się walką z prowokacją, ale 
także odstepstwo jego brata, który wy- 
dał nawet specjalną książkę atakują- 
cą kierownictwo SDKPiL. 


Lenin zdawał sobie sprawę z atmo- 
sfery podejrzeń nurtującej działaczy 
pracujących całymi latami na stopie 
nielegalnej i czynił wszystko, by poma- 
gać w ich rozpraszaniu. Uważał bo- 


wiem, że należy spokojnie wyjaśniać 
sprawy, nie czyniąc krzywdy ludziom. 
Znalazło to swój wyraz w rozmowach z 
Malinowskim, który pojawił się pod 
Tatrami. Lenin chciał wierzyć 1 wie- 
rzył wówczas, że podejrzenia w stosun- 
ku do b. posła są bezpodstawne. Sta- 
rał się również wpłynąć na złazgodze- 
nie ataków przeciwko innemu Polako- 
wi — posłowi z Warszawy, Eugeniuszo- 
wi Jagielle, przedstawicielowi PPS-Le- 
wicy. Atakowany był on zarówno przez 
andecję, jak i ówczesną dumską lewi- 
cę za to, że został wybrany w Warsza- 
wie przy poparciu burżuazji żydowskiej. 
Rzeczywiście, przy dosyć niewielkich 
możliwościach wyborczych głosy ży- 
dowskie otrzymał  robotnik-socjalista. 
Lenin uważał, że wielką szkodę rucho- 
wi robotniczemu przynoszą ludzie kie- 
rujący się w swej polityce prywatnymi 
animozjami, a zwłaszcza ci wszyscy, 
którzy nie cofają się przed żadną po- 
twarzą wobec swych przeciwników w 
tej samej partii. Znalazło to swój wy- 
raz w ocenie, jaką sformułował Lenin 
pod adresem Róży i Tyszki: „Róża 
Luksemburg (członek Międzynarodowe- 
go Biura Socjalistycznego z ramienia 
PSD) wysłała do MBS notatkę o tym, że 
Komitet Warszawski — to, uwużacie, 
rozłamowcy i znajdują się w rękach o- 
chrany, zaznaczając, że jest to przezna- 
czone do publikowania. 


A w tym samym czasie Tyszka sam 
opublikował tę nikczemność w polskiej 
s.d. literaturze”(1). Tymczasem Lenin 
znał osobiście kilku ludzi spośród „roz- 
łamowców”, zwłaszcza Haneckiego i Ma- 
łeckiego, nie tylko jako byłych człon- 
ków KC, ale jako towarzyszy godnych 
zaufania. W czasie swego pobytu w 
Paryżu musiał się także zetknąć z opi- 
niami towarzyszy polskich — choćby 
Wojnarowskiej, którzy nader krytycz- 


(1) W. I. Lenin: O Polsce i polskim ruchu 
robotniczym, Warszawa 1954, KiW, str. 159. 
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nie oceniali sposób działania Zarządu 
Głównego, a zwłaszcza Róży Luksem- 
burg i Tyszki. 

Lenin zwracał uwagę sekretarza MBS 
Huysmansa, że posądzanie przeciwni- 
ków o prowokację jest metodą nie do 
przyjęcia, zwłaszcza że wspomniana już 
przeze mnie specjalna komisja nie wy» 
kryła żadnej prowokacji. W związku z 
tym Lenin stwierdzał: ,,...informowanie 
w prasie o prowokacji wśród przeciw- 
ników politycznych bez przytaczania 
nazwisk — to rzecz najbardziej brudna 
t podła”'(2). 


Zasługuje również, jak sądzę, na 
szczególną uwagę to, co Lenin pisał 
o ówczesnym Zarządzie Głównym 
SDKPiL. Szeroki krąg znajomych spo- 
śród towarzyszy polskich pozwolił mu 
wyrobić sobie krytyczne zdanie o mo- 
delu kierowania partią z Berlina. Bę- 
dąc samemu emigrantem politycznym 
od wielu lat, stale utrzymującym jed- 
nak wielostronne kontakty z Rosją i ru- 
chem rewolucyjnym, uważnie analizo= 
wał przyczyny porażki politycznej na- 
wet tak zdolnych ludzi, jakimi byli 
Luksemburg i Jogiches. Zdawał sobie 
sprawę z oderwania ich działań od pol- 
skiej klasy robotniczej. Z właściwą so- 
bie pasją polemiczną pisał: „Berlińskie 
kółko polskich s.d. (Róża Luksemburg, 
Tyszka i s-ka], zdecydowanie potępione 
przez polskich robotników s8.d., nie u- 
spokaja się. Mieni się nadal «Zarządem 
Głównym»  socjaldemokracji polskiej, 
chociaż absolutnie nikt na świecie nie 
mógłby powiedzieć, czym właściwie za- 
rządza ten godny pożałowania «Zarząd» 
bez partii” (3). 


Okres pobytu na ziemiach polskich 
umocnił Lenina w przekonaniu o zna- 
czeniu kwestii narodowej dla przyszłoś- 
ci ruchu rewolucyjnego. Sprzyjały te- 
mu także kontakty Włodzimierza lljicza 


(2) Tamże, str. 159. 


(3) Tamże, str. 167. 
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z szeroko pojętym środowiskiem pol- 
skim. O ile bowiem Galicję w ogóle na- 
zywano w tym okresie „Piemontem pol- 
skim”, o tyle wyraźniejsze dla doświad- 
czonego polityka musiały być obserwa- 
cje zakopiańskie. W ostatnich latach 
przed wybuchem I wojny światowej nie 
konspirowano się szczególnie ze spot- 
kaniami typu — ćwiczenia terenowe. 
Przyszli legioniści bywali często na 
Podtatrzu. Bardzo także pouczające pod 
tym względem były czasopisma obozu 
niepodległościowego, niezmiernie popu- 
larne w kręgach ówczesnej inteligencji, 
nawet zorientowanej bardzo lewicowo. 
Warto przypomnieć, że akces do Legio- 
nów zgłosił Feliks Kon, a nawet ta- 
ki pacyfista, jak Stefan Żeromski — pa- 
radował, co prawda krótko, w mundu- 
rze legionisty po Zakopanem. 


Autorka mogła zestawić tak interesu- 
jące dla czytelnika polskiego ślady kon- 
taktów Lenina z tym nowym dla nieg» 
układem politycznym. Dopiero bowiem 
na miejscu mógł sobie Lenin w pełni 
zdać sprawę, jak bardzo silne były to 
nastroje. Był przecież doskonałym po- 
litykiem prognostykiem. Z nieuchron- 
ności wybuchu konfliktu światowego 
zdawał sobie sprawę znacznie wcześniej 
niż wielu ówczesnych polityków. 


Czytający odczuwa tu pewien niedo» 
syt, zwłaszcza że zawarte wówczas zna» 
jomości z polskimi działaczami zaowo- 
cowały w 1917 r. rozmowami przed- 
stawicieli obozu legionowo-peowiackie- 
go w Rosji. W. Najdus pokazała co 
prawda wiele takich zetknięć Lenina 
z tą grupą, ale nie odwołała się do dal- 
szego ciągu dziejów politycznych obu 
narodów. Myślę, że poprowadzi jednak 
swe badania w ciągu chronologicznym 
dalej. Warto byłoby, by kompetentny 
historyk-marksista pokazał burzliwe i 
niełatwe dzieje polsko-rosyjskich kon- 
taktów w latach 1917—1920. 

Niezmiernie interesujący jest zestaw 
nazwisk ludzi związanych z pomocą dla 
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grupy rosyjskich emigranów, a działa- 
jących w Krakowie i Poroninie Formą 
pomocy były tzw. adresy, czyli adresy 
sympatyków, na które mogła przycho- 
dzić korespondencja oraz pieniądze. Po- 
lacy dawali także swoje przepustki, o- 
bowiązujące w tzw. małym ruchu gra- 
nicznym, czyli półpaski. Z Leninem sty- 
kało się wielu młodych ludzi, później- 
szych wybitnych działaczy KPP — jak 
np. T. Tomorowicz czy J Leński-Lesz- 
czyński, emigranci rosyjscy wcześniej 
zaaklimatyzowani na terenie Galicji, jak 
wspomniany już Wigilew czy Bagocki, 
oraz zaprzyjaźnieni z Wigilewem polscy 
artyści czy młodzież. Jedną z takich 
barwnych i pięknych postaci był ów- 
czesny student, taternik i ratownik ta- 
trzański — Józef Oppenheim. 


Walorem książki jest wreszcie cha- 
rakterystyka samego Lenina. Wyłania 
się sylwetka człowieka ogromnie zaab- 
sorbowanego działalnością partyjną, ale 
umiejącego również odczuwać piękno 
przyrody i uroki dobrej kompanii. 
Wprawdzie autorka zastrzega się, ża 
Lenin nie chodził tylko jako turysta po 
Krakowie, albo chodząc po Tatrach sta- 
le myślał o innych sprawach, nie zwią- 
zanych z urokami krajobrazu, ale mvś- 
lę, że są to po prostu ślady utrwalo- 
nych schematów Trudno z nimi wal- 
czyć z pełnym od razu powodzeniem. 
Cenne w książce są pracowicie zebrane 
przez autorkę te elementy, które mówią 
o zainteresowaniach Krupskiej i samego 
Lenina sprawami kultury polskiej, 
literatury i muzyki. Cała spora partia 
książki mówiąca o akcji ratowniczej 
wobec rosyjskiego emigranta politycz- 
nego świadczy nie tylko na rzecz praw- 
dziwego internacjonalizmu, ale także 
jednolitej postawy społeczeństwa tak 
dalece, że nawet wrogowie typu Chram- 
ca i Dłuskiego odłożyli na bok swe oso- 
biste animozje, by bronić aresztowane- 
go. Walorem poznawczym książki jest 
także mocne osadzenie wydarzeń w at- 


mosferze społeczno-kulturalnej Krako- 
wa i Zakopanego. 

Słabością książki jest zbytnie nagro- 
madzenie szczegółów, które nie są nie- 
zbędne dla poznania problemu (np. re- 
pertuar teatralny, sprawa Zielonego 
Balonika etc.) Zwraca uwagę wyjątko- 
wo słabe opracowanie redakcyjne, błę- 
dy stylistyczne — nader często powta- 
rzający się czwarty przypadek zamiast 
drugiego, np., „gdy potrzebował steno- 
graficzne protokoły”, kropki po skTóÓ- 
cie dr itp. Jest trochę błędów w nazwis- 
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kach, jak np. Kiłtynowiczowa zamiast 
Kiltynowiczowa, Lepki zamiast Łepki, 
itp. Niekiedy zdarzają się także błę- 
dy przy określeniu sympatii lub przy- 
należności politycznej, np. Władysła- 
wa Weychert Szymanowska do działań 
w ruchu ludowym została posłana przez 
PPS itp. 

W sumie jednak należy polecić książ- 
kę W. Najdus wszystkim tym, których 
interesują dzieje najnowsze. 


BOŻENA KRZYWOBŁOCKA 


OZ i 


Encyklopedia Rewolucji Październiko- 
wej. Redaktorzy naukowi: LUDWIK 
BAZYLOW, JAN SOBCZAK, Warszawa 
1977, Wiedza Powszechna, str. 490. 


Wśród osób wyróżnionych w bieżą- 
cym roku nagrodami „Trybuny Ludu” 
znaleźli się redaktorzy naukowi Ency- 
klopedii Rewolucji Październikowej: 
Ludwik Bazylow i Jan Sobczak. Obyd- 
waj znani są szerszemu ogółowi z wielu 
cenionych publikacji poświęconych 
dziejom Rosji na przełomie XIX i XX 
stulecia oraz wspólpracy polskiego i ro- 
syjskiego ruchu rewolucyjnego. Świetny 
warsztat historyczny, wprowadzenie do 
obiegu naukowego licznych nie publi- 
kowanych i trudno dostępnych mate- 
riałów źródłowych, które cechują ica 
pisarstwo, z pożytkiem procentowały w 
recenzowanym dziele, dla którego kan- 
wą był wydany przed 10 laty w ZSRR 
słownik encyklopedyczny poświęcony 


rewolucji socjalistycznej w Rosji. Ich 
zasługą jest także zapewnienie sobie 


współpracy najwybitniejszych polskich 
znawców dziejów Związku Radzieckie- 
go, w tym również z pozastołecznych 
ośrodków naukowych. 

W efekcie otrzymaliśmy dzieło orygi- 
nalne, znacznie różniące się od pierwo- 


wzoru i w poważnej mierze uwzględnia- 
jące sprawy polskie, tak bardzo intere- 


sujące krajowego czytelnika i — do- 
dajmy — tak niezbędne w partyjnej 
ćziałalności _ szkoleniowo-propagando- 
wej. Niemal połowa tekstu to hasła no- 
we; w pozostałej części wprowadzono a- 
daptacje i zmiany sięgające 30 proc. ca- 
łości. W sumie Encyklopedia... zawiera 
przeszło 1200 haseł i not biograficznych 
o różnym charakterze. Znajdziemy tu i 
streszczone podstawowe tezy wybra- 
nych artykułów Włodzimierza Lenina, i 
małe, skrótowe monografie wydarzeń 
(np. „kryzys kwietniowy” czy „Kryzys 
ogólnonarodowy”), życiorysy działaczy 
rewolucyjnych i ważniejszych postaci z 
przeciwstawnego obozu, opisy instytu- 
cji i urzedów, które w dziejaca rewolu- 
cji odegrały istotną rolę, ba! — nawet 


budynków, takich jak np. willa Matyldy 
Krzesińskiej w Piotrogrodzie lub hotel 


„Metropol” w Moskwie. 


Osobiście dopominałbym się jeszcze o, 
moim zdaniem niezbędne, hasła wyja- 
śniające pojęcia o charakterze teorety- 
cznym, np. sytuacja rewolucyjna, kry- 
zys rewolucyjny itp. W Encyklopedii... 
spotkamy się wprawdzie z omówieniem 
ruchu narodowowyzwoleńczego w 
1917 r., ale na próżno szukalibyśmy ha- 


» 
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sła „kwestia narodowa w rewolucji so- 
cjalistycznej”. Autorzy wprowadzili to 
ograniczenie konsekwentnie, a więc — 
jak się można domyślać — świadomie, 
nie widzę jednak poważniejszego uza- 
sadnienia dla takiego postawienia spra- 
wy. | 

Cechą wspólną wszystkich zamiesz- 
czonych w recenzowanej książce haseł 
jest ich rzeczowość i zaufanie do czy- 
telnika, zaufanie do jego ogólnego przy- 
gotowania i inteligencji. Nie znajdzie- 
my więc tutaj zbyt wielu określeń war- 
tościujących, schematycznych ocen i 
przymiotników z góry wkładającyca 
postacie i wydarzenia do określonych 
szufladek. Niemniej jednak wykazana 
dbałość o staranny dobór materiału fa- 
ktograficznego powoduje, iż czytelnik 
sam może dojść do prawidłowej oceny 
opisywanych zjawisk. Ułatwiają mu to 
zadanie liczne odsyłacze do innych ha- 
seł, znacznie rozszerzających obiegową 
wiedzę o istniejących niegdyś uwarun- 
kowaniach podejmowanych decyzji i 
dokonaniach rodzącej się władzy ra- 
dzieckiej. 

Encyklopedia... zachęca więc do samo- 
dzielnych studiów nad dziejami rosyj- 
sxiego Października. Gdyby jeszcze mo- 
gła te studia ułatwić w większym stop- 
niu... Nie wymagajmy jednak zbyt wie- 
le, chociaż zamieszczenie na końcu 
książki selektywnej bibliografii prac w 
języku polskim (dzieł oryginalnych i 
tłumaczeń) nie powinno w następnej 
edycji stanowić poważniejszego proble- 
mu i chyba nie nastręczałoby trudności. 
A może warto pomyśleć już o odrębnym 
wydawnictwie tego typu? 

Wydana w ubiegłym roku pod redak- 
cją Jana Sobczaka Bibliografia prac 
polskich na temat: Wielka Socjalisty- 
czna Rewolucja Październikowa t jej 
międzynarodowe znaczenie, wojna do- 
mowa i interwencja obca w Rosji (ma- 
rzec 1917—1920), zupełnie niedostępna 
w handlu księgarskim, niepełna, a prze- 


- 
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cież mimo to licząca prawie 1530 stron 
druku, dowodnie wskazuje poważne 
osiągnięcia historiografii polskiej w tej 
mierze. 

Encyklopedia... skrupulatnie rejestru- 
je wydarzenia od rewolucji lutowej do 
uchwalenia pierwszej konstytucji ra- 
dzieckiej, czyli od przełomu lutego i 
marca 1917 r. do lipca 1918 r., obejmuje 
więc okres najbardziej w dziejach 
ZSRR znaczący i budzący powszechne 
zainteresowanie. Czytelnik nieprofesjo- 
nalista znajdzie, dzięki przejrzystemu u- 
kładowi haseł i odsyłaczy, wszystkie po- 
trzebne informacje; historyk zawodowy 
i działacz polityczny przypomni sobie 
fakty bardziej i mniej znane, a — być 
może — nawet zostanie sprowokowany 
do samodzielnego przebadania proble- 
mu, któremu autorzy poświęcili mniej 
uwagi. Naturalne i zrozumiałe zaintere- 
sowanie rewolucyjnymi wypadkami w 
Rosji, które dały początek całemu świa- 
towemu systemowi  socjalistycznemu, 
znalazło obecnie doskonałe źródło kom- 
petentnej i kompleksowej informacji. 


Do licznych a zasłużonych pochwał, 
którymi obdarzamy recenzowaną edy- 
cję, warto wreszcie dodać jeszcze jedną, 
a mianowicie — unikanie podawania 
danych nie sprawdzonych czy takich, ja- 
kie wciąż budzą polemiki specjalistów. 
Tak np. przy haśle „Polacy” oczeRiwali- 
byśmy przede wszystkim określenia li- 
czebności polonii rosyjskiej istniejącej 
w 1917 r. na terenie guberni rosyjskica. 
Tymczasem autorzy mówią tylko 0 
„najliczniejszej grupie cudzoziemców 
biorących udział w wydarzeniach 1917— 
—I1920 po stronie sił rewolucyjnych”, z 
grubsza jedynie określając ich skład 
społeczny („działacze ruchu robotnicze- 
go, robotnicy, żołnierze, chłopi, inteli- 
genci, młodzież”), Jest to zrozumiałe, 
wiadomo bowiem, że dotychczasowe 
próby szacunku podają wyłącznie licz- 
by przybliżone określające wielkość tej 
zbiorowości, a w wydawnictwie typu 
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encyklopedycznego winno się uwzględ- 
niać jedynie dane pewne, nie budzące 
wątpliwości i nie podlegające dyskusji. 

Encyklopedia... stanowi więc poważny 
sukces edytorski, w czym niemała za- 
sługa „Wiedzy Powszechnej”, która tym 
udanym dziełem wypełniła lukę istnie- 
jącą na rynku wydawniczym. Jest ono 


bardzo potrzebne i pożyteczne. Gdyby 
jeszcze udało się je zaopatrzyć w kilka 
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niezbędnych map i planów sytuacyj- 
nych... 


W każdym razie nagroda „Trybuny 
Ludu” nader trafnie wyróżniła pracę o 
trwałej wartości, dobrze świadczącą o 
możliwościach i umiejętnościach histo- 
ryków polskich. 


WŁADYSŁAW A. SERCZYK 


ZEZENZZ00 


Rolnictwo — rynek — równowaga. Pra- 
ca zbiorowa pod redakcją AUGUSTY- 
NA WOSIA, Warszawa 1978, PWE, str. 
315. 


Wydana przez PWE książka Rolnic" 
two — rynek — równowaga jest bardzó 
interesującą lekturą. Dziewięciu auto- 
rów omawia w niej szeroką i niezwykle 
złożoną problematykę rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej. Istotną zaletą 
pracy jest kompleksowe ujęcie probie- 
matyki produkcji, przetwórstwa i kon- 
sumpcji żywności w Polsce na tle go- 
spodarki żywnościowej świata. Ocenia- 
jąc ogólnie — książka spełnia założoną 
przez autorów funkcję, to jest służy 
„lepszemu zrozumieniu istoty procesów 
rozwojowych gospodarki żywnościowej, 
pokazując jej złożoność t zależność od 
ogólnego rozwoju gospodarczego” kraju. 
Upowszechnianie w społeczeństwie pra- 
widłowych ocen, informacji i poglądów 
dotyczących gospodarki żywnościowej 
ma dziś ogromną wagę, bo stanowi waż- 
ki czynnik w mobilizacji sił I środków 
służących realizacji podjętego przez na- 
szą partię programu poprawy wyżywie- 
nia narodu i przezwyciężaniu trudności 
i przeszkód na tej drodze. 

Książka etanowi bogate źródło infor- 
macji statystycznej z zakresu rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej, wyjaśnia 
czytelnikowi wiele procesów i tenden- 


cji społeczno-ekonomicznych mających 
związek z produkcją i konsumpcją żywe 
ności. Zwraca uwagę w pracy ukazany 
mechanizm wzajemnej zależności w 
kształtowaniu płac realnych i spożycią 
żywności. Ta zależność, jak pokazują 
autorzy książki, wynika m.in. stąd, że 
wydatki pieniężne ludności w dużym 
stopniu kierowane są na zakup żywno- 
ści. Oto niektóre ilustracje liczbowe, W 
latach 1970—1976 wskaźnik wzrostu 
płac realnych osób zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej wyniósł śred- 
nio 6,6 proc. rocznie, spożycie żywności 
wzrastało w tempie 6 proc., a towarowa 
produkcja rolnicza w tempie 5,3 proc. 
Krajową produkcję żywności uzupełnia= 
no też importem. Surowców do produk- 
cji żywności dostarcza przede wszyst- 
kim rolnictwo. Przyrodniczy charakter 
tej produkcji określa jej niższe tempo 
wzrostu w porównaniu z innymi dzia= 
łami produkcji materialnej. W dłuż- 
szych okresach osiąganie średnioroczne- 
go tempa w granicach 2,5—3 proc. uzna 
wane jest za wynik dobry. W okresie 
od 1950 r. tylko w dwóch pięcioleciach 
uzyskaliśmy tempo wzrostu produkcji 
globalnej rolnictwa wyższe niż 3 proc. 
średnio rocznie. Było to w latach 1961— 
-—1965 oraz w latach 1971—1975. Widać 
na tym przykładzie, jak w naszych wy- 
soce zmiennych warunkach klimatycz- 
nych i glebowych trudno w dłuższych 
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okresach osiągnąć ponad 3-proc. tempo 
średniorocznego wzrostu produkcji rol- 
niczej. 

Rozwój społeczno-gospodarczy kraju 
powoduje też zmniejszanie się rolniczej 
przestrzeni produkcyjnej. Stawia to 
przed nami bezwzględny wymóg ochro- 
ny ziemi użytkowanej rolniczo i prze- 
znaczania na cele pozarolnicze tylko 
niezbędne, minimalne powierzchnie, 
w miarę możliwości gruntów najmniej 
produkcyjnych. Dodałbym tu jeszcze, iż 
w samym rolnictwie również należy po- 
szukiwać sposobów lepszego wykorzy- 
stania użytków rolnych, m. in. poprzez 
zmianę sposobu dotychczasowego ica1 u- 
żytkowania. Mam na uwadze zwłaszcza 
zamianę części mało wydajnych, czesto 
przesuszonych użytków zielonych na 
grunty orne, na których można uzyski- 
wać wyższe plony. 


Postęp naukowo-techniczny, lepsze 
zaopatrzenie rolnictwa w rolnicze i 
przemysłowe środki produkcji dają 
przy wyższym poziomie umiejętności fa- 
chowych rolników możliwości wzrostu 
plonów z jednego hektara i jednostko- 
wych wydajności zwierząt, zwiększania 
wydajności pracy oraz skali produkcji 
i dochodów rolników. Zwiększenie pro- 
dukcji rolniczej powoduje jednak 
wzrost materiałochłonności produkcji i 
konieczność większych dostaw dla rol- 
nictwa środków produkcji wytwarza- 
nych w innycn działach gospodarki na- 
rodowej. Produkcja żywności zależy 
więc w wysokim stopniu od ogólnego 
poziomu rozwoju gospodarczego kraju. 

Książka ukazuje następnie zmiany w 
strukturze produkcji żywności, które 
następują przede wszystkim na skutek 
rosnącego zapotrzebowania na produkty 
pochodzenia zwierzęcego. Powoduje to, 
że na wyżywienie jednego mieszkańca 
potrzebna jest coraz większa ilość pro- 
duktów rolnych. Tak np. w 1960 r. na 
wytworzenie żywności dla jednego mie- 
szkańca zużywano 1,1 tony produktów 
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rolnych liczonych w jednostkach zbo» 
żowych, z tego 64 proc. przeznaczano 
na produkty zwierzęce. Natomiast w 
1975 r. ilość zużywanych produktów 
wzrosła do 1,4 tony jednostek zbożoe 
wych, w tym ponad 70 proc. przypadło 
na produkty zwierzęce. Należy tu pod- 
kreślić, że Polska należy do krajów e 
stosunkowo wysokim stopniu przetwa- 
rzania żywności przez przemysł spożyvw= 
czy. Ok. 3/4 żywności konsument miej- 
ski nabywa już po przetworzeniu w 
przemyśle spożywczym. Jest to wskaź- 
nik dość wysoki i sądzę, że w przyszłości 
główna uwaga przemysłu rolno-spożyw- 
czego powinna być skierowana na po- 
prawę jakości i rozszerzanie asortymen- 
tu produkowanych wyrobów. Podnosić 
to będzie zarazem ogólną efektywność 
spożycia żywności. Bowiem w miarę 
wzrostu dochodów zwiększa się spożycie 
artykułów żywnościowych o wyższym 
stopniu przetworzenia i przygotowania 
do konsumpcji, oferowanych przez han- 
del w atrakcyjniejszej formie. 


W omawianej publikacji została też 
podjęta sprawa racjonalizacji struktury 
spożycia żywności. Autorzy podkreślają 
potrzebę długofalowego oddziaływania 
na postępowanie konsumentów, aby 
uzyskać wysoką zbieżność struktury 
konsumpcji artykułów żywnościowych z 
wymogami racjonalnego żywienia, a 
także z możliwościami państwa w za- 
kresie wzrostu i struktury produkcji 
żywności. Również wyraźnie zarysowa- 
na tendencja spadkowa tzw. samozao- 
patrzenia wymaga stałego polepszania 
zaopatrzenia w artykuły żywnościowe 
wiejskiej sieci handlu detalicznego. 

Publikacja wskazuje, że w miarę 
wzrostu funduszu spożycia indywidual- 
nego i produkcji żywności następować 
będzie względny spadek udziału wydat- 
ków na zakup żywności oraz stabiliza- 
cja spożycia poszczególnych grup pro- 
duktów. Uwidacznia się to już obecnie 
w ogólnym spożyciu kalorii oraz w tłusze 
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czach roślinnych i zwierzęcych. Najbar- 
dziej dokuczliwą społecznie sprawą jest 
niepełne pokrycie zapotrzebowania spo- 
łeczeństwa na mięso i jego przetwory. 
Sądzę, że działania powinny iść w 
dwóch kierunkach: rolnictwo musi na- 
dal dążyć do zwiększania produkcji 
mięsa, a w polityce żywnościowej prefe- 
rować należy wzrost spożycia warzyw 
i owoców, mleka i jego przetworów oraz 
roślin strączkowych. Trzeba mieć też 
na uwadze, co podkreślają autorzy, że 
stabilne ceny na produkty żywnościowe 
w dłuższych okresach osłabiają 
zasady racjonalnego gospodarowania 
żywnością przez konsumentów, nato- 
miast poprzez odpowiednie zmiany re- 
lacji cen można łagodzić nadmierny po- 
pyt na poszczególne grupy produktów i 
wpływać na wzrost spożycia asortymen- 
tów tańszych i innych pełnowartościo- 
wych substytutów. Dotyczy to szczegól- 
nie działań na rzecz zwiększenia asor- 
tymentu artykułów mleczarskich i 
wzrostu ich spożycia. Ogólnie można 
stwierdzić, że Polska należy do grupy 
krajów o stosunkowo wysokim udziale 
wydatków ludności aa zakup żywno- 
ści, a wynika to z określonej struktury 
produkcji dóbr konsumpcyjnych. Osią- 
gany u nas wzrost produkcji wielu nie- 
żywnościowych artykułów konsumpcyj- 
nych, usług, budownictwa mieszkanio- 
wego itd. również nie pokrywa po- 
trzeb społecznych i ogranicza zarów- 
no zmiany w cenach, jak i w strukturze 
konsumpcji. 


Autorzy stwierdzają, iż zachodzi po- 
trzeba dalszych zmian proporcji między 
tempem wzrostu produkcji I inwestycji 
przemysłu grupy A (wytwarzającego 
środki produkcji) £ grupy B (wytwarza- 
jącego środki konsumpcji) — na korzyść 
tego ostatniego. W ostatnim pięcioleciu 
wyrównane tempo wzrostu tych obydwu 
grup nie pozwoliło na głębsze prze- 
kształcenia struktury konsumpcji lud- 
ności, tym bardziej że prawie 50 proc. 
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towarów grupy B dawał przemysł rol- 
no-spożywczy. W tych warunkach zaha- 
mowanie wzrostu produkcji rolnej w 
ostatnich latach, przy wzroście płac no= 
minalnych i stabilizacji cen na podsta- 
wowe artykuły żywnościowe, spowodo- 
wało pogłębienie nierównowagi i napię> 
cia na rynku żywnościowym. 

Ze struktury cen i zaopatrzenia rynku 
w artykuły konsumpcyjne wynika u nas 
wysoka dochodowa elastyczność popytu 
na żywność. Przyrost dochodów ludno= 
ści o 1 proc. wymaga wzrostu podaży 
żywności o 0,6 proc., a podaży mięsa o 
ck. 0,98 proc. Są to wskaźniki znacznie 
wyższe niż w innych krajach o podob- 
rym poziomie dochodu narodowego na 
jednego mieszkańca. Autorzy podkre- 
ślaią, że konsumpcja żywności jest w 
Polsce dość wysoko dotowana, przecięt- 
nie powyzej 3000 zł na 1 mieszkańca. 
Konsekwencją dotacji jest znaczne spła- 
szczenie cen, a w niektórych przypad- 
kach odwrócenie proporcji cen detalicz= 
nych artykułów żywnościowych £ ich 
cen skupu. Zjawisko to musi być uważe 
nie obserwowane, gdyż prowadzić może 
do nieoszczędnej gospodarki żywnością. 

W książce w interesujący sposób 
przedstawiono aktualny układ cen arty- 
kułów rynkowych oraz ich wpływ na 
dynamikę wzrostu konsumpcji. Sądzę, 
iz rozważania te stanowić mogą istotny 
przyczynek do prac nad doskonaleniem 
relacji cen artykułów żywnościowych i 
nieżywnościowych. Autorzy podkreśla” 
ją, że modelu stabilnych cen detalicz= 
nych nie należy pojmować jako cen 
sztywnych. Model taki uwzględnia ra- 
chuby cen w górę i w dół przy utrzy- 
maniu stabilnego indeksu cen artyku- 
łów konsumpcyjnych. 

Współczesne rolnictwo wytwarza 
żywność przy udziale coraz większej ilo= 
ści środków produkcji wytwarzanych w 
innych działach gospodarki narodowej. 
Sprzężenie rolnictwa z gospodarką na- 
rodową jest tak duże i angażujące co- 
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raz większe zespoły ludzkie do jego ob- 
sługi, iż można stwierdzić, że całe spo= 
łeczeństwo zajmuje się produkcją żyw- 
ności. Konsekwencją tego jest malejący 
udział pracy czysto rolniczej w produk- 
cji żywności i zwiększanie się udziału 
pracy osób zatrudnionych w działach 
nierolniczych. W następnych latach pro- 
ces ten będzie się niewątpliwie nasilał. 

Do kompleksu żywnościowego wcho- 
dzi znaczna część gospodarki narodo- 
wej. Uwzględniając sferę produkcji 
środków produkcji dla rolnictwa i prze- 
mysłu spożywczego, sferę bezpośred- 
niej produkcji żywności oraz sferę po- 
produkcyjną, związaną z przechowalnic- 
twem i obrotem żywności, można zało- 
żyć, że przy wytwarzaniu żywności za» 
trudnionych jest w Polsce ponad 40 
proc. ludności czynnej zawodowo, a we 
wszystkich fazach wytwarzania żywno- 
ści zaangażowanych jest ok. 38 proc. 
produkcyinego majątku trwałego go- 
spodarki narodowej. 


Gospodarka żywnościowa wytwarza 
też ok. 38 proc. dochodu narodowego. 
Natomiast w ogólnej wartości spożycia 
z dochodów osobistych ludności udział 
żywności (wraz z napojami alkoholo- 
wymi) wynosi prawie 50 proc. Ilustra- 
cje te wykazują wielkie znaczenie go- 
spodarki żywnościowej w gospodarce 
narodowej. Podkreślić należy także, że 
rolnictwo i przemysł spożywczy wytwa- 
rzają ok. 75 proc. produktu globalnego 
gospodarki żywnościowej, a 25 proc. 
działy i gałęzie pośrednio uczestniczące 
w produkcji żywności, Wskaźniki te 
mówią o zacofaniu technicznym i struk- 
turalnym gospodarki żywnościowej, a 
zwłaszcza rolnictwa. Ma to swoje re- 
perkusje społeczne i ekonomiczne. Dla 
dalszego rozwoju gospodarki narodowej 
nieodzowna będzie dalsza szybsza mo- 
dernizacja techniezna i sepołeczno-eko- 
nomiczna wytwórczości rolniczej. Jest 
to wielkie zadanie całej gospodarki na- 
rodowej. Intensyfikacja produkcji role 
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niczej ma bowiem charakter kapitało- 
chłonny zarówno w uspołecznionych go- 
spodarstwach rolnych, jak i w gospo- 
darstwach indywidualnych. Ponieważ 
nakłady inwestycyjne będą coraz wyż- 
sze, szczególnego znaczenia nabiera ra- 
chunek optymalizacyjny zarówno odno- 
śnie kierunków inwestowania, jak i or- 
ganizacji procesów produkcyjnych, aby 
środki produkcji wykorzystywać jak 
najlepiej. Jest to obowiązek wszystkich 
uczestników produkcji żywności. 


Wzrost kapitałochłonności produkcji 
rolniczej oraz potrzeba zapewnienia od- 
powiedniego wzrostu dochodów ludno- 
Ści rolniczej powodują również konie- 
czność podwyższania cen skupu pro- 
duktów rolnych. Tak np. dokonywane 
w latach 1960—1975 podwyżki cen pro- 
duktów rolnych w 1/3 stanowiły tylko 
realny wzrost cen, a w 2/3 rekompenso- 
wały wzrost cen towarów i usług naby- 
wanych przez ludność rolniczą. Wzrost 
cen produktów rolnych spełnia więc 
dwie podstawowe funkcje: zapewnia 
ludności rolniczej wzrost dochodów 
konsumpcyjnych oraz dostarcza środki 
na reprodukcję rozszerzoną. Chcę do- 
dać, że ukształtowane tendencje rozwo 
jowe rolnictwa przy aktualnym ukła- 
dzie cen w istotny sposób wspierane są 
również przez dotacje z budżetu pań- 
stwa. Większe zmiany w strukturze a- 
grarnej gospodarki chłopskiej oraz 
stopniowe zmniejszanie zatrudnienia w 
rolnictwie, jakie przypuszczalnie wystą- 
pią w najbliższych latach, prowadzić bę- 
dą do szybszego wzrostu wydajności 
pracy oraz zmniejszania się „niedoboru 
dochodowego” gospodarki chłopskiej. 
Zmiany te będą korzystne dla gospo- 
darki narodowej, chociaż powodować 
będą w rolnictwie wzrost nakładów o 
charakterze substytucyjnym z powodu 
zmniejszającego się zatrudnienia. Zmia- 
ny te wpływać będą również na wzrost 
zapotrzebowania na wielorakie usługi 
produkcyjne. Potwierdzają to doświad- 


czenia krajów o wysoko rozwiniętym 
rolnictwie. Chcę uzupełnić tę analizę 
stwierdzeniem, że już w pierwszej po- 
łowie lat siedemdziesiątych rolnictwo 
chłopskie stało się niezwykle chłonne 
na szybko wzrastające usługi rolnicze. 
Wiele z tych usług, zwłaszcza w zakre- 
sie zbicru roślin, przygotowania pasz i 
transportu, powinno być zwiększanych 
w pierwszym rzędzie, gdyż stanowią 
one ważnę ożniwo w procesie produk- 
cyjnym rolnictwa, a zapotrzebowanie na 
nie ciąg'e wzrasta. W dalszym rozwoju 
gospodarki żywnościowej następować 
więc bgdzie zmniejszenie zatrudnienia 
w rolnictwie, a wzrost liczby pracują- 
cych w działach je obsługujących. 
Gospodarka żywnościowa a zwłaszcza 
rolnictwo i przemysł spożywczy są co- 
raz silniej powiązane z handlem zagra- 
nicznym. Sieć powiązań importowo- 
-eksportowych naszej gospodarki żyw- 
nościowej jest rozległa i bynajmniej nie- 
prosta. Pogorszenie się sytuacji żywno- 
ściowe* świata na początku lat siedem- 
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dziesiątych spowodowało wzrost cen su- 
rowców rolnych i żywności, w momen- 
cie gdy Polska zwiększała import arty- 
kułów  rolno-spożywczych, zwłaszcza 
zbóż i pasz treściwych. Z eksportera 
żywności netto — staliśmy się importe- 
rem. Jestem przekonany, iż jest to sy- 
tuacja przejściowa. Rolnictwo polskie 
jest w stanie powrócić do roli eksporte- 
ra żywności netto, chociaż zadanie takie 
jest niezwykle trudne, gdyż na wyższym 
poziomie jego rozwoju trzeba będzie do- 
konywać zmian zarówno w wielkości, 
jak i strukturze produkcji rolniczej. 

Książka Rolnictwo — rynek — rów- 
nowaga prezentuje bogaty materiał a- 
nalityczny i wiele wniosków, których 
wykorzystanie w polityce rolnej PZPR, 
prowadzonej wspólnie z ZSL pozwoli 
uzyskać dalszy postęp społeczno-pro- 
dukcyjny, polepszyć zaopatrzenie kraju 
w żywność i zapewnić poprawę warun- 
ków życia ludności rolniczej. 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 


ZARZĄD GŁÓWNY 
TOWARZYSTWA PRZYJAŻNI POLSKO-RADZIECKIEJ 


MINISTERSTWO NAUKI, SZKOLNICTWA WYŻSZEGO I TECHNIKI 


ZARZĄD GŁÓWNY 
SOCJALISTYCZNEGO ZWIĄZKU STUDENTÓW POLSKICH 


REDAKCJA „NOWE DROGI” 
MINISTERSTWO OŚWIATY I WYCHOWANIA 


OGLASZAJĄ 


V KONKURS 


na prace doktorskie i magisterskie poświęcone wiedzy o Związku Radzieckim oraz 
współpracy i przyjaźni polsko-radzieckiej 


WARUNKI KONKURSU 


Zakres tematyczny konkursu obejmuje prace doktorskie i magisterskie wszystkich 
typów wyższych szkoł i studiów, badające corobek społec.n»-polityczny ekonomicz- 
ny, naukowo-techniczny i kulturalny Zwiazku Radzieckiego oraz współpracy i przy- 
jaźni polsko-radzieckiej. 


Prace nadesłane rozpatrywane będą w następujących grupach: 


— prac z zakresu ekonomii 

— prac z zakresu historii 

— prac z zakresu pedagogiki i psychologii 

— prac z zakresu polityki 

— prac z zakresu kultury i literatury 

— prac z zakresu rozwoju nauki i techniki 

— prac z zakresu rozwoju wsi i rclnictwa 

Podstawą uczestnictwa w konkursie jest nadesłanie pracy spełniającej następujace 
warunki: 

a) tematyka pracy odpowiada zakresowi tematvcznemu konkursu: 


b) została obroniona w roku akademickim 1977/1048 
(w przypadku prac doktorskich — w ostatnich trzech latach); 


c) otrzymała ocenę co najmniej dobrą. 


ZGŁOSZENIA 


Prace na konkurs należy nadsvlać do dnia 31 grudnia 1976 r. na adres: Zarzad 
Główny TPPR, 00-950 Warszawa, ul. Kredytowa 57 z adnotacją: „KONKURS MA 
PRACE DOKTORSKIE I MAGISTERSKIE", Wraz z pracą należy przekazać kartę in- 
formacyjną znajdującą się na ostatniej stronie regulaminu oraz nazwę uczelni i wv- 
działu, nazwisko opiekuna. potwierdzenie oceny i terminu obrony pracy przez kierow- 
nictwo macierzystego instytutu (wydziału) oraz koreferat (opinię) pracw. 


ZGOSZENIA PRAC NA KONKURS MOGĄ DOKONYWAĆ: 


— autor pracy; 

— Dziekan Wvdziału (Dvrektor Instytutu); 
— Zarząd Uczelniany TPPR; 

— Rada Uczelniana SZSP. 
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JURY 


Oceny prac dokonuje jury konkursowe powołane spośród wybitnych przedstawi- 
cieli nauki, działaczy politycznych i społecznych. 
Jury ugłosi wyniki konkursu w terminie do 30 kwietnia 1979 roku. 


NAGRODY 


Za prace doktorskie 


Pierwsze nagrody w siedmiu grupach: długoterminowy staż naukowy w zakresie 
specjalności oferowanej przez stronę radziecką. 

Drugie nagrody w siedmiu grupach: krótkoterminowy staż naukowy w ZSRR w 
zakresie specjalności oferowanej przez stronę radziecką. 


Trzecie nagrody w siedmiu grupach: wyróżnienia pieniężne po 5% tys. złotych. . 


Za prace magisterskie 


Pierwsze nagrody w siedmiu grupach: trzyletnie studia aspiranckie w ZSRR w za- 
kresie specjalności oferowanej przez stronę radziecką. 


Drugie nagrody w siedmiu grupach: roczny staż naukowy w ZSRR w zakresie spe- 
cjalnoścj oferowanej przez stronę radziecką. 


Trzecie nagrody w siedmiu grupach: wycieczki turystyczne do ZSRR. 


Jury zastrzega sobie możliwość innego podziału nagród. 


POSTANOWIENIA KOŃCOWE 


Konkurs ma charakter stały i będzie organizowany na podobaych zasadach w la- 
tach następnych. 

Egzemplarze prac przesłane na konkurs nie będa zwracane, Informacji związanych 
z konkursem udziela jego sekretariat w Warszawie, tel. 27-82-08. | 


KARTA INFORMACYJNA: 


Imię i nazwisko 
„ Data urodzenia 
. Aktualne miejsce zamieszkania 
. Aktualne miejsce pracy 

5». Czy autor pracy rozwija dalej swoje zainteresowania naukowe zgodnie z tema- 
tem pracy? 

6. W przypadku otrzymania nagrody I lub II stopnia, czy i kiedy autor pracy będzie 
mógł wyjechać za granicę w celu zreslizowania nagrody? 
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Klasa robotnicza — 
przodującą siłą narodu 


16 grudnia 1918 r. odbył się Zjazd Zjednoczeniowy Socjaldemokracji 
Królestwa Polskiego i Litwy oraz Polskiej Partii Socjalistycznej-Lewicy, 
który proklamował utworzenie Komunistycznej Partii Robotniczej Polski. 

15 grudnia 1948 r. Polska Partia Robotnicza i, odrodzona po wojnie, 
Polska Partia Socjalistyczna na wspólnym Kongresie Zjednoczeniowym 
połączyły się, tworząc Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 

Podwójny ten jubileusz: 60-lecie utworzenia KPRP (od 1925 r. — KPP) 
i 30-lecie PZPR obchodzimy równocześnie, z myślą 6 ich znaczeniu dla 
klasy robotniczej Polski, dla narodu polskiego. 

Każdy z nich dotyczy innej epoki historycznej Polski, lecz łączy je po- 
krewieństwo ideowe, wspólnota intencji i celów w służbie ludu, narodu. 

Proces wzrostu sił klasy robotniczej oraz ideowego i organizacyjnego 
rozwoju ruchu robotniczego stanowi najbardziej dynamiczny, społeczny 
czynnik postępu każdego narodu, posiada decydujące znaczenie dla rozwią* 
zania najistotniejszych problemów współczesnej epoki. 

Dowodzi tego również cała historia polskiej klasy robotniczej, prawie 100 
lat ideologicznego, politycznego i organizacyjnego rozwoju polskiego ruchu 
robotniczego. 

W dziejach narodu polskiego klasa robotnicza i jej walka miały jednak 
szczególne — można powiedzieć — podwójnie doniosłe znaczenie. 

Państwo polskie zostało wymazane z mapy Europy przez trzy zaborcze 
monarchie, kiedy nie istniała jeszcze kłasa robotnicza. Upadająca Pol- 
ska była państwem wielonarodowościowym o feudalnym ustroju (chłopi 
pańszczyźniani stanowili 80 proc. ludności). 

Odzyskanie państwowości w przeżytym kształcie ustrojowym było nie- 
możliwe. Jedyna szansa odzyskania niepodległości wraz z rewolucją agrar- 
ną przez armię chłopską została przekreślona przez klasowy egoizm szlach- 
ty, a ruch chłopski samodzielnie rewolucji agrarnej nie był w stanie doko- 
nać. Wszystkie powstania polskie pozbawione sojuszników zewnętrznych 
były dławione. 

Sytuacja zmieniła się, kiedy na arenie historycznej w Europie i na zie- 
miach polskich pojawiła się nowa siła społeczna — klasa robotnicza i jej 
idea — socjalizm naukowy, głoszący zniesienie wszelkiego ucisku i wyzy- 
sku społecznego i narodowego. Rosnąca liczebnie wraz z rozwojem prze- 
mysłu, skupiana w wielkie oddziały w miarę koncentracji produkcji i roz- 
woju wielkiego przemysłu, najbardziej zdyscyplinowana i hartowana przez 
warunki pracy, a zarazem najbardziej wyzyskiwana i ciążąca ku ideom 
wyzwoleńczym — klasa robotnicza wysunęła się na czołowe miejsce w wal- 
ce o wyzwolenie i postęp. 


Klasa robotnicza — przodującą siłą narodu 


Kształtowanie się klasy robotniczej i polskiego ruchu robotniczego odby- 
wało się jednak w warunkach niewoli narodowej i w rozbiciu ziem pol- 
skich na trzy części, włączone do różnych mocarstw zaborczych, a więc 
w różnych warunkach. 

Z tej specyfiki wynikała konieczność ścisłego współdziałania polskiego 
ruchu robotniczego z ruchem robotniczym w państwach zaborczych w 
imię wspólnych interesów wyzwolenia. Dla polskiego ruchu robotniczego 
wyzwolenie to miało podwójne znaczenie: wyzwolenia narodowego i spo- 
łecznego. 

Warunkiem osiągnięcia tych celów była przede wszystkim jedność dzia- 
łania ruchu robotniczego i jego polityczna dojrzałość. Konieczne było ist- 
nienie rewolucyjnej partii klasy robotniczej. Taką partią była SDKPiL, 
a następnie obok niej również PPS-Lewica. 

Drogę do wolności Polski wskazywali polscy socjaliści. Torowały ją ma- 
sowe walki proletariatu, rewolucyjna działalność I Proletariatu, II Prole- 
iariatu, SDKPiL, PPS-Lewicy, bojownicy z PPS, zesłańcy na Sybir, więż- 
niowie Cytadeli, Moabitu i Szlisselburga. 

Rewolucja 1905 r. — prolog zwycięskiej Rewolucji Październikowej — po 
raz pierwszy wstrząsnęła posadami caratu ukazując możliwości odzyskania 
niepodległości Polski, a zarazem była świadectwem przodującej roli ru- 
chu robotniczego w walce o wyzwolenie. Polska odzyskała niepodległość 
dzięki rewolucyjnym siłom, wbrew koncepcjom piłsudczyzny i endecji 
stawiającym na zwycięstwo jednej lub drugiej strony z wojujących prze- 
ciwko sobie zaborców w latach I wojny światowej. Leninowskie hasło kle- 
ski wojujących z sobą rządów i rewolucyjnego wyjścia z wojny imperiali- 
stycznej, pod którym działali bolszewicy i które popierała SDKPiL oraz 
PPS-Lewica — było jedynie słuszne, odpowiadające również narodowym 
interesom Polski. 

Partia bolszewicka Lenina — SDPRR(b) — była jedyną partią w Rosji 
carskiej, która do swego programu wpisala prawo narodów do samostano- 
wienia i w swej rewolucyjnej działalności uczyniła najwięcej dla realizacji 
tego hasła. Pierwsza też uznała prawo narodu polskiego do niepodległości 
i zjednoczenia wszystkich ziem polskich w suwerennym państwie pol- 
skim, a Lenin jako przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych podpisał 
dekret unieważniający wszystkie rozbiory Polski jeszcze przed powsta- 
niem pierwszego rządu polskiego, 29 sierpnia 1918 r. Solidarność z rewo- 
lucyjnym ruchem Rosji, sojusz bojowy z jego awangardą polityczną, z bol- 
szewikami, był warunkiem wyzwolenia narodu polskiego. 

Solidarność taką w polskim ruchu rewolucyjnym głosiła i stosowała w 
walce SDKPiL — partia ideowo najbliższa partii Lenina oraz PPS-Lewica. 

W skomplikowanych warunkach walki toczonej przez polski ruch robot- 
niczy w trzech zaborach SDKPiL oraz PPS-Lewica nie ustrzegły się błę- 
dów osłabiających ich siłę kierowniczą w ruchu wyzwoleńczym. Krytyku- 
jąc błędy SDKPiL, Lenin zawsze jednak podkreślał jej nadrzędną, domi- 
nującą wierność interesom klasy robotniczej, czego nie można było powie- 
dzieć o piłsudczykowskiej PPS. Niektórzy współcześni historycy ruchu ro- 
botniczego wysuwają na pierwszy plan owe błędy ze szkodą dla obiekty- 
wizmu w ocenach SDKPiL. 
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Rewolucyjny ruch polskiej klasy robotniczej wniósł największy wkład 
w wyzwolenie narodu polskiego, w odzyskanie niepodległości w 1918 roku. 
Wyzwolenie to nie byłoby jednak możliwe bez obalenia caratu przez ruch 
rewolucyjny Rosji pod przewodem partii Lenina, bez wzniesienia fali re- 
wolucyjnej na zachodzie Europy. Sojusznikiem wyzwolenia Polski w Euro- 
Jie był tylko międzynarodowy ruch robotniczy. 

Socjalizm naukowy, międzynarodowy ruch robotniczy od swego zarania, 
zawsze ze swej natury społecznej opowiadał się za wyzwoleniem narodo- 
wym. W pierwszym dokumencie socjalizmu naukowego — w Manifeście 
Komunistycznym Marksa i Engelsa czytamy: 

„W miarę tego, jak będzie usuwany wyzysk jednostki przez jednostkę, 
będzie też usuwany wyzysk jednego narodu przez drugi. 

Z zanikiem przeciwieństwa między klasami w łonie narodów znikać bę- 
dzie wzajemna wrogość między narodamt”(1). | 

Idee socjalizmu, socjalistyczna myśl polityczna znajdowały podatny 
grunt na ziemiach polskich również z tego narodowowyzwoleńczego powo- 
du. 

Szeroki udział polskich rewolucjonistów w walkach na barykadach po- 
czynając od Wiosny Ludów, w międzynarodowym ruchu robotniczym na 
barykadach Komuny Paryskiej, rewolucji 1905 r. i rewolucji 1917 r. wyni- 
kał również z przekonania, że walka ta przybliża wolność Polski. 

Taka jest prawda o znaczeniu walki klasy robotniczej i jej partii rewo- 
lucyjnych dla wyzwolenia Polski. Prawdę tę przypominamy w 60 roczni- 
cę odzyskania niepodległości. 


* 


Wraz z powstaniem państwa polskiego, po 123 latach niewoli narodowej, 
nastał nowy etap rozwoju ruchu robotniczego zarówno co do swego zasięgu 
terytorialnego, jak i zadań. 

Zasadniczym problemem dla narodu, i, jak się okazało, dla trwałości 
powstającego nowego państwa polskiego była odpowiedź na pytanie, jaka 
będzie odrodzona Polska? 

Lud pracujący z radosnym uniesieniem witał odzyskanie niepodległego 
bytu państwowego, spodziewając się urzeczywistnienia swych marzeń o 
sprawiedliwości społecznej i uzasadnionych aspiracji odgrywania w tym 
państwie roli gospodarza. Rozwiązania domagała się sprawa ziemi dla chło- 
pów, odbudowy zdewastowanej przez działania wojenne i rabunkowy re- 
żim okupantów gospodarki, likwidacji ogólnego zacofania gospodarczego 
1 zapewnienia rozwoju sił wytwórczych, godziwych warunków material- 
nych życia, dostępu do oświaty oraz dóbr kultury dla najszerszych rzesz 
dawniej upośledzonych mas pracujących. Otwarta była kwestia, czy Polska 
będzie krajem swobód demokratycznych i jaki obierze kurs w polityce 
zagranicznej, czy zgodnie z interesami narodu będzie widziała sprzymie=> 
rzeńców w siłach postępu, a w szczególności, czy ułoży swe stosunki z Ro- 
sją Radziecką na zasadach przyjaźni czy wrogości? Odpowiedzi wymagało 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 4, str. 333. 
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| pytanie — czy rządy mas pracujących, czy rządy klas wyzysku- 
Jącyc 

Komunistyczna Partia Robotnicza Polski łączyła rewolucyjne siły klasy 
robotniczej i powstała, aby dać na te pytania odpowiedź zgodnie z intere- 
sem mas pracujących i narodu. 

Działając w skomplikowanej sytuacji wewnętrznej, prawie natychmiast 
zdelegalizowana i poddana terrorowi policji, spodziewając się zwycięstwa 
sił rewolucyjnych na zachodzie Europy, młoda KPRP nie uniknęła uprosz- 
czeń i błędów programowych, a nade wszystko nie doceniła, że masy pra- 
cujące nie są jeszcze dostatecznie świadome, ani zorganizowane do popar- 
cia rewolucji socjalistycznej, z braku doświadczenia i pod wpływem ugodo- 
wej polityki prawicowych przywódców PPS i SL dają wiarę obietnicom 
ówczesnych rządów. Władza w odrodzonej Polsce dostała się w ręce bur- 
żuazji. 

20 lat rządów różnych odłamów polskiej burżuazji, początkowo nawet 
z udziałem przywódców prawicowych PPS i PSL, osiągnięcia w dziedzinie 
oświaty, kultury i rozbudowy niektórych ośrodków przemysłowych nie 
zmieniają ogólnego ujemnego bilansu tych rządów: hamowania rozwoju sił 
wytwórczych, stagnacji w wielu podstawowych dziedzinach gospodarczych 
na poziomie z 1913 roku, ucisku narodowościowego, bezrobocia i nędzw 
mas, emigracji zarobkowej, panoszenia się obcego kapitału i zgubnej poli- 
tyki zagranicznej. 

KPRP była wśród wszystkich partii opozycyjnych najbliższa odzwiercied- 
lenia aspiracji mas pracujących i długotalowych interesów narodu. Uchwa- 
ły II Zjazdu z 1923 r. to przedmiot uzasadnionej dumy ruchu komunistycz- 
nego Polski, gdyż w nich zawarta jest wnikliwa ocena sytuacji i wskazana 
droga przezwyciężania wszystkich słabości Polski, rozwiązania wszystkich 
problemów jej rozwoju, warunków życia mas pracujących i demokratycz- 
nych podstaw ustrojowych. W dokumencie tym znalazła zastosowanie mar- 
ksistowsko-leninowska metoda badania zjawisk społecznych i formułowa- 
nia przez partię programu działania zgodnie z interesem kraju. 

KPP zawsze stała w pierwszym szeregu walczących o prawa demokra- 
tyczne mas pracujących, przeciwko próbom faszyzacji ustroju politycznego 
w Polsce, o prawo do pracy, o znośne warunki materialne dla robotni- 
ków, przeciwko wyzyskowi kapitalistów rodzimych i obcych — aby Polacy 
nie musieli szukać chleba na obczyźnie, o uwolnienie mniejszości narodo- 
wych od prześladowań i ucisku, o ziemię dla chłopów, o oświatę dla wszyst- 
kich i rozwój kultury, o politykę przyjaznych stosunków ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Tysiące aktywistów komunistycznych stale było więzionych. 
Znane są tortury, jakim poddawano komunistów w czasie śledztwa i naz- 
wiska pomordowanych działaczy komunistycznych. Dziesiątki tysięcy sym- 
patyków KPP było szykanowanych i pozbawianych pracy. Znane są krwa- 
we szarże policji przeciwko demonstracjom i strajkom robotniczym i ruchom 
chłopskim, szarże, ofiarą których były tysiące zabitych i rannych. Nie 
można wymazać z pamięci krwawych pacyfikacji ruchów wyzwoleńczych 
Judności uciskanych mniejszości narodowych, a w szczególności ukraiń- 
skiej i białoruskiej, Ruchom tym przewodziły KPZU i KPZB wchodzące 
w skład KPP. 
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Żadna z partii opozycji legalnej w owym czasie nie może się legitymo- 
wać takim wkładem wyzwoleńczej myśli i rewolucyjnej praktyki wyzwo- 
leńczej jak KPP. O tym nie można zapominać, jeśli się chce obiektywnie 
ocenić historyczny rozwój Polski z lat 1918—1939, a w szczególności histo- 
rię KPP. Akcentowanie błędów programowych KPP bez uwzględnienia ca- 
lości uwarunkowań i procesu historycznego w pełnej perspektywie narusza 
"biektywizm, zniekształca poznanie historyczne. Nie wolno zapominać o 
antykomunizmie i antyradzieckości prawicowego kierownictwa PPS i PSL. 


Zasługą KPP było, że pierwsza dostrzegła zbliżanie się śmiertelnego za- 
grożenia Polski przez Niemcy hitlerowskie, że przez cały czas swego ist- 
nienia najofiarniej i bezkompromisowo zwalczała uwsteczniające się rządy 
burżuazji, doznając najcięższego prześladowania, wychowała kadrę bojow- 
ników, która odegrała decydującą rolę na następnym etapie zbrojnej walki 
» wyzwolenie spod okupacji hitlerowskiej, przy tworzeniu Polskiej Partii 
Jobotniczej i przy zakładaniu podwalin pod nowy ustrój Polski Ludowej. 


Komunistów polskich zawsze cechowało ogromne poczucie odpowiedzial- 
ności za lcsy narodu, kraju. 

KPP wielką wagę przywiązywała do kształtowania wspólnego działania 
komunistów z socjalistami i ludowcami w ramach jednolitego frontu. W 
szeregach PPS i PSL zawsze działali zwolennicy współdziałania z KPP, do- 
kurneniu,ąc to udziałem we wspólnych z komunistami akcjach, w maso- 
wej walce strajkowej bądź na demonstracjach i wiecach. Wielu wybit- 
nych działaczy PPS przeszło do szeregów KPP, wielu reprezentowało ten- 
dencje lewicowe w PPS. Towarzysze ci zakładali już wówczas zaczątki 
orzyszłej jedności politycznej, która miała się urzeczywistnić dopiero na 
1astępnym etapie, w nowej już epoce historycznej Polski. 


* 


Dążąc do ocalenia narodu przed biologiczną zagładą i odbudowy niepod- 
„egłego państwa polskiego w nowym, rewolucyjnym kształcie, PPR dopro- 
wadziła do organicznego zespolenia zadań narodowego i społecznego wyz- 
wolenia. 


Nowatorski program PPR stanowił twórczą kontynuację dążeń i poszu- 
kiwań jej rewolucyjnych poprzedniczek, dorobku i doświadczeń poprzed- 
nich pokoleń polskiego ruchu robotniczego. Twórczo stosując idee marksiz- 
mu-leninizmu PPR wytyczyła jedynie słuszną perspektywę mobilizacji 
wszystkich sił do walki z najeźdźcą, rewolucyjnej przebudowy społeczno- 
„ustrojowej, sojuszu i braterstwa broni ze Związkiem Radzieckim — drogę 
konsolidacji wszystkich demokratycznych sił społecznych i politycznych. 

W tym samym kierunku zmierzali komuniści polscy, których losy wojen- 
ne rzuciły do Związku Radzieckiego. Walka PPR i komunistów polskich 
w ZSRR, w szeregach AL i ludowego Wojska Polskiego, w KRN i ZPP 
zmierzała po tej samej drodze ku temu samemu celowi: Polsce niepodległej 
i socjalistycznej. 

Wywalczona z największym poświęceniem i okupiona najwyższą ceną 
niepodległość po raz pierwszy znalazła się w rękach klasy robotniczej, 
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ludu pracującego. Ustanowienie władzy ludowej i rewolucyjne przeobra- 
żenia społeczno-ustrojowe wymagały jednak jedności politycznej klasy ro- 
botniczej. Zaczęła się ona od współdziałania PPR z odrodzoną na tradycjach 
jednolitofrontowych PPS. 


W nowych warunkach można było zastosować płynący z całej uprzedniej 
historii ruchu robotniczego wniosek wskazujący, że tylko w zespoleniu 
swych sił na gruncie rewolucyjnej ideologii i rewolucyjnego programu 
ruch ten może odnosić zwycięstwa i skutecznie przeobrażać rzeczywistość. 

PPR była główną siłą programotwórczą i motoryczną procesów jed- 
nościowych, kierowała się realistyczną perspektywą przechodzenia od 
jednolitofrontowej współpracy obu partii robotniczych poprzez coraz ści- 
ślejszą jedność ich działania do etapu organicznego zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego. W codziennej, coraz bliższej współpracy obu partii 
PPR widziała drogę stopniowego przezwyciężania różnie ideologicznych 
oraz pozostałych jeszcze uprzedzeń i nieufności, bowiem dziedzictwo pół- 
wiekowego rozbicia nie mogło być przezwyciężone z dnia na dzień, w spo- 
sób werbalny. 

Umocnienie władzy ludowej, odbudowa kraju i zagospodarowanie ziem 
odzyskanych, reforma rolna i unarodowienie przemysłu, walka z reakcją, 
uwieńczona zwycięstwami w referendum i wyborach do Sejmu, owocna 
praktyka sojuszniczych stosunków ze Związkiem Radzieckim — wszystko 
to stanowiło żywą treść jednolitego frontu. W ogniu bitew klasowych 
umacniała się jedność działania PPR i PPS. 


Proces zbliżenia PPR i PPS postępował coraz szybciej. Rozbite zostały 
prawicowe koncepcje przekształcenia PPS w „trzecią siłę” oscylującą mię- 
dzy PPR a mikołajczykowskim PSL, w ostrej walce politycznej przezwy- 
ciężano dążenia do sprzecznego z rozwojem petrylikowania podziałów w 
ruchu robotniczym. W przyjacielskich dyskusjach i pryncypialnej polemice 
wokół kwestii programowych związanych z kierunkiem, tempem i forma- 
mi dalszych przeobrażeń, we wspólnej pracy nad rozwiązywaniem piętrzą- 
cych się problemów, w praktyce jednolitego działania w organach władzy 
j gospodarki utorowana została droga do dalszego zbliżenia obu partii. Pro- 
ces ten przerastał granice jednolitego frontu, życie tworzyło przemożne za- 
potrzebowanie na jedność organiczną Świadomość jej nieodzowności nasi- 
lała się w klasie robotniczej i znajdowała coraz mocniejszy wyraz w jej po- 
stawie i działaniu. 

W 1948 r., po przeszło pół wieku rozłamu, dokonał się ostatni etap orga- 
nicznego zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego — kumulacja proce- 
sów kształtowania jedności ideologicznej, politycznej i organizacyjnej na 
gruncie marksizmu-leninizmu. 

„Koncepcje i walka Polskiej Partii Robotniczej wywarły ozdrowieńczy 
wpływ na całe polskie życie polityczne — podkreślał tow Edward Gierek 
na VI Zjeździe PZPR w grudniu 1971 r. — W warunkach kształtowanych 

ziałalnością PPR aktywizowały się i rosły w siłę lewicowe tendencje w 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Nawiązywały one do jednolitofrontowej 
tradycji Stanisława Dubois, Norberta Barlickiego. Adama Próchnika, odro- 
dziły PPS, uwolniły ją od nacjonalizmu i poprzez jednolity front w budowie 
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Polski Ludowej doprowadziły do zjednoczenia z PPR. Robotnicy t działa- 
ze polityczni PPR i PPS, którzy budowali ten jednolity front, którzy to- 
rowali drogę ku jedności naszego ruchu i współtworzyli Polską Zjednoczo- 
ną Partię Robotniczą, dobrze zasłużyli się Polsce t sprawie socjalizmu” (2). 
Na II Zjeżdzie PPR i XXVIII Kongresie PPS, które odbyły się 14 grudnia 
1948 r., obie partie solidarnie stwierdziły, iż jednoczą się „w przekonaniu, 
że zjednoczenie polityczne klasy robotniczej zrodzi nowe, ogromne siły 
twórcze robotników, chłopów i inteligencji, że przyczyni się do wzrostu do- 
brobytu mas pracujących, do umocnienia niepodległości it suwerenności na- 
szego państwa, że przyspieszy nasz marsz do socjalizmu...” 

Deklaracja ideowa przyjęta na Kongresie Zjednoczeniowym stwierdzała, 
że polski ruch robotniczy zjednoczył się na gruncie wspólnie prowadzo- 
nych walk, wspólnej oceny doświadczeń, wspólnego stanowiska we wszyst- 
kich zagadnieniach teraźniejszości, na gruncie wspólnej ideologii i wspól- 
nego celu — urzeczywistniania socjalizmu. Otwierała się nowa karta dzie- 
jów polskiej klasy robotniczej. 


%* 


Dziś, po 30 latach, różnice w przekonaniach i postawach między PPR- 
-owcami a PPS-owcami sprzed grudnia 1948 roku zatarły się. Spośród bli- 
sko 3 mln członków PZPR mniej niż 1/7 legitymuje się stażem z okresu 
sprzed zjednoczenia. Rzecz jasna, ciężar gatunkowy tego doświadczonego 
aktywu jest nieporównanie większy niż jego liczebny udział w szeregach 
partii. Cała nasza partia docenia zasługę tych, którzy utorowali drogę do 
„jednoczenia. Pomnożyło ono siły naszej partii, klasy robotniczej i narodu 
polskiego, otworzyło nowy rozdział w historii ojczyzny. 

Co dało Polsce zjednoczenie ruchu robotniczego ukoronowane powsta- 
niem PZPR? 


Zjednoczenie przekreśliło rachuby na powstrzymanie procesu rozwo- 
jowego ku socjalizmowi. Stało się głównym źródłem mobilizacji energii 
narodu na rzecz realizacji wielkich, twórczych celów ogólnonarodowych. 
Jjednoczenie umocniło niepodległy byt państwa ludowego, stanowiło za- 
sadniczy krok na drodze tworzenia socjalistycznego systemu polityczno- 
-ustrojowego w naszym kraju. Państwo ludowe stało się najważniej- 
szym instrumentem klasy robotniczej i mas pracujących w budowie 
socjalizmu, w urzeczywistnianiu zadań dyktatury proletariatu. Podstawą 
władzy ludowej stała się jedność klasy robotniczej, jej sojusz z chłopstwem 
oracującym i ścisłe współdziałanie z inteligencją. 

Zjednoczenie ruchu robotniczego było potężnym impulsem dla zespole- 
aia i konsolidacji na gruncie socjalizmu bratnich członów Bloku Stron- 
nictw Demokratycznych. Zjednoczone Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo 
Demokratyczne działają w ścisłym współdziałaniu z PZPR, uznając jej 
przewodnią rolę, uczestniczą w kształtowaniu programów i wytyczaniu 
głównych linii polityki państwa. 


(2) „Nowe Drogi” nr 1/1972, str. 71. 
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Z powstaniem PZPR mocniejszą podstawę zyskał front narodowy, roz- 
szerzyły się perspektywy konsolidacji wokół klasy robotniczej wszystkich 
sił narodu, kształtowania jego jedności polityczno-moralnej. Procesom tym 
przewodzi PZPR — zjednoczona partia klasy robotniczej i narodu. 

Akt zjednoczeniowy utrwalił braterską jedność naszej partii z komuni- 
stami radzieckimi, nierozerwalny sojusz polsko-radziecki, pogłębił więż 
PZPR z międzynarodowym ruchem komunistycznym, umocnił siły postę- 
pu, socjalizmu i pokoju na międzynarodowym froncie walki klasowej. Na- 
ród nasz traktuje istnienie wspólnoty państw socjalistycznych jako podsta- 
wę bezpieczeństwa niepodległego bytu i rozwoju Polski. Od początku 
istnienia Układu Warszawskiego i RWPG kraj nasz wnosi rosnący, twór- 
czy wkład w umacnianie koalicyjnego sojuszu obronnego państw socjali- 
stycznych, w rozwój ich wzajemnie korzystnej współpracy i integracji go- 
spodarczej. 

W niezłomnym sojuszu, braterskiej przyjaźni i wszechstronnym współ- 
działaniu ze Związkiem Radzieckim naród nasz znalazł oparcie w urzeczy- 
wistnianiu swych celów narodowych i społecznych, w budowie siły Polski 
i pomyślności ludzi pracy. 

Pod przewodem naszej partii socjalistyczna Polska umocniła swą pozycję 
i autorytet w świecie, wnosząc godny wkład w utrwalanie pokoju i roz- 
szerzanie współpracy międzynarodowej. 

PZPR stoi na straży tych wszystkich wartości. 

Minione 30-lecie stało się okresem wszechstronnych przeobrażeń w na- 
szej ojczyźnie. Zwielokrotniliśmy nasz potencjał ekonomiczny, zbudowali- 
śmy silny i nowoczesny przemysł, zwiększyliśmy produkcję rolną i skiero- 
waliśmy wieś na drogę stopniowych, przez samych chłopów uświadomio- 
nych, przemian socjalistycznych. Głęboko przeobraziły się struktura i świa- 
domość społeczeństwa polskiego. Ukształtowały się i umacniają nowe sto- 
sunki społeczne. Osiągnęliśmy wielki postęp w rozwoju nauki, oświaty 
i kuitury Ludzie pracy korsystają z rozległych zdobyczy socjalnych. 
Wkraczające w życie zastępy młodz.eży z ufroscią spoglądają w przysz- 
łość. 

W tych osiągnięciach i przemianach, które objęły wszystkie podstawowe 
dziedziny życia, zawiera się dorobek przewodniej roli i nieustannego od- 
działywania naszej partii. Ideały socjalizmu zakorzeniły się w świadomo- 
ści narodu, bowiem odpowiadają najżywotniejszym interesom Polski i Po- 
laków. Partia klasy robotniczej stała się partią narodu. 


* 


Od 1971 r. idziemy drogą wytyczoną przez VIi VII Zjazd PZPR. Przy- 
spieszyliśmy tempo rozwoju kraju, zespoliliśmy cele społeczne z zadaniami 
gospodarczymi, mocniej wskazaliśmy na rozległe powiązania między jako- 
ścią pracy i jakością warunków życia narodu. Uczyniliśmy wielki krok 
w rozbudowie i modernizacji potencjału wytwórczego. Nasiliły się bodźce, 
które służą zwiększaniu produkcji rolnej, unowocześnianiu wsi i poprawie 
warunków życia rolników, nastąpiło znaczne podniesienie płac i dochodów 
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ludności, wydatnie poprawiły się materialne i kulturalne warunki życia, 
podjęto wiele nowych decyzji socjalnych. Nasila się rozwój nauki, oświaty 
1 kultury. Rozwijamy szeroki program budownictwa mieszkaniowego. Do- 
robek tych lat widoczny jest w całej Polsce i każdym jej regionie, znajduje 
potwierdzenie w życiu każdej rodziny. 

ldąc szybciej naprzód, podejmując nowe zadania, zobowiązani jesteśmy 
prowadzić ciągłą walkę ze słabościami i niedomaganiami, z tym wszyst- 
kim, co utrudnia dalszy rozwój. Winniśmy mobilizować wszystkie siły do 
pomnażania osiągnięć i skutecznego przełamywania trudności. 

Polska jest krajem wielkich zadań, ciągle jeszcze zmagającym się z brze- 
mieniem dziedzictwa przeszłości. Niektóre trudności zrodziły się w tym 
procesie jako pochodna wysokiej dynamiki rozwoju, wielkiej skali zadań. 
W toku ich rozwiązywania odczuliśmy reperkusje ostrego kryzysu, który 
ogarnął świad zachodni i konsekwencje niepomyślnych warunków klima- 
tycznych w rolnictwie. 

Aby trudności te przezwyciężać, trzeba skutecznie pokonywać i elimi- 
nować niedomagania natury subiektywnej tkwiące w niegospodarności, 
braku poczucia odpowiedzialności, złej robocie, biurokratyzmie i in. Na 
przezwyciężaniu tych właśnie słabości należy dziś skupić uwagę, aby za- 
pewnic realizację głównych celów społecznych programu VII Zjazdu — 
poprzez wydatny wzrost efektywności gospodarowania. Pod tym właśnie 
kątem opracowany został plan na nadchodzący rok 1979. 


Chodzi o to, aby w dostosowaniu do rzeczywistego zapotrzebowania spo- 
łeczeństwa możliwie szybko rozwijać produkcję rynkową i podnosić jej 
rakość, w pełni zrealizować uchwały dotyczące rozwoju produkcji rolnej 
i całej gospodarki żywnościowej, konsekwentnie urzeczywistniać szeroki 
program budownictwa mieszkaniowego, w drodze koncentracji podnosić 
sprawność wysiłku inwestycyjnego i właściwie kształtować jego udział 
w dochodzie narodowym, umocnić zewnętrzną równowagę gospodarczą 
przez rozwój efektywnego eksportu i racjonalizację importu. 

Decyduje społeczna wydajność pracy i jakość gospodarowania, wprowa- 
dzanie zasad rachunku ekonomicznego, podnoszenie jakości wyrobów 
. usług. Powinniśmy wytrwale podnosić poziom organizacji pracy, planowa- 
nia, kierowania i zarządzania, wdrażać gospodarność, rozszerzać pole dla 
inicjatywy i nowatorstwa, pogłębiać poczucie odpowiedzialności i egzek- 
wować ją na wszystkich szczeblach, we wszystkich dziedzinach pracy. 
W osiąganiu naszych celów konieczne jest zaostrzenie kontroli wykonania 
uchwał, wzmocnienie samorządu i kontroli społecznej, szybsze upowszech- 
aianie dobrych doświadczeń, eliminowanie decyzji błędnych. 

Z przewodniej roli naszej partii — roli konstytucyjnej, uzasadnionej teo- 
retycznie, a zarazem rzeczywistej, sprawowanej każdego dnia w poczuciu 
służebności wobec narodu i państwa — wynika dla każdego z członków 
partii obowiązek przodowania swymi przekonaniami oraz pracą, postawą 
i przykładem. W obliczu rosnących wymagań, jakie stawia rozwój kraju, 
wszyscy członkowie partii powinni zdawać sobie sprawę, że to od ich po- 
stawy, poziomu świadomości, jakości pracy i twórczej aktywności, od 
skutecznego oddziaływania na swoje środowisko zależą łączne rezultaty 
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urzeczywistniania polityki partii. Chodzi — słowem — o pogłębianie praw- 
dziwie partyjnych postaw w naszych dziś już 3-milionowych szeregach. 

Ideowość i żarliwość, dyscyplina i inicjatywa, siła przekonań były wczo- 
raj, są dzisiaj i będą jutro kluczem do przodowania aktywu i ogółu człon- 
ków partii w budowie mocy socjalistycznej Polski i pomyślności społecznej. 
30 lat temu zjednoczyliśmy się, aby pomnożyć nasze siły, lepiej służyć 
klasie robotniczej, narodowi. Jedność i zwartość, prężność i bojowość partii 
były, są i będą kluczem do wszystkich naszych osiągnięć. 

Toteż w obchodach grudniowych rocznie naszego ruchu kładziemy nacisk 
na łączenie najcenniejszych wartości tradycji z pogłębianiem świadomości 
obecnych zadań i wymagań, z umacnianiem odpowiedzialności i myślenia 
kategoriami dobra ogólnospołecznego, krytycyzmu wobec wszelkich bra- 
ków i niedomagań. | 

Jak przed 30 laty, kiedy aktyw stawił czoła olbrzymim trudnościom i z 
honorem wykonał pionierską pracę nad zakładaniem podwalin socjalizmu, 
tak i dzisiaj podjął on tę część trudu, jaka przypada na współczesny okres 
historyczny. Będą nas oceniać według tego, co zrobimy. 


Stosunki PRL 
z krajami rozwijającymi się 


EUGENIUSZ KUŁAGA 


Wzrost politycznego i gospodarczego znaczenia krajów rozwijających się 
na arenie międzynarodowej oraz potLrzeby wynikające z programów spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju Polski powodują, że stosunki z tą grupą 
państw od szeregu lat są przedmiotem stałego zainteresowania i stanowią 
jeden z priorytetowych kierunków polskiej polityki zagranicznej. 

Podstawą naszego stosunku do państw, które powstały w wyniku roz- 
padu systemu kolonialnego, było zawsze konsekwentne i zdecydowane po- 
parcie dla ruchów narodowowyzwoleńczych i wszystkich sił postępu. 
Przyjęliśmy to jako niezmienną zasadę polityczną, która stała się kierun- 
kowskazem naszej aktywności na arenie międzynarodowej. Jej trwałym 
wyrazem były konkretne posunięcia polityczne oraz rozwijane w coraz 
szerszym zakresie i na wielu płaszczyznach kontakty dwustronne i wielo- 
stronne. 

Nasz stosunek do problemów rozwoju wszechstronnej współpracy z kra- 
jami rozwijającymi się wynika z nadrzędnego celu, jakim dla polskiej 
polityki zagranicznej jest sprawa utrwalenia pokoju i umocnienia bezpie- 
czeństwa międzynarodowego. Stoimy na stanowisku, że ostateczna likwi- 
dacja wszelkich pozostałości systemu kolonialnego oraz likwidacja istnieją- 
cych ognisk wojny i konfliktów zbrojnych w świecie przyczynią się do 
zwiększenia zaufania i poprawy klimatu w stosunkach międzynarodowych. 

Obiektywną podstawą rozszerzającej się współpracy PRL z większością 
krajów rozwijających się, które traktujemy jako naszych naturalnych so- 
juszników, jest, oprócz przesłanek czysto ekonomicznych, znaczna zbież- 
ność stanowisk w wielu istotnych kwestiach stosunków międzynarodowych. 
Dalszemu pogłębianiu tej współpracy sprzyjać niewątpliwie będzie postęp 
w procesie odprężenia. Stanowi ono korzystny zwrot w stosunkach między 
panstwami o odmiennych ustrojach społeczno-politycznych, umożliwiają- 
cy budowę trwałej infrastruktury pokoju, opartej na wzajemnym zaufa- 
niu, woli współdziałania i rozwoju wszechstronnej. równoprawnej współ- 
pracy gospodarczej. Jednakże proces ten nie przebiega i nie będzie prze- 
oiegał bez zakłóceń. W działalności politycznej, współpracy gospodarczej 
kulturalnej, jaką rozwijamy z krajami trzeciego świata, świadomi jesteś- 
my nasilającej się konfrontacji i walki ideologicznej, którą o utrzymanie 
swych wpływów w tej grupie państw toczy kapitalizm. 
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Należy dodać, że Polska opiera swe stosunki z krajami rozwijającymi 
się, podobnie jak ze wszystkimi pozostałymi państwami świata, na ścisłym 
przestrzeganiu celów i zasad Karty Narodów Zjednoczonych, a także de- 
kalogu zasad stosunków międzynarodowych zawartym w Akcie Końcowym 
KBWE podpisanym w Helsinkach w 1975 r. 


% 


Zróżnicowany stopień zaawansowania w rozwoju gospodarczym, róż- 
norodność tradycji politycznych i systemów rządów oraz związany z tym 
charakter wprowadzanych przemian polityczno-społecznych sprawiają, że 
kraje rozwijające się nie stanowią grupy monolitycznej. Stwarza to potrze- 
bę szczególnie wnikliwej analizy przy rozpatrywaniu stosunków z tą gru- 
pą państw zarówno w płaszczyźnie politycznej, jak i ekonomicznej. Przy 
czym stosunki polityczne powinny tworzyć klimat sprzyjający dynamizo- 
waniu współpracy gospodarczej, która z kolei winna pobudzać zaintereso- 
wanie partnerów zacieśnianiem więzi politycznych. 

Polska jako kraj o średniej wielkości nie może w jednakowo intensyw- 
nym stopniu rozwijać stosunków polityczno-gospodarczych ze wszystki- 
mi krajami rozwijającymi się. Dlatego też w ostatnich latach nasza poli- 
tyka zagraniczna koncentrowała się na określonej grupie krajów, których 
wybór uwzględnia zarówno naszą pozycję jako państwa wspólnoty socja- 
listycznej, jak i postulaty rozwoju współpracy gospodarczej z zagranicą, 
wynikające z planu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Obecnie Polska utrzymuje stosunki dyplomatyczne z 76 krajami roz- 
wijającymi się. Współpraca polityczna z tą grupą państw opiera się na 
zbieżności interesów w walce o kształtowanie pokojowych warunków roz- 
woju. Takie problemy, jak walka z kolonializmem, neokolonializmem i ra- 
sizmem, działanie na rzecz odprężenia i rozbrojenia, utrwalania prawa do 
samostanowienia i zasady nieingerencji w sprawy wewnętrzne, wyrze- 
czenie się siły w stosunkach międzynarodowych itp., stwarzają warunki 
dla pogłębienia współpracy f współdziałania z tymi krajami zarówno w 
stosunkach dwustronnych, jak i na forum ONZ oraz innych organizacji 
międzynarodowych. 

W układzie geograficznym przegląd śGóisków politycznych Polski z 
krajami rozwijającymi się można w skrócie przedstawić następująco: w 
Azji — poza rozwojem przyjaznych i braterskich stosunków z państwami 
socjalistycznymi tego kontynentu, tradycyjnie już rozwijamy dobre sto- 
sunki z Indiami. Powstają również bardziej sprzyjające warunki dla roz- 
szerzenia kontaktów politycznych z Tajlandią, Malezją, Filipinami i Indo- 
nezją; w Afryce północnej i na Bliskim Wschodzie rozwijamy wszechstron- 
ne stosunki z Algierią, Irakiem, Libią 1 Syrią. Znaczny postęp został o- 
siągnięty w stosunkach z Iranem; w Afryce. na południe od Sahary, pogłę- 
biamy nasze stosunki z krajami o orientacji socjalistycznej i postępowej 
— Angolą. Etiopią, Mozambikiem. Gwinea oraz Tanzanią. Rozwijamy rów- 
nież stosunki z państwami o dużym potencjale ekonomicznym, m. in. 


z Nigerią. 
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Z państwami Ameryki Łacińskiej łączą Polskę tradycyjnie dobre sto- 
sunki. Pogłębiamy współpracę z Meksykiem, Wenezuelą, Kolumbią i Pe- 
ru, rozwijamy ją również z postępowymi państwami Ameryki Środkowej 
i regionu karaibskiego. 

W ostatnim okresie jednym z ważnych przejawów ożywienia stosunków 
Polski z wieloma krajami rozwijającymi się były wizyty na najwyższym 
szczeblu, które torowały drogę stosunkom gospodarczym i doprowadziły 
do podpisania szeregu porozumień o współpracy w różnych dziedzinach. 
Na początku 1977 r. przebywał w Indiach I sekretarz KC PZPR E. Gierek, 
a jesienią w Nigerii przewodniczący Rady Państwa H. Jabłoński. Gościliś- 
my w Polsce wielu przywódców z tych obszarów świata. W bieżącym roku 
przybyli do naszego kraju z rewizytą przywódcy Nigerii — gen. O. Obasa- 
njo oraz Libii płk. M. Kadafi. W końcu 1977 r. przebywał w Ameryce Ła- 
cińskiej minister spraw zagranicznych PRL E. Wojtaszek, który odwiedził 
Kubę, Meksyk i Peru oraz przeprowadził rozmowy ze swymi odpowied- 
nikami w Panamie, Wenezueli i Ekwadorze. W br. minister spraw za- 
granicznych PRL złożył wizytę w Wietnamie i Iraku. 

Dążąc do umocnienia pozytywnych przemian na świecie, zacieśniamy 
kontakty z krajami rozwijającymi się o socjalistycznej orientacji politycz- 
nej oraz tymi, które odgrywają pozytywną rolę w kształtowaniu postę- 
powego stanowiska ruchu niezaangażowania. Ruch państw niezaangażo- 
wanych jest na międzynarodowej arenie politycznej czynnikiem o rosną- 
cym znaczeniu. Widzimy w nim ważną siłę polityczną i uważamy, mimo 
istniejących rozbieżności, że odgrywa on wysoce pozytywną rolę w walce 
o postęp społeczny i ekonomiczny. Stoimy na stanowisku, że w oparciu 
o zasadę jedności działania ruch ten jest w stanie zwiększyć swą wpły- 
wową rolę w polityce międzynarodowej, ograniczyć tym samym pole ma- 
newru sił imperializmu na świecie. Polska będzie nadal rozwijać i umac- 
niać współpracę z państwami należącymi do ruchu niezaangażowanych. 
Jednocześnie będziemy stanowczo przeciwdziałać wszelkim próbom two- 
rzenia sztucznych antagonizmów między socjalistycznymi państwami nie- 
zaangażowanymi. 

Oprócz rozwoju stosunków dwustronnych bardzo ważną płaszczyzną 
stosunków politycznych PRL z krajami rozwijającymi się jest współpra- 
ca wielostronna na forum ONZ jej organizacji wyspecjalizowanych. 

Ważny kierunek naszej polityki zagranicznej stanowi wpływanie na po- 
zytywne angażowanie się krajów rozwijających się po stronie inicjatyw 
państw wspólnoty socjalistycznej, w oparciu o istniejące wspólne elementy 
w naszych stanowiskach dotyczące takich spraw, jak umacnianie bezpie- 
czeństwa międzynarodowego i rozbrojenie. 

Polska prowadzi politykę pokojową i przeciwstawia się wszelkim kon- 
fliktom zbrojnym. Stoimy na stanowisku, że nie wolno dopuścić do tego, 
by colityka wywoływania napięć w stosunkach międzynarodowych szko- 
dziła nadrzędnej sprawie pokoju, odprężenia i rozwoju równoprawnej 
wsfgółpracy między państwami, w tym między Polską i krajami rozwija- 
jącymi się. 

Nawiązując współpracę z nowo wyzwolonymi narodami nie zaprzesta- 
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liśmy walki z wszelkimi przejawami ucisku kolonialnego i neokolonial- 
nego. Świadczy o tym choćby nasza działalność na forum ONZ. 

Działalność ta została doceniona przez międzynarodową opinię publicz- 
ną, a w szczególności przez opinię krajów rozwijających się, przysporzyła 
Polsce prestiżu i sympatii. Dowodem tego było m. in. zaproszenie naszego 
kraju do udziału w pracach wielu międzynarodowych misji pokojowych: 
Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych w Korei. Międzynarodowej Ko- 
misji Nadzoru i Kontroli w Wietnamie, Laosie i Kambodży, Międzvynaro- 
dowej Misji Obserwacyjnej w Nigerii, Międzynarodowej Grupie Obserwa- 
cyjnej dla zbadania konfliktu biafrańskiego oraz Komisji ONZ badajacej 
sytuację na granicy Senegalu z Gwineą-Bissau. Ponadto na Bliskim Wscho- 
dzie jednostka ludowego Wojska Polskiego pełni zaszczytną służbę w 
składzie Dorażnych Sił Zbrojnych ONZ. Ta aktywna działalność Polski 
w międzynarodowych misjach pokojowych świadczy o tvm. jak wielką 
wagę przywiązujemy do tworzenia najbardziej sprzyjających warunków 
dla społeczno-gospodarczcgo rozwoju państw. 


* 


Bardzo ważną sferą współpracy Polski z krajami rozwijającymi się jest 
rozwój stosunków ekonomicznych. Na forum wielostronnym dotyczy to 
wspólnych wysiłków w ramach rokowań nad zasadami międzynarodowej 
współpracy gospodarczej i działania w celu wypracowania nowego między- 
narodowego ładu ekonomicznego. 

Polska od samego początku udzielała i nadal udziela poparcia idei prze- 
budowy zasad międzynarodowych stosunków gospodarczych. Istniejące bo- 
wiem zasadv ukształtowane zostały jeszcze w okresie kolonializmu i nie 
uwzględniają ani złożonych problemów krajów rozwijających się. ani po- 
zycji i interesów państw socjalistycznych. Prowadzone w ramach systemu 
ONZ negocjacje nad zasadami nowego ładu ekonomicznego traktujemy ja- 
ko jeden z najważniejszych elementów kształtowania sprawiedliwej, od- 
powiadającej realiom i potrzebom współczesności struktury współpracy 
międzynarodowej. Niesie on oprócz określonych postulatów ekonomicznych 
spory ładunek idei politycznych, których realizacja służyłaby postępowym 
procesom w świecie. 

Jest jednak kilka elementów w koncepcji nowego międzynarodowego 
ladu ekonomicznego. z którymi trudno nam się zgodzić. Odrzucamy ahisto- 
ryczny i niezgodny z naszą ideologią podział na bogatą Północ i biedne 
Południe. Kraje socjalistyczne nie były mocarstwami kolonialnymi i nie 
miały swvch stref wpłvwów w obecnych krajach rozwijających się, stąd 
też — w przeciwieństwie do rozwiniętych krajów kapitalistvcznych — 
nie ponoszą odpowiedzialności za zacofanie gospodarcze tych krajów. 

Popierając wysiłki na rzecz stworzenia nowego porządku ekonomiczne- 
go uważamy, że powinien on uwzględniać sprawiedliwe interesy wszyst- 
kich państw. na zasadach równości i wzajemnych korzyści. W wypraco- 
wywaniu zasad regulujących międzynarodowe stosunki gospodarcze, w 
tym międzynarodowy obrot surowcowy, międzynarodowe stosunki walu- 
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towe oraz przepływ technologii, powinny uczestniczyć wszystkie zainte- 
resowane państwa. 

Polska w pełni popiera dążenia krajów rozwijających się, aby w ramach 
nowego ładu ekonomicznego stworzyć warunki dla ich przyspieszonego 
i niezależnego rozwoju. Uważamy, że głównym impulsem w rozwoju go- 
spodarki narodowej powinna być mobilizacja własnych środków. Uważa- 
my też, że poważne rezerwy rozwojowe tkwią nadal w nie zrealizowanych 
w wielu krajach reformach społecznych (zwłaszcza w rolnictwie), uwzględ- 
niających specyfikę miejscowych warunków. 

Przyjmując za podstawę sformułowane założenia, Polska aktywnie 
współuczestniczy w wysiłkach zmierzających do wypracowania nowych, 
sprawiedliwych zasad międzynarodowych stosunków ekonomicznych. Pod- 
stawą naszego uczestnictwa w odpowiednich negocjacjach są opracowy= 
wane przez właściwe ogniwa RWPG generalne założenia współpracy z kra- 
jami rozwijającymi się oraz wspólne stanowisko krajów RWPG wobec 
problemów związanych z międzynarodową współpracą gospodarczą. 

Wzrost potencjału przemysłowego i potęgi państw wspólnoty socjali- 
stycznej wywiera istotny wpływ na stosunki ekonomiczne w skali global- 
nej. Wzrost znaczenia i autorytetu Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar= 
czej wśród krajów rozwijających się znajduje m. in. swój wyraz w podpi- 
saniu przez Meksyk i Irak porozumienia o współpracy z tą organizacją. 
Współpracę taką nawiązała również Angola i Etiopia. W ostatnim okresie 
zainteresowanie w nawiązaniu kontaktów z RWPG wyraziły kolejne pań- 
stwa, a mianowicie Kolumbia, Gujana i Ludowo-Demokratyczna Republi- 
ka Jemenu. 

W systemie stosunków gospodarczych Polski ze światem zewnętrznym 
kraje rozwijające się zajmują coraz bardziej znaczącą pozycję. Utrzymuje- 
my stosunki handlowe z ponad 100 spośród tych krajów. w tym z 47 kra- 
jami są to stosunki oparte na wieloletnich umowach handlowych oraz po- 
rozumieniach o współpracy przemysłowej i naukowo-technicznej. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że wiele czynników o charakterze obiektywnym i su- 
biektywnym wpływa zarówno na ogólny poziom wymiany, jak i na skalę 
rozwoju stosunków gospodarczych i handlowych Polski z poszczególnymi 
<rajami rozwijającymi się. 

Istotny wpływ na procesy współpracy i współdziałania Polski z tymi 
krajami wywiera rozwój sytuacji międzynarodowej. Kraje te stały się 
terenem nasilającej się konfrontacji między socjalizmem a kapitalizmem. 
Przebieg wydarzeń wokół tzw. kryzysu energetycznego oraz zmiana stano- 
wiska państw zachodnich w stosunku do wysuwanych przez kraje rozwi- 
jające się postulatów ekonomicznych wywarły określony wpływ na pola- 
ryzację sił wśród nich i to zarówno w płaszczyźnie ekonomicznej, jak 
i politycznej. Nastąpiła aktywizacja działania państw, w których dominują 
siły zachowawcze. W rezultacie ich działania następuje stępienie anty- 
imperialistycznego stanowiska krajów rozwijających się oraz rezygnacja 
z niektórych najbardziej radykalnych żądań pod adresem rozwiniętych 
państw kapitalistycznych. W ostatnim okresie obserwujemy nasilenie dzia- 
łań ze strony państw zachodnich, których celem jest pomniejszanie wpły- 
wu państw socjalistycznych na rozwój gospodarczy krajów rozwijających 
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się. Świadczy o tym chociażby przebieg ostatniej Sesji Rady Konferencji 
Narodów Zjednoczonych d/s Handlu i Rozwoju (UNCTAD) czy też obrad 
XARKIII Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. Wszystko to wymaga podjęcia 
zdecydowanych kroków w celu przeciwdziałania tym negatywnym zja- 
wiskom. 

Czynnikiem hamującym rozwój wzajemnej wymiany handlowej mię- 
dzy krajami socjalistycznymi i rozwijającymi się są nieraz zbyt wygoro- 
wane postulaty niektórych spośród nich. Sprowadzają się one częstokroć 
do żądania jednostronnej pomocy. Szerszy rozwój wymiany handlowej 
w pewnym stopniu limitują również ograniczenia podaży niektórych to- 
warów, występujące zwłaszcza w krajach rozwijających się. Ogólnie ied- 
nak stwierdzić można, że istnieją obiecujące perspektywy rozwoju współ- 
pracy gospodarczej Polski z tą grupą krajów. Potwierdzeniem tego jest 
znaczne rozszerzenie obrotów handlowych. które w okresie 1971—1977 
wzrosły w cenach bieżących o przeszło 150 proc. Charakteryzowały się 
one wzajemnie korzystną strukturą, a także sprzyjały umocnieniu nieza- 
leżności gospodarczej krajów rozwijających się. Jednak globalny udział 
tych krajów w naszym handlu zagranicznym oscyluje wokół 7 proc. i ciągie 
jest znacznie niższy od istniejących możliwości. 

Polska podejmuje wielopłaszczyznowe działania na rzecz dalszego 
wszechstronnego rozwoju współpracy z krajami rozwijającymi się Dąży- 
my w sposób konsekwentny. aby współpraca ta. wynikająca z komplemen- 
tarności gospodarek i nacechowana wzaiemnymi korzyściami, opierała się 
na bardziej trwałych podstawach. Takimi podstawami są niewątpliwie 
wieloletnie umowy i porozumienia, które uwzględniać muszą z jednej 
strony rosnące potrzeby społeczno-gospodarczego rozwoju Polski, z dru- 
giej — założenia polityki rozwojowej krajów rozwijających się. 

Tak rozumiana idea „partnerstwa w rozwoju” urzeczywistniana jest, 
w coraz większym stopniu, w praktyce naszej współpracy z wieloma Kra- 
Jami rozwijającymi się. Kierunki naszych dalszych działań w tym zakre- 
sie są Ściśle określone. Konieczne jest przede wszystkim stałe wzboga- 
canie naszej oferty eksportowej. tak aby uwzględniała ona możliwie w 
pełni zmiany. jakie zachodzą u naszych partnerów. zwłaszcza w proce- 
sie uprzemysłowienia. Innym niezmiernie ważnym zadaniem jest zwięk- 
szenie udziału polskiego przemysłu w realizacji programów rozwojowych 
krajów rozwijających się, dążenie do tewo, abv udział ten był coraz bar- 
dziej kompleksowy (obejmował m. in. usługi polskich specjalistów, opra- 
cowywanie dokumentacji, dostawę urządzeń. przygotowanie kadr). Reali- 
zacja tych założeń wymaga wyższych form współpracy, szerszego uwzględ- 
nienia rozwoju kooperacji przemysłowej oraz dalszej aktywizacji współ- 
pracy naukowo-technicznej. 

Jakkolwiek sprawy gospodarcze i handlowe zajmują dominującą pozy- 
cję w naszych stosunkach z krajami rozwijającymi się, to w całokształcie 
naszej polityki wobec tych krajów odpowiednie i wzrastające znaczenie 
przypisujemy również wymianie kulturalno-naukowej. Zawieramy nowe 
umowy o współpracy kulturalnej i naukowo-technicznej,. rozbudowujemy 
kontakty z zakresu prasy i środków masowego przekazu, wreszcie szkoli- 
my specjalistów z tych krajów zarowno w Polsce, jak też na miejscu, w 
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samych krajach rozwijających się. Działalność w zakresie tych form współ- 
pracy, jak też szeregu innych zamierzamy w przyszłości jeszcze bardziej 
zintensyfikować. 

Wyrazem stałego zainteresowania najwyższych władz partyjnych i pań- 
stwowych naszego kraju dalszym rozwojem współpracy z krajami rozwi- 
jającymi się było przyjęcie i zatwierdzenie przez Biuro Polityczne PZPR 
założeń długofalowego programu rozwoju stosunków gospodarczych z tą 
grupą państw. Przewiduje on dalszą, znaczną intensyfikację stosunków 
. wszechstronną, równoprawną współpracę na zasadach wzajemnych ko- 
rzyści. 

Realizacja wspomnianego programu uwarunkowana będzie zarówno 
czynnikami wewnętrznymi, jak i klimatem politycznym, który kształto- 
wać się będzie w stosunkach międzynarodowych. Obecnie proces odpręże- 
nia pozostaje, mimo prób jego hamowania, dominującą tendencją w stosun- 
kach międzynarodowych. Toczy się ożywiony dialog polityczny, który przy- 
czynia się do pogłębienia wzajemnego zrozumienia i rozszerzenia poko- 
jowej współpracy państw. Polska stoi na stanowisku, że dla osiągnięcia 
stałego postępu procesu odprężenia na świecie potrzebne jest utrzymanie 
ciągłości dialogu politycznego i współpracy. Rozwój wszechstronnej współ- 
pracy między Polską, ZSRR i pozostałymi państwami wspólnoty socjali- 
stycznej a krajami rozwijającymi się oraz poparcie państw socjalistycz- 
nych dla ruchów narodowowyzwoleńczych wnoszą nowe jakości do sto- 
sunków międzynarodowych. Chodzi przy tym przede wszystkim o ścisłe 
przestrzeganie zasad równości stron i obopólnych korzyści oraz nieinge- 
rencji w sprawy wewnętrzne. 

Obecnie jedną z podstawowych cech stosunków międzynarodowych 
jest wzrost znaczenia czynnika ekonomicznego, stąd też rozwój równopraw= 
1ej współpracy gospodarczej przyczynia się do budowy trwałych podstaw 
materialnej infrastruktury pokoju. Zainteresowanie Polski rozwojem rów- 
noprawnej współpracy gospodarczej z zagranicą wynika nie tylko z prze- 
słanek ekonomicznych. Dostrzegamy bowiem i doceniamy istotny związek 
między odprężeniem i rozbrojeniem a rozwojem współpracy gospodarczej. 
Szczególne znaczenie ma rozwój szeroko pojętej współpracy gospodarczej 
między państwami o odmiennych ustrojach. W pełni dotyczy to wszech- 
stronnej i równoprawnej współpracy z krajami rozwijającymi się, w któ- 
rej rozwoju jesteśmy głęboko zainteresowani. Podniesienie dynamiki tej 
współpracy zwiększa wzajemne zaufanie i wywiera istotny wpływ na 
umocnienie pozytywnych przemian w klimacie politycznym Europy i świa- 
ta. 


Aktualne problemy gospodarki 
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Dynamiczny rozwój gospodarczy i społeczny Polski, wyrażający się 
w okresie powojennym wielokrotnym wzrostem produkcji przemysło- 
wej, postępami w rolnictwie i poprawą warunków życia społeczeń- 
stwa, spowodował także powstanie szeregu problemów, od rozwiązania 
których zależy w znacznym stopniu przyszłość naszej gospodarki. Dla 
najbliższych kilkudziesięciu lat znaczenie kluczowe będzie miało znale- 
?ienie prawidłowych rozwiązań w dziedzinie kompleksu żywnościowego, 
energetyki. gospodarki surowcami i kształtowania jakości środowiska na- 
turalnego oraz kształtowania i użytkowania zasobów wodnych. Na wa- 
gę tych zagadnień zwróciło uwagę XII Plenum Komitetu Centralnego, po- 
święcając szczególnie wiele miejsca problemom gospodarki wodnej. W 
referacie I sekretarza Komitetu Centralnego podkreślono. że nowoczesne 
zagospodarowanie zasobów wodnych naszego kraju. zwłaszcza zaś dorze- 
cza Wisły. ma bezpośrednie znaczenie dla jakości warunków życia czło- 
wieka i wielu dziedzin gospodarki, dla rolnictwa, przemysłu i transportu. 

Na rolę gospodarki wodnej w życiu Polski zwracała uwagę Polska Aka- 
demia Nauk, inicjując w latach pięćdziesiątych prace nad pierwszym pla- 
nem perspektywicznym w tej dziedzinie i uświadamiając społeczeństwu o- 
raz władzom kraju konieczność jego realizacji. Inne potrzeby inwestycyj- 
ne odsunęły wówczas tę sprawę na dalszy plan w hierarchii zadań gospo- 
darczych i dopiero uchwała XII Plenum otwiera perspektywę jej rozwią- 
zania. Konieczność tych działań wynika z dwóch podstawowych przesła- 
nek: po pierwsze, zasoby wodne Polski są ograniczone i ich niedosta- 
tek może tworzyć bariery dla rozwoju społeczno-gospodarczego kraju lub 
jego poszczególnych regionów; po drugie, racjonalne gospodarowanie za- 
sobami wodnymi może odsunąć te zagrożenia daleko poza rok 2000. Wy- 
magać to będzie dużego. lecz niezbędnego wysiłku ze strony obecnego 
t przyszłych pokoleń Polaków. 


O równowadze w dziedzinie gospodarki wodnej kraju decydują zasoby 
wód powierzchniowych i podziemnych, ich wielkość w stosunku do na- 
rastających potrzeb oraz umiejętność sterowania gospodarką wodną za 
pomocą odpowiednich przedsięwzięć technicznych i organizacyjnych. 

Zasoby wodne kraju lub regionu mierzymy zwykle za pomocą ob- 
iętości wody, wytwarzanej na danym obszarze w określonym przedziale 
czasu w wyniku zachodzących tam procesów atmosferycznych. Ocenia 
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się, że w roku o przeciętnych warunkach pogodowych opady atmosfe- 
ryczne zasilają obszar Polski objętością ok. 189 mld m3* wody, z czego 
138 mld m3 wraca bezpośrednio do atmosfery w wyniku procesu paro- 
wania, a 51 mld m? zasila rzeki, jeziora i zbiorniki wód podziemnych. 
Ponieważ z krajów sąsiednich dopływa do Polski ok. 7 mld m$ wody, 
łączne zasoby w roku przeciętnym szacuje się na poziomie 58 mld m$. 
W przeliczeniu na 1 mieszkańca sytuuje to nasz kraj na 22 miejscu wśród 
państw europejskich, a więc w grupie krajów o najmniejszych zasobach 
wodnych na naszym kontynencie. Na zasoby te składają się wody po- 
wierzchniowe i podziemne, pomiędzy którymi występują bardzo silne po- 
wiązania — intensywna eksploatacja wód podziemnych zmniejsza oczy- 
wiście możliwości korzystania z zasobów wód powierzchniowych. Dzięki 
wieloletniej działalności służb hydrologicznych i hydrogeologicznych stan 
rozpoznanie zasobów wodnych Polski oraz ich zmienności w czasie i prze- 
strzeni można uznać jako bardzo dobry. 

Cechą charakterystyczną zasobów wodnych jest ich losowość, wynikają- 
ca przede wszystkim z losowego przebiegu warunkujących je zjawisk at- 
mosferycznych. W powojennyn. 35-leciu pojawiały się w Polsce lata suche 
o odpływie rocznym rzędu 38—40 mld m3 i lata mokre o odpływie 
przekraczającym 80 mld m3. Odpływ z dowolnego, interesującego nas ob- 
szaru geograficznego można traktować jako niestacjonarny proces sto- 
chastyczny o parametrach podlegających cykliczności rocznej. Własności 
strukturalne tego procesu oraz oparte na ich rozpoznaniu stochastyczne 
modele odpływu są przedmiotem intensywnych badań, mających klu- 
czowe znaczenie dla prawidłowego sterowania zasobami wodnymi. Loso- 
wość procesów hydrologicznych powoduje, że nadające się do użytkowania 
gwarantowane zasoby dyspozycyjne są znacznie mniejsze od podanych 
ycześniej wartości nominalnych. 

Przyjmując — jest to oczywiście kwestią umowy — jako zasób dyspo- 
zycyjny taką ilość wody. która może być dostarczona użytkownikowi przez 
co najmniej 95 proc. czasu w każdym (także suchym) roku, można oceniać, 
że wielkość tak rozumianych zasobów wodnych Polski jest rzędu 22 mld 
m3 rocznie Ta właśnie wielkość może być porównana z potrzebami lud- 
ności, energetyki, przemysłu i rolnictwa. 

Dyspozycyjne zasoby wodne mogą być zwiększone za pomocą odpo- 
viedniego nimi sterowania w czasie i w przestrzeni. Obiektami sterowania 
są przede wszystkim zbiorniki retencyjne, których zadanie polega na 
transformacji naturalnego dopływu do zbiorników w odpływ kształtowany 
z punktu widzenia optymalizacji określonego wskaźnika jakości stero- 
wania. Zazwyczaj chodzi o to, aby woda gromadzona w zbiornikach 
w okresie jej względnego nadmiaru była dostarczana użytkownikom 
w sytuacjach deficytowych. 

W Polsce istnieją obecnie 83 zbiorniki retencyjne o objętości ponad 
1 mln m5, dysponujące pojemnością użytkową rzędu 1,51 mld m3 co sta- 
nowi ok. 3 proc. przeciętnego rocznego odpływu z terytorium naszego 
kraju. Warto dodać, że analogiczny wskaźnik dla większości krajów euro- 
pejskich jest znacznie wyższy. Przyjęty w 1976 r. przez rząd program 
rozwoju gospodarki wodnej przewiduje, że w 2000 r. pojemność użytko- 
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wa zbiorników retencyjnych wyniesie ok. 7,5 mld m3, tzn. 13 proc. prze- 
ciętnego rocznego odpływu. Wydaje się, że warunki geograficzne Polski, 
gęstość zaludnienia i stopień zagospodarowania przestrzeni nie pozwolą 
na przekroczenie wskaźnika 15—17 proc., tzn. 8,7—9,8 mld m3 i że tę 
wielkość można uznać za stan docelowy. Nie obejmuje ona małych 
zbiorników lokalnych, niezbędnych dla intensyfikacji produkcji rol- 
nej, lecz nie wpływających bezpośrednio na stan zasobów wodnych kra- 
ju. Rozważmy konsekwencję takiej rozbudowy systemu zbiorników re- 
tencyjnych dla wielkości dyspozycyjnych zasobów wodnych kraju. 


Na podstawie przybliżonych obliczeń można szacować, że zwiększenie 
pojemności retencyjnej pozwoliłoby zwiększyć do roku 2000 gwarantowane 
zasoby dyspozycyjne z obecnego poziomu 22 mld m$ do ok. 26 mld m3 wody. 
Przy aktualnych kosztach budownictwa hydrotechnicznego związane z tym 
nakłady inwestycyjne można oceniać na poziomie 160 mld zł. Kosztem dal- 
szych 70 mld zł można by rozbudować systemy retencyjne do granicz- 
nego poziomu 8,7—9,8 mld m3, co pozwoliłoby zwiększyć gwarantowane 
zasoby dyspozycyjne do poziomu 28 mld m. Jest to wartość graniczna, 
którą można uzyskać w naszym kraju bez sięgania do takich niekonwen- 
cjonalnych źródeł wody, jak odsalanie na dużą skalę wód Morza Bałtyc- 
kiego lub import wody z innych krajów. 

Należy z naciskiem podkreślić, że tylko część zasobów dyspozycyjnych 
może być zużyta przez energetykę, przemysł i rolnictwo w sposób bez- 
zwrotny, np. przez zmianę fazy ciekłej w gazową w procesie chłodzenia 
kondensatorów elektrowni cieplnych lub w procesie zwiększonej transpi- 
racji roślin uprawnych. W czekach i jeziorach musi bowiem pozostać pew- 
na ilość wody, określana zwykle jako zasób nienaruszalny. Prowadzone 
w Polsce w ostatnich latach szczegółowe badania nad środowiskowymi, bio- 
logicznymi i ekonomicznymi kryteriami oceny wielkości zasobów nienaru- 
szalnych pozwalają na oszacowanie ich w skali kraju na poziomie 12—15 
mld m$ wody w ciągu roku. 

Różnica między zasobem dyspozycyjnym i zasobem nienaruszalnym 
określa dopuszczalną wielkość zużycia bezzwrotnego wody na obszarze 
Polski. Zakładając pełną realizację omówionych poprzednio rozmiarów 
retencji zbiornikowej, uzyskamy w roku 2000 możliwość bezzwrotnego 
(całkowitego; użytkowania 11—14 mld m* wody, co stanowi barierę iloś- 
ciową rozwoju gospodarki wodnej w naszym kraju. 


Oczywistym niedostatkiem przeprowadzonej analizy jest jej zgene- 
ralizowanie. polegające na charakteryzowaniu wartości zasobów wodnych 
dla obszaru całego kraju. Między poszczególnymi województwami istnie- 
ją bardzo poważne różnice w dyspozycyjnych zasobach wodnych. odnie- 
sionych zarówno do ich powierzchni, jak i liczby mieszkańców. Również 
wzajemne relacje pomiędzy potrzebami i zasobami wodnymi są na te- 
renie Polski bardzo zróżnicowane i już dzisiaj obok regionów wysoce de- 
ficytowych. jakim jest np. Górnośląski Okręg Przemysłowy. znależć moż- 
na regiony o stosunkowo znacznych zasobach w stosunku do potrzeb. 
Mozna w związku z tym poczynić dwie uwagi. Pierwsza z nich dotyczy 
nie wykorzystanych jeszcze w pełni możliwości przemieszczania zasobów 
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wodnych między regionami za pomocą kanałów i rurociągów. Racjonalne 
stosowanie takich przemieszczeń mogłoby w sposób istotny ograniczać 
skutki lokalnych deficytów. Transport wody na dość znaczne odległości jest 
już od pewnego czasu stosowany w dorzeczu górnej Wisły dla zaopatrzenia 
w wodę województwa katowickiego. Jednym z najbardziej spektakular- 
nych przykładów możliwości wielkoskalowych przerzutów znacznych ilości 
wody jest zaproponowany przez Polską Akademię Nauk w latach pięćdzie- 
siątych projekt kanału centralnego, łączącego dolną Wisłę z deficytowym 
obszarem Śląska. Aczkolwiek jest to propozycja kontrowersyjna, mająca 
równie wielu przeciwników, jak i zwolenników, stanowi ona przykład 
śmiałego przedsięwzięcia inżynierskiego. Uwaga druga, także związana 
z nierównomiernym rozmieszczeniem na terenie Polski zasobów i po- 
trzeb wodnych, skierowana jest do osób i instytucji odpowiedzialnych za 
przestrzenny kształt zagospodarowania naszego kraju. W wyniku prac 
nad koordynowanym przez Instytut Geografii i Przestrzennego Zagospoda- 
rowania PAN problemem węzłowym dotyczącym gospodarki przestrzennej 
Polski powstała mapa przeciwwskazań lokalizacyjnych dla wodochłonych 
działów gospodarki narodowej. Zawarte w niej wskazówki powinny być 
traktowane z należną uwagą przy podejmowaniu przez Komisję Plano- 
wania, resorty i urzędy wojewódzkie konkretnych decyzji lokalizacyj- 
nych, związanych z dalszym niezbędnym rozwojem społeczno-gospodar- 
czym naszego kraju. 

Poświęćmy obecnie nieco uwagi ewentualnym przyszłym trendom kli- 
matycznym i ich wpływowi na wielkość zasobów wodnych. W ciągu 
minionych 10000 lat wahania średnich rocznych temperatur na półkuli 
północnej nie przekraczały 11 C. Obserwując sytuację w ciągu ostat- 
niego stulecia można przypuszczać, że znajdujemy się obecnie w okre- 
sie niewielkiego ochłodzenia klimatu, nie mającego jednak istotnego zna- 
czenia ani dla kształtowania się zasobów wodnych, ani dla różnorodnych 
dziedzin działalności gospodarczej człowieka. Sytuacja ta może jednak ulec 
dramatycznej zmianie pod wpływem naszego oddziaływania na środo- 
wisko naturalne. W ciągu kilku ostatnich lat ukazało się wiele opraco- 
wań rozważających wpływ emisji dwutlenku węgła, fluorków węgla i py- 
iów do atmosferv. Światowa Organizacja Meteorologiczna, przy współpra- 
cy innych agencji specjalistycznych ONZ, zamierza zorganizować w 1979 r. 
Światową Konferencję Klimatyczną poświęconą wahaniom i zmianom kli- 
matu oraz ich ewentualnemu wpływowi na sytuację żywnościową, ener- 
getyczną i wodną świata. Według niektórych ocen, podwojenie ilości dwu- 
tlenku węgla w atmosferze, czego przy aktualnych trendach wzrostu zu- 
życia paliwa można oczekiwać w ciągu pierwszej połowy przyszłego stu- 
lecia, może spowodować w naszych szerokościach geograficznych wzrost 
temperatury średniej o ok. 3%C, a więc w rozmiarach znacznie przekracza- 
jących wahania naturalne. Konsekwencje ewentualnego podwyższenia 
temperatury na półkuli północnej na rozkład i wielkość opadów, a zatem 
i na wielkość zasobów wodnych, nie zostały jeszcze dostatecznie zbadane. 
Istnieje jednak duże prawdopodobieństwo, że na skutek bardziej inten- 
sywnego parowania zasoby te ulegną pewnemu zmniejszeniu. Ewentual- 
ność taka, w szczególności zaś możliwość częstszego niż dotychczas poja- 
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wiania się okresów posusznych, powinna być brana pod uwagę przy per- 
spektywicznym planowaniu rozwoju naszego kraju. 

Problem zasobów wodnych należy zawsze rozpatrywać równocześnie 
z punktu widzenia ich ilości, jak i charakterystyk jakościowych. Spotyka- 
ne niekiedy rozdzielne traktowanie tych dwóch aspektów gospodarki wod- 
nej jest elementarnym błędem, uniemożliwiającym w istocie rzeczy po- 
dejmowanie działań racjonalnych. Przyczyną tego jest fakt, że przy po- 
równywaniu zasobów i potrzeb wodnych napotykamy dwa rodzaje 
barier ograniczających — omówioną wcześniej ilościową barierę dopusz- 
czalnego zużycia bezzwrotnego wody oraz bariery jakościowe, unie- 
możliwiające korzystanie z istniejących zasobów wodnych przez określone 
grupy użytkowników. Obowiązujące w Polsce przepisy prawne rozróżnia- 
ją 3 klasy jakości wód: 

— klasa I — obejmuje wody przydatne dla użytkowników komunal- 
nych, przemysłu spożywczego i innych działów przemysłu o szczególnych 
wymaganiach oraz dla hodowli ryb łososiowatych; 

— klasa II — obejmuje wody przydatne dla potrzeb rekreacji, hodowli 
zwierząt gospodarskich i dla hodowli ryb innych niż łososiowate; 

— klasa III — obejmuje wody przydatne dla pozostałych gałęzi prze- 
mysłu, dla upraw ogrodniczych itp. 

Dla każdej z tych klas jakości wody zostały ustalone dopuszczalne wskaź- 
niki zanieczyszczeń. 

W ciągu minionego 30-lecia charakterystyki jakościowe zasobów wod- 
nych ulegały stałemu pogarszaniu, a obecny ich stan jest wysoce nie- 
zadowalający. Ocenia się, że w chwili obecnej do klasy I można zaliczyć 
poniżej 20 proc. długości naszych rzek, do klas II i III — łącznie 53 proc,, 
a na pozostałych odcinkach zasoby wodne nie są przydatne dla jakiego- 
kolwiek użytkowania. W szczególnie niekorzystnej sytuacji znajdują się 
nasze główne rzeki, Wisła i Odra oraz ich ważniejsze dopływy. Jaskrawym 
przykładem jest rzeka Przemsza, której zasoby ilościowe byłyby wystar- 
czające dla pokrycia potrzeb Huty ,„„Katowice”, jednak ze względu na stan 
jakościowy nie mogą obecnie być do tego celu użyte. Spowodowało to 
konieczność sprowadzania wody dla tej huty z odległego i kosztownego 
ujęcia na rzece Sole. 

Objętość ścieków komunalnych i przemysłowych, doprowadzanych do 
naszych rzek, szybko wzrasta, a obecny stopień ich oczyszczania jest wy- 
roce niezadowalający. W 1977 r. 41 proc. całkowitej objętości ścieków 
w ogóle nie podlegało oczyszczaniu, a stopień redukcji zanieczyszczeń 
w ściekach oczyszczanych jest niezadowalający. Według danych GUS 
zaledwie 23 proc. działających oczyszczalni ścieków pracuje w pełni pra- 
widłowo. Należy dodać, że istotne zmiany w sytuacji jakościowej zasobów 
wodnych wywołują także otwarte systemy chłodzące elektrowni cieplnych, 
wprowadzające do rzek i jezior ogromne ilości energii. Niewłaściwy jest 
także stan jakościowy wód jeziornych, a w ostatnich latach — głównie 
w wyniku intensywnego nawożenia gleb, ulega pogarszaniu poziom czys- 
tości wód podziemnych. 

Istniejąca sytuacja nie tylko ogranicza wartość użytkową zasobów wod- 
nych kraju, ale w niektórych regionach powoduje także zagrożenie zdro- 
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wia ludności. W ostatnich latach podjęto w wielu krajach intensywne ba- 
dania nad wpływem na organizm człowieka wprowadzanych do wody, 
niekiedy w bardzo niewielkich ilościach, substancji toksycznych — w za- 
sadzie nie podlegających procesom samooczyszczania i często akumulują- 
cych się w organizmach żywych. Niektóre spośród nich wywołują szkodli- 
we skutki nawet przy niezwykle małych stężeniach, trudnych do zmierze- 
nia za pomocą standardowych metod i przyrządów pomiarowych. Bada- 
nia te dotyczą także odprowadzanych do wody substancji rakotwórczych. . 


Wszystko to powoduje, że bariery jakościowe stają się w Polsce głów- 
nym czynnikiem ograniczającym możliwości korzystania z zasobów wod- 
nych naszego kraju. Tym samym starania o poprawę stanu jakościowego 
wód powierzchniowych i podziemnych muszą mieć najwyższy priorytet 
wśród zadań gospodarki wodnej. Służyć temu powinny rozstrzygnięcia 
prawne i organizacyjne, prace badawcze i technologiczne oraz niezbędne, 
choć z pewnością kosztowne decyzje inwestycyjne. 


pa 


Zadaniem podstawowym jest dostarczenie mieszkańcom naszego kraju 
oraz różnym dziedzinom gospodarki narodowej niezbędnych ilości wody 
o odpowiednich parametrach jakościowych. W dalszym ciągu będziemy ko- 
rzystać z trzech pojęć: 

— jako zużycie wody „Z” określimy objętość potrzebną do celów komu- 
nalnych, dla chłodzenia kondensatorów elektrowni cieplnych oraz dla 
produkcji przemysłowej i rolniczej, niezależnie od tego, czy stosowane są 
obiegi otwarte czy zamknięte (np. chłodnie kominowe przy elektrow- 
niach), 

— przez pobór wody „P” będziemy rozumieć objętość pobieraną ze 
żródeł powierzchniowych lub podziemnych związaną z zużyciem w obie- 
gach otwartych oraz z uzupełnianiem ubytków w obiegach zamkniętych, 

— jako straty wody „S” określimy część bezzwrotną zużycia „Z”, tzn. 
taką, która nie jest odprowadzana do systemu wodnego i powoduje tym sa- 
mym zmniejszenie zasobów wodnych kraju. 

Wartości zużycia poborów i strat wody w 1977 r. zostały na podsta- 
wie ocen GUS zestawione w tablicy 1. Wynika z niej zdecydowana 
dominacja przemysłu i energetyki nad innymi użytkownikami wody. 


Tablica 1 


Dziedzina gospodarki 


Gospodarka komunalna 2.0 2,3 0,1 
Przemysł 9,8 3,2 0,7 
Energetyka 12,0 5,2 0,3 
Rolnictwo 1,6 1,6 0,4 
Osółem 25,4 12,3 1,4 
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Warto podkreślić duży stopień koncentracji potrzeb wodnych w prze- 
myśle i energetyce. Na ogólną liczbę ponad 3500 zakładów przemysło- 
wych można wymienić 11 największych użytkowników wody, którzy po- 
bierają łącznie ok. 58 proc. całkowitej ilości wód pobieranych w Pol- 
sce. Gospodarka wodna wewnątrz tego rodzaju zakładów ma obecnie 
i będzie miała w przyszłości decydujące znaczenie dla racjonalnego użyt- 
kowania wody w naszym kraju. 

Zużywamy obecnie w gospodarce narodowej niemal 3-krotnie więcej 
wody niż w 1960 r., lecz na skutek szerszego stosowania obiegów zam- 
kniętych pobory ze źródeł powierzchniowych i podziemnych wzrosły w 
tym okresie zaledwie 2,3-krotnie. W latach 1969—1975 prowadzono w Pol- 
sce szczegółowe studia nad wielkością tych potrzeb w perspektywie 23 
lat. Poniżej przedstawiamy hipotezę prognozy potrzeb wodnych do roku 
2020. przyjmując m. in. następujące założenia: 

a) dynamika potrzeb wodnych gospodarki komunalnej po roku 2000 
będzie się kształtowała na poziomie 1 proc. wzrostu potrzeb rocznie; 

b) zakładając roczną produkcję energii elektrycznej w 2000 r. na pozio- 
mie 500 mld KWh przyjęto, że przyrost tej produkcji po 2000 r. będzie 
wolniejszy niż obecnie i nie przekroczy wskaźnika 2 proc. rocznie; 

c) zużycie wody w przemyśle będzie w przyszłości wzrastało znacznie 
wolniej niż wielkość produkcji przemysłowej; dynamika wzrostu tego zu- 
życia będzie nie większa niż 3 proc. rocznie, przy czym ze względu na 
coraz częstsze stosowanie zamkniętych obiegów wody jej pobory będą 
przyrastały znacznie wolniej niż zużycie; 

d) potrzeby wodne rolnictwa nie będą w zasadzie ulegały zwiększeniu 
po roku 2000, przy założeniu, że do 2000 r. zostanie zakończony program 
tworzenia systemów nawadniających. 

W oparciu o wspomniane studia i wymienione założenia zestawiono 
w tablicy 2 prognozę potrzeb wodnych Polski na okres najbliższych 40 lat. 


Tablica 2 

mld m 

Dziedzina 

1990 2000 2020 
Z 5,6 7.1 8,7 
ospodarka komunalna P 5,6 7,1 8,7 
= S 0,2 0,3 0,4 
/4 14,4 19,3 28,7 
rzemysł P 4,0 4,7 5,0 
RS S 0,7 1,0 1,4 
Z 40,8 60,0 89,0 
energetyka P 11,0 18,1 26,9 
=? S 1,0 1.5 2,2 
Z 7,8 23,4 13.4 
rolnictwo P 7,8 13,4 13,4 
S 1,6 3,3 3,3 
z 68,6 99,8 139,8 
Ogółem Pp 28,4 43,3 54,0 
S 3,5 6,1 1,3 
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Podane liczby mogą oczywiście podlegać dyskusji, ponieważ zostały opar- 
te na licznych hipctezach. dotyczących przyszłego kształtu gospodarki 
narodowej. Dla okresu do końca stulecia wydają się one być bliskie rze- 
czywistości. 

Interesuiące może być porównanie pewnych charakterystyk zużycia 
wody w Polsce i Republice Federalnej Niemiec: 


Polska 

1975 2000 2020 
Z mld m*/r. 21,3 99,8 139,8 
Z/mieszk. m'/mieszk., r. 626 2495 2362 
Zim? m/m, r. 0,07 0.32. 0,42 
Z/opady b.w. *9 11,370 52,979 70,015 
Republika Federalna Niemiec 

1915 2000 2020 
z mld m*/r. 64,5 186,3 ? 
Z/mieszk. m'”/mieszk., r. 1093 2462 ? 
Z/m? m/m? r. 0,26 0,75 ? 
Z/jopady b.w. 0 33,90 98,179 ? 


'Porównując omówioną wcześniej wartość dopuszczalną zużycia bez- 
zwrotnego wody na obszarze Polski z przewidywanymi do 2020 r. war- 
tościami strat wody stwierdzimy, że rozpatrując zagadnienie w skali ca- 
łego kraju bariera ilościowa rozwoju gospodarki wodnej Polski nie zosta- 
nie w tym okresie przekroczona. Wynika stąd, że podstawowe problemy 
związane z gospodarowaniem zasobami wodnymi dotyczą z jednej strony 
utrzymania właściwego stanu jakościowego tych zasobów, z drugiej zaś 
zgodności przestrzennego rozkładu potrzeb i zasobów wodnych. 

W dalszej perspektywie rozwiązania problemów wodnych Polski należy 
szukać przede wszystkim w racjonalizacji zużycia wody. W porównaniu 
do innych krajów nasz przemysł charakteryzuje się zarówno wysoką ener- 
gochłonnością, jak i wysoką wodochłonnością. Utrzymywanie w przyszłoś- 
ci dotychczasowej dynamiki wzrostu potrzeb wodnych nie jest możli- 
we, ponieważ ich zaspokojenie wymagałoby niezwykle wysokich nakła- 
dów inwestycyjnych. Racjonalizacja zużycia dotyczy przede wszystkim 
przemysłu i częściowo rołnictwa, ponieważ ze względów społecznych, zdro- 
wotnych itp. nie można wprowadzać istotniejszych ograniczeń w zaopa- 
trzeniu ludności. Według danych opublikowanych w czasie ubiegłorocznej 
Konferencji ONZ d/s Zasobów Wodnych obserwowane są znaczne różni- 
ce w zużyciu wody na jednostkę produkcji. Tak np. w przemyśle hut- 
niczym dla wyprodukowania tony stali zużywa się, zależnie od przyjętych 
rozwiązań technologicznych, od 8,0 do 61,0 m* wody; w przemyśle pa- 
pierniczym zużywa się od 62,0 do 376,0 m3 wody dla uzyskania tony pa- 
pieru; w przemyśle cukrowniczym — od 1,8 do 20,0 m3 wody na tonę cu- 
kru. Ogólnie biorąc w przemyśle istnieją możliwości znacznego ogranicze- 
nia zużycia wody poprzez stosowanie technologii wodooszczędnych. W do-. 
tychczasowej praktyce programowania rozwoju systemów wodno-gos- 
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podarczych poświęcano tej kwestii zbyt mało uwagi, przyjmując postu- 
iaty różnych gałęzi gospodarki narodowej jako wielkości nie podlegające 
w zasadzie dyskusji. Ten stan rzeczy będzie musiał ulec zmianie, a kry- 
terium wodochłonności powinno się stać jednym z wyznaczników nowo- 
czesności przemysłu, podobnie jak jednostkowe zużycie energii, surowców 
i pracy ludzkiej. 

Mówiąc o zadaniach gospodarki wodnej Polski koncentrowaliśmy do- 
tychczas uwagę na sprawie najważniejszej — zaopatrzeniu ludności i gos- 
podarki w wodę niezbędną dla życia i dla rozwoju produkcji. Nie moż- 
na jednak nie wspomnieć o innych funkcjach zasobów wodnych, zwią- 
zanych z warunkami rekreacji, rozwojem transportu i energetycznym 
wykorzystaniem rzek. Zadania żeglugi śródlądowej, jako części ogólnego 
systemu transportowego kraju, sprowadzają się przede wszystkim do 
przewozu ładunków masowych na duże odległości, np. przewozu węgla ze 
Sląska do portów morskich lub do dużych zakładów energetycznych. Istot- 
ną rolę w tym systemie mogą również odgrywać przewozy lokalne, np. 
kruszywa i piasku, odpadów przemysłowych itp., między obiektami gospo- 
darczymi położonymi w sąsiedztwie dróg wodnych. Jeżeli zaś chodzi o 
energetyczne wykorzystanie zasobów wodnych, to aczkolwiek uzyskana 
w ten sposób energia elektryczna stanowi i stanowić będzie w przyszłości 
nie więcej niż 3 proc. ogólnej produkcji energii w kraju (maksimum 12 mld 
KWh), to ze względu na bardzo korzystne charakterystyki systemowe od- 
grywa ona istotną rolę przy pokrywaniu szczytów zapotrzebowania oraz 
w sytuacjach awaryjnych. Produkcja energii w elektrowniach wodnych 
pozwala ponadto zmniejszyć zużycie deficytowych surowców energetycz- 
nych oraz jest nieszkodliwa dla środowiska naturalnego. 


kk 


Użytkowanie zasobów wodnych w Polsce będzie się zatem odbywać 
w warunkach rosnących potrzeb oraz narastających zagrożeń i napięć. 
Wynika to z niezbędnego i szybkiego rozwoju gospodarki narodowej i jej 
zależności od wody, jako surowca o podstawowym znaczeniu gospo- 
darczym. Wspomniane zagrożenia są szczególnego rodzaju, gdyż występu- 
ją w sposób losowy, zależny od niesterowalnych i niemożliwych do dale- 
kosiężnego przewidywania procesów hydrometeorologicznych. Można uz- 
nać, że w ciągu ostatnich lat procesy te przebiegały korzystnie z punktu 
widzenia kształtowania zasobów wodnych Polski, o czym świadczy min. 
wielkość zasobów wód powierzchniowych, przekraczająca normę wielo- 
letnią. Fakt, że przez pewien okres nie pojawiały się poważniejsze 
trudności w dziedzinie gospodarki wodnej, może uspokajać społeczeństwo, 
działaczy gospodarczych, a nawet zainteresowane środowiska naukowo- 
_techniczne i skłaniać do odsuwania w czasie niezbędnych decyzji inwe- 
stycyjnych i organizacyjnych, związanych z prawidłowym kształtowa- 
niem i użytkowaniem zasobów wodnych. Jest to niebezpieczeństwo, które 
należy z naciskiem podkreślać, aby uniknąć w przyszłości zaskoczeń, gdy- 
by niekorzystna sytuacja hydrologiczna objęła teren naszego kraju, tak 
jak się zdarzało niejednokrotnie w tym stuleciu i co może się powtórzyć 


30 


Aktualne problemy gospodarki wednej w Polsce 


w każdym z następnych lat. Im bardziej jest rozwinięta gospodarka kraju, 
tym ostrzejsze są konsekwencje perturbacji społeczno-gospodarczych wy- 
wotywanych przez podobne sytuacje. 

Rozwiązania problemów kształtowania i użytkowania zasobów wod- 
nych należy szukać w dwóch powiązanych z sobą płaszczyznach dzia- 
łania: rozwoju systemów wodnych i sprawnego nimi kierowania. 
Pierwsza z nich dotyczy działalności inwestycyjnej związanej ze 
zwiększaniem objętości i poprawą jakości 'dyspozycyjnych zasobów 
wodnych, ich przemieszczaniem między regionami, żeglugowym i ener- 
getycznym wykorzystaniem rzek oraz w pewnym stopniu z modernizacją 
przemysłu wodochłonnego. W wyniku wieloletnich prac, zapoczątkowa- 
nych w latach 50 przez Polską Akademię Nauk i kontynuowanych 
przez zainteresowane resorty, dysponujemy przyjętym przez Biuro Poli- 
tyczne KC PZPR i rząd ramowym programem tej działalności z horyzon- 
tem czasowym roku 2000. Został on przygotowany przy wydatnym udzia- 
le nauki polskiej, a jego końcowa faza była ściśle związana z realizacją 
w latach 1971—1975 problemu węzłowego pt. Zagospodarowanie i ochro- 
na zasobów wodnych w Polsce. Podstawy metodyczne programu inwesty- 
cyjnego zostały opracowane w uczelniach wyższych, instytutach nauko- 
wo-badawczych oraz w organizacjach projektowych. Korzystając z przy- 
gotowanych w ten sposób metod i algorytmów, dokonano analizy ponad 
100 wariantów programu i wybrano rozwiązanie optymalne. Przewiduje 
ono uzyskanie do 2000 r. ponad 6 mld m$ dodatkowej pojemności użytkowej 
w zbiornikach retencyjnych, zbudowanie ponad 2 tys. km urządzeń do 
przerzutu zasobów wodnych między regionami oraz część przedsięwzięć 
inwestycyjnych związanych z rozwojem żeglugi i energetyki wodnej. Pro- 
wadzone obecnie w wyniku uchwały XII Plenum KC PZPR prace nad osta- 
tecznym kształtem tego programu pozwolą na jego przedstawienie VIII 
Zjazdowi partii. 

Szczególna rola przypada tutaj dorzeczu Wisły, rzeki będącej jednym 
z symboli naszej państwowości, której zasoby w ciągu setek lat kształtowa- 
ły stosunki społeczno-gospodarcze na znacznym obszarze kraju. Zasoby 
wodne Wisły. stanowiące 55 proc. zasobów wodnych kraju, są najważe 
niejszym źródłem zaopatrzenia w wodę gospodarki narodowej. Przewidu- 
je się, że w roku 2000 ponad 70 proc. krajowego zapotrzebowania na wo- 
cę będzie dotyczyło tego dorzecza. Położenie nad Wisłą 4 dużych aglome- 
racji — śląsko-krakowskiej, warszawskiej, bydgoskiej i gdańskiej, sze- 
regu dużych zakładów przemysłowych i energetycznych, a także central- 
ne położenie rzeki stwarzają szczególne przesłanki dla rozwoju osi gos- 
podarczej Wisły, wykorzystania jej możliwości transportowych i energe- 
tycznych. Rozwiązanie tych kompleksowych problemów jest najważniej- 
szyrn zadaniem gospodarki wodnej w Polsce. 

Dla wprowadzenia w życie omówionego programu inwestycyjnego nie- 
zbędne są bardzo poważne nakłady finansowe i sprawne działania wyko- 
nawcze. Obciążać to będzie w znacznym stopniu gospodarkę narodową. 
co musi oczywiście prowadzić do sytuacji konfliktowych w stosunku do 
innych potrzeb. Przez wiele lat, poczynając od opracowanego przez PAN 
zarysu planu perspektywicznego gospodarki wodnej, obserwujemy sy- 
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tuację, w której wysuwane przez kolejne wersje programów potrzeby in- 
westycyjne ulegały drastycznym ograniczeniom w konfrontacji z wymaga- 
niami innych dziedzin życia społeczno-gospodarczego kraju i naszymi ogól- 
nymi możliwościami. Jest jednak oczywiste, że bez ważkich i w spo- 
sób rozsądny rozłożonych w czasie decyzji inwestycyjnych nie będzie moż- 
na rozwiązać problemów gospodarki wodnej w Polsce. Tym bardziej nie- 
pokoi fakt niepełnego wykonywania w bieżącym okresie pięcioletnim 
zadań ustalonych uchwałą nr 142/76 Prezydium Rządu z grudnia 1976 r. 
w sprawie programu gospodarki wodnej na lata 1976—1980 oraz innymi 
decyzjami, dotyczącymi zwłaszcza ochrony wód przed zanieczyszczeniem. 
W latach 1976—1978 wykonanych zostanie zaledwie ok. 17 proc. zadań 
rzeczowych planu 5-letniego w zakresie przyrostu pojemności użytkowej 
zoiorników retencyjnych oraz około 25 proc. zadań w zakresie przyrostu 
zdolności przepustowej oczyszczalni ścieków. Sytuacja ta musi ulec zmia- 
nie, gdyż w przeciwnym przypadku przystąpimy do realizacji uchwały 
XII Plenum w warunkach poważnych opóźnień inwestycyjnych. 

Z drugiej strony należy z naciskiem podkreślić, że przy każdym stanie 
infrastruktury hydrotechnicznej można zasoby wodne użytkować w spo- 
sób racjonalny lub nieracjonalny. Zależy to od umiejętności sterowania 
bieżącą pracą systemów wodno-gospodarczych, a zatem od stanu wie- 
dzy, organizacji i wręcz od chęci stosowania nowoczesnych rozwiązań. 
Sterować można ilością i jakością zasobów wodnych, a także ich użytkowa- 
niem przez odbiorców. 

Zasoby wodne są sterowalne wówczas, gdy w systemie wodno-gospodar- 
czym isinieją obiekty techniczne pozwalające gromadzić zasoby, dokony- 
wać ich transferu pomiędzy różnymi obszarami oraz oczyszczać lub okre- 
sowo gromadzić ścieki komunalne i przemysłowe. Użytkowaniem wody 
można sterować zawsze, ponieważ zawsze istnieją urządzenia techniczne, 
pozwalające dozować ilość wody dostarczanej użytkownikowi. Decyzje 
polegają tu na właściwym rozdziale ograniczonych zasobów, a więc na 
rozwiązywaniu konfliktowych zwykle interesów poszczególnych użytkow- 
ników. Musi istnieć podstawa prawna lub wola poddawania się takim 
ograniczeniom oraz niezbędne jest rozstrzygnięcie kwestii, na jakim szczeb- 


lu zarządzania powinny zapadać takie decyzje — w zarządzie systemu, 
w urzędach wojewódzkich czy też resorcie nadzorującym gospodarkę wod- 
ną. 


Jak zatem widzimy, dla sprawnego sterowania systemami wodno-gospo- 
darczymi muszą być spełnione różnorodne warunki: 

— niezbędne jest istnienie technicznych obiektów, umożliwiających 
gromadzenie i dystrybucję zasobów wodnych oraz utrzymywanie ich 
w należytym stanie jakościowym, 

— muszą być stworzone społeczno-ekonomiczne kryteria racjonalne- 
go gospodarowania wodą, wyrażone w postaci sformalizowanego wskaźni- 
ka jakości sterowania, 

— powinien być stworzony sprawny system zbierania, transmisji i prze- 
twarzania informacji o zasobach wodnych i ich użytkowaniu, stanowiący 
podstawę podejmowania decyzji, 

— niezbędne jest dostosowanie prawa wodnego do systemowego gos- 
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podarowania zasobami wodnymi oraz stworzenie odpowiednich struktur 
organizacyjnych dla systemów wodno-gospodarczych, 

— konieczne jest stworzenie zbioru modeli opisujących system i pozwa- 
lających optymalizować jego działalność. 

Wobec losowości procesów hydrologicznych i skomplikowanej struktury 
systemów wodno-gospodarczych sterowanie nimi należy do zadań trud- 
nych. Polega ono na ustalaniu takiej polityki retencjonowania zasobów 
wodnych i ich alokacji między użytkownikami, która prowadziłaby do op- 
tymalizacji ustalonego wskaźnika jakości sterowania. Zadanie to, wyma- 
gające rozwiązania szeregu problemów związanych z ekonomiką gospo- 
darki wodnej, teorią systemów wodno-gospodarczych oraz metodami opty- 
malizacyjnymi, jest obecnie podejmowane w ramach rządowego programu 
badawczo-rozwojowego PR-7 pt. Kształtowanie i wykorzystanie zasobów 
wodnych. 


Obok rozwiązywania problemów naukowych, technicznych, finansowych 
i inwestycyjnych niezbędne jest zasadnicze usprawnienie systemu prawno- 
-organizacyjnego w dziedzinie gospodarki wodnej. Obecna sytuacja w tym 
zakresie jest przedmiotem krytycznej oceny środowiska naukowego i tech- 
nicznego, a także ze strony wielu działaczy gospodarczych. Zajął w tej 
sprawie jednoznaczne stanowisko Komitet Gospodarki Wodnej PAN, pos- 
tulując dokonanie takich zmian w strukturze zarządzania gospodarką wod- 
ną w Polsce, które zapewniłyby umocnienie funkcji koordynatora władz 
centralnych i terenowych w dziedzinie gospodarki zasobami wodnymi 
i umożliwiły prowadzenie w tym zakresie jednolitej polityki. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie konieczności łącznego traktowania ilościowych i ja- 
kościowych aspektów użytkowania zasobów wodnych kraju. 


Prawidłowe użytkowanie zasobów wodnych Polski wymaga dalszego roz- 
woju badań naukowych oraz umiejętnego wykorzystywania ich wyni- 
ków przez organizacje gospodarcze. Sprawom tym poświęcono wiele uwa- 
gi w czasie II Kongresu Nauki Polskiej, dokonując oceny stanu badań 
w omawianej dziedzinie i wyprowadzając z tej oceny niezbędne wnioski 
programowe i organizacyjne. Zgodnie z postulatem II Kongresu działalność 
badawcza w dziedzinie gospodarowania zasobami wodnymi jest obecnie 
ześrodkowana wokół wspomnianego już rządowego programu badawczo- 
-rozwojowego PR-7 Kształtowanie i wykorzystanie zasobów wodnych. 
Program ten realizowany jest w latach 1976—1985 i zawiera w sobie za- 
równo cele badawcze, jak i konkretne zadania gospodarcze. Jest on obecnie 
dostosowywany do zadań wynikających z uchwały XII Plenum KC PZPR. 


Gospodarka zasobami wodnymi stwarza szczególnie duże możliwości 
dla współdziałania różnych dyscyplin naukowych. Chcielibyśmy korzystać 
z dorobku i pomocy przedstawicieli nauk prawnych, ekonomicznych, bio- 
logicznych, chemicznych; nauk związanych z wybranymi działami matema- 
tyki i mechaniki, teorii systemów oraz z rozwojem technologii przemysło- 
wych. Szczególnie bliskie są związki gospodarki wodnej z naukami o zie- 
mi: geografią, planowaniem przestrzennym, geologią i innymi. Dotychcza- 
sowe doświadczenia wskazują, że takie współdziałanie jest dla rozwiązy= 
wania problematyki gospodarki wodnej wysoce użyteczne. 
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Problemy gospodarki zasobami wodnymi Polski mogą być skutecznie 
rozwiązane także w perspektywie zadań oczekujących nas na przełomie 
obecnego i przyszłego stulecia. Dysponujemy bardzo dobrym rozpozna- 
niem stanu zasobów wodnych, obecnych i przyszłych potrzeb społeczeń- 
stwa i gospodarki narodowej oraz sprecyzowanymi koncepcjami rozwią- 
zań technicznych. Podjęliśmy prace nad racjonalnym sterowaniem syste- 
mami wódno-gospodarczymi. Gospodarka socjalistyczna, z racji swoich 
założeń, stwarza potencjalne możliwości prawidłowego działania w opar- 
ciu o rozpoznanie zasobów i zadań. Potrzebna jest jedynie wola działania 
ze strony wszystkich czynników, od decyzji których zależy sprawne roz- 
wiązywanie przedstawionych problemów. Zarówno przy przygotowaniu 
takich decyzji, jak i przy wprowadzaniu ich w życie, nauka polska będzie 
wnosić istotny wkład”). 

*) W artykule wvkorzystano materiały zawarte w referacie na Zgromadzenie Ogólne 
PAN w dniu 30 maja br. 


Ruch nowatorski czynnikiem 
postępu technicznego 


STANISŁAW SZKRABA 


Istnieją dostatecznie mocne przesłanki, abyśmy lepiej niż dotychczas 
wykorzystywali ogromny potencjał ekonomiczny i naukowy naszego kraju 
oraz ludzką wiedzę wspartą zaangażowaną, obywatelską postawą. Nie- 
przypadkowo też problem ten tak mocno zaakcentowało XII Plenum KC 
PZPR, podkreślając m. in. ogromne znaczenie ruchu racjonalizacji i wy- 
nalazczości pracowniczej dla rozwoju kraju, podnoszenia na wyższy po- 
ziom jakości pracy i produkcji oraz zwiększania efektywności gospodaro- 
wania. 

W tezach na XII Plenum Komitetu Centralnego zostało zawarte m. in. 

następujące stwierdzenie: „Należy w większym stopniu stymulować roz= 
wój masowego ruchu wynalazczego, gdyż ejektywność wynalazcza nie od- 
powiada jeszcze ani potencjałowi naszej nauki i techniki, ani potrzebom 
społeczno-gospodarczym kraju”. Ten wniosek powinniśmy traktować jako 
dyrektywę dla wszystkich ogniw naszej gospodarki rozwijania najszer- 
szych działań w celu maksymalnego wykorzystania możliwości, jakie ma 
u nas ruch nowatorski ludzi pracy. 
_" Walory nowatorskich dziaiań ludzi pracy są bardzo różnorodne. Maso- 
wy udział pracowników w tym ruchu sprzyja popraw ie organizacji pracy 
i efektywności gospodarowania. Przynosząc wymierne korzyści gospodar- 
cze przyczynia się jednocześnie do poprawy w arunków pracy i ich bezpie- 
czeństwa. Daje także rozliczne efekty niewymierne, wciągając ludzi, czę- 
sto szeregowych pracowników zakładów, do rozwiązywania istotnych dla 
przedsiębiorstwa problemów z dziedziny organizacji i zarządzania oraz 
techniki i technologii. Najogólniej mówiąc — sprzyja zwiększaniu społecz- 
nej wydajności pracy, a równocześnie wspiera rozwój samorządności ro- 
botniczej i jest istotnym czynnikiem kształtowania socjalistycznej świado- 
mości. 

Warto też podkreślić, że ruch racjonalizatorski i wynalazczości pra- 
cowniczej ma w naszym kraju bogate tradycje. Można powołać się na licz- 
ne tego przykłady jeszcze z pierwszego, powojennego okresu odbudowy 
czy okresu nieco późniejszego — planu sześcioletniego. Przodownicy pra- 
cy, „ludzie z pierwszych stron gazet” tamtych lat, łamiący stare normy 
i metody pracy, byli najczęściej nowatorami wdrażającymi nową orga- 
nizację pracy, nowe rozwiązania i ulepszone technologie, a ich przykład 
stawał się wzorem dla tysięcy innych. Z uplywem lat ruch nowatorski 


35 


STANISŁAW SZKRABA 


rozwijał się, krzepł i skupia dziś w zakładowych i wojewódzkich klu- 
bach techniki i racjonalizacji ponad pół miliona robotników, techników 
i inżynierów. 

O szerokim zasięgu tego ruchu i jego potencjale twórczym mówią 
m.in. następujące liczby: w latach 1971—1977 zgłoszone zostało 1,8 mln 
projektów racjonalizatorskich, z których 1,1 mln zastosowano w prak- 
tyce. Rokrocznie Urząd Patentowy udziela 5—6 tys. patentów na orygi- 
nalne wynalazki pracownicze, zaś efekty uzyskane dzięki zastosowaniu 
projektów racjonalizatorskich i wynalazków pracowniczych wielokrotnie 
przekraczają koszty wdrożeń i wynoszą w skali roku ok. 22 miliardów zł. 

Dodać tu należy, że szczególnie szeroki rozwój ruchu racjonalizator- 
skiego i wynalazczości pracowniczej nastąpił w ostatnich latach. Liczba 
klubów techniki i racjonalizacji wzrosła w okresie 1978—1977 z 2837 
do 5847, a liczba zrzeszonych w nich członków z 307 tys. do 503 tys. 
W 1977 r. opatentowano dwukrotnie więcej wynalazków pracowniczych 
niż przed siedmioma laty, zaś efekty uzyskane w 1977 r. dzięki zasto- 
sowaniu projektów racjonalizatorskich i wynalazków pracowniczych były 
trzykrotnie większe niż w 1970 r. 

Duże znaczenie dla rozwoju ruchu nowatorskiego w latach siedemdzie- 
siątych miały uchwały VIII Kongresu Związków Zawodowych i VII Kon- 
gresu Techników Polskich. W 1972 r. znowelizowana została ustawa sejmo- 
wa w sprawie racjonalizacji i wynalazczości pracowniczej, która łącznie 
z wydanymi na jej podstawie przepisami wykonawczymi stworzyła nowe 
warunki prawne, ekonomiczne i organizacyjne rozwoju tego ruchu. 


% 


Niejako wspólną cechą uchwał i decyzji dotyczących ruchu nowator- 
skiego w Polsce lat siedemdziesiątych było założenie, że na obecnym eta- 
pie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju racjonalizacja i wvnalazczość 
pracownicza mogą — i powinny — stać się jednym ze szczególnie istot- 
nych czynników intensyfikacji naszej gospodarki. Założenie to dyktuje 
nowa sytuacja, którą kształtuje już osiągnięty ilościowy i jakościowy po- 
ziom potencjału kadrowego i produkcyjnego naszej gospodarki narodo- 
wej. 

Wzrost kadrowego potencjału naszej gospodarki i jego nową jakość 
charakteryzują m.in. następujące dane. W porównaniu z 1950 r. liczba 
pracowników z wyższym wykształceniem zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej wzrosła z 502 tys. osób do 746 tys. w 1976 r., a z wykształce- 
niem zawodowym z 1,6 mln osób do 2,6 mln osób. 

Wzrost ogólnego poziomu wykształcenia i kwalifikacji zawodowych 
zwiększa, rzecz jasna, możliwości aktywności twórczej robotników, tech- 
ników i inżynierów w kierunku poszukiwania rozwiązań nowych proble- 
mów technicznych, organizacyjnych i ekonomicznych, które wyłaniają 
się w toku rozwoju społeczno-gospodarczego. | 

W naszych warunkach problem ten jest tym istotniejszy, że w la- 
tach siedemdziesiątych kosztem ogromnych nakładów został odnowiony 
i zwielokrotniony potencjał wytwórczy naszej gospodarki narodowej. 
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Wartość produkcyjnych środków trwałych wzrosła w tym okresie o blisko 
72 proc. W niektórych przemysłach, np. w przemyśle elektromaszynowym, 
wartość środków trwałych zwiększyła się pod koniec 1977 r. półtorakrotnie 
w porównaniu do 1970 r., w przemyśle spożywczym i lekkim — ponad 
dwukrotnie, w przemysłach: drzewno-papierniczym, chemicznym i meta- 
lurgicznym — prawie dwukrotnie, zaś w budownictwie — trzykrotnie. 
W przemyśle lekkim na maszyny i urządzenia przypadło pod koniec 
ub. roku 57,3 proc. wartości środków trwałych ogółem, w przemyśle 
elektromaszynowym — 54,5 proc., chemicznym — 51,5 proc., drzewno- 
-papierniczym — 50,8 proc., metalurgicznym — 39,6 proc. Jest zrozumiałe, 
że w tej sytuacji nie tylko zwiększyło się wydatnie „pole działania nowa- 
torów”, ale pojawiło się także wiele nowych spraw i problemów, które 
nie mogą i nie powinny być im obojętne, a do rozwiązania których 
mogą oni wnosić niemały wkład. 

Nie ma przesady w stwierdzeniu, że dziś przed ruchem racjonaliza- 
cji i wynalazczości pracowniczej stają nowe, wyższe jakościowo zada- 
nia. Dyktują je potrzeby obecnego etapu społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. Wyzwolenie nowych, twórczych rezerw ruchu racjonalizatorskie= 
go i wynalazczości pracowniczej wymaga jednak nowego podejścia moty= 
wacyjnego i organizacyjnego, a także ponownego określenia obszarów te- 
matycznych, na których przede wszystkim należy skupiać uwagę nowa- 
torów. 

Zatrzymajmy się chwilę przy tym ostatnim zagadnieniu. Istotna wska- 
zówka w tej sprawie zawarta została w słowach tow. Edwarda Gierka, któ- 
ry na Krajowej Naradzie Przedstawicieli Samorządu Robotniczego w lip- 
cu br. mówił m.in.: „Efektywność gospodarowania musi być realizowaną 
na co dzień, na każdym stanowisku pracy. Wszelkie działania w procesie 
produkcyjnym i każda decyzja gospodarcza powinny się charakteryzować 
troską o wysoką efektywność, o osiągnięcie jak najlepszych wyników 
w ramach posiadanych środków. Nie należy dążyć za wszelką cenę do 
przekraczania ogólnych, ilościowych zadań planów, zwłaszcza przez anga- 
żowanie dodatkowych nakładów. Konieczna jest natomiast poprawa struk- 
tury produkcji, lepsze dostosowanie asortymentu do potrzeb, a zwłaszcza 
poprawa jakości produkcji i obniżka jednostkowych kosztów wytwarza- 
nia. Wokół tych zadań trzeba ogniskować inicjatywy, w tym kierunku 
rozwijać współzawodnictwo pracy, ruch racjonalizacji i wynalazczości”. 


* 


Oczywiście „spis problemów” do rozwiązania dla nowatorów nie bę- 
dzie identyczny w każdym zakładzie, musi on być dostosowany do jego 
specyfiki, koncentrować się na sprawach najbardziej istotnych. W jed- 
nym przypadku mogą to być sprawy związane z doskonaleniem pracy 
i produkcji, w innym — z potrzebą podniesienia jakości wyrobów, a w 
jeszcze innym — z modernizacją produkcji. Toteż duże znaczenie dla dal- 
szego rozwoju ruchu racjonalizatorskiego i wynalazczości pracowniczej 
ma wypracowanie przez zakład pracy własnych, zespołowych metod 
określania tematów, które są zgodne z ogólnymi trendami rozwojowymi 
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naszej gospodarki narodowej i mogą być podjęte przez zakładowych ra- 
cjonalizatorów, a w których rozwiązaniu dany zakład jest szczególnie 
zainteresowany. Nie jest to jednak dla wszystkich takie oczywiste. Jak 
wykazały społeczne przeglądy wynalazczości pracowniczej, przeprowadzo- 
ne jesienią ubiegłego roku w ponad 5 tys. zakładach pracy (przeglądy te 
organizowane są z inicjatywy CRZZ od 1976 r., tematyka projektów 
racjonalizatorskich i wynalazczych jest często przypadkowa, nierzadko 
dotyczy problemów marginesowych, a nie zasadniczego i najbardziej ak- 
tualnego zapotrzebowania zakładów na innowacje techniczne. Toteż pow- 
staje sporo projektów zbędnych i nieprzydatnych dla zakładów, pochła- 
niając czas i środki oraz powodując wzajemne rozczarowania — zakładu 
1 racjonalizatora. 

Faktem jest, że coraz więcej projektów znajduje zastosowanie w prak- 
tyce, ale nadal prawie jedna trzecia tych projektów nie nadaje się do 
wykorzystania w konkretnych warunkach zakładów lub po prostu zale- 
ga w szufladach. Powiedzmy sobie szczerze: nie wszystkie jeszcze ba- 
riery w rozwoju ruchu nowatorskiego zostały już przezwyciężone, nie 
wszystkie możliwości jego rozwoju są wykorzystywane. Jeszcze nazbyt 
często droga od pomysłu racjonalizatorskiego czy wynalazku pracownicze- 
go do jego wykorzystania najeżona jest wieloma trudnościami, których 
przyczyną bywa nieraz po prostu zwykła obojętność, a zdarza się, że 
niechęć i zawiść. 

Nie sprzyja poprawie sytuacji słaba często obsada służb wynalazczoś- 
ci. Bywa, że załatwienie spraw wynalazczych powierza się pracownikom 
nie posiadającym wymaganych kwalifikacji, albo osobom prowadzącym 
jnne zagadnienia — jako zadanie dodatkowe — co wyklucza możliwość 
zapewnienia prawidłowego biegu rozpatrywania projektów tak, jak to 
przewidują przepisy prawa wynalazczego. Z tego m.in. powodu sporo jed- 
nostek gospodarki uspołecznionej nie dotrzymuje terminów rozpatry- 
wania i wdrażania projektów wynalazczych, co zniechęca autorów tych 
projektów do dalszej działalności racjonalizatorskiej. W niektórych za- 
kładach pracy nie przestrzega się terminów wypłat za przyjęte do reali- 
zacji i zrealizowane projekty racjonalizatorskie i wynalazcze, dostrzega 
się również próby celowego obniżania wysokości należnego wynagradza- 
nia. W ostatnim okresie wyraźnie ograniczono ilość konkursów i giełd wy- 
nalazczych. Mało operatywne jest na ogół doradztwo techniczne, aczkol- 
wiek w tej dziedzinie można zauważyć pewną poprawę. Aktualnie zakła- 
dowe kluby techniki i racjonalizacji korzystają z pomocy przeszło 12 tys. 
doradców technicznych. 


w 


"O rozwoju ruchu racjonalizatorskiego decyduje w każdym zakładzie 
zespół różnych czynników, ale dwa z nich mają znaczenie decydujące. 
Mam tu na myśli przede wszystkim wspierający, życzliwy dla racjonaliza- 
torów stosunek kierownictwa zakładu i dozoru technicznego, a po drugie 
— umiejętne zgromadzenie w klubach techniki i racjonalizacji aktywu 
spośród robotników, techników i inżynierów. 
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Zadaniem tych klubów jest konkretyzowanie kierunków twórczości 
racjonalizatorów i tematyki wynalazczej, organizowanie szkolenia i kon- 
sultacji z zakresu nowej techniki i technologii, prawa wynalazczego 
1 ochrony własności przemysłowej, wymiana doświadczeń z innymi klu- 
bami, a także organizowanie konkursów, giełd i pokazów projektów wy- 
nalazczych i racjonalizatorskich. 

Wiele klubów może poszczycić się poważnymi osiągnięciami. Tak np. 
systematycznie przybywa projektów nowatorskich w Zarządzie Portu 
Gdańsk. Każda wydana tu na racjonalizację złotówka daje zysk o połowę 
większy niż średnio w kraju. Znaczne rezultaty uzyskały kluby techniki 
i racjonalizacji przy zakładach „„H. Cegielski” w Poznaniu, Fabryce Samo- 
chodów Osobowych w Warszawie oraz Hucie im. B. Bieruta w Często- 
chowie — laureaci dorocznego konkursu o tytuł Przodującego KTiR. 


Przykłady dobrej roboty, właściwego klimatu dla nowatorskich poszu- 
kiwań znajdujemy w zakładach dużych i małych, takich jak Fabryka 
Maszyn Rolniczych w Słupsku i Państwowy Ośrodek Maszynowy w Za- 
mościu, Zakłady Rowerowe „Predom-Romet” w Bydgoszczy i Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego ,„Mewa” w Biłgoraju itd. 

Drugim szczeblem struktury organizacyjnej ruchu racjonalizatorskiego 
są Wojewódzkie Kluby Techniki i Racjonalizacji. Właśnie na forum tych 
klubów w sposób naturalny dochodzi do wymiany doświadczeń między 
zakładowymi KTiR, inicjuje się różne formy współzawodnictwa i szkole- 
nia o szerszym zasięgu, tworzy się ośrodki wyspecjalizowanej, nieodpłatnej 
informacji dla racjonalizatorów, rozpowszechnia się projekty zastoso= 
wane w poszczególnych zakładach, docierając do innych zakładów o po- 
dobnym lub zbliżonym profilu technicznym. Wojewódzkie KTiR wyspe- 
cjalizowały się w opracowywaniu zgłoszeń wynalazków i wzorów użytko- 
wych do Urzędu Patentowego PRL; przy ich pomocy do Urzędu Patento- 
wego dociera obecnie co najmniej 25 proc. zgłoszeń krajowych. Niektóre 
wojewódzkie KTiR mają także spory już dorobek w zakresie wydawa- 
nia literatury szkoleniowej, nie jest on jednak dostateczny w stosunku 
do potrzeb. 

Od 4 lat Centralna Rada Związków Zawodowych wspólnie z NOT 
i ZSMP oraz przy udziale Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki oraz Urzędu Patentowego organizuje współzawodnictwo o tytuł 
„Mistrza Racjonalizacji” i „Przodującego Klubu Techniki i Racjonaliza- 
cji”. Uczestniczyło w nim w roku ubiegłym 235 tys. wynalazców i racjo- 
nalizatorów oraz 5633 kluby. | 

Ruch racjonalizatorski ma dziś poważne wsparcie w zapleczu dokształ- 
cania specjalistycznego pracowników służb wynalazczości, działaczy spo- 
łecznych, a także rzeczników patentowych. Służą temu m.in. studia pody= 
plomowe na Uniwersytecie Poznańskim, wieczorowe studia inżynierskie 
na Wydziale Mechanicznym-Technologicznym Politechniki Warszawskiej 
oraz kursy szkoleniowe z udziałem pracowników Międzyuczelnianego In- 
stytutu Wynalazczości i Ochrony Własności Intelektualnej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 

Kluby techniki i racjonalizacji — zarówno zakładowe, jak i wojewódz- 
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kie — stwarzają szerokie możliwości dla rozwoju działalności kół stowa- 
rzyszeń naukowo-technicznych NOT oraz pracowników ośrodków badaw- 
czo-rozwojowych, ośrodków informacji naukowo-technicznej i ekonomicz- 
nej i instytutów naukowo-badawczych. 

Ujmując problem generalnie można przyjąć, że ukształtowany w mi- 
nionych latach model organizacyjno-prawny ruchu wynalazczości i ra- 
cjonalizacji pracowniczej w zasadzie zdaje egzamin. Nie należy jednak 
rezygnować z nowelizacji i uzupełniania przepisów prawnych i wytycz= 
nych organizacyjnych, np. w celu uznania za projekty racjonalizatorskie 
również znaczących usprawnień organizacyjnych, które w świetle obo- 
ky przepisów nie są zaliczane do usprawnień racjonalizator- 
skich. 

W obecnej definicji projektu racjonalizatorskiego mieszczą się tylko 
rozwiązania techniczne i techniczno-organizacyjne. Natomiast organiza- 
cję produkcji można doskonalić — jak wiadomo — nie tylko za pomocą 
środków technicznych. Dowodzi tego wiele zgłaszanych i upowszechnia- 
nych rozwiązań. Fakt, że od strony formalnej powstają one w nie sprzy- 
jających warunkach, świadczy z jednej strony o istniejącym na nie zapo- 
trzebowaniu, z drugiej zaś o dużej społecznej inicjatywie. 

W organizacji pracy i produkcji istnieją poważne rezerwy. Ich wyrazem 
jest występowanie wielu negatywnych zjawisk, jak np.: niewykorzystanie 
maszyn i urządzeń, nierytmiczna praca przedsiębiorstw, nadmierne za- 
trudnienie, zła jakość wyrobów itp. Rozszerzenie obowiązującej definicji 
projektu racjonalizatorskiego również na usprawnienia organizacyjno- 
-techniczne i organizacyjne stworzyłoby szersze niż dotychczas możliwości 
wdrażania nowoczesnych rozwiązań organizacyjnych. 


z 


Wytyczne Sekretariatu KC PZPR z kwietnia br. w sprawie pracy na 
rzecz dalszego rozwoju wynalazczości i racjonalizacji podkreślają znacze- 
nie tworzenia właściwego klimatu i odpowiednich warunków dla twór- 
czości racjonalizatorskiej załóg oraz pełnego wykorzystania jej wyników 
w działalności gospodarczej. Obligują one instancje i organizacje partyjne 
do wnikliwego zajęcia się tą problematyką. Szczególnie istotne jest zwra- 
canie uwagi na prawidłowość ukierunkowania twórczości wynalazczej, 
która powinna się koncentrować na najistotniejszych zagadnieniach pla- 
nu postępu technicznego przedsiębiorstwa. Wymaga to określania przez 
kierownictwa przedsiębiorstw konkretnych tematów, które powinny sta- 
nowić inspirację dla zakładowych nowatorów. 

Wytyczne Sekretariatu KC PZPR podkreślają potrzebę rozszerzenia 
różnorodnych form wyróżnień moralnych i materialnych dla przodują- 
cych racjonalizatorów. Należy szerzej uwzględniać ich w polityce awan- 
sów, premii, nadawania odznaczeń resortowych, regionalnych i państwo- 
wych, jak również prowadzić systematycznie ewidencję ich dorobku, 
szeroko popularyzować nowatorów wśród załogi, a zwłaszcza mistrzów 
racjonalizacji. . 

Szczególną opieką należy otaczać rozwój twórczości wynalazczej i ra- 
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cjonalizatorskiej młodzieży, rozszerzać jej udział w Turniejach Młodych 
Mistrzów Techniki, stwarzać możliwość dalszego doskonalenia kwalifi- 
kacji, m. in. drogą ułatwień w przyjęciu do wyższych szkół technicz- 
nych, oraz popularyzować sylwetki młodych mistrzów techniki. 

Kształtowanie właściwego klimatu dla rozwoju wynalazczości i racjo- 
nalizacjj wymaga, zwłaszcza w zakresie oceny projektów wynalazczych 
oraz ich wdrażania do praktyki, przełamywania biernej postawy części 
kadry kierowniczej i inżynieryjno-technicznej bądź zdarzających się fak- 
tów jej niechęci do podejmowania niezbędnego ryzyka, co — w sumie 
— prowadzi do małej chłonności innowacyjnej przedsiębiorstw. Nierzadko 
też mamy do czynienia ze zjawiskiem nieuzasadnionego braku zaufania 
do rodzimych rozwiązań wynalazczych. 

W przełamywaniu barier hamujących rozwój ruchu wynalazczości i ra- 
cjonalizacji szczególnie ważną rolę może odegrać umacnianie więzi i współ- 
pracy uczonych, inżynierów i robotników. Potrzeba tych więzi i współpra- 
cy została mocno podkreślona na XII Plenum KC PZPR. Chodzi tu zwłasz- 
cza o stały kontakt uczonych, specjalistów z różnych dziedzin z załogami, 
o wymianę myśli na temat postępu techniczno-organizacyjnego, a także 
wspólne rozwiązywanie konkretnych problemów i wprowadzanie nowa- 
torskich rozwiązań do praktyki. W tezach na XII Plenum KC PZPR za- 
warte zostało m.in. następujące stwierdzenie: „W warunkach ograniczo- 
nych zasobów siły roboczej oraz określonej bazy surowcowej rodzima 
twórczość wynalazcza inspirowana przez krajowe zaplecze rozwojowe po- 
winna w znacznie większym stopniu przyczyniać się do modernizacji pro- 
dukcji”. 

Istotną rolę w umasowieniu ruchu nowatorskiego spełnia wynalazczość 
zespołowa, gwarantująca zarazem wyższą efektywność ekonomiczną. Zło- 
żone z robotników, inżynierów i techników brygady racjonalizatorskie 
mają ponadto inne, pozaekonomiczne walory. Integrują załogę, umacniają 
więź pomiędzy ludźmi pełniącymi różne obowiązki. Rozwój tej formy wy- 
nalazczości jest jednak niewystarczający, co świadczy o jej niedocenianiu 
w wielu zakładach pracy i braku inicjatywy w tym zakresie. 

Udział w ruchu nowatorskim jest wyrazem aktywnej postawy i stosun- 
ku do pracy, do wykonywanych obowiązków. Wyzwala u ludzi szlachet- 
ną chęć przodowania, usprawniania własnej pracy i pracy współtowarzy- 
szy, zwiększania wydajności nie dzięki dodatkowemu wysiłkowi mięśni, 
lecz mózgu, doświadczeniu i kwalifikacjom. Nowator jest więc w całym 
znaczeniu tego słowa nowoczesnym przodownikiem pracy, potrafiącym le- 
piej i sprawniej posługiwać się narzędziami, wzorowo organizować zaję- 
cia własne i kolegów. Można stwierdzić, że w tym właśnie kierunku 
— w miarę modernizacji gospodarki — będzie rozwijać się współzawodnic- 
two pracy tak indywidualne, jak i zespołowe. 

Wytyczne Sekretariatu KC PZPR nałożyły na egzekutywy partyjne 
obowiązek corocznej oceny stanu wynalazczości w zakładach pracy przy 
udziale administracji, rad zakładowych, zarządów kół stowarzyszeń nau- 
kowo-technicznych, kół ZSMP. Ocenę taką przeprowadzono w drugim 
kwartale br. na podstawie wyniku realizacji ustaleń przyjętych po je- 
siennym przeglądzie wynalazczości w 1977 r. Ocena ta posłużyła do wzbo- 
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gacenia programów działania, które — w myśl wytycznych — opracowa- 
ły dyrekcje, rady zakładowe, koła NOT i aktyw racjonalizatorski. 

W programach tych uwzględniono najważniejsze potrzeby zakładów 
1 gospodarki, sugerując nowatorom najpilniejsze tematy. Przy ich wykony- 
waniu nie można kierować się fałszywie pojmowaną oszczędnością, za 
którą niekiedy kryje się obojętny stosunek administracji do racjonaliza- 
torów, chociaż prawdą jest, że na wiele rzeczy jeszcze nas nie stać. Jed- 
nakże najbardziej nie stać nas na niedocenianie korzyści, jakie niesie z 
sobą racjonalizacja i wynalazczość pracownicza. 

Dążąc do możliwie najlepszego wykorzystania inwencji twórczej ludzi 
pracy, trzeba eliminować występujące jeszcze nieprawidłowości w rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego i wynalazczości pracowniczej, tworzyć w każ- 
dym zakładzie odpowiedni klimat i warunki dla rozwoju nowatorstwa. O 
zakresie występujących w tej dziedzinie nieprawidłowości świadczy m.in. 
nierównomierny rozwój ruchu nowatorskiego w minionych latach. Wpraw- 
dzie łączne efekty uzyskane dzięki zastosowaniu projektów racjonali- 
zatorskich bardzo wzrosły, jednakże liczba tych projektów w poszczegól- 
nych latach wykazuje duże wahania. Zbyt mały jest udział robotni- 
ków w ruchu racjonalizatorskim (40 proc.), który od 1970 r. utrzymuje się 
wciąż na tym samym poziomie, mimo znacznego przecież w tym okresie 
wzrostu kwalifikacji i doświadczenia robotników oraz bezprecedensowego 
w historii naszego kraju nasycenia gospodarki nowoczesną techniką. Tak- 
że porównanie z wynikami osiągniętymi w niektórych krajach socjalistycz- 
nych świadczy, że mamy tu znaczne rezerwy. W Polsce na 10 tys. zatrud- 
nionych w gospodarce uspołecznionej przypadają 222 projekty wynalaz- 
cze, w NRD — 695 projektów, w ZSRR — 508, w CSRS — 360. 

Duże rezerwy tkwią również w możliwości zwiększenia liczby projek- 
tów rozpowszechnianych oraz zmniejszenie liczby projektów przyjętych, 
a nie zastosowanych. Szybkie wdrażanie tych projektów wymaga jedno- 
cześnie zwiększonej aktywności klubów techniki i racjonalizacji w za- 
kresie pomocy racjonalizatorom i w podejmowaniu nowych, inspirują- 
cych inicjatyw. 

Związki zawodowe dokładają starań, aby wyeliminować trudności kre- 
pujące inicjatywę nowatorów, aby skierować wynalazczość pracowniczą 
i racjonalizację na tory dalszego, szerszego niż dotychczas, rozwoju. Do 
najważniejszych zadań w tej dziedzinie należy obecnie przyciągnięcie do 
ruchu racjonalizacji i wynalazczości tysięcy nowych ludzi, zwłaszcza ro- 
botiników. Niemniej ważne jest tematyczne sterowanie inwencją wyna- 
lazczą oraz szerokie upowszechnianie osiągniętego dorobku. Chodzi tu 
zwłaszcza o pełniejszą wymianę doświadczeń między poszczególnymi klu- 
bami techniki i racjonalizacji, a także o tworzenie dalszych tego rodzaju 
placówek — zakładowych i międzyzakładowych. 

Chodzi wreszcie o skuteczniejsze egzekwowanie ustawowych i rządo- 
wych zaleceń. mających na celu zapewnienie temu ruchowi właściwych 
warunków i przychylnego klimatu we wszystkich jednostkach gospodarki 
uspołecznionej. Będzie to miało w dużym stopniu wpływ na dalszy, ma- 
sowy rozwój tego ruchu, upowszechnianie jego dorobku i optymalne wv- 
korzystanie w praktyce. Nie dokona się tego bez stałej kontroli realiza- 
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cji wspomnianych zaleceń przez zakładowe organizacje i instancje par- 
tyjne PZPR, czynionej wspólnie z organizacjami i instancjami związ- 
kowymi. 

Ważną sprawą jest dalsze doskonalenie rozwiązań modelowych doty- 
czących ruchu racjonalizacji i wynalazczości pracowniczej, wprowadza- 
nie przepisów i zaleceń uzupełniających — stosownie do warunków 
i potrzeb wynikających z rozwoju gospodarczego kraju. Wynikają z tego 
istotne zadania dla organizacji i instancji związkowych, które winny ak- 
tywnie uczestniczyć w doskonaleniu tych rozwiązań. Poczynaniom naszym 
towarzyszy świadomość, że szacunek i uznanie dla twórców techniki, ko- 
rzystny klimat dla innowacji sprzyjają szerokiemu udziałowi wynalazców 
i racjonalizatorów w doskonaleniu techniki, technologii i organizacji pracy. 
Ruch związkowy działając na rzecz wyzwalania twórczych inicjatyw załóg 
będzie rozwijał i wspierał poczynania racjonalizatorów zmierzające zwłasz- 
cza do: 

— opracowywania i wdrażania nowoczesnych konstrukcji i technologii, 

— poprawy jakości i nowoczesności produkowanych wyrobów, 

— wzrostu produkcji wyrobów przeznaczonych na rynek wewnętrzny 
i eksport oraz racjonalizacji importu, 

— oszczędnego zużycia materiałów, surowców, paliw i energii, 

— podnoszenia na wyższy poziom kultury technicznej załóg. 

Polscy wynalazcy i racjonalizatorzy podejmują liczne zobowiązaniu 
z okazji zbliżającej się rocznicy 35-lecia Polski Ludowej. Ich zobowiązania, 
których celem jest rozwiązywanie ważnych dla przedsiębiorstw problemów, 
będą się w istotny sposób przyczyniać do poprawy efektywności gospoda- 
rowania, wykorzystania rezerw i wzrostu wydajności pracy oraz poprawy 
warunków pracy w ich zakładach. W sumie zaś do pomvślnego wykonania 
planowanych zadań społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 
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Teoretyczny dorobek VII Zjazdu i II Krajowej Konferencji Partyjnej 
ma duże znaczenie dla poznania mechanizmów rozwoju społeczno-gospo- 
darczego w celu lepszego wykorzystania czynników harmonizujących roz- 
wój oraz skutecznego przezwyciężania występujących w jego toku dys- 
proporcji i trudności. Partia wielokrotnie wskazywała, że prymat celów 
społecznych jest naczelną zasadą urzeczywistnianej strategii rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Wyrazem tego są, obok dynamicznego wzrostu 
gospodarczego, osiągnięcia polityki społecznej — postęp w budownie- 
twie mieszkaniowym, rozwój świadczeń socjalnych, reforma oświaty itd. 

Działanie wzrostu gospodarczego na rzecz postępu społecznego jest im- 
manentną cechą ustroju socjalistycznego, ale nie następuje samoczyn- 
nie. Decydujące znaczenie ma realizacja celów rozwoju społeczno-gos- 
podarczego w ich pełnym wymiarze i wzajemnych współzależnościach. 
Osiąganie celów ekonomicznych, to znaczy zwiększanie produkcji material- 
nej, wzrost wydajności pracy i efektów gospodarowania, wiąże się ściśle 
z realizacją celów socjalnych, obejmujących poprawę warunków miesz- 
kaniowych, rozwój oświaty, opieki zdrowotnej i zabezpieczenia społeczne- 
go. a także poprawę warunków pracy. 

W strukturze celów rozwoju społeczno-gospodarczego ważne miejsce 
zajmują takie cele społeczne, jak doskonalenie stosunków międzyludz- 
kich, realizacja socjalistycznych zasad równości, sprawiedliwości spo- 
łecznej i demokratyzmu, umacnianie patriotyzmu i internacjonalizmu, 
kształtowanie socjalistycznego sposobu życia. Istotne znaczenie ma reali- 
zacja celów kulturalnych, wzrost aktywności kulturalnej jako ważny czyn- 
nik wzbogacania życia wartościami kulturowymi. 

Koncentrowanie uwagi wyłącznie na realizacji celów ekonomicznych 
i socjalnych byłoby zbyt wąskim pojmowaniem koncepcji rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego wypracowanej w teoretycznym dorobku partii. Bez 
uwzględniania w praktycznym działaniu celów społecznych i kulturalnych 
struktura celów rozwoju społeczno-gospodarczego staje się niepełna i zu- 
bożona. Ma to poważne konsekwencje, sprzyja dysproporcjom i nierówno- 
miernościom rozwoju, osłabia aktywność społeczną, w której motywa- 
cjach ważną rolę odgrywa przeświadczenie, że efektem wysiłków pro- 
dukcyjnych i wszelkich działań społecznych jest polepszenie sytuacji we 
wszyste.ich sferach życia. 

Nie zawsze jednak ludzie uświadamiają sobie związki, jakie zachodzą 
między realizacją zadań socjalnych a wydajnością pracy, między stosun- 
kami społecznymi w środowiskach pracy a efektywnością gospoaarowa- 
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nia. Zmniejszanie dysproporcji ekonomicznych, socjalnych, społecznych, 
kulturalnych przyczynia się do osiągania postępu w realizacji wszystkich 
celów rozwoju społeczno-gospodarczego. Osiąganie postępu w produkcji 
dóbr jest związane z postępem w sferze socjalnej i stosunkach społecz- 
nych. Konieczna jest świadomość tego, że integracja celów ekonomicznych, 
socjalnych, społecznych i kulturalnych jest podstawą wielostronnego roz- 
woju jednostki i społeczeństwa, a realizacja wszystkich celów rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego wymaga dużego wysiłku i społecznego zaangażowa- 
nia. 

Doświadczenia dynamicznego wzrostu gospodarczego w latach siedem- 
dziesiątych, osiągnięte w jego toku w wielu dziedzinach życia efekty, 
a także towarzyszące im dysproporcje i trudności skłaniają do głębszej 
analizy mechanizmów rozwoju społeczno-gospodarczego, a w szczególności 
lepszego wykorzystania społecznych czynników rozwoju. 


* 


Znajomość i akceptacja celów rozwoju społeczno-gospodarczego jes 
ważnym czynnikiem integrującym społeczeństwo i pobudzającym go do 
aktywności. Jak wiadomo powszechna była akceptacja decyzji dotyczą- 
cych wzrostu płac, przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego, wprowa- 
dzenia Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia, zrównania uprawnień 
pracowników fizycznych i umysłowych, objęcia rolników systemem eme- 
rytalnym, podjęcia reformy oświaty itd. Przeprowadzane co roku badania 
Instytutu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu, dające moż- 
ność uchwycenia trwałych tendencji i zmian w opinii społecznej, potwier- 
dzają powszechną akceptację działań na rzecz realizacji celów ekonomicz- 
nych, socjalnych, społecznych i kulturalnych. 

W sprawie dynamiki rozwoju występuje natomiast większe zróżnicowa- 
nie opinii, Z badań Instytutu Podstawowych Problemów Marksizmu-Le- 
ninizmu wynika, że za poglądem: „Szybki rozwój gospodarczy jest korzyst- 
ny, gdyż silne tempo rozwoju gospodarki daje większe możliwości poprawy 
warunków życia, chociaż okresowo występują trudności” — opowiedziało 
się 49 proc. zbadanej reprezentacji społeczeństwa. Podkreślić trzeba, że 
zwolennikami szybkiego rozwoju byli w większym odsetku ludzie młodzi, 
osoby © wyższym poziomie wykształcenia, inteligenci i robotnicy, a w 
mniejszym procencie mieszkańcy wsi, rolnicy i chłopi-robotnicy. 

Za poglądem: „Wolniejszy rozwój gospodarki jest korzystny, chociaż 
mniejsze są możliwości poprawy warunków życia, ale unika się poważnych 
trudności” — opowiedziało się 35 proc. zbadanych osób. Pozostali (16 
proc.) mieli inny pogląd w tej sprawie lub nie wypowiedzieli swojego 
zdania. 

Ci, którzy opowiedzieli się za wolniejszym rozwojem gospodarczym wy- 
powiadali m. in. następujące poglądy: „Lepszy jest rozwój równomierny, 
dostosowany do sytuacji gospodarczej kraju, rozłożony na odpowiednie 
działy gospodarki”. „Rozwój szybki jest korzystny, ale nie kosztem pogar- 
szania zaopatrzenia ludności w podstawowe artykuły”. „Myślę, że lepszy 
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jest średni rozwój, lecz żeby robić wszystko dokładnie”. „Jedno pokolenie 
nie może wszystkiego zrobić”. | 

Bilansowanie w okresie przygotowań do VIII Zjazdu partii zarówno e- 
fektów przyspieszonego w latach 70 rozwoju społeczno-gospodarczego, jak 
i związanych z dynamicznym rozwojem dyspropocji i trudności, dostarczy 
szeregu przesłanek dla określenia charakteru i dynamiki rozwoju w la- 
tach 80. Okres dziesięcioletni daje większe szanse zrealizowania zadań eko- 
nomicznych, socjalnych, społecznych i kulturalnych, przezwyciężenia wy- 
stępujących dysproporcji i trudności, osiągnięcia większej harmonijności 
rozwoju. 

Koncepcja rozwoju harmonijnego kieruje większą uwagę na zmniejsza- 
nie dysproporcji ekonomicznych, socjalnych, społecznych i kulturalnych. 
Rozwój harmonijny staje się rozwojem bardziej wielostronnym; postępo- 
wi w produkcji i dysproporcji dóbr towarzyszyć musi postęp w rozwoju 
urządzeń i świadczeń socjalnych, w oświacie, w ulepszaniu opieki zdrowot- 
nej 1 zabezpieczenia społecznego, postęp w wytwarzaniu dóbr kulturalnych 
i ich upowszechnianiu, postęp w doskonaleniu stosunków międzyludzkich, 
w realizacji socjalistycznych zasad równości, sprawiedliwości społecznej 
i demokratyzmu. W harmonijnym i wielostronnym rozwoju czynniki 
społeczne odgrywają większą rolę jako czynniki motoryczne, które nadają 
przyspieszenie, wzmacniają motywacje i zwiększają satysfakcję społeczeń- 
stwa z osiągnięć. 


ke 


W procesie dynamicznego wzrostu gospodarczego występują dyspro- 
porcje i trudności. Przezwyciężanie tych trudności wymaga znajomości 
ich charakteru i zasięgu. orientacji w tym, jak rozkłada się ciężar trud- 
ności w poszczególnych środowiskach społecznych, jakie są poglądy ludzi 
na różnego rodzaju trudności i ich uwarunkowania. 

Przeprowadzone badania reprezentacji społeczeństwa dają pewną orien- 
tację w tych sprawach. W odczuciu zdecydowanej większości zbadanych 
osób trudności przejawiają się przede wszystkim w złym zaopatrzeniu 
rynku, w braku artykułów żywnościowych i przemysłowych, w złej ja- 
kości artykułów. W przedsiębiorstwach odczuwane są trudności związane 
z brakami surowcowymi i kłopotami kooperacyjnymi i energetycznymi. 

Stosunek do występujących w procesie rozwoju trudności i aktywne 
zaangażowanie w ich przezwyciężanie jest obecnie szczególnie doniosłą 
sprawą. Ważne znaczenie ma świadomość tego, że charakter tych trudności 
jest różnorodny, ich uwarunkowania zróżnicowane, a możliwości i per- 
spektywy przezwyciężenia poszczególnych trudności niejednakowe. Są 
trudności rynkowe czy kłopoty produkcyjne, które mają uwarunkowania 
obiektywne, np. wskutek nieurodzaju czy kryzysu energetycznego. Nie- 
które z nich mogą być przezwyciężone szybciej w wyniku lepszych uro- 
czajów, inne będą zapewne trwały dłużej. Na przykład przezwyciężenie 
kryzysu energetycznego jest jednym z problemów globalnych, którego roz- 
wiązanie wymaga działań w skali międzynarodowej 
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W wielu środowiskach występują trudności wywołane czynnikami su- 
biektywnymi, niedopełnianiem obowiązków, troską tylko o własne inte- 
resy, a zaniedbywaniem spraw innych ludzi, załatwianiem różnych spraw 
po kumotersku. Szczególnie niekorzystna jest sytuacja, gdy w danym śro- 
dowisku utrwala się przekonanie, że zjawiska takie są bezkarne. W obec- 
nej sytuacji ważnym zagadnieniem jest wzrost indywidualnej odpowie- 
dzialności za działania społecznie szkodliwe. Analizując wnikliwie warunki 
i skutki działań społecznie szkodliwych kolektywy pracownicze, organiza- 
cje partyjne mają możność egzekwowania konsekwentnego przestrzegania 
tej zasady. 

Większość badanych (75 proc.) jest przekonana, że kierownictwo kraju 
podejmuje właściwe działania dla przezwyciężenia trudności, co niewąt= 
pliwie łączone jest z przywiązywaniem dużego znaczenia do realizacji 
programu żywnościowego wzrostu produkcji rynkowej i realizacji progra- 
mu mieszkaniowego. Podnoszona jest natomiast kwestia bardziej skutecz- 
nego i zdecydowanego przeciwdziałania postępowaniu tych osób, które wy- 
korzystują istniejące braki i kłopoty dla osobistych korzyści (np. przez za- 
łatwienie różnych spraw metodą „coś za coś”), co zakłóca zasady współ- 
życia i wytwarza poczucie społecznej niesprawiedliwości. 8.1 proc. osób, 
przekonanych o występowaniu trudności, wyraziło pogląd, że kierownictwo 
kraju nie podejmuje właściwych działań dla ich przezwyciężenia, a 16,5 
proc. dało odpowiedź: „Trudno powiedzieć”. 

Sprawa sposobów rozwiązania występujących w procesie rozwoju trud- 
ności jest niewątpliwie żywo dyskutowana. Wśród różnych poglądów i opi- 
nii można wyróżnić dwie orientacje. Jedna z nich przejawia się w uzależ- 
nianiu rozwiązań niemal wyłącznie od decyzji na szczeblu centralnym. Ist- 
nieje oczekiwanie, że jest jakaś formuła szybkiego rozwiązania problemów 
gospodarczych, tylko trzeba ją zastosować. 

Przejawem drugiej tendencji są opinie. że uwarunkowania występu- 
jących obecnie trudności są bardzo złożone, a ich przezwyciężanie wyma- 
ga opracowania i realizowania koncepcji rozwiązywania problemów gos- 
podarczych, socjalnych, społecznych na szczeblu centralnym, regional- 
nym i lokalnym. Przezwyciężanie trudności wymaga dobrze przemyśla- 
nego, konsekwentnego, uporczywego działania wszystkich instytucji, za- 
kładów pracy, organizacji; kumulacji wysiłków indywidualnych i zbio- 
rowych. W rozpatrywaniu sposobów rozwiązywania problemów ekono- 
micznych uwzględniane muszą być społeczne aspekty i konsekwencje ta- 
kich rozwiązań. Należyte uwzględnianie społecznych czynników może w 
wielu sytuacjach zwiększyć skuteczność przezwyciężania codziennych 
trudności. 


% 


Ważnym zagadnieniem jest zwiększenie przeświadczenia o znaczeniu 
rozbudowanego potencjału produkcyjnego. Lepsze, bardziej efektywne wy- 
korzystanie tego potencjału przyczynić się może w większej mierze do 
znaczniejszych osiągnięć w wielu dziedzinach życia. Wiąże się z tym spra- 
wa stosunku do zwiększonych, zmodernizowanych środków produkcji. Ob- 
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serwować można postawę aktywną, przejawiającą się nie tylko w zdoby- 
waniu, niejednokrotnie za znaczne fundusze dewizowe, nowoczesnych 
środków produkcji, ale także zabieganie o pełne ich wykorzystanie przez 
odpowiednią modyfikację organizacji pracy, kwalifikacji pracowników itd. 
Nierzadkim zjawiskiem jest przeświadczenie, że nowoczesne środki pro- 
dukcji były zbędne, bo teraz nie są należycie wykorzystane. Oczekuje się 
więc potępienia tych faktów, a nie podejmuje wysiłków dla maksymalnego 
wykorzystania tego, co się z trudem zdobyło dla zwiększenia efektywności 
produkcyjnej. 

Czynna postawa wobec trudności surowcowych i kooperacyjnych prze- 
jawia się w szybkiej reakcji, przeorganizowaniu pracy, niedopuszczaniu 
do marnotrawstwa czasu pracy. Przejawem postawy biernej jest wycze- 
kiwanie, narzekanie, domaganie się ingerencji czynników zwierzchnich 
itd. Demonstrowany krytycyzm daje poczucie aktywnego stosunku, a w 
rzeczywistości zachowanie to jest przejawem postawy biernej. 

Ze stosunkiem do zwiększonego potencjału produkcyjnego wiąże się 
sprawa motywacji do wydajnej pracy, efektywnego gospodarowania, lep- 
szej organizacji życia społecznego. Motywacje te muszą być w większym 
stopniu wzmacniane, obok bodźców ekonomicznych, bodźcami społecznymi, 
psychologicznymi, poznawczymi, ideowymi, moralnymi. 

W wielu środowiskach pracy zgłaszane są postulaty bardziej sprawied- 
liwego oceniania ludzi, sprawiedliwego podziału nagród i wyróżnień za 
wkład pracy, za aktywną działalność społeczną. Wskazuje się psychologicz- 
ne i społeczne konsekwencje niewłaściwego oceniania ludzi. Ocena spra- 
wiedliwa daje zadowolenie i pobudza do aktywności, ocena niesprawiedli- 
wa wywołuje poczucie krzywdy i nierzadko zniechęca do większej ak- 
tywności. Niebezpieczna jest tendencja do generalizowania krytycyzmu, 
przenoszenia niezadowolenia z trudności rynkowych i zaopatrzeniowych 
na ocenę wszelkich zjawisk gospodarczych i społecznych, ocenę niespra- 
wiedliwą, deprecjonującą rzeczywiste osiągnięcia jednostkowe i zespołowe, 
ocenę niekonstruktywną, zawierającą tylko negację, a nie propozycje zmian 
i ulepszeń. 

Sprawa doskonalenia stosunków społecznych, ulepszania socjalnych 
i kulturalnych warunków pracy, zwiększania samorządności i doskonalenia 
demokracji daje możność rozwinięcia problematyki motywacji społecz- 
nych, psychologicznych, moralnych w środowiskach pracy. Należy nadmie- 
nić, że przeprowadzone ostatnio przez IPPM-L badania w czterech du- 
żych zakładach pracy wykazały, iż wśród różnych form uznania za dobrą 
pracę robotnicy w największym procencie wymieniali poza uznaniem ma- 
terialnym uznanie kolegów i zwierzchników oraz różne działania o cha- 
rakterze socjalnym. 

Pełne wykorzystanie potencjału produkcyjnego będącego w posiadaniu 
zakładów pracy wymaga wszechstronnej aktywności pracowników. Na 
aktywność tę mają wpływ fizyczne, techniczne, organizacyjne, ekono- 
miczne i społeczne warunki pracy. Współzależność różnych aspektów pracy 
jest czynnikiem, który musi być brany pod uwagę w poczynaniach zmie- 
rzających do stworzenia w zakładzie warunków sprzyjających zaangażo- 
waniu pracowników w sprawy produkcji i w życie społeczne zakładu. 
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"W zakładzie pracy, który urzeczywistnia swoje funkcje produkcyjne, 


socjalne, kulturalne i wychowawcze w sposób angażujący pracowników 
i wyzwalający ich aktywność, chętniej podejmowane są zwiększone zada- 
nia produkcyjne i społeczne. 

Poważnym zagadnieniem jest występowanie wśród różnych dyspropor- 
cji w naszym życiu dysproporcji w warunkach socjalnych zakładów pra- 
cy. Są zakłady bogate pod tym względem, mające większy fundusz socja|l- 
ny i zakłady biedne. Podwyższanie standardu socjalnego w biedniejszych 
pod tym względem zakładach nie może być osiągnięte tylko ich własnym 
wysiłkiem. Konieczne są rozwiązania podejmowane w skali kombinatu, 
zjednoczenia, ministerstwa. 


* 


Zjawiskiem, które ma istotne znaczenie dla socjalistycznych przeobra- 
żeń stosunków społecznych, jest powszechne przyswojenie w naszym spo- 
łeczeństwie socjalistycznych zasad równości, sprawiedliwości społecznej 
j demokratyzmu jako kryteriów oceny rzeczywistości, ale zasady te różnie 
są jeszcze rozumiane, a nierzadko stosunek do nich jest deklaratywny. 
Niektórzy uważają, że wszyscy powinni mieć jednakowe warunki nieza- 
leżnie od wkładu pracy, inni zgadzają się z zasadą „równa płaca za równą 
pracę”, ale sami starają się zyskać dla siebie więcej, wykorzystując „zna- 
jomości”, pełnioną funkcję, kumoterstwo, łapówki itd. Korzystanie z ma- 
terialnego i socjalnego dorobku społeczeństwa i zarazem uchylanie się od 
działań wzbogacających dorobek społeczeństwa powodują niesprawiedli- 
wy rozkład obowiązków i powinności. Ci, którzy chcą jax najwięcej korzy- 
stać z dorobku społecznego, a jak namniej dawać z siebie społeczeństwu, 
podważają zasadę sprawiedliwości społecznej. 

Powszechne przyswojenie zasad równości i sprawiedliwości jako kryte- 
riów oceny rzeczywistości społecznej przejawia się również w krytycznej 
reakcji na nadmierne dysproporcje w płacach i dochodach. W okresie 
intensywnej industrializacji ukształtowała się struktura płac, która w obec- 
nych warunkach rozwojowych w niektórych środowiskach społecznych 
nie spełnia należycie walorów motywacyjnych, preferując niejednokrotnie 
prace mniej złożone, wymagające mniejszych nakładów. 

Niekorzystnym zjawiskiem jest utrzymywanie się dystansu do średniej 
płacy w tak zwanych działach nieprodukcyjnych: oświacie i wychowaniu, 
ochronie zdrowia, kulturze, sztuce, chociaż w ostatnich latach, jak wiado- 
mo, podjęto szereg decyzji płacowych i socjalnych. Zmiana struktury płac 
jest rzeczą trudną, ale dostosowanie zasad płacowych do obecnych warun- 
ków rozwojowych jest niezbędne. 

Konieczne są szerokie badania nad tym, w jakiej mierze płace i czynniki 
pozapłacowe różnicują sytuację materialną poszczególnych grup społecz- 
nych. Wpływ na sytuację materialną ma niewątpliwie wielkość rodziny 
i ilość zatrudnionych w niej osób, miejsce zamieszkania (wieś, miasto), 
standard mieszkaniowy, poziom wyposażenia środowiska mieszkalnego w 
urządzenia socjalne itd. Gruntowna znajomość czynników różnicujących 
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warunki życia jest niezbędna dla skutecznego przeciwdziałania nadmier- 
nym różnicom w warunkach życia, co powinno być ważnym zadaniem poli- 
tyki społecznej. 


* 


Znaczenie czynników moralnych w procesach rozwoju społeczno-gos- 
podarczego polega na tym, że utrwalające się w świadomości ludzi socja- 
iistyczne zasady i normy moralne mają coraz większy wpływ na życie 
społeczne. | 

W wyniku socjalistycznych przemian wyeliminowane zostały zasadnicze 
przyczyny niesprawiedliwości i nierówności społecznej wynikające z wy- 
zysku klasowego. Stworzone zostały warunki niezbędne do podniesienia 
1a wyższy poziom moralności społecznej: wyeliminowanie bezrobocia, 
powszechny dostęp do oświaty i kultury, wprowadzenie szerokiego zakre- 
su świadczeń socjalnych, rozwijanie różnych form demokracji socjalistycz- 
nej, wprowadzenie i ugruntowanie się socjalistycznych norm prawnych 
opartych na zasadzie równości wszystkich obywateli. Wszystko to spowodo- 
wało pożądane zmiany w moralności. Powszechnie stosowanym układem 
odniesienia w dziedzinie stosunków między ludźmi są ideały społeczne so- 
cjalizmu: równość, sprawiedliwość, demokratyzm, współuczestnictwo w ży- 
ciu społecznym i współodpowiedzialność. 

Realizacja zasad socjalistycznej moralności wymaga ustawicznej kon- 
frontacji ideałów i rzeczywistości, słów i czynów, decyzji i ich społecznych 
konsekwencji, stałej troski o zgodność postaw i postępowania z ustrojowy- 
mi zasadami i moralnymi warunkami. Społeczeństwo nasze jest silnie 
uwrażliwione na przestrzeganie zasad i norm moralnych w codzien- 
nym życiu i pracy. Ten ogromny kapitał moralny jest mocną podstawą 
dla przezwyciężania ujemnych zjawisk i doskonalenia stosunków społecz- 
nych. 

Istnieje powszechne przekonanie. że mielibvśmy znacznie większe osiąg- 

nięcia w rozwoju kraju, gdyby nie brakorobstwo, marnotrawstwo, bała- 
gan, łapówkarstwo i inne ujemne zjawiska. Prowadzenie konsekwentnej 
i uporczywej walki z ujemnymi zjawiskami społecznymi w sferze pracy 
i w codziennych stosunkach społecznych jest niezbędnym warunkiem 
aalszego rozwoju kraju. 
- Ważne znaczenie ma usuwanie przyczyn zakłócających stosunki społecz- 
ne, eliminowanie zjawisk stwarzających okazję do demoralizacji pracow- 
ników. Braki i trudności materiałowe wykorzystywane są przez niektóre 
jednostki i grupy pracownicze, a nawet instytucje dla dawania prowizji 
1 różnego rodzaju świadczeń za odstępowane materiały i surowce. Braki 
i trudności materiałowe są dla niektórych ludzi okazją do nieuczciwego 
osiągania zysków materialnych. Konsekwentne przezwyciężanie tych trud- 
mości ma ważne znaczenie w zwalczaniu ujemnych zjawisk społecznych 
i musi iść w parze z doskonaleniem planowania i organizacji oraz uspraw- 
niania systemu zarządzania. 

Społecznego napiętnowania wymaga wytwarzanie sie u wielu osób wo- 
luntaryzmu i deklaratywizmu moralnego, opowiadanie się za normami mo- 
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ralnymi przy równoczesnym usprawiedliwianiu czynnikami obiektywny- 
m! własnego postępowania, sprzecznego z tymi normami. 

Isinieje potrzeba jednolitego wychowania moralnego, stosowania jed- 
nakowych norm i zasad moralnych w wychowaniu rodzinnym i szkol- 
nym, w działalności zakładów pracy, organizacji społecznych i instytucji. 
Chodzi o wychowanie moralne, które polega nie tylko na utrwalaniu w 
świadomości ludzi znaczenia norm i zasad moralnych, ale przyswajaniu 
norm ! zasad moralności socjalistycznej w taki sposób, aby były one regu- 
iatorami zachowań ludzi, stając się kryterium oceny własnych czynów 
1 postępowania innych ludzi, etycznym składnikiem wzorów zachowań, 
których przestrzeganie staje się wewnętrzną potrzebą. 

K:ztałtowanie socjalistycznego sposobu życia jest jednym z najważniej- 
szych zadań w programie budowy rozwiniętego socjalizmu w naszym kraju. 
Realizacja koncepcji życia pełnego, bogatego w wartości materialne i du- 
chowe wymaga równomiernego rozwoju wszystkich dziedzin, nie tylko 
produkcji dóbr materialnych, lecz także usług socjalnych, oświaty i kul- 
tury Ważne znaczenie mają zmiany w stosunkach międzyludzkich, ogól- 
ny wzrost kultury współżycia. 

Ważnym zagadnieniem jest dostosowanie struktury produkowanych 
dóbr do potrzeb społeczeństwa, likwidowanie niedostatków rynkowych w 
zakresie podstawowych artykułów żywnościowych i najpotrzebniejszych 
artykułów przemysłowych, a równocześnie stwarzanie warunków dla kon- 
sumpcji artykułów bardziej luksusowych. Dobra pojawiające się na rynku, 
wzory i standardy konsumpcji płynące z krajów zachodnich, chęć impono- 
wania innym posiadanymi dobrami pobudzają aspiracje konsumpcyjne 
wielu osób W ostatnich latach we wszystkich warstwach społecznych 
nastąpił gwałtowny wzrost aspiracji konsumpcyjnych oraz wzrost stan- 
dardu wymagań. Zagadnieniem staje się nie tylko ogólny wzrost produkcji 
JSóbr. ale odpowiednia struktura tych dóbr, by aspiracje konsumpcyjne nie 
rozwijały się żywiołowo i kształtowały się zgodnie z socjalistyczną kon- 
cepcją życia, to znaczy, by podnoszeniu materialnego standardu życia to- 
warzyszyło wzbogacanie życia wartościami kulturalnymi, społecznymi, mo- 
ralnymi. Byłoby więc rzeczą pożądaną, aby o strukturze produkowanych 
dóbr decydowali nie tylko ekonomiści i technicy, ale także specjaliści od 
planowania społecznego. 

Niejednokrotnie występują dysproporcje między nadmiernymi as- 
piracjami konsumpcyjnymi i realnymi możliwościami. Dysproporcje te 
u jednych ludzi zwiększają aktywność zawodową i dążenie do osiągania 
większych dochodów dla zrealizowania wzrastających potrzeb konsumpcyj- 
nych, a u innych ludzi są źródłem frustracji i bierności. W społeczeń- 
stwie naszym utrwalona musi być świadomość konieczności równowagi 
między zwiększonymi aspiracjami konsumpcyjnymi i możliwościami zas- 
pokajania tych aspiracji, określanymi realnym wzrostem potencjału wy- 
twórczego oraz jakością i efektywnością pracy. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
iudzie chcieliby w szerszym zakresie i szybciej zaspokajać swoje potrze- 
by. Ale zwiększonym pragnieniom powinna towarzyszyć refleksja nad tym, 
w jakiej mierze realne są zwiększone aspiracje i co należałoby robić, aby 
aspiracje te mogły być zrealizowane. 
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Konieczne jest przeciwdziałanie nadmiernemu zróżnicowaniu warun- 
ków życia. Realizacja wybujałych aspiracji konsumpcyjnych przez niektó- 
re jednostki w sposób powodujący poczucie krzywdy innych ludzi, rodzący 
konflikty i będący w sprzeczności z szeroko rozpowszechnionymi wyobra- 
zeniami o naszym ustroju, jest sprzeczna z socjalistycznym modelem kon- 
sumpcji, w którym nieuzasadnione i nadmierne różnice wywołują poczucie 
krzywdy i niesprawiedliwości społecznej. 

Efektem szerszego wykorzystania społecznych czynników rozwoju jest 
ogólny wzrost aktywności społecznej. Bez tej aktywności nie jest możli- 
we przyspieszanie wzrostu, zmniejszanie dysproporcji rozwoju, osiąganie 
postępu we wszystkich dziedzinach życia. Analiza zjawisk i procesów spo- 
iecznych, postaw i zachowań ludzi, działalności instytucji i organizacji 
ukazuje znaczne możliwości zwiększania aktywności społecznej poprzez 
wzmacnianie motywacji do wydajnej pracy i efektywnego gospodarowania 
bodźcami ideowymi, społecznymi, psychologicznymi i moralnymi, poprzez 
pełniejsze realizowanie socjalistycznych zasad równości, sprawiedliwości 
społecznej i demokratyzmu oraz eliminowanie zjawisk ujemnych w co- 
dziennym życiu, poprzez rozszerzanie współuczestnictwa i współdecydo- 
wania w sprawach społecznych. 


Logika rosnących wymagań 


JACEK MAZIARSKI 


Nie jest z pewnością dziełem przypadku ani przelotną modą, że ostatni- 
mi czasy w rozważaniach dotyczących najszerzej pojętego życia społecz- 
nego, a zwłaszcza naszej gospodarki, tak często powraca słowo odpo- 
wiedzialność. Wiele wskazuje na to, że wokół tego punktu krysta- 
lizuje się partyjna i obywatelska troska o dalszy rozwój kraju*). 

Odpowiedzialność uświadomiona sobie w sposób konkretny i urzeczy- 
wistniona, a zarazem kontrolowana i egzekwowana ma bowiem ogromną 
wagę i dominujący wymiar społeczny. Jest ona warunkiem funkcjonowa- 
nia społeczeństwa, wynikającym z konieczności zapewnienia, aby w po- 
dziale czynności i zadań każdy wykonywał swoją niezbędną część. 

Nie podlega dyskusji, że związki wzajemnej odpowiedzialności stanowią 
spoiwo umożliwiające społeczeństwom egzystencję i rozwój. Kiedy spoiwo 
to jest silne, kiedy wysoki jest poziom stawianych sobie wzajemnie wyma- 
gań i = co równie ważne — gdy wymagania te są skutecznie egzekwowane, 
społeczeństwo stanowi całość żywotną, prężną i odporną na przeciwności. 
I odwrotnie, kiedy występuje osłabienie poczucia odpowiedzialności, poja- 
wiają się niedomagania, których nie można wystarczająco uzasadnić przy- 
czynami obiektywnymi. 

Z punktu widzenia jednostki słowo odpowiedzialność zakłada istnienie 
jakiegoś obowiązku, jakiejś powinności wobec innych. Jeśli odpowiedzial- 
ność ma funkcjonować jako siła scalająca ogół, musi być konkretna — wy- 
raźnie wytyczona i faktycznie egzekwowana. Nasze subiektywne prześ- 
wiadczenia o własnej odpowiedzialności (bo któż myśli o sobie, że jest nie- 
odpowiedzialny ?) wymagają jasności, za co odpowiadamy. To szczególnie 
ważne. Jeśli bowiem czulibyśmy się odpowiedzialni li tylko za wielkie 
sprawy, odpowiedzialni w ogóle, to w stosunku do zakresu spraw tak roz- 
ległych i od nas dalekich moglibyśmy łatwo poczuć się rozgrzeszeni czy 
zwolnieni z obowiązku. 

Każdemu, kto pracuje i działa, dany jest zakres spraw, za które odpo- 
wiada konkretnie, w sposób sprawdzalny, wymierny, połączony z konkret- 
nymi możliwościami i warunkami wypełniania swych obowiązków. Nie do- 
tyczy to li tylko samych powinności służbowych, powinności pracowni- 
czych. Rzetelność pracownicza jest konieczna po to, aby pomyślnie rozwijał 
się kraj. W naszym ustroju potrzeba jednak czegoś więcej — obywatel- 
skiego poczucia odpowiedzialności za powierzone sprawy, widzenia ich 
związku z całością i odpowiedzialnego podejścia do konkretnej własnej roli 
w tej całości. 


*) Por. artykuł redakcyjny „Nowych Dróg”: Poczucie odpowiedzialności (nr 12/1977). 
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Z pewnością można znaleźć sporo przypadków świadczących o tym, że 
zobowiązania wobec innych, wobec ogółu bywają u nas traktowane for- 
malnie, lekceważone, zapomniane i samowolnie unieważniane. Nie trzeba 
daleko szukać dowodów niesłowności i lekceważenia umów; przypomina 
tu o sobie problem kooperacji, pokazujący, jak trudno wyegzekwować wy- 
konanie obowiązku. Równie łatwo znaleźć przykłady nieodpowiedzialności 
wyrażającej się w pracy pozornej, w produkowaniu towarów, o których 
wiadomo, że są marnotrawstwem energii i surowca. Wciąż jeszcze utrzy- 
mują się cwaniackie próby naruszania reguł gry przyjętych w społeczeń- 
stwie; ilustracją jest dość notoryczne obniżanie zadań trudniejszych do wy= 
konania, zamiana asortymentów produkcji na łatwiejsze w produkcji, choć 
rozmijające się z potrzebami rynku i eksportu. Symptomem nieodpowie- 
dzialności jest także oszukiwanie, wykazywanie się efektami, które istnieją 
tylko na papierze (L. Czubiński, prokurator generalny PRL podał do wia- 
domości, że 8 proc. skontrolowanej sprawozdawczości zawierało dane nie- 
prawdziwe). 


Źródłem niepokoju powinna być częsta niemożność ustalenia, kto sprawił 
zawód, popełnił błąd, podjął decyzje powodujące szkody. Można zrozumieć 
tę irytację — faktycznie zbyt łatwo dzieli się i zaciera granice odpowie- 
dzialności. Zbyt łatwo wykręcić się od konsekwencji błędu, nabrać wody 
w usta i przejść do porządku dziennego nad danym kiedyś słowem, a na- 
wet elementarnym obowiązkiem, jaki wynika z powierzonej pracy, jasno 
określonego zadania czy treści piastowanego stanowiska. 


ke 


Wrażenie narastającego deficytu odpowiedzialności musi mieć jakąś 
zasadniczą przyczynę. Jest bardzo prawdopodobne, iż przyczyną tą jest 
gwałtowny wzrost konsekwencji i kosztów odpowiedzialności. Rozwój go- 
spodarczy i postęp cywilizacyjny mają to do siebie, że wystawiają poczucie 
odpowiedzialności na coraz cięższe próby. Zgoła inny jakościowo wymiar 
ma odpowiedzialność robotnika produkującego szczotki i pracownika w 
wytwórni farmaceutycznej. Czym innym jest odpowiedzialność w warszta- 
cie krawieckim, który w sprzyjających warunkach mógł uszyć dziesięć 
ubrań miesięcznie, czym innym — w nowoczesnej wytwórni odzieży, gdzie 
każdy błąd projektanta, każde zaniedbanie technologiczne taśma mnoży 
przez setki i tysiące. Czym innym staje się odpowiedzialność projektanta. 
kiedy projektuje dziesiątki powtarzalnych domów, i odpowiedzialność kie- 
rowcy poruszającego się wśród znacznie zwiększonej liczby samochodów. 

Zwyżka wymagań dotyczy nie tylko sfery produkcji. Zmieniło się sporo 
również w sferze decyzji. Porównajmy przykładowo odpowiedzialność 
w planowaniu i gospodarowaniu dziś i dziesięć, dwadzieścia lat temu. Znacz- 
nie trudniej sprostać odpowiedzialności za współczesny, skomplikowany 
organizm przemysłowy z kosztowną, nowoczesną technologią i wielką skalą 
produkcji, z jego problemami komunikacyjnymi, energetycznymi, zaopa- 
trzeniowymi itd. Zaniedbanie, brak wyobraźni, zwykła pomyłka mogą mieć 
ogromne konsekwencje. 
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"'W ostatnich latach zwiększył się nasz potencjał produkcyjny, osiągnęli- 
śmy nową fazę zaawansowania cywilizacyjnego. Podniesienie gospodarki 
na wyższe piętro przyniosło z sobą poważne skomplikowanie wzajemnych 
powiązań i zależności. To znów uczyniło ją bardziej wrażliwą i mocniej uza- 
leżnioną od obowiązkowości partnerów uczestniczących w społecznej 
kooperacji. Nowe warunki materialne zaczęły obnażać braki, zatarcia i luzy 
w organizacji naszego życia, przede wszystkim zaś dowodzą, że dotychcza- 
sowe wyobrażenia o obowiązku i solidności nie wytrzymują konfrontacji 
z narastającymi wymaganiami. 

Spora część społeczeństwa, przyzwyczajona do liberalnego traktowania 
obowiązków, została jakby zaskoczona przez wyzwanie nowoczesności. 
W różnych środowiskach — a dotyczy to nie tylko ludzi pracujących fizy- 
cznie, lecz chyba jeszcze bardziej tych, którzy organizują pracę innych 
— w stosunku do rosnących wymagań tym ostrzej zaznaczyły się niesłow- 
ność, niedokładność, niemożność ogarnięcia wyobraźnią sieci powiązań wa- 
runkujących funkcjonowanie całości — wszystko to powoduje nieoczeki- 
wane zgrzyty i zahamowania, przenoszące się na zasadzie reakcji łańcu- 
chowej z branży do branży. 

Nie wolno zapominać, że nasze uprzemysłowienie, urbanizacja, nowe 
formy cywilizacyjne są młode, miliony ludzi dopiero się z nimi oswajają, 
że adaptacja ta nie może być łatwa. Ale też trzeba powiedzieć, że wchodząc 
na drogę nowoczesnego rozwoju, decydując się na nią, podjęliśmy zarazem 
decyzję nasilenia wszystkich czynników, które składają się na dostosowa- 
nie postaw ludzkich do wymagań, które wiążą się z tym nierozdzielnie. 

Jeśli więc mówimy o tradycji, to oczywiście nie po to, by szukać w niej 
usprawiedliwień, ani nie po to, by wyolbrzymiać jej ciężar. Tradycja 
stwarza podglebie, którego nie wolno bagatelizować, ale to, co rośnie na 
owym podglebiu, z reguły najmocniej zależy od teraźniejszości. W niej, 
w dniu dzisiejszym widać, że w naszej swiadomości — zarówno tej poto- 
cznej, prywatnej, jak i w zachowaniach ekonomicznych, w życiu publicz- 
nym — brakuje powszechnego napięcia wymagań. Częste jeszcze są cha- 
rakterystyczne liberalne podejście do norm i spore marginesy pobłażliwej 
tolerancji. Widać to wyraźnie, gdy porównujemy się z wieloma krajami, 
które osiągnęły podobny do nas poziom industrialnego rozwoju. Mamy jesz- 
cze rekwizyty obyczajowości, którą skrótowo określa słowo „mafńana” — 
jutro, przeciwstawnej sytuacjom, w których obowiązek egzekwuje się z pe- 
dantyczną skrupulatnością. 

Rozgrzeszamy (nie zawsze chętnie, ale jednak...) niepunktualność, nie- 
dokładność, niedotrzymywanie umów. Nietrudno uzyskać zrozumienie dla 
pracy gorszej, dla zmniejszenia obowiązków. Niejeden robotnik i niejeden 
szef wie o tym, że plan, norma, receptura, termin w zasadzie obowią- 
zują, ale przecież dość łatwo da się wyprosić dyspensę. Wynika to z akcep- 
tacji tezy, że człowiek jest tylko człowiekiem, może więc coś mu nie wvjść, 
może o czymś zapomnieć lub mieć na głowie inne kłopoty. Jeśli ktoś nie 
chce się pogodzić z takimi postawami, szybko zyskuje opinię nieżyciowego 
faceta, który upiera się i utrudnia. Słowa ,.powinno być” nie są argumen- 
tem. Odpowiedź jest zawsze taka sama — ,.powinno, ale wiesz jak jest...”. 
Oczywiście napięcia, powikłania kooperacyjne czy transportowe, przerwy 
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w dostawach prądu i podobne zjawiska również składają się na obraz sy- 
tuacji. Ale na ich rachunek często, o wiele za często idą zaniedbania, dla 
których nie ma usprawiedliwienia. 

Próby odgórnego narzucenia twardszych reguł gry są często niweczone 
przez działanie różnych mechanizmów amortyzujących. Niechętnie egzek- 
wuje się kary wynikające z przepisów i umów, a bywa i tak, że uderzony 
po kieszeni dyrektor otrzymuje nazajutrz odszkodowanie w postaci nagro- 
dy. Nie działa też ryzyko utraty posady — jeśli nawet znajomi nie są w 
stanie osłonić przed dymisją, na ogół mogą zaoferować równorzędne albo 
' lepsze stanowisko. 

Społeczeństwo jest zmęczone, czasem nawet zniecierpliwione efektami 
tego „luzu norm”. Dolega nam cudza nieobowiązkowość, ale wcale z tego 
nie wynika, że istnieje powszechna zgoda na podniesienie poprzeczki wy- 
magań. Wiele do myślenia dają wyniki badań przeprowadzonych parę lat 
temu na reprezentatywnej próbce społecznej. Okazuje się, że 53 proc. an- 
kietowanych ocenia poziom pracy w swym bezpośrednim otoczeniu na 
piątkę lub na dobry. 

Samozadowolenie jest sprężyną, która nakręca mechanizmy nieodpo- 
wiedzialności. Wyklucza ono krytycyzm i nie pozwala podwyższyć stan- 
dardów wymagań. Niestety, w wielu wypadkach brakuje także stanowczo- 
ści i konsekwencji w egzekwowaniu powinności; nie może być inaczej, 
skoro wielu szefów instytucji, przedsiębiorstw i urzędów sądzi, że na powie- 
rzonym im odcinku wszystko układa się świetnie. 

Obowiązek, poczucie odpowiedzialności to siła moralna tkwiąca w jed- 
nostkach i wpojona wychowaniem, ale też siła egzekwująca, rozliczająca 
i uderzająca twardo w zaniedbania. Dla każdego społeczeństwa oba mecha- 
nizmy są konieczne. Nie wytworzy się poczucia obowiązku i liczenia się 1 
podjętą odpowiedzialnością, jeśli nie prowadzi się kontroli, rozliczeń i o- 
biektywnych ocen, jeśli szwankuje system egzekwowania obowiązków. 


y 


Sprawy deficytu odpowiedzialności w skali społecznej nie da się zredu- 
kować do twierdzenia, że poszczególni ludzie są nieodpowiedzialni i nieobo- 
wiązkowi. Jednostki całkiem pozbawione poczucia odpowiedzialności zda- 
rzają się stosunkowo rzadko; jest to tylko patologiczny margines interesu- 
jący raczej psychiatrę niż obserwatora stosunków społecznych. Przeciętny 
pracownik czy obywatel liczy się przecież z oceną zwierzchników i środo- 
wiska, stara się uniknąć kłopotliwych konsekwencji, lepiej lub gorzej wy- 
wiązuje się z zobowiązań. Pora rozstać się z mitami i widzieć rzeczy tak, 
jak się mają naprawdę. Problem tkwi również w pytaniu: wobec kogo je- 
steśmy odpowiedzialni? 

Istnieje obiegowe słówko „układy”, które oznacza powiązania i wzajem- 
ne zobowiązania ludzi tworzących grupę — często jest to grupa wzajemnych 
usług i interesów, czasem klika. Przypatrując się „układom” trudno nie 
dostrzec, jak skutecznie wymuszają one na jednostkach poczucie solidar- 
ności, jak radykalnie egzekwują powinności i wymagania. W wielu wyvpad- 
kach ludzie bardziej boją się podpaść „swoim”, to znaczy uczestnikom 


56 


Logika rosnących wymagań 


„„układów”, niż znaleźć się w konflikcie z normami ładu społecznego. ,„Mała 
odpowiedzialność” — związana z grupami ludzi, którzy wzajemnie się 
wspierają i wzajemnie sobie wybaczają — realizuje się kosztem „dużej 
odpowiedzialności”. I jeśli jednostki zawodzą zaufanie społeczeństwa, nie 
p aeerinią swych zadań w DCECZTOAR podziale pracy, wynika to nieraz 

z presji grupowych norm. 

Nie trzeba długo szukać przykładów grupowych wspólnot interesów, 
które ustawiają się na przekór nadrzędnemu interesowi społecznemu. Usiłu- 
ją one zmniejszyć ciężar obowiązków wobec społeczeństwa, targując się 
jednocześnie o korzystniejsze warunki. Klimat taki jest groźny nie tylko 
z racji zakłóceń, jakie wprowadza w funkcjonowanie gospodarki; kto wie, 
czy nie bardziej szkodliwe jest jego oddziaływanie na mentalność — narzu- 
ca się ludziom odwróconą hierarchię obowiązków — najpierw trzeba być 
dobrym kumplem, odpowiedzialnym członkiem wąskiej wspólnoty, a dopie- 
ro potem obywatelem. Nie da się wzmocnić poczucia odpowiedzialności 
w społecznej skali, jeśli wcześniej nie zaatakujemy tej sytuacji. Jest to za- 
danie bardzo trudne, lecz konieczne. 

Jest truizmem, że ci, których decyzje mają większe konsekwencje dla 
społeczeństwa, którzy tworzą warunki pracy innych, muszą ponosić propor- 
cjonalnie większą odpowiedzialność. Jest też oczywiste, że odpowiedzial- 
ność widziana ze społecznej perspektywy powinna przypominać odwró- 
coną piramidę: im wyżej, tym szerszy jej zakres. 

Mimo całej oczywistości tych stwierdzeń, w praktyce nie wszystko ia 
proste. Odpowiedzialność przełożonego z natury rzeczy jest mniej uchwytna 
i trudniejsza do wyegzekwowania, niż odpowiedzialność pracownika wy- 
konującego proste czynności, którego można dokładnie rozliczyć z ilości 
i jakości wykonanej pracy — z metrów tkaniny, z ton węgla, z zaoranych 
hektarów. 

Na szczeblach kierowniczych nierzadko występuje tendencja do parce- 
lowania odpowiedzialności, zacierania jej granic, łączenia własnej odpo- 
wiedzialności z cudzą (na przykład przez tzw. uzgodnienia decyzji), co 
sprawia, że trudno nieraz ustalić bezspornie, kto, za co faktycznie odpowia- 
da. Dotyczy to zwłaszcza przedsięwzięć cięższych gatunkowo, gdzie siłą 
rzeczy proces decyzyjny obejmuje różne ogniwa zarządzania, poddawany 
jest zmianom, korektom i korektom do korekt itp. 

Przez wiele lat próbowaliśmy postawić tamę żywiołowi podmywającemu 
granice odpowiedzialności decydentów; umacnialiśmy więc z jednej stro- 
ny zasadę jednoosobowego kierownictwa, z drugiej zaś zwiększaliśmy 
odgórny nacisk kontrolny. Czy efekty dotychczasowych starań są współ- 
mierne do oczekiwań? Trudno o jednoznacznie pozytywną odpowiedź. 

Odnosi się nieraz wrażenie, że jedną z przyczyn rozmywania i podziału 
odpowiedzialności za decyzje bywają zbyt częste ingerencje nadrzędnego 
szczebla, co dzieje się jednak za cenę ograniczania dobrze pojętej samo- 
dzielności kierowników. 

Odpowiedzialność zbudowana jest na fundamencie samodzielności. Każ- 
de uszczuplenie samodzielności niesie z sobą ryzyko proporcjonalnego ob- 
niżenia poczucia odpowiedzialności za decyzje, które przestają już być mo- 
je, a stają się zbiorowe, w efekcie — niczyje. Zbyt niecierpliwi i nierozum- 
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nie aktywni zwierzchnicy, którzy usiłują włączać się w decyzje kierowni- 
ków niższego szczebla, podcinają korzenie odpowiedzialności wychowując 
ludzi gotowych w każdej chwili pokazać palcem w górę: to nie ja — to oni. 
Naturalną konsekwencją niepotrzebnych odgórnych ingerencji jest także 
zmniejszenie bezwzględności rozliczeń. Trzeba wiele dojrzałości, zaanga- 
„owania i prawości, żeby negatywnie ocenić skutki decyzji, w której ma 
sę własny, niemały udział. 

W sferze decyzji i kierowania stoimy dziś przed niełatwym pytaniem: 
co robić, aby owocniej niż dotychczas zablokować przesuwanie odpowie- 
dzialności z dołu w górę? Jest to problem, który ma wymiar polityczny 
i wykracza daleko poza krąg spraw nadających się do rozwiązania przy 
pomocy zabiegów organizacyjnych, regulacji pragmatyki służbowej itp. 

Pionowy system zależności służbowych stwarza ryzyko łagodzenia ocen 
i upiększania informacji płynących z dołu do góry, stąd też niejeden szef 
skłonny jest widzieć wyniki pracy podlegającej mu instytucji w znacz- 
nie korzystniejszym świetle, niż widzi je postronny obserwator. I nieko- 
niecznie trzeba dopatrywać się obłudy lub złej woli, gdy ten czy ów z lu- 
dzi odpowiadających za zaspokojenie jakiegoś wycinka potrzeb społecznych 
gotów jest przeceniać własne osiągnięcia i bagatelizować niedociągnięcia. 
Zjawisko to wynika ze słabości mechanizmów kontrolnych, nie przekazu- 
jących w porę sygnałów, które skłaniałyby do szukania lepszych rozwią- 
zań. 

Niedostatek impulsów kontrolnych płynących od dołu — od klientów, 
obywateli korzystających z usług danej instytucji — w skrajnych przypad- 
kach może sprzyjać deformacji postaw kierowników. Niektórzy korzysta- 
jąc ze swojej pozycji urabiają opinię, że to oni właśnie są powołani do 
oceny pracy innych, a sami ocenie tej nie podlegają. Nie mogą sprzyjać 
poczuciu odpowiedzialności podziały na tych, którzy są przedmiotem ciąg- 
łych ocen, i tych, których ocenianie byłoby potraktowane jako nieupraw- 
nione. 

Z punktu widzenia interesów społeczeństwa jako całości tendencja do 
obniżania odpowiedzialności na stanowiskach kierowniczych wymaga 
szczególnej uwagi. Wszystko, co łagodzi twardą zależność między pra- 
wem do decydowania i osobistymi konsekwencjami, jest niebezpiecz- 
ne, bo demobilizuje psychicznie i moralnie tych, którzy z natury pełnio- 
nych funkcji muszą poczuwać się do maksymalnej, wyśrubowanej odpo- 
wiedzialności. Dlatego właśnie nie można bagatelizować występujących 
tu i ówdzie taryf ulgowych przywiązanych do określonych stanowisk 
czy osób ani podwójnych miar w ocenach, które sprawiają, że obdarzonym 
immunitetem jednostkom uchodzi bezkarnie to, za co karze się innych. 
Obniżanie norm wymagań na kierowniczych stanowiskach wymaga zde- 
cydowanego przeciwdziałania, ponieważ szkodliwość skutków społecznych 
jest powiększana przez efekt autorytetu (skoro nawet zwierzchnik tak ro- 
bi, wolno i mnie...); w ten sposób powstaje klimat bezkarnej nieodpowie- 
dzialności zachęcający do zachowań cynicznych i aspołecznych. 

Wielu przełożonych skłonnych jest lekceważyć cudze oceny i polegać na 
samoocenie; są przeświadczeni, że kontrola jest zbędna, ponieważ i tak 
postępują rzetelnie, pracują nieraz nad miarę sił i nikt nie może zarzucić 
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im zaniedbywania obowiązków. Wszystko to może być prawdą, ale nie 
wystarczy, gdy jesteśmy subiektywnie przekonani, że należycie wywią- 
zujemy się z powierzonych zadań. Faktyczna odpowiedzialność musi być 
obiektywnie rozliczana przez innych. Gdyby zabrakło tego rozliczenia, albo 
gdyby miało ono charakter formalny, nie mogłoby to pozostać bez wpływu 
na klimat moralny i poczucie obowiązku w całym zainteresowanym środo- 
wisku. 
p 


Jeśli nie chcemy poprzestać na moralistyce i apelach, należy zastanowić 
się nad warunkami i środkami, od których zależy upowszechnianie i utrwa- 
ianie postaw obywatelskich. Poczucie odpowiedzialności jest kategorią 
taką, jak uczciwość czy pracowitość — nie można człowiekowi jednorazowo 
nakazać, aby był odpowiedzialny, można natomiast kształtować jego men- 
talność, to zaś wymaga środków działających głębiej i trwalej. Wzmożone 
ciśnienie administracyjno-dyscyplinarne może dać nawet paradoksalny 
efekt: wzrost pozorowanych zachowań przy faktycznym spadku poczucia 
obowiązku. 

W sferze postaw instrumenty dyscyplinarne mają tylko pomocnicze, 
uzupełniające znaczenie. Tym, co nierównie silniej kształtuje mentalność 
i nawyki, jest układ stosunków, z którymi ludzie mają do czynienia na 
co dzień w przedsiębiorstwach i instytucjach. Zdrowe stosunki, dobrze zor- 
ganizowana praca, a zwłaszcza czytelny związek między pracą i płacą wy-= 
raźne uzależnienie dochodów z pracy od nakładów, kwalifikacji i starań 
wyrażających się w wydajności i jakości, w cechach dobrej roboty — 
wszystko to wpaja nawyki gospodarskie, umacnia obowiązkowość płynącą 
z wewnętrznych motywacji. Zachodzi tu jednak także zależność odwrotna 
— źle zorganizowane przedsiębiorstwo jest szkołą lekceważenia pracy. 
Człowiek nabiera w nim stopniowo przekonania, że rzetelność oznacza bez- 
celowe wydatkowanie energii, która zostanie zmarnowana przez innych. 

Ale sam porządek organizacyjny — jakkolwiek ważny — nie wystarczy. 
i«luczowym problemem jest powiązanie zachowań ekonomicznych ludzi 
z ich osobistym rachunkiem strat i korzyści. Istnieje powszechna zgoda, że 
powinniśmy nadal doskonalić mechanizmy motywacyjne w taki sposób, 
aby dla każdego pracownika stało się oczywiste, iż obowiązkowość 
popłaca, zaś wykręcanie się od pracy powoduje utratę zarobków. W wie- 
lu wypadkach zależność ta jest już wyrazista, ale są i takie obszary gospo- 
darki, gdzie trwała i bezwzględna zależność między pracą i płacą bywa 
rozluźniona i łagodzona. Choćby jeden przykład naruszenia związku mię- 
dzy pracą i płacą, jeden wyjątek od zasady wystarczy w zupełności, żeby 
przekreślić oczywistość mechanizmu. Tam, gdzie nie ma oczywi- 
stości, zaczyna się węszenie i kombinowanie — a może i mnie się uda? 

Na osobną uwagę zasługuje powiązanie zachowań ekonomicznych z po- 
myślnością osobistą na piętrze kierownika. Problem jest tu znacznie trud- 
niejszy, choćby z racji swoistej nieuchwytności, niewymierności decyzji 
kierowniczych, których skutki dają się rozliczyć dopiero po dłuższym cza- 
sie. Często bywa tak, że nie widać wyraźnych różnic w położeniu material- 
nym człowieka, który kieruje przedsiębiorstwem przynoszącym społeczeń- 
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stwu straty i szkody oraz innego, który w tych samych warunkach odno- 
si sukcesy. Podstawową funkcją kierowania jest decyzja. Należałoby dążyć 
do tego, żeby efekty decyzji szły nie tylko na konto przedsiębiorstwa czy 
budżetu państwa, ale w większym niż dotychczas stopniu wpływały na po- 
myślność osobistą jednostki. Związek między decyzją i odpowiedzialnością 
jest obecnie często zbyt luźny, łagodzony przez powiązania personalne, a 
także przez niezbyt dociekliwe, mechaniczne stosowanie systemu nagród 
i kar. 

Jest tu jeszcze jeden istotny warunek: aby mechanizm ekonomiczny 
mógł pozytywnie kształtować nawyki i uczyć odpowiedzialności, musi być 
stabilny. Oczywiście, nie można żądać absolutnej i sztywnej niezmienno- 
ści reguł gry w gospodarce, która działa przecież w stale zmieniających się 
warunkach. Z pewnością jednak można osiągnąć ramową trwałość zasad, 
zdobyć się na dłuższy oddech i polegać raczej na systemowych regulatorach 
(a więc na postanowieniach planu, przepisach prawa) niż na doraźnych 
ingerencjach. 

Zbyt częste zmiany wywoływane przez owe ingerencje powodują bowiem, 
że nawet poniektórzy odpowiedzialni pracownicy zaczynają reagować ko- 
niunkturalnie. Ale czy można oczekiwać innych reakcji, jeśli dziś podjęta 
decyzja za tydzień może okazać się błędna, a zwłaszcza niedostosowana do 
zmienionych warunków, zaleceń i przepisów? 

Byłoby naiwnością zakładać, że proces przebudowy postaw w tak newral- 
gicznym i wrażliwym punkcie, jakim jest egzekwowanie powinności wobec 
społeczeństwa, może przebiegać łatwo, przy pełnej aprobacie wszystkich 
zainteresowanych. Rzeczywistość społeczna jest oporna; zmianom przeciw- 
stawiają się swoiste mechanizmy obronne i techniki działania, które dość 
sprawnie redukują ciśnienie wymagań. Nie można zapominać, że stan ob- 
niżonych wymagań jest wygodny nie tylko dla jednostek, ale i dla spo- 
rych nieraz grup, które wcale nie są zainteresowane ani skrupulatniejszym 
rozliczaniem, ani zaostrzaniem konsekwencji. 


* 


Do podstawowych technik obronnych — obok zamazywania granic od- 
powiedzialności i spychania jej na innych — należy ograniczanie, a nawet 
eliminowanie kontroli społecznej, która wykazuje znacznie mniej pobłażli- 
wości niż sformalizowana kontrola służbowa. Pojawiają się więc raz po raz 
próby negowania uprawnień społeczeństwa czy oceny poszczególnych 
przedsiębiorstw, instytucji czy urzędów. Uzasadnieniem owej ucieczki 
przed odpowiedzialnością wobec społeczeństwa ma być teoria, że kontrola 
i ocena powinny należeć do ludzi kompetentnych (a więc specjalistów danej 
branży), nie zaś do laików, choćby nawet piastujących mandat przedsta- 
wiciela swojego środowiska. 

Teoria, że buty mogą oceniać tylko szewcy, a chleb tylko piekarze, jest 
zbyt nonsensowna, by mogła liczyć na akceptację. Odrzucenie kontroli spo- 
łecznej wymaga więc dodatkowych zabiegów, wśród których na pierwszym 
miejscu wymienić wypada ucieczkę od syntetycznych, przejrzystych i ja- 
snych kryteriów ocen (Czy chleb jest smaczny? Czy buty są trwałe i mod- 
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ne? Czy komunikacja zaspokaja potrzeby ludności?) — do systemu cząst- 
kowych i specjalistycznych sprawdzianów, których mogą dokonywać tylko 
fachowcy. A więc np. przedsiębiorstwo komunikacyjne woli legitymować 
się pasażerokilometrami, wskaźnikami gotowości technicznej, relacją fun- 
duszu płac do przewozów, średnim przebiegiem międzynaprawczym itp., 
nie chce natomiast podejmować dyskusji na płaszczyźnie wyznaczanej przez 
najważniejsze dla społeczeństwa pytania: czy maleje tłok, czy wozy jeż- 
dżą punktualnie, czy są należycie konserwowane? 

Stosowanie ocen cząstkowych, przeważnie nie nadających się do jedno- 
znacznej interpretacji, zamazuje całościowy obraz, pozwalając obejść bo- 
kiem niewygodne pytania: jak realizowany jest podstawowy obowiązek 
wobec społeczeństwa? Przy pewnej manipulacji danymi można nawet 
osiągnąć wrażenie dobrej roboty tam, gdzie panoszy się niedbalstwo. Je- 
steśmy już tak zżyci z tą sytuacją, że nie wywołują szczegółowego poru- 
szenia nawet przypadki rażącej rozbieżności ocen społecznych i specjali- 
stycznych. Bo bywa przecież i tak, że instytucje negatywnie oceniane 
przez obywateli, pogarszające w sposób oczywisty poziom swej pracy, 
wykazują się sukcesami, a ich personel bierze premie i nagrody. 

Wszędzie tam, gdzie mamy do czynienia z autentycznym rozwojem sa- 
morządności i nieodłączną od niej kontrolą społeczną natrafiamy na do- 
wody potwierdzające potencjalną siłę opinii jako egzekutora obowiązku 
i instrumentu wymuszającego lepszą pracę. Wysunięcie na pierwszy plan 
oceny społecznej, zapewnienie jej jawności, gdyż tylko w jawności może 
ona skutecznie działać i wychowywać, nadanie jej rangi podstawowego 
kryterium w rozliczeniach ludzi i instytucji z pełnionych obowiązków, 
oznaczałoby z całą pewnością zwiększenie trwałości i bezwzględności wy- 
magań, jakie musimy sobie wzajemnie stawiać. Z tego punktu widzenia 
kontrola społeczna jest bowiem skuteczniejsza od sformalizowanego czę- 
sto nadzoru branżowego. 

Priorytet ocen społecznych nie przekreśla, oczywiście, potrzeby stosowa- 
nia specjalistycznych i wycinkowych kryteriów, parametrów techniczno- 
-ekonomicznych, finansowych itd. Chodzi tylko o ustalenie rozumnej 
hierarchii — na pierwszym miejscu muszą stać mierniki sprowadzające 
realizację obowiązku wobec społeczeństwa, a dopiero po nich liczą się bran- 
żowe rozliczenia. Nikt przecież nie zakwestionuje sensu stosowania ta- 
kich czy innych wewnętrznych rozliczeń i ocen np. w gastronomii. Rzecz 
jednak w tym, że na pierwszym miejscu znaleźć się musi pytanie, czy ga- 
stronomia wywiązuje się nareżycie z obowiązku zywienia społeczeństwa? 

Nie mają więc racji ci, którzy w dokonującym się u nas procesie umac- 
niania społecznych mechanizmów kontroli widzą swoisty luksus, który nie 
ma związku z głównymi problemami społeczno-gospodarczymi, przed ja- 
kimi stoi kraj. Jest akurat odwrotnie — uruchomienie sprężyn obywatel- 
skiej aktywności, współodpowiedzialności i współuczestnictwa stanowi ele- 
mentarny warunek umacniania i egzekwowania poczucia odpowiedzialno- 
ści, a wraz z tym dalszego ruchu naprzód. 

Potrzebujemy mocniejszych mechanizmów społecznych, które byłyby 
zdolne przeciwstawić się wpływowi interesów grupowych i klimatowi 
nadmiernej pobłażliwości. Musimy doprowadzić do zmiany klimatu psychi- 
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cznego; konieczna jest edukacja obywateli wrażliwiej reagujących na zło 
i respektujących swoje powinności wobec ogółu. Postaw takich nie da się 
wpoić na kursach — kształtują się one w codziennym działaniu. Samorząd- 
ność i kontrola społeczna — pod warunkiem, że nie będą traktowane w spo- 
sób ceremonialny i formalistyczny — mogą stać się szkołą zachowań oby- 
watelskich i instrumentem przekształcającym ludzi obojętnych we współ- 
gospodarzy. 

„Niezgoda na zło — mówił Edward Gierek na konferencji partyjnej w 
Hucie Katowice 21 X 1977 r. — jest pierwszym stopniem prowadzącym do 
aktywnego, konstruktywnego działania — pod warunkiem. że napotka na 
poparcie zorganizowanej siły = organizacji partyjnej, samorządu robotni- 
czego, związków zawodowych, organizacji młodzieżowej czy fachowej”. 

Tu właśnie leży punkt ciężkości stojących przed nami zadań Jeśli chce- 
my poruszyć wrażliwość obywatelską, przełamać klimat zobojętnienia, 
który tak często jeszcze paraliżuje ludzi dobrej woli, jeśli chcemy wzmoc- 
nić mechanizmy faktycznego współuczestnictwa i współodpowiedzialności, 
musi znaleźć się ktoś, kto zdecyduje się dać impuls, pokaże, że można wy- 
masać więcej od siebie samego i od otoczenia. 

Rolę tę powinien przede wszystkim wziąć na siebie aktyw partyjny, 
dysponujący przecież wystarczającym autorytetem i sprawdzonym poczu- 
ciem obowiązku. O trwałym kształtowaniu się postaw decydują oczywiście 
rozumiane głęboko, w marksistowskim ujęciu, warunki życia narodu. Jed- 
nakże w procesie ich aktywnego przekształcania decydującą rolę odgrywa- 
ją właśnie ideowe postawy ludzkie, postawy partyjne. Partyjność jest 
bowiem synonimem poczucia odpowiedzialności. 

Tego właśnie wymaga od nas czas teraźniejszy — podjęcia skutecznych 
starań o to, żeby w każdej dziedzinie i na każdym szczeblu sprostać logice 
rosnących wymagań. 


Postęp organizacyjny 
—ważna rezerwa gospodarki 
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Jednym z podstawowych warunków realizacji strategicznych celów 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wytyczonych przez VIi VII Zjazd 
PZPR, jest ciągły wzrost społecznej wydajności pracy. Ten zaś zależy 
od wzrostu wydajności pracy w poszczególnych przedsiębiorstwach i na 
poszczególnych stanowiskach pracy oraz od coraz lepszego wykorzysta- 
nia zasobów pracy uprzedmiotowionej w postaci materiałów i półfabry- 
katów oraz środków trwałych. Z kolei wzrost wydajności pracy żywej 
i uprzedmiotowionej zależy od poziomu stosowanych rozwiązań technicz- 
nych, a więc od konstrukcji lub wzorów wyrobów i od stosowanych tech- 
nologii wytwarzania, od jakości i wielkości technicznego uzbrojenia pra- 
cy, a wreszcie od poziomu organizacyjnego. 

Nie są to zagadnienia rozłączne. Nowoczesność rozwiązań technologicz- 
nych zależy zazwyczaj od poziomu technicznego stosowanych maszyn 
i urządzeń; technologia narzuca określone rozwiązania organizacji produk- 
cji; istnieją też ścisłe związki i wzajemne uwarunkowania między posta- 
cią wyrobu a sposobem jego wytwarzania, czyli między konstrukcją i tech- 
nologią. Można jednak postawić tezę, że jeśli dla celów analitycznych trak- 
tować się je będzie jako czynniki samoistne, to z jednej strony łączne tem- 
po wzrostu wydajności pracy będzie hamowane przez ten czynnik, którv 
nie nadąża za pozostałymi, z drugiej zaś — przy harmonijnvm postępie 
wszystkich trzech wymienionych wyżej czynników łączny efekt powinien 
przewyższać sumę skutków każdego z osobna. 

A oto jak zagadnienie to kształtuje się w świetle danych statystvcz- 
nych. W bieżącym dziesięcioleciu następował dość szybki wzrost wydaj- 
ności pracy. Jak wynika z danych GUS, w skali całego przemysłu uspo- 
łecznionego wydajność ta, mierzona wielkością produkcji czystej na jed- 
nego pracownika grupy przemysłowej i rozwojowej (w cenach stałych), 
wzrosła w latach 1971—1977 o 60,3 proc., co odpowiada średnioroczne- 
mu przyrostowi o 7,8 proc. Dla porównania: w dziesięcioleciu 1961—1970 
średnioroczny przyrost wydajności pracy wynosił w przemyśle uspołecz- 
nionym 5,1 proc., przy czym w niektórych gałęziach przemysłu, mi.in. 
w przemyśle precyzyjnym, ceramiki szlachetnej. maszvnowvm i chemicz- 
nym — tempo wzrostu wydajności pracy w ostatnich latach wwniosło 
11—15 proc.(1). 


(1) Rocznik Statystyczny GUS 1978, Warszawa, str. 128—139. 
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Jeśli jednak porówna się te wskaźniki z nakładami ponoszonymi przez 
gospodarkę narodową na rozbudowę i unowocześnienie poszczególnych 
gałęzi przemysłu, to nasunie się wniosek, że osiągnięty wzrost wydajno- 
ści pracy był w przeważającym stopniu wynikiem przyrostu techniczne- 
go uzbrojenia pracy, który w latach 1971—1977 wyniósł 69,8 proc., a więc 
był wyższy od wzrostu wydajności pracy. 

W efekcie wskaźnik produktywności produkcyjnych środków trwałych 
(który można traktować jako wskaźnik wydajności pracy uprzedmioto- 
wionej w tych środkach), mierzony wartością produkcji czystej (w ce- 
nach stałych) przypadającej na 1000 zł wartości produkcyjnych środków 
trwałych, wyniósł w 1977 r. 424 zł, czyli prawie tyle, ile w 1970 r., a o 24 
zł, czyli o 5,4 proc., mniej niż w 1975 r. 

Między poszczególnymi gałęziami przemysłu występują znaczne różni- 
ce. Niektóre przemysły, obok wysokiego przyrostu wydajności pracy, o- 
siągnęły również znaczny wzrost produktywności środków trwałych. Przy- 
kładowo: w przemyśle ceramiki szlachetnej wyniósł on w latach 1971— 
—l|1977 68 proc. w precyzyjnym — 34,2 proc., w chemicznym — 28,2 
proc. Z drugiej jednak strony w niektórych przemysłach nastąpił w tym 
samym okresie poważny spadek produktywności środków trwałych, zwła- 
szcza zaś w przemysłach pracujących na zaopatrzenie rynku. I tak w 
przemyśle spożywczym spadek produktywności wyniósł w tym okresie 
ponad 29 proc., w przemyśle drzewnym — 18,4 proc., w przemyśle skó- 
rzanym — ok. 14 proc. 

Wiadomo że poziom techniczny wielu nowych urządzeń i związane 
z nimi technologie wytwarzania są obecnie lepsze od poziomu techniki 
wdrażanej w poprzednim dziesięcioleciu. Również nowo opracowane 
i wdrożone do produkcji wyroby charakteryzują się najczęściej lepszymi 
parametrami technicznymi i właściwościami użytkowymi. W świetle tych 
faktów i przytoczonych wyżej danych statystycznych nieodparcie nasuwa 
się więc wniosek, że w wielu przedsiębiorstwach stan organizacyjny nie 
nadąża za postępem techniki i osiągniętym poziomem instrumentalizacji 
pracy. Na ogólnokrajowej naradzie gospodarczej, która odbyła się 30 paź- 
dziernika 1978 r., I sekretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek powie- 
dział: „To prawda, że wydajność pracy rośnie szybko, ale u podstaw tego 
wzrostu znajduje się przede wszystkim wzrost technicznego uzbrojenia 
pracy, wyższy techniczny poziom urządzeń, w niezadowalającym stopniu 
wpływa na nią natomiast poprawa organizacji i dyscypliny pracy” (2). 
Trzeba więc zastanowić się nad sposobami wykrywania i wykorzy- 
stania w praktyce rezerw wzrostu wydajności pracy związanych z orga- 
nizacją, czyli inaczej mówiąc zastanowić się, w jaki sposób zapewnić po- 
stęp organizacyjny w procesach wytwórczych? 


x 
Pierwszą i najbardziej oczywistą warstwą rezerw wydajności pracy 
związanych z organizacją są: niepełne wykorzystanie czasu pracy przez 
pracowników oraz postoje maszyn i urządzeń. Przyczyny tego zjawiska 
(2) „Trybuna Ludu” z 31 X 1938 r. 
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bywają różne. Jedną z nich, a zarazem najjaskrawszą i w zasadzie naj- 
prostszą do wykrycia, jest lekceważenie dyscypliny pracy i produkcji przez 
niektórych pracowników. Nie ulega też wątpliwości, że jeśli przypadki lek- 
ceważenia dyscypliny pracy są w zakładzie liczne, najczęściej świadczy 
to o słabej pracy niższego i średniego dozoru, a pośrednio o nieumiejęt- 
ności — ze strony kierownictwa zakładu — kształtowania właściwych 
postaw pracowniczych i tworzenia odpowiedniego klimatu sprzyjającego 
dobrej pracy. 

Nierzadko straty czasu pracowników produkcyjnych są spowodowane 
wadliwym systemem dostarczania materiałów lub narzędzi na stanowisko 
pracy. Bywa, że nie są one dostarczane na czas, a także zdarza się, że 
wysoko kwalifikowany pracownik musi sam pobierać to, co mu jest po- 
trzebne do produkcji i traci czas na chodzenie, oczekiwanie w magazynie 
lub narzędziowni czy wypisywanie dokumentów pobrania. Podobne stra- 
ty czasu mogą powstawać wtedy, gdy pracownik sam musi odnosić goto- 
we wyroby. 

Straty czasu mogą też być skutkiem błędów w funkcjonowaniu służb 
pomocniczych i usługowych, np. zaopatrzenia, gdy nie zapewnia ono ter- 
minowych dostaw potrzebnych materiałów, lub służby remontowej prze- 
prowadzającej zabiegi konserwacyjne i remonty zapobiegawcze w czasie 
przeznaczonym na prace produkcyjne. 

Skutkiem tego rodzaju błędów w organizacji jest nieobecność pracow- 
nika na stanowisku pracy lub jego bezczynność, a nierzadko i zniechęce- 
nie. Trudno bowiem przekonać pracownika o konieczności zdyscyplino- 
wanej, rzetelnej, równomiernej pracy, jeśli występują częste zakłócenia 
prawidłowego rytmu w wyniku wadliwej jej organizacji. 

Przerwy w pracy na poszczególnych stanowiskach mogą ponadto za- 
kłócać równomierność dopływu elementów czy półwyrobów do dalszych 
faz procesu produkcyjnego. To zaś powoduje kolejne straty czasu, albo 
zachęca — w celu ich uniknięcia — do gromadzenia znacznych zapasów 
międzyoperacyjnych, łagodzących skutki nierytmiczności produkcji. 

Nieporządkom organizacyjnym i słabej dyscyplinie produkcji towarzy- 
szy często chaotyczne składowanie materiałów i części potrzebnych do 
produkcji, częściowo przetworzonych półfabrykatów, a nieraz także wyro- 
bów gotowych. Znaczne nagromadzenie różnych przedmiotów na stano- 
wisku pracy utrudnia z kolei znalezienie rzeczy właśnie potrzebnej, krę- 
puje swobodę poruszania się pracownika i przeszkadza w pracy (składy 
rozmaitych przedmiotów na drogach i przejściach między stanowiskami 
pracy), a ponadto pogarsza warunki bezpieczeństwa pracy. 

Wprowadzenie elementarnego porządku organizacyjnego i zapewnienie 
przestrzegania dyscypliny produkcyjnej nie wymaga ani szczególnych u- 
miejętności, ani specjalnej wiedzy organizacyjnej. Wymaga jednak syste- 
matyczności oraz konsekwentnego egzekwowania i przestrzegania tego po- 
rządku i dyscypliny na wszystkich szczeblach zarządzania i we wszystkich 
komórkach zakładu — od brygadzisty i mistrza do dyrektora. 

Korzyści możliwe do uzyskania tą drogą są znaczne. Zmniejszenie strat 
czasu pracy tylko o 5 minut w ciągu jednej zmiany roboczej jest równo- 
znaczne ze wzrostem wydajności pracy o 1 proc., bez żadnych dodatko- 
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wych nakładów. Tymczasem można się spotkać z przykładami strat cza- 
su pracy sięgającymi kilkudziesięciu minut, a nawet paru godzin dziennie. 

Niekiedy straty te są wywołane przez czynniki zewnętrzne, niezależ- 
ne od przedsiębiorstwa (nieterminowość dostaw kooperacyjnych, przerwy 
w dopływie energii, zakłócenia w transporcie), niemniej w licznych za- 
kładach istnieją znaczne możliwości uzyskania wzrostu wydajności pra- 
cy drogą poprawy porządku i dyscypliny. 


Er 


Znaczne rezerwy wzrostu wydajności pracy tkwią w organizacji proce- 
sów wytwórczych i organizacji pracy na poszczególnych stanowiskach 
roboczych. Obowiązująca technologia produkcji, zainstalowane maszyny 
i urządzenia oraz ich rozmieszczenie w znacznym stopniu wyznaczają 
poszczególne operacje produkcyjne i czynności pomocnicze (w tym zwła- 
szcza transportowe) oraz sposób ich wykonania. Często jednak przy pro- 
jektowaniu rozwiązań technicznych nie uwzględnia się ich konsekwencji 
organizacyjnych. Jeśli zaś mamy do czynienia z zakładem starym, w któ- 
rym profil produkcyjny, wyposażenie i technologie ulegałv częstym zmia- 
nom i uzupełnieniom, to przypadkowa w el[ekcie organizacja produkcji 
kryje zazwyczaj wiele możliwości uproszczeń, ulepszeń oraz oszczędności 
czasu i wysiłku, a w konsekwencji wzrostu wydajności pracy. 

Ujawnienie i wykorzystanie możliwości, jakie daje doskonalenie orga- 
nizacji pracy i produkcji, wymaga systematycznej analizy przedmiotu pro- 
dukcji i procesu jego wytwarzania z punktu widzenia wyeliminowania 
tego wszystkiego, co jest zbyteczne lub mało istotne oraz uproszczenia 
tego, co jest niezbędne. Znanymi i stosowanymi także w polskiej prakty- 
ce organizacyjnej technikami służącymi do prowadzenia tego rodzaju ana- 
liz są metody noszące nazwy ,.badania metod pracy” oraz „analizy war- 
tości”. Metody te, określane niekiedv jako „systematyczne stosowanie 
zdrowego rozsądku”, charakteryzują się określoną procedurą, ktorej za- 
stosowanie daje możliwość krytycznego, analitycznego spojrzenia na ba- 
dany stan, oraz dążeniem do przezwyciężenia siereotypowych, tradycy j- 
nych rozwiązań drogą poszukiwania nowych, twórczych sposobów reali- 
zacji danego procesu lub lepszego, przydatniejszego, a zarazem oszczęd- 
niejszego wzoru wyrobu. 

W budaniu metod pracy punktem wyjścia jest ustalenie konkretnego 
celu (ekonomicznego, produkcyjnego, technicznego), który zamierza się 
osiągnąć w wyniku analizy danego procesu. Jest to sprawa o zasadniczym 
znaczeniu w każdej działalności organizatorskiej. Brak wyraznego spre- 
crzowania efektów, które chce się osiągnąć, przesadza zazwyczaj o nie- 
powodzeniu podjętych działań usprawniających. Dlatego warto zwrócić 
uwagę na nieprzydatność tych wszystkich projektów, których cel okre- 
śla się jako „usprawnienie organizacji” danej jednostki „czy komórki. 
Usprawnienie nie jest bowiem celem samoistny; może być jedynie środ- 
kiem prowadzącym do takiego celu, jak zwiększenie produkcji, obaiże- 
nie kosztów materialnych, oszczędność pracy żywej czy poprawa jakości 
wyrobów lub wreszcie warunków pracy. 

Ustalenie celu badania prowadzi do koncentracji uwagi na tych ogni- 
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wach, które decydują o jego osiągnięciu. Jeśli na przykład przyjętym ce- 
lem jest zwiększenie wydajności pracy żywej, to przedmiotem szczegól- 
nego badania powinny być operacje najbardziej pracochłonne, jeśli zaś 
celem jest zwiększenie produkcji — to przedmiotem analizy powinny być 
operacje (komórki przedsiębiorstwa), które są „wąskim gardłem” całego 
procesu. | | 

Kolejnym etapem jest poznanie i rejestracja badanego stanu. W tym 
celu stosuje się specjalne sposoby i techniki obserwacji i zapisu, jak wykre- 
sv przepływu materiału w procesie produkcyjnym oraz wykresy przebie- 
gu czynności wykonywanych przez pracowników, fotografie i filmy u- 
możliwiające szczegółową analizę ruchów, statystyczne metody analizy 
wykorzystania czasu pracy, tzw. badania migawkowe itd. Zgromadzo- 
ne w ten sposób dane stanowią podstawę krytycznej oceny i analizy ba- 
danego procesu, których celem jest uzyskanie odpowiedzi na cztery pod- 
stawowe pytania: jak jest? dlaczego tak jest? jak mogłoby być inaczej? 
jak być powinno? Analizuje się przy tym osiem elementów charaktery- 
zujących badany proces lub jego fragment: cel, któremu ma służyć, przed- 
miot przetwarzania, wzór wyrobu, kolejność i czas wykonywania bada- 
nych operacji, miejsce ich wykonywania, stosowane narzędzia, sposób 
wykonania, kwalifikacje wykonawcy. Odpowiedzi uzyskane na pytanie 
„jak bvć powinno?” służą jako punkt wyjścia do zaprojektowania nowej 
metody pracy, która powinna zapewnić osiągnięcie założonego celu. Po 
weryfikacji i ewentualnym doświadczalnym sprawdzeniu skuteczności za- 
projektowanej metody pracy przystępuje się do jej wdrożenia. Wymaga 
to przeprowadzenia wszystkich niezbędnych zmian technicznych, zapew- 
nienia w razie potrzeby dostawy nowych materiałów i, co najważniejsze, 
odpowiedniego przygotowania pracowników, którzy mają w praktyce sto- 
sować nową metodę. Chodzi tu nie tylko o to, aby przyswoili oni sobie u- 
miejętności posługiwania się nią, ale również o przekonanie ich o przydat- 
ności nowej metody i jej wyższości nad dotychczasową. 

Ten etap ma szczególnie istotne znaczenie dla całości zamierzenia. Moż- 
na postawić tezę, że w większości przypadków, w których dobre rozwią- 
zania organizacyjne nie zostały skutecznie wdrożone, przyczyną niepo- 
wodzenia było zlekceważenie czynnika psychologicznego lub nieumiejęt- 
ność przekonania bezpośrednio zaangażowanych w realizację danego pro- 
cesu o tym. że nowa metoda jest istotnie lepsza od starej. Przyzwycza- 
jenie do utartego trybu działania bywa najpoważniejszym hamulcem 
postępu organizacyjnego. 

Ostatnim wreszcie etapem prac nad nową metodą jest kontrola jej sto- 
sowania po wdrożeniu oraz badanie zgodności uzyskiwanych efektów 
z oczekiwanymi. 

Druga ze wspomnianych metod, określana jako „analiza wartości”, jest 
oparta na podobnej procedurze, z tym że przy jej stosowaniu rozpatruje 
się badane przedmioty, a więc wyroby, zespoły czy części, a także proce- 
sv czy nawet jednostki lub komórki organizacyjne nie tyle z punktu wi- 
dzenia ich struktury, ile z punktu widzenia spełnianych przez nie fun- 
Kcji oraz kosztów związanych z tymi funkcjami. 

Przebieg analizy wartości dzieli się na etapy podobne do stosowanych 
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w badaniu metod pracy. Punktem wyjścia jest więc wybór konkretnego 
problemu i ustalenie celu, jaki zamierza się osiągnąć w wyniku jego roz- 
wiązania. Następnie bada się stan istniejący, ze zwróceniem szczególnej 
uwagi na wszystkie funkcje spełniane przez badane elementy oraz na 
wszystkie składniki kosztów. Na tej podstawie analizuje się znaczenie 
każdej z wyróżnionych funkcji w relacji do ponoszonych na nią nakła- 
dów, poszukując albo możliwości zrezygnowania z niej, albo pełnienia jej 
mniejszymi kosztami. Ocena możliwych wariantów usprawnień i wybór 
rozwiązania uznanego za optymalne w danych warunkach prowadzą do 
opracowania pełnego projektu nowego rozwiązania i do jego wdrożenia. 
Końcowym wreszcie etapem jest kontrola stosowania projektu i uzyska- 
nych wyników. 

Jak wynika z przedstawionego opisu obu metod, są one wariantami sy- 
stematycznej procedury poszukiwania, projektowania i wdrażania sku- 
teczniejszych metod działania lub użyteczniejszych, a zarazem tańszych 
wyrobów. Stosowanie ich w praktyce wymaga pewnego przygotowania 
teoretycznego oraz umiejętności praktycznych, z których może najtrud- 
niejszą jest umiejętność przestawiania się z myślenia analitycznego, kry- 
tycznego, potrzebnego przy badaniu istniejącego stanu, na myślenie syvn- 
tetyczne, twórcze — przy ustalaniu możliwości stosowania innych roz- 
wiązań, i znów na analityczne — przy dokonywaniu wyboru rozwiązania 
właściwego. W tym też tkwi tajemnica”, dlaczego najlepsze rozwiązania 
w dziedzinie organizacji uzyskuje się najczęściej w wyniku pracy zespo- 
łowej, w której uczestniczą ludzie o różnym nastawieniu i przygotowa- 
niu zawodowym, co umożliwia wszechstronne naświetlenie badanego za- 
gadnienia. 

Przedstawione metody służą do rozwiązywania problemów organizacyj- 
nych związanych z konkretnym procesem pracy lub konkretnym wyro- 
bem. Mogą też być wykorzystane do doskonalenia organizacji zarządzania, 
a także organizacji działalności pozaprodukcyjnej. Ich cechą charaktery- 
styczną jest mały stopień abstrakcji, skupienie uwagi na realiach przed- 
miotu badania. Stąd bierze się ich niewielka przydatność do rozwiązy- 
wania problemów ogólniejszych, o wyższym stopniu agregacji, w których 
podstawowym instrumentem analizy jest rachunek ekonomiczny. Przy 
tego rodzaju problemach znajdują zastosowanie metody optymalizacyj- 
ne, oparte na modelach matematycznych i wymagające zazwyczaj zasto- 
sowania elektronicznej techniki obliczeniowej. Metody te mają szerokie 
zastosowanie — od optymalizacji programów produkcyjnych czy lokaliza- 
cji nowych obiektów do optymalizacji programów poszukiwań geologicz- 
nych. Ich wykorzystanie wiąże się jednak na ogół z dość poważnymi nakła- 
dami pracy i pieniędzy. M 


Prace nad wdrożeniem postępu organizacyjnego w gospodarce narodo- 
wej, realizowane systematycznie i powszechnie, mogłyby przynieść efek- 
ty w postaci zmniejszenia pracochłonności i materiałochłonności produk- 
cji — a więc w postaci wzrostu społecznej wydajności pracy — wyraża- 
jące się w skali poszczególnych przedsiębiorstw w milionowych, a w skali 
gospodarki narodowej w wielomiliardowych oszczędnościach. 
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W systemie ekonomiczno-finansowym, stosowanym w znacznej części 
gospodarki uspołecznionej, funkcjonują określone mechanizmy tworzenia 
funduszu płac, zachęcające zjednoczenia i przedsiębiorstwa do podnosze- 
nia efektywności gospodarowania. Systemy wynagradzania autorów udo- 
skonaleń i usprawnień techniczno-organizacyjnych stwarzają indywidual- 
ne zachęty dla potencjalnych twórców nowych rozwiązań. Mimo to jed- 
nak organizacje gospodarcze w bardzo niewielkim stopniu prowadzą sy- 
stematyczną działalność nad doskonaleniem organizacji. 

Składa się na to wiele przyczyn. Wśród nich jedną z podstawowych 
jest to, że wśród kadry kierowniczej i inżynieryjno-technicznej przemy- 
słu postęp organizacyjny nie jest jeszcze w pełni doceniany. Bywa też, 
że jest on uważany za mało istotny w porównaniu z postępem technicz- 
nym, zwłaszcza wyrażającym się — w postaci uprzedmiotowionej — w 
najnowocześniejszych maszynach i urządzeniach. Doskonalenie organiza- 
cji jest procesem żmudnym, dość pracochłonnym i niezbyt efektownym 
(chociaż może to być proces bardzo efektywny). Na efekty trzeba przy 
tym czekać; prace nad usprawnieniem średnio skomplikowanego procesu 
produkcyjnego mogą trwać w fazie projektowania kilka, a nawet kilka- 
naście miesięcy; w fazie wdrażania i rozruchu nowej metody drugie tyle. 
Można więc przyjąć, że jeśli uwaga kierownictwa przedsiębiorstwa skupia 
się na bieżących trudnościach i problemach, to jego zainteresowanie pra- 
cami usprawniającymi, które mogą przynieść pozytywne rezultaty do- 
piero w przyszłych latach, będzie raczej niewielkie. 

Na zasadność tego stwierdzenia wskazują liczby przytoczone na wstępie 
artykułu, a dotyczące technicznego uzbrojenia pracy, jej wydajności i pro- 
duktywności maszyn i urządzeń. Jaskrawym zaś przykładem zafascyno- 
wania nową techniką, przy niedocenianiu jej organizacyjnych implikacji, 
może być taka np. sytuacja, że zakupiona i zainstalowana droga elek- 
troniczna maszyna cyfrowa wykorzystywana jest w znikomym stopniu, 
gdyż w chwili podejmowania decyzji o jej zakupie nie zdawano sobie spra- 
wy z ogromu prac nad systemem informacji, które należałoby wykonać, 
aby przestawić ten system na elektroniczną technikę obliczeniową. 

Inną przyczyną słabości prac nad postępem organizacyjnym jest dotkli- 
wy brak odpowiednio przygotowanej, fachowej kadry organizatorów. Or- 
ganizatorów takich kształci w Polsce zaledwie kilka uczelni, m. in. Poli- 
technika Warszawska i Akademia Ekonomiczna w Krakowie. Liczba ab- 
solwentów tego kierunku nie przekracza kilkuset, co nie pozostaje w żad- 
nej proporcji do istniejącego w gospodarce narodowej zapotrzebowania 
na specjalistów w tej dziedzinie. 

W pewnym stopniu lukę tę stara się zapełnić system dokształcania 
i doskonalenia kadr kierowniczych, w którym uczestniczą niektóre wyższe 
uczelnie, Instytut Organizacji Zarządzania i Doskonalenia Kadr, resorto- 
we, branżowe i wojewódzkie ośrodki doskonalenia kadr oraz niektóre sto- 
warzyszenia społeczne, a zwłaszcza Towarzystwo Naukowe Organizacji 
i Kierowania, Naczelna Organizacja Techniczna i Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne. Jednakże system ten zajmuje się głównie podniesieniem 
poziomu wiedzy i umiejętności kierowniczych i organizatorskich obecnych 
lub przyszłych kierowników; tylko w ograniczonym zakresie może on 
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przygotować uczestników kursów do tego, co w istocie jest zmianą zawo- 
du — do przestawienia się z działalności technologicznej lub ekonomicz- 
nej na techniczno-organizatorską. 

Ńształcenie w tej dziedzinie wymaga łączenia zajęć teoretycznych z 
praktyką opracowywania i wdrażania konkretnych opracowań organizacyj- 
nych pod nadzorem instruktora, co jest trudne do zorganizowania i realiza- 
cji dla wielu ośrodków, nie mówiąc już o stowarzyszeniach społecznych. 
Jak wynika z doświadczeń Instytutu Organizacji Zarządzania i Doskonale- 
nia Kadr, nauczenie inżyniera umiejętności badania metod pracy wymaga 
ok. 210 godz. zajęć teoretycznych i ćwiczeń, przeplatanych ok. 300 godz. 
zajęć praktycznych w przedsiębiorstwie. Niezbędna jest przy tym odpo- 
wiednio przygotowana zarówno pod względem merytorycznym, jak i dv- 
daktycznym kadra instruktorska, której brak odczuwa nie tylko system 
doskonalenia, ale i szkolnictwo wyższe. Tymczasem nawet spośród przy- 
gotowanych do prac organizatorskich absolwentów wyższych uczelni oraz 
studiów i kursów niewielu pragnie poświęcić się zawodowo tej dziedzinie. 
Jak to wynika z badań Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych, z 626 tego 
rodzaju absolwentów przeszkolonych w jednej z gałęzi przemysłu w la- 
tach 1966—19%3, jedynie 162 (ok. 1/4) wyraziło gotowość podjęcia pracy 
w działach organizacji produkcji w przedsiębiorstwach, a w 1977 r. po- 
zostało ich w takich działach zaledwie 15(3). 

Znaczna część niezbyt licznej kadry organizatorskiej o pełnym przy- 
gotowaniu do samodzielnej pracy nie zajmuje się zatem bezpośrednią dzia- 
łalnością organizatorską. Wprawdzie część z niej pracuje w jednostkach 
zaplecza badawczego gospodarki, jednakże zajmuje się raczej badaniami 
związanymi z ogólnymi zagadnieniami organizacji, zwłaszcza zaś organiza- 
cji zarządzania w skali ogólnogospodarczej, niż zagadnieniami związanymi 
2 bezpośrednim zaspokajaniem potrzeb w tej dziedzinie poszczególnych 
przedsiębiorstw. 

Co więc można uczynić, jeśli w przedsiębiorstwie istnieje świadomość 
możliwości, jakie stworzyloby przebadanie organizacji i opracowanie 
projektów jej udoskonalenia, a nie ma ono własnej kadry organizatorów? 
Z takiej sytuacji wyjściem mogłoby być skorzystanie z pomocy z zewnątrz. 
a więc odpowiedniego instytutu resortowego, ośrodka organizacji i nor- 
mowania pracy. czy wzorem innych krajów — niezależnych doradców or- 
ganizacyjnych. 

Nie zawsze jednak jest to możliwe. Zarówno instytuty, jak i ośrodki 
organizacji i normowania pracy odczuwają na ogół brak odpowiednio przy- 
gotowanej kadry, a zatrudnienie, zwłaszcza w tych ostatnich, spada. We- 
dług danych Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych zatrudnienie w tych o- 
środkach w czterech badanych przez ten instytut resortach spadło w la- 
tach 1913—1976 blisko o połowę. | 

W latach sześćdziesiątych i na początku lat siedemdziesiątych podejmo- 
wane były pewne próby stworzenia systemu doradztwa organizacyjnego 
na wzór systemów istniejących w innych krajach rozwiniętych. Próby 
te jednak na ogół nie spełniły pokładanych w nich oczekiwań. Obok nie- 


(3) Stan organizacji pracy w Polsce (wybrane problemy). Instytut Pracy i Spraw 
Socjalnych, Warszawa 19%%, sir. »4. 
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licznych raczej przedsięwzięć doradczych, które zakończyły się powodze- 
niem i peinym wdrożeniem opracowanych projektów, przynoszącym za- 
mierzone efekty, znacznie częściej można się było zetknąć z projektami, 
których nawet nie próbowano wdrażać lub wdrażano je jedynie częścio- 
wo, bez wielkiego przekonania, i oczywiście bez rezultatów. Przyczyną te- 
go było m.in. to, że projekty te były często opracowane źle, niedbale, 
bez poprzedzenia ich gruntownymi badaniami aktualnej sytuacji. Nierzad- 
ko doradztwa organizacyjnego podejmowali się ludzie, nie mający ku te- 
mu odpowiednich kwalifikacji i specjalnego przygotowania, a uważają- 
cy, że doświadczenie praktyczne nabyte w przedsiębiorstwie, a niekiedy 
stopień naukowy z innej zupełnie dziedziny stanowią dostateczną podsta- 
wę do projektowania usprawnień organizacyjnych. Tego rodzaju doradz= 
two organizacyjne przyczyniało się do wytworzenia wśród kadry kierow- 
niczej przemysłu dość jednoznacznej opinii o znikomej przydatności do- 
radztwa i o niskich kwalifikacjach doradców. 

Z drugiej strony realizacja badań i opracowywanie projektów organi- 
zacyjnych przez ludzi z zewnątrz przedsiębiorstwa, nawet jeśli jest pro- 
wadzone przez bardzo dobrych fachowców, bywa niejednokrotnie przyj- 
mowane przez kadrę inżynieryjno-techniczną i ekonomiczną przedsię 
biorstwa jako brak zaufania kierownictwa przedsiębiorstwa do ich umie- 
jętności zawodowych. Występuje bowiem dość powszechnie pogląd, że 
sprawy organizacji pracy są z natury znane każdemu inżynierowi i każ= 
demu ekonomiście. Stąd też projekty ,„,z zewnątrz” przyjmowane są nie- 
chętnie, a w najlepszym wypadku obojętnie przez tych, od których zależy 
ich powodzenie. 


* 


Z przedstawionych rozważań wynika, że w postępie organizacyjnym, 
który byłby wdrażany powszechnie i systematycznie, tkwią duże rezerwy 
w'zrostu spolecznej wydajności pracy. Rezerwy te są, jak dotychczas, wy= 
korzystywane w niedostatecznym stopniu. Należałoby więc podjąć dzia- 
łania mające na celu zmianę istniejącego w tej dziedzinie stanu rzeczy. 

Punktem wyjścia tych działań powinno być, oczywiście, powszechne 
przestrzeganie elementarnego porządku organizacyjnego. Konieczne jest 
zatem działanie dyscyplinujące na poszczególnych szczeblach zarządzania, 
poddawanie przedsiębiorstw i komórek organizacyjnych ocenie także z te- 
go punktu widzenia, wzmożenie administracyjnej i społecznej kontroli 
nad tą sprawą. 

Szczególna rola przypada tu samorządom robotniczym. Nieporządek 
organizacyjny przynosi szkodę zarówno przedsiębiorstwu jako całości, jak 
i poszczególnym członkom jego załogi; powoduje konieczność zwiększenia 
wysiłku dla osiągnięcia tych samych wyników, ma ujemny wpływ na za” 
robki, a także utrudnia i pogarsza warunki pracy. Dobra organizacja pra- 
cy jest nie tylko obowiązkiem, ale i prawem każdego pracownika. Stąd 
też samorząd robotniczy może i powinien kontrolować działalność admi= 
nistracji gospodarczej w tej dziedzinie, żądając usunięcia występujących 
niedopatrzeń i błędów w funkcjonowaniu przedsiębiorstwa. 

Doskonalenie organizacji wymaga coraz większej liczby zawodowych 
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organizatorów. Dlatego też byłoby bardzo pożądane, aby podstawowe me- 
tedy pracy organizatora (analiza wartości, badanie metod pracy) były in- 
tegralną częścią wiedzy i umiejętności absolwentów techników i politech- 
nik. Wymagałoby to odpowiedniej modyfikacji i uzupełnienia programów 
nauczania i przygotowania kadry dydaktycznej, znającej przedmiot nie 
tylko z teorii. ale i z praktyki. W przygotowaniu takiej kadry byłaby bar- 
dzo pomocna współpraca uczelni z przemysłem, a konkretnie z tymi przo- 
dującymi przedsiębiorstwami, w których doskonalenie organizacji produk- 
cji jest sprawą codziennej praktyki. Trzeba wciągać do dydaktyki na wyż- 
szych uczelniach ludzi z dużym doświadczeniem praktycznym, niekoniecz- 
nie spełniających wymogi formalne dotyczące stopni naukowych. 

Wydaje się też, że należy położyć nacisk na nauczanie podstawowych 
technik organizatorskich w systemie doskonalenia kadr. Dotyczy to za- 
równo sieci państwowych ośrodków doskonalenia, jak i stowarzyszeń spo- 
łecznych. Warto zresztą zauważyć, że właśnie ta sieć doskonalenia w znacz- 
nym stopniu wzięła na siebie ciężar wprowadzenia do polskiej praktyki 
gospodarczej takich technik Nauczanie badania metod pracy zostało w 
Polsce zainicjowane na początku lat sześćdziesiątych przez były Central- 
ny Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowniczych, a następnie podjęte przez 
niektóre ośrodki resortowe i przez Towarzystwo Naukowe Organizacji 
i Kierownictwa. W ostatnich latach Instytut Organizacji Zarządzania 
i Doskonalenia Kadr oraz ośrodki resortowe i stowarzyszenia społeczne 
zorganizowały szereg kursów analizy wartości. Działalność tę należy jed- 
nak rozszerzyć i zwielokrotnić. 

Rozwijając w tym kierunku szerokie działania, trzeba jednocześnie pa- 
miętać o tym, że choć doskonalenie już istniejącej organizacji pracy i pro- 
dukcji może przynosić wielkie korzyści, możliwie najskuteczniejsze roz- 
wiązania organizacyjne powinny być uwzględniane już w fazie projekto- 
wania nowych obiektów produkcyjnych czy usługowych. Obecne przepisy 
nie nakładają na biura projektowe obowiązku opracowywania projektu or- 
ganizacyjnego, pozostawiając tę sprawę inwestorowi. Jeśli jednak przyj- 
mie się tezę, że organizacja pracy i organizacja produkcji są nieodłączną 
częścią procesu wytwarzania, ściśle związaną z technologią, a właściwie 
z nią nierozdzielną, to projektowanie technologiczne i organizacyjne po- 
winno znajdować się w jednym ręku. Należy przywrócić istniejącą nie- 
gdyś odpowiedzialność projektowania za organizacyjną stronę projektów. 

Podobnie analiza wartości powinna być jednym z podstawowych narzę- 
dzi pracy konstruktora stosowanych w fazie projektów konstrukcyjnych 
nowych wyrobów. To znowu oznacza potrzebę odpowiedniego przygotowa- 
nia i szkolenia kadr projektantów, mającego na celu nie tylko nauczenie 
ich poszczególnych metod organizatorskich, ale i przekonanie o ich przy- 
datności i celowości stosowania w pracy projektowej. e 

Mamy zdolną i coraz lepiej wykształconą kadrę. Mamy, zwłaszcza dzięki 
modernizacji naszego przemysłu w ostatnich latach, nowoczesny i dobrze 
wyposażony park maszynowy. Mamy duży potencjał badawczy. Kluczem 
do pełnego wykorzystania wszystkich możliwości wzrostu społecznej efek- 
tywności gospodarowania stwarzanych przez te czynniki jest dynamiczny 
postęp organizacyjny. I tej rezerwy gospodarki nie można zmarnować. 
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W latach siedemdziesiątych gospodarka nasza wchłania rezultaty eks- 
plozji demograficznej poprzednich okresów. Oblicza się, że w dekadzie 
1971—1980 podejmie pracę w sumie ok. 6,5 mln młodych ludzi, z tego 
ponad 3,1 mln poza rolnictwem. Pracownicy, którzy nie ukończyli 30 roku 
życia, stanowią już przeszło 40 proc. ogółu zatrudnionych w pozarolniczych 
działach gospodarki, a w przemyśle i budownictwie odsetek ten jest jesz- 
cze wyższy. Np. w przemyśle chemicznym wynosi on 65 proc. zatrudnio- 
nych. 

Istotne będzie tu podkreślenie, że ta kolejna zmiana pokoleniowej 
warty reprezentuje — generalnie rzecz biorąc — wyższy niż poprzednie 
generacje poziom wykształcenia zawodowego i ogólnego. Jak wynika z da- 
nych GUS ludzie młodzi stanowią aktualnie 25 proc. ogółu pracowników 
z wyższym wykształceniem, prawie połowę — z wykształceniem średnim 
1 2/3 — z wykształceniem zasadniczym zawodowym. Ale równocześnie war- 
to pamiętać, że co trzeci młody pracownik w pozarolniczych działach go- 
spodarki może wykazać się zaledwie podstawowym wykształceniem. 

W sumie młodzież, która już pracuje bądź podejmie pracę w najbliższych 
latach, stanowi ogromny potencjał kadrowy zarówno pod względem iloś- 
ciowym, jak i poziomu wykształcenia, a jego pełne i racjonalne wykorzy= 
stanie jest jednym z podstawowych warunków realizacji wytyczonych 
przez naszą partię celów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Tym 
bardziej że tę liczną młodą kadrę cechują naturalny dynamizm i wyso- 
kie aspiracje społeczno-zawodowe. Nieprzypadkowo w ambicjach mło- 
dzieży, w jej twórczej energii, wiedzy i kwalifikacjach partia nasza do- 
strzegła jeden ze szczególnie istotnych czynników przyspieszenia społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju, co znalazło mocny wyraz w uchwałach 
VI i VII Zjazdów partii. Ten punkt widzenia na rolę młodego pokolenia 
w społeczno-ekonomicznym rozwoju kraju stał się obowiązującą dyrekty- 
wą polityczną w pracy społeczno-wychowawczej. 

Siła społeczna, która tkwi w fizycznych, intelektualnych i emocjonal- 
nych walorach młodego pokolenia, jest — jak podkreśla prof. Włodzimierz 
Wesołowski — zawsze potencjalną saaą, której uruchomienie zależy od 


13 


BOLESŁAW POROWSKI 


tego, jak skutecznie będziemy rozwijać aktywność społeczno-zawodową tej 
generacji oraz przygotowywać ją do podejmowania ról świata ludzi dv- 
rosłych. Nie jest to proces samoczynny, lecz w dużej mierze uwarunko- 
wany jakością pracy wychowawczej starszych pokoleń, a w płaszczyźnie 
instytucjonalnej — szkoły, rodziny, zakładu pracy, organizacji społecz- 
nych i politycznych*). 

Obecnie zagadnienie to nabiera szczególnego znaczenia. Wkraczamy bo- 
wiem w kolejną fazę społeczno-ekonomicznych przeobrażeń w naszym 
kraju — budowy społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu. Na tym etapie 
rozwoju musimy coraz szerzej uruchamiać intensywne czynniki rozwoju. 
Nie tylko dlatego, że liczne niegdyś w warunkach naszego kraju eksten- 
sywne czynniki rozwoju coraz bardziej się wyczerpują, ale również dla- 
tego, że jest to jeden z podstawowych wymogów rozwijającej się we 
współczesnym świecie rewolucji naukowo-technicznej. W tej sytuacji ogro- 
mnie wzrasta, jak nigdy przedtem, rola tzw. czynnika ludzkiego. Ściślej 
mówiąc, kwalifikacji i umiejętności ludzi oraz poziomu ich społecznej świa- 
domości — moralnego i psychicznego nastawienia do obowiązków i zadan 
zawodowych i społecznych. | 

Słowem, niezbędny jest stały jakościowy rozwój kadr. Jak nigdy do- 
tąd bowiem o pomyślności rozwoju decydować będą nie tyle rozmiary na- 
kładów, co — i przede wszystkim — ludzie. Nowa zmiana w tej sztafecie 
pokoleń musi przejąć z dotychczasowej tradycji wszystkie najcenniejsze 
wartości i walory ideowo-moralne, a jednocześnie wzbogacać swą osobo- 
wość właściwościami odpowiadającymi wyższej fazie rozwoju społeczno- 
„ekonomicznego, dzięki którym generacja ta będzie zdolna sprostać wy- 
zwaniu przyszłości. 

Te właśnie względy sprawiły, że w obecnym dziesięcioleciu problemy 
wychowania młodzieży oraz przygotowania kadr dla przyszłości stanowią 
przedmiot szczególnego zainteresowania naszej partii. Istotne będzie przy- 
pomnieć, że wytyczone na VII Plenum KC PZPR w 1972 r. zadania par- 
tii, państwa i społeczeństwa w dziedzinie wychowania młodzieży stanowi- 
ły mocny impuls do podjęcia szerokich działań w tej dziedzinie. Również 
Centralna Rada Związków Zawodowych, kierując się wskazaniami VII Ple- 
num KC, dokonała w lutym 1973 r. gruntownej analizy dotychczasowej 
działalności ruchu związkowego w dziedzinie wychowania młodzieży pra- 
cującej i określiła zadania instancji i organizacji związkowych w tej dzie- 
dzinie. 

Związki zawodowe stanowią najszerszą płaszczyznę integracji między- 
pokoleniowej; w jednej organizacji, na gruncie jednolitych praw i obo- 
wiązków zespalają one wszystkie generacje ludzi pracy. Żadna inna orga- 
nizacja społeczna (nie wyłączając również Związku Socjalistycznej Mło- 
dzieży Polskiej) nie skupia w swych szeregach młodzieży pracującej w tak 
masowej skali. Aktualnie związki zawodowe zrzeszają ponad 4.1 mln mło- 
dych ludzi do 30 roku życia. Na gruncie ruchu związkowego istnieją wszel- 
kie warunki po temu, aby skutecznie kojarzyć doświadczenia i wiedzę star- 


*) Włodzimierz Wesołowski: Młode pokolenie robotników, „Nowe Drogi”, nr 5/1974. 
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szych kadr z dynamiką i śmialością młodych, a zarazem ułatwiać im zdo- 
bywanie doświadczeń i ideowo-moralnych walorów starszej generacji. 

Z tej m. in. specyfiki ruchu związkowego wynika wielka odpowiedzial- 
ność zakładowych organizacji związkowych i ich działaczy, zwłaszcza człon- 
ków partii, za rozwój pracy wychowawczej wśród młodzieży pracującej. 
Oznacza to także obowiązek uwzględniania w działalności związkowej po- 
trzeb i aspiracji ludzi młodych, ich oczekiwań i wymagań. Młodsze poko- 
lenie, chociażby tylko z racji różnicy wieku, poziomu życiowego startu, 
społecznych i zawodowych doświadczeń, odznacza się względną iunością 
zainteresowań, aspiracji i uznawanych przez nie kryteriów wartości. 

Ten aspekt swego rodzaju ,„generacyjnej odmienności” uzasadnia po- 
trzebę traktowania młodzieży pracującej jako specyficznej grupy społecz- 
rej, aczkolwiek jest ona częścią swoich klas i warstw. Chodzi o to, aby 
specyliczne potrzeby i troski tej młodzieży znajdowały wśród działaczy 
związkowych odpowiednie zrozumienie, z drugiej zaś strony — o to, aby 
młodzi ludzie mieli możność aktywnego uczestnictwa w ruchu zawodowym 
i żeby działalność ta przyczyniała się do rozszerzania ich horyzontów oraz 
uświadamiania im możliwości współtworzenia socjalistycznej rzeczywisto- 
Ści na miarę dążeń i ambicji młodego pokolenia. Nierozerwalnie wiąże się 
z tym kwestia autentycznego udziału młodzieży pracującej w zarządzaniu 
zakładami pracy, jej wpływu na podnoszenie elektywności gospodarczej 
przedsiębiorstw, na podział funduszu zakładowego, na ustalanie prioryte- 
tów w rozwiązywaniu problemów socjalno-bytowych załóg itp. Są to spra- 
wy ogromnej wagi nie tylko ze względu na potrzebę włączania wszyst- 
kich grup społeczno-zawodowych w proces wyzwalania społecznego czyn- 
nika w zarządzaniu zakładami, lecz także z punktu widzenia wypełnia- 
nia przez związki zawodowe ich roli jako szkoły demokracji robotniczej. 
Warunkują one także skuteczność oddziaływania na postawy i zachowa- 
nia ludzi młodych, na poziom i kierunek ich społeczno-zawodowej i poli- 
tycznej aktywności, na stosunki międzyludzkie w zakładach pracy. 

Ujmując problem najogólniej — istotą tego procesu wychowawczego 
młodych pracowników jest uczynienie z kolejnych roczników młodzieży 
światłych gospodarzy socjalistycznego kraju. Na szczególną wagę tego za- 
gadnienia zwracał niejednokrotnie uwagę przywódca naszej partii tow. 
Edward Gierek, podkreślając, że jednym z najważniejszych zadań pawtii 
: realizujących jej program wszystkich ogniw frontu wychowawczego jest 
wychowywanie ludzi zdolnych brać na siebie odpowiedzialność za socjali- 
styczną Polskę, za jej sprawy, za swoją dla niej pracę. Ludzi ideowych 
i zdyscyplinowanych, posiadających ambicje przodowania w pracy, legi- 
tymujących się rzetelnym stosunkiem wobec współtowarzyszy, popierają- 
cych to, co słuszne i dobie, zwalczających to, co zle i fałszywe. 


* 


Ruch związkowy posiada bogate tradycje w pracy społeczno-wy- 
chowawczej z młodzieżą pracującą. Jak wynika z dokonanej we wrześniu 
1978 r. oceny realizacji postanowień CRZZ podjętych w lutym 1973 r. 
w sprawie wzmożenia działalności związków zawodowych w dziedzinie 
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pracy społeczno-wychowawczej z młodzieżą pracującą, minione pięć lat 
przyniosło wiele cennych inicjatyw i doświadczeń. 

W kompleksie działań ideowo-wychowawczych i organizatorskich związ- 
ków zawodowych trwałe miejsce zajmuje ruch socjalistycznego współza- 
wodnictwa pracy. Zainicjowany przez przodujących robotników w okresie 
powojennej odbudowy kraju, w przeszło trzydziestoletniej swej historii 
odegrał wybitną rolę w kreowaniu bohaterów czasów pokojowej pracy. 
Nadal też pozostaje niezawodnym instrumentem kształtowania socjalis- 
tycznego stosunku do pracy i obywatelskich powinności, szacunku dla 
pracy innych i dla jej owoców. Ruch socjalistycznego współzawodnictwa 
jest sprawdzoną w praktyce, niezwykle skuteczną metodą wyzwalania am- 
bicji zawodowych i rozbudzania potrzeby szlachetnej rywalizacji w pra- 
cy dla kraju. Postawienie na plan pierwszy żywotnych interesów ludzi 
pracy w pogrudniowej strategii rozwoju kraju wybitnie wzbogaciło mo- 
tywację ruchu współzawodnictwa i niepomiernie zwiększyło jego rolę. 

Obecnie ruch związkowy rozwija zarówno indywidualne, jak i zespołowe 
współzawodnictwo pracy. Wiele jednak argumentów przemawia za tym, 
aby wyraźny priorytet uzyskała ta druga forma. W kolektywnej rywali- 
zacji skuteczniej kształtuje się współodpowiedzialność za wyniki pracy ca- 
łego zespołu. Na tym podłożu rodzi się koleżeńska pomoc, nasilają się pro- 
cesy samowychowania. Przestrzeganie dyscypliny pracy staje się mierni- 
kiem solidarności w zespole, a podnoszenie kwalifikacji zawodowych do- 
wodem troski o dobre wyniki produkcyjne kolektywu. Zespołowe współ- 
zawodnictwo sprzyja integracji współpracujących z sobą ludzi, wiąże ich 
osobiste ambicje z interesami zespołu i całej załogi. Jest też formą, która 
w sposób bardziej pełny i skuteczny może dopomóc w realizacji nowych 
jakościowo zadań społeczno-produkcyjnych, a z których wypływają okre- 
ślone wnioski do programu tego współzawodnictwa. Niewątpliwie silniej 
eksponowane w tym programie powinny być: jakość pracy i produkcji, 
dyscyplina pracy oraz nierozerwalnie z tym związana — świadoma aktyw- 
ność i inicjatywność pracownicza. 

W procesie wychowawczym istotne znaczenie ma zindywidualizowane 
wyrażanie uznania za dobrą pracę. Społeczny dla niej szacunek najskutecz- 
niej kształtuje honorowanie ludzi dobrej roboty. Stanowi to silny bodziec 
wyzwalania ambicji, równania do przodujących wzorów. Jest to działanie 
szczególnie płodne wychowawczo w stosunku do ludzi młodych, którzy 
dopiero wypracowują sobie pozycję społeczną i szacunek otoczenia. 

Niestety, jak wynika ze wspomnianej wyżej oceny dokonanej na plenum 
CRZZ we wrześniu 1978 r., kierownicy zespołów pracowniczych częściej 
sięgają po karę niż wyróżnienia. Bierze się to na ogół z niedostatecznej 
nieraz znajomości reakcji ludzi, z braku przekonania, że posiłkowanie się 
systemem wyróżnień może być o wiele bardziej skuteczne i stanowić szcze- 
gólnie silny bodziec w wyzwalaniu pożądanych postaw. 

Toteż cenne są związkowe inicjatywy mające na celu dokształcanie śred- 
niego dozoru w zakresie pedagogiki społecznej i socjologii. Dużą rolę speł- 
niają różne formy publicznych wyróżnień i nagradzania ludzi dobrej ro- 
boty, popularyzacja ich sylwetek i osiągnięć. Dzięki temu sukcesy tvch 
ludzi i niełatwa często droga, którą do nich doszli, są powszechnie znane, 
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stają się realnym składnikiem świadomości społecznej, podnoszą społecz- 
ną rangę rzetelnego trudu. Trudno jednak nie zauważyć pewnych niepra- 
widłowości w praktycznej realizacji tych słusznych tendencji. Niekonse- 
kwencja, kampanijność — to tylko niektóre najczęściej popełniane „grze- 
chy główne . 

O rzeczywistej randze i prestiżu wyróżnianych ludzi rozstrzyga przede 
wszystkim sprawiedliwa ocena ich dorobku i postaw. Sposób wyróżniania 
i honorowania ma duże znaczenie, ale zawsze musi on być adekwatny do 
rzeczywistego dorobku. Nie może być nic gorszego, niż kreowanie na lu- 
dzi dobrej roboty tych, którzy na to nie zasługują. Dlatego też decyzje 
w takich sprawach powinny być podejmowane po wszechstronnej i wni- 
kliwej analizie i nieodzownych w każdym przypadku konsultacjach w ko- 
lektywie wyróżnianego. Sprawiedliwa i zarazem akceptowana przez 
współtowarzyszy ocena, to szczególnie istotny warunek uzyskania niezbęd- 
nej społecznej rangi wyróżnienia. W każdym innym przypadku istnieje 
grożba deprecjacji wyróżnienia, a także całego systemu wyróżnień. 

Prawidłowość tę trzeba nie tylko dostrzegać, ale bardziej rygorystycz- 
nie uwzględniać w codziennej pracy organizacyjno-wychowawczej. Trze- 
ba, żeby pamiętali o niej zwłaszcza działacze związkowi zakładowego szcze- 
bla. Nie ulega bowiem wątpliwości, że ocena współtowarzyszy pracy może 
być najbardziej obiektywna i sprawiedliwa. 

Irzeba wyróżniać i popularyzować ludzi dobrej roboty. To ważne zada- 
nie dla aktywu związkowego. Równocześnie niemniej ważne jest afirmo- 
wanie krytycznego stosunku wobec wszelkiego rodzaju przejawów naru- 
szania zasad dobrej roboty. Rzeczowa krytyka tego rodzaju przypadków, 
a także publiczna dezaprobata dla efekciarstwa czy nieodpowiedzialności 
mają również ogromne znaczenie wychowawcze. Oczywiście pod warun- 
kiem, że krytyczne uwagi kierowane są do konkretnego adresata. Ruch 
związkowy musi również zdecydowanie przeciwstawiać się wszelkim pró- 
bom minimalizowania wymagań i walczyć z obojętnością wobec przeja- 
wów marnotrawstwa, kradzieży mienia społecznego itp. 

Doświadczenie uczy, że istotne znaczenie w kształtowaniu postaw mło- 
dych pracowników ma przykład starszych. Dowodem tego są m. in. rezul- 
taty corocznego plebiscytu na najlepszego wychowawcę i nauczyciela mło- 
dzieży. Z faktu, iż laureatami tego konkursu są zazwyczaj ludzie repre- 
zentujący wysokie walory ideowo-moralne idące w parze z rzetelną zna- 
jomością zawodu i umiejętnością pracy w kolektywie — wypływają okre- 
ślone wnioski praktyczne. Tacy właśnie pracownicy uzyskują największe 
uznanie i autorytet młodzieży, a co za tym idzie — ich przykład ma szcze- 
gólnie istotne znaczenie wychowawcze. 

Z, wychowawczego punktu widzenia wielkie znaczenie posiada przestrze- 
ganie tych wszystkich kryteriów, ale nie tylko. Bardzo ważną rolę wycho- 
wawczą ma polityka awansów. Istotne jest, aby spotykała się ona z apro- 
batą załogi, aby — zwłaszcza wśrod młodych pracowników — ugrunto- 
wywała ona przekonanie, że nierozdzielnym kryterium tej polityki są za- 
równo walory zawodowe, jak i ideowo-moralne. Status zawodowy pracow- 
nika, jego awans nie mogą być uzależnione tylko od kwalifikacji, które mo- 
zna udokumentować posiadanym dyplomem. Niemniej istotna — a na- 
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wet szczególnie istotna — jest jego postawa polityczna, społeczna i zawo- 
dowa, jego stosunek do pracy i do współtowarzyszy, troska o dobrą orga- 
nizację pracy, o narzędzia i materiały, zdyscyplinowanie itd. Słowem, mu- 
si być dokonywana rzetelna ocena człowieka. 

Irzeba, żeby działacze związkowi w zakładach pracy mieli pełną tego 
świadomość. Udział związków zawodowych w polityce awansów pracow- 
niczych jest ustawowo zagwarantowany. Idzie więc o to, aby realizacja 
tych praw w codziennej praktyce przyczyniała się do umacniania w zało- 
gach poczucia społecznej sprawiedliwości, która stanowi szczególnie silną 
motywację solidnej pracy. 

* 


Wypracowana przez partię wizja rozwoju socjalizmu w naszym kraju 
zawiera treści zdolne owładnąć wyobraźnią młodego pokolenia, pobudza 
jego twórcze siły. Rzecz w tym, aby trafiały one do młodych umy- 
słów, aby w ich realizacji dostrzegała młodzież szansę dla kraju, dla swo- 
jej generacji i przyszłych pokoleń. 

Różnego rodzaju sondaże socjologiczne wskazują jednak, że wiedza 
młodych ludzi o programie partii, dorobku i perspektywach rozwojo- 
wych, prawidłowościach życia społeczno-ekonomicznego jest — delikatnie 
mówiąc — niepełna i fragmentaryczna. Młodzi ludzie nie zawsze nawet 
są dostatecznie zorientowani, jakie konkretne wysiłki podejmują partia 
i państwo w celu poprawy warunków życia młodego pokolenia. Jest to 
oczywiście przykład skrajny. Niemniej faktem jest, że siła oddziaływania 
wielu bodźców zarówno ideowo-politycznych, jak i ekonomicznych, zawar- 
tych w programie partii, jest często niedostateczna i niewspółmierna do 
ich rzeczywistej atrakcyjności. 

Składają się na to różne przyczyny, ale pewna część odpowiedzialności 
spada również na aktyw związkowy, który w niejednym przypadku nadal 
kultywuje mało już dziś skuteczną działalność informacyjno-odczytową 
i często do niej wyłącznie się ogranicza. Natomiast tak efektywne formy, 
jak np. zindywidualizowane dyskusje i rozmowy doświadczonych działa- 
czy związkowych z młodymi pracownikami o tych problemach polityki 
partii, nie zostały dotychczas zaadaptowane przez ruch zawodowy w od- 
powiednio masowej skali. 

Trzeba dopomagać młodym w zrozumieniu treści programowych poli- 
tyki partii, złożonych uwarunkowań ich urzeczywistniania, w dostrzeganiu 
zmian zachodzących w warunkach życia społeczeństwa, w tym również 
w sytuacji młodego pokolenia. Jest to niewątpliwie wymóg uniwersal- 
ny. Szczególnego jednak znaczenia nabiera teraz, kiedy pozytywnym 
tendencjom w życiu społeczno-gospodarczym towarzyszą określone na- 
pięcia i niekorzystne zjawiska, kiedy rzeczywisty obraz dokonań i per- 
spektyw rozwojowych zakłócany jest przez występujące na rynku 
trudności zaopatrzeniowe. Co więcej, warunkiem skuteczności politycznej 
i ekonomicznej edukacji jest właśnie pokazywanie prawdziwego obrazu 
rzeczywistości, a więc zarówno dokonań i sukcesów, jak również niedoma- 
gań i trudności. Bagatelizowanie trudności jest wychowawczym błędem, 
a w odniesieniu do ludzi młodych w szczególności. Rzecz jednak w tym. 
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aby pokazywać zjawiska zarówno pozytywne, jak i negatywne w rzeczy- 
wistym wymiarze, na szerokim tle zmian zachodzących w warunkach życia 
społeczeństwa. Trzeba pogłębiać u ludzi młodych znajomość i zrozumienie 
zarówno pozytywnych, jak i negatywnych zjawisk powstających w pro- 
cesie społeczno-gospodarczego rozwoju: uświadamiać im, że dzięki mo- 
zoinemu trudowi ludzi pracy rozwiązujerny zarówno wielkie, jak i małe 
problemy, odrabiamy opóźnienia i zaległości w rozwoju. Zrozumienie tej 
prawdy społecznej jest jednym z podstawowych elementów przygotowa- 
nia młodych kadr do twórczego działania w złożonych warunkach, uod- 
pornienia ich na trudności i bariery, jakie trzeba pokonywać na drodze 
rozwoju i postępu. 

_ Trzeba zatem aktywniej tworzyć warunki dla szczerych rozmów o poli- 
tyce. Młodzi. wbrew niektórym opiniom, przepojeni są troską o dobro kra- 
ju i swojego środowiska. Wykorzystanie tej właściwości raożliwe jest tyl- 
ko wówczas, jeżeli pytania i wątpliwości młodzieży spoiykać się będą z 
prawdziwymi i rozumnymi odpowiedziami. Z tym się również nierozer- 
walnie wiąże sprawa klimatu dla krytyki. Trzeba mieć przy tyin na uwa- 
dze fakt, że poglądy młodego pokolenia rozwijają się w wyniku gromadze- 
nia się doświadczeń i zdobywania wiedzy, w tym także politycznej. Stąd 
konieczność ciągłego aktualizowania wiedzy politycznej, potrzeba korygo- 
wania błędnych ocen i mogących się rodzić uprzedzeń. 

Aktywność młodego pokolenia jest — jak już wspomniałerm — funkcją 
stopnia jego identyfikacji z zadaniami i celami, które przychodzi tej gene- 
racji realizować. Owa identyfikacja jest tym silniejsza, im aktywniej mło- 
dzi uczestniczą w procesie wypracowywania i podejmowania decyzji, w 
procesie współrządzenia. „Partnerstwo młodych — stwierdził tow. Wł. 
Kruczek na VIII Plenum CRZZ — w rozstrzyganiu spraw zakładów pracy 
z problemów kraju stało się nie tylko przywilejem, ale i realną potrzebą. 
Nie tylko w chwili sukcesów, ale i trudności”. 

Praktyczna realizacja tego stanowiska odbywa się na wielu płaszczyz- 
nach. Pierwszorzędne znaczenie w tym względzie odgrywa stale rozsze- 
rzający się udział młodzieży pracującej w działalności instytucji demokra- 
cji robotniczej. Ale jest to ciągle za mało w stosunku do rzeczywistej roli 
młodego pokolenia w życiu społeczno-gospodarczym kraju. Zwłaszcza że 
jest to jedna z dróg umacniania poczucia dyscypliny i obywatelskiej współ- 
odpowiedzialności za swój zakład. kopalnię czy budowę, za kraj. 

Badania empiryczne potwierdzają, że młodzież posiada niedostateczną 
reprezentację w ogniwach samorządowych i przedstawicielskich. Chodzi 
— rzecz jasna — nie tylko o jej liczbowy wyraz, bowiem do pełnego obra- 
zu zjawiska brakuje jeszcze oceny aktywności politycznej mandatariuszy 
młodzieży. Jak wynika z fragmentarycznych analiz i obserwacji, poziom 
tej aktywności nie może zadowalać. 

Dowodów potwierdzających tę opinię dostarczają m. in. analizy wybo- 
rów w związkach zawodowych. Wynika z nich, że instytucjonalne formy 
aktywności politycznej nie są zbyt łatwo dostępne dla młodzieży pracują- 
cej. Z drugiej strony — badania empiryczne wskazują. iż młode pokolenie 
w porównaniu z pokoleniem rodziców potrzebę tę odczuwa mniej inten- 
 sywnie. Jeśli więc uwzględnić, że aktywna działalność polityczna wiąże 
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się z pewnym ryzykiem, to zrozumiałe staje się zmniejszenie nacisku mło- 
dzieży pracującej na „wrota” instytucji demokracji robotniczej. 

W politycznej aktywizacji młodzieży pracującej istotną rolę odgrywają 
również: poziom wiedzy społeczno-politycznej oraz przekonanie, iż ak- 
tywne działanie w instytucjach demokracji robotniczej zapewnia możliwość 
skutecznego wyrażania postulatów i przekonań młodych pracowników. 
Aktualnej działalności młodych w instytucjach demokracji robotniczej nie 
sprzyja również paternalistyczne jej traktowanie przez starszych współ- 
towarzyszy. 

Można by zgłosić jeszcze kilka innych warunków, które powinny być 
spełnione, aby zwiększyć udział młodych w robotniczych organach przed- 
stawicielskich. Ale już ten fragmentaryczny przegląd pozwala dostrzec 
wiele nie wykorzystanych jeszcze rezerw aktywności politycznej mło- 
dzieży pracującej. Z analiz ich wynikają poważne i konkretne zadania dla 
ruchu związkowego. »: 


Pierwsza praca zawodowa jest szczególnie ważnym wydarzeniem w życiu 
młodego cziowieka. Wiąże się to bowiem ze zmianą roli społecznej i śro- 
dowiska, z nowymi obowiązkami i prawami, czemu towarzyszą zwykle 
silne reakcje emocjonalne. Zwłaszcza że młodzi ludzie przychodzą do za- 
kładu z wiedzą, oczekiwaniami i wyobrażeniami uformowanymi — nie 
zawsze zgodnie z praktyką — przez szkołę i środowisko, w którym dotąd 
żyli. 

Wiele zakładowych organizacji związkowych organizuje społeczne formy 
opieki i pomocy tym pracownikom i aktywnie oddziałuje na pracę służb 
socjalnych w tym zakresie. Zbyt mało uwagi poświęca się jednak treściom 
procesów adaptacyjnych. Idzie o to, że adaptacja społeczno-zawodowa słu- 
żyć powinna utrwalaniu związków młodego pracownika z zakładem, wy- 
rabianiu poczucia dumy z przynależności do określonego kolektywu. Ale 
już wyrywkowe analizy skłaniają do wniosku, że w praktyce akcenty te 
rozłożone są nieco inaczej. W procesie adaptacji eksponuje się najczęściej 
obowiązki pracownicze i — ewentualnie — uprawnienia socjalne. Na dal- 
szym planie zaś znajduje się cała rozległa problematyka praw robotni- 
czych i form ich realizacji. Są to mankamenty bardzo istotne, zwłaszcza 
z punktu widzenia ideowo-wychowawczego oddziaływania. Nasuwa się 
zatem generalny wniosek, że system społeczno-zawodowej adaptacji po- 
winien być doskonalony i weryfikowany w szczególności z punktu widze- 
nia zmian zachodzących w systemie oczekiwań i wartości młodzieży podej- 
mującej pracę. 

Ważny front pracy związkowej z młodzieżą stanowi tworzenie warun- 
ków doskonalenia kwalifikacji zawodowych przez młodych pracowników. 
Rzecz jednak w tym, aby młodzież zdobywała nowe zawody i specjalności 
zgodnie z potrzebami bieżącymi i perspektywicznymi zakładu czy branży. 
Związki zawodowe powinny stymulować ten proces, m. in. poprzez wytwa- 
rzanie ambicji podnoszenia kwalifikacji. Szczególnie ważne jest to zagad- 
nienie w zakładach i gałęziach, które przechodzą obecnie poważne prze- 
obrażenia techniczne i strukturalne. Istotne jest, aby plany moderniza- 
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cji i unowocześniania procesów wytwórczych były skorelowane z planami 
przygotowania wykwalifikowanych kadr dla ich obsługi. Nie jest to — nie- 
stety — praktyka powszechna. 

Pożądane postawy i twórczy stosunek do produkcji są z powodzeniem 
rozwijane poprzez znaczny udział młodzieży w ruchu wynalazczym i ra- 
cjonalizatorskim. Ruch ten ma na celu krzewienie wśród młodzieży twór- 
czych zainteresowań techniką, zwiększenie aktywności młodych w racjo- 
nalizacji pracy, a także tworzenie społecznego klimatu sprzyjającego roz- 
wijaniu się młodych talentów technicznych. Niewątpliwie jest to cenne 
przedsięwzięcie organizatorskie, panuje w tym względzie zgodność opinii. 
Jednakże nie sposób przemilczeć rozlicznych sygnałów składających się 
na obraz „drogi cierniowej”” wynalazcy. Ważnym więc zadaniem organiza- 
cji związkowych i całego ruchu zawodowego jest działanie w kierunku 
eliminowania hamulców i barier stojących na drodze rozwoju ruchu wy- 
nalazczego, a także podejmowanie skutecznych zabiegów na rzecz konsu- 
mowania przez gospodarkę efektów pracy myślowej talentów wynalaz- 
czych. 

Kształtowanie stylu życia i postaw młodzieży, postaw właściwych dla 
socjalistycznych stosunków społecznych odbywa się również poprzez ak- 
tywne uczestnictwo młodych w kulturze, sporcie, turystyce i wypoczynku. 
Ruch zawodowy przyjął na siebie współodpowiedzialność za pracę w dzie- 
dzinie kultury, oświaty i sportu. Jest zatem ruch związkowy również od- 
powiedzialny za to, aby wartości ideowo-moralne, których twórcami i no- 
sicielami jest klasa robotnicza, dominowały w działalności zakładowych 
placówek kulturalnych, zespołów amatorskich, kół zainteresowań itp. 

Istotnym dorobkiem związków zawodowych jest opracowanie długofalo- 
wych programów upowszechniania kultury (filmowej, czytelnictwa, twór- 
czości artystycznej itd.) wśród młodzieży. Realizowana jest również przy 
aktywnym udziale związków zawodowych pożyteczna akcja — „Sojusz 
świata pracy z kulturą i sztuką”. Tą drogą poważnie wzbogacony został 
zakres współpracy państwowych placówek oraz profesjonalnych instytu- 
cji artystycznych z załogami robotniczymi. Ciągłe i systematyczne kontak- 
ty twórców z załogami zakładów pracy w większym stopniu wiążą twór- 
czość artystyczną z życiem ludzi pracy, w tym także młodych pracow- 
ników. 

Istotą tych wszystkich przedsięwzięć powinno być pobudzenie aktyw- 
ności kulturalnej młodzieży, bezpośredniego uczestnictwa w kulturze i re- 
kreacji. Jednakże w wielu zakładach daje się zaobserwować, że prakty- 
ka często odbiega od tych słusznych założeń na rzecz jednostronnego kon- 
sumpcyjnego udziału w życiu kulturalnym. Składa się na to wiele przy- 
czyn, wielokrotnie już opisanych przez teoretyków kultury masowej. Czy 
istnieje zatem szansa odwrócenia tej tendencji? Nie jest to tylko retorycz- 
ne pytanie. Wcześniej czy później trzeba będzie udzielić na nie odpowie- 
dzi twierdzącej nie tylko poprzez zapis inicjatyw w programach upowsze- 
chniania kultury. 


Naczelną zasadą pracy wychowawczej wśród załóg jest rygorystyczne 
przestrzeganie jedności spraw bytowych, problematyki ekonomicznej i ide- 
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owo-wychowawczej. 54 to różne strony tej samej całości, zawierającej się 
w haśle „praca z ludźmi. wśród ludzi i dla ludzi”. Współzależność ta be- 
dąca faktem obiektywnym wymaga, aby pomiędzy poszczególnymi człona- 
mi tej całości istniała ścisła więź nie tylko w teorii, lecz również w prak- 
tyce. Bowiem bez dobrze prowadzonej pracy wychowawczej nie zdołamy 
osiągnąć naszych zamierzeń społecznych i ekonomicznych. Bez skupienia 
umiejętności i wysiłków na sprawach gospodarczych i warunków życia. 
praca ideowo-wychowawcza straci swój podstawowy fundament. Dlatego 
też działalność wychowawcza musi wynikać z konkretnej analizy sytuacji 
i warunków społeczno-ekonomicznych, uwzględniać te problemy i potrze- 
by załóg. 

Związki zawodowe aktywniej zatem powinny zabiegać o to. aby ta pod- 
stawowa dyrektywa metodologiczna znajdowała odzwierciedlenie w pro- 
gramach działalności przedsiębiorstw. Programy wychowawcze powinny 
stanowić integralną część planów techniczno-produkcyjnych i poprawy 
warunków pracy. Co więcej, rozliczenie z realizacji tych programów po- 
winno również mieć całościowy charakter. Bez wdrożenia do praktyki 
tego postulatu nie można oczekiwać wymaganego postępu w pracy wycho- 
wawczej. Oddziaływanie wychowawcze może przynieść oczekiwane rezul- 
taty wówczas, kiedy zintegrowane zostanie z całokształtem działalności 
przedsiębiorstwa, ze wszystkimi problemami, którymi żyje na co dzień 
kolektyw pracowniczy. 

Rzecz w tym, aby wszystkim inicjatywom organizatorskim w dziedzinie 
pracy wychowawczej w zakładach towarzyszyła świadomość, że wywie- 
raja one.w mniejszym lub większym stopniu wpływ na postawy młodzie- 
ży. Można i należy tego oczekiwać, a nawet żądać od aktywu związkowe- 
go, zwłaszcza od licznej przecież rzeszy członków partii działających w ru- 
chu związkowym. 


U źródeł jedności 


Dyskusja przy redakcy jnym stole 


W związku z 30 rocznicą zjednoczenia polskiego ruchu rc- 
botniczego w „Nowych Drogach” odbyła się dyskusja, zainicjo- 
wana przez redakcję miesięcznika ZG ZSMP „Płomienie”. Obok 
przedstawicieli naszej redakcji wzięli w niej udział historycy — 
WŁADYSŁAW GÓRA i BRONISŁAW SYZDEK oraz JERZY PAR- 
DUS _— redaktor naczelny „Płomieni”'. | 


Tekst dyskusji ukazuje się równocześnie w grudniowym nu= 


merze „Płomieni”. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Od zjednoczenia ruchu robotniczego 
w Polsce i powstania Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej mija 30 lat. 
Nasz czytelnik może sobie zadać pyta- 
nie: dlaczego powracamy do tych kwe- 
stii? Nie jest to dla nas — działaczy 
politycznych — wystygła historia, bo- 
wiem problemy sprzed 30 lat znajdu- 
ją również i aktualne odniesienie. 

Nie będzie chyba przesadą stwierdze- 
nie, że kwestia jedności ruchu robotni- 
czego wiąże się bezpośrednio z przemia- 
nami jakościowymi rozpoczynającymi 
nową erę dziejów ludzkości. 

Pierwszy dokument naukowego socja- 
lizmu Manifest Komunistyczny, opu- 
blikowany przed „130 laty, kończy się 
zawołaniem: „Proletariusze wszystkich 
krajów, łączcie się!”. W tym haśle za- 
zwyczaj dostrzega się koncepcję nowej 


siły, która ma odmienić losy proletariatu. 
Dziś możemy powiedzieć, że jest to pro- 
pozycja nowych, solidarnościowych sto- 
sunków między ludźmi i między naro- 
dami. 


Rewolucyjny ruch robotniczy, zarów= 
no polski, jak i międzynarodowy, ode- 
grał szczególnie doniosłą rolę w wyz- 
woleniu narodu polskiego. 

Odzyskanie niepodległości w 1918 ro- 
ku i w 1944/1943 rcxu jest tego dowo- 
dem. 


Dla wyzwolenia społecznego jedność 
sił klasy robotniczej miała znaczenie 
rozstrzygające. Lata 1918- -1939 w histo- 
rii Polski wykazały, że rozbicie klasy 
robotniczej podtrzymuje ustrój burżua- 
zyjno-obszarniczy, a ze swej strony 
ustrój ten podtrzymuje rozbicie klas 
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wyzyskiwanych. Lata te przyniosły też 
wiele akcji jednościowych klasy robot- 
niczej, chłopów i części inteligencji. Na 
konto tych akcji zapisać należy szereg 
zdobyczy socjalnych i swobód obywatel- 
skich, że wspomnę tu najważniejsze 
osiągnięcia, jakimi były Konstytucja 
Marcowa 1921 roku i ustawodawstwo 
socjalne z początkowego okresu po od- 
zyskaniu niepodległości. 

Ale jednocześnie wiele porażek klasy 
robotniczej i chłopów z owych lat na- 
leży przypisać brakowi jedności, rozbi- 
ciu klasy robotniczej oraz sił ludowych. 

Pamięć o przyczynach tych porażek 
była w szeregach robotników i chłopów 
po zakończeniu wojny w 1945 roku Ży- 
wa i przemawiała za jednością sił lu- 
dowych t robotniczych w nowym okre- 
sia historycznym. 

Od chwili wyzwolenia wschodniej 
części Polski w 1944 r. wyłonił się pro- 
blem jedności narodu, dzięki której 
można byłoby podołać gigantycznym za- 
daniom o ogólnonarodowym i społecz- 
nym znaczeniu: należało nadal bić się 
na frontach aż do zwycięstwa, a zara- 
zem w warunkach spiętrzonych trudno- 
ści i zniszczeń wojennych należało 
dź”igać kraj z ruin, a następnie zasie- 
dlić i zagospodarować odzyskane ziemie 
zachodnie i północne, odbudować gos- 
podarkę, zdobyć uznanie na arenie 
międzynarodowej. Trzeba było prze- 
ciwstawić się oporowi sił wstecznych, 
ciągnących ku ustrojowi kapitalistycz- 
nemu. Zaistniała historyczna szansa 
wyboru innej, niż w 1918 roku, drogi 
rozwoju Polski, lecz należało stoczyć 
batalię polityczną o program zasadni- 
czych przeobrażeń społeczno-ekonomi- 
cznych o socjalistycznej perspektywie. 

Znane są etapy tej batalii: zjednocze- 
nie ziem polskich, reforma rolna, na- 
cjonalizacja przemysłu, bitwa o handel 
itd. 

Zarazem był to proces kształtowania 
się jedności demokratycznych sił poli- 
tycznych narodu, którego trzonem był 
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jednolity front działania PPR i odro- 
dzonej PPS prowadzący do zjednocze- 
nia, które nastąpiło w grudniu 1948 ro- 
ku. W klasie robotniczej wyraźne było 
dążenie do jedności robotniczej, domi- 
nowało zrozumienie potrzeby jedności, 
które wyrosło na gruncie doświadczeń 
i aprobaty dla programu budowy socja- 
lizmu. 


* 


W referatach, w wypowiedziach tow. 
tow. Gomułki, Cyrankiewicza — publi- 
kowanych w „Nowych Drogach” w 1948 
roku — mówiono: „Jedność celu”. Ale 
do celu można podążać rozmaitymi dro- 
gami. Mówiono więc o potrzebie jedno- 
ści drogi. Oczywiście jedność drogi ro- 
zumiana w sposób niedogmatyczny — 
jako jedność polskiej drogi do socjaliz- 
mu. Chcę przypomnieć, że koncepcja 
polskiej drogi do socjalizmu była wspól- 
nie wypracowana przez PPR j PPS. Był 
to dorobek z okresu jednolitego frontu 
działania, w którym wypracowywano 
koncepcję wspólnej drogi do wspólnego 
celu. Był to okres wytrwałej pracy ide- 
owej, rewizji pewnych starych, niedo- 
brych poglądów i postaw. Ten element 
wypracowania warunków dla jedności 
rzeczywistej zarówno ideowej, jak i or- 
ganizacyjnej — podkreśliłbym bardzo 
mocno. 

Przywódcy PPR i PPS wskazywali w 
swoich wystąpieniach, że nie można 
jednoczyć się ani mechanicznie, ani na- 
tychmiastowoe. Dlaczego? Bo wtedy do 
wnętrza nowej partii przenosi się stare 
postawy ideowe i stare nawyki orga- 
nizacyjne. Nie można było zamazywać 
i przemilczać rozbieżności ideologicz- 
nych i politycznych oraz faktu, że ist- 
niały błędne postawy. Bez wydobycia 
tych postaw i bez sporu ideowego, poli- 
tycznego, dyskusji, nie byłoby orga- 
nicznego zjednoczenia pod względem 
ideologicznym i organizacyjnym, lecz 
sztuczny zlepek gotowy rozpaść się przy 


łada okazji. A takie tendencje miały na 
pewnym etapie miejsce. 

W ogóle kwestia etapów i form pro- 
cesu zjednoczeniowego oraz podłoża, Z 
którego wyrastała etapowość tego pro- 
cesu, jest ważnym doświadczeniem na- 
szej partii. Warto zapoznać się z tymi 
doświadczeniami również dla własnego 
użytku, pamiętając o nieprzeskakiwa- 
niu etapów w działalności politycznej. 
Myślę, że warto także pamiętać o do- 
świadczeniach przedwojennych, kiedy 
poszczególne akcje prowadzono wspól- 
nie, niezależnie od podziałów politycz- 
nych w partiach. Te doraźne akcje 
przyczyniały się do ugruntowania 
wspólnego frontu działania w szerszej 
skali. Działania jednolitofrontowe, 
wspólne żywe były już od początków 
naszej odrodzonej państwowości, od 
1918 roku w Radach Delegatów Robot- 
niczych, które stawiały sobie ogólnode- 
mockratyczne cele. Udział komunistów, 
PPS-owców, bezpartyjnych w radzie 
lubelskiej, w radzie warszawskiej, w 
setkach rad robotniczych był formą 
wspólnego działania i jedności robotni- 
czej w ramach szerszej akcji politycz- 
nej. To wszystko, co tkwiło w krwio- 
biegu ruchu robotniczego, może nie 
wśród wszystkich, ale części robotni- 
ków, nie mogło pójść w zapomnienie. 
Ludzie, którzy działali aktywnie w 1905 
roku, w 1918 i później — znajdowali się 
w PPR i w PPS. A i w 1944, 1945 roku 
powstawały komitety dla ratowania fa- 
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bryk, dla uruchomienia produkcji. Jesz- 
cze nie dotarł pełnomocnik z Lublina, a 
robotnicy sami ratowali swoją fabrykę, 
udowadniali, czyja ona ma być. A póź- 
niej powstawały polityczne instytucje 
w postaci komitetów międzypartyjne- 
go współdziałania. Wreszcie doszło do 
porozumienia o jednolitym froncie mię- 
dzy PPR i PPS, którego realizacja przy- 
niosła wiele doświadczeń. Jeżeli uzmy- 
słowimy sobie etapowość procesu zjed- 
noczeniowego, jego ewolucję w więzj Z 
życiem, to wtedy dojdziemy do wnios- 
ku, że nie był to proces sztuczny, lecz 
naturalny. Że nie był to idealny po- 
mysł genialnych sztabów, lecz głęboki, 
naturalny proces zakorzeniony w umy- 
słach setek tysięcy przodujących robot- 
ników, zarówno  PPR-owców, jak 
i PPS-owców, który dał wynik w posta- 
ci zjednoczenia ideologicznego i orga- 
nizacyjnego. Klasa robotnicza miała 
wspólny, dalekosiężny cel, nie tylko 
program na bieżącą 6-latkę. Ten pro- 
gram prowadził do dopracowania się 
wspólnej, nowej konstytucji, do daleko- 
siężnej wizji Polski 1 nowej demokra- 
cji, która łączy demokrację polityczną 
z demokracją gospodarczą, tworząc de- 
mokrację socjalistyczną. Jedność jest i 
będzie stale potrzebna przyszłym gene- 
racjom dla rozwiązania nowych, poważ- 
nych zadań: umacniania pokoju, współ- 
pracy między narodami, postępu, wol- 
ności i sprawiedliwości. 


Sprawa zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego w grudniu 1948 r. wyma- 
ga spojrzenia wstecz. Jeżeli ruch ro- 
botniczy musiał się zjednoczyć, oznacza 
to, że był on rozbity, a okres tego rozbi- 
cia trwał przecież ponad 50 lat. Powsta- 
je więc pytanie, jakie były przyczyny 
tego rozbicia, a ta problematyka powo- 
duje w naszej historiografii bardzo za- 
cięte dyskusje, które trwać będą chy- 


ba przez wiele jeszcze lat. Spór dotyczy 
głównie kwestii, czy decydowały o roz- 
biciu względy natury klasowej czy też 
odmienne poglądy na kwestię narodo- 
wościową. Według mojego osobistego 

glądu, a dałem wyraz temu w wielu 
Już publikacjach, główne przyczyny roz- 
bicia międzynarodowego, jak również 
polskiego ruchu robotniczego miały 
charakter przede wszystkim klasowy, 
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dotyczyły różnic poglądów w takich 
fundamentalnych sprawach, jak: stosu- 
nek do rewolucji, do kwestii władzy, do 
dyktatury proletariatu, a po powstaniu 
ZSRR, do pierwszego w świecie pań- 
stwa socjalistycznego. Oczywiście nie 
sposób negować znaczenia kwestii na- 
rodowościowej, zwłaszcza w kraju — 
znajdującym się w chwili rozbicia ru- 
chu robotniczego na dwa nurty — już 
ponad 100 lat w niewoli trójzaborowej, 
jednakże nie to zadecydowało o rozbi- 
ciu. Znalazło to swój wyraz w okresie 
międzywojennym, kiedy Polska uzyska- 
ła już niepodległość, a ruch robotniczy 
był ciągle rozbity. również po przewar- 
tościowamiu poglądów w kwestii naro- 
dowej przez ruch komunistyczny. W 
tej sprawie jest jednak w naszym spo- 
łeczeństwie wiele fałszywych poglądów, 
również zresztą w środowisku  histo- 
ryków i z prawdziwym zażenowaniem 
czytam wypowiedzi niektórych z nich 


na temat luksemburgizmu i SDKP:L 
Wiąże się to z tym, że SDKPiL wy- 
stępowała zdecydowanie w obronie na- 
rodu polskiego przeciwko zaborcom, po- 
siadała jednak odmienną etrategię roz- 
wiązania kwestii narodowej. Uważała, 
że zwycięstwo socjalizmu rozwiąże 
wszystkie problemy narodowościowe, a 
szanse na to zwycięstwo, zwłaszcza w 
skali eurcpejskiej, oceniała zbyt opty- 
mistycznie. W związku z tym uważała, 
że wszystko trzeba robić dla przyspie- 
szenia tego rychłego już zwycięstwa, a 
droga do tego prowadzi przez wspólną 
walkę proletariatu polskiego z proleta- 
riatem państw zaborczych, zwłaszcza 
klasą robotniczą Rosji. W tych warun- 
kach — jak sądziła — wysuwanie po- 
stulatów niepodległościowych będzie za- 
ciemniać świadomość klasową polskich 
robotników i uczyni ich podatnymi na 
oddziaływanie ideologii burżuazyjnej. 


BRONISŁAW syza______ 22444, 


Mówiąc o sprawie zjednoczenia często 
nie bierzemy pod uwagę różnych uwa- 
runkowań wewnętrznych i międzynaro- 
dowych, w szczególności trudnego pro- 
cesu kształtowania się świadomości kla- 
sy robotniczej. Znajdował on swoje od- 
bicie w pnozramach partii robotniczych. 
One też przechodziły określoną ewolu- 
cję. W Polsce droza do jedności sta- 
nowiła trudny proces. Miały na to 
wpływ przede wszystkim warunki, w ja- 
kich kształtował się polski ruch robotni- 
czy. Klasa i ruch robotniczy rozwijały 
się w warunkach braku niepodległości, 
co miało okteślone konsekwencje. Na 
klasę robotniczą oddziaływały burżua- 
zyjne, nacjonalistyczne prądy. Umacnia- 
ło to nurt reformistyczny, przeciwny re- 
wolucjł społecznej. Ogólna sytuacja w 
ruchu utrudniała zrozumienie w pałni 
wagi problemów narodowych przez re- 
«wolucyjną partię marksistowską — wio- 
dącą siłę w walce o jedność. Jeśli nie u- 
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względnimy tych wielu czynników, to 
trudno nam będzie zrozumieć, dlaczego 
tak powolny był proces integracji: w pol- 
skim ruchu robotniczym. 

To oczywiście było stanowisko niesłu- 
szne, niemniej musimy widzieć jego 
społeczne i polityczne uwarunkowania, 
Wysunięcie przez PPS „sprawy  pol- 
skiej” jako sprawy „samej w sobie”, 
niezależnej od przemian społecznych w 
panstwach zaborczych, odrywało ją od 
rzeczywistych sojuszników klasowych, 
zmuszało do Szukania protektorów w 
przeciwstawnych blokach imperialisty- 
cznych. Powstaje więc pytanie: jakie 
powinno było być stanowisko SDKPiL 
w kwestii narodowej? Wydaje się, że 
najsłuszniejsze byłoby przyjęcie przez 
nią leninowskiego stanowiska „o pra- 
wie narodów do samookreslenia”, przed 
czym się jednak niesłusznie broniła, o- 
bawiając się, że sprzyjać to będzie 
wzrostowi tendencji nacjonalistycznych 
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w ruchu robotniczym. Była to swoista 
reakcja na nacjonalizm PPS, a obawa 
przed nim nie pozwalała SDKPiL wy- 
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korzystać ogromnych rezerw rewolu- 


cyjnych tkwiących w walce narodowo» 


wyzwoleńczej. 


Sprawy narodowej, a w szczególności 
kwestii niepodległości, nie można w wa- 
runkach polskich nie doceniać. Nasz na- 
ród był w specyficznej sytuacji, jako 
naród, który utracił niepodległość i 0 
nią walczył. Kwestia ta musiała być 
jednym z elementów mobilizacji mas, 
wyczulonych na sprawę niepodległości. 
Świadomość robotnicza i chłopska doj- 
rzewała w oxresie powstań narodowych. 
Jednym z najważniejszych wydarzeń 
rewolucyjnych, które budowały świado- 
mość klasową i narodową. był rok 1905. 
Wystąpienia rewolucyjne krzewiły dob- 
rze pojęty internacjonalizm, uczyły 
wspólnej walki z proletariatem rosyj- 
skim i prawdy o tym, że caratu nie 
można znieść baz połączenia wysiłków, 
bez wspólnej walki. Zarówno reformizm 
jako przejaw wpływu burżuazji, jak i 


WŁADYSŁAW GÓRA 


Niewątpliwie jednak stanowisxo 
SDKPiL w kwestii narodowej i również 
w kwestii chłopskiej, nie uwzględniające 
w pełni swoistości procesu newolucy jne- 
go, utrudniało jej wykorzystanie możli- 
wości drzemiących w ruchu narodowo- 
wyzwoleńczym, w antyobszarniczej 
walce chłopów o ziemię. Dlatego taż 
poglądy jej były krytykowane przez Le- 
nina, który zawsze jednak traktował 
SDKPiL jako jedyną na ziemiach pol- 
skich rzeczywiście marksistowską par- 
tię i najbliższego sojusznika bolszewi- 
ków. Można powiedzieć, że była to kIy- 
tyka z pozycji przyjacielskich czy też 
sojuszniczych wskazująca, że kurczowe 
trzymanie się pewnych poglądów czy 
też postulatów osłabia możliwości re- 
wolucyjne tej partii, że marksistowski 


uczulenie na kwestię narodową były 
nieuchronne. Docenianie kwestii naro- 
dowej miało ogromne znaczenie dla wy= 
zwolenia społecznego. 


Dzisiaj sprawa walki narodowowyz- 
woleńczej w trzecim świecie ma za- 
sadniczy wpływ na kierunek przekształ- 
ceń społeczno-ekonomicznych w tych 
krajach. Jeśli potrafimy docenić te za- 
leżności w owych krajach, to tym bar- 
dziej powinniśmy rozumieć, jakie miały 
one znaczenie w warunkach polskich, 
przy tak wysoko rozwiniętej świadrmo- 
ści narodowej, w państwie z ogromny- 
mi tradycjami, które ongiś liczyło się w 
Europie, a później zniknęło z jej ma- 
py. Dlatego kwestia narodowa musiała 
odgrywać istotną rolę w okresie walki 
o zjednoczenie ruchu robotniczego. 
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działacz rewolucyjny zawsze musi znać 
rozmaite alternatywy działania i być 
przygotowany na różne zmiany w sy= 
tuacji międzynarodowej 1 wewnętrznej. 
Według Lenina właśnie uznanie „prawa 
każdego narodu do samcokreślenia aż 
do oderwania włącznie j utworzenia 
własnego państwa” stanowiło dla par- 
ti proletariackiej najbardziej właściwy 
wyraz jej stosunku do kwestii narodo- 
wej. Świadczyło ono o uwzględnieniu 
przez naród panujący praw narodów do 
całkowitej niepodległości i suwerenno- 
ści. Dawało możliwość narodom podbi- 
tym samodzielnego cxreślenia swego 
stanowiska odnośnie oderwania się bądź 
pozostania w dobrowolnym związku z 
innymi narodami. Odpowiadało marze- 
niom szerokich mas społeczeństwa na- 
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rodów podbitych o własnej państwowo- 
ści Polemika Lenina z SDKPIL jest tak 
pouczająca, że warto niektóre jego wy- 
powiedzi przypomnieć. 

„Nie ulega wątpliwości, że antago- 
nizm klasowy odsunął teraz kwestię na- 
rodową na plan dalszy — pisał Lenin 
już w 1902 r. — nie wolno jednak ka- 
tegorycznie twierdzić, nie ryzykując, 
iż popadnie się w doktrynerstwo, że 
chwilowe pojawienie się tej lub innej 
kwestii narodowej na widowni politycz- 
nej jest niemożliwe. Nie ulega wątpli- 
wości, że odbudowa Polski przed upad- 
kiem kapitalizmu jest w najwyższym 
stopniu nieprawdopodobna, nie można 
jednak twierdzić, że jest ona zupełnie 
niemożliwa. Toteż socjaldemokracja ro- 
syjska bynajmniej nie wiąże sobie rąk. 
Liczy się ona ze wszystkimi możliwymi, 
a nawet ze wszystkimi dającymi się po- 
myśleć kombinacjami, gdy wysuwa w 
swoim programie uznanie prawa naro- 
dów do samookreślenia. Program ten 
bynajmniej nie wyklucza tego, by pol- 
Ski proletariat wysuwał jako swoje ha- 
sło wolną i niepodległa republikę pol- 
ską, chociażby nawet prawdopodobień- 
stwo urzeczywistnienia tego przed zwy- 
cięstwem socjalizmu było zupeł- 
nie znikome Program ten wymaga je- 
dynie, żeby prawdziwie socjalistyczna 
partia nie demoralizowała świadomości 
proletariackiej, nie zaciemniała świado- 
mości klasowej, nie zwodziła klasy ro- 
botniczej trazesami burżuazyjno-de- 
mokratycznymi, nie naruszała jedności 
współczesnej walki politycznej proleta- 
riatu.. Na próżno stara się PPS przed- 
stawić sprawę w ten sposób, że od nie- 
mieckich lub rosyjskich socjaldemokra- 
tów dzieli ją rzekomo negowanie przez 
nich prawa do samookreślenia, orawa 
dązenia do wolnej, niepodległej republi- 
ki. Nie to, lecz zapoznanie stanowiska 
klasowego, zaciemnianie g0 szowiniz- 
mem. naruszanie jedności toczącej się 
walki politycznej — oto co nie pozwala 
nam widzieć w PPS prawdziwie robot- 
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niczej partii socjaldemokratycznej...”. A 
w 1916 r analizując broszurę Kryzys so- 
cjaldemokracji, wydaną nielegalnie 
przez R. Luksemburg pod pseudonimem 
Junius, Lenin pisał: „gdyby proletariat 
Europy okazał się przez dwadzieścia lat 
bezsilny; gdyby obecna wojna zakoń- 
czyła się zwycięstwami w rodzaju na- 
poleońskich i ujarzmieniem szeregu 
zdolnych do życia państw narodowych; 
gdybwv imperializm pozaeuropejski 
głównie japoński i amerykański) utrzy- 
mał się również przez 20 lat nie 
przechodząc w socjalizm, np. wskutek 
wojny japońsko-amerykańskiej — wte- 
dy wielka wojna narodowa w Europie 
byłaby możliwa. Oznaczałoby to cofnię- 
cie Europy o kilka dziesięcioleci. Jest to 
nieprawdopodobne. Jednakże nie jest 
to niemożliwe...”. 


I znów Lenin miał rację, a jego sło- 
wa sprawdziły się niemal dosłownie po 
dwudziestu kilku latach. Okupacja 
większości państw Europy przez pań- 
stwa faszystowskie nadała nową rangę 
walce narodowowyzwoleńczej, w której 
zresztą szczególnie wybitną rolę ode- 
grała właśnie klasa robotnicza, a kon- 
tvnuatorka rewolucyjnego nurtu ru- 
chu robotniczego w Polsce — Polska 
Partia Robotnicza w jedną nierozerwal- 
ną całość złączyła w swym programie 
walkę o narodowe i społeczne wyzwole- 
nie. Można byłoby to określić jako przy- 
swojenie sobie leninizmu przez rewolu- 
cyjny nurt polskiego ruchu robotnicze- 
go zarówno w teorii, jak i w prakty- 
ce. 


Być może nieco zbyt szeroko potrak- 
towałem kwestie związane z rozła- 
mem w polskim ruchu robotniczym. jaki 
zapoczątkowało utworzenie PPS na kon- 
ferencjj w Paryżu w 1892 r. Jednakże 
analiza podstawowych przyczyn rozła- 
mu wydaje mi się bardzo ważna. zacią- 
żyły one bowiem na utrzymaniu się 
dwóch podstawowych nurtów w  pol- 


skim ruchu robotniczym przez okres 56 
łat. Osiabił ten rozłam polski ruch ro- 
botniczy zmniejszył jego możliwościa w 
walce z burżuazją. Opóźnił dojrzewa- 
nie rewolucji polskiej. Zaciążvł na myśli 
teoretycznej i politycznej całych po- 
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Duży wpływ na procesy jednościowe 
wywarły zmiany w międzynarodowym 
ruchu robotniczym. Wysunięcie przez 
VII Kongres III Międzynarodówki w 
1935 r. hasła jednolitego frontu, zmia- 
na w stosunku do ruchu socjalistyczne- 
go wyrażająca się w bardziej elastycz- 
nym podejściu, a także wymienione wy- 
żej przemiany w kraju torowały drog 
procesom jednościowym w polskim ru- 
chu robotniczym. W latach trzydzie- 
stych zaczęły się kształtować ideowe 
i polityczne przesłanki jedności ruchu 
robotniczego. Procesy jednościowe naj- 


WŁADYSŁAW GÓRA 


Na marginesie tej sprawy chciałbym 
ustosunkować się jeszcze do dyskusji 
toczącej się u nas na temat samej Róży 
Luksemburg. Był to umysł niezwykle 
gięboki, a sama postać niezmiernie za- 
siużona nie tylko dla polskiego, ale rów- 
nież międzynarodowego ruchu robotni- 
czego. Czytając różnego rodzaju „na- 
paści” na tę działaczkę, próby przeciw- 
stawienia jej np. J. Marchlewskie- 
mu czy 5. ITrusiewiczowi-Zalewskiemu 
nie mogłem zrozumieć, czym się właści- 
wie kierowano. Przecież jeśli chodzi o 
SDKPiL to autorytet Róży był w jej 
szeregach bardzo wysoki, a najbardziej 
ją chyba cenił właśnie J. Marchlewski. 
Ciągle wydawało mi się, że autorzy tych 
„atiaków” nie znają podstawowych jej 
dzieł, jak: Akumulacja kapitału czy też 
Rozwój przemysłu w Polsce. Mu- 
szę uczciwie przyznać, że sam nie wszy- 
s.zo z tych prac zrozumiałem, wrmaga- 
ją one bowiem bardzo dobrego przygo- 


U źródeł jedności 


koleń. I ciąży w jakiejś mierze do dnia 
dzisiejszego. Wyjaśnienie więc przyczyn 
rozłamu ułatwi możliwość zrozumienia 
warunków, w jakich dokonał się pro- 
ces zjednoczenia ruchu robotniczego w 
Polsce Ludowej. 


mocniej przejawiły się w organizacjach 
terenowych, zwłaszcza w takich ośrod- 
kach robotniczych. jak: Łódź, Warsza- 
wa, Zagłębie Dąbrowskie, Kraków, 
Lwów Częstochowa, Radom Ogromny 
wkład w budowę jedności robotniczej 
wnosili działacze młodzieżowi KZMP i 
OM TUR. W Polsce nie udało się jed- 
nak doprowadzić do jedności działania 
w ruchu robotniczym, jak to miało 
miejsce we Francji, Włoszech, Hiszpa- 
nii i innych krajach. Uniemożliwiła to 
głównie postawa prawicowych przy 
wódców PPS, 


towania z nauk ekonomicznych, ale by- 
łem wprost zdumiony głęboką wiedzą 
autorki i perspektywą jej rozważań. 
Wydaje mi się, że nawet w swoich błę- 
dach była ona wielka i nic dziwnego, 
że Lenin określił ją jako „orła rewo- 
lucji”. Ale niezależnie od tego fascyno- 
wała mnie R. Luksemburg jako czło- 
wiek, z tych ludzi, co to porywają się na 
„Słońce z motyką”, nie znająca trwogi 
rewolucjonistka, najbardziej znienawi- 
dzona przez niemiecką reakcję. To prze- 
ciwko tej słabej fizycznie, znękanej 
walką rewolucyjną kobiecie, współorga- 
nizatorce „Spartakusa” i KPD — moe 
bilizował swoje siły imperializm nie- 
miecki, który otwarcie wzywał do jej 
zamordowania. To ją właśnie uważał za 
głównego przeciwnika. Piękna postać i 
bohaterskie życie. Dlatego też oburzo- 
ny byłem, gdy jeden z moich podopie- 
cznych, wychowanek jednego z naszych 
uniwersytetów, na seminarium opowie- 
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dział o stanowisku swojego dawnego 
wykładowcy: „może i była ona (tj. Róża 
Luksemburg) tym orłem, ale więcej nad 
Berlinem niż nad Warszawą latała”. Ja- 
kież typowo nacjonalistyczne i ciasne 
stanowisko! Czyżby Karol Marks i Fryv- 
deryk Engels byli złymi Niemcami, po- 
nieważ większość życia musieli spędzić 
poza swoim krajem? Czy oskarżalibyś- 
my Lenina, że tyle lat musiał działać 
na emigracji, bo w carskiej Rosji cze- 
kała na niego katorga, jeśli nie śmierć? 
Czy złym Polakiem był Feliks Dzier- 
żyński, który wszystkie swe siły oddał 
Rewolucji Październikowej i pierwsze- 
mu socjalistycznemu w świecie pań- 
stwu? Czyż w ogóle prawdziwi rewolu- 
cjoniści nie chlubili się zawsze swą 


BRONISŁAW SYZDEK 


Czesto stawiane jest pytanie, dlaczego 
w okresie międzywojennym nie udało 
się osiągnąć jedności działania w pol- 
skim ruchu robotniczym, nie zjednocze- 
nia, a jedności działania. W niektórych 
okresach uważano, że głównym czynni- 
kiem, co elxsponują szczególnie ośrodki 
antysocjalistyczne, były błędy KPP, 
sekciarstwo komunistów itp. W niektó- 
rych okresach całą winę zrzucano na 
PPS. Jest prawdą, że główną przeszko- 
dę w budowie jedności robotniczej sta- 
nowiła postawa prawicy PPS. Sytuacja 
była jednak bardziej złożona. W od- 
powiedzi na to pytanie musimy u- 
względnić różne zjawiska, sytuację w 
samym ruchu i stan świadomości klasy 
robotniczej oraz uwarunkowania mię- 
dzynarodowe. 

Utworzenie niepodległego państwa w 
1918 r. było czynnikiem pozytywnym, 
przyspieszającym procesy integracyjne 
klasy robotniczej. Sam fakt powstania 
KPP, w wyniku połączenia SDKPiL o- 
raz PPS-Lewicy, miał duże znaczenie w 
walce o jedność. Pozytywnym procesem 
była także integracja ruchu socjalisty- 
cznego, ukształtowanie się jednej PPS 
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działalnością w ruchu rewolucyjnym 
innych narodów i czy tym nie służyli 
najlepiej swojemu narodowi i swojej 
klasie, gdy we własnej ojczyźnie nie 
mogli? Wydaje się, że nie muszę na te 
pytania szerzej odpowiadać. A Jeśli 
chodzi o generalną ocenę SDKPiL, to 
działając w oparciu o ścisłą współpracę 
polskiej klasy robotniczej z klasą robot- 
niczą państw zaborczych, a zwłaszcza 
proletariatem rosyjskim, partia ta w 
pełni zdała egzamin i sprawdziła się w 
życiu. W efekcie końcowym przynicsła 
fi wyzwolenie narodowe, i zwycięstwa 
sił sccjalistycznych w naszym kraju. 
To był trwały i niezaprzeczalny doro- 
bek SDKPiL. 


w wyniku połączenia partii socjalistycz- 
nych różnych zaborów. Dosonywała się 
integracja związków zuwodowych i in- 
nych organizacji robotniczych. Wszyst- 
ko to umacniało tendencje jednościowe 
wśród klasy robotniczej. 

Ale były także czynniki utrudniajace 
budowę jedności. Duże wpływy na Kia- 
sę robotniczą miały ugrupowania bur- 
żuazyjne. Trzeba było pewnego tcza- 
su zanim cuch komunistyczny zr%- 
zumiał, że obok zadań socjalistycznych 
i haseł rewolucyjnych należy wysu- 
wać zadania ogólnodemośratyczie, do- 
raźne, które mogą otworzyć szerszą mo- 
żliwość dotarcia RPP do różnych 
środowisk robotniczych. Ważnym kKro- 
kiem na tej drodze był II Zjazd KPP w 
1923 r. 

Z drugiej strony musiał się dosorać 
określony proces przemian ideowych w 
ruchu socjalistycznym. Rezultatem tych 
przemian było uksztaltowanie się w ta- 
tach trzydziestych w PPS lewicowego 
jednolitofrontowego nurtu. Pod wpły- 
wem oxreślonej polityki burzuazyjnego 
państwa umccniła się wśród =losy ro- 
bożiniczej świadomość klasowa i dąże- 


nia jednościowe. Środowiska robotni- 
cze znajdujące się pod wpływem ugru- 
powań burżuazyjnych dochodziły do 


JERZY PARDUS 


Możemy więc powiedzieć, że tradycie 
jednościowe w polskim rucnu robotni= 
czym nie zrodziły się nagle, lecz tkwiły 
w świadomości pokoleń budujących tę 


WŁADYSŁAW GÓRA 


Problem ten wiąże się także ze sto- 
sunkiem partii rewolucyjnej do pań- 
stwa. Inaczej trzeba patrzeć na partię, 
tóra walczy o władzę w państwie ka- 
pitalistycznym, a inaczej na partię, któ- 
rą jest u władzy, Uważam, że walka 
KPP przeciwko rządom burżuazyjnym 
jest tym elementem, który stanowi w 
jej działalności najbardziej pozytywną 
karię. Partia komunistyczna nie mogła 
bowiem akceptować rządów burżuazyj- 
nych, które oznaczały zarówno uciemię- 
żenie klasowe, jak również narodowe w 
siosunku do mniejszości narodowych: 
Ukraińców, Białorusinów i in. Nie jest 
przyjemna konstatacja, że naród, któ- 
ry przez ponad 120 lat znajdował się w 
niewoli, po swoim wyzwoleniu prowa- 
dził politykę ucisku wobec innych na- 
rodów. Rzutowało to na stosunki we- 
wnętrzne, stanowiło jeden z argumen- 
tów dla wprowadzenia „rządów silnej 
ręki”, jako warunku utrzymania tzw. 
kresów wschodnich. Walka prowadzona 
przez KPP przeciwko burżuazyjnym 
rządom jest więc dla mnie sprawą oczy- 
wistą i zrozumiałą. 


Natomiast po wyzwoleniu ziem po1- 
skich w latach 1944—1945 sytuacja radyv- 
kalnie się zmieniła. Klasa robotnicza 


BRONISŁAW SYZDEK 


Ogromny wpływ na procesy jedno- 
ściowe w ruchu robotniczym wywarł 
okres II wojny światowej. Tragiczne 


U źródeł jedności 


przekonania, że odrodzone burżuazyjne 


państwo nie może zagwarantować rea- 
lizacji interesów robotników. 


jedność od wielu lat, występując szcze- 
gólnie silnie u zarania II wojny świa- 
towej. 


sprzymierzona z chłopami pracującymi 
i postępową inteligencją zdobywa wła- 
dzę. PPR staje się partią współrządzą- 
cą, jeśli nie rządzącą w koalicji stron- 
nictw demokratycznych i w związku z 
tym ponosi odpowiedzialność za losy 
narodu, musi się niejako  „rozliczać” 
przed narodem. Jeśli przedtem partią 
komunistyczna zwalczała państwowość 
burżuazyjną, to teraz musi bronić no- 
wej, socjalistycznej państwowości, To 
stwarza szereg zupełnie nowych zagad” 
nień, do których partia, jej aktyw, ma- 
sy członkowskie muszą dopiero dojrzeć. 
Wszystkie partie komunistyczne musia- 
ły przeżyć w jakimś momencie tzw. 
„dziecięcą chorobę lewicowości”, Gdy 
mówimy naszym dzieciom, że przed 
wojną było bezrobocie, to dla nich, wy- 
chowanych już w ustroju socjalistycz- 
nym, jest to niezrozumiałe. Podobnie 
ruch komunistyczny, który znalazł się 
u władzy, musiał dojrzeć do jej spra- 
wowania, zrozumienią roli państwa so- 
cjalistycznego jako podstawowego na- 
rzędzia budowy nowego ustroju. Naby- 
cie tej wiedzy, kształtowanie odpowied- 
nich umiejętności wcale nie było łatwe 
i każda partia musiała do tego docho- 
dzić po swojemu, ponieważ działała w 
innych warunkach. 


doświadczenia klęski wrześniowej 
wpłynęły na postawę większości dzia- 
łaczy robotniczych. W obliczu niebez- 
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pieczeństwa, jakie groziło narodowi ze 
strony okupanta hitlerowskiego. obok 
czynnika klasowego, który zawsze łą- 
czył robotników, umocnił się czynnik 
narodowy, wolą wspólnej walki. Pod 
wpływem tej nowej sytuacji wzmocnił 
się nurt lewicowy w ruchu socjalistycz- 
nym. Proces ten znalazł swój najpeł- 
niejszy wyraz w ukształtowaniu się le- 
wicowej partii, reprezentanci której 
weszli do KRN. Jednak decydujące i 
przełomowe znaczenie miało powstanie 
w 1942 r. Polskiej Partii Robotniczej. 
Wysunęła ona nowatorski program. 
Wyciągając wnioski z doświadczeń 
przeszłości, PPR potrafiła w sposób u- 
miejętny, co nie zawsze udawało się po- 
przednikom, nawet KPP w końcowym 
okresie międzywojennego dwudziesto- 
lecia, połączyć sprawę niepodległości i 
demokracji z walką o socjalizm, zada- 
nia klasowe i narodowe. A więc był 
to program, platforma, która mogła jed- 
noczyć nie tylko najbardziej dojrzałych 
działaczy robotniczych — komunistów, 
ale równocześnie wielu ludzi związża- 
nych ze środowiskiem PPS, a także lu- 
dzi młodych. Również nowy skład samej 
partii ułatwił budowę jedności robotni- 
czej. Obok komunistów, którzy byli 
twórcami i organizatorami partii, przy- 
szło do PPR wielu działaczy lewicy z 
PPS, aktywistów związkowych z orga- 
nizacji młodzieżowych, a więc z tych 
grup, które przed wojną kształtowały 


(WŁADYSŁAW GÓRA 


Według mojego przekonania rewolu- 
cyjny ruch robotniczy zawsze repre- 
zentował interesy narodu w najszer- 
szym tego słowa znaczeniu, jego przysz- 
łość. Z tym jednak zastrzeżeniem, że 
zrozumienie tego dokonuje się stopnio- 
wo, podobnie jak identyfikacja intere- 
su klasowego i narodowego. Im bar- 
dziej rosną wpływy klasy robotniczej, 


92 


jednolity front robotniczy. To ułatwi- 
ło dotarcie tej partii do różnych środo- 
wisk, do którvch nie miała dostępu 
przed wojną KPP. 


Ponadto PPR, spośród wszystkich u- 
grupowań, była siią najbardziej kon- 
sekwentnie walczącą z okupantem hit- 
lerowskim. To przyciągało do niej róż- 
ne Środowiska robotnicze. 

PPR sprawę jedności klasy robotni- 
czej uczyniła jednym z najważniejszych 
swoich zadań. W związku z tym prowa- 
dziła bardzo elastyczną politykę wobec 
wszystkich grup działających w śro- 
dowisku robotniczym, a zwłaszcza 
wobec lewicy PPS. Jeśli prześledzi się 
niektóre dokumenty z tego okresu, wy- 
powiedzi sekretarzy KC — Nowotki i 
Gomułki oraz innych działaczy, to wi- 
dać, że obok walki przeciwko okupan- 
towi hitlerowskiemu sprawę jedności 
w ruchu robotniczym traktowano jako 
drugie zadanie warunkujące budowę 
frontu narodowego i zdobycie władzy. 
W opublikowanym po wojnie wspom- 
nieniu Aleksander Kowalski pisał, że 
jemu, jako sekretarzowi Komitetu 
Warszawskiego, Komitet Centralny cią- 
gle stawiał dwa pytania: jak organi- 
zują walkę zbrojną przeciwko okupan- 
towi i jakie mają osiągnięcia oraz co 
zrobili, żeby pozyskać do współpracy 
inne ugrupowania działające w środo- 
wisku robotniczym? 


jej znaczenie w społeczeństwie. tym 
bardziej reprezentujący ją ruch polity- 
czny odzwierciedla interesy ogólnona- 
rodowe. Już w Manifeście Komunisty- 
cznym Marks i Engels stwierdzili, że 
klasa robotnicza, by zdobyć swoją oj- 
czyznę, musi ukształtować się w klasę 
panującą czy też kierowniczą siłę naro- 
du. 


BRONISŁAW SYZDEK 


Kolejną kwestią, którą warto w tej 
dyskusji podjąć, to pytanie, jaki wpływ 
na procesy integracyjne w ruchu tobot- 
niczym wywarł fakt powstania władzy 
ludowej i jak te procesy integracyjne 
wpływały na realizację przeobrażeń re- 
wolucyjnych w pierwszych latach po 
wyzwoleniu. Trzeba tutaj wyraźnie 
podkreślić, że powstanie władzy ludo- 
wej zmieniło zasadniczo warunki walki 
o budowę jedności w ruchu robotni- 
czym. Można postawić pytanie: czy w 
ogóle w warunkach ustroju kapitalisty- 


cznego, przed zdobyciem władzy przez 
klasę robotniczą, jest możliwe przezwy- 
ciężenie rozbicia w ruchu robotniczym. 
Takich przykładów, żeby w warunkach 
ustroju . kapitalistycznego nastąpiło 
zjednoczenie ruchu robotniczego — na 
razie nie znamy. Próby zjednoczenia po- 
dejmowała Francuska Partia Komunis- 
tyczna i inne przed wojną i po II wojnie 
światowej, ale bez pozytywnego skutku. 
Było to niemożliwe, gdyż obok czynni- 
ków obiektywnych, które pchały do jed- 
ności, mocny wpływ na ruch robotniczy 
miała i ma odśrodkowa działalność bur- 
żuazji i prawicy socjaldemokratycznej. 


WŁADYSŁAW GÓRA 


Rodzi się wszakże pytanie: jakie były 
przyczyny utrzymywania się rozbicia 
ruchu robotniczego po wyzwoleniu kra- 
ju, jakie obiektywne i subiektywne je- 
go uwarunkowania? Z obiektywnych 
przyczyn wymienić chyba należy istnie- 
nie długoletniej, ponad 50 lat trwającej 
tradycji rozbicia i istnienia dwóch od- 
miennych nurtów ruchu robotniczego. 
W latach okupacji część starej kadry 
zarówno ruchu reformistycznego, jak i 
rewolucyjnego przeszła poważną ewo- 
lucję, w rezultacie której mogła pow- 
stać Ścisła współpraca i współdziałanie 
w okresie powojennym. Ale proces ten 
nie był łatwy, zwłaszcza jeśli chodzi o 


U źródeł jedności 


Utworzenie władzy ludowej wywarło 
ogromny wpływ na procesy jednościo- 
we. Po pierwsze: zmieniła się rola i 
możliwości ' działania rewolucyjnej 
partii. Zwycięstwo jej koncepcji Polski 
Ludowej, jaką wysunęła ona w okresie 
okupacji i zapoczątkowanie tego pro- 
gramu, podnosiły autorytet PPR. PO 
drugie: będąc partią legalną i odgrywa- 
jącą decydującą rolę w kształtowaniu 
ludowego państwa miała większe mo- 
żliwości i zakres oddziaływania. Umoc- 
niły się ogólne procesy jednościowe w 
całym ruchu robotniczym, również dą- 
żenia do jedności ruchu zawodowego. 
Ograniczone zostały możliwości oddzia- 
ływania partii burżuazyjnych. Robotni- 
cy, niezależnie od tego, czy należeli do 
PPR czy do PPS, wspólnie odbudowy= 
wali zakłady przemysłowe, uczestniczy 
li w realizacji reformy rolnej, tworze- 
niu rad narodowych, związków zawo- 
dowych, w zasiedlaniu ziem zachod- 
nich. Trzeci czynnik: to odrodzenie i u- 
tworzenie lewicowej PPS, która zaak- 
ceptowała program budowy nowej Pol- 
ski i za jedną z głównych zasad uzna- 
ła współdziałanie z PPR. 


nurt reformistyczny, który musiał wy> 
zwolić się z całej gamy poglądów 1 w 
związku z tym zjednoczenie poprzedzo- 
ne być musiało długim okresem prze- 
wartościowywania poglądów i docho- 
dzenia jego aktywu do pozycji mark- 
sistowsko-leninowskich. Wpływ socjal- 
demokratycznych obciążeń był bardzo 
poważny i dotyczył tak podstawowych 
kwestii, jak stosunek do własnego pro- 
letariackiego państwa, do metod walki 
z siłami reakcji, wreszcie podstawowych 
problemów budownictwa socjalistyczne- 
go. A przecież zjednoczenie mogło na- 
stąpić jedynie w następstwie całkowi- 
tego wyparcia z szeregów ruchu robot- 
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niczego pozostałości socjaldemokratyz- 
mu i reformizmu. Z przyczyn subiek- 
tywnych można wymienić kilka 

Ze względów taktycznych korzystne 
było początkowo utrzymanie dwóch 
pariii robotniczych, ponieważ rozszerza- 
ło to bazę społeczną władzy ludowej o 
te siły i środowiska, które związane 
były z tradycją ruchu socjalistycznego, 
ale nie przezwyciężyły nieufności i u- 
przedzeń do ruchu komunistycznego. 
Oddziaływała również tradycja rodzin- 


LUDWIK KRASUCKI 


Chciałbym mówić o zjednoczeniu ja- 
ko wychowanek tej partii. która według 
naszych ówczesnych i dzisiejszych prze- 
ciwników została ponoć „zmuszona” do 
samolikwidacji, „pożarta” czy „wchło- 
nięta”, była „pędzona siłą” do zjedno- 
czenia. Szedłem do zjednoczenia jako 
I sekretarz Wojewódzkiego Komitetu 
PPS w Gdańsku, zastępca członka jej 
Rady Naczelnej, delegat na ostatni Kon- 
gres Polskiej Partii Socjalistycznej i na 
I Zjazd PZPR. Z punktu widzenia tych 
doświadczeń dających w sumie dość 
szeroką perspektywę, czuję się zobowią- 
zany powiedzieć po prostu, że były to 
isą kłamstwa na krótkich nogach. 

Dowiódł tego sam proces zjednocze- 
niowy — ze swej natury niełatwy, ko 
takim być nie mógł, wielofazowy i 
skomplikowany. Był to bowiem proces 
łączenia się nie abstrakcyjnych struk- 
tur, lecz ludzi z określonym rcdowo- 
dem, myślących, wrażliwych, zastana- 
wiających się, gromadzących i przewar- 
tościowujących swe doświadczenia. 

Proces ten dokonał się w PPS w sro- 
sób autentyczny. Oczywiście nie przez 
wszystkich został przeżyty jednaxo- 
wo, co zresztą byo niemożliwe. 
Przeciwnie, tworzył on zarazem sytua- 
cje różnicowania się PPS-owców i cd- 
dalania się od siebie, sytuacje, w któ- 
rych w pewnym momencie ogromna 
większość członków PPS zaczęła o wiele 
łatwiej porozumiewać się z towarzysza- 
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na, silniejsze bądź słabsze powiązania 
określonych śrcdowisk z jednym lub 
drugim nurtem ruchu robotniczego. 
Podstawowa masa członków obu partii 
składala się wprawdzie z ludzi nowych, 
częsio nie bardzo rozumiejących przy- 
czyny rozbicią ruchu robotniczego, jed- 
nakże istnienie dwóch partii posiadaią- 
cych różniące się platformy programo- 
we, inny model organizacyjny i inny 
aktyw kierowniczy utrudniało drogę do 
zjednoczenia. 


mi z PPR, niż z częścią obciążonych ba- 
gażem fałszywych poglądów członzów 
swojej własnej parti. Inaczej być nie 
mogło, zjednoczenie dokonywało się bo- 
wiem w walce klasowej. Był to okres 
ludzkich wyborów o definitywnym cha- 
rakterze, nie pozostawiających miejsca 
na eklektyczne zbitki poglądów. Na 
proces ten przemożnie oddziaływał fast, 
że dokonywał się on w okresie, kiedy 
zmieniał się nie tylko ustrój, struktury 
życia politycznego i społeczno-gospo- 
darczego kraju, ale również ludzka 
świadomość. Przemiany przebiegające 
w świadomości pod wpływem doxzonu- 
jącej się i krzepnącej rewolucji w na- 
turalny sposób sprzyjały procesowi jed- 
noczenia się centralnej siły społecznej 
Polski Ludowej, jaką była klasa robct- 
nicza, jej ruch polityczny, 

Pamiętać też trzeba, że lewicowa, 
przywiązana do słowa socjalizm w naz- 
wie swojej partii, większość PPS Szia 
do jednolitego frontu, a później do zjed- 
noczenia pcd naciskiem naszych wspól- 
nych reakcyjnych przeciwników polity- 
cznych. PPR-owców i ZWM-owców 
zzinęło więcej, ale ginęli też PPS-owcy 
i OMTUR-owcy. Kiedy w 1946 r. jecha- 
liśmy samochodem z wojewodą Pias- 
kowskim i banda reakcyjna ostrzelała 
nas koło Kęrna, nie wiedzieli oni, czy 
to jadą PPR-owcy czy PPS-owcy, <le 
wiedzieli, że są to ludzie budujący wła- 
dzę ludową. 


BRONISŁAW SYZDEK 


Trudności te najosirzej wystąpiły w 
ozresie walki z siłami opozycji o utrwa- 
lenie władzy ludowej w latach 1945—46, 
a zwłaszcza przed pierwszymi wybora- 
mi do Sejmu. Obóz mikołajczykowski 
wspólnie z Żuławssim i innymi działa- 
czami prawicy PPS dążyli do przeciw- 
stawienia tej partii — PPR, do rozbi- 
cia jedności robotniczej. Wewnętrzne si- 
ły reakcji, a także ośrodki zagraniczne 
zdawały sobie sprawę, że rozbicie jed- 
nosci robotniczej mogłoby im stworzyć 
szansę zwycięstwa w wyborach. 

Zdecydowana postawa PPR i sił le- 
wicowych, zwłaszcza terenowego ak.v- 


JERZY PARDUS 


Porozum.enie zcstało podpisane, ale 
różnice zdań co do tempa i zakresu 
przeobrażeń społecznych w Polsce ist- 
iały nadal. Przykładem tego były roz- 
».eziości, jakie występowały między 


SRONISŁAW SYZDEK 


W zwazku z powstaniem PPS wrsu- 
wa się jedno pytanie, które było wow- 
czas stawiane i dzisaj czesto wraca. 
Czy istniała kcnieczność, w tym piertv- 
szym okresie, działania drugiej partii? 
Czy powstanie dwóch parti przyspie- 
szało czy utrudniało i opózniałe proces 
budovy jednosci ruchu robotniczego? 
Niextórzy dziaiacze PPR w 1945 r. uwa- 
żali. że jeśli: ta partia zdobvla decyduja- 
ce pozycje w państwie, to niepotrzeb- 
nie zaakceptowano powstanie cdrodzo- 
nej PPS. Posglady te poddane zostały 
krvtvce przez kierownictwo PPR. Se- 
kreiarz generalnv KC W. Gomułka i 
w.elu innych działaczy PPR podkre- 
ślało, że istniejaca sytuacja wymaga te- 
go, aby w Polsce działała druga par:ia 
robotnicza, ale akceptująca program bu- 
dowy Polski Ludowej. W konkretnej 


U śródeł jedności 


wu robotniczego, sparaliżowała plany 
reakcji. Przed wyborami nastąpiło dal- 
sze umccnienie współpracy obu partii 
i jedności działania klasy robotniczej. 
Wyrazem tego było m. in. podpisanie 
28 listopada 1946 r. przez kierownictwo 
PPR i PPS umowy o jedności działania. 
W umowie tej podkreślono wspólnotę 
stanowiska obu partii we wszystkich 
pcdstawowych kwestiach oraz wskaza- 
no, że celem współpracy jest w bliż- 
szej czy dalszej perspektywie zjedno- 
czenie się i utworzenie jednej put. 
klasy robotn:czej. 


« 


SRA ocZAsUR TZ MO 


OM TUR związanym z PPS a ZWM 
związanym z PPR. Trudno je*nzk nie 
dostrzegać pozytywnej rcli, jaką PPS 
odegrała w procesie rewolucyjnym w 
Polsce... 


| uuadhunnanda 


sytuacji naszego kraju, gdzie PPS miała 
znaczne wpływy wśród części robcinie 
ków i inteligencji, odrodzona PPS — 
o czym wspominał tcw. Krasucki — 
wiara!a te środowiska z dokonującą się 
rewolucją. Jeśliby nie powstała druzsa 
partia, wielu z tych ludzi znalazioby się 
pod wpivwar: Si] przeczwnych rewolu- 
cji lub zachowałoby bierność. Diatego 
istnienie PPS, uczesin:czącej w spra- 
wowaniu władzy, rozszerzało bazę spo- 
leczna dokonującej się rewolucji. Czy 
to stwarzało petwne trudności w budowie 
jedncści? Na pewno, ale przede wszyst- 
kam bylo czynnikiem  iniegrującym. 
Trzeba powiedzieć, że odrodzona PPS, 
cbok PPR, odegrała dużą rcię w inte- 
gracji klasy robotniczej i społeczeństwa, 


„w śzolacji mikcłajczykowskiej opozycji. 
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STANISŁAW STEFAŃSKI 


W procesie z'mdnoczeniowym dobra 
wola okazywana była i doceniana przez 
obie strony. Srrawa ta była szczególnie 
eksponowana przez PPR w jej praktycz- 
nej działalności, zarówno na płaszczyź- 
nie odgórnego zjednoczenia, czyli doga- 
dywania się i formułowania programu 
z kierownictwem PPS, jak również na- 
wiązywania oddolnych kontaktów — 
wspólnych zebrań organizacji partyj- 
nych, szkolenia partyjnego, wspólnych 
akcji itd. Naturalne dążenie do podej- 
mowania wspólnych zadań, które ist- 
niało zawsze w polskim ruchu robotni- 
czym i zarazem sygnalizowało sztucz- 
ność jego rozbicia, podpowiadało ko- 
nieczność zjednoczenia. Ta sprawa nie 
była tak pilna, kiedy partie robotnicze 
nie posiadały w'adzy i nie odpowiadały 
za rozwój kraju. Nie oznacza to jed- 
nak, że myśl ta nie kiełkowała. Tow. 
Syzdek podkriślał, że wspólne działania 


STANISŁAW WROŃSKI 


W związku z wypowiedzią tow. Ste- 
fańskiego zaproponowałbym, żeby ktoś 
poruszył zagadnienie etapowości naszej 
rewolucji. Jest to problem do dziś dy- 
skutowany między historykami. Czy od 
samego początku, tuż po wojnie, formu- 
łując program Manifestu Lipcowego 
PKWN, mieliśmy do czynienia z etapem 
rewolucji socjalistycznej, czy też był to 
etap rewolucji ludowo-demokratycznej? 
Dlaczego to jest godne podkreślenia? 
Dlatego, że my nie możemy niesłuszny- 
mi uogólnieniami skwitować procesu 
naszego rozwoju historycznego, ponie- 
waż niesłuszne sformułowanie odnośnie 
naszych doświadczeń zamąca świado- 
mość historyczną dzisiejszego młode- 
go aktywu, który powinien prawidłowo, 
realistycznie oceniać sytuację i nie u- 
praszczać sobie zadań. A z drugiej stro- 
ny powinniśmy prezentować nasze do- 
świadczenia w miedzynarodowym ruchu 
robotniczym w sposób nieskażony, pou- 
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we froncie narodowym, w walce prze- 
ciwko narastającej grożbie faszyzmu, 
a później w okresie okupacji, podejmo- 
wane przez różne organizacje — miały 
ogromny wpływ na torowanie świado- 
mości potrzeby zjednoczenia, zachęcały 
do stawiania pytania, czy nie jest ab- 
surdalny fakt rozbicia ruchu robotni- 
czego. Sprawa ta w praktyce wyniknęła 
wówczas, gdy partie robotnicze stanęły 
u władzy, kiedy pojawił się problem, 
jaką dalej prowadzić politykę, jak 
kształtować i zmieniać życie narodu, 
jaką budować jego przyszłość. Obiek- 
tywne potrzeby narzucały przyspiesze- 
nie procesu jednoczenia ruchu robotni- 
czego. Im wcześniej ten proces by się 
dokonał (rzecz jasna nie w sposób przy- 
spieszony, mechaniczny), tym pozytyw- 
ne efekty zjednoczenia byłyby większe. 
Nie oznacza to, że należalo ten proces 
sztucznie przyspieszać. 


czający. Wiąże się z tym kwestia oceny 
zjednoczenia oraz dyskusji, które póź- 
niej doprowadziły do wspólnej platfer- 
my dwóch partii, usunęły grunt, na 
którym mogłyby działać dwie partie 
socjalistyczne. A przecież stawiano tego 
rodzaju propozycje. 

Istniał pogląd, że do nowej partii 
PPS wniesie demokratyzm, a PPR re- 
wolucyjność. Tak niewłaściwe pozycja 
wyjściowe dla procesu jednościowego 
dałyby później fałszywą koncepcję 
jednościową, która nie wyrastałaby na 
gruncie ideologii naukowego sccjalizmu, 
tylko na gruncie jakiegoś zlepka róż- 
nych, czasami błędnych poglądów. 

PPR powstała jako jednościowa par- 
tia rewolucyjna, programowo przezwy- 
cieżająca obciążenia sekciarsko-dogma- 
tyczne, przeżywane przez ruch komu- 
nistyczny w przeszłości. Ten proces par- 
tia przeżywała boleśnie, ale go przepro- 
wadziła. Z drugiei strony odrodzona 


PPS powstała jako partia przezwycięża- 
jąca obciążenia nacjonalistyczno-prawi- 
cowe, oportunistyczne, dominujące w 
kierownictwie PPS w przeszłości. 
Wyrastające z przeszłości, uwalniają- 
ce się z pewnych obciążeń partie te 
spełniły ważną rolę w niełatwym pro- 
cesie jednocsenia, który był nie tylko 
procesem dyskutowania w pokojach, 
komitetach centralnych. Był to niełat- 
wy proces zakładania podwalin poli- 
tycznych masowego ruchu, formowania 
programu odbudowy kraju, zarysowa- 
nia dalszych perspektyw jego rozwo- 
ju. I ten pozytywny proces nie był wol- 


STANISŁAW STEFAŃSKI 


PPS w tym okresie, obok skrzydła le- 
wicowego, jednolitofrontowego,  koja- 
rzyła się części społeczeństwa m.in. 2 
czymś, co jakoby jest bardziej polskie. 
Burżuazja wiedziała, na jakich strunach 
grać, na co jest uwrażliwiony polski ro- 
botnik, chłop, inteligent. Oczywiście 
wykorzystywała to w sposób perfidny. 
Część warstw pośrednich, nie posiada- 
jących jednoznacznego stanowiska, tzn. 
nie mających w pełni zaufania do PPR, 


LUDWIK KRASUCKI 


Prawdą jest, że zastanawiając się nad 
obliczem naszej partii, analizując jej 
sytuację, odbieraliśmy głosy, z których 
wynikało, że w oczach reakcyjnych 
przeciwników, zwolenników dnia wczo- 
rajszego, jesteśmy partią jakoby „lep- 
szą”, „mniej złą” czy — jak powiedział 
tu językiem ówczesnych realiów poli- 
tycznych tow. Stefański — partią „bar- 
dziej polską” czy „bardziej demokra- 
tyczną”. PPS-owcy stali przed pokusą 
swoistej popularności, ale reagowali na 
nią w sposób dwojaki.  Prawicowa 
mniejszość chciała, żeby partia właśnie 
w tym lansowanym przez reakcję sen- 
sie stawała się „coraz lepsza”, „bardziej 
polska” czy „bardziej demokratyczna”, 


Nowe Drogi — 7 


U źródeł jedności 


ny od potknięć, a nawet błędów. Za- 
równo w jednej, jak i drugiej partii. 
Proces ten odbywał się z oporami części 
kierowniczych czynników w  PPSi 
przeszkodami powstającymi z winy ele- 
mentów sekciarskich wśród części akty- 
wistów PPR. Można wymienić pewne 
rzeczywiste potknięcia. Ale znamy też 
fabrykowane zarzuty o prawicowo-na- 
cjonalistycznym odchyleniu. Takie za- 
rzuty pomogły rzeczywistemu nacjona- 
lizmowi, bowiem rzeczywisty nacjona- 
lizm mieszany z rzekomym nacjonaliz= 
mem był trudniejszy do wyodrębnienia 
i wykorzenienia. 


wybrała PPS jako „mniejsze zło”. Różni 
ludzie i z różnych powodów przycho- 
dzili do PPS. Przeważali ludzie o pa- 
triotycznym nastawieniu, postępowi, 
którzy później znaleźli się w jednej par- 
til. 

Dzisiaj nie sposób w partii odróżnic, 
kto pochodzi z PPR, a kto z PPS. Nie 
ma to żadnego znaczenia. Czas zatarł 
jakiekolwiek podziały, samo życie je 
zlikwidowało. 


Ale ogromna większość pragnęła udo- 
wodnić, że w rzeczy samej jesteśmy pol- 
scy i demokratyczni w sensie wkładu w 
polską rewolucję, w głębokie przemiany 
demokratyczne nieodłącznie z nią zwią- 
zane. Było to istotnym motywem ak- 
tywnych działań na rzecz umocnienia 
władzy ludowej, co pociągało za sobą 
zbliżenie do towarzyszy z PPR. 

Chcę wspomnieć e jeszcze jednym 
czynniku, który odegrał dużą rolę jako 
subiektywny element procesów jednoś- 
ciowych. Otóż odrodzona PPS — oprócz 
tego, że odrodziła się w nowych wa- 
runkach, na nowych zasadach ij z no- 
wym zarysem programu — była partią, 
w której wielką rolę odgrywało ostatnie 
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przedwojenne pokolenie PPS-owców. 
Było to pokolenie okresu frontu ludo- 
wego, wspólnych walk robotniczych i 
chłopskich, akcji postępowej inteligen- 
cji Nie chcę tej sprawy upraszczać, ale 


„WŁADYSŁAW GÓRA 


oczywista jest różnica między sytuacją, 
w której dominującą rolę odgrywałby 
PPS-owiec związany z Piłsudskim, a sy- 
tuacją, w której na czoło wysuwał się 
uczestnik walki z reżimem sanacyjnym. 


Byłem wtedy szeregowym pracowni- 
kiem Komitetu Wojewódzkiego PPR w 
Łodzi. Chodziłem na zebrania, rozma- 
wiałem na ten temat z pepćerowcami i 
pepeesowcami. Z pewnością utrudnia mi 
to jako historykowi w pełni obiektywne, 
a nie emocjonalne spojrzenie na te zja- 
wiska, niemniej wydaje mi się, że jesie- 
nią 1948 r. na czoło wysuwała się spra- 


BRONISŁAW SYZDEK 


wa jednoczenia sił. Dzisiaj nie wszyscy 
są w stanie to zrozumieć, ale w tym 
okresie rzeczywiście  proklamowanie 
zwrotu w polityce PPR i zapowiedź 
przejścia do przebudowy socjalistycznej 
wzbudziła, zwłaszcza wśród klasy ro- 
botniczej, wielki entuzjazm. To jedno- 
czyło klasę robotniczą, a różnice pog:ą- 
dów schodziły na plan dalszy. 


Mówiąc o powojennym okresie walki 
o jedność ruchu robotniczego nie moż- 
na uciekać od ukazywania różnorod- 
nych trudności. Trzeba powiedzieć, że 
czynnikiem decydującym i dominują- 
cym w całym tym okresie były zjawi- 
ska łączące obie partie. Łączyły je 
wspólne zadania, rozwiązywanie probie- 
mów społeczno-gospcdarczych, umac- 
nianie państwa, organizowanie oświaty. 
zagospodarowywanie ziem zachodnich, 
odbudowa stolicy. Te »adania zbl;:żały 
pepeerowców i pepeesowców, wiązały i 
łączyły całą klasę robotniczą — nieza- 
leżnie od różnych podziałów j uprze- 
dzen. 


Występowały też różnice między ro- 
boinikami — członkami PPR i PPS, a 
ich źródłem były w dużym stopniu tra- 
dycje. Istniały różnice w podejściu do 
wielu problemów budowy nowego ustto- 
ju i sposobu ich rozwiązywania. Znam 
taki przykład: syn wstąpił do PPR, a 
ojciec bvł tradycyjnie związanv z PPS. 
w zasadniczych sprawach się zgadzal:, 
ale ojciec nie bvł zadowolony z decyzji 
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syna i toczyły się między nimi cstre dv- 
skusje. ŹŻródłem konfliktu były silne 
tradycje rodzinne. Zgadzam się ze s!'o- 
wami tow. Krasuckiego, że niektóre Śro- 
dowiska, zwłaszcza inteligencja, a tak- 
że część robotników. kolejarze, tramwa- 
jarze, uważały, że PPS jest starą partią 
wyrosłą z polskiego gruntu i że ona 
będzie prowosfsiła ' "dziej liberalną 
palitykę. Grupv te sadziły, że program 
PPL jest bardziej do przyjęcia niż pro- 
gram PPR. 


To wszystko wykazuje, że dla osiag- 
nięcia zjednoczenia konieczny bvł pe- 
wien okres wsvółpracy, w toku której 
nastąpiło zbliżenie ideowe obu parti:, 
przezwyciężenie różnicy poglądów. sta- 
rych tradycji. wzajemnych uprzedzeń. 
Bvł to proces bardzo trudny. W PPS 
istniały różne koncepcje i poglądv. Bv- 
li ludzie, którzy pozostawali nadal na 
pozycjach przedwojennej PPS, systemu 
burżuazyvjno-parlamentarnego, z  nie- 
chęcią odnos:li się do ZSRR ! rewclu- 
cvjnego programu PPR. To rzutowało 
na sytuację w PPS. 


LUDWIK KRASUCKI 


Szczególne Zznagaćenie miało głębokie 
przewartościowenie stosunku do ZSRR. 
Dla odrodzonej w nowym _ okresie i 
zmierzżającej w lewo PPS Związek Ra- 
dziecki był to socjalistyczny kraj na- 
turalnych sojuszników Polski, kraj, któ- 


rego armia prżyniosła nam ocalenie i 


wolność, który bronił naszych najży- 
wotniejszych interesów w Poczdamie, a 
następnie w obliczu gróźb „zimnej woj- 
ny” i odwetowych dążeń reakcji w 


BRONISŁAW SYZDEK 


U źródeł jedności 


Niemczach Zachodnich, popieranej w 
jawny sposób przez rządy mocarstw za- 
chodnich. Wspomnę tylko o pamięt- 
nych przemówieniach Churchillie w 
Fulton i Byrnesa w Stuttgarcie. Dodać 
trzeba, że w tym samym okresie włą- 
czanie się partii socjalistycznych Zacho- 
du w  rydwan tej polityki kom- 
promitowało ich prawicę w naszych 
oczach. Stawali się coraz dalsi, gdy 
komuniści — coraz bliżsi. 


Również o PPR nie można powiedzieć, 
że nie było różnie co do spcsobu budo- 
wy socjalizmu w Polsce. Zresztą różnice 
te ostro wystąpiły w 1948 r. Od począt- 
ku toczyła się w PPR dyskusja, jaką 
drogą budować socjalizm w naszym 
kraju, w jakim stopniu uwzględniać 
specyficzne polskie warunki itd. Różni- 
ce dotyczyły także koncepcji zjednocze- 
nia. Jedni uważali, że zjednoczenie po- 


LUDWIK KRASUCKI 


winno w jak największym stopniu uw- 
zględniać doświadczęnia i postępowe 
tracycje w całym ruchu robotniczym. 
Inni uważali, że należy uwzględniać tyl- 
ko dorobek nurtu rewolucyjnego. Jeśli 
nie będziemy dostrzegać tych różnorod- 
nych sporów i dyskusji to nie zrozu- 
miemy, jak skomplikowany był proces 
wiodący do jedności. 


Ogromne znaczenie miało w procesie 
zjednoczeniowym integracyjne oddzia- 
ływanie PPR. Otóż PPR, w każdym ra- 
ze do połowy 1948 r., prowadziła ge- 
neralnie w stosunku do PPS politykę 
taktowną, rozurnną, sprzyjającą  zbli- 
żeniu. Przypomnę zawarte w jednym 
z przemówień tow. Gomułki bardzo 
ważne stwierdzenie, że PPS-owcy będą 
mogli iść do zjednoczenia „z podniesio- 
ną głową”. 

Było to świadectwo mądrości i ku!- 
tury politycznej, potwierdzenie faktu, że 
PPR realistycznie i  dalekowzrocznie 


WŁADYSŁAW GÓRA 


wpływała na proces  zjednoczeniowy, 
starała się wespół z kierownictwem PPS 
tworzyć warunki pozwalające socjali- 
stom iść do zjednoczenia w poczuciu 
swego wkładu i dobrze spełnionego o- 
bowiązku. Niezależnie od nieuniknio- 
nej nostalgii, ogromna część członków 
PPS szła do zjednoczenia w dobrym 
nastroju, do ostatniej chwili żyjąc kon- 
kretną robotą, z reguły już wtedy 
wspólną z towarzyszami z PPR, wno- 
sząc duży wkład do pamiętnego Czynu 
Zjednoczeniowego, który był czymś 
wielkim i porywającym. 


Tak więc droga do jedności była nie- 
łatwa i musiała procvadzić przez okre- 
ślone etapy, których wymieniłbym co 
najmniej trzy. Pierwszy obejmuje lata 


1944—1946, to jest okres zacieśniania się 
współpracy jednolitofrontowej na bazie 
wspólnej walki o utrwalenie władzy lu- 
dowej, przeprowadzenie podstawowych 
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reform społecznych, uruchomienie i 
wstępna odbudowa gospodarki narodo- 


wej, zasiedlenie ziem zachodnich i pół- 


nocnych. Okres ten kończy podpisanie 
28 listopada 1946 r. jednolitofrontowej 
umowy „O jedności działania i współ- 
pracy” między KC PPR i CKW PPS, 
w której zawarte było m.in. stwier- 
dzenie, że „obie partie zmierzają po- 
przez coraz Ściślejszą współpracę i ideo- 
we zbliżenie do osiągnięcia pełnej jed- 
ności organicznej partii robotniczych”. 
Drugi okres trwa od listopada 1946 r. do 
wiosny 1948 r., kiedy to w procesie po- 
stępującej stabilizacji sytuacji między- 
narodowej i wewnętrznej kraju i rea- 


BRONISŁAW SYZDEK 


Okres do grudnia 1948 r. jest ostrą 
dyskusją wokół koncepcji państwa, per- 
spektyw rozwoju kraju, miejsca Polski 
w świecie, spraw ekonomicznych itd. 
Znaczna część działaczy PPS występo- 
wała początkowo przeciwko hasłu zjed- 
noczenia. Zmieniła stanowisko dopiero 
w marcu 1948 r., co utorowało drogę do 
zjednoczenia. W pierwszej połowie 1948 
r. rozwinięto szeroką międzypartyjną 
dyskusję nad wstępnymi założeniami 
deklaracji ideowo-programowej zjedno- 
czenia partii, 


W tym okresie dochoczi w kierowni- 
ctwie PPR do ostrego sporu i zmiany 
na stanowisku sekretarza KC, co ujem- 
nie wpłynęło na proces dalszych przy- 
gotowań do zjednoczenia. W znacznym 


LUDWIK KRASUCKI 


Dla podkreślenia cech tego momen- 
tu historycznego dodajmy, że wszystko 
to działo się w 1948 r., kiedy naród 
pełnym sukcesem zamykał plan 3-letni, 
który był planem udanym i bardzo po- 
sunął naprzód polskie sprawy. Ludzie 
mieli podstawy, aby wierzyć, że zjed- 
noczenie stanie się lokomctywą, która 
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lizacjj pierwszego trzyletniego planu 
odbudowy dochodzi do dyskusji i wyja- 
śnienia podstawowych rozbieżności ide- 
ologicznych i politycznych między obu 
partiami. Następuje równocześnie za- 
cieśnienie i pogłębienie współpracy jed- 
nolitofrontowej przygotowującej przej- 
ście do następnego okresu bezpośred- 
niego podejścia do zjednoczenia. Proces 
ten trwa od marca do grudnia 1948 r., 
towarzyszą mu dalsze dyskusje i pole- 
miki, wypracowana zostaje wspólna 
platforma ideologiczna i polityczna 
zjednoczonej partii oraz jej organiza- 
cyjne podstawy. 


stopniu ograniczone zostały dyskusje i 
zmienił się punkt widzenia na wiele 
prablemów budownictwa socjalistyczne- 
go, na ocenę tradycji ruchu robotnicze- 
go itp. Na skutek wąskiego patrzenia 
na pewne kwestie, przeprowadzając 
niezbędne oczyszczenie partii z ludzi 
obcych ideowo, usunięto także wielu 
robotników, którzy mieli jeszcze pewne 
wątpliwości. Nie dyskutowano z nimi 
lecz mechanicznie usuwano. Natomiast 
często koniunkturalista, który przedtem 
był przeciwnikiem zjednoczenia, a teraz 
szybko się przeorientował, pozostawał 
w partii. Były to ujemne zjawiska wy- 
stępujące w końcowym etapie przygo- 
towań. Próbują je eksponować ośrodki 
antysocjalistyczne,  wypaczając sens 
zjednoczenia. 


nasz polski pociąg jeszcze szybciej po- 
ciągnie do przodu. 

Ale też trzeba powiedzieć, że ów rck, 
o czym wspomnieli już inni towarzysze, 
nie był okresem łatwym. W PPR roz- 
grywał się głęboki dramat. W stosunku 
do niego my, członkowie PPS, byliśmy 
w Sytuacji o tyle trudnej, że w tym sa- 


mym czasie kontynuowaliśmy i nasila- 
liśmy złożony, często bolesny proces 
własnych przewartościowań,  zastano- 
wień, rewizji. To, co działo się jesienią 


WŁADYSŁAW GÓRA 


U źródeł jedności 


1948 r. w PPR — partii odgrywającej 
w przekonaniu każdego PPS-owca 
główną rolę w procesie zjednoczenio- 
wym — bynajmniej tego nie ułatwiało. 


W sporze między PPR i PPS ważne 
miejsce odgrywały dyskusje dotyczące 
władzy ł istoty demokracji. W tych 
sprawach generalnie biorąc PPR miała 
rację, chociaż w kwestiach szczegóło- 
wych nie doceniała (i nie mogła do- 
cenić) pewnych spraw wynikających z 
odchyleń cd założeń marksistowsko-le- 
n'nowskich, jakie uwidoczniły się w 
międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym (określonych bardzo nieprecyzyjną 
nazwą jako „kult jednostki”). Pamię- 
tać należy przecież, że w aktywie PPS 
przez długi czas nie rozumiano leni- 


STANISŁAW WROŃSKI 


nowskiego ujęcia dyktatury proletaria- 
tu, która dla klasy robotniczej jest bar- 
dziej demokratyczna, aniżeli najbardziej 
demokratyczne rządy burżuazyjne. Po 
prostu przeciwstawiano dyktaturę pro- 
letariatu — demokracji, co oczywiście 
było niesłuszne i prowadziło wręcz na 
manowce. Stanowisko PPS w tej spra- 
wie wywodziło się z socjaldemokratycz- 
nych czy nawet burżuazyjnych poglą- 
dów i jego przezwyciężenie było ko- 
nieczne w okresie poprzedzającym zjed- 
noczenie. 


Odpowiedzmy zatem na pytanie, czy 
zasadniczą przyczyną rozbicia ruchu ro- 
botniczego w Połsce był wpływ ideolo- 
gii burżuazyjnej, czy zjawisko reformi- 
zmu w partii, czy też sprawa stosunku 


STANISŁAW STEFAŃSKI 


do niepodległości (myślę o źródłach 
rozbicia)? Czy spór między zwolennika- 
mi poszczególnych tez jest uzasadnio- 
ny, czy też należy dokonywać złożonej 
analizy ówczesnej sytuacji? 


W mo.m przekonaniu spory na ten te- 
mat są jałowe i nie wniosą wiele, jeśli 
będzie się do problemu podchodzić w 
sposób ahistoryczny. Osobiście wyznaję 
zasadę oceny zjawisk historycznych w 
kontekście wydarzeń, w jakich pow- 
stawały. Uważam, że dzisiejszych doś- 
wiadczeń nie należy przenosić na tam- 
ten okres. Toteż trzeba pamiętać, że 
powstało wiele nieporozumień wokół 
kwestii narodowej i sprawy nacjonaliz- 
mu. Stawianie znaku równania między 
tymi pojęciami (co nastąpiło w 1948 r. 
w części kierownictwa partyjnego) za- 
mazywało obraz i utrudniało walkę z 
rzeczywistym nacjonalizmem. Zamiast 
tłumaczyć racje, dla których Polska wy- 


brała określoną orientację polityczną, 
przyczepiano przy różnych okazjach epi- 
tet nacjonalizmu. Była to forma nie dy- 
skusji politycznej we własnym obozie, 
lecz walki z przeciwnikiem politycznym. 
Przyniosło to negatywne skutki, ponie= 
waż spowodowało odsunięcie wielu lu- 
dzi, wprowadziło zamieszanie w partii, 
sztucznie wyolbrzymiało problem. Tym- 
czasem należało walczyć z faktycznymi 
wpływami burżuazyjnymi i rzeczywi- 
stym nacjonalizmem, a nie szukać ich 
tam, gdzie ich nie było. Kiedy czytam 
materiały z tamtego okresu, widzę, że by- 
ła w nich zawarta tendencyjność, cho- 
robliwie eksponowana i szkodliwa, 


"= 
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JERZY PARDUS$ 


We wrogiej propagandzie, powiedział- 
bym nawet w dywersji ideologicznej, 
stawiane jest często pytanie-zarzut: czy 
zjednoczenie było konieczne? Podnoszę 


BRONISŁAW SYZDEK 


Wśród młodzieży występuje bardzo 
dużo nieporozumień na temat zjedno- 
czenia ruchu robotniczego w Polsce, 
a także w ocenie wielu faktów e historii 
najnowszej. Funkcjonuje wiele uprosz- 
czonych ocen wyniesionych z domu 
bądź lansowanych przez antysocjalis= 
tyczne ośrodki krajowe i zagranicznę. 
Świadczy to o brakach w nauczaniu naj- 


LUDWIK KRASUCKI 


Aby zrozumieć ówcsesny okres, młode 
pokolenie powinno ogarnąć wyobraźnią 
skalę ówczesnych zadań. Ich terenem 
był kraj wykrwawiony, roztrzaskany i 
ograbiony, ze zniszczoną kadrą, stojący 
przed ogromnymi problęmami. Zarówe 
no PPR-owcy, jak i PPS-owcy — z wy- 
jątkiem dogmatyków oddających się ab- 
strakcyjnym spekulacjom — byliśmy 
zajęci przede wszystkim rozwiązywa- 
niem problemów, których istniały sętki, 
a każdy był piekielnie złożony. Tam, 
gdzie problematyka była trudniejsza, 
wyraźnie pionierska, jednoznączna w 
swojej polskiej i rewolucyjnej treści, 
procęsy jednościowe z natury rzeczy 
przebiegały szybciej. Nie było rzeczą 
przypadku, że w wyborach 1947 r. na 
Dolnym Śląsku PSL zebrało najmniej 
głosów, że dolnośląska organizacja PPS, 


tę kwęstię przy tym stole, ponieważ po- 
wraca oną często w pytaniach młodzieży 
kierowanych do lektorów i wykładow- 
©ów. 


nowszej historii w szkole, a także na 
wyższych uczelniach Wskazuje to rów- 
nież braki w pracy zawodowych hbi- 
storyków i publicystów, nauczycieli sty- 
kających się na co dzięń z młodzieżą. 
To wysuwa potrzebę szerszego podej- 
mowania problematyki historycznej nie 
tylko z okazji rocznic. 


podobnie jak | inne jej organizacje na 
ziemiach odzyskanych, jakby szybciej 
i szerszym (frontem włączyły się do 
procęsu jednościowego. 

W kontekście ziem odzyskanych 
trzeba podkreślić ogromną rolę doś- 
wiądczeń września i II wojny świeto- 
wej, Do pokolenia PPS-owców, które 
stawąło do pracy w 1944 i 1945 r., sil- 
nię i bezpośrednio przemawiało hasło 
„Nigdy więcej września”. To jest bardzo 
ważną sprawą, której nie powinny 
przękreślać późnięjszę dyskusje nad 
tym, czy wrzesień był „klęską” czy tyl- 
ko „przegraną bitwą”. Wrzesień rozu- 
mieliśmy jako załamanie się pewnej 
koncepcji rządów, ustroju i polityki za- 
granicznej. Trzeba by było mieć skórę 
słonia, żęby nie oddziałąło to na ne- 
SZe POBtAWY. 


STANISŁAW STEFAŃSKI_______|____ anna 


Z perspektywy upływającego czasu 
widzimy bardzięj niż kiedykolwiek, te 
proces zjednoczenia był koniecznością 
historyczną. Podsuwanę niekiedy pyta- 
nię, czy zjednoczenie nie dokonało się 
przędwczęśnie, nalęży rozpatrywać w 
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kontękście potrzęb kraju 1 perspektyw 
rozwojowych Polski Ludowej. W któ- 
rym miejscu byliśmy w roku 1948? Co 
mięliśmy za sobą? Mieliśmy niemałe 
wyniki współdziałania z odrodzoną PPS, 
s rądykalnym jej nurtęm. Była to partia 


w swym programie i zakresie dzisłania 
najbliższa PPR. Miało to znaczenie tym 
istotniejsze, że trzeba było wtedy wal- 
czyć z wpływami i 2 burżuazyjnymi 
koncepcjami polityc»nymi dotyczącymi 
generalnego rozwoju kraju. Mam na 
myśli podziemie, rząd londyński oraz 
ugrupowania polityczne istniejące w 
kraju, zwłaszcza PSL Mikołajczyka, 
które cieszyło się początkowo znacznym 
poparciem. W tym okresie miały miej- 
sce próby (dokonywane przez część pra- 
wicowego kierownictwa PPS) zawąr- 
cia sojuszu między partiami socjalis- 


tyczną i mikołajczykowskim PSL. Obo- 


zowi demokracji, pod przewodnictwem 


BRONISŁAW SYZDEK 


Kolejną sprawą wartą podjęcia są 
problemy związane z okresem bezpoe 
średnich przygotowąń do zjedncczenia, 
Powstaje pytanie, dlaczego ta kwestia 
została wysunięta w 1947 r., jakie czyn- 
niki na to się złożyły, co warunkowało 
wysunięcie takiego hasia? PPR od sa- 
mego początku, już w czasie okupacji i 
w pierwszych latach Polski Ludowej, 
zakładała, że w bliższej lub dalszej per- 
spektywie nastąpi utworzenie jednej 
partii klasy robotniczej. Znalazło to 
m.in. wyraz w umowie podpisanej z 
PPS. Jakie powstały w tym zakresie 
możliwości, a zarazem . konieczności? 
Doświadczenia piecwszych lat po wyz- 
woleniu, zwłaszcza okres walkj z PSL, 
doprowadziły do znacznego zbliżenia, 
ujednolicenia poglądów i przezwyciężę- 


nia różnych uprzędzeń między PPR i 


LUDWIK KRASUCKI 


Przyłączają się one do polityki za- 
chodnięj, która zaczęła nabięrać cęch 


BRONISŁAW SYZDEK 


Ośrodki burżuazyjne planowały wye 
wieranie nacisku na partie socjalde=- 
mokretyczne w poszczególnych krajach. 


U źródeł jedności 


PPR, chodziło o ustalenie wspólnej 
strategii politycznego działania, wypra- 
cowanie wspólnego stanowiska wobec 
zbliżającego się referendum i wyborów. 
Jednym słowem były pewne wahania, 
które wynikały również ze złożoności 
sytuacjj w kraju, z różnorodności 
poglądów i koncepcji politycznych fun- 
kcjonujących w społeczeństwie. Prze- 
cież w pierwszym okresie istnienia wła- 
dzy ludowej program PPR nie był po- 
pierany przez większość społeczeństwa. 
Trzeba było nieustannie i konsekwen- 
tnie o to poparcie zabiegać, często w 
ostrej walce z politycznym przeciwni- 
kiem. 


PPS. Z drugiej strony wystąpiły pew= 
ne konieczności, aby to hasło wysunąć: 
zmiana w sytuacji międzynarodowej, 
przesunięcia w międzynarodowym ru- 
chu robotniczym. W okresie tym umoc- 
niły się na Zachodzie tendencje zimno- 
wojenne, dążenie krajów  imperialis- 
tycznych, zwłaszcza Stanów Zjednoczo- 
nych, do zdobycia panowania nad świą- 
tem. Następuje odrodzenie militaryzmu 
niemieckiego w zachodnich strefach. 
Rozwija się atak przeciwko krajom so- 
cjalistycznym. W 1947 r. następuje u- 
sunięcie z rządów komunistów we Fran- 
cji i Włoszech. Dokonują się przesunię= 
cią na prawo w partiach socjaldemokra- 
tycznych, które zaczynają być wyko- 
rzystywane przez imperializm amery- 
kański do realizacji polityki wymierzo- 
nęj przeciwko krajom socjalistycznym. 


zimnowojęnnych. 


U nas PPS, w mięjsce rozbitego PSL, 
miała być w tych planach oparciem 9- 
pozycji przeciwko dalszym przemianom 
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socjalistycznym. W tej sytuacji trzeba 
było wyrażnie powiedzieć, że Zachód 
nie może liczyć na rozdźwięki, bo ce- 
lem współpracy jest zjednoczenie. Wie- 
dy nie mówiono jeszcze konkretnie, kie- 
dy to nastąpi. Podkreślano, że trzeba 
działać na rzecz ujednolicenia stano- 
wisk obu partii w podstawowych kwe- 
stiach. Oczywiście, nie mogło to stać 


STANISŁAW STEFAŃSKI 


się w ramach jakiegoś kompromisu, 
syntezy demokratycziego socjalizmu z 
rewolucyjnym komunizmem, jak  nie- 
którzy proponowali. Nie mogło być mo- 
wy © kompromisie marksizmu z prze- 
Żytkami socjaldemokratyzmu. Dalsze 
zbliżenie mogło nastąpić tylko na grun- 
cie marksizmu. 


Klasa robotnicza nie stawia dzisiaj 
pytania o sens zjednoczenia, nie stawia 
go inteligencja, gdyż w generaliach o- 
cena ta jest jednoznaczna. Również w 
samej partii nie słyszę głosów, które 
mówiłyby o konieczności takiej dy- 
skusji. Twierdzę, że w okresie obcho- 
dów rocznicy Kongresu Zjednoczenio- 
wego wroga propagandą nie będzie mo- 
gła podnieść problemu, czy zjednocze- 
nie miało sens. Może ona stawiać inne 
pytania: czy ten proces nie był przyspie- 
szony sztucznie, czy konsekwencje zje- 
dnoczenia nie były zbyt wysokie, czy 
niektórzy niesłusznie znaleźli się poza 
partią. 

Będzie również wysuwać (kładąc na 
karb zjednoczenia i polityki partii, któ- 
ra była prowadzona później) — spra- 
wy wymagające dyskusji i wnikliwej 
cceny. Mam na myśli tezę, która zaczę- 
ła funkcjonować w partii w tamtym o- 
kresie, tezę dotyczącą tzw. prawicowo- 
-nacjonalistycznego odchylenia. W zao- 


LUDWIK KRASUCKI 


Z perspektywy czasu mogę powie- 
dzieć, że z punktu widzenia procesu zje- 
dnoczeniowego to, co było w ówczes- 
nych zmianach w PPR podkreśleniem 
klasowych aspektów, rozszerzeniem 
perspektywy, konkretyzacją i zdynami- 
zowaniem wizji Polski uprzemysłowio- 
nej, nieporównanie bardziej rozwinię- 
tej — było z punktu widzenia rzeczy- 
wistego dojrzewania mas  członkow- 
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strzającej się walce klasowej teza ta 
miała uwarunkowania nie tylko polskie, 
lecz znacznie szersze. Będzie ona podno- 
szona, gdyż miała przecież praktyczne 
reperkusje i to nie zawsze pozytywne. 
Można się zastanawiać, w jakim stopniu 
ta polityka była błędna a w jakim o- 
kreślały ją warunki zewnętrzne (mam 
na myśli zagrożenie wynikające z na- 
rzucenia przez siły zimnowojenne na- 
pięć w stosunkach międzynarodowych). 
To wszystko stawia określone pytania, 
na które nie unikniemy . odpowiedzi, 
starcia z nosicielami niechętnych par- 
tii poglądów. Będą oni demonizować, 
wyolbrzymiać, podnosić w sposób 
sztuczny zjawiska negatywne, które w 
różnych rozmiarach miały miejsce. U- 
ważem, że niektóre błędy były nieu- 
chronne, bo w działalności praktycznej 
trudno ich uniknąć. Trzeba z tych bię- 
dów wyciągać wnioski, na nich się uczyć 
i oczywiście ich nie powtarzać, 


skich PPS do zjednoczenia ważne i po- 
zytywne. 

Ale teza o rzekomym odchyleniu pra- 
wicowo-nacjonalistycznym niczego do- 
brego wnieść nie mogła, za to zaciążyła 
na przegięciach, do których doszło w 
procesie oczyszczania partii — procesie 
koniecznym, ale wymagającym nie za- 
cietrzewienia, lecz mądrości, nie sek- 
ciarstwa, lecz podejścia konstruktyw= 


nego. Uległo też zakłóceniu prawidło- 
we rozumienie zarówno ogólnych pra- 
widłowości rewolucji społecznej, jak i 
dialektyki i specyfiki ich przejawiania 


WŁADYSŁAW GÓRA 


U źródeł jedności 


się w Polsce lat 1944—1948: specyfiki 
warunków narodowych oraz specyfiki 
etapu czy fazy poprzedzającej frontalne 
podjęcie zadań budowy socjalizmu. 


Nuleżałoby jednak zastanowić się nad 
tym. jakie miejsce w tym ostatnim 
ośresie za;muje zwrot w polityce PPR 
latem 1948 r. (plenum lipcowe i sier- 
pniowo-wrześniowe KC PPR) i zwią- 
zane z nim uchwały Rady Naczelnej 
PPS z września 1948 r.? Dotychczas w 
naszej historii dominowały oceny nega- 
tywne, co wiązało się m.in. z pewnymi 
nieprawidłowościami, jakie popełnione 
zostały w trakcie tego zwrotu i niewą- 
tpliwymi krzywdami, które spotkały 
wielu działaczy i aktywistów obu par- 
tii, a zwłaszcza PPR. Wydaje się konie- 
czne jednak spojrzenie dziś na te spra- 
wy pod nieco innym kątem, ponieważ 
wręcz humorystycznie brzmi ta jed- 
nostronna ocena plenum  sierpniowo- 
-wrześniowego przy bardzo pozytywnej 
ocenie samego zjednoczenia (sam rów- 
nież zajmowałem takie, choć może bar- 
dziej od innych wyważone stanowisko). 
A przecież właśnie zwrot w polityce 
PPR latem 1948 r. stworzył warunki dla 
zjednoczenia ruchu robotniczego na 
platformie marksistowsko-leninowskiej, 
zapoczątkował również otwartą i szero- 
ką ofensywę sił socjalistycznych. Oczy- 
wiście teza o istnieniu w kierownictwie 
PPR odchylenia nacjonalistycznego i 
prawicowego była niesłuszna, jednakże 
dokonanie zwrotu w polityce PPR było 
niezbędne, podyktowane zarówno wa- 


JERZY PARDUS 


runkami wewnętrznymi, jak i między- 
narodowymi, 


Tego zwrotu wymagała zarówno ko- 
nieczność zespolenia sił narodu dla so- 
cjalistycznego budownictwa, jak rów- 
nież potrzeba centralizowania wspól- 
nych wysiłków państw socjalistycznych 
wobec zagrożenia ze strony sił imperia- 
listycznych i zapoczątkowania „zimnej 
wojny” w latach 1947—1948. Te sprawy 
miały decydujące znaczenie i w związ- 
ku z tym zastanawianie się nad tym, czy 
zjednoczenie nie nastąpiło za wcześnie, 
wydaje się bezprzedmiotowe. Polska by- 
ła bowiem ostatnim z europejskich 
państw socjalistycznych, w którym na- 
stąpiło zjednoczenie. W radzieckiej oku- 
pacyjnej strefie Niemiec, w której 7 
października 1949 r. powstała NRD, 
zjednoczenie ruchu robotniczego nastą- 
piło już w kwietniu 1946 r. (ale to jest 
zupełnie odrębne zagadnienie), w lu- 
tym 1948 r. zjednoczenie nastąpiło w 
Rumunii, w czerwcu tegoż roku w Cze- 
chosłowacji i na Węgrzech, a w sierpniu 
— w Bułgarii. Tak więc pytania, czy 
zjednoczenie w Polsce dokonało się za 
wcześnie czy za późno, nie mają po pro- 
stu sensu. Wydaje się konieczne ana- 
lizowanie konkretnego procesu, który 
miał u nas miejsce i w jaki sposób się 
odbywał, 


Eksponowaliśmy mocno w toku do- 
tychczasowej dyskusji wewnętrzne, pol- 
skie uwarunkowania zjednoczenia. Od- 
grywały one niewątpliwie decydującą 
rolę. Ale w procesie zjednoczeniowym 


wykorzystane zostały także doświad- 
czenia międzynarodowego ruchu robot- 
niczego, w tym te, które były nam naj- 
bliższe, zebrane zostały za miedzą — w 
Związku Radzieckim. 
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Dyskusja przy redakcyjnym stole 


STANISŁAW STEFAŃSKI 


Te przewartościowania, to wszystko, 
co prowadziło do jedności, wynikało 
również z ustosunkowania się klasy ro-> 
botniczej i ogromnej części narodu pol- 
skiego do faktu wyzwolenia naszego na- 
rodu przez Armię Radziecką i powsta- 
nia niepodległej, odrodzonej Polski w 


JERZY PARDUS 


Nasuwa się też pytanie, na które w 
szczególności udzielili odpowiedzi tow. 
Syzdek i tow. Góra. ale także i inni: 
dlaczego akurat w 1948 r. jedni:czą się 
wszystkie partie? Czy jest to przypa- 
dek? Czy też można powiedzieć, że te 
procesy obiektywne nagle tak się zma- 
terializowały w tym roku? Przecież 1948 
rok jest rokiem zjednoczenia Myślę, że 
w tym kontekście bardziej należy wy- 
eksponować czynnik zagrożenia między- 
narodowego. To już nie tylko wyrzucenie 
komunistów z rządów we Francji, Wło- 
szech, ale także restauracja kolonialin= 


BRONISŁAW SYZDEK 


Trzeba przeciwdziałać  nieprawdzi- 
wym tezom ośrodków zachodnich, że 
zjednoczenie zostało narzucone. Zjedno- 
czenie było rezultatem głębokich wielo- 
letnich przemian ideowych, jakie za- 
chodziły w ruchu robotniczym w ciągu 
całego okresu jego istnienia. Proces ten 
umocnił się w końcowych latach mię- 
dzywojennych i latach okupacji hitle- 
rowskiej, a w szczególności po wyzwo- 
leniu kraju w procesie budowy nowe- 


„WŁADYSŁAW GÓRA 


Ówczesne warunki wymagały zjed- 
noczenia sił całego narodu, a decydują- 
cą rolę odgrywała jedność partii robot- 
niczych. Ówczesne sytuacje, międzyna- 
rodowa i wewnętrzna, wymagały, zmu- 
szały do przyspieszenia procesu zjedno- 
czenia. Czasy były niełatwe, sytuacja 
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nowych etnicznych granicach — powro- 
tu jej na pradawne ziemie piastowskie. 
"To był niezmiernie ważny czynnik 
wpływający na kształtowanie się poli- 
tycznej świadomości narodu, umacnia- 
jący zrozumienie potrzeby sojuszu z 
Krajem Rad. 


mu w Indonezji i Birmie. To było rów- 
nież postawienie przez USA na rząd 
czanikajszekowski w Chinach, a więc 
odejście od sojuszu zawartego w okresic 
wojny. Przypomnijmy plan Trumana. 
plan Marshalla. W związku z tym ina- 
czej trzeba patrzeć na tezę o odchyle 
niu nacjonalistycznym. Ja jej nie uspra- 
wiedliwiam w pełni, ale jest ona dle 
mnie w części zrozumiała. Mieliśmy 
wówczas do czynienia z zagrożenienr 
krajów demokracji ludowej, a wiadomo. 
że zagrożeniu zewnętrznemu mógł się 
przeciwstawić monolit tych krajów. 


go ustroju socjalistycznego. Przemiany 
te zachodziły zarówno w ruchu socjali- 
stycznym, jak i rewolucyjnym. Były re- 
zultatem zerwania PPS z socjaldemo- 
kratyzmem i przejścia na pozycje mark- 
sizmu. Zjednoczenie dokonało się na 
platformie ideowej marksizmu-leniniz- 
mu, a u podstaw działania zjednoczonej 


„partii legł zarówno dorobek SDKP:L, 


KPP, PPR, jak i lewicy socjalistycznej, 
swłaszcza dorobek odrodzonej PPS. 


ciężka. W tych warunkach łatwo było 
o rozmaite krzywdy, omyłki, błędy („ten 
tylko nie robi błędów, kto nic nie ro- 
bi”). Ale różne ujemne zjawiska były w 
istocie rzeczy marginesem i nie powin- 
ny przesłaniać faktu, że jesienią 1948 r. 
została zapoczątkowana i proklamowa- 


na szeroka ofensywa sił soócjalistycze 
nych. Partia otwarcie powiedziała wte- 
dy do czego dąży. czego chce i dla te- 
go procesu pozyskała większość klasy 
robotniczej oraz znaczną część pozosta- 
łych klas i warstw. Krytyczne oceny 2 
lat 1956—1959 zaciemniły nieco rzeczy= 


BRONISŁAW SYZDEK_______ 


Zjednoczenie zamykało pewien okrós 
w budowie socjalizmu i otwierało Bo- 
wy, realizowany już w warunkach iste 
nienia jednej partii robotniczej. Nawią> 
zując do postawionego przez tow Wroń- 
skiego pytania, czy dokonująca się w 
Polsce rewolucja miała od początku 
charakter socjalistyczny, uważam, że 
miała ona od początku taki charakter. 
Staje pytanie: jakie czynniki określają 
charakter rewolucji? Po pierwsze: w 
czyim ręku znajduje się władza? Decy- 
dujący wpływ na podejmowanie decy- 
zji politycznych miała u nas od same- 
go początku rewolucyjna partia. W 
czyim interesie rozwiązuje się proble- 
my? Reforma rolna i nacjonalizacjź 
przemysłu realizowane były w interesie 
klasy robotniczej i biedoty chłopskiej. 
Trzecia sprawa: jakie siły były głów- 
nym oparciem rewolucji? Klasa ro- 
botnicza, niezależnie od istnienia dwóch 
partii, biedota chłopska 1 część inteli- 


U śródeł jedności 


wistość 1948 r. żle od tegó czasu minęło 
juz 30 lat, a więc okres wystarczający 
dl w pełni obiektywnej i zarazem par- 
tyjnej analizy skomplikowanych zja- 
wisk jednoczenia się ruchu robotnicze- 
£o. 


gencji A więc w zasadniczych sprawach 
było to zbieżne z zadaniami, jakie roz- 
wiązywała socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa w Rosji w 1917 r. Sze- 
rzej argumentuję to w mojej książce 
Początki rewolucji socjalistycznej w 
Polsce opublikowanej w 1977 r. Oczy- 
wiście w Polsce, jak i w innych kra- 
jach, mieliśmy do czynienia również ze 
specyficznymi cechami rewolucji. Lenin 
wskazywał, że trzeba twórczo podchoe= 
dzić do tej sprawy, trzeba widzieć jej 
historyczne uwarunkowania. Państwo 
może mieć od początku charakter so- 
cjalistyczny nawet wtedy, gdy realizuje 
swoje zadańia w pierwszym etapie przy 
istnieniu dwóch partii robotniczych. O- 
czywiście na dłuższą metę dwie partie 
nie mogły istnieć. Należało doprowa- 
dzić do zjednoczenia, gdyż interesy kla- 
sy robotniczej są wspólne. Nie było po- 
trzeby, aby istniały dwie partie repre- 
zentujące ten sam program, 


Jednoczenie sjęe ruchu robotniczego na 
platformie marksizmu-leninizmu umo- 
żliwiając zwycięstwo rewolucji społecz- 
nej jest przejawem prawidłowości. Doó- 
wodzą tego przykłady innych państw 
socjalistycznych, w których mniej wię 
cej w tym samym okresie dokonał się 
podobny proces. Jak byśmy do sprawy 
zjednoczenia nie podchodzili, tnusimy 
stwierdzić, że było ono koniecznością i 
zjawiskiem ze wszech miar pozytyw- 
Ńym, korzystnym z punktu widzenia 


perspektyw rozwojowych kraju i ich 
realizacji, dla kształtowania jedności i 
zwartości partii, umacniania centraliz- 
mu demokratycznego, wychowania kadr 
w duchu partyjnej odpowiedzialności i 
dyścypliny. Jest to szczególnie ważne w 
warunkach naszego państwa, przy ob- 
ciążeniach wynikających z przeszłości i 
zaborów. Dyscypliny społecznej nie było 
u nas w nadmiarze i zresztą do dziś 
jeszcze nie ma, 


107 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


BRONISŁAW SYZDEK 


Doświadczenia nasze oraz innych kra- 
jów wykazują, że przy istnieniu dwóch 
partii robotniczych, ale ściśle z sobą 
współpracujących, można ustanowić 
rewolucyjną władzę i wejść na drogę 


STANISŁAW STEFAŃSKI 


Proces zjednoczenia wynikał z obiek- 
tywnych potrzeb, u których podłoża le- 
żało sformułowanie określonego i kon- 
sekwentnie realizowanego później pro- 
gramu. Należało odpowiedzieć na pyta- 
nia: jaka ma być Polska socjalistyczna, 
w jakim kierunku chcemy iść, jakie za- 
dania realizować, w jakim tempie, na co 
nas stać? Odpowiedzią są wyniki planu 
6-letniego, industrializacja, co — gene- 
ralnie rzecz biorąc — przesądza spra- 
wę na naszą korzyść. Dzięki realizacji 
planu 6-letniego posunęliśmy proces in- 
dustrializacji. Stało się to podstawą do 
dalszego rozwoju. Mam na myśli rozwój 
intensywny, bo w pierwszym okresie 
dominował rozwój ekstensywny (szcze- 
gólnie plan 3-letni, a także 6-letni, któ- 
ry kontynuował ten proces). Uprzemy- 
słowienie, a więc budowa przemysłu 
ciężkiego, energetyki, chemii, stanowiło 
podstawę dalszego rozwoju kraju. By- 


LUDWIK KRASUCKI 


Toteż zjednoczona partia szybko sta- 
ła się partią głęboko zespoloną, jednoli- 
tą i z powodzeniem przeszła ewolucję 
od partii klasy do partii narodu. Ci, 
którzy wraz z partią szli drogą od 
programu budowy pierwszych funda- 
mentów socjalizmu do programu roz- 
winiętego społeczeństwa  socjalistycz- 
nego, mają prawo do satysfakcji, ale 
i ogromny materiał do przemyślenia. 
Myśleć jest o czym, trudnych proble- 
mów życie nadal nie szczędzi. Ale my- 
ślimy o nich nie w podziale na daw- 
ne przynależności partyjne, lecz jako 
żyjący, myślący, czujący i działający 
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budowy socjalizmu. Ale niemożliwe by- 
łoby dalsze budowanie ustroju socjali- 
stycznego bez dokcnania zjednoczenia 
ruchu robotniczego i utworzenia jednej 
partii, 


ły to założenia, które wypracowała par- 
tia, a w generaliach przedstawiła na 
Kongresie Zjednoczeniowym, na którym 
była również mowa o kolektywizacji i 
uspółdzielczaniu wsi. Można się zasta- 
nawiać nad praktycznymi konsekwen- 
cjami tego procesu. Ale ten problem, 
w sensie teoretycznym i dalekosięż- 
nych zamierzeń, nie mógł zejść z pola 
widzenia. W owym okresie industriali- 
zacja i socjalistyczna przebudowa wsi 
były koniecznością. Można mieć zastrze- 
żenia do tempa realizacji tych zamie- 
rzeń lub metod działania. Natomiast 
istota sprawy określa ważny warunek 
budownictwa socjalistycznego i nie jest 
podważalna. Uważam, że są to proble- 
my, które w sposób generalnie słuszny 
postawił ruch robotniczy i które zostały 
prawidłowo sformułowane w zjednocze- 
niowym programie partii. 


ludzie jednej partii, którzy chcą być za 
nią współodpowiedzialni i dać jej mak- 
simum ze swych doświadczeń. Roboty 
zaś, jak wiadomo, nie ubywa, tego się 
nasze pokolenie nie doczeka. 

Przy całym szacunku dla ideologów i 
teoretyków myślę, iż w tym, że zjed- 
noczenie udało się mimo trudności i zło- 
żonych warunków, ogromną rolę ode- 
grał fakt, że my — młodzi członkowie 
obu partii — nie ciągnęliśmy za sobą o- 
gona urazów i uprzedzeń, że spotykalis- 
my się i łączyliśmy po prostu przy bu- 
dowaniu własnej przyszłości. 

Warto młodemu pokoleniu — czytel- 


nikom „Płomieni” — przekazać rozmach 
i piękno tego, w czym uczestniczyliśmy 
w latach 1944—1948. Ludzie 20-, 25-letni 
byli wówczas dojrzałymi, w pełni do- 
rosłymi działaczami, zdanymi na własną 
samodzielność. Nie wkładano nam do 
ręki notatnika referenta, nie było telek- 


JERZY PARDUS 


W procesie rewolucyjnym w Polsce 
bardzo dużą rolę odgrywało młode po- 
kolenie. Stanowiło ono poważną część 
członków PPR i PPS, uczestniczyło w 
przeobrażeniach społecznych, w umac- 
nianiu władzy ludowej. Z marksistow- 
skiego punktu widzenia był to proces 
naturalny. Już doświadczenie Rewolucji 


WŁADYSŁAW GÓRA 


Zjednoczenie ruchu robotniczego w 
1948 r. zapoczątkowało w Polsce no- 
wy etap budowy podstaw socjalizmu, a 
następnie rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. W ciągu 30 lat, jakie 
minęły od Kongresu Zjednoczeniowego, 
zmieniło się oblicze naszego kraju, któ- 
ry stał się rozwiniętym państwem so- 
cjalistycznym, szybko równającym do 
najbardziej rozwiniętych państw świa- 
ta. Nastąpiły doniosłe przemiany w 
strukturze społeczeństwa, zwiększyła 
swe szeregi i rozwinęła się jakościowo 
klasa robotnicza, wiodąca siła narodu, 
wyrosły liczne zastępy inteligencji wy- 
chowanej już w Polsce Ludowej, wiel- 
ka kadra specjalistów z różnych dzie- 
dzin. Wszechstronnie rozwinęła się nau- 
ka, kultura i oświata. Zjednoczenie ru- 


STANISŁAW STEFAŃSKI 


Zjednoczenie dowiodło, że jedność do- 
brze służy realizacji narodowych celów, 
służy postępowi. Historia potwierdziła 
słuszność istnienia w naszych warun- 
kach jednej partii. Polska rzeczywistość 
i polskie potrzeby zweryfikowały pro- 
gram PPR i PPS. W nowej zjednoczo- 
nej partii programy potwierdziło życie. 


U śródeł jedności 


su ani dalekopisu. Piętrzące się każdego 
dnia problemy trzeba było rozwiązy- 
wać własną młodą głową. To było trud- 
ne, aue i wspaniałe. Nikt na nas nie 
chuchał, nie głaskał nas po głowie, ale 
też szybko wyrastaliśmy, uczyliśmy się 
życia i odpowiedzialności. 


Październikowej wykazało, te młodzież 
kroczy zwykle w awangardzie postępu, 
jest w najmniejszym stopniu obciążo- 
na nawykami i świadomością poprzed- 
niego ustroju. Z natury rzeczy sprzyja 
więc rewolucji społecznej, czynnie an- 
gażuje się w jej przeprowadzenie. 


chu robotniczego ułatwiło i przyspieszy 
ło integrację narodu wobec spraw naj- 
ważniejszych, decydujących dla jego 
dalszej przyszłości: utrwalenia niepod- 
ległości, suwerenności | bezpieczeństwa 
kraju w oparciu o sojusz i współpracę 
z państwami socjalistycznej wspólno- 
ty, w szczególności z ZSRR, stworzenia 
trwałych podstaw dla dalszego wszech- 
stronnego rozwoju. Źródłem tych o- 
siągnięć była kierownicza rola partii, 
wyrazicielki interesów zarówno klasy 
robotniczej, jak i całego narodu, śmiało 
wytyczającej dregi do dalszego rozwoju 
i wskazującej sposoby przezwyciężenia 
słabości i niedostatków powstających z 
przyczyn obiektywnych i subiektyw= 
nych w trakcie socjalistycznego bu- 
downictwa, 


PZPR właściwie funkcjonuje już bez 
słowa „zjednoczona”, Jest to przymiot- 
nik, który tylko historycznie pozosta- 
je jako ważny, bo podkreśla znacze- 
nie zjednoczenia, ale w praktyce prze- 
staje on już funkcjonować jako war- 
tość samoistna, 
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WŁADYSŁAW GÓRA 


Mówiąc o zjednoczeniu ruchu robot- 
niczego i dalszym okresie budownictwa 
socjalistycznego pod kierownictwem 
PZPR musimy pamiętać jeszcze o tym, 
że budownictwo socjalizmu nie jest 
sprawą łatwą. Nie tylko dlatego, że so- 
cjalizm jest ustrojem nowym, ale dla- 
tego, że jest ustrojem odmiennym od 
wszystkich wcześniejszych ustrojów, że 
jego celem ostatecznym jest zniesienie 
klas i rzeczywiste „uczłowieczenie” czło- 
wieka. W ZSRR ustrój socjalistyczny 
istnieje zaledwie 60 lat (do ofensywy 
socjalistycznej przystąpiono u schyłku 
lat dwudziestych, proces rozwoju bu- 


BRONISŁAW SYZDEK 


downictwa socjalistyczneżo zahamowa- 
ny został przez wojnę), w socjalistycz- 
nych państwach Europy niewiele ponad 
30 lat. W tych warunkach nieuniknione 
są również błędy, przejściowe cofanie 
się na niektórych odcinkach. a przede 
wszystkim uparte poszukiwanie odpo- 
wiednich dróg i najwłaściwszych roz- 
w ązań. Trzydzieści lat, jakie minęły od 
zjednoczenia ruchu rcb.tnjczego, to sto- 
sunkowo krótki ckres i na pewno nie 
na wszystkie pytania potrafimy jesz- 
cze dokładnie odpowiedzieć. Łatwiej na 
dotyczące oxresu sprzed 30 czy 20 laty. 
trudniej na sprawy późniejsze. 


"Z perspektywy 30 lat, jakie nas 
dzielą od zjednoczenia, bogatsi o do- 
świadczenia budowy socjalizmu w na- 
szym kraju i doświadczenia partii 
marksistowskich w innych krajach, bo- 
gatsi o wiedzę historyczną dotyczącą 
tamtego okresu możemy powiedzieć, że 
zjednoczenie PPR i PPS było jednym 
z największych osiągnięć w dziejach 
polskiego ruchu robotniczego i historii 
Polski Ludowej. Zamykało ono okres 
ponad półwiekowego rozbicia polskiego 
ruchu robotniczego, które było przyczy- 
ną wielu niepowodzeń w walce z bur- 
żuazją o zdobycie władzy mas pracują- 
cych. Przekreśliło ono raz na zawsze 
możliwości wykorzystania przez mię- 
dzynarodową  burżuazję politycznego 
rozbicia klasy robotniczej dla swoich 
klasowych interesów. Jeśli chociażby z 
tego punktu widzenia spojrzy się na 
sprawę zjednoczenia, rozumie się, jak 
wielkie to było osiągnięcie na drodze u- 
mocnienia jedności klasy robotniczej » 
całego narodu, w walce o utrwalenie 
zdobyczy rewolucyjnych, na drodze dal- 
szej budowy socjalizmu. Zjedncczenie 
umocniło kierowniczą rolę klasy rcobot- 
niczej. 
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Decydującą r.lę w przygotowaniu 
proletariatu polskiego do zjednoczen a 
odegrała PPR. Jej zasiugą byłto wypra- 
cowanie programu, k'órego konsek- 
wentna realizacja utorcwała drogę do u- 
tworzen'a jednej partii robotniczej. O- 
gromny był także wkład lewicy PPS. 
która przyczyniła się do cdrodzenia par- 
tii po wyzwoleniu kraju na nowych za- 
sadach ideowych. Partia ta, współpra- 
cując ściśle z PPR w budowie Polski 
Ludowej, prowadząc w swoich szere- 
sach konsekwentną walkę z siłami pra- 
wicy. z ideologią reformizmu. przygoto- 
wała swoich członków do zjednoczenia. 

Po Kongresie Zjednoczeniowym na- 
stąpił dalszy proces organizacyjnej i 
ideowej integracji partii. W realizacji 
planu industrializacji kraju, dalszej bu- 
dowie socjalizmu, następowało stałe u- 
macnianie się roli partii. PZPR, jako 
partia marksistowska, reprezentująca 
przede wszystkim interesy klasy robot- 
niczej, w coraz szerszym zakresie wyra 
żała dążenia całego narodu. Na ko- 
lejnych zjazdach, a zwłaszcza na VI i 
VII. podkreślano odpowiedzialność, ja- 
Ka spoczywa na partii za dalszy rczwój 
kraju i powiększanie znaczenia Polski 


w świecie. „Zjazd — czytamy w uchwa- 
le VI Zjazdu — uznaje umacnianie kie- 
rowniczej roli partii — przewodniej, 
programującej, inspirującej, organiza- 
torskiej siły polskiego narcdu — za naj- 


WŁADYSŁAW GÓRA 


Pamiętać również należy, że każde 
pokolenie na nowo spogląda na proces 
historyczny i szuka w nim innych od- 
powiedzi. Osobiście uważam, że histo- 
ryk dziejów najnowszych powinien pró- 
bować odpowiedzieć na pytania duty- 
czące czasów nam najbliższych, nie- 
ma] współczesnych i jeśli nawet popeł- 
ni dużo błędów, to jest usprawiedliwio- 
ny w jakiejś mierze niedcskonałością 
warsztatu, brakiem dystansu czasowego, 
trudnością analizy. Jest po prostu po- 
szukiwaczem, torującym w historii no- 
we ścieżki. Przyjdzie nowe pokolenie 
historyków i ono odpowie, czy analizy 
i hipotezy historyka tej niedawnej prze- 
szłości były słuszne, w jakiej mierze się 
mylił, a być może nawet zasadniczo 
zweryfikują niektóre jego poglądy. Ale 
badać dzieje współczesne trzeba i pi- 
sać o nich również. Ułatwić te badania 
może historia pzrównawcza, to jest 
analizowanie zjawisk polskich na tle 
międzynarodowych, głębsze sięganie w 
przeszłość i wsparcie swych badań — 


LUDWIK KRASUCKI 


W wydarzeniach historycznych zaw- 
sze biorą udział normalni żywi ludzie, 
którzy myślą, czują, błądzą, do błędów 
raczej nie lubią się przyznawać, lecz 
mimo to wyciągają z nich wnioski 
i idą dalej. Prawda jest taka, że partia 
kształtuje proces rozwojowy, ale proces 
rozwojowy kształtuje partię. Polityka 
wytycza kierunki rozwoju, ale rozwój 
narzuca polityce swoje potrzeby. Partia 
formuje ludzi, ale ludzie tworzą partię, 
określają jej oblicze, wpływają na jej 
politykę. 

To, co działo się w Polsce w tamtym 


U źródeł jedności 


wyższej rangi zadanie i obowiązek 
wszystkich  członków.. Na Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej spoczy- 
wa odpowiedzialność za sprawy kraju 
i narodu”. 


jak to słusznie pisał J. Topolski — o 
mocny fundament teoretyczny. W prze- 
szłości nieraz możemy szukać klucza do 
rozwiązania teraźniejszości. Np. epoka 
tworzenia Rad Delegatów Robotniczych 
w Polsce jest dla nas bardzo istotnym 
przyczynkiem do jedności ruchu robot- 
niczego w okresie międzywojennym i 
nawet powojennym. W okresie między- 
wojennym — tam, gdzie udało się utwo- 
rzyć jednolity front klasy robotniczej — 
odnosiła ona sukcesy, tam zaś, gdzie nie 
udało się doprowadzić do jedności dzia- 
łania ruchu robotniczego, ponosił on 
zwykle porażki. A więc spojrzenie 
wstecz i badania porównawcze mogą u- 
łatwić ccenę współczesnego procesu hi- 
storyc?"”go. Oczywiście nie odpowiedzą 
one na wszysikie pytania, zaś konkret- 
ne problemy trzeba po prostu badać, za- 
sianawiać się nad nimi, analizować. 
Zawsze przecież jesteśmy w tej korzyst- 
ne! sytuacji, że przyszły historyk po- 
prawi błędy historyka dzisiejszego. 


pamiętnym okresie, było uwarunkowa- 
ne nie tylko ocenami teoretycznymi 
i założeniami politycznymi, ale życiem 
żywych ludzi — potrzebą zapewnienia 
dzieciom mleka, rodzinom dachu nad 
głową, miastom wody i pradu, szko- 
łom książek, zeszytów i ołówków. My- 
ślę, że niezwykle ważne, kto wie czy nie 
najbardziej decydujące motywacje zjed- 
noczenia się z sobą setek tysięcy lu- 
dzi w braterskim związku ideowym 
tkwiły w polskim życiu, takim, jakie 
ono wówczas było, w jego potrzebach, 
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zrozumiałych dla każdego, kto czuł 1 
myślał, kto prawdziwie chciał postępu i 
sprawiedliwości społecznej. 


Myśle też, że nadal najbardziej waż- 


kie motywacje działania dzisiejszej 
PZPR — już jako blisko 3-milionowej 
partii narodu — również wywodzą się 


STANISŁAW WROŃSKI 


Jeszcze raz na zakończenie chciałbym 
powtórzyć, że problematyka zjednocze- 
nia którego jubileusz obchodzimy, syg- 
nalizuje potrzebę dalszego umacniania 
jedności naszej partii j jednoczenia sił 


z polskiego Życia, z jego nowego po- 
ziomu, nowych potrzeb i problemów, 
nowych, o wiele śmielszych celów cze- 
czywistego, odczuwalnego dla ludzi po- 
stepu. Cele te możemy osiągać tylko 
wspólnie — jako zwarta partia na cze- 
le jednoczącego swą energię narodu. 


politycznych wokół programu partii. Nie 
wyczerpuje się ta wielka sprawa. bo- 
wiem nie wyczerpują się, lecz rosna na- 
sze zadania związane z budową Polski 
silnej i dostatniej. 


Socjalizm — 
; ustrojem ludu pracującego 


TRAN - VAN -CHUONG, PHAM THANH 


> Żyjemy w jednej z najdonioślejszych epok historii ludzkości, w epoce 
przejścia od kapitalizmu do socjalizmu w skali światowej. Taka epoka 
nie inoże nie być areną zaciekłej walki między starym światem, światem 
kapitalistycznym przeżywającym swój schyłek, a nowym światem, świa- 
tem socjalistycznym, który z każdym dniem staje się prężniejszy. Walka 
prowadzona na płaszczyźnie ideologicznej i praktycznej wokół zagadnie- 
mia demokracji i praw człowieka stanowi integralną część tych potężnych 
zmagań. 

Polityczni i ideologiczni przedstawiciele imperializmu, któremu prze- 
wodzą Stany Zjednoczone, posługują się szyldem demokracji i obrony 
praw człowieka, aby przyozdobić swój ustrój, a zarazem by oczerniać, 
fałszować, zniesławiać socjalizm, w celu podważenia jego autorytetu oraz 
ingerowania w sprawy wewnętrzne krajów socjalistycznych. Również 
klika Pol Pota i Jeng Sariego, wiernie służąca siłom rządu pekińskiego, 
fałszuje obraz dyktatury proletariatu i socjalizmu, ustanawiając w Kam- 
bodży ustrój nie mający nic wspólnego z socjalizmem. Stara się oczernić 
piękne imię komunizmu i socjalizmu, prowadząc politykę agresji i eks- 
pansji wobec swoich sąsiadów, w pierwszym rzędzie przeciw Wietnamowi, 
dążąc do urzeczywistnienia szowinistycznych i hegemonistycznych celów 
Pekinu. Zdradzają tym samym marksizm-leninizm oraz żywotne interesy 
własnego narodu. Na przekór jednak przewrotnym i podstępnym dzia- 
łaniom imperializmu i międzynarodowej reakcji, trzy światowe nurty re- 
wolucyjne świata nadal prą naprzód, system socjalistyczny nieprzerwanie 
się rozwija i umacnia, ideały marksizmu-leninizmu coraz silniej władają 
sercami i umysłami milionów ludzi; walka o pokój, niezawisłość narodo- 
wą, demokrację i socjalizm przynosi wciąż nowe sukcesy. 

Zwycięstwo socjalizmu ma swe źródło w sile dyktatury proletariatu, 
która jest nieporównanie bardziej demokratyczna aniżeli jakakolwiek 
demokracja burżuazyjna. 

Narodziny i rozwój światowego systemu socjalistycznego stanowią naj- 
wspanialszy dorobek ludzkości, mający swe źródło w Wielkiej Socjali- 
stycznej Rewolucji Październikowej. Od dnia swych narodzin Związek 
Radziecki niezachwianie stawiał czoła wszystkim zakusom. Umacnia się 
on z każdym dniem we wszystkich dziedzinach. Spełnił i nadal z powo- 
dzeniem spełnia swą rolę potężnego szańca światowej rewolucji. My, 


Nowe Drogi — 8 113 


TRAN-VAN-CHUONG, PHAM THANH 


komuniści i naród wietnamski, byliśmy głęboko przeświadczeni o tej roli 
źwiązku Radzieckiego podczas okrutnych doświadczeń, jakie były naszym 
udziałem w ciągu trzydziestu lat nieustannej walki przeciwko imperiali- 
stycznym agresorom, głównie przeciwko imperializmowi amerykańskiemu. 
Jesteśmy przeświadczeni o niej i dziś, kiedy walczymy o pokrzyżowanie 
manewrów międzynarodowej reakcji działającej wespół z imperializmem 
amerykańskim i jego poplecznikami. Od dnia założenia Wietnamskiej Par- 
tli Komunistycznej do chwili obecnej nasz ukochany prezydent Ho Szi 
Min i nasza partia wychowują nasz naród w tym duchu solidarności 
z pierwszym krajem socjalistycznym świata i z całą wspólnotą krajów 
socjalistycznych. 

Możemy stanowczo stwierdzić, że nowy ustrój został u nas zbudowany, 
rozwinięty i umocniony, podobnie jak się go buduje, rozwija i umacnia 
we wszystkich krajach systemu socjalistycznego. Mamy pełne prawo do 
dumy i przeświadczenia o całkowitej wyższości ustroju socjalistycznego. 
A to dlatego, że jesteśmy ludżmi, ktorzy nie cofnęli się i nie cofną przed 
żadnym poświęceniem, aby urzeczywistnić, najenergiczniej zabezpieczyć, 
najbardziej stanowczo i najpełniej rozwinąć najbardziej żywotne i naj- 
świętsze prawa ludu pracującego, zapewniając mu życie coraz piękniej- 
sze, coraz szczęśliwsze. Nasz ustrój socjalistyczny jest ustrojem najbardziej 
demokratycznym, stwarzającym dla praw człowieka gwarancje najpew- 
niejsze, takie, jakich zapewnić nie może żaden kraj kapitalistyczny, na- 
wet najbardziej „demokratyczny”. 

Nawet u nas, w Wietnamie, mimo najdzikszych wojen agresywnych 
prowadzonych przez imperialistów, a przede wszystkim przez imperiali- 
stów amerykańskich, mimo tych wojen. które przez lat trzydzieści spowo- 
dowały u nas tyle spustoszeń i zniszczeń, nasza partia i nasze państwo 
socjalistyczne uczyniły i nadal czynią wszystko, co w ich mocy, by coraz 
skuteczniej służyć interesom narodu. 

To właśnie wychodząc z tego zasadniczego pojmowania socjalizmu ja- 
ko ustroju ludu pracującego będącego kolektywnym gospodarzem, IV 
Zjazd naszej partii jasno postawił zadanie wprowadzenia i pełnego urze- 
czywistnienia praw ludu pracującego jako zbiorowego gospodarza. Nasza 
partia jasno pojmuje, że prawo ludu pracującego do zbiorowego władztwa 
jest zarazem istotą, celem, siłą napędową i potęgą naszego ustroju socja- 
listycznego. To prawo do zbiorowego władztwa może zostać urzeczywist- 
nione jedynie dzięki kierownictwu prawdziwej partii marksistowsko-leni- 
nowskiej i rządom państwa dyktatury proletariatu. Nasza partia stwier- 
dziła, że dyktatura proletariatu jest niezrównanym narzędziem, którym 
posługuje się lud pracujący, aby urzeczywistnić swe prawo współgospo- 
darzenia we wszystkich dziedzinach życia społecznego — zarówno poli- 
tycznego. jak ekonomicznego i kulturalnego. Istota ustroju socjalistycz- 
nego doskonale się ujawnia w organizacji wyborów powszechnych w ca- 
łvm kraju. w organizacji ogólnonarodowej dyskusji o żywotnych spra- 
wach kraju i o zagadnieniach politycznych postawionych przez partię 
w okresie przygotowań do IV Zjazdu, w uczestnictwie mas w zarządzaniu 
sprawami publicznymi na wszystkich szczeblach społeczeństwa, szczegól- 
nie zaś na szczeblu organizacji podstawowych. 
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Istota ta doskonale uwidacznia się w konkretnych posunięciach poli- 
tycznych dokonanych po wyzwoleniu południa naszej ojczyzny. Przed 
całkowitym wyzwoleniem południa imperialiści amerykańscy oraz ich słu- 
gusi czynili wszystko, by oczernić komunistów, mających rzekomo zamiar, 
J0 swym zwycięstwie, sprawienia „krwawej łaźni”. Fakty zadały całkowi- 
ty kłam tym oszczerstwom. Nie było u nas żadnej „krwawej łaźni”. Wprost 
drzeciwnie, naród wietnamski i cały świat widzą urzeczywistnianie przez 
rząd wietnamski nadzwyczaj ludzkiej polityki. Olbrzymia większość żoł- 
nierzy marionetkowego rządu powróciła do domu i uzyskała pełną moż- 
ność prowadzenia uczciwego życia. Imperialiści oraz ich sługusi nadarem- 
nie starają się oczerniać kroki powzięte przez nasz rząd dla reedukacji 
zo.nierzy 1 funkcjonariuszy dawnego reżimu. Właśnie dzięki tym przed- 
sięwzięciom ludzie, którzy służyli wcześniej wrogom i zdradzili ojczyznę, 
wieuzą. ze działali na rzecz wroga, szkodzili własnemu krajowi, własnym 
rodzinom i sobie samym. Dzisiaj wiedzą, że naród niczego więcej od nich 
nie chce. jak tylko powrotu do uczciwego życia, odbudowy wespół ze 
swymi roczinan! i całym narodem ojczystego kraju. Nie może być mowy 
o zadnym akcie zemsty na nich. Naród nasz, dobrze wychowany przez 
partię, curaz peiniej i jaśniej rozumie przepojone humanizmem kroki po- 
czynione przez naszą partię i nasze państwo. Izolujemy jedynie garstkę 
elementów najbardziej zacietrzewionych. Poza tymi pociągnięciami poli- 
tycznymi wobec żołnierzy i funkcjonariuszy dawnego reżimu, nasza par- 
tia i nasze państwo dokonały ogromnej pracy dla reedukacji tysięcy pro- 
stytutek w szkołach noszących znamienną nazwę „szkół odzyskanej god- 
ności kobiecej”, gdzie korzystają równocześnie z nauczania ogólnego i le- 
czenia ich chorób,. jak też dla zaopiekowania się tysiącami sierot, mło- 
dych ludzi, będących niegdyś włóczęgami nazywanymi ,.prochem życia”, 
czyli młodzieżą zatrutą narkotykami. Bez prawdziwej partii marksistow- 
sko-leninowskiej, bez państwa dyktatury proletariatu, bez ustroju socja- 
listycznego przedsięwzięcia te nie byłyby możliwe. Czyż w naszym świe- 
cie istnieje choćby jedno państwo burżuazyjne, nawet najbardziej ,„demo- 
kratyczne” i pozujące na „obrońcę praw człowieka”, które mogłoby się 
poszczycić podobnymi dokonaniami? 

Towarzysz Le Duan, generalny sekretarz Komitetu Centralnego naszej 
partii wielokrotnie powtarzał członkom partii i narodowi, że trzeba wal- 
czyć o zbudowanie ustroju, w którym lud pracujący byłby kolektywnym 
gospodarzem i mógł coraz mocniej egzekwować to prawo współgospoda- 
rza, że tylko tą drogą można stworzyć wszelkie warunki niezbędne dla 
budowy socjalizmu, dla ciągłej poprawy bytu materialnego i kulturalnego 
narodu, dla ustanowienia braterskich stosunków między wszystkimi 
członkami społeczeństwa, ukształtowania nowych ludzi mających bogate 
życie duchowe i umysłowe, wspaniały sposób życia. Nasz sekretarz ge- 
neralny szczególny nacisk kładzie na stworzenie naszemu narodowi pięk- 
nego życia kulturalnego. Akcentując konieczność stworzenia materialnej 
i technicznej bazy społeczeństwa, naucza nas nieprzerwanie, że nie nale- 
ży czekać aż gospodarka będzie wysoko rozwinięta, by korzystać z lepsze- 
go życia kulturalnego, że — przeciwnie — już teraz, w chwili gdy wa- 
runki bytu są jeszcze trudne, jest rzeczą w pełni możliwą podniesienie 
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poziomu kulturalnego narodu, że w myśl dialektycznego prawa wzajem- 
nego oddziaływania bazy i nadbudowy społeczeństwa — życie kultural- 
ne ukształtowane w sposób całkowicie świadomy, odpowiadające danemu 
poziomowi rozwoju gospodarczego, może z kolei właśnie pobudzać i przy- 
spieszać postęp gospodarki, 

Afirmując wszechstronną wyższość socjalizmu, nigdy nie zapominamy, 
ze realizacja celów naszej partii, a przede wszystkim ustanowienie ustro- 
ju kolektywnego gospodarza — ludu pracującego. wymaga długiej i trud- 
nej walki. Socjalizmu bowiem nie może stworzyć żadna moc nadprzyro- 
dzona. Stworzyć go możemy jedynie my sami, to znaczy ludzie wywodzą- 
cy się ze starego społeczeństwa. Tacy ludzie nie mogą w krótkim czasie 
wyzbyć się przeżytków przeszłości, które nadal oadzialują ujemnie na 
budowę nowego społeczeństwa. 

Żyjemy w kraju wyzwolonym z jarzma kolonializmu i feudalizmu, 
kraju niesłychanie zacofanego gospodarczo, w którym drobnotowarowa 
produkcja ze wszystkimi jej ujemnymi następstwami jeszcze będzie przez 
pewien czas dominować. Jest rzeczą całkowicie zrozumiałą, że w takim 
kraju spadek po starym spoleczeństwie, a więc biurokracja, karierowiczo- 
stwo, egoizm, chciwość odgrywają jeszcze poważną rolę. Szkodzi to spra- 
wie socjalizmu, narusza prawo kolektywnego gospodarza — ludu pracu- 
'ącego, przeszkadza pełnemu urzeczywistnianiu demokracji socjalistycz- 
nej. Oczywiście. wszystkie te ujemne cechy istniejące i rozwijające się od 
tysiącleci na glebie własności prywatnej i stosunków klasowych nie mogą 
zostać wymiecione z dnia na dzień. Potrzeba lat, a nawet całych pokoleń. 
by je całkowicie wykorzenić. Jedynie imperialiści lub ludzie złej woli 
czy ludzie ulegający propagandzie imperialistycznej, względnie reakcjo- 
nisci wszelkiej maści mogą fałszować rzeczywistość i przypisywać te wa- 
uy socjalizmowi lub mówić, że są one nieroz!ącznie związane z dyktatu- 
rą proletariatu czy istotą socjalizmu. 

Naszym zdaniem, w żadnym wypadku nie wolno traktować chorób 
starego społeczeństwa jako nieuleczalnych, czuć się wobec nich bezsil- 
nym. Przeciwnie, należy nieustannie i zdecydowanie walczyć o ich prze- 
zwyciężenie. Jak już wspomniano, niesłuszne jest też uznawanie ich za 
wwnik praktyki socjalizmu i dyktatury proletariatu. Nakreślenie wyraźnej 
granicy między tym. co jest pozostałością przeszłości, a tym, co stanowi 
'stotę socjalizmu, jest sprawą o wielkim znaczeniu praktycznym. Impe- 
rializm amerykański, przewodzący imperializmowi światowemu, i jego 
sługusi czynią teraz wiele hałasu wokół demokracji i tzw. poszanowania 
praw człowieka. Niektórzy ludzie dobrej woli dają się także złapać w te 
ułapki. Lecz wystarczy postawić bardzo proste pytanie, by zdać sobie 
sprawę z całej prawdy: czy imperializm amerykański, który przewodzi reak- 
cji na świecie, który we własnym kraju wyzyskuje i ciemięży miliony 
swych współobywateli, uprawia politykę dyskryminacji rasowej, utrwala 
nierówną sytuację kobiet, systematycznie prześladuje ruchy postępowe 
1 który uprawia politykę ekspanż]i, dominacji, neokolonializmu i interwen- 

i w sprawy wewnętrzne innych krajów, który popiera faszystowską 
klikę Pinocheta, południowoafrykańskich rasistów, izraelskich ekspansjo- 
nistów, dysydentów w krajach socjalistycznych oraz inne siły reakcyjne, 
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który usiłuje wywołać przewroty i konflikty, sieje niezgodę i śmierć gdzie 
tylko wyciąga swe krwawe ręce i który przede wszystkim popełnił tyle 
zbrodni w czasie swej agresji przeciwko narodowi wietnamskiemu, czy to 
on — imperializm amerykański — ma prawo mówić w imieniu demokra- 
cjii praw człowieka? 

Nie! Nie ma on do tego żadnego prawa. Jedynie my, komuniści, którzy 
budujemy społeczeństwo socjalistyczne u nas, w naszych własnych kra- 
„ach, a w przyszłości zbudujemy na całym świecie — my jedni mamy do 
tego prawo. dlatego że ustrój przez nas budowany, mimo wszystkich nie- 
uniknionych wad stanowiących spadek po starym społeczeństwie lub wy- 
nik naszych słabych umiejętności, niedostatecznych jeszcze dla wykonania 
ziela tak wspaniałego, to ustrój nieporównanie bardziej demokratyczny, 
bardziej ludzki, aniżeli jakikolwiek ustrój demokratyczny oparty na wła- 
sności prywatnej. Albowiem nasz ustrój jest ustrojem ludu pracującego, 
ńolektywnego władcy i współgospodarza, ustrojem harmonijnie łączącym 
kolektywne i jednostkowe dążenia i interesy, społeczeństwo i jednostkę, 
ustrojem stanowiącym środowisko w pełni ludzkie, środowisko, które 
Marks nazwał „prawdziwą wspólnotą”, a „jedynie we wspólnocie z inny- 
ini jednostkami każda jednostka jest prawdziwie wolna”. 

Budując socjalizm w naszym kraju musimy jeszcze przezwyciężyć po- 
ważne trudności. Mamy jednak niezłomne przekonanie, że działania nasze 
uwieńczone zostaną ostatecznym ustanowieniem ustroju ludu prącujące- 
go — kolektywnego gospodarza. Po pierwsze dlatego, że mamy silną partię 
uzbrojoną w niezrównaną teorię rewolucyjną, jaką jest marksizm-leni- 
nizm, bohaterski naród, który swe bohaterstwo wykazał nie tylko w wal- 
ce przeciwko imperialistycznym napastnikom, lecz także w codziennej 
pracy, naród na zawsze zjednoczony przez ustrój współgospodarzenia sta- 
aowiący istotę socjalizmu. A po drugie — co jest szczególnie ważne dla 
nas, którzy mamy zbudować socjalizm wychodząc z produkcji drobnoto- 
warowej — dlatego, że mamy pomoc i braterskie poparcie Związku Ra- 
dzieckiego i innych krajów socjalistycznych, poparcie całej postępowej 
„.udzkości. 

Nie tylko my, Wietnamczycy, lecz wszystkie kraje socjalistyczne wierne 
naukom marksizmu-leninizmu wyjdą zwycięsko z tej walki o zbudo- 

anie nowego ustroju, o zbudowanie socjalizmu i komunizmu. Socjalizm 
i komunizm są niezwyciężone. 


Artykuł Tran-Van-Chuonga 4 Pham Thanha (Komunistyczna Partia Wietnamu) 
oparty jest na referacie wygłoszonym na międzynaroduwej konlerencji naukowej 
nt. Rozwój demokracji i realizacja praw człowieka w ustroju socjalistycznym, Kon- 
ferencja — zorganizowana przez Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu- 
-Leninizmu KC PZPR oraz Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej i Wydział Zagra- 
niczny KC PZPR — odbyła się w Warszawie w dniach 27—29 września br. 


Rozwój demokracji 
i realizacja praw człowieka 
w systemie socjalistycznym 


LUIS PAVÓN, FABIO TORRADO 


Rozwój demokracji socjalistycznej i sposoby realizacji praw człowieka w 
naszych krajach posiadają wielkie znaczenie między innymi dlatego, iż 
mają one służyć za wzór narodom, które wyzwalają się spod jarzma kolo- 
nialnego i neokolonialnego. 

Jednocześnie pogłębianie i rozpowszechnianie demokracji socjalistycznej 
stanowi tamę dla propagandy imperialistycznej, która usiłuje w fałszy- 
wym świetle przedstawić rzeczywistość krajów socjalistycznych. 

Naród kubański w swej ponad 100-letniej walce o prawdziwą i ostatecz- 
ną niepodległość dał wyraz woli walki o demokrację, najpierw gdy w ubie- 
głym wieku przeciwstawił się kolonialnemu uciskowi ze strony Hiszpanii, 
później — gdy przeciwstawiał się neokolonialnej polityce Stanów Zjedno- 
czonych. 

Zwycięstwo rewolucji w dniu 1 stycznia 1959 roku oraz ustanowienie no- 
wej, rewolucyjnej władzy było możliwe dzięki zdecvdowanemu poparciu, 
jakiego cały naród udzielił Armii Powstańczej, złożonej z robotników, chło- 
pów i studentów. 

Nowa władza rewolucyjna już od pierwszych chwil swego istnienia za- 
częła realizować zadania dyktatury proletariatu — w myśl ogłoszonego 
przez towarzysza Fidela Castro w dniu 26 lipca 1953 roku programu, wyv- 
łożonego w mowie obrończej po ataku na koszary Moncada. Dwadzieścia 
lat później Fidel Castro, podsumowując doświadczenia i efekty walki, sfor- 
mułował następującą opinię o władzy: 

„Po raz pierwszy w historii Kuby robotnil:, chłop, student, najszersze 
masy narodu mają otwarty dostęp do najwyższych stanowisk w hierarchii 
władzy. Władza rewolucyjna jest ich władzą, państwo jest ich państwem, 
żołnierz jest ich żołnierzem, ponieważ oni sami stali się żołnierzami: kara- 
bin jest ich karabinem, armata — ich armatą, czołg — ich czołgiem, władza 
— ich władzą. ponieważ oni sami są władzą”. 

Przez długie lata podstawowym obowiązkiem rewolucji kubańskiej była 
walka o przeżycie i odparcie bezpośrednich agresji imperializmu, blokady 
gospodarczej, walka z bandami kontrrewolucyjnymi, z izolacją dyploma- 
tyczną i przeciwko wszelkim działaniom szpiegowskim i sabotażom, finan- 
sowanym przez CIA. 


118 


a A RF 0 oh WW 


Rozwój demokracji i realizacja praw człowieka 


Towarzysz Raul Castro, II sekretarz KC KPK, określił następująco de- 
mokratyczny charakter państwa kubańskiego w przemówieniu wygłoszo- 
nym podczas uroczystości zamknięcia seminarium dla delegatów władzy 
ludowej dnia 22 sierpnia 1974 roku: 

„Kiedy takie państwo, jak nasze, reprezentuje interesy mas pracujących, 
bez względu na jego formę i strukturę jest typem państwa najbardziej de- 
mokratycznego w historii, ponieważ państwo mas pracujących, państwo 
budujące socjalizm jest — bez względu na formę — państwem większości, 
podczas gdy inne, które je poprzedziły, były państwami eksploatatorskiej 
mniejszości. 

Państwo burżuazyjno-latyfundystyczne na Kubie przed zamachem stanu 
10 marca 1952 roku, ze swoimi «reprezentatywnymi» instytucjami: Izbą 
Reprezentantów i Senatem, okresowymi wyborami, było daleko mniej de- 
mokratyczne od naszego państwa rewolucyjnego, ponieważ służyło ono pa- 
nowaniu imperialistów, ich monopoli i firm; reprezentowało swoich so- 
juszników, miejscową i obcą burżuazję oraz wielkich latyfundystów. Było 
ono instytucją ucisku ze swoim wojskiem, policją, gangsterami, więzienia- 
mi, sądami i aparatem tortur, wymierzonym przeciwko interesom więk- 
szości narodu. 

Państwo rewolucyjne wydarło z rąk imperialistów i wszelkiego rodzaju 
ciemiężców bogactwa narodowe i przekazało je w ręce narodu. Środki 
produkcji należące do niewielu stały się własnością wszystkich. 

Państwo to zlikwidowało bezrobocie it stworzyło nowe miejsca pracy dla 
wszystkich; zlikwidowało analfabetyzm i otworzyło przed wszystkimi do- 
stęp do bezpłatnego nauczania, zagwarantowało wszystkim bezpłatną opie- 
kę lekarską i szpitalną, a także spokojną t bezpieczną starość. Państwo to 
zorganizowało naród, oddało broń w jego ręce i nauczyło posługiwać się 
nią w celach obronnych. Szerokie masy uczestniczyły w dyskusjach doty- 
czących wszystkich najważniejszych zagadnień rewolucji, ustaw ti dekre- 
tów, a w chwili obecnej biorą udział w dyskusjach nad planami gospo- 
darczymi na szczeblu przedsiębiorstw produkcyjnych i usługowych”. 

Tymi słowy towarzysz Raul Castro podkreślił demokratyczny charakter 
proletariackiego państwa kubańskiego. Demokracja ta jest — oczywiście 
— bogatsza i bardziej realna od demokracji burżuazyjnej. „Nigdy nie mó- 
wiliśmy i nie mówimy — powiedział I sekretarz KC KPK, tow. Fidel Ca- 
stro — że stosujemy normy demokracji burżuazyjnej, bo byłoby to wielkim 
kłamstwem, ani też nie myślimy w kategoriach demokracji burżuazyjnej; 
myślimy natomiast w kategoriach demokracji robotniczej, demokracji pro- 
letariackiej, w której znieśliśmy raz na zawsze prawa klasy wyzyskiwaczy 
i imperialistów. W taki właśnie sposób pojęliśmy to i w taki sposób będzie- 
my te zasady stosować. 

Oczywiście, system nasz nazywamy systemem demokratycznym, ponie- 
waż po pierwsze — opiera się on na całym narodzie, po drugie — 
uczestniczy w nim naród w sposób, w jaki nigdy, w żadnym innym społe- 
czeństwie nie uczestniczył, po trzecie — cały naród dyskutuje i bierze 
udział w najistotniejszych przedsięwzięciach. Dyskusje z narodem na temat 
zatwierdzenia ustaw i dekretów stanowią nie tylko proces demokratyczny, 
ale również proces wychowawczy narodu... A więc nie podejmujemy żad- 
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nych istotnych kroków, nie wprowadzamy w życie żadnej uchwały nie 
przedyskutowawszy jej uprzednio z narodem... Tak więc dyktatura jest 
dyktaturą ogromnej większości narodu”. 

Obecnie, kiedy nasza partia jest silna, cieszy się autorytetem i prestiżem, 
kiedy niezmiernie wzrosła świadomość polityczna narodu, realizujemy pro- 
gram konsekwentnego rozwoju demokracji socjalistycznej. Proces ten zo- 
stał zapoczątkowany po roku 1970 w następstwie przemówień towarzysza 
Fidela do narodu, w których przedstawił on potrzebę umocnienia aparatu 
partii, należytego rozgraniczenia sfer działania aparatu partii i państwa, 
ożywienia działalności organizacji masowych, a szczególnie związków za- 
wodowych. Dokonano zmian w aparacie Komitetu Centralnego partii. Za- 
początkowano proces umacniania związków zawodowych, zakończony XIII 
Kongresem Centrali Pracujących Kuby (CTC), na którym przyjęto tezy do- 
tyczące prawie wszystkich aspektów życia związkowego i wielu kluczowych 
problemów gospodarczych. 

W 1974 roku poczyniono pierwsze kroki celem nadania krajowi socjali- 
stycznej konstytucji. 24 lutego 1975 r. opublikowano wstępny projekt kon- 
stvtucji, poddany ogólnonarodowej dyskusji poprzez organizacje masowe: 
Komitety Obrony Rewolucji, Centralę Pracujących Kuby, Narodowe Sto- 
warzyszenie Drobnych Producentów Rolnych (ANAP), Federację Kobiet 
Kubańskich (FMC), organizacje studenckie i Związek Młodych Komuni- 
stów (UJC). Również i partia uczestniczyła aktywnie w dyskusjach. Pro- 
jekt wstępny został przedstawiony I Zjazdowi Partii Komunistycznej 
i przyjęty z poprawkami, które wprowadzono doń w wyniku publicznych 
dyskusji. W rezultacie referendum narodowego z lutego 1976 roku, projekt 
wstępny konstytucji stał się ustawą zasadniczą, przyjętą przez zdecydowa- 
ną większość — 97,7 proc. głosów wyborców. 

Zjazd partii podjął także ważne decyzje dotyczące wprowadzenia nowe- 
go podziału polityczno-administracyjnego kraju oraz powołania w ciągu 
1976 roku nowych terenowych organów władzy ludowej. W październiku 
zostały przeprowadzone wybory delegatów do zgromadzeń gminnych, któ- 
rzy z kolei dokonali wyboru delegatów do zgromadzeń wojewódzkich. W 
listopadzie 1976 roku zgromadzenia gminne wybrały posłów do Zgroma- 
dzenia Narodowego. 2 grudnia 1976 roku, w 20 rocznicę przybicia ,,„Gran- 
muj”, odbyła się pierwsza sesja Zgromadzenia Narodowego. W ten sposób 
ostatecznie zostały uformowane organa władzy naszego socjalistycznego 
państwa na wszystkich szczeblach. 

Na organizację państwową składają się trzy instancje: gminne, woje- 
wódzkie i narodowe. 

Zzromadzenia lokalne w ścisłym kontakcie z organizacjami społecznymi 
j masowymi, opierając się na inicjatywach i udziale ludności, są upoważnio- 
re do zarządzania na szczeblu lokalnym. Zgromadzenia gminne admini- 
strują przedsiębiorstwami i zakładami produkującymi na potrzeby gmin 
lub świadczącymi im usługi, a także szkołami, transportem lokalnym, sie- 
cią sklepów, kinami, słowem: różnymi aspektami życia gospodarczego i 
snołecznego. Ponadto są one zobowiązane do współpracy z przedsiębior- 
stwami i zakładami produkcyjnymi bądź usługowymi podległymi bezpo- 
średnio władzom wojewódzkim lub krajowym. 
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W skład zgromadzeń gminnych wchodzą radni wybrani w wyborach 
bezpośrednich, po jednym z każdego obwodu wyborczego. Każda gmina 
jest tak dzielona na obwody, aby w składzie zgromadzenia znalazło się 
30 delegatów. W przypadku dużych gmin maksymalna ilość radnych nie 
może przekraczać 200. Radni są wybierani spośród kandydatów wysunię- 
tych przez naród. 

W ostatnich wyborach ponad 95 proc. wyborców w 169 gminach wybrało 
10725 radnych. Głosowano na kandydatów cieszących się prawdziwą po- 
pularnością. Wśród nich byli bohaterscy uczestnicy walk rewolucyjnych, 
robotnicy, chłopi i intelektualiści. Wybory cechowała wysoka aktywność 
polityczna mas. Głosowanie było wspaniałym przejawem rewolucyjnej 
jedności narodu i jego monolitycznej zwartości wokół partii komunistycz- 
nej i niepodważalnej wierności ideałom socjalizmu i komunizmu. 

70 proc. z 30000 kandydatów było członkami partii bądź Związku Mło- 
dych Komunistów. Warto podkreślić, że partia nasza nie czyniła specjal- 
nych starań w tym kierunku, niemniej fakt ten sprawił nam duże zadowo- 
lenie jako dowód ogromnego zaufania narodu. 

Zbliżamy się do kolejnych wyborów, bowiem zgodnie z naszą konsty- 
tucją » ustawą wyborczą, delegaci do zgromadzenia gminnego i woje- 
wódzkiego władzy ludowej wybierani są na okres 2,5 roku. Tak więc na- 
stępne wybory zostały przewidziane na rok 1979, ponieważ obecni radni z >- 
stali wybrani w 1976 roku. 

Przed rewolucją wojsko nie miało prawa głosu. Obecnie żołnierze są 
częścią narodu. Korzystają ze wszystkich praw obywatelskich, mogą wybie- 
rać i być wybieranymi na wszystkich szczeblach. W wyborach biorą udział 
wszyscy obywatele, niezależnie od rasy, płci, przeszłości, pochodzenia spo- 
łecznego, poziomu kulturalnego itd. Prawa głosowania pozbawieni są jedy- 
nie ci, którzy z wyroku sądu odbywają karę za przestępstwo. 

Czynne i bierne prawo wyborcze na szczeblach gminnych i wojewódz- 
kich posiadają wszyscy obywatele, którzy ukończyli 16 lat. Aby być deputo- 
wanym do Zgromadzenia Narodowego, trzeba ukończyć 18 lat. 

Dzisiejsza Kuba zapewnia narodowi szerokie prawa wyborcze. Wszelkie 
nasze poczynania mają służyć narodowi. Po obaleniu wyzyskiwaczy, włla- 
dzę sprawuje lud pracujący, tj. robotnicy, chłopi, inteligenci itd., których 
interesy są zbieżne. Wszyscy kroczymy tą samą drogą i znajdujemy na 
niej rozwiązanie problemów jednostkowych i społecznych. 

Wyborcy mają też prawo odwoływania wybranych, jeśli ci zawiodą po- 
kładane w nich zaufanie. Obejmując stanowiska, radni i deputowani składa- 
ją wobec Zgromadzenia uroczyście i publicznie przysięgę, w której zobo- 
wiązują się bronić ojczyzny, rewolucji, sprawy robotniczej i narodu, umac- 
niać kierowniczą rolę Komunistycznej Partii Kuby w naszym społeczeń- 
stwie, robić wszystko, co możliwe, by bez względu na ofiary posuwać na- 
przód sprawę budowy socjalizmu, dbać o przestrzeganie zasad praworząd: 
ności socjalistycznej. Ten, kto nie wypełnia tego zobowiązania, jest odwo- 
ływany, a na jego miejsce wybiera się inną osobę. Radnego do zgromadze- 
nia gminnego odwołują wyborcy danego okręgu wyborczego. Radnych do 
zgromadzeń wojewódzkich i deputowanych do Zgromadzenia Narodowego 
odwołują zgromadzenia gminne, które ich wybrały. 
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Zasady ustanowione przez rewolucję kubańską dla organów demokracji 
socjalistycznej i realizacji obowiązków i praw każdego obywatela mają na 
uwadze specyficzne warunki, w jakich rozwijał się nasz proces rewolucyj- 
ny. Oczywiście staraliśmy się również uwzględniać i twórczo stosować do- 
świadczenia bratnich krajów socjalistycznych. Przede wszystkim jednak 
działaniom naszym przyświecają podstawowe założenia opracowane przez 
Marksa i Engelsa, a w szczególności ich analiza doświadczeń wypływają- 
cych z Komuny Paryskiej w zakresie odpowiedzialności funkcjonariuszy, 
ich wybieralności i odwoływalności. 


sa 3 


O prawach człowieka w nowoczesnym rozumieniu tego słowa — jak to 
powiedział Engels w Anty-Diihringu — można mówić dopiero od czasu po- 
jawienia się klasy burżuazyjnej. 

„„O specyficznie burżuazyjnym charakterze tych praw czlowieka — pi- 
sał Engels — świadczy przy tym fakt, że konstytucja amerykańska, pierw- 
sza, która uznaje prawa człowieka, potwierdza zarazem istniejącą w Ame- 
ryce niewolę czarnych: przywileje klasowe zostają potępione, przywileje 
rasowe — uświęcone”*). 

Jeszcze dzisiaj państwo burżuazyjne niewiele robi dla objęcia prawami 
człowieka wszystkich klas społecznych, mimo że w Karcie Narodów Zjed- 
noczonych podkreśla się szczególnie konieczność „potwierdzenia wiary w 
podstawowe prawa człowieka”. 

Zgodnie z tą zasadą Zgromadzenie Ogólne przyjęło i ogłosiło 10 grudnia 
1948 roku Powszechną Deklarację Praw Człowieka. 

Późniejsze deklaracje ONZ precyzowały zakres spraw związanych z 
prawami człowieka; były to: Deklaracja Praw Dziecka z 1959 roku, De- 
klaracja o Zniesieniu Wszystkich Form Dyskryminacji Rasowej z 1963 
roku, deklaracja zakazująca dyskryminacji kobiet z 1967 roku i wiele 
innych. 

Szczególnie ważne miejsce zajmują pośród nich Pakty Praw Gospodar- 
czych, Społecznych i Kulturalnych Człowieka, przyjęte przez Zgromadze- 
nie Ogólne NZ w 1966 r. z inicjatywy Związku Radzieckiego i pozostałych 
krajów socjalistycznych. Pakty te mogły wejść w życie dopiero 10 lat póź- 
niej. Kilka państw kapitalistycznych, członków ONZ, tak długo zwlekało 
z ich ratyfikacją. USA dotąd nie ratyfikowały tego układu, podobnie jak 
około 30 innych umów międzynarodowych, dotyczących praw człowieka. 
Pod niewieloma tylko układami tego rodzaju figurują też podpisy Indone- 
zji, Tajlandii, Paragwaju, Arabii Saudyjskiej — krajów cieszących się sym- 
patią USA. 

Pomimo tej nieprzychylnej postawy wobec paktów i deklaracji dotyczą- 
cych praw człowieka, Stany Zjednoczone wszczęły kampanię, której jedy- 
nym w rzeczywistości celem jest przykrycie starych doktryn imperiali- 
stycznych pewnymi pozorami moralności. 

Przy pomocy tej kampanii Stany Zjednoczone próbują wypaczyć charak= 
ter demokracji socjalistycznej i przedstawić w atrakcyjnym świetle demo- 


*) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, str. 116. 
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krację burżuazyjną. „Należałoby jednak wykazać — powiedział Fidel Ca- 
stro — że imperialistyczny i wojowniczy reżim burżuazyjny mógłby za- 
gwarantować prawdziwe prawa człowieka komukolwiek na świecie, wew- 
nątrz i pozu granicami kraju, bo przecież talii system istnieje tylko po 
to, by służyć — posługując się wszystkimi środkami i sposobami, tak wew- 
nątrz. jak na zewnątrz — sprawom i interesom wielkiego kapitału”. 

Znaczącej wymowy nabiera fakt, że pod płaszczykiem rzekomej obrony 
praw człowieka rozpętuje się kainpanie propagandowe wymierzone prze- 
ciwko pokojowi, postępowi społecznemu i socjalizmowi i próbuje się inge- 
rować w wewnętrzne sprawy ZSRR i innych krajów socjalistycznych. 
Głosząc działalność w imię odprężenia, Stany Zjednoczone usiłują zaha- 
mować tempo przeobrażeń społecznych oraz zdusić siły demokracji i wy- 
zwolenia narodowego. 

Pod płaszczykiem tej kampanii amerykańscy politycy usiłują także 
ukryć brutalne łamanie praw człowieka, do jakiego dochodzi w ich wła- 
snym kraju. Opierając się na danych, systernatycznie publikowanych przez 
prasę w Stanach Zjednoczonych, można stwierdzić, jak liczne są tam przy- 
padki naruszania praworządności, jak często dochodzi do aresztowania i 
skazania obywateli na podstawie fałszywych oskarżeń. Mamy jeszcze świe- 
żo w pamięci niedawny przypadek pośmiertnej rehabilitacji działaczy ro- 
botniczych Sacco i Vanzettiego; proces wytoczony Angeli Davis, który dzię- 
ki ogólnoświatowej akcji skończył się fiaskiem itd. W więzieniach amery- 
kańskich przebywają tysiące Murzynów. Meksykanów, bezrobotnych itd., 
którzy znaleźli się w nich z racji głodu i bezrobocia. 

Równocześnie USA ukrywają faktyczny stan rzeczy, dotyczący demo- 
kracji i praw człowieka, istniejący wśród jawnych i utajonych sprzymie- 
rzeńców tego kraju. Uparcie milczą także w sprawie demokracji i praw 
człowieka w Chinach. 

Cały świat zna tragedię, jaką była dla narodu chińskiego tzw. „rewolu- 
cja kulturalna”, w trakcie której zniszczone zostały nie tylko ogromne 
wartości materialne i kulturalne, ale także zrujnowane zostało życie mi- 
lionów osób: część z nich padła ofiarą hunwejbinów, inni bez sądu zosta- 
li uwięzieni bądź zamknięci w obozach koncentracyjnych, wysłani na ro- 
boty do odległych rejonów kraju, padając ofiarą prześladowań, represji, 
zniewag. Wśród tych ofiar znaleźli się intelektualiści, pisarze, muzycy 
i artyści chińscy o światowej renomie. | 

Bezdenna przepaść oddziela imperializm od rzeczywistej demokracji. 

Ale najbardziej oczywistym dowodem zdrady wobec demokracji i ne- 
gacją praw człowieka jest sojusz USA z rasistowskimi reżimami Afryki 
oraz poparcie dla faszystowskiej polityki junty Pinocheta. 

Na Kubie, podobnie jak w innych bratnich krajach, konstytucja od- 
zwierciedla wagę, jaką społeczeństwo, państwo i partia przywiązują do 
spraw jednostki. Braterskie stosunki z ZSRR i innymi krajami socjalistycz= 
nymi, a także z narodami walczącymi o socjalizm, wyzwolenie narodowe 
i pokój, uświęcone zostały w naszej konstytucji. 

Kubańskie państwo socjalistyczne uważa za jedną ze swych podstawo- 
wych funkcji zapewnienie i ochronę praw i obowiązków swoich obywateli. 
W 9 art. konstytucji zostało to sformułowane jak następuje: „Wszystkie 
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organa państwowe, ich przywódcy, funkcjonariusze i pracownicy działają 
w ramach przydzielonych im kompetencji it mają obowiązek ściśle prze- 
strzegać praworządności socjalistycznej oraz czuwać nad jej poszanowa- 
niem w kużdej dziedzinie życia społecznego”. 

Wśród praw o randze konstytucyjnej figurują: prawo do pracy (art. 
44), prawo do wypoczynku i ubezpieczeń społecznych (art. 45, 46, 47), 
prawo do ochrony zdrowia (art. 48, 49), prawo do kształcenia (art. 50), 
prawo do wychowania fizycznego, sportu i rekreacji (art. 51), prawo do 
wolności słowa i prasy (art. 52), prawo do zgromadzeń, manifestacji i sto- 
warzyszeń (art. 53), zrównanie w prawach i obowiązkach (art. 40), prawo do 
wnoszenia skarg (art. 62), nienaruszalności miejsca zamieszkania i kore- 
spondencji (art. 55 i 56) oraz wolności osobistej (art. 57). 

Działanie państwa socjalistycznego nie ogranicza się do akceptacji tych 
praw, jak to miało miejsce za czasów republiki burżuazyjnej. Konstytucja 
określa również materialne gwarancje praw. Oto niektóre przykłady: 

Na Kubie prawo do pracy stało się rzeczywistością, cenioną przez wszyst- 
kich Kubańczyków od pierwszych dni rewolucji. Bezrobocie i częściowe 
bezrobocie zostały zlikwidowane w naszej ojczyźnie. Według spisu z 1940 
roku jedynie 0,6 proc. ludności zawodowo czynnej powyżej 15 lat nie znaj- 
dowało zatrudnienia. 

Opieka lekarska, szpitalna i stomatologiczna jest bezpłatna. Pod koniec 
1976 roku dysponowaliśmy w kraju 257 szpitalami, 345 przychodniami, 
115 przychodniami stomatologicznymi i 140 punktami medycznymi. Dy- 
sponowaliśmy także 47.174 łóżkami szpitalnymi, a 13 nowych szpitali 
znajdowało się w budowie, co oznacza około 6920 łóżek więcej. Ponadto 
liczba lekarzy systematycznie wzrasta i aktualnie osiągnęła liczbę ponad 
10 tysięcy. 1 lekarz przypada na 930 mieszkańców. Wyeliminowaliśmy cał- 
kowicie takie choroby zakażne, jak malaria, choroba Heine-Medina itp., 
a liczba zachorowań na inne wyraźnie zmalała. Wskaźniki śmiertelności, 
zarówno wśród dorosłych, jak i dzieci są najniższe na kontynencie Ame- 
ryki Łacińskiej. Również przeciętna długość życia wzrosła z 53 lat (wg 
spisu z r. 1953), do 73,5 lat w 1972 r., czyli jest mniej więcej taka sama, jak 
w krajach rozwiniętych. 

Prawo do kształcenia jest kolejną zasadą, realizowaną w codziennej 
praktyce. Ponad 3 miliony uczących się jest objętych zorganizowanym pro- 
cesem nauczania: prawie 900 tys. spośród nich otrzymuje stypendia lub 
mieszka w półinternatach. W roku szkolnym 1976/1977 szkołę podstawową 
ukończyło 270 tys. uczniów oraz 178 tys. dorosłych. Liczba uczniów w 
szkolnictwie średnim wzrosła mniej więcej 10-krotnie od czasów zwycię- 
stwa rewolucji, a liczba wykładowców i nauczycieli — 8-krotnie. Liczba 
studentów uniwersyteckich wzrosła do 120 tys., a na studiach za granicą 
przebywa 5000 osób. 

W naszym kraju istnieje konstytucyjne prawo do kierowania skarg 
i petycji do władz, które z kolei zobowiązane są do udzielania odpowiedzi 
w określonym terminie, zgodnie z ustawą, jak również prawo do odszko- 
dowania za szkody bądź straty spowodowane nieumyślnie przez funkcjona- 
riuszy bądź pracowników państwowych (art. 62 i 26 konstytucji). 
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Wolność sumienia stanowi kolejne prawo uznane i chronione przez na- 
szą konstytucję. Zgodnie z art. 54, socjalistyczne państwo kubańskie 
uznaje i gwarantuje wolność sumienia, prawo każdego do wyznawania 
1 praktykowania dowolnego kultu religijnego. 

Francuska rewolucja burżuazyjna uczyniła słynnym hasło „Wolność, 
równość i braterstwo”, ale kiedy burżuazja umocniła się przy władzy zna- 
cznie ograniczyła jego realizację. Konstytucja kubańska poświęca osobny 
rozdział (IV) zagadnieniu równości. W art. od 40 do 43 ustala się całkowite 
zrównanie w prawach i obowiązkach wszystkich obywateli, zabraniając 
dyskryminacji z tytułu przynależności rasowej, koloru skóry, płci bądź na- 
rodowości pod sankcją prawną. Obywatele bez względu na rasę, kolor skó- 
ry bądź narodowość: 

— mają prawo wg zasług i umiejętności obejmować wszelkie stanowiska 
i urzędy państwowe, administracji publicznej, produkcji i usług, 

— mają prawo do otrzymywania wszelkich stopni wojskowych w re- 
wolucyjnych siłach zbrojnych, w służbie bezpieczeństwa i WŚW, zgod- 
nie z zasługami i umiejętnościami, 

— otrzymują takie samo wynagrodzenie za tę samą pracę, 

— korzystają z możliwości nauki we wszystkich zakładach nauczania w 
kraju, począwszy od szkół podstawowych po wyższe uczelnie, 

— mają zapewnioną opiekę lekarską we wszystkich zakładach leczenia, 

— mogą zamieszkać w dowolnym sektorze, strefie bądź dzielnicy miast, 
a także zatrzymać się w dowolnym hotelu, 

— obsługiwani są we wszystkich restauracjach i pozostałych zakładach 
usługowych, 

— mogą poruszać się bez ograniczeń środkami transportu morskiego, ko- 
lejowego, powietrznego i samochodowego, 

— korzystają z tych samych kąpielisk, plaż, parków, klubów i wszelkich 
innych ośrodków kultury, sportu, rekreacji i wypoczynku. 

Zasady te stanowią rzeczywistość w naszej ojczyźnie, bowiem kobiety 
i osoby o innej przynależności rasowej, zamieszkujące w naszym kraju, 
nie odczuwają żadnej dyskryminacji i zajmują niektóre spośród najwyż- 
szych stanowisk państwowych i partyjnych, zgodnie ze swymi zasługami 
i umiejętnościami. 

Nowy w naszej ojczyźnie postulat, niezbyt często figurujący w usta- 
wach konstytucyjnych innych krajów, pojawia się w art. 27 konstytucji; 
dotyczy on ochrony przyrody i środowiska naturalnego i określa obowiązki 
kompetentnych organów oraz każdego obywatela, dotyczące czuwania nad 
utrzymaniem w czystości wód i atmosfery, jak również ochrony gleby, flo- 
ry i fauny. 

Socjalistyczna konstytucja Kuby czuwa nad realizacją praw człowieka, o 
czym była mowa już poprzednio, a także innych praw zawartych w jej 
tekście, nie tylko poprzez sformułowanie konstytucyjnych zasad, lecz tak- 
że poprzez normy prawne, wydane w ustawach uzupełniających. I tak na 
przykład wolność i nietykalność osobista chroniona jest również przez 
ustawę o postępowaniu karnym. 

Art. 58 konstytucji głosi, że obywatel może być pozwany lub skazany 
jedynie przez kompetentny trybunał, zgodnie z zasadą „lex retro non 
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agit' i zgodnie z procedurą i gwarancjami ustalonymi przez te prawa. 
Stwierdza się zdecydowanie, iż wszelkie zeznanie uważa się za nieważne, 
jeśli zostało ono uzyskane w drodze łamania przepisów o zakazie stosowa- 
nia przemocy lub jakiegokolwiek nacisku na osoby w celu wymuszenia 
zeznań. W licznych krajach kapitalistycznych dobrze znane są przypadki 
stosowania tortur jako metody uzyskania od zatrzymanych zeznań. W na- 
szej ojczyźnie takie przypadki są nie tylko konstytucyjnie zabronione, 
ale też osoby, które by się ich dopuściły, podlegają sankcji prawnej. 

Niedawno Zgromadzenie Narodowe zatwierdziło Kodeks Dziecka i Mło- 
dzieży w celu zagwarantowania pełnego rozwoju nowych pokoleń, zgod- 
nie z deklaracją ONZ w sprawie praw dziecka. 

W ojczyźnie naszej, podobnie jak w tych krajach, w których klasa ro- 
botnicza objęła władzę i buduje socjalizm w oparciu o zasady marksizmu- 
-leninizmu, partia przewodzi narodowi, kieruje instytucjami państwowymi 
i masowymi i kontroluje je. 

Partia dąży do maksymalnego rozwoju organizacji masowych. Niedaw- 
no odbył się V Kongres Organizacji Chłopskiej (KS), III Kongres Federa- 
cji Kobiet Kubańskich (FMC), a także I Kongres Komitetów Obrony Rewo- 
lucji; przygotowujemy XIV Kongres Związków Zawodowych, który od- 
będzie się w grudniu br. 

Przy tym Komunistyczna Partia Kuby pełni swoją funkcję kierowni- 
czą nie przez stosowanie przemocy i siły, lecz dzięki autorytetowi moralne- 
mu, jakim cieszy się w narodzie, poprzez jasność, z jaką wyraża jego dą- 
żenia i interesy. Jej działanie opiera się głównie na sile przekonywania. 
Jej członkowie stanowią awangardę w każdej dziedzinie. Naród uważa par- 
tię za coś własnego, bowiem zrodziła się ona z narodu, jest jego częścią 


i jemu służy. 


Ariykuł Luisa Pavóna i Fabio Torrado oparty jest na referacie wygłoszonym na 
międzynarodowej konferencji naukowej nt. Rozwój demokracji i realizacja praw 
człowieisa w ustroju socjalistycznym. Konferencja — zorganizowana przez Tastvtut 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR oraz Wydział Pracy 
łdeowo-Wychowawczej i Wydział Zagraniczny KC PZPR — odbyła się w War- 
szawie w dniach 27—29 września br. 
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Miasto, będąc organizmem żywwvm. rozwija się z pokolenia na pokolenie, 
odzwierciedlając epoki już minione i kształtując dziś formy życia przysz- 
łvch generacji. Miasto nie umiera wraz z odchodzącą generacją — trwa 
nadal, wykorzystując coraz to nowszą technikę, przekształcając się i roz- 
wijając. Każde miasto jest świadectwem przeszłości, będąc jednocześnie 
zapowiedzią czasów, które dopiero nastąpią. 

Są miasta piękne i brzydkie, miasta o przyjemnej strukturze i wyglą- 
dzie i takie, których środowisko jest dla mieszkańców nieprżychylne i obce. 
W niektórych miastach człowiek czuje się dobrze i swojsko. życie układa 
się mu lepiej i przyjemniej, gdv w innych np. nadmiar technologii przy- 
gniata mieszkańców. Te na pozór nieuchwytne czynniki oddziałują w więk- 
szym stopniu na psychikę mieszkańców, aniżeli udogodnienia, które zapew- 
nia im współczesna technika. Dlatego też rozpatrując procesy urbanizacji 
nie można ograniczać się wyłącznie do czynników technicznych lub ekono- 
micznych. Nieodzowne jest przede wszystkim, tvm bardziej w socjalizmie, 
uwzględnienie szeroko pojętych aspektów społecznych. 


Miasta powstały jako rezultat zarówno gospodarczej, jak i społecznej ko- 
nieczności. W miarę postępu technicznego oraz cywilizacji i kultury spole- 
czeństwa, rodziła się potrzeba skoncentrowania wielu różnorodnych funkcji 
w jednym miejscu. Skupienie ich w mieście przyczyniło się do dalszego 
rozwoju nauki i techniki, ułatwiło kontaktv międzyludzkie, było wręcz 
niezbędne dla powstania współczesnej cywilizacji. Bvło to jednocześnie 
zgodne z dążeniem człowieka do współżvcia i działania w zbiorowości, 
czego wyrazem jest m. in. proces urbanizacji. Jednocześnie współczesny 
człowiek odczuwa przemożną potrzebę choć chwilowej izolacji od uciążli- 
wego środowiska i skutków nadmiernej koncentracji oraz pozbycia się 
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wielkomiejskich stresów. Pogodzenie tych dwóch sprzecznych dążeń okazu- 
je się jednym z najtrudniejszych zadań współczesnej urbanistyki. 

Dążenie do tworzenia form kolektywnego działania współwystępuje te- 
dy z pragnieniem zapewnienia każdemu mieszkańcowi miasta prawa do 
własnej osobowości. Znajduje to wyraz w dwóch pozornie przeciwstawnych 
tendencjach współczesnych procesów urbanizacji: w koncentracji i dekon- 
centracji. Jeśli koncentracja jest niezbędnym czynnikiem warunkującym 
powstanie miasta, jego rozwój aż do chwili osiągnięcia przezeń granicy spo- 
jecznej akceptacji, to dekoncentracja rodzi się jako rezultat reakcji społecz- 
nej na skutki nadmiernego skupienia różnorodnych funkcji miejskich na 
ograniczonej powierzchni ze szkodą dla człowieka i jego środowiska. 


Koncentracja pozwala zmniejszać czas przepływu energii i informacji 
oraz czas transportu między poszczególnymi jednostkami produkcyjnymi 
i usługowymi znajdującymi się w bliskiej od siebie odległości. Nie powinno 
być więc sprzeczności między społecznymi i gospodarczymi wymaganiami, 
będącymi podstawą skoncentrowania zasadniczych funkcji miejskich. Tym- 
czasem jednak w większości wielkich miast świata obserwuje się dążenie 
do dekoncentracji procesów urbanizacji. Podobnie jak w przypadku trwa- 
jącej od czasów rewolucji przemysłowej w połowie XIX w. koncentracji, 
zjawiska dekoncentracji wywołane są zarówno potrzebami ekonomiczny- 
mi, jak i społecznymi. 

Nadmierne skupienie znacznej ilości różnorodnych funkcji gospodarczych 
utrudnia modernizację miasta, zagęszcza system komunikacji, uniemożli- 
wia należytą gospodarkę terenową — czyniąc jednocześnie życie w mieście 
uciążliwym, a niekiedy wręcz wpływając ujemnie na stan zdrowotny 
mieszkańców. To nie tylko ekonomiczne względy sprawiły, że wielkie 
współczesne miasta cechuje wciąż wzrastający rozrost terytorialny, przy 
jednoczesnym zmniejszaniu się ich średniej gęstości zaludnienia, że zatło- 
czone i skoncentrowane miasta przekształcają się w aglomeracje miejskie, 
na które składają się zarówno tzw. „miasto macierzyste”, jak i nowe osiedla 
położone dalej, charakteryzujące się bardziej rozluźnioną zabudową. 

Ten model zabudowy mieszkalnej, znajdujący obecnie powszechne za- 
stosowanie mimo trudności wykonawstwa oraz konieczności ograniczania 
standardów — jest pod względem ekologicznym bardziej dostosowany do 
istotnych potrzeb człowieka, aniżeli model wprowadzany na początku XX 
w. Oddzielenie poszczególnych bloków mieszkalnych wewnętrzną ziele- 
nią, usytuowanie ich tak, aby zapewnić budynkom najkorzystniejsze na- 
świetlenie słoneczne, tworzenie zespołów osiedleńczych zaopatrzonych w 
podstawowe usługi, odsunięcie osiedli mieszkalnych od uciążliwych tras 
komunikacyjnych — są to czynniki, które czynią środowisko zamieszkania 
bardziej przychylnym człowiekowi niż żywiołowa i dalece nieskoordyno- 
wana zabudowa z początku naszego stulecia. 

- Jeśli jednak efekty obecnie realizowanych koncepcji urbanistycznych nie 
dają jeszcze oczekiwanych rezultatów i jeśli środowisko obszarów zurba- 
nizowanych i uprzemysłowionych wciąż jeszcze nie gwarantuje zachowa- 
nia równowagi biologicznej pomiędzy człowiekiem a wynikami jego bu- 
dowlanej i inwestycyjnej działalności, ponadto jeśli mimo wszystko miesz- 
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kańcy naszych miast odczuwają skutki naporu urbanizacji na ich codzienne 
życie — świadczy to o niepełnym uwzględnieniu dodatkowych czynników, 
które stanowią źródło niedogodności i osłabiają, a czasem niweczą podję- 
te przedsięwzięcia. 

Warto przy tym nieco więcej uwagi poświęcić tezie, wedle której de- 
koncentracja miast następuje wówczas, gdy dotychczasowy stopień ich 
koncentracji przekroczy pewien określony, biologicznie odczuwalny przez 
człowieka próg. Otóż w ciągu kolejno po sobie następujących stuleci miasta 
rozwijały się powoli, ewolucyjnie, adaptacja ludności nadążała za stosun- 
kowo wolno zmieniającymi się warunkami, a nowe formy rozwiązań tech- 
nicznych wprowadzane stopniowo nie zaskakiwały i nie przyczyniały się 
do radykalnych zmian sposobu życia i pracy. Owe powolne tempo roz- 
woju zostało przerwane w pierwszej połowie XIX w., gdy wykorzystanie 
pary jako źródła energii spowodowało radykalne zmiany w systemie pro- 
dukcji przemysłowej i transportu. Wówczas zaczęły szybko rozwijać się 
miasta. koncentrując w swoim obrębie coraz większą liczbę mieszkańców. 
Nie regulowany niczym żywiołowy rozrost miast, ich koncentryczne nara- 
stanie wokół centrum pociągnęło za sobą zwiększanie zaludnienia, powsta- 
wanie zagęszczonej zabudowy w oparciu o geometryczne schematy ulic 
nie dostosowanych ani do funkcji miasta, ani do rzeźby terenu, ani tym 
bardziej do stron świata. 


Przez okres stu lat kolejne pokolenia żyły w warunkach narastają- 
cej koncentracji, która coraz bardziej przytłaczała człowieka, zaś jej tech- 
nologiczne formy stawały się wobec niego wyobcowane. Obserwowane 
obecnie dążenie do rozluźnienia zabudowy i tworzenia jednostek osiedlo- 
wych spełniających różnorodne wymogi jest w znacznej mierze wyrazem 
intuicyjnie odczuwanej przez człowieka potrzeby życia w przychylniej- 
szym środowisku, a jednocześnie bez straty udogodnień zapewnionych zdo- 
byczami współczesnej cywilizacji dostępnej w mieście. Można to nazwać 
imperatywną koniecznością zachowania gatunku ludzkiego przy życiu, 
koniecznością, wobec której na dalszy plan schodzą wszelkie przeciwdzia- 
łania podejmowane świadomie czy nieświadomie. W wielu bowiem przy- 
padkach próg biologicznej wytrzymałości człowieka na ujemne skutki ota- 
czającego go środowiska miejskiego został już przekroczony. Stąd rosną- 
cy opór wobec nadmiernej koncentracji i skutków, jakie niesie. 


Należy przy tym pamiętać, iż wdrażanie osiągnięć postępu technicznego 
nie zawsze przynosi korzyści społeczeństwu. Człowiek charakteryzuje się 
ograniczoną zdolnością adaptacji do nieprzychylnych mu form i czynni- 
ków środowiska. Istnieje więc biologiczna granica przystosowania się do 
hałasu, do gazów w powietrzu i trujących składników w wodach, do napię- 
cia psychicznego, nadmiernego pośpiechu, braku wypoczynku. Istnieje 
także podświadoma granica ludzkiej wytrzymałości na brzydotę otocze- 
nia, nieład, na złe stosunki międzyludzkie. To nie człowiek powinien dosto- 
sowywać się do niekorzystnego dlań otoczenia, ale to właśnie środowisko, 
w którym przychodzi mu żyć, powinno być — przy uwzględnieniu wyma- 
gań ochrony jego naturalnych cech — ulepszane na tyle, by stało się przy- 
chylne człowiekowi. 
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W wyniku narastających konieczności społecznych, mimo jeszcze nie- 
rzadko jednostronnie pojmowanych względów ekonomicznych zarówno w 
mikroskali miejsca zamieszkania, jak w makroskali miasta, następują stop- 
niowo korzystne dla człowieka zmiany. 

Wyrazem tych zmian są np. korzystniejsze układy osiedli mieszkalnych, 
umieszczanie poszczególnych budynków wśród zieleni, rozluźnienie zabu- 
dowy przy jednoczesnym zachowaniu architektonicznej kompozycji cało- 
ści. Obecne trendy w urbanistyce pozwalają sądzić, iż potrzeby człowieka 
w odniesieniu do układu przestrzennego miasta będą uwzględniane w więk- 
szej skali poprzez ograniczenie dalszego rozwoju „właściwego miasta” na 
rzecz rozwoju aglomeracji miejskiej. Zmniejszając koncentracje w samym 
mieście, utrzymując jego terytorialny rozwój w optymalnych dlań grani- 
cach, będzie można jednocześnie rozwijać poszczególne jednostki jego zur- 
banizowanej aglomeracji. Umożliwi to wcielenie w życie ekologicznie uza- 
sadnionej zasady deglomeracji, nie niwecząc przy tym strukturalnej jedno- 
ści aglomeracji miejskiej. 

Uzasadnione dążenie do ukształtowania korzystniejszego dla człowieka 
środowiska miejskiego nie może być obojętne wobec kryteriów gospodar- 
czych. Jednakże istota i przyczyny występujących tu swoistych antagoniz- 
mów są głębsze. Nie ulega wątpliwości, iż dobro społeczeństwa jest pod- 
stawowym celem gospodarki socjalistycznej. Jednakże w dotychczasowych 
ocenach ekonomicznych — zarówno poszczególnych inwestycji, jak i kosz- 
tów wytwarzania danego produktu — nie uwzględnia się materialnej war- 
tości środowiska pojętego jako całość. Znana i powszechnie stosowana w 
urbanistyce polskiej metoda tzw. ograniczeń progowych porównuje z sobą 
różne warianty rozwoju miast, biorąc pod uwagę jedynie finansowo wy- 
mierne kryteria gospodarcze. Kalkulacje kosztów budowy nowych inwesty- 
cji przemysłowych nie biorą pod uwagę strat społecznych i ekologicz- 
nych, jakie pociągnie za sobą zastosowanie określonej technologii produk- 
cyjnej lub wybór lokalizacji przestrzennej. 

Każdy zakład przemysłowy wytwarza produkty zamierzone. ujęte w 
kalkulacji gospodarczej, z których dany zakład się rozlicza. Jednocześnie 
jednak zakład wytwarza produkty niezamierzone, nie uwzględnione w 
rozliczeniu efektów ekonomicznych, a które bezpowrotnie giną dla gospo- 
darki narodowej, szkodząc w dodatku człowiekowi i środowisku. Gdybv te 
straty uwzględniono w kalkulacji jednostkowych kosztów produkcji, to 
okazałoby się, że zastosowanie przestarzałej technologii jest gospodarczo 
nieopłacalne, a koszt jednostkowy wytworzonego produktu przekracza je- 
go wartość rynkową. Takie postawienie sprawy szybciej doprowadziłoby 
do modernizacji przemysłu aniżeli wszelkie nakazy odgórne. 


Jednak w kalkulacji budowy i eksploatacji poszczególnych obiektów 
i całych miast nie uwzględnia się w pełni czynników społecznych 
i ekologicznych. Nadal bowiem można się spotkać z brakiem zrozumienia 
społecznej i politycznej wagi obszarów zurbanizowanych i z udziela- 
niem priorytetu problemom pilnym przed ważnymi. Sprawę komplikuje 
ponadto brak właściwego języka naukowego, wspólnego dla ekonomistów 
i ekologów, i brak metody pozwalającej na ustalenie przesłanek obiektyw- 
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nej oceny ekonomicznej wartości środowiska człowieka. Za ważny krok 
naprzód w tej dziedzinie należy uznać odbvtą w Warszawie z początkiem 
pażdziernika 1978 r., a zorganizowaną z inicjatywy Komitetu „Człowiek 
i środowisko” Polskiej Akademii Nauk międzynarodową naradę poświęco- 
ną gospodarczym aspektom środcwiska człowieka. W ten sposób zdobywa 
większe zrozumienie konieczność kompleksowego ujmowania społeczno- 
-gospodarczych i ekonomicznych aspektów procesu urbanizacji. Kraje so- 
cjalistyczne z uwagi choćby na swoje głęboko humanistyczne cele progra- 
mowe, a także zasady gospodarki planowej oraz jej uspołecznienie, mają 
szczególne możliwości kształtowania środowiska człowieka zgodnie z je- 
go bieżącymi i długofalowymi potrzebami. : 


3 


Podejmowanie nowych przedsięwzięć urbanistycznych wymaga jedno- 
cześnie dokonywania modernizacji istniejącej substancji miejskiej, stwo- 
'rzonej działalnością naszych poprzedników. To, że miasto jest organizmem 
dynamicznym, wciąż się zmieniającym, pociąga za sobą współistnienie 
obiektów z różnych okresów. To, co dziś jest nowe, po pewnym czasie może 
się stać przestarzałe, niezgodne z wzrastającymi potrzebami i wymagania- 
mi. Rodzi się nader ważne pytanie: jak przyszłe pokolenia przyjmą rezul- 
taty naszej działalności urbanistycznej? Czy nasi następcy, zmuszeni do 
korzystania z obecnie wznoszonych budynków mieszkalnych, będą się w 
nich czuli dobrze i czy środowisko miejskie, dziś przez nas tworzone, bę- 
dzie przez następne pokolenie akceptowane? Niestety pytania te wchodzące 
w zakres prognozy specjalistycznej, a dotyczące funkcjonalnej użyteczności 
wznoszonych obecnie obiektów, względnie zespołów urbanistycznych i ich 
estetycznej trwałości, nie doczekały się dotąd odpowiedzi. 

Z upływem lat funkcjonalna przydatność obiektów dziś wznoszonych 
będzie zapewnie maleć. Już dziś obserwujemy zjawisko ,.moralnego sta- 
rzenia się” budynków mieszkalnych, postępującego o wiele szybciej ani- 
żeli proces starzenia się ich stanu technicznego. Jeśli posłużymy się wy- 
kresem przedstawiającym techniczną i społeczną wartość obiektu mieszkal- 
nego w czasie, to nietrudno stwierdzić, iż krzywa społecznej wartości 
obiektu spada o wiele gwałtowniej aniżeli krzywa jego wartości tech- 
nicznej. Można przyjąć, że powierzchnia zawarta pomiędzy tymi dwiema 
krzywymi jest miarą społecznego niezadowolenia z miejsca zamieszkania, 
niezadowolenia wzrastającego w miarę starzenia się budynku. To samo 
można odnieść do zespołów mieszkaniowych, osiedli i miast. 


Współczesna architektura i budownictwo powinny dążyć do zmniejsza- 
nia rozziewu pomiędzy wartością społeczną a techniczną obiektów obecnie 
wznoszonych, czego warunkiem jest elastyczność założeń projektowych, 
pozwalająca na dostosowywanie budynków, w miarę upływu lat, do zmie- 
niających się potrzeb społecznych bez konieczności ich burzenia. Elastycz- 
ność projektu winna prowadzić do elastyczności konstrukcji, tak by moż- 
na ją było dostosować do przewidywanych wymagań użytkowych i po- 
trzeb następnych pokoleń. 
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Poruszony problem dotyczy stosunku architektury uo budownictwa oraz 
urbanistyki do techniki miejskiej. Architektura jest sztuką kształtowania 
przestrzeni w oparciu o naukowe podstawy Jej projekty winny umożli- 
wiać twórcze doskonalenie istniejących już wartości przy zachowaniu nie- 
przemijających walorów natury ożywionej i dorobku wytworzonej dotąd 
kultury. Kształtowanie nowych form środowiska miejsca zamieszkania, 
pracy i wypoczynku musi więc posiłkować się wiedzą o aktualnych i prze- 
widywanych potrzebach społecznych. Architektura i urbanistyka winny 
zatem w równym stopniu zaspokajać potrzeby współczesnych, jak i twór- 
czo zarysowywać perspektywiczną wizję rozwiązań na przyszłość, co jest 
zadaniem najtrudniejszym. Oceniając realne obecnie możliwości finansowe 
i wykonawcze, nie można jednak dzisiejszych trudności i ograniczeń, a tym 
bardziej poglądów, ekstrapolować w przyszłość, uniemożliwia to bowiem 
wszelki postęp. 


Nie wiemy, jak przyszłe pokolenie będzie się czuło w budowanych obec- 
nie wysokościowcach; prawdopodobnie zrodzi się konieczność zwiększe- 
nia powierzchni mieszkalnej, a więc przebudowy małych mieszkań na 
większe. Będzie to wszakże możliwe w budynkach wznoszonych systemem 
szkieletowym, który pozwala na przesuwanie wewnętrznych ścianek dzia- 
łowych bez obawy o bezpieczeństwo całości konstrukcji. Większość jed- 
nak wznoszonych dziś budynków mieszkalnych oparta jest na systemie 
wielkopłytowym, co uniemożliwia jakiekolwiek zmiany wewnętrznego ukła- 
du budynku. Komitety Inżynierii Lądowej oraz Architektury i Urbani- 
styki Polskiej Akademii Nauk już w kwietniu 1976 r. zwracały uwagę 
na konieczność odejścia od wyłącznego stosowania tego systemu. 

Czego oczekują mieszkańcy od swego osiedla? Utrzymania jego czysto- 
ści w skali dostępnej człowiekowi, by nie czuł się obcy w miejscu zamiesz- 
kania, by budowle go nie przytłaczały, zmniejszenia monotonii oraz stwo- 
rzenia wnętrz przyjemnych i przytulnych — oto dezyderaty ludności, 
która uwzględniając nie rozwiązane jeszcze trudności mieszkaniowe z za- 
dowoleniem przyjmie klucze do rnieszkań w każdym stereotypowym osie- 
dlu mieszkaniowym. 


Znana jest monotonia współczesnych osiedli, wyglądających niemal iden- 
tycznie w całym kraju. Można wprawdzie odnotować wyjątki zapowia- 
dające zbliżanie się okresu, w którym dobra architektura stanie się im- 
pulsem do stosowania nowych rozwiązań technologiczno-budowlanych. 
Tymczasem jednak tendencje do ułatwiania i przyspieszania procesu wy- 
konawczego wywierają przemożny wpływ na architekturę i urbanistykę. 
Nastąpiło odwrócenie ról: wykonawca decyduje o kształcie środowiska 
miejsca zamieszkania. Dlatego jest konieczne przywrócenie wiodącej ran- 
gi pięknu, estetyce, kompozycji przestrzennej. Należy dążyć do zacho- 
wania zieleni już istniejącej oraz zwiększyć szacunek dla drzew i krzewów 
niejednokrotnie spychanych buldożerami budowlanymi po to, aby później 
żmudnie sadzić w tym samym miejscu karłowate drzewka. Jest to problem 
niełatwy, wymagający konsekwencji, rozsądku i uwzględnienia zarówno 
potrzeb społeczno-ekonomicznych, jak i ekologicznych. 

W okresie okupacji pisałem ukradkiem książkę o zieleni w mieście, o 
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krajobrazie naszych miast, o roli piękna w codziennym życiu człowieka, 
o konieczności nowego i nieszablonowego planowania urbanizacji przyszłej 
Polski. Dziś, gdy sięgam do książki wydanej już w 1946 r. pod tytułem Pla- 
nowanie zieleni i krajobrazu, widzę, ile z problemów w niej poruszo- 
nych wciąż jeszcze jest niestety aktualnych. 

Piękno jest nieodłączną potrzebą człowieka, często wyczuwalną tylko 
podświadomie, lecz wciąż niezbędną dla normalnego życia. Monotonia czy 
wręcz brzydota otoczenia razi, później jednak mieszkaniec przeciętnego 
osiedla przyzwyczaja się do niej, tak jak robotnik przyzwyczaja się do 
brzydoty podwórza fabrycznego lub do zaniedbanej podłogi, którą codzien- 
nie przemierza. W jego podświadomości nie słabnie jednak poczucie nie 
zaspokojonej potrzeby estetyki i piękna, co ujemnie odbija się na jego 
samopoczuciu, zdrowiu i wydajności pracy. Nieład, brzydota i zaniedbanie 
mają swą ujemną wartość ekonomiczną, natomiast piękno i harmonia 
środowiska są dobrem nie tylko społecznym, ale i gospodarczym, uchwyt- 
nym w ekonomicznej kalkulacji zysków i strat. Jest to obszar ciągle jeszcze 
niewystarczająco zbadany, wciąż brakuje znaczących rezultatów w zakre- 
sie integracji działań zmierzających do zaspokojenia potrzeb gospodar- 
czych, społecznych i estetycznych człowieka. 

Niedostatek ów odczuwany jest zwłaszcza w skali bliższej człowieko- 
wi, w uchwytnym dlań optycznie otoczeniu, w obrębie mikrośrodowiska 
miejsca zamieszkania, pracy i wypoczynku. Dobrze pojęta architektura 
ma właśnie na celu pomóc człowiekowi w jego codziennym życiu poprzez 
rozwiązania piękne, funkcjonalnie trafne, możliwe do realizacji przy uży- 
ciu technologii dostosowanej do założonych celów. 

Sprawa komplikuje się wtedy, kiedy z rozwiązań w mikroskali przejdzie 
się do urbanistyki w skali miasta i aglomeracji miejskiej lub do jeszcze 
większego obszaru regionu lub kraju. Jest rzeczą bezsporną, choć nie zaw- 
sze uświadamianą, że suma rozwiązań dobrych nie zawsze oznacza równie 
dobrą syntezę. Załóżmy, że w wyniku dziesięciu konkursów architektonicz- 
nych powstanie dziesięć doskonałych budynków mieszkalnych, z których 
każdy spełnia wszystkie wymogi funkcjonalne i estetyczne. Ustawienie 
tych dziesięciu doskonałych budynków w jednym rzędzie, wzdłuż jednej 
ulicy przyniesie efekt chybiony kompozycyjnie i wadliwy funkcjonalnie. 


Trawestując ten przykład można stwierdzić, że suma lokalnych, doryw- 
czych działań zmierzających do poprawy środowiska miejskiego nie da po- 
żądanego efektu, jeśli całość struktury przestrzennej miasta będzie ekolo- 
gicznie wadliwa. Planowanie wielkoprzestrzenne już w swych założe- 
niach może stworzyć warunki do uzyskania w skali krajowej lub regional- 
nej optymalnych warunków do rozwoju miast o ekologicznie zrównoważo- 
nej strukturze przestrzennej. Już pierwsza wersja planu przestrzennego 
rozwoju Polski opracowana w 1947 r. opierała się na zasadzie rozsądnej 
deglomeracji. Poza stolicą, nawiązując do historycznych tradycji, rozwijać 
się miało 9 aglomeracji miejskich. Ponad trzydzieści lat rozwoju Polski 
Ludowej wykazało słuszność tej koncepcji, której planowa realizacja od- 
ciążyła stolicę od nadmiernego naporu urbanizacji, pozwalając odbudować 
ją w sposób godny naszych czasów. 


PIOTR ZAREMBA 


Celem uniknięcia nadmiernego rozrostu również i tych makroregional- 
nych aglomeracji, stanowiących główne bieguny rozwojowe kraju, słusz- 
nie zastosowano priorytet rozwojowy dla miast średnich. Policentryczny 
rozrzut urbanizacji. wprowadzony planem krajowym, został utrwalony 
przez reformę administracyjną kraju — przedsięwzięcie trudne, ryzykow- 
ne, jednocześnie bardzo trafne. Rozwój kilkudziesięciu nowych ośrodków 
wojewódzkich utwierdza w przekonaniu, iż środowisko miejskie przychyl- 
ne człowiekowi i naturze najłatwiej kształtować jest właśnie w tych mia- 
stach, które mieszczą się zarówno w owej trudnej do zdefiniowania „skali 
człowieka”, jak i w granicach optymalnej wielkości jednostek urbanistycz- 
nych. 

Jednocześnie obserwujemy w Polsce odrodzenie miast małych. Jeszcze 
ćwierć wieku temu można się było spotkać z poglądem, że w warunkach 
gospodarki socjalistycznej, wysoce zindustrializowanej i zurbanizowanej, 
brak jest miejsca dla miast małych. Owe poglądy nie wytrzymały próby 
życia, choć nie były wcale odosobnione. Rozwój motoryzacji bowiem nie 
sprzyjał wówczas w Europie rozwojowi małych miast, gdyż ich atrakcyj- 
ność usługowa względem obsługiwanego przez nie mikroregionu rolniczego 
szybko malała na skutek zwiększonej dostępności lepiej wyposażonych 
miast dużych, łatwiej osiągalnych samochodem. Te uzasadnienia ekonomi- 
czne, ujemnie oddziałujące na rozwój małych miast, zostały osłabione 
szerszymi racjami społecznymi. 

Dążność człowieka do szukania nie skażonego i mniej uciążliwego śro- 
dowiska miejskiego pociągnęła za sobą deglomerację funkcji miejskich, 
w tym i mieszkalnych, na obszary podmiejskie, wcielając je do rozprzest- 
rzeniających się zurbanizowanych aglomeracji. W tym przypadku proces 
motoryzacji przyczynił się w istocie do modernizacji ośrodków niewielkich, 
zapewniających lepsze warunki mieszkalne przy jednoczesnym zwiększe- 
niu ich komunikacyjnych powiązań zarówno z dużym miastem, jak i cią- 
żącymi ku nim rolniczymi mikroregionami. 

Procesy urbanizacji są silnie związane z rozwojem obszarów miejskich. 
W tym przypadku reforma administracyjna kraju, łącząc gminy wiejskie 
z małymi miastami w jedną całość oraz zwiększając rangę pozostałych 
gmin wiejskich, okazała się również trafna. 

Jednakże zachodzi tu zjawisko niepokojące. Każdej funkcji winna odpo- 
wiadać jej właściwa forma. Dotąd bowiem architektura wsi nie doczekała 
się u nas rozwiązań umożliwiających ochronę i twórcze kształtowanie ro- 
dzimych form wiejskiego krajobrazu. Mechaniczne przenoszenie na wieś 
nie najlepszych typów uprzemysłowionego budownictwa miejskiego powo- 
duje w efekcie wznoszenie wielokondygnacyjnych budynków mieszkalnych 
przeważnie o niskich walorach architektonicznych, funkcjonalnie nie od- 
powiadających potrzebom i upodobaniom rolników. 

Jest to problem ważny — równie ważny, jak konieczność nadania każ- 
demu miastu specyficznego wyrazu związanego z jego charakterem i z ota- 
czającym je krajobrazem. Tak jak poszczególne osiedla mieszkalne na- 
szych miast stają się do siebie monotonnie podobne, tak i zabudowa wiej- 
ska swoim uniformizmem odcina się od otaczającego ją krajobrazu, stano- 


134 


Przemiany i perspektywy urbanistyki w Polsce 


wiąc w nim krzyczący dysonans. Jak następne pokolenia ocenią fakt, że 
funkcjonalnie i technologicznie rozsądnym rozwiązaniom towarzyszył brak 
zrozumienia społecznego znaczenia krajobrazu Polski? Pytanie to, dotyczą- 
ce wsi. podbudowuje pytanie dotyczące akceptacji przez naszych następ- 
ców współczesnej architektury i urbanistyki miast. 

Konieczne jest wzmocnienie gospodarczych i społecznych kryteriów 
kwalifikowania projektów i rozwiązań architektonicznych i urbanistycz- 
nych tak, by nie były one zdominowane względami wąsko pojętej ekono- 
miki i pragmatyki, by jednocześnie dążyły do „uprzestrzennienia” plano- 
wania. 

Obecnie przeprowadzana jest ekologiczna podbudowa planowania prze- 
strzennego na wszystkich jego szczeblach. Zrozumienie społecznej wagi 
środowiska pogłębia się przez stopniową akceptację również jego ekono- 
micznego znaczenia. W ten sposób problematyka ekologiczna integruje się 
z przestrzennym i z gospodarczym spojrzeniem na rozwój miast, regionów 
1 kraju. To z kolei winno doprowadzić do pełnej integracji urbanistyki z 
planowaniem regionalnym i krajowym. 


Już w 1961 r. ustawa o planowaniu przestrzennym dawała podstawę do 
zintegrowania planowania przestrzennego w Polsce. Jej znaczenie wzrasta- 
ło w miarę upływu lat: wskazania, iż dotychczasowe sztywne plany per- 
spektywiczne miast należy podbudowywać elastycznymi planami kierun- 
kowymi, nie limitowanymi okresami realizacji, ale określającymi wielo- 
wariantowe strategie rozwojowe — stały się podstawą współczesnej urba- 
nistyki polskiej, podnosząc jej rangę w nauce światowej. Rozszerzenie 
tych prognostycznych metod na planowanie regionalne zbiegło się z roz- 
szerzeniem zakresu planowania urbanistycznego na aglomeracje miejskie. 
Względy ekologiczne zawsze były uznawane i stosowane w urbanistyce — 
na długo przedtem, nim szacunek dla natury przybrał naukowe miano 
„ekologia ”. 


Polska metodologia planowania przestrzennego — polegająca na inte- 
gracji rozwoju przestrzennego z rozwojem społecznym i gospodarczym — 
daje pełną możliwość wcielenia w życie postulatów formułowanych przez 
społeczeństwo. 


Bardzo wiele zależy od powszechnego zrozumienia przemożnego zna- 
czenia piękna, harmonii otoczenia, kompozycji, przestrzennego ładu, zgod- 
ności treści z architektoniczną i urbanistyczną formą. Jednakże nacisk 
pilnych spraw bieżących sprawia, że postulaty te bywają często odkładane 
na późniejszy etap realizacji. Błędu tego nie można akceptować na żadnym 
szczeblu i etapie działania. 


Programy społecznego i gospodarczego rozwoju kraju uchwalane przez 
Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą zawierają wszystkie elementy nie- 
zbędne do ukierunkowania procesu urbanizacji w najwłaściwszym dla spo- 
łeczeństwa kierunku. Rzecz w tym, aby uchwały te znalazły pełne zrozu- 
mienie i były realizowane. Wiele jest jeszcze do zrobienia, aby integracja 
sanistyczna stała się istotnie skuteczna. O ile planowanie gospodarcze 
podejmowane jest przez najwyższe organa wykonawcze na szczeblu cen- 
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tralnym, o tyle urbanistyka i planowanie przestrzenne wciąż jeszcze po- 
zbawione równej mocy wykonawczej mieszczą się w skali jednego resortu. 
Nie ma miejsca na twierdzenie, że planowanie przestrzenne to „Kkartogra- 
fia”, świadczy ono bowiem o całkowitym niezrozumieniu samej istoty pla- 
nowania. 

Estetyczny wygląd kraju, wsi i miast, równowaga biologiczna między 
działami techniki i przyrodą ożywioną, miejsce człowieka wśród należy- 
cie stosowanych zdobyczy postępu technicznegu — wszystko to zawrzeć 
można w określeniu „krajobraz przyszłej Polski”. Będzie on wynikiem dzia- 
łania w czasie i w przestrzeni, uwzględniania ekologicznych, technicznych, 
społecznych i gospodarczych kryteriów. Planowanie przestrzenne, przesą- 
dzaiące o krajobrazie Polski, jest sztuką opartą na naukowych podsta- 
wach; jego zintegrowanie z planowaniem gospodarczym i społecznym za- 
pewnia wychodzenie naprzeciw potrzebom narodu. 


Usługi - potrzeby i warunki rozwoju 


CZESŁAW MEWADZI 


W strategii społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wytyczonej na VI 
i VIJ Zjazdach partii, rozwój usług dla ludności zajmuje jedno z czołowych 
miejsc. Likwidacja wieloletnich opóźnień w sferze usług uznana została ja- 
ko warunek pełniejszego zaspokajania socjalno-bytowych potrzeb ludności, 
wzrostu poziomu i jakości życia narodu. 

Po 1970 r. nastąpił znaczny rozwój usług. Na tę sferę gospodarki przez- 
naczono środki znacznie większe niż w poprzednim okresie oraz stworzono 
wiele sprzyjających jej rozwojowi preferencji, m. in. inwestycyjnych, ka- 
drowych i podatkowych, które ukształtowały korzystniejsze warunki roz- 
woju usług bytowych. 

Oceniając generalnie rozwój usług w latach 1971—1978 można stwier- 
dzić, ze podjęte działania przyniosły wiele pozytywnych rezultatów: na- 
stąpiło znaczne przyspieszenie rozwoju wielu dziedzin działalności usługo- 
wej przy jedncczesnym rozszerzeniu asortymentu usług. 


Uzyskane doświadczenia oraz analizy rozwoju usług i ich poszczegól- 
nych branż stały się podstawą do opracowania kompleksowego programu 
rozwoju usług ło 1900 r. Jest to program, który określił zadania nie tylko 
w skali całego kraju, ale również w przekroju terenowym. Opracowane 
zostały wojewódzkie programy rozwoju usług (zgodnie z nowym podziałem 
administracyjnym kraju), które zostały przedyskutowane, a następnie 
uchwalone na sesjach wojewódzkich rad narodowych. Przy opracowywa- 
niu tych programów zwrócono szczególną uwagę na problemy inwestycyj- 
ne, lokalowe, zaopatrzenia technicznego i materiałowego oraz przygotowa- 
nia kadr. Równocześnie stworzone zostały bardziej korzystne niż poprzed- 
nio warunki ekonomiczno-finansowe dla rozwoju rzemiosła. Szczególną 
uwagę zwrócono na stymulowanie różnorodnych działań organizacyjno- 
-prawnych i ekonomicznych sprzyjających uruchamianiu lokalnych rezerw 
w rozwoju i doskonaleniu działalności usługowej. 

Zadania i środki ustalone w Rządowym Programie Rozwoju Usług i Rze- 
miosła zostały włączone do planu pięcioletniego na lata 1976—1980 i sta- 
nowią integralną część tego planu. Pełna realizacja programu powinna 
doprowadzić do istotnej poprawy zaspokojenia potrzeb ludności na wiele 
rodzajów usług bytowych. Dotyczy to w szczególności usług naprawczych 
sprzętu radiowego i telewizyjnego. zmechanizowanego sprzętu gospodar- 
stwa domowego, usług motoryzacyjnych, meblarsko-tapicerskich, stolar- 
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skich, krawieckich, fryzjerskich, fotograficznych, a także wielu innych. 
llościowy wzrost zaspokojenia potrzeb na usługi powinien iść w parze ze 
wzrostem poziomu i jakości obsługi, skracaniem okresu oczekiwania na 
wykonanie usługi, istotnym zwiększeniem dostępności usług głównie po- 
przez zwiększenie sieci punktów i zakładów usługowych oraz lepszą ich 


lokalizację. 
* 


Mimo postępu osiągniętego w latach siedemdziesiątych rosnący popyt 
na usługi przewyższa nadal ich rynkową podaż. Równocześnie doświad- 
czenia lat ubiegłych wykazują istnienie wielu barier, które osłabia- 
ją możliwości dostosowania podaży usług do silnie rosnących potrzeb 
w tej dziedzinie i są powodem niepełnej realizacji programów ich rozwoju. 
Mimo podejmowania różnych przedsięwzięć mających na celu przezwycię- 
żenie tych barier, nie wszystkie i nie wszędzie zostały już usunięte, 
a w każdym razie nie w takim stopniu, który umożliwiałby niezbędny po- 
stęp w zaspokajaniu rosnących potrzeb ludności w zakresie usług. 

Jak wynika z danych statystycznych, podaż usług w ostatnich latach 

znacznie wzrosła. Faktycznie jednak nadal utrzymuje się, a w niektórych 
dziedzinach usług nawet wzrasta rozpiętość między rosnącym zapotrzebo- 
waniem na usługi a ich podażą. Wyrazem pogłębiania się tej rozpiętości 
jest m. in. spadkowa tendencja udziału usług w strukturze spożycia, na 
co wskazuje malejący odsetek wydatków ludności na zakup usług w wy- 
datkach ogółem na dobra i usługi. 
- Istotne będzie także zwrócenie uwagi na następujący fakt. Mimo znacz- 
nego postępu w rozwoju usług, osiagniętego w ostatnich latach, nadal re- 
lacje w rozwoju tej dziedziny naszej gospodarki w stosunku do wszystkich 
niemal krajów RWPG przedstawiają się niekorzystnie. 

Aktualnie największe tempo zmian strukturalnych na korzyść sektora 
usług wykazuje Bułgaria; w latach 1960—1975 odsetek zatrudnionych w 
sferze usług wzrósł w tym kraju z ponad 17 proc. do ok. 30 proc. W NRD 
zatrudnienie w sferze usług wzrosło w tym samym okresie do 38,6 proc., 
w Czechosłowacji do 36,3 proc., a na Węgrzech do 33,4 proc. 

W Polsce analogicznie liczony odsetek zatrudnionych w sferze usług 
wzrósł w latach 1960—1975 z 22,3 proc. do 27,3 proc. Zbyt wolno w po- 
równaniu z wymienionymi krajami wzrastał u nas odsetek zatrudnionych 
w tzw. usługach niematerialnych, świadczonych w przeważającej mierze 
bezpłatnie. 

Przy wszystkich tego rodzaju porównaniach należy brać pod uwagę od- 
mienność konkretnych warunków rozwoju poszczególnych krajów, nie 
można więc traktować ich w sposób jednoznaczny. 

Chodzi zresztą nie tylko o porównania z innymi krajami. Jest to również 
sprawa odczucia społecznego. Myślę. że upoważnia ono do następującego 
stwierdzenia: mimo osiągniętego postępu w ogólnym rozwoju sfery usług 
w naszym kraju, mamy wciąż znaczne opóźnienia w rozwoju niektórych 
dziedzin usług, a zwłaszcza opłacanych z dochodów osobistych ludności — 
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tzw. usług bytowych. Wydaje się, że w odniesieniu do tego typu usług 
możliwości pełniejszego ich rozwoju, zgodnego z zapotrzebowaniem spo- 
łecznym, są w gospodarce uspołecznionej wykorzystywane w stopniu niedo- 
statecznym. Świadczy o tym chociażby ten fakt, że pełniejsze zaspokoje- 
nie potrzeb ludności w zakresie usług bytowych uzyskano w dużej mierze 
dzięki sprzyjającym w ostatnich latach warunkom rozwoju rzemiosła; z 
ogólnej wartości usług bytowych zakupionych przez ludność w 1977 r. 45 
proc. świadczyło rzemiosło. 

Nie umniejszając w niczym roli rzemiosła w tej dziedzinie, wydaje się, 
że usługi bytowe powinny w większym niż dotychczas stopniu stać się po- 
lem działania również spółdzielczości pracy oraz państwowych organizacji 
gospodarczych. Chodzi tu zwłaszcza o nowe osiedla mieszkaniowe, które 
często stanowią usługową ,„pustynię”. 


* 


Niedostateczny rozwój usług pociąga za sobą wiele konsekwencji spo- 
łecznych i gospodarczych. Malejący odsetek wydatków na usługi w struk- 
turze wydatków ludności oznacza osłabienie ich roli na rynku, co zaostrza 
problemy utrzymania równowagi pieniężno-rynkowej. 

Konsekwencje tego stanu rzeczy trzeba także widzieć w aspekcie spo- 
łecznym. Nie ma przesady w twierdzeniu, że niedorozwój usług staje się 
na dłuższą metę hamulcem w wyzwalaniu rezerw na rzecz przyspieszenia 
wzrostu społeczno-gospodarczego kraju, a więc oddziałuje ujemnie na 
wzrost społecznej wydajności pracy. 

Wieloletnie opóźnienia w rozwoju usług są zasadniczym powodem, że 
gospodarstwa domowe są u nas ciągle jeszcze przestarzałe z punktu 
widzenia organizacji i nakładu czasu pracy, zwłaszcza kobiet. Taki model 
gospodarstwa domowego, przeciążonego w wyniku niedorozwoju usług wie- 
loma zajęciami, osłabia funkcje wychowawcze rodziny, ogranicza możli- 
wości aktywnego wypoczynku po pracy, a także możliwości poświęcenia 
więcej uwagi na realizację własnych aspiracji życiowych i zawodowych. 
Nie ulega wątpliwości, że tego rodzaju „model”” gospodarstwa domowego 
ma także wpływ na rozwój rodziny, wzmagając tendencje do ograniczania 
liczby dzieci w rodzinie zwłaszcza wówczas, gdy oboje małżonkowie pra- 
cują zawodowo. 

Nieprzypadkowo też w argumentacji na rzecz przyspieszenia rozwoju 
usług tak mocno podkreśla się, że postęp w tej dziedzinie powinien przy- 
czynić się, po pierwsze, do pełniejszego zaspokojenia potrzeb ludności, 
a więc i do unowocześnienia struktury spożycia, po drugie — do racjonali- 
zacji gospodarstwa domowego. Jest tych gospodarstw w naszym kraju 
10,5 mln, co dostatecznie wyraźnie określa skalę problemu. 

Wyrazem stopniowej realizacji społecznie oczekiwanego postępu w roz- 
woju usług jest wspomniany już Rządowy Program Rozwoju Usług i Rze- 
miosła, opracowany w ślad za podjętymi w tej sprawie decyzjami Biura 
Politycznego KC PZPR. Program ten został rozpatrzony i przyjęty przez 
Sejm na posiedzeniu w dniu 2 grudnia 1976 r. 
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O niektórych elementach tego programu była już mowa wyżej. Dodajmy, 
że zasadniczą jego cechą jest skupienie sił i środków na rozwoju wybranych 
dziedzin działalności usługowej, w których dokonanie zasadniczego postępu 
uznano za rzecz najpilniejszą, najbardziej społecznie uzasadnioną, a jedno- 
cześnie możliwą do osiągnięcia w krótkim okresie. 

Zgodnie z założeniami programu globalna wartość usług nabywanych 
przez ludność z jej dochodów osobistych powinna wzrosnąć w 1980 r co 
najmniej o 57 proc. w porównaniu z 1976 r. W wybranych dziedzinach 
działalności usługowej, na których skupiono główną uwagę, założono zna- 
cznie szybsze tempo wzrostu. Odnosi się to w szczególności do różnorod- 
nych usług bytowych, których łączna wartość w 1980 r. powinna być więk- 
sza o ponad 88 proc. w porównaniu z 1946r. 

Z programu wynika, że średnie roczne tempo wzrostu ogółu usług dla 
ludności powinno się kształtować w latach 1977—1980 co najmniej na po- 
ziomie 12 proc., a w usługach bytowych ok. 17 proc Oznacza to znaczne 
przyspieszenie dynamiki wzrostu usług w porównaniu z pięcioleciem 
1971—1975, w którym średnioroczny wzrost wartości usług dla ludności 
wynosił ok. 9 proc., a usług bytowych — 12,3 proc. 

Należy podkreślić, że już w 1976 r.. a więc w roku poprzedzającym rea- 
lizację omawianego programu na lata 1977—1980, osiągnięto istotny postęp 
w rozwoju usług. Wyrazem tego był wzrost globalnej wartości usług w 
1976 r. o 13,8 proc. w porównaniu z rokiem poprzednim, a usług bytowych 
— o 16,2 proc 

Można więc stwierdzić, że program na lata 1977—1980 zakłada co naj- 
mniej utrzymanie wysokiej dynamiki wzrostu usług bytowych osiągniętego 
w 1976 r., przy pewnym obniżeniu — w porównaniu z tym rokiem — tempa 
wzrestu globalnej wartości usług dla ludności. Jest to wynikiem uwzględ- 
nienia w programie aktualnej oceny BOZDMOBC? materialno-technicznych 
i kadrowych naszej gospodarki. 

Stąd też omawiany program ma charakter otwarty. Sformułowane w nim 
zadania traktowane są jako minimum tego, co powinno być osiągnięte 
z jednoczesnym zaleceniem tworzenia warunków umożliwiającvch istotne 
przekroczenie tych zadań Dostrzega się bowiem słusznie możliwości peł- 
niejszego uruchomienia istniejących rezerw wzrostu działalności usługo- 
wej. zwłaszcza jeśli chodzi o usługi bytowe. 

Świadczą o tym dane za 1977 r., wskazujące wysoką dynamikę wzro- 
stu sprzedaży usług oraz wzrost liczby placówek usługowych Największy 
postęp w tym zakresie nastąpił w rzemiośle. w którym przybyło 9260 no- 
wych zakładów. Jest to największy roczny przyrost zakładów rzemieślni- 
czych w okresie powojennym w Polsce tym cenniejszy, że w ogólnym przy- 
roście tych zakładów ponad 50 proc. stanowią zakłady uruchomione na 
wsi. W jednostkach gospodarki uspołecznionej przybyło w roku ubiegłym 
650 placówek świadczących usługi bytowe dla ludności (głównie na terenie 
gmn). 

W wielu województwach dynamika sprzedaży usług bytowych dla lud- 
ności kształtowała się w 1977 r. na poziomie powyżej 20 proc Szczególnie 
duży wzrost sprzedaży usług bytowych charakteryzował w 1977 r (w po- 
równaniu z rokiem poprzednim) następujące województwa: siedleckie 
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(wskaźnik wzrostu sprzedaży usług 137,3 proc.), częstochowskie (132 proc.), 
radomskie (132 proc.), bialskopodlaskie (128 proc.), piotrkowskie (128 proc.), 
skierniewickie (128 proc.), gdańskie (127 proc.), chełmskie (127 proc.), płoc- 
kie (127 proc.), rzeszowskie (127 proc.), wałbrzyskie (126 proc.). 

Najwyższe tempo w skali kraju charakteryzowało w 1977 r. rozwój 
usług motoryzacyjnych świadczonych przez jednostki gospodarki uspołecz- 
nionej (wskaźnik wzrostu 137 proc. w porównaniu z 1976 r.). Znaczny po- 
stęp zanotowano w rozwoju usług remontowo-budowlanych (127 proc.), 
odzieżowych (124 proc.), naprawczych sprzętu radiowego i telewizyjnego 
(122 proc.) oraz turystycznych (120 proc.) W rzemiośle najwyższe tempo 
rozwoju charakteryzowało usługi remontowo-budowlane (150 proc.) oraz 
usługi motoryzacyjne (137 proc.). 

Jednakże wysoka dynamika sprzedaży usług dla ludności nie może być 
jedyną podstawą oceny postępu w tej dziedzinie działalności gospodarczej. 
W odczuciu społecznym liczy się bowiem tylko taki postęp, którego efek- 
tem jest odczuwalny wzrost zaspokojenia potrzeb w zakresie usług. Sta- 
tystyczny wzrost wielkości sprzedaży usług nie zawsze jest równoznaczny 
(szczególnie wobec ruchu cen) z odpowiednim wzrostem stopnia zaspoko- 
jenia rzeczywistych potrzeb i nie zawsze idzie w parze ze zwiększeniem 
dostępności usług, skróceniem okresu oczekiwania na wykonanie usługi 
oraz wzrostem jakości obsługi. Dlatego też ocena porównawcza postępu 
w rozwoju usług w ujęciu regionalnym wymaga oszacowania skutków zmian 
'ch cen i odpowiedniego skorygowania statystycznych wskaźników wzrostu 
ich sprzedaży. 

Narodowy plan społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na 1977 r. za- 
kładał wzrost usług bytowych o 20,8 proc. w porównaniu z rokiem po- 
przednim, a uwzględniając dodatkowo zgłoszone zadania — o 22,7 proc. Na- 
tomiast faktyczny wzrost usług bytowych (tzn. po wyeliminowaniu skut- 
ków zmian cen) wyniósł 16 proc. Tak więc wzrostowi roli usług w kształto- 
waniu równowagi pieniężno-rynkowej nie towarzyszył analogiczny ich 
wzrost w zaspokojeniu potrzeb ludności. A przecież to ostatnie stanowi za- 
sadniczy cel uchwalonego przez Sejm programu rozwoju usług i rzemiosła 
na lata 1977—1980. W związku z tym Prezydium Rządu oceniło krytycznie 
dotychczasową realizację programu podkreślając, że osiągniętych wyników 
ue można uznać za zadowalające. 

Także z punktu widzenia kształtowania równowagi pieniężno-rynkowej 
'ola usług jest niedostateczna, co jest konsekwencją ich niedorozwoju. 
Udział usług w funduszu dyspozycyjnym ludności kształtuje się w grani- 
cach 15 proc., a więc na poziomie niższym w stosunku do tego, który 
wynika z zapotrzebowania ludności i mógłby być osiągnięty w warunkach 
dostatecznej podaży usług, zgodnej pod względem wielkości, struktury i ja- 
kości świadczonych usług z występującym na nie popytem. Niedostateczny 
rozwój usług zaostrza w sposób istotny i tak przecież niełatwe do roz- 
wiązania problemy związane z przywróceniem na rynku równowagi czą- 
stkowej w poszczególnych dziedzinach oraz z utrzymaniem globalnej rów- 
nowagi pieniężno-rynkowej. 

Aby odwrócić spadkową tendencję kształtowania się usług w strukturze 
spożycia, konieczna jest wszechstronna analiza przyczyn, które tę nieko- 
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rzystną tendencję ukształtowały. Rzecz bowiem nie sprowadza się tylko do 
niedostatku środków inwestycyjnych i innych środków matemałowo-tech- 
nicznych, których wzrost jest na pewno niezbędny dla przyspieszenia roz- 
woju usług. Trudno bowiem nie dostrzec, że przy deficycie wspomnianych 
środków te, które są do dyspozycji, nie są w pełni wykorzystywane. Zja- 
wisko to daje się zaobserwować nie tylko w zakładach świadczących usługi 
rynkowe opłacane w pełni z dochodów osobistych ludności. Występuje ono 
także w instytucjach powołanych do świadczenia usług socjalno-bytowych 
na zasadach nieodpłatnych lub odpłatnych częściowo. Przykładem może 
być nowoczesna i (kosztowna) aparatura diagnostyczna w instytucjach 
służby zdrowia, która niejednokrotnie jest wykorzystywana w sposób nie- 
dostateczny, m. in. z powodu braku odpowiednio przeszkolonego personelu. 
Przykładów takich można by przytoczyć więcej. 


% 


Zasadniczego postępu w zaspokajaniu zapotrzebowania ludności na 
usługi nie da się oczywiście osiągnąć bez odpowiedniego wzrostu material- 
no-technicznej i kadrowej bazy tej dziedziny gospodarki. Dlatego też tym 
sprawom poświęcono szczególnie wiele uwagi w Rządowym Programie 
Rozwoju Usług i Rzemiosła do 1980 r. Jednakże ustalenia programu w tym 
zakresie na 1977 r. — jak już wspomniałem — nie zostały w pełni zrea- 
lizowane. Nie wykonały np. swych zadań w zakresie rozwoju sieci punktów 
usługowych jednostki gospodarki uspołecznionej. I tak w roku ubiegłym 
uruchomiono m. in. 80 nowych punktów przyjęć bielizny do prania. zaś 
w roku bieżącym ma być uruchomionych 70. Są to ilości, które daleko odbie- 
gają od wielkości założonych w programie. Przemysł maszynowy nadal nie 
jest przygotowany do zwiększenia dostaw produkowanych już maszyn 
i urządzeń dla zakładów usługowych, ani też do podjęcia produkcji nowych 
rodzajów nowoczesnego wyposażenia technicznego dla zakładów usługo- 
wych. Ograniczone są też możliwości zakupu tego sprzętu za granicą. 

Istotną przyczyną opóźnień w realizacji programu była niepełna i nieter- 
minowa realizacja planu oddawania do użytku lokali usługowych przez 
przedsiębiorstwa budownictwa mieszkaniowego. I tak w planie na 1977 r. 
przewidywano oddanie przez przedsiębiorstwa budownictwa mieszkanio- 
wego lokali o łącznej powierzchni 79,4 tys. m* powierzchni użytkowej. Od- 
dano tylko 51 tys. m?, co stanowi 51 proc. wykonania planowanych zadań 
w tej dziedzinie. 

Te dane dotyczą całego kraju. Wypada więc wyjaśnić, że są wojewódz- 
twa — i jest ich w kraju niemało — gdzie realizacja planu oddawania 
do użytku lokali usługowych z nowego budownictwa przebiegała bez więk- 
szych opóźnień. Ale są i takie województwa. w których z nowego budow- 
nictwa nie oddano do użytku ani jednego lokalu na cele działalności usłu- 
gowej Myślę. że winę za ten stan rzeczy ponoszą nie tylko przedsiębior- 
stwa budowlane. ale i władze terenowe. 

Inwestycje stanowią ważny warunek rozwoju usług. Ale dobrze czynią 
ci działacze terenowi — w województwach, miastach i gminach — którzy 
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wykorzystują możliwości adaptacji pomieszczeń na cele usługowe w sta- 
rych zasobach, niezależnie od nowych inwestycji. 

Jednakże w nowych osiedlach, których w związku z realizacją programu 
mieszkaniowego budujemy coraz więcej, rozwój usług może bazować wy- 
łącznie na lokalach nowych, specjalnie w tym celu zbudowanych. Reali- 
zacja budowy tych lokali jest niemniej ważna niż samych mieszkań. Świa- 
domość tego powinna się mocno utrwalić wśród działaczy spółdzielczości 
mieszkaniowej, projektantów i wykonawców budowlanych. Otrzymaniu 
nowego mieszkania zawsze towarzyszy wielka radość. Jakże często zostaje 
ona jednak pomniejszona, gdy okazuje się, że brakuje w osiedlu sklepów, 
pralni, nie ma gdzie oddać do naprawy lodówki, radia czy telewizora. 

Jest, wydaje się, sprawą ważną, aby pewien poziom rozwoju usług w 
osiedlach stał się normą urbanistyczną, od której w żadnym wypadku nie 
powinno się odstępować. Sądzę, że należałoby także zastanowić się nad 
zaostrzeniem rygorów związanych z planową realizacją lokali oddawanych 
na cele usługowe z nowego budownictwa. 

Ważnym warunkiem rozwoju usług i wytyczonego w tej dziedzinie pro- 
gramu są: szybki rozwój krajowej bazy wytwórczej maszyn i urządzeń 
i w ogóle nowoczesnego wyposażenia technicznego zakładów usługowych 
oraz dalsza poprawa zaopatrzenia materiałowego. 

Istotnym zadaniem jest też zwiększenie bazy szkoleniowej kształcącej 
kadry kwalifikowanych pracowników dla różnych dziedzin działalności 
usługowej. Niezbędnej rozbudowie tej bazy powinno towarzyszyć pełniej- 
sze niż dotychczas jej wykorzystanie. 

Niezmiernie istotnym czynnikiem decydującym o społecznie odczuwal- 
nym postępie w zaspokajaniu potrzeb ludności w zakresie usług jest wzrost 
zatrudnienia kwalifikowanej kadry pracowników. Postęp w tej dziedzinie 
jest wciąż niedostateczny. Najlepszym tego dowodem jest fakt, że w 1977 r. 
w porównaniu z 1976 r. w uspołecznionych przedsiębiorstwach usługowych 
wzrost ten wyniósł zaledwie 2 proc., a w rzemiośle ok. 8 proc. Możliwości 
szkolnictwa zawodowego w zakresie kształcenia kwalifikowanych kadr dla 
potrzeb rozwoju działalności usługowej są nadal niewystarczające w sto- 
sunku do potrzeb i zadań wynikających z programu rozwoju usług i rze- 
miosła. 

Należy też nadrobić opóźnienia w budowie nowoczesnych obiektów 
przewidzianych w programie rozwoju usług. Dotyczy to w szczególności 
pralni przemysłowych, domów usług, gminnych ośrodków usług bytowych 
oraz dużych, nowoczesnych baz usługowych wykonujących naprawy róż- 
nego rodzaju artykułów konsumpcyjnych trwałego użytku. Opóźnienia 
w realizacji tych obiektów są znaczne. 

Szczególna uwaga powinna być zwrócona w najbliższych latach na mak- 
symalne wykorzystanie możliwości nadrobienia opóźnień w rozwoju ma- 
erialno-technicznej i kadrowej bazy usług. zgodnie z wytyczonym w tej 
dziedzinie programem Wymaga to znacznego usprawnienia procesów in- 
westycyjnych w sferze usług, przy czym specjalnego wysiłku należy doko- 
nać w celu wydatnego skrócenia cykli inwestycyjnych obiektów usługo- 
wych. Są one bowiem zbyt rozcieznięte w czasie zarówno w sferze pro- 
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jektowania, jak i wykonawstwa budowlanego, a poza tym nagminnym zja- 
wiskiem w dziedzinie inwestycji usługowych jest nieterminowość ich rea- 


lizacji. 


% 


Barier, jakie napotyka dotychczasowy rozwój usług, nie można spro- 
wadzić tylko i wyłącznie do niedostatku środków przeznaczonych na ten 
cel. Byłby to pogląd zbyt uproszczony i, co ważniejsze — niezgodny z rze- 
czywistością. Nie znaczy to oczywiście, że należy przejść do porządku 
dziennego nad występującymi niedostatkami w zaopatrzeniu materiało- 
wo-technicznym zakładów usługowych, trudnościami lokalowymi i innymi 
brakami w rozwoju materiałowo-technicznej bazy świadczenia usług. Ko- 
nieczność systematycznego rozwiązywania tych problemów jest bezsporna. 
Nie mogą one jednak przesłaniać możliwości wykorzystania tych rezerw 
rozwoju usług, które od wspomnianych trudności materiałowo-technicz- 
nych nie są zależne bezpośrednio. Ujawnienie i uruchomienie tego rodzaju 
niematerialnych rezerw i bezinwestycyjnych czynników wzrostu działal- 
ności usługowej zasługuje obecnie na szczególną uwagę. 

Analiza dotychczasowego rozwoju usług bytowych, których głównym 
wykonawcą jest — obok rzemiosła uspołecznionego — przemysł drobny 
(spółdzielczy i państwowy) wskazuje, że jednym z istotnych czynników 
osłabiających dynamikę wzrostu tych usług jest duża niestabilność form 
organizacji i zarządzania w uspołecznionym przemyśle drobnym. Częste 
reorganizacje tego przemysłu, powodowane intencją usprawniania jego 
dziaialności, prowadziły w praktyce — wbrew zamierzeniom — do nieko- 
rzystnych skutków. Reorganizacjom tym towarzyszyło w praktyce przeka- 
zywanie większych i bardziej nowoczesnych zakładów uspołecznionego 
przemysłu drobnego do przemysłu kluczowego. co pociągało za sobą naj- 
częściej zmniejszanie produkcji rynkowej przede wszystkim artykułów 
konsumpcyjnych, będących domeną działania uspołecznionego przemysłu 
drobnego. 

Osłabienie potencjału produkcyjnego uspołecznionego przemysłu drob- 
nego, wytwarzającego głównie na potrzeby rynku wewnętrznego, ma swo- 
je uiemne konsekwencje z punktu widzenia rozwoju usług. Im mniejszy 
jest bowiem jego potencjał produkcyjno-usługowy, tym mniejsze są tech- 
niczno-organizacyjne i kadrowe możliwości wykorzystania tego potencjału 
na rzecz przyspieszenia rozwoju działalności usługowej w tym przemyśle. 

Zapoczątkowany w połowie bieżącego roku proces stopniowego powrotu 
do poprzednich form organizacyjnych uspołecznionego przemysłu drobnego 
odbywa się w warunkach znacznie uszczuplonego potencjału wytwórczo- 
-usługowego tego przemysłu. Drobna wytwórczość uspołeczniona według 
stanu organizacyjnego z 1970 r. dostarczyła w tymże roku produkcji i usług 
na sumę 136.4 mld zł, co stanowiło 11,9 proc. produkcji przemysłowej 
kraju. W 1976 r., a więc po wspomnianej uprzednio reorganizacji tego 
przemysłu, wartość jego produkcji i usług wyniosła 145.8 mld zł, co stano- 
wiło zaledwie 6 proc. produkcji przemysłowej kraju. Rola uspołecznionego 
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przemysłu drobnego w zaopatrzeniu rynku uległa więc relatywnemu 
zmniejszeniu, podczas gdy zapotrzebowanie na wyroby i usługi tego prze- 
mysłu ogromnie wzrosło. 


zk 


Ważnym czynnikiem wzrostu i doskonalenia produkcji i usług uspołecz- 
nionego przemysłu drobnego powinno być jego zaplecze naukowo-badaw- 
cze i techniczne. Tymczasem w wyniku likwidacji, względnie przejęcia 
przez przemysł kluczowy wielu jednostek zaplecza naukowo-badawczego 
przemysłu drobnego, stan zatrudnienia w tym zapleczu nie tylko znacznie 
się zmniejszył w stosunku do stanu z 1970 r., ale uległ również znacznemu 
rozproszeniu. = 

Rosnąca ranga działalności usługowej w społeczno-gospodarczym roz- 
woju naszego kraju wywołuje potrzebę znacznego rozszerzenia i pogłębie- 
nia badań naukowych dotyczących tej działalności. W miarę zwiększają- 
cych się potrzeb ludności na różnorodne usługi następuje istotny wzrost 
sił i środków angażowanych w rozwój sfery usług, co wzmaga konieczność 
badań zmierzających w kierunku jak najbardziej efektywnego wykorzy” 
stania tych srodków. 

Równie ważne są badania związane z ujawnianiem i uruchamianiem 
różnego rodzaju bezinwestycyjnych rezerw wzrostu działalności usługo- 
wej, w szczególności poprzez istotne usprawnienie organizacji działal- 
ności usługowej, usprawnienie metod planowania i zarządzania, ulepszenie 
systemu bodźców zachęty materialnej stymulujących wzrost wydajności, 
polepszenie jakości usług i obniżkę kosztów, a także lepsze wykorzystanie 
istniejących maszyn i urządzeń oraz powierzchni lokalowej, m. in. przez 
apowszechnienie pracy wielozmianowej w zakładach usługowych. 

Istotne znaczenie mają także badania związane z dostosowaniem poten- 
sjału usługowego do struktury potrzeb ludności oraz właściwym rozmiesz- 
czeniem sieci punktów usługowych w aglomeracjach miejskich i w 
ośrodkach obsługujących teren wsi. Badania te powinny służyć ustaleniu 
właściwych kierunków i proporcji wzrostu różnorodnych dziedzin działal- 
ności usługowej. 

Pilną sprawą jest podjęcie badań związanych z techniczno-organizacyjną 
rekonstrukcją bazy usługowej oraz jej unowocześnieniem poprzez szerokie 
wdrażanie postępu technicznego oraz upowszechnianie nowoczesnych form 
organizacyjnych świadczenia usług. 

Szczególnego znaczenia nabierają badania prognostyczne dotyczące ze- 
społu różnorodnych usług związanych z masowym rozwojem turystyki 
i motoryzacji, ze stworzeniem warunków umożliwiających bardziej racjo- 
nalne wykorzystanie czasu wolnego, z dalszym polepszaniem warunków 
socjalno-bytowych załóg pracowniczych (usługi socjalno-bytowe), z polep- 
szaniem warunków zamieszkiwania w osiedlach mieszkaniowych, z obsługą 
ludności wiejskiej i rolnictwa. 

Badania naukowe w zakresie usług powinny zmierzać do kompleksowe- 
go rozwiązania problemów ich rozwoju. Wymaga to współdziałania pra- 
cowników różnych dyscyplin naukowych, zarówno ekonomicznych i socjo- 


Nowe Drogi — 10 145 


CZESŁAW NIEWADZI 


logicznych, jak i technicznych, a także różnych dyscyplin nauki o organi- 
zacji i kierowaniu. Chodzi przy tym o stworzenie bardziej sprzyjających 
warunków szybkiego wdrażania wyników tych badań do praktyki gospo- 
darczej. Zaplecze naukowo-badawcze i rozwojowe musi w swej działalno- 
ści wyprzedzać potrzeby praktyki. Nie można więc pogłębiać opóźnień 
w rozwoju niezbędnych badań i ich wdrażania do praktyki. gdyż na dalszą 
metę warunkują one zakres i tempo realizacji wytyczonych przez partię 
i rząd zadań rozwoju usług dla ludności w naszym kraju. 


* 


Trudno byłoby przecenić znaczenie badań naukowych i prac naukowo- 
-technicznych dla przyspieszenia i pełniejszej realizacji programów roz- 
woju usług. Postęp w usługach nie dokonuje się w sposób samoistny. Nie 
ma też i być nie może jednej uniwersalnej recepty na polepszenie sytuacji 
w tej dziedzinie. Istnieje potrzeba wielu różnorodnych i wielokierunko- 
wych, a przy tym wzajemnie skoordynowanych działań, przedsięwzięć 
i inicjatyw na każdym szczeblu zarządzania w sferze usług. 

Mamy już tego pozytywne przykłady. Świadczą o tym m. in. osiągnięcia 

spółdzielczości inwalidów w zakresie rozwoju i podnoszenia jakości wyro- 
bów rynkowych i usług. W 1977 r. Związek Spółdzielni Inwalidów prze- 
kroczył o 13 proc. planowe zadania rozwoju usług dla ludności. Z poważną 
nadwyżką wykonały planowane na 1977 r. zadania sprzedaży usług jed- 
nostki podległe resortowi przemysłu maszynowego, resortowi rolnictwa 
oraz b. Komitetowi Kultury Fizycznej i Turystyki Zasługują także na uwa- 
gę inicjatywy spółdzielczości mieszkaniowej na rzecz przyspieszenia roz- 
woju usług świadczonych mieszkańcom spółdzielczych osiedli mieszkanio- 
wych. 
_ Bardzo aktywnym podejściem do spraw rozwoju usług wyróżnia się 
działalność wielu terenowych organów administracji państwowej i instan- 
cji partyjnych. Przykładem może być województwo toruńskie. Wiele cen- 
nych inicjatyw na rzecz pełniejszego zaspokojenia potrzeb ludności w za- 
kresie usług podjęto w województwach poznańskim, gdańskim, katowie- 
kim, wałbrzyskim i stołecznym województwie warszawskim. Wśród miast 
wojewódzkich, pod względem rozwoju nowoczesnych form świadczenia 
usług i innych przedsięwzięć związanych zarówno z ilościowym wzrostem 
usług bytowych, jak i podnoszeniem jakości obsługi wyróżnia się Lublin. 
Województwo lubelskie przekroczyło planowe zadania rozwoju usług w 
roku 1977. 

Przykłady powyższe, jak i analiza dotychczasowego rozwoju usług wska- 
zują, że możliwe jest — mimo szczupłości środków — uruchomienie istot- 
nvch rezerw wzrostu działalności usługowej Już samo tylko usunięcie 
niedomagań w sferze szeroso pojętej organizacji i zarządzania stanowić 
powinno ważny czyrnis postępu w usługach. Niedomagania te tworzą 
dotychczas w przemyśle drobnym poważną barierę na drodze rozwoju 
działalności usługowej. | 

Aby dokonać postę. : w usługach, trzeba nadal przełamywać utarte sche- 
maty myślowa, postawy niefrasobliwości wobec problematyki usług, iner- 
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cję i rutyniarstwo przejawiające się ciągle jeszcze w organizacjach odpo- 
wiedzialnych za rozwój konkretnych dziedzin działalności usługowej. Pod- 
noszenie efektywności gospodarowania w sferze usług, tworzenie drogi 
postępowi organizacyjnemu, innowacjom i ulepszeniom oraz postawom 
kreacyjnym kadry kierowniczej — to warunki niezbędne, aby osiągnąć 
odczuwalny społecznie postęp w tej tak ważnej dziedzinie, jaką są usługi. 

Ważnym kierunkiem działania na rzecz przyspieszenia rozwoju usług 
jest doskonalenie metod planowania rozwoju sieci zakładów i punktów 
usługowych stosownie do lokalnych warunków i potrzeb ludności. I tak 
np w wielkich ośrodkach miejskich i aglomeracjach przemysłowych cha- 
rakteryzujących się zjawiskiem permanentnego deficytu siły roboczej roz= 
wój działalności usługowej powinien w dużym stopniu opierać się na 
daleko idącym uprzemysłowieniu form i metod świadczenia usług oraz na 
takiej ich organizacji, która w maksymalnym stopniu sprzyja wzrostowi 
wydajności pracy i pełniejszemu zaspokojeniu zapotrzebowania ludności 
na usługi. 

W mniejszych ośrodkach miejskich, a zwłaszcza w ośrodkach stanowią- 
cych zaplecze usługowe dla obszaru o przewadze gospodarki rolnej — in- 
tensyfikacja rozwoju usług uzależniona jest z reguły od dokonania zasad- 
niczego postępu w budownictwie pawilonów na cele usługowe. Przy mak- 
symalnym wykorzystaniu istniejących rezerw materiałowych oraz rezerw 
zdolności przerobowych spółdzielczych przedsiębiorstw budowlanych i rze- 
miosł budowlanych możliwe jest znaczne przyspieszenie rozwoju usług by- 
towych w tych ośrodkach. Zależy to jednak w dużym stopniu od urucho- 
mienia społecznych inicjatyw, pobudzenia pomysłowości i przedsiębiorczo- 
ści, do czego walnie powinny się przyczynić terenowe organa administra- 
cji państwowej i terenowe instancje partyjne. 

Zasadniczym kierunkiem działania na rzecz przyspieszenia rozwoju 
usług na terenach wiejskich jest koncentracja sił i środków na tworzeniu 
gminnych ośrodków usług bytowych. Mogą one być tworzone w formie 
centrów handlowo-usługowych i finansowanych wspólnie przez GS „Sa- 
mopomoc Chłopska” oraz spółdzielczość pracy. 

Istotną rolę w polepszaniu zaspokojenia potrzeb ludności wiejskiej w 
zakresie usług powinno odegrać rzemiosło. | 

„Zarówno władze terenowe, jak i jednostki centralne odpowiedzialne za 
prawidłowy rozwój określonych dziedzin działalności usługowej powinny 
coraz skuteczniej oddziaływać na wzrost działalności usługowej oraz zde- 
cydowanie i szybko usuwać hamulce ich rozwoju. Powinno temu sprzyjać 
rygorystyczne egzekwowanie i kontrola realizacji zadań rozwoju usług 
wynikających z terenowych planów i programów działania w tym zakre- 
sie do 1980 r. 

'l na zakończenie trzeba jeszcze raz podkreślić, jak wiele zależy od 
stosunku władz terenowych do zagadnienia usług. Jan Przytarski, woje- 
woda toruński, pisał niedawno w „Nowych Drogach” o metodach i środ- 
kach zastosowanych przez władze terenowe w tym województwie w celu 
przyspieszenia rozwoju usług. Takich przykładów mamy w kraju więcej. 
Rzecz w tym, by były one jak najszerzej upowszechniane, by działanie 
na rzecz rozwoju usług znajdowało wyraz w konkretnych decyzjach władz 
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terenowych i kontroli realizacji tych decyzji. Szczególnie ważne w chwili 
obecnej są działania na rzecz postępu techniczno-organizacyjnego, który 
w sposób naprawdę ważący powinien się przyczyniać do wzrostu działal- 
ności usługowej. Wnikliwa uwaga powinna być zwrócona na doskonalenie 
organizacji pracy, lepsze wykorzystanie pracowników i ich kwalifikacji, 
właściwą politykę kadrową stawiającą na fachowość i zaangażowanie w 
pracy. Kryteria te nie mogą być pomijane zwłaszcza przy obsadzaniu 
stanowisk kierowniczych na wszystkich szczeblach kierowania i zarządza- 
nia w sferze usług. Pamiętać bowiem trzeba, że główne rezerwy w całej 
naszej gospodarce — jak podkreślił to I sekretarz KC PZPR tow. Edward 
Gierek — „tkwią w lepszej organizacji i wyższej jakości pracy. Jakość za- 
rządzania, odpowiedzialność za powierzony odcinek pracy, rzetelne wyko- 
nywanie swoich obowiązków decydują w podstawowym stopniu o efektach 
produkcyjnych”, 
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Rola informacji 
w rozwoju społeczno-gospodarczym 


MIECZYSŁAW DERENTOWICZ 


Nie ulega wątpliwości, że we współczesnym współzawodnictwie gospo- 
darczym większe szanse ma zawsze ten, kto potrafi lepiej i szybciej wy- 
korzystać osiągnięcia nauki i techniki — zarówno światowej, jak i wła- 
snej Toteż w warunkach rosnącej na świecie rywalizacji gospodarczej 
szczególnie ważnym warunkiem powodzenia jest ukształtowanie takiej po- 
lityki rozwojowej własnego kraju, aby znaleźć dla siebie właściwe miejsce 
w zachodzących na świecie procesach rewolucji naukowo-technicznej i w 
międzynarodowym podziale pracy. 

Nieprzypadkowo więc w okresie ostatnich kilkunastu lat nastąpił tak 
ogromny wzrost roli działalności informacyjnej, której celem jest zbiera- 
nie, opracowywanie, gromadzenie, przetwarzanie i wykorzystywanie da- 
nych o światowych i krajowych osiągnięciach i doświadczeniach nauko- 
wych, technicznych i produkcyjnych. Tego rodzaju informacje są niezbęd- 
ne do kierowania gospodarką we wszystkich jej dziedzinach i na wszyst- 
kich szczeblach organizacji i zarządzania. Należy też od razu tu podkre- 
ślić, że niewystarczające czy chociażby tylko opóźnione informacje o pro- 
cesach i zjawiskach zachodzących w nauce, technice i organizacji pro- 
dukcji na świecie i w kraju, bądź nieumiejętność ich wykorzystania we 
właściwym czasie mogą prowadzić do poważnych błędów, np. przy podej- 
mowaniu decyzji inwestycyjnych, do nieuzasadnionego wzrostu kosztów 
produkcji itd. 

Dlatego tak bardzo istotne znaczenie ma posiadanie naukowo opraco- 
wanego i właściwie zorganizowanego systemu informacji naukowej i tech- 
nicznej. Od wrażliwości tego systemu i sprawności jego działania zależy 
w dużej mierze prawidłowe ustalanie i realizacja zadań wynikających z 
konieczności przystosowania gospodarki narodowej do działania w warun- 
kach szybkich zmian zachodzących we wszystkich dziedzinach nauki, tech- 
uiki i produkcji, a co za tym idzie właściwy jej rozwój i wzrost efektyw- 
ności. 

O znaczeniu i skali problemu mówią m. in. następujące dane. Szacuje 
się, że w ciągu roku powstaje na świecie ok. 2 min dokumentów nauko- 
wych (nie licząc patentów), norm i dokumentacji technicznej, a ich obję- 
tość ocenia się na 250—300 mln stron. Prognozy dotyczące rozwoju infor- 
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macji przewidują, że roczny przyrost ilości dokumentów naukowych i tech- 
nicznych wyniesie ok. 11 proc. Według tych szacunków do 1985 r. „wypro- 
dukuje się” na świecie blisko 8 mln tego rodzaju dokumentów. Zawarty 
w tych źródłach kapitał twórczy wymaga rozpoznania, opracowania i szyb- 
kiego dostarczenia właściwemu użytkownikowi. 

Wzrost roli informacji naukowej i technicznej i potrzeba doskonalenia 
procesów zbierania i przetwarzania danych w celu ich szybkiego i efek- 
tywnego wykorzystania w gospodarce sprawił, że nastąpił szeroki rozwój 
działalności w tej dziedzinie. 


% 


Zdaniem prof. A. I. Michajłowa działalność informacyjna jest organiczną 
częścią pracy naukowej*). Działalność ta jest pierwszym, przygotowawczym 
etapem każdej pracy naukowej. Stwarza ona warunki dla efektywnego 
przeprowadzania badań drogą przygotowania dokumentów naukowych do- 
tyczących przedmiotu badań i przedstawienia badaczowi wszystkich za- 
wartych w tych dokumentach wiadomości w dostępnej dla niego formie. 

Na przestrzeni wieków ta część pracy badaczy była wykonywana przez 
nich samych w oparciu o pomoc bibliotek, zaś niektóre ważne formy i me- 
tody działalności informacyjnej wykonywane były w ramach działalności 
biblioteczno-bibliograficznej i do niedawna właśnie biblioteki były jedy- 
nymi instytucjami, które gromadziły, analizowały i uogólniały doświad- 
czenia działalności informacyjnej badaczy. 

Jednakże szybki rozwój nauki w ostatnich 25—30 latach, a także stop- 
niowe wprowadzanie współczesnych metod przemysłowych do organizacji 
i zarządzania sferą nauki doprowadziło do stanu, w którym działalność 
informacyjna wyodrębnia się stopniowo w samodzielną dziedzinę pracy 
naukowej. Coraz więcej pracowników naukowych na świecie zajmuje się 
wyłącznie działalnością informacyjną. Warto również w tym miejscu 
wspomnieć, że według orientacyjnych wyliczeń nakłady na działalność in- 
formacyjną na całym świecie szacuje się na ok. 5 do 8 mld dolarów rocz- 
nie. 
Obserwowany wzrost roli nauki i wzrastająca ilość publikacji stały się 
przyczyną wystąpienia tak zwanego kryzysu informacji Wspomniany już 
prof. A. I. Michajłow wyróżnia następujące przyczyny krvzysu informa- 
cyjnego. Po pierwsze — szybki wzrost publikacji naukowych. Jeśli 
w 1910 r. w zakresie chemii i technologii chemicznej opublikowano na 
świecie ok. 13 tys. publikacji i książek, a w zakresie fizyki 1.9 tys., to w 
J975 r. odpowiednio liczby te wyniosły — 413 tys (wzrost 32-krotny) 
i 85 tys. (wzrost 45-krotny) Po drugie — szybki wzrost ilości wydawnictw 
periodycznych w zakresie nauki i techniki i zmniejszenie efektywności ich 
wykorzystania. Jeśli w 1900 r. wydawano ok. 10 tvs. tytułów czasopism 
naukowo-technicznych, to obecnie ich liczba wynosi 35 tys Po trzecie — 
olbrzymi wzrost ilości nie publikowanej literatury naukowo-technicznej: 
sprawozdań, referatów itp. Ilość tego rodzaju dokumentów szacuje się na 
ok. 50 proc. wszystkich publikowanych dokumentów naukowo-technicz- 


*) A. I Michajłow: Naucznyje komunikacji i informatyka, Moskwa 1976. 
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nych. Wreszcie po czwarte — szybki wzrost ilości informacji zapisanej na 
taśmach magnetycznych, mikrofilmach, mikrofiszach itp. Na przykład w 
chwili obecnej znajdują się tysiące ton taśm magnetycznych, mikrofilmów 
i mikrofisz zawierających cenne dane z zakresu geofizyki, meteorologii, 
oceanografii, medycyny i innych dziedzin wiedzy. Dane te nie będą praw- 
dopodobnie nigdy wykorzystane. 

W wyniku owego „kryzysu informacji” wystąpiła konieczność zwiększę- 
nia udziału czasu pracy (potrzebnego pracownikom naukowym i innym 
specjalistom) na działalność w zakresie informacji naukowej i technicznej, 
jak np. na przeglądanie i czytanie literatury naukowo-technicznej, przygo” 
towanie publikacji, referatów, sprawozdań oraz uczestnictwo w licznych 
naradach, sympozjach i konferencjach naukowych. Temu zaś towarzyszy 
coraz bardziej wąska specjalizacja pracowników naukowych, co stanowi 
niejako odwrotną reakcję na niemożność poradzenia sobie z narastającym 
strumieniem informacji naukowej i technicznej. Występuje też wzrost 
trudności związanych z poszukiwaniem potrzebnych do pracy naukowej 
publikacji, powodujący u pracownika naukowego bariery psychologiczne, 
związane ze stratą czasu na przeglądanie katalogów, z tłumaczeniem na 
rodzimy język wybranych publikacji itp. 

Wskazuje to jak istotną rolę winna odgrywać w rozwoju nauki i techniki 
działalność informacyjna. Jest ona integralną częścią rozwoju naukowo- 
-technicznego. W obecnej chwili wzrasta zarówno znaczenie „rozpoznania” 
«nformacyjnego w fazie formułowania zadań naukowo-badawczych, tech- 
nicznych 1 produkcyjnych, jak też znaczenie informacji naukowo-technicz- 
pej w procesie zarządzania rozwojem naukowo-technicznym. Informacja 
naukowo-techniczna spełnia zarazem określoną rolę w procesie kontroli 
funkcjonowania tej ważnej gałęzi gospodarki narodowej. 

Oceny sytuacji w dziedzinie informacji naukowo-technicznej w naszym 
kraju dokonało ostatnio XII Plenum Komitetu Centralnego. W tezach na 
XII Plenum KC stwierdzono m. in., że zarówno poziom, szybkość i kom- 
oletność informacji naukowo-technicznej, przedstawiane użytkownikowi, 
jak i umiejętność oraz nawyki korzystania z informacji odbiegają od stanu, 
jaki ma miejsce w rozwiniętych krajach. Powoduje to często dublowanie się 
prac i podejmowanie tematów już rozwiązanych, a także obniża poziom 
vielu opracowań. 

We wspomnianym dokumencie podkreślono również pilną potrzebę 
usprawnienia informacji z zakresu naukowych rozwiązań technicznych 
ti organizacyjnych oraz prac naukowo-badawczych dla jednostek bazy nau- 
kowo-technicznej, a w szczególności biur projektów i konstrukcyjnych. 
Podkreślono także potrzebę poprawienia stanu wyposażenia bibliotek nau- 
kowych (zarówno w literaturę, jak i niezbędny sprzęt biblioteczny) oraz 
udoskonalenie przepisów zmierzających do zwiększenia roli i uprawnień 
'ednostek zajmujących się gromadzeniem, przetwarzaniem i upowszechnia- 
niem informacji. 

Aktualnie obowiązującymi aktami prawnymi regulującymi w skali kraju 
organizację i zadania służby informacji naukowej i technicznej są: 
uchwała nr 35 Rady Ministrów z dnia 22 lutego 1971 r. w sprawie roz- 
woju informacji naukowej, technicznej i ekonomicznej; ustawa z dnia 9 
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kwietnia 1968 r. o bibliotekach; dekret z dnia 29 marca 1951 r. o archi- 
wach państwowych; zarządzenia dotyczące organizacji informacji nauko- 
wo-technicznej, wydane przez poszczególne ministerstwa i urzędy central- 
ne. 

Zgodnie z wymienionymi aktami normatywnymi działalność informa- 
cyjną w naszym kraju prowadzą: Centrum Informacji Naukowej, Tech- 
nicznej i Ekonomicznej oraz krajowa sieć ośrodków informacji naukowej 
i technicznej, bibliotek naukowych i fachowych oraz archiwów. W kraju 
działa ogółem 1659 ośrodków informacji różnego typu, 219 bibliotek nau- 
kowych i 3803 biblioteki fachowe. 

W obecnie obowiązującej strukturze organizacyjnej placówki informa- 
cji działające w ramach sieci resortowych podporządkowane są poszcze- 
gólnym ministerstwom poprzez resortowe ośrodki lub inne placówki odpo- 
wiedzialne za programowanie, planowanie i koordynację działalności in- 
formacyjnej. Koordynatorem działalności informacyjnej w skali całego 
kraju jest wspomniane już CINTE. Natomiast za rozwój. planowanie i [i- 
nansowanie działalności informacyjnej oraz wykorzystanie materiałów in- 
formacyjnych w resortach gospodarczych i innych jednostkach organiza- 
cyjnych odpowiedzialni są ministrowie i kierownicy tych jednostek. 

Należy zwrócić uwagę na złożony układ organizacyjny, w jakim działają 
ośrodki służby informacyjnej. Ośrodki informacji podlegają administra- 
cyjnie swym macierzystym instytucjom, a jednocześnie — odpowiednim 
instytucjom nadzorującym i koordynującym tę działalność. W stosunku do 
sieci archiwów państwowych rolę nadzorującą i koordynująca sprawuje 
Naczelna Dyrekcja Archiwów Państwowych, a w stosunku do Biblioteki 
Narodowej i sieci bibliotek — Ministerstwo Kultury i Sztuki. 

W takim układzie jest możliwa sytuacja, w której ośrodki informacji (np. 
biblioteka naukowa działająca przy instytucie badawczym) mające okre- 
ślone zadania w zakresie gromadzenia, przetwarzania i udostępniania in- 
formacji podlegają trojakiemu nadzorowi: ze strony macierzystego insty- 
tutu i resortu, ze strony Ministerstwa Kultury jako ogniwo sieci biblio- 
tecznej oraz ze strony CINTE jako ogniwo w sieci ośrodków informacji 
naukowo-technicznej. Układ ten jest konsekwencją braku aktu prawnego. 
który by określał zadania i organizację wszystkich ogniw informacji nau- 
kowo-technicznej w jednolity sposób. Prowadzi to m. in. do dublowania 
wielu poczynań w tym zakresie. 

W krajowej sieci ośrodków informacji naukowo-technicznej zatrudnio- 
nych jest ok. 8 tys. osób. Średnia obsada kadrowa tych ośrodków wynosi 
ok 5 osób. Przyjmując, że największą obsadę osobową mają ośrodki bran- 


żowe (średnio 12 osób), na pozostałe przypada średnio po ok. 2 osoby na 


jeden ośrodek. 

W służbie informacyjnej występuje zjawisko dużej fluktuacji kadr, do- 
tyczy to zarówno pracowników z wyższym, jak i ze średnim wykształce- 
niem. Przyczyn tego stanu należałoby szukać — z jednej strony — w dość 
niskiej jeszcze randze społecznej zawodu pracowników informacji, z dru- 
giej zaś — w dużej różnicy płac pracowników tej służby. 

Zdarza się, że pracownicy informacji naukowo-technicznej mimo posia- 
dania odpowiednich kwalifikacji zaszeregowani są na stanowiskach pra- 
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cowników administracyjnych. To, rzecz jasna, ogranicza dopływ kwalifi- 
kowanych kadr do tych ośrodków. Niewystarczająca jest w stosunku do 
potrzeb baza lokalowa ośrodków informacji naukowo-technicznej. Nieco 
lepszą sytuację lokalową posiadają biblioteki, ale również sporo bibliotek 
znajduje się w trudnej sytuacji lokalowej, co utrudnia korzystanie z nagro- 
madzonych zbiorów, a nawet ich uporządkowanie i skatalogowanie. 


Jak dotychczas niewielkie zastosowanie w gromadzeniu i wyszukiwaniu 
informacji ma u nas technika komputerowa. Wprawdzie ostatnio nastąpił 
w tym zakresie pewien postęp, nie jest on jednak dostateczny w stosunku 
do istniejących potrzeb i możliwości. 


* 


W chwili obecnej najważniejszym zadaniem polskiej służby informacji 
jest budowa systemu informacji naukowej, technicznej i organizacyjnej 
(SINTO) jako komplementarnego programu modernizującego dotychcza- 
sową działalność informacyjną. 


Projekt systemu zatwierdzony został wstępnie przez Komitet Informaty- 
ki w dniu 6 marca br. SINTO jest jednym z czterech rządowych systemów 
informacyjnych budowanych w naszym kraju. SINTO jako system obej- 
muje swym zakresem informację: 

— naukową, powstającą w wyniku procesu badawczego i określającą 
jego warunki, aktualny stan i otrzymywane wyniki, 

— techniczną, związaną z produkcyjną działalnością człowieka w sferze 
materialnej, określającą warunki procesu produkcji oraz powstający w wy- 
niku produkcji wyrób traktowany w kategoriach jednostkowych, 

— organizacyjną, dotyczącą szeroko rozumianych metod działania stoso- 
wanych w funkcjonującej strukturze gospodarki narodowej. 


W systemie SINTO wykorzystane zostaną doświadczenia uzyskane w 
projektowaniu budowy międzynarodowego systemu informacji naukowej 
1 technicznej państw członków RWPG. jak również zalecenia ujęte w świa« 
towym programie rozwoju informacji „UNISIST” opracowanym przez 
UNESCO. SINTO jest systemem krajowym, ale tak zaprojektowanym, aby 
mógł współpracować bezpośrednio z międzynarodowym systemem informa- 
cyjnym państw członków RWPG i innymi systemami lub podsystemami 
międzynarodowymi oraz z innymi systemami krajowymi. 

Zgodnie z generalnym założeniem SINTO każdy użytkownik powinien 
uzyskać informację niezbędną dla swoich celów. Użytkownikom systemu 
(zależnie od potrzeb) będzie udostępniona informacja: 

— skierowująca do źródła (kompletna, szybka, sygnalna informacja bi- 
biiograficzna i biblioteczna), 

— udostępniająca użytkownikom dokumenty pierwotne lub wtórne w 
postaci kopii lub mikrokopii dokumentu, 

— wyselekcjonowana, referująca źródło zawierające elementy nowości 
oraz nastawiona na dostarczenie użytkownikowi kompletu wiadomości nie- 
zbędnych do wykonania określonych zadań, | 
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— a także samoistne opracowania analityczno-syntetyczne i faktografi- 
czne wykorzystujące wiele źródeł i dostarczające użytkownikowi informa- 
cji o stanie i kierunkach rozwoju nauki i techniki w kraju i za granicą. 

Struktura funkcjonowania S,*ITO zakłada podział prac związanych z 
aziałalnością informacyjną, realizowanych w trzech kategoriach systemów: 
specjalistycznym, dziedzinowo-gałęziowym i terytorialnym. 

Zakres tematyczny poszczególnych systemów specjalistycznych jest 
określony przez typ dokumentu lub przez zagadnienia przekrojowe w skali 
gospodarki narodowej, np. patenty, normy czy omawiany na XII Plenum 
KC PZPR system informacji o przebiegu i realizacji prac naukowo-badaw- 
czych. 

Gromadzenie źródeł może odbywać się w sposób zdecentralizowany lub 

scentralizowany w zależności od konkretnych rozwiązań poszczególnych 
systemów, natomiast dokumentowanie odbywa się w sposób zdecentrali- 
zowany, ale centralnie koordynowany. Forma zapisu oraz języki informa- 
cyjno-wyszukiwawcze systemów specjalistycznych muszą bezwzględnie 
zapewnić spójność z systemami dziedzinowo-gałęziowymi oraz międzyna- 
rodowym systemem informacji naukowej i technicznej państw członków 
RWPG. 
Struktura funkcjonowania SINTO zakłada podział prac związanych z 
Zgodnie z uchwałą Komitetu Informatyki do 1980 r. rozwijane będą wy- 
brane systemy, które we wskazanym roku winny rozpocząć praktyczną ob- 
sługę użytkowników. Do systemów tych zaliczyć należy: 

— system informacji patentowej (realizowany przez Urząd Patentowy) 
zawierający informacje o opisach patentowych i innych dokumentach pa- 
tentowych, 

— system informacji normalizacyjnej i metodologicznej (realizowany 
przez Polski Komitet Normalizacji i Miar), zawierający informacje o nor- 
mach, zaleceniach normalizacyjnych, 

— system informacji o pracach naukowo-badawczych i rozwojowych 
(realizowany przez Centrum Informacji Naukowej, Technicznej i Ekono- 
micznej), zawierający nie publikowane sprawozdania z prac badawczych i 
rozwojowych, nie publikowane rozprawy doktorskie i habilitacyjne w za- 
kresie prac naukowo-badawczych i rozwojowych; system ten udzielać bę- 
dzie również informacji o etapach wykonywania tych prac, tzn. do systemu 
tego wpływać będą informacje o rozpoczęciu, kontynuowaniu i zakończeniu 
danej pracy naukowo-badawczej i rozwojowej. 

Nadto w ramach innych systemów specjalistycznych będzie można uzy- 
skiwać informacje o katalogach, prospektach i ulotkach reklamowych wy- 
robów łącznie z katalogami wyrobów produkowanych w krajach członkow- 
skich RWPG, a także informacje o nie publikowanych sprawozdaniach z 
wyjazdów służbowych za granicę — w ramach systemu informacji o nau- 
kowo-technicznej współpracy międzynarodowej. 

Obok powszechnych form informowania, takich np. jak wydawnictwa 
informacyjne, coraz większego znaczenia nabierają formy selektywne opra- 
cowywane zgodnie z potrzebami konkretnego odbiorcy. W selektywnej dy- 
strybucji informacji wykorzystuje się coraz częściej maszynowe bazy da- 
nych na taśmach magnetycznych. Wynikiem wyszukiwania w systemie se- 
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lektywnej dystrybucji informacji są indywidualne zestawy informacji za- 
wierające opisy bibliograficzne lub dokumentacyjne publikacji, zgodnie z 
tematem sformułowanym w profilu. Użytkownik uzyskuje tylko te infor- 
macje, którymi jest bezpośrednio zainteresowany. 

Usługi informacyjne tego typu świadczone są już przez Bibliotekę Głów- 
ną i Ośrodek Informacji Politechniki Wrocławskiej w zakresie nauk ści- 
słych i technicznych, Bibliotekę Główną Politechniki Warszawskiej w za- 
kresie chemii w ramach systemu dziedzinowo-gałęziowej informacji che- 
micznej realizowanego przez Ministerstwo Przemysłu Chemicznego. Głów- 
na Biblioteka Lekarska posiadająca bezpośrednie połączenie z Ośrodkiem 
Systemu MEDLINE w Sztokholmie realizuje selektywną dystrybucję in- 
formacji medycznej. Zgodnie z projektem SINTO zagraniczne bazy danych 
na taśmach magnetycznych stanowić będą podstawowe źródło informacji 
pochodnej i służyć będą zarówno dla obsługi informacyjnej użytkowników, 
jak i kontroli uzupełniania zbiorów. | 

Celem systemów dziedzinowo-gałęziowych jest zapewnienie komplekso- 
wej obsługi informacyjnej oraz tematycznej i funkcjonalnej integracji pla- 
cówek informacji działających w dziedzinie nauki, produkcji i różnych sfe- 
rach działalności społecznej. Są one tworzone dla określonych gałęzi go- 
spodarki narodowej lub dziedziny działalności produkcyjnej. Przykładami 
takich systemów, będących również w przygotowaniu, są systemy informa- 
cyjne o gospodarce żywnościowej, przemyśle maszynowym, wydobywczym, 
budownictwie i przemyśle materiałów budowlanych, ochronie środowiska, 
energetyce, ochronie zdrowia itp. 

Projekt SINTO przewiduje budowę 17 systemów dziedzinowo-gałęzio- 
wych. Z uwagi na znaczne koszty realizacji (dotyczy to również syste- 
mów specjalistycznych) do 1980 r. budowane będą systemy będące już w 
stadium poważnego zaawansowania prac organizacyjnych. M. in. system 
informacji chemicznej, zawierający informacje o naukach chemicznych, 
technologii chemicznej i przemyśle chemicznym (za budowę tego systemu 
odpowiedzialne jest Ministerstwo Przemysłu Chemicznego) oraz system 
informacji o budownictwie, zawierający informacje z zakresu urbanistyki, 
geodezji, inżynierii budowlanej, przemysłu materiałów budowlanych, 
szklarskiego (system ten realizowany jest przez Ministerstwo Budownic- 
twa i Przemysłu Materiałów Budowlanych). 

Należy zwrócić uwagę na występujące w wielu przypadkach ponadre- 
sortowe znaczenie budowanych systemów informacyjnych. W praktyce 
bowiem dąży się do realizacji systemów informacji obejmujących całość 
zagadnień danej dziedziny, mimo że za realizację systemu odpowiada jeden 
konkretny resort (we współpracy z innymi resortami). Dla przykładu sy- 
stem informacji chemicznej, budowany przez Ministerstwo Przemysłu Che- 
micznego, zawierać będzie informacje, którymi zainteresowane są placówki 
naukowe Polskiej Akademii Nauk i Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyż- 
szego i Techniki, jak również jednostki organizacyjne innych resortów. Do. 
systemów budowanych przez resort na rzecz innych zaliczyć należy rów- 
nież system informacji o gospodarce żywnościowej, ochronie zdrowia, o 
transporcie, łączności itp. 

Ponadto przewiduje się budowę systemów terytorialnych. W ich tworze- 
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niu uczestniczyć będą przede wszystkim WOINTE, czyli wojewódzkie 
ośrodki informacji, które będą przygotowywać i przetwarzać informacje 
z wielu dziedzin z punktu widzenia potrzeb danego regionu, wykorzystując 
w tym celu informacje zgromadzone przez inne systemy. 

Zgromadzony w kraju zbiór informacji w swoich 9 podstawowych kate- 
goriach liczy już ponad 90 mln jednostek i stanowi zasób informacji wyma- 
gający pełnego wykorzystania. Ponad 80 proc. tego zbioru znajduje się w 
gestii bibliotek naukowych i ośrodków informacji. 

Problem gromadzenia zbiorów i obsługi źródłowej wymaga w naszym 
kraju kompleksowego rozwiązania. Nie sądzę, aby zastosowanie działań 
częściowych mogło przyczynić się do poprawy istniejącego stanu. Istotną 
poprawę może dopiero przynieść opracowany plan specjalizacji zbiorów 
i powołanie centralnych bibliotek naukowych. 

Plan specjalizacji zbiorów materiałów bibliotecznych ma na celu utwo- 
rzenie ogólnokrajowego zasobu źródeł informacji dla potrzeb gospodarki 
narodowej, realizację importu czasopism, zapewnienie warunków pełne- 
go zaspokojenia potrzeb informacyjnych wszystkich uży.kowników syste- 
mu informacji naukowej i technicznej, określenie lokalizacji źródeł i obo- 
wiązków ich opracowania zgodnie z zasadami przyjętymi w SINTO. 

Plan ten ma charakter kompleksowy, uwzględnia bowiem wszystkie 
dziedziny wiedzy i gospodarki narodowej. Zbiory dokumentów rozmiesz- 
czone w bibliotekach i ośrodkach informacji, zgodnie z planem specjaliza- 
cji, tworzą zasadniczą część ogólnokrajowego zbioru źródeł informacyj- 
nych. Wdrożenie planu specjalizacji zapewni utworzenie ogólnokrajowego 
zasobu informacyjnego o charakterze uniwersalnym, stanowiącego podsta- 
wę działania wszystkich placówek informacji. Placówki informacji wska- 
zane w planie specjalizacji zobowiązane będą do gromadzenia i dokumento- 
wania piśmiennictwa w ustalonych dla nich zakresach tematycznych. Suma 
gromadzonych przez nie zbiorów stanowi optymalnie kompletny zasób ma- 
teriałów źródłowych. 

Zgodnie z przyjętymi założeniami plan specjalizacji będzie realizowany 
przez centralne biblioteki naukowe oraz biblioteki z nimi współpracujące. 

Zadaniem centralnej biblioteki naukowej jest nadzór nad realizacją pla- 
nu specjalizacji oraz koordynacja działalności bibliotecznej i informacyjnej 
bibliotek naukowych współpracujących w zakresie jednolitej polityki gro- 
madzenia i uzupełniania zbiorów, ich opracowywania oraz przekazywania 
informacji o posiadanych materiałach informacyjnych do katalogów cen- 
tralnych i systemów realizowanych w SINTO. Centralna Biblioteka Nau- 
kowa może pełnić funkcję i zadania centralnego ośrodka informacji syste- 
mu dziedzinowo-gałęziowego. 

Niezwykle istotnym elementem działania krajowego systemu SINTO jest 
współpraca z Międzynarodowym Systemem Informacji Naukowej i Tech- 
nicznej (MSINT) państw członków RWPG, w skład którego SINTO wcho- 
dzi jako integralny element funkcjonalny poprzez udział odpowiednich sy- 
stemów specjalistycznych i dziedzinowo-gałęziowych. 

Prowadzona jest także dwustronna współpraca z zagranicznymi syste- 
mami informacji naukowej i technicznej oraz organizacjami międzynaro- 
dowymi na analogicznych zasadach jak współpraca wielostronna, z tym, 
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że dwustronne kontakty z systemami informacji krajów socjalistycznych 
uczestniczących w MSINT kształtowane są w oparciu o odpowiednie wyty- 
czne i zalecenia RWPG. Formy współpracy obejmują między innymi wy- 
mianę materiałów informacyjnych, doświadczeń i stażystów oraz prowa- 
dzenie wspólnych prac naukowo-badawczych. 

Pełna realizacja SINTO przewidziana jest w latach dziewięćdziesiątych 
z uwagi na koszty, jakie należy ponieść w tym zakresie. Do 1980 r. prowa- 
dzone będą prace przygotowawcze i uruchomione zostaną elementy syste- 
mu oraz prace podstawowe tak w zakresie badań, jak i zagadnień organi- 
z„acyjno-prawnych koniecznych dla prawidłowego działania systemu. 

Realizacja tak złożonego zadania, jakim jest budowa zintegrowanego 
systemu informacji naukowej, technicznej i organizacyjnej, składającego 
się z tylu systemów specjalistycznych i dziedzinowo-gałęziowych, wymaga 
spełnienia wielu warunków. Do najważniejszych z nich należy zaliczyć: 

— projektcwanie poszczególnych systemów zgodnie z wstępnie zatwier- 
dzonym przez Komitet Informatyki w dniu 6 marca 1978 r. projektem sy- 
stemu SINTO i ujętymi w nim wytycznymi, 

— jednolite stosowanie podstawowych wytycznych metodologicznych 
(formaty, oprogramowania, normy) zapewniających spójność poszczegól- 
nych systemów, co stanowi podstawowy warunek możliwości wykorzysty= 
wania informacji opracowywanych przez jeden system w kilku systemach 
z nim współpracujących, 

— przestrzeganie dyscypliny w opracowywaniu i przekazywaniu infor- 
macji. 

Spełnienie tych podstawowych warunków przez jednostki tworzące in- 
formację, jak i je opracowujące i udostępniające stanowić będzie ważny 
element realizacji zadań określonych w dokumentach XII Plenum KC 
PZPR. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


60 lat walki o niezależność, 
demokrację i socjalizm 


Wywiad „„Nowych Dróg” z I sekretarzem 
Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Grecji, 
tow. CHARILAOSEM FLORAKISEM 


Już od 60 lat Wasza partia prowadzi bogatą działalność bojową. Jakie 
ogólne wnioski nasuwają się w związku z tą działalnością? 


_' — Historia istnienia i działalności Komunistycznej Partii Grecji to 
60 lat nieprzerwanych walk, poświęcenia i ofiarności dla wielkiej sprawy 
niezależności narodowej, demokracji i socjalizmu. Dzieje naszej partii 
j droga, po której kroczyła, nie były łatwe. Jeżeli KP Grecji potra- 
fiła zyskać dla siebie szacunek, zaufanie i poparcie szerokich mas ludu 
pracującego, to, z drugiej strony, była ona obiektem nieludzkich szykan 
i ataków, została zmuszona przez oligarchię i jej imperialistycznych 
protektorów do ponad 30 lat trudnej działalności nielegalnej. 

Fakt, że KPG jest dzisiaj poważną siłą narodową, głęboko zakorzenio- 
ną w klasie robotniczej i w całym społeczeństwie, że stanowi decydują- 
cy czynnik przemian demokratycznych, wynika z tego, że mimo ogromnych 
przeszkód i trudności partia nasza zawsze niezłomnie opierała się na zasa- 
dach marksizmu-leninizmu i internacjonalizmu proletariackiego. 

60-letnia historia naszej partii to nie tylko wielki powód do dumy. 
Stanowi ona zarazem dla ruchu komunistycznego naszego kraju poważny 
kapitał polityczny, niezbędne źródło inspiracji i nauk do dalszego marszu, 
jest szkołą wychowania politycznego i rewolucyjnego. Długoletnie do- 
świadczenie naszej partii potwierdza żywotność idei marksistowsko-leni- 
nowskich, prawdę o tvm, że leninizm odpowiada rewolucyjnym po- 
trzebom naszych czasów jako marksizm ery współczesnej. Ukazuje ono 
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fundamentalne znaczenie kierowniczej roli klasy robotniczej w walce 
o niezależność narodową, demokrację i socjalizm. 

Pozytywne i negatywne doświadczenia naszej partii dowodzą koniecz- 
ności przestrzegania centralizmu demokratycznego, wszystkich zasad leni- 
nowskich związanych z organizacją, działaniem i kierowaniem partią. 
Zasady te zostały wypróbowane w ogniu walk klasowych na trudnej 
drodze przeobrażania się KPG w rewolucyjną partię proletariacką nowego 
typu. Konsekwentne przestrzeganie tych zasad stanowi fundament dalsze- 
go istnienia i działalności naszej partii. 


Jakie perspektywy ukazuje KPG ruchowi ludowemu w Grecji? 


— Jak to stwierdził X Zjazd naszej partii, dla naszego kraju żywotną 
koniecznością jest radykalna zmiana kierunku na drodze, którą dzisiaj 
kroczy. Konieczne jest definitywne uwolnienie Grecji od wielostronnej, 
ciężkiej zależności od imperializmu NATO, który stanowi przeszkodę dla 
każdej pozytywnej przemiany w życiu wewnętrznym i polityce zagranicz- 
nej. Należy wyeliminować w politycznym, ekonomicznym i społecznym 
życiu naszego kraju krępujące panowanie obcych imperialistów i rodzi- 
mych kapitalistów, którzy metodą niepohamowanej grabieży przywłasz- 
czają sobie bogactwa naszej ziemi i owoce trudu naszego narodu. 

 'Programowym dążeniem naszej partii jest budowa społeczeństwa so- 
cjalistycznego i komunistycznego. Jak określił X Zjazd do socjalizmu 
dojdziemy przez jednolity proces rewolucyjny, złożony z dwóch ściśle 
powiązanych z sobą etapów przeobrażeń rewolucyjnych: etapu antyimpe- 
rialistycznego, antymonopolistycznego, demokratycznego i etapu socjalia- 
tycznego. 

Najbliższym bezpośrednim dążeniem naszej partii jest demokracja ludu. 


Demokracja ludu — która oznacza przejście władzy z rąk monopoli w ręce 


kół antymonopolistycznych, których kierowniczą siłą jest klasa robotnicza 
— będzie prowadzić politykę rzeczywistej niezależności narodowej, za- 
pewni masom pracującym najszersze swobody demokratyczne, wprowadzi 
kraj na drogę korzystnego dla ludu rozwoju ekonomicznego i poprzez głę- 
bokie przeobrażenia społeczno-ekonomiczne i polityczne otworzy drogę do 
socjalizmu. Obecnie, w oparciu o codzienną, twardą i stanowczą walkę 
ludu pracującego o polepszenie jego położenia ekonomicznego, przeciwko 
panowaniu amerykańsko-natowskiemu, o swobody demokratyczne i wol- 
ność zrzeszania się, nasza partia dąży wytrwale do pozyskania dla tego ce- 
lu ogromnej większości narodu greckiego. Na płaszczyźnie społeczno-poli- 
tycznej partia dąży do zbudowania frontu sił antyimperialistycznych, anty- 
monopolistycznych i demokratycznych. Na czele z klasą robotniczą front 
ten będzie w stanie pokonać bariery i opory klasy panującej, doprowadzi do 
radykalnej zmiany, do urzeczywistnienia demokracji ludu. Jak wskazują 
przemiany w ruchu związkowym i ogólnym ruchu masowym, rezultaty 
niedawnych wyborów komunalnych oraz echa X Zjazdu naszej partii, ma 
ona na tej drodze poważne osiągnięcia. 

„Konsekwentnie walcząc o radykalne zmiany, partia buduje pozycje nie 


„tylko dla wymienionych wyżej celów. Nie ignoruje ona niezbędności po- 
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zbawienia władzy prawicy, która przysporzyła tyle zła krajowi. Partia 
wie, że istnieją żywotne problemy demokratyczne, których rozwiązanie 
interesuje najszersze masy, a nawet określone koła burżuazyjno-demokra- 
tyczne. Dlatego KPG opowiada się za szeroką współpracą wszystkich partii 
i środowisk demokratycznych na podstawie programu, który dąży w mia- 
rę możliwości do umocnienia niezależności i suwerenności, opowiada się 
za rozwiązaniem aparatu paramilitarnego i stanowczym przeciwdziałaniem 
aktywności faszystowskiej, za demokratyzacją życia publicznego, za ogra- 
niczeniem niekontrolowanych posunięć rodzimych i obcych monopoli oraz 
polepszeniem sytuacji ludzi pracy. 

Jednym z najbardziej palących problemów jest dziś w polityce naszej 
partii osiągnięcie postępu w sprawie zjednoczenia sił lewicy, będących 
spadkobiercami ruchu oporu walczącego o niezależność, demokrację i pos- 
tęp społeczny oraz natchnionych ideałami i celami tego ruchu. Ideały te 
przyświecały po wojnie wszystkim walkom naszego narodu. Zjednoczona 
lewica może poważnie umocnić współpracę sił demokratycznych, stać się 
decydującym czynnikiem antyimperialistycznych, demokratycznych i so- 
cjalistycznych przeobrażeń naszego kraju. 


Jak zapatrujecie się na problemy nurtujące międzynarodowy ruch ko- 
 munistyczny? Jaki jest wasz pogląd, co do ostatnich posunięć Chin? 


— KPG niezłomnie wierzy, że w ramach międzynarodowego ruchu 
komunistycznego stosunki między bratnimi partiami powinny opierać 
się na mocnych podstawach proletariackiego internacjonalizmu, wywodzą- 
cego się ze wspólnoty interesów i celów klasy robotniczej wszystkich 
krajów, z potrzeby przeciwstawienia się wspólnemu wrogowi — imperializ- 
mowi. Wierzymy, że istniejące w ruchu komunistycznym różnice mogą 
1 powinny być zniwelowane we wspólnej walce w obronie interesów naro- 
dów, na drodze wspólnych dążeń i współpracy w oparciu o nauki płynące 
z praktyki rewolucyjnej, jej wspólnie uogólnionych doświadczeń. 

Nasza partia dobrze poznała siłę i wartość internacjonalizmu. Bez bez- 
cennej solidarności i poparcia ze strony międzynarodowego ruchu rewolu- 
cyjnego trudno byłoby nam przejść niełatwe próby i przezwyciężyć ogrom- 
ne trudności, z jakimi spotykaliśmy się. 

Nasza partia nie zgadza się z próbami absolutyzowania niektórych odręb- 
ności rozwiniętych krajów kapitalistycznych i negowania ogólnych prawia- 
łowości rewolucji socjalistycznej, co w efekcie prowadzi do przeciwstawia- 
nia ruchu komunistycznego tych krajów ruchowi komunistycznemu w 
krajach socjalistycznych. Oczywiście nasze stanowisko nie neguje potrze- 
by poszukiwania przez każdą partię formy przeprowadzania przeobrażeń 
i budowy socjalizmu zgodnej z konkretnymi odrębnościami narodowymi. 

W miarę swych sił nasza partia robi wszystko co może dla jedności 
ruchu komunistycznego, opierając się na marksizmie-leninizmie i interna- 
cjonalizmie proletariackim. Zjednoczony wokół wspólnych celów między- 
narodowy ruch komunistyczny stanowi podstawowy czynnik walki prze- 
ciw zimnowojennym planom imperialistów, o pokój, odprężenie i rozbroje- 
nie, o urzeczywistnienie historycznej misji klasy robotniczej wszystkich 
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krajów. Jedną z ostatnich uchwał swego Komitetu Centralnego KPG po- 
tępiła antysocjalistyczne i wojownicze posunięcia pomaoistowskiego kie- 
rownictwa Chin oraz ,„wspólny front”, jaki stara się ono stworzyć z impe- 
rialistami z USA i NATO, co stanowi poważną grożbę dla pokoju i postępu 
na świecie. 

Polityka Pekinu jest szczególnie niebezpieczna dla naszego kraju i ca- 
łej naszej strefy, ponieważ pokrywa się z dążeniami agresywnych sił Pak- 
tu Atlantyckiego do podminowania pokoju i socjalizmu na Bałkanach, 
z ich stanowiskiem w sprawach Cypru i Morza Egejskiego i popiera powią- 
zania klasy panującej naszego kraju z tymi siłami, co stało się jasne w cza- 
sie ostatniej wizyty chińskiego ministra spraw zagranicznych w Atenach. 

Interesy pokoju światowego, jak i nasze interesy narodowe wymagają 
potępienia i zdecydowanego przeciwstawienia się obecnej niebezpiecznej 
linii politycznej Pekinu. 


Jak zapatruje się Wasza partia na problemy cypryjski i egejski? 


— W ostatnim okresie imperialiści z USA i Paktu Atlantyckiego w ra- 
mach agresywnych planów dotyczących wschodniej części Morza Śród- 
ziemnego nasilają swoje, wyrażające się presją i szantażem pod adresem 
naszego kraju, starania o zlikwidowanie rozłamu, jaki nastąpił na połud- 
niowo-wschodniej flance wspólnoty atlantyckiej i umocnienie swej do- 
minacji w tej strefie. Ich celem jest przekształcenie naszej strefy w trwa- 
łv pomost strategiczny zarówno na Bliski Wschód, gdzie starają się ustano- 
wić ,„pax americana”, jak i na Bałkany, gdzie snują plany skierowane 
przeciw krajom socjalistycznym. 

W związku z tym imperialiści próbują pospiesznie uporządkować prob- 
lem cypryjski w taki sposób, aby zabezpieczyć swoje interesy strategicz- 
ne, chcą uregulować konflikty grecko-tureckie na drodze ustępstw, które 
ze względu na nasze narodowe prawa i obowiązki są nie do przyjęcia dla 
naszego kraju. Tymi staraniami imperialiści pobudzają i karmią agre- 
sywność szowinistycznych kół Ankary. Rząd grecki, skuty zależnością 
od imperializmu, związany międzynarodowymi sojuszami klasy panują- 
cej, której jest reprezentantem — zapatruje się na sprawy międzynarodo- 
we zgodnie z hasłem „„Należymy do Zachodu”. Grozi to dalszym zaostrze- 
niem obu problemów oraz niedopuszczalnymi ustępstwami ze strony Gre- 
cji, co jest groźne dla pokoju w tej strefie. 

Polityka ta prowadzi w ślepy zaułek, ponieważ rząd zdaje sobie sprawę, 
że przyjęcie poniżających rozwiązań, których domagają się imperialiści, 
podważyłoby samą władzę prawicy. Dziś ta sytuacja bez wyjścia jeszcze 
bardziej zaostrza się z uwagi na fakt, że imperialiści prowadzą przetargi 
na temat definitywnego przyjęcia Grecji do EWG, co stanowi oś polityki 
rządu ateńskiego i nawiązania „specjalnych stosunków” Grecji z blokiem 
militarnym NATO po to, aby wymusić ustępstwo w sprawie egejskiej 
i rozwiązać sprawę Cypru zgodnie z interesami imperializmu. 

KPG uważa, że konieczne jest niezwłoczne wyjście z tej sytuacji po- 
przez współpracę wszystkich opozycyjnych sił demokratycznych celem o- 
kreślenia innej polityki — polityki samookreślenia i niezależności, która 
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mogłaby zdobyć aktywne poparcie wszystkich krajów miłujących pokój, 
zwłaszcza krajów socjalistycznych. 

Jeśli chodzi o Cypr, nasza partia popiera walkę jego narodu o Cypr nie- 
zależny, jednolity, suwerenny i zdemilitaryzowany. Wypowiadamy się za 
umiędzynarodowieniem problemu cypryjskiego i jego rozwiązaniem zgod- 
nym z uchwałami Zgromadzenia Ogólnego NZ i Rady Bezpieczeństwa, do 
czego w istotny sposób mogłoby przyczynić się zwołanie na podstawie uch- 
ka i konferencji międzynarodowej zgodnie z odpowiednią propozycją 

Problem egejski należy rozwiązać drogą rokowań pokojowych bez dykta- 
tu USA i NATO, na podstawie zasad Aktu Końcowego z Helsinek, w du- 
chu prawa międzynarodowego i międzynarodowej praktyki poszanowania 
niezależności narodowej, całości terytorialnej i obrony pokoju w tej strefie. 
- Pragnę przy okazji podziękować PZPR i Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej za gorące poparcie propozycji sprawiedliwego rozwiązania proble- 
mu cypryjskiego i egejskiego, co zostało m.in. podkreślone we wspólnym 
komunikacie po rozmowach między przedstawicielami PZPR i KPG w 
marcu 1978 r. 


Problemy miast amerykańskich 


LONGIN PASTUSIAK 


Jednym z poważnych problemów wewnętrznych trapiących współczesną 
Amerykę jest kryzys miast. „Rozpad życia miejskiego w Stanach Zjedno- 
czonych — mówił prezydent Carter — jest jednym z najbardziej złożonych 
i uporczywych problemów naszego czasu. Rozpad ten trzeba powstrzymać, 
spowodować odwrócenie sytuacji. Trzeba zrobić wszystko, by uzdrowić 
miasta Ameryki, uczynić je miastami, w których można żyć i pracować (1). 
Aaniuustracja Cartera przyrzekła poważnie zająć się tym problemem, ale 
nikt, kto zna realia, nie widzi bliskich perspektyw na wyjście z obecnego 
kryzysu. „Już w tej chwili — pisał Bernard Weissboard — nasze miasta 
rozkładają się szybciej, aniżeli mogą być odbudowywane” (2). Skala proble- 
mu jest ogromna, dotyczy bowiem warunków życia większości mieszkań- 
ców Stanów Zjednoczonych. Ameryka urbanizowała się szybko. W 1790 r. 
zaledwie 5 proc. mieszkańców kraju zamieszkiwało w miastach. Obecnie 
w miastach mieszka ponad 70 proc. ludności USA. 

Istota kryzysu miast amerykańskich wynika z charakteru stosunków 
społeczno-ekonomicznych panujących w tym kraju, a słabość miast amery- 
kańskich jest słabością ustroju kapitalistycznego. 

Miasta amerykańskie cierpią przede wszystkim na brak środków finan- 
sowych. Biznes gotów jest bowiem partycypować tylko w takich wydat- 
kach komunalnych, które w efekcie mogą zwiększyć obroty i zyski lub któ- 
re podtrzymują jego funkcjonowanie (np. siły policyjne). Wydatki na cele 
publiczne uważane są za stratę pieniędzy. Władze miejskie z kolei nie 
posiadają wystarczających środków, aby zadbać o obiekty służące szerszej 
społeczności i rozwijać je(3). 

W 1949 r. zainicjowano w Stanach Zjednoczonych tzw. „urban renewal 
program” (program odnowy urbanistycznej), zmierzający do likwidacji 
slumsów i poprawy warunków życia mieszkańców najbardziej zaniedba- 
nych dzielnic miejskich. 

W sumie w latach 1950-1975 wydatkowano na ten cel ponad 108 mld 
dolarów. W praktyce jednak program ten stał się źródłem dochodów dla 


(1) „Die Weltwoche” 7.VI.1978. 

(2) W książce pod redakcją Jeffrey K. Hadden, Louis H. Masseti, Calvin J. Larson: 
Metropolis in Crisis. Social and Political Perspectives, F. E. Peacock Publishers, Inc., 
ltasca, III, 1975, str. 15. 

(3) Jane Jacobs: The Death and Life of Great American Cities, The Failure of Town 
Planning. Penguin Books. Middlesex, 1972. 
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różnych firm zajmujących się spekulacją terenami miejskimi. Na progra- 
mie zarobili właściciele firm budowlanych i bogatsza część społeczeństwa 
amerykańskiego. W praktyce bowiem wyburzano slumsy tylko w niektó- 
rych, co atrakcyjniejszych dzielnicach. Na ich miejsce wybudowano elegan- 
ckie, drogie i dostępne dla bogatych warstw domy. Mieszkańcy slumsów 
zostali na ogół zmuszeni do przemieszczenia się do innych, nowych slum- 
sów(4). 

Właściciele kamienie i domów czynszowych stanowiących dzisiejsze 
slumsy starali się osiągnąć maksimum zysku przy minimum inwestycji, 
eksploatowali więc kamienice do cna. Również lokatorzy nie byli zaintere- 
sowani w utrzymywaniu porządku i konserwacji budynków. Budowano 
szybko i dość tandetnie, dlatego też domy musiały równie szybko niszczeć 
i podupadać. Ci, których było na to stać, wyprowadzali się w miarę popra- 
wy warunków życiowych. Na ich miejsce wprowadzali się inni, biedniejsi. 
Proces ten trwał dziesiątki lat. Jego wynikiem są liczne dzielnice białej 
biedoty, a przede wszystkim dzielnice murzyńskie, straszące brudem 
i rozkładem. Według ankiety Harrisa 25 proc. ludności murzyńskiej w USA 
narzeka na dziury w dachach, 26 proc. — na nadmiernie zagęszczone miesz- 
kania, 29 proc. — na szczury w swoich domach, 32 proc. — na źle funkcjo- 
nujące urządzenia sanitarne, a 38 proc. Murzynów amerykańskich skarży 
się na karaluchy w swoich mieszkaniach(5). 

W czasie prezydenckiej kampanii wyborczej na jesieni 1968 r. były wice- 
prezydent — Spiro Agnew — zapytany, czy bywał w slumsach, odpowie- 
dział, że jeżeli człowiek widział jeden slums, to tak jakby widział je 
wszystkie. Wprawdzie Agnew, który nie grzeszył zręcznością i ogładą 
w swych sformułowaniach, chciał przez to powiedzieć, iż nie widzi potrzeby 
odwiedzania licznych slumsów w Ameryce, i za to atakowali go liberało- 
wie — należy jednak przyznać, że jego powiedzenie nie jest pozbawione 
słuszności. Oglądałem slumsy Waszyngtonu, Nowego Jorku, Detroit, Los 
Angeles, Atlanty, Nowego Orleanu, Filadelfii, Chicago i wielu innych miast 
amerykańskich. Wszystkie są rzeczywiście do siebie podobne. 

Oto co o miastach amerykańskich pisze specjalista od tych spraw, czło- 
nek Krajowej Komisji do Spraw Miast, konsultant wielu organów rządo- 
wych — Anthony Downs: „W gruncie rzeczy większość Amerykanów nie 
ma pojęcia o brudzie, rozpadzie, nędzy, zagęszczeniu i zagrożeniu dla bez- 
pieczeństwa osobistego, jakie wynikają dla tych miast i okręgów miejskich 
z powodu złych warunków mieszkaniowych. Tysiące niemowląt atakowa- 
nych jest co roku przez szczury. Setki dzieci umiera lub pozostaje w nie- 
dorozwoju umysłowym, ponieważ wchłaniają trujące składniki farby odpa- 
dającej ze starych ścian. Tysiące chorują, ponieważ żyją w zagęszczonych 
mieszkaniach, w których właściciel nie przeprowadza remontów, nie napra- 
wia urządzeń sanitarnych ani ogrzewania. Kto osobiście nie zetknął się 
z gnijącymi pomieszczeniami siumsów, nie wąchał ścieków, śmieci i zde- 
chłych szczurów za ścianami, nie widział karaluchów, odpadającego tynku 


(4) Por. Friden B., Kaplan M: The Politics of Neglect: Urban Aid From Model 
Cities to Revenue Sharing, MIT Press, Cambridge, Mass., 1977, str, 23; Greeis: Urvan 
Renewal in American Cities, Boobs-Mervill, Indianopolis, 1965. 

(5) „Time” z 6.IV.1970. 
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i niewiarygodnie brudnych ubikacji ani nie wzdrygał się na zapadającej 
się podłodze t walących się schodach, ten naprawdę nie ma pojęcia o tym, 
jak wygląda złe mieszkanie. Takie koszmarne warunki nie występują we 
wszystkich złych mieszkaniach, lecz są one udziałem dostatecznej liczby 

merykanów, aby stanowiło to już skandal oraz poważny problem spo- 
łeczny i gospodarczy naszego społeczeństwa obfitości (6). 

Władze amerykańskie oczywiście zdają sobie sprawę z istniejącej sytuacji, 
ale w praktyce więcej jest w tym wszystkim retoryki, aniżeli energicznych 
wysiłków na rzecz rozwiązania problemu. Już w 1949 r. Kongres przyjął 
specjalną ustawę zwaną The Housing Act, która obiecywała każdej ro- 
dzinie amerykańskiej „przyzwoite mieszkanie i wygodne warunki życio- 
we”. Niespełna 20 lat później, w 1968 r., Kongres przyjął inną ustawę 
Housing and Urban Detelopment Act, która z ubolewaniem stwierdzała, że 
„cel wytyczony przez Kongres w 1949 r. nie został w pełni zrealizowany dla 
wielu nisko uposażonych rodzin amerykańskich. Sprawa ta stanowi po- 
ważny problem dla całego kraju, który posiada odpowiednie środki 
państwowe i prywatne, aby cel ten osiągnąć”. 

Cóż z tego, że rząd i kapitał prywatny posiadają odpowiednie środki, 
skoro nie chcą ich przeznaczyć na cele społeczne. Kongres stwierdził, że 
problem mieszkaniowy powinien być definitywnie rozwiązany w dekadzie 
iat siedemdziesiątych. W tym celu należy wybudować w kraju 26 mln 
nowych mieszkań, z tego 6 mln dla rodzin o niskim i umiarkowanym 
dochodzie. Amerykańscy specjaliści stwierdzają obecnie, że cel ten — podo- 
bnie jak cel wytyczony w 1949 r. — nie zostanie zrealizowany, zwłaszcza 
w zakresie tzw. taniego budownictwa. George Romney, były sekretarz 
Departamentu Budownictwa i Rozwoju Miast ocenił, że w USA zbuduje 
się najprawdopodobniej o 10 mln mieszkań mniej, aniżeli przewidywała 
ustawa Kongresu. Powołana przez prezydenta USA Ogólnokrajowa Komis- 
ja do Badania Problemów Miejskich, której przewodniczył były senator 
Paul Douglas, stwierdziła, że rząd — podejmując działalność na rzecz uno- 
wocześnienia miast, rozbudowy szos, przestrzegania przepisów architekto- 
v'cznych oraz realizacji innych programów — zlikwidował więcej mieszkań 
dla ubogich, niż administracje wszystkich szczebli zbudowały w tym samym 
czasie. 

W sumie oznacza to, że w obecnej dekadzie dojdzie do dalszego pogorsze- 
nia sytuacji mieszkaniowej pewnych grup ludności, „do zwiększenia i tak 
już ogromnych rozmiarów nędzy mieszkaniowej, odczuwanej przez jedną 
trzecią ludności miejskiej, oraz do powstawania w centrum wielkich 
metropolii całych dzielnic ruin (7). 


%* 


Jeden z amerykańskich ośrodków budowlanych w Kansas City (stan 
Missouri), Midwest Research Institute, przeprowadził badania „jakości 
życia” w 243 miastach amerykańskich. Badania te przeprowadzono na zle- 
cenie rządowej Agencji Ochrony Środowiska (Environmental Protection 


(6) Kermit Gordon, ed.: Agenda for the Nation, Nowy Jork 1969, str. 142. 
(7) „The Atlantic”, styczeń 1970. 
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Agency). Za pomocą komputera przetworzono 123 zmienne, które dało się 
skwantyfikować, i na tej podstawie ustalono warunki życia w poszczegól- 
nych miastach. Wzięto m.in. pod uwagę następujące zmienne: środowisko 
naturalne, działalność władz miejskich, sytuację gospodarczą, warunki 
socjalne, umiejętność rozwiązywania problemów społecznych itp. 

Uderza w tej klasyfikacji wyjątkowo niska pozycja miast stanów połud- 
niowych. Tak np. Nowy Orlean, który jest jednym z najładniejszych miast 
amerykańskich, znalazł się na samym „dole'”” pod względem „jakości życia”, 
którą oferuje swym mieszkańcom. 

Również Chicago wypadło niezbyt korzystnie w tej klasyfikacji. Wśród 
65 miast Chicago uplasowało się na 37 miejscu. 

Stany Zjednoczone nie zdołały uchronić mieszkańców miast przed 
skutkami industrializacji i rozwoju technologicznego. Stopień zanieczysz- 
czenia powietrza i wód w rejonach miejskich jest zastraszający. Wagę tego 
problemu może zrozumieć tylko ten, kto widział, jak smog amerykański 
potrafi zawisnąć nad miastem i przesłonić słońce. Człowiek krztusi się 
i stara się zatykać nos, ale niestety bez skutku. 

Miasta przeżywają także kryzys transportowy. Koncentracja samocho- 
dów staje się przekleństwem miast i życia w mieście. Do Los Angeles 
wjeżdża codziennie 300 tys. samochodów. Aby umożliwić im sprawne po- 
ruszanie się, zbudowano ogromną sieć autostrad o łącznej długości 100 km. 
Dziś 2/3 powierzchni Los Angeles stanowią parkingi i autostrady. 

Na Manhattanie w godzinach szczytu pieszo poruszałem się niejedno- 
krotnie szybciej aniżeli samochodem. Kiedy zimą w Nowym Jorku spadło 
dużo śniegu i burmistrz zakazał używania prywatnych samochodów 
w mieście, autobusy i taksówki posuwały się mimo śniegu dwukrotnie szyb- 
ciej, aniżeli w „normalnych” warunkach. Zagęszczenie samochodów jest 
tak wielkie, że sens posługiwania się nimi w centrum miast amerykańskich 
staje się wątpliwy. Bardzo trudno znaleźć miejsce na parkingu. Wszędzie 
są ograniczenia postoju lub zegary zezwalające na zaparkowanie wozu za 
opłatą na 10 minut, pół godziny, a tylko gdzieniegdzie „aż” na 2 godziny. 
Szczęśliwiec, któremu uda się znaleźć takie miejsce, biega potem w zdener- 
wowaniu i co 2 godziny wrzuca monetę, aby nie przekroczyć limitu czasu. 
Mandat może bowiem kosztować 5 czy nawet 10 dolarów. Prywatne parkin- 
gi są bardzo drogie. Niejednokrotnie za pierwszą godzinę parkowania płaci 
się 2 dolary i więcej. Niewielki jest więc sens korzystania z samochodu 
w takich warunkach, skoro nie można nim dojechać tam, gdzie się chce. 
Wspomniałem już o ogromnym zanieczyszczeniu powietrza spalinami. Sta- 
nowi to poważny problem dla mieszkańców miast amerykańskich. Do 
kosztów rozwiniętej motoryzacji należy jeszcze dodać 10 tys. osób rannych 
w ciągu jednego dnia i ok. 60 tys. zabitych w wypadkach samochodowych 
rocznie. 

Mimo że samochód jest taką udręką w mieście, trudno z niego nie 
korzystać. Rzecz w tym, że miasta amerykańskie są ofiarą rozwiniętej mo- 
toryzacji prywatnej i nie posiadają sprawnego systemu transportu publicz- 
nego. Tylko w niektórych miastach funkcjonują metra, np. w Nowym Jor- 
ku czy Bostonie. Bywałem i w takich miastach, gdzie w ogóle lub prawie 
w ogóle nie ma transportu miejskiego. Transport miejski jest drogi i szybko 
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drożeje. W Waszyngtonie jednorazowy przejazd autobusem kosztuje 50 
centów. Od 1945 r. ceny za przejazdy wzrosły pięciokrotnie. W specjalnym 
orędziu do Kongresu, na temat kryzysu transportu miejskiego, prezydent 
Nixon stwierdził m.in.: „Transport publiczny w Ameryce od lat jest za- 
niedbany. W ciągu ostatnich 30 lat system transportu miejskiego przechodzi 
cykl wzrastających kosztów, zmniejszonych funduszów na modernizację, 
zmniejszania ilości świadczonych usług oraz zmniejszania liczby pasaże- 
rów”'(8). 

W ciągu ostatnich kilku lat zbankrutowało aż 235 towarzystw autobuso- 
wych, pozbawiając wiele osób możliwości korzystania z usług transportu 
miejskiego. Rząd federalny będzie musiał wyasygnować z własnych fun- 
duszy ok. 10 mld dolarów w ciągu najbliższych 12 lat w celu zahamowania 
procesu upadku transportu miejskiego. Jednym ze sposobów rozwiązania 
tego problemu byłoby z pewnością przejęcie administracji transportu przez 
władze miejskie lub państwowe. Na to nie godzi się jednak wielki biznes, 
gdyż — jego zdaniem — oznaczałoby to wprowadzenie „socjalizmu” w 
Stanach Zjednoczonych. 

Problemy zagęszczenia samochodowego rozwiązuje się często poprzez 
rozbudowę autostrad w mieście. Pociąga to jednak za sobą olbrzymie kosz- 
ty (na Manhattanie budowa jednej mili nowej autostrady kosztuje 100 
mln dolarów), a ponadto zmniejsza dochody miasta, gdyż autostrady 
zmniejszają obszar opodatkowanych terenów prywatnych. Nowe autostra- 
dy nie rozwiązują zresztą wszystkich problemów wynikających z zagęszcze- 
nia samochodów w mieście. 

Propozycje rozbudowy transportu publicznego, co ograniczyłoby liczbę 
osób korzystających codziennie z prywatnych samochodów, także napoty- 
kają poważne opory. Sprzeciwiają się im ci wszyscy, którzy zarabiają na 
samochodach, ich produkcji i użytkowaniu, a więc przemysł samochodowy, 
naftowy, stalowy, gumowy, towarzystwa ubezpieczeniowe i wreszcie prze- 
mysł budowlany, który zarabia na autostradach i drogach. Przedstawiciele 
tych gałęzi przemysłu, reprezentowani we wszystkich lokalnych i federal- 
nych szczeblach władzy, walczą o budowę większej liczby autostrad, zdol- 
nych pomieścić więcej samochodów. Z interesami mieszkańców śródmieścia 
nikt się nie liczy, choć autostrady często rujnują centrum miasta. Tu miesz- 
kają bowiem najubożsi mieszkańcy, zainteresowani w sprawnie działają- 
cym transporcie miejskim. Autostrady natomiast służą białym mieszkań- 
com suburbii, jeżdżącym kilka razy dziennie samochodem z dzielnic pod- 
miejskich do centrum miasta. Tak np. w Waszyngtonie, mimo iż większość 
mieszkańców wypowiedziała się za budową metra, władze kontrolujące 
fundusze i reprezentujące interesy białych mieszkańców suburbii zdecydo- 
wały się na budowę kolejnej autostrady. Dopiero gdy doszło do skandalu 
i zaburzeń na tym tle, Kongres wyasygnował pieniądze na równoległą 
budowę metra i autostrad. 

Miasta amerykańskie to również siedlisko przestępczości i miejsce, gdzie 
funkcjonują całe syndykaty zbrodni, różnego rodzaju mafie, gangi itp. 
Przestępczość jest szczególnie wysoka w wielkich metropoliach. Według 
danych statystycznych, ponad połowa zarejestrowanych przestępstw 


(8) „New York Times” z 8.VIII.1969. 
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w USA dokonywanych jest w 26 miastach liczących powyżej pół miliona 
mieszkańców. Niektóre miasta odnotowały rekordowy wzrost przestępczoś- 
ci. Liczba aktów przestępczych w Chicago na 1000 mieszkańców wyniosła 
w 1974 r. 67,6, podczas gdy przykładowo w Atlancie 99,9, w St. Louis 114,4, 
Oakland 120,2, a w Waszyngtonie 69,5. 

Władze miejskie walczą raczej z przejawami przestępczości niż ze spo- 
łecznymi korzeniami zła. Walczy się z przestępczością poprzez zwiększenie 
sił policyjnych i wyposażenie ich w doskonalsze środki. Doświadczenie 
Chicago wykazuje, że nie przynosi to oczekiwanych rezultatów. Tak np. 
zwiększenie patroli policyjnych nie prowadzi automatycznie do zmniejsze- 
nia przestępczości. Mimo znacznie zwiększonej liczby policjantów wskaźnik 
przestępczości w najniebezpieczniejszych dzielnicach Chicago był 4,9 raza 
wyższy, aniżeli w dzielnicy o najniższym wskaźniku przestępczości. W la- 
tach 1960—1966 liczebność policji w USA wzrosła o 20 proc., a wydatki na 
utrzymanie policji wzrosły o 37 proc. 


3 


Proces opuszczania miast przez ludność białą jest w USA zjawiskiem 
ogólnokrajowym. W latach 1950—1960 przenosiło się do dzielnic podmiej- 
skich przeciętnie 450 tys. osób rocznie. W ostatnim dziesięcioleciu liczba ta 
wzrosła niemal dwukrotnie, czyli do 800 tys. 

Do miast napływała natomiast ludność murzyńska, która uciekała ze 
stanów południowych przed najbardziej drastycznymi przejawami dys- 
kryminacji rasowej. W latach 1960—1966 liczba Murzynów w miastach 
amerykańskich zwiększała się średnio w tempie 370 tys. rocznie. Jednakże 
od 1967 r. dynamika ta spadła do blisko 100 tys. osób. Wynika to stąd, iż 
warunki życia w gettach murzyńskich stały się tak nieznośne, a stopień 
przestępczości tak wysoki, iż nawet dla biedoty murzyńskiej miasta stały 
się odstraszające. 

W wyniku tej koncentracji ludności murzyńskiej, w miastach w bardzo 
szybkim tempie zwiększa się obszar gett murzyńskich. Np. w 1968 r. w Chi- 
cago co tydzień ok. 5 bloków, czyli odcinków ulic od rogu do rogu, zmie- 
niało się z tzw. „zamieszkałych głównie przez białych” na „zamieszkałe 
głównie przez Murzynów”. Pogłębianie się segregacji rasowej w miastach 
jest więc widoczne nawet w układzie urbanistycznym. 

Ponieważ na każdego wprowadzającego się do miasta Murzyna przypada 
statystycznie trzech białych mieszkańców wyprowadzających się poza gra- 
nice miejskie, w sumie w miastach amerykańskich zmniejsza się liczba 
ludności. W latach 1970—1973 8 największych aglomeracji w USA straciło 
665 tys. mieszkańców. W ciągu pięciolecia 1970—1975 ludność Chicago np. 
zmniejszyła się z 3 mln 369 tys. mieszkańców w 1970 r. do 3 mln 099 tys. 
mieszkańców w 1975 r. Jednak zjawisko to nie dotyczy wszystkich miast 
amerykańskich. Spośród 20 największych amerykańskich metropolii w la- 
tach 1970—1975 sześć zwiększyło liczbę swych mieszkańców. Są to miasta 
położone w tzw. pasie słonecznym, a więc na południu i zachodzie USA: 
Houston, San Diego, San Antonio, Honolulu, Phoenix i Memphis. Tendencję 
rozwojową wykazują również miasta małe i średniej wielkości, o liczbie 
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ludności od 50 do 500 tys. Tak np. ludność miasta Colorado Springs 
zwiększyła się w ciągu lat 1970—1975 ze 140 tys. do 179 tys. Natomiast 
ogromne molochy urbanistyczne nie tylko nie przyciągają, ale odpychają 
ludzi. 

* 


Któż mógłby przypuszczać, że finansowa stolica świata kapitalistyczne- 
go, siedziba największych banków i wielkich korporacji — Nowy Jork — 
znajdzie się na skraju bankructwa. A jednak tak się stało. W 1975 r., jak pi- 
sał tygodnik „Time”, Nowy Jork „znalazł się w najgorszym kryzysie finan- 
sowym od czasu wielkiej depresji”. W mieście, w którym banki dysponują 
miliardami, żaden z nich nie zgodził się udzielić miastu pożyczki. Ówczesny 
burmistrz miasta, Abraham Beame zwrócił się z dramatycznym apelem 
o pomoc finansową do prezydenta USA, Geralda Forda. Ten jednakże 
początkowo odmówił. Miastem rządzą demokraci. Republikański prezydent 
uznał, że kryzys osłabia demokratów. Dlaczegóżby więc miał im pomagać 
w wydostaniu się z kryzysu... „International Herald Tribune” w artykule 
pt. Dylemat Nowego Jorku — zimna reakcja Ameryki ubolewał, że spo- 
ieczeństwo amerykańskie z niechęcią i wręcz wrogością odnosi się do 
tarapatów finansowych tego miasta. Wyborcy z wielu rejonów USA wywie- 
rali presję na swych przedstawicieli w Kongresie, aby ci przeciwstawiali 
się pomocy rządu federalnego dla miasta. 


Burmistrz Nowego Jorku Beame, aby pokryć deficyt budżetowy miasta 
— dochodzący do miliarda dolarów — zapowiedział, że zgłosi „kryzysowy” 
budżet na 1976 r., który wymagać będzie zwolnienia 50 tys. pracowników 
władz miejskich, a wśród nich policjantów i strażaków. Burmistrz postra- 
szył w ten sposób biznes. W sytuacji, kiedy w Nowym Jorku wzrasta 
przestępczość i znacznie zwiększyła się liczba pożarów, zmniejszenie po- 
licji i straży jeszcze bardziej pogorszyłoby i tak już krytyczną sytuację. 
Szefowie policji zadawali w wywiadach prasowych pytania: „O ile więcej 
osób zostanie napadniętych?”. Przewodniczący związku pracowników 
oczyszczania miasta, John DeLury ostrzegał, że jeżeli burmistrz będzie 
zmuszony zredukować liczbę pracowników komunalnych na ulicach Nowe- 
go Jorku znajdzie się w krótkim czasie ponad 12 mln pojemników zapeł- 
nionych śmieciami. 

Prasa zgadzała się z ideą cięć w budżecie, ale żądała dokonania ich kosz- 
tem świadczeń społecznych. Wskazywano, że miasto ponosi zbyt duże wy- 
datki na „szkoły, biblioteki, parki, place zabaw, muzea, ogrody zoologicz- 
ne”(9). Domagano się ograniczenia zasiłków dla bezrobotnych i funduszu 
opieki społecznej. W celu zaoszczędzenia dodatkowych środków ze strony 
sił konserwatywnych wysunięto m.in. propozycję obłożenia studentów 
uczęszczających do uniwersytetu miejskiego czesnym w wysokości 400 
dolarów rocznie. Domagano się, aby profesorowie zwiększyli swe pensum 
wykładowe o jedną godzinę ponad obowiązujące obecnie 8,5 godziny ty- 
godniowo. Proponowano zwiększenie liczby uczniów w klasach, aby zatru- 
dniać mniej nauczycieli, a także zmniejszenie liczby szpitali miejskich i za- 


(9) „Time” z 16.V1.1975. 
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trudnienie mniej płatnych robotników tam, gdzie można np. wynająć stu- 
dentów (służba na terenach zielonych czy przy zbieraniu śmieci). 

Rzeczywiście w latach 1966—1974 przez miasta amerykańskie przeszła 
fala protestu młodzieży, Murzynów, biedoty. Palono całe dzielnice 
w Detroit, Waszyngtonie, Los Angeles i w innych miastach. Przestraszone 
władze nowojorskie, aby zapobiec rozruchom w mieście, zmuszone były 
przeznaczyć więcej środków na doraźne świadczenia dla tych mieszkańców, 
k orzy dotknięci są największą nędzą. John Lindsay, który w latach 
1966—1974 był burmistrzem Nowego Jorku, popierał rozwój świadczeń 
społecznych. M.in. stworzono lepsze warunki dostępu do nauki i wyższych 
s.udiów poprzez zorganizowanie systemu uniwersytetów miejskich (City 
University of New York), gdzie poziom nauczania jest niski, ale do których 
uczęszczało bezpłatnie w 1975 r. 266 tys. studentów. 

W ciągu 10 lat (1965—1975) ludność Nowego Jorku zmniejszyła się do 
liczoy 4,8 mln mieszkańców. Liczba osób zatrudnionych przez władze 
miejskie wzrosła o 37 proc. (do 338 tys.). Budżet Nowego Jorku wynosił 
w 1976 r. 11,9 mld dolarów. Struktura wpływów budżetowych miasta 
przedstawiała się następująco: podatki od własności — 24 proc., inne podat- 
ki i opłaty — 35 proc., pomoc władz stanowych — 20 proc., pomoc rządu 
federalnego — 19 proc., inne źródła dochodów — 2 proc. Struktura wydat- 
ków natomiast przedstawiała się następująco: opieka społeczna i instytucje 
charytatywne — 27 proc., oświata — 21 proc., spłata długów — 12 proc., 
opieka zdrowotna — 10 proc., straż ogniowa — 3 proc., sądy i więzienia 
— 2 proc., ochrona środowiska — 3 proc., uniwersytety miejskie — 4 proc., 
policja — 8 proc., inne wydatki — 10 proc. 


Prawdą jest, że Nowy Jork wydaje więcej w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca niż inne miasta amerykańskie. Dla porównania w roku budże- 
towym 1973 wydatki władz miejskich w przeliczeniu na jednego miesz- 
kańca wyniosły: w Nowym Jorku 1461 dol., w Filadelfii 454 dol., w De- 
troit 450 dol., a w Chicago zaledwie 306 dolarów. 


Mimo że Nowy Jork ma wydatki wyższe niż inne miasta amerykańskie, 
nie rozwiązuje to problemów społeczno-ekonomicznych, z którymi boryka- 
ją się mieszkańcy tej metropolii. Potrzeby są jeszcze większe, a środki fi- 
nansowe nie tylko nie wzrastają, a wprost przeciwnie — wykazują tenden- 
cje do kurczenia się. W ciągu minionego ćwierćwiecza, tj. od 1950 r., w No- 
wym Jorku osiedlali się przede wszystkim Murzyni migrujący ze stanów 
południowych oraz mieszkańcy Puerto Rico i wysp karaibskich. W wy- 
niku tych ruchów migracyjnych w latach 1950—1975 odsetek ludności 
białej pochodzenia nielatynoskiego spadł w Nowym Jorku z 87 proc. do 
65 proc., zaś odsetek ludności czarnej wzrósł z 10 do 21 proc., a ludności 
portorykańskiej z 3 proc. do ponad 10 proc. Wzrost ludności ubogiej po- 
woduje wzrost nacisków na usługi typu socjalno-bytowego. Aby sprostać 
tym potrzebom, trzeba zwiększać podatki. Skoro bogatsi wyprowadzają 
się za miasto, miejski urząd podatkowy traci bogatszych podatników. Wła- 
dze rekompensują sobie straty podnosząc podatki. W związku z tvm 
mieszkańcy Nowego Jorku są bardziej obciążeni podatkami aniżeli miesz- 
kańcy innych miast amerykańskich. Powoduje to irytację biznesu, który 
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grozi, że przeniesie swe siedziby na drugą stronę rzeki Hudson — do stanu 
New Jersey, albo na północ — do Connecticut i innych stanów Nowej 
Anglii. Wiele firm spełniło już swą groźbę co jeszcze bardziej ogranicza 
wpływy do kasy miejskiej. W 1966 r. spośród 1000 największych korpo- 
racji amerykańskich 198 miało swoją kwaterę główną na Manhattanie. 
W 1978 r. pozostało tylko 120 firm. W latach 1969—1975 miasto straciło 
419 tys. stanowisk pracy w prywatnym sektorze gospodarki. Część tych 
strat wynikła z ogólnej, głębokiej recesji, w jakiej znalazły się nic tylko 
Stany Zjednoczone, ale cały świat kapitalistyczny w latach 1973—1975. 

Miasto jest coraz bardziej zadłużone. Aby zdobyć dodatkowe środki, nie 
tylko podwyższa podatki, ale wypuszcza goraz więcej obligacji. Nowy Jork, 
mając poniżej 4 proc. ludności Stanów Zjednoczonych, sprzedaje 18 proc. 
ogólnej wartości obligacji municypalnych w USA. Wypłaty odsetek z tytułu 
tych obligacji wynosiły w 1975 r. aż 1,9 mld dolarów. 

W tej sytuacji tylko rząd federalny mógł pomóc miastu i zapobiec ogło- 
szeniu upadłości przez finansową stolicę świata  kapitalistycznego. 
Burmistrz Nowego Jorku Abraham Beame nieustannie apelował w 1975 
r. do prezydenta Forda o pomoc finansową. „Czy Brytyjczycy pozwoliliby 
zbankrutować Londynowi, Francuzi Paryżowi, Rosjanie Moskwie?” — za- 
pytywał pełen bezradności. W końcu Ford zgodził się pomóc miastu 
i oświadczył, na początku grudnia 1975 r., że rząd federalny wyraża 
zgodę na udzielenie miastu na rygorystycznych warunkach kredytu w wy- 
sokości 2.3 mld dolarów rocznie do 1978 r. 

Nowy Jork jest jednym z tych miast amerykańskich, które ma swoją oso- 
bowość. To miasto można uwielbiać i można nienawidzieć. Fascynuje ono 
wielu ludzi, ale jeszcze więcej osób przeraża. Nowy Jork jest wielkim zbio- 
rowiskiem, wielkim kotłem, który nieustannie kipi, a czasem wybucha. 
Rozmiary zjawisk patologicznych, z którymi borykają się władze, są nie- 
wyobrażalne. Miasto zamieszkuje połowa amerykańskich narkomanów. Co 
7 minut dokonuje się tu napadu rabunkowego, co dwie godziny — gwał- 
tu na kobiecie, co sześć godzin morderstwo. Konilikty rasowe, klasowe, 
etniczne są tu częste i odczuwalne. 

Owe napięcia i konflikty ujawniły się ze szczególną mocą w pamiętną 
lipcową noc 1977 r., kiedy w wyniku awarii przez 25 godzin miasto pozba- 
wione było energii elektrycznej. Była to „noc terroru”, jak określiła to 
prasa amerykańska, w czasie której obrabowano ponad 2 tys. sklepów, 
zanotowano ponad 1000 podpaleń. Na gorącym uczynku zatrzymano 3376 
osób. Straty materialne oceniano na ponad miliard dolarów, nie mówiąc 
o stratach ludzkich. 44 strażaków usiłujących gasić pożar odniosło rany, 
a 418 policjantów zostało rannych w zajściach. 

Opinia publiczna w Stanach Zjednoczonych śledziła uważnie rozwój 
sytuacji w Nowym Jorku. W. H. James, wydawca dziennika „New York 
News”, w swym przemówieniu do przemysłowców Chicago powiedział 
m.in.: „Uwaga ta jest w pelni zrozumiała, ponieważ dzisiejsza agonia Nowe- 
go Jorku może okazać się jutrzejszą agonią Chicago, agonią wszystkich 
starzejących się miast północy i północnego-wschodu”. 

Nowy Jork znalazł się w najgorszej sytuacji finansowej. ale problemy 
takie na nieco mniejszą skalę przeżywają również inne duże metropolie 
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amerykańskie, jak Boston, Detroit, Filadelfia, Buffalo, Newark, St. Louis 
i Cleveland. 

„Potrzebujemy pieniędzy z zewnątrz” — powiedział przedstawiciel 
władz miejskich Bostonu. I coraz częściej oczy wszystkich zwracają się 
w stronę stolicy kraju Waszyngtonu. 

Nic więc dziwnego, że pomoc rządu federalnego dla 47 największych 
miast amerykańskich (z wyłączeniem Nowego Jorku) wzrosła w ciągu 
11 lat (1967—1978) z 406 mln dol. do 5.4 mld dolarów. O ile w 1967 r. na 
każdy dolar wydatkowany przez władze miejskie 9 centów pochodziło 
z dotacji budżetu narodowego, o tyle w 1978 r. udział władz centralnych 
wzrósł do 50 centów. 

Okazuje się, że miast amerykańskich nie da się wyprowadzić z kryzysu 
bez pomocy z zewnątrz. 

Rząd amerykański jest tego samego zdania. Przed laty powołano w USA 
odrębny Departament (odpowiednik ministerstwa) d/s Budownictwa 
i Rozwoju Miast. Prezydent Carter postawił na czele tego departamentu 
Murzynkę, Patrycję Roberts Harris. 


Kiedy Kongres zgodził się z samą ideą pomocy dla miast, natychmiast 
rozgorzała walka o podział funduszy. Roszczenia do funduszu zgłosiły 
prawie wszystkie miasta, włącznie z tymi, które rozwijają się na południu 
i południowym-zachodzie kraju. Są to miasta tzw. pasa słonecznego (sun 
belt). Kongres przyjął jednak kryterium potrzeb. Uznano, że przy rozdzia- 
le subsydiów należy brać pod uwagę sytuację każdego miasta, liczbę lud- 
ności biednej, ilość starych domów, utratę stanowisk pracy w danym 
mieście itp. Według tego kryterium w największej potrzebie znalazły się 
„Stare”, biedniejsze miasta przemysłowe wschodniego wybrzeża oraz środ- 
kowego zachodu: Chicago, Nowy Jork, Boston. Baltimore. Denver, Louis- 
ville oraz jako jedyne miasto zachodniego wybrzeża — piękne San Fran- 
Cisco. 

Chicago znalazło się na czele miast potrzebujących pomocy. Według 
propozycji komisji Izby Reprezentantów, subsydia władz federalnych dla 
Chicago będą wzrastać z 61,5 mln dol. w 197% r. do 116,8 mln dol. w 198 
r.i 132,8 mln dol. w 1980 r. 

Administracja Cartera opracowała rządowy program pomocy miastom. 
Program ten przewiduje m.in. udzielanie pożyczek i ulg kredytowych 
dla firm, które gotowe są stwarzać nowe stanowiska pracy w miastach. 
oraz stworzenie bodźców dla zatrudniania młodzieży, wśród której bezro- 
bocie jest szczególnie wysokie. Dość powiedzieć, że odsetek bezrobotnych 
wśred młodzieży murzyńskiej dochodzi w niektórych metropoliach miej- 
skich USA do 50 proc. — czyli co drugi młody Murzyn w mieście jest bez 
pracy. Rząd federalny będzie również stwarzał zachęty finansowe dla roz- 
woju budownictwa miejskiego, usuwania slumsów oraz będzie subsydio- 
wał tanie budownictwo dla biedoty. Ocenia się, że realizacja planu Cartera 
będzie rocznie kosztować od 6 do 10 mld dolarów. 

Przewiduje się również utworzenie Banku Rozwoju Miast, tzw. ..Urban- 
ku”. Ten właśnie bank ma stworzyć bodźce zachęcające biznesmanów do 
tworzenia i rozbudowy przedsiębiorstw w wielkich miastach. 
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Obecne przepisy podatkowe faworyzują budownictwo mieszkaniowe 
i przemysłowe na przedmieściach. Chodzi więc o to, by nowe bodźce zachę- 
ciły inwestorów do powrotu do miast. 

Jednak zanim jeszcze Carter ogłosił swój program polityki w sprawie 
miast, program ten poddawano już ostrej krytyce ze względu na jego 
ograniczony zasięg. Wielu specjalistów amerykańskich zajmujących się 
zagadnieniami środowisk urbanistycznych uważa, że miasta amerykańskie 
mogą wyjść z kryzysu tylko pod warunkiem, że organy miejskie, stanowe 
i federalne połączą swe wysiłki i skoordynują program uzdrowienia 
sytuacji na tym odcinku. 

Zainteresowanie administracji Cartera potrzebami dużych miast amery- 
kańskich wynika również z wyrachowania politycznego. Carter zawdzięcza 
swój wybór w 1976 r. w znacznym stopniu głosom wyborców miejskich. 
Mieszkańcy większych miast, stanowiący ogółem 31 proc. elektoratu wy- 
borczego, stosunkiem głosów 58:40 poparli Cartera. Jeśli wziąć pod uwagę, 
że przewaga Jimmy Cartera nad Geraldem Fordem wynosiła zaledwie 2,1 
Jroc., można uznać, że przewaga głosów w większych miastach przyczyniła 
się w sposób decydujący do zwycięstwa Cartera. Mieszkańcy suburbii sto- 
sunkiem 57:43 poparli Geralda Forda, a mieszkańcy małych miasteczek 
. obszarów rolniczych poparli Forda większością 54:43 głosów. Jeżeli Carter 
chce być prezydentem przez dwie kadencje, nie może sobie pozwolić na 
utratę poparcia mieszkańców dużych miast, a poparcie to może sobie zjed- 
nać jedynie poprzez przedstawienie programu poprawy warunków życio- 
xych ich mieszkańców. 


RECENZJE 
RR 


WOJCIECH SOKOLEWICZ: Konstye 
tucja PRL po zmianach z 1976 r, War- 
szawa 1978, PWN, str. 304, 


Podstawowe idee określające mecha- 
nizmy funkcjonowania społeczeństwa 
oraz ustrój państwa znajdują odzwier- 
ciedlenie w konstytucji, która jako 
ustawa zasadnicza wykazuje odmien- 
ność w stosunku do ustaw zwykłych, co 
wynika zarówno z faktu regulowania 
przez nią zagadnień ustroju politycz- 
nego i społeczno-gospodarczego, jak i 
tworzenia prawno-ustrojowych ram dls 
instytucji mających szczególne znacze- 
nie polityczne i społeczne. Dlatego kon- 
stytucja wymaga szczególnego, odmien- 
nego od ustawodawstwa zwykłego try- 
bu opracowywania, uchwalania i zmian, 

Nie jest więc rzeczą nrzypadku, iż re- 
forma konstytucyjna przeprowadzona z 
początkiem 1976 r., przygotowywana 
przez kilka lat, pobudziła zainteresowa- 
nie szerokich kręgów społeczeństwa. 
„Jest to zrozumiałe, oczekiwane i poży- 
teczne — powiada Wojciech Sokolewicz 
w pracy pt. Konstytucja PRL po zmia” 
nach z 1976 r. — jeśli weżmie się pod 
uwagę fakt, że przedmiotem regulacji są 
tu układy społeczne mające najdonio- 
ślejsze znaczenie dla życia całego naro- 
du oraz najbardziej istotne aspekty po- 
zycji jednostki w zbiorowości. W wa- 
runkach coraz pełniejszej realizacji za- 
łożeń socjalistycznego ludowładztwa od- 
powiednie decyzje powinny zapaść nie 
tylko w imieniu społeczeństwa, lecz 
także przy jego czynnym uczestnictwie” 
(str. 5). 

Istotnie decyzje Sejmu, zamykające 
prace  kodyfikacyjne, przypadły na 
okres szczególnie im sprzyjający i od- 
zwierciedlały potrzebę dokonania odpo- 
wiedniej nowelizacji. Główną przesłan- 
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ką stała się bowiem nowa, odmienna 
pcd wieloma względami od poprzedniej 
strategia rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju, której symbolami są uch- 
wały VII i VIII Plenów KC PZPR, uch- 
wały VI i VII Zjazdów oraz I i II Kra- 
jowych Konferencji Partyjnych Zmia- 
nom w strategii społeczno-gospodarczej 
odpowiadają równocześnie przeobraże- 
nia w sferze prawno-ustrojowej. Na 
podkreślenie zasługuje także sposób ich 
dokonania. Otóż nie uchwalając nowej 
ustawy zasadniczej, pamiętając że zało- 
żenia i zasadniczy klimat Konstytucji z 
1953 r. zachowują swoje walory poli- 
tyczne i prawne, wybraliśmy drogę zbli- 
żoną do tej, jaką wykorzystano na Wę- 
grzech. 

Konstytucja uchwalona przez Sejm 
Ustawodawczy 22 lipca 1952 r. utrwalała 
i wzbogacała socjalistyczne właściwości 
istniejącego ustroju politycznego i spo- 
łeczno-gospodarczego, stwarzając rów- 
nocześnie warunki dalszego ich roz- 
woju. U jej genezy leżał program przeo- 
brażeń socjalistycznych sformułowany 
przez Polską Zjednoczoną Partię Robot- 
niczą. Twórcy polskiej konstytucji s0- 
cjalistycznej „powodując się wiarą w 
ideały socjalizmu i doktryną polityczną 
naukowego socjalizmu, wskazującą, jak 
te ideały urzeczywistniać, opracowali 
akt prawny odpowiadający ówczesnej 
interpretacji myśli marksistowskiej 
oraz dostosowany do warunków pol* 
skiego społeczeństwa, tak jak te wa- 
runki się wówczas obiektywnie przed- 
stawiały, lecz także tak, jak były po- 
strzegane i oceniane” (str. 9) — kon- 
statuje autor w pierwszym rozdziale, 
zatytułowanym Przesłanki, geneza i 
tryb dokonania zmian. 

Najdonioślejsze znaczenie dla podje- 
tych prac kodyfikacyjnych miał VI 


Zjazd partii, który uznał, że konstytue 
cja spełniła swą rolę i wskazał równo- 
cześnie to, iż wiele jej ustaleń „nie 
odpowiada osiągniętemu obecnie pozio* 
mowi stosunków  społeczno-gospodar- 
czych i świadomości społecznej. Zacho” 
dzi więc konieczność odzwierciedlenia 
tych trwałych przeobrażeń w projekcie 
nowej konstytucji”. Warto przy tym 
zwrócić uwagę na fakt, że sformułowa- 
ne wówczas postulaty miały stosunko- 
wo szeroki zasięg, uznano bowiem za 
uzasadnione uwzględnić w projekcie no- 
weli: zasadę kierowniczej roli partii, 
problemy stosunków między naczelnymi 
organami władzy, administracji 1 wy 
miaru sprawiedliwości, system nadzoru 
i kontroli, rolę rad narodowych posz- 
czególnych stopni, organizację ludzi 
pracy, a szczególnie samorząd robotni- 
czy i chłopski, oraz zagadnienia związa- 
ne z ordynacją wyborczą i działaniem 
Frontu Jedności Narodu, rolę prasy, ra- 
dia i telewizji w naszym ustroju, zasa- 
dę udziału mas w rządzeniu, centralizm 
demokratyczny i planowy charakter go- 
spodarki narodowej oraz pełniejsze u- 
stalenie zakresu praw i obowiązków o- 
bywatelskich i podkreślenie ich socja- 
listycznego charakteru. W przeprowa- 
dzonej w cztery lata później kodyfika- 
cji uwzgledniono niemal wszystkie po- 
stulatyv, zrezygnowano jedynie z uregu- 
lowania roli rad narodowych poszcze- 
gólnych stopni oraz wprowadzenia 
zmian w odniesieniu do zasad prawa 
wyborczego, a także konstytucyjnego 
określenia funkcji ustrojowej środków 
masowego przekazu. Ostatnią sprawę 
podjęto wprawdzie później, jednak w 
znacznie mniejszym zakresie, a nade 
wszystko w akcie o niższej randze, a 
mianowicie w uchwale Rady Ministrów 
nr 19 z 17 lutego 1978 r. w sprawie dal- 
szego usprawniania informacji dla środ- 
ków masowego przekazu. 

Konieczność dokonania nowyc.1 ure- 
gulowań konstytucyjnych wynikała 


Receaejw 


także stąd, że wiele przepisów Konsty= 
tucji 1952 r. nie przystawało do no- 
wej fazy rozwojowej społeczeństwa 1 
państwa polskiego, przy czym były rów- 
nież i takie, których w praktyce nie rea- 
lizowano Postulaty dokonania zmian 
zyskały poparcie przedstawicieli nauk 
prawnych, ściśle współpracujących £ 
politykami. Powołąna przez Sejm Ko- 
misja Nadzwyczajna, która miała przy- 
gotować projekt ustawy o zmianie kon- 
stytucji, nie działała w izolacji. Jej pra- 
ce spotkały się z dużym zainteresowa- 
niem społeczeństwa, czego wyrazem by- 
ły liczne wypowiedzi obywateli w pra- 
sie i listach. Zgodzić się wypadnie z 
opinią Sokolewicza, że „Ważniejsze od 
ilościowych rozmiarów dyskusji wydają 
się takie cechy, jak rozmaitość 
wypowiadanych poglądów oraz Ssku- 
teczność należycie uzasadnionych 
wypowiedzi” (str. 27). 

Uchwalona nowelizacja konstytucji 
jest aktem wykazującym zasadnicze 
różnice wobec zmian dotychczas w niej 
dokonywanych. Konstytucja w obec- 
nym brzmieniu wyraża pełniej i kon- 
kretniej cechy klasowe i narodowe 
naszego państwa, wskazując, że 
„Polska Rzeczpospolita Ludowa jest 
państwem socjalistycznym” (art. 1), pod- 
nosząc do zasady konstytucyjnej prze- 
wodnią rolę polityczną spelnianą tw bu- 
dowie socjalizmu przez Polską Zjedno- 
czoną Partię Robotniczą, której współ- 
działanie ze Zjednoczonym Stronnic- 
twem Ludowym £ Stronnictwem Demo- 
kratycznym stanowi podstawę Frontu 
Jedności Narodu. Nie uległy natomiast 
zmianie funkcje partii w organizacji po- 
litycznej społeczeństwa socjalistyczne- 
go ani tym bardziej jej funkcje wew- 
nątrzorganizacyjne. Konstytucja zareje- 
strowała jedynie fakt o doniosłym zna- 
czeniu politycznym i społecznym, że 
PZPR jest partią przodującej w społe- 
czeństwie socjalistycznym klasy, któ- 
rej interesy zbiegają się z najistotniej- 


175 


Recenzje 


szymi interesami najszerszych kręgów 
narodu. 

Doniosłość tej nowej regulacji praw- 
nej polega głównie na tym, że wyraża 
„ideę sprawowania kierownictwa poli- 
tycznego przez partię w kontekście ca- 
łej organizacji społeczeństwa (a nie tyl- 
ko jego części wydzielonej...), a z dru- 
giej strony — objęcia tej organizacji 
kierownictwem politycznym partii” (str. 
65). W ten sposób został zrealizowany 
wielokrotnie zgłaszany postulat, by 
konstytucja jako akt prawny o naj- 
wyższej wadze państwowej odzwiercie- 
dlała wykształcony w socjalizmie me- 
chanizm funkcjonowania państwa i 
społeczeństwa. 

W przepisie tym nietrudno odnaleźć 
refleks proklamowanej przez partię na 
VII i VIII Plenach KC zasady „partia 
kieruje, rząd rządzi”, wyrażającej dąże- 
nie do eliminacji występujących nieraz 
zjawisk dublowania czy zastępowania 
aparatu władzy przez instancje partyj- 
ne. Jest to skądinąd sprawa niełatwa, 
bowiem warunkiem prawidłowego kie- 
rownictwa politycznego jest spełnianie 
rozlicznych wymagań, z których nie 
najmniejsze znaczenie mają kwalifika- 
cje polityczne i zawodowe. Nie można 
tu wreszcie pominąć stosunku aparatu 
państwowego do podejmowania nie 
zawsze popularnych decyzji, a wreszcie 
i wygoda skłaniająca do posługiwania 
się środkami administracyjnymi miast 
politycznymi. 

Nowe uregulowanie konstytucyjne 
odnosi się ponadto do kategorii, która 
w naszych warunkach ustrojowych zy- 
skała już pełne obywatelstwo: nowy 
art. 7 stanowi, że „Polska Rzeczpospo- 
lita Ludowa urzeczywistnia t rozwija 
demokrację socjalistyczną”. Artykuł ów 
skupia jak w soczewce cechy ogólne 1 
szczegółowe, właściwe ustrojowi orga- 
nów państwowych, kierunki działania 
państwa, a jednocześnie systematycznie 
ujmuje pozycję obywatela w państwie, 
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możliwości jego udziału w podejmowa> 
niu decyzji o randze społecznej i pań- 
stwowej. Podkreślenie socjalistycznego 
caarakteru demokracji w połączeniu z 
artykuiem 5 uwydatnia gwarancje za- 
pewniające obywatelowi udział w wy- 
konywaniu władzy politycznej, wśród 
których na czoło wysuwa się równość 
ekonomiczna  warunkująca równość 
społeczno-polityczną i kulturalną. Roz- 
ważając przepis o demokracji, warto 
wskazać jej integrującą funkcję spo- 
łeczną, dla której — jak wskazuje so- 
cjalistyczna praktyka — niewystarcza> 
jące okazują się tradycyjne instytucje 
demokratyczne ukształtowane w od- 
miennych warunkaca społeczno-ekono- 
micznych i politycznych. 

Jedność klasowych i narodowych in- 
teresów odzwierciedla art. 6 przedsta- 
wiający główne kanony polityki zagra- 
nicznej Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej, która kierując się wymogami su- 
werenności, niepodległości i bezpieczeń- 
stwa narodu polskiego „nawiązuje do 
szczytnych tradycji solidarności z siłami 
wolności i postępu, umacnia przyjaźń i 
współpracę ze Związkiem Socjalistycz” 
nych Republik Radzieckich 4 innymi 
państwami  socjalistycznymi”. Istotnie 
jak zwraca uwagę Sokolewicz — „spój- 
ność proletariackiego internacjonalizmu 
z całokształtem zasad konstytucyjnych 
ustroju zapewnia — w tym zakresie 
także — jedność klasowych t narodo- 
wych cech ustawy zasadniczej PRL, u- 
kazując przy tym fałszywość stanowi” 
ska zmierzającego do jakiegokolwiek 
ich wzajemnego przeciwstawiania” (str. 
84). 

W znowelizowanej ustawie zasadni- 
czej nie uległ większym zmianom kształt 
i najbardziej istotna konstrukcja na 
czelnych organów władzy i administra- 
cji państwowej, bowiem, jak trafnie 
konstatuje Sokolewicz „Problem polega 
tu raczej na pelniejszym wykorzysty” 
waniu istniejących możliwości praw 
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nych, niż na stwarzaniu nowych” (str. 
100). Rozważania na ten temat zawarte 
zostały w rozdziale zatytułowanym 
Naczelne organy władzy i administra- 
cji. Konstytucja zachowała ścisłe roz- 
różnienie organów władzy i administra- 
cji państwowej, w czym wyraża się za- 
sada nadrzędności Sejmu i Rady Pań- 
stwa nad rządem i jego agendami. Na- 
stąpiło przy tym wyraźniejsze połącze- 
nie instytucji demokracji przedstawi- 
cielskiej z różnymi formami demokra- 
cji bezpośredniej, prowadzące do sil- 
niejszego sprzężenia władzy państwo- 
wej ze społeczeństwem. Tak więc sy- 
stem przedstawicielski uzupełniają 
konsultacje, których rola została okre- 
ślona w ustawie zasadniczej (art. 86), a 
także wydatnie rozszerzony różnymi 
formami samorząd powstający na 
zasadzie terytorialnej czy produkcyjnej. 
Współudział obywateli w rozstrzyganiu 
spraw publicznych zapewniają organi- 
zacje społecziue, które wprawdzie nie są 
ogniwami władzy państwowej, jednakże 
aktywnie włączają się do ich działalno- 
ści. 

Dotychczas można zauważyć stałe dą- 
żenie do usprawniania i doskonalenia 
prac ustawodawczych. W tej mierze 
uczyniono wiele, jednakże „jakość u- 
chwalanych ustaw stale wywołuje uwa- 
gi krytyczne — powiada Sokolewicz. — 
W atn.osferze napięcia i pośpiechu, jaka 
towarzyszy niektórym decyzjom usta- 
wodawczym, przy ograniczonym zasięgu 
duskusji fachowych, konsultacji środo- 
wiskowych t powszechnych powstają 
wciąż jeszcze akty niedoskonałe, trudne 
w praktycznym stosowaniu. Zarówno 
instytucjonalne formy drogi ustawo* 
dawczej, jak t najbardziej autorytatyw- 
nie wyrażona zachęta do korzystania z 
osiągnięć nauki, wiedzy fachowej spe” 
cjalistycznych środowisk i wiedzy poto- 
cznej, jaką dysponuje każdy społecznie 
zaangażowany obywatel, stwarzają wła- 
ściwe warunki nadawania doskonalsze” 
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go kształtu uchwalonym ustawom” (str. 
98—99). Podkreślając nie w pełni wy- 
korzystane jeszcze wszystkie sposoby 
polepszenia pracy Sejmu, autor postulu- 
je umacnianie i rozwijanie tych cech, 
które decydują o randze Sejmu: bar- 
dziej celny dobór rozpatrywanych 
spraw, „coraz bardziej odpowiadających 
wyobrażeniu obywateli o autentycznej 
hierarchii problemów państwowych, 
spraw niekiedy spornych, ale żywo nur- 
tujących umysły i wyobraźnię społe” 
czeństwą (...) udoskonalenie systemu 
wyborczego oraz umacnianie więzi i od- 
powiedzialności posła wobec wybor- 
ców”, a także podnoszenie autorytetu 
uchwalanych ustaw wobec innych 
aktów prawnych (str. 98—100). 

W wyniku nowelizacji umocniła się 
pozycja Rady Państwa. Poza dotychcza- 
sowymi funkcjami przejęła ona odpo* 
wiedzialność za zgodność prawa z kon- 
stytucją (art. 30, ust. 3). Powierzenie 
kantroli konstytucyjnej Radzie Pań- 
stwa, aczkolwiek nie bezdyskusyjne, 
wynika z jej wysokiego usytuowania w 
konstytucyjnej strukturze państwa, 
braku szerszego zaangażowania w dzia- 
łalność prawotwórczą, spełniania przez 
nią funkcji zabezpieczającej praworząd- 
ność i realizowanej dotąd poprzez u- 
dzielanie wytycznych prokuratorowi 
generalnemu lub wskazań Sądowi Naj- 
wyższemu. 

Z tym kompleksem spraw ściśle łączy 
się miejsce i rola Najwyższej Izby Kon- 
troli, w stosunku do której ustawodaw- 
ca poczynił zmiany dotyczące trybu jej 
powoływania i zasięgu sprawowanej 
przez nią kontroli (art. 34 i 35 oraz 36), 
czyniąc prezesa NIK członkiem Rady 
Ministrów (art. 39) z wszystkimi stąd 
wynikającymi konsekwencjami. Sprawa 
pozostaje jednak dyskusyjna i otwarta, 
bowiem „rozstrzygnięcie zależy głównie 
od tego, w jakim kierunku ustali się 
interpretacja znowelizowanych przepi- 
sów konstytucji regulujących pozycję 
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Resenajo , 

Najwyższej Izby Kontroli w systemie 
organów państwowych = innymi słowy, 
czy rozwinięte zostaną przepisy włącza: 
jące NIK w podsystem organów admi- 
nistracyjnych, czy też akcent będzie po” 
łożony na tych przepisach, które przy” 
znają Najwyższej lzbie Kontroli miej- 
sce odrębne przez bezpośrednie zapisa” 
nie tej instytucji w ustawie zasadniczej 
i to — po części — w osobnym rozdzia” 
le. W drugim przypadku można by ob- 
stawać przy wyłączności prawa Sejmu 
do obsadzania stanowiska prezesa NIK 
w ustalonynz — co jest oczywiste — 
przez konstytucję trybie. Przyjęta przez 
Sejm ustawa o Najwyższej Izbie Kon- 
troli zdaje się jednak nie zapowiadać 
tego kierunku ewolucji ustrojowej” 
(str. 113). 


Istotne zmiany wprowadziła nowela 
z 10 lutego 1876 r. w odniesieniu do 
ustroju organów terenowych, czemu po- 
święcony jest rozdział zatytułowany 
Terenowe organy władzy administracji. 
Wprowadzone zmiany stanowią „uwień- 
czenie i swoiste podsumowanie zmian.a 
zarazem najbardziej kompletne ich wy* 
rażenie w przepisach  konstytucji...”, 
osólnie zaś wyrażają intencję mocniej- 
szego osadzenia „rad w całym systemie 
demokracji socjalistycznej” (str. 130). 
Szczególny wyraz znalazła w konstrtu- 
cji tendencja do uczynienia z rad naro- 
dowych lokalnych ośrodków całej sa- 
morządności, zachowując jednocześnie 
ich dawoisty charakter jako organów 
władzy ł£ samorządu, co sprawia, że ich 
zadania ujmowane są jednolicie. 

Wprawdzie w wyniku nowelizacji nie 
uległy zmianie zasady prawa wyborcze- 
go. niemniej autor zdecydował się po- 
święcić tej sprawie osobny rozdział. De- 
cvzję swą uzasadnia długością kadencji 
rad narodowych oraz konkretvzacją 
konstytucejnych zasad prawa wybor- 
czego w nowej ordynacji wyborczej do 
Seimu i rad narodowych, uchwalonych 
krótko przed nowelizacją. 
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W dążeniu do zapewnienia pełnej 
zgodności norm konstytucji z praktyką 
funkcjonowania instytucji naszego u- 
stroju państwowego wprowadzono nowe 
rozwiązania dotyczące organizacji wy- 
miaru sprawiedliwości, będące wyrazem 
przekonania © zasadności utrzymania 
rozwiązań zweryfikowanych wieloletnią 
praktyką. Rozważania na ten temat za- 
warł autor w rozdziale zatytułowanym 
Wymiar sprawiedliwości. Trzeba tu 
przede wszystkim podkreślić wyelimi- 
nowanie dotychczasowej fikcji, której 
najdobitniejszym przejawem bvł art. 50, 
ust. 1: „Sędziowie it ławnicy ludowi sa 
wybierani”, podczas gdy sędziowie bvli 
powoływani i odwoływani przez Rade 
Państwa. Nowela wprowadziła przepis 
o brzmieniu następującym: „Sędziowie 
są powoływani i odwoływani przez Ra” 
dę Państwa” (art. 60), co oznacza likwi- 
dację stanu niezgodności przepisu kon- 
stytucji z praktyką: w ten sposób prze- 
dlożono racje praktyczne „nad wąsko 
pojmowanymi argumentami natury 
doktrynalnej” (str. 205). 

Zgodzić się wypadnie z wątniiwościa- 
mi zgłoszonymi przez Sokolewicza. a do- 
tyczącymi nieuwzglednienia w noweli 
zasadv sadowej kontroli aktów admini- 
stirucyjnych; „pozostawałoby to w peł- 
nej harmonii z naczelną intencją kon” 
stylucyjnych zasad wymiaru sprawied- 
liwości, jaką jest pełniejsze zagwaran- 
towanie obywatelom poszanowania ich 
praw i skuteczniejsza ochrona socjalt” 
stycznej praworządności” (str. 208). 
Przyczyniłoby się to nie tylko do pod- 
niesienia rangi społecznego działania, 
w tvm społecznej kontroli, ale i umo- 
żiiwiłobv obvwatelom wstępowanie na 
dro2ę sadową i zaskarżanie decvzji nie- 
siovsznych i błędnych, eliminowałoby 
także ich pochovpne podejmowanie. 

Konstytucja, stanowiąc akt o zasad- 
niczym zuaczeniu ustrojowym i polity- 
czno-spełecznum. jest jednocześnie ak- 
ten prawnym regulującym prawa i o- 


Łowiązki obywateli, czemu autor po- 
święcił rozdział sióiimy. Kompleks po- 
ruszanych tu spraw ściśle łączy się z 
problemami kultury politycznej w spo- 
łeczeństwie której postępy wyprzedza- 
ja — wedle autora — „większość (nie 
wszystkie) instytucji ustrojowych” (str. 
214). Sprawa ta wymaga szerszego po- 
traktowania, jeśli zważyć występujące 
jeszcze przeszkody na drodze rozwoju 
demokracji, uzasadniane stanem świa- 
domości społecznej. Trudno wszakże 
zgodzić się z limitowaniem rozwoju de- 
mokracji według pesymistycznej oceny 
różnorodnych niedomagań w śŚwiado- 
mości społecznej, motywacjach i posta- 
waca ludzkich. Defensywne wyczekiwa- 
nie z rozwojem demokracji, z pogłębia- 
niem jej treści odpowiadających zasad- 
niczym celom socjalizmu, na powszech- 
ne i całkowite przygotowanie do tego 
świadomości społecznej, oznaczałoby u- 
zależnienie jej rozwoju od najsłabsze- 
go ogniwa, najbardziej zacofanych grup 
społecznych. Dlatego doniosłą rolę od- 
grywa bezpośredni udział w podejmo- 
waniu decyzji zarówno w odniesieniu 
do spraw najbliższych, jak i kwestii 
szerszych, łącznie z zagadnieniami wagi 
państwowej. W ten sposób praktyka 
staje się nieodzowną podstawą demo- 
kratycznej edukacji, która obeimować 
powinna wszystkich obywateli. Taka 
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jest istota koncepcji jedności praw i 
obowiązków, która na równi dotyczy 
aparatu państwowego i obywatela. 
Sięgnijmy jednak do książki, w której 
autor stwierdza: „„Najważniejszą funk= 
cją konstytucyjnych przepisów o pra” 
wach $ obowiązkach obywatelskich jest 
zapewnienie obywatelom szczególnej o- 
chrony ich dóbr — materialnych i nie- 
materialnych — i wartości, dającej po” 
czucie osobistej swobody, ułatwiającej 
uczestnictwo w wykonywaniu władzy 
państwowej i rozwijającej psychiczne 
poczucie więżi z państwem, nazywane 
niekiedy świadomością państwową” (str. 
218). 

W Zakończeniu autor zamieścił o- 
gólne uwagi odnoszące się do materii 
politycznej i społecznej znowelizowanej 
konstytucji, której tekst wraz ze zmie- 
nionymi fragmentami znalazł się w osu- 
bnym aneksie, co w istotny sposób u- 
łatwia śledzenie wywodu autorskiego. 
Książka Sokolewicza zasługuje na uwa-= 
gę zarówno ze względu na jej meryto- 
ryczną zawartość, jak i sposób przed- 
stawienia problemów wynikających z 
treści znowelizowanej konstytucji, Po- 
nadto warto zwrócić uwagę na stosun- 
kowo szybkie ukazanie się książki, co 
w równym stopniu jest zasługą autora, 
jak i oficyny wydawniczej. 


KAROL B. JANOWSKI 
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II KRAJOWA KONFERENCJA PZPR 
O konsekwentną realizację programu podnoszenia jakości pracy I wa- 

runków życia, © dalsze umocnienie przewodniej roli partii 

i poglębienie moralno-politycznej jedności narodu. Referat 

Biura Politycznego KC PZPR wygłoszony przez tow. EDWAR- 

DA GIERKA 2 (345) 10 
Wystąpienie członka Biura Politycznego KC PZPR, prezesa Rady 

Ministrów tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 2 (345) 43 
Przemówienie końcowe I sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA 

GIERKA 2 (345) 
Rezolucja w sprawie dotychczasowych wyników i aktualnych zadań 

partii w realizacji uchwał VII Zjazdu PZPR 2 (345) 58 
Rezolucja w sprawie wyników prac partyjno-rządowych zespołów 

problemowych powołanych przez IV Plenum KC PZPR 2 (345) 63 
Rezolucja w sprawie wyborów do rad narodowych stonnia podsta- 

wowego 2 (345) GA 

x 

X Plenum KC PZPR 2 (345) 66 
XI PLENUM KC PZPR 
O dalszą konsekwentną realizację programu rozwoju rolnictwa i po- 

prawy wyżywienia narodu. Przeinowienie I sekretarza KC PZPR 

tow, EDWARDA GIERKA 4 (347) 9 
Uchwała XI Plenum KC PZPR 4 (3547) 19 
XII PLENUM KC PZPR 
O dalsze umocnienie rołi nauki w społeczno-gospodarczym rozwoju 

kraju. Referat Biura Polilycznego KC PZPR wygłoszony przez 

tow. EDWARDA GIERKA 1 (350) 7 
Uchwała XII Plenum KC PZPR 1 (350) 23 
Uchwała KC PZPR w sprawie kompleksowego programu zagospoda- 

rowania Wisły oraz zasobów wodnych kraju 1 (350) 24 
Przemówienie końcowe I sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA GIERKA 7 (350) 28 
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ROZWÓJ WIEDZY O ZWIĄZKU RADZIECKIM 
I PRZYJAŻNI POLSKO-RADZIECKIEJ 


Konferencja zorganizowana przez ZG TPPR i redakcję „Nowych Dróg” 


JAN SZYDLAK — Braterski sojusz i wszechstronna współpraca 

JANUSZ HRYNKIEWICZ — Rozwój współpracy gospodarczej mię- 
dzy Polską i Związkiem Radzieckim 

SYLWESTER KALISKI — Współpraca naukowa i techniczna Polski 
i Związku Radzieckiego 

TADEUSZ KACZMAREK — Polsko-radziecka wymiana kulturalna 

BOLESŁAW KAPITAN — Rozwój ruchu turystycznego i kontaktów 
sportowych między Polską i Związkiem Radzieckim 

STANISLAW LEWANDOWSKI — Bezpośrednia i bliska współpraca 

STANISŁAW WROŃSKI — Umacnianie przyjaźni polsko-radzieckiej 
w świadomości społecznej 

Przesłanki ideowe i racje polityczne (Obszerne fragmenty dyskusji 

w zespole omawiającym „Rozwój przekonań w społeczeństwie 
polskim o politycznych racjach sojuszu i przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej”) 
RYSZARD WOJNA (s. 125), WŁODZIMIERZ SOKORSKI (s. 128), 
ANTONI KORZYCKI (s. 130), STEFAN IGNAR (s. 131), JÓZEF 
WINIEWICZ (s. 134), LUDWIK BAZYLOW (s. 137), WŁODZI- 
MIERZ NATORF (s. 139), NORBERT MICHTA (s. 141), WAL- 
DEMAR BAŃKA (s. 144), EUGENIUSZ OLCZYK (s. 145) 

O «:cna współpraca naukowo-techniczna (Obszerne fragmenty dys- 
kusji w zespole omawiającym problemy współpracy naukowo- 
„technicznej obu bratnich krajów) 

IGNACY MALECKI (s. 118), JERZY RŻYSKO (s, 120), JERZY 
NAWROCKI (s. 121), ANTONINA KŁOSKOWSKA (s. 122), STA- 
NISŁAW PUCHAŁA (6. 124), ZBIGNIEW RESICH (s. 126), STA- 
NISŁAW BARAŃSKI (s. 126), ZBIGNIEW PAWLAK (s. 127), 
WIESŁAW SKRZYDŁO (s. 128), TOMASZ BIERNACKI (s. 129), 
JERZY SZYMER i LUCJAN MADEJ (s. 130), ZBIGNIEW MU- 
SZYŃSKI (s. 130), LECH TYMIŃSKI i MARIAN JACZEWSKI 


(s. 130) 
p 


REFORMA OŚWIATY — BILANS, PROBLEMY, PERSPEKTYWY 
(Dyskusja przy redakcyjnym stole) 


JERZY KUBERSKI (s. 104), ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA (s. 109), 
TADEUSZ NOWACKI (s. 112), STANISŁAW KRAWCEWICZ 
(s. 117), STANISŁAW FRYCIE (s. 120), LUDWIK KRASUC- 
KI (s. 127), JÓZEF NOWAK (s. 131), ANDRZEJ ŚWIECKI 
(s. 134), WOJCIECH KUCZKOWSKI (s. 133), STANISŁAW 
J. MITEK (s. 141), ROMUALD JEZIERSKI (s. 143), BOGDAN 
SUCHODOTSKI (s. 146) 
U ŹRÓDEŁ JEDNOŚCI. Dyskusja przy redakcyjnym stole, Uczestnicy 
dyskusji: 
STANISŁAW WROŃSKI, WŁADYSŁAW GÓRA, BRONISŁAW 


4 (347) % 
4 (347) 38 


4 (347) 41 
5 (348) 81 


5 (348) 91 
6 (349) 116 


11 (354) 29 


7 (350) 125 


c (251) 118 


© 130%) 104 


12 (355) 83 
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Spis treści — nr-y 1 (344) — 12 (355) 


SYZDEK, JERZY PARDUS, LUDWIK KRASUCKI, STANISŁAW 
STEFAŃSKI 


ARTYKUŁY 


Artykuł wstępny — Klasa robotnicza — przodującą siłą narodu 

BAJAN KONRAD — Społeczne i ekonomiczne skutki uprzemysławia- 
nia rolnictwa 

BAKA WŁADYSŁAW — O wyższą jakość planowania społeczno-go- 
spodarczego 

BEREZOWSKI MAKSYMILIAN — Amerykańskie metamorfozy 

BESKID LIDIA — Tendencje i wzorce konsumpcji 

BIAŁOKOZOWICZ BAZYLI — Lew Tołstoj a współczesność. W 150-le- 
cie urodzin 

BORKOWSKI JAN — Endecja i piłsudczyzna — dwa obozy polskiej 
prawicy 

BOŻYK PAWEŁ — Wpływ handlu zagranicznego na rozwój społecz- 
no-gospodarczy Polski 

BRYK RYSZARD — Struktury przestrzenne a efektywność gospoda- 
rowania 

BUSZ ARTUR WŁODZIMIERZ — © leninowskiej koncepcji kontroli 

CHŁOPECKI JERZY — Rzeczywiste uczestnictwo w kulturze 

CHMIELAK HENRYK — Instrumenty ekonomiczne postępu nauko- 
wo-technicznego 

CHOLEWA RYSZARD — zob. PACEWICZ STEFAN 

CHWIAŁKOWSKI HENRYK — Uwarunkowania jakości produkcji 
w przedsiębiorstwie 

CIHAK MIROSLAV — Sześćdziesiąta rocznica powstania Czechosło- 
wacji 

CZARNOWSKI ROMAN — Kilka uwag o pracy partyjnej na wsi 

CZUBIŃSKI LUCJAN — Umacnianie praworządności socjalistycznej 

CZYREK JÓZEF — Zaprzestanie wyścigu zbrojeń — centralny pro- 
blem stosunków międzynarodowych 

DASZKIEWICZ KRYSTYNA — Na pograniczu prawa 

DASZKIEWICZ KRYSTYNA — Ranga rzetelnej sprawozdawczości 

DĄBROWA KRYSTYN — Partyjna kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza, Wszechstronna ocena — ofensywny program działania 

DĄBROWSKI WITOLD —Warunki realizacji programu mieszkanio- 
wego 

DEMBOWSKI ZDZISŁAW, KAPUSTA FABIAN — Baza surowcowa 
t niektóre problemy jej rozwoju 

DERENTOWICZ MIECZYSŁAW — Rola informacji w rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczym 

DOLCZEWSKI ROMAN — O wyższą efektywność prac badawczych 

DRĄŻKIEWICZ JERZY — Kiasa robolnicza — współtwórcą kultury 
narodowej 

EHRLICH ANDRZEJ — Postęp organizacyjny — ważna rezerwa gos- 


podarki 
182 


12 (355) 5 
9 (352) 86 
3 (346) 11 
4 (347) 149 
6 (349) 145 
9 (352) 161 
6 (349) 486 
4 (345) 31 
6 (349) 62 
10 (353) 31 
3 (346) 177 


6 (349) 126 
5 (348) 120 


3 (346) 109 
11 (354) 112 
4 (345) 91 
3 (346) Z 
9 (3523) 3 
10 (353) 111 
4 (345) 41 
1 (344) 6% 
5 (348) 298 
3 (346) 100 


12 (3535) 149 
6 (349) 134 


3 (340) 168 


12 (353) 63 


Spis treści — n-ry 1 (344) — 18 (GHĄ 


FISZBACH TADEUSZ — Gospodarka morska — eciągnięcia I per- 
spektywy 

FLORAKIS CHARILAOS, I sekretarz KC Komunistycznej Partii 
Grecji — Wywiad udzielony redakcji „Nowych Dróg" 

FRĄCKOWIAK MARIAN — Potrzeby i warunki rozwoju budownictwa 
jednorodzinnego 

GAJEWSKI WACŁAW — Inżynieria genetyczna 

GANDOR KAROL — Robotnicze współzarządzanie 

GARLICKI ANDRZEJ — Piłsudczycy — sanacja 

GAWŁOWSKI KAROL — Kierowanie rolnictwem w województwie 
płockim 

GENOW CONKO — Wielkie wydarzenie w historii narodu bułgar- 
skiego 

GEYT LOUIS VAN, przewodniczący Komunistycznej Partii Belgii — 
Wywiad udzielony redakcji „Nowych Dróg” 


GIERFK EDWARD — O prawo do życia w pokoju 

GLISZCZYŃSKA XYMENA — Człowiek w środowisku pracy 

GLISZCZYŃSKA XYMENA — Psychologia w kształtowaniu człowie- 
ka w środowisku pracy 

GÓRSKI JANUSZ — Aktualne zadania dydaktyczno-wychowawcze 
w szkołach wyższych 

GRANIEWSKA DANUTA — Urlopy opiekuńcze matek — cele i uwa- 
runkowania j 

GRELA ZDZISŁAW — Nowy system ekonomiczny w budownictwie 

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — Ekonomiczne warunki produkcji rolncj 

GRUDZIEŃ ZDZISŁAW — Mieszkanie dla każdej rodziny 

GRUSZCZYŃSKI LESZEK A. — O roli mistrza w zarządzaniu przed- 
siębiorstwem 

GRZYBOWSKI WACŁAW — Wpływ ocen na motywacje pracy 

GUCWA STANISŁAW — Aktualne problemy wspólnej polityki rolnej 

GUZ EUGENIUSZ — Kapitalistyczne środki masowego przekazu a od- 
prężenie 

GWISZIANI DŻERMEN M. — Współczesne tendencje kapitalistycz- 
nych teorii organizacji i zarządzania 

HILLEBRANDT BOGDAN — Związek Walki Młodych (1943—1948) 

JAGIELSKI MIECZYSŁAW — Sojusz braterski I owocny 

JANKOWSKI HENRYK — Aktywność społeczna — motywy, prze- 
jawy i przeszkody 

JANKOWSKI HENRYK, MALANOWSKI JAN — Socjalistyczny sposób 
życia a problemy moralne 

JAROSZEWICZ PIOTR — Na progu nowego roku 

JAROSZEWSKI TADEUSZ M. — Myśl krytyczna i rewolucyjna. W stu- 
sześćdziesiątą rocznicę urodzin Karola Marksa 

JAROSZEWSKI TADEUSZ M. — Nieprzemijające znaczenie. W rocz- 
nicę Manifestu Komunistycznego (1848—1978) 

JARZĘBSKI STEFAN — Ochrona środowiska naturalnego 

JASIOROWSKI HENRYK — Ksziałcenie kadr dla rolnictwa 

JAWORSKI MAREK — Pamięci Janusza Korczaka 


9 (353) 2% 


12 (355) 158 


8 (315) 142 
8 (351) 109 
8 (351) 108 
9 (352) 67 


8 (351) 149 
8 (346) G8 


10 (333) 166 


6 (349) 5 
6 (349) 159 


1 (344) 171 
10 (353) 22 


4 (347) 120 
10 (353) 32 
11 (354) 130 
2 (345) 67 


10 (353) 141 
10 (353) 135 
6 (349) 15 


5 (348) 150 
3 (346) 54 
1 (344) 139 
11 (354) 14 
8 (351) 


3 (346) 83 
1 (544) 7 


5 (348) 17 


2 (345) 97 
7 (350) 85 
6 (349) 51 
17 (350) 75 


Spis treści — nr-y 1 (344) — 12 (355) 


JAWORSKI TADEUSZ — Rozwój samorządu robotniczego 

JEGOROW ANATOLIJ — Socjalizm a prawa człowieka 

JEZIERSKI ROMUALD — Rok 1978 — początkiem wprowadzenia po- 
wszechnego kształcenia średniego 

JEŻOWSKA-TRZEBIATOWSKA BOGUSŁAWA — Nauki chemiczne 
w ofensywie 


JOŃCZYK JAN — Dylematy dyscypliny pracy 
KABAJ MIECZYSŁAW — Doskonałenie gospodarowania zasobami 


pracy 

KACZMAREK JAN — Wpływ organizacji na efektywność badań nau- 
kowych 

KACZMAREK ZDZISŁAW — Aktualne problemy gospodarki wodnej 
w Polsce 


KALABIŃSKI JACEK — Etiopska rewolucja w połowie drogi 

KALABIŃSKI JACEK — Republika Południowej Afryki. Biali rasiści 
na drodze do katastrofy 

KAŁKOWSKI LESZEK — Zadania zaplecza naukowo-badawczego 
budownictwa 

KANTYKA JAN — Trybun i organizator klasy robotniczej Śląska. 
W rocznicę urodzin Józefa Wieczorka (1893—1944) 


KAPUSTA FABIAN — zob. DEMBOWSKI ZDZ'SŁAW 


KARAŚ STANISŁAW — Problemy doskonalenia zawodowego mistrzów 

KAŹMIERCZAK ZENON — Główne kierunki intensyfikacji produkcji 
pasz 

KEMPARA EUGENIA — Kobieta w społeczeństwie 

KŁOSKOWSKA ANTONINA — Nauki społeczne — obowiązki i od- 
powiedzialność 

ROLBUSZ FRANCISZEK — Jak żyła wieś w II Rzeczypospolitej 

KOPEĆ ALEKSANDER — Racjonalizacja struktur zarządzania w prze- 
mysle 

KOSIŃSKI WOJCIECH — 0 archiliekturę humanistyczną j ekologiczną 

KOWALCZYK EDWARD — Kilka refleksji o jakości nauki 

KOWALEWSKI STANISŁAW — Urząd a obywatel, Refleksje o do- 
skonaleniu administracji 

ROWALSKI WŁODZIMIERZ T. — Polityka zagraniczną Polski 
1918—1959 

KRASUCKI LUDWIK — Leonid Breżniew o polityce zagranicznej 
ZSRR. Cel — pokój i postęp społeczny 

KRAWCEWICZ STANISŁAW — Kształcenie i doskonalenie nauczycieli 

RRAWCZEWSKI ANDRZEJ — Stare i nowe w burżuazyjnej ekonomii 
politycznej 

KROTIUK JÓZEF — Rozwój rolnictwa ił aktualne zadanią kólek rol- 
niczych 

KRZEMIEŃ LESZEK — Walki klasowe w II Rzeczypospolitej (Wspom- 
nienia uczestnika) 

KUBASIEWICZ JANUSZ, SZYMAŃSKI KIEJSTUT — Bodźce ideowo- 
-moralne w procesie wychowania w zakładzie pracy 


17 (350) 
11 (354) 


1 (344) 


43 
82 


129 


10 (353) 148 


3 (346) 
2 (345) 
6 (349) 


12 (355) 
5 (348) 


46 


122 


32 


22 
142 


1 (344) 178 


8 (351) 


8 (551) 
3 (346) 
3 (346) 


8 (3532) 
3 (346) 


5 (548) 
10 (355) 


4 (34%) 
10 (3533) 
10 (353) 
11 (354) 
10 (353) 


11 (334) 
1 (350) 


7 (330) 
5 (348) 
8 (331) 


8 (3531) 


3w 


57 


Spis treści — n-ry 1 (344) — 18 (335) 


KUKURYKA STANISŁAW — © poprawę warunków życia w osie- 
dlach mieszkaniowych 

KUŁAGA EUGENIUSZ — Stosunki PRL z krajami rozwijającymi się 

KURNAL JERZY — Teoria organizacji i zarządzania — dorobek 
i zadania 

LAKOS SANDOR — Interesy i prawa obywatelskie 

LASKUS WIESŁAWA, SOMMERFELD PIOTR — Partie komunistycz- 
ne Zachodu w walce o wyjście z kryzysu 

LEŚNIAK ANTONI — Niektóre warunki efektywności badań i po- 
stępu naukowo-technicznego 

LOBMAN JERZY — Polityka ChRL wobec krajów rozwijających się 

LOBMAN JERZY — Trudna droga narodu wietnamskiego .do wolności 
i życia w pokoju 

LORENTZ STANISŁAW — Muzea — kultura narodowa — społeczeń- 
stwo 

LUBAŚ WŁADYSŁAW — Język a obieg informacji 

LUCHOWIEC JÓZEF — Zależności w rozwoju produkcji zwierzęcej 

ŁADYKA JERZY — W setną recznicę „Anty-Diihringa” 

MACIEJA JAN — Niektóre dylematy kapitalizmu lat siedemdzie- 
siątych 

MALANOWSKI JAN — zob. JANKOWSKI HENRYK 

MALINOWSKI MARIAN — Pierwszy sekretarz PPR. W 85 rocznicę 
urodzin Marcelego Nowotki (1593—1942) 

MAZIARSKI JACEK — Logika rosnących wymagań 

MICHALIK MIECZYSŁAW — Rola pracy w socjalistycznym Sposo- 
bie życia 

MLYŃCZAK TADEUSZ W. — Wspólny program — wspólne działa- 
nie w trosce o rozwój usług i rzemiosła 

MOLCZYK EUGENIUSZ — Armia Radziecka — niezawodną siłą obro- 
ny socjalizmu i bezpieczeństwa międzynarodowego 

MUJŻEL JAN — Instrumenty kształtowania równowagi rynkowej 

NABRDALIK KAZIMIERZ — Specjalizacja produkcji drogą unowo- 
cześniania gospodarki chłopskiej 

NAWROCKI WITOLD — Temat wojenny — dyskusje i dylematy 

NIEWADZI CZESŁAW — Usłagi — potrzeby i warunki rozwoju 

NOWACKI WITOLD — Z probleniów efektywności badań naukowych 

OCHOCKI KAZIMIERZ — Filozofia marksistowska wobec nowych po- 
trzeb społecznych 

OKOŃ WINCENTY — Nauki pedagogiczne wobec reformy oświaty 

ORZECHOWSKI MARIAN — Społeczna odpowiedzialność uczonego 

OSĘKA ANDRZEJ — Tradycja i nowoczesność 

PACEWICZ STEFAN, CHOLEWA RYSZARD — Problemy organizacji 
i zarządzania w uspołecznionym rolnictwie 

PAJESTKA JÓZEF — Socjalistyczne idee a rozwój społeczno-gospo- 
darczy 

PASTUSIAK LONGIN — Demokracja burżuazyjna — dyskusje wokół 
kryzysu 

PASTUSIAK LONGIN — Problemy miast amerykańskich 


8 (351) 21 
12 (355) 15 


9 (352) 94 
11 (354) 938 


8 (346) 155 


8 (351) 87 
8 (351) 159 


11 (354) 155 


8 (351) 131 


5 (348) 167 
2 (350) 117 
4 (347) 107 


4 (347) 100 
8 (346) 83 


9 (352) 34 
12 (355) 53 


5 (348) 60 
11 (354) 52 


2 (345) 114 
1 (344) 148 


3 (346) 74 
9 (352) 151 
12 (355) 137 
5 (348) 5 


11 (354) 119 
1 (344) 160 
3 (346) 81 
5 (348) 175 
5 (348) 120 
38 (346) 5 


4 (345) 140 
12 (355) 163 


185 


Spłe treści — nr-y 1 (344) — 13 (355) 


PAVÓN LUIS, TORRADO FABIO — Rozwój demokracji i realizacja 
praw człowieka w systemie socjalistycznym 

PAWEŁKO WITOLD — Problemy zarządzania na tle współpracy 
przedsiębiorstw 

PENC JÓZEF — Warunki skracania czasu pracy 

PHAM THANH — sob. TRAN-VAN-CHUONG 

PIŃKOWSKI JÓZEF — Zadania w dziedzinie rozwoju rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej 

PŁOCICA ALBIN — Drogi umacniania równowagi inwestycyjnej 
w gospodarce 

PNIEWSKI JERZY — Fizyka i świat. O współczesnych osiągnięciach 
i problemach fizyki 

POROWSKI BOLESŁAW — Rola związków zawodowych w socjalis- 
tycznym wychowaniu młodzieży pracującej 

POZSGAY IMRE — Demokracja socjalistyczna — proces pod kie- 
rownictwem partii 

PRYSTROM JANUSZ — Rokowania w sprawie redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie środkowej 

PRZYTARSKI JAN — Roawój usług bytowych w województwie 
toruńskim 

RADLAK BRONISŁAW — Wpływ „Manitfestu” na rewolucyjny ruch 
robotniczy w Polsce (W rocznicę Manifestu Komunistycznego 
1848—1978) 

RECHOWICZ HENRYK — Uniwersytet na drodze rozwoju 

ROMANIUK KAZIMIERZ — Tradycja i nowoczesność w spisach 
powszechnych 

RUDOLF TADEUSZ — Kierunek — wyższa efektywność pracy 

RURARZ ZDZISŁAW — Boński szczyt głównych państw kapiiali- 
stycznych 

RURARZ ZDZISŁAW 
1 EWG 

SŁOMKOWSKI ZYGMUNT — Polityka zagraniczną ChRL 

SOMMERFELD PIOTR — zob. LASKUS WIESŁAWA 

SROCZYŃSKA IRENA — W trosce o rodzinę 

STECKO PIOTR — Pomyślność rodziny — celem polityki społecz- 
nej partii i państwa 

SUCHODOLSKI BOGDAN — Humanistyczne oele socjalizmu 

SUFIN ZBIGNIEW — Socjalistyczne przemiany warunków i spo0so- 
bu życia 

SUFIN ZBIGNIEW — Społeczne czynniki rozwoju 

SZANIAWSKI IGNACY — Alternatywy komputeryzacji 

SZCZEPAŃSKI JAN — Inteligencja polska — przeszłość i teraź- 
niejszość 

SZEWCZYK WILHELM — Pisarz i czytelnik 

SZKRABA STANISŁAW — Problemy rozwoju samorządu roboiniczego 

SZKRABA STANISŁAW — Ruch nowatorski czynnikiem postępu tech- 
nicznego 

SZYDLAK JAN — Oszczędność — społecznym nakazem 


— Perspektywa stosunków między RWPG 


186 


12 (355) 118 


2 (350) 988 


5 (348) 114 
12 (355) 113 


1 (344) 47 
1 (348) % 
3 (346) 136 
12 (355) 73 
7 (350) 163 
10 (353) 170 
8 (351) 143 
2 (345) 103 
6 (349) 42 


11 (354) 72 
11 (354) 64 


9 (352) 171 


3 (346) 148 
5 (348) 160 


3 (346) 135 
1 (344) 38 


7 (350) 37 
7 (350) 149 


3 (345) 78 
12 (355) 44 
4 (347) 129 


10 (353) 94 
1 (S50) 158 
8 (331) 5 


12 (355) 35 
1 (344) 15 


Spis treści — n-ry 1 (344) — 1Ż (355) 


SZYMAŃSKI KIEJSTUT — zob. KUBASIEWICZ JANUSZ 

SZYMCZAK TADEUSZ — Umacnianie rad narodowych 

ŚWIERCZEWSKI WOJCIECH — Społeczno-ekonomiczne przesłanki 
dalszego skracania czasu pracy 

TARGOWSKI ANDRZEJ — Z problemów informatyki 

TEKLIŃSKI FRANCISZEK — Stan i kierunki rozwoju rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych 

TORRADO FABIO — zob. PAVÓN LUIS 

TRAN-VAN-CHUONG, PHAM THANH — Socjalizm — ustrojem ludu 
pracującego 

TRĘBACZKIEWICZ KRZYSZTOF — Ruch młodziczowy w Polsce — 
tradycje i współczesność 

TURSKA ANNA — Kontrolne funkcje samorządu 

TYCH FELIKS — Początek drogi. W stulecie pierwszego polskiego 
programu socjalistycznego (1878—1978) 

TYMIENIECKA ALEKSANDRA — Trybun, teoretyk, przywódca. 
W studziesięciołecie urodzin Adolfa Warskiego 

TYMOWSKI JANUSZ — Refleksje o uwarunkowaniach postępu tech- 
nicznego 

TYSZKA ZBIGNIEW — Rodzina — przemiany I tendencje 

URBANEK ADAM — Biologia — oczekiwanie wielkiej syntezy 

WACHOWICZ WŁODZIMIERZ — Jedność praw | obowiązków w go- 
spodarce socjalistycznej 

WAŁEK ALFRED — „Książką i Wiedza” — w sześćdziesięciolecie 
powstania 

WERBLAN ANDRZEJ — Zagadnienia polityki naukowej 

WOJNA RYSZARD — Kilka refleksji o pozycji RFN w świecie kapi- 
talistycznym 

WOJNOWSKI EDMUND — Rolnictwo olsztyńskie 

WOJTASZEK EMIL — Kierunki i dorobek polityki zagranicznej 
Polski Ludowej 

WOŚ AUGUSTYN — Problemy rozwoju drobnych gospodarstw 

| chłopskich 

WOŚ AUGUSTYN — Problemy zarządzania gospodarką żywnościową 

WROCZYŃSKI RYSZARD — Kierunki rozwoju oświaty dorosłych 

WROŃSKI STANISŁAW — W 35-lecie Ludowego Wojska Polskiego 

WRZASZCZYK TADEUSZ — Rozwój produkcji rynkowej i usług 

ZAKRZEWSKI ANDRZEJ — Wieś, chłopi i ruch ludowy w II Rze- 
czypospolitej 

ZAKRZEWSKI JAN — Panorama polityczna Francji 

ZARAJCZYK ALEKSANDER — Rady narodowe — w cztery lata po 
reformie 

ZAREMBA PIOTR — Przemiany i perspektywy urbanistyki w Polsce 

ZAWADZKI SYLWESTER — Wybory do rad narodowych a rozwój 
demokracji socjalistycznej 

ZIELIŃSKI HENRYK — Początki niepodiegłości 

ŻEROMSKI ANDRZEJ — Bliskowschodni kocioł 

ŻUKOW JURIJ — Czechosłowacja 1968—1978: mity i fakty 
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RECENZJE 


XI Zjazd Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej (Podstawowe 
dokumenty). Warszawa 1977, KiW — rec. Wiesława Krasicka 

BARKOWSKIJ A. M.: Ekonomika Polskoj Narodnoj Riespubliki. Mos- 
kwa 1976, wyd. „Nauka” — rec. Andrzej Kupich 

BESKID LIDIA: Konsumpcja w rodzinach pracowniczych. Warszawa 
1977, PWE — rec. Andrzej Tymowski 

BOŻYK PAWEŁ, GUZEK MARIAN: Teoria integracji socjalistycznej. 
Warszawa 1977, PWE — rec. Kazimierz Starzyk 

CHILCZUK MICHAŁ, SIEMIŃSKI JANUSZ: Przekształcenia osadni- 
ctwa wiejskiego w Polsce. Warszawa 1977, PWN — rec. Wła- 
dysław Misiuna 

CIEPIELEWSKI JERZY: Historia gospodarcza Związku Radzieckie- 
kiego. Warszawa 1977, PWE — rec. Piotr Łossowski 

CZAJKA STANISŁAW: Przedsiębiorstwo wychowujące. Warszawa 
1978, KiW — rec. Wiesław Jędrzycki 

Ekonomika pracy. Praca zbiorowa pod redakcją Alicji Sajkiewicz. War- 
szawa 1977, PWE — rec. Lucyna Frąckiewicz 

Encyklopedia Rewolucji Październikowej. Redaktorzy naukowi: Ludwik 
Bazylow, Jan Sobczak, Warszawa 1977, Wiedza Powszechna — 
rec. Władysław A. Serczyk 

GULCZYŃSKI MARIUSZ, IWIŃSKI TADEUSZ, LAMENTOWICZ 
WOJCIECH: Strategie polityczne współczesnego kapitalizmu. 
Warszawa 1977, PWN — rec, Antoni Malinowski 

HOBYST BRUNON: Przestępczość w Polsce. Studium kryininologiczne. 
Warszawa 1977, Wydawnictwo Prawnicze — rec. Adam Kru- 
kowski 

JAKUBOWSKI JAN ZYGMUNT: Dokąd, ale i skąd idziemy, Wyboru 
dokonała Jadwiga Jakubowska, Warszawa 1977, Wyd. MON — 
rec. Władysław M. Grabski 

JEDYNAK STANISŁAW: Etyka polska w latach 1863-1918, Warszawa 
1977, Wiedza Powszechna — rec. Czesław Głombik 

KADAR JANOS: Artykuły i przemówienia 1962—1971, Warszawa 1974, 
KiW — rec. Wiesława Krasicka 

KOLBUSZ FRANCISZEK: Polityka rolna lat 1971—1980. Cele, esiąg- 
nięcia, założenia, Warszawa 1978, KAW — rec. Augusiyn Woś 

KOŁOMEJCZYK NORBERT: Pawel Finder. Warszawa 1977, KiW — 
rec. Władysław Góra 

Kraje socjalistyczne po drugiej wojnie światowej 1941—1974 (Problemy 
rozwoju politycznego, społecznego | gospodarczego). Praca zbio- 
rowa pod red. Jerzego Ciepielewskiego, Warszawa 1977, PWE 
— rec. Norbert Kołomejczyk 

Kultura polska a socjalistyczny system wartości. Praca zbiorowa pod 
redakcją Bogdana Suchodolskiego. Warszawa 1977, KiW — rec. 
Wiktor Osiatyński 
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KUPISIEWICZ CZESŁAW: Przemiany edukacyjne w świecie na tle 
raportów oświatowych. Warszawa 1948, Wiedza Powszechna — 
rec. Franciszek Januszkiewicz 

NAJDUS WALENTYNA: Lenin wśród przyjaciół i znajomych w Pol- 
sce 1912—1914. Warszawa 1957, KiW — rec. Bożena Krzywo- 
blocka 

NOWICKI MIROSLAW: Kształcenie zawodowe w przyszlym systemie 
polskiej oświaty. Warszawa 1977, PWN — rec. Stanisław Karaś 

OTOLIŃSKI EUGENIUSZ: Organizacja przedsiębiorstwa rolniczego 
i jej projektowanie. Warszawa 1977. PWRiL — rec. Roman Sta- 
churka 

Partie komunistyczne i robotnicze świata. Zarys encyklopedyczny. Ko- 
mitet redakcyjny: Henryk Sobieski, Bogumił Sujka, Sylwester 
Szafarz, Maria Zwolakowa. Wstępem opatrzył Ryszard Frelek. 
Warszawa 1978, KiW — rec. Andrzej Kupich, Jerzy Wajszczuk 

PASTUSIAK LONGIN: Nastroje amerykańskie. Warszawa 197%, Iskry 
— rec. Czesław Mojsiewicz 

Polityczna organizacja społeczeństwa w Polsce = w okresie budo- 
wy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Praca zbiorowa 
pod red. Mariana Szczepaniaka. Wydawnictwo Poznańskie 1977 
— rec. Wojciech Sokolewicz 

POMYKAŁO WOJCIECH: Kształtowanie ideału wychowawczego w 
PRL w latach 1944—19%6, Warszawa 1977, KiW — rec. Jan 
Szczepański 

Rewolucja naukowo-iechniczna w warunkach socjalizmu. Praca zbio- 
rowa pod redakcją Andrzeja Werblana. Warszawa 1978, KiW — 
rec. Kazimierz Secomski 

Rok siedemnasty w Piotrogrodzie. Październikowe powstanie zbrojne. 
Praca zbiorowa pod red. S. Wałka, R. Ganielina, J. Jezierskiczo, 
N. Nosowa, W. Starcewa, J. Tokariewa, A. Frajmana (red. odpo- 
wiedzialny). Wyd. polskie pod red. i ze wstępem L. Bazylowa. 
Przekładu dokonali: A. Ślisz, J. Urbańska-Ślisz, A. Szymański. 
Warszawa 1977, PWN — rec. Jan Sobczak 

Rolnictwo — rynek — równowaga. Praca zbiorowa pod red. Augu- 
styna Wosia. Warszawa 1948, PWE — rec. Eugeniusz Mazur- 
kiewicz 

SMIRNOW GIEORGIJ: Oblicze człowieka socjalizmu. Warszawa 1977, 
KiW — rec. Marian Anasz 

SMOLEŃSKI ZYGMUNT: Ewolucja uspołecznionego przedsiębior- 
stwa rolniczego. Warszawa 1977, PWRiL — rec. Roman Sta- 
churka 

SOBCZAK JAN: Lenin bliski Polakom, Śladami wspomnień I doku- 
mentów. Warszawa 1977, Wyd. MON — rec. Janina Kasprza- 
kowa 

SOKOLEWICZ WOJCIECH: Konstytucja PRL po zmianach z 1976 r. 
Warszawa 1978, PWN — rec, Karol B. Janowski 

Społeczno-ekonomiczne problemy rozwoju wsi i rolnictwa w Polsce. 
Praca zbiorowa pod red. A. Wosia. Warszawa 1978, KiW — rec. 
Włodzimierz Dzun 
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STYŚ ANIELA: Rynek usług w ujęciu przestrzennym, Warszawa 1977, 
PWE — rec. Feliks Dziadkowiec | 

SZLAPCZYŃSKI JÓZEF: Nauka © polilyce w RFN, Warszawa 19%6, 
PWN — rec. Ryszard Paradowski 

TYSZKA ZBIGNIEW. Rodziny robotnicze w Polsce. Różnice i podo- 
bieństwa. Warszawa 1977, Inst, Wyd. CRZZ — rec. Henryk Bed- 
narski | 

WALICHNOWSKI TADEUSZ: ZSRR. Rozwój i międzynarodowe zna- 
czenie. Warszawa 1977, PWN — rec. Euzebiusz Basiński | 

WISZNIEWSKI EDWARD: Ekonomika konsumpcji, Warszawa 1973, 
PWN — rec. Ryszard Zabrzewski 

WISZNIEWSKI EDWARD: Spożycie i rynek — problemy lat siedem- 
dziesiątych. Warszawa 1977, KAW — rec. Józefa Kramer 

ZACHER LECH: Sterowanie procesami rewolucji naukowo-iechnicz- 
nej. Ossolineum 1978 — rec. Halina Wojciechowska 


Indeks autorów i recenzentów”) 


7 (550) 183 


2 (343) 177 


5 (348) 186 
9 (352) 188 
2 (345) 1760 
10 (333) 19% 


11 (3534) 145 


Anasz Marian 2 183 Dembowski Zdzisław 3 100 
Kajan Konrad 9 86 Derentowicz Mieczysław 12 149 
Baka Władysław 3 11 Dolczewski Roman 6 134 
Bańka Waldemar 7 144 Drążkiewicz Jerzy 3 168 
Earański Stanisław 8 126 Dziadkowiec Feliks 7 183 
Basiński Euzebiusz 9 188 Dzun Włodzimierz 6 182 
Bazylow Ludwik 7 137 Ehrlich Andrzej 12 63 
Bednarski Henryk 5 186 
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Cihśk Miroslav 11 112 1 7.26: 11 5 
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Grochowski Zdzisław 11 130 
Grudzień Zdzisław 2 67 
Gruszczyński Leszek A. 10 141 
Grzybowski Wacław 10 135 
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Guz Eugeniusz 5 150 

Gwisziani Dżermen M.3 54 


Klillebrandt Bogdan 1 139 
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Ignar Stefan 1 131 
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Januszkiewicz Franciszek 8 168 
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Kantyka Jan 8 "6 

Kapitan Bolesław 5 91 
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Kasprzakowa Janina 1 188 
Kaźmierczak Zenon 8 48 
Kempara Eugenia 3 23 
Kłoskowska Antonina 5 51; 8 122 
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Kołomejczyk Norbert 3 190 
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Kosiński Wojciech 10 1538 
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Kowalczyk Edward 10 105 
Kowalewski Stanisław 11 145 
Kowalski Włodzimierz T. 10 "1 
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Krasicka Wiesława 4 . 159 
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Krawcewicz Stanisław 7 58; 9 117 
Krawczewski Andrzej 1 66 
Krotiuk Józef 5 41 

Krukowski Adam 2 176 

Krzemień Leszek 8 57 

Krzywobłocka Bożena 11 179 
Kubasiewicz Janusz 8 453 

Kuberski Jerzy 9 104 

Kuczkowski Wojciech 9 138 
Kukuryka Stanisław 8 21 
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Kurnal Jerzy 9 94 


Lakos Sandor 11 96 

Laskus Wiesława 8 155 
Leśniak Antoni 8 81 
Lewandowski Stanisław 6 116 
Lobman Jerzy 8 159; ll 156 
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Lubaś Władysław 5 167 
Luchowiec Józet 1 117 


Ładyka Jerzy 4 107 
Kossowski Piotr 2 174 


Macieja Jan 4 100 
Malanowski Jan 3 83 
Malecki Ignacy 8 118 
Malinowski Antoni 6 176 
Malinowski Marian 9 34 
Maziarski Jacek 12 53 
Mazurkiewicz Eugeniusz 11 185 
Michalik Mieczysław 5 60 
Michta Norbert % 141 
Misiuna Władysław 4 169 
Mitek Stanisław J. 9 141 
Młyńczak Tadeusz W. 11 52 
Mojsiewicz Czesław 2 180 
Molczyk Eugeniusz 2 114 
Mujżel Jan 1 148 


Nabrdalik Kazimierz 3 "4 
Natorf Włodzimierz % 139 
Nawrocki Jerzy 8 121 
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Nawrocki Witold 9 151 
Niewadzi Czesław 12 137 
Nowacki Tadeusz 9 112 
Nowacki Witold 5 5 
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Okoń Wincenty 1 160 
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Orzechowski Marian 3 91 
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Osiatyński Wiktor 10 187 


Vacewicz Stefan 5 120 
Pajestka Józef 3 5 
Paradowski Ryszard 2 177 
Pardus Jerzy 12 83 
Pastusiak Longin 4 140; 12 163 
Pavón Luis 12 118 
Pawełko Witold 7 98 
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Przytarski Jan 8 143 
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Resich Zbigniew 8 126 
Romaniuk Kazimierz 11 72 
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Rżysko Jerzy 8 120 


Secomski Kazimierz 10 180 
Serczyk Władysław A. 11 183 
Skrzydło Wiesław 8 128 
Słomkowski Zygmunt 5 160 
Sobczak Jan 6 185 
Sokolewicz Wojciech 6 171 
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Sommerteld Piotr 3 155 
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Stecko Piotr 7 37 
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